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T R E Ś Ć :

1) Xawery Fierich : Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie 
polskiej procedury cywilnej. (C. d.)

2) Prof. Dr. M. Allerhand : Naazór sądowy.

3) Dr. Fryderyk Halpern : Do wykładni §§ 471, 877 i 1372 usj. 
cyw

4) Dr. Jakób Vogelfanger: Motyw i czyn — esse et operari. (Fel­
ieton prawniczy w formie djalogu).

5) Judex: Za dużo obrony.

6) Dr. Stanisław Krzemicki: Adwokatura a ustawy dzielnicowe.

7) Z orzecznictwa cywilnego: a) W kwestji rozciągłości obowiązku 
ponoszenia kosztów leczenia dziecka nieślubnego (§§ 166 i 169 
u. c . ) ; — b) W przedmiocie praw osób trzecich do licytowane' 
nieruchomości; Ponadto 20 tez orzeczeń Sądu Najwyższego 
z ostatnich czasów; (z zastrzeżeniem dodatkowego ogłoszenia 
motywów).

8) Lex : Z manowców sprawiedliwości: —. Exemplum Nr. 10. Z wy­
wodem krytycznym w kwestji odpowiedzialności adwokata za 
nieautentyczność pełnomocnictwa.

9) Postulaty Członków lwowskiej Izby adwokatów do Walnego 
Zgromadzenia Izby do i Władz korporacyjnych. (Ankieta Gło 
Prawa)

10) Pięćdziesiąt lat „Przeglądu Prawa i Administracji".

11) Zapiski.
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SPIS RZECZY.*)
R ocznik  III. (1926)

Cyfry rzymskie oznaczają zeszyty, cyfry arabskie stronice.

i. ROZPRAWY I ARTYKUŁY PRAWNICZE.

1. Obligatoryjna odpowiedź na pozew w  projekcie polskiej pro­
cedury cywilnej. Xawery Friedrich. — I. 1. — III. 94.
za zgodą oskarżonego?

2. Nadzór sądowy. Prof. Dr. M. Allerhand. — I. 9.
3. Do wykładni §§ 471, 877 i 1372 u. c. Dr. Fryderyk Halpern.

4. Adwokatura a ustawa dzielnicowa. Dr. Stanisław Krzemicki. 
— I. 26.

5. O mocy dowodowej wyroku karnego w przyszłym pols 
procesie cywilnym. Prof. I. J. Litauer. — III. 45.

6. Obligatoryjna odpowiedź na pozew w  projekcie polskiej pro­
cedury cywilnej. Prof. Xawery Friedrich. — II. 52., III. 94.

7. Odpowiedzialność państwa sukcesyjnego za zobowiązania 
państwa poprzedniego. Prof. Dr. M. Allerhand. — II. 60.

8. Reforma czy zniesienie odrębnego postępowania ugodowe­
go? I)r. Leon Geldwerth. -  II., 62.

9. W  obronie orzeczenia Sądu apelacyjnego lwowskiego 
w  sprawie Fiiasiewicza. Dr. Samuel Schauder. II. 64.

10. Replika na powyższy artykuł. Dr. Maurycy Axer. II. 67.
11. Droga prawa w  sprawach kwaterunkowych. Dr. Jerzy 

Trammer. - III. 89.
12. Uwagi krytyczno-porównawcze o Trybunale kompetencyj­

nym. Dr. Mojżesz Steinberg. — III. 102.
13. Jeszcze o akcji notarjatu słów kilka. Dr. Adolf Tunis. —

III. 108.
14. Miejscowa właściwość sądowa w  projekcie polskiej proce­

dury cywilnej. Prof. Stanisław Gołąb. — IV. 133.
15. Głosowanie sędziów w  przyszłym polskim procesie cywil­

nym. J. j . Litauer. — IV. 147.
16. W wirze walki o prawo małżeńskie. Dr. Jan Przeworski.

17. Postanowienia procesowe w  projekcie ustawy o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji. Prof. Dr. M. Allerhand. — IV. 157.

18. Z orzeczeń Najwyższego Sądu Wojskowego. 1. Zaskarżal-

ł ) Cenę niniejszego Spisu rzeczy: 75 groszy, prosim y uiścić wraz 
z najbliższą prenumeratą 1 na odcinku przekazu lub czeku P. K. O. 
zaznaczyć, iż obejmuje też należytość za „Spis rzeczy" 1926.

I. 17

IV. 154.
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ność wypadków „mniejszej wagi“ z kodeksu karnego woj­
skowego środkami prawnymi przewidzianymi w  wojsko­
wej procedurze karnej. Tadeusz Piątkiewicz. — IV. 164. 
(patrz L. 23.).

39/ Ustawa o prawie autorskiem. Dr. Włodzimierz Dbałowski.
V. 173.

20. Zabezpieczenie należytości adwokackich. Prof. Dr. M. Aller­
hand. — V. 179.

21. §§ 5 i 6 rozporządzenia z dnia 14 maja 1924 o przerachowa- 
niu zobowiązań prywatno-prawnych, Leonard Mutermilch.
V. 185.

22. Ustrój adwokatury francuskiej (List paryski). Maurice The- 
ry. — V. 187.

23. Z orzeczeń Najwyższego Sądu Wojskowego. II. Czy proku­
rator wojskowy, przy zaskarżeniu w yroków  zwyczajnym 
środkiem prawnym na korzyść oskarżonego, musi działać 
za zgodą oskarżonego? — Tadeusz Piątkiewicz. — V. 190. 
(patrz L. 18).

24. Czy rozporządzenia o wysokości odsetek prawnych nie 
mają zastosowania do należności w e walutach obcokrajo­
w ych? Dr. Anzelm Lutwak. — V. 193.

25. Ostateczny projekt polskiej procedury karnej. Dr. Jan Pie- 
racki. — VI. 221., — VII — VIII. 261.

26. Do wykładni § 412 procedury cywilnej. Dr. Maurycy Fruchs.
VI. 225.

27. Istota aresztu tymczasowego, zawieszonego nad zasądzo­
nym w  myśl § 312 wojskowej proc. kar. Tadeusz Piątkiewicz

28. Uwagi do rozprawy Prof. Allerhanda „Postanowienia pro­
cesowe w  projekcie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej kon­
kurencji". Dr. J. Lessing. VI. 234.

29. Postulat moralnego odrodzenia wymiaru sprawiedliwości -  
odrzucony z moralnem oburzeniem. Odpowiedź Wydziałowi 
lwowskiego Związku sędziów i prokuratorów. Redakcja. —
VI. 240.

30. Zawieszenie wykonania kary w  b. zaborze austriackim. 
Dr. Izydor Pordes. — VII — VIII. 277.

31. Przesilenie w  niemieckim wymiarze sprawiedliwości. Otton 
Landsberg. Przekład z niemieckiego Dra L utw aka. — 
VII — VIII. 285.

32. Na marginesie artykułu prof. Gołąba o miejscowej właści­
wości sądowej w  projekcie polskiej procedury cywilnej. 
Dr. J .Lessing. — VII — VIII. 289.

3.3. Cyfry, które ostrzegają. St. Sempołowska. — VII —
VIII. 293.

34. Ochrona prawna w  polskiej ustawie autorskiej. Prof. Stani­
sław Gołąb. — IX. 325.

35. Uwagi procesowe do ustaw y o zwalczaniu nieuczciwej kon­
kurencji. Prof. M. Allerhand. — IX. 333.
Adwokatura w  Małopolsce jako refugium emerytów i zbie-

VI. 229.
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5. Czas trwania zapisu na Sąd polubowny. — III. 121.
6. Mylna ocena zeznań jako przyczyna odwoławcza. — VI. 

253 (patrz orzecnictwo pod D. 1. 10).
7. Dopuszczalność zarzutu mylnej oceny prawnej w  odpowie­

dzi rewiziyjnej. — VI. 253.
8. Niewłaściwość sądu polskiego do rozstrzygania sporu prze­

ciw skarbowi innego państwą. — VI. 254.
9. Praw'o wyboru najmodawcy między sprzeciwem wg. § 1114 

zd. ost. u. c. a skargą z § 569 p. c. patrz „Orzecnictwo1 pod 
pod A t 1. 11.

10. Niedopuszczalność rewizji, jeżeli kwota każdego z roszczeń 
pieniężnych dochodzonych jedną skargą przeciw więcej po­
zwanym (§ 11 p. 2. p. c.) nie w ystarcza  do uzasadnienia tego 
środka prawnego. — VII—- VIII. 322.

11. Odrębna zaskarżalność świadczenia wzjamnego mimo istnie­
nia prawomocnego wyroku, uzależniającego wykonalność 
przyznanego w  nim roszczenia od dopełnienia owego roz- 
szczenia. — VII—VIII. 323.

12. Dopuszczalność klauzuli kompromisowej uznającej w y s ta r­
czalność kompletu arbitra i superabitra na wypadek nie­
spełnienia swego urzędu przez drugiego arbitra. (Podał 
G.). — VII— VIII. 323.

13. Bezzasadność zarzutu sporu wiszącego w  sprawach awiza- 
cyjnych dotyczących tego samego przedmiotu najmu, atoli 
różnych terminów wypowiedzenia. Podał Dr. N. W iese l  
z uwagą Redakcji. — X—XI. 402.

14. Dla rewizyjności sporu awizacyjnego co do mieszkań służ­
bowych jest miarodajna wartość przedmiotu sporu? -— 
X—XI. 403.

15. Do wykładni § 261 ustęp VI proc, cyw. i art. XLII. ustawy 
wprow. do p. c. Podał Dr. Franciszek K alm us z Nadwor­
ny z uwagą Redakcji. — X—XI. 411.

16. Do wykładni § 55 nor. jur. Z uwagami Dra Maurycego 
F ruchsa i z uwagą Redakcji. — X—XI. 413.

17. Zarzut sporu wiszącego przeciw prawonabywcy na zasa­
dzie sporu choćby spoczywającego — wytoczonego in idem 
przez prawozlewcę. — X—XI. 414.

18. Sędzia może w  wyroku na wniosek stron, oznaczyć termin 
płatności roszczenia, według swego uznania poza okres dni
14. — I. 32.

19. Przedmiotowy zakres mocy dowodowej klauzuli zatwier­
dzającej nadopiekuńczo kontrakt kupna-sprzedaży  (§ 292 
p. c.) Sama teza. — IV. 172.

C. ORDYNACJA EGZEKUCYJNA.

1. W przedmiocie praw osób trzecich do licytowanej nierucho­
mości. — 1.28.

2. Licytacyjne nabycie nieruchomości z nieodłączonem od 
własności gruntu uprawnieniem naftowem — pomimo za­
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znaczenia w edykcie licytac., że sprzedaż nastąpi bez praw 
naftowych. — III. 122.

3. W  kwestji czy wyrok  sądu czeskiego dotyczący mieszkań­
ca obszaru wcielonego do Rzpltej polsk., ma być poczytany 
jako zagraniczny tytuł egzekucyjny (Podał Dr. J.Szlachet, 
Czarny Dunajec). — V. 203.

4. Czy egzekucja z wyroku nakazującego podpisanie kontraktu 
kupna — sprzedaży ma być przeprowadzona w  myśl § 354 
ord. egz. (Z uwagą Dra L utw aka). — V. 207.

5. Potwierdzenie wykonalności listy opłat wystawionej przez 
kasę chorych jako wymóg dozwolenia egzekucji.
VII—VIII. 324.

6. Czy skarga nieważności z § 529 p. c. służy przeciw uchwa­
łom w  postęp, egz. Z uwagami Dra S. Weinberga starsze­
go. — XII. 452.

7. Przerachowanie a zasada skargi z § 36/1 ord. egz. Z uw a­
gami Dra S. Weinberga starszego, patrz poprzednie orze­
czenie.

D. USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW.
1. Mieszkanie wynajęte w  budynku plebańskim nie podlega 

ochronie lokatorów. — I. 30.
2. Czy najem pustego placu, choćby najemca wystawił na nim 

za zgodą najmodawcy budynek, podlega ustawie o ochr. 
lok.? — II. 74.

3. O ile spełnienie się umownego warunku rozwiązującego 
uznać należy za ważną przyczynę rozwiązania najmu 
w myśl ust. o ochr. lok.? -  II. 76.

4. W  zarzutach przeciw wypowiedzeniu najmu mąż może za­
rzucić pretensje pieniężne swej żony do najmodawcy jako 
kompenzujące zaległość czynszową. — II. 78.

5. Do wykładni art. 2. lit. e (ustawy o ochr. lok.) Z uwagą Dra 
A. Lutwaka). III. 113.

6. Chwila udzielenia konsensu budowlanego rozstrzyga o tem, 
czy nowy budynek podlega ust. o ochr. lokatorów. — 
V. 201. .

7. Czy najem placu, na którym znajduje się otwarta szopa lub 
poddasze, podlega ust. o ochr. lokatorów (Z glossą Q.) — 
V. 212.

8. Niedopuszczalność ustalenia komornego podstawowego 
w  postępowaniu niespornem. — V. 213.

9. Skutki prawne zmowy właścioiela domu z lokatorem na 
szkodę sublokatora. — VI. 251.

10. Solidarna odpowiedzialność współlokatorów za przekracza­
nie porządku domowego przez jednego z nich. — VI. 253.

11. Trwanie potmajmu mimo śmierci głównego lokatora lub 
braku dziedziców i spuścizny po tymże. — VII—VIII. 319.

12. Czy naiem zewnętrznej ściany domu podlega ochronie loka­
torów. —■ IX. 355.

13. W pływ  ustawy o ochronie lokat, i judykatury w przedinio-
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cie przedwczesności zniesienia wspólności własności real­
ności na ocenienie zarzutu z § 879 al. 4. ust. cyw. Z uwagami 
Dra Weinberga starszego. — X—XI. 893.

14. Stosunek najmobiorcy, który nie objął jeszcze przedmiotu 
najmu, do nowonabywcy realności w  związku z kwestją sto­
sowalności ust. o ochr. lokatorów. — X—XI. 397.

15. Ważność odpłatnego odstąpienia właścicielowi domu czę­
ści lokalu przez najemcę. —X—XI. 399.

16. Zakres przedmiotowy zarzutów podnajemcy przeciw w y ­
powiedzeniu najmu głównego. — X—XI. 400.

17. Kwestja stosowalności § 12 b. 1. ust. o ochr. lok. do mie­
szkań służbowych w  domach fabrycznych i kopalnianych. 
Z uwagami Dra Weinberga starszego. — X—XI. 401.

18. Postępowanie niesporne w  sprawach bezpłatnego ustąpie­
nia praw najmu (art. 11. lit. e (ust. o ochr. lok.). — X—XI. 404.

E. ROZPORZĄDZENIE WALORYZACYJNE.

1. Zasady przerachowania t. zw. metrówki (Podał Dr. H. Dun- 
kelblau). — II. 71.

2. Zasady przerachowania kaucji dzierżawnej. II. 78.
3. Żądanie waloryzacji roszczenia wynikającego z aktu no­

tarialnego z mocą wykonalności w  myśl § 3 ord. not. jest 
w  drodze postępowania niespornego niedopuszczalne.
III. 118.

4. Zaniechanie waloryzacji w  postęp, niespornem, gdy przed 
pr,awomocnem ukończeniem tegoż wdrożono spór o zależ­
ność. — III. 119.

5. Przerachowanie niezależności z wykonalnego aktu notarial­
nego z pominięciem postęp, niespornego. (Podał Dr. A. 
Meller Stanisławów). — V. 211.

6. Oddzielność wniosków o przerachowanie i dozwolenie egze­
kucji. — VI. 255.

7. Badanie z urzędu legitymacji wierzyciela do wniosku o prze­
rachowanie. — VI. 255.

8. Niezależność zwrotu kosztów w  postęp, walor. VI. 255.
9. Dopuszczalność przerachowania roszczenia uznanego pra- 

. womocnie za zgasłe skutkiem zapłaty na zasadzie „relacji
Grabskiego11. Z uwagą Dra Henryka Grossa. — VI. 256.

10. Dopuszczalność przerachowania roszczenia, którego depo- 
zycja sądowa została w  swoim czasie uznana prawomocnie 
za uzasadnioną. (Z uwagą Dra Henryka Grossa). — VI. 257.

11. Nieprzeracliowalność roszczeń w  koronach austr. zgasłych 
przez złożenie do depozytu sąd. przed wprowadzeniem m ar­
ki polskiej. — IX. 356.

12. Substrat faktyczny i waloryzacja roszczenia o odszkodowa­
nie z tytułu zaginięcia przesyłki kolejowej skutkiem winy or­
ganów kolei. Z uwagami Dra Henryka Landesberga. — 
X—XI. 390.

13. Stosowalność stawki § 5 rozp. wal., jeśli dom w  chwili wej­
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ścia w  życie ust. o ochr. lok. był czynszowym, choćby nim 
nie był w  chwili powstania wierzytelności — X—XI. 405.

14. Popadniecie dzierżawcy w  zwłokę z zapłatą czynszu 
w  markach polskich umówionego, w  razie niezapłacenia ra ­
ty dzierżawnej, mimo upomnienia po wejściu w  życie rozp. 
walor, lub w  razie zaniedbania ustalenia tejże przez sąd. — 
VII—VIII. 320.

15. Przerachowanie należytości z wykonalnego aktu notarialne­
go w  drodze sporu. — VII— VIII. 321.

16. Koszta przewodu środka prawnego należy przerachować 
wedle chwili jego wniesienia. — I. 31.

17. Przerachowanie Wg. § 6 rozp. wal. wierzytelności liipot. na 
realności stanowiącej bursę Tow. oświatowego. — X—X. 
405.

18. W  kwestji sposobu przerachowania roszczeń kondykcyjnych
z umów zabronionych. Z uwagą Dra Weinberga starsze­

g o .  _  X—XI. 406.
19. Czasowa podstawa przerachowania emerytur urizędników 

prywatnych. — X—XI. 408.
20. Miara przerachowania wierzytelności obywatela czeskiego. 

Z uwagą Dra Weinberga starszego. — X—X. 409.
21. Miarodajność daty tytułu pożyczki dla przerachowania ka­

pitału odsetkowego. — X- XI. 410.
22. Koszta przewodu środka prawnego należy przerachować 

wedle chwili jego wniesienia. (Sama teza). — I. 31.

F. POSTĘPOWANIE NIESPORNE.

1. W kwestji dopuszczalności deklaracji spadkowej na podsta­
wie testamentu w  miejsce deklaracji na podstawie ustawy 
wniesionej, a jeszcze nieprzyjętej prawomocnie. (Z uwagą 
sprawozdawcy G.). — I. 30 i III. 110.

2. Zapisobiorcy mogą w  braku dziedziców testamentowych 
i ustawowych uczestniczyć w  dziedziczeniu spadku w  sto­
sunku do swych zapisów pod warunkiem, że złożą odnośne 
deklaracje spadkowe. Część spadku jako bezdziedziczna 
przypada Skarbowi Państw a w  mvśl §§ 689 i 760, I. u. c. 
dopiero wówczas, gdy któryś ze zapisobiorców nie przyjął 
zapisu jako części spadkowej. (Sama teza). — I. 30.

G. USTAWY O OCHRONIE DROBNYCH DZIERŻAWCÓW
ROLNYCH.

1. W  kwestji stosunku ustawy o ochr. drobnych dzierżawców 
rolnych do przepisów ustawy cywilnej wzgl. innych ustaw 
specjalnych. (Sama teza). — I. 31.

2. W  kwestji stosowalności art. 8 lit. b i c (ust. o ochr. drób- 
nycli dzierżawców z 31/7 1924) Sama teza. — 1. 31. — V. 208.

3. Zaleganie z czynszem dzierżawy drobnej jako powód roz­
wiązania dzierżawy. (Sama teza IV. 172). — V. 202.

4. Działka gruntowa chociażby w  obrębie miasta położona,
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może podpadać pod ochronę drob. dzierż, rolnych. — 
V. 209.

5. O stosowaniu ust. o ochr. drob. dzierż, roi. rozstrzyga łącz­
ny wydzierżawiony obszar. — 1 VII—VIII. 319.

6. Niestosowalność ust. o ochr. drob. dzierż, roi. do umowy 
spółki z § 1103 ust. cyw. — X—XI. 394.

H. INNE USTAWY.

1. Ad § 61 ust. hip. (Sama teza). — 1. 32.
2. Roszczenie przygodnego agenta podróżującego o w ynagro­

dzenie swych usług nie należy przed Sąd przemysłowy. •—
II. 76.

3. Niedopuszczalność przymusowego wprowadzenia likwida­
tora spółki handl. w  postępowaniu niespor. — II. 173.

4. Dobra klasztorne jako niepodlegające ust. o ochr. drobnych 
dzierżawców. — I. 30., III. 15.

5. Zajęcie budynków koszarowych stanowiących własność 
prywatna przez Państwo polskie mocą w ładzy zwierzchni- 
czej. — VI. 249.

6. Brak osobowości i niepozywalność gminy parafjalnej. — 
VII—VIII. 315.

7. Bezskuteczność wobec osób postronnych i niedopuszczal­
ność adnotacji zastrzeżonego umownie ze względu na re­
formę rolną zakazu pozbywania i obciążenia realności pow­
stałych z parcelacji prywatnej, o ile zakaz ten me jest umó­
wiony wśród osób wymienionych w  zdaniu 2 § 364 c. u. c. — 
X—XI. 388.

8. Rola Skarbu Państw a jako pozwanego o zezwolenie na 
tabul. przeniesienie własności parcel powstałych z opusz­
czonego łożyska rzeki a nie będących dotąd przedmiotem 
ksiąg gr. — X—XI. 395. ■

9. Niedopuszczalność odstąpienia od umowy sprzedaży, dopó­
ki istnieje możność ponowienia odrzuconego wniosku prze- 
właszczeniowego. Z uwagami S. — X--XI. 395.

10. W  kwestji zaczepialności pozbycia nieruchomści przez dłuż­
nika celem ratowania zdrowia. — X—XI. 396.

U. Zakres kompetencji komisyj rozjemczych do rozpatrywania 
zatargów między właść. a dozorcami. — X—XI. 415.

V. ORZECZNICTWO DYSCYPLINARNE.

1. W  kwestji, czy prawo zażalenia od uchwały uwalniającej 
przysługuje poszkodowanemu. Z uwagami Dra Artura 
Tilla. — IX. 353.

2. K a ry g o d n o ść  u d a re m n ien ia  sądu  poluDOwnego. — XII. 456. 
3- K a ry g o d n o ść  z a ś w ia d c z e n ia  p r a k ty k i  pozorne j.  — XII. 457.
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VI. Z NADESŁANYCH KSIĄŻEK I CZASOPISM.

1. „Zatajenie ceny kupna“. Tadeusz Zgaiński. (Rec. Dr. Henryk 
Landesberg). — II. 8b. 

ę>  Zur Psychologie des Mordes. Kriminalpsychologische Stu­
” dien von Andreas Bjerre. (Rec. Prof. Dr. Nowotny). — II. 87.

3. Polskie prawo wekslowe. Stanisław Wróblewski. (Rec* 
Br.). — VI. 170.

4. Ustawa o wykonaniu reformy rolnej. Dr. Emil Somerstein. 
(Rec. Br.). — IV. 170.

5. O ubezpieczeniach. Ignacy Biskupski. (Rec. Br.). — IV. 171.
6. Das Geld in Theorie und Praxis  des deutschen und auslan- 

dischen Rechts. Dr. Arthur Nussbaum. (Rec. Dr. Fryderyk 
Halpern). — V. 214.

7. Ustawa o Najwyższym Trybunale Administracyjnym. Dr. 
Wilhelm Binder. (Rec. Dr. Przeworski). — V. 217.

8. Das gesamte Aufwertungsrecht. Dr. Oskar Miigel (Rec. Dr. 
Fryderyk Halpern). — VII—VIII. 307.

9. Kodeks cywilny obowiązujący w  Małopolsce w  przekładzie 
i opracowaniu Dra Włodzimierza Dbałowskiego i Dra Jana 
Przeworskiego. (Rec. Anzelm Lutwak. — IX. 357.

10. Polskie prawo karno-administracyjne Dr. Gustaw Tauben- 
schlag. — IX. 358.

11. Rekurs administracyjny Dr. Gustaw Taubenschlag.
IX. 358.

12. Ustawa o ubezpieczeniu od wypadków. Opracował Józef 
Janelli. — IX. 359.

13. Taryfa opłat stemplowych w  układzie alfabetycznym. Achi- 
les Rosenkranz (Rec. Adwokat Przeworski). — IX. 359.

14. Kodeks karny Republik Sowieckich (Rec. Adwokat Prze­
worski). - IX 359.

15. Oesterreichisches Anwaltsrecht. Ein Kommentar. Dr. Ernst 
Lohsing. (Rec. L.). X—XI. 418.

16. Palestra  i księgi sądowe ziemskie i grodzkie w  dawnej Pol­
sce. Przemysław D ąb k ow sk i. (Rec. L.). — X—XI. 418.

17. Klauzula „rebus sic stantibus" w  rozwoju historycznym. 
Kazimierz Przybyłowski. (Rec. L.). — X- XI. 419.

18. Das Volkerrecht Dr. E. v. Waldkirch (Rec. L.). X—XI. 
419.

19. Taryfa opłat stemplowych. Dr. Stanisław Krzemicki i Dr. 
W ładysław Szydłowski. (Rec. Dr. S. W-g.).

20. Lotnictwo a prawo cywilne. Andrzej Kaftal. (Rec. II.).
XII. 459.

21. Kodeks Spółdzielczy. W ładysław Jenner. (Rec. Dr. S. 
W-g.) — XII. 460.

22. Skorowidz Dziennika ustaw Rz. Pols. (Roczniki 1918—19261. 
Janusz Pierzchalski i Stefan Szymorowski. — XII. 460.
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XflW ERY FIERICH.

Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie 
polskiej procedury cywilnej. (C . d . ) »

Pytanie, czy koncepcja omawiana zgadza się z zasadą 
ustności. nie nasuwa trudności. Kwestja ustności, czy pisemności 
jest kwestją celowości postępowania, a nie kwestją niewzruszalnej 
maxymy procesu. Jak już poprzednio wykazaliśmy, połączenie 
„pisma" ze „słowem" jest najważniejszą formą dziś uznaną za 
celową, przyczem stwierdzić należy, że wprowadzenie „pisma“ 
w formie odpowiedzi na pozew w małej bardzo ilości wprowadza 
czynnik „pisma". Jeżeli pozwany wniesie odpowiedź na skargę, 
wówczas odbędzie się rozprawa główna, która w całej pełni bez 
najmniejszych zastrzeżeń odpowiadać będzie postępowaniu, opar­
temu na zasadzie ustności.

Wobec tego wychodzimy ze założenia, iż punktem kulmi- . 
minacyjnym całego procesu jest ustna rozprawa, ale żądamy . 
należytego jej pizygotowania, a nadto i przedewszystkiem stwier­
dzenia, czy między stronami istnieje spór. W tym kierunku ma 
dać wyjaśnienie obligatoryjna odpowiedź na pozćw.

Z drugiej strony trwale stoimy na stanowisku, iż z gruntu 
chybionem jest i niezgodnem z zasadami ustności, aby zamiast 
wywodów ustnych, odczytywano pisma, bo wówczas mielibyśmy 
nie ustny, >ecz pisemny proces, niepotrzebnie obciążony pozornie 
jedynie ustną rozprawą. Taki stan istnieje dzisiaj w Anglji a istniał 
w Prusach przed wejściem w życie procedury niemieckiej.

0 Zachowując V. poszczególnych ciągów tej bardzo cennnei pracy 
l\yP . Prezydenta Komisji Kodyfikacyjnej pewną ilość odbitek celem odrę- 
hnego wydania całości przynajmniej w ograniczonej liczbie egzemplarzy, 
musimy ze względów technicznych ogłaszać każdym razem równo po 8 stro­
nic, nie licząc się z przedmiotowem uczłonkowaniem treści. To też zamie-



Nr. t

Jak zawsze i wszędzie wszystko zależy raczej od wyko­
nawcy, niż od ustawodawcy; sędzia jest panem procesu, on to 
może ująć i przeprowadzić rozprawę zgodnie z ustnością albo 
też może cały proces spaczyć, robiąc z procesu ustnego tylko 
karykaturę ustności, jak się to dzieje w niektórych częściach 
Niemiec, a co także daje się odczuć w dzielnicy popruskiej. 
Rozprawa ustna dać winna w źywem słowie przedstawienie m a­
terjału awizowanego w pismach przygotowawczych, niemniej 
możność uzupełnienia wywodów faktycznych i przedstawień pra­
wnych, dla których polem do walki jest przedewszystkiem ustna 
rozprawa. Przewodniczący przez świadome celu kierownictwo 
rozprawą, niemniej sędziowie i strony należycie przygotowane 
przez pisma przygotowawcze, powinni dbać o wykrycie właści­
wego stanu rzeczy, Który ma dać podkład pod orzecznictwo 
sędziego.

Tak więc koncepcja przez nas podana hołduje w pełni za­
sadzie ustności i stara się uzupełnić te braki, które ujawniły się 
w stosowaniu procedury niemieckiej i francuskiej, a które to 
procedury, jak powyżej wykazaliśmy, w praktyce znacznie więcej 
uwzględniły „pismo“ od koncepcji proponowanej.

Ważniejszym przedstawiaćby się mógł zarzut, iż wprowa­
dzenie koncepcji omawianej w razie, gdyby nie przyjęto przy­
musu adwokackiego, narażałoby strony na znaczne trudności. 
Strona musiałaby wnieść odpowiedź na pozew, aczkolwiek nie 
miałaby przymusowo zastępcy procesowego. Otóż, w podobnych 
przypadkach, według przepisów ustawy przechodniej, będzie m o­
gła strona wnieść odpowiedź na skargę jużto do protokołu w są ­
dzie powiatowym swego miejsca zamieszkania, jużto w sądzie 
powiatowym miejsca, w którem urzęduje sąd procesowy. Ponie­
waż strona będzie miała pouczenie w podobnych razach w uchwale 
sądowej, przeto sprawa nie powinna stronie trudności nasunąć. 
Przepis powyższy daje możliwie największe ułatwienie, jakie dać 
może. Z drugiej strony, gdyby pozwany nie chciał udać się do 
sądu i protokolarnie wnieść odpowiedź na skargę, to napisanie 
odpowiedzi, choćby przez samą stronę, lub osobę trzecią, nie 
nasuwa trudności, bo chodzi tylko o przytoczenie faktycznych 
podstaw obrony pozwanego.

Stwierdzić należy, że wywody nasze tyczą się wyłącznie 
sądów okręgowych, w których będą załatwiane najważniajsze 
sprawy, bo cały ogrom spraw przypadnie w udziale sądom p o ­
wiatowym bez obligatoryjnej odpowiedzi. Otóż, w tych na j­
ważniejszych sprawach, w których ma być odpowiedź na skargę 
wniesioną, chodzi o przygotowanie sprawy do rozprawy głównej. 
Odpowiedź na skargę będzie służyć do tych celów. Każda ze

szczając w niniejszym zeszycie początek części III, zawierającej niezwykle 
zajmującą ankietę na temat tej pracy, a z a r a z e m  w k w e s t j i  r a c j o ­
n a l n o ś c i  p r z y m u s u  a d w o k a c k i e g o ,  musieliśmy obszerną opinię 
Prezesa Krakowskiej Prokuratorji Gener. Dra Windakiewicza ogłosić na razie 
tylko częściowo i przeznaczyć część dalszą tejże tudzież szereg innych 
głosów  ankiety do zeszytu następnego. — Przyp. Red.

Str. 2 G L O S  P R A W A
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stron wniesie po jednem piśmie przygotowawczym. Nadto, odpo­
wiedź będzie miała znaczenie stanowcze, bo ekscepcje formalne 
będą musiały być w niej zgłoszone.

Kwestja omawiana łączy się z kwestją p r z y m u s u  a d w o ­
k a c k i e g o .  Bo niewątpliwie dla pełnego rozwoiu proponowanej 
koncepcji, wprowadzenie przymusu adwokackiego, jeżeli nie jest 
koniecznym, to w każdym razie wskazanem. Za przymusem 
adwokackim ograniczonym do sądów kolegialnych a przyjętych 
przez znacznie przeważającą część nowożytnych ustaw, przema­
wia szereg okoliczności. Najważniejsze przytaczam y:

a) wprowadzenie przymusu adwokackiego dyktowane jest 
interesem publicznym. Współudział adwokata w procesie zape­
wnia należyte zachowanie form procesowych, jest pożądaną kon­
trolą sędziego w wyrokowaniu. W a d w o k a t a c h  w i d z i e ć  n a ­
l e ż y  c z y n n i k  n i e  o b c y ,  l e c z  n a j ś c i ś l e j  z w i ą z a n y  
z e s t a n e m  s ę d z i o w s k i m  i w s p ó ł d z i a ł a j ą c y  w t e j -  
w i e l k i e j  m i s j i  p a ń s t w a  p r a w o r z ą d n e g o ,  j a k i m  j e s t  
w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Odrzucenie przymusu adwo­
kackiego otwiera pole dla pokątnego pisarstwa i współudziału 
w wymiarze sprawiedliwości, ludzi niefachowych.

b) Jednostki nawet z najwyższej inteligencji w procesach 
większej doniosłości, nie będą sobie mogły dać rady bez pom o­
cy prawnika, a jak doświadczenie w Małopolsce poucza, włościa­
nin w regule korzysta z pomocy adwokackiej, chociaż z niej 
w  sądach powiatowych nie jest obowiązanym korzystać.

c) Przymus adwokacki zostaje tylko wprowadzony w sądach 
kolegia lnych; wolnern od niego będzie postępowanie przed są­
dami powiatowymi.

Stan włościański na tem nie ucierpi, bo jego procesy pra­
wie zawsze będą się toczyły w sądach powiatowych. Nie można 
pominąć tej uwagi, że kilku członków sekcji procesu cywilnego, 
a między nimi sędziwy znakomity znawca stosunków b. Króle­
stwa Polskiego rektor Uniw. Wileńskiego Parczewski, wypowie­
dział się za wprowadzeniem przymusu adwokackiego n a w e t  
w s ą d a c h  p o w i a t o w y c h .

d) Zaprzeczyć się bowiem nie da, iż sędzia mając działać 
bez adwokata, nie będzie miał tego praktycznego wyszkolenia, 
aby wniknąć we wszelkie subtelności sprawy, z punktu widzenia 
strony i wydostać a niemniej przedstawić wszystkie argumenty 
przeciw argumentom strony drugiej, możliwie zastąpionej przez 
adwokata.

e) Jeżeli nie przyjmiemy przymusu adwokackiego, będą 
strony uboższe a więc materjalnie słabsze w gorszeni położeniu, 
niż przy zastosowaniu przymusu adwokackiego. Strona przeciwna, 
bogatsza, będzie miała adwokata, a strona uboga bedzie musiała 
ograniczyć się do pomocy sedziego, która jak powyżej wykaza­
liśmy, będzie znacznie mniej wydatną od pomocy prawnej adw o­
kata. Natomiast wprowadzając przymus adwokacki, będziemy 
mogli w szerokich granicach wprowadzić prawo ubogich a równo­

cześn ie  zapewnić dodanie adwokata w procesach trudniejszych.
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Niewątpliwie wprowadzenie przymusu adwokackiego w b. 
Królestwie polskiem będzie nasuwać trudności w czasach począ­
tkowych; dlatego projekt proc. cyw. proponuje w czasie przej­
ściowym protokularne spisanie odpowiedzi na skargę. Nie jest to 
żadnym specjalnym obowiązkiem sędziego, bo będzie chodziło 
jedynie o spisanie faktycznych podstaw odpowiedzi na skargę,, 
a sędzia będzie musiał i tak zbadać całą sprawę.

Rzecz jasna, że jeżeli stoimy na stanowisku, że przymus
adwokacki w sądach okręgowych obowiązuje, to przeprowadze­
nie tej koncepcji żadnej trudności nie nasuwa.

To byłby najdonioślejszy zarzut przeciw omawianej kon­
cepcji, który atoli nie może,obalić koncepcji proponowanej.

Pozatem możnaby zarzucić, że będą mogły być w sprawie
wydane dwa wyroki, jeden z omieszkania, a drugi wskutek
sprzeciwu wraz z odpowiedzią na skargę po przeorowadzeniu 
rozprawy głównej w sprawie sapiej. Niewątpliwie tak jest, ale 
ten stan rzeczy, w którym wyroki zaoczne, a tym przypadku 
z omieszkania bywają ubezwładnione wskutek sprzeciwu, są zna­
ne tak procedurze francuskiej jak za nią postępującej procedurze 
niemieckiej i rosyjskiej. Zresztą nie możemy pominąć i tej uwa­
gi, że jak nas historja procesu cywilnego w Polsce poucza, nie 
jednokrotna, lecz dopiero dwukrotna, ewentualnie trzechkrotna 
nieobecność przy rozprawie pociągała wydanie wyroku zaocznego.
1 ten więc zarzut nie miałby żadnej doniosłości.

Z drugiej strony przypatrzmy się niedającym się zaprzeczyć 
przymiotom proponowanej koncepcji. Tutaj przedewszystkiem 
przytoczyć należy przyśpieszenie toku procesu. Wyrok będzie 
mógł znacznie wcześniej zapaść, niż toby nastąpiło w razie nie- 
jawienia się pozwanego przy rozprawie głównej. Ponadto kon­
cepcja ta odznacza sie tym przymiotem, źe znacznie zmniejsza 
koszta jawienia się stron, gdyż bez potrzeby rozprawy głównej, 
będzie mógł być wydanym wyrok conajmniej w jednej czwartej 
spraw.

Wydanie wyroku zaocznego bez potrzeby przeprowadzenia 
rozprawy w wysokim stopniu zaoszczędza siły sędziowskie, co ze 
wszech miar, a zwłaszcza w naszych stosunkach, nie jest rzeczą 
ohojętną z punktu widzenia państwowego. W dwudziestu kilku 
procentach spraw, w którychby się musiała odbyć rozpiawa wobec 
sędziego, nie będzie potrzebowała się odbywać. Łatwo pojąć, 
jakiem to będzie zaoszczędzeniem pracy. Z drugiej strony nie 
można pominąć tej uwagi, że o ileby przymus adwokacki nie 
został przyjęty i strony odpowiedź na skargę składałyby do pro­
tokołu sądowego, to w tym kierunku zwiększyłaby się poniekąd 
czynność sądów powiatowych. Nie byłoby to jednak w żadnym 
stosunku do zmniejszenia czynności sądów okręgowych przez 
wprowadzenie omawianej koncepcji.

Zaprzeczyć się więc nie da, że przy wprowadzeniu tej 
koncepcji w wysokim stopniu zostanie zwiększona energja i siła 
postępowania procesowego przy zachowaniu pełnej prostoty 
i prostolinijności konstrukcji procesu ,
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Jeżeli mówimy o dodatnich stronach koncepcji proponowa­
nej, to może zwrócić należy uwagę, że koncepcja podana tak 
tak ją proponujemy, jest koncepcją odmienną od istniejących kon­
cepcji. Czyż to konieczne przy kodyfikacji? Bynajmniej tego 
nie  twierdzimy. Nie chodzi o oryginalność, ale chodzi o to, by 
koncepcja czy nowa, czy dawna, czy kompromisowa lub będąca 
zlepkiem kilku, była z punktu widzenia naszych potrzeb celową, 
aby odpowiadała stosunkom czasu i miejsca. Jeżeli jednak jest 
odm ienną od istniejących, to nie możemy —  dając odpowiedź 
na  to, czy w bilansie uwzględnić ją w pozycji „habet" czy 
„debet". przeoczyć, że dla niej miejsce jest w pozycji „ha-
be t“. Nie podkreślamy tego momentu wybitnie, ale stwierdzamy 
jego  istnienie.

II.
Zapoznawszy się z myślami przewodniemi koncepcji projektu 

polskiej procedury cywilnej o postępowaniu przed sądami okrę- 
gowemi, należy zwrócić uwagę, na poglądy prawników na om a­
wianą strukturę procesu.

Przypomnieć należy, co powyżej zaznaczyliśmy, iż dawniej­
sze ustawodawstwo francuskie znało podobną koncepcję o obli­
gatoryjnej obronie. (Glasson T. I. jak wyżej str. 425.) Również 
dzisiejsza procedura francuska zna postanowienie, które poniekąd 
odpowiada myśli przewodniej koncepcji projektu polskiej proce­
dury cywilnej. 1 tak, jeżeli pozwany nie ustanawia patrona we 
wyznaczonym czasokresie, albo jeżeli patron nie notyfikuje swego 
ustanowienia patronowi powoda, w tym samym terminie, powód 
ma prawo uważać pozwanego za niejawiającego się i może żądać 
wydania wyroku zaocznego, (art. 149).

W literaturze procedury cywilnej niemieckiej, kwestja struk­
tury procesu trybunalskiego w formie projektowanej, była Kilka­
krotnie omawianą. Wymienić należy najważniejsze bublikacje. 
t tak, L o b e  (Zeitschrift fflr deutschen Zivilprozess T. 46 str. 107) 
dał wyraz poglądowi, że postępowanie przed sądami trybunal- 
skiemi, powinno być w ten sposób uregulowane, iż pozwanemu 
należy do wniesienia odpowiedzi na skargę wyznaczyć czasokres. 
Odpowiedz na skargę ma obejmować zarzuty wstrzymujące wdanie 
się w spór. Późniejsze wniesienie tychże zarzutów jest niedopu­
szczalne. W razie niewniesienia odpowiedzi na skargę ma być 
przez przewodniczącego z urzędu bez ustnej rozprawy wydany 
wyrok zaoczny.

Po wniesieniu odpowiedzi może przewodniczący wyznaczyć 
rozprawę, może jednak także wdrożyć dochodzenia przygoto­
wawcze, które miałyby uprościć zadania rozprawy kontradyk­
toryjnej.

Podobne stanowisko zajął K o h l e r  (Rheinische Zeitschfift 
3,8.) Wprowadza on również obligatoryjną odpowiedź na skargę, 
,a wrazie niewniesienia jej na czasie, sprawa bedzie w kancelarji 
sądowej wyrokiem zaocznym załatwioną.
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Dalej jeszcze w wywodach swoich postępuje S p r i n g e r , ,  
który opracował „Vorentwurf eines neuem Zivilprozess-Gezetzes“ . 
Berlin 1912. W § 12-ym jego projektu czytamy co następuje: 

„Hat der Beklagte nicht innerhalb der dafiir gegebenen 
Prist eine Klagcbeantwortung eingereicht und beantragt der Kla- 
ger den Erlass des Versaummsurteils, so finden die fiir den Fali 
der VersSumnis der Einlassungsfrist durch den Beklagten gege­
benen Vorschriften sinngemSss Anwendung.“

Nowela do procedury cywilnej niemieckiej (1924), jak po­
wyżej stwierdziliśmy, nie postępuje tokiem myśli Lobego, Kohlera 
i Springera.

111.

Sprawa obligatoryjnej odpowiedzi na pozew', stała się wśród 
prawników polskich przedmiotem omówienia we wszystkich dziel­
nicach naszego państwa. W sprawie tej zabierali głos na różnych 
zebraniach prawnicy w' Warszawie, w Krakowie, w Poznaniu, 
we Ewowie, dalej w Włocławku, w Płocku, Białymstoku i Grodnie.

Jest prawdziwą zasługą Prezesa Mańkowskiego w Poznaniu 
członka Kom. kod. a w znacznej części i współpracownika nad 
kwestją będącą przedmiotem omówienia, iż z własnej inicja­
tywy wygłosił odczyty mające za przedmiot omawiany temat, 
w Poznaniu, we Włocławku, w Płocku, w Białymstoku i Grodnie. 
Po przeprowadzonej dyskusji Prezes Mańkowski sporządził do ­
kładne sprawozdanie z przeprowadzonej dyskusji i przesłał je na 
ręce piszącego te słowa.

Wyniki dyskusji w miastach na początku wymienionych, 
stanowią wprost niezwykle cenny materjał dla rozpoznania trafno­
ści projektowanej koncepcji, tem bardziej, że prace nad polską 
procedurą cywilną dobiegają do swego końca, a tem samem przed 
ostatecznem Drzedłożeniem sprawy powołanym czynnikom, n a l e ­
ż y  n a d  t ą  l u b  o w ą  z a s a d n i c z ą  k w e s t j ą  o t w o r z y ć  
d y s k u s j ę .  Rozprawy nad wspomnianym projektem pierwsze 
zainicjowało T o w a r z y s t w o  P r a w a  c y w i l n e g o  w W a r ­
s z a w i e .  P r o j e k t  p o l s k i e j  p r o c e d u r y  c y w .  w d z i a l e  
o o b l i g a t o r y j n e j  o d p o w i e d z i  n a  p o z e w ,  przedstawio­
ny temuż Towarzystwu, u l e g ł  n i e z w y k l e  s u r o w e j  i t o  
n i e o m a l  j e d n o m y ś l n e j  k r y t y c e .  Po przeprowadzonej 
dyskusji członkowie tegoż Towarzystwa wykończyli luźne uwagi 
w przedmiocie projektu postępowania trybunalskiego omawianej 
procedury i przesłali Komisji Kodyfikacyjnej.

Z uwag tych przytaczam ustępy, które tyczą się obligato­
ryjnej odpowiedzi na sk a rg ę :

„Kwestja odpowiedzi obligatoryjnej na powództwo jest ściśle 
zwjązaną z instytucją przymusu adwokackiego. Wychodząc z za­
sady, że postępowanie w sądach powinno być możliwie uprosz­
czone tak, ażeby było dostępne dla każdego obywatela kraju, 
lesteśmy zdania, że w p r o w a d z e n i e  p r z y m u s u  a d w o ­
k a c k i e g o  s t a n o w i ł o b y  n i e  p o s t ę p  a k r o k  w s t e c z " .
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„Praktyka sądowa byłej Kongresówki dowodzi, że włościa­
nie, którzy stanowią znaczną większość ludności kraju, bronią 
bardzo swych praw ustnie i że podawane przez nich pisma są 
redagowane nieudolnie. To samo zresztą można powiedzieć 
i o ludziach inteligentnych, którzy dokładnie wyjaśniają stan 
sprawy na posiedzeniu sądowem, nie umieją zaś dokładnie sfor­
mułować swych żądań na piśmie. Ze względu na brak sił obroń­
czych, przymus adwokacki nie może być wprowadzony obecnie 
w b. Kongresówce i na Kresach wschodnich. Jeżeli włościanin 
zmuszony będzie dać odpowiedź pisemną na wniesione przeciwko 
niemu powództwo i jeżeli odpowiedź tę będzie mógł złożyć w sądzie 
powiatowym swego miejsca zamieszkania albo w sądzie powia­
towym miejsca, w którem znajduje się sąd procesowy, to odpo­
wiedzi takie będą redagowane z powodów wyżej wskazanych 
przez pokątnych doradców, a w najlepszym razie przez obrońców 
przy sądach pokoiu, nie mających prawa stawać w sądach okrę­
gowych. Odpowiedzi te nie będą wyświetlać prawdy i będą 
w sprawach szkodliwym balastem. Lecz nawet w razie wprowa­
dzenia przymusu adwokackiego wprowadzenie odpowiedzi obli­
gatoryjnej nie odciąży procesu, a spowoduje jedynie zwłokę 
postępowania i przysporzy stronom kosztów. Wyznaczenie termi­
nu do rozprawy natychmiast po wpłynięciu sprawy powoduje, że 
sprawa nieskomplikowana, a takich jest większość, może być 
natychmiast osądzona. Sędzia samoistny lub przewodniczący 
kompletu może i winien ocenić, jaki przeciąg czasu winien być 
pozostawiony pozwanemu na przygotowanie się do obrony, czy 
sprawa jest nagła i czy stan jej wymaga odpowiedzi piśmiennej ; 
w ten sposób w większości spraw wezwanie posyła się jedno, 
a nie dwa, zaoszczędza się czas i w y d a tk i ; dla sędziego zaś jest 
rzęczą zgoła obojętną, czy wyrok zaoczny napisze w domu, czy 
w sądzie ; jeżeli bowiem pozwany nie stanie, to na zasadzie do ­
wodów, przez powoda złożonych, sąd wyda wyrok zaoczny, 
o czem naturalnie pozwany winien być ostrzeżony w wezwaniu. 
Jeżeli pozwany będzie mógł złożyć odpowiedź pisemną na po 
wództwo w sądzie powiatowym swego miejsca zamieszkania albo 
miejsca, w którem znajduje się sąd procesowy, proponowany 
czasokres 21-dniowy ewentualnie 8-dniowy nie będzie mógł być 
dotrzymany, gdyż niemożebnetn jest ustanowić, Kiedy i w jaki 
sposób przewodniczący lub sędzia samoistny będzie mógł stanowczo 
stwierdzić, że odpowiedź na powództwo do sądu powiatowego 
wniesioną nie została i że wskutek tego- można postanowić tak 
zwany wyrok omieszkania. Pozwany wniesie w terminie ustawo­
wym odpowiedź na powództwo do sądu powiatowego, lecz kiedy 
odpowiedź ta do sądu procesowego przesłaną zostanie, od stron 
zależeć nie będzie“.

„Projekt stanowi, że odpowiedź na skargę pozwany ma 
prawo wnieść do protokołu sądowego. Zredagowanie takiej odpo­
wiedzi wymagać będzie pewnego czasu, zbadania pozwanego, 
dania mu porady czyli wkładać będzie na sędziego powiatowego 
ewentualnie sekretarza, wykonanie obowiązków adwokackich, co 
jest niezgodne z wytycznemi zasadami procedury i nie licuje ze
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stanowiskiem sędziego. Za daną stronie poradę dający ją jest 
odpowiedzialny moralnie a nawet w pewnych razach materjalnie 
Czy sędziowie mogą być narażeni na taką odpowiedzialność ? 
Obowiązek redagowania takich odpowiedzi przez sędziów powia­
towych będzie znacznem obciążeniem tych sędziów i wymagać 
będzie powiększenia ich liczby, ponadto wymiarowi sprawiedli­
wości żadnego pożytku przynosić nie będzie i ze względu na 
swój dorywczy charakter, jako dodatkowe zajęcie sędziego, b ę ­
dzie dla wymiaru sprawiedliwości ujemny. Pojęcie „wyroków* 
z tak zwanego „omieszkania", jakie wskutek niezłożenia w prze­
pisanym terminie odpwiedzi na powództwo mają zapadać, sprze- 
cznem jest z zasadą wyświetlenia sprawy materjalnej w procesie. 
Wyroki takie będą nie skróceniem, lecz przedłużeniem postępo­
wania w sądach okręgowych, gdyż przeciwko wyrokowi z omie­
szkania pozwany będzie mógł założyć SDrzeciw, a po złożonym 
sprzeciwie będzie mógł zapaść wyrok zaoczny".

„Praktyka sądowa byłej Kongresówki dowodzi, że sądy 
stosujące procedurę rosyjską, według której odpowiedź na po ­
wództwo jest fakultatywną i może być przez sąd zażądaną, rzadka 
z prawa tego korzystają, gdyż niewiele jest spraw, w których 
odpowiedź na powództwo byłaby konieczną ze względu na duży 
mateijał, znajdujący się w sprawie. W takich wypadkach pozwa­
ny bez żądania sądu w interesie własnym, składa odpowiedź na 
powództwo i wyjaśnia okoliczności sprawy".

„Wprowadzenie odpowiedzi obligatoryjnej w byłej Kongre­
sówce i na Kresach Wschodnich oyłoby takim przełomem w po­
jęciach prawnych i zwyczajach sądowych, że tak doniosła kwestja 
nie może być zdecydowana w drodze gabinetowej większości 
głosów członków Komisji Kodyfikacyjnej, a mogłaby być zdecy­
dowaną tylko na podstawie materjału, zebranego z ankiety, roze­
słanej do sędziów wszystkich instancji. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że wszyscy ') sędziowie byłej Kongresówki wyraziliby 
zdanie, że odpowiedź obligatoryjna nie jest wskazaną, gdyż 
przedłużać będzie bieg spraw sądowych i obarczy znaczną pracą 
sędziów tak sądów okręgowych jak i powiatowych. Zamiast 
skrócenia postępowania sądowego bieg procesu znacznie przedłu­
żony zostanie".

„Odciążenie sądów przez wprowadzenie odpowiedzi obliga­
toryjnej jest zgoła iluzoryczne. W razie zameldowania zarzutów 
czy to odpowiedzi, czy też na pierwszem posiedzeniu, sąd musi 
zająć się temi zarzutam i; stwierdzenie bowiem zarzutu czy to 
sprawy wiszącej, czy też powagi rzeczy osądzonej nastąpić winne 
po wysłuchaniu stron, gdyż w obu wypadkach stwierdzona być 
musi identyczność stron, identyczność przedmiotu sporu i iden­
tyczność zasad powództwa, a te okoliczności nie zawsze wyświe­
tlone być mogą bez wysłuchania objaśnień stron. Ponieważ za­
rzuty nie tamuja rozstrzygnięcia sprawy co do istoty, bo zaraz 
po ich rozpoznaniu sąd może przystąpić do rozstrzygnięcia sporu,

') Obacz poniżej spiawz. z Włocławka, Płocka i Białegostoku!
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a więc ekonomja sił i czasu w braku odpowiedzi obligatoryjnej 
nic na tym braku nie traci“.

Sprawą omawianą zainteresował się w Krakow ie: Związek 
Sędziów krakowskiego Sądu Apelacyjnego. Obszerną opinję w tym 
przedmiocie, wypracował znakomity znawca stosunków sądowych 
małopolskich, bo były inspektor sądowy a obecny P r e z e s  G e ­
n e r a l n e j  P r o k u r a t o r j i  Oddziału tejże w Krakowie D r .  
W i n d a k i e w i c z. W jego bardzo obszernej i rzeczowej opinji, 
czytamy co nas tępu je :

„Jako długoletni sędzia i były inspektor sądowy dla sądów 
zachodniej, a częściowo także wschodniej Małopolski, muszę 
oświadczyć się s t a n o w c z o  i b e z  z a s t r z e ż e ń  za k o n ­
c e p c j ą  o b o w i ą z k o w e j  o d p o w i e d z i  n a  s k a r g ę  b e z  
j a k i e j k o l w i e k  w s t ę p n e j  a u d i e n c j i  i wyrazić muszę 
zdziwienie, że koncepcja ta spotkała się z ujemuą krytyką i opo­
zycją ze strony niektórych warszawskich prawników1*.

„Wobec wyczerpujących i przekonujących argumentów 
przytoczonych w uwagach dołączonych do projektu, które tak ze 
stanowiska teoretycznego jak i ze stanowiska praktycznego kon­
cepcję obowiązkowej odpowiedzi na skargę znakomicie uzasadnia­
ją, muszę ograniczyć się tylko do kilku praktycznych uwag a to 
na podstawie spostrzeżeń zaczerpniętych z praktyki sądów w Ma- 
łopolsce, krore kierują się procedurą austrjacką z przymusową 
odpowiedzią na skargę W sądach Małopolskich odpowiedź na 
skargę z charakterem obligatoryjnym przyjęła się do tego sto­
pnia, ż e . trudno sobie dziś wyobrazić w Mołopolsce proces try­
bunalski bez odpowiedzi na skargę, i wątpię, czy znalazłby się 
w Małopolsce sędzia, któryby się oświadczył za uchyleniem obli­
gatoryjnej odpowiedzi na skargę. Dzięki właśnie obligatoryjnemu 
charakterowi odpowiedzi na skargę, procesy w sądach okręgowych 
rozgrywają się gładko i szybko1*.

„Obowiązkowa odpowiedź na skargę spełnia dwa istotne 
zadania, w szczególności służy do nawiązania sto su n k u  proceso­
wego i do należytego przygotowania rozprawy11. G. d. 11.

Prof. Dr. M. flLLERHHND.

Nadzór sądowy.*)
Zastanowienie wypłat prowadzi do upadłości, a więc do 

likwidacji całego majątku dłużnika. To powoduje niemożność 
dalszego prowadzenia przedsiębiorstwa, jest zatem szkodliwe 
zarówno dla dłużnika, jak i dla wierzycieli; dłużnik bowiem traci 
nietylko swój majątek, zazwyczaj pozbyły za niska kwotę, lecz 
i źródło dochodu, wierzyciele zaś tracą nietylko pokrycie dla 
części swojej pretensji, lecz i odbiorcę swoich towarów. Jest to 
nieuniknione, ale nie powinno być dopuszczalne tam, gdzie za 
stanowienie wypłat ma swoją przyczynę w niezwykłych, czasowo

::) Termin techniczny niemiecki brzmi jak wiadomo : „Geschiiftsaufsicht*1.
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tylko trwających stosunkach, gdzie więc przyjąć można, że z ich 
zmianą dojdzie do całkowitego zaspokojenia wszelkich długów ; 
w tych przypadkach należy dłużnikowi udzielić zwłoki, bo ta 
podtrzymuje przedsiębiorstwo i przynosi korzyść nietylko dłużni­
kowi, lecz i . jego  wierzycielom. Że tak jest, okazało się w czasie 
wojny, bowiem z powodu zastoju ekonomicznego doszło u nie­
jednego przedsiębiorcy do niemożności zaspokojenia długów i to 
nietylko chwilowej, zachodziło więc niebezpieczeństwo, że i wiel­
kie majątki ulegną zniszczeniu, nie ulegało jednak wątpliwości, 
że z poprawą stosunków dojdzie nietylko do całkowitego wyrów­
nania długów, lecz ponadto i do utrzymania na dotychczasowej 
stopie kwitnącego przedsiębiorstwa. Zwłoka była zatem potrzebną, 
ale nie zawsze dała się osiągnąć od wszystkich wierzycieli, nale­
żało ją więc udzielić nawet wbrew ich w o l i ; to atoli mogłoby 
ich narazić na szkodę, bo dłużnik mógłby dowolnie rozporządzać 
swoim majątkiem, a to  w w stanie niewypłacalności jest niebez- 
piecznem. Koniecznem więc było równocześnie z udzieleniem 
zwłoki odebrać dłużnikowi swobodę dysponowania m ajątk iem ; 
do tego zaś prowadzi ustanowienie zarządcy, pod którego nadzo­
rem dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa ma się odbyć.

Drogę nadzoru sądowego, którego skutkiem jest niedo­
puszczalność prowadzenia kcokow przymusowych i otwarcia upa­
dłości (możliwe zas prowadzenie ze strony wierzyciela proce­
su w celu ustalenia pretensji, p o r  o tem Witiig, Geschaftsaufsicht 
und Klageveranlassung 1921 str. 8. i nast.), obrano w Niem­
czech i wydano rozp. z d n i a -8 sierpnia 1914, następnie w Austrji, 
gdzie ogłoszono rozp. ces. z 17 września 1914, Nr. 247 Dpp. wreszcie 
w tej części b. król. kongr. która pozostawała pod okupacją 
niemiecką, gdzie wydano rozp. z dnia 21 marca 1915 i z dnia 
'2  li dopada 1915 (por. Goldstein, Akty ustawodawcze z okazji 
wojny w dziedzinie prawa cywilnego i handlowego, odbitka 
z Kwartalnika prawa cywilnego i handlowego 1916 str. 11 ; Narnit- 
kiewicz, Podręcznik prawa handlowego 1919 str. 498 i nast.) 
Według wszystkich tych rozporządzeń na wniosek dłużnika, 
a według przepisów prawa austrjackiego także na wniosek wie­
rzyciela, wdraża się nadzór sądowy, który zapewnia wierzycielom,, 
że majątek będzie nietknięty i że żaden z nich nie wyprzedzi 
innych, dłużnika zaś chroni przed upadłością.

N a d z ó r  s ą d o w y  m o ż e  b y ć  t y l k o  i n s t y t u c j ą  
p r z e j ś c i o w ą ,  bo trwała zwłoka jest niepodobną. Jeżeli więc 
okaże się, że cel, do którego dąży, nie może być osiągnięty., 
należy go umorzyć, poczem powinno dojść do upadłości. Atoli 
to, jak już zaznaczyliśmy, jest zgubne także dla wierzycieli, k tó­
rym nie zawsze rozchodzi się tyle o pełne zaspokojenie pretensji, 
ile o utrzymanie przedsiębiorstwa, co możliwem jest jedynie przez 
udzielenie pewnego opustu. W ten sposób postępowano dawno 
i to nietylko w toku postępowania upadłościowego, lecz i przed 
tegoż wdrożeniem (por. Reich, Das Ausgleichsverfahren in Oester- 
reich 1865 str. 7 i nast.) i utrzymywano dalej przedsiębiorstwo. 
Licząc się z tem wprowadzono w Austrji r o z p .  c e s .  z d n i a
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10 g r u d n i a  1914 niezawiśle od nadzoru sądowego, postępowa­
nie układowe, w którenr dojść może do opustu. Obok więc 
nadzoru, którego celem jest odwleczenie zapłaty, istnieje i inne 
postępowanie od rego niezawisłe, w którem po za konkursem 
dochodzi do załatwienia stosunku dłużnika do wierzycieli (por. 
Lehman, Kommentar zur Konkurs-Ausgleich- und Anfechtungs- 
ordnting t. II. 1916 str. 288 i nast.;  Bartsch-Pollak, Konkurs- 
Anfechtungs- und Ausgleichsordnung t. II. 1917 str. 397). 'laka 
dwoistość jest niepotrzebną, bo i wdrożenie postępowania ukła­
dowego prowadzi do czasowej zwłoki, ale zarazem do ostatecz­
nego wyjaśnienia sytuacji i albo do układu przymusowego, albo 
też do otwarcia konkursu. Prowadzenie więc postępowania, które 
wprawdzie wstrzymuje wszelkie kroki przymusowe, ale nie pro­
wadzi do ostatecznego uregulowania długów, nie jest potrzebne. 
Uwzględniło to rozp. niemieckie z dnia 14 grudnia 1916 i wpro- 
dziło w łączności z nadzorem sądowym postępowanie układowe, 
zaczem -dochodzi albo do układu, albo do zastanowienia nadzoru 
sądowego z powodu niemożności osiągnięcia celu. Tej drogi nie 
obrano jednak w okupacji niemieckiej b. Król. kongr. i zatrzyma­
no nadzór w czystej formie, wskutek czego trwać on może przez 
czas dłuższy, jakkolwiek osiągnięcie celu już przedtem okazuje 
się niemożliwem; dochodzi więc do tego, że wierzyciele nie 
otrzymują zaspokojenia swoich roszczeń a otwarcie upadłości jest 
niemożliwe, nie wielką zaś dla nich jest pociecha, że dla waż­
nych powodów należy nadzór uchylić.

Przepisy prawne powyżej przytoczone obowiązywały w chwi­
li powstania Rzeczypospolitej Polskiej i nadal obowiązują, insty­
tucja nadzoru sądowego istnieje zatem na ziemiach polskich 
w rozmaitych postaciach. Niektórzy przyjmują jednak, że doty­
czące postanowienia utraciły moc swoją, bo w y d a n o  j e  z e  
w z g l ę d u  n a  s t o s u n k i  w o j e n n e ,  wskutek czego zgasły 
z ich ustaniem (tak też interpretowały niektóre sądy niemieckie 
przepis rozporządzenia o nadzorze, sądowym, por. Weinberg, Die 
Geschaftsaufsicht 2 wyd. 1924 str. 12 i nast.) To spowodowało 
też w Niemczech nowelizację w roku 1924, (por. Jager, Konkurs- 
recht 1924 str. 161 i nast.)

Zdaniem naszenr stanowisko to przez praktykę przyjęte jest 
mylne, jak długo bowiem wyraźnie nie uchylono dotyczącego 
rozporządzenia (co było np. przewidziane w rozp. austr. por. 
Kreis, Die Geschaftsaufsicht 1915 str. 4), tak długo posiada ono 
nadal moc obowiązującą a ustanie motywu, dla którego je wyda­
no, nie powoduje jeszcze zgaśnięcia. (Dla prawa austrjackiego 
przyjmuje widocznie dalszą moc rozporządzenia o nadzorze są­
dowym, zresztą po rozpadnięciu b. Austrji znowelizowanego, 
Bartsch, Grundriss des Ausgleichs- und Konkursrechts 1924 str. 
XII). Inną zaś jest kwestja, c z y  m o ż l i w e  m j e s t  z a s t o s o ­
w a n i e  r o z p o r z ą d z e n i a .  Otóż co do tego zaznaczyć wypa­
da, że według brzmienia rozporządzeń, sąd zezwolić powinien na 
nadzór tylko wtedy, gdy z powodu wypadków wojennych zaspo­
kojenie wierzycieli stało się niemożliwem, a zachodzi przypusz-
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ozenie, ze później dojdzie do tego. Ponieważ w czasie obecnym 
nie można przyjąć, aby trudność zaspokojenia spowodowały 
wypadki wojenne, czy też powojenne, przeto brak podstawy do 
stosowania rozporządzenia (Pollak, Geschaftsaufsicht und Aus- 
gleichsordnung in Oesterreich w Zeitschrift fiir deutschen Zivil- 
prozess 1925 t. 50 str. 15 i nast.) tak, że chyba w czasie, gdy 
dojdzie znowu do wojny, można je będzie stosować.

Niewątpliwie atoli istnieje na ziemiach wschodnich instytucja 
zbliżona do nadzoru sądowego; według prawa rosyjskiego jest 
tam znaną a d m i n i s t r a c j a  h a n d l o w a ,  a celem jej jest 
udzielenie dłużnikowi zwłoki w zapłacie długów.

11.
Rozmaite przepisy obowiązujące w poszczególnych dzielni­

cach Rzplitej Polskiej wywołują pytanie, czy wdrożenie postępo­
wania nadzorczego w jednej dzielnicy powoduje na innych obsza­
rach prawnych ten skutek, iż prowadzenie egzekucji i otwarcie 
upadłości jest niemożliwe. Zdaniem naszem przyjąć to można 
jedynie wtedy, jeżeli tak na obszarze, w którym doszło do nad­
zoru, jak i na innym, znaną jest ta instytucja, jeżeli zaś brak 
jej na pewnym obszarze prawnym, to nie można przyjąć, by 
zaistniały skutki z wdrożeniem nadzoru połączone. Skutki bowiem 
pewnego zarządzenia sądowego oceniać wydada jedynie według 
prawa obowiązującego tam, gdzie te skutki mają wystąpić. Tak 
ma się rzecz w kwestji, czy prowadzenie egzekucji jest możliwe 
i jakie objąć może egzekucja przedmioty, tak też ma się rzecz, 
gdy się rozchodzi o to, czy węzeł upadłościowy rozciąga się na 
pewne części składowe majątku dłużnika i td. W tycn i podo­
bnych wypadkach nie może rozstrzygać prawo miejsca, w którem 
wydano orzeczenie sądowe, bo to prawo nie ma zastosowania 
w dzielnicy innej. Tak samo ma się rzecz, jeżeli w pewnej dziel­
nicy wdrożono nadzór sądowy a w innej jest on całkiem niezna­
ny, gdyż inaczej doszłoby do stosowania prawa w dzielnicy 
nieobowiązującego, a więc posiadającego moc terytorjalnie ogra­
niczoną. Tylko wtedy, gdy i w dzielnicy innei znanym jest 
nadzór sądowy, wywołuje on skutki prawne, bo orzeczenia sądo­
wego, zapadłego w dzielnicy innej, nie można pominąć, lecz 
przeciwnie postawić wypada na równi z orzeczeniem dzielnico- 
wem. Jedynie przy ocenieniu skutków połączonych z wdrożeniem 
postępowania, znanego zresztą w dzielnicy, o którą się rozchodzi, 
wziąć należy za podstawę prawo dzielnicowe a nie to, które obo­
wiązuje w sądzie, od którego pochodzi orzeczenie.

Wychodząc z tej zasady przyjąć wypada, że nadzór sądowy 
wdrożony w b. okupacji niemieckiej, nie wywotuje żadnych 
skutków w b. okupacji austrjackiej, bo tam tego nadzoru nie 
wprowadzono. Jeżeli zaś przyjmiemy, że na obszarze prawa austr* 
jackiego nie onowiązuje więcej rozporządzenie o nadzorze sądo ­
wym, to j na tymże obszarze egzekucja i upadłość będą możliwe 
mimo nadzoru wdrożonego w tej części b. Król. kongr., która 
znajdowała się w okupacji niemieckiei.
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Inaczej rzecz się przedstawia w razie, gdy na obszarze 
prawa niemieckiego wdrożono postępowanie nadzorcze. Chociaż- 
byśmy nawet przyjęli, że na obszarze prawa austrjackiego nadzór 
sądowy nie jest wiecej dopuszczalny, to jednak jest tu możliwe 
przeprowadzenie układu przymusowego a do tego dąży też nadzór 
według prawa niemieckiego. Jeżeli więc obydwa postępowania 
co do skutków prawnych postawić należy na równi, to nadzór 
w dzielnicy popruskiej wdrożony, wyklucza w dzielnicy austrjac­
kiej prowadzenie egzekucji i otwarcie konkursu. Odnośnie zaś 
do dzielnicy popruskiej w stosunku do b. okupacji niemieckiej 
zaznaczyć wypada, że nadzoru sądowego w tej ostatniej wpro­
wadzonego, nie należy uwzględnić, bo w prawie niemieckiem 
nadzór taki, jaki istnieje w b. okup. niem. nie jest znany i dla­
tego nie można przyjąć skutków z wdrożeniem jego połączonych. 
Natomiast nadzór sądowy wdrożony na ziemiach zachodnich lub 
postępowanie układowe na obszarze prawa austrjackiego wywie­
rają wpływ na obszarze b. okupacji niemieckiej, bo obydwie 
instytucje idą dalej, niż nadzór znany w b. okup. niem. i dlatego 
wywołują co najmniej skutki, jakie ten ostatni powoduje.

Co do a d m i n i s t r a c j i  h a n d l o w e j  wdrożonej na zie­
miach wschodnich zaznaczyć wypada, że powoduje ona te same 
skutki, co nadzór sądowy, a z tego wynika, że tam, gdzie nadzór 
nie istnieje, administracja nie wyklucza egzekucji i upadłości. 
A tak ma się rzecz w D. okupacji austrjackiej i na obszarze prawa 
austrjackiego, rozumie się, jeżeli przyjmiemy, że tu nie obowiązuje 
więcej przepis o nadzorze sądowym. Również bez wpływu po­
winna być administracja na stosunki prawne na obszarze prawa 
niemieckiego, natomiast w b. okupacji niemieckiej wywiera ona 
ten sam wpływ, co nadzór sądowy w tej dzielnicy zarządzony. 
Tak więc w tej części b. Król. kongr., która była pod oKupacją 
niemiecką, dochodzi do tego samego wyniku, który przyjmowała 
praktyka sądowa w czasach przedwojennych, chociaż wtedy nie 
był tamże znany nadzór sądowy Wychodząc z zapatrywania, że 
orzeczenie wydane w cesarstwie rosyjskiem wywołuje skutki 
i w b. Król. kongr. jako tegoż części, przyznano administracji 
handlowej móc także odnośnie do majątku, w tem ostatniem 
położonego i nie dopuszczano ani do kroków przymusowych, ani 
do upadłości, chociaż w teorji zajęto stanowisko odmienne, 
(Jackowski, Rosyjskie tak zwane administracje handlowe na 
gruncie prawnym Król. Polskiego w Gazecie sądowej 1901 Nr. 16 
i 17; Rundstein, Zur Theorie aes interlokalen Konkursrechtes 
w Zeitschrift tui das gesammte Handelsrecht 1910 str. 37 145 
i n a s t . ; Rundstein, Zasady i kierunki międzynarodowego prawa 
upadłościowego 1909 str. 111 i nast.)

Aby uzasadnić zapatrywanie, że nadzór sądowy w icdnej 
dzielnicy wdrożony, powinien i w innych powodować wstrzyma­
nie egzekucji i upadłości, podnosi się, że nadzór jest poniekąd 
zblizony do upadłości, gdy zaś upadłość w jednej dzielnicy 
wdrożona powoduje objęcie węzłem konkursowem także przed­
miotów gdzieindziej się znajdujących, przeto i do nadzoru stoso­



wać należy tę samą zasadę. Co do tego zaznaczyć jednak wypaaa, 
że u p a d ł o ś ć  n a  m o c  u n i w e r s a l n ą ,  w każdym razie 
według wyraźnego przepisu na obszarze prawa niemieckiego 
i austrjackiego (to samo jednak przyjmuje się i dla prawa fran- 
cu ikiego obowiązującego w b. Król. kongr. a także dla prawa 
rosyjskiego, por. Słomiński, Upadłości w wyrokach b. Izby sądo­
wej i b. senatu 1924 str. 14 i nast. 36 i nast.) Z upadłością 
jednak nie można porównać postępowania, które nie pozostaje 
z nią w łączności, lecz ma jej zapobiedz. Z tego więc, że upa­
dłość rozciąga swoją moc i na inne dzielnice, nie wynika jeszcze, 
by  i postępowanie nadzorcze miało takie same znaczenie. Upa­
dłości bowiem każde prawo dzielnicowe w zasadzie naaaje skutek 
także odnośnie do majątku położonego za granicą, tembardziej 
zatem należy jej przypisać moc odnośnie do innej dzielnicy.

iMowiąc o wpływie nadzoru w jednej dzielnicy wdrożonego 
na stosunki prawne w dzielnicy innej, zastanowić się należy 
jeszcze nad pytaniem, czy przyjąć można, że w dzielnicy, w któ­
rej wydano orzeczenie co do wprowadzenia nadzoru, zastosowa­
no przepis już nie obowiązujący względnie nie dający się s toso­
wać. Co do tego podnieść należy, że nawet ze. stanowiska, że 
postanowienia prawne o nadzorze sądowym straciły moc obowią­
zującą, bezwarunkowo nie można w dzielnicy innej przyjąć, że 
orzeczenie, którem nadzór zawieszono, nie obowiązuje. Każde 
bowiem prawomocne orzeczenie sądowe, chociażby mylne, ma 
moc obowiązującą dla wszelkich władz, czy to w tej samej, czy 
też w innej dzielnicy położonych i nie może być przez te władze 
pominięte. To też na obszarze prawa austrjackiego nadzorowi 
sądowemu wdrożonemu w dzielnicy innej nie można odmowie 
znaczenia prawnego jedynie na tej podstawie, że rozporządzenie, 
na którem orzeczenie oparto, straciło moc obowiązującą.

III.
Nadzór sądowy i postępowanie układowe pomyślane są jak 

najlepiej, bo celem ich jest udzielenie dłużnikowi zwłoki a ew en­
tualnie częściowego opustu pretensji i przeprowadzenie w ten 
sposób sanacji jego przedsiębiorstwa. Jednak tak, jak wiele innych 
instytucji, które miały być zbawienne, tak i tę wyzyskują dłużni­
cy w celu wzbogacenia się kosztem wierzycieli. Sama zwłoka 
może nie jest szkodliwą, jeżeli tylko osoba nadzorcy daje gw a­
rancje, że majątek nie będzie usunięty. Po upływie pewnego 
kresu bowiem dojść może do upadłości i zaspokojenia wierzycieli 
z majątku dłużnika, ale opust, jaki zyskuje dłużnik, prowadzi 
często do wywłaszczenia wierzycieli. Opust ten osiąga się na 
podstawie uchwały kwalifikowanej większości wierzycieli, a o tę 
nie trudno, bo możliwem jest zmyślenie pretensji i d o p i o w a- 
d z e n i e  d o  t e g o ,  ż e  r z e c z y w i s t a  w i ę k s z o ś ć  b ę d z i e  
z m a j o*r y z o w a n ą. Ale nawet bez podstępnego działania można 
mniejszość zmajoryzować: dłużnik'ma się tylko porozumieć z większo­
ścią i tę zaspokoić, a następnie przy pomocy cesji, albo gdy to, 
jak w prawie austrjackiem, jest utrudnione, przy pomocy pełno
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mocnictwa na osoby podstawione, głosować może za dowolnym 
układem przymusowym. W ten sposób mniejszość traci znaczną 
część swojej pretensji, bo nawet opust trzech czwartych części 
pretensji jest możliwy; na układzie przymusowym zyskuje więc 
dłużnik.

To, co zaznaczyliśmy przemawiałoby przeciw układowi przy­
musowemu. Atoli opust jest we wielu przypadkach konieczny 
i nie można go odmówić, chociaż mniejszość jest oporną, bo 
utrzymanie jednostki gospodarczej jest wskazane, chociażby ko­
sztem wierzycieli Winno to jednak nastąpić w tych jedynie przy­
padkach, gdzie się okazuje, że utrzymanie przedsiębiorstwa jest 
konieczne i gdzie opust odpowiada stosunkom majątkowym dłu­
żnika, n a leż y ' więc dłużnikowi pozostawić majątek taki, jaki jest 
potrzebny, aby przy jego pomocy można dalej prowadzić przed­
siębiorstwo. By zaś to ocenić, poznać należy dokładnie i stan 
majątkowy dłużnika i stan jego długów, koniecznem jest zatem 
zbadanie wszelkich istotnych okoliczności, a do tego dojść może 
tylko wtedy, gdy postępowanie sądowe trwa już pewien czas, 
memożliwem jest natomiast w ciągu krótkiego czasu.

Pod tym względem o b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c e  p o t ę p  o- 
w a n i e  n a d z o r c z e ,  c z y  t e ż  u k ł a d o w e  j e s t  w y s o c e  
n i e w ł a ś c i w e ,  bo n i e  d a j e  m o ż n o ś c i  d o k ł a d n e g o z b a -  

. d a n i a  s t o s u n k ó w  m a j ą t k o w y c h  d ł u ż n i k a ,  a z w ł a ­
s z c z a  j e s t  t o  w y k l u c z o n e  o d n o ś n i e  d o  d ł u g ó w ,  
.leżeli więc w tem postępowaniu na obszarze prawa niemieckiego 
i austrjackiego dochodzi do ukłaau, to ooany  jest on na po- 
wierzchownem postępowaniu i dlatego też brak gwarancji, że 
opust odpowiada rzeczywistej potrzebie gospodarczej. I n a c z e j  
ma się natomiast rzecz, gdy do układu dochodzi w t o k u  p o ­
s t ę p o w a n i a  u p a d ł o ś c i o w e g o ,  bo tu istnieje inwentarz, 
istnieje ustalenie pretensji, a zatem dokładne stwierdzenie stanu 
rzeczy przez zarządcę konkursowego. Układ w konkursie zawarty 
nie nasuwa tych wątpliwości, jakie powstają w postępowaniu 
układowem, to też o ś w i a d c z y ć  s i ę  w y p a d a  p r z e c i w  
t e m u  p o s t ę p o w a n i u ,  a z a  u t r z y m a n i e m  u k ł a d u  p r z y ­
m u s o w e g o  w p o s t ę p o w a n i u  u p a d ł o ś c i o w e  m, rozu­
mie się przy zachowaniu odpowiednich kautel.

Za wprowadzeniem względnie utrzymaniem postępowania 
układowego podniesiono, że konkurs prowadzi do ruiny majątko­
wej, koszta bowiem z jego prowadzeniem połączone są w ygóro­
wane, pozbycie majątku odbywa się za bezcen, wskutek czeg» 
wierzyciele otrzymują kwotę minimalną, nie przedstawiającą 
żadnej wartości. Temu nie da się zaprzeczyć, ale przecież istnieją 
środki, by koszta zmniejszyć, zwłaszcza wtedy, gdy istnieją wi­
doki doprowadzenia do układu z wierzycielami. Między innemi 
możnaby za przykładem prawa szwajcarskiego w s t r z y m a ć  
d a l s z e  k r o k i  p r z e z  c z a s  p e w i e n  i wtedy ograniczyć się 
jedynie do ustalenia aktywów, oraz pasywów, (Jaeger, Bundesge- 
setz betreffend die Schuldbetreibung u. Konkurs t. II. 1911 str 
415 i nast). O d r ę b n e  p o s t ę p o w a n i e  u k ł a d o w e  n i e



j e s t  w i ę c  p o t r z e b n e ,  bo w razie niewypłacalności nie po ­
winno się mnożyć kroków sądowych i bądź to wdrażać nadzór,, 
bądź postępowanie układowe, bądź wreszcie upadłościowe.

Przeciw wdrożeniu postępowania upadłościowego podnosi 
się, że upadłość powoduje dla dłużnika nietylko niekorzystne 
skutki materjalne, lecz ponadto szkodzi jego opinji w świecie 
gospodarczym. Na to zaznaczyć wypada, że w czasie obecnym 
nie istnieją już skutki niekorzystne dla dłużnika i nie istnieje też 
postępowanie rehabilitacyjne, znane jeszcze tylko ustawodawstwu 
francuskiemu i innym na niem opartym, to też nie potrzeba się 
obawiać konkursu. To zresztą, co powoduje konkurs, powinno 
też powodować i postępowanie nadzorcze lub układowe. Jeżeli 
niewypłacalność jest dla kupca szkodliwą, to i inne postępowanie, 
które dąży do ukrócenia pretensji wierzycieli, wywołać powinno 
skutki niekorzystne.

Jeszcze raz więc zaznaczamy, że o d r ę b n e  p o s t ę p o ­
w a n i e  u k ł a d o w e  n i e  j e s t  p o t r z e b n e ,  a j e s z c z e  
b a r d z i e j  z b ę d n y  n a d z ó r  s ą d o w y ,  o b l i c z o n y  n a  
z w ł o k ę .  (Za tem jednak oświadcza się Trammer, „W spra­
wie reformy prawa upadłościowego", 1924 str. 25 i nast). 
Jeżeli doszło do zastanowienia wypłat, powinno sięw drażać 
postępowanie upadłościowe, a w toku tegoż sąd powinien 
mieć możność odroczenia realizacji majątku, jeżeli zachodzą wi­
doki zawarcia układu z wierzycielami, bądź to w kierunku uzy­
skania zwłoki, bądź też także pewnego opustu pretensji. W ten 
sposób uniknie się komplikacji, do jakiej dochodzi wskutek wdro­
żenia raz jednego, następnie innego postępowania i uniknie się 
też układu przymusowego opartego na niedokładnem ustaleniu 
stanu majątkowego dłużnika. Rozumie się, że sam t. zw. układ 
przymusowy powinien być w mocy utrzymany, jednak zawarcie 
jego umożliwić wypada dopiero po dojściu do pewnego stadjum 
w postępowaniu upadłościowem, a oprócz tego sądowi przyznać 
należy większy, niż dotychczas, wpływ na to ostateczne załatwie­
nie sprawy, co będzie też naturalnem, bo t. zw. układu przymu­
sowego nie można nazwać żadną ugodą, lecz tylko orzeczeniem 
sądowem, opartpm na głosowaniu wierzycieli (por. o rozmaitych 
teorjach: Kohler, „Lehrbuch des Konkursrechtes" 1891, str. 586 
i nast; Petimeses, Der Zwangsvergleich 1906 str 46 i nast).

Str. 16 G L O S P R A W A  Nr. 1

Dr. FRYDERYK HflLPERN
adwokat w Stanisławowie.

Do wykładni §§ 471, 877 i 1372 u. c.
Sąd Najwyższy w Warszawie w dwóch nowszych orzeczeniach 

zajął w kwestji prawa zatrzymania stanowisko, które uważamy jako 
mylne.

Orzeczenie pełnego kompletu Izby III. S. N. z 23. maja 1924 
Rw. 3330/24 ogłoszone w Przeglądzie pr. i adm. 1925 Nr. 241 

(Czy nie pomyłka? Sygnatura tego orzecz. według Przeglądu
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pr. i adm. brzmi: 3333/22. Przyp. Red.) odmawia ') wierzycielowi 
prawa zatrzymania po myśli § 471 u. c. łąki odcianej mu przez 
dłużnika do użytkowania, a to z następujących powodów:

„Prawo zatrzymania służy tylko dla celu zabezpieczenia za­
padłych roszczeń o poczynione na rzecz nakłady, albo szkody, którą 
rzecz spowodowała. — Uznając w obecnym wypadku prawo zatrzy­
mania, stanęłoby się w oczywistej sprzeczności z przepisami § 1372
u. c. i dekretu nadwornego z 24 grudnia 1816 austr. zb. u. s. Nr. 
1305. (Por. Manz, wielkie wydanie przy § 999 u. c.) bo zezwoliłoby 
się na to, czego one zabraniają". —  Umowę bowiem, którą dłużnik 
oddał wierzycielowi łąkę w używanie, Sąd Najwyższy uznaje jako 
nieważną, bądź to po myśli § 1372 u. c., gdyby przyjęto, że odda­
nie łąki nastąpiło t y t u ł e m  z a s t a w u  do użytkowania, bądź to 
po myśli cytowanego dekretu, gdyby znowu przyjęto, że to oddanie 
nastąpiło t y t u ł e m  o d s e t e k  od pożyczonego kapitału.

Orzeczenie S. N. z 25 listopada 1924 r. 111. Rw. 335/24 
w Przegl. prawa i adm. 1925 Nr. 207 w wypadku, gdy Urząd ziem­
ski odmówił zatwierdzenia kontraktu kupna i sprzedaży nierucho­
mości ziemskiej zniewala kupującego do ustąpienia z posiadania 
odnośnej nieruchomości, niezależnie od równoczesnego obowiązku 
zwrócenia mu przez sprzedającego ceny kupna, a to z powodów, 
„iż roszczenie o zwrot ceny kupna, jakkolwiek oparte na § 877
u. c. nie ma charakteru synallagmatycznego, a ponadto jest sprzeczne 
z rozporządzeniem Rady Ministrów z 1. listopada 1919. Nr. 73 poz. 
428 Dz. ust., które w ten sposób dałoby się stale obchodzić".

Sąd Najwyższy odmawia tedy w pierwszem orzeczeniu wierzy­
cielowi prawa zatrzymania w ś c i s ł e m  znaczeniu, które naszem 
zdaniem przysługuje mu po myśli § 471 u. c., a w drugiein orze­
czeniu odmawia kupującemu prawa zatrzymania w o g ó 1 n e m zna­
czeniu, które, sądzimy, przysługuje mu, po myśli § 877 u. c.

I. Co do orzeczenia pierwszego:
1) Sąd Najwyższy utrzymuje, iż zastosowanie § 471 u. c. sta­

łoby w sprzeczności z przepisami § 1372 u. c. i dekretu nadw. 
z 24/12 1816. Jednak tym przepisom sprzeciwiałoby się jedynie 
dalsze używanie łąki przez wierzyciela na zasadzie pierwotnej nie­
ważnej umowy wbrew woli dłużnika, nie zaś takie używanie, któ­
rego trwanie zależy wyłącznie od woli dłużnika, mającego możność 
uchylenia w każdej chwili prawa zatrzymania przez zwrot sumy po­
życzkowej.

Istota umowy antychretycznej z ogólnego punktu widzenia 
nie zagraża wcale porządkowi społecznemu i nie wymaga szczegól­
nej interwencji przeciw wierzycielowi, by za każdą cenę odebrać 
wierzycielowi posiadanie gruntu. Liczne bowiem ustawodawstwa 
uznawały względnie uznają ważność umowy antychretycznej.

Już w prawie rzymskiem umowy antychretyczne były dozwolone. 
Zob. Windscheid, Pandekten, wyd. 9 tom. 1. str. 1183. Kodeks

) iak samo orzeczenie S. N. z dnia 23 stycznia 1923 Rw. 111 488|22 
umieszczone w Przegl. pr. i adm. 1923 str. 147 i n., a odmienne orzeczenie S. N. 
z 27 lipca 1921 w Przegl. pr. i adm. 1922 str. 44.



zachodnio-galicyjski, cz. III. § 523 zezwalał wierzycielowi użytko­
wanie zastawionej rzeczy, jeżeli tylko wysokość ustawowych pro­
centów nie została przez to przekroczoną. Umowę antychretyczną 
normuje również kodeks napoleoński w art. 2085 i n., który w szcze­
gólności żąda formy pisemnej dla tej umowy i postanawia, że owoce 
mają być obrócone na odsetki, a nadwyżka ponad odsetki ma być 
użytą na umorzenie kapitału. Podobnie i kodeks niem. w §§ 1213 
i 1214 zezwala na zawarcie umowy antychretycznej. Także judyka­
tura austrjacka była nieraz pobłażliwą dla umowy antychretycznej.
I tak n. p. orzeczenie umieszczone w G. U'. W. Nr. 7380 zezwala 
na intabulację prawa mieszkania na rzecz wierzyciela na czas aż 
do zwrotu wypożyczonego kapitaru z 6$ odsetkami, a orzeczenie 
w G. U. W. Nr. 8241 nie dopatruje się antichresis w umowie, 
którą dłużnik w miejsce zapłaty za odsetki od pożyczonego kapi­
tału oddał swój grunt wierzycielowi w użytkowanie przez wydzie­
rżawienie na oznaczony czasokres.

2) Warunki do wykonywania prawa zatrzymania, unormowa­
nego w § 471 u. c. cytowane orzeczenie plenarne mylnie interpre­
tuje, a to z przyczyny niedokładnego tłumaczenia tekstu ustawy. 
Mianowicie § 471 u. c. co do nakładów wyraża się: „wegen des 
f fi r die Saclie gemachten Aufwandes". Jak sprawozdanie Komisji 
Izby Panów str. 80 wyraźnie podnosi, należy przez wyrażenie 
„ f u r  die Sache gemachten Autwand" rozumieć dwa wypadki: na­
kłady poczynione na rzecz i wydatki poczynione dla uzyskania 
rzeczy. ") Tymczasem Sąd Najwyższy, podając w powodach orze­
czenia treść przepisu § 471 u. c., mówi jedynie o nakładacli po­
czynionych na r z e c z ,  a nie wspomina o wydatkach połączonych 
z u z y s k a n i e m  rzeczy.

Wzmiankowane sprawozdanie Komisji właśnie z powyższego 
brzmienia § 471 u. c, wywodzi, iż w wypadku nieważności kon­
traktu pożyczki i zastawu dopuszczalnem jest zatrzymanie otrzyma­
nej jako zastaw rzeczy aż do zwrotu wypłaconej waluty. To za­
patrywanie podzielają n. p. Till w objaśnieniach do trzeciej noweli 
str. 146, Mayr, btirgerl. Reclit tom 1. część I, str. 302 uw. 5.

3) Istota prawa zatrzymania nie usprawiedliwia wcale wykładni 
ścieśniającej dla § 471 u. ć, Prawo rzymskie uważało ius retentio- 
nis jako wymóg uczciwości, i wprowadziło je w drodze exceptio 
doli. Por. n. p. Pernice, Labeo, tom 14 część I. str. 252 i n. 
Prawo pospolite i Landrecht pruski uznawały prawo zatrzymania. 
Zob. Juster, Das Zuriickbehaltungsrecht in den Vorentwiirfen, zum 
ABGB. w Gellera ZB1. tom 29, str. 109. Kodeks niem. w §§ 
273 i 274 wprowadza prawo zatrzymania w szerokich rozmiarach. 
Nawet w pracach przytowawczych do austr. ust. cyw. prawo zatrzy­
mania było uznawane. (Zob. Juster l. c., str. 106) Kodeks za­
chodnio-galicyjski nadaje w II § 250 w zasadzie każdemu .posiada­
czowi w dobrej wierze prawo retencji dla wierzytelności płynnej 
płatnej (bez względu na łączność między przedmiotem a wierzy­

telnością). W pierwszem czytaniu projektu rozszerzono ten przepis

’) To recypuje Klang. Bemerkungen zu den sachenrechtlichen Bestim- 
niungen der Zivilnovellen str. 191.
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0 tyle, że nadano prawo zatrzymania każdemu prawnemu dzierzy- 
cielowi (rechtlicher Inhaber). Dopiero w ciągu drugiego czytania 
Zeiller wniósł o wykluczenie prawa zatrzymania i przyjęto obecny 
przepis § 471 u. c.

4) Ustawodawca wyraźnie unormował w § 1440 u. c. owe 
wypadki, w których prawo zatrzymania jest wykluczonem, a nasz 
wypadek nie da się podciągnąć pod żaden z tych wyjątków.

5) Z powyższego się okazuje, że wedle postanowienia § 471
u. c. wierzyciel rzeczy na zasadzie umowy antychretycznej ma pra­
wo zatrzymać tę rzecz aż do zwrotu wierzytelności przez dłużnika
1 że ani istota umowy antychretycznej ani istota prawa zatrzymania 
nie usprawiedliwiają ścieśniającej wykładni § 471 u. c.

II. Co do orzeczenia drugiego.
1) Sąd Najwyższy w swem orzeczeniu wyraźnie stwierdza, że 

odnośna umowa kupna i sprzedaży nieruchomości ziemskiej „była 
ważną, a tylko jej skuteczność była zawisłą od zezwolenia władz 
ziemskich w tym sensie, że w razie odmowy zezwolenia staje się 
ona bezskuteczną, a tem samem nieważną". (Art. 8 rozp. Rady Min. 
z 1 listop. 1919 Nr. 73/428 Dz. u.) — Zatem sam łakt zawarcia 
tej umowy nie narusza porządku prawnego unormowanego w na- 
szem ustawodawstwie. Nowoczesne gospodarstwo społeczne ma ra­
czej interes w tem, by posiadłości ziemskie o większych rozmia­
rach parcelowano. Jakość umowy niniejszej nie żąda tedy takiej 
wykładni przepisów prawnych, któraby utrudniała zawieranie umów 
tego rodzaju.

2) Sama osnowa przepisu § 877 u. c. wykazuje, że świadcze­
nia obu stron pozostają ze sobą w związku synallagmatycznym, że 
żądający zwrotu swego świadczenia z powodu nieważności umowy, 
musi równocześnie zwrócić drugiej stronie jej świadczenie. To za­
patrywanie stanowi communis opinio w nauce prawa austr. Por. 
n. p . : Unger, Privatrecht tom. 11 str. 499 uw. 17, Hasenóhrl, 
Obligationsrecht (wyd. 2) tom 11 str. 409 uw. 10, Krainz —  Eh- 
renzweig, oester. Privatrecht wyd. 6, tom II, część 1. § 419 przy 
uw. 2, Mayr, Biirgerl. Recht tom III str. 353 przy uw. 4, Pfersche, 
Irrtumslehre str. 151 (Die Erfiillung des conneksen Anspruches ist 
eine Bedingung der Riickforderung).

Tak samo rozstrzygają niniejszą kwestję w literaturze prawa 
niem. na zasadzie § 273 niem. kod. cyw. np. Oertmann, Schuldver- 
haltnisse 3 i 4 wyd. str. 93, Staudinger, Schuldverhaitnisse 7/8 
wyd. I. część str. 131 (recypuje tej treści orzeczenie Sądu Rzeszy), 
Planck, Biirgerl. Gesetzb. wyd. 3, tom 11, część 1, str. 172.

Autorowie niemieccy tu wymienieni, tudzież inni np. Dernburg, 
Biirgerl. Recht, wyd. 4, tom U ,  część I, str. 145 uw. 13 akcentują, 
że p r a w o  z a t r z y m a n i a  ma  w o g ó l e  t a m  m i e j s c e ,  
g d z i e  t e g o  w y m a g a  z a s a d a  u c z c z i w o ś c i  w o b r o c i e .  
I zdaje nam słę, że w o b u  p o w y ż s z y c h  w y p a d k a c h  zasada 
uczciwości bezwarunkowo tego się domaga, aby żądający zwrotu 
swego świadczenia, równocześnie zwrócił otrzymane świadczenie.
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Przecież w pierwszym wypadku nieważność umowy antychretycznej 
musiała być znaną nietylko wierzycielowi, ale i dłużnikowi. Po­
dobnie w drugim wypadku nietylko kupujący ale i sprzedający mu­
siał wiedzieć, że odmówienie zatwierdzenia umowy przez Urząa 
ziemski spowoduje nieważność tej umowy. A jednak w pierwszym 
wypadku dłużnik przyjął sumę pożyczkową, którą mu wierzyciel 
dał — w przypuszczeniu, że będzie on używał zastawu aż do chwili 
zwrotu sumy pożyczkowej, a w drugim wypadku sprzedający przy­
jął cenę kupna, którą mu kuDujący dał — w przypuszczeniu, że 
będzie on właścicielem i posiadaczem kupionego gruntu. Nic nie 
przemawia zatem, by w pierwszym wypadku faworyzować dłużnika, 
a w drugim wypadku znowu sprzedającego. Dłużnik i sprzedający 
powinni zwrócić otrzymane sumy pieniężne, równocześnie, gdy im 
zwrócone zostaną ich nieruchomości.

FEJLETON PRAWNICZY.

Motyw czyn — esse et operari.
Fragment dysputy toćzącej się  w ciszy nocnej, w niebie, z okazji zakończenia

wielkiego procesu.
N ap isa ł: Dr. JAKÓB VOGELFANGER.

Osoby dysputujące : Kant, Schopenhauer, Philalethes, 
Przewodniczący, Prokurator, — 
Dziennikarz, Madame Legros, 
Widmo Byronowskiego Korsarza.

Schopenhauer : Fizykalne prawdy mają znaczenie zewnętrzne, a bra­
knie im w szelkiego znaczenia wewnętrznego, które przypisać należy tylko 
prawdom intelektualnym i moralnym. Przykładami takich prawd są działa­
nia ludzkie w skrajnych przejawach dobroci i złośliw ości tego działania.

K ant: Za taką prawdę uważam, że wola każdej rozsądnej istoty jest 
zarazem zasadą i prawem wszystkich rozsądnych istot. Wola taka nakazuje 
działanie z obowiązku bez względu na interes działającego.

S ch o p en h a u er : Jeżeli to ma oznaczać nie mniej i nie więcej, jak 
istnienie woli bez motywów, w ślad za tem istn ienie skutku bez przyczyny, 
to m uszę temu zaprzeczyć! Boć przecie interes i motyw są pojęciami 
równoważnemi, — Czyż nie oznacza tak motyw jak i interes : quod mea 
interest, co wolę moją porusza i pobudza ? — Istnienie won bez motywu 
jest w ykluczone!

P rok u rator : Jakkolwiek decyzję w tej kwestji raczej filozoficznej, 
niż prawniczej, godzi się  zostawić ocenie trybunału złożonego z takich 
m yślicieli, ja Wy, Mistrze Immanuelu i Arturze, to ja osobiście twierdzę, że 
motywy są obojętne i w mym wywodzie końcowym postawiłem zasadę, że 
dla prawnika motywy nie mają znaczenia. Jego tylko obchodzą czyny, 
fakt a. . .  .

S ch op en h au er : D ifficile est satiram non scr ib ere! Jako nie masz 
ruchu kamienia bez pchnięcia, tak nie masz ludzkiego działania bez mo­
tywów !

Prokurator: Najczystsza djalektykal To samo, co jeden z obrońców  
zarzucił trybunałowi . . .

P rzew ou n iczący : Czyż mając świadków, że był czyn, żę był ruch 
kamienia — będę twierdził, że się  nie ruszał, bo nie było lub nie znam 
przyczyny ruchu ? . . . Tem bardziej, jeśli w konkretnym wypadku teza do­



wodowa obejmuje tylko kwestję sam ego ruchu kamienia, a kwestia przy­
czyny, bodźca tegoż ruchu, leży hen daleko poza — tą t e z ą !. . .

P h ila le th es (nie bez cienia ironji): Któż będzie się  troszczył o mo 
tywy 1 Fakta wystarczą ! Motywy są nieuchwytne, a fakta widzimy, słyszym y I 
Tylko fakta mogą być prawdą! . . . Vigeat veritas, pereat mundus ! . . . 
Podobną dewizę niechaj w yciszę na swym sztandarze każdy uczony, każdy 
m y ślic ie l!

Prokurator: R acja!. . . Jeśli mam fakta, w takim razie: fiat justitia, 
pereat mundus !

P h ila le th es : A gdyby tak lekarze sobie pozwolili na dew izę : fiant 
pilulae, pereat m undus! . . . Cóżby wtedy było 7 Wielkie cm entarzysko. . . 
Szczęście , że im nikt „tezy" nie narzucił, ani oni sami sobie tez nie tworzą . . .

S c h o p e n h a u e r :  Z eszliscie na bezdroża. Tworzenie sobie tez a priori, 
aby pod nie podciągać pewne upatrzone fakta, a inne odrzucać — to prze 
jaw z i e m s k i e j  prawdy, która jest w takim stosunku do prawdy bezwzględnej, 
do owej aletheja uranija, dikajosyne uranija, jak miedź do złota . . .  Po 
wiedziałem  kiedyś, jeszcze na ziem skim padole żyjąc, że to już bardzo 
w iele będzie, jeśli państwo o tyle spełni sw e zadanie, by ilość niesprawie 
dliwości zredukowało do minimum . . . Ale i to minimum — jakież c ier ­
pkie — jakież stra szn e! . . . W ludziach siedzi egoizm, złośliw ość . . . 
Nie bez racji rzekł S en ek a : „Ad neminem ante bona m ens venit, quam 
mala". I jeśli z tą złośliw ością, z tym egoizm em  łączy się  przewaga, która 
miota kłody i ciernie w drogę owej dikajosynfe uranija, to następstwem  
będzie rozpadnięcie się całości na oszustów  i oszukanych . . .

K a n t: Nie twierdziłem bynajmniej, by był możliwy skutek bez przy 
czyny. Dla mnie tem, co prokurator nazywa „motywem", jest nie coś, do 
czego się dochodzi drogą empiryczno-antropologiczną. Dla mnie przyczyną 
jest zasada ogólnej zastosowalności wszelkich wymogów czystego rozumu 
jako praw . . .

S ch o p en h a u er  : Ale myśmy na chwilę zstąpili z tego piedestału  
rozważań. Zeszliśm y o szczebel niżej — do żużli i naleciałości ziem skich, 
które przytłaczają prawdę . . . Jednakże, jeśli zdążasz do swego kategory­
cznego imperatywu, to jest on niewątpliwie bliskim sum ieniu, a twe pojęcie 
sumienia winno, zająć prokuratora, bo jest, że tak powiem, prawniczo-dra 
matyczne. W duszy rozgrywa się dramat sum ienia. Przed trybunałem duszy 
odpowiada oskarżony przez swe własne sum ienie. Z jednej strony obrońca, 
z drugiej o sk arżyciel: rozstrzyga sędzia. Ale nie wyobrażaj sobie, że oskarżony 
i sędzia w sumieniu, to jedna i ta sama osoba . . . Bo przed takim trybu 
nałem oskarżyciel musiałby zawsze przegrać . . . Musisz sobie wyobrazić 
sędziego niejako poza człowiekiem , w którego sum ieniu odbvwa się  sąd . . .  
Sędziego z n a j ą c e g o  s e r c e ,  w s z e c h w i e d z ą c e g o ,  n a k ł a j ą c e g o  
o b o w i ą z k i  — sędziego z gwałtowną mocą wykonawczą. . . Rozgrywa 
się w alka. . . Momenty natury egoistycznej i moralnej stają przeciw sobie ..  . 
Przebłyski tej walki przebijają się przez pryzmat rozumu i uczucia . . . 
A ty, człowieku — bacz, by w twych bezsennych nocach nie błąkało się  
widmo niewinnie cierpiącego, by ten sędzia sum ienia rozstrzygnął wedle 
owej dikajosyne uranija . . .

D ziennikarz (przerywając): Mówisz pięknie i m ądrze. . . Ale cóż, 
gdy ów egoizm ludzki, owa złośliw ość, o której w spom niałeś rzuca 
z i e m s k i e  wartości na wagę Tem idy. . . Prokurator zaofiarował dowód 
z aktów dochodzeń policji w Tczewie, że ze strony pewnych kół starano 
się wpłynąć na zeznania najważniejszego świadka procesowego i — jak 
wyraził się  prokurator expressis verbis — „wysuwano przy tem argumenta 
natury pieniężnej". . . Tak tedv przyjąć należy zdaniem władzy państw o­
wej, iż intrygą i fałszem  ściąga się  Temidę z drogi prawdy i że za cenę  
złota zmusza się  ją do zdjęcia opaski z oczu . . . Jeśli przeto po takiej 
walce sum ienia, o jakiej mówiłeś, znalazło się  ośmiu, którzy w tym proce­
sie oddali głosy za uwolnieniem — to powiedz, czy z ich ust nie przemt 
wiała może owa Temida z odwiązaną op ask ą? . . . Temida, która iako  
substrat sprawiedliwości ma przed sobą zeznania zdobyte za złoto i spre­
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parowane ad hoc przez tycfi, których prokurator oględnie zwie „autorami" 1 
zeznań ? . . .

S c h o p e n h a u e r ; Siłą tworzącą w w szechśw iecie jest wola, a na jej 
w olności spoczął fildr etyki : odpowiedzialność. — Nalęży rozważyć aksjomat 
znany jeszcze starożytnym : o p e r a r i  s e q u i t u r  e s s e !  Wymogiem 
odpowiedzialności jest wolność — wymogiem wolności jest „esse", za którem 
dopiero idzie „operari". Działam w miarę tego, jak chcę, a chcę w miarę tego, 
jaki jestem . Unde esse , inde operari! Oto kamień węgielny filozofji, od 
którego o krok odstąpić nie wolno ! Byli m yśliciele, którzy zboczyli od tej 
prawdy, idąc po linji ODtymistycznego na świat poglądu — i, gdy się  im 
zdawało, że są gotowi ze swym system em , zjawił się przed nimi, jak duch 
z grobu, jak ów kamienny gość u Don Juana, m ściciel i sp y ta ł: gdzież 
jest początek zła, tego olbrzym iego, n ieszczęsnego, szarpiącego serce zła 
i Dołu na św iecie ? . . . A wtedy zamilkli lub nie mieli nic prócz pustych słów, 
by tę lukę wypełnić. Jeśli jednak w podstawę światopoglądu istnienie zła 
w plecione jest z istnieniem  świata — natenczas nie lękam się owego de- 
monu i jego pytania. Atoli to związanie zła z istotą świata tylko wtedy jest 
możliwem, jeśli ową wolność umiejscowimy nie w „operari", ale w samem  
„esse" i z sam ego istnienia, z samej istoty wysnujemy z ło ! Wy jednak 
szukacie zła nie w istocie, nie w „esse" — a w „operari" . . .  I gdy się  do 
was zgłasza ktoś, kto donośnym w oła głosem  : z mej istoty, z mego „esse"  
czyn w yszedł — to wy na to g łu s i! . . . Megale he aletheja kaj hiperi- 
sch y e j! . . . Jeśli s ię  prawdę zakopie, to ona zbija się  i skupia pod ziemią, 
a jej siła prężności staje się  tak wielką i tak potężną, że w dniu, w którym 
się  ona wyłamie, wszystko zburzy ! . . .

P r o k u r a to r : Mówisz pięknie i mądrze, ale — cóż, gdy tysiące 
i dziesiątki tysięcy dusz głuchych na głos sum ienia i instynkt moralności 
podnosi wrzaski dzikie wokół Temidy 1 Wrzaski tum donośniejsze — im 
bardziej prawda i sprawiedliwość zdają się  zbliżać do zw ycięstw a . . . 
Dusze, którym brak w szelkiego do tych wrzasków uzasadnienia i legitym a­
cji, boć tu przecie idzie o jednostkę, a nie o prawa jakowejś sp o łe­
czności ! . . .

D z ie n n ik a r z : A Temida przygłuszona wrzaskiem i wprowadzona 
w błąd szatańskim i zabiegami pewnych kół, broniących tego, którego lepie] 
było złożyć jako całopalenie na ołtarzu sprawiedliwości —- boję się — czy 
nie zeszła na manowce . . .

P rzew o d n iczą cy  : A przedewszystkiem, — czy powinny były zaważyć 
na szali zeznania człowieka, którego Sąd nie widział na oczy? — Choć 
zdaniem obrony kryły one w sobie s iłę  dynamitu zdolną rozsadzić budowę 
całego gmachu oskarżenia. . . Podniosłem  w mojem streszczeniu rozprawy, 
iż sytuacja procesowa odnośnie do tego człowieka była inna od tej, jaką 
wytwarzają żywi iuazie, którzy się  przesuwają przed oczyma S ąd u . . . 
Tego człowieka nikt do odpowiedzialności nie pociągnie, a zeznania to- 
n iezu p ełn e . . .  A jeśli chodzi o motywy — ustawa tą kwestją nie zajmuje 
s ię .  . . Muszę tedy wierzyć, że motyw nie jest składnikiem w oli; odrywa, 
się od niej — leży poza wolą — tłucze się  w zakamarkach duszy — jest' 
rzeczą nieuchwytną. . .

P h i la le łh e s : O, istoty astralne, co z gościny nocnej w niebie ko­
rzystając, raczyłyście wdać się  z nami w dysputę — uważam — sit venia 
verbis — że prawda przechodzi mimo waszych u sz u . . . Ogłuszyła was 
snać elegja o wrzaskach społeczności wokół Temidy ! . . .

M adam e L e g r o s : Przenraszam cię, Philalethesie : na zarzut wrza­
sków społeczności ja m uszę odpow iedzieć! — Czyż nie pomnicie, jako ja, 
kobieta z ludu — sto lat temu z górą — obchodziłam Paryż od cz ło ­
wieka do człowieka, — możnych panów, ludzi z ulicy, sam ą królowę —
. każdemu mimo szyderstw, mimo umęczenia i niebezpieczeństw , głosiłam  ; 
w Oastylli s dzi jeden niewinny, ten niewinny musi być uwolniony, inaczej 
świat ani dnia dłużej żyć nie może . . .  1 szłam biedna — żona rękodzieł; 
nika — niby sum enie, niby serce ludzkości, co wierzy w lu d z i. . . Mój 
pochód sta ł się dla całego świata duchowem preludjum walki o< prawdę 
i sprawiedliwość ! . . .
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S c h o p e n h a u e r : A o tei społeczności, o tej gens extorris, co była 
Janem bez ziemi wśród narodów, pisałem jeszcze przea dziesiątkam i lat 
w mej rozprawie „Zur Rechtslehre und Politik", że wytworzyła w sobie  
sui generis patrjotyzm sine patria . . . Gdy w prawach jednostki zagrożone 
są prawa całości — walczy o nie, jak pro ara et focis !

K a n t: To do pewnego stopnia jest wszystkim dane. — Podobnie jak 
prawa przestrzeni, czasu i związku przyczynowego dane są a priori, tak też 
i dla czynów ludzkich istnieje a priori drogowskaz działania jako bez­
względny obowiązek. Pojęcie tego obowiązku jest tem, co człowieka do 
działania zobowiązuje. Obowiąz em zaś jest konieczność działania wedle 
praw a priori danych jako metafizyka przyrody. — Już moi poprzednicy 
Hobbes, Spinoza i Hume wykazali zupełną konieczność aktów woli i to po­
dzielam. Jest jednakże prawdą, że działaniu naszemu towarzyszy ś w i a ­
d o m o ś ć  własnowolności i n iezależności tego działania, wobec czego uw a­
żamy je z nieomylną pewnością za n a s z e  dzieła i czujemy się  za nie 
o d p o w i e d z i a l n y m i .  Pozorną tę sprzeczność między koniecznością  
a wolnością działania rozwiążemy, mając na oku różnicę między zjawiskiem  
a rzeczą samą w sobie —- „Ding an sich". Indvwiduum we wszystkich  
swych przejawach poddane fizycznemu względnie metafizycznem u związko­
wi przyczynowemu, jest zjawiskiem. Odpowiednik tego zjawiska, jako rzecz 
sama w sobie, jest oderwany od czasu i przestrzeni, wolny od w szelkiego  
następstwa i mnogości aktów, — jest niezm ienną jednością. Ta niezm ienna 
jedność jest charakterem i n t e l e k t u a l n y m ,  ten zaś we wszystkich  
działaniach osobnika równomiernie czynny i w działaniach tych odbywają­
cych się w czasie i przestrzeni — odzwierciedlony, tworzy e m p i r y c z n y  
charakter tego zjawiska, które we wszystkich swy.ch przejawach jest odpo­
wiednikiem jednego, stałego prawa przyrody. W ten sposób wyjaśnia się  
owa niezm ienność, owa sztywna nieugiętość empirycznego charakteru, — (któ­
rą m yślące głowy już dawno poznały) -— oparta na racjonalnej podstawie 
filozoficznej . . . Tak to filozofja uzgadnia się  z doświadczeniem życia, 
z mądrością ludową, która ową prawdę wypowiedziała w starem przysłowiu 
hiszpańskiem : Lo que en la leche se  mama, en la mortaja se  derrama. — 
Co w yssałeś z mlekiem matki, to wsączy się  dopiero w całun p og rzeb o w y ...

S c h o p e n h a u e r : Mistrzu Kancie, naukę twą o związku między ko­
niecznością a wolnością działania uważam za największy dar m yślącego 
ducha, za djadem w koronie twych myśli. Pozwól atoli, że do tego m iej­
sca twych wywodów nawiążę raz już cytowaną parem ję: operari sequitur 
esse . Każda rzecz w św iecie d z i a.ła w m i a r ę  s w e j  i s t o t y ,  w której 
te działania istnieją w stanie ootencjalnym, a występują aktualnie, gdy 
zewnętrzne przyczyny na to wpłyną. Człowiek jest pod tym względem tylko 
częścią przyrody. Także i on ma swój niezm ienny charakter, występujący 
u każdego odmiennie i indywidualnie. Operari sequitur e sse  . . .  W o l ­
n o ś ć  atoli jaka jedno z niezm iennych praw przyrody, należy nie do ope­
rari, ale do części intelektualnej, do esse . O p e r a r i  danego indywiduum 
z a l e ż y  zewnętrznie o d  m o t y w ó w ,  a wewnętrznie od jego i n t e ­
l e k t u a l n e g o  c h a r a k t e r u  u*przeto wszystko, co czyni, następuje 
koniecznie. W o l n e m  j e s t  t y l k o  e s s e .  Błędem  istotnym ziem skiego  
wymiaru sprawiedliwości jest wiązanie konieczności z esse , a wolności 

•z operari. Rzecz ma się  odwrotnie. Odpowiedzialność człowieka fikcyjnie 
tylko spada na jego czyny, w istocie jednak na to, czem  ten człowiek jest. Bo on 
m ógł być innym. Że on jednak jest takim, a nie innym, co wynika z jego działa­
nia, to jest tem, za co on jest odpowiedzialnym: tu w e s s e  leży moment, prze­
ciw któremu zwraca s ię  ostrze odpowiedzialności. Cytuję Spinozę: „Ea res lib e­
ra dicetur quae ex sola suae naturae necessitate existit, et a se  sola ad agendum  
determinatur". A teraz prokuratorze, przyłóż swe ucho do faktów, do biją­
cego pulsu ż y c ia ! Zapomnij o swych zarzutach, jakoby „kłody rzucano 
pod nogi organów dążących ku prawdzie", jakoby — „pewne hoła wysuwały 
argumenta natury p ieniężnej" . . . Odsyłam cię do mej rozprawy „Zur 
Logik und Dialektik", gdzie przeczytasz: „ . . . Sie gleichen dabei 
dem Heerfiihrer, der eine Position, die er nicht behaupten kann und 
e s w eiss, — doch noch, in Hoffnung auf Entsatz eine W eile zu halten 
sucht. Sie hoffen n5mlich, dass wShrend sie einstw eilen mit schlechten
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Grunden sich wehren, die guten ihnen inzwischen einfallen . . . D ieser- 
gestalt wird man also zu einer kleinen Unredlichkeit im Oisputieren be i - 
nahe genótigt". A gdy te zarzuty pom iniesz i spojrzysz życiu w oczy, to 
masz obok siebię dwu ludzi — tego szczęśliw ie schwytanego i tamtego 
szczęśliw ie nieschwytanego . . . Wniknij w ich e s s e ! Któremuż z tych 
dwóch e s s e  odpowiada takie o p e r a r i ,  taki czyn, taki zam ach? . . .

W idm o B y r o n o w sk ieg o  K o r s a r z a : Echo twych wywodów, Mistrzu 
Arturze, wywlokło mię z mych kryjówek. Byłem Grekiem, a w mem sercu  
gnieździła się  nienawiść do Turków . . . Dusza ma żądała, bym łupił i pa­
lił tureckie okręty . . . Wiedziałem, że Medora m ię kocha, że w pustelniczej 
wieży umiera z tęsknoty . . . Lecz dusza moja snuła pleny zem sty na 
wrogu . . . Przebrany za derwisza, dostałem  się  w czasie uczty do pałacu 
Paszy i zanim ten poznał, żem fałszywy derwisz, już moi piraci palili tu ­
reckie okręty . . .  Miasto stanęło w płomieniach !. . . W moich oczach, w mej 
duszy zabłysła radość . . .  A tam, w głębi dalekiej — czy widzicie w od­
dali widma mych b raci: Samsona, Almanzora, Wallenroda ? . . .

P h ila le te s  : Już dnieć poczyna . . . Czas wam powrócić na ziem ię, 
istoty astralne ! . . . Spójrzcie tam na księżyc, co tonie w zalanych krwią 
jutrzni chmurach ! Tam burza szaleje  . . . Wiatr gwiżdże i gra . . . Nagi 
egoizm tańczy z pijacką, obłąkaną żądzą przy pieśniach zawiści ! . . . 
Baczcie, byście zawczasu odgadli, jakie w sobie kryje j e  s s e “ ten dzień 
świtający i jakie jego „operari" b ę d z ie !— — — — — — — —

Za dużo obrony...
A rtykuł niniejszy, pochodzący od oso ­

bistości stanu sędziowskiego, ogłaszam y w imię 
swobody i grunfowności w ym iany zdań.

R e d a k  c j  ,1 .
Czasopismu p r a w n i c z e m u musi niewątpliwie być przyznane prawo 

krytyki niedomagać dostrzeżonych w wymiarze sprawiedliwości w ja k  n a j ­
s z e r s z e j  m i e r z e .  Trzeba to wyraźnie stwierdzić w tej dobie bezgra­
nicznej płynności pojęć, zasad i uczuć — gdy nikt nie jest pewnym tego, 
c« jesczcze wolno, a czego nie wolno, co jutro będzie dozwolone, a co 
wzbronione. Lecz z drugiej strony stwierdźmy lojalnie, że czasopismo praw­
nicze ponosi obowiązek objektywności t. j. staranności o prawdę, słuszność 
i bezstronność w znacznie wyższym stopniu, niżli jednostka za siebie tylko 

tmyśląca i mówiąca.
Jeśli otóż wytykamy i ganimy wykolejenia lub nadużycia funkcjonarju- 

szów policji lub sądu, to bądźmy sprawiedliwi i -  nie przeoczajtny w ykole­
jeń o b r o n y. Bo ludzkość, arcyludzkość trzeba przecież i obrońcom 
przypisać. W tym kierunku niech mi będzie wolno podzielić się z fachową 
publicznością „Głosu Prawa" kilku, jak mniemam, zasadniczemi uwagami, 
które opieram na założeniu, iż „Głos Prawa" jest czasopismem prapnącem 
służyć nietylko celom adwokatury, lecz też celom wymiaru sprawiedliwości 
jako takiego oraz celom wszystkich zawodów prawniczych.

Wszelkie wykorzystanie prawa do granic ostatecznych, wywołuje uczu 
cie przesytu i niesmaku, a w końcu niekiedy — i niesłuszności. Procedura 
karna w dzielnicy naszej obowiązująca, zezwala wprawdzie oskarżonemu przy­
brać d o w o l n ą  i l o ś ć  o b r o ń c o  w, a rozumie się, iż niepodobna ustawo­
dawcy imputować tej intencji, iżby w takim razie którykolwiek z obrońców 
mial poprzestawać na roli niemego sta ty sty ; owszem, z brzmienia przepisu 
ust. 2 § 40 proc. kar. wynika, iż poza wyjątkiem dotyczącym wywodów na 
rozprawie — ma zaś tutaj ustawa na myśli wywody końcowe (§§ 255, 256, 
334 335 p. k.) —- każdy z obrońców może być równorzędnie czynnym. 
Atoli —■ właśnie d la tego: jakież uczucie ogarniać musi już nie tylko sąd 
i prokuratora, lecz samą publiczność w wynadkit jeśli oskarżony prawo to 
„do ostatecznych granic" wykorzystuje? To, co nas razi w otoczeniu prymi-
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tywnem, dajmy na to na ulicy, gdy obserwujemy, że w zatargu jakimś mię­
dzy dwoma osobnikami, cała rzesza opowiada się p o  s t r o n i e  j e d n e g o  
zagłuszając masowem gardłowaniem przeciwnika, tosamo znacznie więcej ra­
zić nas musi w przybytku sprawiedliwości, gdzie każdy ruch i każdy głoś 
waży się na subtelnie czułej wadze poczucia sprawiedliwości.

Jeśli oskarżenie może mieć na rozprawie głównej j e d n e g o  tylko 
oskarżyciela, to nie zapominajmy, że im więcej obrońców przeciw niemu staje 
i szermuje, i to zwłaszcza zastępując jednego tylko klijenta, tem hieodparciej 
narzucać się nam musi uczucie: aż tylu na jednego, aż tylu za  jednego! . . .  
A to uczucie nie może ani wymiarowi sprawiedliwości ani nawet oskarżone­
mu wychodzić na dobre . . .

Nie zamykam wcale przytem oczu na przewagę, jakiej zarówno skutkiem 
ustawowej struktury naszego procesu karnego jakoteż skutkiem naturalnej 
niemal komitywy sądu z prokuraturą państwa, zażywa oskarżyciel nad obroń 
cą. Podpisałbym też niejedną z ciętych uwag artykułu P. Redaktora p. t. 
„Kontury życiowo-prawne procesu Steigera" w Nrze 23—24 ex 1924 skiero­
wanych przeciw zakorzenionym praktykom inkwizytorskim. Bez kwestji należy 
ponadto mieć na względzie niepospolitą zawiłość i trudność zadania obrony 
w procesach takich, jak Mykytyna lub Steigera. Należy, wreszcie uświado­
mić sobie, źe obrona będąc niestety zawsze jeszcze pozbawioną należytego 
współudziału w postępowaniu śledczem, miała w tej sprawie do stoczenia 
szczególnie ciężką przeprawę przeciw ogromowi materjału śledczego wymu­
rowanego na wysokość wieży fortecznej pod jednostronnym i zasklepionym  
w sobie kątem widzenia. I.ecz z tem wszystkiem : któż nie przyzna, kto przy­
słuchiwał się lub wczytywał się w nieskończone indagacje i deklaracje,
wnioski i wywody p i ę c i u  a w końcu s i e d m i u  obrońców   że by ł o
t e j  o b r o n y  s t a n o w c z o  z a d u ż o, że jej nadmiar mógł oskarżonemu 
w oczacli sędziów przysięgłych niekiedy szkodzić, że zatem m n i e j  obrony 
przyczyniłoby się nietylko do skrócenia rozprawy i — cierpień oskarżonego, 
lecz też zwłaszcza do s i l n i e j s z e g o  u-g r u n t o w a n i a p o z y c j i  o b r o ­
n y  w o b e c  s ę d z i o  w i d o  ł a t w i e j s z e g o  s k o j a r z e n i a  z a  s o b ą
0 p i n j i s p o ł e c z e ń s t w a .

Dopuszczanie do tego wrażenia ogólnego, iż trzeba po stronie obrony 
aż tak nadmiernych wysiłków, aż tylu utalentowanych szermierzy słowa
1 ustawy, aby dotrzymać pola prokuratorowi i jego aktowi oskarżenia, jest 
niewątpliwie dla obrony ryzykownem. A nie należy i o tem zapominać, że 
zmaterjalizowane a niefachowe warstwy ludności, nie pojmujące należycie 
stanowiska adwokatury jako zawodu wolnego i nie umiejące pogodzić lo ­
gicznie życiowych konieczności tego zawodu z jego wysokimi ideałami, 
zawsze są skłonne w ęszyć w nadmiarze gorliwości obrończej, nadmiar — ho- 
norarjum. *)

Lecz co jeszcze : obrona wymaga bez wątpienia i co najmniej w tejsa- 
mej, jeśli nie w wyższej mierze j e d n o l i t o ś c i  k i e r u n k u ,  t a k t y k i  
i n a s t r o j u  niejako jednej, a silnej, pewnej, indywidualnej dioni. Bo 
też żadna zbiorowość nie potrafi się tak głęboko, konsekwentnie i jednolicie 
wżyć w duszę i w los oskarżonego, jak indywidualność. Im więcej obrońców  
tem więcej różnic i rozbieżności poglądów, zasad i tendencji, tem więcej 
konfliktów wewnętrznych z trudem tylko pokrywanych, tem więcej rozbieżności, 
niepewności i niezdecydowania w akcji obronnej. Jeśli wieści nie mylą, to 
trudności te odczuwane były nawet przez poszczególnych obrońców w proce­
sie Steigera.

Judex.

*) Większość obrońców broniła bezpłatnie, a jeśli który z obrońców  
otrzymał pewną zapłatę, to społeczeństwo, które ich zna, powinno wiedzieć, 
że ta odpłata nie mogła zrównoważyć wysiłku fizycznego i intelektualnego 
obrony w tym procesie ! Przyp. Red.
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Adwokatura a ustawy dzielnicowe/)
Od pierwszej niemal chwili odzyskania niepodległości mówi 

się u nas dużo o zjednoczeniu adwokatury. Pierwszym ku temu 
krokiem miało być wprowadzenie jednolitego dla całego państwa 
statutu palestry, drugim, o wiele ważniejszym, — ujednostaj­
nienie ustawodawstwa cywilnego i karnego. Mierząc siły n a .z a ­
miary, sądzono dosyć powszechnie, że wystarczy parę lat do 
przeprowadzenia najważniejszych prac ustawodawczych, któreby 
z dzielnic porozbiorowych stworzyć mogły jednolity państwowy 
organizm prawny, złudzenia te rozwiał jednak gruntownie minio­
ny okres siedmioletni. Dziś nie ulega już wątpliwości, że na 
jednolite ustawodawstwo cywilne i karne wypadnie poczekać 
jeszcze co najmniej dobrych kilka lat.

Ale życie hie stoi i czekać nie chce. Stosunki prawne p o ­
między obywatelami państwa, zamieszkałymi w rozmaitych dziel­
nicach, zacieśniają się i zazębiają coraz bardziej. Typ adwokata 
dzielnicowego, zasklepionego w formułach prawa prowincjonalne­
go, staje się przeżytkiem o bardzo zmniejszonej użyteczności 
społecznej.

Jeżeli nie chcemy, ażeby życie przeszło nad nami do po­
rządku dziennego, to musimy zerwać jak najrychlej z dotychcza- 
sowem kwietystycznem czekaniem na nowe ustawy.

Nie można żądać od adwokata, aby znał ustawy wszystkich 
krajów cywilizowanych, ale z pewnością godziwem jest żądanie, 
by znał ustawy własnego państwa. Zapoznanie się z ustawami 
wszystkich dzielnic Polski jest rzeczą niewątpliwie trudną, ale 
trudność zadania, wobec którego stanęła adwokatura w odrodzo- 
nem państwie polskiem, nie jest wcale usprawiedliwieniem bier­
ności i rezygnacji, z jaką do zadania tego się odnosimy. Z ana- 
logicznemi trudnościami walczymy od lat kilkunastu także na; 
terenie ustawodawstwa dzielnicowego, którego opanowanie wy­
maga od nas ciągłych, nieraz mozolnych studjów, a przecież nie 
uchylamy się od tej pracy. Narzekamy, ale uczymy się.

Zapoznanie się, jeżeli nie z subtelnościami, to przynajmniej 
z najważniejszemi postanowieniami i zasadami ustaw, obowiązu 
iących w innych dzielnicach państwa , aczkolwiek trudne, nie 
przechodzi jednak naszych sił intelektualnych. Ustawodawstwa 
dzielnicowe wykazują bardzo znaczne różnice, ale oparte są prze­
cież na wspólnym fundamencie. Prawnik, teoretycznie i prakty­
cznie .wyszkolony, me będzie się zatrzymywał, jak uczeń, rozpo­
czynający naukę prawa, na instytucjach wspólnych. Wystarczy

*) Sprawę przez Sz. Autora tu poruszoną zajmował się przed rokiem 
Wyaział lwowskiej Izby adwokatów w związku z innemi międzydzielnicowe- 
mi zagadnieniami adwokatury małopolskiej. Por. w tej mierze odezwę zrefe­
rowaną przez Dra A. Lutwaka z ramienia Wydziału Izby a ogłoszoną w Nrze 
13— 15 z r. 1924 Głosu Prawa p. t. .O  prawoznawstwo Palestry rozbitej na 
trzy dzielnice*. — Rada warszawskiej Izby adw. zajęła wobec tej odezwy 
bardzo życzliwe stanowisko. - Przyp. Red.
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mu porównawcze traktowanie materjału, poznanie różnic, braków 
i uzuDełnień. Jest to zapewne studjum niełatwe, wymagające 
dużego wysiłku gimnastyki myślowej, ale twierdzić nie można, 
by było ono pracą nad siły.

Dzisiejszy stan rzeczy jest poprostu upokarzający i utrzymać 
się nie da. W ciągu jednego tylko tygodnia zmuszony byłem 
odmówić w trzech wypadkach pomocy prawnej stałym klientom 
i ograniczyć poradę swoją do wskazania adresów adwokatów 
zamiejscowych, jakkolwiek chodziło o sprawy tak niezmiernie 
proste, jak zaskarżenie wekslu w Łucku albo dochodzenie p re ­
tensji fakturowej w Warszawie czy w Katowicach.

Klientela zaczyna już objawiać niezadowolenie z tego powo­
du. Będzie ono niewątpliwie wzrastać w miarę mnożenia się 
spraw, wymagających załatwienia wedle ustaw innej dzielnicy lub 
na terenie jej sądownictwa.

Zaradzenie tym niedomaganiom w dziedzinie pomocy pra­
wnej leży przedewszystkicm w naszym własnym interesie. Zamy­
kają nam one poważne źródło pracy zawodowej i dochodów 
i dają broń w ręce separatyzmom dzielnicowym, które bronią 
swego stanu posiadania argumentami, opartymi z mniejszą lub 
większą szczerością na rzeczywistym fakcie braku znajomości 
ustawodawstwa danej dzielnicy u adwokatów pozadzielnicowych.

Rozważania, które powyżej w krótkości przedstawiłem, spo­
wodowały mnie do zgłoszenia na Walne Zgromadzenie lwowskiej 
Izby adwokatów, odbyć się mające w dniu 30. stycznia b r. 
następujących w niosków :

1). Walne Zgromadzenie poleca Wydziałowi, by w czasie 
jak .najkrótszym:

a) zorganizował kilkomiesięczny kurs nauki porównawczej 
ustawodawstw dzielnicowych, jako obowiązkowy kurs ctokształ- 
cający dla wszystkich adwokatów i aplikantów adwokackich, za­
mieszkałych we Lwowie, z ewentualnem udostępnieniem tego 
kursu także dla zamiejscowych członków Izby, oraz

b) założył przy Izbie adwokatów podręczną bibljotekę wy­
dawnictw prawniczych, dotyczących ustawodawstwa, obowiązują­
cego w innych dzielnicach państwa.

2) Walne Zgromadzenie upoważnia Wydział do pokrycia ko­
sztów kursu dokształcającego i Dibljoteki drogą specjalnego do ­
datku do wkładek izbowych, uiszczać się mającego przez cały czas 
trwania kursu, a wynoszącego nie więcej niż 6 Zł. miesięcznie 
dla adwokata a 2 Zł. miesięcznie dla aplikanta.

Celem niniejszego artykułu jest przygotowanie dj kusji na 
Walnem Zgromadzeniu na temat powyższych wniosków,
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Z orzecznictwa cywilnego.
1 ) Obowiązek ponoszenia kosztów leozenia nieilifbnogo dziecka,

w ynikający z przepisów  § 166 i 169 u. c ogranicza s ię  do zw ykłych ko­
sztów  leczen ia  (n. p. w  szpitalu  pow szechnem ), nie należy zaś go rozcią­
gać na w szelk ie  koszta leczenia, jakie w yłoży  lub zobow iąże się  w yłożyć  
osoba, u której dziecko znajduje się  na w ychow aniu.

Orzeczenie Izby UL. S. N. z dnia 24/VUl. 1925 Rw. 1217/25.
S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  wyrokiem z dnia

10 lutego 1925 Lcz. C. II. 60/25/4 u z n a ł  o b o w i ą z e k  pozwanego 
do zapłacenia małol. powódce do rąk jej matki i opiekunki kwoty 3000 
złotych, ustalając, źe powódka, która jest nieślubncm dzieckiem pozwanego, 
chorowała od października 1924 na ciężkie zapalenie ślepej kiszki i po­
drażnienie otrzewneji że koszta jej leczenia, które poniosła jej matka Chaja 
P., wynosiły powyższą kwotę, z której znaczną część Chaja P. pozostała 
dłużną. Obowiązek powyższy oparł Sąd powiatowy na przepisach §§ 166 

169 u. c., przyjimując, że koszta leczenia należą do utrzymania dziecka 
nieślubnego i że stan majątkowy pozwanego pozwala na poniesienie prze­
zeń w s z y s t k i c h kosztów leczenia.

S ą d  ,o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  jako odwoławczy
u w z g 1 ę d i i t wyrokiem z dnia 17. kwietnia 1925 lcz. Bc. (V. 298/25/4  
apelacji; pozwanego i z m i e n i ł  zaskarżony wyrok w ten sposób, że 
o d d a l i ]  powódkę z żądaniem skargi, z powodów: Sąd l. instancji nie­
słusznie pominął zarzut braku uprawnienia małol. powódki do wystąpienia 
z niniejszym sporem, skoro ustalił, że wydatki na leczenie chorej powódki 
poriiosfn jej matka Chaja P., z czego okazuje się, że uprawnioną do skargi 
niniejszej, opartej na przepisie §§ 1042, 166 169 u. c. jest tylko Chaja 1’.

S a d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powódki.
'/, motywów: W sporze tym chodzi jedynie o ustalenie granic, w któ­

rych obrębie ojciec nieślubny odpowiedzialny jest z ustawy za koszta le­
czenia dziecka nieślubnego.

Obowiązek len w zasadzie wypływa z przepisów § 166 u. c., na 
który rewizja, się powołuje, tudzież z § 169 u. c. Przepisy te nie dają
jednak podstawy do przyjęcia, by ojciec nieślubny odpowiadał za w s z e l k i e  
koszta leczenia, jakie wyłoży lub zobowiąże się wyłożyć matka, u której 
dziecko znajduje się na wynchowaniu. Z obowiązku do utrzymywania 
dziecka nieślubnego płynąć może tylko obwiązek do ponoszenia kosztów 
k o n i e c z n>T5|g o l e c z e n i a ,  n i e  z a ś  k o s z t ó w  n a d z w y c z a j- 
n y c h.

W tycu gran icach  zas tęp ca  pozw anego u zn ał już w postępow aniu 
w p ierw sze j instanc ji obow iązek pozwanego do pokrycia kosztów  leczenia 
sw ej córki n ieślubnej w s z p i t a l u .

W tych granicach m oże pow ódka i teraz jeszcze dochodzić pokrycia 
przez pozwanego kosztów- leczenia, ilo pokrycia atoli nadzw yczajnych  kosz­
tów  leczenia powódki w d o m u ,  g d y  l e c z e n i e  w s z p i t, a  I u P o w ­
s z e c h n y m  j e s t  m o ż l i w e ,  u s ta w a  ojca nieślubnego nie obow iązuje.

Uwaga Redakcji: Żeby leczenie ciężko chorego w domu, nie zaś w szpi­
talu powszechnym, było jakimś zbytkownym wybrykiem, a przeto koszta 
tego leczenia należało w stosunku między ojcem a jego nieślubnem dzieckiem 
zaliczyć do kosztów „nadzwyczajnych", o które ten ojciec nie potrzebuje 
się troszczyć, to ani tiio daje się pojąć ze stanowiska nowoczesnej kultury, 
ani też nie .znajduje oparcia w cytowanych przez Hąd Najwyższy §§ 166 
i 169 u. c.

2 ) Prawa osób trzecich do licytowanej nieruchomości zgłoszone 
w mySI § 1 7 0 .1.5 o.e. wiążą licytacyjnego nabywcę, który o prawach tych 
miał w loku postępowania tlcytacyjneąo wiadomość, bez względu na to. 
czy prawa te powstały przed obciążeniem odnośnej nieruchomości prawem 
zastawi) dla egzekwowanej wierzytelności, czy też później.

Urzeczenie Izby III. S. N. z dnia 25/8. 1925 lcz. R. 502/25.
u ą d  p o w i a t o w y  w J a w o  r o w i e  wyrokiem z dnia 29 listo­

pada 1924 lcz. C. I. 836/23 o d d a l i ł  p o w o d a  z żądaniem skargi 
t> orzeczenie, żo pozwana gmina M. winna mu oddać w posiadanie parcelę
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bud. 1. 275 w Al. Sąd ustalił, że pozwana gmina kupując w roku 1902 od 
ówczesnego właściciela dóbr Al. Gustawa H. kompleks lasu w obszarze 
12 morgów, nabyła także i sporną parcelę bud. 275, 'która, jak to jest 
widoczne z mapy hipotecznej, należy do kompleksu i że parceli tej jedynie 
przez pomyłkę nie wsiągnięto do odnośnego kontraktu kupna - sprzedaży 
z 17. lipca 1903, wskutek czego pozostała ona nadal w składzie dóbr M. 
jakkolwiek z ichwilą kupna przeszła razom z owym kompleksem lasu w po­
siadanie pozwanej gminy. Prawo pozwanej gminy do spornej parceli uznali 
wedle ustaleń Sądu późniejsi właściciele dóbr M. Krzysztof B. i Marja R. 
Z tych pierwszy uznał był deklarację na rzecz pozwanej gminy, zezwalającą 
na wydzielenie na jej rzecz spornej parceli, która to deklaracja przed wnie­
sieniem jej do tabuli, gdzieś zaginęła, zaś właścicielka Alarja R. zeznała 
również w toku postępowania licytacyjnego, dotyczącego wspomnianych dóbr, 
protokolarne oświadczenie z 10/10. 1911, zezwalające na wydzielenie spornej 
parceli ze składu tych dóbr, na rzecz pi uzwanej. Powód, który powyższe 
dobra nabył na licytacji do lcz. E. 76/10, wiedział o toku postępowania licy­
tacyjnego o posiadaniu spornej parceli przez pozwaną gminę, gyż o jej 
prawach został powiadomiony uchwałą z dnia 14/10. 1911, E. 76/10. 82., 
nie może się więo powoływać na zaufanie do ksiąg gruntowych.

S ą d  o k r ę g o w y  w P r z e m y ś l u  j a k o  o d w o ł a w c z y  wyro­
kiem z dnia 3 kwietnia 1925 lcz. Bc. II. 83/25/14 u w z g l ę d n i ł  a p e ­
l a c j ę  p o w o d a  i zaskarżony wvrok z n i ó s ł ,  polecając sądowi I. m 
stancji ponowne przeprowadzenie rozprawy i wydanie ponownego orzeczenia, 
sąd ten bowiem nie zbadał i nie ustalił, czy sporna parc. bud. obciążona 
była prawem zastawu dla egzekwowanych wierzytelności już p r z e d  n a ­
b y c i e m  j e j  p r z e z  p o z w a n ą  g m i n ę .  Gdyby pozwana gmina nabyła 
parcelę sporną po wpisie prawa zastawu dla egzekwowanych pretensji, to 
parcela ta jest majątkiem, z którego wierzyciele zaspokoić się mogą i gmina 
nie mogłaby tej parceli wyłączyć z pod licytacji bez zgody wierzycieli, 
a zatem prawa przez nią zgłoszone w myśli § 170) f. 5 o. o. nie byłyby tego 
rodzaju, by cgzeKucję czyniły niedopuszczalną.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  o b u  s t r o n ,  
z n i ó s ł  zaskarżoną uchwałę i polecił sądowi odwoławczemu, aby apelację 
powoda stanowczo załatwił.

U z a s a d n i e n i e :  W myśl § 170 1. 5 o. e. edykl licytacyjny musi 
zawierać wezwanie do zgłoszenia w sądzie takich praw do nieruchomości, 
któreby licytację czyniły niedopuszczalną, najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, w przeciwnym bowiem razie me będzie ich 
można więcej dochodzić na tejże nieruchomości „ p r z e c i w  n a b y w c y  
w d o b r e j  w i e r z o b ę d ą c e m u“. Te ostatnie wyrazy acz dodane na 
mocy Arl. VIII. ces. rozp. z 1/6. 1914 austr. Dz. U. P. Nr. 118 o odciążeniu 
sądów, uie są żadną nowością, lecz uświęcają tylko praktykę sądową, jaka 
przedtem już w tym duchu się wyrobiła. Przepis § 170 1. 5 o. e. mówiąc 
ogólnie o prawach do nieruchomości, ma jednak na względzie nietylko całość 
nieruchomości, lecz także i poszczególne ich części, a więc i poszczególne 
parcele, > do 'których wezwane osoby trzecie roszczą sobie ewentualnie 
prawa rzeezowe. Jak z treści tego przepisu jest widoczne, n i e  z a w i e r a  
jon t e r m i n u  p r e k l u z y j n e g o  dla sądowego dochodzenia zgłoszonych 
praw rzeczowych, z czego wynika, że dochodzenie ich d o p u s z c z a l n e  
j e s t  a ż  d o  u p ł y w u  c z a s u  p r z e d a w n i e n i a ,  co jednak nie prze­
szkadza przeprowad raeniu licytacji, jeżeli podnoszący roszczenie z prawa 
rzeczowego nie uzyskał wstrzymania, ograniczenia luh zastanowienia licytacji 
drogą przez prawo wskazaną (§§ 39, 42 o. e.

Lecz na tem nie wyczerpuje się treść i znaczenie omawianego prze­
pisu. Mianowicie p r z e p i s  t e n  j e s t  r ó w n i e ż  o s t r z e ż e n i e m  p o d  
a d r e s e m  l i c y t a n t ó w ,  że licytując nieruchomość, co do której zgło­
szono prawa rzeczowe osób trzecich najpóźniej na terminie licytacyjnym, 
czynią to n a  własno ryzy k o  to zn., jeżeli trzeci wcześniej lub później będzie 
dochodził, zgoloszonych praw przeciw nówonabywcy licytacyjnemu, ten 
ostatni nie będzie mógł' skutecznie powoływać się na swą dobrą wiarę, 
względnie na zaufanie do ksiąg gruntowych.

Natomiast przepis § 170 1. 5 o. e. nic nie mówi, jaK się mają za­
chować sami wierzyciele popiorąjący i hipoteczni wzglądem zgłoszonych
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roszczeń osób trzecich, z czego wynika, że ustawa pozostawia im '.swobodf. 
działania wedle ogólnych przepisów prawnych.

Ponieważ akta wykazują., że w danym wypadku pozwana gmina, uprze­
dzając nawet edykt licytacyjny — już na terminie dla oszacowania wyzna 
czonym zgłosiła prawo własności do parceli bud. lh. 275 w M., o czem 
powód jako licytant i nabywca miał wiadomość, przeto nie ma przeszkody 
do stanowczego załatwienia apelacji przeciw wyrokowi pierwszej instancji — 
a dlatego z wyłuszczonego stanowiska rzecz biorąc, uzupełnienie rozprawy 
w kierunku wskazanym decyzją Sądu odwoławczego, jest wogóle niepo­
trzebne. f

r W  Poniżej dajemy P. T. C zytelnikom  - z p ow odu  braku  
m iejsca — na razie tylko sam e tezy d a lszych  n a jn ow szych  orzeczeń  
Sądu N ajw yższego, z których w ażn iejsze  postaram y s ię  o g ło sić  w raz  
z m otyw am i w  najb liższych  zeszytach  G łosu  Prawa. Na żąd an ie  
P. T. Prenum eratorów  udzielam y Im chętnie w  od p isie  całej o sn o w y  
u zasad nien ia  każdego z orzeczeń, których tezy og ła szam y  bez m o­
tyw ów . Redakcja.

3) D ziedzic testam en tow y, który żłożył ośw iadczen ie przyjęcia  
spadku na pod staw ie  ustaw y bez uw zględnienia rozporządzenia ostatniej 
w o li spadkoaw cy, może tak długo w n ieść  now ą deklarację spadkow ą na 
podstaw ie testam entu, jak długo poprzednie jego ośw iad czen ie nie zo­
stało  przez sąd spadkow y prawom ocnie przyjęte do w iadom ości.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 22 września 1925 P 522|25.

4) ia p iso o io rcy  mogą w  braku dziedziców  testam entow ych  i u sta ­
w ow ych  uczestn iczyć w  dziedziczeniu spadku w stosunku do sw ych za­
p isów  pod warunkiem, że złożą odnośne deklaracje spadkow e

Część spadku jako bezdziedziczna przypada Skarbowi Państw a  
w  m yśl §§ 689 i 760, I u. c. dopiero w ów czas, gdyby któryś ze zapiso- 
biorców  nie przyjął zapisu jako częśc i spadkowej

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 22 września 1925 R. 543|25.

5) Przyjęty przez stronę w  p rocesie obow iązek przejęcia długów  
hipotecznych ciążących na realności, na w ypadek przysądzenia tejże stro ­
nie praw w łasn ości obciążonej realności, pozostaje w  sw ej mocy w  ca ­
łości także i w  tym wypadku, gdy przysądzona tej stronie w łasność
obejmuje ty lko  częśc  wspom nianej realności.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 7 października 1925 Rw 1090/25.

6) W razie udowodnionej zm ow y w ła śc ic ie la  z lokatorem na szko­
lę  sublokatora, ten ostatn i w stępuje w  prawa lokatora, jeszcze  zanim  
tenże opuścił m ieszkanie (art. 13 ustaw y o ochr. lok. z dnia 1114 1924). 
Okoliczność, że zm ow ę zaw arto jeszcze  przed w ejściem  w  życie  obecn ie  
obow iązującej u staw y je s t  obojętną, jeżeli zm ow a była w ykonyw aną  
n. p. przez popieranie egzekucji przeciw  lokatorow i po dniu 1|6 1924 

Orzeczenie Izby lii. S. N. z dnia 1 września 1925 Rw. 1256125.

7) Szopa drew niana otw arta  lub poddasze przeznaczone na skład 
w ęgla  lub drzew a znajdujące s ie  na placu w  tvm  ceiu w ynajętym  są bu­
dynkami w  rozumieniu przepisu art, 2 lit. k. ustaw y o ochronie lokato­
rów z dnia 11 k w ietn ia  1924.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 1. września 1925 Rw. 1122|25.

8) M ieszkanie w ynajęte w  budynku plebańskim nie podlega ochro­
nie lokatorów.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 29 września 1925 Rw. 1596i"25.

9) Dobra klasztorne na równi z dobrami kościelnem i nie podlegają  
ochronie drobnych dzierżaw ców  z ustaw y z d. 31|7 1924 Dz. U poz 741.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 29 września 1925’Rw. 1721125.
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10) W kw estjach  dotyczących w ypow iedzen ia  i rozw iązania s to ­
sunków dzierżaw nych podpadających ustawom  o ochronie drobnych 
dzierżaw ców  rolnych, należy sto sow ać  ty lk o  szczególn e przep isy  tych  
ustaw , a nie ogólne przep isy  ustaw y cyw ilnej, jak rów nież do w ypadków  
pow yższych nie można sto sow ać  analogicznie przepisów  innych ustaw  
speajalnych lak np. u staw y  o ochronie lok atorów .

Orzeczenie Izby III. S. N, z dnia 6 października 1925 Rw. 1306125.

11) Prawo w ypow ied zen ia  dzierżaw y w ynikające z art. 8 lit, b) i c) 
ustaw y z dnia 31 lipca T924 Nr. 75 poz. 741 Dz. U. służy jedynie w ła ś c i­
c ie low i. nie zaś użytkow cy gruntu.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 6 października 1925 Rw. 1425(25.

12) Ocena, czy działka gruntow a położona w obrębie m iasta, pod­
pada pod ochronę droonych dzierżaw ców  rolnych, zależy od zbadania 
w  każdym poszczególnym  wypadku, czy dany obszar gruntu przeznaczony  
jest sta le  na ce le  uprawy rolnej, czy  też w ła śc iw ie  tw orzy  plac budo­
w lany, czasow o tylko pod uprawę ziem i używany

Orzeczenie Izby Ili. S, N. z dnia 29 września 1925 Rw. 1168|25.

13) Rozciąganie przepisu art. 8 lit  c. ustaw y o ochronie drobnych 
dzierżaw ców  z dnia 31|7 1924 poz. 741 Dz U. na każdą jednostkę gospo­
darza w łości i ich gruntu, nie je s t  w  ustaw ie tej uzasadnione.

Orzeczenie Izby III. S. N, z dnia 1 września 1925 Rw. 1451125.

14) Żądanie, by odszkodow anie z tytułu zagin ięcia  przesyłki kole­
jow ej przerachow yw ano w ed le  pełnej skali w  myśl § 35 a 1. 4  rozp. o 
przerachowaniu Poz. 213|25 Dz. U. nie uzasadnia samo tw ierdzen ie, że 
zagin ięcie  przesyłki nastąpiło skutkiem  zaw in ien ia  ze strony koleji pań­
stw ow ych , bez przytoczenia takich faktów , któreby mogły uzasadnić 
przyjęcie „oczyw istego i grubego zaniedbania" pracow ników  kolejowych.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 29 września 1925 Rw, 1741 j25.

15) Koszta przewodu środka praw nego należy przerachow ać w edle  
chw ili jego w niesien ia .

Orzeczenie Izby III. S N z dnia 29 września 1925 R. 529145.

16) Połączone w nioski o przerachow anie i dozw olen ie egzekucji na­
leży traktow ać oddzielnie. K w estja upraw nienia w ierzyc ie la  do p ostaw ie­
nia w niosku o przerachow anie, w inna być przez sąd w  postępow aniu  
w aloryzacyjnem  z urzędu badaną. (§ 2 |5  pat niesp.)

Stronie nie służy prawo żądania zwrotu k osztow  narosłych w po­
stępow aniu waloryzacyjnem

Orzeczenie Izby III. S. N. z 29 września 1925 R. 697|25.

17) Kapitar odsetkow y winien być przerachow any w edle daty po­
w stan ia  tytułu samej pożyczki

Orzeczenie Izby III. S. N. z 29 września 1925 R. 562125.

18) Dla dopuszczalności rew izji w  sporze o w znow ien ie rozstrzy­
gają zasady miarodajne dla sporu głów nego.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 7 wsześnia 1925 Rw. 1458|25.

19) O bowiązek poddania s ię  rozstrzygnięciu  Sądu polubownego nie 
je s t  ograniczony co cło czasu, jeżeli w  zap isie  na sąd polubowny nie 
oznaczono czasu, do którego sp raw a m iała być rozstrzygniętą.

Nadmierna w ysokość umownej stopy  procentowej nie i.zyni sam? 
przez s ię  umowy bądź niew ażną, bądź prawu przeeiw ną.

Orzeczenie Jzbv III. S. N. z 2«|IX 1925 Rw. 1673125
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20) Ad § 61. ust. hip. Powód w noszący skargę o przyw rócenia w y ­
kreślonej hipoteki, może żądać ze skutkiem  adnotacji tej skargi na karcie 
ciężarów  odnośnej nieruchom ości.

Orzeczenie izby III. S. N. z dnia 2919 1925 R. 632125.

21) Przym usowe w prow adzenie likw idatora spółki handlowej 
w przedsiębiorstw o spółki, je s t  w  postępow aniu niespornem niedo­
puszczalne.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 7 października 1925 R. 641125.

22) Sędzia może w  wyroku na w niosek  stron, oznaczyć termin 
płatności przysądzonego roszczenia, w edlg sw eg o  uznania poza okres dni 14.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 22 września 1925 Rw. 714)25.

Z manowców sprawiedliwości.
Summum ju s  — summa injuria 

Al. T. Cicero: De ojficiis (7, 10, 30)
Exemplum Nr. 10. *)

W kwestji odpow iedzialności adw okata  
za nieautentyczność pełnom ocnictwa.
Myśl ubezpieczania się przeciw niebezpieczeństwom płynącym bezpo­

średnio z wykonywania zawodu adwokackiego, stanowi oddawna postulat 
adwokatury i gdzieniegdzie jest już podobno w czyn wprowadzona. Zazwy­
czaj miano tu na w zględzie szkody i straty, jakie adwokatowi co chwila gro­
żą z niezawinionego opóźnienia lub omieszkania jakiejś terminowej czynności 
zawodowej, z zaniedbań lub czynów przestępnycli personelu, z nagłych, nie 
dających się przewidzieć zmian ustawodawstwa lub zarządzeń władz pań­
stwowych w toku prowadzenia -sprawy i t. p. Ogłoszone atoli poniżej orze­
czenia Sądu Najwyższego wskazują w związku z exemplami poprzedniemi tej 
rubryki — w sposób nieodparty na to, że należałoby asekuracją taką objąć też 
nieszczęśliwe wypadki upostaciowane pewną kategorją orzeczeń najwyższosą- 
dowych, które — jeśliby zapadły w instancji niższej — nadawałyby się ;do 
t. zw. skargi syndykackiej (ust. z 12 lipca 1872 Nr. 112 Dpp.) bo — jak 
wiadomo — judykatura Sądu Najwyższego (naszego i byłego austrjackiego) 
nie dopuszcza skargi takiej przeciw sędziom Sądu N ajw yższego.. . Adwokat 
Dr. S. W-l. w Stryju, któremu niniejsze exemplum Nr. 10 przytrafiło się w p o ­
staci 40 jednoczesnych, równobrzmiących orzeczeń najwyższosądowych, zasą­
dzających go osobiście na zapłacenie stronie orzeciwnej „umiarkowanych* 
kosztów wszystkich 3 instancji w tych 40 sporach, a to po 27 zł. czyli 
łącznie w kwocie 1080 zł. do dni 14 pod ryg. egzekucji — ośmielił się 
twierdzić, że te orzeczenia S . N. spadły nań, ja k  g r o m  z j a s ń e g o  
n i e b a *  i począł już sam zasięgać porady adwokackiej i profesorskiej 
w kwestji, czy jest jaki środek dla odwrócenia — lub przynajmniej dla zła­
godzenia tak nieszczęsnych skutków najwyższego wymiaru sprawiedliwości, 
zwłaszcza, iż w tych sporach zastępował on strony ubogie — b e z i n t e r e 
s o w n i e !

Radzimy mu — modlić się, a tymczasem zapraszamy .IWP. Pierwszego 
Prezesa Sądu Najwyższego i JWP. Ministra Sprawiedliwości, by raczyli 
sprawdzić i osądzić, czy z motywów decyzji ogłoszonych poniżej nie w ypły­
wają dziwnym i dotkliwym trafem takie oto

Tezy najw yźszosądow e:
1) A dw okatow i n ie w olno podjąć s ię  zastępstw a sąd ow ego, 

je ś li n ie p o sia d ł b ezw zględnej p ew ności, że p od p is klłjenta na p e ł­
n om ocn ictw ie  jest praw dziw y;

*) Poprzednie exempla por. w zeszytach Nr. 7 8 i 11— 12 ex 1924 oraz 
Nr. 1 -2 , l i — 12, 21—22 i 23—24 ex 1925 Głosu Prawa.
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2) Adwokata sąd ow i znanego, i tórego  pełnom ocnictw o n asu ­
nęło Sądow i d op iero  w instancji trzeciej, w ątp liw ość w kw estji au ­
tentyczności p odpisu  klijenta, należy już z góry p odejrzew ać o  to, 
że wezwany o  u su n ięc ie  w ątp liw ości, a ew entualn ie o  przed łoże­
n ie pełnom ocnictw a n ow ego  w m iejsce  zakw estjonow anego — skłonny  
b ęd zie do p odejścia  i wprowadzenia Sądu w błąd, zaczem  też n a­
leży go  już z góry, zanim  jeszcze  now e pełnom ocnictw o przedłożył, 
w ezw ać pod rygoram i §§ 7!I i 51|I proc. cyw. o z ło żen ie  w m yśl 
§ 30III p. c, zapew nienia z p ow ołaniem  s ię  na p rzysięgę adwokacką, 
że p odp is klijenta na nowem  p ełnom ocnictw ie jest r z e te ln y ;

3) je ś li  adwokat przedłożył pełnom ocnictw o now e bez złożen ia  
pow yższego  zapew nienia, należy to pełn om ocnictw o uznać za n ie ­
istn iejące — b ez wdawania s ię  już w rozw ażanie, czy jest ono, lub n ie  
jest autentyczne, a to nawet chociażby jego  au tentyczność była 
stw ierdzona zapom ocą protokołu  sąd ow ego  zeznaniem  osoby, w obec  
której dotyczący klijent adwokata w łasn oręczn ie  pełnom ocnictw o  
to p o d p isa ł;

4) W ślad  za pow yższem  należy rów n ież pełn om ocnictw o p ier  
w otnie p rzed łożon e, które ani sądom  I i II instancji ani też stron ie  
przeciw nej n ie n asun ęło  żadnego pod w zględem  au tentyczności p o ­
dejrzenia, a n asun ęło  je tylko Sądow i N ajwyższem u, uznać jako n ie ­
rzetelne, w dalszem  zaś n astępstw ie zn ieść  jako n iew ażne wyroki 
I i II instancji i zasądzić adwokata na p on oszen ie  kosztów  w szyst­
kich trzech instancyj, a to w m yśl §§ 51 i 39 proc. cyw., które to 
przepisy, aczkolw iek  o d n oszące s ię  tylko do stron lub do ich  p e łn o ­
m ocników, zastosow ać należy jednak przeciw  adw okatow i o d są ­
dzonem u w niniejszym  wypadku przez Sąd Najwyższy od charakteru  
pełnom ocnika strony.

Data i sygnatura tycli kilkudziesięciu równobrzmiących orzeczeń Sądu 
Najw. będących przedmiotem niniejszych uwag, brzm i: 13 p a ź d z i e r n i k a  
1925 Rw III 1474/25 d o  1543/25, — Oto zaś stan taktyczny:

Prokuratorja Gener. R. P. Oddz. we Lwowie wniosła imieniem SkarDii 
Państwa przeciw' około 2C0 rodzinom, mieszkającym w koszarach na przed­
mieściu w Stryju, wypowiedzenie najmu. Koszary te — nawiasowo mówiąc 
nigdy dotychczas przez wojsko nie były zajęte, a wskutek wydarzeń wojen­
nych umieszczono tam kilkaset biedaków * nie mających innego dachu nad 
głową. Imieniem awizatów zgłosiła się deputacja tychże u adwokata Dra S 
W-la w Stryju z prośbą o obronę prawną, której też podjął się Di. S . W. 
bezinteresownie, a ponieważ nie mógł od tylu stron odebrać bezpośrednio 
pełnomocnictw procesowych, lub choćby wszystkich tych biedaków zgromadzić 
w kancelarji, przeto poruczył załatwienie pełnomocnictw swej solicytatorce 
Róży W-r, Która zetknąwszy się ze stronami jużto w' kancelarji iużto poza 
kancelarją, podpisaia wszystkich na wyraźną ich prośbę na pełnomocnictwach. 
Procesy te dotarły następnie bez przeszkód formalnych aż do Sądu Najwyż­
szego, a to skutkiem rewizji pozwranych, którzy w I i II instancji spory te 
przegrali.

Przed merytorycznem otóż załatwieniem rewizji, Sąd Najwyższy Wydal 
pod datą 25 sierpnia 1925 uchwałę, mocą której zwracając akta sporu sądowi 
odwoławczemu, stwierdził: 1) że w' 28 sprawach brak zupełnie pełnomocnictw' 
Dra S. W., przyczem wyraził przypuszczenie, że są o n e  m o ż e  w i n n y c h  
a k t a c h nie przedstawionych Sądowi Najw., — ponadto : 2) że wszystkie 
inne pełnomocnictwa Dra S.' W. nastręczają w ą t p l i w o ś ć ,  że podpisy mo­
codawców umieszczone są jedną i tą samą rękę, wmbec czego poleca Sąd 
Najwyższy wezwać Dra S. W., ażeby ad 1) przedłożył najdalej do 3 tygodni 
brakujące pełnomocnictwa, dla każdego aktu odrębnie i zarazem Sąd Najwyż­
szy j u ż  z g ó r y  poleca zażądać od > wa S. W. złożenia zapewnienia w myśl 
§ 30 ust. II p. c. t, j. z powołaniem się na przysięgę adwT,, iż podpisy mo­
codawców na tych dopiero „przedłożyć się mających’ pełnomocnictwach są 
„r z e t e 1 n e “, zaś ad 2) nakazuje Sąd Najw. bądź usunięcie wątpliwości 
zapomocą takiegoż zapewnienia ze strony Dra S. W. w myśl § 30 ust. II p. 
c. a to do- 8  dni, — bądź też by przedłożył wT miejsce zakwestionowanych da 
3 tygodni nowre pełnomocnictwa z g o d n e  z p r z e p i s e m  $ 886 u. c. (!) i bv



co do autentyczności tychże również zapewnienie z § 30 ust. II p. c. złożył. 
Wszystkie, te zlecenia i nakazy obwarował S. Najw. zagioźeniem postąpię 
nia w  myśl §§.7. ust I i 51 ust. U proc. cyw. Przy tem uchwała Sądu Najw. 
wytyks oou Sądom niższych instancyj, iż .przedkładanie aktów z takimi bra­
kami: zabiera Sądowi Najw. niepotrzebnie wiele drogiego czasu, a stro­
nom może przynieść znaczną szkodę” . . .

. Łatwo wyobrazić sobie konsternację nietylko Sądów 1 i U iust. 
lecz przedewszystkiem —. Dra S. W., ileże, jak wiadomo, do stron tej sfery 
spiotecz-nej, co w aanym wypadku, gdy zwłaszcza jest ich tyle, odnosi się 
przysłow ie: „szukaj wiat u polu". Adwokat Dr. S. W. znalazł się w tem 
p.ołbzęniu, że bądź musiałby był zaniedbać na dłuższy okres czasu wszystkie 
inne agendy Kancelaryjne, chcąc osobiście odszukać wszystkich tych kliientów, 
u p e w n i ć  s i ę  c o  d o  i c h .  t o ż s a m o ś c i  t bezpośrednio od każdego 
odebrać podpisy na pełnomocnictwach — a też j e d y n i e  w t a k i m  r a z i e  
byłby mógł złu tyć żądane zapewnienie z 30/11 p. c, bądź też spowodo­
wać, sądowe albo notarialne uwierzytelnienie wszystkich podpisów co byłoby 
połączone z nie dającemi się dlań opędzić kosztami i trudami, a w każdym razie 
mogłoby przekroczyć znacznie czasokres trzech tygodni zakreślony przez Sąd 
Najw;, bądź wreszcie poruczyć odebranie podpisów w ł a s n o r ę c z n y c h  
ni pełnomocnictwach komuś z swego personelu. Uczynił -  rzecz prosta — to 
trzecie. Zaszczycona tym mandatem solicytatorka Róża W r. uganiając się przez 
czas dłuższy za tytni w różnych stronach miasta zajętymi „klijentaml”, zdołała 
wreszcie od wszystkich uzyskać podpisy w ł a s n o r ę c z n e .  Róża W-r. 
stwierdziła następnie do protokołu spisanego z nią dnia 3 października 1925 
w Sądzie okręgowym w Stryju t. j. w lf instancji wobec sędziego wyznaczo­
nego, iż wszyscy pozwani podpisali pełnomocnictwa własnoręcznie w jej 
obecności. Adw Dr.S. W .wniósł prócz tego dnia 11)91925 podanie do Sądu proce­
sowego, wyjaśniające, iż poprzednio nip mógł uzyskać od mocodawców podpi­
sów własnoręcznych i zaznaczył przytem, wiele trudów i zachodów wymaga 
odbieranie pełnomocnictw od tak mnogiej ilości stron, zwłaszcza, gdy są to 
W danym razie ludzie, z najniższych sfer i tak ciemni, iż nie pojmują, czego 
się od nich właściwie żącla i jednocześnie w tem podaniu — mając już 
chyba dość tego rzecznictwa prawnego wypowiedział wszystkim pełno- 
moenifetwa.

G(5ż na to teraz Sąd Najwyższy r Myliłby się, ktoby przypuścił, że 
„sułnrtfum jus" daje po tem wszystkiem za wygrane. Oto Sad Najwyższy 
gdy akta tych sporów po tem uzupełnieniu znów zostały mu przedłożone 
wydał pod datą już powyżej zaznaczoną: 13 pażdz 1925, \\ 40 sporach
równobFżtniące orzeczenia dosłownie następującej treści (różniące się oczywiście 
tylko nazwiskami pozwanych i sygnaturami aktów ):

„Sąd Najwyższy jako Sąd rewizyjny pod przewodnictwem S. S. N. 
dra Bb., a w obecności S. S. Ń, Dra Bresiewicza i Dra S. jako sędziów  
w sprawie Skarbu Państwa, powoda, zastąpionego przez Prok. Gen. Rzp. P. 
we Lwowie, przeciw K. W. W Stryju, pozwanej, zastąpionej przez adw. Dra 
Seb. W., o wypowiedzenie najmu 1 pokoju i 1 kuchni w koszarach w<jsk, 
wskutek rewizji pozwanej od wyroku Sądu Okręgowego w Stryju jako Sądu 
odwoławczego z dnia 22 maja 1925 Icz, Bc. III. 281|25'4, którym na odw o­
łanie pozwanej zatwierdzono wyrok Sądu powiatowego w Stryju z dnia 28 
lutego 1925 lcz. C. V'I. 485|24j2 w rzeczy samej, zniżając tylko' koszta sporu, 
— na posiedzeniu nłejawnem uchw alił:

W załatwieniu rewizji z n o s i  s i ę  w y r o k i  Sądu Okręgowego ora/ 
Sądu powiatowego i c a ł y  p r z e w ó d  p r o c e s o w y  i poleca się Są­
dowi powiatowemu, aby na wniesione zarzuty wyznaczył audjencję do 
różprawy procesowej, wzywając do niej pozwaną osobiście. — A d w o k a t  
D r. S.  W.  w i n i e n  z a p ł a c i ć  p o w o d o w e m u  S k a r b o w i  P a ń  s t w a 
k o s z t a  z n i e s i o n e g o  p r z e w o d u  w ilości 27 złotych w ciągu dni 14 
pod zagrożeniem przymusowego ściągnięcia.

U z a s a d n i e  n i e :  Z wyjaśnienia adw. Dra S. W. z d. 1119 1925 w y­
nika, że pełnomocnictwo dołączone do akt C. VI. 432)24 nie jest podpisane 
przez stronę pozwaną, ale przez Rożę W., nie odpowiada ono zatem § 30)1 
p. c. or .az  § 886 k. c. Ponieważ dr. W. w myśl uchwały Sądu Najwyż­
szego z d. 25)8-4925 III, Rw. 1474 —  1543|25, zmierzającej do. uzupełnienia
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braku, nie przedstawił w tej sprawie należytego pełnomocnictwa, mimo upb 
\vu udzielonego mu kresu 3 tygodni, przeto w myśl § 7|1 p. ę. znosi się obu 
wyroki jako nieważne, oraz całe postępowanie, o ile jesi wadą dotknięte. 
Gdy zaś Dr. W. p r z e z  p r z e d s t a w i e n i e  p e ł n o m o c n i c t w a  z n i e  
r z e t e l n y m  p o d p i s e m  w p  r o w a d z i ł  S ą d y  w b ł ą d  i naraził prze- 
ciwnma na koszta, oraz na opóźnienie w dochodzeniu prawa, przeto w myśl 
§§ 9 111 i 39 p, c. przyznano Dowodowi od Dr. W. u m i a r k o w  a n e  koszta 
uchylonego przewodu procesowego I. inst, — 6 z ł , II -  5 zł., IH — 16 zł., 
stemple do rewizji wynoszą 6 zł., a przepisanie 4 i 11u zł. Załączniki 
przedstawienia zwraca się oprócz dwóch urzędowych odpisów. (L.- $ .)”

Dodajmyż teraz iażo koronne curiosum to jeszcze, że j e d n o c z e ś n i e  
z 40 orzeczeniami Sądu Najwyższego treści p o w y ż s z e  j, doręczono adw\ 
Drowi S. W-lowi jedno jeszcze orzeczenie Sądu Najwyższego wydane prze­
zeń w składzie tychsamych 3 sędziów pod tąsamą datą i z tej samej serji 
procesów awizacyjnych t. j. w sprawie iednego z owych paruset lokatorów 
koszarowych: niejaKiego Wawrzyńca Matysa, zastąpionego tak samo przez 
adw. Dra W-!a do L. cz. C Vl 472|24, a jednak Sąd Najwyższy w tem jedttem 
orzeczeniu, w tej jednej sprawie potraiił zdobyć się na wspaniałomyślność 
względem tego samego adwokata i — nie zasądzić go na zwrot kosztów  
sporu! Jakim cudem” — Warto przetoczyć dosłownie merytorvczną treść 
tego orzeczenia;

„W załatwieniu rewizji znosi się zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego 
cały przewód rewizyjny i odwoławczy i odrzuca się odwołanie strony 

pozwanej. K o s z t a  p r z e w o d u  o d w o ł a w c z e g o  i r e w i z y j n e g o  
z n o s i  s i ę  w z a j e m n i e .  Uzasadnienie: Wyrok Sądu I doręczono strome 
pozwanej do rąk własnych. Od tego wyroku wrliósł adw. Dr. Seb. W 
odwołanie z dnia 114 1925 r. nie dołączając do niego pełnomocnictwa 
strony, jak tego wymaga § 30'1 pc. Ponieważ Dr. W., mimo w.ezwania 
uchwałą Sądu Najwyższego z dnia 25|8 1925 III. Rw. 1474*1543125 do uzupeł­
nienia tego braku i upływu udzielonego mu kresu 3 tygodni, nie przedstawił 
w tej sprawie ż a d n e g o  pełnomocnictwa, przeto w myśl § /|J pc. znosi.się  
dotknięty wada przewód rewizyjny, wyrok Sądu ouręgowego oraz przewód 
odwoławczy i odrzuca się odwołanie w myśl §§ 467 L. 5, 471 L. 5 i 47ó]l 
pc, — Orzeczenie o kosztach opiera się na § 51)3 pc. Dr. W. wniósł 
wprawdzie odwołanie, którego nie mógł wnosić, a l e  S ą d  n ie  z w r ó c i ł  
mu p i s m a  o d w o ł a w c z e g o  do uzupełnienia braku, a s t r o n a -  p o ­
wo i !  o w a n i e  z a r z u c i ł a  b rak .u" .

Jak widzimy, to pod względem ł a k t y c z u y nj cała różnica międłF  
tem orzeczeniem, a 40 bliźniaczymi, poprzednio przedstawionemi, ogranicz3 
się do tego, iż w tym jednym wypadku wyrok sądu I instancji doręczon0 
nie adw. Drowi S. W., lecz stronie pozwanej do rąk własnych: To doręczeni’ 
zatem Sądowi Najw. wystarcza 1) aby w tem doręczeniu stronie same) 
w y r o k u  — dopatrzeć się s a n a c j i  nieważności postępowania w p i e r ­
w s z e j  instancji, w której strona ia taksamo jak pozwani w 40 innych spra­
wach nie była zdaniem Sądu Najw. wcale zastąpioną, gdyż Dr. S. W-1 
(zdaniem S. N.) nie był jej pełnomocnikiem , a przecież Sąd Najw. — bez w zglę­
du na kwestję, czy i dlaczego strona sama nie domagała się unieważnienia po 
stępowania 1 instancji środkami z § 477[5 lub 529|2 proc cyw. ; nie niając 
wogóle substratu ani okazji do badania tej kwestji, nie mógł w tym wypadku 
przyjąć jakiejkolwiek r a t i h a b i c j i pozwanego odnośnie do zastępstwa 
adwokakiego w I instancji i obowiązany zatem był i w tym również w y ­
padku, skoro miat w tym względzie wątpliwości, dochodzić z u r z ę d u  braku 
pełnomocnictwa, zaszłego rzekomo już w ! instancji (§ 37 ust. 1 p. c )
2) aby koszta sporu znieść wzajemnie, co jako konsekwencja unieważnienia 
przewodów II i III inst. wskutek przyjętego braku pełnomocnictwa było  samo 
w sobie niewątpliwie słuszne — tylko, że ta słuszność zaświtała Sądowi Najw. 
w tym jednym jedynym wypadku, a to z motywu, który jota w jotę zaszedł 
również w tamtych równoczesnych 40 sporach, gdyż i tam sąd procesowy ani 
odwoławczy nie zwróciły Drowi S. W, pisma odwoławczego i w ogólności 
nie powstrzymały go od zastępstwa, a niemniej i tam strona powodowa ,,rwe 
zarzuciła braku"! — Czy byłoby to wszystko do wiary podobne, gdybyśmy 
tego w szystkiego nie przytoczyli z dosłowną dokładnością ^  . .
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Wywód krytyczny do powyższych orzeczeń.
Nietylko od Sadu Najwyższego, lecz od każdego innego sądu mamy 

prawo żądać, aby przy wydawaniu orzeczenia, mogącego — jak w .om aw ia­
nej sprawie — stanowić doniosły precedens i łączyć się z dotkliwymi 
uszczerbkami materjalnymi i moralnymi dla osoby zaufania publicznego, 
jaką jest adwokat, nie zdradzał — dyletantyzmu- którego nie moglibyśmy 
przepuścić żadnemu kandydatowi egzaminu sędziowskiego. A gdy dyletan 
tyzm ten srożył się już niejednokrotnie w sposób całkiem analogiczny do 
przedstawionych powyżej wypadków, w orzeczeniach najwyższosądowycb 
dotyczących kwestji autentyczności pełnomocnictwa adwokackiego, o czem  
świadczą np. orzeczenia ogłoszone w Przeglądzie prawa i adm. Nr. 183 
i 185 ex 1923 tudzież analogiczne wypadki omówione w G łosie Prawa Nr. 
1 3 -1 4  i 15—16 ex 1925, przeto czas najwyższy rozprawić się z nim jak 
najgruntowniej.

Sąd Najwyższy otóż w owych 40 sporach rozstrzygnął sprawę w taki 
sposób, jak gdyby nie miał następujących, elementarnych, każdemu prawni­
kowi praktycznemu niezbędnie potrzebnych wiadomości z dziedziny obo 
wiązującej w M ałopolsce procedury cywilnej A mianowicie wiadomości, że :

1) Dokument pełnomocnictwa w procesie nie ma bynajmniej odpo 
wiadać wymogom formalnym dla u m ó w  zdziałanych p i ś m i e n n i e  t. j. 
Wymogom przepisanym w § 886 u. c. — jak tego Sad Najw. zażądał kate­
gorycznie w swej przedstanowczej uchwale z 25|8 1925 a niemniej też 
w swoich 40 orzeczeniach rewizyjnych, — lecz powinien odpowiadać w y- 
ł ą c z n l e  tylko wymogom formalnym procedury cywilnej (jużto surowszym, 
jużtn łagodniejszym, niźli § 886 u. c.) w szczególności przepisom §§ 30, 
294, 310 do 313 proc. cyw. Nie ma bowiem dzisiaj dwóch zdań ani w lite ­
raturze ani w praktyce co do tego, że wymagany przez procedurę dokument 
„pełnomocnictwa" w procesie, nie ma być dokumentem d y s p o z y t y w n y m  
t. j. stwarzającym stosunek umowny między mocodawcą a mandatarjuszem, 
(gdyż stosunek ten może być zawiązany też nieformalnie wzgl, ustnie, a może 
też zasadzać się na orzeczeniu sądowem lub na postanowieniu ustawy i) — lecz  
jest dokumentem li tylko d o w o d o w y m  t. j. służącym do wykazania na ze 
wnątrz: wobec sądu i wobec przeciwnika, że upoważnienie wymagane do za­
stępczego w procesie działania zaistniało. Jestto wiadomość elem entarna dają 
ca s ię  powziąć z każdego bez wyjątku podręcznika austr. procedury cywilnej 
— a zresztą z całkiem jasnego brzmienia ustawy. (Por. § 30 ustęp I i III 

“Ep. c. — verbn „ihre Bevollm3chtigung durch eine Urkunde d a r z u t u n "  
tudzież verba i „Erklłirung iiber die e r t e i 11 e Bevollmachtigung“. — Por. 
też komentarze Neumana i Hortena ad §§ 26 i 30 p. c„ dalej Schrutka : 
Grundriss des Z. P. R echtes § 88; S k e d l: Das oest. Z. P. Recht, str, 307 
i 331; U. Pollak: System  des oest. Z. P. Rechts str. 159; T ilschi Der 
Einfluss der Z. P. G esetze str. 243).

Zanik tej wiadomości, będącej głównym kluczem wykładni wszystkich 
norm procedury o pełnom ocnictwie i będącej też niejako drogowskazem  
do postępowania w razie, gdy pełnomocnictwa w aktach niema lub gdy ono 
budzi wątpliwości, — musi niechybnie zawieść — ut exemplum Nr. 10 do- 
cet — na najzawrotniejsze manowce. 1 tylko ktoś, komu tej wiadomości 
brak, może dojść do zniesienia przewodu wszystkich 3 instancyj i do n ało­
żenia na adwokata zwrotu kosztów sporu p o m i m o ,  iż w danej sprawie — 
bez względu na kwestję autentyczności dokumentu pełnomocnictwa — 
wszystko przemawiało za tem, że ten adwokat w s a m e j  r z e c z y  był do 
zastępstwa upoważniony. Kto natomiąst zna choćby tylko przepis § 30 p. c., 
ten jasno pojmie, że kwestja istnienia i autentyczności d o k u m e n t u  
pełnomocnictwa jako dokumentu tylko dowodowego, jest bez porównania 
mniej istotną w procesie, niźli kwestja zaistnienia m a n d a t u  j a k o  t a ­
k i e g o ,  który wszak istn ieć może bez tego dokumentu i może też bez 
niego być wykazany (np. w drodze dochodzeń, por. § 86 ust. 4 instr. sad. 
do proc. cyw.), jak naodwrót istnienie w aktach autentycznego dokumentu 
pełnom ocnictwa nie zwalnia sądu od uwzględnienia z urzędu jego b r a k u  
w myśl § 37|I p. c., jeśli np. sąd ma wiadomość o tem, że pełnomocnictwo  
to zostało odwołane.



Tem zasadniczem stanowiskiem ustawy tłumaczy się, iz nie nakazu­
je ona wcale z a t r z y m a n i a  dokumentu pełnomocnictwa w aktach sporu 
por. verba : „zuruokbehalten”werden k a n n ' 1 w ustępie I § 10 p c. — i że 
dopuszcza w ogólności działania zastępczego w procesie bez dokumentu 
pełnom ocnictwa, pod warunKiem ratyfikacji strony, która to ratyfikacja 
nastąpić może nawet w ostatniej instancji i to w formie dowolnej. (Por. 
verbum „insbesondere" w ustępie końcowym § 477 p. c., podobnie : § 38 
ust. II p. c.). Posiadając powyższą wiedzę, łatwo też pojąć, dlaczego ustawa 
w § 30 ust. II p. c. nawet w razie nastręczających się sądowi wątpliwości 
co do prawdziwości prywatnego dokumentu pełnomocnictwa, n’i e z n i e  
w a l a  sądu bynajmniej do zażądania legalizacji podpisu, lecz pozostawia 
to sum iennemu uznaniu sądu (verbum : „kann"). Ta facultas przyznana jest 
sądowi niejako „n a w s z e l k i  w y p a d e k "  — z uwagi na' *o, iż jako peł 
nomocnik w procesie występować może w zasadzie wśzak każdą osoba 
własnowolna. (§ 29 p. c.) Atoli zgoła inaczej odnoś, się ustawodawca do wypad 
ku, gdy w charakterze pełnomucnika strony występuje osoba zaufania publi 
cznego — adwokat lub notarjuSz : ten fakt sam przeż się' zdolny jest stłu 
mić wszelką wątpliwość w kwestji autentyczności pódpiśu, a w każdym 
razie usunąć ją na dalszy plan, ho tutaj zachodzi p r e s u m e j a  żą istnie 
niem m a n d a t u  w s a m e j  r z e c z y ,  choćby bez dokumentu dotyódowego. 
Tutaj tedy tvlko w bardzo w y j ą t k o w y c h  wypadkach, gdy przeciw'pra­
wdziwości dokumentu (jako takiego, a nietylko przeciw podpisowi*-^ por. 
w § 30 ust. II verba : ;,;Echtheit der Privaturkuride“) nasuwają się s z c z e ­
g ó l n i e j s z e  wątpliwości, • sąd zarządzi uwierzytelnienie'1 podpisu (dla 
stworzenia presumeji pełnodowodowej z § 294 p. c.), bo jeśliby zarządził 
to wobec adwoKata b e z  takich wvjątKowych lub szczególniejszych wątpli­
wości, dopuściłby się tego,, ćo Sąd Najw. zarzucił bezpodstawnie sądom  
niższych instancyj: lekkomyślnego marnowania arogiego czasu i — last 
not least — szykanowania stron poszukujących rzetelnego, nie formalisty- 
cznego, i prawa świadomego wymiaru sprawiedliwości. *

( 2) Ustawa nie pozwala sadowi bynajmniej ż ą d a ć  od adwokata zlo 
'żente zapewnienia Z § 30 ust. II p. c. co do autentyczności póifpisu na 
pełnom ocnictwie, jak tego bezprawnie zażądał od Dra S. W. Sąd Najwyższy, 
lecz pozostawia to wyraźnie i wyłącznie inicjatywie- adwokata (Por. Horten, 
Ziv. Pr. Ordg. ad § 30 Nri 369). A już jaskrawię beżprawnem było zażądanie 
od adwokata zapewnienia tak:ego j u ż  z g ó r y ,  zanim jeszcze żądane 
przez Sąd Najw. nowe pełnomocnictwa przed łoży ł. . .

3) Ustawa też nigdzie nie zobowiązuje adwokata do tego co też 
w praktyce byłoby niewykonalne, iżby — ilekroć podejmuje się zastępstwa 
sądowego, upewnił Się z góry co do autentyczności -otrzymanego dokumentu 
pełnom ocnictwa i ażeby w ślad za tem był w możności jak tego żąda 
Sąd Najwyższy — złożyć zapewnienie autentyczności z poW łaniem  Się na 
przysięgę adwokacką w myśl § 30HI p. c. Zadając tego od adwonąta,1 Sad 
Najw. staje w gruncie rzeczy na stanowisku, że adwokatowi jedynie wówczas 
wolno podjąć się  zastępstwa, jeśli klijent pełnom ocnictwo w j wg o o b e c  
n o ś c i podpisał, bo tylko w tym razie — jak trafnie stwierdza Neumann, 
Kommentar (ad § 30, str. 535) — m oże adwokat zapewnienie takie złożyć. 
Adwokat, który częstokroć otrzymuje mandaty prawne w drodze pocztowei 
lub przez posłańca, nie może badać nietylko autentyczności podpisu, lecz 
nawet t o ż s a m o ś c i  klijenta, ani też jego z d o l n o ś c i  p-r o c e  s o w a ). 
Jeśli zaś obowiązki takie nie ciążą na adwokacie, to zaniechanie owych do 
cnodzeń ze strony adwokata nie może nań "ściągać żadnej winy ani odpo 
wiedzialności. Jakiem że prawem i aa jakiej podstawie — godzi się zapytać 
— Sąd Najwyższy wytoczył przeciw adwokatowi Drowi S. W, ciężki zarzut 
w p r o w a d z e n i a  S ą d ó w  w b ł ą d  — jakiem prawem i na jakiej poo 
stawie zasądził go w 40 sporach na zapłatę 1080 zł. z własnej kieszeni 
przeciwnikowi procesowemu ? ! . .  .

4) Gdy otóż w e z w a n i e  Dra S. W. o złożenie zapewnienia z § 3 0  II 
p. c. było zgoła bezprawne, to nie ulega wątpliwości, że nie był on obo 
wiązany je złożyć, skoro zw łaszcza mandanci jego nodpisali n o w e  pełno­
mocnictwa w ł a s n o r ę c z n i e ,  a to nie w obecności Dra i). W. lecz w o­
bec jego solicytatorki R. W., która też protokolarnie to stw ierdziła .1 Jako
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istne h o r . r e n d u m  j u d y k a t u r y  należy przeto określić to, iż Sąd Naj 
wyższy z jednej strony w swoich 40 orzeczeniach rewizyjnych i g n o r u j e  
i m i l c z e n i e m  p o m i j a  f a k t  p r z e d ł o ż e n i a  p r z e z  D r a  S.  W.  
n o w y ę h ,  a u t e n t y c z n y c h  p e ł n o m o c n i c t w ,  nie biorąc nawet pod 
uwagę istnienia tychże w antach sporu ani też wspomnianego protokołu z Ró­
żą W. — a z drugiej strony zasądza Dra S. W. osobiście na zwrot kosztów  
sporu z powołaniem się  na przepisy §§ 51 u s t. I i 39 p. c. czyli innemi 
sło w y : pomimo odmówienia Drowi S. W. charakteru oełnom ocnika, traktuje 
g o  — specjalnie w zakresie odpowiedzialności za koszta sporu jako 
pełnomocnika, zapoznając tem sam em  — co znowu należy do wiadomości 
elem entąrnych, że § 51 [i p. c. należy właśnie do przepisów odnoszących  
się  wyłącznie tylko do stron jako takich, nie zaś do pełnomocników, do 
których w wypadkach analogicznych stosować należy raczej § 49 p. c., któ­
ry atoli wymaga zaistnienia po stronie pełnomocnika g r u b e g o  z a w i ­
n i e n i a  (!) tudzież p r z e s ł u c h a n i a  g o  przed powzięciem decyzji. Nie 
ł,,ud:iącsię nawet do uzasadnienia grubego zawinienia po stronie Dra . W. 
Sąd Najwyższy na domiar dokonuje jakiegoś w procedurze cywilnej nie prze­
widzianego i nie proszonego aktu łaski wobec Dra S. W. czy też aktu 
„złagodzenia" niezawinionej kary, zaznaczając w motywach 40 orzeczeń, iż 
nałożył ha 'Dra S. W. koszta „ u m i a r k o w a n e " !  . .  . Nie jestże ta łaska, 
ta wspaniałomyślność m oże mimowolnym, acz zbyt jeszcze słabym i podświa 
domytn odruchem — obciążonego sum ienia ? *) — Summum jus — 
ai urna saepe iniurja 1 Przyczem „summum jus" daje się przełożyć na je 
zyk polski słow am i: prawo najwyższosądowe . . .

________  Ltx.

M a la ły  [ M m  lwowskiej Izby adwokatów 
łe Walnego Z g n i a t a  Izby i io Władz kopiaiyjiy ib .

Ankieta „Głosu Praw a11.
Uświadamiając sobie, że lwowska Izba adwokatów, jako największa 

z wszystkich istniejących na ziemiach Rz. P. i bodaj też, czy nie najwięcej -  
stosunkowo — inicjatywy i ruchliwości wykazująca, stanęła wobec splotu 
szczególnie doniosłych, a niepospolicie trudnych zagadnień korporacyjnych 
i wobec całego szeregu wielkich prac natury administracyjnej i ustawodawczej, 
Redakcja Głosu Prawa zwróciła się do Czytelników — Adwokatów okręgu 
Izby lwowskiej z zaproszeniem, by raczyli w formie ściśle rzeczowej i jak 
najzwięźlejszej Cni e w i ę c e j  j a k  o k o ł o  60 s ł ó w )  streścić swoją oplnję 
i swe postulaty w przedmiocie n a j w a ż n i e j s z y c h  p o w i n n o ś c i  i z a ­
d a ń  Walnego Zgromadzenia tej Izby, zwołanego na dzień 30 stycznia b. r. 
tudzież Władz korporacyjnych, których wyboru ma Zgromadzenie to dokonać 
na dalszy 3-letni okres.

Cieszymy się, że myśl ta zakiełkowała żywo w umysłach i że już 
odrazu zaznaczyła się obfita, poważna i owocna różnolitość poglądów i za­
mierzeń, mogąca stanowić cenną dyrektywę dla czynników korporacyjnych. -  
Otrzymane zdania pomieszczamy w tym samym porządku, w <akim wpłynęły, 
odkładając dalsze z konieczności dla braku miejsca — do zeszytów  na 
stępnych, przyczem łamy naszego pisma pozostają chętnie otwarte w przed­
miocie tej ankiety d l.a  w s z y s t k i c h  w o g ó l n o ś c i  C z ł o n k ó w  s.ta- 
n u a d w o k a c k i e g o ,  b e z  w z g l ę d u  na  i c li p r z y n a l e ż n o ś ć  
i z b o w ą .
Zdanie P. Ora Artura Tilla:

Władze naczelne naszej Izby czekają w najbliższym okresie czasu 
trudne i wielkie prace o ogromnej dla stanu naszego doniosłości. Mamy

*) Na ten punkt zwrócił w trakcie druku uwagę autora artykułu, ko 
lega Dr. Leon Chotiner, słysząc przygodnie, jakie to osobliwe tym razem 

^xemplum ogłaszafny.
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spółdziałać przy tworzeniu jednolitego, całe Państwo Polskie obejmującego 
S t a t u t u  A d w o k a c k i e g o ,  — mamy w nim urządzić s ą d o w n i c t w o  
d y s c y p l i n a r n e  z wykorzystaniem dotychczasowych doświadczeń w spo­
sób, któryby dat gwarancje najlepszego oddziałania na naszą obecnie często­
kroć na zupełnie błędne i niebezpieczne tory schodzącą e t y k ę  s t a n o w ą  
— musimy zająć się kwestją postępującej p a u p e r y z a c j i  i p r z e l u d n i e ­
n i a  s t a n u  itp.

Sądzę, że w takiej chwili k w e s t j a  o s ó b ,  którym powierzymy w y­
konanie tych zadań, jest najważniejszym obowiązkiem Walnego Zgromadzenia 
i że nie czas na niem na dyskusje o kwestjach z pewnością ważnych, ale nie 
piekących i w porównaniu do tamtych, z pewnością znacznie dalszych. W y- 
b o r y  b ę d ą  na  n i e m  d e c y d u j ą c e  o naszem społecznem znaczeniu na 
przyszłość i powinny być pr -eprowadzone pod jednem tylko hasłem : t h e 
r i g h t  m a n  o n  ł h e  r i g h t  p l a c e .  Wszystkie inne, tak nieraz nadużywa­
ne w zględy osobiste, wszelkie a m b i c j e  c z y  a m b i c y j k i c z )  t o  
j e d n o s t e k ,  c z y  s t r o n n i c t w  i g r u p, o d p a ś ć  p . o w i n n y  b e z w a ­
r u n k o w o ,  a z pewnością najniebezpieczniejszvtnl b y l i ły  eksperymenty na­
leżycie nie przemyślane.

Zdanie P. Dra M. Dogllew aklego:
1. Wybrać się mający W ydział Izby powinien: 1) starać się o uzyskanie 

Ola adwokatów prawa wolnego przesiedlania się w całej P o lsc e ; — 2) doma­
gać się od naczelnych władz sądowych remedury i zarządzeń, by wymiar 
sprawiedliwości odbywał się w sżybszem tempie i by kancelarje sądowe 
(w szczególności oddziały egzekucyjne) sprawnie funkcjonowały; — 3) salę 
posiedzeń w lokalu Izby przeznaczyć w godzinach wolnych od posiedzeń 
na naukową czytelnię prawniczą dla adwokatów i taką czytelnię kreotCać; —
4) urządzać w tej sali periodycznie odczyty i dyskusje na temat aktualnych 
spraw zawodowych i prawniczych ; 5) zreorganizować „Komisję inicjatywy"
i pobudzić ją do aktywności. '

U. Rada d yscyp lin arn a powinna być podzieloną na dwa senaty. W ten 
sposób zapewnionem będzie sprawniejsze jej działanie i zredukowanie za­
legających spraw.

III. Prokurator powinien co najmniej raz na miesiąc odbyć posiędzenie 
/. z a s t ę p c a m i  swymi i omówić na niem wszystkie aktualne sprawy oraz 
poinformować zastępców o stanie wszystkich ważniejszych spraw dysc.,
0 wnieść się mających środkach prawnych i t. p.

Zdanie P. Dra Oskara G rossa:
Jest wśród nas adwokatów pokaźna liczba wybitnych prawników, nie 

posiadających patentu profesorskiego, afe za to naprawdę uczonych, z których 
wiedzy i drzemiącej w nicii s i ł y  t w ó r c z e j  nie ma nikł pożytku.

Tę siłę spożytkować, tę ogromną s u m ę  e n e r g j i  p o t e n c j a l n e j  
p r z e m i e n i ć  w e n e r g j ę  K i n e t y c z n ą  — uważam za najdonioślejsze
1 najpilniejsze zadanie adwokackich ciał zawodowych, których reprezentacje 
nabrałyby skutkiem tego znaczenia i uznania i z których zdaniem liczonoby 
się przy wszystkicli ważniejszych pracach i projektach ustawodawczych.

Zdążać do tego celu należy rozumną o r g a n i z a c j ą  i p r o p a g a n d ą .  
Powinno się p r o w a d z i ć  e w i d e n c j ę  c z ł o n k ó w  i z b  a d w o k a c ­
k i c h  c ł i c ą c y c h  i m o g ą c y c h  p r a c o w a ć  t w ó r c z o .

Powinno się z b i e r a ć  i g r o m a d z i ć  w s z y s t k i e  p r o j e k t y  
u s t a w o d a w c z e j  r o z p o ż y  z a ć  j e  zgłaszającym się członkom ‘zby 
do naukowych opracowań krytycznych.

Do tych prac powinno się ich zachęcać w y z n a c z a n i e m  n a g r ó d  
na prace najlepsze i wydawaniem prac nadających się do druku.

Powinno się u r z ą d z a ć  o d c z y t y  i z e b r a n i a  d y s k u s y j n e  
i zapraszać na nie s ę d z i ó w  w y b i t n i e j s z y c h .

Przedmiotem odczytów i zebrań dyskusyjnych powinny być porów­
nawcze studja prawnicze i zagadnienia z dziedziny t e c h n i k i  u s t a w o d a w ­
c z e j ,  będącej dyscypliną z niedbaną i niemal nieznaną
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- Pbwiimo się utrzynnwac stały k o n t a k t  z r e p r z e n t a c ] a in i 
a ii w. o k a t ó w  p jt n s t w o . ś c i c i i n y c  ii i informować się u nich o dąże 
ni,ich w kierunku pgdiijejsi&nia twórczości ustawodawczej.

Izba adwokacka proszona lub nie proszona — powinna w y d a w a ć
0 p i'n j e  g r u n t  o'w p i e o p r a c o w a n e o wszystkich ważniejszych przed- 
iożeniacli i projektach -

Powinno się w y b r ,i.ć * k o m i t o i w celu zorganizowania pracy w wy- 
tknięty.m powyżej kierunku.

Zdanie P. Dra Tadeusza Dwernickiego:
Za najważniejsze zadanie dla utrzymania adwokatury na tej wyżynie, 

której wymaga wysokie posłannictwo i znaczenie tego zawodu dla prawo­
rządnego ł ańsi wa, .uważam wydanie j e a n o 1 i t e j u s t a w y  c z y l i  o r d y ­
n a c j i  a d w o k a c k i e j  dla całego Państwa, przewidującej m. i. c e n t r a l ­
ną  r e p r e z e n t a c j ę  w s z y s t k i c h  I z b .

Ordynacja W powinna statuować możność wykonywania praktyki, a więc 
także o s i e d l e n i a  s i e a d w o k a t ó w w c a l e m  P a ń s t w i e  bez w zglę­
du na to, gdzie adwokat ma obecnie siedzibę i to b e z  w y m a g a n i a  p o ­
n o w n y c h  e g z a m i n ó w .  Kwestja różnicy ustawodawstwa w różnycli 
dzielnicach nie jest istotną, opanowanie maTerjani prawnego w danej dziel­
nicy nalepy ze spokojem pozostawić sumienności adwokata — a wreszcie
1 koniecz,nośći- praktycznej. Spełnienie tego postulatu usunie z czasem nadmiar 
adw-dta.tów; ,w M^łopp.tscei zapewmi innym prowincjom Państwa, szczególniej 
-aś o b s z a r o m  k r e s o w y m ,  cierpiącym dzisiaj na brak adwokatów', do- 
staiecżną. ilość ,1'achowej i sumiennej palestry. Projektowane przez kolegów  
warszawskich’ odsunięcie tej kwestji aż do czasu zjednoczenia ustaw' materjal- 
nycli i, prQcesow'yciv j e s t  o d ł o ż e n i e m  . z a ł a t w i e n i a  tej napraw’dę nie 
tylko d.la adwokatury, ale, także dla judykatury doniosłej sprawy na bardzo 
wiele,- bo kilkanaście, albo i więcej lat,

W związku z unifikacją ordynacji adwokackiej wr myśl powyżsycli za­
sad, k szczególniej z prawem przesiedlania, należałoby równocześnie wprowa­
dzić ,n u m e r u s c 1 a u s u s" tj. ograniczyć maksymalną liczbę adwokatów, 
w celii u n i k n i ę c i a  p a u p e r y z a c j i i s p r o l e t  a r y z o w a n i a  t e g o  
z a w o d u  nie tylko w interesie stanowym adwokatów', ale równie w celu 
zapćwniehiar Państwu w’ adwokaturze tego współczynnika w wymiarze spra­
wiedliwości, jakim'jest adwokatura stojąca na wysokości swego szczytnego 
zadania. To ograniczenie może h yc‘skonstruowane w sposób rozmaity; na­
leży przyjąć oczywiście system zapewniający adwokaturze i nadaf zupełną 
n i e z a w i s ł o ś ć  t a k  o d  w 1 a d z a u m i n i s tl r a c v j n y c h j ak s ą- 
d o w y c li. •

Zdanie K  Drą .Dawida Malza:
Dotychczasowe Walne zgromadzenia Izby sprzeciwiają się pojęciu de- 

mpknacji i gówjiouprawnienia wszystkich Kolegów. Decyduje konwcntykel.
'Uważam, iż należy ogółowi Kolegów dać możność wypowiedzenia się 

ul Jo .osób  kandydatów’, już przed Wabieni Zgromadzeniem.
Proponuję wymian! wszystkich Władz Izby in capite et in membris, 

by usunąć bezwład i inercję i dopuścić nowe i młodsze sity do współpracy.
Urzędowanie Rady dyscyplinarnej w pełnym komplecie, często wyżej 

ŁO osób, nie jest uzasadnione. Wystarczy komplet z 5 osób fNawet Sąd Naj­
wyższy nie ma większego kompletu).:

. .N ie nalepy tworzyć dożywotnich mandatów, lecz po trzyletniej kadencji 
nie należy tychśamyeh osób wybierać. Należy w błahych sprawacli sądzić 
łagodnie, a zato w wypadku jaskrawych nadużyć tępić je bezwzględnie.

W Małopolsce, a specjalnie w miastach okręgowych należy uniemożli­
wić wejście do adwokatury osobom, które długie lata trudniły się innymi 
zawodami, a które wnosząc w nasz stan etykę tych zawodów, kompromitują go.

. Należy orzeć incompatibilitas adwokatury, z kierownictwem banków, 
spółek, przedsiębiorstw handlowych, czy pośredniczących.

■ Należy dążyć do unifikacji adwokatury w Polsce i do uzyskania w ol­
ności ^przesiedlania się. • . .
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Zdanie P. Dra I. Steinhardta:
Energja Wydziału Izby w przyszłem trzechleciu — równie jak w ubiegłem  

oędzie skoncentrowaną na odparcie rozmaitych ataków na stan posiadania 
adwokatury. C z o ł o w y m  a t o l i  p r o b l e m e m  s t a n o w y m  jest kwestja 
Zaradzenia niesłychanemu przepełnieniu stanu, bodaj pro futuro. Bez rozwią­
zania tego problemu wszystkie inne środki zmierzające do podniesienia, 
a choćby tylko do wstrzymania dalszego upadku stanu, okażą się w najlep­
szym razie połowicznymi i tylko chwilowo skutecznymi, bo w przepełnieniu 
nadmiernem i zastraszająco postępującem tkwi najgłębsza przyczyna w szyst­
kich prawie niedomagań naszego stanu. Kwestja ta była w niedalekiej prze­
szłości omawianą w tem zasłużonem czasopiśmie i sądzę, że byłoby naj- 
szczytniejszem z a d a n i e m  n o w o  w y b r a ć  s i ę  m a j ą c e j  K o m i s j i  
I n i c j a t y w y ,  poddać wyrażone tam myśli dokładnej rozwadze, uzupełnić 
lub przeobrazić je i stworzyć (za współdziałaniem Wydziału i aprobatą 
W. Zgromadzenia) p r a k t y c z n i e  w y k o n a l n y  p r o j e k t ,  któryby mógł 
zainteresować powołane władze i zachęcić je do wprowadzenia go w życie. 
Kto obserwuje te m a s o w e  j u ż  p r a w i e  w p i s y  na listę adwokatów 
i — co gorsza na listę kandydatów, ten nie może wątpić o tem, że chodzi
tu naprawdę o byt lub niebyt naszego stanu tv tej przynajmniej dzielnicy, 
że .Hannibal ante portas1" W takiej chwili nie wolno się krępować chlubne- 
mi zresztą hasłami przeszłości jak tz. Wolność adwokatury itp,, nie wolno 
laisser faire, łaisser aller, lecz należy d z i a ł a ć !

Zdanie P. Dra Leona Jekelesa:
W interesie publicznym, państwowym przedewszystkiem, — a niemniei 

także w interesie idealnym i materjalnyin adwokatury, — rlależy starać się 
o to wszelkiemi siłami, a b y  p e r s o n e l  n a s z y c h  w ł a d z  s ą d o w y c h  
i a m i n i s t r a c y j n y c h  u z u p e ł n i a ł  s i ę  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
j p r a w i e  w y ł ą c z n i e  z a d w o k a t ó w .

Tak postępują demokracje zachodnie, albowiem nie jest w interesie 
demokratycznego ustroju, ażeby tworzyła się biurokracja zwarta, o silnem 
poczuciu stanowem, rekrutująca się wyłącznie z absolwentów uniwersytetów, 
którzy życia nie znają i z powodu zbyt młodego wieku ulegają skrajnym 
h asłom i pokusom.

Przeprowadzenie tego postulatu jest n a j p i l n i e j s z e m  z a d a n i e m  
adwokatury i myśl ta winna skupić wszystkie zrzeszenia adwokackie.

Zdanie P. Dra Stanisława Krzemickiego:
Pod adresem Walnego Zgromadzenia postawiłbym jedno tylko życze­

nie : aby dokonał wyborów n i e  p o d  p a - r t y j n y m  k ą t e m  w i d z e n i a ,  
lecz pod hasłem: reprezentantami stanu muszą być n a j l e p s i  i n a j d z i e l ­
n i e j s i  j e g o  c z ł o k o w i e !

Za najważniejsze zadania Wydziału i Rady Dyscyplinarnej uważałbym : 
konsekwentną i stanowczą walkę o zniesienie rogatek dzielnicowych i tęp ie ­
nie szkodników, będących zakałą stanu adwokackiego.

Zdanie P. Dra S. Schonwettera (Niżankowice).
W obronie praw konstytucją zawarowanych należy natychmiast prze­

forsować zniesienie panujących obecnie w stanie adwokackim ograniczeń 
w o l n o ś c i  p r z e n i e s i e n i a  s i ę  i wykonywania zawodu adwokackiego 
w całej Rzeczypospolitej Polskiej. W miarę uzyskania dla stanu adwo­
kackiego tzw. „Leibeigenschaftspatent" i zniesienia glebae adscriptionis, 
reszta postulatów stanie, się niewątpliwie bezprzedmiotowa.m r Szereg dalszych nadesłanych nam zdań, zasługujących na 
ogłoszenie, m usieliśm y w  ostatniej chw ili w skutek  przepełnienia zeszytu  
na razie z druku w ycofać i przeznaczyć do zeszytu  następnego. -  
Przyp. Red.
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50 lat Przeglądu Prawa i Adm inistracji.
Z upływem roku 1925 minęło lat 50 od założenia tego czasopisma prawni­
czego, zasłużonego tak chlubnie w dziejach polskiej wiedzy prawniczej i pol­
skiego prawnictwa zawodowego. Z okazji tej wydany zeszyt Nr. 10— 12 
Przeglądu prawa i adm. z r. 1925 zawiera cały szereg znakomitych, krótkich 
rozpraw naukowych pochodzących z piór pierwszorzędnych, jak prof. Fr. 
Bossowskiego, Tad. Bujaka, Leop. Caro, Ludw. Ehrlicha, Xawerego Fiericna, 
J. Glassa, St. Gołąba, Wł. L. Jaworskiego, J. J. Litauera, A. Peretiatko- 
wicza, M. Rostworowskiego, St. Starzyńskiego, A. Suligowskiego, J. Tram 
mera, Eug. Waśkowskiego i Fryd. Zolla. W dniu 15 stycznia b, r. wszecunica 
Jana Kazimierza uczciła też wielkie zasługi naukowe i kodyfikatorskie zało­
życiela Przeglądu P r o f .  E r n e s t a  T i l l a  wręczeniem Mu dyplomu dokto­
ratu honoris causa. Czcigodnemu Jubilatowi, krzewicielowi idei prawa 
i wiedzy o prawie, a w szczególności Jego Redaktorowi naczelnemu, słyn­
nemu Nauczycielowi Prawa, Prof. Ernestowi Tillowi składamyniniejszem ser­
deczne życzenia w dalszą, oby równie świetną i coraz świetniejszą drogę
żyw ota! -  Redakcja i wydawnictwo „Głosu Prawa".

— M ężne, trafne s ło w a . Wychodzący od niespełna roku w Krakowie 
pod redakcją D r a  A l f r e d a  J e n  d l a  „Przegląd sądow y", organ Krakow­
skiej Sekcji Związku Sędziów, zamieścił w zeszycie styczniowym b r. artykuł 
p. t. „ N a s z e  s t a n o w i s k o  w o b e c  r e d u k c j i  p o b o r ó w " .  Stwier­
dziwszy słusznie, że redukcja poborów \urzędniczych — o ile także sędziów  
i prokuratorów nie ominęła — jest nowym etapem na drodze powolnego 
kurczenia praw, tej dyskaterji zapewnionych, i jest zarazem „środkiem pogłę­
biającym nędzę urzędniczą, osłabiającym odporność wobec przekupstwa i pa­
raliżującym energję do czynu" — artykuł wywodzi dalej, że stan sędziowski 
i prokuratorski poddaje się wprawdzie twardej konieczności, rozumiejąc powa­
gę chwili i nie chcąc utrudniać akcji sanacyjnej Państwa, ma atoli j a k o  w y ­
r a z i c i e l  i d e i  P r a w o r z ą d n o ś c i  i S p r a w i e d l i w o ś c i  tem 
większe prawo stwierdzić, że ta idea w dotychczasowej akcji sanacyjnej do­
statecznie się me ujawniła i że z punktu widzenia tejże wyłania się szereg 
postulatów, które są postulatami S ą d o w n i c t w a  i są zarazem hasłem 
całej lepszej i mądrze myślącej części społeczeństwa.

Jako postulaty otóż tej doniosłości wymieniono w artykule tym bardzo 
trafnie m. i.: uproszczenie administracji państwowej, z e r w a n i e z s y s t e ­
m e m  p r z e k u p s t w a  p o l i t y c z n e g o  t. j. szafowania państwowym  
kredytem i zasiłkami na rzeczpewnych stronnictw lub osobistości politycznych  
z r e f o r m o w a n i e  u s t a w o d a w s t w a  w p r z e d m i o c i e  l i c h w y  
w o j e n n n e j  (zniesienie zwłaszcza przywileju bezkarności producentów rol­
nych — § 19 ust. o lichw, w.), p o c i ą g n i ę c i e  d o  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  i u s u n i ę c i e  z p ó l  p r a c y  p a ń s t w o w e j  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r y c h  n i e u d o l n e  r z ą d y  z a w i . o d ł y  p a ń s t w o  n a d  b r z e g  
p r z e p a ś c i ,  r z u c i ł y . m i l i o n y  l u d z i  w p a s z c z ę  n ę d z y ,  p o d k o ­
p a ł y  z a u f a n i e  z a g r a n i c y  i w i a r ę  w ł a s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
w s i ł y  ż y w o t n e  p a ń s t w a ,  gdyż urągałoby poczuciu sprawiedliwości, 
jeśliby ci najwięksi winowajcy cieszyli'się bezkarnością lub nawet wyzywali 
opinję publiczną dalszem urzędowaniem, podczas gdy s e t k i  i n n y c h  l u ­
d z i  p i ę t n u j e  s i ę  c o d z i e n n n i e  s ą d o w e m  i k a r a m i  z a  m a ł o -  
z n a c z n e  p r z e s t ę p s t w a .  — Wreszcie też jest koniecznością, by sana­
cję prowadzono szybko, a bezwzględnie t. j. n i e  w e d ł u g  k l u c z a  p a r ­
t y j n e g o  i n i e  o g l ą d a j ą c  * ' ' y i p r o t e k c j e  stron-

n a s z e m n a r o d o w e ni n i e s z c z ę ś]c i e m i j e d n e,m z n a j o b f i t ­
s z y c h  ź r ó d e ł  z ł a .  .

Streszczone powyżej uwagi „Przeglądu Sądowego" są zaiste godnym  
powszechnego uznania wyrazem owej mężnej niezawisłości sądu i niezachwial- 
nego poczucia praworządności, jakie cechować powinny stan sędziowski

Zapiski.

nictw i osobistości, albowiem p r o t e k c j o n i z m  s ą
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i jakiem też na ogót nasz stan sędziowski się odznacza. Oby tylko głosy w tym 
duchu rozbrzmiewały c z ę ś c i e j  n i ż  d o t ą d  w kadrach sądownictwa — 
a stanowiłoby to niepoślednią podporę dla nas wszystkich w walce o rząd prawa ,

-  St. P rzy b y szew sk i z pow odu  procesu  S teigera .
Słowa wielkich, nieodrodnych . duchów Polski dziejowej - a zaliczamy do 
nich i St. Przybyszewskiego — zasługują na bezustanne przypominanie. To 
też notujemy za interwiewem dziennikarskim z ostatnich dni grudnia z. r. 
kilka następujących uwag St. Przybyszewskiego :

„Sumienie narodu polskiego znalazło oddźwięk w decyzji ośmiu przy­
sięgłych, którzy Steigeira uznali za niewinnego. W chwili, gdy postanowili 
zakończyć tragiczny los Steigera, działali zgodnie z jasnym sądem moralnego 
sumienia polskiego".

„Postanowienie ich jest moralne, święte — opiera się bowiem na psy­
chologicznych prawdach etycznych, n i e  p r z y d a j ą c  j u ż  z n a c z e n i a  
„aktom",  k t ó r e  s ą  w s z a k  t y f ’k o p s y c h i c z n e  mi  h a l u c y n a c j a ­
mi  i o m a m i e n i e m  w ł a s n e g o  oka".  — (Tutaj genjalny pisarz, acz nie- 
prawnik, chwyta niejako „na gorącym uczynku" jedno z najgłębszych i naj- 
najaktualniejszych dzisiaj zagadnień proceduralnych. — Przyp. Red.)

„Oczy moje ujrzały zmartwychwstanie Polski, zupełne oswobodzenie 
się z niewól i, co jest a k t e m  n a j w y ż s z e j  B o s k i e j  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  h i s t o r y c z n e j .  Czy ujrzę jeszcze wewnętrzne oswobodzenie się od 
pewnych koszmarów w samym narodzie polskim ?“

. . .  „W głębinach swego charakteru jest Polak wrażliwy na wszystko, 
co piękne i wzniosłe i w tajnikach dusz} nosi tę siłę moralną, która szanuje 
i ceni zapatrywania innych".

„Elementy podżegające, które obecnie szaleją, w końcu uciszą się. 
Nadejdzie i nadejść musi owa godzina historyczna, w której rozbrzmiewać 
będzie zgoda i zapanuje pełne uczucia porozumienie między Polską a jej 
narodami".

— Interpelacja w Senacie ex re wielkich procesów
lwowskich wniesioną została 13 stycznia b. r. przez senatorów z W yzwo­
lenia, Klubu Pracy, P. P. S. tudzież Koła Żyd. — Cały szereg najcięższych 
acz niestety zgodnych z prawdą, DO opartych na aktach sądowych i doku­
mentach — zarzutów, wytoczonych w tej interpelacji przeciw najwybitniej­
szym — (stanowiskiem urzędowem) — funkcjonarjuszom lwowskiej Nadproku- 
ratury Państwa i Sądu okr gowego karnego tudzież Policji państwowej — 
składa się na wiekopomne dla naszego wymiaru sprawiedliwości „Pro me- 
moria" — które nie powinno utonąć w powodzi efemerycznych interpelacyj 
parlamentarnych, lecz powinno najwyższym czynnikom państwowego Zarządu 
sprawiedliwości, a niemniej też Komisji Kodyfikacyjnej posłużyć jako pou­
czający wskaźnik niezbędnych reform ustawodawczych i zarządzeń admini­
stracyjnych. Możemy przypuścić, że i „Głos Prawa" przyczynił się do oży­
wienia dyskusji w tej mierze i że wywarł pewien w pływ na przedmiotową 
osnowę tej interpelacji, w której tu i ówdzie znajdujemy myśl lub zwrot 
jakby wprost z naszych artykułów i fejletonów o tych procesach zaczerpnięte

-  S to w a rzy szen ie  K andydatów  A dw okatury w  K rakow ie.
Dnia 21. października 1925. odbyło się doroczne zwyczajne Walne Zgroma­
dzenie tego Stowarzyszenia. Walne Zgromadzenie wybrało nowy Wydział, 
Komisję Rewizyjną i Sąd Koleżeński na rok admin. J925|1926. Na czele Pre- 
zydjum Stowarzyszenia stanęli jako prezes (po raz-trzecil Dr. .1. Snerr. iako 
sekretarz Mgr. Jerzy St. Langrodt_T:;~Wr'Zgromadzenie uchwaliło rezolucję 
domagającą się taktycznego w drodze ustawodawczej zrównania na obszarze b. 
dziełu, austrj. magistrów praw z doktorami praw starej ordynacji studjów 
prawnych. Krakowskie Stowarzyszenie Kandydatów Adwokatury jest jedneili 
z najstarszych zawodowych zrzeszeń adeptów polskiej palestry i w r. 1926. 
obchodzić będzie 30-letni jubileusz swojego istnienia. Przy Stowarzyszeniu 
działa Biuro Pośrednictwa Pracy w Krakowie i na obszarze Krakowskiej Izby 
Adwokackiej. Z inicjatywy Prezydjum Stowarzyszenia odbywają się co tydzień  
w salach Izby Adwokackiej prawnicze wieczory dyskusyjne z odczytami 
kolegów. Adres Sekretarjatu : Kraków, Karmelicka 9.
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— „Inform ator“ . P. Dr. J. G o l d b l a t t  adw. w Kulikowie przy­
stał nam do zużytkowania cyrkularz, który „Biuro informacyjne o stosunkach 
kredytowych sp. z ogr. por. „Informator" we Lwowie, Pasaż Hausmanna — roze­
słało do wszystkich adwokatów na prowincji. W- cyrkularzu tym Szan. „Informator1' 
podaje do łaskawej wiadomości, iż otworzył „ s p e c j a l n y  dział dla usług 
Szan, Panów adwoaatów z prowincji, a który, to referat złożyliśmy w fachowe 
ręce rutynowanego magistra praw"(!)

Dalsza treść cyrkularza opiewa dosłownie : „Na każde żądanie prześle­
my niezwłocznie jak najdokładniejszy wyciąg z k s i ą g  g r u n t o w y c h  
i r e j e s t r u  h a n d l o w e g o  z uwzględnieniem zbioru aktów i dokumentów, 
oraz załatwimy wszelkie inne czynności pomocnicze natury informatywnej, 
w Sądach, Województwie, Magistracie, Starostwie, Izbie Handlowej i Przemy­
słowej, Prokuratorji Skarbu, Izbie Skarbowej tudzież innych władzach, jakoteż 
korporacjach prawa publicznego. Za każdą poszczególną sprawę zechce 
WPan załączyć równocześnie jako naszę honorarjum 2 z ł. W oczekiwaniu 
cennych zleceń kreślimy się" . .

Niema co mówić: tanio jak barszcz — na czem atoli nie kończą się 
jeszcze wszystkie korzyści płynące z interwencji „rutynowanego magistra praw": 
bo główna korzyść dla „Informatora" w tem, że interwencje takie to dla niego
walna sposobność do rozgałęzienia swego obrotu i sfery swoich interesów
b e z  p o n o s z e n i a  j a k i e j k o l w i e k  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za swe 
„informacje" — zaś główna korzyść dla klijenteli w tem, że Szan. „Informato­
rowi" wolno interwenjować tajnie i chodzić drogami, klóremi adwokatów1 
chodzić nie w o ln o . . . Możemy liczyć na to, iż Wydział lwowskiej Izby 
adwokatów nie omieszka w.lrożyć odpowiednich Kroków celem zapobieżenia, 
by „Informator" i jego magister praw, nie obdarzali Dubliczności i adwokatów 
swoją rutyną nawet za darmo, skoro sam „Sz. Informator" widocznie jest 
zdania,, że wspomniane wywiady i interwencje wymagają fachowej i specjal­
nej wiedzy prawniczej, która atoli musi być znacznie rozleglejsza, pewniejsza 
i bardziej odpowiedzialna, niźli u magistra praw. To też korzystanie z takich 
usług Sz. „informatora" stanowiłoby n. zd. po stron je adwokata ciężkie za­
winienie przeciw godności i obowiązkom stanir-adwokackiego.

— B iuro od w szy stk ieg o  . . . Ale bez porównania lapidarniej­
szym, frontalniejszym (lepiej po polsku: czelniejszym) i hurtowniejszym
w przedsiębiorstwie porady prawnej i wszelakiej innej, niżli opisany powyżej 
„Informator" okazuje się — tolerowany d o  dziś dzień przez nasze Władze 
prokuratorskie i policyjne- (by nie pow iedzieć: dość chętnie czasem widziany 
i używany) — lwowski organ bruku, szantażu i zakały moralnej : „ G a z e t a  
c o d z i e n n a " .  Otóż zwrócono nam uwagę na to, iż od kilku tygodni „Co­
dzienna" ogłasza codziennie następujący dosłownie- komunikat:

„Biuro bezpłatnej p o m o c y : Czasy są ciężkie - nad wyraz trudno 
dać sobie radę. Administracja „Qazety Codziennej" na wzór jednego z pism 
paryskich (!) postanowiła przyjść swym Czytelnikom z pomocą i  otwiera 
w lokalnościach swych : 1) Biuro bezpłatnej porady prawnej; — 2) Biuro 
załatwień d r o b n y c h  i n t e r , e s ó w ( ! )  Czytelników zarówno lwowskich jak 
prowincjonalnych; — 3) Biuro obrony Czytelników p r z e d  k a ż d ą  K r z y w ­
d ą rO) — 4) Biuro intormacji w y p r a w a c h  p o d a t k o w y c h .  — Zgłaszać 
się można pisemnie lub ustnie między godz. 9 —11 przedpoł. Adresować zaś 
należy pod „Biuro bezpłatnej pomocy do Administracji „Gazety Codziennej", 
Lwów, Piekarska 17."

To wszystko zatem całkiem bezpłatnie, gratis, z dobrego serca, z patrjo- 
tyzniu, z ooczucia krzywdy dla każdego czytelnika tego „organu" sło ­
wem największa bezinteresowność w najdrobniejszych nawet interesach ! . .  . 
Ufamy, że Wydział lwowskiej Izby adwokatów nie zawaha się stłumić z na­
leżytą stanowczością tę bezinteresowność brukowca w samym jeszcze zarodku.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny : Dr. ANZELM LUTWAK. 
„Drukarnia Lwowska" Lwów, Kopernika 11.
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J. ] . LITHUER.

0 mocy dowodowej wyroku karnego w przy­

szłym polskim procesie cywilnym.
Zagadnienie mocy dowodowej wyroku karnego w procesie 

cywilnym współczesne ustawy procesowe rozwiązują rozmaicie. 
Rozbieżność w ujęciu tego zagadnienia zatacza dość szeroki krąg 
koncepcyj, na którego krańcach biegunowych znajdujemy Francję
1 Niemcy.

W F r a n c j i  na tle art. 3 procedury k a rn e j1) wytworzył 
się w drodze orzecznictwa sądowego, niemal jednomyślnie po ­
partego przez d o k t ry n ę 2), system, mający za dewizę: l e  c r i m i -  
n e l  e m p o r t e  l e  c i v i l .  To znaczy, że roszczenia cywilne, 
będące w bezpośrednim związku z czynem karnym, nie mogą 
być rozpoznawane przez sąa cywilny, dopóki na skutek wszczę­
tego dochodzenia nie zapadnie prawomocny wyrok karny (1 e 
c r i m i n e l  t i e n t  l e  c i v  1 e n  e t a t ) .  To znaczy również, że 
zasadnicze ustalenia wyroku, zapadłego w sądzie karnym, mają 
moc obowiązującą, wiążącą dla sędziego cywilnego ( l a  c h o s e  
j u g e e  a u  c r i m i n e l  f a i t  a u t o r i t e  a u  c i v i l ) .  Rzecz prosta, 
że czyn, uznany przez sąd karny, —; zwłaszcza przez sąd przy­
sięgłych, nie motywujący swoich werdyktów, — za nienadający 
się do represji, może jednak w pewnych przypadkach stanowić 
podstawę do dochodzenia na drodze cyw ilnej; to jest jedyne 
nieznaczne odchylenie od zasady, jakie doktryna i praktyka są-

‘) Art. 3 : „L‘action civile peut-etre poursuivie en mfime temps et de vant 
le mćtne juge que 1'action publlque. Elle peut aussi l‘etre separem ent: dans 
ee cas l’exercise en est suspendu tant qu‘il n‘a pas ćtć prononce definitive- 
ment sur l‘actlon publique intentće avant ou pendant la poursuite de l‘action 
civile".

s) Contra : T o u 1 1 i e r i F a u s t i n H e 1 i e.



dowa dopuszcza dla wyroków uniewinniających. L)
Za term wskazaniami francuskiemi poszedł proces r o s y j s k i ,  

acz z pewnemi zmianami. Według systemu rosyjskiego postępo­
wanie przed sądem cywilnym zawiesza się w razie ujawnienia 
czynu występnego, wymagającego dochodzenia karnego, i wzna­
wia się dopiero po ukończeniu sprawy karnej, chybaby i postę­
powanie karne zostało zawieszone z powodu nieodszukania oskar­
żonego lub jego choroby umysłowej (art. 6 i 8 proc. cyw.). 
Zapadły zaś wyrok sądu karnego wiąże sędziego cywilnego pod 
względem ustalenia bytu lub niebytu czynu występnego, dalej 
faktu spełnienia lub niespełnienia danego czynu przez oskarżone­
go, wreszcie charakteru tego czynu. Przepis ten umieszczono nie 
w procedurze cywilnej, lecz — za suggestją Francji w procedu­
rze karnej (art. 30). -) Natomiast w procedurze cywilnej umie­
szczono przepis (art. 7), że, jeżeli czyn oskarżonego, chociaż 
uniewinnionego ze stanowiska karnego, wyrządził szkody i straty, 
wyrok uniewinniający nie pozbawia poszkodowanego prawa skargi
0 wynagrodzenie. Wyłuszczonych tu zasad nie wzruszał i projekt 
(przedwojenny) nowej procedury cywilnej, zagarnał jeno dla niej 
zasadę, dotąd w art. 30 procedury karnej umieszczoną, i wpro* 
wadził do odnośnego przepisu pewne zmiany redakcyjne.

/  Odmienny jest system procedury cywilnej a u s t r j a c k i e j .  
Według tej procedury sąd cywilny mocen jest, lecz nie jest obo­
wiązany, zawiesić postępowanie, jeżeli w toku sprawy powstanie 
podejrzenie czynu karygodnego, którego ustalenie może mieć 
stanowczy wpływ na jej rozstrzygnięcie (§ 191). Jeżeli zaś za­
padł prawomocny wyrok karny, s k a z u j ą c y  za czyn karygodny, 
wyrok ten wiąże sędziego cywilnego co do ustalenia tego czynu
1 poczytania go skazanemu (§ 268). Z tego ostatniego przepisu 
wynika a contrario, że wyrok uniewinniający nie wiąże sędziego 
cywilnego co do poczynionych w nim ustaleń.

Koncepcja procedury austrjackiej odmienną jest znów od 
wcześniejszej koncepcji prawodawcy n i e m i e c k i e g o .  Wprawdzie 
i ten ostatni również postanowił, że w razie ujawnienia w toku 
postępowania cywilnego podejrzenia o czyn karygodny, którego 
stwierdzenie mogłoby wywrzeć wpływ na wynik sprawy, sąd 
może, lecz nie jest obowiązany, zawiesić postępowanie do czasu 
ukończenia dochodzenia karnego (§ 149 proc. cyw.), jednak

') L a c o s t e, De la chuse jugee en matiere civile, criminelle, discipli- 
naire et administrative (1894), su, 338 n. Hue, Commentaire theoriąue et pra- 
tiąue du Code civil — (1895), t. VIII n-337-392. P 1 a n i o 1, Traite elementaire 
de droit civil (1909) t. II n. — 822.

a) Art. 30: „Ostateczny wyrok sądu karnego co do pytań: czy fakt 
przestępstwa miał miejsce, czy było ono czynem oskarżonego i jaki jest cha­
rakter tego czynu, wiąże sad cywilny we wszystkich przypadkach, gdy i -izpo- 
znaje on skutki cywilne czynu, który był przedmiotem procesu karnego". 
Tak samo nowa w ł o s k a  procedura karna z r. 1913 w art. 6 co do wyroku 
s k a z u j ą c e g o :  una sentenza di condanna divenuta irrevocabile ha autoriti 
di cosa giudicata ąuanto alla esistenza e agli effetti del reato (co do bytu 
i skutków czynu występnego), nelta controversia civile relativa ad lin diritto, 
che dipenda dell'accertamento del reato,



G L O S  P R A W A Str. 47

w żadnym przypadku nie uznaje wiążącej mocy wyroku karnego, 
czy to skazującego, czy uniewinniającego (§ 14 ust. 2 p. 1 usta­
wy wprowadczej do proc. cyw.) Myśl prawodawcy niemieckiego 
była ta, że ustalenia zawarte w wyroku karnym, narówni z do ­
wodami, podlegają swobodnej ocenie sędziego cywilnego, a więc 
stosownie do okoliczności mogą bądź zaważyć na szali w yroko­
wania, bądź uledz wobec dowodów, skłaniających sędziego do 
odmiennych ustaleń.

Ten system niemiecki nie znalazł — jak dopiero co wi­
dzieliśmy — uznania u prawodawcy austrjackiego z roku 1895, 
który swoią koncepcję umieścił pośrodku pomiędzy dwoma 
krańcami — francuskim i niemieckim. Natomiast nowa procedura 
w ę g i e r s k a ,  acz w znacznym stopniu wzorująca się na austrja­
ckiej, w tym punkcie odchyliła się od pierwowzoru i poszła za 
systemem niemieckim, to z n a c z y : upoważniła fakultatywnie sę­
dziego cywilnego do zawieszenia postępowania w razie ujawnie­
nia czynu karnego, mogącego wywrzeć wpływ na wynik sprawy 
(§ 234), lecz żadnego przepisu, normującego wpływ wyroku 
karnego na sprawę cywilną do ustawy nie wprowadziła.

Wobec takiej rozbieżności systemów różnych ustaw proce­
sowych, a w tej liczbie i naszych ustaw dzielnicowych, redakto- 
rowie projektu polskiej procedury cywilnej, desygnowani przez 
sekcję postępowania cywilnego Komisji Kodyfikacyjnej, stanęli 
przed zadaniem wcale nie łatwem, a ze względu na to, że i za­
patrywania członków sekcji, pod której aprobatę przejdzie z ko­
lei całokształt projektu, wykazują znaczną rozbieżność, znaleźli 
się we wręcz kłopotliwem położeniu. Zapatrywania te, o ile ujawnio­
ne zostały w druku, streścić się dadzą w iposób  następujący:

Prezydent Komisji prof. F i e r i c h dał o n g i l) wyraz poglą­
dowi, że wyrok sądu karnego — tak, jak każdy inny dokument 
publiczny, - stanowić winien dowód tylko na to, co w nim 
poświadczono, a więc tylko na okoliczność skazania za pewne 
przestępstwo, względnie uwolnienia od o skarżen ia ; natomiast 
niema powodu natury zasadniczej, ażeby wyroK skazujący s tano­
wił w procesie cywilnym dowód na popełnienie czynu karygo­
dnego, i to w sposób sędziego cywilnego wiążący. Sędzia cy­
wilny niewątpliwie weźmie pod rozwagę doniosłość prawomocnego 
wyroku karnego, umiejąc ocenić jego znaczenie, pomimo, iż wy­
rokiem tym nie będzie bezwzględnie związany. Ta swoboda daje 
zapewnienie sprawiedliwego orzecznictwa cywilnego we wszystkich 
przypadkach ; natomiast zapewnienia tego nie daje ograniczenie 
sędziego cywilnego i wiązanie go skazującem orzeczeniem sędzie­
go karnego. Zdaniem przeto prof. Fiericha, wyrok karny powinien 
mieć znaczenie jedynie dokumentu publicznego, a tem samem 
specjalny przepis o wpływie wyroku karnego na orzecznictwo 
cywilne powinien być w procedurze polskiej opuszczony.

Takie ujęcie zagadnienia mocy dowodowej wyroku karnego 
odpowiada właściwie koncepcji niemiecko-węgierskiej. Jeżeli cho-

‘) Zob. zbiór p. t. „Polska Procedura Cywilna" 1918, Kraków, str. 42—43



dzi o stronę wewnętrzną, materjalną, tej koncepcji, to za zwo­
lennika jej możemy poczytać innego jeszcze członka Komisji, 
Drof. S t e f k ę 1), który natomiast, o ile chodzi o stronę formalną, 
opowiada się przeciwko negatywnemu ujęciu zagadnienia a za 
potrzebą pozytywnego przepisu o mocy dowodowej wyroku kar­
nego. Prof. Stefko przypomina przewodnią zasadę prawa dowo- 
wego, w myśl której sędziemu cywilnemu nie wolno czerpać 
swego przekonania ze wszelkich źródeł, jakiemi chciałby się po ­
sługiwać. Brak przepisu o mocy dowodowej wyroku karnego 
byłby zatem równoznaczny z brakiem upoważnienia do korzy­
stania z ustaleń takiego wyroku. Przeciwny wniosek, przyjęty 
przez doktrynę i praktykę niemiecką, a —- jak się zdaje — i przez 
prawodawcę węgierskiego, sprzeciwia się właśnie przewodniej 
myśli prawa dowodowego. I dlatego prof. Stefko proponuje dla 
polskiej procedury uchwalenie pozytywnego przepisu tej treści, 
że „prawomocny wyrok sądu karnego wiąże wprawdzie sędziego 
cywilnego, lecz stronom wolno podnieść zarzuty przeciw ustale­
niom, zawartym w tym wyroku ; czy w razie takich zarzutów dowód 
ma być dopuszczony, zależy od ocenienia sądu".

Co do m n i e ,  miałem sposobność wynurzyć z d a n ie 2), że 
system niemiecki, bezwzględnie eliminujący moc wyroku, karnego 
dla sprawy cywilnej, jest zbyt skrajny, w interesie bowiem p o ­
wagi wymiaru sprawiedliwości karzącej nie jest pożądane, ażeby 
wyrok s k a z u j ą c y  sądu karnego mógł być c o d o  podstawowych 
ustaleń obalonym przez samego skazanego w d r o d z e  p r o c e ­
s u  c y w i l n e g o .  Taki rozdźwięk między dwoma orzeczeniami 
władzy sądowej obrażać musi poczucie praworządności, zwłaszcza 
gdy chodzi o przestępstwa donioślejsze, i naraża na szwank po ­
wagę państwa ; należy więc rozdźwięku tego, o ile można, uni­
kać. . . 3) Taki atoli rozdźwięk może. niestety, okazać się n ieu­
niknionym, jeżeli skutki wyroku skazującego mają dotykać nie 
samego skazanego lub jego zastępców, lecz o s ó b  t r z e c i c h ,  
które, według zasad prawa cywilnego, ponoszą odpowiedzialność 
za czyny cudze. Tego rodzaju wypadki są możliwe, zwłaszcza 
wówczas, gdy sprawa karna dotyczy czynu, który pociąga za 
sobą nieznaczne tylko następstwa karne dla oskarżonego, przez 
co ten bagatelizuje obronę lub dopuszcza do zaocznego wyroku 
(np. nieostrożna jazda woźnicy), a tymczasem skazanie za ten 
czyn otwiera drogę do roszczenia o znaczne odszkodowanie 
przeciw trzeciemu (np. towarzystwu przewozowemu). Byłoby na­
der niesłuszne, gdyby w tych wypadkach skutki wyroku skazu­

’) „Główne zasady polskiej procedury cywilnej" w P r z e g l ą d z i e  
p r a w a  i a d m i n i s t r a c j i  za rok 1919, zeszyt 4—6, str. 167—710.

;) „Znaczenie wyroku karnego dla procesu cywilnego* —■ G a z e t a  S ą ­
d o w a  z r. 1923, N. 50.

3) Cały aparat postępowania karnego, łącznie z instytucją wznowienia 
sprawy karnej, daje oskarżonemu możność stwierdzenia swej niewinności 
właśnie na tej drodze, a nader ważny postulat państwowy — powaga wymia­
ru sprawiedliwości karzącej — wymaga, ażeby poza tym aparatem, bez udzia­
łu oskarżyciela państwowego, nie wzruszano podstaw wyroku, przy jego  
udziale wydanego.



Nr. 2 G L O S  P R A W A Str. 49

jącego mogły obarczać daleko idącemi konsekwencjami cywilno- 
prawnemi osobę, która nie mogła wpływać na tok postępowania 
karnego lub, nawet nie wiedząc o niem, nie mogła obalać nie­
zgodnych z rzeczywistością twierdzeń lub wręcz kłamliwego przy­
znania się do winy oskarżonego, za 'którego czyn jest odpow ie­
dzialną. Z wyjątkiem jednak tych wypadków wyrok skazujący 
sądu karnego powinien dla zachowania prestige‘u sprawiedliwości 
karzącej posiadać moc obowiązującą dla sądu cywilnego. Co się 
tyczy natomiast prawomocnego wyroku u n i e w i n n i a j ą c e g o ,  
to należy mieć na względzie, że w myśl projektu polskiej proce­
dury karnej, wyrok taki zasadniczo nie może ulegać restytucji *), 
chociażby nawet na jaw wyszły nowe okoliczności, stanowczo 
obciążające uniewinnionego. Już przeto z tego względu nie nale­
ży dopuścić, ażeby wyrok uniewinniający t. j. zaprzeczający fakt 
spełnienia czynu występnego przez oskarżonego, pozbawiał osobę 
poszkodowaną możności obalenia tych ustaleń w procesie cywil­
nym. Reasumując powyższe wywody, mniemam, że w y r o k  s ą d u  
k a r n e g o  p o w i n i e n  s t a n o w i ć  w s p r a w i e  c y w i l n e j  
d o m n i e m a n i e  p r a w d z i w o ś c i  u s t a l o n e g o  w n i m  f a ­
k t u  s p e ł n i e n i a  l u b  n i e s p e ł n i e n i a  p r z e z  o s k a r ż o ­
n e g o  p r z e s t ę p s t w a ;  że domniemanie to naogół powin­
no być „prostem" ( p r a e s u m p t i o  j u r i s  t a n t u m ) ,  a więc 
może być obalane, w stosunku jednak do skazanego wyrokiem 
karnym i jego następców prawnych powinno być „bezwzględnem" 
( p r a e s u m p t i o  j u r i s  e t  d e  j u r e ) .

Za koncepcją tą, stanowiącą korektywę koncepcji austrjackiej, 
która wyrokowi skazującemu sądu karnego nadaje moc bezwzglę­
dnie wiążącą sąd cywilny, opowiedział się również członek K o­
misji T r a m m e r , ! który oświetlając kwestję poglądowo, przy­
toczył taki oto przykład: Zapadł wyrok skazujący służącego ho­
telowego za to, że w pewnym czasie ukradł kilku gościom w hotelu 
różne przedmioty. W czasie tych kradzieży jeden z przyjezdnych 
uczynił doniesienie, że i jemu z pokoju, który obsługiwał ten 
sam służący, zginęły kosztowności. Sąd karny, opierając się na 
zeznaniach poszkodowanego, z uwagi na szereg popełnionych przez 
służącego w tym czasie kradzieży, uznał go w i n n y m  t a k ż e  
k r a d z i e ż y  w s p o m n i a n y c h  k o s z t o w n o ś c i .  Na tej 
podstawie poszkodowany wnosi przeciw właścicielowi hotelu 
skargę o odszkodowanie. Właściciel hotelu atoli jest w stanie 
u d o w o d n i ć ,  ż e  p o s z k o d o w a n y  z g u b i ł  k o s z t o w n o ­
ś c i  przed zamieszkaniem w hotelu i ofiaruje odpowiedni dowód. 
Czyż nie byłoby wysoce krzywdzącem dla poczucia sprawiedli­
wości niedopuszczenie tego dow odu? Słusznem więc jest, bv 
wyrok karny, wydany bez współdziałania osoby trzeciej, nie 
■wiązał sędziego cywilnego na jej niekorzyść.

‘) Art. 560 (w poprawionej redkacji) tak normuje zasadę i zarazem w y ­
jątki : „Wznowienie postępowania, zakończonego wyrokiem prawomocnym, 
może nastąpić na niekorzyść oskarżonego tylko wtedy, gdy wyjdzie na jaw, 
że wyrok wydano pod wpływem kłamliwego zeznania świadka lub biegłego, 
sfałszowania dowodu rzeczowego lub przekupstwa".

s) „Polska Procedura cywilna" 1918, Kraków, str. 39—40.
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Natomiast członek Komisji prof. G o ł ą b  w y raz i ł1) zastrze­
żenie przeciw takiej koncepcji, ścieśniającej zasadę procedury 
austrjackiej, obawiając się, że koncepcja ta prowadzi do „rela- 
tywności wymiaru sprawiedliwości", a mianowicie, że może się 
zdarzyć, iż jeden i ten sam wyrok zasądzi odszkodowanie od 
pozwanego, przeciw któremu stoi wyrok skazujący go za czyn 
karygodny, i oddali żądanie odszkodowania przeciwko współpo- 
zwanemu, odpowiedzialnemu za ten czyn, jeżeli współpozwany 
udowodni, że skazany nie spełnił imputowanego mu czy n u .s)

Wypowiedzieli się wreszcie dwaj jeszcze członkowie Komisji: 
prof. A l l e r h a n d  i prof. D z i u r z y n s k i .  Pierwszy z nich 
w projekcie swoim przepisów o postępowaniu w pierwszej instan­
cji 3) przytacza trzy tezy (art. 85 i 86 ust. 2 i 3) o znaczeniu 
wyroku karnego dla sąau cywilnego, z których wynika, że jest 
zwolennikiem koncepcji, popieranej przezemnie i przez członka 
Komisji Trammera. Drugi opowiedział s i ę 4) za tą koncepcją na 
przypadek, gdyby nie została przyjęta koncepcja niemiecko-wę­
gierska, popierana przez prezydenta Komisji Fiericha.

Z powyższego streszczenia zapatrywań członków sekcji po­
stępowania cywilnego okazuje się, że zarówno w łonie sekcji, 
jak i w komitecie redakcyjnym, co do jednego punktu panuje 
jednomyślność, a mianowicie, że wyroK uniewinniający sądu 
karnego nie powinien bezwzględnie wiązać sędziego cywilnego, 
który zawarte w nim ustalenia istotne może przyjąć lub odrzucić 
stosownie do okoliczności, że natomiast silna istnieje rozbieżność 
poglądów na zagadnienie mocy dowodowej wyroku skazującego. 
W tym punkcie komitet redakcyjny, pragnąc zająć stanowisko 
możliwie objektywne i zarazem osiągnąć najbardziej rzeczowy 
kompromis, przychylił się do koncepcji, która w tvm właśnie 
punkcie nie odpowiadała zapatrywaniu żadnego z członków 
komitetu, lecz w całokształcie swoim stanowi niejako złoty śro­
dek między wyłuszczonemi wyżej zapatrywaniami wszystkich 
członków sekcji, a mianowicie przychylił się do koncepcji prof. 
Stefki.

Komitet tedy przyjął następującą mocję (art. 262) „Ustale­
nia prawomocnego wyroku sądu karnego w przedmiocie bytu 
lub niebytu czynu występnego, niemniej spełnienia lub niespeł­
nienia- czynu przez oskarżonego, mają moc wiążącą dla sądu 
cywilnego, z zachowaniem możności stawienia dowodu przeciwne­
go". Jest to skorygowana, bo wyrażona w postaci przepisu po ­

') Ibidem, str. 39.
*) Sama w sobie trafna uwaga prof Gołąba nie obala, jak sądzę, kon­

cepcji, przeciw której jest wymierzona, a tylko wskazuje na potrzebę dalszego  
ograniczenia mocy wiążącej wyroku skazującego w przypadku, przytoczonym 
przez prof. Gołąba. Dzięki temu, że obaj uczestnicy sporu podlegać będą, 
z mocy odpowiedniej zasady procesu, jednolitemu traktowaniu, — obrona 
osoby trzeciej przyniesie w tym przypadku korzyść i współpozwanemu (ska­
zanemu wyrokiem karnym).

3) Zob. „Polska procedura cywilna. Projekty referentów Komisji Kody­
fikacyjnej" (1921), str. 245.

4) Zob. „Polska procedura cywilna", Kraków 1918. str. 44.
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zytywnego, koncepcja niemiecko-węgierska (Fierich— Dziurzyński), 
która co do mocy dowodowej wyroku uniewinniającego od p o ­
wiada zapatrywaniom wszystkich członków sekcji, a co do mocy 
dowodowej wyroku skazującego odbiega najwięcej od czystej 
koncepcji austrjackiej (Gołąb), na miejsce bowiem bezwzględnej 
we wszystkich przypadkach p r a e s u m p t i o  j u r i s  e t  d e  j u r e ,  
przywiązanej do takiego wyroku, stawia prostą we wszystkich 
również przypadkach p r a e s u m p t i o  j u r i s  t a n t u m ,  w mniej­
szym zaś stopniu zmodyfikowanej koncepcji austrjackiej (Aller- 
hand, Trammer i ja), bo od tej ostatniej prezumcji nie wyłącza 
skazanego i jego następców.

To kompromisowe rozstrzygnięcie skomplikowanego zaga­
dnienia mocy dowodowej wyroku karnego według idei prof. 
Stefki wydawało się komitetowi redakcyjnemu najodpowiedniej- 
szem, jeżeli bowiem teoretycznie może ono ulegać zarzutowi 
z punktu widzenia doniosłego postulatu państwowego, jakim jest 
zgodność wyroku cywilnego z wyrokiem karnym, to jednak 
w p r a k t y c z n y m  w y n i k u  będzie do postulatu tego się zbli 
żać, skoro ustalenia wyroku karnego w zasadzie będą wiązały 
sędziego cywilnego, a wyjątkowo tylko ulegną pod naciskiem 
mocnego dowodu przeciwnego, a zarazem będzie najbardziej 
odpowiadać postulatowi materjalnej sprawiedliwości i ponadto 
usunie obawę „relatywności" wymiaru sprawiedliwości w razie 
łącznego zapozwania skazanego (lub jego następców) i osoby 
trzeciej, ponoszącej odpowiedzialność za jego czyny.

Pozostaje jeszcze kwestja zawieszenia postępowania prze z 
sąd cywilny w razie ujawnienia czynu występnego, mającego 
bezpośredni związek ze sprawą cywilną. W oświetleniu wyżej 
podanego materjału, a zwłaszcza wobec przyjęcia tezy o możno­
ści obalenia mocy dowodowej wyroku karnego, bezwzględny 
o b o w i ą z e k  zawieszenia postępowania, jak to przepisują usta­
wy francuska i rosyjska, byłby nazbyt skrajnym. Wystarczy, 
jeżeli sąd cywilny będzie miał p r a w o  zawiesić postępowanie, 
bo w braku prawomocnego wyroku karnego, nie będąc jeszcze 
w najmniejszym stopniu związany domniemaniem prawnem, pły- 
nącem z takiego wyroku, może nieraz samodzielnie, bez żadnej 
trudności i poza wszelką wątpliwością, ustalić fakt istotny dla 
rozstrzygnięcia sprawy, choćby fakt ten posiadał znamiona czy­
nu karygodnego. Względy praktyczne przemawiają przeciwko 
zawieszeniu postępowania w takich przypadkach, a przesłanki 
teoretyczne przyjętej przez komitet redakcyjny zasadniczej kon­
cepcji nie wymagają zawieszenia. Dlatego też komitet przyjął 
następującą mocję (art. 200): „Sąd m o ż e  zawiesić postępow a­
nie, jeżeli istnieje podejrzenie czynu karygodnego, którego usta­
lenie w drodze procesu karnego mogłoby wywrzeć wpływ na 
rozstrzygnięcie sprawy cywilnej". Jes t  to koncepcja, przyjęta 
nietylko przez ustawę austrjacką, lecz i przez ustawy niemiecką 
i węgierską. Jeżeli była ona celową w tych ostatnich, tembardziej b ę ­
dzie nieodzowną w polskiej procedurze cywilnej wobec swoistej t re ­
ści projektowanego przepisu o mocy dowodowej wyroku karnego.
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XHW ERY FIERICH.

Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie 
polskiej procedury cywilnej. (C. d.)*>

„Nawiązanie stosunku procesowego zależy od tego, jakie 
stanowisko zajmie pozwany wobec zaskarżonego roszczenia. J e ­
żeli pozwany uznaje zaskarżone roszczenie, może podciąć się temu 
roszczeniu, nie wnosząc odpowiedzi na skargę. W tych wypadkach 
odpadnie potrzeba wyznaczenia i przeprowadzenia rozprawy 
a wystarczy wniosek powoda, aby uzyskać wyrok z omieszkania. 
Zaoszczędzi to pozwanemu kosztów, gdyż odpadnie rozprawa, 
a więc odpadną i koszta rozprawy, któreby pozwany musiał 
ponieść. Statystyka przytoczona w uzasadnieniu projektu dow o­
dzi, że spraw tego rodzaju których pozwany się nie broni, które 
zatem nie są właściwie sporne jest dość znaczny procent. W są­
dach małopolskich wyroki tego rodzaju (zaoczne) nie zabierają 
sędziemu wiele czasu1 a użycie środków prawnych od takich 
wyrokow (restytucja, apelacja) należą do rzadkości11.

„Jeżeli zaś pozwany nie uznaje roszczenia powoda, musi 
nawiązać stosunek procesowy przez wniesienie odpowiedzi na 
skargę. W tym wypadku odpowiedź na skargę spełni drugie za­
danie t. j. należyte przygotowanie rozprawy, które to zadanie 
uważam za więcej ważne aniżeli poprzednie".

„Sędzia mając przed sobą tylko samą skargę nie może 
żadną miarą ocenić jakie wywiążą się kwestje sporne, nie jest 
w stanie obliczyć się z czasem potrzebnym do przeprowadzenia 
rozprawy, nie może zatem wykorzystać ekonomicznie czasu 
przeznaczonego do rozprawy. Sędzia mógłby być zaskoczony na 
rozprawie zarzutami i kwestjami prawnemi, których rozwiązanie 
wymaga nieiednokrotnie poważnych studjów, na które w toku 
rozprawy nie ma czasu. Chociaż rozstrzygnięcie tych kwestji 
prawnych należałoby do wyroku to jednak należyte pokierowanie 
rozprawą wymaga dokładnego zaznajomienia się z przedmiotem 
i przestudjowania przepisów prawnych wchodzących w zastoso­
wanie".

„Natomiast sędzia mając odpowiedź na skargę, ma przed 
oczyma zarys przyszłego procesu chociażby w grubszych linjach, 
potrati należycie ocenić jakie rozmiary przybierze ustna rozprawa 
a przygotowanie się do niej ułatwi mu należyte pokierowanie 
rozprawą z nakładem jak najmniejszego czasu. Zręczne zaś ko ­
rzystanie z uprawnień przewodniczącego umożliwi sądowi prze­

*) Odwołując się do treści uwagi redakcyjnej na str. 1 zeszytu stycznio­
wego, przypominamy, że ogłoszona w niniejszym zeszycie część pracy JWP. 
Prezydenta Komisji Kodyfikacyjnej zaczyna się dalszym ciągiem opinji Preze­
sa Krakows. Prokuratorji Gener. Dra Windakiewicza, poczem w następnych 
zeszytach Głosu Prawa ogłoszone będą dalsze opinje ankiety przeprowadzonej 
z inicjatywy Sz. Autora na temat Jego niniejszej pracy, a zarazem w kwestji 
przymusu adwokackiego. Poprzednie rozdziały łej pracy por. w zeszytach 
21 do 24 z r. 1925 i z stycznia b. r. — Przyp. Red.
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prowadzenie już na pierwszej rozprawie dowodów do czego 
w braku odpowiedzi na skargę musiałaby być rozprawa od ro ­
czoną".

„Pozatem odpowiedź na skargę informuje także przeciwnika
0 zarzutach i środkach obrony pozwanego i umożliwia mu odpar­
cie ich na najbliższej rozprawie a więc przyczynia się do skon­
centrowania materjału procesowego".

„Odpowiedź na skargę ułatwi także w znacznym stopniu 
spisywanie protokołu. Skróci to niewątpliwie czas rozprawy 
z  korzyścią dla stron i dla sądu. Motyw ten ma oczywiście tem 
większe znaczenie o ile w procedurze polskiej nie będzie pełnej 
apelacji, atoli nawet w razie przyjęcia pełnej apelacji skróci się 
czas rozprawy, gdyż sędzia mając gotowe pisma nie będzie po ­
trzebował sporządzać notatek potrzebnych do uzasadnienia wyroku."

„Odpowiedź na skargę spełni w zupełności swe zadanie 
przygotowania rozprawy jeżeli będzie zwięzła i krótka, wolna od 
wywodów prawnych, o ile zatem nie obciąży sądów niepotrze­
bnym balastem. Instytucja obowiązkowej odpowiedzi na skargę 
łączy się zatem z przymusem adwokackim, ile że strony nie 
zawsze potrafią ocenić co dla rozstrzygnięcia sprawy jest istotne 
a co obojętne".

„Z wieloletniej praktyki jest mi wiadomem, że odpowiedzi 
na skargę wnoszone do sądów w Małopolsce na ogół stoją na 
wysokości zadania, ograniczając się do istotnych oświadczeń
1 do przytoczenia twierdzeń obronnych i dowodów a chociaż tu 
i ówdzie spotyka się, choć rzadko, —- pewne uchybienia 
i rozwlekłości, to uchybienia te i rozwlekłości są nieuniknione 
także w ustnern przedstawieniu sprawy. Rygory przewidziane 
w projekcie powinny zabezpieczyć należycie układ odpowiedzi 
na skargę".

„Nadanie odpowiedzi na skargę charakteru stanowczego 
uważam za praktyczne i celowe. Jeżeli pozwany zamierza wnieść 
zarzuty niewłaściwości sąau „względnej" lub też zarzut, że spra­
wa należy do sądu polubownego, winien te zarzuty podnieść 
przy swern pierwszem wystąpieniu w procesie a więc w o d p o ­
wiedzi na skargę. Wymaga tego porządek procesu. Ułatwi to b o ­
wiem sądowi pokierowanie rozprawą i ewentualnie zarządzenie 
odrębnej rozprawy nad tymi zarzutami a powód nie będzie za­
skoczony temi zarzutami dopiero na rozprawie".

„Z niemałem zdziwieniem wyczytałem w opiniji prawników 
warszawskich z 31. maja b. r., że wprowadzenie przymusu adw o­
kackiego w procedurze polskiej stanowi nie postęp ale krok 
wstecz i obarcza ludność nadmiernemi i częstokroć zbytecznemi 
kosztami. Może uwaga ta byłaby słuszna, gdyby przymus adw o­
kacki chciano rozciągnąć także na postępowenie przed sądami 
powiatowemi".

„Do postępowania trybunalskiego należeć będą tylko 
ważniejsze spory t. j. o wyższą wartość a zatem zastępstwo 
adwokackie nie będzie zbyt kosztowne w porównaniu ze sporną 
pretensją. Doświadczenie uczy, że w sprawach o wysokie war­
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tości lub sumy pieniężne roztacza się cały aparat zaczepno-obion- 
ny i występuje się z różnemi wnioskami. Wyzyskanie tych 
środków zaczepnych czy obronnych, zarzutów proceduralnych 
i t. p. wymaga nietylko dokładnej znajomości prawa lecz także 
znajomości mdykatury, techniki procesowej a nawet do pewnego 
stopnia tak zwanego „usus fori“. Prawda, że nawet między wy- 
toczonemi procesami o znaczniejsze sumy i większe wartości 
trafiają się sprawy proste, ale te w pewnej części odpadną wsku­
tek zaniechania wniesienia odpowiedzi na skargę, gdyż stosunku 
spornego . nie będzie, wobec czego pozwany nie wniesie odpo­
wiedzi na skargę nie chcąc się narażać na dalsze niepotrzebne 
koszta. Prawda, że i poza tem, pozostanie jeszcze pewna ilość 
sporow prostych, stosunkowo zresztą drobnych, ale dla tych 
spraw trudno robić wyjątek, o ile zresztą sprawa będzie prosta 
to i koszta procesu nie będą wielkie. Wedle wywodów menior- 
jału pracowników warszawskich w znacznej części procesów nie­
zawisłych, ludność ze względu na interes własny udaje się obecnie 
i udawać się będzie w przyszłości do adwokatów. Chodzi zatem
0 jeden krok dalej o zaprowadzenie ogólnego przymusu adwo­
kackiego z obowiązkową odpowiedzią na skargę. Wymaga tego 
porządek i jednolitość form procesowych. Ludność do form sta­
łych i jasnych przyzwyczaja się bardzo łatwo a wprowadzenie 
przymusu adwokackiego zapewni także należytą obronę praw
1 tym pozwanym, którzy o własne sprawy nie mają należytego 
starania11.

„Od czasu wprowadzenia w MałoDolsce przymusu adwo­
kackiego przed sądami kolegjalnemi nie dały się słyszeć narze­
kania na utrudnienia, lub na obarczenie ludności zbytecznemi 
kosztami, przeciwnie ludność przyzwyczaiła się tak dalece do 
korzystania z pomocy adwokackiej, że nie zrzekłaby się tej po ­
mocy w procesach trybunalskich nawet w razie całkowitego 
uchylenia przymusu adwokackiego i wątpić należy, czy zdarza­
łyby się wypadki, aby strony w procesie trybunalskim w Mało- 
polsce występywały same bez adwokata i same się broniły11.'

„Trudno podzielać zapatrywania prawników warszawskich, 
że pominięcie przymusu adwokackiego w procedurze rosyjskiej 
oznacza udoskonalenie procedury francuskiej. Idąc dalej po tej 
myśli możnaby uważać za dalsze udoskonalenie procedury nie­
dopuszczanie wogóle adwokatów do zastępywania stron przed 
sądami. Niedopuszczenie przymusu adwokackiego w procedurze 
rosyjskiej było raczej podyktowane stosunkami a w szczególności 
brakiem dostatecznej ilości adwokatów, atoli trudno twierdzić 
jakoby niewprowadzenie przymusu adwokackiego w procedurze 
rosyjskiej przed sądami okręgowemi oznaczało pos tęp11.

„Trudno zrozumieć dlaczego prawnicy warszawscy uważają 
obowiązkową odpowiedź na skargę „za szkodliwą11. Co najwyżej 
możnaby być zdania, że odpowiedź na skargę nie jest konieczną 
i dlatego można nie uznawać obligatoryjnego charakteru odpo­
wiedzi na skargę. Wszakże sami prawnicy warszawscy nie są 
przeciwnikami pisemnej odpowiedzi na skargę!11
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„Szkodliwość polegać ma na tem, że obowiązkowa odpo­
wiedź na skargę utrudnia rzekomo szybki wymiar sprawiedliwości. 
Zarzutu tego nie podzielamy, a praktyka sądów małopolskich 
stwierdza, że właśnie rzecz się przedstawia przeciwnie. W w y ­
padkach omieszkania proces kończy się zaraz tak jak w w ypad­
kach zaoczności. Być może, że w niektórych nielicznych wypad­
kach, których z góry nie można przewidzieć, sprawa dałaby się 
i bez odpowiedzi na skargę na pierwszej rozprawie załatwić, 
trudno jednak dla tego rodzaju nielicznych wypadków zwalczać 
koncepcję, która do ogółu wypadków znakomicie się nadaje 
a oznacza się jasnością i prostotą, zatem przymiotami, które po ­
winna posiadać procedura cywilna".

„Nie można podzielać zapatrywania, aby przewodniczący 
wydziału lub sędzia samoistny mógł na podstawie samej skargi 
sprawy w ten sposób segregować, aby ocenić, w których wy­
padkach sprawa wymaga odpowiedzi pisemnej tudzież jaki czas 
należy preliminować na przeprowadzenie rozprawy.

„Co się tyczy wyroków z omieszkania nie można podzielać 
zdania, jakoby dla sędziego było rzeczą zgoła oDojętną, czy na­
pisze wyrok z omieszkania z powodu niezałożenia odpowiedzi 
na skargę, czy też wyrok zaoczny z powodu niestawiennictwa 
pozwanego. Nie chodzi bowiem o samo napisanie wyroku. Sędzia 
nie może z góry przewidzieć, które sprawy dadzą się załatwić 
wyrokiem zaocznym, zatem dla każdej sprawy musi przeznaczyć 
w dniu rozpraw czas odpowiedni. Gdy pozwany się nie stawi, 
sędzia, wydawszy wyrok zaoczny, oczekiwać musi godziny roz­
poczęcia nowej sprawy. Wyznaczenie zaś większej ilości spraw 
na jedną i tą samą godzinę narażałoby strony (ewent. i adw oka­
tów) na niepotrzebną i nieraz dłuższą stratę czasu".

„Z natury rzeczy obligatoryjna odpowiedź na skargę ma 
tam pełne znaczenie, gdzie obowiązuje przymus adwokacki i pod 
tym kątem widzenia ocenialiśmy dotąd jej znaczenie".

„Inaczej nieco przedstawia się sprawa tam, gdzie przymus 
adwokacki nie może byc jeszcze zaprowadzony. Odpowiedź na 
skargę może nie zawsze będzie odpowiadać tym wymogom, któ­
rych dopełnienie zapewni należyty bieg procesu. W okręgach 
tych skala wymagań musi być niską, a nadto muszą być przewi­
dziane ulgi jak najdalej idące. Po tej linji idzie też projekt prze­
pisów przechodnich. Tworząc jednolitą procedurę polską nie p o ­
dobna dla tych okręgów wprowadzać choćby tylko przejściowo 
zgoła odmiennych przepisów przechodnich. Tworząc jednolitą 
procedurę polską nie podobna dla tych okręgów wprowadzać 
choćby tylko przejściowo zgoła odmiennych przepisów. W ystar­
czy jeżeli pozwanemu ułatwia się wniesienie odpowiedzi na skargę 
przy pom ocy sędziego".

„Atoli w tych okręgach w których przymus adwokacki b ę ­
dzie ograniczony, obowiązkowa odpowiedź na skargę może do 
pewnego stopnia spełnić te zadania, które prawidłowo (przy przy­
musie adwokackim) ma do spełnienia obowiązkowa odpowiedź 
na skargę".
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„Obawa, że ludzie nawet inteligentni nie umieją dokładnie 
sformułować swych oświadczeń na piśmie, niema istotnego zna­
czenia, gdyż głównym celem odpowiedzi na skargę jest nawią­
zanie stosunku procesowego. Jeżeli pozwany żądanie skargi 
uznaje, odpowiedź będzie zbyteczna. Pozatem pozwany winien 
w odpowiedzi na skargę oświadczyć się tylko, czy i do jakiego 
stopnia żądanie skargi uznaje, względnie je zaprzecza, tudzież 
oświadczyć się na twierdzenia przytoczone przez powoda. O św iad­
czenie co do należności żądania skargowego nie nastręczy chy­
ba trudności, a gdyby pozatem odpowiedź na skargę nie. zawie­
rała dokładnych oświadczeń na twierdzenia i dowody przeciwnika 
wolno będzie pozwanemu oświadczenie swe przy rozprawie bli­
żej wyjaśnić i uzupełnić, gdyż podstawą wyroku będzie ustna 
rozprawa a nie pisma przygotowawcze".

„W licznych zresztą wypadkach strony w byłym zaborze 
rosyjskim już dzisiaj udają się do adwokatów, zatem w tych 
wypadkach ułożenie odpowiedzi me będzie przedstawiać żadnych 
trudności. Zresztą projekt przepisów przechodnich przewiduje 
wniesienie odpowiedzi na skargę do protokołu sądowego i to 
nawet w miejscu zamieszkania pozwanego".

„Wypadki, w których strony udawać się będą do sądu dla 
wniesienia odpowiedzi na skargę, będą niewątpliwie nader rzadkie, 
gdyż znaczna część ludności w byłym zaborze rosyjskim korzysta, 
już obecnie z pomocy adwokatów. W wypadkach prostych, gdzie 
chodzi o zwykłe zaprzeczenie twierdzeń powoda, pozwany da 
sobie sam radę. Że wypadki korzystania z pomocy sądu będą 
rzadkie, nie ulega wątpliwości a na uzasadnienie tego twierdzenia 
można przytoczyć, że jakkolwiek procedura austrjacka dozwala 
sądom w postępowaniu przed sądami powiatowemi wnosić skargi 
do protokołu, to jednak strony z tego prawa w Małopolsce 
prawie zupełnie nie korzystają. Dodać należy, że w niejednym 
wypadku wystarczy pouczenie sędziego co do formy i treśćj 
a strona sporządzi sobie sama odpowiedź na skargę".

„Czynność zaś sędziego będzie prosta. Sędzia spisując 
odpowiedź ograniczy się do zwrócenia pozwanemu uwagi na 
zarzuty, które muszą być zgłoszone w odpowiedzi na skargę 
a następnie do stwierdzenia, którą część żądania skargi pozwany 
uznaje względnie zaprzecza, tudzież do stwierdzenia, które twier­
dzenia powoda pozwany uznaje za nieprawdziwe Jakaż zatem 
odpowiedzialność spada na sędziego ? Odpowiedzialność taka 
byłaby może do przyjęcia, gdyby chodziło o spisanie skargi, 
gdyż tu mylne ujęcie sprawy może decydować o losie procesu. 
Pozwanemu będzie zresztą wolno przy ustnej rozprawie uzupeł­
nić i sprostować swe oświadczenia".

„Wprost śmiesznem wydaje się przypuszczenie, że obowią­
zek redagowania odpowiedzi na skargę będzie wymagać powię­
kszenia ilości sędziów, łatwo bowiem obliczyć, ile odpowiedzi na 
skargę przypadnie na jeden sąd powiatowy, nawet gdyby wszyst­
kie odpowiedzi na skargę były w sądzie spisywane".
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„Co się tyczy obawy, że ludność wpadnie w ręce pokątnych 
doradców, wystarczy zauważyć, że o wiele większe niebezpie­
czeństwo jest w tych wypadkach, gdzie chodzi o spisanie skargi,, 
gdyż jak wiadomo pokątni doradcy działają zwykle po stronie 
zaczepnej, zaś na zwalczenie pokątnego pisarstwa najskuteczniej­
szym środkiem byłoby zaprowadzenie przymusu adwokackiego 
skoro tylko stosunki na to pozwolą".

„Pamiętam dobrze, gdyż współdziałałem przy wprowadzeniu 
procedury austrjackiej w r. 1898 w Małopolsce, że mimo zasa­
dniczych zmian dawnych zasad procesowych, nowa ustawa pro 
cesowa bardzo łatwo się przyjęła a przypisuję to w znacznej 
mierze zaprowadzeniu przymusu adwokackiego w procesach 
trybunalskich i przymusowemu charakterowi odpowiedzi na skar­
gę. Pamiętam także jeszcze u schyłku dawnej procedury austrja­
ckiej plagę pokątnego pisarstwa. D z i ś  w M a ł o p o l s c e  t y p  
p o k ą t n e g o  p i s a r s t w a  z n i k n ą ł  p r a w i e  z u p e ł n i e , ,  
a t o  d z i ę k i  p r z y m u s o w i  a d w o k a c k i e m u  i dzięki te­
mu, że ludność w postępowaniu przed sądami powiatowerm 
zwraca się z zaufaniem do adwokatów, których w Małopolsce 
jest dostateczna liczba".

P o d o b n e  s t a n o w i s k o  z a j ą ł  Związek Sędziów  
Okręgu Sądu apelacyjnego w Krakowie. Oto najważniej­
sze wywody:

„Przechodząc do właściwego ostrza zarzutów, znowu skon­
statować trzeba, że skierowane jest ono przeciw wprowadzonemu 
w projekcie a procedurze rosyjskiej nieznanemu przymusowi 
adwokackiemu w postępowaniu trybunalskiem jakoteż obligato­
ryjnej odpowiedzi na skargę, oraz sędziom jednostkowym przy 
trybunałach".

„Otóż co się tyczy przymusu adwokackiego w postępow a­
niu trybunalskiem, to za jego wprowadzeniem do procedury 
polskiej przemawia choćby tylko ten jeden, ale decydujący 
wzgląd, że w postępowaniu tem chodzi zwyczajnie o sprawy 
większej wagi i zawilsze, w których strony w prawie nie biegłe,, 
nie potrafią się należycie zorjentować i podnieść wszystkich oko­
liczności i zarzutów mających w procesie doniosłe znaczenie. 
Sędzia zaś niejednokrotnie nie jest w stanie wszystkiego wyba­
dać i zauważyć".

„Przeciw przymusowi adwokackiemu wytaczają warszawscy 
prawnicy argumenty, że 1). przymus adwokacki pociąga za sobą 
nadmierne i często zbyteczne koszta dla stron, 2). że wedle 
praktyki Sądów b. Królestwa kongresowego ludność i bez p o ­
mocy adwokata praw swych bronić potrafi, tudzież 3). że przy­
mus adwokacki jest sprzeczny z zasadą wvbadania prawdy 
materjalnej".

„Argumenty te, gdyby nawet były słuszne, nie zdołają 
i tak osłabić przeważających korzyści dla stron i sądu z przy­
musem adwokackim połączonych. To jednakże stwierdzić należy, 
że nie można uważać procesu adwokackiego za kosztowny, jeże­
li się nie zapomni, że w postępowaniu trybunalskiem chodzi
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0 sprawy ważniejsze, w których koszta nie grają zwyczajnie 
żadnej roli. Praktyka Sądów, na które się krytyka powołuje, nie 
jest wcale miarodajnym czynnikiem do oceny, czy ludność w pro­
cesach i bez adwokaków w b. Kongresówce spraw swych nale­
życie broniła. Jestto bowiem tylko jednostronne spostrzeżenie 
Sądów i n i e  d a  s i ę  s k o n t r o l o w a ć ,  c z y  S ą d  i s t r o n a  
n i e z a s t ą p i o n a  p r z e z  a d w o k a t a  p o d n i e ś l i  i w y b a ­
d a l i  w s z y s t k i e  m o m e n t a  w s p o r z e  d e c y d u j ą c e .  
Mogłaby to dopiero należycie ocenić osoba trzecia, prawa świa­
doma i znająca dokładnie tak dotyczącą sprawę jak i zapatrywa­
nie danego Sądu. Nie cierpi też na tem i zasada wybadania 
prawdy materjalnej, owszem na niej tylko zyskuje. T r u d n o  
b o w i e m  w y m a g a ć  o d  s ę d z i e g o ,  a b y  r ó w n o c z e ś n i e  
o d p o w i e d z i a ł  w r ó w n e j  m i e r z e  ż ą d a n i u  j a k o  c z y n ­
n i k a  r o z s t r z y g a j ą c e g o  i z a s t ę p c y  o b u  s t r o n .  Z a ­
d a n i e  t o  s p e ł n i  o n  t e m  g o r z e j ,  i m w i ę c e j  p ó j d z i e  
p o  l i n j i  n a j m n i e j s z e g o  o p o r u .  Jasnern jest tedy, że 
przymus adwokacki leży w interesie tak Sądu jak i stron".

„Skoro zaś zajmie się raz stanowisko przymusu adwokackie­
go, to kwestja obligatoryjnej odpowiedzi na skargę jest samo 
przez się rozstrzygniętą na korzyść projektu prof. Dr. Fiericha".

„W procesie adwokackim biorą udział osoby z prawem 
obeznane i słusznem jest, aby one na swe barki wzięły z pro­
cesu to wszystko, co przez nich zdziałanem być może bez usz­
czerbku dla zasady ustności postępowania. W ymaga tego ten­
dencja odciążenia rozprawy ustnej, a przyniesie to tylko korzyść 

stronom i Sądowi Strony bowiem mogą się przed rozprawą 
lapoznać z zarzutami i środkami dowodowymi, s ę d z i a  z a ś  
z y s k u j e  n a  c z a s i e  i n i e  j e s t  t w i e r d z e n i a m i  s t r o n  
z z a r z u t a m i  n i g d y  z a s k o c z o n y " .
1 „Takie odciążenie rozprawy głównej jest pomysłem nader 
trafnym i oryginalnym, bo bez wprowadzenia audjencji pośredniej 
jak to ma miejsce np. w procedurze austrjackiej osiąga się te 
wszystkie korzyści dla których zdobycia procedura austrjacka 
wprowadziła pierwszą audjencję. Autorowi projektu należy tylko 
przyklasnąć, że tak umiejętnie ten trudny problem rozwiązał".

„Obawa, że proces stanie się przewleklejszym i kosztowniej­
szym jest zupełnie płonna. Skoncentrowanie twierdzeń i zarzutów 
w odpowiedzi na skargę raczej proces przyśpieszy i oszczędzi 
kosztów rozpraw sądowych. Także niema powodu do obawy, że 
przez wprowadzenie obligatoryjnej odpowiedzi na skargę rozpo­
wszechni się pokątne pisarstwo, Do gdyby nawet nie było przy­
musu adwokackiego, nic łatwiejszego jak wytępić je przy pomocy 
odpowiedniej ustawy. Spisywanie we wyjątkowych wypadkach 
odpowiedzi na skargę przez Sąd nie można uważać za uwłacza­
jące godności sędziego, boć spisanie odpowiedzi na skargę nie 
jest niczem innem jak spisaniem zarzutów strony przy rozprawie 
ustnej a to należy do obowiązków urzędu sędziowskiego. Także 
ta okoliczność, że przymus adwokacki będzie zapewne tylko 
w niewielkich rozmiarach ograniczony, rozprasza zupełnie obawy,
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że wskutek dopuszczalności spisywania odpowiedzi na skargę do 
protokołu sądowego trzeba będzie ilość sędziów przy poszcze­
gólnych Sądach odpowiednio powiększyć".

Sprawa również była omawianą przez prawników lwowskich. 
Inicjatywę w tym względzie powziął Prof. Allerhand, któremu za 
to należy się szczera wdzięczność. Przeprowadził on ankietę 
wśród prawników lwowskich. Wyniki wypadły w pełni na ko­
rzyść projektowanej koncepcji.

Również w Towarzystwie prawniczem w Poznaniu sprawa 
przedstawiona przez Prezesa Mańkowskiego została uznaną za 
trafnie rozstrzygniętą. Wyrażono nawet żal, iż koncepcji tej nie 
wprowadzono w dzielnicy popruskiej w ustawie dzielnicowej 
uzupełniającej proc. niem. z r. 1877.

Opierając się na sprawozdaniach przesłanych przez Prezesa 
Mańkowskiego w miastach Włocławku, Płocku, Białymstoku 
i Grodnie, przedewszystkiem należy streścić sprawozdanie z dy­
skusji przeprowadzonej w Włocławku i Płocku.

Prezes Mańkowski przedstawił strukturę proj. polskiej pro­
cedury cywilnej tak we Włocławku jak i w Płocku.

Przeprowadzona w obu miejscowościach dyskusja ujawniła 
niemal jednomyślnie potępienie struktury procedury rosyjskiej 
a zgodę na koncepcję naszego projektu. Niektórzy mówcy do ­
magali się nawet zmiany lub uzupełnienia projektu w kierunku 
bardziej radykalnym.

„Oto krótkie streszczenie poglądów i argumentów : w W ł o ­
c ł a w k u  A d w .  B a r c i k o w s k i :

„To co nam przedstawił prelegent, nie jest ostatecznie ni- 
czem nowem. Powrócilibyśmy do dawnego procesu polskiego. 
Wprowadzenie fakultatywnej odpowiedzi na wzór procedury ro­
syjskiej, bynajmniej się nie zaleca. Tu, na naszym gruncie zro­
biono złe doświadczenia. W r. 1918 sędzia Domański, obecnie 
już zmarły, wprowadził praktykę, że niemal w każdej sprawie 
żądał wyjaśnienia na piśmie. Praktyka ta prowadząca tylko do 
przewleczenia procesu, została zarzuconą. Wyjaśnień pisemnych 
najczęściej wcale nie podawano, a te które wpływały, były czę­
stokroć nieudolne, ułożone przez obrońców sądowych. W tym 
względzie zmiana postępowania jest konieczną, atoli mojem zda­
niem należałoby przyjąć taką konstrukcję, aby termin do rozpra­
wy był najrychlej wyznaczony. Dążąc do odciążenia sądu 
a zarazem do uzyskania gwarancji dobrego osądzenia sprawy, 
byłoby może wskazanem pójść za wzorem procedury austrjackiej 
i po wniesieniu skargi wyznaczyć termin przedwstępny —  nale­
żałoby jednak instytucję tę rozszerzyć w tym kierunku, że o ileby 
na tym terminie sprawa nie została załatwioną ugodą, wyrokiem 
zaocznym i t. d., należałoby na sędziego włożyć obowiąek, aby 
już na tym terminie przygotował materjał dla rozprawy kontra- 
dyktorycznej, a więc przyjąć do protokołu zarzuty pozwanego 
i wogóle wyświetlić stan sprawy pod względem faktycznym 
i dowodowym. Gdyby ostały się przepisy projektu K. K. obawiam 
się, aby ich nie wyzyskiwano dla celów przewlekania procesu".
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„ Ad w.  W a w r z y n i e c k i  (były sędzia)1*.
„Koncepcja Komisji Kodyfikacyjnej jest dobra, bo ma na 

oku odciążenie sądu i korzyść ludności. „Pierwsza" czy „wstę­
pna" audjencja nie jest potrzebna. W odpowiedzi na skargę 
pozwany dostarczy sądowi materjał do sprawy. Pomysł przyjścia 
z pomocą ludności przez możność podania odpowiedzi do proto­
kołu sądowego uważam za nader szczęśliwy. My tak rychło nie 
doczekamy się nadmiaru sił sędziowskich, więc musimy znaleść 
środki i drogi, odciążyć sądy a także zaoszczędzić ludności nie- 
potrzebnycn kosztów. Dzisiejsza instytucja wyjaśnień na skargę 
jest bezmyślną. Adwokaci takich wyjaśnień z reguły nie wnoszą".

C. d. n.

Prof. Dr. M. P1LLERHHND.

Odpowiedzialność państwa sukcesyjnego za 
zobowiązania państwa poprzedniego.*)

W kwestji odpowiedzialności państwa sukcesyjnego za zo­
bowiązania państwa poprzedniego wypowiedziano dwa zapatry­
wania : jedno, że odpowiedzialność jest wykluczona, o ile jej 
wyraźnie nie przyjęto traktatem państwowym lub osobną ogło­
szoną u s taw ą ; drugie, że państwo sukcesyjne odpowiada bezwa­
runkowo za długi, o ile one związane są z obszarem, który mu 
podlega (por. o tej kwestji H u  b e r ,  Die Staatensukzession 1898 
str. 80 i nas t;  S c h ó n h o r n ,  Staatensukzession 1913 str. 106, 
który całkiem odrzuca odpowiedzialność państwa sukcesy jnego ; 
C a v a g l i e r i ,  La dottrina della successione di Stato a Stato 
1910 str. 134, który oświadcza się za odpowiedzialnością; G u g -  
g e n h e i m, Beitrage zur vólkerrechtlichen Lehre vom Staaten- 
wechsel 1923 str. 95, który podnosi, że słuszność wymaga, aby 
państwo sukcesyjne objęło długi). Dwa całkiem skrajne zapatry­
wania ścierają się więc ze sobą — według tego, który z dwóch 
w grę wchodzących interesów stawia się wyżej, czy interes 
państwa, czy też wierzycieli; zdaje się nam jednak, że odpowiedź 
na pytanie nie jest tak trudną, jak się wydaje. Rozwiązanie k- 
stji otrzymuje się, jeżeli się tylko uwzględni, że w prawie obo­
wiązuje zasada, źe nikt nie ma się wzbogacać kosztem innego, 
dalej zasada, że ten, kto obejmuje pewien przedmiot lub pewne 
przedsiębiorstwo, odpowiada za długi do nich przywiązane, cho­
ciaż nie są zabezpieczone prawem zastawu. Pierwsza zasada 
prowadzi do tego, że państwo sukcesyjne, które obejmuje ro­
zmaite przedmioty, powinno odpowiadać za długi, powstałe 
z okazji dostarczenia, czy też sporządzenia tych przedmiotów,

*) Artykuł niniejszy napisany został ex re artykułu Dra Lutwaka 
w Nrze !7—20 1925 .Głosu Prawa* p. t. „Pierwsze próby wyzwolenia ju­
dykatury z pseudopatrjotyzmu fiskalnego* — i rzeciwne stanowisko zajął 
Prof. Dr. Juljan Makowski w Nrze 23—24 „Głosu Prawa* ex 1925 str. 487
i nast. — Przyp. Red.
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a druga zasada prowadzi do tego samego wyniku, zwłaszcza, 
jeżeli się uwzględni, że kredyt udziela się zazwyczaj nie tyle 
osobie, ile prowadzonemu przez nią przedsiębiorstwu, słusznem 
jest więc, aby tegoż nabywca dopełnił zobowiązania. Obydwie 
więc zasady przyjęte w prawie prywatnem dają rozstrzygnięcie, 
a koniecznem jest, zasady te stosować także w prawie pu- 
blicznem, b o  p o d s t a w y  t e g o ż  p r a w a  n i e  m o g ą  b y ć  
i n n e ,  n i ż  c y w i l n e g o ,  t r u d n o  t e ż  p r z y j ą ć ,  a b y  p a ń ­
s t w a  nie o b o w i ą z y w a ł y  z a s a d y  e t y c z n e ,  j a k i e m i  
j e s t  p r z e j ę t e  p r a w o  p r y w a t n e .  A przecież jasnem jest, 
że byłoby niemoralnem, gdyby za przedmiot dostarczony przez 
trzeciego i niezapłacony, nabywca nie miał płacićrównowartości, 
mimo, że o b j ą ł  g o  b e z  j a k i e j k o l w i e k  o d p ł a t y ,  
również nie może ulegać kwestji, że nie jest etycznem, jeżeli 
korzysta się z robót wykonanych przez trzeciego a nie płaci mu 
wynagrodzenia, albo wreszcie, jeżeli obeimuje się pewne przed­
siębiorstwo, a nie zaspokaja długów powstałych z powodu tegoż 
prowadzenia.

Zdaniem naszem więc państwo sukcesyjne odpowiada za 
zobowiązania państwa poprzedniego, jeżeli albo dotyczą przed­
siębiorstwa np. kolejowego, które objęło państwo sukcesyjne, 
albo powstały z powodu uskutecznienia robót, z których korzysta 
np. z robót wykonanych w budynkach rządowych, albo odnoszą 
się do przedmiotu objętego np. mostu na drodze publicznej, spo­
rządzonego z materjału dostarczonego przez trzeciego i t. p.

Przeciw temu jedynie sprawiedliwemu stanowisku, podnosi się 
atoli, że państwo sukcesyjne obejmuje znajdujące się na tegoż 
obszarze ruchomości, nieruchomości i przedsiębiorstwa drog# 
p i e r w o t n ą  a n i e  p o c h o d n ą ,  zaczem też nie odpowiada za długi 
z niemi połączone, bo odpowiedzialność istnieje tylko przy suk­
cesji. Zdanie to posiadające w literaturze wielu zwolenników, nie 
jest słuszne, i to nietylko wtedy, gdy jedno państwo zawiera 
z drugiem traktat państwowy i odstępuje mu pewne terytorjum, 
w którym to przypadku zachodzi pozbycie pochodne, lecz i w przy­
padku nabycia pierwotnego. Racja, dla której nabywca zobowią­
zany jest do dopełnienia zobowiązań, zachodzi i w przypadku 
nabycia pierwotnego, kto bowiem wzbogaca się o pewien prze­
dmiot, w• 1 ’en pokryć ciężary do tegoż przedmiotu przywiązane; 
często zreszią nie da się z całą ścisłością powiedzieć, czy n aby­
cie jest pierwotnem, czy też pochodnem, a w razie objęcia 
obszaru za zezwoleniem państwa, które dotychczas na nim władzę 
zwierzchniczą wykonywało, oderwanie nabycia od zezwolenia na 
objęcie, a tem samem określenie nabycia jako pierwotne, jest 
czemś sztucznem i istocie rzeczy nieodpowiadającem. To też za­
sadę, że obejmujący pewien przedmiot ma pokryć i ciężary do 
niego przywiązane, stosować należy w każdym przypadku objęcia 
a więc i wtedy, gdy nabycie kwalitikuje się jako pierwotne.

Rozumie się, że państwo sukcesyjne może zająć stanowisko, 
że nie odpowiada za zobowiązania państwa poprzedniego i może 
tego rodzaju wydać ustawę; jak długo jednak tego nie wypowie
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wyraźnie, tak długo obowiązywać winna zasada, że ten, kto się 
wzbogaca, powinien ponosić ciężary, bo w z b o g a c e n i e  o d n o ­
s i ć  s i ę  m o ż e  j e d y n i e  d o  c z y s t e g o  m a j ą t k u .  Wydanie 
jednaK ustawy wykluczającej odpowiedzialność, nie powinno mieć 
miejsca, bo przy wydawaniu ustaw kierować się należy pewnemi 
idealnemi zasadami, niedopuszczalnem jest więc wydawanie ustaw 
całkiem dowolnych (por. Montesquieu, De 1‘ esprit de loix t. V. 
ch. IV. str. 39 i nast. ks. XXVI. i t. VI. ch. IV. str. 13 i nast. 
ks. XXIX). Niestety brak przepisu, któryby sędziego zwalniał od 
obowiązku stosowania tego rodzaju ustaw.

Dr. LEON GELDWERTH
adwokat w Krakowie.

Reforma czy zniesienie odrębnego 
postępowania ugodowego?

W artykule p. t. „Nadzór sądowy" (w numerze 1 Głosu Pra­
wa z r. 1920) p. prof. Dr. Allerhand oświadczył się nietylko prze­
ciw nadzorowi sądowemu, ale także przeciw odrębnemu postępowaniu 
układowemu a za utrzymaniem jedynie postępowania układowego 
w postępowaniu upadłościowem. Zdaniem czcigodnego autora po­
wyższego artykułu jest obecnie obowiązujące postępowanie układo­
we wysoce niewłaściwe, bo nie daje możności dokładnego zbadania 
stosunków majątkowych dłużnika a zwłaszcza jest wykluczone odno­
śnie do długów, podczas gdy w postępowaniu upadłościowem istnieje 
inwentarz, istnieje ustalenie pretensyj a zatem dokładne stwierdzenie 
stanu rzeczy przez zarządcę konkursowego.

Zapatrywanie to wydaje mi się mylnem. Prawda, że w postę­
powaniu ugodowem bardzo ważnem jest poznanie stanu majątkowe­
go dłużnika, gdyż jest to podstawa do ocenienia, czy i o ile żądany 
przez dłużnika opust wierzytelności jest uzasadniony. Nie widzę 
atoli, aby postępowanie upadłościowe dało pod tym względem 
lepszą rękojmię, niż odrębne postępowanie ugodowe. Wprawdzie 
odrębne postępowanie układowe nie przewiduje sporządzenia urzę­
dowego inwentarza przy udziale organu sądowego, ale § 41 post. 
układowego nakłada na zarządcę ugodowego obok innycli obowią­
zków także obowiązek zabezpieczenia majątku dłużnika przed 
uszczupleniem oraz badania stosowności opustu. Otóż żadnego 
z tych obowiązKów zarządca ugodowy spełnić nie może bez po­
przedniego sporządzenia inwentarza majątku dłużnika i z reguły każdy 
zarządca ugodowy od tego swoje urzędowanie rozpoczyna. Nieobe­
cność zaś przy tem organu sądowego nie może odebrać temu 
inwentarzowi cechy wiarygodności, a to tem mniej, że tak w postę­
powaniu upadłościowem jak i w odrębnem postępowaniu układowem 
organ urzędowy z reguły spisuje tylko ten majątek, który mu 
dłużnik jako swój wskazuje, a którego zgodność z rzeczywistym 
stanem rzeczy dłużnik musi później zaprzysiądz. Nie można również 
zbyt wielkiej wagi przywiązywać do ustalenia majątku a zwłaszcza
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długów —  znanego postępowaniu upadłościowemu a brakującego 
w odrębnem postępowąniu układowern. Ustaleniu bowiem podlegają 
tylko te wierzytelności, które zostały przez wierzycieli do postępo­
wania upadłościowego zgłoszone; gdy zaś oprócz zgłoszonych 
wierzytelności może być cały szereg wierzytelności niezgłoszonych, 
przeto ustalenie to nie może być uważane za decydujące dla oceny 
stanu majątkowego dłużnika i nie pozostaje nic innego, jak opierać 
się tak w postępowaniu upadłościowem jak i w odrębnem postępo­
waniu ugodowern na zestawieniu majątku względnie wykazie dłużni­
ków przedłożonym przez dłużnika i sprawdzonym przez zarządcę 
masy względnie zarządcę ugodowego oraz nadto zaprzysiężonym 
przez dłużnika. Wobec postanowienia § 53 ustęp 4 post. ugod. 
dłużnik we własnym interesie nie pominie chvba żadnego ze swych 
wierzycieli; względem takiego wierzyciela bowiem mógłby opóst 
nie mieć zastosowania. Zgłoszenie zaś wierzytelności sfingowanej — 
pomijając, iż ze względu na sankcję karną, którą jest zagrożone, 
odstraszy niewątpliwie dłużnika wzgl. wierzyciela, — to nadto mo­
że ono sprzeciwem po myśli § 44 ord. ugodowej być unicestwione.

Zwalczanie odrębnego postępowania ugodowego jako zbytecznego 
polega na nienależytem uwzględnieniu ujemnych skutków postępo­
wania upadłościowego, którym zapobiedz było między innemi celem 
wprowadzenia odrębnego postępowania ugodowego. Postępowanie 
upadłościowe przepisuje, co prawda, spisanie inwentarza oraz prze­
prowadzenie postępowania ustalającego stan bierny masy, ale pociąga 
ono za sobą także z konieczności opieczętowanie ruchomości oraz 
zamknięcie przedsiębiorstwa dłużnika. Otóż jeśliby postępowanie 
układowe miało być dopuszczone jedynie w postępowanie upadło­
ściowem i to po ustaleniu stanu masy, a więc po ustaleniu ogólnej 
sumy długów, to aż do zawarcia układu cały majątek dłużnika po­
szedłby na marne. Układ bowiem mógłby w większej części wypa­
dków nie wcześniej przyjść do skutku aż dopiero po upływie kilku 
lub nawet kilkunastu miesięcy tj. po przeprowadzeniu wszystkich 
sporów o uwierzytelnienie pretensyj zaprzeczonych przy rozprawie 
likwidacyjnej (rozpoznawczej). Układ przyszedłby więc do skutku 
wówczas, gdy z powodu zamknięcia przedsiębiorstwa towary (zwła­
szcza takie, które podlegają modzie) straciły prawie całą swą war­
tość i gdy dłużnik utracił długoletnie stosunki kupieckie z trudem 
wyrobione.

Nie mogę zatem podzielać zdania czcigodnego autora artykułu 
wyż wymienionego, że nie należy się obawiać ujemnych skutków 
upadłości. Godzę się w zupełności na zdanie, że „jeżeli niewypła­
calność jest dla kupca szkodliwą, to i inne postępowanie, które 
dąży do ukrócenia pretensji wierzycieli, wywołać musi skutki 
niekorzystne" — nie mogę jednak wniosku dłużnika o wdrożenie 
postępowania układowego celem uzyskania opustu lub moratorjum 
już z góry uznać za krok zmierzający do ukrócenia pretensji wie­
rzycieli, a raczej należy go traktować jako usiłowanie, jako drogę 
do sanacji przedsiębiorstwa, zdolnego do życia i tylko chwilowo 
z przyczyn od dłużnika niezależnych znajdującego się w trudnościach 
finansowych. Uznaje to szan. autor mówiąc w innem miejscu swego
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artykułu słusznie „że opust jest w wielu wypadkach koniecznym 
i nie można go odmówić, chociaż mniejszość jest oporną, bo utrzy­
manie jednostki gospodarczej jest wskazane, chociażby kosztem 
wierzycieli".

Oświadczając się przeciw uchyleniu odrębnego postępowaui3 
ugodowego, nie twierdzę bynajmniej, że postępowanie to u nas 
obowiązujące jest wzorowe i nie wymaga reformy. Przeciwnie p rzy  
znaję, że nasuwa ono cały szereg wątpliwości, o których w oma­
wianym artykule jest mowa; w szczególności należałoby zabezpie­
czyć postępowanie układowe przed możliwością nadużywania go 
przez zmyślanie wierzycieli i zmajoryzowanie rzeczywistej większości. 
Należy dopuszczać do układu tylko tam, gdzie dotrzymanie układu 
jest zabezpieczone i gdzie zachodzi uzasadniona nadzieja utrzymania 
przez układ egzystencji gospodarczej dłużnika, (co zresztą bliżej 
omówiłem w artykule „W sprawie reformy postępowania ugodowego" 
w Nr. 7 Głosu Adwokatów z r. 1925). Wszystko to da się osią­
gnąć przez odpowiednie znowelizowanie postępowania układowego, 
ale nigdy przez zupełne usunięcie tegoż i zmuszenie dłużnika zasłu­
gującego na uwzględnienie do tego, a b y  w c e l u  u k ł a d a n i a  
s i ę  z w i e r z y c i e l e m  z g o s i ł  u p a d ł o ś ć  d o  s w e g o  m a ­
j ą t k u .  Uchylenie postępowania ugodowego pociągnęłoby za sobą 
ten skutek, że ugody między dłużnikiem, a wierzycielami zostaną 
zawarte p o k ą t n i e ,  bez ingerencji i kontroli Sądu, że więc na 
oścież otwarte zostaną drzwi dla manipulacyj połączonych ze szkodą 
dla większości wierzycieli. Taki stan rzeczy istniał przed wprowadze­
niem postępowania ugodowego, a jednym z celów tegoż było wła­
śnie usunięcie pożądanych skutków tego stanu rzeczy.

Zgadzam się natomiast na u c h y l e n i e ,  jako zbytecznej, insty­
tucji n a d z o r u  s ą d o w e g o ,  atoli tylko pod warunkiem wpro­
wadzenia w tych dzielnicach, gdzie nadzór sądowy obowiązuje, 
odrębnego postępowania układowego, które na czas trwania postępo­
wania układowego przepisuje i normuje stanowisko prawne dłużnika 
równające się nadzorowi sądowemu.

Dr. SAM UEL SCH AUDER
adwokat w Rohatynie.

III obronie orzeuenia HU Apelacyjnego lwowskiego 
w sprawie Filasiewirza.

Pan Dr. Jan Pieracki raczył w zeszycie grudniowym 1925 Głosu Prawn 
w rubryce „Z manowców sprawiedliwości, exemplum Nr. 8" umieścić artykuł 
krytykujący orzeczenie lądu apelacyjnego we Lwowie z 10 listopada 1925 
BI. VI. 97|25, którem Sąd ten rozpatrując sprawę Filasiewicza zasądzonego 
wyrokiem Trybunału Sądu przysięgłych we Lwowie z 3 października 1925 za 
zabójstwo na śp. Romanie Kornelii dokonane, podwyższył oskarżonemu karę 
więzienia z 4-cli lat na 7.

Wedle zdania Szanownego Autora wyrok apelacyjny jest przedewszyst- 
kiem niezgodny z przepisami ustawy, bo treścią jego przekroczył granicę
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swego uprawnienia, nie uszanował werdyktu przysięgłych, bo dodawszy od 
siebie jeszcze drugą okoliczność obciążającą, że czyn był popełniony „po 
dojrzałej rozwadze i starannem przygotowaniu* popadł w sprzeczność z tyni 
werdyktem, iteże w tym razie wbrew temu werdyktowi skazał niejako oska­
rżonego za skrytobójcze morderstwo, a nie za zabójstwo.

Argumentów jednak na poparcie tych zarzutów przez Szanownego Au­
tora naprowadzonych w żadnym kierunku podzielać nie można.

A.) Przedewszystkiem pamiętać należy, że w kwestji ustosunkowania 
się orzeczenia o karze do werdyktu przysięgłych obowiązują przepisy §§ 344 
L. 12 i 322 pk.

Pierwszy z nich postanawia, że Trybunałowi nie wolno przy wymiarze 
kary przekroczyć granic ustawowego wymiaru, o ile ten zależy od okoliczności 
obciążających i łągodzących wyraźnie w ustawie podanych.

Drugi zaś postanawia, że okoliczności obciążające i łagodzące wtedy 
tylko są przedmiotem zadawanych przysięgłym pytań dodatkowych,- jeżeli 
one pociągają za sobą według ustawy zmianę wymiaru lub rodzaju kary.

Gdy więc pskarzony uznany został winnym tylko pospolitego zabójstwa 
dokonanego na śp. Romanie Kornelii, wobec którego nie był ani w bliskiem 
pokrewieństwie, ani szczególnie zobowiązany — odpadła przedewszystkiem 
potrzeba zadawania przysięgłym dodatkowego pytania w kierunku tvch przez 
ustawę podanych okoliczności obciążających i Trybunał miał przyjąć przewi­
dziany w § 152 uk. lżejszy wymiar kary w granicach od 5 do 10 lat.

Trybunał uszanował zatem werdykt Sądu przysięgłych:
a) bo uznał oskarżonego winnym tylko zbrodni zabójstwa, a nie mor­

derstwa.
b) nie wymierzył oskarżonemu kary ponad lat 0 (przekroczenie tej 

granicy stanowiłoby przyczynę nieważności).
Z cytowanych dopiero przepisów wynika dalej, że skoro werdykt przy­

sięgłych nie objął żadnych w ustawie wyraźnie naprowadzonych okoliczności 
obciążających lub łagodzących, natenczas do Trybunału należy badanie i usta­
lenie, czy zachodzą okoliczności obciążające lub łagodzące z §§ 43 i 46 uk. 
mające wyływ na wymiar kary.

Trybunał uznał tylko jedną okoliczność obciążającą obok trzecli oko­
liczności łagodzących i po myśli § 338 pk. ust. 3 w brzmieniu ustawy z 16 
lipca 1920 Nr. 67 DZURP. zastosował nadzwyczajne łagodzenie kary, w y­
mierzając oskarżonemu karę ciężkiego więzienia przez lat 4.

Od tego orzeczenia co do kary odwołali się tak oskarżyciel publiczny 
jakoteż oskarżony.

Oskarżyciel publiczny na niekorzyść oskarżonego z powodu zastosowa­
nia nadzwyczajnego łagodzenia kary, ileże najniższy ustawowy wymiar, na
który oskarżony po myśli § 142 uk. miał być zasądzon,, wynosi conajmniej
5 lat. — Otóż nasuwa się pytanie, jaki jest zakres władzy instancji odwo­
ławczej odnośnie do orzeczenia o karze.

Wobec braku innych postanowień należy przyjąć, że Sądowi apelacyj­
nemu zakreśla ustawa te same ograniczenia jakie sądowi I. zresztą zaś [Sąd 
apelacyjny ma w tym wypadku tę samą swobodę ruchu, jaką ma wedle 
ustawy Trybunał orzekający. — Mógł on więc w razie przyznania oskarżone­
mu prawa do nadzwyczajnego łagodzenia kary zejść i do najniższej granicy 
tj. do 6 miesięcy, a w razie nie uznania tego prawa podwyższyć karę do naj­
wyższej grunicy tj. do lat 10.

Ze Sąd apelacyjny również samoistnie bada i ustala istnienia oko­
liczności obciążających i łagodzących z §§ 43 i 46 uk. jest w nauce prawa 
opinio coinunis : obacz Mitterbacher Strafprozessordnung mit Kommentar ad 
§ 283 i Waser: Oerichtszeitung 1874 Nr. 76, którzy w tych miejscach na­
prowadzają : Die Bedingung der formellen Zniasssigkeit der Berufungjmvolvie 
jedoch keineswegs eine Einschnlnkung des I riifungsrechtes des oberen Rich- 
ters dahin, dass er nur die Frage, ob die zu Gunsten des Angeklagten statt- 
gefundene oder versagte Abwcichung von dem gesetzlichen Strafrahmen be- 
griindet sei, seiner Beurteilung unterziehen diirfte. Der Zweck der Berufung, 
fur die vom ersten Richter bemessene Stratę eine Correctur zu schaffen, er- 
fordert vielmeltr, dem Ermessen des oberen Richters bei Wiirdigung der vom
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ersten Richter thatsachlich festgestellten Erschwerungs - und Milderungs- 
umstitnde freien pielraum zu lassen.

W świetle więc tych przepisów naszej procedury karnej Sąd apelącyjny 
wcale nie przekroczył granic swego uprawnienia przez to, że nie uznał w da­
nym wypadku potrzeby zastosowania nadzwyczajnego łagodzenia kary z §338  
pk. Instancja apelacyjna bowiem badając i oceniając wartość etyczną i wza­
jemną wagę okoliczności obciążających i łagodzących, ustala zarazem samo­
dzielnie, czy zachodzi przewaga okoliczności łagodzących in favorem oska­
rżonego, by móc przyznać dobrodziejstwo z § 338 pk.

Nie znalazłszy zaś tej przewagi okoliczności łagodzących, Sąd apela­
cyjny nie przyznał oskarżonemu dobrodziejstwa z § 338 pk. a w następstwie 
tej odmowy miał prawo i obowiązek karę stosownie podwyższyć.

Także drugi zarzut uczyniony Sądowi apelacyjnemu z powodu dodania 
przezeń nowej okoliczności obciążającej, a mianowicie, że oskarżony popełnił 
czyn po dłuższej rozwadze i starannem przygotowaniu nie jest uzasadniony. — 
W sprawach o zbrodnie bowiem Sąd apelacyjny załatwia odwołanie co do 
wymiaru kary tylko na podstawie stanu aktów (jako Akteninstanz) — jeżeli 
więc na podsławie tych aktów stwierdza, że Sąd I. pewną okoliczność obcią­
żającą lub łagodzącą z § 43 i ”46 lik. pominął — uprawniony jest na podsta­
wie wyżej już wzmiankowanego prawa samoistnej oceny okoliczność tę uzu­
pełnić.

Byłoby to bowiem niekonsekwencją ustawodawczą, gdyby sędziemu 
apelacyjnemu przysługiwało prawo kognicji sędziowskiej w mniejszym zakresie 
aniżeli sędziemu niższemu.

B). Trudno też zgodzić się z zapatrywaniem Szanownego Autora co do 
zarzutu rzekomej sprzeczności decyzji apelacyjnej z werdyktem przysięgłych, 
która to sprzeczność powstać miała przez to, iż Sąd|;apelacyjny dodał od sie­
bie okoliczność obciążającą, że działanie oskarżonego nastąpiło po dojrzałej 
rozwadze i starannem przygotowaniu.

Wskutek dodania tej okoliczności bowiem nie nastąpiło wcale przesu­
nięcie kwalifikacji czynu ze sfery zbrodni zabójstwa w sferę zbrodni morder­
stwa, ileże także przy zabójstwie działanie z rozwagą i przygotowaniem nie 
jest wcale wykluczone.

Zabójstwo bowiem należy do tzw. zbrodni z odpowiedzialnością za 
skutek (Erfolgverbrechen). Tu sprawca odpowiada za skutek, w danym w y­
padku za śmierć człowieka, aczkolwiek swym zamiarem skutku tego nie objął, 
lecz działałjw innym nieprzyjaznym zamiarze.

Technicznie nazywany ten zamiar dołus indirectus (pośredni zły za­
miar). Poiecie to składa się tedy z dwóch pierwiastków z dolus i culpa czyli 
jak to nazywają kryminaliści culpa dolo' exorta, lub tculpa dolo determinata. 
O bacz; Makarewicz, Prawo karne ogólne str.' 142 i Finger, Kompendium des 
Strafrechtes Tom II. str 44.

Przy tem to działaniu w innym nieprzyjaznym zamiarze możliwem jest 
rozważanie i staranne przygotowanie się sprawcy do czynu. I w tem rozu" 
mieniu Sąd apelacyjny na podstawie widocznych z aktów sprawy momentów 
ustalił, że oskarżony strzelił do swojej ofiary po dojrzałej rozwadze i sta­
rannem przygotowaniu.

C.) Fakt, że Sąd I. uznał oskarżonego degeneratem-psychopatą, nie w y ­
klucza‘.też działania z rozwagą i po starannem przygotowaniu.

Znamy bowiem różne rodzaje zwyrodnienia umysłowego i różne jego 
stopnie. Wedle doświadczeń lekarzy psychjatrów — degeneratio mentalis mo­
że istnieć w tak lekkim stopniu, że dany degenerat za czyny swe bezwarun­
kowo odpowiadać winien.

Skoro przysięgli uznali oskarżonego winnym zbrodni zabójstwa, tem 
samem wykluczyli u niego istnienie choroby umysłowej w tym stopniu, żeby 
równała sie zupełnemu brakowi rozumu. — Sąd orzekający zaś uznał ten lekki 
jego stan zwyrodnienia na tle psychopatologicznem, tylko jako okoliczność 
łagodzącą, a Sąd apelacyjny stanął na tem stanowisku, że oskarżony choć 
degenerat psychopata, lecz w bardzo lekkim stopniu — działał przecież 
z premedytacją, a jedno z drugiem wcale się nie kłóci.
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Dr. MAURYCY AXER.

Replika.
Wywody P. Dra Schaudera, polemizujące z artykułem Dra Pierackiego, 

polegają na mylnem jego zrozumieniu. Że sąd orzekający o karze jest zwią­
zany li tylko granicami ustawowego jej wymiaru, wśród których może się 
swobodnie poruszać, że tylko niektóre okoliczności obciążające, w ustawie 
imiennie naprowadzone, muszą być przedmiotem werdyktu przysięgłych, usta­
lenie zaś wszystkich innych jest rzeczą swobodnej oceny sędziowskiej, że 
wreszcie „Sąd apelacyjny ma tesamą swobodę ruchu jak Trybunał 1, Instancji" 
— wie każdy prawnik, — a w artykule Dra Pierackiego nie znajduje się nic, 
coby się tym zasadom sprzeciwiało. Gdyby Sąd Apelacyjny w sprawie Fi la - 
siewicza przekroczył był najwyższą granicę ustawowego wymiaru kary lub 
też przyjął okoliczność obciążającą, o której istnieniu mogliby tylko przy­
sięgli decydować, w takim razie byłoby to jaskrawem bezprawiem, przeciw 
któremu mógłby oskarżony bronić się zażaleniem nieważności w obronie 
ustawy. Nikt jednak, a tem mniej Dr. Pieracki, nie podniósł przeciw Sądowi 
Apelacyjnemu zarzutu bezprawia, wobec czego obrona podjęta przez p. Dra 
Schaudera jest w tym kierunku chybioną.

Wyrok Sądu Apelacyjnego we Lwowie ma za sobą formalne prawo, 
a jeżeli mimo to stał się przedmiotem - zresztą bardzo oględnej — krytyki, 
to tylko dlatpgb, ponieważ jest on dowodem, że także i Sądowi Apelacyjne­
mu nie jest oocą tendencja korygowania werdyktów sędziów przysięgłych - 
w duchu dla oskarżonego nieprzychylnym.

Wprawdzie niema o tem mowy ani w ustawach ani w komentarzach, 
jednakże każdy adwokat trudniący się obronami kanim i wie z doświadczenia 
i miał niejednokrotnie sposobność osobistego przekonania się o tem, że Try­
bunały - gdy werdykt przysięgłych ich zdaniem wypadł za łagodnie — sta­
rają się niezwykle surową karą naprawić „błąd" we wymiarze sprawiedliwości 
i w ten sposób powetować Prokuraturze częściową przegraną.

Dla wykazania prawdziwości tego twierdzenia posłuży kilka przykła­
dów z judykatury lwowskiego sądu: 1). Zabójstwo podpada pod kompetencję 
trybunałów orzekających, które zazwyczaj wymierzają za nie — osobnikom 
niekaranymfW^karę c. w. od roku do lał dw óch; inaczej, gdy oskarżenie 
opiewało o morderstwo. M. L. oskarżony o zamordowanie kochanka żony, 
którego zastał z nią w sytuacji wcale niedwuznacznej, zasądzony został doL. cz. Vr 
1719|21 za zabójstwo — w uwzględnieniu całego szeregu okoliczności łagodzących  

- na sześć miesięcy c. więzienia ; Sąd Apelacyjny podwyższył tę karę do i a t 
c z t e r e c h ,  bo „wprawdzie przysięgli zaprzeczyli morderstwo, to jednak 
czyn oskarżonego g r a n i c z y  z m o r d e r s t w e m " !  — 2). R. K. osKarżony
0 zamordowanie żony (Vr. 648|24); przysięgli 11 głosami zaprzeczyli mord, jedno­
głośnie natomiast potwierdzili pytanie ewentualne co do zabójstwa; okoliczności 
łagodzące: degenerat, psychopata, niekarany, przyznanie; kara: p i ę t n a ś c i e
1 a t c. w., bo „denatka nie dala oskarżonemu powodu do rozdrażnienia umy­
słu" 1 3). F. M. oskarżony o mord, zasądzony za wyst. z § 335 lik.; kara ? 
najwyższa dopuszczalna, bo rok śc. aresztu, okoliczność obciążająca: bo 
z czynu wynikła wielka szkoda ! 4). N. H. poprzednio niekarany, oskarżony 
o rabunek, zasądzony za przekroczenie kradzieży: sześć miesięcy śc. ar  ̂
a więc znów najwyższa dopuszczalna kara 1 Możnaby z łatwością naprowadzić 
dziesiątki i setki podobnych przykładów z judykatury małopolskich sądów.

Tendencję korygowania werdyktów sędziów przysięgłych zgoła nie­
właściwą i niezgodną z duchem ustawy - można najłatwiej stwierdzić na 
procesach politycznych: oskarżonego o zbr. § 65 tik. (kara do lat pięciu) 
spotyka zwyczajnie w razie zasądzenia kara do 15 miesięcy ; jeżeli jednak 
prokurator skarżył o dalszy udział w zdradzie głównej, a przysięgli zasądzili 
„tylko" za zbr. z § 65 uk. wymierza Trybunał stale — przy tychsamych 
okolicznościach łagodzących i obciążających — dwa, trzy, a nawet więcej lat 
c. więzienia !

Źe zaś sędziowie przywykli do tego, by mechanicznie zliczać okolicz­
ności łagodzące i obciążające i wedle liczebnej przewagi jednych czy drugich
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korzystać lub nie korzystać z prawa nadzwyczajnego łagodzenia kary, przeto 
dla uzasadnienia surowego orzeczenia konstruują często okoliczności obciąża­
jące uderzająco sprzeczne z ustawą albo z werdyktem albo ze stanem faktycz­
nym albo z tem wszystkiem razem.

Bo jakże można np. przyjąć przy wyst. z § 335 uk. jako moment obcią­
żający wielką szkodę tj. śmierć człowieka, skoro, gdyby nie było śmierci, nie 
byłoby występku?! Co to znaczy, że „czyn (zabójstwo) graniczy z morder­
stwem"? Czy nie jest nonsensem uwzględnienie jako okoliczności obciążającej, 
że „denatka nie data powodu do rozdrażnienia umysłu"?!

Tą właśnie stroną wyroku Sądu Apelacyjnego zajmuje się artykuł Dra 
Pierackiego : krytykuje on motywa tego wyroku i wykazuje jasno i logicznie, 
że pozostają one w sprzeczności z werdyktem.

P. Dr. Schauder nie widzi tej sprzeczności, uważa bowiem, że zabójstwa 
można dokonać „po dojrzałej razwadze i starannem przygotowaniu'. Nieza­
wodnie jeżeli ktoś, chcąc obić swojego przeciwnika, zasadza się nań, napada 

go znienacka i okłada kołem tak nieszczęśliwie, że powoduje jego śmierć, 
to w tym wypadku mamy ewentualnie do czynienia z zabójstwem dokonanem 
„po dojrzałej rozwadze i starannem przygotowauiu".

Jeżeli jednak kto inny „po dojrzałej rozwadze i starannem przygotowa­
niu" prowadzi kolegę czy przyjaciela wieczorem na cmentarz i tu w trakcie 
rozmowy, dobywszy nagle browninga, strzałem w głowę oddanym z bezpo­
średniej odległości „przeciw któremu nie można było użyć żadnej ostrożności" 
— kładzie go trupem — to w tym wypadku mamy przed sobą typowy, se­
minaryjny przykład skrytobójczego morderstwa, zabójstwo zaś jest — wedle 
prawideł zdrowego rozumu — wykluczonem. Skoro zaś przysięgli wykluczyli  
9 głosami mord, a natomiast zatwierdzili pytanie ewentualne co do zabójstwa, 
to wynika stąd z logiczną konsekwencyą dla każdego nieuprzedzonego, że 
przyjęli jako podstawę werdyktu taki stan rzeczy, który wyklucza katego­
rycznie i dojrzałą rozwagę i staranne przygotowanie, — w następstwie czego 
są motywa Sądu Apelacyjnego sprzeczne z tym stanem rzeczy, a więc 
i z werdyktem.

Inna rzecz, czy także i sentencja omawianego wyroku jest nie­
słuszną. Pod jednym bowiem względem należy przyznać zupełną rację P. Drowi 
Schauderowi: Sąd apelacyjny ma bezsprzecznie prawo samoistnej oceny oko­
liczności łagodzących i obciążających, zaczem może karę podwyższyć bez na­
prowadzenia nowych momentów zwiększających winę

Skoro jednak w wypadku Filasiewicza Sąd Apelacyjny z tego prawa 
nie skorzystał, lecz podwyższywszy karę — i to bardzo wydatnie — starał 
się uzasadnić wyrok przez naprowadzenie sztucznie skonstruowanych oko­
liczności obciążających, sprzecznych z logiką i werdyktem — to jest to do­
wodem, że Sądowi Apelacyjnemu brakło przekonania i wiary w pełną ma- 
terjalną słuszność swego orzeczenia.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia 
lwowskiej Izby Hdwokatów.

(x) Pod sprawnem przewodnictwem Prezydenta Izby Dra Michała 
Greka odbyło się 30 stycznia b r. w wielkiej sali ratuszowej doroczne 
Walne Zgromadzenie lwowskiej Izby adwokatów, którego liczebność — około 
320 uczestników — była wyrazem żywego zainteresowania obudzonego za­
równo „wielkimi" wyborami przypadającymi na to Walne Zgromadzenie na 
okres przeważnie trzechletni, jakoteż biedą, coraz to większą, coraz ogól­
niejszą biedą i niedolą adwokatury małopolskiej . . .

Opracowane przez sekretarza Izby Dra Cederbauma szczegółowe  
sprawozdanie Wydziału za rok 1925, wydrukowane i rozesłane do wszystkich  
członków Izby, pozwoliło Prezydentowi poprzestać w swem przemówieniu 
wstępnem na uwypukleniu najwybitniejszych i najaktualniejszych czynności  
ustępującego Wydziału Izby, przedewszystkiem oczywiście w sprawie akcji
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zaborczej notarjatu małopolskiego o rozszerzenie kosztem praw adwokatury 
monopolu notarjalnego w zakresie przedmiotowym. Walka przeciw potężnie 
zorganizowanej zachłanności naszego notarjatu, podjęta przez Wydział 
lwowskiej Izby adw., a w szczególności przez wyłoniony ad hoc Komitet 
wespół z lwowskim oddziałem Związku adwokatów pols., stanowić będzie, 
jak też stwierdził p. Prezydent, trwałą zasługę tych członkow Izby — 
w pierwszym rzędzie pp. Dra Sommersteina, Loewenherza, Pierackiego, 
Tilla, Nowotnego — których bezinteresownym, a niestrudzonym wysiłkom 
mamy do zawdzięczenia, że notarjat poniósł — w chwili, gdy te słowa pi­
szemy — ostateczną porażkę na razie na terenie sejmowym. Korporacja 
nasza wykazała mimo nawału nieszczęść i przeciwności — żywotność i so ­
lidarność przynajmniej w chwili wielkiego niebezpieczeństwa, przynajmniej 
w defensywie. Lecz to w naszem dzisiejszem położeniu nie wystarcza. 
Oby nas stać było nietylko na działanie pod przemożnym naciskiem i na­
padem z zewnątrz, nietylko na „obronę konieczną", lecz też na a k t y w ­
n o ś ć  s a m o r z u t n ą ,  na inicjatywę, na „poczynanie", bez którego 
zwłaszcza druga, wielekroć jeszcze ważniejsza sprawa wzmiankowana 
w przemowie Prezydenta Izby: t. j. zdobycie odpowiednio do naszych idee 
wych i materjalnych potrzeb ukształtowanego j e d n o l i t e g o  s t a t u t u  
a d w o k a t u r y  musiałoby pozostać dla nas marzeniem nieziszczalnem . . .

W związku z tą doniosłą sprawą wspomniał Prezydent o dotyczącej 
konferencji zwołanej imieniem Komisji Kodyfikacyjnej Rz. P. przez członka 
tejże adw. J. J. Litauera w Warszawie na 6 i 7 lutego b. r„ której poświę­
camy na innem miejscu osobne sprawozdanie.

Gorące wspomnienia pośmiertne poświęcił Prezydent Izby Kolegom 
— Członkom Izby — zmarłym w r. 1925, których też na tem miejscu go­
dzi się uczcić przynajmniej żałobnem wymienieniem :

Zmarli we Lwowie: Henryk Byk, Oawid Werfel, Jakób Korkis, Mie­
czysław Paszkowski, Franciszek Kiernik, Władysław Grzędzielski, Sta­
nisław Zagórski, Mojżesz Feuermann, Wiktor Landesberg w Stanisławowie : 
Jan Mandyczewski i Adolf Segal. — W Kołomyi: Leon Allerhand,Tadeusz 
Kwaśnicki i Samuel Schorr. -  W Trembowli : Mojżesz Haftel i Marjan 
Karpów, W Rohatynie: Kazimierz Pawlikowski. W Żółkwi: Michał 
Korol — W Podhajcach : Rubin Schwager. Cześć pamięci tych pożytecznych  
pracowników na ugornej niwie adwokatury małopolskiej, wśród których np. 
J. Korkis, M. Paszkowski, Wł. Grzędzielski, St. Zagórski, M. Feuermann, 
W. Landesberg, L. Allerhand, S. Schorr, M. Korol i i. zaznaczyli się wybi 
tnie na różnych polach pracy już to zawodowej, już też społecznej.

Pierwsze 4 punkty porządku d z iennego: sprawozdanie z czynności 
Wydziału, zamknięcie rachunkowe za r. 1925, wykaz użycia kwot wymienio­
nych w art. V i VII ust. z 16|XI 1906 Nr. 223 Dpp. oraz budżet na r. 1926 
zreferował treściwie Wiceprez. Dr. A. Landes, który też wspomniał m. i. 
o nader korzystnym przebiegu ankiety urządzonej przez Wydział Izby 
w przedmiocie projektu procedury karnej.

W myśl wniosków referenta uchwalono na rok 1926 dla członków 
Izby składkę izbową pa 58 zł., ponadto dla członków zatrudniających jedne­
go aplikanta 30 zł„ zaś od każdego dalszego jednocześnie zatrudnianego 
aplikanta po 60 zł. Z każdej składki izbowej wydziela się 28 zł. do fundu­
szu wsparć. .

Prócz powyższych składek uchwalono na fundusz wzajemnego koleż. 
ubezpieczenia składkę od każdego członka po 56 zł. płatną w 4 ratach, 
wreszcie zaś wpisowe dla adwokatów nowo wpisujących się na cele tegoż 
funduszu, ustanowione progresywnie według wieku i innych okoliczności od 
2Q do 500 zł.

Na wniosek przewód. Komisji rewizyjnej p. Dra Fedaka udzielono 
jednomyślnie ustępującemu Wydziałowi absolutorjum, a następnie po 
uchwaleniu w myśl wniosków p. Dra P i e r a c k i e g o  odpowiednich zmian re­
gulaminu Izby, Wydziału i Rady dyscyplinarnej i podwyższenia w związku 
z tem ilości Członków Wydziału Izby o czterech, zastępców Czł. Wydz. 
o dwóch, zastępców Prokuratora Izby o lednego i Członków Rady dysc. 
o siedmiu, przystąpiono do wyborów, przyczem po oddaniu kartek głosowa­
nia w czasie skrutynium toczono dalej obrady.



Wybory dały wynik następujący :
Prezydentem Izby wybrano : Dra Michała Greka.

Wiceprezydentami Izby wybrano: Dra Henryka Loewenherza i Dra 
Emila ommersteina.

Członkami Wydziału Izby wybrano : Dra Marcelego Bubera, Dra Ka­
zimierza Czarnika, Dra Mojżesza Dogilewskiego, Dra Maksymiljana Frieda, 
Dra Marjana Głuszkiewicza, Dra Bogusława Longchampsa, Dra Anzelma 
Lutwaka, Dra Juljusza Nowotnego, Dra Jarosława Oleśnickiego, Dra Jana 
Pierackiego, Dra Józefa Schmiedta, Dra Izydora Steinhardta i Dra Leona 
Wolfa.

Zastępcami Członków Wydziału wybrano: Dra Aleksandra Briick 
mana, Dra Oswalda Grafa, Dra Alfreda Howykowicza, Dra Oswalda Pin- 
skiera, Dra Nutę Briistigiera i Dra Władysława Roga.

Prezydentem Rady dyscyplinarnej wybrano: Dra Ignacego Weina.
Prokuratorem Izby wybrano : Dra Artura Tilla.
Zastępcami Prokuratora Izby wybrano: Dra Samuela Herschthala, 

Dra Brunona Pokornego, i Dra Ignacego Schónbacha.
Członkami Rady dyscyplinarnej wybrano u Dra Eugeniusza Dawydiakai 

Dra Samuela Kónigsbergera, Dra Józefa Mellera, Dra Adolfa Menkesa, Dra 
Włodzimierza Mochnackiego, Dra Salomona Rawicza. Dra Bogdana Sawcza- 
ka, Dra Zdzisława Stańki wicza, Dra Dawida Thona, Dra Józefa Ulama i Dra 
Michała Wołoszyna.

Zastępcami Członków Rady dyscyplinarnej na 3 lata wybrano: Dra 
Oswalda Kimmelmana i Dra Maksa Schaffa.

Zastępcami Członków Rady dyscyplinarnej na okres dwuletni (w miej­
sce Dra Józefa Ulama) wybrano Dra Marcelego Chamajdesa.

Zastępcami Członków Rady dyscyplinarnej na okres jednoroczny 
wybrano (w miejsce Dra Zdzisława Stankiewicza): Dra Tadeusza Janiszew­
skiego, oraz (w miejsce Dra Brunona Pokornego) : Dra Jana Węgrzyńskiego,

Komisję inicjatywy wybrano w następującym składzie : Prezes : Dr. 
Seweryn Paneth, W iceprezes: Dr. Stanisław Krzemicki. Członkowie: Dr, 
Karol Argasiński, Dr. Maurycy Axer, Dr, Stefan Bilak, Dr. Józef Neuman, 
Dr. Dawid Hescheles, Dr. Dymitr Lewicki, Dr. Józef Kahane, Dr. Stanisław 
Oster, Dr. Izydor Pordes, Dr. Karol Srokowski.

Przełożeństwo Funduszu w dów  i sierót wybrano w następującym 
składzie; Prezesem: Dra E. Kamieńskiego; Członkami: Dra Tad. Dwer­
nickiego, Dra Stefana Fedaka, Dra Henryka Landesberga, Dra Jakóba Stein- 
bergera.

Do Komisji rewizyjnej wybrano: Dra Stefana Fedaka, Dra Dawida 
Kocha i Dra Ludwika Seyfartha.

Do Komisji rewizyjnej dla Funduszu w d ów  i sierót wybrano : Dra 
Marka Fella, Dra Pawła Scheinę i Dra Stefana Szuchewicza.

Egzaminatorami dla egzaminów adwokackich na okres jednoroczny  
wybrano : Dra Maurycego Allerhanda, Dra Gustawa Bromberga, Dra Leona 
Chotinera, Dra Tadeusza Dwernickiego, Dra Filipa Ewyna, Dra Izraela 
Frenkla, Dra Edwarda Hollandra, Dra Edmunda Kamieńskiego, Dra Wiktora 
Kulikowskiego, Dra Abrahama Landesa, Dra Henryka Landesberga, Dra 
Aleksandra Nadragę, Dra Jakóba Reicha, Drą Juliana Nowotnego, Dra Jó­
zefa Raucha, Dra Salamona Reissa, Dra Mikołaja Szuchewicza i Dra Józe­
fa Wróblewskiego.

Egzaminatorami dla egzaminów sędziowskich na okres trzech lat 
wybrano : Dra Maksymilana Appenzellera, Dra Stanisława Dobieckiego, Dra 
Tadeusza Dwernickiego, Dra Szymona Fliischnera, Dra Maksymiljana Frieda, 
Dra Włodzimierza Godlewskiego, Dra Edmunda Kamieńskiego, Dra Jana 
Kmicikiewicza, Dra Stanisława Krzemickiego, Dra Maksymiliana Lewickiego, 
Dra Anzelma Lutwaka, Dra Lucjana Mildwurma, Dra Włodzimierza Ochry- 
mowicza, Dra veweryna Panetha i Dra Karola Nagła.

Do zmian zaszłych skutkiem wyborów na stanowiskach obu w i c e ­
p r e z y d e n t ó w  I z b y ,  należy zauważyć, iż o zmianach tych zadecydo­
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wały jedynie względy na potrzebę pracy aktualnej na terenie warszawskim 
i jedynie dla tych względów ustąpili obaj dotychczasowi wielce zasłużeni 
wiceprezydenci, P p. Dr. S e w e r y n  P a n e t h  i Dr. A b r a h a m  L a n d e s ,  
z których pierwszy przez lat z górą 25 był prawdziwie filarem Wydziału, 
będąc też prawdziwą ozdobą stanu adwokackiego.

Na podstawie instruktywnego referatu Dra Marcelego B u b e r a 
uchwalono jednomyślnie następujące tegoż wnioski :

I. Walne Zgromadzenie poleca Wydziałowi :
a) kontynuowanie akcji wszczętej celem uzyskania uchylenia mocy 

obowiązującej art. V. ust. wprow. do p. c. względnie dekretu nadw. z 4jX 1833.
b) podjęcie w porozumieniu z Wydziałami innych Izb małopolskich, 

kroków celem jak najrychlejszego ustawowego unormowania wynagrodze­
nia adwokackiego w sprawach spornych.

II. Walne Zgromadzenie uznając, że bezwzględny zakaz zaczepiania 
środkiem prawnym wysokości kosztów zastępstwa adwokata z powodu rze­
komej ich nadmierności, nie jest już obecnie na czasie z powodu zmienio­
nych stosunków gospodarczych i zmiany waluty — uchwala uchylić odnośne  
postanowienie § 9 autonom. taryfy wynagrodzeń. — Z uwagi atoli, że nie­
lojalne obniżenie wartości pracy zawodowej uwłacza godności i interesom 
stanu, Walne Zgromadzenie zwraca się do Kolegów z wezwaniem, by z pra­
wa wnoszenia środka prawnego przeciw wysokości kosztów korzystali je­
dynie w wypadkach oczywistego naruszenia zwyczajnych granic wynagro­
dzenia adwokackiego.

Ponadto uchwalono trybem wniosków nagłych i przekazano zgodnie 
z życzeniem wnioskodawców Wydziałowi Izby do zbadania i ewent. załatwie­
nia : 1) wniosek D r a  L. H a n k i e w i c z a  podpisany przez członków „So­
juszu ukraińskich adwokatów" w sprawie powiększenia liczby wiceprezyden­
tów Izby o jednego celem umożliwienia przedstawicielstwa adwokatów na­
rodowości ukraińskiej w prezydjum Izby ; — 2) wniosek D r a  S t .  K r z e ­
m i e  k i e g o  (znany z artykułu tegoż w styczniowym zeszycie „Głosu 
Prawa) w sprawie zorganizowania kursów nauki ustawodawstw dzielnico­
wych i założenia odpowiedniej biblioteki podręcznej ; a wreszcie 3) wnio­
sek D r a  A. L u t w a k a  ząwierający z uDoważnienia szerokiego grona 
członków Izby wykaz postulatów i zarazem szczegółowy p r o g r a m  p r a c  
w 22 punktach dla nowego Wydziału i Komisji inicjatywy, który to wniosek 
dla braku miejsca ogłosimy możliwie w jednym z następnych zeszytów.

Uchwalono wreszcie dożywotnią emeryturę dla sekretarza Izby Dra 
Cederbauma w uznaniu licznych zasług wyszczególnionych w drukowanem 
sprawozdaniu Wydziału.

Z orzecznictwa cywilnego.
23) Przy przerachowaniu umówionego w kontraktach naftowych  

wynagrodzenia tytułem tzz. metrówki nie można s tosow ać  postanowień  
§. 29 lit. b. rozp. wal dotyczącego przerachowania czynszu dzierżawne­
go lub § 34 tegoż rozp. dotyczącego przerachowania ciężarów realnych. 
Za podstawę przerachowania należy w ziąć w zględy słuszności (§ 28  
cyt. rozp )

Orzecz. Izby III Sądu Najw. z 17 listopada 1925 Rw 2181 [25.
S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  wyrokiem z 28 stycznia 1925 Lcz. 

Cg 83|24 zasądził pozwane Gal. Tow. naftowe „G“. w Borysławiu na zapła­
cenie powodowi M. N . w Tustanowicach kwoty 700 zł. 50 gr. z prz., oddalił 
go zaś co do reszty żądania skargi opiewającego ogółem na 2271 zł. 02 gr.

P o w o d y  r o z s t r z y g n i ę c i a :  Niespornem jest, iż na podstawie 
kontraktu naftowego z daty Drohobycz 3|3 1902. lrep. 16032 zobowiązała się 
pozwana płacić powodowi jako właścicielowi gruntu, na którym pozwana 
posiada prawo poszukiwania i wydobywania minerałów żywicznych, łączną 
kwotę 2570 kor. 81 Hal. rocznie z góry płatną, t y t u ł e m  t z w. m e t r ó w k i  
i że powód dnia 22112 1923 otrzymał od pozwanej na rzecz tejże metrówki
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za r. 1924 kwotę 514.000.000 Mp. Spornem atoli jest, czy owe 514.000.000 Mp. 
przyjął powód bez zastrzeżeń na zupełne zaspokojenie metrówki za r 1924 
a w przeciwnym razie ile pozwana winna powodowi jeszcze dopłacić.

Na podstawie zeznań św. E. O. ustala się, iż powod przyjmując oii 
pozwanej 5.4.000.000 Mp. zastrzegł sobie dochodzenie reszty należnej nut za 
r. 1924. metrówki, ponadto, że na gruncie powoda wystawiła pozwana dwa 
szyby, a to Tadeusz 1 i Tadeusz II i że szyby te podczas inwazji rosyjskiej 
uległy zniszczeniu i dopiero je odbuduwano w r. 1916. wreszcie, że szyb 

* Tadeusz II nie był nigdy produktywny a produkcja szybu Tadeusz I ustała 
z wiosną 1924.

Wobec powyższych ustaleń Sąd przy waloryzacji spornej pretensji 
w myśl przepisu § 34 ust. 2 rozporządz. Prezydenta Rzeczyp. z dnia 14|5
1924. uwzględnił też przepis § 36 tegoż rozporządzenia. Notoryjnein bowiem
jest, iż życie gospodarcze w Polsce, a także i przemysł naftowy przechodzi 
ostre przesilenie. Z tych przyczyn jak i ze względu na to, iż pozwana po­
niosła szkody wojenne, zastował Sąd do pretensji powoda jedynie 50 %> skali 
oznaczonej w § 2 powołanego rozporząezenia. (Następuje rachunkowe prze­
prowadzenie przerachowania).

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z 11|IX 1925 Bc II
44.'|25 nie uwzględnił odwołania obu stron, wyjąwszy sprostowania enuncja- 
tu o kwotę 10 zł wskutek oczywistej omyłki rachunkowej przy przeracho­
waniu kwoty 514.000.000 Mp. i dokładniejszego oznaczenia odsetek zwłoki, 
przyczem koszta przewodu odwoławczego zniósł wzajemnie.

Z u z a s a d n i e n i a :  (Po załatwieniu się ze sprostowaniem omyłki
rachunkowej i oznaczeniu wysokości ustawowycłi odsetek zwłoki za czas od 
1 lutego 1925). Pozatem żadnej z obu apelacyi nie można przyznać słuszności. 
Metrowe nie jest ani ciężarem rentowym ani ciężarem realnym ani też czyn­
szem dzierżawnym, by można stosować doń postanowienia §§ 29 b) lub 34 
rozp. walor. Nie jest też umówionem odszkodowaniem za każdoroczny ubytek 
w plonach przez czas trwania stosunku umownego, lecz raczej e k w i w a- 
l e n t e m  chociaż na więcej rat rocznych rozłożonym za takiż ubytek także 
i za lata następne, gdyż teren pod kopalnię zajęty i po zaniechaniu kopalń* 
jeszcze p r z e z  w i e l e  l a t  n i e z u p e ł n i e ,  a na  w e t  w c a l e  d o  u ż y ­
t k u  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  s i ę  nie n a d a j e .  Nie przedstawia się 
przeto odpowiedniem przystosowanie przeliczenia do przypuszczalnych rocznych 
dochodów z terenu naftowego jako roli. Musi się przeto wziąć za podstawę 
ogólne względy słuszności. Te przemawiają za miarą przeliczenia zastosowaną 
przez sąd I. Procent przerachowania przez ten sąd przyjęty leży w granicach 
30—60 jakie są wedle opinji Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, 
zwyczajne przy ugodach waloryzacyjnych o metrówkę i jest w przybliżeniu 
przyjęty przez samą pozwaną przy wypłacie metrówki za rok 1925. w kwocie 
1285 zł. 40 gr. Nie przedstawia się on nadmiernym wobec znanych dobryclt 
stosunków finansowych pozwanej, ani też za niskim wobec zmniejszonej 
bardzo znacznie rentowności kopalń. Nie miał przeto Sąd Apelacyjny uza­
sadnionej podstawy do podwyższenia lub zniżen a miary przerachowania.

Sąd Najwyższy n i e  u w z g l ę d n i !  r e w i z j i  p o z w a n e g o  Towa­
rzystwa i zasądził je na zwrot kosztów III inst. powodowi.

P o b u d k i  r o z s t r z y g n i ę c i a :  Porównywanie roszczenia o me­
trówkę z wierzytelnością pożyczkową, którą się przerachowuje na 10 proc. 
stawki a w razie zabezpieczenia hipotecznego na 20 proc. w południowych 
województwach jest zupełnie mylne. Przy pożyczce zwraca się kapitał dawno 
dany a możliwie i zużyty, podczas gdy p i z y  m e t r o w c e  p ł a c i  u p r a ­
w n i o n y  d o  k o p a n i a  n a f t y  z a  o b e c n e  u ż y c i e  g r u n t u  p o s i a ­
d a j ą c e  r z e c z y w i s t ą  w a r t o ś ć .  Słusznie też podniósł Sąd II. że me­
trówki nie można nawet porównać z czynszem dzierżawnym (§ 29 licz. t b 
rozp. o przerach.) gdyż oprócz za „użycie gruntu" płaci ją się także za 
„ z u ż y c i e "  j e g o  aa w a r t  o ś c i  r o p n e j  i z a z n i s z c z e n i e p o ­
w i e  r z d i  ni .  Jeżeli zatem Sąd II uwzględnił także opinję Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie, które wzięło w rachubę obecne przesilenie 
w przemyśle naftowym to przerachowanie metrówki powoda na 50 proc. 
stawki odpowiada niewątpliwie względom słuszności (§ 28 i rozp. o przerach.)
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Nieuzasadniona jest przeto rewizja oparta na przyczynie rewizyjnej z liczby 
4. § 503 pc. Orzeczenie o kosztach przewodu rewizyjnego opieia się na 
przepisach §§ 50 i 41 pc.

Poda! Dr. H. Dunkelblau, Drohobycz.

24) Przymusowe wprowadzenie likwidatora SDÓłki handlowej w  przed­
sięb iorstw o spółki, je s t  w  postępowaniu niespornem niedopuszczalne.

Orzeczenie Izby 111 Sądu Najwyższego z dnia 7 października 1925 
R 641 [25.

S ą d  p o w i a t o w y  w K r a k o w i e  uchwałą z dnia 22 lipca 1925 
lcz. Nc XII 873]25|22, przyjmując do wiadomości protokoły wprowadzenia 
likwidatora Lubosza M. w przedsiębiorstwo pod firmą M. Ch. w Krakowie, • 
p o l e c i ł  l i k w i d a t o r o w i  o d e b r a n i e  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o ­
t ó w  i t o w a r ó w  do powyższego przedsiębiorstwa należących, od małżon­
ków T. i doniesienie o tem sądowi, zaś Józefa T. z jego roszczeniami odesłał 
na drogę sporu.

S ą d  o k r ę g o w y c y w i 1 n y w K r a k o w i e  jako 'rekursowy uchwa­
łą z dnia 13 sierpnia 1925 lcz. R IV 361125 u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s y osób 
interesowanych, u c h y l i ł  z a k a r z o n ą  u c h w a ł ę  pierwszego sędziego  
j a k o  n i e w a ż n ą  w r a z  z w y k o n a n e  mi  a k t a m i ,  w szczególności 
wprowadzeniem przymusowem likwidatora do lokalu, gdzie mieściło się na 
razie przedsiębiorstwo.

U z a s a d n i e n i e :  Zaskarżona uchwała nie znajduje uzasadnienia 
w przepisach art. 133 i nast. u. h. gdyż w niniejszym wypadku nie ma się do 
czynienia z żadną przymusową rumacią i skoro organ wykonawczy stwierdził, 
że w posiadaniu spornego lokalu znajduje się Józef T., nie było podstawy do 
odebrania tegoż lokalu od jego obecnego posiadacza Wydane przez pierwszego  
sędziego polecenie, jest nieuzasadnione dla braku tytułu do przymusowej in- 
geręncji sądu, a rzeczą likwidatora będzie wywalczenie sobie potrzebnych na 
to tytułów w drodze sporu.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
spólniczki likwidowanego przedsiębiorstwa Marceli Ch. od powyższej uchwały.

U z a s a d n i e n i e :  Pytanie, czy Józef T. i Kazimierz T. byli uprawnie­
ni do wniesienia rekursów przeciw uchwale sądu pierwszej instancji, nie 
mogło mieć dla utrzymania w mocy lub uchylenia tej uchwały decydującego 
znaczenia, skoro na uchwałę tę wniosła rekurs także Wanda T., przeciw któ­
rej uchwała była skierowaną, a wywody ‘tego rekursu uzasadniają za­
rządzone przez sąd rekursowy uchylenie uchwały sądu pierwszej instancji, 
Art. 133 kod. handl. powołuje sąd w postępowaniu niespornem jedynie do 
oznaczenia osoby likwidatorów. Artykuł ten, ani żaden inny przepis ustawy 
nie nadaje natomiast sądowi w postępowaniu niespornem prawa ani obowiązku 
do wywierania jakiegokolwiek wpływu na spełnianie obowiązków przez likwi­
datorów lub do zmuszenia któregokolwiek ze spólników do współdziałania 
z likwidatorami L i k w i d a t o r  n i e  ma  b o w i e m  s t a n o w i s k a  p r a w ­
n e g o  p r z y m u s o w e g o  z a r z ą d c y  s ą d o w e g o ,  l e c z  j e d y n i e  
p e ł n o m o c n i k a  s p ó l n i k ó w .  Wynika to z przepisów § 1188 u. c., 
wedle którego przy rozstrzyganiu spraw .spółki należy stosować posiłkowo 
przepisy rozdziału o spółwłasności, przepisy te nadają zaś w § 837 u. c. 
zarządcy rzeczy wspólnej stanowisko pełnomocnika. Wynika to także z prze 
pisów art. 140 kod. handl., który wiąże likwidatora spółki jawnej, nawet przez 
sąd ustanowionego — jednomyślną uchwałą spólników. Nie ulega zaś wątpli­
wości, że nie można dochodzić drogą postępowania niespornego wypełnienia 
obowiązków przez pełnomocodawcę wobec pełnomocnika, taksamo jak nie 
możnaby dochodzić drogą postępowania niespornego wydania przez strony 
sędziemu polubownemu, choćby przez sąd w myśl § 58? p. c. ustanowione­
mu, przedmiotu sporu lub środków dowodowych w ich rękacli się znajdują­
cych, dla rozstrzygnięcia sprawy potrzebnych. *

Zarzut formalny, jakoby zarządzone uchwałą z 11 lipca 1925 lcz. Nc. 
XII 873|25|17 przymusowe oddanie przedsiębiorstwa spółki likwidatorowi 
uzyskało wskutek niezaczepienia przez strony rekursem piawomocność, nie
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jest trafny, skoro rekurs Wandy T. wniesiony 25 lipca 1925. zatem przed 
upływem 14 dniowego terminu wprowadzonego § 11 post. niesp., zwraca się 
także i przeciw temu zarządzeniu sądowemu.

Niezaczepienie zarządzeń sądu co do przymusowego wprowadzenia 
innych likwidatorów w przedsiębiorstwo, nie może pozbawić stron prawa wy­
stąpienia przeciw ustawowo nieuzasadnionemu wprowadzeniu Łukasza M. 
w przedsiębiorstwo, skoro inni likwjdatorowie odmówili przyjęcia swych 
funkcji, wskutek czego wydane do nich zarządzenia utraciły moc prawną.

Zwrot użyty w uchwale sądu rekursowego, że niema się tu do czy­
nienia z rumacją przymusową, był worawdzie zbyteczny, nie był jednak, co 
rekurs sam przyznaje, nietrafny, nie daje zatem podstawy do orzeczenia 
w myśl wniosków objętych żądaniem rekursu. Tak samo obojętną jest rzeczą, 
czy ustalenie, że sporny lokal znajduje się w posiadaniu Józefa T. jest za­
sadne, albowiem gdyby nawet lokal znajdował się w posiadaniu Wandy T. 
nie byłoby z przyczyn podanych w ustępie pierwszym przymusowe wprowa­
dzenie likwidatora w przedsiębiorstwo spółki w postępowaniu niespornem 
ustawowo uzasadnione.

25) Nie podlega ochronie lokatorów w myśl ustawy z 1114 1924 Dz. u. 
poz. 406  pusty plac, także i w  tym wypadku, gdy najemca w y s ta w ił  na 
tym placu budynek, choćby za zgodą właściciela .

Orzeczenie izby III Ś. N. z 12 listopada 1925 Rw. 1942|25.
Sąd powiatowy w Stanisławowie wyrokiem z 23|1II 192b C IX 74|25;6 

uchylił wypowiedzenie z 21 stycznia 1925 K 27|25, którem polecono pozwa­
nemu o różnienie placu słnżącego na skład drzewa. Sąd uznał wypowiedze­
nie za przedwczesne ustaliwszy na podstawie zeznań pozwanego, że umowa 
najmu zawarta została na czas do r. 1931.

Sąd okręgowy w Stanisławowie jako odwoławczy wyrokiem z3|Vi 1925 
Bc. III 347|25|11 uwzględnił apelację powoda i zmienił zaskarżony wyrok 
w ten sposób, Ze wypowioazenie utrzymał w mocy, ustaliwszy na podstawie 
ponowienia dowodu w przesłuchania stron, że plac wynajęto pusty, a pozwa­
ny postawił na nim szopę służącą na skład drzewa opałowego oraz, że na­
jem tego placu przedłuża się z roku na rok, przyczem od 1|5 1921 przed­
miotem najmu była tylko połowa placu. Skoro więc wypowiedzenie było 
na czasie, a plac będący przedmiotem najmu nie podlega ochronie lokatorów 
(art. 2) uznał sąd wypowiedzenie to za uzasadnione.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił rewizj pozwanego z powodów : Podnie­
sione z rewizji przyczyny rewizyjne z 1,2, 3 i 4 § 503 p, c. są nieuzasadnio­
ne. NiedoKładność postępowania odwoławczego dopatruje się pozwany w tem' 
że sąd odwoławczy nie przeprowadził naoczni sądowej w celu stwierdzenia, 
że nie idnie tylko o plac, lecz także o magazyn, będący składem drzewa, 
a mieszczący również biuro kancelaryjne pozwanago. Pominąwszy, źe pozwa­
ny na rozprawie w sądzie odwoławczym takiego wniosku dowodowego nie 
postawił (§ 196 p. c,) przeprowadzenie dowodu z naoczni na powyższą oko­
liczność było zbędne ze względu na to, że sąd odwoławczy w swym wyroku 
ustalił, że na spornym placu znajduje sie budka, czy szopa służąca na skład 
drzewa opałowego, którą sam pozwany postawił. Blizsze opisanie tego bu­
dynku nie było potrzebne. Nie zachodzi przeto wadliwość postępowania 
odwoławczego w rozumieniu przyczyny rewizyjnej zł. 2 § 503 p. c. Niesłusz­
ny jest też zarzut, jakoby ustalenie wyroki, odwoławczego w powyższym  
kierunku były sprzeczne z osnową materjału procesowego w szczgólności 
z treścią odczytanej w celach dowodowych na rozprawie apelac jnej umowy, 
wobec tego nie jest uzasadnionem oparta na tym zarzucie przyczyna rewi­
zyjna z 1, 3 § 503 p. c. 1 prawna ocena sprawy przez sąd odwoławczy jest 
bez zarzutu. Wedle ustalenia sądu odwoławczego, który ponowił dowód 
z przesłuchania stron, przedmiotem najmu była połowa placu bez budynków. 
Takie place nie podpadają pod ochronę ustawy, jak to okazuje się z jasnego 
przepisu art. 1 nowej ustawy o ochronie lokatorów która tu wchodzi w zasto­
sowanie. Natomiast wyjątkowy przepis art. 2 ust. 1, 1. k. cytowanej ustawy 
nie ma zastosowania do danego wypadku, Nie może w niczem zmienić stanu 
rzeczy okoliczność, że pozwany już po zawarciu umowy najmu wystawił na 
spornym placu własnym kosztem choć za zgodą powoda, wspomniany wyżej
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budynek, gdyż o k o l i c z n o ś ć  ta n i e  z m i e n i ł a  t r e ś c i  z a w a r t e j  
u m o w y  n a j mu ,  w której oznaczono jako przedmiot najmu tylko sam spor­
ny plac.

26) W soorze, w  którym występują jako powódki i towarzyszki sporu 
nieślubne dziecko o uznanie ojcostwa i alimenta oraz nieślubna matka, 
nie będąca zarazem jego opiekunką, o zwrot kosztów  łożonych na do­
tychczasow e utrzymanie dziecka, matka tylko co do sw ych osobistych  
roszczeń ma być przesłuchaną w  celach dowodowych jako strona, zaś co 
do innych okoliczności a w  szczególności co do faktów  miarodajnych dla 
oceny kwestji o jcostwa ma być przesłuchaną jako świadek.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 10 grudnia 1925, Rw 1086125.
Sąd Najwyższy uwzględniając rewizję powódek małoletniej M. S. i P. S. 

od wyroku Sądu okręgowego jako apelacyjnego w Czortkowie z dnia 25 
sierpnia 1925, Bc 187|25, którym na odwołanie powódek zatwierdzono wyrok 
Sądu powiatowego w Kopyczyńcach z dnia 23 kwietnia 1925 lcz. C II 2|25|7, 
zniósł wyrok Sądu odwoławczego i zwrócił sprawę Sądowi odwoławczemu 
do ponownej rozprawy i wydanie wyroku:

U z a s a d n i e n i e :  Rewizji opartej na przyczynach rewizyjnych
z LL. 4 i 2 § 503 pc. nie można odmówić słuszności.

Dla rozstrzygnięcia tego sporu o ustalenie nieślubnego ojcostwa jest 
obojętne, czy pierwpowódka była lub nie była dziewicą nietkniętą, czy aktu 
spółkowania dokonano w pozycji stojącej lub też innej, czy pierwpowódka 
przy spółkowaniu z pozwanym doznawała bólu czy krwawiła, czy na bieliżnie 
ślady krwi znalazła, wreszcie czy przedtem lub potem obcowała cieleśnie 
z innymi jeszcze mężczyznami. — Te i tym podobne dociekania nie należą 
do istoty rzeczy i jeżeli matka nieślubna z przyczyn łatwo zrozumiałych 
(wrodzona wstydliwość) daje w tym kierunku Sądowi odpowiedzi chwiejne 
lub nawet z prawdą niezgodne, to odpowiedzi te nie powinny i nie mogą 
wpływać na rozstrzygnięcie zasadniczego pytania, czy matka nieślubna 
z ojcem nieślubnym w czasie krytycznym obcowała cieleśnie, czy też nie 
(§ 163 u. c.) ‘

Ustalono, że pozwany z pierwpowódką utrzymywał w ciągu roku 
1916 stosunki płciowe, że jednak stosunki te były „niekompletne", po­
nieważ pozwany przed wydaniem spermy wycofywał się, że w roku 1911 raz 
tylko a to z końcem marca 1911 „dochodziło" do aktu spółkowania między 
pozwanym a pierwpowódką a mianowicie pierwpowódka skarżąc się na 
zimno wsunęła mu najpierw ręce w zanadrze a następnie rozpinała mu 
spodnie, zaś pozwany podniósł był nawet pierwpowódce spódnice, dalszemu 
jednak biegowi rzeczy przeszkodziła nadejście młodszej siostry pierwopo- 
wódki. — Powyższe ustalenia nie wystarczają jednak do uznania, że pozwany 
nie jest ojcem nieślubnym wtórpowódki, albowiem : 1) ze stanowiska przepisu 
§ 163 u. c. nie potrzeba dowodu, że nastąpiła ejakulacja nasienia męskiego 
w części rodne kobiety, a wystaiczy dowód, że nastąpiło cielesne obcowanie 
czyli zetknięcie części członka męskiego z pochwą kobiecą, 2) brak ustalenia, 
że takie zetknięcie części rodne pierwpowódki i pozwanego miało lub nie 
miało miejsca. — Gdy więc w postępowaniu odwoławczem tkwi wadliwość 
w tym ostatnim kierunku o doniosłości przyczyny rewizyjnej z L. 2, przeto 
należało zaskarżony wyrok znieść i wydać powyższe dalsze zarządzenie.

Przy ponownej rozprawie należy pierwpowódkę w kwestji ojcostwa 
co do wtórpowódki przesłuchać jako świadka, albowiem pierwpowódka nie 
będąc opiekunką wtórpowódki, może wprawdzie co do swoich roszczeń pie­
niężnych być słuchana dowodowo jako strona (371 pc.) ale n ieco  do roszczeń 
wtórpowódki, której nie jest prawną zastępczynią (§ 373 pc.). — Pozatem 
wypadnie przesłuchać także jako świaaka młodszą siostrę pierwpowódki, któ­
ra przez swoje wejście do stodoły miała jakoby przeszkodzić dokonaniu spół­
kowania między pierwpowódką a pozwanym.

Uwaga sp ra w o zd a w c y : W danym wypadku chodzi o towarzystwo 
sporu (z § 11 i 1 pc.). — Istota towarzystwa sporu polega na równorzędności 
ról, przysługujących stronom w procesie. — Równorzędność ta nie tylko 
w wypadku towarzystwa sporu z § 11, L. 1, pc. ale też i w wypadku
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towarzystwa sporu z § 11, L. 2, pc. objawia się między innetni też 
w formalnie odmiennem traktowaniu osób występujących jako strony, od 
innych osób w procesie występujących, aczkolwtek może nie mniej intereso­
wanych niż same strony. — Formalną tę różnicę należy bezwarunkowo re­
spektować. - § 272 pc. daje z drugiej strony sądowi możność korektury 
przewagi napozór przez jedną stronę osiągniętej przez wykorzystanie możności 
posługiwania sję jako świadkiem osobą niemniej od niej w sporze intereso­
waną. — Taksamo też na odwrót sąd po myśli § 272 pc. może według swe­
go swobodnego użnania ocenić, czy osoba występująca jako strona i prze­
słuchana jako taka w sporze, w którym mniej jest zainteresowaną, niż druga 
strona i mniej też niż osoba, występująca jako jej towarzyszka sporu, na 
większą od nich zasługuje wiarę. — Dlatego bez jakiegokolwiek uszczerbku 
dla prawdy zbytecznem jest formalne podkreślenie mniejszego zainteresowa­
nia osoby w procesie występującej przez określenie jej jako świadka, i tem- 
samem zignorowanie kardynalnej zasady, że strona bez względu na to, na 
jaką okoliczność ma być słuchaną, o ile jako taka w sporze występuje, nigdy 
nie przestaje być stroną a nie może być odnośnie do pewnego faktu słucha­
ną jako strona, odnośnie zaś do innych faktów słuchaną jako świadek. - 
Jestto ze stanowiska prawa i logiki dziwoląg, prowadzący często do absur­
dalnych konsekwencji.

Dr. M aurycy F ru cb s .

27) Spór przygodnego agenta podróżującego przeciw w łaśc ic ie low i  
firmy, u którego chw ilow o był zatrudniony i wynagradzany tylko djetami 
dziennemi lub prowizją, nie stanowiącemi dla niego w yłącznego i dosta­
tecznego źródła utrzymania, nie należy do w łaśc iw ośc i  Sądu przemysło­
w ego w  myśl §§ 4  i 5 ustaw y z 27[X1. 1896 Nr. 218 Dz. p. p. austr.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 2 grudnia 1925 R 874|25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  jako odwoławczy wy­

rokiem z 13| 10 1925 Bc VI 333|25 n i e  u w z g ę d n i ł o d w o ł a n i a  pozwa­
nego przeciw wyrokowi S ą d u  p o w i a t o w e g o  S. II. w e L w o w i e z 8j7 
925 C II 255|25j5, natomiast u w z g l ę d n i ł  podniesiony na rozprawie odwo­

ławczej z a r z u t  n i e w ł a ś c i w o ś c i  s ą d u  i z tej przyczyny z n i ó s ł  
zaskarżony wyrok Sądu I inst. wraz z poprzedzającem go postępowaniem  
a s k a r g ę  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  Powód opiera roszczenie skargi na stosunku słu­
żbowym, polegającym w tem, iż pozwany jako właściciel fabryki likierów, 
zatem przedsiębiorsiwa, podlegającego ustawie orzemysłowej, przyjął go do 
służby jako ajenta podróżnego, a roszczenie wywodzi stąd, iż pozwany nie 
wypłacił mu należnych poborów. Skarga zatem należy wedle § 23 ust. 
z 27|11 1896 Nr. 218 Dp. p. przed Sąd przemysłowy, który dla tego rodzaju 
sporów jest sądem właściwym wyłącznym, gdyż wedle § 3 powyższej ustawy 
także prorogacja byłaby w tym wypadku ustawowo niedopuszczalna.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  r e w i z y j n y  p o ­
w o d a ,  zmienił zaskarżoną nim uchwałę w ten sposób, że zarzutu niewłaści­
wości sądu nie dopuścił i polecił sądowi okręgowemu by załatwił merytory­
cznie odwołanie pozwanego od wyroku I inst.

U z a s a d n i e n i e :  Jak wynika ze zgodnych w tym względzie twier­
dzeń obu stron procesowych oraz z ustaleń wyroku Sądu I. inst., powód był 
tylko przygodnym ajentem podróżującym pozwanego, wynagradzanym skro- 
ninemi djetami Uib niedużą prowizją (8 do 10 proc.) płatną w znacznej części 
po zapłaceniu należności z odnośnych faktur. Nie pozostawał więc do po­
zwanego w takim stosunku, któryby w myśl przepisów §§ 4 i 5 ustaw, z 27 
listopada 1896 Nr. 218 Dz. p. p. uzasadnił wyłączną właściwość Sądu prze­
mysłowego dla sprawy niniejszej.

28) Wobec ustawy o ochronie lokatorów mają znaczenie prawne  
tylko te warunki rozwiązujące dodane do umowy najmu, których speł­
nienie może być uznane za ważną przyczynę uzasadniającą rozwiązanie
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umowy w  myśl powyższej ustawy. Żądanie rozwiązania umowy najmu 
może być w  tym razie dochodzone skargą.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 24|Xl. 1925 Rw 2240|25.
S ą d  p o w i a t o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  wyrokiem z 11 sierpnia 

1925 CI 443|25 o d m ó w i ł  ż ą d a n i u  s k a r g i  o wydanie orzeczenia, iż 
kontrakt najmu z daty Stanisławów 1115 1922, którym pozwana najęła od 
gminy m. Stanisławowa iokal sklepowy w budynku magistratu, uznaje się za 
rozwiązany.

U z a s a d n i e n i e :  Powodowa gmina domaga się rozwiązania powyż­
szego kontraktu najmu z powodu, że pozwana wbrew postanowieniu ustępu 
V powołanego kontraktu najmu odstąpiła część lokalu sklepowego wtórpo- 
zwanemu za wynagrodzeniem nadmiernie Wysokiem w porównaniu z komor- 
nem, jakie sama płaci. Pozwani zarzucili, iż w danym razie rozwiązanie umowy 
najmu za pomocą skargi nie jest dopuszczalne, skoro w myśl art. 11 ust, 
o ochronie lokatorów z 1114 1924 służy powódce jedynie prawo wypowie­
dzenia z zachowaniem czasokresów ustawowych z § 560 p. c. Zarzutowi temu 
nie można odmówić słuszności. Ustawa o ochronie lokatorów z 1114 1924 
postanawia w artykule 11, iż prócz wypadków wcześniejszego rozwiązania 
umowy najmu przewidzianych w ustawie cywilnej, może wynajmujący wypo­
wiedzieć najem, jeżeli istnieją ku temu ważne przyczyny wypowiedzenia. 
Powodowa gmina zaś nie opiera swej skargi na ustawie cywilnej, lecz na 
umowie najmu z 1115 1922 i na art. 11 ustawy o ochronie lokatorów, zatem 
stosownie do tego przepisu ustawy o ochronie lokatorów, chcąc rozwiązać 
tę umowę z powodu odstąpienia części lokalu wtórpozwanemu, winna wnieść 
wypowiedzenie w należytym terminie, a nie skargę, ileże wspontiana ustawa 
o ochronie lok. w art. 11 lit. d) przewiduje ważną przyczynę wypowiedzenia 
z powodu odstąpienia przez lokatora praw najmu w całości lub części osobie 
trzeciej za czynszem nadmiernie wysokim w porównaniu z komornem jakie 
sam płaci. Ponadto okoliczności faktyczne przytoczone w skardze przez po­
wodową gminę nie uzasadniają należycie roszczenia skargi, ileże w mvśl § 
1098 u. c. w brzmieniu znowelizowanem samo podnajęcie przedmiotu najmu 
choćby wbrew umowie, nie stanowi przyczyny rozwiązania najmu, o ile to 
się nie stało ze szkodą dla właściciela, czego powodowa gmina nie twierdzi.

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  jako odwoławczy wyrokiem 
z dnia 12 października 1925 Bc III 555|25|8 n i e  u w ż g l ę d n i ł  a p e l a c j i  
p o w ó d k i ,  uznając podniesioną przyczynę apelacyjną mylnej oceny sprawy 
pod względem faktycznym i prawnynl za nieuzasadnioną.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  powódki, z n i ó s ł  
z a s k a r ż o n y  w y r o k  s ą d u  o k r ę g o w e g o  o r a z  w y r o k  s ą d u  
p o w i a t o w e g o  i polecił temu ostatniemu uzupełnić rozprawę w kierunku 
wskazanym poniżej, a następnie orzec w sprawie ponownie.

U z a s a d n i e n i e :  Zapatrywanie prawne, że rozwiązanie kontraktu 
najmu od 1115 1922 r. mogło w danym wypadku nastąpić tylko w drodze 
wypowiedzenia, jest mylne i przedstawia podniesioną w rewizji przyczynę 
rewizyjną z I. 4 § 503 p. c. Ustawa o ochr. lok. z d. 11)4 1924 Poz. 406 D. 
U. nie wzbrania bowiem stronom umawiania się o warunki najmu niesprzeczne 
z ustawą. I w danym razie umówiły się strony w ustępie V kontraktu (nie 
podpisanego dotychczas przez gminę), że umowa rozwiązuje się natychmiast 
w razie, gdyby najemczyni odstąpiła przedmiot najmu osobie obcej w całości 
lub części, lub oddała w podnajem. Właścicielka domu może zatem w myśl 
§ 696 k. c. domagać się rozwiązania umowy bez wypowiedzenia, na podsta­
wie ziszczenia się warunku rozwiązującego.

Ponieważ jednak warunek ten nie podpada pod § 1118 k. c., a z prze­
pisu § 1098 k. c. nie można wysnuć wniosku, że zakazany w umowie podna­
jem wywołuje w myśl ustawy rozwiązanie umowy najmu, przeto należy 
według art. 11 1. 1 zbadać, c z y  w a r u n e k  t e n  j e s t  t a k  w a ż n ą  p r z y ­
c z y n ą ,  u z a s a d n i a j ą c ą  r o z w i ą z a n i e  u m o w y .  Najmującej bowiem 
nie wolno zrzekać się praw płynących z art. 11 (art. 11 1. 4), ani nie wolno 
w umowie najmu uznawać coś za ważną przyczynę rozwiązania, coby nią 
w istocie nie było.
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Gdy strony w tym kierunku nie rozprawiały się ani w II ani I instan­
cji, a bez ustaleń odnośnych nie można sprawy rozpoznać, przeto zgodnie 
z wnioskiem rewizyjnym należało w myśl § 51 Oj i p. c. znieść oba wyroki 
i zarządzić uzupełnienie rozprawy w I instacji.

29) Zarzuty męża przeciw wypowiedzeniu najmu oparte na stosunku 
prawnym jego żony do właściciela, winny być w  toku sporu rozpatrywane 
i w  razie len prawdziwości uwzględnione ’

Orzeczenie Izby III S. N. z 4|Xl. 1925 Rw 1969|25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o z w a n e g o  

od wyroku S ą d u  o k r ę g o w e g o  w W a d o  w i c a c h  jako odwoławczego 
z dnia 11 sierpnia 1925 Bc III 262|25|4, którym zatwierdzono w rok S ą d u  
p o w i a t o w e g o  w W a d o w i c a c h  z dnia 8 czerwca 1925 CII 122|25]5, 
u t r z y m u j ą c y  w m o c y  w y p o w i e d z e n i e  p o w o d a  oparte na 
przyczynie wypowiedzenia z art. 1! 1. 2 ustawy o ochr. lok. z 11 4 1924 
poz. 406., u c h y l i ł  o b y d w a  p o w y ż s z e  w y r o k i  i polecił sądowi 
powiatowemu ponowne przeprowadzenie rozprawy i wydanie nowego wyroku.

U z a s a d n i e n i e :  Nie można odmówić słuszności rewizji opartej na 
przyczynach rewizyjnych, 1. 2 i 4 § 503 p. c. Żona lokatora korzysta z n a- 
t u r y  r z e c z y  na równi z mężem z dobrodziejstwa ustawy ochr. lok. i dla­
tego zarzuty męża przeciw wypowiedzeniu najmu mieszkania, oparte na sto­
sunku prawnym jego żony do właściciela, n i e  s ą  z a r z u t a m i  z e  s t o s u  n- 
o s o b y  t r z e c i e j  w s p o r z e  n i e i n t e r e s o w a n  ej,  l e c z  z a r z u t a m i  
s a m e g o  l o k a t o r a .  Dlatego zarzut kompenzaty neleżności żony pozwanego 
do powoda za całoroczne pranie bielizny z należnością czynszową powoda, 
jest zarzutem w sporze tym dopuszczalnym i stanowczym i należało go 
zbadać, co gdy nie nastąpiło zachodzi wadliwość postępowania (1. 2) skutku­
jąca już z tego powodu zniesienie obu wyroków (§ 510 p c.) Dalszą wadą 
postępowania jest niezbadanie przy pomocy aktów C II 196 25 w zarzutach 
powołanych (§ 183 1. 3 p. c.) czy prawdą jest, że pozwany w czasie trwania 
swego procesu ofiarował matce powoda zapłatę zaległego czynszu i z jakim 
skutkiem. Okoliczność tę należało zbadać również przez przesłuchanie matki 
powoda jako świadka z u r z ę d u  w e z w a ć  s i ę  m a j ą c e g o  (§ 183 
1. 4 p. c.).

(Motywacja powyższa, aczkolwiek odbiegająca z utartych ścieżek, 
budzi jednak wrażenie słuszności! — Przyp Red.)

30) Kaucja gotów k ow a dzierżawcy jes t  zastawem (pignus irregulare), - 
a jej przerachowanie odbywa się wedle postanowień §§ 28  i 29 rozp. 
walor.

Orzeczenie Izby III S. N. z 3/XII. 1925 Rw 1176 25.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o z w a n e g o  

od wyroku s ą d u  o k r ę g o w e g o  w T a r n o p o l u ,  z dnia 11 lutego 1925 
Bc III 25/25/3 którvm na odwołanie obu stron z m i e n i o n o  c z ę ś c i o w o

19
w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w T a r n o p o l u  z 30TX 1924 C X y  /24 
w ten sposób, że objętą nim kwotę 637 zł 94 gr wynikającą z przerachowa­
nia kaucji w kwocie 4400 koron z odsetkami podwyższono do kwoty 
3036 zł.

P o w o d y  r o z s t r z y g n i ę c i a :  Kaucja, jaką składa dzierżawca na 
zabezpieczenie roszczeń prawnych, jakie mogą wyniknąć dla wydzierżawiają­
cego ze stosunku dzierżawy, nie jest depozytem tylko zastawem (§ 1368-1369 
u. c.) Nie jest depozytem, bo cel jej wedle niewątpliwej woli stron, nie kry­
je się z celem i istotą umowy przechowania, jaką jest przyjęcie cudzej 
rzeczy jedynie w swój dozór (§ 957 u. c.) Ponadto główny skutek umowy 
przechowania tkwi tak w obowiązku przecnowcy troskliwego przechowywa­
nia powierzonej mu rzeczy (§ 961 u. c.) jak i w obowiązku zwrotu jej skła­
dającemu na każde jego żądanie (§ 962 u. c.), ten zaś ostatni obowiązek jest 
wręcz sprzeczny z celem i istotą kaucji. Kaucja więc gotówkowa dzierżawek 
będąc zastawem (pignus irregulare), jakkolwiek jest zbliżona do pożyczki
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przecież nią nie jest, tak samo jak nie jest depozytem, jakkolwiek ma pewne 
cechy wspólne. A ponieważ nie jest objęta przepisami § 5 do 27 rozp. walor, 
przeto przerachowanie jej odbywa się wedle postanowień §§ 28 i 29 rozp. 
walor.

Skoro więc zaskarżonym wyrokiem przerachowano kaucję powoda daną 
pozwanemu na podstawie tych właśnie przepisów, to okoliczność ta odpo­
wiada ustawie. Przerachowanie jej wedle pełnej skali § 2 rozp. walor z dru­
giej połowy roku 1917 t. j. 1 zł 2 kor. austr. nie wykazuje również błędu 
prawnego. Pozwany wedle umowy dzierżawnej miał wydać powodowi kaucję 
zaraz po ustaniu dzierżawy i oddaniu przez powoda przedmiotu dzierżawne­
go. Ponieważ przedmiot dzierżawy uległ w sierpniu 1914 zniszczeniu skutkiem 
klęski wojny, a tein samem już wtedy umowa dzierżawna rozwiązała się 
z mocy prawa (§ 1112 u. c.), przeto wtedy już zaistniał dla pozwanego obo­
wiązek zwrócenia powodowi kaucji stosownie do umowy, bez względu nawet 
na upominanie się powoda. O ile więc Sąd odwoławczy, obowiązek ten 
przełożył na czas późniejszy t. j. na czas powrotu pozwanego do kraju 
w drugiej połowie r. 1917, to nie można w tem dopatrzeć się niekorzystnej 
dla pozwanego oceny. Zastosowanie zaś pełnej skali § 2 rozp. walor, która 
zresztą dopuszczalna jest wedle § 11 ust. 1 rozp. walor, przy przerachowaniu 
wierzytelności z pożyczek uzasadniono należycie tak zasadą uczciwego obro­
tu i względami słuszności, lak i tem, że pozwany zwlekał z zapłatą, licząc na 
spadek wartości pieniądza. Przyznanie ustawowych odsetek od dnia skargi 
odpowiada ustawie, gdyż wedle § 1333 u. c. wierzyciel ma prawo domagać 
się w razie zwłoki ustawowych odsetek i nie jest więcej obowiązany ze 
względu na § 902 u. c zadawalniać się niższemi odsetkami umownemi.

Ocena tedy prawna zaskarżonego wyroku jest w zasadzie tratna.
Przyczyna rewizyjna z 1. 3 § 503 p. c. nie zachodzi, bo okoliczności, 

czy pozwany miał korzyść z kaucji i czy powód upominał go o jej zwrot 
nie są istotne, że zaś pozwany jest człowiekiem zamożnym, tego rewizja 
wcale nie zaprzecza.

Obojętnem też było, czy i w jaki sposób pozwany kaucję powoda ulo­
kował, a tem samem zbędne było też prowadzenie na tę okoliczność dowodu 
z przesłuchania stron.

FEJLETON PRAWNICZY.

Z powszedniej doli adwokata.
Zapisek  nieurzędow y o zapisku urzędowym .

A rtykuł niniejszy, obrazujący wiernie zdarzenie arcy- 
prawdziwe, a niestety arcypowszednie, pochodzi z pióra 
nader nam bliskiego. Redakcja.

( - x )  Z niemałą satysfakcją stwierdzamy, iż radykalizm, z jakim 
zwykliśmy na tych łamach występować przeciw nazbyt już częstym, nazbyt 
szkodliwym i złowrogim wybujałościom powojennej juryzdykcji sądowej, 
a w szczególności przeciw imperjalizmowi niektórych słabiej ukwalifikowa- 
nych jednostek sędziowskich, nie jest w sferach sędziowskich na ogół fał­
szywie rozumiany. Kto bacznie przerzuci oba roczniki „Głosu Prawa", 
znajdzie nietylko szereg głosów i refleksyj nacechowanych wprost pietyzmem  
dla posłannictwa i zawodu sędziego, lecz nawet ze słów sarkazmu i satyry 
doczyta się bez trudu intencji wyniesienia naszego stanu sędziowskiego 
na najwyższy szczebel społecznego zaufania, poważania i znaczenia.

Aliści zdążając do tego ideału, a będąc na razie bardziej niż kiedy­
kolwiek od niego oddalonymi, żywimy przekonanie — podzielane już zresztą  
przez najświatlejsze sfery społeczeństw a — iż bez porównania skuteczniej, 
niż j rozprawy teoretyczne, niż artykuły pisane abstrakcyjnie, wiodą ODisy 
konkretnych zajść i uchybień do naprawy cherlaczego zdrowia naszego  
obecnego wymiaru sprawiedliwości. — Świat bowiem składa się  z dwóch 
rzeczy ; z ż y c i a  i p l a s t y k i  — i nawet przemówić nie zdołasz jeden 
do drugiego, gdy ci zabraknie życia lub zabraknie plastyki. Parafrazując



słynny aforyzm Archimedesa, możnaby powiedzieć : Daj mi fakt konkretny, 
p e ł e n  plastyki i życia, a dzieje świata odwrócę ! . . .

Wczoraj otóż — dnia 20 lutego 1926 — zdarzyło mi się w sądzie 
takie oto „życie" i taka „plastyka":

Na godzinę 10 przed połud. wyznaczona była u p. sędziego L-skiego
— (jednego z młodszej generacji) — w oddziale VI tut. Sądu okręgowego 
karnego rozprawa przeciw Jakóbowi E. oskarżonemu w postępowaniu upro- 
szczonem o zbrodnię oszustwa. Podjąwszy się obrony oskarżonego, przyby­
łem do budynku sądowego autem, by się  nie spóźnić, miałem bowiem 
wszelki powód przewidywać, że rozprawa ta potrwa niedługo. Badając oto 
dnia poprzedniego akta w sądzie, dowiedziałem się, że sędzia na to przed­
południe wyznaczył nie mniej, jak p i ę ć  rozpraw karnych i że moja z godz. 
10 — była już czwartą z rzęd u ! A do tego wyniki śledztwa w sprawie 
mego klijenta były dość nikłe, oskarżenie bowiem rozporządzało jedynym 
świadkiem w osobie donosiciela wezwanego też do rozprawy, który w kwe 
stji miarodajnej, czy oszustwo popełnił oskarżony lub może pewna osoba 
trzecia, nie umiał w śledztwie nic zeznać. Wychodząc na razie z założenia, że 
sędzia kieruje się znajomością spraw i doświadczeniem i że wie co czyni, 
gdy na jedno przedpołudnie wyznaczył 5 rozpraw, obliczyłem, że w najgor­
szym razie będę około godz. 11 lub l l ’/s ze sprawą tą gotów i stosownie  
do tego rozłożyłem moje czynności zawodowe na to przedpołudnie.

Po przybyciu atoli do sądu o godz. 10. przekonałem się z niemałą 
trwogą, że dopiero druga z rzędu sprawa była w toku. Uzbroiwszy się 
w cierpliwość, licząc ciągle jeszcze na to, że sędzia wie co czyni, usuną­
łem się w zacisze przyległej, pustej i zimnej sali i musiałem czas, którego 
mam zawsze brak dotkliwy, zabijać bezczynnością. Po jakich 20 minutach 
zjawili s ię w tej sali dwaj inni obrońcy, adw. Dr. D. i aplikant adw. Dr. H., 
którzy przybyli do ostatniej rozprawy w y z n a c z o n e j  n a  — g o d z .  10 
m i n u t  151 Stwierdziwszy, że dopiero sprawa z godz. 9 min. 30 jest 
w pełnym toku, zaapelowali do mnie jako członka Wydziału Izby adw. 
wśród wyrazów rozgoryczenia, bym zainicjował wreszcie u Wydziału akcję 
przeciw tak bezwzględnemu trwonieniu czasu adwokatów, stron i świadków 
przez niektórych sędziów karnych i cywilnych, bo stanowi to już przedmiot 
powszechnych narzekań.

Pozostawiony następnie znów sam z sobą, miałem dość czasu jeszcze  
zadumać się nad niesłychanie znamiennym objawem, iż ten sędzia dla 
spraw karnych, z których oskarżonym grozi więzienie do jednego roku, 
przeznacza przeciętnie po 15 minut czasu, dążąc widocznie do tego, by 
z pięciu takiemi rozprawami uporać się w czasie od godz. 9 do 10 i pół, 
lub najwyżej do godz. 11 -tej i ten rekord — jak z ust poinformowanych 
słyszałem — przeważnie nawet osiąga ! Zwłaszcza gdy mu nie przeszka­
dzają obrońcy . . . Cóż bowiem może dla p. sędziego mieć to do rzeczy, 
iż np. mój klijent oskarżony jest z §§ 197, 199 d), 200, 201 d) i 203 ust. 
kar., i że zatem chodzi o czyn, za który ustawowy wymiar kary wynosi 5 
do 10 lat ciężkiego więzienia 1 . .

Spędziwszy otóż w pustej, zimnej sali bezczynnie przeszło godzinę 
czasu, w ciągu której musiałem wielokrotnie wybiegać do zimniejszej 
jeszcze klatki schodowej na wywiady, czy może wywołano już moją sprawę, 
wezwany zostałem wreszcie z tą radosną wieścią przez klijenta do sali 
rozpraw. Tutaj wszedłszy, zastałem atoli przed sędzią innego oskarżonego
— jakiegoś szeregowca — którego sędzia w tej chwili począł zapytywać 
o generalia. Klijent mój zatem poinformował mnie mylnie. Była to sprawa 
niejakiego Izaka Kleinmanna Vr 1004|23 z godziny 9 min. 45 wyznaczona 
Jak moja na minut 15. Ten oskarżony na szczęście  sędziego (i moje?) 
stawał bez obrońcy. Korzystając oto ze sposobności, iż rozprawa jeszcze  
się na dobre nie rozpoczęła, pozwoliłem sobie zauważyć — w formie 
oczywiście zupełnie przyzwoitej — iż przybyłem do rozprawy z godz. 10-tej 
a wyczekuję już przeszło godzinę. Kiedyż mniej więcej . . .

— Cóż ja na to poradzę? — brzmiała odpowiedź p. sędziego. Czyż 
mogę przewidzieć, kiedy jaka rozprawa się skończy, j e ś l i  s ą  t a c y  
o b r o ń c y ,  j a k  p. D r. S z. I u b p. D r . . . . (tu wymienił nazwisko moje) 
k t ó r z y  t y l e  c z a s u  s ą d o w i  z a b i e r a j ą !  . ,
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Dodajmy, że nazwisko Dra Sz. oznacza adwokata poważnego, nale­
żącego niemal już do seniorów lwowskiej palestry, a ponadto, że ja u tego 
sędziego poprzednio — z wyjątkiem jednej sprawy przed kilku miesiącami — 
nie miałem nigdy zresztą szczęścia bronić. Pomijając to, któż nie zechce  
przyznać, że była to jaskrawię uszczypliwa, obraźliwa i wyzywająca uwaga, 
którą sędzia w sali rozpraw wobec stron, wobec dwóch członków stanu 
adwokackiego (byli nimi wspomniani Dr. D. i Dr. H.) i wobec funkcjonar­
iuszy urzędowych pod adresem moim i nieobecnego już Dr. Sz. wymierzył, 
zamiast — jak śmiem sądzić — przeprosić mnie (tak jest: przeprosić!)  
z powodu widocznie nierozważnego sposobu wyznaczania rozpraw (jak się  
to jeszcze poniżej uwydatni!) i narażenia mnie i całego szeregu osób, 
a zwłaszcza obrońców, na taką stratę czasu i na najfatalniejsze kolizje 
w czynnościach zawodowych, na srogie kłopoty i uszczerbki materjalne !

A jednak hamując się w obliczu Sądu z całych sił od reagowania na 
doznaną obrazę, odparłem tylko : ■

— Proszę przyjąć do wiadomości, że wszyscy adwokaci żalą się już 
na to masowe wyznaczanie rozpraw w odstępach kilkunastominutowych . . .

— Co, co ? Pan twierdzi, że wszyscy adwokaci się żalą ? Kto się 
żali ? Jeśli Pan tak twierdzi, żądam, by Pan powiedział, kto się ż a l i ! . . .

Ton, w jakim te słowa padły, nie pozostawiał dla mego ucha adwo­
kackiego żadnej wątpliwości, że p. sędzia L-ski gotuje się do jakowegoś 
przeciw mnie „urzędowania", być może do owego rodzaju urzędowania, 
w którem najsłabsi sędziowie bywają najsilniejsi. Musząc tedy jako zaga 
dnięty dać odpowiedź, a pragnąc — o ile to zaieżało odemnie — zapobiedz 
rozwinięciu się tego incydentu w „aferę", odrzekłem:

— Stwierdzam to jako członek Wydziału izby adwok., że adwokaci 
się na to powszechnie żalą ! — Poczem odrazu skierowałem s ię  ku wyjściu, 
przyczem atoli sędzia dwukrotnie zawołał za mną : „Proszę zaczekać !“. . .

Tknięty trafnym, jak sądzę, instynktem, otworzyłem drzwi, mówiąc :
— Nie, ja odchodzę i zgłoszę się przy wywołaniu mej sprawy . . .

I wyszedłem znów do przyległej, pustej sali.
Djalog powyższy rozegrał się w ciągu 3 lub 4 minut czasu. Ze sprawą 

szeregowca nie mającego obrońcy sędzia załatwił się następnie programo­
wo : w ciągu jakich 10 lub 12 minut. Gdy o godz. 11 minut 20 wszedłem  
znów do sali rozpraw, zastałem już tylko p. prokuratora i kolegę Dra D. 
Pan sędzia w przyległym pokoju spożywał z protokolantem drugie śniada­
nie, czego nie wziąłbym mu bynajmniej za złe, gdyby nie to, ze urozma­
icał je sobie p r z e g l o ś n ą  konwersacją o opisanym powyżej incydencie, 
dzięki czemu śniadanie 10 zajęło sędziemu — jak stwierdziłem na zegar­
ku — 22 minut czasu 1. . . Wiedząc dobrze, że tu za drzwiami wyczekują 
zniecierpliwieni obrońcy, nie mówiąc już o tej misera plebs tłoczącej się  
w wąziutkiej klatce schodowej przed drzwiami sali rozpraw, p. sędzia  
uznał widocznie za stosowne okazać ostentacyjnie, że mu się nie śp ie­
szy . . .

Wreszcie p. sędzia z protokolantem wszedł do sali. Posilony i tem 
pewniejszy siebie oraz tego, co czyni, zajął swe miejsce, odezwawszy się  
do protokolanta :

— Proszę wziąć najpierw pół arkusza papieru. Spiszemy zapisek 
urzędowy ! . . .

Powiedziałem sobie w duchu baczność ! Sędzia zaś jął protokolan­
towi dyktować mniej więcej w te słowa :

—- „Zapisek urzędowy. W czasie poprzedniej rozprawy przeciw Iza- 
kowi Kleinmannowi do Lcz. Vr. 1004|23 wpadł (!) do sali rozpraw adwo­
kat Dr. . . .

Tu wymienił moje nazwisko. Zorjentowałem się w mgnieniu oka, na 
co się zanosi. Ten zwrot jawnie tendencyjny, bo niezgodny z prawdą: 
„ w p a d ł  d o  s a l i "  wystarczał mi, by przewidzieć, w jakiej stylizacji 
i w jakim duchu „wygotowaną" zostanie dalsza treść tego zapisku. Podniósł­
szy się z siedzenia, oświadczyłem :

— Przepraszam, ja tutaj przybyłem do rozprawy, a nie do zapisku. 
Zapisek urzędowy może być sporządzony w mej nieobecności.  Poczekam  
za drzwiami, aż zostanę wezwany do rozprawy.
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I wyszedłem, sprawiwszy tem może zawód p. L-skiemu. Obecność 
moja bowiem przy sporządzaniu tego zapisku musiałaby mnie postawić 
przed tym oto dylematem : albo wysłuchać dyktat zapisku w roli milczącej 
ofiary, wijącej się w bezsile, albo też stracić w końcu równowagę ducha 
i unieść się choćby jednem jakiemś słowem takiem, ażeby ramię sprawie­
dliwości piętnastominutowej mogło przeszyć mnie aż po rękojeść ostrzem 
o dwe t u . . .  Po śniadaniu 22-minutowem ■— d e s e r . . .  Tu tylko małe 
wtrącone pytanie: Czy p. sędzia nie mógł żadną miarą darować sobie
sporządzenie tego zapisku lub co najmniej odłożyć je na później, po roz­
prawie, skoro już straciliśmy tyle czasu ? . . .

Post tot discrimina rerum o godz. 11 min. 45 po ukończeniu zapisku 
i ponownem wywołaniu sprawy mego klijenta, wszedłem znów z nim do 
sali rozpraw i zająłem miejsce. W czasie indagacji oskarżonego przez s ę ­
dziego milczałem wprost planowo, nie tracąc mego zegarka z oczu. Gdy 
oto sędzia ukończył badanie oskarżonego i spisywanie jego zeznań, była 
już g o d z i n a  12 m i n u t  40. A zatem s a m o  p r z e s ł u c h a n i e  o s k a ­
r ż o n e g o  b e z  j a k i c h k o l w i e k  i n c y d e n t ó w  i p y t a ń  z e  s t r o  
ny p r o k u r a t o r a  l u b  o b r o ń c y  z a j ę ł o  s ę d z i e m u  b l i z k o  g o ­
d z i n ę  c z a s u  c z y l i  3 l u b  4 r a z y  t y l e ,  i l e  p r e l i m i n o w a ł  n a  
p r z e p r o w a d z e n i e  c a ł e j  r o z p r a w y ! . . .  Co prawda : sędzia  
doświadczeńszy byłby się może mniej pytał, a więcej dowiedział. Więc rzecz 
jasn a: gdy teraz od siebie zacznę wypytywać oskarżonego, to sprawdzi 
się twierdzenie p. sędziego, że zabieram niepotrzebnie czas sądowi. Jeśli 
sędzia nie ma już o co pytać oskarżonego lub świadka, to zakrawa to po­
niekąd na nietakt i brak poszanowania dla sądu, iż obrońca wścibia sie 
jakiemiś jeszcze pytaniami. . . Pozatem brak mi już było czasu na to. 
Gdy tedy sędzia pro forma zwrócił się do prokuratora, a potem do mnie 
z zapytaniem, czy są jakie jeszcze pytania, powstałem i przeprosiłem p. 
sędziego uprzejmie, iż zmuszony jestem pytania odłożyć i prosić o o d r o ­
c z e n i e  r o z p r a w y ,  a to z powodu n i e  c i e r p i ą c y c h  z w ł o k i  
czynności zawodowych, które stosownie do czasu, na który ta rozprawa 
była wyznaczona, przeznaczyłem na dzisiejsze przedpołudnie i które też 
dokumentalnie p. sędziemu wykazałem. Z tego też powodu w panicznym 
wprost pośpiechu zapierałem się odejścia.

Na to sędzia, zaprotokołowawszy mój wniosek i moje dokumenty, 
ogłosił mi decyzję, iż nie odracza, lecz tylko p r z e r y w a  rozprawę do 
godz. 4. po południu. Nadmieniam, że p. prokurator nie sprzeciwił się 
odroczeniu. Gdy zaś zauważyłem, że będzie mi niemożliwem przybyć
0 4-tej, skoro mam jeszcze niejedno do załatwienia i też na zaniechanie  
przyjęć popołudniowych w kancelarji i połączone z takiem zaniechaniem  
straty nie jestem wcale przygotowany, odparł p. sędzia znów uszczypliwie :

— Jestem tego całkiem pewny, że Pan mecenas stawi się punktc 
alnie o 4-tej 1. . .

— Nie jestem tego wcale pewny, Panie sędzio ! Jeśli mi to będzie 
możliwe, to przyjdę . . .

— A ja Panu r ę c z ę  za to, że Pan przyjdzie o 4-tej !. . .
— Ja za to nie ręczę ! — odrzekłem i skłoniwszy się, pośpieszyłem  

co sił aż na ul. Sądową . . .
Czy zmiarkowaliście, Sz. Czytelnicy, wiele wyniosłości, lekceważenia

1 .ukłuć mieściło się w słowach p. sędziego L-skiego : „Jestem p e w n y ,  
że Pan stawi się o 4-tej ! R ę c z ę  Panu, że Pan przyjdzie !“ ? . . .

Nie stawiłem się o godz. 4-tej, Panie sędzio — a to bynajmniej nie 
dlatego, by na swojem postawić, a Panu gorzki zawód sprawić, lecz jedynie 
dlatego, iż czułem się — po spożyciu dnia tego o godz 3 i pół objadu — 
zmaltretowany i wyczerpany — gorzej, niźli po cesarskich manewrach. 
Do obrony karnej — Panie sędzio — zwłaszcza wobec Pana, potrzeba 
pełnej świeżości umysłu, nerwów i ciała i podczas gdy obowiązkowość  
Pańska ogranicza się do troskliwości o jak najbardziej radykalne i pośpie­
szne sprawowanie . . . s u w e r e n n o ś c i  sędziowskiej, to nam adwokatom 
niejednokrotnie głowa pęka nad tem, jakby zawiłe i subtelne zadanie 
n i e z a w i s ł e g o  rzecznika prawnego wykonać, nie potrzebując zawierać kom­
promisu sumienia z tą „suwerennością", ani też paść jej ofiarą I . . .



Spełniając me zlecenie, klijent mój zjawił się o godz. 4-tej popoł. 
w sali rozpraw i oświadczył, że obrońca jego z powodu wyczerpania i nie 
dyspozycji przybyć nie może i że obstaje przeto przy wniosku o odroczenie 
rozprawy. Sędzia też rozprawę odroczy ł. . .

Czy zajście powyższe z powszedniej doli adwokata jest dość „kon­
kretnie" opisane, czy udało mi się wypełnić je dostatecznie plastyką i ży­
ciem, by — jeśli już nie dzieje tego świata odwrócić, to przynajmniej 
odwrócić klęskę, której doznaje wymiar sprawiedliwości ze strony niektó­
rych suwerenów sędziowskich, niedostatecznie do szczytnego zawodu 
usposobionych i przysposobionych?

Pan L-ski należy może — w życiu prywatnem — do ludzi najsym­
patyczniejszych ; nie wątpię też ani na chwilę w jego osobistą z a cn o ść ; 
przyjmuję wreszcie jako pewnik, że ma w głowie wszystkie paragrafy 
kodeksu karnego i procedury karnej. Ale — czy to już wszystko? Czy nie 
brak tu wśród wewnętrznych danych na sędziego rzeczy najważniejszej, 
nadewszystko ważnej, którą określają te oto dwa s łow a:  e d u k a c j a  
s ę d z i o w s k a ?  . . . Czy p. L-ski rozporządza tym istotnym wymogiem ?

— Pozostaw Pan ocenę tego kompetentnym czynnikom przełożonym 
p. L-skiego! (Taka oto admonicja dolatuje mnie jakby gdzieś z górnych 
sfer przestworu . . .)

Pozostawiłbym to najchętniej kompetentnym czynnikom przełożo­
nym — odpowiadam — jeśliby one kiedykolwiek, odkąd moja pamięć sięga, 
wyłożyły były adeptom swoim ex professo — n a  k u r s i e  s p e c j a l n y m  
— to wszystko, co wchodzi w zakres e d u k a c j i  s ę d z i o w s k i e j .  Lecz
0 tem nie słyszałem taksamo, jak nie słyszałem o tem, by ktoś apli­
kantom adwokackim wykładał edukację adwokacką lub adeptom zawodów 
pedagogicznych edukację nauczycielską. . . Olbrzymia istnieje literatura 
dla edukacji towarzyskiej, dla bon-tonu i savoir vivre ; każdy dyg, każdy 
ruch ciała w salonie, każdy krój fraka, każdy fałd pantalonów, każdy fon- 
taź na gorsie ma swe dzieje pisane i swoją doktrynę i kto tych reguł 
towarzyskich nie zna, uchodzi za człeka nieokrzesanego. Tylko zawody 
prawnicze — te, którym przekazano pieczę nad najwyższemi dobrami 
ideowemi, nad najżywotniejszemi intytucjami społeczeństwa i państwa, 
obywają się bez edukacji, bez guwernerów, bez kultury z a w o d o w  ej .  Nie­
wiele stosunkowo jest książek o tem, jak sędzia sprawować winien swój 
urząd, a w języku polskim, nie wiem, czy jest choćby jeana. Bo któryż 
sędzia ciekaw jest czytania takich „nudów", któryż prezes sądowy czuwa 
nad tem, by Członkowie sądu cośkolwiek z tej dziedziny zasłyszeli ? . . 
Nie dziw tedy, że p. L-ski w taki, a nie w inny sposób wyznacza rozprawy 
karne, że w taki, a nie w inny sposób sporządza zapiski urzędowe, że 
takie, a nie inne poglądy żywi o potrzebie i zauaniach obrony, że tak, 
a nie inaczej traktuje adwokatów . . . Nie dziw taksamo, iż np. sędzia  
śledczy z procesów Mykytyna i Steigera wykazał tak swoisty, suwerenny, 
od wszelkiej doktryny edukacyjnej niezależny sposób przesłuchiwania
1 protokołowania — ani nie dziw, iż jego aplikant objawił ambicję prześci­
gnięcia na tem polu swojego mistrza. Takich żywych przykładów — acz 
mniej rozgłośnych — naliczyć możemy bez liku. Skądże wziąć lepszy 
wymiar sprawiedliwości, niźli ten jaki mamy? . . .

Postulaty adwokatów do Władz h o i p o r a m n y c h .
Ankieta „G łosu  Praw a“ . (C. d.)

Prócz opinij ogłoszonych w poprzednim zesz.cie  naszego pisma otrzy­
maliśmy jeszcze na powyższy temat uwagi od kilkunastu adwokatów, których 
wymieniamy w porządku alfabetycznym. Są to PP. Drowie : Henryk Bardach 
w Łopatynie ; L Berkowicz w Skalacie ; Oswald Bethauer w Przemyślu ; 
Seweryn Gottlieb w Krakowie; Szymon Grilner we Lwow ie; Eljasz Ham- 
merniann w Złoczowie; Edward Holl&nder we Lwowie; Albert Hopfinger 
w Drohobyczu ; Bernard Kleinmann w Rzeszowie ; I. Krittenstein w Brzesku ;
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Pawet Necheles w Dobromilu ; Wolf Schmorak w Bursztynie; Leon Szajo- 
w icz  we Lwowie i M. Steinberg w Tłumaczu.

Głosy powyższe — godne uznania, bo odzwierciedlające żywo i bezpo­
średnio poglądy, potrzeby i dążności naszej adwokatury, zwłaszcza w miastach 
prowincjonalnych, pomieszczać możemy tylko stopniowo p o  k o 1 e i, w ja ­
k i e j  n a s  d o s z ł y ,  gdyż ramy pisma nie pozwalają na ogłoszenie bezzwłoczne.

Zdanie P. Dra Alberta Hopflngera:

Uważam za celową inicjatywę w kierunku :
1. wprowadzenia numerus clausus w adwokaturze, z poszanowaniem 

praw nabytych; — 2. zaprowadzenia sądownictwa administracyjnego; • 
3. zniesienia ustawy o przejściu ze sądownictwa do adwokatury ; — 4. zrównania 
aktów notarjalnych z dokumentami formalnymi, sporządzonymi przy udziale 
dwu adwokatów ; — 5. gruntownej rewizji taryfy adwokackiej ; — 6. obostrze­
nia przepisów przeciw pokątnym pisarzom ; — f. powoływania chlubnie zna­
nych adwokatów do Sądu Najwyższego.

Zdanie P. Dra EIJasza Hammermana:

1) Należy usunąć źródło pauperyzacji społeczeństwa, którego dopatruję się 
w rozporządzeniu Prez. z 14|5 1924, b ę d ą c e m  t y l k o  f i k c j ą  w a l o r y ­
z a c j i ,  przez zniesienie tego rozporządzenia i dążyć do rzeczywistego i spra­
wiedliwego rozwiązania problemu waloryzacji przez opracowanie i przedłoże­
nie coryclilej Rządowi i Sejmowi projektu ustawy o przerachowaniu długów, 
opartej na opinji powołanych do tego władz korporacyjnych.

2) Żądać noweli do ustawy o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  celem natych­
miastowego wstrzymania automatycznej podwyżki czynszu za czas przesilenia 
gospodarczego na razie przez przeciąg j e d n e g o  r o k u .

3) Przyśpieszyć u n i f i k a c j ę  o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j ,  usu­
nąć chiński mur miedzy dzielnicami Państwa i umożliwić także adwokatom 
jako wolnym obywatelom Państwa p r z e s i e d l a n i e  s i ę  z j e d n e j  
m i e j s c o w o ś c i  d o  d r u g i e j  w kraju gdzie społeczeństwu) bardziej 
odczuwa brak pomocy prawnej, aniżeli np. w Małopolsce.^
Zdanie P. Dra Oswalda Bethauera:

Wedle mego przekonania n a j p i l n i e j s z ą ,  w p r o s t  p i e k ą c ą  p o ­
t r z e b ą  stanu adwokackiego jest n a l e ż y t e  z o r g a n i z o w a n i e  go .  
Bez powtarzania utartych frazesów wystarczy przypomnieć, że dzisiaj każdy 
stan czy zawód — od robotnika do urzędnika jest zwarcie zorganizowany 
i w ramach tej organizacji broni swych interesów. Jedynie zawody wolne idą 
luzem i dlatego są dziś tem pochyłem drzewem, na które każda koza skacze.

Adwokatura ma swoją urzędową reprezentację w Wydziałach Izb, które 
jednak ze względu na swój publiczno-prawny charakter nie mogą spełnić 
tych zadań ani wystąpić z taką energią, jakiej dzisiejsze twarde warunki w y ­
magają. To też w żadnym innym zawodzie nie byłoby możliwe, ażeby mu 
dla czyjegoś widzimisię czy może nawet dla czyjejś korzyści odebrano część 
jego praw, tak jak obecnie usiłuje się adwokatom odebrać prawo sporządzania 
kontraktów — rzekomo w interesie ogólnym, a całkiem napewno w samo­
lubnym interesie notarjuszy.

Dlatego ostatni czas, ażeby adwokaci stworzyli - n i e  u r z ę d o w ą  
o r g a n i z a c j ę  o c h a r a k t e r z e  z b l i ż o n y m  d o  o r g a n i z a c j i  
u r z ę d n i c z y c h .  Szczupłe ramy tego artykułu nie pozwalają mi tej myśli 
bliżej rozwinąć. Tyle tylko w tem miejscu zaznaczam, że na razie organizacja 
ta mogłaby objąć adwokaturę b. zaboru austrjackiego, z biegiem zaś czasu 
dałaby się zapewne rozszerzyć aa obszar całego Państwa.

Jeżeli członkowie Izby Lwowskiej — naiwiększej w b. zaborze austrackim, 
dadzą w tym kierunku inicjatywę, to w dziejach tej Ihby otworzą nową 
chlubną kartę.
Zdanie P. Dra Seweryna Gottlieba:

ża najdonioślejszy i obecnie najbardziej piekący postulat uważam :
I. Oczyszczenie etycznej atmosfery naszego stanu, a to przez:
1) poprawę gospodarczych warunków bytu zapomocą :
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a) rozszerzenia naszej agendy na sądy przemysłowe, administrację cy ­
wilną i wojskową (ta ostatnia zwłaszcza czyni w tym kierunku 
przeszkody w ustawach nieuzasadnione!) i t. d . ;

b) ułatwienia w d o w o l n e m  o s i e d l a n i u  s i ę  we wszystkich za­
borach, a w następstwie tego równomiemiejsze rozgrupowanie adwo­
katów ;

c) u ł a t w i e n i a  k r e d y t o w e  w instytucjach finansowych, (które 
mają fundusze tylko dla rolników, handlu i przemysłu, a nigdy dla 
wolnych zaw odów !), ewentualnie z a ł o ż e n i e  w ł a s n e g o  z a ­
k ł a d u  k r e d y t o w e g o ;

<l) wywarcie odpowiedniego nacisku na sądy, by przyznawały nam 
koszta wyższe, (takie np. jak znawcom !);

2) odpowiedni nacisk na Sąd Najwyższy w celu stworzenia pewnej 
w s p ó ł m i e r n o ś c i  w o r z e c z n i c t w i e  d y s c y p l i n a r n e m  
między Izbami adwokackiemi a Najwyższym Trybunałem ;

II. Odpowiedni nacisk na adwokatów zasiadających w Sejmie i Senacie, 
by stworzyli k o ł a  z a w o d o w e ,  zmierzające na terenie tych kor­
poracji d o  w a l k i  o p o p r a w ę  m o r a l n e g o  i m a t e r j a l n e -  
g o  b y t u a d w o k a t u r y 1 C. d. n.

Z M m i i i  mledzyiziiowej w Warszawie w przedmiocie ustroją 
adwokackiego sadownictwa dyscyplinarnego.

W dniach 6 i 7 lutego b. r. odbyła się w Warszawie, w mieszkaniu 
p. mecenasa prof. J. J. Litauera, z inicjatywy tegoż jako członka. Komisji 
Kodyfikacyjnej i referenta projektu statutu palestry, pierwsza konferencja 
przedstawicieli Izb adwokackich, poświęcona bezpośredniej wymianie zdań 
i uzgodnieniu poglądów „dzielnicowych" odnośnie do projektowanego statutu, 
a to narazie w zakresie ustroju adwokackiego sądownictwa dyscyplinarnego.

W konferencji tej prócz Inicjatora jako przewodniczącego tejże, wzięli 
udział: Minister sprawiedliwości Dr. Stefan Piechocki i delegat tegoż mini­
sterstwa p. Dr. Lipiński; Prezes Naczelnej Rady adwokackiej mec. Cezary 
Ponikowski oraz członek tejże mec. Antoni Bogucki; dalej Dziekan warszaw­
skiej Rady adwok. mec. Zygmunt Sokołowski i członek tejże, a zarazem czło­
nek Komisji Kodyf. Zygmunt Nagórski j delegat Izby adw. w Poznaniu b. 
wojewoda Dr. Witold Celicnowski; delegat Izby krakowskiej i Prezydent 
tejże Dr. Jerzy Trammer; delegat Związku adwokatów polskich Dr. Artur 
Till *) i delegat lwowskiej Izby adwok. Dr. Anzelm Lutwak nasz redaktor.

Pomimo, iż kilka Izb mniejszych nie zdołało przysłać swoich delega­
tów, należy tej konferencji przypisać doniosłość zd. n. przełomową i poozy 
tać ją prof. Litauerowi jako trwałą zasługę, jako czyn twórczy i owocny — 
a to nietylko dlatego, iż była to konferencja powołanych „znawców materji" 
i że wśród uczestników nie brak było osobistości, których głos miewa zna­
czenie miarodajne, lecz p r z e d e w s z y s t k i e m  dlatego, że samo założenie, 
intencja, cel tej konferencji: porozumienie się palestry wszystkich dzielnic, 
w bezpośredniej styczności reprezentantów korporacyjnych, w pracy nad 
wykuciem własnego ustroju i własnej przyszłości, było p i e r  w s z e m  p r a k -  
t y c z n e m  r z u c e n i e m  p o m o s t u  p o n a d  o d m ę t y  d z i e l n i c o w e ­
g o  s o b k o s t w a  i p r z e s ą d u . . ,

Przewodniczący zaznaczył w przemówinniu wstępnem m. i. iż pod wzglę­
dem formalnym ta konferencja jest sesją Komisji Kodyfikacyjnej, że jest ona 
p i e r w s z ą w  szeregu konferencyj zamierzonych dla osiągnięcia możliwie naj­
większej zgodności poglądów i wyraził ufność, że adwokatura, uzyskawszy  
w ten sposób poniekąd m o ż n o ś ć  p o k i e r o w a n i a  w ł a s n y m i  l o ­
s a mi ,  skorzysta z tej możności jak najwydatniej.

*) Którego niepospolity artykuł w danym przedmiocie, ogłoszony przed 
konferencją w grudniowym zesz. Czasopisma Adw. Pols. polecamy uwadze 
Czytelników. Przyp. Red.
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Obrady potoczyły się w obu dniach -  każdym razem przez kilka 
godzin — w nader ożywionem tempie, bo nie tajmy : wykazały istotnie roz­
bieżność poglądów między delegatami z Małopolski z jednej, a delegatami 
z Warszawy < Poznania z drugiej strony — w najkardynalniejszych punktach, 
tak zwłaszcza w kwestji: czy sąd dyscyplinarny ma być wybierany przez 
Walne Zgromadzenie (jak to zresztą projektuje prof. Litauer), czy też ma być 
wyłoniony z Rady adwok.; czy członkowie sądu maią lub nie mają, lub też 
tylko mogą, a nie muszą pełnić jednocześnie funkcyj członków Rady adwok., 
czy też ma być zachowaną — jak domagali się tego Małopolanie — ścisła 
oddzieiność sądownictwa od zawiadowstwa korporacyjnego ; czy dziekan Rady 
ma lub nie ma być zarazem przewodniczącym sądu dyscyplinarnego; czy 
oskarżenie przed sądem dysc. ma być funkcją Rady adwok. czy też rzecznika 
dyscyplinarnego lub samego sądu dysc.; czy rozprawy dyscyplinarne mają 
być z reguły jawne i w jakim zakresie co do słuchaczy ; czy i w jakich wypad­
kach oskarżenie przed sądem dyscypl. popierać ma prokurator państwa ; jaką 
przyjąć drabinę kar dyscyplinarnych etc.

Samo przytoczenie powyższych zagadnień daje miarę znaczenia prze­
prowadzonej debaty, w której wszyscy uczestnicy kilkakrotnie i z wielora­
kich punktów widzenia głos zabierali, a której dokładny protokół spisany Drzez 
dwóch sekretarzy, będziemy mieli sposobność naszym Czytelnikom, jeśli nie 
dosłownie, to w istotnych zarysach, może już wkrótce przedstawić. To też na 
razie — (skoro drukarz niestety nagli do skracania się) — zaznaczmy, co 
najważniejsza : aczkolwiek oto w wielu punktach nie doszliśmy jeszcze do 
uzgodnienia zdań i zasad, jednakże opuszczając wielce gościnny przybytek 
obrad, owiany najlepszymi duchami światłości i miru, wynieśliśmy prze­
świadczenie, iż wśród starcia się argumentów pro i contra, stępiły się 
w znacznej mierze ostrza wzajemnych uprzedzeń, niepewności i obaw, a za­
panowała świetlana atmosfera brzasku, wnikająca zarówno do umysłów, jak 
i do serc — i stąd wiodąca ku porozumieniu. . . Zaistniał bezsprzecznie mię­
dzy nami raport wewn;trzny, pełen szczerej uwagi, chęci wysłuchania, po­
znania się i -  przystosowania się i w tem zdobycz największa 1 . , . (I). .

Z nadesłanych książek i czasopism.
Tadeusz Z ga ińsk i: „Zatajenie ceny kupna" — Poznańskie prace prawni­

cze. Dział prawa cywilnego pod redakcją Prof. Dra A. Ohanowicza. Poznań, 
Fischer i Majewski.

Młode budujące się Państwo w czasie ogólnej powojennej deruty 
gospodarczej musiało z natury rzeczy najwyższą uwagę poświęcać sanacji 
swej skarbowości. Pod tym znakiem wydawano wiele ustaw i rozporządzeń, 
które niejednokrotnie głęboko wrzynały się w ogólny ustrój prawny. Dopro­
wadzało to nieraz do dziwnych zjawisk ustawodawczych, a często nawet 
do daleko idącej zmiany uświęconych zasad prawnych. Ustawy o charakte­
rze czysto skarbowym zawierają przepisy modyfikujące lub zmieniające  
zasadnicze postanowienia ustawy cywilnej. Często w sposób zupełnie zbę­
dny i bezcelowy. Jeśli wskażę tylko na ustawę o opodatkowaniu piwa 
z 12|6 1924 Nr 65 DZUP. której art. 24 ust. 2 stanowi, że w browarach 
należy beczki cechować, że także beczki i flaszki stanowią „przynależność 
przedsiębiorstwa" i mogą być odstąpione tylko d o  usunięciu znahu cecho-  
wniczego i firmy. „Wszelkie umowy, wDrew temu przepisowi zawarte, są 
nieważne". Jest wysoce wątpliwem, czy dla zabezpieczenia należytości 
podatkowych potrzebne były tak daleko sięgające ograniczenia prawa wła­
sności,  które wywołać muszą w codziennem życiu prawnem ujemne nastę­
pstwa, (niemożność egzekucyjnego zajęcia i tp.)

Do rzędu takich ustaw, które charakteryzuje takie wzajemne oddzia­
ływanie względów fiskalnych na prywatno prawne stosunki, należy także 
„ustawa z 26 9 1922 w przedmiocie skutków prawnych zatajenia części  
ceny w umowach o sprzedaż lub zamianę", DZURP. Nr. 90 poz. 827. — P. Ta­
deusz Zgaiński przeprowadza szczegółową analizę tej ustawy, robiącej 
wrażenie „noweli do kodeksu cywilnego", którei dopiero art. 6 określa 
rzeczywisty cel ustawy, cel fiskalny. Autor zajmuje się ustawą tą wyłącznie
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z punktu widzenia ustaw obowiązujących w b. Dzielnicy pruskiej. Bada 
atoli wszelkie z postanowieniami cyt. ustawy w związku pozostające prze 
jawy prawne tak wszechstronnie i w sposób tak pouczający, że studjum to 
ściśle naukowe czyta się z nieustającem zainteresowaniem. Dygresje, na 
temat „ważności umowy ujawnionej", „zatajenia" i „skutków między stro­
nami" obfitują w liczne roztrząsania odnośnych zagadnień naukowych 
z ogólnego stanowiska prawnego. Są tedy także pouczające dla prawnika 
wyszkolonego na austr. kodeksie cywilnym. Jestto essay prawnicze godne 
polfecenia.

Dr. Henryk Landesberg.

Zur Psychologie des Mordes - Kriminalpsychologische Studien von 
Andreas Bjerre, Verlag Carl Winter, Heidelberg 1925. VIII. str. 171.

Książka niniejsza pobudza do refleksji na temat warunków, wśród 
których odbywa się praca naukowa za granicą, a u nas. Prawdziwą zazdrość 
wzbudza wgląd w stosunki, w jakich pracują uczeni prawnicy zachodu, jak 
otoczeni opieką swych rządów i społeczeństwa, w sprzyjającej rozwojowi 
nauki atmosferze, oddawać się mogą z całym zapałem studjom i badaniom 
w dziedzinie tych umiejętności, które szczególnie umiłowali i w których 
postępie widzą cel i zadanie swej naukowej ambicji. Jakżeż inaczej ukształ­
towały się warunki dla pracy naukowej u nas. Konieczność jak najszybsze 
go ukończenia budowy jednolitego dla całego Państwa ustawodawstwa, 
twarda i żmudna praca kodyfikacyjna, musiała z natury rzeczy zespolić 
wszystkie rozporządzalne siły naukowe w dążności ku temu jednemu wiel­
kiemu celowi, odsuwając na plan drugi studja i badania nad przedmiotami 
nie wiążącymi się ściśle z kodyfikacją prawa pozytywnego. Ponadto brak 
ciągłej i żywej wymiany myśli z uczonymi innych krajów, cały szereg  
utrudnień w odświeżaniu niezbędnego dla rozwoju rodzimej nauki pokarmu, 
nie mogą stwarzać ram korzystnych dla postępu pracy naukowej, oraz 
tejże umiłowania.

Praca Andrzeja Bjerre Profesora Uniwersytetu w Dorpacie, to żywy 
dowód ześrodkowania wysiłków tego młodego jeszcze prawnika-kryminalisty, 
oddania się z całym zapałem i szczególną pasją pogłębianiu pewnych 
problemów z dziedziny psychologji kryminalnej — umiejętności, która 
drogą bardzo powolnych i żmudnych badań przyczynić się może do rozwoju 
prawa karnego. Autor przystępuje do zadania bardzo rozważnie, nie zada 
walnia się szeregowaniem ogólnych na statystyce opartych wniosków, lecz 
jak lekarz zapuszcza son d ę  badań w duszę poszczególnych typów zbro­
dniarzy, przedewszystkiem morderców, których fizjognomja psychiczna 
najbardziej go zajmuje. Wchodzi zatem w ścisły kontakt z odsiadującymi 
karę zbrodniarzami-mordercami i n a  p o d s t a w i e  o s o b i s t y c h  w r a ­
ż e ń  o r a z  k o n t r o l o w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e j a w ó w  
wysnuwa hypotetyczne wprawdzie, ale bądź co bądź już na materjale do­
świadczalnym oparte wnioski, że fizjoenomja psychiczna zbrodniarza-mor- 
dercy przedstawia cały szereg s p e c y f i c z n y c h  właściwości, które wy­
stępują dopiero przy bezpośredniem badaniu, tkwią bowiem głęboko w psy­
chice takiej jednostki, zatarte przez zewnętrzne, innego charakteru przejawy. 
Włściwościami temi s ą : Samooszukiwanie się, brak zaufania we własne 
siły i zdolność życiową, życie życiem nierealnem, opartem na pozorach 
i wybujałej fantazji. Właściwości powyższe wyławia autor drogą analitycz­
nego badania poszczególnych typów tego gatunku przestępcy, drogą prze­
prowadzania formalnych studjow nad psychiką badanego przestępcy, wy­
chwytywania tych wszystkich w duszy badanego niejednokrotnie podświa­
domych przejawów, które u każdego psychologa, a szczególnie psychologa- 
kryminalisty wzbudzić mogą duże zainteresowanie.

Książkę świadczącą o wielkiem umiłowaniu problemów psychologi- 
czno-krvminalnych, napisaną z dużym nakładem pracy i zebranego materjału 
aktycznego, metodycznie i stylistycznie bez zarzutu, stanowiącą ponadto 

bezwątpienia ważny etap w rozwoju tej pomocniczej dla prawa karnego 
umiejętności, jaką jest psychologja kryminalna, polecić można każdemu 

rawnikowi praktycznemu, a zwłaszcza tym organom, w ręku których 
spoczywa śledzenie przestępstw.

Prof. Dr. Nowotny.
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Poprzez stulecia.
Od Redakcji. Postanowiliśmy w  naszem piśmie utworzyć  

stały dział dla w yjątków  z ustaw i innych źródeł prawa d a w n e g o ,  
przedewszystkiem polskiego, jakoteż dla wyim ków z wybitnych dzieł 
prawniczych, zawierających głęboki podkład ideowy, mogących tedy myśl 
prawnika-praktyka w znieść  od powszednich objawów życia  prawnego ku 
jego istotnym założeniom. Miejsce tu atoli dla takich tylko rnyśli, które 
mają znaczenie trwałe, a w ięc  też  doniosłość dla prawa współczesnego.  
Do redagowania tego działu pozyskaliśmy cenną współpracę Starszych  
Asystentów  Uniwersytetu Jana Kazimierza w e  Lwowie. PP. Dra Karola 
Koranyiego i Mra Jana Adamusa, którzy szeregiem poważnych prac nau­
kowych zaznaczyli s ię  już zaszczytnie  w  literaturze prawa historycznego.

Na początek umieszczamy w nieznacznem skróceniu w s t ę p  d o  
s t a t u t ó w  w i ś l i c k i c h  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  z r. 1347 
(wielkopolskich). Pełen on religijnego namaszczenia i podniosłych myśli, 
dających odczuć, jak poważnie w ów cza s  rozumiano zadanie prawodawcy  
i p r a w a ! Przytaczamy go w  tłumaczeniu z w. XV w  języku staropolskim, 
tak pięknie oddającym w zniosłe  te myśli i zasady prawne:

Poczynają się statuta króla Kazimira w imia boże.
Gdyż podług nauki pisma w szelk i człowiek w młodości jes t  pocho- 

pniejszy ku złemu i w sze lk ie  stworzenie  św ia ta  jes t  nietrwające samo 
w  sobie, ale p r z y r o d z e n i e  c z ł o w i e c z e  r y c h l e j  s i ą  s k ł o n i  
p o d ł u g  ś w i a t a  k u  g r z e c h u ,  n i ż  p o d ł u g  ś w i a t ł o ś c i  k u  B o ­
g u  — acz koli podług zrządzenia boskiego stworzeni mieli by być czśni,1) 
umierni2), sprawiedliwi, spokojni — a iże r o z p u s z c z o n e  ł a k o m s t w o ,  
acz by spraw iedliw ością  nie było skłoniono, tedy zgoda i pokój między 
ludźmi by zginąły a każdy, co by sią jemu lubiło, u czy n i ł ; ale iże n a- 
w  i ą t s z a d o b r o ć j e s t  o d I u d z i n a  ś w i e c i e  ) s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  m i ł o w a ć ,  c u d z e g o  n i e  d r a p a ć  a s w e g o  p o d ł u g  b o ­
ż e j  w o l e j  i m i ł o ś c i  u ż y w a ć ;  przeto, aby niezgodni ucichnąli 
a zgodni przezpieczność mieli, układy i prawa są przez rące boże 
ustawiony.

Kazimirz z Boga miłości król polski etc  w ynawam y tymto pismem 
chcąc aby poddani królestwa naszego, a na jimią polskiego, obojego 
stadła j  j e d e n  z d r u g i m  p o c z e ś n i e  b y ł  ) a j e d e n d r u g i e g o  
n i e  u r a ż a ł 6), a l e  s p r a w i e d l i w o ś c i  d o p o m a g a ł .  Przeto w ie ­
cznej pamiąci układ abo statuta ustawiliśmy, któreż popiszemy chcąc, 
aby je w  ziemi polskiej w szy tcy  zachowali pod naruszeniem naszej mi­
łości,  a chcąc ujidź w i n y 7) w  tych ksiągach ułożonej; bo c z ą s t o k r o ć  
z ł y ,  a c z  s i ą  n i e  b ą d z i e  b a ł  g r o z y ,  a l e  s i ą  b ą d z i e b a ł  
w i n y ").

O sędziach.
Przy sądziech wierni sądzie nie mają mieć ani baczyć gniewu ani 

łaski ani darów, jedno podług prawdy i spraw iedliw ości sądzić i skazo- 
wać, bo gdy sądzia ukazuje spraw iedliw ość , tedy w s p o r c e ") odstąpują 
od p o tw a r z y 10). Ze statutów  wiślickich.

Ubi leges multae, ibi lites multae, et litium copia e s t  justit iae
C. d. na III str. okładki 1

') Wstydliwi, pudici ) Skromni, modesti. ') Po łacinie: suminum 
bonum in hac vita est, z opuszczeniem „od ludzi" ‘) Obojga stanu t. j. 
świeckiego i duchownego. — ’) Uczciwie żył, honeste vivant -  B) Lać.: 
alter alterum non laedat. — j Kary. — R) Groza zakaz ustawy, wina kara. 
W łać. tekście ujęto to nieco inaczej: Reąuiritur etenim pleriuriąue audacia 
perversorum, ut non simus sola delictorum prohibitione contenti, sed etiam 
ut poenam delinąuentibus imponamus. Inaczej nie wystarczy sarn zakaz ustawy, 
lecz potrzeba też kary (sankcji karnej). — °) Strony spór wiodące, litigantes. 
I0) A calumniis. Myśl taka, że w razie widocznej bezstronności i sprawiedliwo­
ści sędziego same stony są skłonniejsze do obiektywizmu w sporze !

„Drukarnia Lwowska" Lwów, Kopernika 11.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny : Dr. ANZELM LUTWAK.
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Droga prawa w sprawach kwaterunkowych.
Należyte funkcjonowanie wojska wymaga między innemi 

zapewnienia mu kwater w najobszerniejszem tego słowa znacze­
niu. Do osiągnięcia tego celu zmierza w Polsce ustawa z dnia 
15 lipca 1925 r. poz. 681 Dz. U. R. P. o zakwaterowaniu wojska 
w czasie pokoju. Ustawa ta regu lu je : dostarczenie dla wojska 
kwater stałych, kwater przejściowych, kwaterunku nagłego oraz 
zapewnienie terenów, potrzebnych dla celów wojskowych.

Stosunek prawny, w jaki w sprawach kwaterunkowych wcho­
dzą obywatele odnośnie do Skarbu Państwa, jest stosunkiem, 
opartym na prawie publicznem i dlatego uregulowany jest szere­
giem prawno materjalnych przepisów adm inistracyjnych; w kon­
sekwencji także postępowanie w sp aw a ch  kwaterunkowych, 
uregulowane w cytowanej ustawie o zakwaterowaniu wojsta, jest 
postępowaniem administracyjnem.

Nie da się zaprzeczyć, że kwatery zwłaszcza przejściowe 
i kwaterunki nagłe są uciążliwe dla ludności cywilnej, są cięża­
rem, z którym się ludność cywilna pogodzić musi z uwagi na 
potrzeby wojska. Aby zapewnić dostateczną ochronę tejże ludno­
ści cywilnej, ustawa o zakwaterowaniu wojska nie ograniczyła 
się tylko do przyznania ludności cywilnej, dotkniętej kwaterun­
kiem, administracyjnych środków prawnych, l e c z  z a s t r z e g ł a  
j e j  we  w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h  t a k ż e  m o ż n o ś ć  
o d n i e s i e n i a  s i ę  d o  s ą d ó w .  Ustawa pozostawiła przeto 
w pewnych przypadkach ludności, dotkniętej ciężarem kwaterunku, 
możność udania się na drogę prawa ‘).

‘) O pojęciu „drogi prawa' zob. Fierich : Unzulassigkeit des Rechtswe- 
ges, r. 1912. str. l i n . ;  dalej Fierich: Z drogi administracyjnej na drogę 
prawa, r. 1911 str. 5 i n.



Str. 90 G Ł O S  P R A W A Nr. 3

W dalszym ciągu omówimy właśnie te wyjątkowe przy­
padki, w których w sprawach kwaterunkowych dopuszczalną jest 
droga p raw a:

1. Należy tu przedewszystkiem postanowienie z art. 42 cyt. 
ustawy o zakwaterowaniu wojska.

Według pierwszego ustępu tego artykułu może posiadacz 
pomieszczenia zażądać usunięcia zakwaterowanego, jeżeli zakwa­
terowany lub osoby, z nim zamieszkałe, przez swe rażące prze­
kroczenie porządku domowego lub przez nieprzyzwoite zachowa­
nie się obrzydzają współmieszkańcom pobytw domu lub porządek 
domowy poważnie zakłócają.

Stan faktyczny, uprawniający posiadacza pomieszczenia do 
żądania usunięcia zakwaterowanego, jest identyczny ze stanem 
faktycznym, który po myśli. art. 11 L. 2 lit. c.) ustawy z dnia 
11 kwietnia 1924 r. poz. 406 Dz. U. R. P. o ochronie lokatorów 
upoważnia wynajmującego do wypowiedzenia lokatorowi najmu, 
pozostającego pod ochroną tej ostatniej ustawy.

Żądanie usunięcia zakwaterowanego jest wedle tego, co 
wyżej powiedziano, uzasadnione nietylko wtedy, gdy sam za­
kwaterowany zachowuje się w sposób w ustępie pierwszym art. 
42 podany, ale także wówczas, gdy takie zachowanie się cechuje 
osobę, z nim zamieszkałą. Ustawa o zakwaterowaniu wojska 
w art. 29 al. 3 przewiduje, że w nakazie kwaterunkowym wy­
mienione będą także osoby, które według przepisów wojskowych 
i w wypadkach, w tych przepisach przewidzianych, mają prawo 
zamieszkiwać wspólnie ze zakwaterowanym. Z natury rzeczy wy­
nika, że można żądać usunięcia zakwaterowanego, jeżeli z nim 
razem mieszka osoba, nieobjęta nakazem rekwizycyjnym t. j. 
w nakazie tym niewymieniona, a zachowująca się w sposób okre­
ślony w ustępie pierwszym art. 42.

Żądanie usunięcia zakwaterowanego może być uczynione 
w ten sposób, że posiadacz pomieszczenia żąda usunięcia zakwa­
terowanego przez jego wojskową władzę przełożoną; jeżeli ta 
władza wojskowa nie usunie zakwaterowanego w ciągu dni 7-miu 
od daty wniesienia żądania, może posiadacz pomieszczenia wy­
stąpić na drogę sądową przeciw zakwaterowanemu o eksmisję. 
Wszelako ustawa pozostawia posiadaczowi pomieszczenia także 
drugą alternatywę t. j. prawo wystąpienia odrazu przeciw zakwa­
terowanemu z powództwem sądowem o eksmisję, jak to wyraźnie 
w ustępie drugim art. 42 cyt. ust. jest powiedziane.

Widzimy przeto, że w przypadku tu omawianym tak droga 
administracyjna, jak i droga sądowa jest dopuszczalną. Odgrani­
czenie tych dróg nie jest ścisłe. W pierwszym przypadku wolno 
wnieść powództwo sądowe z chwilą, gdy pomimo upływu 7 dm 
od wniesienia żądania nie nastąpi usunięcie zakwaterowanego 
przez władzę wojskową. Jeżeli żądanie nie zostało załatwionem 
przed upływem 7-miu dni, niema żadnej przeszkody — pomimo 
wniesienia skargi sądowej do popierania tego żądania wobec 
władzy wojskowej nadal, postępowanie administracyjne przeto 
jest nadal dopuszczalne a władza wojskowa może i po upływie 
7-miu dni usunąć zakwaterowanego pomimo to, że powództwo



Nr. 3 G Ł O S  P R A W A Str. 91

sądowe w drożono ; oczywiście w tym przypadku powództwo są­
dowe stanie się bezprzedmiotowe z chwilą usunięcia zakwatero­
wanego przez władzę wojskową. Faktem jednakże jest, że w przy­
padku, o którym tu mowa, będzie się toczyło równocześnie 
i postępowanie administracyjne i postępowanie sądowe, W drugim 
przypadku t. j. w przypadku, gdy posiadacz pomieszczenia wy­
stąpił odrazu na drogę sądową, również nie stoi nic na prze­
szkodzie temu, by niezależnie od tej drogi sądowej wniósł do 
przełożonej władzy wojskowej podanie z żądaniem usunięcia 
zakwaterowanego i by na skutek tego władza wojskowa usunęła 
zakw aterow anego; oczywiście gdy to nastąpi stanie się również 
w tym przypadku postępowanie sądowe bezprzedmiotowe. I w tym 
przypadku równolegle może się toczyć postępowanie administra­
cyjne i postępowanie sądowe. Oczywiście taki stan prawny nie po­
winien istnieć, może jednak w praktyce zaistnieć wobec nieści­
słego brzmienia art. 42 al. 2 cyt. ust.

Otóż o ile chodzi o drogę sądową, to właściwym jest 
przedmiotowo dla skargi odnośnej ratione materiae — w myśl 
ustępu trzeciego art. 42 cyt. ust. sąd pokoju w b. zaborze ro­
syjskim, zaś sąd powiatowy w b. zaborze niemieckim i w b. za­
borze austrjackim (włączając Spisz i Orawę).

Co się tyczy właściwości miejscowej, to ustawa o zakwa­
terowaniu wojska nie zawiera pod tym względem żadnego wy­
raźnego przepisu. Przyjęcie braku odnośnego przepisu w ustawie 
o zakwaterowaniu wojska miałoby ten skutek, że posiadacz po­
mieszczenia musiałby zapozywać zakwaterowanego przed jego 
sądem właściwym, który nie będzie się pokrywał ze sądem, 
w którego okręgu znajduje się sporne pomieszczenie. Nie odpo­
wiadałoby to intencji ustawy, która chce ułatwić posiadaczowi 
pomieszczenia dochodzenie prawa żądania eksmisji, podobnie jak 
to jest przy najmie. Rozumieć przeto należy przepis art. 42 al. 3 
cyt. ustawy w ten sposób, że ustawa ma na myśli sąd pokoju 
względnie sąd powiatowy miejsca, w którego okręgu znajduje się 
pomieszczenie, objęte kwaterunkiem. W ten sposób w drodze 
interpretacji należy dojść do wniosku, że artykuł 42 cyt. ust. 
zawiera także przepis o właściwości miejscowej.

Co się tyczy samego postępowania na skutek tego rodzaju 
powództwa sądowego, to artykuł 42 cyt. ust. przepisuje, że na 
obszarze, na którym obowiązuje ustawa cywilna austrjacka, sto­
sowane będzie postępowanie dla spraw drobiazgowych. Ma to na 
celu ograniczenie środków prawnych, a tem samem możność wy­
konania eksmisji po wyroku sądu I-szej instancji, boć w postę­
powaniu drobiazgowem nie jest dopuszczalna apelacja (z wyją­
tkiem przyczyn nieważności).

Odpowiednio do tego powiedziane jest w art 42, że na 
obszarze, na którym obowiązuje ustawa postępowania cywilnego 
rosyjska która nie zna postępowania dla spraw drobiazgo­
wych, wyrok sądu I-szej instancji winien być zaopatrzony 
przez sąd z urzędu rygorem natychmiastowej wykonalności. W yni­
ka stąd, że już wyrok I-szej instancji będzie tytułem egzekucyjnym,
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umożliwiającym wykonanie eksmisji, chociaż nie zachodzą wa­
runki art. 138 i art. 1381. ros. p. c.

Uderza nas jedno, że niema podobnego postanowienia 
w ustawie dla obszaru, na którym obowiązuje ustawa postępo­
wania cywilnego niemiecka, lubo ustawa o zakwaterowaniu wojska 
obowiązuje w całej Polsce. Sądzić należy, że dlatego takiego- 
postanowienia nie zamieszczono, ponieważ ustawodawca uważał 
pod tym względem za wystarczające ogólne przepisy procedury 
cywilnej niemieckiej o tymczasowej wykonalności wyroków (§ 710 
niem. p. c.)

II. a). Dalej należy tu postanowienie art. 44 cyt. ust.
Według art. 44 odpowiada Skarb Państwa za szkody, po ­

wstałe w budynkach, zajętych na kwatery wojskowe. Rozumie 
się samo przez się, że Skarb Państwa odpowiada tylko za takie 
szkody w budynkach, zajętych na kwatery wojskowe, które po ­
zostają w związku przyczynowym z kwaterunkiem. Ustawa okre­
śla tę myśl w ten sposób, że postanawia, iż z odpowiedzialności 
Skarbu Państwa wyłączone są szkody z udowodnionej winy po ­
siadacza mieszkania i szkody wynikłe z wypadku, nie stojące 
w związku z zajmowaniem kwatery. Taka stylizacja ustawy jest 
dla strony poszkodowanej korzystniejszą, albowiem stwarza nie­
jako domniemanie winy, które to domniemanie obalić może 
Skarb Państwa, udowadniając, że istnieje jeden z dwóch wyżej 
wymienionych w y ją tków ; tego rodzaju rozłożenie ciężaru dowo­
dowego jest dla poszkodowanego korzystniejsze.

b). Wreszcie należy tu postanowienie art. 49 cyt. ust.
Według tego artykułu ponosi Skarb Państwa wydatki, zwią­

zane z pokryciem wyrządzonych szkód skutkiem przejściowego 
używania terenów na cele ćwiczeń wojskowych (art. 48 cyt. ust.)

Jakież jest postępowanie w przypadku artykułów 44 i 49 
cytowanej ustawy ?

Postępowanie to jest unormowane dla przypadku z art. 49 
cyt. ust. (wyżej b), zaś w art. 44 cyt. ust. (wyżej a), jest po­
wiedziane, że postanowienia artykułu 49, odnoszące się do wy­
nagrodzenia szkód, skutkiem użycia terenów, mają zastosowanie do 
w ynagrodzenia 'szkód powstałych w budynkach, zajętych na kwate­
ry wojskowe. W ten sposób nakazane jest w ustawie o zakwa­
terowaniu wojska jednakowe postępowanie w obu przypadkach 
podanych wyżej pod a) i b).

Postępowznie to jest następujące: O ile wynagrodzenie 
odrazu nie zostanie wypłacone stronie poszkodowanej przez orga­
na wojskowe w drodze ugody, „ustanawia" wysokość wynagro­
dzenia komisja mieszana, składająca się z przedstawiciela wojsko­
wości, miejscowych władz administracyjnych, skarbowych i miej­
scowego samorządu przy udziale poszkodowanych pod 
przewodnictwem przedstawiciela władz administracyjnych. Komisja 
ta zbiera się bezpośrednio po ukończeniu ćwiczeń (względnie 
kwaterunku) i urzęduje bez przerwy, aż do załatwienia swych 
czynności. Jeżeli komisja w ciągu miesiąca nie osiągnie „ugodo­
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wego załatwienia sprawy", wówczas przysługuje poszkodowanemu 
prawo w ciągu dalszych sześciu miesięcy dochodzenia szkody 
w drodze zwyczajnego postępowania sądowego.

Przepisy te są lakoniczne, ale i niedokładne.
Przedewszystkiem skład komisji mieszanej nie jest ściśle 

•określony. Kto deleguje do komisji przedstawiciela „miejscowych 
władz administracyjnych i władz skarbowych", tego ustawa nie 
m ó w i; zdaje się, że to uczyni rozporządzenie wykonawcze.

Powtóre, jakie jest zadanie komisji mieszanej ? Raz powie­
dziane jest. że komisja „ustanawia" wysokość wynagrodzenia, 
drugi raz powiedziane jest, że komisja ma osiągnąć w ciągu 
miesiąca „ugodowe" załatwienie sprawy. Jaka jest więc właściwie 
funkcja komisji ? Czy jest nią wydanie rozstrzygnięcia, czy dą­
żenie do porozumienia z poszkodowanym w drodze ugody ? Za 
ostatnią alternatywą przemawia postanowienie ustawy, że w braku 
osiągnięcia ugodowego załatwienie sprawy w przeciągu miesiąca 
poszkodowany ma otwartą drogę sądową.

Dalej nasuwa się pytanie, czy w komisji zapadają postano­
wienia, względnie, czy komisja składa przy ugodzie oświadczenie 
większością głosów, czy też jednomyślnie.

Niejasnem jest, od którego dnia liczy się czasokres mie­
sięczny, zakreślony komisji do ugodowego załatwienia sprawy 
a temsamem, jak długo czekać musi poszkodowany z wniesieniem 
skargi sądowej. Zdaje się, że czasokres ten liczy się od chwili 
zebrania się tej komisji, gdyż tyko w ten sposób może mieć 
komisja 30 dni do ugodowego załatwienia sprawy.

Cóż jest jednak, jeżeli komisja wcale się nie zbierze? 
Kiedyż w tym przypadku będzie mógł poszkodowany udać się na 
drogę prawa?

Widzimy, że przepis omawiany nasuwa liczne wątpliwości, 
wynikające z nieścisłej stylizacji przepisu, i że droga prawa 
najeżona jest trudnościami, zanim na nią strona będzie mogła 
wstąpić.

Przyjąwszy jednak przypadek, w którym ziszczą się warunki 
dochodzenia szkody w drodze zwyczajnego postępowania sądo­
wego, liczyć się będzie trzeba z dalszem postanowieniem ustawy,, 
że to prawo służy poszkodowanemu tylko przez sześć dalszych 
miesięcy, licząc od upływu 30-tu dni zakreślonych komisji do 
osiągnięcia ugodowego załatwienia sprawy. Jest to termin pre- 
kluzyjny, którego bieg nie podlega ani przerwie ani wstrzy­
maniu.

Dla skargi z art. 49 i 44 cyt. ust. są właściwe sądy, powo^ 
łane w poszczególnych dzielnicowych procedurach w myśl ogól­
nych przepisów, a to przy uwzględnieniu art. 21 uchwały Rady 
Mmistrów z dnia 17 czerwca 1920 poz. 502 Dz. U. R. P. 
w przedmiocie ustroju i czynności Oddziałów Prokuratorji Gene 
ralnej Rzeczypospolitej Polskiej.
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Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie 
polskiej procedury cywilnej. (Dokończenie).*)

P r o k .  Ł ę p k o w s k i :
„Akceptowałbym projekt Kom. Kod. ale nie z modyfikacją. 

Odpowiedź na skargę jest konieczną, o ile oczywiście ułoży ją 
adwokat. Natomiast nie do przyjęcia uważam koncepcję, że 
przeciw wyrokowi zaocznemu dopuszczalny jest niemotywowany 
sprzeciw. To podkopie autorytet sądu. Należałoby w takim razie 
dopuścić tylko restytucję".

S ę d z i a  M e r k e l :
„Wprowadzenie instytucji niemotywowanego sprzeciwu uwa­

żam z uwagi na stosunki naszego kraju za konieczne. Obawa 
nadużyć dla celów przewlekania procesu istotnie zachodzi, ale 
moźnaby temu zapobiedz przez wprowadzenie wysokich wpisów 
za sprzeciw. Byłaby to także kara za opieszałość".

„Nie zgadzam się z tem, co proponuje mecenas Barcikow- 
ski. Nie należy obciążać sędziego obowiązkiem gromadzenia 
materjału procesowego przy pierwszym terminie rozprawy, bo 
byłoby to pogorszeniem, a nie polepszeniem obecnej sytuacji".

S ę d z i a  D u l s k i :
„Jestem za koncepcją K. K. bo jest dobra i celowa, ale 

wyniki jej będą zależały głównie od przymusu adwokackiego. 
Jeżeli przymus taki nie będzie wprowadzony, to i ta koncepcja 
upada a wówczas pozostałby stan dzisiejszy nie zalecający się 
do utrzymania go".

P r e z e s  S ą d u  N o w c a :
„Obawiam się omawianej koncepcji tylko ze względu na 

nieoświeconą ludność naszego kraju».
S ę d z i a  Ł a s z k i e w i c z :
„Akceptuję w pełni projekt K. K- Termin rozprawy będzie 

wprawdzie cokolwiek opóźniony, ale za to sędzia będzie lepiej 
zorjentowany już na pierwszym terminie i dalszy tok sprawy 
pójdzie w szybszem tempie".

S ę d z i a  R a s z :
„Zgadzam się również z projektowaną koncepcją, wyrażani 

fylko życzenie, aby K. K. obmyśliła i wprowadziła ostrzejsze 
rygory przeciw przewlekaniu procesu".

W P ł o c k u
A d w .  B a l i ń s k i :
„Miałem sposobność zapoznać się z projektem K. K. o or­

ganizacji sądownictwa i przekonałem się, że w przyszłości będą

*) Jak już w poprzednieh zeszytach zaznaczyliśmy, to druga część 
pracy W. Sz. Autora, której druk niniejszein kończymy, zawiera zajmującą 
ankietę przeprowadzoną z inicjatywy W. Sz. Autora w przedmiocie danoge 
tematu. Poprzednie części tej pracy zob. w Nrach 21—24 z r. 1925 oraz 
Nry 1 i 2 z r, 1926. — Przyp. Red.
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sądzone sprawy dwojako, jedne przez sędziego jednoosobowego, 
inne przez komplet sądzący z trzech. Na pierwszą grupę wypa­
dnie ogromna większość spraw. Do zakresu rozpoznania przez 
komplet będzie należało mniej spraw, ale za to będą to sprawy 
ważniejsze".

„Poddaję przeto pod rozwagę Kom. Kod. czy niebyłoby 
wskazanem pójść drogą pośrednią. W sprawach należących do 
kompletu sądzącego odpowiedź na skargę byłaby bezwzględnie 
obowiązkową. W innych natomiast sprawach byłoby pożądanem 
pozostawić uznaniu sędziego, czy w danym przypadku żądać 
wyjaśnienia na piśmie, czy odrazu wyznaczyć termin do rozpra­
wy. Jeżeli sędzia uzna, że odpowiedź jest wskazana i nakaże jej 
wniesienie, to byłaby ona już obowiązkową czyli że niewniesie- 
nie jej w zakreślonym czasokresie uprawniałoby powoda do 
żądania wydania wyroku zaocznego".

„Co się zaś tyczy konstrukcji odpowiedzi na skargę — to 
uważam ją w koncepcji projektu za ciasną. Adwokat pozwanego 
będzie mógł napisać w odpowiedzi cokolwiekbądź a dopiero 
przy rozprawie uzupełniać nowemi twierdzeniami i dowodami. 
Taki stan nie byłby pożądany. Jeżeli ma być wprowadzona 
odpowiedź i to obligatoryjna, to powinna być wyczerpująca 
i zamykać drogę do przewlekania procesu czasem nieomal 
w nieskończoność".

„W cyfrach statystycznych przytoczonych przez prelegenta 
musiała istotnie zajść pomyłka. Liczono zapewne i te sprawy, 
w których wyrok zaoczny stracił znaczenie wskutek wniesionego 
sprzeciwu. Ale pominąwszy stosunek procentowy wyroków za­
ocznych, uważam wprowadzenie obowiązkowej odpowiedzi ze 
wskazanemi modyfikacjami za celowe".

A d w .  F o r b e r t :
„Poszedłbym jeszcze dalej jak K. K. Jestem gorącym zwo­

lennikiem procedury francuskiej z domieszką systemu amerykań­
skiego. We Francji doręcza się skargę bez współudziału sądu, 
do 3 miesięcy zbiera się cały materjał wraz z dowodami i przed­
kłada go się sądowi, który w ten sposób, ma przygotowane 
wszystko do wydania wyroku. Gdyby wprowadzono obligatoryjną 
odpowiedź, powrócilibyśmy do stanu, jaki istniał w Rosji przed 
nowelami. Daty statystyczne z lat ostatnich nie mogą być mia- 
rodajnemi, bo jednem z następstw wojny jest ubytek w sądach 
całego szeregu spraw, które najczęściej załatwia się wyrokiem 
zaocznym. Do odpowiedzi na skargę w konstrukcji projektu nie 
należy przywiązywać wielkich nadzieji. Ujemne objawy stanu dzi­
siejszego pozostaną i nadal. Wszak dziś nie dajemy z rozmysłu 
całego materjału już w powództwie, aby przez to nie dostarczać 
pozwanemu materjału do obrony — są więc powództwa bardzo 
krótkie, a wyłuszczenie ich zasad rezerwuje się dla rozprawy".

W i c e p r e z e s  s ą d u  R o k i t n i c k i :
„To co powiedział mecenas Forbert, to są nowoczesne 

kawały adwokackie, którym nowa procedura stanowczo przeciw-
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stawić się musi. Wytrawny adwokat pisze powództwa wyczerpu­
jąco. Jestem za bezwarunkowem wprowadzeniem obowiązkowej 
odpowiedzi na powództwo, ale życzyłbym sobie, aby dla zapo­
bieżenia tendencyjnemu przewlekaniu procesu obwarowano prze­
pis ten silniejszemi sankcjami a głównie prekluzją dowodów 
niezgłoszonych w odpowiedzi. Wydaje mi się też być za krótki
czasokres trzech tygodni, bo jeżeli odpowiedź ma być zredago­
waną wyczerpująco, to zarówno strona jak i adwokat potrzebują 
dłuższego czasu do zgromadzenia materjału faktycznego i dowo­
dowego. Wypowiadam się wreszcie bezwzględnie za wprowadze­
niem przymusu adwokackiego na tutejszym terenie, bo tylko w ten 
sposób usunie się plagę pokątnego pisarstwa".

A d w .  M o j s n e r :
„Przemawiam również za bezwarunkowem wprowadzeniem 

przymusu adwokackiego, a pod tym warunkiem także za obo­
wiązkową odpowiedzią. U nas wyjaśnienia na powództwa należą
do rzadkości. W tutejszej praktyce prawie że ich niema. Postę­
pujemy w ten sposób, że wyjaśnienia czyli odpowiedź na po­
wództwo przygotowujemy sobie w domu, piszemy ją na kartce 
papieru i oddajemy ją sekretarzowi piszącemu protokół w termi­
nie merytorycznego rozpoznania sprawy. Obligatoryjna odpowiedź 
nie będzie więc dla nas ani ciężarem, ani nowością. I dzisiaj 
procesy trwają bardzo długo, nie ma więc obawy, aby stan ten 
uległ pogorszeniu — przeciwnie spodziewać się należy zmiany 
na lepsze".

S ę d z i a  W ł o s z e w s k i :
„W zasadzie zgadzam się z projektem, domagam się jednak 

ochronnych rygorów na wypadek niezgłoszenia wszystkich dow o­
dów w odpowiedzi, bo inaczej będą niewątpliwie nadużycia w ce­
lu przewlekania procesu".

S ę d z i a  W i n a w e r :
„Jestem za przymusem adwokackim i za odpowiedzią obli­

gatoryjną. Wolałbym jednak, aby K. K. zbliżyła się jeszcze 
bardziej do procedury ■ francuskiej, mianowicie, aby po wytoczeniu 
skargi sąd polecił pozwanemu, iżby do 8 dni ustanowił adwoka­
ta. Nasz kmiotek nie zrozumie pouczenia projektowanego przez 
K. K. Jeżeli zaś dostanie ze skargą polecenie ustanowienia 
adwokata pod rygorem wyroku zaocznego, to takie polecenie 
będzie dla niego jasnem i on zaraz pospieszy do adwokata, któ­
ry doniesie sądowi o przyjęciu zastępstwa a następnie zredaguje 
i wniesie odpowiedź na powództwo".

Wreszcie przytoczyć należy wyjątki ze sprawozdania w Bia­
łymstoku i Grodnie.

W sprawozdaniu w Grodnie widocznem, iż kilku prawni­
ków zabierających głos w omawianej kwestji wyraziło zapatry­
wania odmienne od koncepcji projektowanej, zbliżając się do 
poglądów wyrażonych przez prawników warszawszkich.

Oto część sprawozdania Prezesa Mańkowskiego:
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Z obrad w B i a ł y m s t o k u :
„Zabierali głos w dyskusji a d w o k a c i  O t t o ,  G d a ń s k i  

i R e i n e r t  o r a z  w i c e p r e z e s  S ą d u  Ś w i ę c i c k i .  Przemó­
wienia ich były co do treści identyczne, to też podaję je w ogól- 
nem streszczeniu11.

„Wszyscy mówcy zaznaczyli przedewszystkiem od siebie 
i w imieniu wszystkich uczestników zebrania, że nikt z nich nie 
ooonuje przeciw wprowadzeniu obligatoryjnej odpowiedzi na 
skargę. Pomysł projektu Komisji Kodyfikacyjnej uważają za 
szczęśliwy, oczywiście z zastrzeżeniem, że będzie wprowadzony 
przymus adwokacki. Godzą się również z zapatrywaniem prele­
genta, (Prez Mańkowskiego) że projektowany przepis należy 
rozszerzyć przez wypowiedzenie w ustawie obowiązku pozwane­
go przytoczenia i udowodnienia zarzutów merytorycznych. Każdy 
adwokat niewątpliwie nie ograniczy się przy redakcji odpowiedzi 
do tego jedynie, czego projekt w obecnem brzmieniu od niego 
wymaga, lecz przytoczy i to, co wszystko pozwany ma na swoją 
obronę do powiedzenia. Jeżeli jednak luki tej w ustawie się nie 
wypełni, to właśnie dla adwokatów mniej sumiennych i skrupu­
latnych tworzy się pole do przewlekania procesu. Zgadzają się 
również z poglądem prelegenta, że rygor prekluzji byłby niedo­
puszczalny11.

„W imieniu wszystkich oświadczają się dalej przeciw obcią­
żaniu sędziów powiatowych obowiązkiem przyjmowania do pro­
tokołu i redagowania odpowiedzi na skargę tam wszędzie, gdzie 
przymus adwokacki będzie na pewien czas zawieszony. Dziesiątki 
lat upłyną, zanim dzisiejsze sądy pokoju, a późniejsze powiatowe 
będą rozporządzały dostateczną ilością sędziów. Sędziowie ci 
będą bardzo obarczeni zwykłemi swemi agendami, nie można 
więc od nich żądać, aby skrupulatnie i sumiennie spełnili obo­
wiązki, nie mające nic wspólnego ze stanowiskiem i właściwemi 
czynnościami sędziego. Rezultat byłby taki, że sędzia nie mając 
absolutnie czasu na dokładne wypytanie pozwanego, który do 
niego się zgłosił ze skargą, najczęściej odesłałby go do sekre­
tarza lub innego funkcjonarjusza sądu a ten, nie mając ku temu 
potrzebnych kwalifikacji, zredagowałby odpowiedź po dyletancku 
i dał ją do podpisu sędziemu, obarczając go dalszą odpowiedzial­
nością za nieudolne sporządzenie pisma procesowego. Mówcy 
upatrują jedyny sposób wyjścia w tem, co proponuie prelegent, 
aby z zawieszeniem przymusu adwokackiego, zawiesić także moc 
obowiązującą przepisów o obligatoryjnej odpowiedzi11.

„Przymus adwokacki należy bezwarunkowo wprowadzić, bo 
bez niego nie da się pomyśleć prawidłowy bieg spraw w sądach 
okręgowych. Sprawy ludności uboższej będą się koncentrowały 
w sądach powiatowych, a tam przymusu adwokackiego nie będzie. 
Przymus ten będzie można wprowadzić od razu w całej Polsce. 
Młodzież stroni dziś od sądownictwa dla marnego uposażenia 
a  garnie się do adwokatury. Już obecnie we wszystkich miastach 
trybunalskich istnieje dostateczna ilość adwokatów, a nowi nie
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mając tam już widoków powodzenia, osiedlają się w mniejszych 
miastach i miasteczkach. Zanim jednak procedura wejdzie w ży­
cie, będzie już wszędzie przygotowany grunt dla wprowadzenia 
przymusu adwokackiego".

W G r o d n i e :
Adw. Leinw andhandler:
„Mówić o wprowadzeniu przymusu adwokackiego u nas na 

kresach wschodnich, byłoby rzeczą przedwczesną. Mamy tu jeszcze 
za mało adwokatów, aby każdy zwracający się do sądu mógł 
korzystać z ich usług. Już więc z tego względu wprowadzenie 
przymusowej odpowiedzi na skargę nie jest wskazane".

„Ale przeciw temu przemawiają także inne względy. U nas 
analfabetyzm jest powszechny a przy braku komunikacji odległo­
ści od sądu-i najbliższego adwokata są ogromne. To nie odpo­
wiada warunkom naszego bytowania. Pozwany też bardzo często 
nie będzie wiedział i rozumiał, dlaczego trafiają go niekorzystne 
skutki niewniesienia odpowiedzi na piśmie".

„Wchodzą jednak w grę także względy czysto objektywnej 
natury. Projekt K- K. nie jest bowiem usprawiedliwiony teorją 
prawa. W przeciwstawieniu do procesu karnego toczy się proces 
cywilny w interesie jednostki, nie uchodzi więc, aby Państwo 
zmuszało jednostkę w jej własnym interesie do przedsięwzięcia 
pewnej czynności procesowej. Powiedzieć z góry, że pozwany 
ponosić ma niekorzystne skutki dlatego, że się uchyla od udziału 
w procesie, nie jest zgodne z zasadami procesu cywilnego. 
Roszczenie powoda musi być zawsze udowodnione, a nie należy 
przyjmować fikcji, że coś jest udowodnione tylko dlatego, że 
przeciwnik nie wziął udziału w procesie".

„Zasada procedury rosyjskiej jest więc słuszną i godną na­
śladownictwa tem bardziej, że jej prostota dostosowaną jest do 
naszych stosunków".

„Moment przygotowania rozprawy ma bezwzględnie znacze­
nie dla sędziów, ale nie sądzę, aby go można uważać za moment 
decydujący. Nasi sędziowie są bardzo obarczeni pracą i nie 
łudźmy się, że stan ten zmieni się później na lepsze. Oni nie 
będą mieli ani czasu, ani możności zaznajomienia się przed 
rozprawą ze wszystkiemi pismami i dokumentami, jakie do sądu 
wpłyną. Nie sądzimy też, aby wyroki naszych sądów były tak 
złe, iżby wymagały poprzedniego obowiązkowego przygotowania 
rozprawy, czogo najlepszym dowodem jest fakt, iż procent wy­
roków uchylonych przez Sąd Apelacyjny jest Ininimalny. To 
więc także wskazuje na to, że wyłom w dotychczasowych zasa­
dach nie jest pożądany".

„O ileby zaś miano wprowadzić przymus adwokacki i o d ­
powiedź obligatoryjną, to byłoby absolutnie niedopuszczalnem 
obarczać sędziego powiatowego redagowaniem odpowiedzi. Nie 
można wymagać, aby zużył dużo czasu na wydobycie od pozwa­
nego jadra sprawy. Nie może też być o tem mowy, aby sędzia 
powiatowy taki obowiązek sumiennie spełnił. On musiałby chyba
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sumienie swoje pogwałcić i coś napisać, aby się tylko pozbyć 
obowiązku nie leżącego w jego zakresie działania a przez ustawę 
mu narzuconego".

S ę d z i a  P a c k i e w i c z :
„Zgadza się z przedmówcą, że wprowadzenie obligatoryjnej 

odpowiedzi nie jest dla naszych stosunków pożądane. Strona 
dziś neguje często to, co sama podała do protokołu i przez to 
obarcza sędziego protokołowaniem jej dodatkowych wyjaśnień 
i sprostowań".

„Obarczenie to zwiększy się, jeżeli włoży się na strony 
obowiązek przytoczenia w piśmie faktów, które za miarodajne 
dla rozstrzygnięcia sprawy uważają".

«Wypowiada zapatrywanie, że przymus adwokacki przed 
sądami okręgowemi powinien być wykluczony. Adwokaci osie­
dlają się przeważnie w centrach, strony więc będą musiały nieraz 
odbyć daleką i kosztowną podróż, ab) dostać się do adwokata. 
A jeżeli przymusu adwokackiego nie będzie, to nie może też być 
mowy o przymusie wnoszenia przed terminem pisemnej odpowiedzi".

„Również projektowane przepisy o wyrokach zaocznych 
należy z projektu wykreślić. Sędzia musi zawsze badać czy rosz­
czenie powoda jest udowodnione".

A d w o k a t  D ą b r o w o :
„Był do ostatniej chwili przeciwnikiem obligatoryjnej odpo­

wiedzi, ale wysłuchawszy przemówienia referenta, uznaje, że re­
forma jest pożądaną i to w tym zakresie, jak ją referent przed­
stawił. Taka odpowiedz da wyjaśnienia i co do tego, dlaczego 
pozwany powództwa nie uznaje. Jeżeli pozwany odpowiedzi nie 
wniesie, to słusznem jest, że można wydać przeciw niemu wyrok 
zaoczny, bo daje on przez to do poznania, że nie ma czem się 
bronić".

„Przymus adwokacki jest pożądany i należy go wprowadzić. 
Gdzie to będzie niemożliwem, tam nie obarczać sądu powiato­
wego obowiązkiem protokołowania odpowiedzi. Na skargę sąd 
wprost wyznaczy termin a pozwany albo osobiście przy rozpra­
wie zgłosi w Sądzie swe zarzuty, albo pójdzie do adwokata i on 
to uczyni".

„Niedostateczne uświadomienie ludności nie uważa mówca 
za przeszkodę do wprowadzenia obligatoryjnej odpowiedzi. 
Wprawdzie dzisiaj ludność jest do tego przyzwyczajoną, że z do ­
ręczeniem skargi otrzymuje jednocześnie termin do rozprawy, 
ale przyzwyczai się łatwo także do zmienionego trybu postępo­
wania, zwłaszcza, że wiadomo jej już obecnie z niektórych aktów 
doręczanych w sprawach karnych, iż jeżeli się biernie zachowa, 
to trapią ją pewne niekorzystne skutki. W polskim projekcie 
wracamy do dawnej rosyjskiej struktury procesu".

„Nie podziela zdania p. adw. LeinwandhSndlera, jakoby 
procent zniesionych wyroków był mały, przeciwnie sąd ape lacy j­
ny bardzo często je uchyla z powodu dostrzeżonych uchybień11.
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A d w o k a t  Z a d r y z l i c k i :
.Wprowadzenie przymusu adwokackiego uważa za pożądane. Przyszłe 

sądy powiatowe będą miały obszerniejszy zakres działania jak dzisiejsze sądy 
pokoju, a przez to samo zmniejszy się agenda sądów okręgowych. Dziś 
w wielu przypadkach strony dlatego przegrywają proces w sądzie okręgowym 
że stają bez adwokata*.

„Nie byłby natomiast za wprowadzeniem obligatoryjnej odpowiedzi, 
bo to dla sądu nie odniesie skutków, o których mówił referent. Materjał 
procesowy można przecież zebrać przy rozprawie. Powinnoby się tylko posta­
nowić w ustawie, że wszystkie zarzuty winny być zgłoszone przy pierwszym 
terminie rozprawy".

A d w o k a t  L o b  m a n n :
„MożnaDy się ostatecznie zgodzić na obligatoryjną odpowiedź, gdyby 

chodziło tylko o wygodę sądu i przeciwnika, oraz o przygotowanie rozprawy, 
ale nie powinno się wydawać wyroku zaocznego, jeżeli roszczenie nie jest 
udowodnione. Wolałby, aby wprowadzono odpowiedź tylko w tych wypad­
kach, gdy sąd uzna za potrzebne i poleci wniesienie odpowiedzi, a wówczas 
strona powinna temu uczynić zadość pod rygorem niekorzystnych następstw, 
ale nie ma racji ogólny przepis ustawy, iż niewniesienie odpowiedzi grozi wy­
rokiem zaocznym".

A d w o k a t  S t a d t m a n n :
„Oświadcza się za wprowadzeniem przymusu adwokackiego, a przeciw 

obligatoryjnej odpowiedzi. To co pozwany musiałby najpierw powiedzieć 
adwokatowi, przedstawi on sądowi przy rozprawie*.

„Nie opłaca się łamać zasady ustności dla względów czysto utylitar­
nych. Pismo nigdy nie może zrównoważyć korzyści z ustnych rozpraw 
bezpośrednio przed sądem. Sąd zresztą nie może wyrobić sobie stanowczego 
zdania przed ustną rozprawą, która rzuci nieraz inne światło na całokształt 
stanu faktycznego z pism się ujawniającego. Spraw skomplikowanych jest 
stosunkowo nie wiele, a w takich sprawach sąd nie musi wydawać wyroku 
zaraz po zamknięciu rozprawy".

S ę d z i a  S z y s z k o w s k i :
„Wypowiada się przeciw przymusowi adwokackiemu. Tu na kresach 

lud biedny a dużo jest ludzi, którzy potrafią bronić się bez adwokata, Gdyby 
zrobić ankietę ludności, to wszyscy oświadczyliby się przeciw przymusowi 
adwokackiemu, jako niepotrzebnie obciążającemu tę ludność dużemi kosztami. 
Z tego względu jest także przeciwny obligatoryjnej odpowiedzi.

S ę d z i a  C h o j n o w s k i :
„Tam gdzie przymus adwokacki nie będzie wprowadzony, tam oczy­

wiście nie będzie obligatoryjnej odpowiedzi. Ankieta o jakiej wspominał 
sędzia Szyszkowski nie może w takich sprawach decydować, bo masa ludności 
nie jest dostatecznie zorjentowaną. Podziela zdanie przedmówców, że sądów 
powiatowych nie należy obarezać protokołowaniem odpowiedzi*.

„Przymus adwokacki i obligatoryjna odpowiedź wykazują dużo stron 
dodatnich i sędzia przy współudziale adwokatów, może wydać wyrok słusz­
niejszy iak wówczas, gdy strona osobiście staje w sądzie i sama daje wyjaśnie­
nia o stanie sprawy". .

„Mówca nie podziela obaw wypowiedzianych przez poprzedników. 
Wszak obligatoryjna odpowiedź to tylko pewna forma procesu i wprowadzę 
nie tej formy nie pociągnie za sobą obalenia zasad kierowniczych procesu' 
Ludność po pewnym czasie oswoi się z tą formą i ją zrozumie*.

A d w o k a t  Z a d a j
„Jest za wprowadzeniem zarówno przymusu adwokackiego jak i odpo­

wiedzi na skargę. W przyszłości sądy okręgowe ograniczą swą właściwość do 
spraw większej wagi, wymagających też lepszego przygotowania rozprawy. 
Przy obligatoryjnej odpowiedzi sąd skoncentruje uwagę na kwestje sporne 
ł proces się uprości. Poruszone wątpliwości natury teoretycznej nie są dla 
mówcy przekonywujące. Zasadą naszego i wogóle nowoczesnego procesu Jest 
wprawdzie ustność, ale jeżeli i dziś każe się powodowi wnieść skargę na 
piśmie, to dlaczego nłe można też żądać od pozwanego, aby i on swe zarzu­
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ty merytoryczne złożył na piśmie. To nie będzie uwłaczało zasadzie ustności, 
zastrzeżonej w całej pełni dla rozprawy".

„Mówca jednak nie byłby za tem, aby niewniesienie odpowiedzi było 
zagrożone wyrokiem zaocznym nawet wtedy, jeżeli powód nie złożył dowo­
dów dla poparcia swoich roszczeń. Jeżeli pozwany nie wniesie odpowiedzi 
w terminie mu zaznaczonym, to sąd wyznaczyć winien termin do rozprawy, 
a jeżeli tu się okaże, że sprawa wymaga wyjaśnienia ze stony pozwanego na 
piśmie, to wiedy dopiero winien go zmusić, aby żądaniu Sądu uczynił zadość.

A d w o k a t  P i e t k i e w i c z :
.Nawet u nas na Kresach przymus adwokacki nie tylko nie jest przed­

wczesny, ale bardzo pożądany. W siedzibie sądów okręgowych jest już teraz 
dostateczna liczba adwokatów. Adwokaci ułatwiają sądowi spełnienie zadania, 
Dziś namnożyło się dużo doradców nieukwalifikowanych, którzy tylko bała­
mucą ludność i wnoszą do sądu pisma bez wartości".

„Odpowiedź na skargę nie będzie uwłaczała zasadzie ustności. Żywe  
słowo będzie powtórzone przy rozprawie niezależnie od tego, że mieści się 
już w piśmie".

P r e z e s  S ą d u  O i e d r o j ć :
.Jest zwolennikiem przymusu adwokackiego. W mało kulturalnym kraju 

jest on bardziej pożądany niż tam, gdzie kultura na wysokim znajduje się 
poziomie. Pokątnictwo jest szkodliwem, a przymus adwokacki to właśnie 
walka z pokątnictwem, które dotkliwie wyzyskuje naszą ciemna ludność. 
Innego sposobu tej walki nie znajdziemy. Większość ludności naszej potrze­
buje pomocy prawnej, ale ze strony ludzi fachowych, sumiennych i uczciwych".

„W okręgu Grodzieńskim jest już dzisiaj wystarczająca ilość adwokatów. 
Obrońcy sądowi powinni być jeszcze na pewien określony czas dopuszczeni, 
poczem instytucja ta winna zniknąć".

„Odpowiedź obligatoryjna winna być pożądaną. Mówca nie widzi tu 
załamania linji. Wyrok z omieszkania, to ten sam wyrok zaoczny, tylko nieco 
zmodyfikowany. Polecenie wniesienia odpowiedzi jest identyczne z wyznacze­
niem terminu do rozprawy. Zresztą praktyczne względy, a to danie sędziemu 
możności przygotowania się, zapobieżenie aby przeciwnik nie był zaskoczony, 
dochodzenie wreszcie na krótszej i tańszej drodze roszczeń słusznych, prze­
mawiają bardzo za wprowadzeniem obligatoryjnej odpowiedzi*.

IV.
Przeprowadzona ankieta w szeregu miast polskich, jak powyżej wyka­

zaliśmy, nie poparła poglądu wypowiedzianego przez prawników warszawskich 
na posiedzeniu dla prawa cywilnego, a zwłaszcza nie sprawdziły się słowa 
wypowiedziane przez tychże prawników o głębokiem ich przekonaniu, że 
wszyscy sędziowie byłej Kongresówki wyraziliby zdanie, iż wprowadzenie 
instytucji odpowiedzi obligatoryjnej nie jest wskazane. Dość przypomnieć 
słowa szeregu sędziów, wypowiedzianych na zebraniach w Włocławku, Płocku, 
Białymstoku a po części i w Grodnie, (obacz powyżej).

Mimo wszystko — wobec tego, że sprawa projektu polskiej procedury 
cywilnej, nie jest jeszcze ostatecznie ustaloną, sprawę tę raz jeszcze uważam 
za wskazane poruszyć, aby dać możność przed ostatecznym ukończeniem 
proc. cyw. do wyrażenia swoich opinji.

Dziś oceniając prace kodyfikacyjne, zwalczamy najczęściej to, co jest 
nowe, spoglądamy z nieufnością na nowe rozwiązania problematu. Wprawdzie 
narzucone nam obce dotychczas obowiązujące przepisy najczęściej naszym 
potrzebom nie odpowiadają, ale już je znamy i bądźmy szczerzy — już 
zżyliśmy się z nimi. Ten konserwatyzm ma pewne usprawiedliwienie. Otóż, 
chodzi o to, aby bez uprzedzeń, z całą przediniotowością umieć nowe kon­
cepcje ocenić i docenić. Przypomnijmy sobie z jaką nieufnością zostało 
w Polsce przyjęte ustawodawstwo francuskie, ile ono dla nas przedstawiało 
wadliwości, ilu miało wielkich przeciwników, a mimo wszystko przetrwało 
i dziś w b. Królestwie Polskiem ma największą ilość obrońców. Jednak „non 
tam lacile, nec brevi tempore haec cognitio paratur". Nie więc dorywcza 
ocena, ale spokojne i przedmiotowe badanie dowinno dać podstawę do w y­
dania ostatecznego sądu w tym lub owym kierunku.
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Dr. MOJŻESZ STEINBERG.
adwokat w Tłumaczu.

Uwagi krytyczno-porównawcze 
o Trybunale Kompetencyjnym.

i.
Dnia 23j 12 1925 Dz. p. Rz. P. Nr. 126 ogłoszoną została z mocą obo­

wiązującą z dniem jej ogłoszenia ustawa z dnia 25 listopada 1925 o Trybunale 
Kompetencyjnym, która jest wykonaniem zastrzeżonego w art. 76 Konstytucji 
naszej przepisu o stworzeniu odrębnego Trybunału dla rozstrzygania sporów 
co do właściwości, zaistniałych między władzami i sądami administracyjnymi 
z jednej strony a sądami zwyczajnymi w ogóle z drugiej strony,

Ogłoszenie tej ustawy stanowi krok naprzód w kierunku rozwoju i roz­
budowy sądownictwa polskiego, mającego stanąć na straży praworządności 
i przestrzegania ustaw, gdy zaś przytein postanowienia tej ustawy mają moc 
obowiązującą dla całej Rzeczypospolitej Polskiej przeto należy w tej ustawie 
dopatrywać się dalszego etapu w kierunku unifikacji naszego ustawodawstwa.

Przypatrzywszy się bliżej ustawie naszej o Trybunale Kompetencyjnym 
w porównaniu z innemi w niektórych dzielnicach Rzeczypospolitej Polskiej 
dotąd w zakresie rozstrzygania sporów kompetencyjnych obowiązującemi 
normami, można zauważyć, że przepisy omawianej ustawy zdają się wzorować 
na postanowieniach ustawy austrjackiej o Trybunale Państwa (Reichsgericht) 
z 2 l | \ I I .  1867 dzp. 143 znowelizowanej ustawą z 22[ 10 1875 dzp. 37, tak pod 
względem zasadniczego ujęcia kwestji, jak i na ustawie z 18|4 1869 dzp. 44. 
pod względem samej organizacji i trybu postępowania przed Tryb. Komp., 
jakkolwiek trzeba przyznać, że zachodzą między niektóremi postanowieniami 
ustawy polskiej a temi ustawy austrjackiej różnice o znaczeniu zasadniczem.

1 tak już w kwestji obsady Tryb. Komp. zdawały się być miarodajnymi 
przepisy ustawy niemieckiej o organizacji sądów (§ 17) raczej, aniżeli ustawy 
austriackiej. Ody według tej ostatniej urząd sędziego Tryb. Komp. był urzę- 
ć ni h o n o r o w y m ,  a jego członkowie pochodzili z nominacji na podstawie 
propozycji Izby panów wzgl. posłów, to według ustawy polskiej za wzorem 
n- t i wy niemieckiej, członkami Tryb. Komp. mogą być jedynie osoby z naj­
wyższej magistratury sądowej oraz z pośród osób odznaczających się szcze­
gólna znajomością prawa, np. z grona profesorów uniwersytetu (tego posta­
nowienia ostatniego brak w ustawie niemieckiej), co należy uważać za do­
datnią stronę naszej ustawy, zapewniającej w ten sposób Trybunałowi skład 
niezależny od momentów natury p o l i t y c z n e j  i p a r t y j n e j, jak to mia­
ło miejsce w ustawie austrjackiej, przyczem też p o m i j a  s i ę  w naszej usta­
wie powołanie do tego Trybunału c z y n n i k a  o b y w a t e l s k i e g o ,  która 
to okoliczność jest zdaniem naszem dowodem należytego zrozumienia zadania 
Tryl). Komp. we właściwem tego słowa znaczeniu, dla którego współdziałanie 
czynnika obywatelskiego byłoby niepożądanym balastem.

II.
Już z bliższego określenia zakresu działania Tryb. Komp. wedle ustawy 

polskiej w porównaniu z odnośnymi przepisami ustawy austrjackiej widać na 
pierwszy rzut oka że Trybunał Komp. ustawą polską powołany jest j e d y n i e  
do rozstrzygania sporów o w ł a ś c i w o ś ć  między władzami i sądami admi­
nistracyjnymi z jednej strony, a innymi sądami z drugiej strony (art. 1. usta­
wy polskiej) a zatem jest to Ttyb. Komp. w ś c i s ł e m  t e g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u ,  gdy natomiast Trybunał Państwa (Reichsgericht) ustanowiony 
w charakterze Tryb. Komp według cyt. wyżej ustawy austrjackiej z r. 1867 
był właściwym nie tylko do rozstrzygania s p o r ó w  k o m p e t e n c y j n y c h  
w o g ó l e ,  a w szczególności o swej w ł a s n e j  kompetencji, ale także i dla 
kwestyj spornych prawa publicznego (v. art. 1. ustawy austrjackiej z 21 jX11 
1867 dz. p. 143 : ...........in streitigen Augelegenheiten o f f e n t l i c h e n  Rechtes).

Trybunał austrjacki orzekał tedy nie tylko in  f o r  m a i  i ale także 
w niektórych bliżej określonych sprawach pod względem m e r v t o r y c z n y m
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w przeciwieństwie tedy do naszego Trybunału, który ma jedynie orzekać 
w kwestjach prawa f o r m a l n e g o .  To ścisłe ograniczenie zakresu działania 
Tryb. Komp. jedynie do kwestji w ł a ś c i w o ś c i  nadaje temu Trybunałowi 
charakter sądu i s t o t n i e  k o m p e t e n c y j n e g o .

Tryb. Komp. składa się z 2 prezesów mianowanycli z pośród sędziów 
Sądu Najwyższego i Najwyższego Trybunału Administracyjnego oraz z 14 
członków, z. których 4 pochodzi z pośród sędziów Najwyższego Sądu, 4 z po­
śród sędziów Najwyższego Trybunału Administracyjnego, 6 z pośród osób 
odznaczających się s z c z e g ó l n ą  znajomością prawa, a nie będących ani 
sędziami ani urzędnikami administracyjnymi. Mogą nimi być profesorowie 
wyższych uczelni, (art. 2—4  ustawy polskiej) wybrani z pośród przedstawio­
nych przez odnośne władze kandydatów, podczas gdy austrjacki Trybunał 
Państwa składał się z 1. prezesa i jego zastępcy tudzież z 12. członków i 4. 
zastępców mianowanych z pośród przedstawionych przez Izbę panów i Izbę 
posłów w równej ilości po 6 kandydatów na członków i po 2 zastępców, 
z tem, że dla każdego obsadzić się mającego miejsca należało żaproponować 
3 osoby o wykształceniu zawodowem (art. 5 ust. austr. z 21|Xll 1867 dz. p. 
143) zaś wedle ustawy niemieckiej połowa członków musiała należeć do 
Trybunału Państwa (Reichsgericht) lub Najwyższego Sądu Krajowego (ober- 
stes Landesgericht) lub też sądu wyższego krajowego (Oberlandesgericht) 
vide (§. 17 lit, 2 ustawy o org Sądów z 2ljl 1877).

Wedle ustawy polskiej prezesów i członków Trybunału mianuje się na 
okres lat 5-ciu, z możnością ponownej nominacji (art 5 ust. 1 ustawy pol­
skiej) podczas gdy urząd sędziów i prezesów Trybunału Państwa austrjakiego 
analogicznie jak w ustawie niemieckiej jest d o ż y w o t n i .

Z zestawienia tych przepisów w poszczególnych ustawach, daje się 
zauważyć, że w odróżnieniu od ustawy austrjackiej skład Tryb. Komp. pol­
skiego ma charakter u r z ę d n i c z y  analogicznie tedy jak w ustawie nie­
mieckiej. jednak mimo to o ile uwzględni się fakt, że członkowie naszego 
Trybunału Kompetencyjnego rekrutują się z grona najwyższej dykasterji 
sędziowskiej oraz z osób odznaczających się szczególną znajomością prawa, 
nasz Tryb. Komp. daje dostateczną rękojmię r z e c z o w e g o  rozstrzygania 
sporów u niego zawisłych.

Tryb postępowania p r z e d w s t ę p n e g o ,  unormowany jest w naszej 
ustawie odmiennie nieco od ustawy austrjackiej. Pod tym względem uwy­
datniają się w ustawie naszej zupełnie wyraźnie 2 s t a d j a postępowania 
przedwstępnego tj. 1) z a p o  w i e d z e n i e  i 2) w y t o c z e n i e  sporu kom­
petencyjnego.

O ile bowiem władza administracyjna 1. inst. uzyska wiadomość, że 
toczy się postępowanie sądowe w sprawie, dla której wedle jej zdania wła­
ściwą jest do orzekania władza administracyjna, zawiadamia o tem swoją 
władzę przełożoną, która o ile podziela zdanie instancji niższej, winna 
w ciągu j e d n e g o  m i e s i ą c a  a t e m p o r e  s c i e n t i a e  z wyłuszczeniem 
uzasadnienia swego poglądu, z a p o w i e d z i e ć  śpór sądowi, przed którym 
sprawa się toczy i zawiadomić o tem swoją władzę naczelną, która również 
może ze swej strony zapowiedzieć ten spór (art. 10 i 11 ustawy polskiej).

Sąd któremu spór zapowiedziano m o ż e  uznać się niewłaściwym i od­
stąpić sprawę władzy administracyjnej jako właściwej do rozstrzygania w tej 
sprawie, albo też, gdy sąd nie podziela w kwestji właściwości zapatrywania 
władzy administracyjnej, winien zarządzić przerwę postępowania sądowego, 
ale tylko wówczas, gdy postępowanie przed sądem nie dotyczy w y ł ą c z n i e  
k w e s t j i  w ł a ś c i w o ś c i  s ą d u  tj. wówczas, gdy sam sąd nie ograni­
czył już poprzednio swego postępowania jedynie do badania swej właściwości 
(art 12 ust. 1. ustawy polskiej).

Następnem stadjum postępowania jest w y t o c z e n i e  sporu o właści­
wość. Ma ono nastąpić przez Naczelną Władzę administracyjną w przeciągu 
miesiąca p o  z a p o  w i e d z e n i u  sporu w s ą d z i e ,  w którym sprawa się 
toczy, względnie, który ze swej strony w tej sprawie przesłał zawiadomień e 
władzy administracyjnej z powodu tego, że uzyskał wiadomość, że władza 
administracyjna w tej samej sprawie (scil. która się przed sądem toczy) już 
0 rzekła lub prowadzi postępowanie administracyjne (art. 14 ust. polsk.).
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Władza Naczelna winna najpóźniej w tym momencie zarządzić zawieszenie 
ewentualnie toczącego się jeszcze postępowania administracyjnego, o ile 
oczywista nie uczyniły tego już same władze adniinistiacyjne niższych instancji 
(art. 13 ust polsk.).

Sąd, przed którym spór o właściwość wytoczono, winien b e z z w ł o ­
c z n i e  przedłożyć akta sprawy Tryb. Komp. wraz z uzasadnieniem swej 
decyzji w kwestji właściwości sądu, jednak tylko wówczas, o Ile tymczasem 
ten sąd lub sądd wyższy nie orzekł p r a w o m o c n i e  o niewłaściwości sądu, 
w którym to wypadku sąd ten winien o tej decyzji zawiadomić władzę admi­
nistracyjną.

Z chwilą otrzymania tej decyzji sądu w kwestji właściwości, władza 
administracyjna staje się właściwą do orzekania w danej sprawie dopóki 
i o n a tj. władza administracyjna p r a w o m o c n i e  o swej niewłaściwości 
nie orzecze.

O ile zaś obie władze tj. tak władza administracyjna jak i sąd orzekły 
p r a w o m o c n i e  o swej n i e w ł a ś c i w o ś c i  do orzekania w tej sprawie 
tj. przy sporach kompetencyjnych n e g a t y w n y c h ,  strony interesowane 
same mogą spowodować rozstrzygnięcie Trybunału Kompetencyjnego co do 
kwestji właściwości w tej sprawie (art. 16 ust. 1. ust. polsk).

Przy sporach kompetencyjnych p o z y t y w n y c h  tj. gdy tak władza 
administracyjna jak i sąd uważają się za właściwe do rozstrzygania w danej 
sprawie, może wedle ustawy austrjackiej nastąpić zawnioskowanie orzeczenia 
Trybunału Państwa jako kompetencyjnego co do kwestji właściwości tylko 
przez władzę administracyjną, podczas gdy wedle ustawy polskiej w y t o ­
c z e n i e  należy w y ł ą c z n i e  do Władzy Naczelnej, do której niższe wła­
dze administracyjne winne się odnieść, aby spowodować wytoczenie sporu.

Wyższa Władza administracyjna musi wedle ustawy austrjackiej wyka­
zać w swym wniosku o wytoczenie sporu skierowanem do Trybunału Państwa, 
że władza administracyjna uznała się właściwą do rozstrzygania w sprawie 
przed sądem zawisłej i toczącej się, oraz, że władza administracyjna zawia­
domiła sąd o swej decyzji w kwestji właściwości w chwili, gdy orzeczenie 
sądu co do s a m e j  r z e c z y  (in merito) w m o c  p r a w a  jeszcze nie urosło. 
Wytoczenie sporu w Trybunale Państwa miało nastąpić w przeciągu 60 dni od 
chwili gdy władza administracyjna doniosła sądowi, że uważa się za właściwą 
do rozstrzygania w danej sprawie (§ 12 ust. austr. z 18|4 1869 dz. p. 44) 
a zatem analogicznie jak w ustawie polskiej, jakkolwiek kwestja samego 
zapowiedzenia sporu nie jest w ustawie austrjackiej tak wyraśnie uregulowa­
ną jak w ustawie polskiej.

D o p i e r o ,  g d y  wniosek zmierzający do spowodowania orzeczenia 
Trybunału Państwa jako Kompetencyjnego o właściwości w danej sprawie 
został uczyniony w tym Trybunale, władza administracyjna, która wniosek 
ten uczyniła (scil. Naczelna wobec postanowień § 12 cyt. wyżej ust. austr. 
in fine) donosi o tem — wykazując fakt uczynienia wniosku odnośnego 
w Trybunale Państwa — sądowi, przed którym sprawa się toczyła, o ile sąd 
ten tej sprawy jeszcze „r e c h t s g ii 1 1 i g “ nie załatwił (w odróżnieniu od 
wyrażenia „ r e c h t s k r a f t i g "  v. Bernatzik uwaga 2 do § 13 cyt ust. 
austr.) tj. o ile sprawa przed tym sądem b e z  u r o ś n i ę c i a  w m o c  p r a ­
w n ą  nie została jeszcze załatwioną, gdyż w razie przeciwnym należy to za­
wiadomienie wysłać do sądu I. inst., który obowiązany jest zastanowić 
postępowanie w sprawie przed nim się toczącej i o tem zawiadomić strony 
interesowane.

Z porównania tych przepisów widzimy więc, że wedle ustawy austrjac­
kiej sąd przed którym nastąpiło zapowiedzenie sporu, nie ma prawa dalszego 
badania kwestji s w e j  w ł a ś c i w o ś c i  i po zapowiedzeniu sporu, jak 
w ustawie polskiej (art. 12 zd. 1) co zdaje się być konsekwencją tego, że 
w ustawie austrjackiej zapowiedzenie sporu w ś c i s ł e m  tego słowa znacze­
niu następowało dopiero p o wytoczeniu sporu kompetencyjnego w Trybunale 
Państwa jako Kompetencyjnym (co zresztą zdaniem naszem w ustawie 
austrjackiej, zdaje się być nie całkiem jasno ujęte) podczas gdy wedle ustawy 
polskiej zapowiedzenie sporu może nastąpić na miesiąc p r z e d  wytocze­
niem sporu.
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Wytoczenie sporu kompetencyjnego rodzi dalej idące skutki prawrie 
wedle ustawy polskiej, niźli wedle przepisów ustawy austrjackiej, albowiem 
w ustawie naszej s a m o  z a p o  w i e d z e n i e  sporu skutsuje: a) w s t r z y ­
m a n i e  p o s t ę p o w a n i a ,  b) z a w i e s z e n i e  b i e g u  p r z e d a w n i ę  
n i a, oraz c) z a w i e s z e n i e  b i e g u  t e r m i n ó w ,  a to aż do czasu wyda­
nia orzeczenia przez Tryb. Komp. lub do czasu podjęcia z urzędu przez sąd 
przerwanego postępowania (art. 12 ust. 3 ust. polsk.), podczas gdy w ustawie 
austrjackiej zapowiedzenie sporu powoduje tylko p r z e r w ę  p o s t ę p o w a ­
li i a, a zatem nie ma tam mowy o przerwie biegu przedawnienia i terminów 
(§ 13 ust. 1. in fine cyt. wyżej ust. austr.).

Poza wyżej wymienionymi skutkami wytoczenie wzgl. zapowiedzenie 
sporu kompetencyjnego pociąga za sobą wedle ustawy naszej zgodnie z usta­
wą austrjacką wstrzymanie wykonania orzeczeń sądowych tak, że od tego  
czasu można jedynie dozwolić środków zabezpieczających.

Jako lukę naszej ustawy należy uważać brak postanowień analogicznych 
do przepisu z § 18 cyt wyżej ust. austr. z r. 1869 odnoszących się do 
kwestji niedopuszczalności przedłużenia czasokresów i niedopuszczalności 
przywrócenia do pierwotnego stanu z powodu opóźnienia tych czasokresów, 
którą to lukę nasz Tryb. Komp. mógłby usunąć przez zamieszczenie odnoś­
nych postanowień w regulaminie przez Trybunał uchwalić się mającym, aby 
nie być zniewolonym w tej mierze do uciekania się jedynie do wniosków  
a c o n t r a r i o  z istniejących innych przepisów analogicznych, co zdaniem 
naszem należy uważać za niewystarczające.

III .
Tryb postępowania przed samym Tryb. Komp. jest w naszej ustawie 

unormowany zgodnie z cyt. wyżej ust. austr. z r. 1869 (§ 19).
Dla sprawy zawisłej w Tryb. Komp. prezes wyznacza sprawozdawcę 

wzgl. referenta, którego zadaniem jest przygotowanie sprawy do rozprawy 
głównej.

Najpierw rozpatruje Trybunał sprawę na posiedzeniu niejawnem, na 
którem Trybunał może odrzucić wniosek o rozstrzygnięcie sporu, o ile wnio­
sek ten jest spóźniony tzn. o ile został wniesiony po upływie 2 miesięcznego 
czasokresu lub zachodzą uchybienia formalne, krórych nie usunięto w termi­
nie przez Tryb. Komp. wyznaczonym. Na posiedzeniu niejawnem może rów­
nież Trybunał u c h w a ł ą  postanowić i zarządzić przeprowadzenie dowodów  
ze świadków, znawców i tp. jeszcze p r z e d  r o z p r a w ą ,  o ile przeprowa­
dzenie tych dowodów ma nastąpić w drodze rekwizycji przez sądy lub 
władze administracyjne (art. 19 ust. polsk.), w odróżnieniu tedy od ustawy 
austrjackiej, wedle której czynności te wykonał i zarządził sam referent z tem, 
że pisma rekwizycyjne m u s i a ł y  być zaopatrzone w podpis przewodniczą­
cego (§ 21 ust. austr. z 18|4 1869 dz. p. 44), wobec czego tedy wedie 
austrjackiej ustawy nie potrzeba było w tej mierze osobnej u c h w a ł y  
Trybunału.

Austrjacki Trybunał Państwa jako Kompetencyjny badał na posiedzeniu 
niejawnem oprócz kwestji opóźnienia czasokresu ustawowego lub też uchy­
bień formalnych również i kwestję swej w ł a s n e j  w ł a ś c i w o ś c i ,  którego 
to postanowienia brak w ustawie polskiej, z czego należy wnioskować, źe 
Tryb. Komp. jest b e z w z g ę d n i e  w ł a ś c i w y m  dla sporów przed nim 
wytoczonych tak, że jego właściwość kwestjonowaną być nie może.

Ten brak dopuszczalności kwestjonowania właściwości Tryb. Komp. 
w ustawie polskiej zdaje się być l o g i c z n ą  k o n s e k w e n c j ą  charakteru 
i znaczenia Tryb. Komp. powołanego w y ł ą c z n i e  do badania i rozstrzyga­
nia właściwości w sprawach, co do których kwestja właściwości stała się 
właśnie sporną pomiędzy władzą administracyjną a sądową.

Sama rozprawa przed Tryb. Komp. a zatam główna o ile ją tak nazwać 
można, jest j a w n ą  i u s t n ą  (art. 20 ust. polsk.l, jednak.Trybunał może 
wykluczyć jawność o ile wymaga tego j e d y n i e  interes publiczny, podczas 
gdy wedle ustawy austrjackiej mogło to również nastąpić i wówczas, jeżeli 
tego wymagały względy o b y c z a j n o ś c i  (§ 23 ust, 2 cyt. ust. austr 
z r. 1869). 1 ‘
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W wypadku wykluczenia jawności mógł wedle ustawy austrjackiej 
interesowany domagać się dopuszczenia do rozprawy 3 osób jego zaufania 
(} 23 ust. 3 cyt. wyżej ust. austr.), analogicznie tedy jak w postępowaniu 
przed sądami cywilnymi i karnymi, którego postanowienia brak w ustawie 
polskiej.

Uchybienie to winno być usunięte, albowiem czyni ono wrażenie że 
w ustawie naszej zasada j a w n o ś c i  postępowania nie jest w całej pełni 
przeprowadzona, a to tem bardziej, że trudno przyjąć, aby w kwestjach należą­
cych do zakresu działania Tryb. Komp,, interes publiczny mógł być w tej 
mierze zagrożony, aby jawność c a ł k o w i c i e  wykluczyć przez cały czas 
trwania rozprawy z wyjątkiem samego ogłoszenia wyroku wzgl. orzeczenia, 
które i wedle naszej ustawy musi być jawne.

Kwestja zastępstwa stron przed Tryb. Komp. jest niemal, że o d w r o ­
t n i e  uregulowana w naszej ustawie, aniżeli w ustawie austrjackiej, albowiem 
gdy nasza ustawa ustanawia p r z y m u s  a d w o k a c k i  t y l k o  podczas 
rozprawy ustnej (art. 21 uzt. polsk.) nie zaś dla pism, które mogą być wno­
szone przez s a m e  s t r o n y  (a zatem bez podpisu adwokata), zaczem prze­
mawia art. 16 naszej ustawy, to ustawa austrjacka z n i e w a l a  strony do 
ułożenia i wnoszenia pism t y l k o  za pośrednictwem adwokatów, przez któ­
rych pisma te muszą być podpisane, zostawiając im swobodę co do rozprawy 
ustnej, na której strony mogą się bądź to same zastąpić bądź też dać się za­
stąpić przez adwokatów (§ 16 ust. 2 i § 24 ust. 1. cyt. wyżej ust. austr.). ^

Władza Naczelna, która spór wytoczyła ma prawo wysłać do rozprawy 
przed Tryb. Komp. swego przedstawiciela, uprawnionego do zabierania głosu  
dła u d z i e l e n i a  wyjaśnień i c z y n i e n i a  w n i o s k ó w  (art. 21 ust. 1 
ustawy polskiej), podczas gdy wedle ustawy austrjackiej przedstawiciel 
Władzy Naczelnej nie był uprawniony do czynienia wniosków a mógł jedynie 
udzielić wyjaśnień.

Niestawiennictwo stron przy rozprawie nie przeszkadza jej prze­
prowadzeniu.

Orzeczenie, które zapada bezwzględną większością głosów, winien 
Tryb. Komp. ogłosić na tem samem posiedzeniu jawnem lub innem posiedzeniu 
jawnem Trybunału, najpóźniej w ciągu jednego miesiąca od dnia rozprawy 
licząc, a już na rozprawie wyznaczonem — a zatem nie na piśmie — przy 
którem to innem posiedzeniu wystarcza do ważności j e d y n i e  obecność  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  i s e k r e t a r z a .

Trybunał winien ogłaszając orzeczenie wydane w rozstrzygniętej 
sprawie, przytoczyć c a ł e  u z a s a d n i e n i e  s w e g o  orzeczenia (art. 24 
ust. 2 ust. polskiej) a zatem z w s z y s t k i e m i  przyczynami rozstrzygnienia, 
podczas gdy wedle ustawy austrjackiej (§ 31) mógł się Trybunał ograniczyć 
do naprowadzenia t y l k o  i s t o t n y c h  przyczyn uzasadnienia wyroku.

Orzeczenie Trybunału wraz z uzasadnieniem należy doręczyć w pisem- 
nem wygotowaniu wedle ustawy polskiej t y l k o  i n t e r e s o w a n y m  w ł a ­
d z o m ,  nie zaś interesowanym osobom, które mogą się domagać odpisów 
po uiszczeniu stosownej opłaty (art. 24 ust. 2 in fine), odmiennie tedy jak 
w ustawie austrjackiej, wedle której pisemne wygotowania orzeczenia, doręcza 
się i n t e r e s o w a n y m  a zatem w s z y s t k i m  a nie tylko władzom (§ 31 
ust. 3 cyt. wyżej ust. austr.) co należy uważać jako racjonalniejsze postano­
wienie, które ustawa polska przejąćby była mogła, gdyż trudno zrozumieć 
dlaczego osobom interesowanym, dla których orzeczenie Trybunału może 
niejednokrotnie mieć z a s a d n i c z e  z n a c z e n i e ,  nie należy doręczyć pi­
semnych wygotować orzeczeń wzgl. doręcza się im tylko na ich żądanie 
odpisy i to dopiero za uiszczeniem o s o b n e j  o p ł a t y !

Co do formy pisemnego wygotowania wyroku, zachodzą pomiędzy 
przepisami ustawy austrjackiej a przepisami ustawy polskiej również pewne 
różnice, a w szczególności wykazuje ustawa polska w tym kierunku lukę, 
albowiem brak. w niej postanowienia (zawartego w § 22 ust. 2 ust. austr.) iż 
w sentencji wyroku należy wymienić nazwiska wszystkich członków Trybunału, 
którzy brali dział w orzekaniu w danej sprawie, oraz że wyrok m u s i  p o d  
n i e w a ż n o ś c i ą  być podpisany przez przewodniczącego i protokolanta.
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Lukę tę zdaje się ustawa nasza uzupełnić ogólnem postanowieniem  
zawartem w art. 28 ust. 3, w myśl którego w wątpliwych kwestjach których 
nie rozstrzyga ani ustawa ani regulamin przez plenum Tryb. Komp. uchwalić 
się mający, należy stosować o d p o w i e d n i e  p r z e p i s y  u s t a w y  p o ­
s t ę p o w a n i a  c y w i l n e g o  o b o w i ą z u j ą c e  w s i e d z i b i e  T r y b u ­
n a ł u ,  k t ó r ą  j e s t  W a r s z a w a ,  tj. tedy przepisy procedury cywilnej 
■obowiązującej na terenie b. Kongresówki.

W kwestji prowadzenia protokołu rozprawy i danych które należy 
w nim uwidocznić ustawa polska zawiera wyraźnie przepisy, że w protokole 
rozprawy należy umieścić nazwiska członków Trybunału orzekającego, sekre­
tarza, przedstawicieli władz oraz stron i (w znaczeniu tedy komulatywnem) 
ich zastępców, tudzież stwierdzić w nim i s t o t n e  okoliczności przewodu 
przed Tryb. Komp. (art. 25 ust. polskiej).

IV.
Ustawa nasza w odróżnieniu od ustawy austrjackiej, na której jak 

wspomniano na wstępie zdaje się zresztą wzorować, dotkniętą jest ponadto 
1 b r a k i e m  przepisu analogicznego do przepisu § 272 austrjackiej proc. cyw.
0 s w o b o d n e j  o c e n i e  s ę d z i o w s k i e j  wszystkich na rozprawie na­
prowadzonych okoliczności faktycznych i dowodów, która to zasada jest 
wyraźnie uwzględnioną w § 28 ust. 3 cyt wyżej ustawy austrjackiej z r. 1869.

Lukę tę możnaby uzupełnić przez interpretację rozszerzającą przepisu 
artykułu 28 ust. 3 naszej ustawy o Tryb. Komp., zastosowując w tej mierze 
postanowienia obowiązującej na terenie b. Kongresówki procedury cywilnej 
w której zasada swobodnej oceny sędziowskiej jest również uznaną, jakkol­
wiek nie w tej mierze co w ustawie austr.,*) jednak wskazanem by raczej b y ­
ło, dla usunięcia ewentualnych wątpliwości, lukę tę uzupełnić w drodze usta­
wodawczej.

Orzeczenie Tryb. Komp. w kwestji właściwości u niego zawisłej jest 
o s t a t e c z n e ,  a zatem nie jest dopuszczalny przeciw niemu jakiś środek 
prawny, i wiąże ono w d a n e j  s p r a w i e  tak władzę sądową jak i admi­
nistracyjną (art. 26 ust. 1. ustawy polskiej).

Koszta postępowania przed Tryb. Komp. ponosi strona, która je spo­
wodowała, bez prawa domagania się ich zwrotu (art. 27. ust. polskiej).

W końcu zauważyć należy, że wedle artykułu 30 ustawy naszej o Tryb- 
Komp. uchyloną została moc obowiązująca przepisu § 42 ust. 2. nj. w dziel­
nicy austrjackiej obowiązującej, o ile dotyczy spraw należących do w łaściwo­
ści władz administracyjnych, wobec czego należy obecnie uważać jako n i e- 
d o p u s z c z a l n e  zaczepienie prawomocnego orzeczenia sądu w kwestji 
należącej do kompetencji władzy administracyjnej, co mogło nastąpić wedle 
obowiązującego dotychczas przepisu, w ten sposób, że w takich wypadkach 
Sąd Najwyższy na wniosek Najwyższej Władzy administracyjnej orzekał nie­
ważność przeprowadzonego postępowania sądowego oczywista pod warunkami 
w ust. 3 § 42 austr. normy j. naprowadzonymi.

Niedopuszczalność zaczepienia takiego orzeczenia można obecnie rów­
n ież wydedukować i z przepisu art. 12 ust. 2 ustawy polskiej o Tryb. Komp.

•) 411 U. P. C. obowiązującej na terenie b. Kongresówki brzmi: „Wa­
gę zeznań świadków, w miarę wiarygodności świadka, jasności, dokładności 
•i prawdopodobieństwa jego zeznań, oceni sąd, który winien przytoczyć w wyroku 
powody, dla których zeznania świadków zostały uznane za dowód lub też dla­
czego zeznania jednego świadka ze świadków otrzymało przewagę nad zezna­
niem innego*, podczas gdy uzupełniający ten przepis art. 1353 kc. brzmi: 
„Domniemania nie ustanowione przez prawo pozostawione są światłu i roztrop­
ności sędziego, który dopuszczać powinien tylko domniemania ważne, dokładne
1 zgodne ze sobą i to jedynie w przypadkach, gdy prawo dopuszcza dowód 
ze świadków, chybaby akt był zaskarżony z przyczyny oszukania albo 
podstępu*.

Cytowane tedy wyżej przepisy z prawa proceduralnego i materjalnego 
są zbliżone do obowiązującego w dzielnicy austrjackiej § 272 p. c., który jednak 
zasadę tę wyraźniej i bardziej nowocześnie wypowiedział.
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wedle którego zapowiedzenie sporu s k u t k u j e  t y l k o  w ó w c z a s ,  gdy  
itadeszło do sądu, przed którym sprawa się toczy, z a n i m  orzeczenie sądowe 
stało się p r a w o m o c n e ,  z czego a contrario wnioskować należy, że o ile 
zapowiedzenie sporu władza administracyjna wniosła do sądu po prawomocno­
ści orzeczenia sądowego, to wówczas tego orzeczenia sądowego więcej zacze­
piać nie można, a rozstrzygającem w danej kwestji jest w takim wypadku p r a ­
w o m o c n e  o r z e c z e n i e  s ą d u  (art. 18 st. I. ustawy polskiej).

Dr. ADOLF TUNIS
adwokat w Bóbrce.

Jeszcze o akcji notarjatu słów kilka.
We walce o rozszerzenie swego monopolu posługiwał się notarjat nasz 

wszelkiemi dostępnemi metodami. W ysuwał argumenty tyczące się dobra 
społeczeństwa względnie publiczności zawierającej akty prawne, dobra skarbu 
Państwa i organizacji hipoteki.

Na lep pierwszego argumentu brał niektóre czasopisma, np. „Gazetę 
Poranną", na lep drugiego udało mu się wziąć samego byłego ministra skar­
bu Michalskiego, a na lep trzeciego argumentu chwycił najwybitniejszego 
członka notarjatu warszawskiego, p. Mariana Kurmana, autora licznych arty­
kułów o bieżących zagadnieniach prawniczych w „Gazecie Sądowej War­
szawskiej".

Pod niewątpliwym wpływem zapewnień i informacji notarjuszy mało­
polskich ogłosił p. Marjan Kurman w Nr. 35. „Gazety Sądowej Warszawskiej' 
z r. 1925 artykuł „W sprawie projektowanego w Małopolsce przymusu notar- 
jalnego co do umów kupna sprzedaży nieruchomości". W artykule tym znaj­
dujemy passus, „że przymus notarjalny, jest konieczny w celu zapewnienia 
ważności i dobroci najważniejszych umów tj. umów kupna-sprzedaży, oraz 
zachowania ich na wieczne czasy w. archiwach urzędowych, a co za tem idzie 
w celu zapewnienia i lepszego kredytu, potrzebny jest również ku poprawie 
hipoteki, która — jak wiadomo — w M ałopolsce jest w stanie rozpaczliwym  
dzięki właśnie nieumiejętnemu spisywaniu umów kupna sprzedaży przez po- 
kątnych doradców".

W dalszym ciągu tego artykułu pisze p. Marjan Kurman słowa : „Wia­
domo jak w Małopolsce trudno było ściągnąć opłaty sądowe" (temu mieliby 
zaradzić notarjusze!).

Wpływ naszych dzielnicowych informatorów jest tu aż nazbyt wido­
czny. Nam jednak wiadomo ze sprawozdań Min. Skarbu, że ściąganie należy­
tości stemplowych w Małopolsce jest bardzo sprężyste, a już bynajmniej nie 
stoi w tyle za temi agendami w b. dzielnicy rosyjskiej.

Co się zaś tyczy spraw „hipoteki" w Małopolsce to zauważyć musimy, 
że hipoteka nasza (przez słowo „hipoteka" rozumieją prawnicy z Królestwa 
instytucję ksiąg gruntowych w ogóle), jest wzorowa i to właśnie dzięki temu, 
że obowiązująca u nas ustawa cywilna nie zadawialnia się przy ustanawianiu, 
przenoszeniu i znoszeniu praw rzeczowych spisaniem aktu, lecz żąda jego 
wpisu do ksiąg gruntowych.

We wysuwaniu przez warszawskiego notarjusza argumentu „w Mało­
polsce jest źle", kryje się jednak niewątpliwie twierdzenie, że na obszarze 
Królestwa jest lepiej, że tam właśnie „hipoteka" naprawy nie potrzebuje, bo 
tam przecież istnieje „przymus notarjalny".

, W tym względzie polemika dla nas jest utrudnioną, gdyż nawet 
studjum prawa hipotecznego obowiązującego w Królestwie nie daje nam tej 
sumy informacji praktycznych, któreby nam pozw oliły na wyrobienie sobie 
własnego zdania o tem, czy tamtejsza „hipoteka" jest lepsza in concreto tzn. 
że gros aktów prawnych jest tam rzeczywiście ujawnionych i publiczność 
zainteresowana może bez trudu zbadać stan prawny poszczególnej nierucho­
mości, podobnie jak to się dzieje właśnie w Małopolsce. Tego rodzaju w i a.
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domości bowiem zyskuje się dopiero przy praktycznem zetknięciu z „hipo­
teką*, do czego dotąd my prawnicy małopolscy odnośnie do terenu Królestwa 
nie mieliśmy sposobności.

Na szczęście w tym właśnie kierunku możemy oprzeć się na zdaniu 
prawnika tamtejszego, który oprócz bezinteresowności w sprawie przymusu 
notarjalnego, łączy z wiedzą teoretyczną głęboką też' znajomość stosunków  
prawnych Królestwa. Jest nim p. Ludwik Domański, który obecnie ogłasza 
na łamach tej samej „Gazety Sądowej Warszawskiej* serję artykułów o prawie
0 zobowiązaniach w ogólności według projektu komitetu francuskiego do 
spraw zjednoczenia ustawodawczego.

W artykule ogłoszonym w numerze 6. z r. 1926. pisze p. Domański 
odnośnie do Królestwa: „Przeszło stuletnie doświadczenie wykazało, że 
nabywcy nieruchomości hipotecznych bądź wskutek niedbalstwa, bądź wsku­
tek lekceważenia rygorów hipotecznych, zabraniających zbywania nierucho­
mości bez zezwolenia wierzycieli lub innych osób, do wykazu hipotecznego 
wpisanych, przez szeregi lat albo z u p e ł n i e  n i e  u j a w n i a j ą  w księgach 
hipotecznych tytułów nabycia i zbywają nieruchomości również z pominię­
ciem ksiąg hipotecznych, alboteż figurują w wykazie hipotecznym przez 
zastrzeżenie tj. bez tytułu, zatwierdzonego przez zwierzchność hipoteczną.

W tym stanie rzeczy jawność hipoteczna dla znacznej części nierucho­
mości o k a z a ł a  s i ę  f i k c j ą .

Z drugiej strony w braku przymusu hipotecznego ludność nasza 
zwłaszcza włościańska zupełnie nie odczuwa potrzeby urządzania hipoteki, 
albowiem akty notarialne nabycia majątków nieruchomych według ogólnych 
przepisów kodeksowych, równie dobrze przenoszą własność, jak i akty, uja­
wnione w księgach hipotecznych. Jeżeli zaś włościanie nasi przystępują do 
tzw. pierwiastkowej regulacji hipotecznej, to najczęściej w c e l u  o b e j ś c i a  
praw osób trzecicli przez zyskanie hipotecznego tytułu własności i ustąpienie 
go na rzecz osoby podstawionej lub nieuświadomionej co do ptaw osób, któte 
do pierwiastkowej regulacji się nie zgłosiły. W ten sposób zwykle postępują 
spadkobiercy na oszukanie praw swych współspadkobierców do majątków 
nieruchomych, które nie miały urządzonej hipoteki.

Wprowadzenie instytucji „przewłaszczenia* (t. zn. „intabulacji* w na- 
szem małopolskiem rozumieniu — przyp. autora), jako sposobu przenoszenia 
własności innych praw rzeczowych do majątków nieruchomych niewątpliwie 
znacznieby mogło wpłynąć na poprawę stanu hipotecznego nieruchomości 
w h. Kongresówce. Ułatwiłoby to również nabywanie nieruchomości nie na 
podstawie osobistego zaufania do zbywcy, jako strony umawiającej się, co ma 
miejsce obecnie przy transakcjach z nieruchomościami nie inającemi uregulo­
wanego tytułu własności, lecz na podstawie wiarygodności publicznej decyzji 
zwierzchności hipotecznej o dokonanem przewłaszczeniu*.

W ten sposób dał p. Domański mtmowoli odpowiedź p. Kurmanowi
1 dostatecznie zdyskredytował wartość artykułu polemicznego pisanego przez 
człowieka będącego z urzędu osobą „publicznego zaufania", a to artykułu 
inspirowanego niewątpliwie przez małopolskich notarjuszy; — oni bowiem  
udzielili p. Kurmanowi informacji tyczących się Małopolski, natomiast ze 
stanem rzeczy niezgodne — jak to wynika z porównania z artykułem p. Do­
mańskiego — twierdzenia p. Kurmana odnośnie do Królestwa idą już chyba 
wyłącznie na jego własny rachunek.

Źródło tych informacji bowiem spotykamy we wydawanym w Krakowie 
kwartalniku „Przegląd notarjalny*. w którego numerze 3. z roku 1925 czy­
tamy na str. 92. „Ustrój hipoteczny byłej dzielnicy rosyjskiej opiera się 
przedewszystkiem na zasadzie jawności materjalnej oraz legalności, a wyni­
kiem tych konsekwentnie stosowanych zasad jest przedwszystkiem to, że 
nabycie praw rzeczowych na nieruchomościach następuje przez wpis do 
księgi publicznej, ten zaś wpis jest dostateczną legitymacją dla uprawnionego 
do rozporządzania swem prawem, nabywca zaś tego prawa opierając się ni 
tej legitymacji uzyskuje pewność prawnego i nienaruszalnego nabycia. Ti 
niewzruszoność dokumentów uzasadniających wpis oraz niewzruszonosć sa­
mego dokonanego już wpisu wymagała dla tytułów hipotecznych wyższfej 
wiarygodności woli stron, a co zatem idzie, formy aktu publicznego. Posia­
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dacz nieruchomości, choćby nawet w dobrej wierze, musiał ustąpić miejsca 
posiadaczowi hipotecznemu w dobrej wierze. Wypadki pozbycia czy teżr 
nabycia w złej wierze należą do rzadkości, ponieważ stosunki prawne regu­
luje się wedle wpisu hipotecznego, a nie wedle stanu posiadania, a przytem 
ograniczenie miejsc urzędowych sporządzających dokumenta stworzyło ła­
twość kontroli i możność pouczenia strony wprowadzonej w błąd o istotnym, 
stanie rzeczy. W powyższych warunkach niema mowy o możliwości, oy. 
stan hipoteczny był niezgodny ze stanem posiadania. Tylko bowiem stan 
hipoteczny decydował o samem prawie".

Na str. 22. tegosamego numeru czytam y: . . . .  księgi gruntowe 
w Małopolsce znalazły się od dłuższego czasu w rozpaczliwym stanie. Spo­
wodowały to właśnie te prywatne kontrakty, spisywane przez pokątnych 
daradców, a nadto umowy ustne, które z natury rzeczy przez szeregi lat nie 
były wnoszone do ksiąg gruntowych".

Współpracownik .Przeglądu notarjalnego" wygłasza patetycznie twier­
dzenia, których przeciwieństwo wprawdzie bez patosu ale zato objektywnie 
i prawdomównie stwierdził p. Ludwik Domański. Przytem nie bez zamiaru 
miesza odnośny notarjusz pojęcie „przymusu hipotecznego", którego chyba 
w szyscy są zwolennikami, z pojęciem przymusu notarjalnego. Twierdzenie 
dotyczące rozpaczliwego stanu hipoteki w Małopolsce jest polemicznym  
wymysłem tutejszego noiarjatu, któremu uwierzył p. Marjan Kurman. W rze­
czywistości ma się rzecz w Małopolsce zupełnie inaczej, gdyż t .lko w są­
dach, w których księgi gruntowe uległy wojennemu zniszczeniu, stosunki 
wymagają poprawy, — ale bynajmniej nie drogą „przymusu notarjalnego", 
który przecież zupełnie zawiódł w Królestwie, — ale drogą reambulacji 
gruntów przez ewidencyjnych geometrów i odnowienia zniszczonych ksiąg 
gruntowych. Tam zaś, gdzie księgi gruntowe istnieją, zdarzające się tu 
i owdzie niezgodności stanu posiadania ze stanem hipotecznym znajdują 
dostateczne remedjum w obowiązującej w Małopolsce ustawie L. 83 D. U. P. 
z r. 1883. o utrzymywaniu w ewidencji katastru podatku gruntowego 
i w rozporządzeniach uzupełniających, których przepisy mogłyby być zresztą 
nawet jeszcze obostrzone.

Każdy objektywny Królewiak, poinformowany bez uprzedzeń, a nie 
pod kątem widzenia notarjatu zamyślającego o powiększeniu swych monopo­
lowych dochoi ów, wolałby tutejszy system przymusu hipotecznego z jego 
rezultatami praktycznymi, niż tamtejszy przymus notarjalny. Byłoby to nie 
wątpliwie z korzyścią dla nabywców w dobrej wierze, wierzycieli, małoletnich 
i nieobecnych współwłaścicieli, i dla porządku prawnego w ogólności.

Z orzecznictwa cywilnego.
3 1 ) D ziedzic  testamentowy, który złożył ośw iadczenie przyjęcia  

spadku na podstawie ustawy bez uw zględnienia ostatniej woli spad­
kobiercy, może tak długo wnieść nową deklarację spadkową na 
podstawie testamentu, jak długo poprzednie jego ośw iadczenie, nie 
zostało przez sąd spadkowy praw om ocnie przyjęte do wiadom ości.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 22 września 1925 R. 522/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w K a ł u s z u  uchwałą z 17/2 1925 A VIII. 186/23/12 

przyjął do wiadomości oświadczenie spadkowe Abrahama M. z 14/2 1925 na pod­
stawie testamentowego porządku dziedziczenia z mocy plsemnegu testamentu 
z daty Kałusz 14/2 1925, zaznaczając, że oświadczający, który dnia 29/10 1924 
zgłosił się do spadku na podstawie ustawowego porządku dziedziczenia, nie 
został wtedy pouczony o takiem jakoby znaczeniu § 808 u. c., że na ten w y­
padek traci prawa z testamentu zwłaszcza, że znaczenie tego przepisu pra­
wnego jest sporne (zdaniem W róblewskiego, Kodeks 1904 Tom 111. str. 796, 
przepis ten jest „martwą literą") 1, że przepis ten nie należy do kategorji 
przepisów, których nieznajomością nie można się zasłaniać. Tem samem nie
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przyjął Sąd do wiadomości oświadczenia do spadku w niesionego dnia 5/12  
1623 przez rodziców 1 legatarjuszy zmarłej! spadkodawczynl z powołaniem  
się na ten sam testament, z którego nie wynika, by oświadczający się zostali 
przez spadkodawczynlę ustanowieni chociażby subsydjarnle dziedzicami, po­
wołanymi do całege spadku.

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  jako rekursowy, uchwałą 
z dnia 2 maja 1926 RIII. 253/25/16 u w z g l ę d n i ł  rekurs Nachmana i Tauby F. 
i z m i e n i ł  w ten sposób uchwalę I instancji, lż odrzucił oświadczenie Abra­
hama M. z 14/2 1925, a natomiast przyjął oświadczenie Nachmana 1 Tauby F. 
wniesione 5/12 1923. Uzasadnienie: Zaczepiona rekursem uchwała jest mylną 
pod względem prawnym. Pomijając bowiem tę okoliczność, że już pierwsze 
oświadczenie spadkowe Abrahama M. z dnia 29/10 1924 zmienione zostało 
po upływie okresu wyznaczonego mu do wniesienia deklaracji do spadku 
prawomocną uchwałą Sądu pierwszej instancji z 6/6 1924 A VIII. 186/23/6 
(§ 120 pot niesp.), to gdy w oświadczeniu tem Abraham M. zaznaczył w y­
raźnie, że spadek przyjmuje na podstawie ustawowego porządku dziedzicze­
nia, bez uwzględnienia pozostałego rozporządzenia ostatniej woli, nie wolno  
mu było w myśl § 806 u. c. zmienić tego oświadczenia zwłaszcza, że ze 
względu na przepis § 806 u. c. mieści ono sobie zrzeczenie się spadku 
przypadłego mu w myśl testamentu. Natomiast skoro oświadczenie się do 
spadku rekurentów nastąpiło w myśl § 726 u. c., to oświadczenie pow yższe  
przyjąć należało.

S ą d  n a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  r e w i z y j n y  A b r a ­
h a m a  M.  p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  u c h w a ł ę  S ą d u  p i e r w s z e j  
i n s t a n  c j i .—Uzasadnienie. Zaskarżona uchwała narusza ustawę w przepisach 
§ 122 pat, niesp. 1 §§ 806, 808 u. c. Aby oświadczenie spadkowe (przyjęcie 
lub zrzeczenie się spadku) było wiążące i nieodwołalne, musi być jako takie 
przez Sąd spadkowy wyraźnie przyjęte (por. Kranów 1917 § 509). Wynika to 
z przepisów §§ 116 i 122 zd. trzecie pat. niesp. 1 z przepisu § 806 u. c. 
(verbum „sądowe"). W danym wypadku wnieśli do protokołu z 5/12 1923 
A VIII. 186/23/4 najpierw rodzice spadkodawczynl Nachman i Tauba F. 
oświadczenie przyjęcia spadku na podstawie testamentu ; atoli sędzia spad­
kowy nie przyjął tego oświadczenia z racji, że nie są oni dziedzicami testa­
mentowymi, co zresztą jest zgodne z treścią testamentu z daty Kałusz 8/4 
1923. Następnie wniósł w dowiec po spadkoberczyni (rekurent) do protokołu  
z 29/10 1924 A VIII. 186/23/10 ośw iadczenie przyjęcia spadku na podstawie  
ustawy bez uwzględnienia ostatniej woli rozporządzenia. Oświadczenie to 
zostało na razie w zawieszeniu, albowiem sędzia spadkowy ustną uchwałą 
z tego samego dnia odesłał rekurenta na drogą sporu „z jego (rekurenta) 
roszczeniem pominięcia ostatniej woli błp. Rozaljl M.“, wyznaczając czaso­
kres 30 dniowy do wniesienia skargi z tem, że w razie bezskutecznego 
upływu tego terminu pertraktacja prowadzona będzie na podstawie testamentu. 
Wedle stanu aktów rekurent nie w niósł skargi o uznanie testamentu za 
nieważny, a natomiast wniósł do protokołu z 14/2 1925 A VIII. 186/23/11 
deklarację spadkową na podstawie testamentu. Otóż ponieważ, żadna z p o ­
przednich deklaracji spadkowych nie została prawomocnie przyjęta do w ia­
domości sądu, ponieważ dalej zrzeczenie się spadku z testamentu musi 
w myśl § 808 u. c. nastąpić wyraźnie, a dorozumianie może nastąpić tylko 
jeżeli dziedzic umyślnie wcale do spadku się nie zgłasza, co tu nie zachodzi, 
przeto rekurent miał możność cofnięcia poprzedniej, a wniesienia nowej de­
klaracji spadkowej, słusznie zatem sąd pierwszy przyjął nową deklarację re­
kurenta z testamentu.

Uwaga sprawozdawcy: O świadczenie dziedzica, że spadek przyj­
muje, jest n i e o d w o ł a l n e ,  a skutek ten następuje już z chwilą złożenia 
oświadczenia w sądzie spadkowym lub w obec komisarza sądowego. I s t o t n e  
j e s t  j e d n a k  s a m o  t y l k o  o ś w 1 a d c z e n  i e  pr zyj  ę c ia s pa d  ku (§ 799 
u. c. in fine); p r a w n y  t y t u ł  d z i e d z i c z e n i a  ( B e r u f u n g s g r u n d )  
m o ż e  b y ć  z m i e n i o n y .  Zmiana tytułu jest często konieczną, n. p. jeżeli 
po oświadczeniu się do spadku na mocy ustawy ale przed zakończeniem  
przewodu spadkowego odnaleziono testament, lub po przyjęciu spadku na 
na mocy testamentu odnaleziono późniejsze rozporządzenie ostatniej woli 
odwołujące testament 1 t. p.
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W danym wypadku deklarację rekurenta z 14/2 1925 uważać należało 
nie jako cofnięcie pierwotnego oświadczenia się do spadku 1 wniesienie 
oświadczenia nowego, co byłoby niedopuszczalne, lecz jako dopuszczalną 
zmianę tytułu dziedziczenia. (G.)

32) Przyjęty przez stronę w procesie obow iązek przejęcia dłu­
gów hipotecznych ciążących na realności na wypadek przysądzenia  
tej stronie prawa własności obciążonoj rea lności, pozostaje w swej 
m ocy w całości także < w tym wypadku, gdy przysądzona tej stronie  
własność obejm uje tylko część wspomnianej realności.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 7 października 1925 Rw. 1090/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d  ni  a ją c  rewizję pozwanych od wyroku 

S ą d u  o k r ę g o w e g o  w S a m b o r z e  jako Sądu odw oławczego z 12 marca 
1925 Bc. IV. 82/25, którym na odwołanie powódki zmieniono wyrok S ą d u  
pow iatow ego w Drohobyczu z 23 grudnia 1924 C XIV. 149/24/10, z m i e n i ,  
zaskarżony wyrok w ustępie zmieniającym wyrok 1 instaneji w ten sposób, 
ż e  p r i y w r A c l t  W m o c  p r a w n ą  ten ostatni wyrok.

Uzasadnienie: Rewizji opartej na przyczynach rewizyjnych z I. 3, 4 
§ 503 p. c. nie można odmówić słuszności ze stanowiska przyczyny rew i­
zyjnej z 1. 4.

W sporze C XIV 94/23 postawiła powódka żądanie, by pozwani zezwolili 
na wpis na jej rzecz prawa własności do realności objętej I 2000 ks. gr. gm- 
T. 1 by solidarnie wystarali się o wykreślenie wszelkich długów wpisanych 
na karcie C tej realności. W toku sporu, przy rozprawie z dnia 6 lipca 1921, 
oświadczył pełnomocnik powódki, iż cofa żądanie skargi pod 6, co do w y- 
wykreślenla długów i przyjmuje na siebie do zapłaty wszystkie długi hipo­
teczne. Sąd powiatowy w Drohobyczu oddalił powódkę w zupełności wyro­
kiem z dnia 6 lipca 1921 C XIV. 94/23/28 z żądaniem o przyznanie jej prawa 
własności spornej realności, sąd odwoławczy jednakże przysądził jej prawo­
mocnym wyrokiem z dnia 28 grudnia 1922 Bc. IV. 211/21/12 część frontową 
tej realności odpowiadającą co do umówionej za całość ceny kupna 7000 
koron, kwocie 5000 kor.

W sporze niniejszym żądała powódka orzeczenia, by pozwani spow odo­
wali wykreślenie w s z ys t k 1 c h ciężarów, obciążających część wspomnianej 
realności przysądzoną jej wyżej wspomnianym wyrokiem sądu odwoław czego.

S ą d  p i e r w s z y  o d d a l i ł  powódkę w zupełności z tem żąaaniem  
a s ą d  o d w o ł a w c z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  częściow o apelację powódki 
orzekł, iż pozwani winni są spow odować, by z karty C ciała hipotecznego  
w m yśljpow olanego wyroku dla powódki utworzyć się mającego wykreślono 
*/■, części ciężarów.

Wyrok sądu odw oław czego jest jednakże w części zmieniającej wyrok 
sądu pierwszego nieuzasadniony. Prawo zastawu obejmuje całą rzecz zasta­
wem obciążoną (§ 457 u. c.) i wierzyciele nie mogą być zniewoleni do przy­
jęcia częściowej zapłaty i do wystawienia dokumentu zezwalającego na w y­
kreślenie prawa zastawu dla stosunkowej części ciężarów (§ 1415, 469 u. c.) 
Świadczenie, na które pozwani wyrokiem sądu odw oław czego zasądzeni zo ­
stali, jest dla nich niewykonalne, a twierdzenie powódki, że pozwani mogą 
postarać się o wykreślenie wszv$tkich długów w całości, a potem żądać od 
niej wyrównania co do przypadających na nią 5/t części, nie znajduje oparcia 
ani w um owie, ani w ustawie. W edle stanu sprawy, jest raczej powódka 
w myśl oświadczenia sw ego z dnia 6 lipca 1921 zobowiązaną do postarania 
się o wykreślenie wszystkich ciężarów, a czy i o ile pow ódka po umorzeniu 
i wykreśleniu wszystkich ciężarów z całej pierwotnej realności, mogłaby 
żądać od pozwanych wyrównania co do */7 części ciężarów , to należałoby 
do osobnego sporu.

Uwaga spraw ozdawcy: W poprzednim procesie złożone ośw iadcze­
nie powódki, że przejmuje długi hipoteczne, nie wiąże jej na wypadek przy­
znania jej t y l k o  c z ę ś c i  dochodzonego przedmiotu. Jeżeli wedl*. treści sta- 
sunku prawnego miała ona nabyć nieruchomość wołną od długów, należało 
skazać pozwanych na wystaranie się o wykreślenie z przyznanej powódce
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części nieruchomości długów hipotecznych w c a ł o ś c i ,  a nie tylko w sto­
sunkowej części, jak uczynił sąd odwoławczy.

Skoro powódka nie wniosła rewizji, należało wyrok apelacyjny zatwier­
dzić, a nie troszczyć się o to z góry, czy wierzyciele hipoteczni zechcą przyjąć 
zapłatę częściową iub czy pozwani celem dopełnienia zobowiązania zmuszeni 
będą spłacić długi w całości albo inne ponieść ofiary Trudności podobne 
powstać mogąi w innych wypadkach, n.p. gdy się ktoś zobowiązał wykreślić 
długi jeszcze niepłatne. N ie znaczy to jednak, iżbv wykonanie świadczenia 
było niemożliwe, a przynajmniej niem ożliwość nie jest z góry pewną. (G).

33) Do wykładni art. 2 1. I lit. e) ustawy o ochronie lokatorów,  
z dnia 14 kwietnia 1924 poz. 406 Dz. U.

Orzeczenie Izby 111 S. N. z 9 grudnia 1925 Rw 1873/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powoda od w y­

roku S ą d u  O k r ę g o w e g o  w S a m b o r z e  jako odw oław czego z dnia 
15 maja Bc IV. 250/25/3, którym na odwołanie pozwanego z m i e n i o n o  
wyrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  w Drohobyczu z dnia 12 marca 1925 
C XV 379/24/18.

Z u z a s a d n i e n i a :  Wedle postanowień art. 2 L. 1 ilt. e) ustawy
o ochr. iok. nie podlegają ustawie o ochronie lokatorów:

1) mieszkania stanowiące uposażenie służbowe lub jego część — 
z reguły;

2) mieszkania w domach fabrycznych i kopalnianych, o Ile pracodawca 
może zerwać umowę najmu pracy bez wypowiedzenia.

Podlegają natomiast ustawie o ochronie lokatorów:
3) Mieszkania służbowe rządców i administratorów domow i
4) mieszkania służbowe w domach fabrycznych i kopalnianych z r e ­

g u ł y  (bo wyjątek wyżej pod 2).
W wypadkach wyżej pod 1) i 2) d l a  b r a k u  u m o w y  n a j m n  

z  § 1090 u. c. n i e  m a  s t o s u n k u  n a j m u ,  a żądający usunięcia loka­
tora musi zastosować się jedynie do przepisu ustępu 2 art. 2 cyt. ust. (T . 
j. lokator może być usunięty jedynie z końcem kwartału kalendarzowego 
za wypowiedzeniem  trzymlesięcznem. — Przyp. Red.). Ponieważ zaś niema 
stosunku najmu, przeto o d o p u s z c z a l n o ś c i  r e w i z j i  r o s t r z y g a  
w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u ,  ustalona przez Sąd odwoławczy w myśl 
art. 2 p. 6 noweli z 5 sierpnia 1922 poz. 769 Dz. U. Wprawdzie wobec sto­
sunku najmu, mieszkania (zdaje się że ma tu być: „wobec n i e i s t n i e n i a  
stosunku najmu i t. d. — Przyp. Red.), usunięcie zajmującego je winno być 
żądane w tych wypadkach j e d y n i e  d r o g ą  s k a r g i  o oddanie m iesz­
kania, ustawa jednak dopuszcza w cytowanym przepisie (art. 2 ust. 2) w y­
raźnie także wypowiedzenie, zaczem i ten tryb postępowania musi być 
uznany za dopuszczalny.

Natomiast wypadki wyżej pod 3) 4) temsamem, że je poddano pod 
ochronę dotyczącej ustawy, mają z m ocy ustawy charakter umów najmu 
z § 1090 u. c., zaczem rewizja w tych wypadkach jest z a w s z e  d o p u s z ­
czalna w myśi art. 2 1. 10 noweli z 11 sierpnia 1923 poz. 705 Dz. U. W y­
powiadający musi oczyw iście wykazać ważną przyczynę wypowiedzenia  
w edle art. 11 cyt. ustawy, nie jest jednak związany terminem zakreślonym 
w ust. 2 art 2, cyt. ustawy, b o  t e r m i n  t e n ,  j a k  t o  w y n i k a  z p o w o ­
ł a n y c h  t a m  u s t ę p ó w  l i t .  a) b) c), obowiązuje j e d y n i e  w w y ­
p a d k a c h  n i e  p o d  le g a j ą c y c h  o c h r o n i e .

Za taką wykładnią art. 2 lit. c) cyt. ustawy, p o m i j a j ą c  j e g o  n i e ­
ś c i s ł ą  s t y l i z a c j ę ,  przemawiają również motywy Senatu, który wy­
jątek ten na korzyść mieszkań w domach fabrycznych i kopalnianych wpro­
wadził, jakoteż motywy komisji prawniczej Sejmu, który następnie tę po­
prawkę Senatu przyjął. Motywy te wskazują na konieczność traktowania 
domów fabrycznych i kopalnianych na równi z wynajętymi lokalami m iesz- 
kalneml, a to ze względu na głód mieszkaniowy w środowiskach fabrycz­
nych i kopalnianych, podnosząc przytem wyraźnie, iż wobec sprzeczności 
w tym wypadku interesów produkcji z interesem robotników, należy dać



pierwszeństwo interesom robotników. W ypowiedzenie pracy przez sam ego  
robotnika, o czem wspomina rewizja, stanowiłoby ważną przyczyną wypo­
wiedzenia, podobnie, )ak stanowi ją wedle art. 11 1. 2 lit. b) zrzeczenie sią 
posady przez rządcą lub administratora domu.

Skoro tedy w d a n y m  w y p a d k u  u s t a l o n o ,  że pozwany otrzy­
mał od powódki j a k o  p a l a c z ,  m i e s z k a n i e  s ł u ż b o w e  w b a ­
r a k u  n a  k o p a l n i ,  a wiąc w jej domu kopalnianym, a n i e  t w i e r ­
d z o n o  j a k o b y  z a s z e d ł  w y p a d e k  u p o w a ż n i a j ą c y  p o ­
w ó d k ę  d o  z e r w a n i a  u m o w y  n a j m u  p r a c y  b e z  w y p o w i e ­
d z e n i a ,  ani też nie naprowadzono żadnej iHnej ważnej przyczyny w myśl 
art. 11 cyt. ust., to ocena prawna, iż wypowiedzenie mieszkania jako bez­
podstawne należało uchylić, jest w zupełności w  cytowanych wyżej prze­
pisach ustawy uzasadniona.

Uwaga sprawozdawcy:
Orzeczenie to Sądu Najw. w obec ustaleń przytoczonych w końcowym  

ustępie uzasadnienia jest trafne i n c o n c r e t o ,  a niemniej też należy mu 
przyznać rację, o ile z osnowy drugiego ustępu art. 2 ust. o ochr. lok. wy­
snuwa wniosek, iż przewidziane tutaj usunięcie lokatora z końcem kwartału 
za poprzedniem najmniej 3-mieslęcznem wypowiedzeniem , dotyczy o tyle 
wypadków pod lit. a) b) c) e) oraz i) art. 2 wymienionych, o ile te 
wypadki zostały tamże wyjęte z pod ochrony lokatorów : bo rzecz jasna, że 
w razie przeciwnym, t. zn. ilekroć dany stosunek prawny ochronie podlega, 
to temsamem stosować doń należy o g ó l n e  zasady ustawy o ochr. lok., 
nie zaś postanowienia wyjątkowe.

Dodać atoli należy, iż postanowienie wyjątkowe ustępu II art. 2 znaj­
dzie przecież zastosowanie do tych stosunków, które pod lit. a) e) oraz i) 
art. 2 wymieniono jako w y j ą t k i  o d  w y j ą t k u ,  względnie jako z a ż y w a ­
j ą c e  ochrony ustawowej, a mianowicie w ó w c z a s ,  gdyby zastosowanie 
norm ogólnych tej ustawy było dla lokatora mniej korzystne. Wynika to nie 
dwuznacznie z brzmienia 1 intencji końcowego t. j. II ustępu art. 2: bo jeśli 
lokator w wypadkach litera a) b) c) e) i) art. 2. ma prawo do 3 mies. w y­
powiedzenia na koniec kwartału — nawet kiedy jego stosunek ochronie lo­
katorów n i e  podlega, to chyba ma to prawo tembardziej, jeśli jego stosunek 
ochrony tej na ogół zażywa. Stąd też n. p. przyznać należy administratorowi 
domu lit. e) albo np. pracownikowi kolejowemu mieszkającemp w domu 
wzniesionym z funduszów emerytalnych (lit. a) albo np. instytucji kredyto­
wej państwowej czy też spółdzielni kredytowej (lit. 1) w każdym razie w y­
pow iedzenie 3-m iesięczne na koniec kwartału, według ustępu II art. 2, jeśliby 
według ogólnych norm tejże ustawy względnie ustawy cywilnej (por. art. 11 
ust. 1 o ochr. lok.), wypadało w ypowiedzenie dla tych lokatorów mniej 
korzystne. Ustawa zresztą w końcowym (II) ust. art 2 nie rozróżnia między 
wypadkami które pod lit. a) b) c) e) 1) określono jako wyjątki, a wypadkami 
określonymi pod a) e) i) jako wyjątki od wyjątku, zaczem lege non distljiguente, 
nec nostrum est dlstinguere.

Wcale też nie można zgodzić się na pogłąd Sądu Najwyższego jakoby 
przepis pod lit. e) artykułu 2) ust. o ochr. lok. obejmował obok stosunków  
najmu, także jakieś innego rodzaju stosunki prawne, n ie  b ę d ą c e  n a j -  
mem z § 1090 u. c. Jestto pogląd zasadniczo błędny, rodzący też w moty­
wach tego orzeczenia błędne 1 nlebezoleczne w praktyce konsekwencje np. 
w kwestji dopuszczalności rewizji.

W edług bowiem art. 1 ustawy o ochr. lok. ustawa ta odnosi się w swej 
całości li tylko do umów n a j m u  budynKów i części ich 1 to stanowi fundamen­
talną zasadę ustawy. Co zatem nie jest w ogóle najmem, tem ustawa ta nie zaj­
muje się zgoła i tego też nie może nawet jako „wyjątku' normować, bo w y­
jątkiem nazywamy wypadek odbiegający od normy ogólnej, atoli związany z nią 
zapomocą wspólnej bezpośrednio wyższej zasady. Wyjątkami tedy w obrębie 
ustawy o ochr. lok. mogą być jedynie pewne s p e c y f i c z n e  stosunki najmu 
budynków i części ich, nie zaś np. stosunki dzierżawy, wygodzenia lub t. p. 
Stąd też w s z y s t k i e  stosunki określone pod lit. a) do k) art. 2 ustawy o
o. I. bez względu na to czy je określono tam jako podlegające lub też jako
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nie podlegające przepisom lej ustawy, uznał ustawodawca jako stosunki 
najmu budynków lub części ich, a dowodzi również tego brzmienie art. 1: 
„Do najmu budynków 1 części ich, o p r ó c z  w s k a z a n y c h  w a r t . 2 (!) 
stosuje się w  drodze wyjątku o d  p r z e p i s ó w  o n a j m i e  (!) zawartych 
w dzielnicowych ustawach cywilnych, przepisy niżej w ym ienione- . (Jestto 
przepis wyjątkowo niedwuznaczny w tej ustawie). Co więcej: wszak w koń­
cowym (II) ustępie art. 2. oznaczono wyraźnie kontrahentów odnośnie do  
wypadków przewidzianych pod lit. a) b) c) e) oraz i) wyrazami: „wynaj­
mujący" 1 „lokator"! Ba, nawet w ustępie lit. e) rozpatrywanym przez Sąd 
Najwyższy, wyraźnie jest mowa o „zerwaniu umowy n a j m u “ ! A tymczasem  
Sąd Najwyższy mniema, że jeśli ta umowa najmu m oże być zerwana przez 
pracodawcę bez wypowiedzenia, to nie jest ona umową najmu? Co za argu­
mentacja!

Konkluzja nasza, iż wszystkie stosunki określone w art. 2 są stosun­
kami n a j m u ,  ma doniosłe znaczenie materjalno-prawne, zwłaszcza w od­
niesieniu do mieszkań w budynkach kolejowych i wojskowych (lit. a) 1 b) 
art. 2), ma je zaś niemniej także pod względem proceduralnym. To też nie 
może ulegać w ątpliwości, Iż w e w s z y s t k i c h  wypadkach, określonych  
w art. 2 ust o o. I. rewizja jest w myśl art. 2 I. 10 now eli z 11/8 1923 poz. 
705 Dz urp. b e z w a r u n k o w o  d o p u s z c z a l n a  bez względu na to, czy 
te wypadki podlegają lub nie podlegają ustawie o ochr. lok. Odmienne zdanie 
Sądu Najw, wyrażone odnośnie do wypadku określonego w motywach orze­
czenia pod 2) wprowadza nas w błędne koło, albowiem chcąc w takim w y­
padku ocenić, czy rewizja jest dopuszczalna, trzebaby bądź co bądź przede­
wszystkiem mleć rozstrzygniętą kwestję m e r y t o r y c z n ą :  czy pracodawca 
miał prawo zerwać umowę najmu, bez w ypowiedzenia czy nie. Ilekroć otóż 
rewizja doszłaby do Sądu Najwyższego bez rozstrzygnięcia tej merytorycznej 
kwestji, Sąd Najwyższy musiałby wyroki sądów niższych skasować, 1 zlecić 
im zbadanie tej kwestji, a temsamem rewizję załatwić, mimo niepewności, 
czy jest ona dopuszczalna. ______  D r  L u t w a R

3 4 )D obra klasztorne na rów ni z dobram i kościelnem i nie pod­
legają ochronie drobnych dzierżaw ców z ustawy z d. 31/7 1924 
D. U. poz. 741.

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 29 września 1925 Rw. 1721/25. (Tezę tego  
orzeczenia ogłosiliśm y w styczniowym zeszycie Oł. Pr. z r. b. str. 30 pod 9),

S ą d  o o w i a t o w y  P o d g ó r z e  w Krakowie wyrokiem z dnia 20/4
1924 C. 331/25 utrzymał w mocy w ypowiedzenie dzierżawy z dnia 27 marca
1925 K. 74/25. P o w o d y :  Grunta będące przedmiotem wypowiedzenia są 
własnością klasztoru OO. Augustjanów w Krakowie i jako takie nie podlegają 
ustawie o ochronie dzierżawców. Wprawdzie art. 12 ustawy z 31/7 1924 poz. 
741 Dz. U. w yszczególnia tylko dobra kościelne jako wyłączone od stoso­
wania wspomnianej ustawy, a nie wspomina o dobrach klasztornych, lecz 
nie ulega w ątpliwości, że przez dobra kościelne zrozumiała ustawa także 
dobra klasztorne, gdyż ta sama racja, która spowodowała ustawodawcę do 
wyłączenia dóbr kościelnych z pod mocy obowiązującej tejże ustawy zacho­
dzi także co do dóbr klasztornych, a przynajmniej co do takich dóbr, które 
służą do uposażenia duchowieństwa klasztornego, a takim jest majątek 
obecnych pow odów  Za takiem tłumaczeniem ustawy przemawia okoliczność, 
że postanowienie art. 12 ust. 2 pozostaje w związku 1 jest widoczną konsek­
wencją przepisu art. 1 lit. d. ustawy z 15/7 1920 Nr. 70 D. U. R. P. poz. 462, 
który na cele przeprowadzenia reformy rolnej przeznacza między innemi 
d o b r a  t z w .  m a r t w e j  r ę k i  (duchowne, biskupie, kapitulne, klasztorne, 
plebańskie) stosow nie do postanowienia ustaw wydać się mających po poro­
zumieniu z właściwem l władzami kościelnemi co do uregulowania uposa­
żenia duchowieństwa i istytucji kościelnych. Z tego jest w idoczne że ustawa 
z 31/7 1924 o ochronie drobnych dzierżawców, miała na myśli nietylko 
majątek kościelny w śclsłem znaczeniu, który służy na utrzymanie kościoła 
i uposażenie duchowieństwa św ieckiego, lecz jakże majątek klasztorów  
który służy na uposażenie kościoła i duchowieństwa klasztornego.
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S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  jako odw oław czy w y­
rokiem z 10 lipca 1925 Bc IV 410/25/4 nie uwzględnił apelacji pozwanych. 
U s ą d z e n i e .—Słowa „dobra kościelne" ustawodawca rozumiał niewątpliwie 
w najszerśzem tego słowa zanczeniu, równającem się nazwie „dobra martwej 
ręki", gdyż nie byłoby racjonalnej podstawy, by niektóre dobra martwej ręki 
pozostawić pod działaniem tej ustawy zwłaszcza, że wzgląd, dla którego ją 
w yłączono z pod ochrony istnieje jednakowo odnośnie do poszczególnych  
kategorjl dóbr martwej ręki. Nieuzasadnioneml są zarzuty apelantów oparte 
na poprzedniej ustawie o ochronie drobnych dzierżawców, albowiem prze­
pisy tej ustawy straciły moc prawną z dniem ogłoszenia nowej ustawy 
(art. 11), o ile są sprzeczne z przepisami tej ostatniej. Obena zatem ustawa 
odnosi się do wszystkich dotąd nierozwiązanych dzierżaw. W ypowiedzenie 
obecnie odpowiada przepisom powszechnej ustawy cywilnej (§ 1116), która 
wchodzi tu w zastowanle, słusznie w ięc utrzymano je w mocy.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o z w a n y c h  
od pow yższego wyroku, a to z odwołaniem się do motywów Sądu odw o­
ławczego.

35) W niesienie skargi choćby do sądu niewłaściwego, powoduje 
przerwę biegu tak przedaw nienia jak i prekluzji w tym razie, gdy 
skarga przekazaną została w myśl § 261 ust. 6. proc. cyw. sądowi 
właściwemu.

Orzeczenie Izby S. N. z 15 grudnia 1925 Rw. 2256/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  powoda od wy­

roku S ą d u  o k r ę g o w e g o  w J a ś l e  j a k o  o d w o ł a w c z e g o  z dnia 
22 września 1925 Bc III 344/25/3, którym na odwołanie powoda z a t w i e r ­
d z o n o  wyrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  w K r o ś n i e  z 10 grudnia 
1924 CII 138/24/5, uchylił oba pow yższe wyroki, zwrócił sprawę sądowi po­
wiatowemu do uzupełnienia rozprawy i ponownego rozstrzygnienla. (§ 503 
1. 2 i 4 p. c.).

Z u z a s a d n i e n i a :  N ie jest spornem, iż powód skargę swą opartą 
na postanowieniach ustawy z 16 stycznia 1910 Nr. 20 Dz. p. p. o umowie 
służbowej pomocników handlowych, wniósł do niew łaściw ego m iejscowo  
Sądu przem ysłowego we Lwowie dnia 23 kwietnia 1923 w czasokresie sze­
ściomiesięcznym 1 zakreślonym w § 34 cyt. ust. Nie jest też spornem, że Sąd 
okręgowy cyw. w e Lwowie jako Sąd odw oław czy w sprawach przem ysło­
wych uchwałą z 13/12 1923, uzupełniając zarzut niew łaściw ości Sądu lw ow ­
skiego. uchylił wyrok sądu przemysłowego we Lwowie a zarazem zgodnie 
z wnioskiem powoda p r z e k a z a ł  s p ó r  p o  m y ś l i  § 261 u s t ę p  6 p. c. 
w ł a ś c i w e m u  S ą d o w i  w K r o ś n i e ,  do którego sprawa weszła tedy 
już poupływ ie czasu zakreślonego w § 34 cyt. ust.

Sąd powiatowy w Krośnie odalił skargę powoda, jako w eszłą p« 
upływie okresu zakreślonego ustawą, a pogląd ten podzielił Sąd odwoławczy 
w zaskarżonym wyroku, dodając ponadto, że przekazanie sprawy na pod­
stawie § 261 ust. 6 p. c nie może dowolnie przesunąć terminów tak prze­
dawnienia jak i prekluzji.

Poglądów tych jednak Sąd Najwyższy nie podziela. Pomijając posta­
nowienia Sj§ 60 i 44 N. J , podnieść należy, że skoro cytowany przepis § 201 
ust. 6 p. c wyraźnie głosi, że przekazanie sporu sądowi właściwemu nie 
uchyla zawiśnięcia sporu, jakie nastąpiło już w sądzie właściwym, a wedle 
§ 1497 u. c. jak niemniej i tj 232 p. c. p r z e d a w n i e n i e  p r z e r y w a  
w z a s a d z i e  s a m o  j u ż  w n i e s i e n i e  s k a r g i  d o  s ą d u ,  mimo tego, 
że zawiśnięcie sporu następuje dopiero z chwilą doręczenia skargi, to z ze­
stawienia tych przepisów jasno wynika, że zawiśnięcie sporu w sądzie nie­
właściwym ma w ty m  w y p a d k u  taki sam skutek, jak gdyby spór zawisł 
odrazu w Sądzie właściwym, a więc przerywa przedawnienie, p o d  w a r u n ­
k i e m  o c z y w i ś c i e ,  ż e  s p ó r  b ę d z i e  d a l e j  n a l e ż y c i e  p o p ie r a n y .  
Na taką wykładnię przepisu § 261 ust. 6 p. c. wskazuje też powołany w jego 
tekście § 138 p c., oznacza to bowiem , że istnieje w tym wypadku jeden 
tylko proces, jakkolwiek prowadzony przez różne sądy a z jednolitości pro­
cesu wynika konieczność uwzględnienia czasu, w którym wniesiono skargę
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do sądu pierwszego, choć niewłaściwego, względnie kiedy ten spór zawisi. 
(Por. zresztą także § 476 proc. cyw., na którym wzorowano ustęp i \  § 261 
proc. cyw. — Przyp. R ed .).. Takie znaczenie ma przepis § 261 ust. 6 p. c. 
w odniesieniu do p r z e d a w n i e n i a .

W odniesieniu do t e r m i n u  p r e k i u z y j n e g o  prawa materjalnego, 
jakim jest termin z § 34 cyt. ust., znaczenie jego jest takie same. Wprawdzie 
ścisłe odróżnienie przedawnienia od prekluzji materjalnej jest w nauce sporne, 
niemniej jednak należy przyjąć, że w przypadkach prekluzji gaśnie prawo 
z upływem zakreślonego w ustawie czasu, podobnie jak przy przedawnieniu  
(S 1449 u. c.) zgaśnięcie to jedynie nie podlega wszystkim regułom przeda­
wniania (§ 1502 u. c.). Jeśli w ięc przekazanie sporu sądowi właściwem u, 
wedle § 26 ust. 6 p. c., nie uchyla zawiśnięcia jego w sądzie niewłaściwym, 
to nie uchyla go tak w stosunku do przedawnienia, jak i w stosunku do 
prekluzji. Robienie różnicy w tym kierunku nie ma podstawy w samym prze­
pisie, a motywy zawarte w reskrypcie Min. Spraw, z 2/6 1914, Nr. 43 Dz. 
u. p. (ogłoszone w M an z’a wydaniu noweli o odciążeniu sądów z 1/6 1914, 
opracowane przez Dra Rudolfa H e r m a n n a  z r. 1914, str. 101— 104 1 str. 
146. - Przyp. Red.), wskazują wyraźnie, że przepis ten odnosi się do wypad­
ków prekluzji. Podkreślono bowiem w nich, Iż celem ochrony pozwanego 
przed dowolnem przekraczaniem przez pow oda tą drogą terminu do wniesienia 
skargi, albo terminu przedawnienia, dodano do pierwotnego projektu, oma­
wianego w Radzie Państwa, postanowienie, że sąd uczyni użytek z tego prze­
pisu tylko wówczas, jeśli ów  wskazany przez pow oda sąd nie jest oczyw iście  
niewłaściwy. To rozróżnienie terminu do wniesienia skargi od terminu prze­
dawnienia oznacza wyraźnie, że w pierwszym wypadku idzie o termin pre­
kluzji materjalnej, a w drugim o termin zwykłego tą nazwą w ustawie okre­
ślonego przedawnienia — zwłaszcza, że praktyka, po której llnjl motywy te 
poszły, terminy podobne jak z § 34 cyt. ust. § 933, 936 1 1111 u. c. 1 t. d.) 
uznaje stale jako terminy prekluzyjne a nie jako terminy Drzedawnlenia. 
Odmienny pogląd prawny, na którym oparto zaskarżony wyrok, jest tedy 
błędny a temsamem uzasadniona jest rewizja, oparta na p. 2 i 4 § 503 p. c

36) Dni biegu pocztow ego nie maję wpływu na term in prze­
daw nienia z § 1487 U. C.

Orzeczenie izby III. S. N. z 13 października 1925 Rw 845/25.
Sąd Najwyższy u w z g l ę d n i ł  rewizję pow odów  od wyroku S ą d u  

A p e l a c y j n e g o  w K r a k o w i e  jako odw oław czego z dnia 24 lutego 1925 
Bc U 600/24/4, którym zmieniono wyrok Sądu Okręgowego cyw. w Krako­
wie z d. 27/VIII 1924 Cg la 967/22/15 w ten sposób iż jddalono pow odów  
z ich żądaniem o zasądzenie pozwanej na zapłatę 2183 zł. 25 gr. 1 z n o ­
s z ą c  z a s k a r ż o n y  w y r o k ,  z w r ó c i ł  s p r a w ę  S ą d o w i  o d w o ł a w ­
c z e m u  d o  p o n o w n e j  r o z p r a w y  1 w y d a n i a  w y r o k u .

Uzasadnienie. Rewizji opartej rzeczowo tylko na przyczynie rewizyjnej 
z 1. 4 §-fu 503 p. c. nie można odmówić słuszności. Zapatrywanie Sądu 
Apelacyjnego, że przepis § 89 ust. org. o nlewilczaniu dni oiegu pocztow ego  
nie dotyczy biegu terminów prawa materjalnego, a w ięc i terminu przedaw­
nienia z § 1487 U. C. jest w drugiej części owej tezy po części mylne. 
W prawie materjalnem Istnieją bowiem dwa rodzaje terminów t. j. terminy 
zawiłe (prekluzyjne) 1 terminy przedawnienia. Tylko na pierw sze z nich ma 
wpływ bieg pocztow y t. zn. dni biegu pocztow ego wilcza się do terminu 
zawiłego np. skarga z §§ 933, 1162 d.'u. c. lub z § 34 ustawy o pom. handl. 
z § 33 ustawy o urzędnikach dóbr pryw. muszą pod utratą roszczenia ostat­
niego dnia terminu już być w sądzie (verbum gerichtłich geltend machen). 
Natomiast na terminy przedawnienia bieg pocztow y nie ma wpływu t. zn. 
dni biegu pocztow ego nie wlicza się do terminu przedawnienia. Wynika to 
zupełnie jasno z przepisu § 1498 U. C., który powiada, że przedawnienie 
przerywa się przez wniesienie 1 należyte popieranie skargi (verbum : belangen) 
gdy zaś skargi w nosi się bądź wprost do sądu lub oddaje się je na poczcie, 
która w tych razach zastępuje sądowe biuro podawcze, przeto oddanie 
na poczcie jest równoznaczne z oddaniem w biurze podawczem sądu.
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Poniew aż w danym wypadku skargę oddano na poczcie dnia 3 sierpnia 1922 
t. j. w terminie 'trzechletnim przedawnienia roszczenia o uzupełnienie ra­
chunku, skarga jest na czasie wniesiona mimo, że wpłynęła do sądu dopiero 
U  sierpnia 1922 t. j. po upływie terminu przedawnienia.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  Orzeczenie w idocznie mylne. Reguła wy­
rażona w § 89 ust. o org. sąd. odnosi się do terminów p r o c e s o w y c h ,  
tak ustawowych jak sędziowskich; n i e m a  j e d n a k  z a s t o s o w a n i a  d o  
c z a s o k r e s ó w  p r a w a  m a t e r j a l n e g o ,  w ięc ani do czasokresów prze­
dawnienia ani do m a t e r j a l n o - p r a w n y c h  terminów prekluzyjnych.

Zmyliło Sąd Najw. uzasadnienie orzeczenia plenimissarnego wied. tryb 
najw. z 22. kwietnia 1902 (dz. rozp. wied. min. spraw. Nr. 577/1903). Tam 
chodziło o odparcie zarzutu, że sąd nie m oże uwzględnić przedawnienia 
z urzędu. Na to słusznie zauważył wied. tryb. najw., że 30-dniowy czasokres 
służący do skargi in possessorio summarissimo nie jest terminem prze­
dawnienia lecz terminem prekluzyjnym p r a w a  m a t e r j a l n e g o .

Czasokresy ustanowione do wnoszenia skarg wyjątkowo tylko są ter­
minami procesowymi. (Np czasokresy służące do skarg o wznowienie lub 
skarg nieważności). Do takich p r o c e s o w y c h  terminów prekluzyjnych 
n ie  wlicza się dni biegu pocztow ego, (g).

37) Żądanie w aloryzacji roszczen ia  wynikającego z aktu notar- 
jalnego z mocą wykonalności w myśl § 3 ord, not. jest w drodze  
postępowania spornego z pom inięciem  postępowania n iespornego  
niedopuszczalne.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  uchwałą z dnia 2 kwietnia 
1925 Cg. I. 276/24/9 u w z g l ę d n i ł  podziesiony w tym sporze z a r z u t  
p o z w a n y c h  n i e d o p u s z c z a l n o ś c i  d r o g i  s p o r u  i s k a r g ę  
p o w ó d k i  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  Skargą obecną domaga się powódka od pozwanych 
ja'<o wykazanych zastępców  Anny H. i Szczepana H. zapłaty zwaloryzowanej 
pretensji ubezpieczonej hipotecznie na realności tych ostatnich, z mocy aktu 
notarjalnego z daty 5/11 1914 L. rep. 10955. Ponieważ rzeczony akt notarjalny 
z mocą wykonalności w myśl § 3 ust. notarjalnej, stanowi w myśl § 1 tej 
ustawy dla zaskarżonej pretensji dostateczny tytuł egzekucyjny, zaś ewentu­
alny wyrok wydany na podstawie niniejszej skargi stworzyłby nowy tytuł 
egzekucyjny, przeto podniesiony zarzut niedopuszczalności drogi sporu jest 
uzasadnionym.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  j a k o  r e k u r s o w y  pod prze­
wodnictwem S. S. A. Piątkowskiego), uchwałą z dnia 28 kwietnia 1925 Lcz. 
R. III. 243/25 u w z g l ę d n i a j ą c  rekurs powódki z m l e n  ił  zaskarżaną, 
uchwałę w ten sposób, że nie u w z g l ę d n i ł  zarzutu niedopuszczalności 
drogi sporu w niniejszej sprawie i przekazał ją sądowi I instancji celem  
przeprowadzenia rzprawy z pominięciem powyższego zarzutu.

U z a s a d n i e n i e :  W edle przepisu § 47 1. 2 rozp, Prez. Rzp. z 14 
maja 1924 pcz. 441 Dz. U. należność, nie będąca w danym czasiu przedmiotem  
postępowania sądow ego m o ż e  być przerachowaną w trybie postępowania  
niespornego, z czego wynika, że przerachowanie takiej należności m o ż e ,  
lecz nie m u s i  odbyć się w postępowaniu niespornem, że zatem żądanie 
przerachowania w drodze sporu jest dopuszczalne, sporna wierzytelność nie 
była jeszcze przedmiotem postępowania sądowego, a moc wykonalności 
odnośnego aktu notarjalnego stanowi obecnie ze względu na potrzebę prze­
rachowania n i e p r z y d a t n y  t y t u ł  e g z e k u  c y  jn y , a nadto przy przera­
chowaniu w postępowaniu niespornem mogłaby zajść potrzeba w myśl § 1 1. 7 
pat. niesp. odesłania sprawy do postępowania spornego. Nie było zatem pod­
stawy do uwzględnienia zarzutu niedopuszczalności drogi sporu.

Sąd Najwyższy (pod przewodnictwem Prez. Dworskiego przy w spół­
udziale Ś. S. N. Hroboniego i Wyrobka) u w z g l ę d n i a j ą c  rekurs rewizyjny 
pozwanych, z i" le n  i ł  zaskarżoną uchwałę sądu ^ekursowego w ten sposób, 
ż e p r z y w r ó c i ł  w m o c  p i e r w s z ą  u c h w a ł ę  s ą d u  I. i n s t a n c j i .
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U z a s a d n i e n i e :  Sąd Najwyższy nie podziela stanowiska prawnego 
zajętego przez sąd reknrsowy w zaskarżonej uchwale. N ie ulega wątpliwości, 
że najbardziej odpowiednie dla ustalenia miary i sposobu przerachowania 
jest postępowanie niesporne, w  którem można załatwić tę kwestję szybko
1 bez kosztów, oraz z uwzględnieniem postulatu słuszności, o co ustawodawcy 
chodziło, skoro w powołanym przepisie wyraźnie wskazał na postępowanie 
niesporne, jako na drogę przerachowania. Wykładnię § 47 I. 2 rozp. walor, 
mąci n i e s z c z ę ś l i w a  t e g o ż  s t y l i z a c j a .  Gdyby ustawodawca uwrżał 
drogę niesporną, jako zależną od sw obodnego wyboru stron interesowanych, to 
byłby zaznaczył, że wolno domagać się przerachowania w drodze niespornej 
lub spornej, czego jednak nie uczynił Z brzmienia § 47 ust. 1 1 z zestawienia 
tego przepisu z § 47 ust. 2 rozp. walor, okazuje się, że użyte s ł o w o  
„m o ż e“ n i e  o d n o s i  s i ę  d o  r o d z a j u  p o s t ę p o w a n i a ,  t y l k o  d o  
p r z e r a c h o w a n i a ,  k t ó r e  w m y ś l  § 2 r o z p . w a lo r , w d r o ż o n e  b y ć  
„ m oże"  t y l k o  na w n i o s e k ,  a n i e  z u r z ę d u , a więc „może“ a nie „musi“ 
być wdrożone. Inaczej nie możnaby rozumieć, dlaczego ustawodawca w ust.
2 § 47 rozp. wskazał wyraźnie na drogę niesporną i przy Innej wykładni cel 
ustawy byłby udaremniony, bo przecież wierzyciel raczej wybierze drogę 
Sporu, gdzie może żądać zwrotu kosztów postępowania przerachowawczego  
pod iormą kosztów sporu, aniżeli drogę niesporną, na której strony same 
ponoszą koszta postępowania.

Ponadto wykładnia Sądu rekursowego prowadziłaby do stworzenia 
d w ó c h  t y t u ł ó w  e g z e k u c y j n y c h ,  bo wyrok orzekałby nletylko o w yso­
kości przerachowanej pretensji, ale także o samym obowiązku zapłaty, czego 
rozporządzenie waloryzacyjne nie przewiduje i co jest n iedopuszczalne, bo 
ubezskutecznienie tytułu egzekucyjnego może nastąpić tylko w drodze, 
unormowanej w ordynacji egzekucyjnej. (§§ 35,36 o. e.). Postępowanie takie 
wykraczałoby poza ramy upranień, wypływających z ustawy waloryzacyjnej. 
W obec pojawienia się bowiem tej ustawy, dawne tytuły egzekucyjne nie 
utraciły swej mocy 1 ważności, uległy tylko koniecznej, zmianą stosunków  
walutowych wywołanej modyfikacji. N ie można zatem tych tytułów uważać 
„za n i e p r z y  d a t n e “ ze względu na potrzebne przerachowanie, jak to czyni 
Sąd rekursowy.

N ie może mieć wpiywu na rozwiązanie omawianego zagadnienia także 
okoliczność, ż ew to k u  przerachowawczego postępowania mogłaby zajść po­
trzeba odesłania sprawy w myśl § 2 I. 7 pat. nlesp na drogę sporu, gdyż 
wypadki takie mogą się zdarzyć nie tylko w tem postępowawiu, ale wogóle 
w każdem postępowaniu niespornem (i tak np. z powodu ustalenia granicy, 
ustalenia alimentów), co przecież nie wyklucza wdrożenia tego rodzaju p o ­
stępowania. — (Należy uznać, że uzasadnienie pow yższego orzeczenia Sądu 
Najwyż. jest jednem z staranniejszych. — Przyj Red.).

38) Postępow anie n iesporne w drożone celem przerachowania  
należności, w inno być w myśl § 2 I. 7 pat. niesp. zaniechane w wy­
padku, gdy przed jego praw om ocnem  ukończeniem  należność stała 
się przedm iotem  postępowania procesow ego.

O rzeczenie Izby Ili S. N. z 24 czerwca 1925 R 479/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w J a ś l e  j a k o  r e k u r s o w y  uchwałą z dnia 

18 kwietnia 1925 R III. 159/25/2 wskutek rekursu wlerzycielkl od uchwały 
S ą d u  p o w i a t o w e g o  w K r o ś n i e  z 22/2 1925 N c II 15/24/5 
którą o d r z u c o n o  w niosek rekurentkl o wstrzymanie postępowania 
o przerachowanie jej wierzytelności aż do ukończenia sporu Cg 1 26/25 za­
w isłego w Sądzie okręgowym w Jaśle, tudzież od uchwały S ą d u  p o w i a ­
t o w e g o  w K r o ś i .  e z dnia 10 stycznia 1925 Nc II 15/24/4, którą na 
wniosek dłużniczki przerachowano wierzytelność rekurentki, powziął uchwałę 
n i e  u w z g l ę d n i a j ą c  ątego rekursu.

U z a d n i e n i e :  Sąd rekursowy uważa uchwałę odrzucającą wniosek 
wierzycielkl za słuszną z uwagi, że w myśl § 4 i 47 I. 2 ustawy walor, każda 
strona może żądać przerachowania w trybie postępowania niespornego, 
a dłużnlczka postawiła wniosek taki przed wytoczeniem skargi z 3 lutego
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1925 Cg 1 26/25, bo jeszcze w dniu 21 listopada 1924. Przepisy ustawy w a­
lor. nie dają podstawy do wstrzymania postępowania niespornego, na jedno­
stronny wniosek strony przeciwnej, zaczem w takich wypadkach należy po­
stąpić w myśl §§ 232 i 233 p. c. Rekurs przeciw uchwale przerachowującej 
nie jest słuszny, gdyż Sąd I Instancji wydał uchwałę tę po przesłuchaniu 
stron i uwzględnieniu podniesionych przez rekurentkę w toku postępowania  
zarzutów, te zaś zarzuty nie były tego rodzaju, by wnloskodawczynię należało 
odesłać z wnioskiem jej o przerachowanie na drogę prawa, lub też zarządzić 
dalsze dochodzenia.

S ą d  N a j w y ż s z y  p r z y c h y l i ł  s i ę  do zażalenia w ierzydelkt 
nazwanego rekursem rewizyjnym, z n i ó s ł  zaskarżoną uchwałę oraz zatwier­
dzone nią uchwały Sądu I instancji, a wniosek dłużnlczki o przerachowanie 
o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e .  Jakkolwiek wniosek zobowiązanej o przeracho­
wanie wpłynął do Sądu pow iatow ego w Krośnie przed wniesieniem skargi 
przez wlerzycielkę w Sądzie okręgowyr w  Jaśle, uchwala Sądu rekursowego, 
zatwierdzająca uchwałę Sądu pow. w Krośnie z 22/2 1925 Nc II 15/24/5 
którą odrzucono wniosek wierzydelki o wstrzymanie przerachowania w drodze 
postępowania niespornego, — nie jest tralna. Przepis § 47 1. 2 rozp. Prez. 
Rzp. z 14 maja 1924 Dz. U. R. P. poz. 441, na który powołuje się zaskar­
żona uchwałą, należy łtumaczyc i stosować w związku z przepisem § 2 1. 7 
pat. niesp. W myśl § 47 1. 2, cyt. rozp. stanowiącego: .jeżeli należność 
która ma być przerachowana, w danym czasie nie jest przedmiotem postę­
powania sądow ego, natenczas na obszarze b. dzielnicy austr. przerachowanie 
może odbyć się w trybie postępowania niespornego* — przyjąć należy, że 
postępowanie niesporne w celu przerachowania należności nie będzie sto ­
sowane zarówno wtedy, jeżeli należność, która ma być przerachowana jest 
już w chwili wniesienia wniosku o przerachowanie przedmiotem postępo­
wania spornego, ale z uwagi na przepis § 2 1. 7 pat. niesp. także w tym 
wypadku, jeżeli należność w danym czasie, zatem w c z a s i e  p r z e r a -  
c h o  w a n l a ,  stała się przedmiotem postępowania procesow ego.

W myśl zatem powyższych w yw odów , jakkolwiek w danym wypadku 
postępowanie niesporne zostało wcześniej wdrożone, jednak nie mogło być 
nadal prowadzone w obec tego, że przed prawomocnem ukończeniem tego 
postępowania należność, która miała być przerachowaną, została przez wierzy- 
delkę zaskarżona 1 stała się wskutek tego przedmiotem postępowania pro­
cesow ego, które w myśl § 2 I. 7. pat. niesp. i § 47 1. 2 rozp. walor, wyklu­
czyło zastosowanie postępowania niespornego, oparte przeto na tym zarzucie 
widocznego naruszenia ustawy, zażalenie uwzględniono w myśl § 16 pat. 
niesp. (Uzasadnienie powyższego orzecz. pozostaje d o  p e w n e g o  s t o p n i a  
w kolizji z uzasadnieniem orzeczenia S. N. z 14/10 1925 R. 544/25, które na 
Innem miejscu (pod Nrem 37) w tym zeszycie ogłaszamy. — Przyp. Red.).

39) Sędzia może w wyroku na wniosek stron, oznaczyć termin 
płatności przysądzonego roszczenia, wedle swego uznania poza  
okres dni 14.

Orzeczenie izby III. S. N. z dnia 22 września 1925 Rw 714/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w Ł o p a t y n l e  wyrokiem z dnia 9 .X. 1924 Lcz. 

C 169/24/5 orzekł, lż pozwany winien do 6-ciu miesięcy pod rygorem egze­
kucji zwrócić pow odowi kwotę 130 doi. am. z pn. skoro pozwany ośw iad­
czył w roku rozprawy, że gotów  jest zwrócić pow odowi w powyższym  ter­
minie kwotę 130 doi. am., za co powód zgodził się uznać um owę kupna - 
sprzedaży za rozwiązaną, pozostawiając Sądowi do uznania oznaczenie ter­
minu płatności pow yższego roszczenia.

S ą d  o k r ę g o w y  w Z ł o c z o w i e  j a k o  o d w o ł a w c z y  wyrokiem  
z dnia 16 stycznia 192 lcz. Bc 14/25/2 u w z g l ę d n i a j ą c  a p e l a c j ę  p o ­
woda od ustępu wyroku Sądu 1 inst. dotyczącego terminu płatności, zmie­
nił tenże ustęp I orzekł, że pozwany winien przysądzoną pow edow l pre­
tensję zapłacić w ciągu dni 14 pod rygorem egzekucji.
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Uzasadnienie. Skoro powód na proponowany przez pozwanego czas 
płatności pretensji nie przystał, lecz oznaczenie tegoż pozostawił sądowi 
1 skoro skutkiem tego ugoda do skutku nie doszła, sędzia musiał wydać 
wyrok, w którym czas płatności mógł oznaczyć tylko wedle przepisu § 410 
p. c. ile że nie miał żadnej ustawowej podstawy do udzielenia zwłoki w za­
płacie przysądzonej pretensji.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o z w a n e g o  
zmienił część wyroku Sądu odwoławczego i przywrócił do mocy prawnej 
zmienioną część wyroku pierwszego sędziego.

Powodv rozstrzygnienia. Rewizja oparta tylko na przyczynie rewizyj­
nej z I. 4 § 503 p. c, jest uzasadniona.

Ponieważ powód oznaczenie terminu płatności przez pozwanego uzna­
nej 1 pow odowi zasądzonej sumy 130 doi. pozostawił uznaniu sędziego pro­
cesow ego, a tenże sędzia termin ów zgodnie z wnioskiem pozwanego ozna­
czył na 6 miesięcy, przeto sąd odwoławczy nie był uprawniony ograniczyć 
tego terminu na dni 14.

U w a g a  s p r a w o z d a w c z y .  Wyznaczając w wyroku termin pary- 
cyjny sędzia musi ściśle stosować § 409 proc. cyw. i nie może odstąpić od 
niego nawet za zgodą stron.

Nie mogą też strony godzić się skutecznie na to. aby sędzia orzeka­
jący w drodze polubownej przedłużał lub skracał ustawowy termin parycyjnyj

Umowa stron w tym kierunku nie jest wykluczona, niema jednak 
wpływu na treść wyroku.

Wykroczenie przeciwko § 409 proc. cyw. nie jest mylną oceną prawną 
lecz wadliwością wyroku, która nie zaws..e 1 nie koniecznie musi być wadli­
w ością Istotną, (g).

49) Obow iązek poddania się rozstrzygnięciu  Sądu polubow negy 
nie jest ograniczony co do czasu, jeżeli w zapisie na Sąd polubow ny  
nie oznaczono oki^su, do którego sprawa miała być rozstrzygnięta. 
Nadm ierna wysokość umownej stopy procentow ej nie czyni sama 
przez się umowy bądź nieważną, bądź prawu przeciwną.

Orzeczenie izby 111. S. N. z 29/IX. 1925 Rw 1673/25.
Sąd Najwyższy n i e  u w z g l ę d n i ł  rewizji pow odów  od wyroku 

S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w K r a k o w i e  z 6 lipca 1925 Bc 11 264/25/4 
którym zatwierdzono wyrok S ą d u  o k r ę g o w e g o  w K r a k o w i e  
z 1 kwietnia 1925 Cg 1 178/25/4 z powodów :

Ocena prawna zaskarżonego wyroku nie wykazuje błędu. Trafny jest 
w szczególności pogląd prawny zask. wyroku, Iż nie powoduje bezskutecz­
ności wyroku Sądu polubownego okoliczność, że sędzia polubowny wydał 
go dopiero w kilka m iesięcy po swem ustanowieniu, skoro w zapisie na Sąd 
polubowny nie zakreślono okresu czasu, do którego sprawa miała być roz- 
st rzygnlętą. W razie bowiem nieuzasadnionej zwłoki w rozstrzygnięciu sprawy 
ze strony sędziego polubownego, służy stronie jeszcze prawo domagania się 
w edle przepisu § 583 d . c . uznania za nieważny zapisu na Sąći polubowny. 
Z resztą pow odowi na tej podstawie, podpadającej pod przepis § 575 1. 1 
p c. skargi swej wcale nie oparli, podnieśli ja dopiero w postępowaniu od- 
w oławczem, co wedle przepisu § 482 p. c. jest niedopuszczalne, a wedle 
§ 496 p. c. spóźnione.

Trafną również jest i ocena prawna, iż wyrok Sądu polubownego 
nie wykroczył przeciw obowiązującym  przepisom prawnym przez to, że przy­
znano nim pozwanemu za pew ien czas w yższe odsetki od sumy pożyczko­
wej, nlżll wynosi stopa odsetek ustawowych, skoro odsetki w takiej w yso­
kości były um ów ione 1 to jeszcze 15 kwietnia 1924. Od czasu bowiem  ob o­
wiązywania ustawy z 14/6 1868 Nr. 62 opp., zmienionej częściow o ustawą 
z 15/5 1885 Nr. 77 Dpp. wysokość odsetek umownych ograniczały i to rze­
czow o, a nie cyfrowo, jedynie ustawy o lichwie kredytowej, a to ustawa 
karna z 19/7 1877 Nr. 66 Dpp. wydana dla b. Galicji i Bukowiny, zastąpiona 
ustawą z 28/5 1881 Nr. 97 Dpp. w której m iejsce w eszło znów ces. rozp. 
z 17/X. 1914 Nr. 275 Dpp., rozszerzające zakres lichwy kredytowej na w szel­
kie Interesa lichwiarskie 1 postanawiająca w § 1, że są one odtąd bezw a­
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runkowo nieważne. A ponieważ ustawa cywilna nie może uznawać za ważne 
umów, które potępia i uznaje za nieważne ustawa karna, przeto nowela III. 
wprowadziła przepis § 1 tego rozporządzenia w całości do § 879 u. c. pod
1. 4 — jako lichwę w znaczeniu cywilno - prawnem, postanawiając również, 
że umowy takie są nieważne. Wedle znow elizow anego przepisu § 879 u. c. 
podpadają więc pod pojęcie lichwy w znaczeniu cywilno - prawnem takie 
tylko umowy, przy których, podobnie jak przy lichw ie karnej wykorzystano 
lekkomyślność, przymusowe położenie, nledoświadczenle lub um ysłowe wzbu­
rzenie strony przeciwnej. Skoro zaś pow odow ie wcale nie twierdzili, jakoby 
zaszły co do nich tego rodzaju okoliczności, kiedy umawiali się z pozw a­
nym o odsetki od sumy pożyczkowej, przeto jakkolwiek odsetki te umówiono  
na 6% miesięcznie, to jednak sama w ysokość stopy procentowej nie czyni 
umowy tej w obec pozwanego bądź nieważną, bądź prawu przeciwną, a to 
tak ze stanowiska prawa karnego jak 1 postanowienia § 879 1. 4 , u. c. tem 
samem więc 1 wyrok Sądu polubow nego, którym pozwanemu przyznano od­
setki w tej umówionej w ysokości nie wykroczył przeciw obowiązującym  
przepisom prawnym. Nie wykroczył on również przeciw postanowieniu § 1 
rozp. Prez. Rzp z 29/6 1924 poz. 374 d. u. p.którem zabroniono wymawiać 
sobie i ,  pobierać odsetki w cyfrowo już oznaczonej stopie, przewyższającej 

.,24% rocznie, gdyż rozporządzenie to jako obow iązujące dopiero od 30/6 1924 
nie odnosi się do tej umowy, zawartej jeszcze 15 kwietnia 1924.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  Należyta wykładnia rozp. Prez. Rzp. 
z 29/6 1924 poz. 374 Dz. u. p. prowadzi do wniosku, że ma ono o tyle moc 
wsteczną, że od 30/6 1024 począw szy nie w olno bezwarunkowo pobierać 
odsetek przewyższających 24% rocznie nawet za czas przed dniem 30/6 1924. 
Wyrok polubowny wykraczający przeciwko temu przepisowi luris cogentis 
jest bezkuteczny po yśli § 595 1. 6. proc. cyw. (g.)

41) Llcytacyjn nabywca m ajętności po łączonej w chwili uaby- 
cla z uprawnieniem  naftowem  od w łasności gruntu n ieo d d z le lo n e m ,  
nabywa n ier u c h o m o ść  tę wraz z pow yższ  'i uprawnieniem  mimo  
zaznaczen ia  w edykcle  licytacyjnym , że m ajętność będ zie  sprzedaną  
bez  praw naftowych.

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 5 XI. 1925 Rw. 1745/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o z w a n y c h  od 

w y r o k u  S ą d u  a p e l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  jako odwoławczego z 23 
kwietnia 1925 lcz. Bc. III. 79/25 którym na odwołanie pozwanych z m i e n i o n o  
c z ę ś c i o w o  w y r o k  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w S a n o k u  z 22 listopada 
1924 Cg. Ia 548/21, a nleuwzględnlając natomiast rewizji pow oda, z m i e n i ł  
c z ę ś c i o w o  w y r o k  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  i w c a ł o ś c i  o r z e k ł :  
Oddala się pow oda z całem żądaniem skargi ■

1. o uznanie go za właściciela praw niektórych ua wszytklch gruntach 
wchodzących w skład majętności H oszów  i H oszowczyk L. wyk. tab. 92 
i 218 Sądu okręgowego w Sanoku 1 o zanotowanie pow yższego upoważnie­
nia na karcie B. tych dóbr.

2. o przeniesienie na powoda praw własności poła naftowego poszu­
kiwawczego „Skrzetuskl“, L. wyk. 920 księgi naftowej Sądu pow iatow ego  
w Ustrzykach, wpisanego na rzecz pozwanych, oraz prawa poboru 10% brutta 
minerałów żyv Icznych z pól naftowych Hoszów I. do V., L. wyk. 513, 814, 
825, 826 i 827 księgi naftowej Sadu okręgowego w Sanoku 1 prawa powrotu 
tych pól naftowych z dniem 30/6 1924 r.

3. o zapłacenie pow odow i przez pozwanych kwoty 13.157 złotych 90 gr. 
z ustawowem l odsetkami od dnia 23/7 1921 bleżącemi.

Uzasadnlenlenle: Pozwani podnieśli w swej rewizji przyczyny rewi 
zyjne z § 503 1. 2, 3 i 4 p. c . ; ostatniej z nich nie można odmówić słuszności

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że Sąd Najwyższy nie podziela 
zapatrywania prawnego, wyrażonego w uchwale Sądu Apelacyjnego z d 27/Xl." 
1922 Bc. II. 501/22, jakoby w sporze niniejszym stanowcze było pytanie, czy 
dobra Hoszów 1 Goszowczyk zostały d, 20/7 1911 sprzedane na licytacji. 
Ferdynandowi M. z uprawnieniem naftowem lub bez tegoż. Jeżeli bowiem
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skarży Kazimierz S., który obecnie nie jest właścicielem tych dóbr. to sta­
nowcze dla sporu jest pytanie inne, czy powód S, jest właścicielem upraw­
nień naftowych, których skargą dochodzi, lub czy ma tytuł prawny od p o ­
zwanych pochodzący do nabycia własności? Mylne postawienie zasadniczego 
pytania prawnego wywołało w wyrokach obu sądów mylną ocenę sporu

W myśl § 1 ustawy z d. 11/5 1884 L. 71. D. P. P. stanowi prawo po­
szukiwania nafty część własności gruntów, do których się odnosi. Odrębnym  
przedmiotem majątkowym staie się to prawo po oddzieleniu od gruntu 
i przeniesieniu do księgi naftowej (§ 1 noweli naftowej z d. 9/1 1907 L. 7. 
Dz P. P.). Prawo własności poszukiwania nafty można od wejścia w życie 
noweli nabyć tylko przez wpis do księgi naftowej (§ 2/1 noweli). Stosując 
te podstawowe przepisy prawa naftowego do ustalonego stanu rzeczy, nie 
można dojść do wyniku, do którego doszły sądy 1 1 11.

W edykcie licytacyjnym z d. 14/6 1911 L. 306/10/32 zaznaczono 
wprawdzie, że majętność! Hoszów i Hoszowczyk będą sprzedane bez praw 
naftowych, stało się to skutkiem tego, że pow ód kontraktem naftowym z daty 
Gorlice 9/1 1906 nadał Galie. Towarzystwu Karpackiemu w Gliniku Marjamp. 
wyłączne prawo poszukiwania nafty na całym obszarze posiadłości i prawo 
to zostało w dniu 13/1 190,, ( a  zatem przed wydaniem noweli) wpisane 
w stanie biernym obu powyższych posiadłości (§ 26 noweli inefit.) Prawo 
to zostało wprawdzie wykreślone w r. 1910 na skutek zrzeczenia się /T o w a ­
rzystwa Karpackiego — ale nie wykreślono równocześnie adnostacjl umie­
szczonej jeszcze w r. 1908 na karcie A. obu majęinoścl. dotyczącej wdro­
żenia postępowania o oddzielenie praw naftowych,, na rzecz Towarzystwa 
Karpackiego. Adnotację tę wykreślono dopiero d 9/10 1911 r., a zatem po 
licytacji z d. 20/7 1911 r.

Wskutek zrzeczenia się Towarzystwa Karpackiego i wykreślenia wpisu 
na karcie C. dóbr Hoszów i Hoszowczyk zgasło uprawnienie naftowe jako 
odrębny przedmiot majątkowy (§ 2 b noweli naft.) i złączyło się z prawem  
własności dóbr, należących naówczas do powodu. Powoct nabył zatem to 
uprawnienie jako istotną część własności dóbr na nowo. Ponieważ jednak 
potem nabyciu nie oddzielił tego uprawnienia od ziemi i nie uzyskał wpisu 
prawa własności w„kslędze^naftowej na swoje1 imię,';przeto pozwani, > mimo 
odmiennego brzmienia edyktu licytacyjnego, nabyli przez M. na licytacji, 
prawo własności dóbr z nieodłączonem od ziemi uprawnieniem naftowe.m  
Edykt licytacyjny nie był bowiem władnym stwarzać ,z  uprawnienia naro- 
w ego odrębny przedmiot majątkowy przywiązany do osoby właściciela i od­
łączyć go od własności gruntu.

Skutkiem prawomocnego przybicia targu powód utracił, zatem prawo 
własności Hoszowa i Hoszowczyka i nleodłączone od nich uprawnienie 
naftowe. Przeciwne rozumowanie doprowadziłoby do niem ożliwego prawnie 
wniosku, że powód mający na majętności diugi hipoteczne,1 które wywołały 
licytację, obecnie zyska uprawnienie naftowejw olne od ciężarów (roz. § 5  
noweli naft.). Adnotacja .wdrożenia postępowania o oddzielenie praw], nnfto- 
wych (która po ich wykreśleniu z księgi tabularnej stała się bezprzedmio­
tową) nieprzem awla|w cale na korzyść powoda, gdyż odnosiła się do praw 
naftowych Towarzystwa Karpackiego. Z tego dalszy wniosek, że pozwani po 
wykreśleniu adnotacji mogli rozporządzać swemi - uprawnieniami naftowemi 
na majątku H oszów  i Hoszowczyk, mogli utworzyć z nich pola naftowe 
„Skrzetuskl" 1 Hoszów 1 do V , i pobrać od Dra p. 25.000 kor. tytułem  
ceny kupna, — bez obowiązku oddawania osiągniętych korzyści pow odowi 
który nie ma do nich żadnego prawa. ...

Tem samem nie jest uzasadnioną oparta na przyczynach rewizyjnych 
z 1. 3 1 4 § 503 p. c. rewizja powoda od tego ustępu wyroku Sądu apelacyj­
nego, którym go (choć z innych przyczyn; oddano z żądaniem skargi 
o uznanie^powodu za właściciela SDornych pól naftowych. Rewizja ta stała 
się bezprzedmiotową.
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Odezwa do stanu sędziowskiego.
Kierując się intencją pozyskania poparcia stanu sędziowskiego dla 

dążności naszego czasopism a ku zespoleniu sądownictwa i palestry we 
współpracy około naprawy i uzdrowienia wymiaru sprawiedliwości, przedło­
żyliśmy Zarządowi M ałopolskiego Związku sędziów  (sekcja lwowska), a je ­
dnocześnie też PP. Prezesom  lwowskiego Sądu Apelacyjnego, oraz Sądu 
okręgowego cywilnego i karnego nasz artykuł p. t. „Z powszedniej doli 
adwokata", ogłoszony w zeszycie lutowym „Głosu Prawa" r. b. na str. 
79—83 i dołączyliśm y odezwę następującej treści :

„Jedno z pierwszorzędnych zadań prasy prawniczej polega bez­
sprzecznie w jaknajusilniejszem oczyszczaniu wymiaru sprawiedliwości 
z niedomagań i uchybień wszystkich czynników wymiaru sprawiedliwości, 
— nie wyłączając zresztą oczyw iście uchybień adwokatów — tudzież na 
szczerej w tym kierunku współpracy publicystyki prawniczej z stanem s ę ­
dziowskim, z adwokaturą i z Zarządem Sprawiedliwości.

To też będziemy bardzo zobowiązani, jeśliby W ielce Szanowny 
Związek raczył, czy to ex re opisanego wypadku, czy też przy innych 
w przyszłości sposobnościach, skorzystać ze Swego prawa wzajemnej kry­
tyki wszelkich tych braków i uchybień, które wypływając z e  s f e r  p o z a ­
s ą d o w y c h ,  przyczyniają się do utrudnienia zadań sedziego, do udarem­
nienia najlepszych częstokroć zamierzeń, a ew entualnie do sprowadzenia 
wymiaru sprawiedliwości na bezdroża.

Łamy naszego pisma są zawsze do dyspozycji P. T. Członków W ielce 
Szan. Związku oraz Władz Zarządu sprawiedliwości, a przekonani jesteśm y, 
że otwarte, publiczne traktowanie tych spraw nietylko okazałoby się  zba- 
w ienniejszem , niźli działanie śc iśle  biurokratyczne lub kastowe, tajne i za- 
uszne, lecz ponadto pomogłoby do ugruntowania stosunku sądownictwa 
i Władz sądowych do społeczeństw a na właściwym fundamencie wzajem ne­
go zaufania i przywiązania, o czem dotychczas nie m oże być mowy, dopóki 
mianowicie panuje przeważnie s y s t e m  f u n d o w a n i a  p r e s t  i g e'u 
i a u t o r y t e t u  W ł a d z y  l i  t y l k o  n a  „ b ł y s z c z ą c e m o d o s a -  
b n i a n i u  s i ę "  o d  s p o ł e c z e ń s t w a  (splendid isolation"). Ten system  
zdaje się być także powodem ujemnego objawu, iż społeczeństw o i stron­
nictwa nie użyczają stanowi sędziowskiem u należytego, czynnego poparcia, 
ilekroć np. chodzi o w zięcie w obronę materjalnego dobrobytu stanu 
sędziowskiego.

Przy tym bowiem system ie w szelkie zażalenia na grzechy i błędy 
wymiaru sprawiedliwości, przepadają zazwyczaj bez echa i wieści, jak głc 
sy wołających na puszczy, — a żalący się nigdy prawie nie dowiaduje się, 
czy i w jaki sposób pociągnięto winowajcę do odpowiedzialności, oraz czy 
i co zarządzono, by powtórzeniu się takichsamych zdrożności na przy­
szłość zapobiec.

Częstokroć zresztą nie dochodzi do jakichkolwiek zarządzeń, a to 
dzięki tej okoliczności, iż dochodzenia wdrożone na skutek tego rodzaju 
zażaleń zwykły się ograniczać do tajnego, niejako poufnego przesłuchania  
l i  t y l k o  o s ó b  u r z ę d o w y c h  p o z o s t a j ą c y c h  w z a ż y ł o ś c i  
z a w o d o w e j  z f u n k c j o n a r j u s z e m  o b w i n i o n y m ,  — do zeznań 
natomiast osób nieurzędowych nie przywiązuje się w razie sprzeczności 
z tamtemi żadnej niemal wagi, żalącemu się zaś nie daje s ię  nawet spo­
sobności do konfrontacji z obwinionym i z owymi świadkami urzędowymi.

Stąd krzewi się z niepohamowaną konsekwencją u winowajców  
poczucie bezkarności i bezbrzeżna niekiedy samowola, na tle której docho­
dzi czasami — zwłaszcza na prowincji — do gorszących nadużyć i odwetów, 
u poszkodowanych zaś szerzy się równolegle rozgoryczenie i skrajna, bo 
zazwyczaj generalizująca nieufność i awersja do sądów i do Zarządu Spra­
wiedliwości. Wszak niezaprzeczalnym jest fakt, iż dziś już zwrócić się do 
Sądu państwowego o wymiar sprawiedliwości, cywilnej lub karnej, oznacza 
w pojęciu tysiącznych rzesz ludności — i to przedewszystkiem ludności 
inteligentniejszej, — krok zgoła lekkomyślny, beznadziejny lub nawet kar­
kołomny . . . Opisany zatem system  w związku z brakiem j a k i e j k o l w i e k
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s y s t e m a t y c z n e j  e d u k a c j i  s ę d z i o w s k i e j ,  o czem na końcu 
wspomina załączony artykuł, rodzi z g u b n e  w p r o s t  następstwa, któ­
rych najusilniejszem  choćby zamilczaniem ze świata się  nie usuwa . . .

Rzeczą objektywnej, a zw łaszcza fachowej prasy j e s t : widzieć o b i e  
strony medalu. Aczkolwiek pismo nasze wywodzi się genetycznia ze sfer 
adwokackich, nie zamykamy bynajmniej na to oczu, że w adwokaturze dzi­
siejszej, n iejeden objaw nastraja do poważnych refleksy), obaw i zarzutów. 
Atoli punctum saliens między adwokaturą, a stanem  sędziowskim — o ile 
chodzi o n i e d o m a g a n i a  istniejące wśród obojga — tkwi niewątpliwie 
w tem , iż lichy adwokat t. j. adwokat pozbawiony zawodowej edukacji lub 
odpowiednich zalet umysłu i charakteru, jest bez porównania mniej dla 
publiczności groźnym i-szkodliwym , niźli lichy sędzia! Albowiem nietylko, 
że adwokat nie rozporządza ogromem władzy sędziowskiej i żadnej wogóle 
„władzy" nad nikim nie wykonuje, a pozostaje owszem sam pod ciągłą, 
a baczną kontrolą i krytyką sędziego i swego przeciwnika, — lecz też pozatem : 
każdy adwokat ulega s w o b o d n e m u  d o b o r o w i ,  będąc wystawionym  
na w o l n ą  k o n k u r e n c j ę  o g r o m n e j  i l o ś c i  k o l e g ó w  z a w o ­
d o w y c h ,  skutkiem czego każdemu obywatelowi daną jest m ożność dobra­
nia sobie o d p o w i e d n i e g o  adwokata. Sędziego natomiast nikt sobie do­
brać nie m oże — a skutkiem tego wielki dar nowoczesnej konstytucji, wy­
rażający s ię  zasadą, iż nikt nie może być pozbawiony swego właściwego s ę ­
dziego, a w zględnie — jak mówi art. 98 naszej K onstytucji: - - „nikt nie 
może być pozbawiony sądu, któremu z prawa podlega" — odczuwany jest 
w niektórych wypadkach jako dar Danaów. ..  A przecież dążyć powinniśmy 
do tego, by nikt nie biadał i nie złorzeczył z tego powodu, iż — nie może 
się pozbawić swego w łaściwego sędziego . .  .

Prosimy darować nam, iż do wypadku konkretnego pozwoliliśm y so ­
bie nawiązać kilka powyższych uwag natury ogólnej, po których spodzie­
wamy się, iż zdołają może W ielce Szanowny Związek usposobić życzliwie 
dla naszych intencyj i dążności, skłonić Go do łaskawej z nami współpracy, 
a w szczególności wyjaśnić, dlaczego więcej uwagi i m iejsca poświęcamy 
niedomaganiom wymiaru sprawiedliwości, niźli adwokatury."

T \ słowo ciałem się stało!...
Z powodu uchwały Rady adwokackiej w Lublinie.

Z końcem września 1925 mieliśmy trzeci ogólny Zjazd adwokatów 
polskich w Poznaniu, w którego programie, pod niejednym zresztą względem  
uwagi godnym i owocnym, znalazło się  zbędnym trafem „zagadnienie", 
czy też wolno adwokatowi-Polakowi — z punktu widzenia etyki zawo­
dowej — podjąć się  obrony osobnika oskarżonego o działalność przeciw- 
państwową t. j. np. komunistyczną, szpiegowską i t. p. Z zagranicy, z w iel­
kiego, duchowo przestronnego, ponadfaszystowskiego świata dwaj tylko 
goście b y li: prezes Związku adwokatów francuskich p. Jean Appleton 
z sekretarzem p. Rogerem Reau, do których jako przedstawicieli potężnej 
Sojuszniczki naszej, zwracały się  co chwila oczy, dusze, słowa kierowników 
i referentów Zjazdu. I też referaty po największej części odwoływały się 
w swoich przesłankach i tezach do pierwowzorów francuskich, których 
niewolnicze uw ielbienie i m echaniczne naśladownictwo stanowi dziś zno­
wu — jak ongiś w okresach upadku —■ dominującą cechę naszego życia 
prawnego i społecznego, zw łaszcza w dzielnicy porosyjskiej... Ale to jedno 
zagadnienie korporacyjno-etyczne : czy wolno adwokatowi - Polakowi
bronić „wrogów Państwa?" — uderzyć m usiało obu gości francuskich 
nieskazitelną swojskością i pierwotnością p om ysłu ! Dawno już bowiem, 
niedługo po swem narodzeniu, poszła w niepam ięć ustawa rewolucji fran­
cuskiej z 11 lipca 1794, która odmówiła była prawa obrony w sądach  
wrogom Republiki... Trzebaby też Jakobinów i Sanskilottów francuskiej re* 
wolucji do propagowania tej „idei prawnej", z której odrazu wyłania się ta
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dalsza, logiczna konsekwencja : jeśli wrogowi Republiki należy odmówić 
o b r o n y  w sądzie, to należy mu z n i e m n i e j s z ą  r a c j ą  o d m ó w i ć  
i s a m e g o  s ą d u . . .  A zatem  odrazu na gilotynę z nim — bez obrony, 
bez sądu, bez cerem on ji!...

Szczęściem  zwyciężyło jeszcze na Zjeździe poznańskim opamiętanie
— pod wpływem ostrzegawczych przemówień pp. kol. Wacława Szum ań­
skiego i Leona Okręta z Warszawy oraz Dra Jakóba M estera z Przemyśla
— (por. artykuł tegoż w G łosie Prawa Nr. 21—22 z r. 1925 tudzież spra­
wozdanie ze Zjazdu tamże, Nr. 17—20 str. 386 i nast.) i skończyło się  
pomimo iście jakobińskiego przemówienia p. adw. Marjana Niedzielskiego  
z Warszawy, do którego jeszcze poniżej wrócimy — na powzięciu uchwały 
przekazującej tę „palącą" kwestję Zarządowi Związku Adwokatów polskich 
do — rozważenia.

Aż tu nagle w ieść gruchnęła, że słowo już ciałem  się  stało i to 
oczyw iście w skromniuchnem, Bogu ducha winnem, zacisznem  B etleem  — 
w Lublinie. Musimy przytoczyć dosłownie, co wyczytaliśmy o tem w Nrze 
132 warszawskiego „Głosu Prawdy" redagowanego przez Wojciecha Stpi- 
czyńskiego :

„Uchwała lubelskiej Rady Adwokackiej, wyjmująca pewną kategorję 
oskarżonych z pod prawa i pozbawiająca ich prawa wyboru obrońców, wy­
wołała w szerokich kołach społecznych osłupienie. Rada Adwokacka w Lu­
blinie postanowiła, że obywatele polscy oskarżeni o komunizm, nie mogą 
mieć obrońców z wyboru. Tylko w poszczególnych wypadkach m oże Rada 
Adwokacka wyznaczyć takiemu oskarżonemu obrońcę z urzędu.

Jakiemikolwiek motywami kierowaliby się p. adwokaci z Lublina, to 
należy im zwrócić uwagę, że powzięta przez nich uchwała jest sprzeczna 
z Konstytucją i sprzeczna z podstawowemi zasadami obrony. Ustawy za­
sadnicze naszego Państwa głoszą, że nikt nie może być ograniczony 
w dochodzeniu i w bronieniu swych praw przed sądami Rzeczypospolitej. 
To jest kardynalna zasada w spółczesnego państwa demokratycznego. Stw a­
rzanie dla pewnej kategorji obywateli — podejrzanych, nie skazanych, 
o zbrodnię, — ustawy wyjątkowej, równa się podważaniu poczucia prawo­
rządności. Ciekawi jesteśm y, czy Adwokacka Rada w Lublinie powzięłaby 
podobne postanowienie, gdyby chodziło o członków P. P. P., faszystów etc. 
Ale „prawnicy lubelscy" ucnwałą swoją postawili się poza nawiasem ludzi, 
których najwyższym obowiązkiem jest stanie na straży godności i stanu  
adwokackiego. Człowiek podejrzany o komunizm ma być z góry pozbawiony 
obrońcy z wyboru i zdany na łaskę i n iełaskę światłycn umysłów z Lubli­
na ? Od kiedyż to panowie prawnicy z Lublina utożsamiają oskarżonego
0 komunizm ze skazanym za komunizm? Czy tak mało jeszcze mamy 
doświadczenia na temat, j a k  ł a t w o  u n a s  k o n s t r u u j ą  s i ę  o s k a ­
r ż e n i a ,  c z y  R a d a  A d w o k a c k a  n i e  z n a  s t a t y s t y k i  w y r o k ó w  
u w”a 1 ' n i a j ą c y c h  w s p r a w a c h  k o m u n i s t y c z n y c h ?  C y f r y  
w a h a j ą  s i ę  m i ę d z y  5090—7090 ! ! Więc dlatego, aby dogodzić re­
akcyjnym zakładnikom pewnego nielicznego na szczęście  — odłamu 
adwokatury, aby skrzętnie ukryć intencję i z a p ę d y  k o n k u r e n c y j n e
— wysyła się^takie uchwały w świat, motywując je względami patrjotycz- 
nemi. Z k a ż d e g o  n a j b a r d z i e j  p o d e j r z a n e g o  i n t e r e s u ,  
r o b i ą  n a s i  r e a k c j o n i ś c i  f r a z e s  p a t r  jo t y c z n y ,  i Uchwała 
Adwokackie) tRady w Lublinie powinna być n a t y c h m i a s t  u c h y l o n a  
p r z e z  R a d ę  N a c z e l n ą  w W a r s z a w i e .  Uchylona dlatego, że 
jest^sprzeczna^z Konstytucją, godzi w zasadnicze postulaty i stanowisko  
obrońcy w państwie demokratycznem, a ponadto podważa poczucie pra­
worządności".

# *

Do powyższych, w każdem słow ie trafnych uwag „Głosu Prawdy", 
warto jako "cenną i znamienną ilustrację do ideologji naszych Jakobinów  
przytoczyć, iż tensam p. Marjan Niedzielski z Warszawy, z którego ust na 
Zjeżdzie poznańskim padały gromy przeciw „wrogom i zdrajcom Ojczyzny"
1 który wyraził swe najgłębsze zgorszenie z powodu — (cytujemy ze spra­
wozdania stenograficznego ogłoszonego w dodatku do Nru 1—2 Czasop,
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Adw. pols. z r. b.) — iż w pewnym dużym procesie karnym przeciwko oby­
watelowi polskiemu o zabójstwo dwóch moskiewskich najmitów, adwokaci 
polscy wytoczyli w imieniu rodzin zabitych powództwo cywilne o odszko­
dowanie i powództwo to przed sądem polskim popierali — i że to urąga 
podstawowym zasadom prawa i sprawiedliwości, ażeby zdrajca Ojczyzny 
i moskiewski najmita miał dysponować wszystkimi prawnymi środkami, 
jakie Konstytucja swoim obywatelom zapewnia"... i t. d. tensam p. 
Marjan Niedzielski dopieroco przed kilku tygodniami zadebiutował — (czy 
był to naprawdę tylko d eb iut?)—jako niepospolicie gorliwy i zapobiegliwy 
obrońca generała Włodzimierza Zagórskiego i nie wycofał się  z tęj obrony, 
nawet kiedy obrońca oskarżonego red. W. Stpiczyńskiego mec. Paschalski 
przedłożył szereg autentycznych dokumentów, na podstawie też których 
klijent p. N iedzielskiego zdemaskowany został definitywnie jako szpieg  
i denuncjant legionistów polskich, jako najmita austrjacki, jako zdrajca 
Ojczyzny. (Por. Nry 132 i 133 Gł. Prawdy z r b.)

Przywykliśmy już zresztą do tego sposobu stawania się  ciałem  słów  
głoszonych przez naszych domorosłych ewangielistów patrjotyzmu hulaj- 
duszackiego. Nie przywykliśmy natom iast jeszcze do tego, by te ich obja­
wienia przyoblekały się w wyzwolonej Polsce w formę oficjalnych, i dla 
całej korporacji adwokackiej wiążących uchwał, które wprzęgają już 
i adwokaturę w rydwan szalejącej reakcji i ciem noty. A gdy wyczytaliśmy 
z dzienników, że na dorocznem Walnem Zgromadzeniu warszawskiej Izby 
Adwokatów odbytem dnia 28 marca b. r. pojawił się  również wniosek w zo­
rowany na uchwale lubelskiej, to pomimo odrzucenia tego wniosku jako 
„należącego do kompetacji Naczelnej Rady Adwokackiej" — zdejmować 
nas musi najgłębszy niepokój o najbliższą choćby przyszłość adwokatury 
wirującej na tak wstecznych prądach i sądzimy, iż czas najwyższy prze­
ciwstawić tym zakusom jakieś gremialne, gromkie i stanowcze „hands o f f !“

Uważamy też, iż jest w tej chwili bezwzględnym obowiązkiem Na­
czelnej Rady awokackiej na zasadzie art. 37 Statutu tym czasowego l'a- 
lestry P. P. z 24 grudnia 1918 Nr. 22 por. 75 D. P. P. znieść niesłychaną  
uchwałę Rady lubelskiej jako sprzeczną z ustawodawstwem obowiązującem  
w Rzeczypospolitej Polskiej. Jeśliby Naczelna Rada adwokacka nie powzięła 
i nie ogłosiła bezzw łocznie decyzji tej tr ści, stracilibyśmy wiarę w rację 
bytu tej instytucji i trzebaby chyba, by Minister Sprawiedliwości przed­
sięwziął odpowiednie zarządzenia, przewidziane w ustępie II powołanego 
art. 37 tegoż statutu. ____________

Postulaty adwokatury to Władz korporaryjnycti.
Ankieta „G łosu  Praw a“ .

O głoszone przez nas opinje — (por. zeszy ty ^ G ło su  Prawa" za sty­
czeń i luty) — stały się już po części, a niewątpliwie staną się  w szerszym  
jeszcze zakresie bodźcem do nieodzownych reform. Przywiązujemy zwła­
szcza szczególniejszą wagę do głosów „z prowincji", gdyż ta nasza „pro­
wincja" nietylko, iż liczy wśród siebie niem ało umysłów twórczych, acz n ie ­
stety w cieśni zaścianków więdnących, lecz jest też dla naszych czynników  
legislacyjnych i rządowych księgą o siedmiu pieczęciach . . . Miło nam przy tej 
sposobności zaznaczyć, że krakowskiemu „Głosowi Adwokatów" zawdzięcza­
my nader życzliwą, pełną werwy ocenę i parafrazę naszej ankiety, zawartą 
w specjalnym artykule pióra Dra Wilh. Goldblatta p. t. „Postulaty adwoka­
tury względem Korporacyj stanowych i Władz rządowych" w zeszycie luto­
wym tego czasopisma. (Por. też w zeszycie marcowym Gł. Adw. artykuł 
wstępny sygnowany W.)

Nadmieniamy, że m iejscowości, z których pochodzą poszczególne g ło­
sy, wymieniliśmy w zeszycie poprzednim.
Zdanie P. Dra Edwarda Holl&ndra:

Izba Adwokatów winna jako korporacja zawodowych prawników za­
pewnić sobie odpowiedni w p ł y w  na t w o r z e n i e  i r o z w ó j  p r a wa .  Musi
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zatem mieć na l e my  jej u d z i a ł  w p r z y g o t o w a n i u  p r o j e k t ó w  u s t a w  
i w dz i ed/ . i . i i e  u s t a w o d a w s t w a ,  w y s t ę p o w a ć  z i n i c j a t y w ą  r e f o r ­
my p r a w a  w wypadkach, w których wymagają potrzebv życiow e, musi 
się starać o p r z y s t o s o w a n i e  p r a wa  do  ż y c i a  w d z i e d z i n i e  j u d y -  
kat ury .  Naszą najbliższą troską jest u n i f i k a c j a  o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j  
u s t a w y  o o r g a n i z a c j i  s ą d ó w  i p r o c e d u r y  c y w i l n e j .  Unifikacja or­
dynacji adwokackiej przyczyni się w znacznej części do materjalnego pod­
niesienia naszego stanu.

Dalszem  naszem  zadaniem jest zo rg a n i-o w a n e  wspólnej p r a c y  
n a u k o w e j  t a k  w ś r ó d  a d w o k a t ó w ,  j a k o t e ż  w ś r ó d  k a n d y ­
d a t ó w  a d w o k a t u r y  oraz zapoznania się z z a s a d a m i  p r a w a ,  
o b o w i ą z u j ą c e  go w e  w s z y s t k i c h  d z i e l n i c a c h  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o  (Rada adw. warszawska w pro.\adziła obligatoryjne seminar- 

jadla aplikantów. Przyp. Red.).
W ydział winien również n a w i ą z a ć  s t o s u n k i  z i n n e m i  k o r ­

p o r a c j a m i  a d w o k a c k i e m i  t a k  w P o l s c e ,  j a k  o . t e ż  z a  g r a n i ­
c ą  i w ysłać odpowiednią delegację n i  Zjazd m iędzynarodow ego Z < iązku 
Aduó ka t ó ' ,  który prawdopodobnie odbędzie się w r. 1927. Już obecnie  
należałoby przygotować odpow iednie referaty dotyczące m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  u n i f i k a c j i  z a s a d  p r a w a  p r y w a t n e g o ,  p r a w  i h a n  
d l o w e g o  i p r z e p i s ó w  p r o c e s o w y c h .
Zdanie P. Dra Szym ona Grunera:

N ależy pr edew szystkiem  w interesie prestige stanu zapobiedz p r a k ­
tyce p o z o r n e j  przez w yoór osobnej Komisji, pociągnąć do odpow ie- 
dzialnoś i dyscyplinarnej adwokatów lolerujących pozorną raktykę i od 
mówić stanow czo wpisu na listę adwokatów kandydatom z pozorną 
praktyką.
Zdanie  P. Dra L. B erk o w icza :

1) Pożądane jest p o d w y ż s z e n i e  k o m p e t e n c j i  s ą d ó w  p o ­
w i a t o w y c h  d o  2000 złp. i to jes cze prze i wprowadzeniem jednolitej 
dla całego Państwa procedury cywilnej. Skoro sądy te m ogą w sprawach 
karnych wymierzać kary więzienia do 1 roku, to m ożna im powierzyć 
także sprawy cywilne do 2000 zł. Przez to uzyskałoby się odciążenie 
sądó.y ok ęgow ych, gdzie sprawy zalegają czasem  latami i gdzie n. p. 
w listopadzie wyznacza się rozprawę na koniec lutego.

2) P o d w y ż s z e n i e  t a r y t y  a d w o k a c k i e j  przynajmiej do 
poziom u taryfy autonom icznej.

o) Dla nawiązania ściślejszego kontaktu między Izbą a jej członkam i 
przydałyby się m i e s i ę c z n e  l u b  p r z y n a j m i e j  k w a r t a l n e  b i u ­
l e t y n y  I z b y  w p i s m a c h  z a w o d o w y c h o d z i a ł a l n o ś c i  I z b y ,  
w s z c z e g ó l n o  c i  o  u d z i e l o n y c h  p r z e z  I z b ę  o p i n  a c h  l u b  
w n i e s  o n y c h p r z e z  n i ą  m e m o r j a ł a c h  do  p r o j e k t ó w  u s t a w.

4) N ależałoby p r z e d y s k u t o w a ć  p r o j e k t  p. Dra J a n a  
P r z e w o r s k i e g o  o g ł o s z o n y  w s i e r p n i o w y m  z e s z y c i e  
„ G ł o s u  P r a w a "  w łączności z w dokami uzyskania prawa sw obodnego  
p r r z e n o s z e n i a  s i ę  a d w o k a t ó w  z j e d n e j  d z i e l n i c y  d o  
d r u g i e j .

Zdanie P. Dra Bernarda Kleinmana:
Izby adwokackie powinny w pierwszym rzędzie rozpocząć zbiorową 

akcję celem unifikacji orawa materjalnego i form alnego, jak niemniej 
o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j  dla całej Rzeczypospolitej Polskiej.

We Francji wydano za czasów  N apoleona kodeks Napoleoński 
w jaknajkrótszym czasie Gdyby u nas Komisja kodyfikacyjna pracowała 
w takiem tempie, jak w ów czas w'e Francji, toby z pewnością dawno na­
stąpiła unifakcja całego prawa w Państwie naszem . Byłoby to dobrodziej­
stwem dla całego społeczeństw a, które nie doznaje należytej ochrony  
prawnej z tego w łaśnie powodu, iż w rozmaitych terytorjach dzielnicowych  
obowiązuje odrębne prawo. Byłoby to również z korzyścią w obec elem entów
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niemoralnych, które często  uchylają się  od w ykonania niekorzystnych dla 
sieb ie umów przez przesiedlenie do innej dzielnicy o odm iennem  ustaw o­
dawstwie.

Zdanie P. Dra M. S te in b e r g a :
A ) K w e s t j e  k o r p o r a c y j n e :
1) Konkurencja brudna: a) nieprzestrzeganie taryfy nawet rządow ej, 

pozostające w związku ze znacznem  obniżeniem  poziom u m oralnego  
i etycznego poszczególnych jednostek stanu naszego, b) Agresywne i g o ­
dności stanu uwłaczająch z a c h o w a n i e  s i ę  a d w o k a t ó w  — z w ł a ­
s z c z a  w m a ł y c h  m i a s t a c h — t a k  w s t o s u n k u  w o b e c  k o ­
l e g ó w  j a k  i w o b e c  s ą d u  j a k o  ś r o d e k  a g i t a c y j n y  w z g l ę ­
d e m  k 11 e n t e 1 i, nie orjentującej się najczęściej co  do oceny zaw odo­
wej i moralnej kwalifikacji adwokata. 2) Zbytnia p o b ł a ż l i w o ś ć  o r ­
g a n ó w  d y s c y p l i n a r n y c h  I z  by względem wykroczeń p r z e c i w  
g o d n o ś c i  s t a n u ,  powodujące pom nożenie tych w ykroczeń, czego na­
stępstwem  obniżenie szacunku należnego stanowi zarów no ze strony 
sądu jak i społeczeństw a.

I. p o s t u l a t :  Objektywna ocena poszczególnych wypadków wy 
kroczenia przeciw godności stanu i rygorystyczne zastosow anie sankcj 
przewidzianych.

II. p o s t u l a t :  U p o w a ż n i e n i e  m i e j s c o w y c h  D e l e g a c - k  
l z b y d o  p r o w a d z e n i a  p r z e d w s t ę p n y c h  d o c h o d z e ń  d y s  
c y p l i n a r n y c h  we wszystkich wypadkach do ich wiadom ości doszłych

III. p o s t u l a t :  Przym usowe organizacje m iejscow e w m iejscow oś - 
ciach liczących ponad 3 adwokatów, które miałyby między innemi jako  
głów ne . adanie baczyć na utrzymanie prestige’u i godności stanu.

B. U w a g i  n a t u r y  l e g i s l a c y j n e j ;
1. Ujednostajnienie ordynacji adwokackiej dla wszystkich dzielnic 

Rzeczypospolitej Polskiej — jako środek uchylenia hyperprodukcji w jed­
nej dzielnicy.

2 ) Uchylenie ograniczeń z ust. z .-'5(7 1871 względem adw okatów .
3) O bniżenie granicy dla postępowania drobiazgow ego do m aksy­

malnej kwoty 50 zł. ze względu n i n i e z a w s z e  na  w y s o k o ś c i  z a ­
d a n i a  s t o j ą c y  m a t e r j a ł  s ę d z i o w s k i  i n i e j e d n o k r o t n e  
n a d u ż y c i a .  (G łosy  w tym kierunku dochodzą nas niestety co raz 
częściej z m iejscow ości prowincjonalnych! Przyp. Red.)

4. Uchylenie ograniczeń co do środków  prawnych w sprawach przed 
Sądem powiatowym prowadzonych w postępowaniu zwyczajnem , gdyż 
wielka ilość sporów  Sądu pow iatow ego dotyczy przedm iotów zn rcznej  
wartości, zaś skład senatów  apelacyjnych II. instancji nie zaw sze daje na­
leżytą rąkojmię objektywnej i rzeczowej oceny sprawy.

5) Przymus adwokacki w zwyczajnem postępowaniu ptzed Sądam i 
powiatowymi w sporach o wartości przedmiotu minimalnie >00 zł.
Zdanie P. D ra J. K r ittenste ina:

1). Jestem  za wprowadzeniem numerus clausus w adw okaturze  
w  myśl wywodów Kolegi Przew orskiego (por. „G łos Prawa'1 z sierpnia  
1925) z tem, że zajęcie wakansów nie m oże być za leżne od arbitralności 
jakichkolwiek władz, lecz od ścisłych norm ustawowych.

2). N ależy starać się  o  wprowadzenie ulg, o jakich pisał K olega  
Dr. Goldblatt z Krakowa w odpowiedzi na artykuł Kolegi Przew orsk iego  
w sz. czasopiśm ie. (Por. „G łos Prawa" z września 1925). Uważam, ze oba  
projekty Pp. Drów Przew orskiego i Goldblatta mogą zostać urzeczyw ist-

. nione obok siebie i nie wykluczają się.
3). N ależy się starać o jak najszybsze wprowadzenie jednolitej ordj' 

nacji adwokackiej dla całego Państwa polskiego.
). Należy wprowadzić p r z y m u s o w e  ubezpieczenie na w ypadek  

S t a r o ś c i ,  n i e z d o l n o ś c i  do pracy i ś m i e r c i ,  na wzór o b ecn eg o  
ubezpieczenia dobrow olnego w Izbie Krakowskiej.
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Ś, p. Ernest Till. |
ur. 4 . styczn ia  1846  —  z g a s ł 2 1 . marca 1 926 .

O to o s iem d z ie s ięc io lec ie  obejm ujące z iem ską w ędrów kę P raw ni­
ka najw yższej miary - -  W ielkoducha, k torego  św ia tło ść  n iety lk o  
o jczy ste j ziem i przyśw iecać, lecz  i daleko poza jej granice po naj­
d łu ższe  cza sy  p rom ien iow ać b ęd z ie ...

Kim E r n e s t  T i l l  był, jak w ie lk ie , w szech stro n n e  i ow ocn e  
b y ło  d z ie ło  J eg o  żyw ota , jaki ogrom , jakie b o g a ctw o  J eg o  ideow ej 
sp u śc izn y , to  C zyteln ikom  teg o  czasop ism a, którzy na „Tillu" się  
k szta łc ili, na „T illu “ w zro śli i z n iezg łęb io n y ch , p rzeźroczych  krynic
J eg o  w ied zy  sw e praw nicze o św iecen ie  czerpią, przypom inać zb y ­
teczn a.

T rzyd zieśc i lat adw okatury, p ięćd z iesią t lat protesury na
w szech n icy  Jana K azim ierza, a w  ciągu  tych ep ok  —  sz e ść  w z g lę ­
dnie po uzup ełn ien iu , sied em  tom ów  „System u prawa pryw atnego"  
ob ok  m nóstw a m onografij i rozpraw, rozsianych  po czasop ism ach  
krajow ych i zagranicznych, w reszc ie  p ięćd z ies ią t lat redagow ania  
„P rzeglądu  prawa i adm inistracji" (por. w sp om n ien ie  w G ło s ie  
Prawa z styczn ia  b. r.) i projekt P o lsk ie g o  K odeksu  o zo b o w ią za ­
niach —  o to  m onum entum  aere perennius śp . Ernesta Tilla !

W ielki cz łow iek  je s t in tegralną częśc ią  w ie lk ieg o  św iata,
k o sm o su . C echow ała w ięc też  i Ernesta T illa  sfery czn o ść  w ew nętrzna, 
p rzestron n ość  horyzontu  m yśli, w ied zy , ducha - o tw arty  um ysł, 
otw arte serce, otw arta d łoń . Od zarania sw e g o  poch od u  ż y c io w e g o  
do d esk i grobow ej poryw ała go  żądza w ied zy , u m iłow an ie  prawdy 
i sp raw ied liw ośc i ku odsłanianiu  m isterjów  —  praw dy i sp raw ied li­
w o śc i w  P raw ie...

Ta ziem ia , którą w esp ó ł z innym i jej ducham i prom etejskim i 
z p osad  ruszyć i naprzód pchnąć d o p o m o g łe ś , b ęd z ie  Ci lekką 1

Pięt osobliwości -  czyli: 
Egzamin notariatu małopolskiego z publicznego zaufania.

Notarjat małopolski, który — nie słyszałem, by wydał kiedykolwiek 
z”pośród siebie jakąś wybitniejszą lub społecznie zasłużoną jednostkę— (czy 
widział kto kiedy „wielkiego* notarjusza w tem znaczeniu, w jakiem mówimy
0 wielkich adwokatach, wielkich sędziach i prokuratorach lub o wielkich 
artystach?) ni stąd, ni z owąd się-uspołecznił. I to w sposób najoso­
bliwszy w świecie. UsDołecznił się na rzecz własną. Pro domo. Jako procu- 
rator in rem suam...

Podobnie jak nowo odkryta gwiazda, gdy zabłyśnie lunetom astrono­
mów na kirach nocnego przestworu, przetykanych świetnościami prawieków, 
przykuwa i zachwyca ich wzrok coraz to mną osobliwością — tak i nota­
rjat małopolski, odkąd zabłysnął na kirach naszego życia społecznego. Od 
dwóch lat bezmała przypatrujemy się z rosnącem zdumieniem osobliwościom  
cudownego zjawiska. Świat prawniczy, sfery parlamentarne i misera plebs 
opłacająca się notarjuszom sowicie i bez szemrania podług taksy aptekarskiej
1 ponad taksę - -  słowem wszystko, co żyje, zatopione jest w kontemplacji 
niemego podziwu.
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Od dwóch lat notarjat nasz opalizuje na naszym nieboskłonie spo­
łecznym akcją „patrjotyczno-sanacyjną", mającą na celu poprawę złotego 
bytu 180 notarjuszy małopolskich na byt brylantowy — a to przez odjęcie 
chleba p o w s z e d n i e g o  2300 rodzinom biedującej adwokatury mało­
polskiej w drodze zmonopolizowania do reszty obrotu prawnego nierucho­
mościami w rękach notarjatu ex re ustawy stemplowej. Ten kontrast etyczno- 
społeczny jako podłoże akcji notarjatu, to p i e r w s z a  rzucająca się w oczy 
osobliwość nowej gwiazdy...

D r u g a  osobliwość : to doba, w której podobało się nowej gwieździe 
zaświtać. W tej dobie powszechnego zubożenia i bezrobocia, gdy iakie 90 
proc. ludności ugina się pod brzemieniem bytu lub kaja się w kurczach pu­
stego żołądka, gdy znikoma ilość obywateli żyjących w dobrobycie, drzeć 
musi o uchronienie dobytku przed zawistnem okiem głodujących mas ■— no­
tarjat małopolski, nie syty łakociami, jakie dotąd spożywa w spokoju, ma 
tę niefrasobliwość i odwagę, by sięgać po dalsze delicje, wołać o circenses, 
wiązać ręce i ucieśniać dech nędzniejących rzesz nowemi pętami monopolu, 
przymusu i cła prawnego!..

Dla tego oto pium desiderium zdołano zgromadzić — oto osobliwość 
t r z e c i a :  cały a r s e n a ł  a r g u me n t ó w  i opi ni j  „patrjotycznych", nałado­
wanych pustymi nabojami haseł i komunałów „sanacyjnych", równie pomysło­
wych i przydatnych do sanacji, jak notarjalne protesty w ekslow e. . .  A pośród 
tych argumentów, im bardziej one obliczone są na osłonienie nieokiełzanej 
zachłanności, tem więcej oczywiście dominuje argument „koniecznej obrony" 
s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e d  „ c h c i w o ś c i ą "  małopolskiej (t. j. głodu­
jącej) adwokatury i niezawodny, wypróbowany setnie argument „wyzna­
niowy". Nic dla nas, wszystko dla Ojczyzny ! — wołają pp. Milczkowie . . .  I hu­
zia na Ż yd ów ! Z temi oto hasłami poganiają swego konika patrjotyczno- 
sanacyjnego ku brylantowej górze, nie bacząc, jak im z tem do twarzy ! . . .

Osobliwość c z w a r t a ,  zgoła niepoślednia u mężów zaufania publiczne­
go, mających w arendzie ujawnianie tożsamości i solenizowanie wszelkich  
słów i czynów zapomocą świadków zawodowych i przypadkowych oraz lita- 
nją podpisów — ta czwarta osobliw ość: to a n o n i m o w o ś ć  „ akc j i "  no- 
tarjalnej w przeciwstawieniu do imienności „ a kt ó w"  notarjalnych . .  . Pp. re­
jenci z predylekcją posługują się a n o n i m o w y m i  dla tej akcji memorjała- 
mi i artykułami dziennikarskimi. Anonimowość dodaje im odwagi, swobody 
i uroku. Zwłaszcza w walce przeciw mocarstwu anonimowemu uważają, iż 
jest na miejscu anonimowa w aleczność. . .  Klasyczny przykład tejże — wśród 
wielu innych — anonimowy artykuł w Słowie polskiem z 5 stycznia b. r., 
albo paszkwil, o Którym poniżej.

Koroną atoli wszystkich osobliwości uspołecznionego notarjatu, jest 
osobliw ość p i ą t a :  Gdy po porażce na terenie sejmowym w lutym b. r., 
ustawa stemplowa przeszła pod obrady Senatu, pp. wodzireje akcji notarjal- 
nej chwycili się już — rzec można .— środków walki gazowej : anonimowego 
o s z c z e r s t w a  i s z a n t a ż u !  Z najpoważniejszych źródełdoszła nas ostatnio 
wiadomość, iż rozpuścili oni zmyśloną pogłoskę, jakoby Izby adwokackie w 
drodze samoopodatkowania zebrały fundusz 230.000 zł. i przekupiwszy temi 
funduszami niektóre kluby poselskie, przeważyły były w ten sposób szalę 
zwycięstwa w Sejmie na swoją stronę . . .  W związku zaś z tą potworną ka­
lumnią, zbezczeszczającą nasz parlamentaryzm w oczach nietylko własnego 
społeczeństwa, lecz i wobec zagranicy, wierzytelni patrjoci rozesłali do se­
natorów obok oficjalnego memorjału podpisanego przez prezesów małop. Izb 
notarjalnych i Zrzeszenia notarjuszy w Warszawie, także p a s z k w i l  a n o ­
n i m o w y  p. t . : „Co ważniejsze? Czy interes Państwa i polskiego chłopa, 
czy interesy „wybranego" narodu?" — Obydwa te dokumenty notarjalne — 
zarówno oficjalny memorjał, jak półoficialny paszkwil roją się od niecnych 
dwuznaczników i potwarzy, miotanych nietylko przeciw adwokaturze, lecz też 
przeciw urzędnikom skarbowym, przeciw klubom sejmowym, ba nawet prze­
ciw obecnemu Ministrowi spraw iedliw ości! Zgodność stylu, ducha i poszcze­
gólnych zwrotów w obu tych dokumentach stanowi uwierzytelnienie tożsa­
mości ich pochodzenia. . .  A cel przejrzysty: potwarzami rzuconemi na 
wszystkich, którzy im dotąd ośmielili się stanąć w drodze, rozsiać postrach 
w ś r ó d  s e n a t o r ó w  i uczynić ich sobie powolnymi — pod grozą, że ina­
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czej ich także spotka posądzenie przekupstwa . . .  Oto ta piąta osobliw ość, 
której na imię: potwarz i szantaż!

Niejednokrotnie już ludzkość w dziejach swych doświadczyła tego, iż 
zawody i grupy społeczne, czerpiące swoją rację bytu z monopolu, swoje 
utrzymanie z pedanterji w taksowaniu każdego rękoczynu, każdego podpisu 
i każdej nalepki, swój autorytet nie z zaurania społecznego, zdobytego talen­
tem, walką i zasługą, lecz z koncesji i przymusu rządowego, a swe tytuły 
prawne do sławy nie z losowych kontraktów ducha, lecz — z „zasiedzenia” ; 
bywają rzadko kiedy kuźnią cnót, a najczęściej siedliskiem przewrotnych 
instynktów . . .

Czy można notarjatowi małopolskiemu po rozlicznych znanych nam 
dowodacli mesumienności pewnych notarjuszy, pozostawić nadal monopol 
rzetelności i solenności prawnej ? Skoro notarjusze na szczęście poddali się 
sami i zawczasu egzaminowi z godności publicznego zaufania i zdali go z po­
wyższym wynikiem — zaprawdę dostatecznym . . .  po wieczne czasy, to śmiemy 
prosić naszych Prawodawców i naszą Komisję Kodyfikacyjną o wystawienie 
w swych przyszłych przedłożeniach notarjatowi odpowiedniego świadectwa.

Opisany bowiem sposób walki bezprzykładny w dotychczasowych  
dziejach Korporacyj prawniczych, nie wyjmując notarjatu, — świadczy na 
ogół o zupełnej deprawacji etycznej, o nie znającej granic zachłanności, któ­
ra zniewala nas do żywienia obawy, że przyznanie notarjuszom prawa wymierza­
nia poboru należytości od aktów prawnych, byłoby przez nich wyzyskiwane, 
i te  strona, która sporządzi kontrakt u notarjusza doznawać będzie większych 
względów i ulg, niźli ta, która go sporządzi prywatnie lub u adwokata. Do­
świadczenia od długich lat zbierane, zwłaszcza na prowincji, gdzie notarjusze 
jako komisarze spadkowi dają się niekiedy w dotkliwy sposób ludności we 
znaki, nakłaniając strony do wszelkich możliwych i niemożłiwycti ugód i dzia­
łów spadkowych, wiodących wnet potem do najzawilszych procesow i zatar­
gów, przemawiają za pełną trafnością naszych obaw. .

IV. Walne Zgromadzenie S. U. H.
Prezydjum tego Związku przysłało nam z prośbą o ogłoszen ie ko 

munikat następujący :
Dnia 13. lutego br. odbyło się  we Lwowie IV Walne Zgromadzenie 

S. U. A. (Sojuzu Ukraińskich Adwokatów). Zgromadzenia otworzył dłuższą  
przemową dotychczasowy W iceprezydent Dr. Michał W ołoszyn, na propo­
zycję którego wybrano przewodniczącym Walnego Zgromadzenia Dra 
Włodzimierza Ochrymowicza.

Nastąpiłyjsprawozdania z działalności Towarzystwa w roku poprzednim, 
które Walne Zgromadzenie przyjęło do wiadomości. Wielkie zainteresow a­
nie wywołał referat Drą Ewyna o prawach języka ukraińskiego w są ­
dach i administracji. Referat wywołał bardzo żywą i długą dyskusję, w toku 
której zgromadzeni domagali się od nowego Wydziału, ażeby Towarzystwo 
przystąpiło w najkrótszym czasie do wydawania własnego organu, w którym 
między innemi i ta sprawa byłaby należycie wyświetlana. Następny referat 
wygłosił Dr. Alfred Howiczkowicz, a korreferat Dr. Stefan Szuchewicz 
w sprawie funduszu zapomogowego.

Na 1926 r. wybrano nowy Wydział w skład którego weszli : Dr. Lew 
Hankiewicz : Prezydent, Dr. Michał W ołoszyn : I. W iceprezydent, Dr. Lew 
Baczyński ze Stanisławowa : II. Wiceprezydent, Dr. Eugenjusz Szczurowski 
z Winnik: sekretarz, Dr. Filip E w yn: kasjer, Dr. Aleksander Nadraga :
gospodarz i Dr. Iwan Bandel, Dr. Stefan Szuchew icz, Dr. A leksander 
Maritczak, Dr. Bohdan Sawczak ze Szczerca, Dr. Eugenjusz Dawydiak i Dr. 
Alfred Howikowicz, jako członkowie Wydziału. Do Komisji rewizyjnej 
wybrani Dr. Maks Lewicki, Dr. Iwan Kmicikiewicz i Dr. W łodzimierz 
Ochrymowicz, i jako delegat aplikantów adwokackich Dr. Osyp Hałuszczak, 
który objął referat organizacji kandydatów adwokatury i pośrednictwa pracy.

Lokal Towarzystwa S. U. A. m ieści się we Lwowie przy ul. Ruskiej 20.
„Drukarnia Lwowska" Lwów, Kopernika U .

Redaktor naczelny i odpowiedzialny : Dr. ANZELM LUTWAK.
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PROF. STANISŁAW GOŁĄB.

Miejscowa właściwość sądowa
w projekcie polskiej procedury cyw ilnejl).

Pierwotny projekt2) przepisów o miejscowej w łaściw ości 
sądowej i jego uzasadnienie (Pol. Proc. Cyw. tom I str. 3 i nast.) 
znają tylko trzy typy sądów  miejscowo w łaściw ych: 1. sąd p o­
wszechny, 2. sąd konkurujący z nim i 3. sąd wyłączający sąd 
powszechny.

A d 1. Nazwa sąd „powszechny" musiała uledz zmianie, 
gdyż projekt ustawy o ustroju sądowym nosi tytuł „projektu 
ustawy o sądach p o w s z e c h n y c h "  (Druk Sejmowy Nr. 1955), 
przez co rozumie sądy „zwyczajne" w odróżnieniu od sądów  
„szczególnych". Stoi z tem niewątpliwie w sprzeczności tytuł 
projektu t. zw. pragmatyki sędziowskiej, gdzie — zamiast sądów  
powszechnych — użyto wyrażenia: Ustawa o sędziach i proku­
ratorach sądów  o g ó l n y c h  (druki sejm owe Nr. 1200 i 2005). 
Żaden z tych projektów nie stał się jednak jeszcze ustawą, w o ­
bec czego wypadało ustalić pow yższe oznaczenia w sposób  na­
stępujący :

a) wyrażenie „sąd powszechny", zgodnie z projektem ustro­
jowym — na oznaczenie sądów zwyczajnych, t. j. sądów grodz­
kich, ziemskich, apelacyjnych i sądu najwyższego (art. 1 proj. 
ustawy o sądach powszechnych).

') Projekt omawianych przepisów  dołączony jest na końcu niniejszej 
pracy str. 145 -147 .

2) Referat T r a m m e r a w  „Polskiej Procedurze cywilnej", Kraków 1921. 
Patrz tamże koreferat A l l e r h a n d a ,  str. 20 i nast.
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b) Sąd „ o g ó l n i e  w ł a ś c i w y "  lub „ogólna w łaściw ość  
sądowa" (vide przekład urzędowy niem. proc. cyw.) — na ozna­
czenie sądu miejscowo ogólnie w łaściw ego (wyżej 1), w odróż­
nieniu od sądów konkurencyjnych i wyłącznych (wyżej 2 —3).

Zgodnie z tem projekt ool. proc. cyw. używa w  art. 12 
i nast. stale oznaczenia ad bj.

Sekcja procesowa, obradująca nad projektami pierwotnymi, 
rozważyła szereg spornych kwestyj i powzięła co do nich uchwały, 
których zredagowanie artykułowane nastąpiło w proj. Komitetu 
redakcyjnego.

Pierwszą z tych kwestyj, czy ogólną w łaściw ość sądową  
oprzeć na „miejscu zamieszkania- , czy na „miejscu pobytu" po­
zwanego, rozstrzygnięto w duchu alternatywy pierwszej. Primo 
loco więc, co do forum generale, decyduje miejsce zamieszkania 
pozwanego, a raczej „stałe“ jego zamieszkanie w pewnej miej­
scow ości. Art. 14 projektu uwzględnia wprawdzie także miejsce 
pobytu, atoli tylko posiłkowe, t. j. na ten przypadek, gdy p o ­
zwany nie ma miejsca zamieszkania. Określenie miejsca zam ie­
szkania w art. 13 proj. nastąpiło, zgodnie z stanem nauki i now ­
szych ustaw, przez wysunięcie dwóch znamion, a to najpierw 
znamienia fizycznego t. j. faktu osiedlenia się pozwanego w pewnej 
m iejscowości („przebywa"), następnie zaś znamienia psychicz­
nego („z zamiarem stałego pobytu"), które da się wydedukować 
z fizycznego zachowania się pozwanego, z jego osiedlenia się 
w  danej miejscowości, z sposobu i z zakroju, w jakich ono na­
stąpiło, jak również z innych towarzyszących mu okoliczności.

Ocenę, czy „krótkotrwałe zatrzymanie się w przejeździe" 
(art. 206 proc. ros.) może być uważane za „miejsce pobytu" — 
pozostawiono orzecznictwu jako szczegół, nie nadający się do 
normowania w ustawie procesowej.

W pytaniu, czy żona może mieć o s o b n y  sąd ogólnie-w ła­
ściw y i kiedy, — ukrywa się kwestja ogólnej w łaściw ości „ p o ­
c h o d n e j " ,  która była również przedmiotem rozważań w Sekcji. 
Jako zasadę przyjęto tam, że żona ma forum generale męża (t. 
zw. sąd pochodny), a tylko wyjątkowo własny sąd ogólnie w ła­
ściwy w dwóch przypadkach, a mianowicie: gdy nastąpił roz­
dział od stołu i łoża między małżonkami, i gdy mąż ma miejsce 
zamieszkania zagranicą (nie miejsce „pobytu", jak w protokołach 
Sekcji, v. Pol. Proc. cyw. tom II, str. 271), a żona stale prze­
bywa w Poisce (art. 16 proj.).

Zgodnie z uchwałą Sekcji stworzono jednak osobny sąd 
k o n k u r e n c y j n y  żony, która nie mieszka z mężem (art. 23). 
Chodzi tu wedle protokołów o przypadki, w których żona nie 
chw ilow o tylko, lecz „stale i oddzielnie" przebywa poza miejscem 
zamieszkania męża. Patrz zresztą w tej mierze uwagi ao art. 23.

Projekt normuje jeszcze ogólną w łaściw ość sądową cywil­
nych i wojskowych funkcjonariuszów państwa, odbywających 
służbę zagranicą (art. 15), dalej ogólnie w łaściw y sąd pochodny 
dzieci ślubnych i nieślubnych (art. 16 ust. 2 i 3) i masy spadko­
wej (art. 17) — wreszcie ogólną w łaściw ość sądową skarbu



Nr.  4 G Ł O S  P R A W A Str. 13b

państwa i innych podm iotów prawnych, nie będących osobami 
fizycznemi (art. 18 do 19).

Ad 2. Dochodzenie roszczeń majątkowych przeciw osobom  
mieszkającym zagranicą byłoby bardzo utrudnione, gdyby pozew  
musiał być wnoszony zaw sze w ich zagranicznym sądzie w ła­
ściwym . Postanowienie art. 21 proj. pozwala tedy k o n k u r e n ­
c y j n i e  na wniesienie takiego pozwu przed sąd polski, w  któ­
rego okręgu znajduje się przedmiot sporu a względnie majątek 
pozwanego. Chodzi tu przedewszystkiem o ochronę pow odów  
obywateli polskich, w  P olsce zamieszkałych. Atoli w myśl uchwały 
Sekcji także pow ód mieszkający zagranicą, choćby nie był oby­
watelem polskim, może skorzystać z tego przepisu i zapozwać 
sw ego dłużnika przed sąd polski wyżej wskazany. Również prze­
ciw niefizycznym podmiotom prawnym (art. 19), które mają za­
granicą sw ą siedzibę, wytoczyć można spór przed sąd polski, 
w okręgu którego znajduje się ich stałe zastępstw o lub organ, 
a t o l i  t y l k o  w ó w c z a s ,  j e ż e l i  r o s z c z e n i e  p o z w u  j e s t  
w z w i ą z k u  z c z y n n o ś c i a m i  t e g o  z a s t ę p s t w a  w z g l .  
o r g a n u ,  k t ó r y  s p r a w u j e  i c h  i n t e r e s y  (art. 22). Komitet 
redakcyjny był zdania, że bez tego ograniczenia w łaściw ość kon­
kurencyjna sądu zastępstwa nie byłaby uzasadnioną (Proc. II, 
str. 276).

Pytanie, czy wprowadzić forum d o p e ł n i e n i a  u m o w y ,  
jako sąd konkurujący z sądem ogólnie właściwym , potwierdziła 
Sekcja w zasadzie, nie przesądzając kwestji ograniczeń tego fo­
rum, a względnie przekazując ich ewentualne wprowadzenie ko­
mitetowi redakcyjnemu. Żądanie, aby miejsce wypełnienia zobo­
wiązania według umowy musiało być stwierdzone dokumentem, 
nie zostało zaakceptowane przez komitet redakcyjny, który uchwa­
lił ostatecznie przyjęcie sądu konkurencyjnego („wytoczyć można") 
dopełnienia umowy b e z  ż a d n y c h  o g r a n i c z e ń .  Odstąpiono 
również od myśli skombinowania tego forum z forum proroga- 
tum, które jest forum odrębnem, tyczącem się nietylko w łaści­
w ości miejscowej lecz także przedmiotowej, i które powinno być 
w łaściw e wyłącznie (patrz niżej ad 3). Uchwałom tym odpowiada  
art. 25 proj.

Sąd z art. 30 będzie — zgodnie z uchwałą Sekcji — tylko 
w  niektórych przypadkach sądem konkurencyjnym. Jedynie w ó w ­
czas, gdy chodzi o zapłatę czynszu najmu lub dzierżawy nieru­
chom ości, pozostawione jest woli powoda, czy wytoczy pozew  
przed sąd ogólnie w łaściw y pozwanego, czy przed sądem kon­
kurencyjnym miejsca położenia nieruchomości. Natomiast wszystkie 
inne spory z stosunku najmu i dzierżawy nieruchomości m u s z ą  
być wytaczane przed ten ostatni sąd, tak że ogólna w łaściw ość  
sądu dla pozwanego nie wchodzi tu wcale w rachubę, gdyż sąd 
nieruchomości jest sądem wyłącznym (3). Odpowiednio do tego 
należało na pierwszem miejscu postawić zasadę wyłączności tego 
sądu, a dopiero secundo loco, tylko dla sporów  czynszowych, 
stworzyć sąd konkurujący z sądem ogólnie właściwym pozwanego.
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Oprócz tych sądów konkurencyjnych projekt normuje jeszcze  
jako tak ie: sąd uczestników sporu (art. 20), sąd mężatki o któ­
rym wyżej pod 1 była mowa (art. 23), sąd przedsiębiorstwa 
handlowego, przem ysłowego lub gospodarsiw a rolnego etc. (art. 
24), sąd miejsca popełnienia czynu bezprawnego (art. 26), sąd 
sprawy głównej (art. 27) i sąd dla pozwu wzajemnego (art. 29).

A d 3. Sekcja procesow a uchwaliła, iż w łaściw ość wyłączna 
w sporach o prawa rzeczowe na nieruchomościach i w innych 
stojących z niemi w związku sporach, które art. 31 wymienia 
wyczerpująco, oznaczoną być ma według miejsca położenia nie­
ruchomości. W łaściw ość w ten sposób  oznaczona nie zawsze 
pokrywa się z w łaściw ością sądu prowadzącego księgę gruntową, 
i nie narusza w  niczem przepisów o przedmiotowej w łaściw ości 
sądowej.

Co się tyczy f o r u m  p r o r o g a t u m ,  przepis art. 37 proj_ 
uchwalono (na razie) przenieść do ustawy zaprowadzającej proc- 
cyw. z następujących przyczyn. Nie jest rzeczą uzasadnioną ograż 
niczać to forum tylko do miejscowej w łaściw ości sądowej. Jue 
pierwszy projekt referenta wychodzi słusznie z założenia, że  
w  tej mierze nie należy nakładać żadnych ograniczeń umowie 
stron, albowiem robienie im trudności naruszaćby mogło słuszny  
interesy stron, ze względu na które ugodziły się o oddanie spraw t 
do rozstrzygnięcia temu w łaśnie a nie innemu sądowi. Nawe 
sąd wyłącznie w łaściw y ustępuje wobec prorogacji innego sądu 
przez strony. Nie byłoby też trafne zezwalać stronom na taką 
prorogację tylko ze względu na sąd niewłaściwy miejscowo, 
a odmawiać im prawa umówienia się o rozstrzygnięcie sporu 
przez sąd niewłaściwy przedmiotowo. Brak tu wszelkich argu­
mentów za takiem ograniczeniem. Ponieważ w przepisach o przed­
miotowej w łaściw ości sądowej, które zamieszczono w projekc:e 
ustawy o sądach powszechnych (druk sejm. Nr. 1955), niema 
wzmianki o forum prorogatum, przeto pozostała tylko droga 
wprowadzenia tego przepisu w  ustawie zaprowadzającej proc. 
cyw. w takiem brzmieniu, aby mógł dotyczyć zarówno przed­
miotowej jak miejscowej w łaściw ości sądu. Mimo tego jednak, 
co powiedziano wyżej, pewne ograniczenia stron okazały się tu 
celow e. Najpierw, przyjęty już w projekcie pierwotnym obowią­
zek formy pisemnej, t. j. umówienia się o. forum w dokumencie, 
który musi być dołączony do pozwu. Ma to ograniczenie na 
względzie między innemi cele dow odow e. Po drugie: trudno do­
puścić, aby strony mogły ustanawiać sobie forum odrębne dla 
wszelkich sporów, jakieby kiedykolwiek i z jakiej bądź przyczyny 
między niemi wyniknąć mogły. Takie „ryczałtowe" usuwanie sądu 
w łaściw ego nie byłoby nawei uzasadnione interesem stron i mo­
głoby uchodzić słusznie za nieusprawiedliwiony niczem wyraz 
nieufności do sądów właściwych z ustawy, albo — co gorsze — 
wzbudzać podejrzenie, że jedna ze stron, ekonomicznie silniejsza, 
wywarła w tym kierunku nacisk na stronę drugą. Dlatego art. 
37 ogranicza forum prorogatum do sporu oznaczonego przez 
strony, lub przynajmniej do tych wszystkich sporów , które w y­
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nikły z oznaczonego przez strony stosunku prawnego, dając przez 
takie sformułowanie dostatecznie szeroką platformę dla tego forum.

W reszcie, niepodobna dopuścić, aby sprawa, która nie na­
leży do sądów  powszechnych (zwyczajnych, vide wyżej ad 1 a), 
m ogła być przez strony poddawana ich jurysdykcji. W ten sp o ­
sób strony mogłyby zupełnie dowolnie zmieniać najbardziej za­
sadnicze podstawy jurysdykcji i przekazywać sądom pow szech­
nym sprawy, które należą do sądów szczególnych, albo nawet 
do sądów  i władz administracyjnych, wprowadzając tą drogą 
chaos nie do zniesienia. Dlatego dodano w art. 37, ustęp 2-gi, 
który gwarantuje, iż tylko sprawy sądownictwa powszechnego  
będą, zgodnie z wolą stron, rozstrzygane przez umówiony sąd 
powszechny. Postanowienie to zgodne jest z zasadami, wyrażo- 
nemi w innych artykułach, przedewszystkiem w artykule, który 
ma być zamieszczony w ustawie zaprowadzającej proc. cyw. (v. 
Zmiany i uzupełnienia w projekcie pod 1, 1), mówiącym o przy­
padku, gdy już po zawiśnięciu sporu okaże się, że sprawa nie 
należy do sądu powszechnego, lecz np. do jakiegoś sądu szcze­
gólnego. [Por. art. 30 ustawy o trybunale kompetencyjnym z 25. 
listopada 1925 Dz. Ustaw Nr. 126 poz. 897, którym uchylono 
ustęp 2 §  42 austr. Normy jur. „o ile idzie o sprawy, należące 
do w łaściw ości władz administracyjnych11]. W ówczas sąd w każ- 
dem stadjum postępowania orzecze sw ą niew łaściw ość i nie­
w ażność postępowania, a nawet po prawomocnem jego ukończe­
niu strona postawić może wniosek o takie orzeczenie do sądu 
najwyższego, jeżeli dopiero wtedy stało się wiadome, że sąd 
powszechny nie był dla sprawy właściwy. Por. też art. 241 pro­
jektu, mówiący o niewłaściw ości sądu. któremu strony nie mogą 
się poddać jako forum prorogatum; chodzi tu oczywiście tylko 
o sądy szczególne, gdyż każdemu sądowi powszechnem u strony 
poddać się mogą bez ograniczenia, a względnie z temi tylko 
ograniczeniami, o których mowa wyżej (art. 37 proj.).

Ustęp drugi art. 37 w dotychczasowem brzmieniu skreślono 
jako zbyteczny, a nawet nie odpowiadający zasadzie, że forum 
prorogatum jest sadem wyłącznym. Strony nie na to umawiają 
między sobą sąd w łaściw y, aby on miał konkurować z sądami 
które przewidziała ustawa, lecz na to, aby wykluczyć takie sądy. 
Zrozumiałe zaś jest samo przez się, że przepis art. 37 ma na 
myśli jedynie poddanie się przez strony w łaściw ości sądu pol­
skiego, a nie zagranicznego, i dlatego niema potrzeby podkreślać 
tego w samej ustawie.

Do sądów  wyłącznych należą nalej: sąd sporu głów nego  
dla sporów  interwencyjnych (art. 28); sąd nieruchomości dla 
sporów  z najmu lub dzierżawy, o czem była wyżej mowa (ad  2, 
art. 30 ust. 1); ogólnie w łaściw y sąd korporacyj, spółek i t. d. 
dla sporów  z tych stosunków wynikłych (art. 33); przedmiotowo 
właściw y sąd miejsca otwarcia SDadku dla sporów spadkowych  
wymienionych art. 34; są ostatniego w spólnego zamieszkania 
małżonków, względnie sąd miejsca zamieszkania pow oda dla 
sporów  stosunku małżeńskiego (art. 35) — i w reszcie: sąd w y­



Str. 138 G Ł O S  P R A W A Nr.  4

łączny dla sporów z stosunku rodzicielskiego, określony w art. 
36. Co się tyczy sporów  z stosunku małżeńskiego (art. 35), to, 
biorąc rzecz ściśle, w  sformułowaniu orzyjętem obecnie nie cho­
dzi z reguły o sąd wyłączający w łaściw ość ogólną pozwanego, 
lecz o oznaczenie sądu w łaściw ego na wypadek, jeżeli pozwany 
niema sądu ogólnie w łaściw ego w Polsce. W projekcie pier­
wotnym rzecz przedstawiała się nieco inaczej; oznaczono tam 
najpierw sąd miejsca zamieszkania pozwanego jako w łaściw y  
wyłącznie, a tylko wtedy, gdy pozwany niema w P olsce miejsca 
zamieszkania (obecnie sądu ogólnie w łaściw ego), miał być w y­
łącznie w łaściw y sąd ostatniego wspólnego zamieszkania małżon­
ków, względnie sąd miejsca zamieszkania powoda. Sąd miejsca 
zamieszkania pozwanego jest jednak sądem ogólnie właściwym  
(art. 13), i dlatego nie można go nazywać sądem wyłącznym. 
W przypadku zaś, gdy pozwany niema miejsca zamieszkania, 
wchodzą w zastosow anie przepisy o sądzie miejsca pobytu (art. 
14 i 16), i niema dość uzasadnionej przyczyny, aby ten sąd w y­
kluczyć jako ogólnie w łaściw y na rzecz sądu ostatniego miejsca 
zamieszkania małżonków. Ostatni sąd będzie zatem dopiero w ó w ­
czas właściwy, gdy pozwany małżony niema ż a d n e g o  sądu 
ogólme w łaściw ego w Polsce. Jasną jest więc rzeczą, że sąd 
ostatniego miejsca zamieszkania małżonków (a w braku tegoż 
sąd zamieszkania powoda), nie wyłącza ogólnej w łaściw ości są ­
dowej, lecz u z u p e ł n i a  ją w  sposób  unormowany art. 35 proj. 
Artykuł ten mówi tylko o „pozwach", nie normuje więc ew en­
tualnej w łaściw ości sądu niespornego, jako sprawy, nie należą­
cej do procedury cyw. Sprawa ta mogłaby być jedynie unormo­
waną tym czasowo w ustawie zaprowadzającej procedurę. Nie 
uznano też za w łaściw e wprowadzać tu sybsydjarną w łaściw ość  
sądów  warszawskich, a to z przyczyn wyłuszczonych w tomie II 
Pol. Proc. cyw. str. 276—277 (por. art. 38 proj.).

Co się tyczy sporów  spadkowych (art. 34), to przyjąwszy 
uchwaloną przez Sekcję zasadę nienaruszania przedmiotowej w ła­
ściw ości sądowej (Protokoły, Proc. tom II, str. 274—275), Ko­
mitet redakcyjny uznał za stosow ne poddać tej zasadzie także 
spory o dział spadku, dla których w projekcie pierwotnym prze­
widziany był sąd otwarcia spadku jako wyłączny. Myśl ta była 
już poruszoną w Sekcji; niema zresztą przekonywujących argu­
mentów za tem, aby spory działowe traktować co do w łaści­
w ości inaczej niż inne spory ze spaaku. Dla w s z y s t k i c h  nich 
wyłącznie właściwym m iejscowo będzie tedy sąd oznaczony 
według miejsca otwarcia spadku, zgodnie z przepisami o w łaści­
w ości przedmiotowej.

Końcowe postanowienia o w łaściw ości miejscowej (art. 
38—42) normują jeszcze kwestję usunięcia niemożności ozna­
czenia sądu miejscowo w łaściw ego z braku podstaw faktycznych —  
a dalej: prawo wyboru powoda między kilku sądami w łaści- 
wemi, konflikty kompetencyjne ujemne między sądami, niemniej 
usunięcie przeszkody sądowej in concreto, a w końcu ciągłość  
w łaściw ości sądowej, istniejącej w chwili wytoczenia sporu.
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W kwestji unormowania konfliktów kompetencyjnych ujem­
nych wprowadzono w art. 40 brzmienie zgodne z art. 50 (51) 
projektu ustawy o sądach powszechnych (druk sejm. Nr. 1955), 
iż konflikty te rozstrzyga „sąd bezpośrednio przełożony nad s ą ­
dem, który pierwszy w szczął spóru ; w ten sposób  ustalono 
rzecz jednolicie dla obu w łaściw ości, przedmiotowej i miejscowej.

W końcu sprostować trzeba omyłki pisarskie w projekcie 
przepisów o miejscowej w łaściw ości sądowej:

1. w art. 14 zd. 1 należy skreślić s łow a: „o sądzie p o ­
wszechnym" ;

2. w art. 16 skreślić s ło w o : „ten";
3. w art. 19 skreślić s ło w o : „powiatów";
4 w art. 30, zamiast „wyłączenie", ma być „w yłącznie";
5. w art. 34 skreślić s ło w o : „wszelkich".

Do, art. 13.
Nie jest uzasadnione zapatrywanie, jakoby w formułowaniu 

tego artykułu oparto pojęcie zamieszkania wyłącznie na pojęciu 
„przebywania", i jakoby definicja tego artykułu różniła się za­
sadniczo od przyjętych w art. 2 6 —29 kod. cyw. Król. Pol. §  66  
austr. N. J. i § 7 k. c. n. Komitet redakcyjny odrzucił propozycję, 
aby położyć nacisk na „urządzenie się" w pewnej lub w pewnych  
m iejscowościach, gdyż przez to wprowadziłoby się do art. 13 
zbytecznie, obok jasnego pojęcia „przebywania" w pewnej miej­
scow ości, jeszcze inne, nieokreślone i nieodpowiednie wyrażenie. 
Zamiar „stałego pobytu" nie oznacza, iż dana osoba chce prze­
bywać w pewnej m iejscowości bez dłuższych przerw do końca 
sw ego życia, i nie wyklucza wcale, iż może ona przebywać 
w niej pewną tylko cząść roku, natomiast inną lub inne jego 
części spęazać gdzie indziej. Jeśli ktoś np. spędza stale zimę 
w mieście, a inne pory roku na wsi, gdzie jest gospodarzem, 
to ma on dwa miejsca zamieszkania, co przewiduje ostatnie zda­
nie art. 13. Tak samo rzecz się ma, gdy ktoś pełni jakieś stałe 
funkcje publiczne w stolicy państwa (będąc np. posłem ), nie 
porzuca jednak sw ego dotychczasowego zamieszkania w innej 
m iejscowości, gdzie jest profesorem, urzędnikiem państwowym, 
właścicielem nieruchomości, dyrektorem banku i t. p. Przeciw­
stawieniem „stałości" jest więc tylko dorywczość pobytu np. 
wyjazd dla załatwienia pewnych tylko interesów, dla przyjemności, 
w celu odwiedzin chorego krewnego i t. p. Proponowane w pro­
wadzenie do art. 13 pojęcia „urządzenia się" w płynęłoby też na 
modyfikację „zamiaru stałego pobytu" w tych przynajmniej przy­
padkach, w Których ktoś ma kilka miejsc zamieszkania, w ów czas 
bowiem zamiar ten zastapionoby zamiarem „czasow ego przeby­
wania" w nich, przez có poprostu pojęcie zamieszkania ustą­
piłoby na rzecz „miejsca pobytu".

Do art. 10 ust. 2 i  3.
Licząc się z tem, że różne p raw a cywilne obowiązujące na 

ziemiach polskich nie normują jednolicie s tosunku rodziców do
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dzieci, należało pozostawić w tym artykule w yrażenie: dzieci 
„zrównane" z ślubnemi", nie wyszczególniając ich jednak w tem 
miejscu. Rzecz ta będzie jednak uczynioną w ustawie zaprow a­
dzającej proc. cyw., gdzie zatem wymienione będzie, jakie dzieci 
(legitymowane, adoptowane) i w  jakich okręgach sądowych uwa­
żać należy za zrównane z dziećmi ślubnemi.

Dodatek w ustępie 3 tego artykułu, iż nawet dzieci n ie­
ślubne mają sąd pochodny ojca, a nie matki, jeżeli są przez 
niego w  jego domu wychowywane, wstawiono na w niosek de­
legata Mm. z uwagi na znowelizowany § 17! ust. 2 kod. cyw. 
austr.

Do art. 17.
W artykule tym chodzi tylko o przedłużenie ogólnej w ła­

ściw ości sądu, przed który miały być w noszone pozwy przeciw  
zmarłemu za jego życia — na czas pośmiertny t. j. na wypadek, 
gdy wierzyciel wnosi taką skargę "już po śmierci zobowiązanego. 
Przez tę śmierć bowiem wierzyciel nie może być pozbawiony 
prawa wnoszenia pozwu w sądzie ogólnie właściwym dla sw ego  
dłużnika. Przez wyrażenie „masa spadkowa" chciano uchwycić 
chwilę, w której majątek zmarłego nie przeszedł jeszcze na spad­
kobierców, nie stał się jeszcze ich majątkiem (Pol. proc. cyw. 
I str. 11), a zatem nie stracił jeszcze w zupełności — w  sto ­
sunku do nich charakteru pewnej zwartej sumy przedmiotów  
majątkowych. Nie ulega dziś wątpliwości, że ta „suma" nie jest 
osobą prawną, i tylko oportunistycznie dla zaaosyć uczynienia 
potrzebom życia praktycznego, przyjmuje się tu „kontynuację 
osobow ości zmarłego", za którą idzie też w konsekwencji cią­
głość jego o g ó l n . e j  w łaściw ości sądowej. Nie należy mięszać 
z tem sytuacii z art. 34, normującego w łaściw ość w y ł ą c z n ą  
dla sporów  o prawa i działy spadkowe, a zatem sporów, opar­
tych na przepisach prawa spadkowego, w których to przypad­
kach utrzymano postanowienia o w łaściw ości przedmiotowej dla 
nich, a tylko w jej granicach oznaczono miejscowo właściwy  
sąd wyłączny („według miejsca otwarcia spadku" ; patrz motywy 
wstępne).

Do art. 18.
Za organ powołany do zastępstwa Państwa w sporze 

uznano, zgodnie z obowiązującemi przepisami, jedynie prokura- 
torję generalną (Proc. I, str. 10), a nie różne 'władze administra­
cyjne, których zakresu działania spór dotyczyć może. Trafnie 
podniósł delegat Min. sprawiedliwości, że przyjęcie drugiej alter­
natywy wymagałoby wydania przepisów szczegółowych, do rąk 
jaKiej władzy pozew  ma być doręczony, że dalej wywołałoby to 
liczne spory o w łaściw ość i mogłoby nieraz narazić państwo na 
zaoczność, a strony na konieczność ktudjowania zawiłych prze­
p isów  o w łaściw ości tych władz, co zamiast ułatwić utrudniłoby 
im tylko dochodzenie ich roszczeń.

Przepis art. 18 uwzględnia siedzibę nietylko prokuratorji 
generalnej w Warszawie, lecz także siedziby jej urzędów (oddzia­
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łów , delegatur) prowincjonalnych, tak że ogólnie właściwym  
w sporze cywilnym będzie nie tylko sąd w Warszawie (§ 10 
rozp. Prezydenta Rz. P. z 9. grudnia 1924, Dz. Ust. 107, poz. 
967), lecz każdy sąd siedziby powołanego do zastępstwa skarbu 
państwa urzędu prowincjonalnego prokuratorji generalnej. (P. 
Uwagi prezesa prok. gen. do projektu procedury cywilnej).

Do art. 19.
Uznano za stosow ne wyliczyć w tym artykule p r z y k ł a ­

d o w o  te związki osób, zakłady i fundacje, które należą do osób  
prawnych, lub przynajmniej wedle przepisów prawa materjalnego 
są podmiotami prawnymi, które mogą pozywać i być pozw a­
nymi. Zakwestjonowaną jest więc np. osob ow ość prawna sp ó ­
łek jawnych, ale nie mniej należą one do „innych podmiotów  
prawnych, nie będących osobami fizycznemi". Natomiast spółki 
prawa cywilnego takiej podm iotow ości nie mają, zaczem przepis 
art. 19 nie może być do nich stosowany.

Do art. 20.
Sąd uczestników sporu jest tylko dla jednego z nich sądem  

konkurencyjnym (v. motywy wstępne). Nie przyjęto ograniczenia 
z §  36 1. 3 niem. proc.- cyw. o wyznaczeniu takiego sądu przez 
w yższą instancję — tak z obawy przeciążenia jej podaniami 
o  wyznaczenie sądu dla uczestników sporu jakoteż ze względu 
na okoliczność, że — jak poucza doświadczenie — przypadki 
wymyślania fikcyjnych uczestników sporu w celu uzyskania w ła­
ściw ości sądu pow oda i wykluczenia tem samem w łaściw ości 
ogólnej pozwanego — nie są tak częste w praktyce, aby w y­
magały takiego nienormalnego i przewlekającego sprawę remedjum.

Do art. 22.
W pierwotnej redakcji tego artykułu nie było końcowego 

zdania ubocznego, o którem już wspomniano w motywach 
wstępnych. Zdania co do tego dodatku były podzielone; w szcze­
gólności przytoczono m. i. na korzyść pierwotnego brzmienia 
artykułu, że wierzyciele mogą mieć poważny interes w tem, aby 
ich spory z umów z zagraniczną centralą lub z zagranicznemi 
oddziałami niektórych podm iotów prawnych, wymienionych w art. 
19 (zwłaszcza spółek akcyjnych), rozstrzygane były przez sądy 
polskie (por. też §  99 ust. 3 austr. N. J ). Ograniczenie jednak, 
o którem mowa, wydało się w iększości Komitetu redakcyjnego 
słuszne, gdyż w sporach z umów zawartych z centralami lub 
oddziałami zagranicznemi tych spółek nie Polska jest siedzibą 
dotyczącego „stosunku prawnego", i nie można — w braku od­
miennej umowy -  pozbawiać je ze względu na wyłączną ko­
rzyść pow odów  tutejszych, sądu w łaściwego w miejscu ich siedziby.

Do art. 24.
Uwzględniono życzenie prokuratorji generalnej, aby przepis 

ten nie s tosow ał się do sp o ró w  przeciw skarbowi państw a.
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Stosunkowo bowiem dużo takich sporów dotyczy przedsiębiorstw, 
gospodarstw i kopalń państwowych, wobec czego — w razie 
przyjęcia dla nich sądu konkurencyjnego z artykułu 24 — usu- 
wanoby zbyt często ogólną w łaściw ość sądową z art 18, nara­
żając przytem skarb państwa bądź na ponoszenie znacznych nie­
raz kosztów podróży służbowych ukwalifikowanych urzędników, 
bądź na brak należytego zastępstwa w  procesie, co mogłoby 
być też przyczyną zwiększenia się ilości środków prawnych prze­
ciw rozstrzygnięciom sądowym.

Do art. 25.
Jak już wynika z motywów wstępnych, odstąpiono od 

myśli zredagowania tego artykułu w duchu postanowienia ustępu 1 
art. 27 proc. bern. Sąd miejsca wypełnienia umowy nie jest 
sądem umówionym przez strony w miejsce sądu w łaściw ego  
(art. 37), lecz tylko sądem konkurującym z ogólną w łaściw ością  
sądow ą pozwanego.

Przy redakcji tego artykułu wzorowano się na analogicznym  
§ 88 austr. normy jurysdykcyjnej, który nie nasuwał wątpliwości 
w  praktyce.

Do art. 26.
Pod przepis tego artykułu podpadają m. i. roszczenia o d ­

szkodowaw cze z powodu wypadków automobilowych, czy je 
teoretycznie podciąga się pod delicta czy ąuasi delicta (odpo­
wiedzialność bez winy, względnie za zawinienia cudze).

W projekcie pierwotnym dodany był do tego artykułu 
ustęp drugi o sądzie właściwym w sporach o naruszenie po­
siadania nieruchomości. Postanowienie to uznano za zbyteczne, 
ze względu na przepis art. 31 o forum rei sitae. W łaściw ość  
sądu, w którego okręgu zaszło naruszenie, mogłaby być aktualną 
w razie naruszenia kogoś w posiadaniu wody płynącej przez 
zmianę jej biegu; w przypadkach tych jest jednak rzeczą obo­
jętną, w  którym sądzie pozew będzie wniesiony, skoro oględziny 
sądowe przedsięwzięte być muszą zarówno w sądzie miejsca 
zmiany biegu wody, jak w sądzie miejsca, w którem wystąpił 
jej brak lub nadmiar.

Do art. 27.
Z pierwotnego brzmienia tego artykułu skreślono wyraz 

„komorników", albowiem SDrawa zapłaty ich należytości i w y­
datków nie będzie przekazaną postępowaniu procesowemu, które 
w tych sprawach nie byłoby celowe.

Ratio legis tego artykułu polega na myśli, że sąd sprawy 
głównej oceni najlepiej wydatność pracy pełnomocnika.

Do art, 29.
W ustawie zaprowadzającej procedurę cywilną postano­

wiony będzie dalszy warunek skargi wzajemnej: „jeżeli sąd pozwu  
także dla roszczenia wzajemnego jest przedmiotowo właściwy".
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Do art. 30.
Spory o odszkodowanie z umowy najmu lub dzierżawy 

muszą być wytaczane wyłącznie przed sąd położenia rzeczy, 
a nie, jak spory czynszow e, co do których z sądem ogólnie 
właściwym pozwanego konkuruje sąd miejsca położenia rzeczy • 
pierwsze z tych sporów  bowiem wymagają w przeważnej ilości 
przypadków oględzin przedmiotu sporu.

Do art. 32.
Skreślono z tego artykułu pozwy o dług „rentowy" (Ren- 

tenschuld § §  1199 i nast. k. c. n ), albowiem kwestja ta nie ma 
być aktualną w okręgach sądów  apelacyjnych w których obo­
wiązuje k. c. niem. (Patrz Ankietę w sprawie długu gruntowego, 
w „Czasopiśm ie Prawniczem" 1920 r. Nr. 9 —12, str. 156—165 
i 1921 r. Nr. 1—2, str. 230 n.). Zresztą dług rentowy jest też 
rodzajem długu gruntowego, na co może być zwróconą uwaga 
w ustawie zaprowadzającej procedurę cywilną.

Do art. 33.
Wyrażeniem: „pozwy skierowane przeciw uchwałom kor- 

poracyj, spółek i t. d .“ zastąpiono dawniejsze „pozwy o zacze­
pienie" tych uchwał. Chodzi tu nie tylko o „zaczepienie" (An- 
fechtung) w rozumieniu niem. k. c., lecz także o nieważność 
i (relatywną) nieskuteczność tych uchwał. W szystko to obejmuje 
wyrażenie przyjęte obecnie.

Do art. 34.
W końcu tego artykułu użyto słów : „przed sąd w łaściw y  

przedmiotowo wedle miejsca otwarcia spadku", a nie poprostu  
„przed sąd otwarcia spadku". Chodziło o to, aby artykułem 
tym objąć także przypadki, w których sąd otwarcia spadku jest 
sądem powiatowym (grodzkim), a roszczenie sporne przechodzi, 
granicę w łaściw ości sądów  powiatowych. Pod art. 34 podpada 
także dochodzenie roszczeń nabywcy praw spadkowych przeciw  
spadkobiercom o wydanie przedmiotów majątku spadkowego.

Do art. 35.
W obec różnic w ustawodawstwach dzielnicowych małżeń­

skich wyłoniła się kwestja, czy artykuł ten pozostawić w pro­
cedurze, czy też przekazać sprawę w łaściw ości sądów  dla spraw  
małżeńskich do uregulowania w przyszłem prawie małżeńskiem. 
W ostatnim przypadku potrzebny byłby w ustawie zaprowadza­
jącej proc. cyw. przepis przejściowy, iż obecnie obow iązujące 
normy praw dzielnicowych o w łaściw ości sądowej w sporach  
małżeńskich pozostają w mocy aż do ujednostajnienia ustawo­
dawstwa małżeńskiego. Jak widać z m otywów wstępnych, za­
decydowano ostatecznie pozostawienie przepisu o w łaściw ości 
sądowej dla tych sporów w procedurze cyw., gdyż utrzymanie 
w mocy przepisów dotychczasowych o w łaściw ości w sporach  
małżeńskich byłoby sprzeczne z potrzebą unifikacji norm o w ła­
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ściw ości sądowej (Proc. tom II str. 2 7 6 —277). W chodzą tu 
w grę przedewszystkiem spory o ważność lub „zaczepienie" 
(§ 1330 i nast. kod. cyw. niem.) małżeństwa, a dalej o rozwód  
i rozdział od stołu i łoża. W ustawie zaprowadzającej procedurę 
ma być zwróconą uwaga na dotyczące przepisy kod. cyw. niem., 
które określają pojęcie „zaczepienia" (Anfechtung), zwłaszcza  
w odniesieniu do małżeństwa.

Do art. 37.
Zarzut niew łaściw ości sądu, oparty na prorogatio fori musi 

być uzasadniony dokumentem, koniecznym w myśl tego artykułu 
do ważności poddania się sądowi niewłaściwemu.

Do art. 38.
Przypadki, z powodu których uznano za stosow ne wpro­

wadzić to postanowienie, zdarzają się stosunkow o dość często  
w  sprawach małżeńskich, opiekuńczych i spadkowych (porów. 
Proc. II 277).

Do art. 39.
Rzecz jasna, że gdy pozwany nie jest osobą fizyczną, 

wchodzi w grę — zamiast miejsca zamieszkania względnie po­
bytu — „siedziba" podmiotu prawnego, tak, iż zbytecznem byłoby 
zamieszczać o tem osobne postanowienie w  artykule niniejszym.

Do art. 40.
Przepis art. 50 (51) projektu ustawy o sądach pow szech­

nych (druk sejm. Nr. 1955) odnosi się tylko do przedmiotowej 
w łaściw ości sądowej, która tam jest unormowaną. Natomiast 
art. 40 proj. procedury dotyczy tylko w łaściw ości miejscowej. 
Różnica między temi przepisami zachodzi ta jeszcze, że pierwszy 
mówi o przypadkach, w których dwa sądy prowadzą z sobą  
spór o w łaściw ość — drugi zaś o przypadkach, w których dwa 
sądy orzekły swą niewłaściwość.

Do art. 41.
Tylko w razie istotnej „przeszkody11 w wykonaniu czyn­

ności sądowych może nastąpić delegacja innego sądu w  miejsce 
właściw ego. Przeszkoda może być natury prawnej (v. art. 43 
i nast.), lub faktycznej, gdy np. sąd w łaściw y z powodu w y­
padków nadzwyczajnych jak wojna, zaraza, pow ódź — wstrzy­
mał sw e czynności, lub gdy strony są od niego odcięte (Proc. I 
str. 25). Pod żadnym warunkiem jednak nie może nastąpić de­
legacja innego sądu w miejsce w łaściw ego ze względów  opor- 
tunistycznych (aus Griinden der Zweckmassigkeit § 31 austr. N. J.), 
gdyż takie usuwanie sporu z pod jurysdykcji sędziego w łaści­
wego i przekazywanie innemu wedle stanu „polityki" organów  
administracji sądowej byłoby jaskrawem wykroczeniem przeciw  
postanowieniu art. 98 zd. 1 Konstytucji.
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Polska Procedura Cywilna.
Rozdział II. Miejscowa właściwość sądowa.

Art. 12. Pozwy wytaczać należy przed sąd pierwszej instancji, ogólnie  
w łaściw y pozw anego.

Art. 13. Sąd ogólnie w łaściw y osoby fizycznej oznacza się wedle miej­
sca jej zamieszkania. Miejscem zamieszkania jest miejscowość, w  której 
osoba ta przebywa z zamiarem stałego pobytu. Można mieć kilka miejsc 
zamieszkania.

Art. 14. W braku miejsca zamieszkania oznacza się ogólną w łaściwość  
sądow ą w edle miejsca pobytu. W braku miejsca pobytu w państwie lub gdy 
ono jest nieznane, oznacza się tę w łaściw ość w edle ostatniego miejsca za­
mieszkania.

Art. 15. Cywilny lub wojskowy funkcjonarjusz państwa, mający sie­
dzibę urzędową zagranicą, zachowuje swój sąd ogólnie w łaściwy, w okręgu 
którego miał ostatnie miejsce zamieszkania w państwie; w braku takiego 
miejsca zamieszkania ma sąd ogólnie w łaściw y w stolicy państwa.

Art. 16. Żona nierozdzielona od stołu i łoża podlega sądowi ogólnie 
w łaściwem u męża; jeżeli jednak mąż ma miejsce zamieszkania zagranicą, 
a żona stale w państwie przebywa, wtedy przez czas rozłąki oznacza się  
ogólną w łaściw ość sądu w edle miejsca jej pobytu.

Dzieci ślubne i ze  ślubnymi zrównane podlegają sądowi właściwem u  
ojca aż do chwili uzyskania zdolności do działania.

Dzieci nieślubne podlegają aż do tej chwili sądowi ogólnie w łaści­
wemu matki, a sądowi właściwem u ojca tylko wtedy, jeżeli wychowują się 
u niego.

Art. 17. Sąd ogólnie w łaściwy zmarłego jest sądem ogólnie w łaści­
wym pozostałej po nim masy spadkowej.

Art. 18. Sąd ogólnie w łaściwy Skarbu państwa oznacza się wedle sie­
dziby pow ołanego do jego zastępstwa urzędu prokuratorji generalnej Rze­
czypospolitej Polskiej.

Art. 19. Sąd ogólnie w łaściw y spółek jawnych, komandytowych i akcyj­
nych, spółek z ograniczoną odpowiedzialnością, spółdzielni, stowarzyszeń, 
gwarectw, zakładów, kościołów , fundacyj, gmin oraz innych przedmiotów  
prawnych, nie będących osobami fizycznemi, oznacza się w edle miejsca ich 
siedziby. Siedzibą tą jest w  razie wątpliwości m iejscowość, w  której znaj­
duje się ich zarząd.

Art. 20. Kilku uczestników sporu, mających różny sąd ogólnie w łaściwy, 
zapozw ać można wspólnie przed sąd ogólnie w łaściw y któregokolwiek  
z uczestników ; jeżeli między nimi są zobowiązani główni i uboczni, naten­
czas można zapozwać wszystkich tylko przed sąd ogólnie w łaściw y którego­
kolwiek z zobowiązanych głównych.

Zobowiązanych z weksla można wspólnie zapozwać przed sąd ogólnie 
w łaściw y akceptanta względnie w ystaw cy weksla w łasnego; zobowiązanych  
zwrotnie z czeku można wspólnie zapozwać przed sąd w łaściwy w ystawcy  
czeku.

Art. 21. Przeciw osobom, które w  państwie nie mają miejsca zam iesz­
kania w zględnie siedziby, można z powodu roszczeń majątkowych wnieść 
pozew  przed sąd w którego okręgu znajduje się przedmiot dochodzony po­
zwem, lub zdatny do egzekucji majątek tych osób. Jeżeli chodzi o wierzy­
telność, natenczas miejscem, w którem znajduje się majątek, jest miejsce 
zamieszkania trzeciego dłużnika; jeżeli jednak wierzytelność zabezpieczona 
jest prawem zastawu na przedmiocie majątkowym — miejsce w którem znaj­
duje się ów  przedmiot

Art. 22. Przeciw osobom wymienionym w art. 19, a mającym siedzibę  
zagranicą, można w nieść pozew o roszczenie majątkowe także przed ten 
sąd, w którego okręgu znajduje się ich stałe zastępstw o lub organ pow o­
łany do sprawowania ich interesów, jednakowoż tylko wtedy, gdy docho­
dzone roszczenie pozostaje w  związku z czynuościami zastępstwa lub spra­
w owania interesów.
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Art. 23. Przeciw mężatce, mieszkającej stale i oddzielnie poza miej­
scem  zamieszkania męża, wytoczyć można pozew  o roszczenie majątkowe 
także przed sądem iej stałego pobytu.

Art. 24. Przeciw osobom, posiadającym przedsiębiorstwo hadlowe lub 
przemysłowe, gospodarstwo rolne, leśne lub kopalnię, wytoczyć można po­
zew  o roszczenie majątkowe, dotyczące tych przedsiębiorstw, gospodarstw  
lub kopalń, przed sąd, w  obrębie którego znajduje się przedsiębiorstwo, g o ­
spodarstwo lub kopalnia.

Postanowienia tego artykułu nie odnoszą się do sporów przeciw skar­
bowi państwa.

Art. 25. Pozwy o ustalenie istnienia lub nieistnienia umowy, o jej do­
pełnienie, unieważnienie lub rozwiązanie — w reszcie pozw y o odszkodow a­
nie z powodu niewypełnienia lub nienależytego wypełnienia umowy, w yto­
czyć można przed sąd miejsca, w  którem sporne zobowiązanie ma być w y­
pełnione w edle umowy.

Zobowiązanych z weksla lub z czeku zapozwać można przed sąd miej­
sca płatności.

Art. 26. Pozwy o roszczenia z czynności niedozwolonych wytaczać 
można przed sąd, w którego okręgu czynność spełniono.

Art. 27. Pozwy pełnomocników procesowych o zapłatę ich należytości 
i wydatków wytaczać można przed sąd sprawy głównej.

Art. 28. Pozwy, zapomocą których osoba trzecia dochodzi swych ro­
szczeń o rzecz lub prawo, będące przedmiotem sporu między innemi o so ­
bami, wytaczać należy przed sąd pierwszej instancji, w  którym toczy się lub 
toczył spór główny.

Art. 29. Przed sąd pozwu wytoczyć można pozew  wzajemny, jeżeli 
roszczenie, pozwem ostatnim objęte, pozostaje w związku z roszczeniem  
pozwu, lub nadaje się do potrącenia.

Art. 30. Spory ze stosunku najmu lub dzierżawy nieruchomości w y­
taczać należy wyłączenie przed sąd miejsca jej położenia.

Przed ten sam sąd wnosić można także oozw y o zapłatę czynszu  
najmu lub dzierżawy nieruchomości.

Art. 31. Pozwy o prawa rzeczow e na nieruchomości, o zwolnienie od 
takich praw, o sprostowanie granic, o dział nieruchomości, o odszkodowanie 
z powodu wywłaszczenia nieruchomości — w reszcie pozwy o ochronę za­
kłóconego lub przywrócenia utraconego posiadania nierucnomości, wytaczać 
należy wyłącznie przed sąd, w którego okręgu nieruchomość się znajduje. 
Jeżeli pozew  tyczy się służebności gruntowej lub ciężaru gruntowego, usta­
nowionych na rzecz innej nieruchomości, wówczas właściwym jest sąd po­
łożenia nieruchomości służebnej względnie obciążonej.

Art. 32 Przed sądem miejsca położenia nieruchomości można razem 
z pozwem o wykonanie prawa zastawu lub długu gruntowego dochodzić 
roszczenia o zap ła tę; razem z pozwem o wykreślenie prawa zastawu lub 
długu gruntowego, w nieść pozew  o ustalenie istnienia długu albo o zw olnie­
nie od długu osob istego; razem z pozwem w reszcie o uznanie ciężaru rze­
czow ego, pozew  o zaległe świadczenia — jeżeli połączone w ten sposób  
pozwy skierowane są przeciw temu samemu pozwanemu.

Art. 33. Pozw y korporacyj, spółek, stowarzyszeń, spółdzielni, gwarectw, 
oraz innych podmiotów prawnych, nie będących osobami fizycznemi, przeciw 
swym członkom, spólnikom i uczestnikom ze stosunku zw iązkow ego, dalej 
pozwy ich członków, spólników i uczestników, jako takich, między sobą — 
w reszcie pozwy, skierowane przeciw uchwałom korporacyj, soołek, stow a­
rzyszeń, spółdzielni lub gwarectw, wytaczać należy w yłącznie przed sąd 
ogólnie w łaściw y tych podmiotów prawnych.

Art. 34. Pozwy o działy spadkowe tudzież pozwy, któremi dochodzi 
się wszelkich praw do spadku, roszczeń z legatów, z innych zarządzeń na 
przypadek śmierci lub roszczeń do dziedziców  jako takich, wytaczać należy 
przed sąd w łaściwy w edług miejsca otwarcia spadku.

Art. 35. Pozw y nie wyłącznie majątkowe z stosunku małżeńskiego 
i o alimentacje z tego stosunku — wytaczać należy wyłącznie przed sąd 
miejsca ostatniego w spólnego zamieszkania małżonków w państwie, jeżeli 
oboje małżonkowie lub jeden z nich są obywatelami polskimi, a pozwany
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małżonek nie ma sądu ogólnie w łaściw ego. W braku ostatniego w spólnego  
miejsca zamieszkania, właściwym jest sąd miejsca zamieszkania strony po­
wodowej.

Art. 36. Pozw y ze stosunku rodzicielskiego wytaczać należy wyłącznie 
przed sąd, w  którego okręgu strona pow odow a przebywa, jeżeli choćby 
jedna ze stron jest obywatelem polskim, a strona pozwana nie ma sądu 
ogólnie w łaściwego.

Art. 37. Strony mogą poddać się w łaściwości sądu I-ej instancji zresztą  
niew łaściw ego. Poddanie się jest tylko wtedy ważne, jeżeli nastąpiło zapo- 
mocą dokumentu i jeżeli odnosi się do oznaczonego sporu albo sporów, w y­
nikających z oznaczonego stosunku prawnego. Dokument należy dołączyć do 
pozwu.

Nie wolno poddawać w łaściwości sądów  powszechnych sprawy z pod  
jurysdykcji tych sądów  wyjętej.

Art. 38. Jeżeli dla pewnego pozwu uzasadniona jest jurysdykacja są ­
dów polskich, brak jednak podstaw faktycznych do oznaczenia sądu m iej­
scow o w łaściw ego, w ów czas na wniosek strony oznaczy go Sąd Najwyższy  
bez ustnej rozprawy.

Art. 39. Między kilkoma w myśl poprzednich przepisów w łaściwem i 
sądami przysługuje wybór powodowi.

Tak samo powód ma wybór między kilkoma sądami wówczas, gdy 
w łaściwość oznacza się w edle położenia rzeczy, a rzecz znajduje się w okręgu 
kilku sądów, lub gdy z uwagi na wątpliwą granicę sądów, położenie rzeczy 
nie da się dokładnie określić.

Jeżeli w  miejscowości, w edle której oznacza się w łaściw ość sądową, 
jest kilka sądów  tej samej kategorji, natenczas właściwym jest sąd w któ­
rego okręgu pozwany mieszka lub przebywa. W braku tych "danych pow o­
dowi przysługuje wybór jednego z tych sądów.

Art. 40. Jeżeli kilka sądów, z pośród których jeden musiałby być w ła ­
ściwym, orzekło swoją niewłaściwość, natenczas sąd bezpośrednio przeło­
żony nad sądem, który pierwszy w szczął spór, oznaczy bez ustnej rozprawy — 
na w niosek strony — ten sąd, który ma być właściwym.

Art. 41. Jeżeli sąd w łaściwy z powodu przeszkody nie może wykonać 
swych czynności w pewnej sprawie, w ówczas sąd bezpośrednio nad nim 
przełożony wyznaczy bez ustnej rozprawy inny sąd do przeprowadzenia sporu.

Od takiej uchwały niema rekursu.
Art. 42. Sąd w łaściwy w  chwili wniesienia pozwu pozostaje nadal w ła ­

ściwym dla całego postępowania, choćby podstawy w łąściw ości sądowej 
zmieniły się w  toku sporu.

J. J. LITAUER.

Głosowanie sędziów w przyszłym polskim 
procesie cywilnym.

Wyrok sądu, przy ustroju kolegjalnym, jest wyrazem zbio­
rowego przekonania, zdania sądu. Jeżeli po odbytej naradzie 
okaże się, że w szyscy sędziowie, wyrokujący w sprawie, są 
jednakowego zdania, w ów czas ich zdania indywidualne i zdanie 
zbiorowe sądu wzajemnie się pokrywają. Jeżeli natomiast indy­
widualne zdania są różne, zdanie zbiorowe wykrywa się przez 
g ł o s o w a n i e  — w ten sposób, że rozstrzyga, czyli staje się 
wyrokiem, zdanie w iększości.
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Zasada większości przy wyrokowaniu znana była już w pra­
wie r z y m s k i e m  *), które trudności, pochodzące z braku więk­
szości g łosów , rozwiązywało w ten sposób, że wyrok w ów czas 
zapadał na korzyść pozwanego, a jeżeli chodziło o uznanie w ol­
ności człowieka, to wyrok zapadał w duchu wyzwolenia 2), lub 
jeżeli chodziło o utrzymanie w mocy rozporządzenia ostatniej 
woli, to w duchu utrzymanią tego rozporządzenia 3).

Zasada większości g łosów  przy wymiarze sprawiedliwości 
znana była i w P o l s c e ,  pomimo iż w życiu politycznem górę 
wzięła destrukcyjna zasada jednomyślności 4).

Procedura cywilna f r a n c u s k a  (art. 116— 118 i 467—468  
oraz dekret 30. marca 1808 r.) przyjęła następujące zasady fe­
rowania wyroku w razie różnicy zdań w kolegjum sądzącem. 
Gdy na podstawie dyskusji sędziów, przeprowadzonej po ukoń­
czeniu rozprawy, przewodniczący stwierdzi, że zdania są podzie­
lone, zarządza głosow anie w kolei od najmłodszego urzędem sę­
dziego, a jeżeli wyznaczony jest sprawozdawca, to od sprawo­
zdawcy, sam zaś głosuje na końcu. O wyniku głosow ania de­
cyduje w iększość b e z w z g l ę d n a :  dwóch przeciw jednemu, 
trzech przeciw dwom. Jeżeli w iększość taka się nie wytworzy, 
t. j. jeśli objawi się więcej niż dwa zdania, rozpoczyna się nowa 
kolej głosowania, a gdy i w ów czas żadne zdanie nie osiągnie 
bezwzględnej w iększości, sędziowie będący w słabszej mniej­
szości (les juges plus faibles en nombre) winni przyłączyć się  
do jednego ze zdań, mających za sobą więcej g łosów  5). Gdy 
zaś jest kilka zdań, z których żadne nie ma większości względnej, 
t. j. gdy żaden sędzia nie ma obowiązku przyłączenia się do 
zdania innych, celem wyjścia z tej sytuacji (zwanej p a r t a g e ) ,  
powołuje się do kolegjum jeszcze jednego członka, którego głos —

') L. 27 § 3 D. 4, 8 de receptis: Si plures arbitri fuerint et diversas 
sententias dixerint, licebit sententia eorum non stari: sed si maior pars con- 
sentiat, ea stabitur. — L. 39 D. de re iudicata 42, 1: Duo ex tribus iudicibus 
uno absente iudicare non possunt, ąuippe omnes iudicare iussi sunt, sed si 
adsit et contra sentiat, statur duorum sententiae.

2) L. 38 D. de re iudicata 42, 1: Inter pares numero iudices si dis- 
sonae sententiae proferantur, in Iiberalibus quidem causis, secundum quod 
a divo Pio constitutum est, pro libertate statutum optinet, in aliis autem 
causis pro reo quod et in iudiciis publicis optinere oportet. Si diversis summis 
condemnent iudices, minimam spectandam esse  Iulianus scribit. Ta opinja 
Juliana co do wysokości sumy przy różnicy zdań sędziów, odtworzona jest 
również w  dalszym ciągu wyżej przytoczonego fragmentu L. 28, § 3 D. de 
receptis.

8) L. 10 D. de inoff. test. 5, 2 : Si pars iudicantium de inofficioso 
testamento contra testamentum, pars secundum id sententiam dederit, quod 
interdum fieri solet, h-umanius erit sequi eius partis sententiam quae secundum  
testamentum spectavit.

*) Ku t r z e b a ,  Sejm walny dawnej Rzplitej Polskiej, str. 115 i 118.
5) Ten gw ałt nad sumieniem sędziów  słabszej mniejszości słusznie 

krytykują G a r s o n n e t i  C e z a r - B r u  (Traite de procedurę civile et com- 
merciale 1913, t. III, 2-m e partie, voi. II, p. 315): „necessite singuliere ou 
on les met d’adopter une opinion qu’ils croient, peut-etre, absolument fausse, 
prescription plus etrange encore quand on les force ń changer d’avis sans 
qu’aucune des autres opinions em ises ait obtenu sur la leur majorite relative“.
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po przeprowadzeniu ponownej rozprawy sądowej — staje się 
dyrymującym.

Nasze ustawy dzielnicowe zarówno kolejność głosowania, 
jak i sposób  ustalenia w iększości, ujmują każda inaczej.

W edług procedury cywilnej, obowiązującej w b. zaborze 
r o s y j s k i m ,  głosow anie odbywa się od najmłodszego na 
urzędzie sędziego do najstarszego bez wyróżnienia spraw o­
zdawcy, przewodniczący zaś głosuje ostatni, i jego zdanie prze­
waża w razie rów ności g łosów  (art. 697 i 698). Sędzia, który 
pozostaje przy zdaniu odrębnem, winien odrazu je złożyć (art. 
703). Gdy objawiło się kilka zdań, t. j. nie utworzyła się ani 
w iększość, ani rów ność g łosów , ci sędziowie, którzy objawili 
zdanie, mające za sobą mniejszą liczbę głosów , obowiązani są  
zadeklarować przystąpienie do jednego z pozostałych zdań (art. 
699), dzięki czemu tworzy się w iększość J).

A u s t r j a c k a  norma jurysdykcyjna (§ 10) urządza głosow anie  
według odwrotnej kolei starszeństwa, a mianowicie poczynając 
od starszego rangą sędziego do najmłodszego. Sprawozdawcy 
(§  413, 486 i 505 proc. cyw.) w każdym razie oddaje się g ło s  
pierwszy, a przewodniczącemu — jak i w procedurach francuskiej 
i rosyjskiej — ostatni. Do każdej uchwały kolegjum sędziow ­
skiego wymaga się więcej niż połow y wszystkich g łosów  („bez­
względna większość"). Jeżeli w głosowaniu w iększość taka się  
nie wytworzyła, przewodniczący winien drogą rozdzielenia 
pewnych punktów w sposób  odpowiedni doprowadzić do po­
łączenia g łosów  w uchwałę wymaganej w ięk szo śc i2) ; a gdy 
chodzi o sumę pieniężną, głosy oddane za sumą największą, d o ­
licza się do g łosów  oddanych za sumą bezpośrednio mniejszą, 
tak długo, dopóki nie okaże się absolutna w iększość g ło só w  
(§  12). O naradzie i głosowaniu sądu prowadzi się osobny pro­
tokół ( § 1 3 ) .

W reszcie n i e m i e c k a  ustawa o ustroju sądów  przyjmuje 
kolej starszeństwa (§ 197) taką, jak procedura rosyjska, nato­
miast bez wyróżnienia przewodniczącego (a więc wbrew w szyst­
kim procedurom) i z wyróżnieniem sprawozdawcy (jak w pro­
cedurach francuskiej i austrjackiej). Dla rozstrzygnięcia wym a­
gana jest absolutna w iększość głosów , przyczem co do sum pie­
niężnych przyjęte jest prawidło takie, jak w austrjackiej normie 
jurysdykcyjnej. Prawodawca niemiecki, uważał, że zdanie s ę ­
dziego przegłosow anego nie powinno znaleźć żadnego wyrazu 
nazewnątrz, i dlatego nie wprowadził protokółu narad.

•) Jak wiadomo, wszystkim trzem dzielnicom wspólny jest dekret pol­
ski z dnia 8. lutego 1919 r. o ustroju sądu najwyższego, który przewiduje 
rozpoznanie spraw przez ogólne zgromadzenie sądu. Otóż sąd najwyższy, 
wychodząc z założenia, że dekret miał na myśli normy rosyjskiego prawa 
procesowego, przyjmuje, że w kwestji głosow ania w  pomienionem ciele ko- 
legjalnem stosowane być winny przepisy rosyjskie bez względu na to, z jakiej 
dzielnicy pochodzi rozpoznawana przez nie sprawa. Zob. S t e l m a c h o w s k i ,  
Zarys procedury cywilnej, I, str. 48.

:) Szczegóły zob. u F i e r i c h a  — Nauka o sądach cywilnych i pro­
cedura cywilna str. 154—156.
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Procedura cywilna w ł o s k a ,  która przyjęła kolej g łosow a­
nia sędziów  według wzoru francuskiego (art. 358), oryginalną 
jest o ile chodzi o s p o s ó b  postępowania, gdy nie została  
osiągnięta bezwzględna w iększość g łosów  (art. 359). Otóż z pośród  
objawionych różnych zdań przewodniczący wybiera jakiekolwiek 
dwa i zarządza nad niemi głosow anie celem wyeliminowania 
jednego z nich, następnie zaś bierze zdanie niewyeliminowane 
i jedno z pozostałych zdań i znów nad temi dwoma zdaniami 
zarządza głosow anie celem wyeliminowania jednego z nich, i tak 
dalej aż pozostaną dwa tylko zdania, nad któremi ostatecznie 
sędziow ie głosują ‘).

Procedura cywilna w ę g i  e r s k a  z roku 1911 żadnego prze­
pisu co do zasad głosowania (oprócz tajności — § 393) nie 
zawiera.

Procedura zaś b e r n e ń s k a  z roku 1918, odznaczająca się 
wielką prostotą, w  prosty też sposób  tak ujmuje rzecz o • nara­
dzie i głosowaniu sędziów  (art. 204): „Przewodniczący określa 
porządek dyskusji i wzywa poszczególnych członków sądu do 
postawienia i uzasadnienia swych wniosków, przyczem odbywa 
się wolna dyskusja. Gdy żaden z sędziów  już więcej nie żąda 
głosu, przewodniczący zarządza głosow anie. Przy równym p o­
dziale g łosów  rozstrzyga głos przewodniczącego ( S t i c h e n t -  
s c h ei  d )“.

Dotąd zagadnienie głosow ania w kolegjum sędziowskiem  
ukazało nam sw e oblicze głównie pod dwoma kątami w idzenia: 
kolei podawania g łosów  i sposobu wykrycia w iększości roz­
strzygającej. Te jednak względnie proste momenty nie wyczer­
pują zagadnienia; bardziej skompliKowanem jest pytanie: co 
mianowicie poddaje się pod głosow anie? Ponieważ wyrok, jako 
orzeczenie o żądaniu skargi, jest wnioskiem, wynikającym z ope­
racji zastosowania prawa do ustalonych faktów, przeto czy pod  
głosow anie poddaje się jeden o s t a t e c z n y  w n i o s e k  co do 
żądania skargi, czy k a ż d ą z p r z e s ł a n e k  — faktyczną i prawną, 
mającą uzasadnić wniosek — wyrok, oddzielnie?

Każdy z tych system ów  w  praktyce prowadzi do odmien­
nych wyników, jak to można stwierdzić na przykładzie. Weźmy 
przykład taki: wniesioną została skarga o rozwiązanie umowy 
z powodu niewykonania zobowiązania przez pozwanego 2). Orze­
czenie przychylne dla żądania skargi zależy od uprzedniej odpo­
wiedzi twierdzącej na dwa pytania: 1. czy pozwany pogwałcił 
um ow ę? 2. czy prawo dopuszcza z tego powodu rozwiązanie

4) Ta sama koncepcja z pewną tylko zmianą ilościową pozostała  
i w projekcie M o r ta r y  z r. 1923: „Se som o proposte, per la causa o per 
singole ąuestioni, piń di due risoluzioni, il presidente ne pone ai noti una, 
che ć eliminata se non ottiene la maggioranza dei consensi. Quando per 
successive eliminazioni rimane sola proposta, si intende che questa abbia 
il consenso della maggioranza11 (art. 226).

2) Przykład ten przytacza procesualista rosyjski H o l m s t e n  w  swym  
„Podręczniku procesu cywilnego" (str. 323. — Fr. S t e i n  (Die Kunst der 
Rechtsprechung, 1900, str. 16—17) podaje taki przykład: powód żąda zapłaty 
za  sprzedane kartofle, pozwany zaś występuje z troistą obroną: kartofli
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um ow y? —  Przy głosowaniu r o z d z i e l n e m  na każde z tych 
pytań, sytuacja może przedstawić się tak: na pierwsze pytanie 
sędziow ie A i B odpowiadają twierdząco, sędzia C przecząco, 
a więc odpow iedź zbiorowa wypada w iększością g łosów  twier­
dząca. Następnie na pytanie drugie sędziowie A i C odpow ia­
dają twierdząco, sędzia B przecząco, a w ięc odpow iedź zbio­
rowa i tu jest twierdząca. Skoro zatem obie przesłanki w ypa­
dają na korzyść powoda, wyrok zapada również na jego korzyść, 
a więc z a s a d z a j ą c y  powództwo. Zgoła inaczej przedstawia 
się sytuacja przy głosowaniu ł ą c z n e m ,  t. j. na jeden tylko 
ostateczny wniosek. Indywidualnie jeden tylko sędzia A — jak 
widzieliśmy — był za uwzględnieniem skargi, tylko bowiem  
u niego obie przesłanki składały się na taki wniosek. Natomiast 
sędziow ie B i C byli przeciwni uwzględnieniu skargi, acz każdy 
z innych pobudek: sędzia B uważał, że, chociaż pozwany do­
puścił się pogwałcenia umowy, jednak pogwałcenie to nie może 
skutkować w danym przypadku rozwiązania um owy; sędzia zaś 
C uważał, że wcale nie było pogwałcenia umowy. Obaj więc 
są, w następstwie swych przesłanek, za oddaleniem skargi, czyli 
że skarga przy głosowaniu nie na przesłanki, a na ostateczny 
wniosek, będzie w iększością g łosów  o d d a l o n a .  Przy tym sy ­
stemie zatem rezultat otrzymujemy wręcz przeciwny temu, jaki 
wypadł przy system ie pierwszym.

Każdy z tych system ów ma swych zwolenników i swych  
przeciwników. Za systemem głosowania na motywa z pośród  
ustaw odawstw  dawniejszych poszła procedura cywilna genewska  
z r. 1819 j)-

Na tym gruncie stanął też hanowerski projekt procedury 
cywilnej z r. 1866, a następnie w roku 1869 projekt pruski 
wbrew przeciwnemu stanowisku, uzasadnionemu w r. 1867 w  roz­
prawie Z a c k e ’go,  który kwestją tą zajmował się nie tylko 
w odniesieniu do sądów, lecz wogóle do wszelkich kolegjów 2). 
D o współczesnych nam zwolenników głosow ania na motywa 
należy S t e i n 3), który głosow anie na konkluzję skargi nazywa 
„unklare Sentimentalitat", choć na epitet niejasności zasługuje 
właśnie to jego zdanie. Jak zwykle, tak i w  tej kwestji, znaleźli

w cale nie kupował, zapłacił za nie, były zepsute, — a każdy z sędziów op o­
wiada się za iedną, ale inną niż pozostali :ezą. — G a r s o n n e t i  C e z a r -  
B ru  (1. c. nr. 643) przytaczają przykład skargi o unieważnienie testamentu 
z trzech zasad: 1. że  testator nie dyktował, 2. że nie podpisał, choć mógł 
podpisać, 3. że  był ubezwłasnowolniony, a każdy z trzech sędziów  jest za 
unieważnieniem testamentu z  innej zasady. Gdyby głosow ać na punkty, o d ­
powiedź zbiorowa byłaby negatywna dla powoda na każdym punkcie, i te ­
stament byłby uznany za ważny, choć w szyscy sędziowie uważają go za 
nieważny.

*) Art. 104. En procedant au jugement les juges commenceront par 
poser les questions de fait et celle de droit soum ises a leur examen : ils 
voteront separement sur chacune d’elles; ils ne passeront aux ąuestions de 
droit qu’apres avoir decide celles de fait.

2) Ober Beschlussfassung in Versammlungen und Collegien, insbesondere 
iiber die Abstimmung in Richtercollegien.

3) Grundriss des Zivilprozessrechts (1921), str. 71.
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się i tacy, dla których najlepszym byłby pewien system pośredni: 
głosow anie na konkluzję skargi jako zasada, gdy jednak nie 
można osiągnąć większości co do motywów, należy utrzymać 
status quo ante i wogóle orzec in favorem defensionis. W tym 
duchu wypowiedział się ongi (1868 r.) B a r  w rozprawie o cha­
rakterze jednak raczej interpretacyjnym, d e  l e g e  f e r e n d a  bo­
wiem wyraził zdanie, że nowa ustawa procesowa zagadnienia 
tego regulować nie pow inna: życie wysuw a tyle subtelnych kom- 
binacyj, że krótki przepis ustawowy nie jest ich w stanie za­
łatwić, należy więc rozstrzygnięcie ich pozostawić taktowi i uzna­
niu sędziów  *).

Za tem zdaniem Bara w zasadzie poszło ustaw odaw stw o  
n i e m i e c k i e ,  pytanie bowiem, na co należy głosow ać, pozo­
stawiło otwarłem do uregulowania w praktyce codziennem. Tylko 
co do w ysokości sum pieniężnych ustawa o ustroju sądów  
(§  196) — jak to już zaznaczyłem — podała normę pozytywną, 
określającą sposób  ukształtowania zbiorowego zdania sądu 
przy rozbieżnych zdaniach członków kolegjum. Z pośród  
innych naszych ustaw dzielnicowych procedura cywilna r o s y j ­
s ka ,  mówi wprawdzie o stawianu „w miarę m ożności“ pytań 
co do spornych faktów oddzielnie od pytań co do zastosow ania  
prawa (art. 695), a w ięc o głosowaniu na oddzielne przesłanki, 
lecz przepis ten uważany jest za instrukcyjny tylko, i praktyka 
nigdy do niego się nie stosow ała, przeciwnie, od samego po­
czątku trzymała się głosowania na ostateczny wniosek 2). W reszcie 
a u s t r j a c k a  norma jurysdykacyjna (§ 12) — jak widzieliśmy — 
przewiduje wypadek takiego rozstrzelenia się g łosów , że brak 
decydującej w iększości dla powzięcia uchwały w  przedmiocie 
rozpraw y: w ów czas przewodniczący ma zarządzić głosow anie  
na poszczególne punkty, wywołujące różnicę zdań w kolegjum, 
tak, ażeby ostatecznie w przedmiocie rozprawy skupiła się nie­
zbędna w iększość g łosów . Co do w ysokości sum pieniężnych, 
ustawa — jak już wiadomo — pozytywnie określa sposób  osią­
gnięcia w iększości.

** *

Oto materjał, na którego podstawie piszący słow a niniejsze, 
jako członek komitetu redakcyjnego polskiej procedury cywilnej, 
złożył komitetowi sprawozdanie dla powzięcia uchwał w przed­
miocie głosowania sędziów.

') Zur Lehre von der Abstimmung in Richtercollegien ( K r i t i s c h e  
V i e r t e l j a h r s c h r i f t  f ii r G e s e t z g e b u n g  u n d  R e c h t s w i s s e n -  
s c h a f t ,  t. X, str. 4 6 7 -5 0 8 ).

2) Projekt przedwojennej procedury cywilnej skreślił dawniejszy art. 
695 (razem z obecnemi art. 694 i 696), natomiast dodał taki przepis (art. 596): 
„Sędzia powinien podać sw oje zdanie w  każdej z  wynikających w sprawie 
kwestyj i nie może wym ówić się od głosowania, choćby pozostał w  mniej­
szości co do kwestji, przedtem już rozstrzygniętej11. Zdaje się, że przepis 
ten dotyczył głosowania w kwestjach wstępnych, a nie głosowania na motywa.
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Co do k o l e j n o ś c i  głosowania, komitet redakcyjny uznał 
za najwłaściwszy system francuski, mający tę zaletę, że usiłuje 
zapew nić niezależność zdania m łodszego na urzędzie sędziego  
od starszego oraz od przewodniczącego, a zarazem wyróżnia 
sprawozdawcę, którego opinja, w  interesie gruntownego rozwa­
żenia sprawy, powinna być przedewszystkiem wysłuchana.

Co do t r e ś c i  głosowania, komitet redakcyjny uważał: że 
w  naturalnem ujęciu rzeczy przedmiotem w y r o k o w a n i a  jest 
żądanie skargi, a celem wniosek sądu o słuszności lub niesłu­
szności tego żądania; że tem samem przeto treść żądania decy­
duje bezpośrednio o treści głosow ania; że, jeżeli przy takiej tre­
śc i głosow ania, wobec znacznej rozbieżności zdań, żadne nie 
uzyskało bezwzględnej większości głosów , to przejście do g ło ­
sowania na poszczególne przesłanki może wytworzyć sztuczny 
wynik, nie odpowiadający istotnej woli bezwzględnej większości 
kolegjum ; że różnica zdań co do m otywów ostatecznego wniosku 
nie jest momentem na tyle istotnym, ażeby mogła; wpływać na 
treść samego wniosku, ponieważ rozbieżne motywa, czy to 
wszystkie, czy niektóre, mogą być obok siebie nawzajem przy­
toczone w wyroku, jeżeli uzasadniają wspólny ostateczny w nio­
sek, czy to jednomyślny, czy choćby bezwzględnej w iększości 
członków  kolegjum ; że istniejąca naogół w e wszystkich dzielni­
cach Polski harmonja w spółpracy między sędziami nie daje pra­
wodawcy powodu do narzucenia im zgóry (dla przypadków  
względnie rzadkich, sporadycznych) tego lub innego sposobu  
dojścia do porozumienia w  celu wydania wyroku, odpow iada­
jącego woli bezwzględnej w iększości członków kolegjum ; że 
natomiast obecny stan rzeczy me daje podstawy do przyznania, 
w  razie podziału g łosów , przewodniczącym głosu rozstrzyga­
jącego.

Takiemi oto kierując się pobudkami i mając nadto na w zg lę­
dzie, że nie należy też krępować przewodniczącego kolegjum 
szczególnemi prawidłami o sposobie dyskusji, poprzedzającej 
głosow anie, komitet redakcyjny uchwalił następujący przepis:

„Wydanie wyroku przez skład kilku sędziów  poprzedza ich 
niejawna narada. Narada obejmuje dyskusję oraz głosow anie nad 
mającem zapaść wyrzeczeniem sądu.

Przewodniczący zbiera głosy sędziów  według starszeństwa 
ich nominacji, poczynając od najmłodszego, sam zaś podaje sw e  
zdanie na końcu. Jeżeli jest wyznaczony sprawozdawca, zdanie 
sw oje podaje on najprzód. Wyrok zapada bezwzględną więk­
szością  g łosów .

Przebieg narady zapisuje się w  osobnym protokóle, w razie 
niejednolitości głosowania protokół pozostaje przy aktach w  za­
pieczętowanej kopercie".
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ADW. DR. JAN PRZEWORSKI.

W wirze walki o prawo małżeńskie.
Jeszcze Komisja kodyfikacyjna nie wypowiedziała się pu ­

blicznie w sprawie zamierzonego skodyfikowania prawa mał­
żeńskiego, jeszcze odnośny projekt nie stał się przedmiotem obrad 
decydujących, a już pojawiają się od czasu do czasu głosy zna­
mienne, wkraczające w atrybucje Komisji kodyfikacyjnej, pow o­
łanej do ujednostajnienia rozbieżnego dzisiaj ustawodawstwa  
w trzech dzielnicach i do przystosowania rodzimego do stosun­
ków społecznych i etycznych w Państwie.

Ciekawy artykuł pojawił się w dniu 1. marca r. b. w „Ku- 
rjerze Warszawskim" p. t. „Na marginesie prawa małżeńskiego", 
napisany przez p. B. Zaleską, której — przyznaję — nie mam 
zaszczytu znać ani z jej pracy społecznej, ani literackiej. Może 
to moja własna wina wskutek małego zainteresowania się dla 
niewieściej pracy społecznej i niechęci do wtrącania się w kwestje 
prawne przez osooy nienależycie obeznane nietylko z teorją 
prawa i praktycznem jego zastosow aniem , ale także z innemi 
naukami pom ocniczem i, oddziaływującemi i wpływającemi na 
prace kodyfikacyjne, które nie mogą być oderwane od życia 
i od ich celow ości społecznej

Jeżeli kto chce się w  kwestji prawa małżeńskiego w yp o­
wiedzieć, jeżeli pragnie, aby odpowiadało życiu, a nie pojęciom  
abstrakcyjnym, tak często odmiennym od „codzienności", to niechaj 
to uczyni w  formie naukowej, popartej przykładami i należycie 
uzasadnionej. Ale wyprzedzać zamierzenia najwytrawniejszych 
prawników i uczonych kraju, poświęcających sw e wykształcenie 
i doświadczenie życiowe dla dobra ogółu , dla dobra Państwa, 
łaknącego ujednostajnienia ustawodawstwa i usunięcia trzech 
a nawet czterech całkiem odmiennych ustawodawstw, uchwałą 
w iecow ą wieśniaczek kutnowskich, a postanawiającą, że „nie 
atramentem, lecz krwią" podpiszą uchwałę, żądającą małżeństwa 
sakramentalnego, to już robota demagogiczna, nie licująca z po­
wagą, jaką trzeba otoczyć sprawę tak wielkiej wagi, me dającą 
się załatwić na „marginesie".

Nie chcę i nie pragnę dotknąć czyichkolwiek uczuć i prze­
konań religijnych, które żądają poszanowania, ale oświetlenie 
sprawy ze względów społecznych i etycznych uważam za w ska­
zane, a nawet konieczne.

Jeżeli spotykamy się z ciągłemi utyskiwaniami na niemo- 
ralność, na rozluźnienie węzła małżeńskiego, jeżeli pisma co ­
dzienne karmią swych czytelników, spragnionych i zwolna coraz 
mocniej lgnących do niezdrowej lektury, do „chronique scan- 
daleuse", jeżeli bardzo wielu wzdycha za wcale im zresztą nie- 
znanemi owemi „dobremi dawnemi czasami" i apoteozuje „przy­
kładne" życie dziadów i pradziadów, to czynią to tylko dlatego, 
że z przyzwyczajenia wtórują drugim, nie wiedząc nic o oby­
czajowości w wieku XVII i XVIII, a jeszcze nawet z pierwszych
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dziesiątek lat wieku XIX. Trzeba tylko przypomnieć sobie Laclosa 
i Brantome’a, jakie „ucieszne" opisują rzeczy, niewątpliwie po­
legające na fabule, nie odbiegającej bardzo od prawdy, trzeba 
wspom nieć o sw aw oli i rozpuście dworów panujących i ary­
stokracji, o tych „przewodnikach narodów“, świecących przy­
kładem chyba wyuzdania, swawolą, nieposzanowania praw i ludzi.

Jakaż musiała być moralność społeczna, jak oddziaływała 
na stany, w ów czas upośledzone i poniewierane, kiedy i panie 
i panow ie „z towarzystwa" jeździli w przepysznych złoconych  
kolasach, na których artyści-m alarze uwieczniali swój talent 
w najsprośniejszych scenach, kiedy jeszcze z końcem wieku 
XVIII i z początkiem wieku XIX, żony miały swych cicisbe’ó w ł), 
kochanków tolerowanych i uznawanych przez dostojnych mał­
żonków -rozpustników , otaczających się awanturnicami i metre- 
sami, nawet kilkoma naraz. A wtedy małżeństwo nie było „kon­
traktem cywilnym", o który dopiero teoretycy prawa się spierają, 
a kodyfikatorowie w kodyfkacjach po wielkiej rewolucji francuskiej 
dokonanych, traktują prawo małżeńskie jako integralną część 
kodeksu cywilnego, zmieniającą w pewnych przepisach prawo 
kościelne o małżeństwie, poddając je równocześnie jurysdykcji 
sądów  cywilnycn.

Ale zastanówmy się nad tem, czy zakaz rozwodu małżeń­
stwa katolickiego odpowiada dzisiejszym warunkom życia, mo­
ralności społecznej i celow ości, bez której prawo staje się martwą 
literą i bezużytecznym zbytkiem. Odpowiedzieć na to jednem 
słow em , albo w sposób  wielce czcigodnych i „rozumiejących" 
św iętość związku małżeńskiego wieśniaczek kutnowskich, byłoby 
bardzo trudno. Trzeba przytoczyć przykłady, najlepiej poucza­
jące i pozwalające na konkretne wnioski.

Rzeczą powszechnie wiadom ą, że często małżeństwo do- 
pieio po ślubie przekonuje s ię , że jest „niedobrane". Pożycie 
obydwóch małżonków staje się coraz trudniejsze, wreszcie nie­
możliwe. Jedynym sposobem  rozejścia się małżonków jest wtedy 
separacja, która ich całkowicie od siebie nie uwalnia i nie po­
zwala im o sobie zapomnieć. Ilekroć separacja łamie obydwu 
życie , ile powstaje przez nią starć poza sądem i w sądzie,
0 tem wie tylko prawnik, który z temi sprawami zetknął się  
w praktyce, a nie rozstrzygał teoretycznie spraw tych, tak mocno 
z życiem związanych. B o  s e p a r a c j a  j e s t  u p i o r e m ,  p r z e ­
ś l a d u j ą c y m  o b y d w ó c h  m a ł ż o n k ó w  n i e l i t o ś c i w i e
1 n i e p r z e r w a n i e ,  chociaż obydwoje są uczciwi i nieposzla-

') Cicisbeat oznaczał w e W łoszech w  dawniejszych czasach taki obyczaj 
panujący wśród wyższych sfer, iż mężatki poza domem, na zebraniach to ­
warzyskich i w  kościele, pokazywały się jedynie w towarzystwie przyjaciela 
domu (cicisbeo), który już zrana przybywał do sw ej pani celem ustalenia 
programu dziennego. Z małżonkiem swoim natomiast mężatka obcow ała je­
dynie w obrębie domu. Prawo cicisbeatu zastrzegały sobie białogłow y czę­
stokroć już w kontraktach przedślubnych. Od czasu, gdy obyczaj ów rozpo­
wszechnił się także wśród niżej urodzonych sfer społecznych bez różnicy 
wyznań i prawowierności, instytucja ta niestety zdemokratyzowała się i ci­
cisbeat stracił w szystkie już niemal cechy swej pierwotnej eksklusywności 
i ceremonialności. — P rzyp. Red.
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kowani, a jedyny zarzut ich spotyka, że różnica w charakterach, 
w  sposobie myślenia i działania, albo nawet pewne wady cie­
lesne nie pozwalają im żyć pod jednym dachem w zgodzie 
i w  spokoju. Jak często znowu się zdarza, że po separacji jeden 
z małżonków lub obydwoje mogliby założyć nowe szczęśliw e  
ognisko domowe, a staie temu na przeszkodzie separacja I — 
I tutaj zaczyna się ta okropna tragedja nierozerwalności związku 
małżeńskiego, skazującej dwie osoby na życie często całkiem 
samotne, nie mające oparcia o nikogo. Niema wtedy możności 
przedostania się przez tę ciężką zaporę ustawową.... Aby ją 
usunąć, trzeba albo żyć w konkubinacie, albo u ż y ć  d r o g i  
i nn e j ,  k o s z t o w n e j ,  d o s t ę p n e j  z a t e m  l u d z i o m  r o z p o ­
r z ą d z a j ą c y m  g o t ó w k ą ,  d r o g i  z n a n e g o  z r e s z t ą  i t o ­
l e r o w a n e g o  o s z u s t w a ,  p o p e ł n i o n e g o  n a  w ł a s n e m  
s u m i e n i u ,  na  w ł a s n e j  g o d n o ś c i  i u c z c i w o ś c i ! . . .

Na konkubinat nie zgodzi się uczciwa kobieta, świadoma 
konsekwencji w spółżycia z mężczyzną bez zadośćuczynienia 
formalnościom, przepisanym przez Kościół i prawo. Wie bowiem, 
że zostanie wytrącona z otoczenia, w  którem żyje i z którem 
ją wiążą stosunki, — wie, że narazi się w opinji nawet u tych 
osób, które żyją ze sobą jak najgorzej i jak najluźniej w „legal­
nym" związku małżeńskim, nie ścierpi, aby dziecko nie miało, 
jak inne w małżeństwie spłodzone tylko dla kontynuowania 
rodu, wypisanego ojca w akcie urodzenia i nie odczuło z chwilą 
zetknięcia się z życiem już na ławie szkolnej hańby sw ego nie­
prawego pochodzenia, którem je napiętnują przepisy prawne 
i przesądy. Szuka się więc drogi formalnego załatwienia sprawy, 
aby przepisom prawnym stało się zadość, aby małżeństwo było 
ważne i przez wszystkich za takie uznane. A droga ta mimo 
nierozerwalności związku małżeńskiego natrafia tylko na jedną 
przeszkodę, którą łatwo przezwyciężyć można, o i l e  s i ę  r o z ­
p o r z ą d z a  d o s t a t e c z n ą  s u m ą  p i e n i ę d z y . . . .  Niema 
ich: małżeństwo jest nierozerwalne; znajdą się: można je roz­
wiązać i zawrzeć nowy związek małżeński!...

Nie bawmy się w  twierdzenia, niepoparte dowodami, aby 
nie spotkać się z zarzutem, że są gołosłow ne. Przykłady z życia 
wzięte najlepiej pouczą.

W M ałopolsce prawo cywilne austrjackie nie zna rozwodu 
u katolików. Uciekano się w ięc do zawarcia małżeństwa w ę ­
gierskiego po przyjęciu obywatelstwa węgierskiego i uznaniu na 
Węgrzech separacji, w M ałopolsce wyrzeczonej, za rozwód. Do 
tego potrzeba było tylko czasu, a przedewszystkiem pieniędzy, 
bez których nic nie można było wskórać.

Był również inny sposób  rozwiązania małżeństwa, przez 
który nie traciło się obywatelstwa anstrjackiego, a zyskało się 
w olność. Oto żona wnosiła, zazwyczaj na podstawie uprzedniego 
porozumienia się, przeciw mężowi skargę o unieważnienie mał­
żeństwa z powodu impotenłia antecedens et perpetua, braku zgody 
na zawarcie związku małżeńskiego i groźby.

Jak te sprawy się odbywały, przykłady odpowiedzą. Oto 
np. sędzia sądu powiatowego, zmarły przed wielu laty, ożenił
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się  z panną, która kochając się w innym, wyszła za niego 
„z zemsty". Nazajutrz po ślubie rano uciekła do domu rodzi­
cielskiego. Matrimonium non erat consumatum wskutek gw ał­
townego oporu mężowi stawianego. Postanowiła nie wrócić 
nigdy więcej do męża. Po długich pertraktacjach postanowili 
małżonkowie uwolnić się od siebie za każdą cenę w  drodze 
skargi sądowej żony przeciw mężowi o rozwiązanie małżeństwa 
wskutek jego rzekomej impotentia antecedens et perpetua . Sąd 
postanowił dopuścić dowód ze znawców - lekarzy celem zba­
dania męża i wydania ekspertyzy. Poszedł w ięc mąż, aby dowód  
się udał, do obydwóch lekarzy z prośbą o wydostanie go z tej 
ciężkiej sytuacji. Przyrzekli mu pomóc, jak mnie to sam jeszcze 
przed ekspertyzą powiedział. I dowód rzeczywiście się udał. 
Małżeństwo zostało uznane za nieważne i rozwiązane, bo nie 
wyszedł na jaw szczegół z a t a j o n y  p r z e z  z n a w c ó w  p r z e d  
s ą d e m ,  że badany stawił się przed nimi z nabytą co dopiero 
chorobą weneryczną!

Ale co zrobić, kiedy małżeństwo trwa przez kilka lat i uro­
dziło się z niego dziecko? Tutaj już kłopot nielada, chociaż 
znajdzie się mimoto sposób na rozwiązanie małżeństwa. Żona 
nie oświadczyła swej zgody na zawarcie małżeństwa; wyszła  
za mąż pod groźbą wygnania jej z domu przez rodziców, którzy 
w związku małżeńskim dopatrują się szczęścia dla córki i za­
bezpieczenia jej przyszłości. Córka nieprzygotowana do walki 
życiowej i do samodzielnej pracy ulega groźbie rodziców, w y­
chodzi za mąż, żyje z mężem kilka lat, a potem dowodzi św iad­
kami, że wszystko działo się pod wpływem  groźby. Świadkowie 
się znajdą i potwierdzą; sąd orzeka na podstawie przeprowa­
dzonego dowodu rozwiązanie małżeństwa, bo przecież nie może 
podejrzewać „świadków", aby nie byli bezstronnymi i aby „po­
magali" stronie skarżącej!

Nietylko doświadczony prawnik, lecz także każdy dobrze 
myślący człowiek zastanowi się nad tem, czy wolno wskutek 
ustawodawstwa, ślepego na objawy codziennego życia i wbrew  
niemu postanawiającego, z m u s z a ć  l u d z i  do  b e z p r a w i a ,  
którego z całą świadom ością się dopuszczają.

Przyjrzyjmy się również sposobow i rozwiązania małżeństwa 
w b. zaborze rosyjskim. Prawda, inny tutaj system , ale tak samo 
nieetyczny i tensam cel, co w M ałopolsce, osiągnięty.

Małżonkowie chcą rozwiązać małżeństwo po kilkunasto- 
letniem nawet wspólnem  pożyciu. Do tego przedewszystkiem  
p o t r z e b a  d u ż o  p i e n i ę d z y ;  na to chudzina ani pozwolić 
sobie ani o tem myśleć się nie waży; to dużo kosztuje i dlatego 
jest tylko przywilejem zasobnych. A rzecz dzieje się bez szcze­
gólnych kruczków prawniczych, bardzo prosto i według utartego 
schematu. Jeden z małżonków zmienia sw e wyznanie, aby dis- 
paritas cultus pom ogła mu w jego nowym Konsystorzu do roz­
wiązania małżeństwa. Przyjmowano w ięc wyznanie protestanckie, 
kalwińskie, prawosławne, a nawet mahometańskie. Zrazu odnośne 
Konsystorze, zwłaszcza protestancki i kalwiński, nie przeszkćt-
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dzały przejściu katolika na inną wiarę, ale kiedy SDotrzegły się, 
że jedyną przyczyną zmiany wyznania jest chęć uzyskania roz­
wiązania małżeństwa i ominięcia jego nierozerwalności, odma­
wiały przyjęcia do swej gminy.

Znany jest pozatem w W arszawie proces karny ducho­
wnego mahometańskiego, który — z powodu nieznanych mnie 
bliżej nieprawidłowości w uznawaniu małżeństw katolickich za 
rozwiązane — spotkał się z karnym wyrokiem skazującym.

Do niedawna, a może jeszcze dzisiaj, rozwiązanie małżeń­
stwa katolickiego jest najłatwiejsze w pewnem mieście na kre­
sach. Tam idzie to szybko i względnie tanio; tam się dziś sprawy 
te skoncentrowały. Takie anormalne stosunki prawne, takie św ia­
dome omijanie i lekceważenie prawa, niezgodne z najprymity- 
wniejszemi zasadami etycznemi, nie powinny być tolerowane 
w państwie praworządnem, dbałem o poszanowanie dla swych  
instytucji prawnych. Dlatego ośmielę się zapytać, kto z prawni­
ków lub ludzi, patrzących na świat z otwartemi oczyma, stanie 
mimoto w  obronie bezwzględnej nierozerwalności m ałżeństwa?

D l a c z e g o  n i e  z a p o b i e c  h y p o k r y z j i ,  k ł a m s t w u  
i p o k r z y w d z e n i u  p r a w a  przez należyte skodyfikowanie 
prawa małżeńskiego i p r z e z  w p r o w a d z e n i e  r o z w o d u  
j a k o  i n s t y t u c j i  p r a w n e j  d o  n a s z e j  k o d y f i k a c j i ,  
k t ó r a  b y  pod bardzo ścisłemi warunkami, niezbicie dowiedzio- 
nemi, p o z w a l a ł a  r o z w i ą z a ć  m a ł ż e ń s t w o  i w e j ś ć  
w n o w y  z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i ?

Można być przeciwnikiem małżeństwa jako „kontraktu cy­
wilnego", można nawet żądać ślubu kościelnego, ale me wolno  
Państwu w  interesie społecznym patrzeć na jawne oszukańcze 
machinacje, zmierzające do rozwiązania małżeństwa.

Gdyby istotnie śluby cywilne i rozwody były tak niebez­
pieczne i szkodliwe, gdyby przez nie był zachwiany byt insty­
tucji roaziny jako podstawy społeczeństw a, to należałoby bez 
namysłu iść za uchwałą w iecow ą wieśniaczek kutnowskich. Ale 
w samej Polsce, w jej najdawniejszym i najpierwotniejszym  
trzonie, gdzie spoczywają popioły Bolesława Chrobrego i św ię­
tego W ojciecha, obowiązuje oddawna kodyfikacja niemiecka, 
znająca śluby cywilne i rozwody w  małżeństwach katolickich. 
Nic nie zaszkodziły tam ani stosunkom etycznym, ani społecznym. 
Nie słyszym y i nie wiemy nic o tem, aby moralność społeczna  
coś na tem ucierpiała; wiemy zaś, że ludność polska w b. za­
borze pruskim pozostała wierną tradycjom polskim, niezachwianie 
stałą w  swym patrjotyźmie. Gdyby zaś śluby cywilne i rozwody  
wpłynęły tam ujemnie na tę podstawę społeczeństw a, jaką jest 
rodzina, gdyby przez nie zagrażało jej niebezpieczeństwo, to 
dzielnica ta nie przetrwałaby była wszystkich mąk, udręczeń 
i zakusów germamzacyjnych. — A zatem pozwólmy Komisji ko­
dyfikacyjnej spokojnie pracować i w ypowiedzieć sw e światłe 
zdanie śmiało, jawnie i stanowczo, aby biciem w dzwony na 
trwogę nie spaczyć jej zamierzeń, podjętych w imię dobra pu­
blicznego !
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PROF. DR. M. ALLERHAND.

Postanow ienia procesow e w  projekcie ustawy  
o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

i.

O nieuczciwej konkurencji m ów i się, jeżeli przedsiębiorca oznacza  
sw oje przedsiębiorstwo w sposób  taki, że  pow staje mniemanie, iż ma 
się do czynienia z przedsiębiorstwem  innem, jeżeli w ytw ory sw oje  lub 
towary określa tak, że  w yw ołuje to pozory, jak gdyby pochodziły od  
innego przedsiębiorcy lub też z pew nego miejsca albo były w  pewien  
sposób  wyrabiane, jeżeli tajemnice innego przedsiębiorstwa w ykorzystuje 
dla sw oich celów  i t. p. Takie i inne czyny sprzeczne z dobrymi oby­
czajami zw alcza od dawna judykatura francuska, interpretując racjonalnie 
przepis kodeksu cyw ilnego francuskiego o odszkodowaniu, w  innych jednak 
krajach zajmuje się  stanow isko, że bez osobnej ustawy nie jest możliwem  
zw alczanie czynów , których celem jest wdzieranie się w  klientelę innego  
przedsiębiorcy. To też w Niemczech wydano w roku 1896 a następnie 
w r. 1909 ustaw ę o ochronie przeciw nieuczciwej konkurencji, a tak sam o 
postąpiono w  Austrji, w której na podstaw ie projektów dawniejszych  
og łoszon o w roku 1923 osobną ustawę, opierającą się na w zorze nie­
mieckim. I w Polsce postanow iono w ydać ustawę, bo oprócz ziem za­
chodnich, inne dzielnice nie posiadają ochrony przeciw nieuczciwemu  
działaniu konkurenta. Projekt w ypracow ała Komisja Kodyfikacyjna Rzpl. 
Polskiej i w krótce stanie się ona przedmiotem obrad Sejmu.

W projekcie nadano, podobnie jak w ustawach niemieckiej i austriac­
kiej, pokrzywdzonem u ochronę cywilną i karno-cywilną w tej formie, że  
w olno mu żądać zaniechania czynu i odszkodow ania. W pewnych przy­
padkach przyznano w iększej ilości osób  prawo domagania się  zaniecha­
nia, przyjęto w ięc ograniczoną actio popularis, chociaż nie posunięto  
się tak daleko, jak ustaw a niemiecka (Pinner, G esetz gegen den 
unlauteren W ettbewerb, 6 wyd. 1912, str. 76; Wassermann, Der unlautere 
W ettbewerb 2 wyd. t. I, 1911, str. 144) i austrjacka (Kiwe, Unlauterer 
W ettbewerb 1923, str. 134 i nast.). Idąc za śladem tych ustaw, nie umie­
szczono też przepisów  procesow ych z wyjątkiem postanow ienia, że  spory  
o roszczenia cyw ilno-prawne na podstaw ie przepisów  o nieuczciwej kon­
kurencji, załatw ić mają sądy okręgow e w  zespołach pow ołanych do w y­
konywania orzecznictw a handlow ego oraz, że obok innych w łaściw ości 
zachodzi dla tych sporów  także w łaściw ość  tego  sądu, w którego okręgu  
popełniono czynność n iedozw oloną, uzasadniającą roszczenie pow oda. Brak 
ten uważamy za nader dotkliwy i dlatego też proponujemy um ieszczenie  
pewnych przepisów , któreby były w  stanie zapobiedz niew łaściw ym  sy- 
tuacjonij do jakich dojść m oże w  razie, gdy kilku poszkodow anych w y­
stępuje z  żądaniem ochrony przeciw nieuczciwemu działaniu.

II.

1. N ie można dopuścić do tego, aby przeciw  tej samej o sob ie  
rów nocześnie prowadzono kilka procesów  ó zaniechanie tej samej czyn­
ności, mogącej narazić konkurentów na szkodę. To też już w tedy przy­
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jąć w ypada stan sprawy w iszącej, gdy inna osoba w ystąpiła w cha­
rakterze p o w o d a ; mimo zatem różnicy osób występujących z pow ództw em  
zarzut sprawy w iszącej powinien być uzasadniony.

Pytanie atoli zachodzi, czy już w niesienie, czy też dopiero dorę­
czenie pozwu ma stanowić o pierw szeństw ie sprawy. Za tem ostatniem  
przemawiałby przepis §  232 p. c. austr. i § §  253 i 263 p. c. niem. 
a oprócz tego i ten wzgląd, że w cześniejsze doręczenie pozw u, choćby 
naw et później w niesionego, prowadzi często  do daleko w ysuniętego  
stadjum postępow ania, nie byłoby w ięc w łaściw em , aby sprawy zanie­
chano dlatego, że  przez inną osob ę poprzód wniesiony zosta ł pozew , 
którego jednak doręczenie później się odbyło. Przeciw  przyznaniu d o ­
ręczeniu pozw u w iększej wagi, niż tegoż wniesieniu, podnieść atoli można, 
że  pozwany dow iedziaw szy się o w ytoczonem  przeciw niemu p ow ództw ie  
postarać się m oże, aby osoba zaufana w niosła pozew  i m oże też uzy­
skać w czesne tegoż doręczenie, a następnie rychłe prow adzenie procesu, 
w którym dojdzie do niekorzystnych, choćby jeszcze nie stanowczych  
w yników. Ten moment powinien być decydującym i dlatego też ośw iad­
czam y się zatem , aby w niesienie pozw u rozstrzygało o tem, który pro­
ces ma być dalej prowadzony, zaczem chwilę doręczenia uważać należy  
za  obojętną; w szelk ie pozw y później w niesione odrzucić w ypada z p o ­
w odu stanu sprawy w iszącej.

2. Jeżeli późniejsze pow ództw a uważa się jako niedopuszczalne, 
to  pow staje pytanie, jakie stanow isko procesow e przyznać należy innnym 
osobom  naruszonym a w  zasadzie do w ytoczenia p ow ództw a uprawnio­
nym. M ożliwem  jest, że  te osoby występują w charakterze interwenientów  
ubocznych, w którym to jednak przypadku nadaćby im należało rolę 
interwenientów  tow arzyskich po myśli §  20 p. c. austr. i §  69 p. c. 
niem, bo wyrok zapadły w procesie będzie i w obec nich skutecznym. 
T o jednak załatw ienie uważamy jako nieodpow iednie, bo pow ód może 
wbrew w oli interwenienta, choćby tenże był interwenientem samoistnym, 
cofnąć pozew , wskutek czego w ytoczenie now ego pow ództw a już ze  
strony osoby innej okaże się koniecznem . Ze w zględu na to albo umie­
śc ić  w ypada przepis, że  pow ód bez zgody interwenientów pozw u cofnąć 
nie m oże, albo też przyznać potrzeba każdej stronie, któraby do w nie­
sienia pozw u była uprawnioną a do procesu przystąpiła, stanow isko  
stron y: to ostatnie jest w łaściw sze , bo już w  toku postępow ania um ożli­
w ia się w prowadzenie całego materjału, który przemawia przeciw p o ­
zwanemu.

M ożliwem jest też przyznanie m onopolu w ytoczenia procesu pew ­
nemu organowi publicznemu jak np. Generalnej Prokuratorji Rzpltej P ol­
skiej lub też Izbie handlowej i t. p. Jakkolwiek nie ulega kw estji, że  
w sprawach skierowanych przeciw nielojalnej konkurencji w ielką odgrywa 
rolę czynnik publiczny, to jednak nie m ożna zaprzeczyć, że  w pierwszym  
rzędzie rozchodzi się o ochronę pew nej grupy przedsiębiorców , zaczem  
jak z  jednej strony tylko im przyznać należy prawo w ystąpienia prze­
c iw  krzyw dzicielow i, tak z drugiej strony pozostaw ić im w ypada sw o ­
bodę co do postanow ienia, czy pow ództw o ma być w ytoczone, czy też  
zaniechane.
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III.

Jeżeli kilka procesów  o zaniechanie naruszenia uznaje się za nie­
dopuszczalne i jeżeli każdemu pokrzywdzonemu przyznaje się prawo 
przystąpienia do w ytoczonego już procesu, to w konsekwencji należy  
też uznać wyrok jako skuteczny w obec każdego, który do sporu przy­
stąpił, co więcej jako wiążący także tego, który zachow ał się bezczynnie, 
ale posiada moc w drożenia procesu o zaniechanie naruszenia. Jest to  
jasne, bo inaczej dochodzi się do tego, że  wprawdzie w  czasie trwania 
procesu nie można innego pow ództw a w ytoczyć, że  jednak jest to do­
puszczalne po wydaniu wyroku, co atoli sprzeciw iałoby s ię  zasadzie, że  
zarzuty sprawy w iszącej i osądzonej pozostają ze sobą w ścisłej łączno­
ści i jeden jest dopuszczalny tylko tam, gdzieby i drugi należało w razie 
zmienionej sytuacji procesow ej uwzględnić.

Uznanie materjalnej praw om ocności wyroku w ydanego w  sprawach
0 zaniechanie naruszenia odnośnie do każdego pokrzyw dzonego budzi 
jednak pew ne w ątpliw ości. Naruszający m ógłby przez podstaw ienie osoby  
zaufanej doprowadzić do wyroku dla siebie korzystnego, wskutek czego  
każdy rzeczyw iście naruszony byłby bezsilnym. Jest to niem ożliwem , to 
też albo postanow i się, że  w  drodze publicznego og łoszen ia  w ezw ie się  
w szystkich interesowanych do przystąpienia do procesu albo też przyzna 
się materjalną praw om ocność jedynie w yrokowi skazującemu, wskutek czego  
w razie wyroku oddalającego w ytoczenie now ego pow ództw a uważaćby 
należało jako m ożliw e. Ta ostatnia droga jest najodpow iedniejszą, bo 
chroni od szkody w skutek kolizji pow oda z pozw an ym ; za całkiem nie­
w łaściw ą uważamy drogę dopuszczalności w znow ienia procesu, propo­
nowaną na wypadek, gdyby zapadł wyrok oddalający (Petschek, Zivil- 
processrechtliche Studien zum Entwurfe eines G esetzes betreffend den 
Schutz gegen unlauteren W ettbewerb 1907, str. 33 i nast.). W myśl tego  
projektu miałby każdy pokrzywdzony prawo w niesienia skargi o w zno­
w ienie postępowania, w  którym zapadł wyrok korzystny dla naruszają­
cego, w  takiej skardze jednak można się pow ołać jedynie na now e fakty
1 środki d ow odow e, wskutek czego w  razie przegranej z pow odów  
innych, nie podobna by było osiągnąć obalenia w yroku; wiadomem zaś  
jest, że nienależyta obrona w  procesie m oże doprow adzić do wyniku 
ujemnego nawet, jeżeli cały materjał faktyczny przytoczono, to też prze­
ciw  projektowi wymienionemu ośw iadczyć się należy.

IV.

Uznanie materjalnej praw om ocności wyroku w  procesie o zanie­
chanie prowadzi do dalszej kwestji, czy wyrokowi ma być przyznana 
także i formalna prawom ocność, czy w ięc prowadzenie przez inną osobę  
procesu o zaniechanie ma być całkiem w ykluczone, czy też możliwem  
jest jego w drożenie, atoli uw zględnienie w nim wyroku już zapadłego. 
Zdaniem naszem ograniczenie prawomocności do tego, że  wyrok ma tylko 
stanowić o prawach i obowiązkach, jest n ieodpow iednie, bo każdy dalszy  
proces będzie jedynie formalnością, ograniczającą się  do wymienienia 
w orzeczeniu innej osoby jako upraw nionej; nie pozostaje w ięc nic 
innego, jak nadanie w yrokowi także prawom ocności formalnej. Dalszem  
następstw em  tego będzie jednak przyznanie w yrokow i skazującemu mocy 
egzekucyjnej nietylko na rzecz tego, kto go uzyskał, lecz i na rzecz
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osób  innych, które do w niesienia pozw u byłyby uprawnione. W ten spo­
sób sędzia, który ma dozw olić egzekucję lub też udzielić klauzulę eg ze­
kucyjną, badać będzie uprawnienie osoby w wyroku nie wymienionej, 
ale zamierzającei prowadzić egzekucję i dopiero po stwierdzeniu, że  na­
ruszenie i jej dotyczy w.yda uchwałę, umożliwiającą prow adzenie kroków  
przymusowych.

D opuszczalność prowadzenia przeciw naruszającemu egzekucji nie­
tylko przez tego, kto uzyskał wyrok, lecz i przez innych uprawnionych, 
jest konieczną, bo inaczej wskutek porozumienia skazanego z tym, który 
wyrok uzyskał, egzekucja nie będzie prowadzoną, do tego zaś nie można 
dopuścić. Ale nie tylko wdrożenie egzekucji przez inną osobę, niż tę, 
która jako uprawniona w e wyroku jest wym ienioną, pow inno być m ożliw e, 
lecz oprócz tego i przystąpienie do w drożonego już postępow ania w cha­
rakterze uczestnika, wskutek czego odstąpienie od egzekucji przez tego, 
kto ją wdrożył, pozostanie bez w pływ u na dalszy jej tok, bo przystę­
pującemu nadać należy w szelk ie uprawnienia osoby egzekucję popierającej.

V.

W sprawach o zaniechanie w e wielu przypadkach koniecznem jest 
wydanie tym czasow ego zarządzenia, bo w yczekiw anie aż do czasu, kiedy 
w ydany będzie wyrok, prowadzi do większej jeszcze szkody, od tej, 
jaką się poniosło przed wdrożeniem procesu. W ydanie jednak tym cza­
sow ego  zarządzenia w zględnie zabezpieczenia pow ództw a zaw isłe  jest 
od uwiarygodnienia niebezpieczeństwa, że  egzekucja wyroku, jaki za­
padnie, będzie udaremnioną lub też znacznie utrudnioną (§  381 ord. egz. 
austr., §  935 p. c. niem. i art. 591 p. c. ros.), czego atoli w chwili w nie­
sienia pozw u nie zaw sze  przyjąć można, bo przecież wykonanie wyroku 
okazać się m oże prawie pewnem, ale mimo to przedsiębiorca wskutek  
ciągłych czynów  naruszającego w toku procesu popełnionych narażony 
być m oże na niepow etow aną stratę. T o też wskazanem jest dozw olenie  
tym czasow ego zarządzenia przez zakaz dalszego naruszania bez względu  
na te warunki, które w edług obowiązujących przepisów  zaistnieć winny 
(w  ten sposób  postąpiła  ustaw a austrjacka, por. Kiwe, str. 149 i nast.); 
naruszony w ięc będzie chroniony w  czasie trwania procesu a dalszy czyn 
będzie w tym okresie niem ożliwy.

T ym czasow e zarządzenie wydane być m oże na obszarze prawa 
austrjackiego i niemieckiego przed w ytoczeniem  pow ództw a, gdy zaś 
p ozew  w nieść m oże i inna osoba a nie koniecznie ta, która tym czasow e  
zarządzenie uzyskała, przeto koniecznym jest przepis, że  takie pow ództw o  
ze strony osoby innej wystarcza już dla utrzymania w  m ocy tym cza­
sow ego  zarządzenia, któreby zresztą musiało być uchylone z pow odu  
zaniechania wdrożenia kroków sądow ych przez tego, na czyją rzecz 
tym czasow e zarządzenie wydano.

VI

Jeżeli kilka procesów  o zaniechanie nie można rów nocześnie pro­
w adzić, to należy m iejscow ą w łaściw ość sądu w  ten sposób  określić, 
aby rów nocześnie nie m ogły się toczyć rozmaite postępow ania o zanie­
chanie. Koniecznem jest w ięc przekazanie spraw o zaniechanie jednemu 
sąd ow i i to w yłącznie, przyczem też  i prorogacja sądu powinna być
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w ykluczoną, inaczej bowiem  dojdzie do tego, że  wskutek zm ow y naru­
szającego z inną osobą sprawę prow adzić będzie sąd inny, niż ten, który 
w ustawie jako w łaściw y oznaczono. D opuszczenie kilku alternatywnych  
w łaściw ości sądu nie jest zatem w skazane, bo dojdzie do tego, że  i sąd  
pow szechny a w ięc w zasadzie sąd miejsca zamieszkania i sąd zakładu  
i sąd umowny będą procesy prowadzić a jeden sąd nie będzie posiadał 
w iadom ości o tem, czy w innym sprawa już zaw isła . Nie można zaś 
p ow ołać  się na to , że  pozwany w  sądzie innym podniesie zarzut sprawy  
w iszącej i uniemożliwi, aby kilka przeciw niemu w ydano orzeczeń, bo 
w  sprawach o nielojalną konkurencję zależeć m ożliw ie będzie pozw a­
nemu na tem, by doprowadzić do zaciemnienia sytuacji i w yw ołanie  
kilku odmiennych w yroków  sądow ych. N ie pozostaje w ięc nic innego, 
jak tylko w prowadzenie w łaściw ości w yłącznej jednego tylko sądu, a za  
najodpow iedniejsze uważamy w łaściw ość  zakładu g łów nego a gdy ta­
kiego nie ma w kraju — w łaściw ości zakładu ubocznego w  kraju się znaj­
dującego, w braku zaś tychże, w łaściw ość i miejsca zamieszkania naru­
szającego. Taka w łaściw ość  jest odpow iednią, bo przy nielojalnej konku­
rencji działa się zazw yczaj na korzyść zakładu, to też z łatw ością  można 
określić, który sąd jest pow ołany do rozstrzygnięcia a dopiero w tedy, 
gdy takiego sądu nie ma, uznać należy jako w łaściw ym  sąd pow szechny. 
Jednolitą w łaściw ość  dla spraw o zaniechanie wprowadzić należy nawet, 
jeżeli się dopuści prowadzenie kilku p ro cesó w ; koniecznem jest bowiem  
w  tym przypadku połączenie sporów  do jednej rozprawy a tego nie możnaby 
osiągnąć, gdyby sprawy toczy ły  się w  sądach rozmaitych.

Ze w zględu na to, cośm y przytoczyli, ośw iadczam y się przeciw  
wprowadzeniu obok innych w łaściw ości forum delicti commissi. Taka 
w łaściw ość  mnoży tylko istniejące fora a ponadto pow oduje dla p o ­
w oda niepew ność, gdy w  obrębie jednego sądu działano a w innym 
w yw ołano skutek, bo nie w iedzieć, gdzie czyn uważać wypada jako po­
pełniony. T ę w łaściw ość  w ięc zarzucić należy; jedynie w tedy, gdy na­
ruszający nie posiada w kraju ani zakładu, ani miejsca zamieszkania uznać 
należy jako w łaściw y dla-skargi o zaniechanie sąd popełnienia czynu.

W łaściw ość w yłączną i nie ulegającą zmianie wskutek um owy stron 
w prowadzić należy tylko dla spraw o zaniechanie naruszenia a nie dla 
spraw o o d szk od ow an ie; takie sprawy nie wymagają jednolitego trakto­
wania i mogą być z  tego pow odu prow adzone przed sądem  w edług  
zasad ogólnych i w łaściw ym . Z pow odu tego dojdzie wprawdzie do tego , 
że w innym sądzie prow adzony będzie proces o zaniechanie, a w  innym, 
spór o odszkodow anie, ale tę konsekwencję przyjąć się musi ze  względu  
na konieczność prowadzenia jednolitego procesu o zan iechanie; takie 
połączenie sporu o zaniechanie i odszkodow anie będzie niem ożliwem  
a w procesie o to ostatnie konieczną się okaże przerwa aż do ukoń­
czenia sporu o zaniechanie, jeżeli taki spór poprzód będzie w drożony.

VII.

Reasumując nasze w yw ody ośw iadczam y się za przyjęciem dla 
spraw o zaniechanie dalszego naruszenia następujących przepisów :

1. M iejscow o w łaściw ym  jest w yłącznie sąd, w  obrębie którego 
naruszający posiada sw ój zakład, a gdy takiego nie ma w P olsce, sąd
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jego zamieszkania, w  razie zaś braku i tego — sąd, w obrębie którego  
czyn popełniono. W łaściw ości tej nie można zmienić um ową stron.

2. W razie w drożenia sporu inne pokrzywdzone osoby nie mogą 
w ytoczyć osobnego pow ództw a, lecz mogą przystąpić do sporu już to ­
czącego się w charakterze strony. Wyrok skazujący naruszającego jest 
skuteczny dla każdego, kto wskutek czynu uważany być ma za po­
krzyw dzonego. W razie wydania wyroku oddalającego, osob y, które w  pro­
cesie nie brały udziału, mogą w ystąpić z odrębneui pow ództw em .

3. Na podstaw ie wyroku skazującego egzekucję prowadzić m oże  
każdy, kto wskutek czynu naruszającego uważany być ma za pokrzyw­
dzonego ; do wdrożonej egzekucji przystąpić m oże taka osoba w  cha­
rakterze uczestnika, wskutek czego przysługuje jej rola wierzyciela po­
pierającego.

4. T ym czasow e zarządzenie w zględnie zabezpieczenie pow ództw a  
przez zakaz dalszego naruszania aż do ukończenia sporu o zaniechanie 
naruszenia ma być dozw olone bez w zględu na to, czy zachodzi nie­
bezpieczeństw o uderemnienia lub znacznego utrudnienia egzekucji z w y­
roku. Czasokres wskazany do w ytoczenia pozwu w  myśl ustaw y nie­
mieckiej o postępow aniu sądow em  i austrjackiej ordynacji egzekucyjnej 
uważać należy jako zachow any, jeżeli w przeciągu tego czasokresu z p o­
w ództw em  w ystąpi naw et inna osoba czynem pokrzywdzona.

TADEUSZ PIĄTKIEWICZ

Z orzeczeń N ajw yższego  Sądu W ojsk ow ego .

Niejednolitość ustawodawstwa w dziedzinie prawa karnego, istniejąca 
dotychczas na obszarach Rzeczypospolitej, w yw ołała liczne kwestje sporne 
również w  orzecznictwie sądowem karnem wojskowem. W celu usunięcia 
rozbieżności w  zapatrywaniach wojskowych sądów  orzekających na kwestje 
zasadnicze, podjął się obecny szef departamentu IX. Sprawiedliwości N. S. 
Wojsk, i Naczelny Prokurator wojskowy gen. bryg. Gruber żmudnej pracy 
wydawania rocznie zbiorów orzeczeń N ajwyższego Sądu W ojskowego, w y­
bierając umiejętnie tylko takie, które sw ą treścią rozstrzygają wyłonione 
sporne kwestje. Tych zbiorów pojawił się już tom trzeci; dalsze są w opra­
cowaniu i z tem większem zadowoleniem podnieść należy, że praca ta do­
prowadziła w  znacznym stopniu do ujednostajnienia orzecznictwa w wielu 
kwestjach spornych.

W zbiorach znajdujemy jednak szereg orzeczeń sprzecznych między 
sobą, co wskazuje, że  orzecznictwo N ajwyższego Sądu W ojskowego nie jest 
jeszcze ujednostajnione.

Zamiarem naszym jest omówienie kilku doniosłych, jednak spornych 
kwestyj na tle orzeczeń Najwyższego Sądu W ojskowego

I.
Z ask arża ln ość  w yp ad k ów  „m niejszej w agi"  z k od ek su  karn ego  w o j­
sk o w eg o  środkam i p raw nym i, p rzew idzianym i w  w o jsk o w ej procedurze

karnej.

„Wypadki mniejszej wagi" znane są tylko kodeksowi karnemu nie­
mieckiemu, obowiązującemu na terenie b. zaboru niemieckiego, kodeksowi 
karnemu wojskowemu, obowiązującemu w wojsku polskiem na całym obsza­
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rze Rzeczypospolitej i kodeksowi karnemu rosyjskiemu z r. 1903, obow iązu­
jącemu na terenie b. zaboru rosyjskiego, natomiast kodeks karny austrjacki, 
obowiązujący na terenie b. zaboru austrjackiego, nie zna „wypadków mniej­
szej w agi“.

Sporną jest kwestja zaskarżalności środkiem prawnym, przyjętego przez 
Sąd orzekający „wypadku mniejszej w agi“ — mianowicie, czy wypadek taki 
zaskarżyć można z powodu zachodzącej nieważności z pktu 11, §  358 w. 
p. k., czy też wyłącznie odwołaniem w myśl §  333 p. k. w.

Najwyższy Sąd W ojskowy w  orzeczeniach R. 929/22 z 2. grudnia 1922 
i R. 91/24 z 22. lutego 1924 r. zajął stanowisko, że, o ile przytoczone w w y­
roku okoliczności nie uzasadniają orzyjęcia danej sprawy jako „wypadku 
mniejszej wagi", wyrok w części orzekającej o karze zaskarżyć można nie­
ważnością z pktu 11, §  358 w. p. k., t. j., że  Sąd I. instancji przekroczył 
granice ustawowego wymiaru kary, o ile wymiar ten zależy od okoliczności 
obciążających lub łagodzących, wymienionych wyraźnie w kodeksie karnym 
wojskowym.

„Ustawa karna wojskowa — motywuje Najwyższy Sąd W ojskowy — 
nie wylicza nigdzie wyraźnie takich okoliczności obciążających jak tego w y­
maga pkt. 11, §  358 w. p. k., atoli w licznych miejscach, a także odnośnie 
do dezercji, w zdaniu drugiem § 70 i 72 k. k. w. zawiera odrębny wymiar 
w „wypadkach mniejszej wagi". Wypadki takie nie są znane obowiązującej 
ustawie o postępowaniu karnem i w tym względzie powołać się należy na 

. przepisy § §  323 i 326 niemieckiego w ojskow ego postępowania karnego, które 
w  § 326 „wypadki mniejszej wagi" stawiają na równi z „okolicznościami 
łagodzącemi", te zaś — jako mające wpływ na wymiar kary — uwzględnione 
są w pkcie U , §  358 w. p c. Takie zapatrywanie wyraził już Najwyższy 
Sąd W ojskowy w orzeczeniu swem z dnia 2. grudnia 1922 r. R. 929/22".

Ogólny kodeks karny niemiecki — naprzykład w  § §  90, 94 i 96 zaj­
muje się wymiarem kary w  „wypadkach mniejszej wagi" a obok tego, w  po­
wołanych paragrafach i w  innych przepisach — np. w § 89 — naprowadza 
„okoliczności łagodzące", które dopuszczają jeszcze łagodniejszy wymiar 
kary, z czego wynika, że kodeks karny niemiecki rozróżnia i uzależnia w y­
miar kary faktycznie w „wypadkach mniejszej w agi“ i „łagodzących oko­
liczności" a nawet kumuluje je jako posiadające w płvw na wymiar kary. Że 
obydwa pojęcia są miarodajne dla wymiaru kary w  sw oisty sposób, zw ęża­
jąc skalę kary, znajdujemy potwierdzenie w niemieckiej ustawie postępo­
wania karnego w ojskow ego, a mianowicie w  §  326 ust. 3, który postanawia: 
„Motywy wyroku karnego muszą dalej wymienić zastosowany przepis prawa 
karnego i wskazać okoliczności, które dla wymiaru kary były miarodajne. 
Jeżeli przepis karny uzależnia zastosow anie niższej kary od okoliczności ła ­
godzących, lub od „wypadku mniejszej wagi", to w  motywach wyroku na­
leży zaznaczyć zapadłe rozstrzygnięcie tej kwestji i zapatrywania miarodajne 
dla tego wypadku, o ile przyjęto okoliczności łagodzące, lub mniej ciężki 
wypadek, lub też uchylono postawiony w toku rozprawy wniosek".

Tę samą różnicę między „wypadkami mniejszej wagi" a okolicznościami 
łagodzącemi znajdujemy w kodeksie karnym rosyjskim z r. 1903 w art. 53 
i 53 a ; natomiast kodeks karny wojskowy zna tylko „wypadki mniejszej wagi", 
które ustalić winien sąd orzekający w edług objektywnych i subjektywnych 
okoliczności danego wypadku przy wymiarze kary, gdyż kwestja ta dotyczy 
orzeczenia o karze, a nie o winie.

Ustawy karne niemieckie (ogólna i wojskowa) różnią się jednak kon­
strukcyjnie od ustawy karnej rosyjskiej z r. 1903 w ujęciu tych pojęć; pod­
czas gdy bowiem ustawy karne niemieckie wymieniają „wypadki mniejszej 
wagi" wprost w części szczegółowej ustawy przy niektórych tylko prze­
stępstwach, czyniąc od ich zaistnienia zawisłym pewien ściśle określony 
wymiar kary, to kodeks karny rosyjski z r. 1903 naprowadza artykuły 53 
i 53 a, w  ogólnej części ustawy, nie dzieląc zagrożonej za pewne przestęp­
stwa kary ściśle na dwa wymiary między sobą różne i nie ograniczając sę ­
dziego w zastosowaniu tych artykułów do niektórych tylko przestępstw.

Wracając do wyżej naprowadzonych orzeczeń N ajwyższego Sądu 
W ojskowego, przyznać należy, że zapatrywanie tam wyrażone, iż przyjęcie 
„wypadku mniejszej wagi« uzasadnić może nieważność z pktu 11, §  358 
w. k. p. jest najzupełniej zgodne z ustawą, bo „wypadki mniejszej wagi"
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należą do okoliczności, które ustawa „wyraźnie11 w  prawie karnem wymienia, 
czyniąc od ich zaistnienia zawisłym ściśle określony wymiar kary tylko przy 
niektórych orzestępstwach. W dalszej konsekwencji wynika z pow yższego, 
że, o ile chodzi o zasądzenie z b. kodeksu karnego niemieckiego, lub wojsko­
w ego kodeksu karnego, przyjęcie „wypadku mniejszej wagi11 może być tylko 
przedmiotem zaskarżenia z powodu przekroczenia prawa karania, względnie 
granic kary. t. j. nieważności z pktu 11, §  358 w. p. k., o ile zaś chodzi
0 zasądzenie z kodeksu karnego rosyjskiego z r. 1903, wyrok w  podanym  
wypadku może być zaskarżony tylko odwołaniem, bo okoliczności łagodzące
1 „wypadki mniejszej w agi11, przewidziane w artykułach 53 i 53 a, tegoż ko­
deksu, jako umieszczone w ogólnej części, nie stwarzają nowych odrębnych 
wymiarów kar i pozwalają sądowi orzekającemu przyjąć „wypadek mniejszej 
wagi", lub „okoliczność łagodzącą" przy każdem przestępstwie. Przyznać 
trzeba, że taki stan rzeczy przedstawia się anormalnie; nie jest to jednak 
jedyna i największa anomalja, spowodowana rożną konstrukcją ustaw dziel­
nicowych, obowiązujących w sądownictwie wojskowem, a +o tembardziej, że 
w myśl art. 9 R. R. M. z 10. maja 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 59, poz. 369) 
sądy w ojskow e obowiązane sa zasadniczo stosow ać do przestępstw w ojsko­
wych przepisy ogólne powszechnych ustaw karnych dzielnicowych, zależnie 
od miejsca popełnienia czynu karygodnego.

Atoli Najwyższy Sąd W ojskowy w dalszych orzeczeniach zmienił swoje 
dotychczasowe — jak wyżej wykazałem słuszne — zapatrywanie, i n. p. 
R. 576/25, 678/25, 729/25 i inne, orzekł uchwałą, że przyjęcie wypadku „mniej­
szej wagi" może być tylko przedmiotem odwołania.

Cytujemy tu dosłownie odnośne uchwały, pow zięte na posiedzeniu 
dyspozycyjnem, które w wyżej powołanych orzeczeniach są równobrzmiące: 
„Zażalenie Prokuratora w  kierunku przyczyny nieważności z pktu 11, §  358 
w. p. k przedstawia się jako niedopuszczalne, ponieważ kwestja przyjęcia 
wypadku „mniej: zej wagi11, według wielokrotnych już rozstrzygnięć Naj­
w yższego Sądu W ojskowego mogłaby być jedynie przedmiotem odwołania, 
nie zaś zażalenia niew ażności11.

Podkreślić musimy, że w e wszystkich powyższych wypadkach chodziło
0 zaskarżenie wyroków zasadzających za przestępstwa wojskowe, w któ- 
rychto wyrokach Sąd I instancji przyjął „wypadek mniejszej wagi11.

Zacytowane uchwały Najwyższego Sądu W ojskowego nasuwają po­
ważne wątpliwości w trzech kierunkach:

1-mo. Art. 54 R. R. M. z 10. maja 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 59, poz. 
368) postanawia, że  jeżeli w  Najwyższym Sądzie Wojskowym okaże się roz­
bieżność w rozstrzyganiu pewnej kwestji prawnej, w ów czas należy zasięgnąć 
co do spornego pytania prawnego orzeczenia plenarnego.

Takie orzeczenie plenarne jednak nie zapadło, mimo, iż zaistniała roz­
bieżność między zapatrywaniem Najwyższego Sądu W ojskowego na tę kwe- 
stję z lat 1922—1924 r. a obecnem zapatrywaniem z r. 1925 i mimo, iż 
kwestja ta jest wybitną kwestją prawa formalnego.

2-ndo. Orzeczenia Najwyższego Sądu W ojskowego zapadają albo na 
niejawnem posiedzeniu dyspozycyjnem, albo ną jawnej rozprawie. Ponieważ 
wspomniane uchwały Najwyższego Sądu W ojskowego zapadły na niejawnem 
posiedzeniu dyspozycyjnem, rozpatrzmy pokrótce na gruncie ustawy, kiedy 
Najwyższy Sąd W ojskowy może orzec na posiedzeniu dyspozycyjnem?

Orzeczenie Najwyższego Sądu W ojskowego zapadają w formie uchwały, 
albo w  formie wyroku. Na niejawnem posiedzeniu dyspozycyjnem (§§  363— 
366 i 373 ust. 3 w. p. k.) może Najwyższy Sąd W ojskowy orzec tak uchwałą 
(§ §  364 i 365 w. p. k.), jak i wyrokiem (§ 366 w łączności z § §  378 ust. 2
1 358 pkt. 6, oraz 358 pkt. 9—11.w. p. k.) na jawnej rozprawie zaś w y­
łącznie wyrokiem (§ 371 pkt. 1 p. k. w.),

Na niejawnem posiedzeniu dyspozycyjnem Najwyższy Sąd W ojskowy 
może załatwić zażalenie nieważności albo odrzuceniem, albo daniem miejsca; 
odrzucić zażalenie nieważności można albo z powodu, że jest ono „niedo­
puszczalne", albo że jest nieuzasadnione, przyczem termine „niedopuszczalne11 
lub „nieuzasadnione11 są terminami proceduralnemi, których zastosowanie jest 
możliwe tylko w pewnych przez procedurę wyraźnie określonych wypadkach.

W myśl § 364 p. k. w bowiem można odrzucić zaraz zażalenie nie­
w ażności: a)  jeżeli uznano je za niedopuszczalne, t. j. jeżeli zostało ząło-
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żone przez osobę nieuprawnioną, albo zapóźno, jeżeli wniesiono je mimo, 
iź żalący się zrzekł się ważnie tego środka prawnego, albo jeżeli w  zaża­
leniu nieważności nie podano wyraźnie i stanowczo żadnej z przyczyn 
nieważności, wyliczonych w  § 358 w. p. k. a w szczególności, jeżeli nie w y­
mieniono wyraźnie, albo przez jasne wskazanie tej okoliczności faktycznej, 
która ma stanowić przyczynę nieważności (§ 340 ust. 2 pkt. 2 w. p. k.); 
b) jeżeli nodniesiona przyczyna nieważności została już usunięta orzecze­
niem Najwyższego Sądu W ojskowego wydanem w tej sprawie (§ 379); c) je­
żeli zażalenie nieważności opiera się na przyczynach nieważności, podanych 
w § 358 pkt. 1—8 w. p. k., a senat, powołany do obrady, uznaje jedno­
myślnie, iż należy je odrzucić bez dalszego rozpatrywania, jako oczywiście 
nieuzasadnione.

Zażalenie nieważności oparte na pkcie 11 § 358 p. k. w., wniesione 
z zachowaniem ustawowego terminu, przez uprawnionego żalącego się, który 
się tego środka prawnego ważnie nie zrzekł i zindywidualizowane należycie, 
nie mogło więc żadną miarą zostać, zgodnie z ustawą, uznane za n i e d o ­
p u s z c z a l n e .  Uchwały Najwyższego Sądu W ojskowego nie naprowadzają 
też żadnej z powyższych przyczyn, która byłaby podstawą do uznania za­
żalenia nieważności jako niedopuszczalne. Wynika zatem dalej, że zażalenie 
nieważności z pktu 11 w danych okolicznościach nie mogło być w ogóle  
przedmiotem uchwały na posiedzeniu dyspozycyjnem, bo nie zachodziła żadna 
z przyczyn niedopuszczalności.

Nie zmienia tego stadu rzeczy okoliczność, że w powołanych wypad­
kach zaskarżonych wyroków, zażalenie nieważności było również w niesione 
z pktu 5, w kierunku tej nieważności mógł Najwvższy Sąd W ojskowy orzec 
na posiedzeniu dyspozycyjnem, natomiast zażalenie nieważności z pktu U 
należało przekazać jawnej rozprawie w  myśl §  367 w. p. k., albowiem nie 
zachodziły wymogi, podane w § 364 w. p. k.

3-tio. W woiskowej procedurze karnej obowiązuje zasada, że każde orze­
czenie sądow e do Najwyższego Sądu W ojskowego włącznie winno podawać 
powody rzeczowe, które decydowały przy rozstrzygnięciu (§ §  120, 307—310, 
312, 3 1 4 -3 1 6 , 326 ust. ost. i 374 w. k. p.).

W powołanych uchwałach Najwyższego Sądu W ojskowego, jako uza­
sadnienie niedopuszczalności zażalenia nieważności z pinu 11 naprowadzone 
jest — jak wynika z wyżej dosłownie naprowadzonych powodów — jedynie 
zdanie: „ponieważ kwestja ta, według wielokrotnych już rozstrzygnięć Naj­
w yższego Sądu Najwyższego mogłaby bvć jedynie przedmiotem odworania, 
nie zaś zażalenia niew ażności11...

W wojskowej procedurze karnej nigdzie nie jest wypowiedziany nakaz, 
że zapatrywania prawne, zawarte w  orzeczeniach Najwyższego Sądu W oj­
skow ego, są wiążące dla sądów niższych. Jedyny wyjątek zawarty jest w  § 
379 w. p. k., który postanawia, że Sąd, do którego na podstawie uchwały 
Najw. Sądu W ojskowego, powziętej na niejawnem posiedzeniu dyspozycyj­
nem, mocą której dano miejsce zażaleniu nieważności (§ 365 ust. 1 w. p. k.), 
lub na podstawie wyroku Najw. Sądu Wojsk., wydanego po przeprowadzonej 
rozprawie jawnej (§§ 371 pkt. 1, 3 i 4 i 378 ust. 2) odesłano sprawę w celu 
ponownej rozprawy, związany jest zapatrywaniem prawnem, z którego w orze­
czeniu swem w yszedł Najw. Sąd W ojskowy.

Postanowienie pow yższe jest tylko wyjątkiem i dla omawianego w y­
padku bez znaczenia.

W tych warunkach, gdy ani plenarne orzeczenie nie zapadło ani w po­
wyższych uchwałach Najw. Sądu W ojskowego nie są naprowadzone rze­
czow e powody, które decydowały przy rozstrzyganiu, kwestja zaskarżalności 
przyjęcia „wypadku mniejszej w agi11 zażaleniem nieważności z pktu 11, 
względnie odwołaniem, pozostaje nadal otwartą i nabiera znaczenia tem 
ważniejszego, że artykułem 14 ustawy z 28. października 1925 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 119 z 30. listopada 1925 r., poz. 858) dotychczasowa liczba wypadków  
„mniejszej w agi11 w kodeksie karnym wojskowym została rozszerzona na 
szereg przestępstw, przy których przedtem przyjęcie wypadku „mniejszej 
wagi11 było niedopuszczalne.

Pow yższy pogląd nic dotyczy zaskarżalności środkiem prawnym nie- 
przyjęcia w wyroku sądu I instancji „wypadku mniejszej w agi11, który to w y­
padek wymagałby odrębnego oświetlenia i omówienia. (C. d. n.).
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Judex legibus so lu tu s .. 
Zarazem przyczynek do zagadnienia wyroku 

dw ulicow ego.

Jako ilustrację do naszej „Odezwy ao stanu sędziow skiego" o g ło ­
szonej w  Nrze 3 b. r. „Głosu Prawa" przysłał nam p. Dr. J. L. adw o­
kat w Bohorodczanach odpis sw ego zażalenia w niesionego 26 lutego b. r. 
do Prezydjum Sądu Apelacyjnego w e L w ow ie na sędziego  p. F. T., który 
przed rokiem przeniesiony zosta ł — podobno w drodze dyscyplinarnej, 
gdy lżejsze represje dyscyplinarne nie odnosiły  skutku — z Bohorodczan  
do Bursztyna. W zażaleniu tem p. Dr. L. opisuje następujący wykwit 
judykatury p. sędziego  T .:

Dnia 25. września 1925 w niósł p. Dr. L. z Bohorodczan imieniem  
sw ego  ojca Dawida L. do sądu pow. w Bursztynie pozew  upominawczy 
przeciw Jonasow i Sch. o zapłatę 4-80 $  a pozew  ten zadekretowany  
zosta ł przez p. sędziego T. po upływ ie jakich 6 tygodni. Po wdrożeniu • 
postępow ania drobiazgow ego do Cb. I 1801/25 wskutek sprzeciwu w nie­
sionego przez pozw anego i po przesłuchaniu pow oda w  drodze rekwi­
zycji, sędzia T. przy rozprawie 1. lutego b. r. przesłuchał pozw anego, 
a po zaprzysiężeniu go o g ł o s i ł  w y r o k  zasądzający p o z w a n e g o  
na zapłacenie pow odow i tytułem zaskarżonej pretensji kw oty 17 zł. 35 gr. 
tudzież kosztów  sporu w kw ocie 14 zł. 25 gr. Gdy w chwilę potem  
pełnom ocnik pow oda (koncypient adwokata Dra Sch. w  Bursztynie) zw ró­
cił uwagę sędziego, że  protokolant niedokładnie spisał koszta podykto­
wane mu' przez tego pełnom ocnika, skutkiem czego też sędzia przyznał 
pow odow i o 12 zł. 80 gr. mniej kosztów  niż przyznać należało, sędzia  
T. uznaw szy, iż zaszła  pomyłka, w ezw ał tegoż koncypienta i pozw anego  
o zg łoszen ie  się nieco później celem sprostowania tej pomyłki, gdyż był 
na razie inną sprawą zajęty. W samej rzeczy sędzia T. w  jakie p ó ł go ­
dziny potem przedsięw ziął w  obecności tegoż pełnomocnika i pozw anego  
„sprostowanie" — ale jakie:

Oto stw ierdziw szy, że  w  protokole rozprawy brak miejsca do w pi­
sania opuszczonych pozycyj kosztów , p. sędzia T. n i s z c z y  t e n  p r o ­
t o k ó ł ,  d y k t u j e  n o w y ,  całkiem identyczny z poprzednim, z tą tylko 
zmianą, że dodał dw ie pozycje kosztów  w poprzednim protokole opu­
szczone, każe następnie stronom protokół ten p o d p i s a ć ,  p o c z e m  
n a g l e  — z a p y t u j e  j e s z c z e  r a z  p o z w a n e g o ,  czy stwierdza  
pod przysięgą sw e poprzednie zeznania, a gdy to oczyw iście nastąpiło, 
p. sędzia T. o g ł a s z a  d r u g i  w y r o k  o d d a l a j ą c y  t y m  r a z e m  
p o w o d a  z ż ą d a n i e m  co do k osztów  sporu, a przeciwnie zasadza­
jący go na zapłacenie pozwanem u kosztów  sporu w kw ocie 2 zł. 50 g r .!!

Jest dla nas rzeczą niewątpliwą, że  co najmniej jeden z obu tych 
wyroków  w ydany zo sta ł bez n a my s ł u . . .  Zniszczyć protokół rozprawy, 
kontynuować rozprawę po podpisaniu protokołu, w ydać raz dwa nowy  
wyrok — to w szystko u p. sędziego T. m oże być dziełem  jednej b ez ­
wiednej chw ili. . . Przepis §  416 ustęp II proc. cyw . stanow i, że  sąd 
związany jest swern orzeczeniem  z c h w i l ą  o g ł o s z e n i a  g o .  W da­
nym wypadku z chwilą ogłoszen ia  pierw szego z obu wyroków w obec­
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ności stron, sta ł się on też w obec obu stron w myśl §  452 proc. cyw. 
skutecznym. Temsamem p. sędzia T. zabaw ił się w drugą instancję, 
aczkolwiek na razie jeszcze w niej nie zasiada, a wydany raz wyrok 
nie ulegał zaskarżeniu (§  501 p. c.). Ale przepisy ustawy p. sędziemu  
T. snać nie zawadzają. Ecce judex legibus solutus. . .

Pan Dr. L. zaznacza w swem  zażaleniu, iż musiał pozw olić w y­
rokowi d r u g i e m u  uróść w moc prawa, gdyż w danym wypadku nie 
zachodzi żadna z przyczyn niew ażności z §  477 p. 1 do 7 proc. cyw. 
Chociaż tak jest, nie sądzimy w szakże, żeby wyrok drugi p. sędziego T. 
m ógł w  ogólności uróść w moc prawa, albowiem mimo zewnętrznych  
form wyroku, n i e  j e s t  t o  w y r o k  w z n a c z e n i u  u s t a w o w e m .  
W jednej i tejsamej bowiem  sprawie ten sam sędzia m oże tylko jeden 
wyrok końcow y wydać (§  390 p. c.), a zmienić go m oże tylko wskutek  
zniesienia wyroku tego przez w yższą instancję, gdy zachodzą ku temu 
szczególne wymogi u staw ow e; skoro zaś w  myśl cyt. §  416/11 p. c. (por. 
§ 425/11 p. c. ) związany jest swem  orzeczeniem od chwili ogłoszen ia  
go, to temsamem ustawa orzeka, iż w szelka zmiana przedsięw zięta prze­
zeń sprzecznie z raz ogłoszonem  orzeczeniem pozbaw iona jest mocy 
prawnej. (Por. też §  20 p. 5 nor. jur.).

Jeśli chodzi o rozstrzygnięcie kwestji, czy prośba pełnomocnika po­
woda o dodatkow e uw zględnienie pominiętej części kosztów  była do­
puszczalna i jak należy ją proceduralnie skwalifikować, to nie ulega  
w ątpliw ości, że prośba ta m ieściła w sobie w niosek nie tyle o sprosto­
wanie, ile raczej o u z u p e ł n i e n i e  w y r o k u  w przedmiocie kosztów  
sporu. W niosek ten był dopuszczalny (§ §  423 i 430 p. c.) i sędzia wi­
nien był w myśl tychże przepisów  ograniczyć dodatkową rozprawę i do­
datkowe orzeczenie do pominiętych kosztów  sporu. N ależało też na to 
spisać dodatkow y protokół — oczyw iście nie naruszając w niczem po­
przedniego.

Licząc się atoli z faktem dokonanym, iż sędzia w ydał formalnie 
dwa odmienne wyroki, i to w  postępowaniu drobiazgowem  — zapytajmy, 
czy byłaby na to jaka rada w ustawie przew idziana?

Naszem zdan iem : tak. Mamy tu do czynienia z wypadkiem, któ­
remu możnaby nadać miano techniczne: w y r o k u  d w u l i c o w e g o .  
Jestto wypadek wydania przez tego sam ego sędziego raz po raz t. j. 
bez zachowania toku instancji, dwóch orzeczeń odmiennych w tejsamej 
sprawie. Lecz na to jest rada. N ależało przedewszystkiem  w myśl §  452 
p. c. zażądać doręczenia wyroku na piśmie. Jeśliby zaś sędzia d o sto so ­
w ał w ygotow anie wyroku do sw eg o  d r u g i e g o, zamiast do pierw szego  
wyrzeczenia, można było w myśl specjalnego przepisu zdania II §  419 
proc. cyw. (nor. § §  416/11 i 425/11 p. c.) zaw nioskow ać s p r o s t o w a n i e  
wyroku przez uzgodnienie go z treścią ogłoszenia pierw szego. Jedno­
cześnie też można było domagać się z a ł a t w i e n i a  wniosku .o  uzu­
pełnienie wyroku w przedmiocie pominiętych kosztów  sporu. A nie jest 
w ykluczone, iż wnioski te doprow adziłyby p. sędziego T. do opamiętania.

W razie przeciwnym a w zględnie w razie odm ówienia tym w nio­
skom, nie rozporządzałby wprawdzie pow ód w tej sprawie j a k o  d r o ­
b i a z g o w e j  żadnym zwyczajnym  środkiem prawnym (§  517 p. c.), 
atoli — kto w ie, czy nie mógłby w d r o d z e  z a ż a l e n i a  n a d z o r ­
c z e g o  na podstaw ie przepisów § §  76 i 78 ustawy o organizacji sądów
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uzyskać conajmniej uzgodnienie w ygotow ania wyroku z wyrzeczeniem  
pierwotnem. (Por. verbum „jederzeit" w § 419 p. c. ponadto verba: 
„hat von Amts w egen“ w zdaniu drugiem tegoż § 419 a w reszcie całe 
końcow e zdanie tegoż). U z u p e ł n i e n i e  wyroku natomiast byłooy  
w drodze nadzorczej bezw zględnie już wykluczone. (§  423 ustęp 111 i 517 
p. c ). — Czy życzy sobie kto głosu w tej spraw ie? Lex.

Z nadesłanych książek i czasopism .

S ta n i s ła w  W r ó b le w s k i :  P o lsk ie  praw o w eK Siow e wraz z prze­
pisami o procesie w ekslow ym  i opłatach od w eksli. Kraków, Leon Frommer 
1925. Str. 207.

Prof. Stanisław W róblewski, w ydawca i komentator dawnej „Po­
wszechnej ustawy wekslowej" w ydał i zaopatrzył w  cenne uwagi „Pol­
skie Prawo W ekslowe". Jak poprzedni tak i now y komentarz zawiera 
szczegó łow ą  analizę pojęć prawa w ekslow ego, onartą na bogatej w iedzy  
i wszechstronnej znajom ości praktyki. Szczególną wartość dla praktycznego 
użytku przedstawiają uwagi podkreślające różnice między now ą polską 
ustawą w ekslow ą, a dawniejszą pow szechną i rozstrzygające w ątpliwe 
wypadki. W artość praktyczną komentarza podw yższa dodatek pośw ięcony  
dzielnicowym  przepisom p o s t ę p o w a n i a  w s p r a w a c h  w e k s l o ­
w y c h .

Brak jednak nowemu komentarzowi tej barwności, która była za­
letą daw nego wydania. Przedewszystkiem  opuścił autor w stęp zawiera­
jący historję w eksla i prawa w ekslow ego. Opuścił ponadto przegląd li­
teratury i w yelim inow ał orzeczenia Sądu N ajw yższego. Komentarz na 
tem nie zyskał. Najbliższe wydanie powinno być uzupełnione w tym 
kierunku. (B r.).

Dr. Emil S o m m e r s t e i n : U staw a  o w yk o n an iu  reform y rolnej.  
Tekst z  komentarzem przy uwzględnieniu całokształtu dyskusji w  Sejmie 
i Senacie. Lwów 1926. Nakładem autora.

Autor — członek komisji prawniczej Sejmu i komisji reform rol­
nych — był bardziej, niż kto inny legitymowany do interpretowania 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej. Ustawa zaś o wykonaniu tej reformy 
wym aga bardziej, niż każda inna z powodu tuk, niedom ówień, ignoro­
wanie przyjętej terminologji prawniczej, komentarza usuwającego w ątpli­
w ości i wykazującego wewnętrzny zw iązek poszczególnych norm. Jak­
kolwiek autor skromnie ośw iadcza, że  nie kusił się o wydanie system u  
ustaw odaw stw a rolnego w P olsce, jest też jego komentarz do pew nego  
stopnia rodzajem takiego system u, a to dzięki obszernemu słow u w stęp ­
nemu, w  którem przedstawia na podstaw ie dat statystycznych ustrój 
rolny w Polsce i kreśli historję poczynań ustawodaw czych zmierzających 
do przebudowy ustroju rolnego, jakoteż dzięki w stępom  wyprzedzającym  
poszczególne działy, w których porównuje nasz system  reformy rolnej 
z systemami państw ościennych 1 wykazuje postęp ostatniej ustawy 
w stosunku do ustawy poprzedniej.

Uwagi do poszczególnych artykułów są jasne, jakkolwiek miejscami 
zbyt rozw lekłe. Tu i ów dzie razi czytelnika polemika z przepisem usta-
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w owyni, a uw zględnienie całokształtu dyskusji w Sejmie i Senacie oka­
zuje się raczej balastem obciążającym tak cenny pozatem komentarz.

• Br.).
Ignacy B isk u p sk i:  O u b e z p ie c z e n ia c h .  Poznań 1925. Fischer 

i Majewski. Str. 168.
Podczas gdy inne narody posiadają szeroko rozgałęzioną literaturę 

ubezpieczeniową — by wymienić tylko nazwiska Lexis, Ehrenberg, Manes, 
Wagner, Hammond, Fowler — i gdy w innych krajach stw orzono spe­
cjalne instytucje naukowe pośw ięcone sprawom ubezpieczeniowym , znaj­
dują się w  Polsce teorja i praktyka ubezpieczeniowa dopiero w po­
czątkach rozwoju. D otychczasow e publikacje ubezpieczeniow e miały prze­
w ażnie charakter agitacyjny lub reklamowy, aniżeli naukowy. Pow ażniejsze 
w śród nich były pośw ięcone poszczególnym  kwestjom , gałęziom  ubezpie­
czenia, nie obejm owały natom iast całości problemu. Namiętna walka pro­
w adzona w Europie zachodniej, a zw łaszcza  w Niemczech pod hasłami 
znakomitego ekonom isty Adolfa Wagnera o upaństwow ienie ubezpieczeń, 
nie znalazła w piśmiennictwie polskiem należytego oddźw ięku. W ostatnich  
dopiero latach pow stała  w W arszawie specjalna organizacja mająca na 
celu popieranie i prow adzenie badań w zakresie matematyki ubezpiecze­
niow ej, a w roku 1921 utworzono przy uniwersytecie w  Poznaniu lekto­
rat dla w iedzy ubezpieczeniowej. Z w ykładów  w tym uniwersytecie po­
w stała broszura Biskupskiego. Autor jest św iadom  tego, że  nie daje nic 
now ego. Podejmuje tylko próbę przedstawienia całokształtu ubezpieczeń. 
Dział historyczny pośw ięcony historji rozwoju ubezpieczeń i system a­
tyczny, pośw ięcony poszczególnym  rodzajom ubezpieczenia, zasługują na 
uwagę i uznanie, podczas gdy ocena znaczenia społecznego ubezpieczeń  
nie zadawalnia. Autor powtarza znane skądinąd ogólniki.

A przedew szystkiem  nie przedstawia autor całokształtu ubezpie­
czeń, jak należałoby się spodziew ać po jego zapow iedzi w  słow ie  
wstępnem . Pomija w zupełności ubezpieczenia społeczne i ustaw odaw ­
stw o ubezpieczeń społecznych a zatem dziedzinę dla prawnika najbardziej 
zajmującą. System zaś ubezpieczeń prywatnych przedstawia raczej ze 
stanowiska administracyjnego niż prawniczego. Te braki umniejszają war­
tość broszury obfitującej pozatem w materjał historyczny i w iedzę fachową.

(B r.).

Z orzecznictwa cywilnego.

Poniżej dajemy P. T. Czytelnikom — z powodu braku m iejsca — 
na razie tylko tezy dalszych najnowszych orzeczeń Sądu N ajw yższego, 
z których w ażn iejsze postaramy się og łosić  wraz z motywami w  naj­
bliższych zeszytach Głosu Prawa. Na żądanie P. T. Prenumeratorów  
udzielam y Im chętnie w odpisie całej osnow y uzasadnienia każdego  
z orzeczeń, których tezy ogłaszam y bez m otywów. R e d a k c ja .

42) Przy ocenie, czy nowo wybudowany lub odbudowany budynek podlega 
ustawie o ochronie lokatorów z I I .  kwietnia 1924, nr. 39 poz. 406 dz. u., czy też 
nie — rozstrzygającą Jest w b. zaborze austr. nie chwila wybudowania; lecz chwila 
udzielenia konsensu budowlanego (art. 2 I. I lit. d ).

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 7. października 1925 Rw. 1869/25.
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43) Umieszczona w kontraście kupna-sprzedaży zdziałanym przez opiekuna 
w imieniu małoletniego klauzula zatwierdzająca nadopiekuńczo zdziałany kontrakt, 
stanowi w myśl § 292 p. c. w razie wątpliwości co do właściwości opiekuna 
i władzy zatwierdzającej, powstałych wskutek braku aktów pupilarnych, zupełny 
dowód okoliczności, że kontrakt został zdziałany przez właściwego opiekuna i za­
twierdzony przez właściwą władzę nadopiekuńczą.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 13. października 1925 Rw. 496/25.

44) Niedotrzymanie terminów umownych zapłaty czynszu z drobnej dzier­
żawy, nie jest powodem rozwiązania stosunku dzierżawnego, jeżeli terminy po­
wyższe nie odpowiadają terminowi określonemu w § 7 lit. a  ustawy z 31. lipca 
1924 poz. 741 dz. u.

Orzeczenie Izby III S. N. z dn. 20. pardziernika 1925 Rw. 1548/25.

45) Posiadacz niewpisanego do księgi naftowej udziału bf-utto w przedsię­
biorstwie kopalnianem, nie biorący żadnego udziału w zarządzie przedsiębiorstwa 
ani też w jego stratach, może swe uprawnienia przenieść na inną osobę (§ 1393 
k. c.) bez zezwolenia posiadacza kopalni i bez wpisu do księgi naftowej. Obowią­
zek wypłaty powyższago udziału nie gaśnie dla zobowiązanego z chwila prze­
niesienia przez niego własności przedsiębiorstwa na inną osobę, jeżeli uprawniony 
nie zgodzi się wyraźnie lub w sposób dorozumiany na przyjęcie nowego właści­
ciela jako jedynego dłużnika w miejsce noprzedniego zobowiązanego.

Orzeczenie Izby III S. N. z dn. 20. października 1925 Rw. 1786/25.

46) 0 stosowaniu ustawy o ochronie drobnych dzierżawców rolnych roz­
strzyga łączny wydzierżawiony obszar bez wzglęuu na to, że dzierżawiony grunt 
składa się z więcej części wydzierżawionych oddzielnie i bez różnicy, czy kon­
trakty dzierżawy zawarto z innym właścicielem, czy też z administracją państwową 
(przy niezagospodarowanych użytkach rolnych).

Orzeczenie Izby III S. N. z dn. 27. października 1925 Rw. 1658/25­

47) Orzeczenie wyrokiem o obowiązku do podpisania kontraktu kupna-sprze­
daży uprawnia jedynie do wdrożenia egzekucji w myśl § 354 o. e. celem wymu­
szenia na zonowiązanym dokonania tej czynności.

Orzeczenie Izby 111 S. N. z dn. 27. października 1925 Rw. 773/25.

48) Ustalenie podstawowego komornego nie może nastąpić w postępowaniu 
niespornem.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 10. listopada 1925 Rw. 840/25.

49) Właściciel, który po wydzierżawieniu części swego gruntu drobnym 
dzierżawcom (bądź dobrowolnie bądź w drodze przymusowej na zasadzie ustawy 
z 8. marca 1919 poz. 235 dz. u. i z 18. marca 1920 poz. 165 dz. u. o wydzier­
żawieniu niezagospodarowanych użytków rolnych) wydzierżawił resztę swej ma­
jętności właścicielowi większych dóbr, nie może wypowiedzieć następnie drobnych 
dzierżaw na zasadzie art. 8 c ustawy z dnia 31. lipca 1924 poz. 741 dz. u., cho­
ciażby wskutek wydzierżawienia całej majętności nie miał w swem użytkowaniu 
żadnego gruntu.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 12. listopada 1925 Rw. 1606/25.

50) Do dozwolenia egzekucji na podstawie listy opłat wystawionej przez 
kasę chorych wymagane jest potwierdzenie ze strony władzy nadzorczej, że wy­
konalności tego tytułu egzekucyjnego nie stoi na przeszkodzie żaden w toku 
instancji dopuszczalny środek prawny.

Orzeczenie Izby III S. N. z  dnia 24. listopada 1925 Rw. 508 25.

51) Dopuszczalne jest w myśl rozp. wal. przerachowanie roszczenia, które
zostało we właściwym czasie złożone do depozytu sądowego i którego złożenie 
zostało prawomocnym wyrokiem uznane za prawnie uzasadnione, jeżeli wierzyciel 
sumy złożonej nie przyjął z powodu, że suma ta w chwili jej złożenia nie odpo­
wiadała pierwotnej wartości roszczenia.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 25. listopada 1925 Rw. 1616/25.
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DR. WŁODZIMIERZ DBAŁOWSKI,
Sę d z ia  S ą d u  N a jw y ż sz e g o .

Ustawa o prawie autorskiem.
Z dniem 14. czerwca 1926 r. rozpoczęła się moc obowią­

zująca polskiej ustawy z 29. marca 1926 r. o prawie autorskiem. 
Projekt tej ustawy wykończony został w  Komisji kodyfikacyjnej 
już w roku 1922. Różnica zdań, jaka następnie wyłoniła się p o ­
między Komisją Kodyfikacyjną a Ministerstwem Sprawiedliwości 
co do sposobu określenia przedmiotu prawa autorskiego (art. 1 
ustawy), była przyczyną, dla której Rząd dopiero z początkiem  
roku 1925 ustalił sw oje stanowisko wobec projektu ustawy  
i w niósł dopiero w marcu 1925 r. projekt do Sejmu.

Komisja Kodyfikacyjna wychodząc z sw ego zasadniczego  
stanowiska, że celem podniesienia twórczości umysłowej należy 
chronić przejawy tej twórczości w najrozmaitszych kierunkach, 
chciała uniknąć wyliczania przedmiotów ochrony używanego  
w ustawach innych państw o prawie autorskiem, i stworzyć 
klauzulę generalną, pod którą podpadać by mogły nie tylko obecne 
kierunki twórczości ludzkiej w najszerszym zakresie, lecz Któraby 
nadto dawała m ożność wciągnięcia w zakres ochrony także dzie­
dzin, jakie w przyszłości twórczością ludzką stworzone będą.

Ministerstwo Sprawiedliwości znalazło jednak, że klauzula 
ta generalna — odpowiadająca pierwszemu ustępowi art. 1. 
ustawy — jest za obszerną, bo obejmować będzie prócz przed­
miotów, które w ustawach innych państw i w  międzynarodowej 
konwencji berneńskiej o ochronie dzieł literatury i sztuki pod­
dane są ochronie prawa autorskiego także działania, których ani 
nauka prawa ani praktyka nie łączyły nigdy z prawem autor-
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skiem. I tak pod klauzulę tę podpadłaby działalność na polu 
wynalazków przemysłowych, chroniona ustawą patentową. Prze­
jawami twórczości umysłowej są dalej bezsprzecznie także takie, 
jak strategia wojenna, sposób  reklamy handlowej, sposób  agi­
tacji partyj politycznych, robienia wyborów, niewątpliwie byłaby 
nią także czynność zbrodnicza, która niejednokrotnie wymaga po­
ważnego nasilenia um ysłowego. A jednak nie dałoby się przy 
obecnym stanie umiejętności prawa i przekonań społeczeństwa  
niczem uzasadnić otoczenia tych przejawów działalności ludzkiej 
ochroną prawa autorskiego. Z tych względów Ministerstwo Spra­
wiedliwości opuściło w projekcie rządowym wniesionym do Sejmu 
klauzulę generalną Komisji Kodyfikacyjnej i zastąpiło ją za w zo­
rem ustaw innych państw o prawie autorskiem, szczegółowem  
wyliczeniem, które przejawy działalności ludzkiej doznawać mają 
ochrony tej szczególnej ustawy.

Poddanie pod ochronę prawa autorskiego już teraz przy­
szłych kierunków twórczości ludzkiej, które dopiero powstać 
i rozwinąć się mają, nie byłoby nawet rzeczą wskazaną. Tak jak 
obecny stan rozwoju czy to literatury, czy nauk ścisłych, czy 
muzyki, sztuk plastycznych, sztuki stosowanej, kinematografu 
i t. d. nie jest wynikiem działalności jednego tylko człowieka, 
lecz stworzony został pracą pokoleń, tak samo i nowe dzie­
dziny twórczości ludzkiej mogą być przez jednego człowieka tylko 
zapoczątkowane; do stanu doskonałości doprowadzone one będą 
działalnością łączną wielu, z których każdy budować będzie da­
lej na wynikach pracy sw ego poprzednika. Postęp w  udosko­
naleniu doznałby silnego zatamowania, gdyby twórca, chcąc ko­
rzystać z doświadczeń już przez iunych zdobytych, zmuszony 
był starać sie o zezwolenie na to korzystanie i opłacać za to 
honorarjum. Ochrona autorska da się uzasadnić dopiero od chwili, 
gdy działalność ludzka w yszła poza granicę prób i doświadczeń  
1 w eszła w  stadjum realizowania dochodów  z osiągniętego już 
stopnia twórczości.

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej poszedł drogą kompromisu, 
przywrócił wprawdzie klauzulę generalną, zaprojektowaną przez 
Komisję Kodyfikacyjną — wprowadzając do niej na wniosek  
Senatu tylko nieznaczną zmianę stylistyczną, a mianowicie zw rot: 
„cechę osobistej twórczości" zamiast: „piętno osobiste" — jednak 
dodał do niej wyliczenie przedmiotów prawa autorskiego, zapro­
ponow ane przez Rząd. Ten sposób  określenia przedmiotu prawa 
autorskiego umożliwi sądowi w razach wątpliwości interpretację 
co do pytania, jakie przejawy twórczości ludzkiej korzystać mają 
z ochrony prawa autorskiego.

Zmiany dokonane przez Rząd w projekcie Komisji Kodyfi­
kacyjnej poza art. 1 nie są tak zasadniczej natury.

Ze stanowiska czytelników „Głosu prawa" uważałbym za 
rzecz praktycznie najważniejszą uwydatnienie zmian i uzupełnień, 
jakie polska ustawa o prawie autorskiem poczyniła w takiejże 
ustawie austrjackiej z r. 1895. Że zmiany takie i uzupełnienia 
stały się niezbędnemi, wynika już stąd, że Austrja nie należała
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przed wojną do międzynarodowej konwencji o ochronie dzieł 
literatury i sztuki i miała tylko układy indywidualne z niektóremi 
państwami, a poza tem nawet jedynie zapewnienia wzajemności, — 
wobec czego przystępując do konwencji dostosow ać musiała do 
niej osobną ustawą wydaną w z roku 1920 sw e ustawodaw stw o  
wewnętrzne.

Polska przyjęła na siebie zobowiązanie przystąpienia do 
tej konwencji w traktacie zawartym w Wersalu 28. czerwca 1919 r. 
między Gtównemi Mocarstwami sprzymierzonemi i stowarzyszo- 
nemi a Polską (D. U. R. P. 1920, Nr. 110, poz. 728). Przystą­
piwszy do niej już z początkiem roku 1920, nie mogła na czas 
dłuższy odkładać poczynienia kroków celem uporządkowania 
sw ego ustawodawstwa wewnętrznego w kierunku uzgodnienia 
go z sobą i z postanowieniami konwencji.

Ustawa polska wykazuje w porównaniu ze stanem praw­
nym, obowiązującym dotąd w województwach południowych, 
prócz wielu różnic w szczegółach odchylenia istotne w nastę­
pujących punktach: 1. co do prawa przekładu utworu literackiego 
na inny język, — 2. co do rejestrowania autorów dzieł anonimo­
wych i pseudonimowych, — 3. co do prawa przenoszenia utworów  
na mechaniczne instrumenty muzyczne, — 4. co do czasu trwania 
ochrony prawa autorskiego, — 5. co do odszkodowania materjal- 
nego za krzywdy moralne zrządzone autorowi, — wreszcie 6. w  za­
kresie umowy wydawniczej i ajencyjnej.

Ad 1 . J) W edług ustawodawstwa austrjackiego (§§  28—30) 
autor miał wyłąęzne prawo przekładu utworu sw ego na inny 
język tylko wówczas, jeżeli prawo to wyraźnie sobie zastrzegł 
na karcie tytułowej, w przedmowie utworu lub na jego w szy st­
kich egzemplarzach. Mimo tego zastrzeżenia prawo to wyłączne 
gasło, jeżeli przekład nie został wydany w ciągu lat trzech od 
ukazania się oryginału.

Podobnie ustawodawstwo rosyjskie (art. 33) ograniczyło 
autora co do wyłączności prawa przekładu do lat 10 i do tego 
dalszego warunku, że autor wydał przekład w ciągu lat pięciu 
od ukazania się oryginału.

U staw odaw stwo niemieckie nie zawierało żadnych ograni­
czeń wyłączności autora do prawa przekładu (§ 12).

Tendencją powyższych postanowień prawa austrjackiego 
i rosyjskiego było przeaewszvstkiem umożliwienie obywatelom  
własnego państwa bezpłatnego korzystania — choćby po UDły- 
wie pewnego czasu — z dzieł autorów obcych. Było to w* sto­
sunkach międzynarodowych według pierwotnego brzmienia kon­
wencji berneńskiej z r. 1886 rzeczą dozwoloną, uzależniała ona bo­
wiem wyłączność autora do prawa przekładu od zastrzeżenia autora 
ograniczała to prawo czasow o a nawet czyniła je zawisłem od 
oewnych formalności, np. wniesienie tego prawa do rejestru pu-

’) Polski przekład dzielnicowych ustaw o prawie autorskiem i konwencji 
berneńskiej jest zawarty w  dziele: Ustawodawstwo autorskie obowiązujące 
w  Polsce, zebrali Włodzimierz Dbałowski i Jan Jakób Litauer. W arszawa 
1922. Nakładem księgarni Hoesicka.
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blicznego. Dopiero dodatkowy akt paryski z 4. maja 1896 roz­
szerzył w yłączność autora na cały czas ochrony prawa autorskiego 
a konferencja berlińska z r. 1908 uniezależniła tę wyłączność od  
jakichkolwiek formalności (zob. art. 8 obecnego tekstu konwencji). 
W prawdzie według art. 25 zrewidowanej konwencji berneńskiej 
państwa, przystępujące do konwencji mogą sobie zastrzec, że 
przystępują do niej według jej pierwotnego brzmienia z r. 1886 
z pominięciem zmian wprowadzonych do niej w  latach 1896 
i 1908, gdy jednak Polska przystąpiła do niej bez zastrzeżeń, 
musiała w konsekwencji tego sw ego oświadczenia wprowadzić 
przynajmniej w stosunkach międzynarodowych wyłączność autora 
do prawa przekładu sw ego utworu na inne języki. Gdy zaś 
wprowadzenia odmiennych norm na korzyść autorów zagranicz­
nych niż na rzecz autorów krajowych nie dałoby się w tym kie- 
ruhku logicznie uzasadnić, ustawa polska nie wprowadziła w o ­
góle żadnych ograniczeń w wyłącznem prawie autora do prze­
kładu sw ego dzieła. Wynika to z postanowienia art. 12 ustawy. 
Nie wolno zatem obecnie już w P olsce wydawać przekładów  
dzieł ani autorów własnych ani autorów zagranicznych, — na­
leżących do jednego z państw, które przystąpiły do międzyna­
rodowej konwencji berneńskiej bez zastrzeżeń co do art. 8, — 
choćby nawet autorowie nie zastrzegli sobie na swym utworze 
prawa przekładu. Również i Austrja, przystępując po wojnie do 
konwencji berneńskiej zniosła ustawą z 1920 r. § §  28 do 30 swej 
dawnej ustawy z r. 1895 o ograniczeniu praw przekładu autora.

Ad 2. Autor dzieła anonimowego lub pseudonim owego mógł 
według prawa austrjackiego (§ 44) dochodzić o s o b i ś c i e  praw do 
sw ego utworu tylko w ów czas, jeżeli uzyskał w pis sw ego autor­
stwa do rejestru dzieł anonimowych i pseudonimowych prowa­
dzonego w Ministerstwie Handlu. W braku takiego zgłoszenia  
chroni praw autora wydawca lub nakładca (§ 11). Podobna re­
jestracja praw autorskich do dzieł tego rodzaju istnieje w Niem­
czech (§§ 31, 56, 57). Rejestr prowadzi tam Rada Miejska 
w Lipsku. Natomiast ustaw odawstwo rosyjskie rejestracji tego 
rodzaju praw nie znało, wystarczyło tam ujawnienie praw autor­
skich w jakikolwiek sposób  (art. 17), choćby tylko prywatnie.

Zasiągnięte wywiady wykazały, że w  Austrji od czasu za­
prowadzenia rejestru (1895) do czasu rozpadnięcia się tego 
państwa (1918) autorowie przynależni na obszarze b. Austrji, 
należącym obecnie do Polski, nie zgłosili celem rejestracji ani 
jednego wypadku swych praw do dzieła anonimowego lub pseu­
donim owego. Z Niemiec Komisja Kodyfikacyjna nie zdołała uzy­
skać ścisłego wyjaśnienia w odniesieniu do autorów pochodzą­
cych z obszarów należących obecnie do Polski, gdyż rejestr 
prowadzony w  Lipsku nie zawierał danych potrzebnych do udzie­
lenia tej informacji.

Ponieważ doświadczenia poczynione w Austrji i w  Rosji 
nie wykazały żywotnej potrzeby i praktycznego znaczenia rze­
czonego rejestru, ustawa polska postanow iła go nie w prow a­
dzać (art. 9).



Nr.  5 G Ł O S  P R A W A Str. 177

Ad 3. W dziedzinie przenoszenia utworów muzycznych i li­
terackich na mechaniczne instrumenty muzyczne, ustawodawstwo  
austrjackie było bardzo liberalne, dla autorów atoli niekorzystne. 
§  36 austrjackiej ustawy autorskiej z 1895 r. postanawiał, że 
sporządzanie i publiczne używanie instrumentów do mechani­
cznego odtwarzania utworów muzycznych nie stanowi p ogw ał­
cenia prawa autorskiego muzycznego. Liberalizm ten odpowiadał 
może ówczesnem u stanowi słabo jeszcze rozwiniętego przemysłu 
mechanicznych instrumentów muzycznych. Ograniczenia tego prze­
mysłu w w olności wyboru sztuk do instrumentacji nie przedsta­
wiały w ów czas znaczniejszej dochodow ości dla kompozytorów. 
Stan ten jednakże wkrótce się zmienił. Mechaniczne instrumenty 
muzyczne w najrozmaitszej postaci, począw szy od płyt gram o­
fonowych a skończywszy na fortepianach elektrycznych doznały 
rozwoju, jakiego z końcem zeszłego stulecia trudno było prze­
widzieć. Dlatego też now sze ustawodawstwa autorskie, a to nie­
mieckie i rosyjskie zajmują wobec mechanicznych instrumentów 
muzycznych zupełnie inne stanowisko, niż przestarzały § 36 
ustawy austrjackiej, uchylony zresztą już w  1920 roku. U staw o­
daw stw a te now sze starają się pogodzić interes autorów z in­
teresem przedsiębiorstw. Wprowadzają one wprawdzie zasadę, 
że bez zgody autora czy kompozytora żaden utwór nie może 
być przeniesiony na mechaniczny instrument muzyczny, stanowią 
jednak, że jeżeli autor dał takie zezwolenie jednemu przedsię­
biorcy, nie może go odmówić innemu przedsiębiorcy krajowemu 
(art. 42 ros. i §§ 22, 22 lit. a), b) i c) n iem ). Na wypadek bo­
wiem takiej odmowy istnieje licencja przymusowa nadawana na 
żądanie przedsiębiorcy przez sąd, która to licencja każdemu dal­
szemu przedsiębiorcy zapewnia prawo przenoszenia i stanowi 
zarazem warunki, pod którymi zinstrumentowanie utworów może 
się odbyć (w ysokość honorarjum autorskiego).

Polska ustawa autorska stoi zgodnie z postanowieniami 
art. 13 konwencji berneńskiej na stanowisku, że przenoszenie 
utworów na mechaniczne instrumenty muzyczne zależy od zgody 
autora (art. 2). Licencji przymusowych ustawa ta jednak w Polsce  
nie wprowadziła. Przyczyna leży w tem, że w czasie obrad nad 
projektem ustawy w Komisji Kodyfikacyjnej (1920 i 1921) własna 
krajowa produkcja fabryczna mechanicznych instrumentów mu­
zycznych prawie że nie istniała jeszcze. Wiadomem było istnienie 
tylko jednej fabryki płyt gramofonowych (Syrena przy ul. Chmiel­
nej w Warszawie). Stan ten jest obecnie (1926) zupełnie inny. 
Fabryk tego rodzaju istnieje w P olsce już kilka. W toku obrad 
parlamentarnych nad Drojektem ustawy zwróciły się one do re­
ferenta sejmowej Komisji prawniczej z żądaniem wprowadzenia 
do ustawy polskiej licencji przymusowych na wzór ustaw o­
dawstwa niemiecKiego i rosyjskiego Żądanie to zgłoszone jednak 
zostało już w  czasie, gdy Sejm obradował nad poprawkami 
uchwalonemi przez Senat. W tem stadjum pracy Sejm może 
tylko poprawki Senatu albo przyjąć albo odrzucić, nie może je­
dnak do projektu ustawy wprowadzać jakichkolwiek nowych p o­
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stanowień. Dla tego też niemorjał przedsiębiorców płyt gramo­
fonowych nie mógł na razie odnieść skutku. Nie wyłącza to 
jednak odrębnego traktowania sprawy. O ileby przedsiębiorstwa 
krajowe miały na myśli korzystanie z utworów autorów zagra­
nicznych, zaznaczyć należy, że do udzielania licencji przymuso­
wych przeciw autorom zagranicznym powołane byłyby sądy za­
graniczni miejsca zamieszkania autora, a nie sądy krajowe, 
chyba, że wprowadzonoby przepis odpowiadający §  22 lit. c) 
ustawy niemieckiej.

Ad 4. Czas trwania ochrony prawa autorskiego obejmuje 
w Austrji (§ 43) okres życia autora i w  zasadzie 30 lat po jego 
śmierci. Tak samo rzecz się ma według prawa niemieckiego 
(§ 29). W edług prawa rosyjskiego dziedzice autora korzystają 
z jego prawa autorskiego przez lat 50 (art. 11). Ustawa polska 
idzie za wzorem konwencji berneńskiej, która wprawdzie nie 
wiąże krajów związkowych postanowieniami swemi o czasie 
trwania ochrony (art. 7), jednak przewiduje jako zasadę 50-letni 
termin ochrony, licząc od śmierci autora. 1 w tem postanowieniu  
ustawy polskiej (art. 20) przebija się dążenie ustawodawcy do 
wzmocnienia stanowiska autora.

Ad 5. Autor w stosunku do sw ego dzieła może prócz 
krzywd materjalnych, polegających na ukróceniu dochodów , jakie 
mógłby czerpać ze sw ego dzieła, doznać także krzywd moral­
nych. D otychczasowe ustawodawstwo chroniło autora przed 
krzywdami materjalnemi. Natomiast nie było ono wyrobione 
w tym kierunku, by za krzywdy moralne wyrządzone autorowi 
bez ukrócenia jego dochodów  z dzieła, zapewniło mu prócz od­
powiedzialności karnej sprawcy (§§ 52 i 53 austr. ustawy aut.) 
jakiekolwiek odszkodowanie materjalne. Art. 59 polskiej ustawy 
autorskiej czyni temu dawno odczuwanemu postulatowi autorów  
zadość. Artykuł ten wyjaśnia przykładowo, kiedy naruszenie m o­
ralnych praw autora może mieć miejsce i wprowadza na w y­
padek rozmyślnego naruszenia takiego, obowiązek krzywdziciela 
do uiszczenia autorowi pewnej kwoty (pokutnego), której w y so ­
kość oznacza sąd stosow nie do okoliczności, zw łaszcza do 
stopnia poniesionych przez autora przykrości.

Ad 6. W miejsce bardzo lakonicznych przepisów austrja- 
ckiego kodeksu cywilnego o umowie wydawniczej (§§ 1172 
i 1173 w  brzmieniu noweli trzeciej) ustawa polska stara się 
unormować szczegółow o i możliwie wyczerpująco umowę o na­
kład (art. 33 — 46), umowę o inne rozpowszechnianie dzieła 
(art. 47 — 50) i umowę agencyjną (art. 51 — 54). Przepisy o umo­
wie agencyjnej są zaczerpnięte z zasad francuskich. Przepisy 
normujące umowę o nakład są wprawdzie w zasadzie zaczer­
pnięte z norm ustawy niemieckiej z 19. czerwca 1901 r. o pra­
wie nakładu. Podczas gdy jednak ustawa ta niemiecka była ro ­
biona poniekąd pod kątem widzenia interesów nakładców, 
ustawa polska uwzględnia przedewszystkiem uzasadnione postu­
laty autorów.



Nr. 5 G Ł O S  P R A W A Str. 179

Ze szczegółów  ustawowych zwrócić by można uwagę na 
to, że ustawa polska chroni także dzieła sztuki zdobniczej, któ­
rych ochrona nie jest w  stosunkach międzynarodowych w myśl 
konwencji berneńskiej obligatoryjną. Ochronę fotografji ustawa 
polska czyni zależną od uwidocznienia zastrzeżenia na odbitkach 
i żąda uwidocznienia na nich także roku zdjęcia ze względu na 
krótki czas ochrony. Utworom wydanym w  języku polskim  
ustawa przyznaje ochronę nawet w ów czas, gdy wydano je 
w kraju, nie należącym do międzynarodowej konwencji berneń­
skiej. Ustawa przewiduje także unormowanie drogą umowy 
prawa autorskiego do utworu, które tylko łączną pracą kilku 
osób mogą powstać np. do filmów kinematograficznych.

Omówienie wielu innych szczegółów  polskiej ustawy au­
torskiej, zwłaszcza rozpatrzenie jej przepisów o odszkodowaniu  
i norm karno - sądowych pozostać musi zastrzeżone do syste­
matycznego opracowania tych materji, które przekraczałoby ramy 
niniejszego artykułu.

PROF. DR. M. ALLERHAND.

Zabezpieczenie należytości adwokackich.
i.

Obejmując sprawę, adwokat nie zaw sze żąda zaliczki na 
pokrycie sw ego wynagrodzenia i wydatków, często nie domaga 
się jej uzupełnienia lub też nie utrzymuje jej mimo wezwania, 
wskutek czego zadowolić się musi kwotą, jaką tytułem kosztów  
klientowi przeciw przeciwnikowi przyznano. W tej jednak chwili 
narażony jest na to, że strona sama koszta ściąga, że się ich 
w drodze ugody zrzeka, lub dopuszcza do zajęcia przez swoich  
wierzycieli, co dla adwokata powoduje stratę należytości, jeżeli 
ich od klienta z powodu np. tegoż niewypłacalności otrzymać nie 
może. Jest to nieodpowiednie, bo ow oce trudu procesow ego  
przypaść winny temu, kto go łożył a całkiem niewłaściwem  jest, by 
strona wzbogaciła się wskutek procesu (Pollak, Die Zivillprocess- 
kosten nach oestr. Rechte 1913, str. 56). Również nie jest słusznem, 
aby wierzyciele strony otrzymali koszta przez adwokata wywal­
czo n e— chyba, że adwokat w całości otrzymał już swoje wyna­
grodzenie i wydatki.

Przytoczone względy doprowadziły do instytucji distraction 
de depens, znanej art. 133 francuskiego code de procedurę civile, 
według którego zastępcy procesowi „żądać mogą oddzielenia 
dla siebie kosztów, zaręczając przy wyrokowaniu, że największą 
część wydatków w yłożyli; oddzielenie kosztów  może być 
wyrzeczone tylko przez wyrok, który je zasądzi a w takim 
razie obrońca poda likwidację kosztów  i nakaz egzekucyjny na 
jego imię będzie wydany, co mu nie przeszkadza w poszukiw a­
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niu ich od swojej strony" (tłumaczenie to podaje Zawadzki, 
Prawo cywilne obowiązujące w  Królestwie Polskiem t. II 1861, 
str. 231; por. Garsonnet-Cazar-Bru, Precis de procedurę civile 
8 wyd. 1919, str. 518 i nast.). Ustaw odaw stwa niemieckie i op ie­
rające się na ich wzorze, nie poszły tak daleko, bo wychodziły 
z założenia, że od czasu, kiedy adwokatowi wolno się ze stroną
0 wynagrodzenie układać i pobierać zaliczkę (co dawniej nie 
było dopuszczalne, por. Ktibl, Geschichte der oesterreichischen 
Advokatur 1925, str. 61; Cresson, Abrege des usages et regles 
de la profession d’avocat 2 wyd, 1900, str. 134 i nast.), nie jest 
dla niego potrzebną ochrona, konieczną jest natomiast, jeżeli 
wskutek polecenia władzy bezpłatnie zastępywać musi stronę 
(por. Protokolle der Kommission zur Berathung einer allg. Civil- 
processordnung ftir die deutschen Bundesstaaten 1812— 1866, 
str. 389). To stanowisko zajmuje też procedura cywilna nie­
miecka i przepisuje w §  124, że adwokat, ustanowiony dla tego, 
kto uzyskał prawo ubogich, uprawniony jest sw oje należytości
1 wydatki ściągnąć od przeciwnika, którego zasądzono na zapła­
cenie kosztów sporu. Podobnie stanowi § 70 austr. proc. cyw. 
i §  121 proc. cyw. węg. (por. Gottl, Ungarische Civilprocess- 
ordnung 1911, str. 103), które powiadają, że adwokat strony 
ubogiej podjąć może przyznane jej koszta wprost u przeciwnika, 
przyczem za wzorem ustawy niemieckiej potrącenie jest dopu­
szczalne tylko o tyle, o ile się rozchodzi o koszta przyznane 
w tym samym procesie.

Ograniczenie ochrony adwokata do przypadku, w którym na 
mocy zlecenia zastępuje stronę ubogą — (nie dotyczy więc ochrona 
adwokata:, którego strona uboga dowolnie sobie obrała; kwestja 
ta jest jednak sporną, por. Lohsing, Oesterreichisches Anwalts- 
recht 1925, str. 267), — uznano za nieodpowiednie (por. Petschek, 
Ueber die Sicherung des advokatischen Entlohnungsanspruchs 
w  Czasopiśmie Grllnhuta 1907, str. 461 i nast.) i dlatego też 
starano się przepis rozszerzyć na każdy przypadek przyznania 
kosztów. Jeszcze w roku 1906 Czeska Izba adwokatów zapro­
ponowała przepis, że „na przyznanych stronie kosztach przy­
sługuje adwokatowi, w  chwili przyznania kosztów prowadzącemu 
sprawę, ustawowe prawo zastawu dla jego i jego poprzedników  
należytości" a projekt austrjackiej ordynacji z roku 1911 zawie­
rał w § 21 postanowienie, że „roszczenie o zwrot kosztów przy­
znanych stronie w procesie, uważać należy jako pretensję adw o­
kata w odniesieniu do strony, jeżeli w nich mieszczą się nale­
żytości i wydatki, jeszcze niezaspokojone; na wniosek adwokata 
przy przyznaniu kosztów  orzec należy, że obowiązek ich uiszcze­
nia może być przez stronę przeciwną dopełniony tylko w drodze 
zapłaty do rąk adwokata" (por. Nr. 2046 der Beilagen zu den 
stenographischen Protokollen des Abgeordnetenhauses des Reichs- 
rates Session XXI 1911, str. 60). Przepis ten nie stał się prawem  
a now sze ustawy, jak procedura Zurychska z roku 1913 w §  88 
i berneńska w art. 82 zawierają jedynie ochronę ad\yokata, który 
bronił stronę ubogą (co odpowiada zasadom w prawie szwajcar-
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skiem przyjętym, por. Heusler, Das Zivilprocessrecht der Schweiz 
1923, str. 52); także projekt referenta rozdziału o prawie ubogich 
polskiej procedury cywilnej chroni tylko zastępcę strony ubogiej 
(por. Polska procedura cywilna t. I 1921, str. 101) a projekt 
przedwstępny stanowi w §  113/3, że „adwokat strony ubogiej 
ma z wyłączeniem samej strony prawo ściągnąć wprost od jej 
przeciwnika, zasądzonego na koszta, sw e ustalone należytości, 
przyczem przeciwnik strony ubogiei przeciwstawić może adw o­
katowi zarzuty ze stosunku prawnego między nim a stroną ubogą 
tylko o tyle, o ile wolno mu potrącić koszta przyznane od strony 
ubogiej w tym samym procesie", zawiera więc z nieznaczną 
zmianą stylistyczną jedynie przepis prawa niemieckiego, austrjac- 
kiego i węgierskiego.

II.
Nie powinno ulegać wątpliwości, że przepis dotyczący za­

stępcy strony ubogiej powinien być uogólniony, bo nie można 
dopuścić do tego, aby koszta procesow e ściągnęła na rzecz 
swoją strona lub jej wierzyciel a adwokat w yszedł bez zapłaty. 
Argument, że adwokat może się z góry zabezpieczyć, nie jest 
trafny, bo zbyt często nie wypada żądać zaliczki od zamożnego 
i poważnego klienta a oprócz tego strona nie zawsze może ją 
uiścić, nie uchodzi zaś składać zastępstwo, gdy proces doszedł 
już do stadjum bardzo wysuniętego i wygrana jest pewną, za­
czem liczyć można na to, że niewątpliwie kosztami procesowymi 
będzie pokryte wynagrodzenie za przeprowadzenie sprawy na­
leżne. Za względność swoją wobec klienta nie powinien być 
adwokat karany, koszta procesow e uważać więc należy jako do 
niego należne, rozumie się, o ile zaspokojenie jego roszczeń ze 
strony klienta nie nastąpiło.

W jaki jednak sposób  zabezpieczenie pretensji adwokata 
ma się odbyć? Czy przez przyjęcie przepisu prawa niemieckiego 
względnie austrjackiego i rozszerzenie go na każdy wypadek za­
stępstw a? Zdaje się nam, że drogą wytkniętą przez ustaw o­
dawstwa chroniące zastępcę strony ubogiej pójść nie podobna, 
bo nie można dopuścić do wątpliwości, jakie pow stały (por. 
Petschek, Der Entlohnungsanspruch des Armenanwalts 1906, str. 
6 i nast.). Powstały zaś dlatego, że adwokatowi przyznano prawo 
ściągnięcia kosztów  od przeciwnika, a więc ustanowiono go nie­
jako inkasentem pretensji strony ubogiej a nie zaznaczono, że 
mu przysługuje samoistne p raw o; wskutek tego niektórzy w y­
powiedzieli zapatrywanie, że skuteczną jest zapłata do rąk strony 
ubogiej, zanim jej adwokat nie zażada od przeciwnika (co jest 
na wskróś mylne, por. Tilsch, Der Einfluss der Civilprocess- 
gesetze auf das materielle Recht 2 wyd. 1901, str. 249 u w. 147). 
Temu stanowisku można wprawdzie zapobiedz przez um ieszcze­
nie dodatku, wskazującego na wyłączne prawo adwokata do 
ściągnięcia kosztów, ale to nie jest jeszcze wystarczające, bo py­
tanie znów powstaje, w jaki sposób  ma być prowadzoną egze­
kucja dla ściągnięcia kosztów, czy na imię strony, czy też adw o­
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kata. Prawa stawiania wniosku we własnem imieniu nie przy­
znaje się adwokatowi (por. Neumann, Commentar zu den Civil- 
processgesetzen 3 wyd. 1915, str. 646), wskutek czego stronę 
uważać należy jako uprawnioną a w konsekwencji przyznaćby 
jej wypadało prawo sprzeciwienia się, aby pod jej imieniem 
wdrożono kroki przymusowe. To atoli nie uchodzi, w ięc albo 
adwokatowi przyznać się musi prawo prowadzenia egzekucji pod 
własnem imieniem, a wtedy tylko jego a nie stronę uważać na­
leży jako uprawnionego, albo też stronę jako uprawnioną a adwo­
kata jako posiadającego inne prawo, a nie prawo w łasności 
odnośnie do pretensji o koszta procesow e i wskutek tego za 
umocowanego do prowadzenia ekzekucji. Ta ostatnia kontrukcja 
jest możliwą, bo nie jest wykluczonem, że stronie przysługiwać 
ma pretensja o zapłatę kosztów a adwokatowi tylko prawo zastawu 
na tej pretensji,- które upoważnią go do bezpośredniego docho­
dzenia zapłaty a które gaśnie w przypadku, gdy adwokat od 
strony, którą zastępywał, otrzymał swoje wynagrodzenie i w yło­
żone koszta. Unormowanie jednak kwestji w sposób  dopiero co 
przytoczony, uważamy jako nieodpowiednie; nie dlatego, że 
strona, która wynagrodzenie adwokata zaspokoiła i wydatki mu 
zwróciła, chcąc dochodzić zapłaty, musi przedłożyć albo ośw iad­
czenie adwokata, że zwalnia pretensję o koszta z pod prawa 
zastawu, albo też stwierdzający to wyrok sądowy, lecz z pow o­
dów innych. Jeżeli pretensja przysługuje stronie, to może ją ona 
odstąpić lub oddać w zastaw a jej wierzyciele mogą prowadzić 
na niej egzekucję, a to może sprawić adwokatowi trudności, bo 
okazać się może potrzeba wniesienia skargi o wyłączenie lub 
o uznanie pierwszeństwa w zaspokojeniu a przeciwnikowi na­
sunąć się mogą wątpliwości, czy w razie cesji pretensji o koszta 
lub zajęcia ma dokonać zapłatę do rąk adwokata, czy też złożyć 
dłużną kwotę do depozytu sądowego.

Aby usunąć wszelkie kwestje i w sposób prosty a nie 
sztuczny unormować prawa adwokata, najwłaściwszem będzie 
odłączenie orzeczenia o kosztach od orzeczenia w rzeczy samej, 
a więc przyznanie kosztów wprost adwokatowi. Wskutek tego 
kto inny będzie stroną a kto inny uprawnionym do odbioru kosz­
tów procesowych; tego jednak nie należy uważać jako nieodoo- 
wiednie, bo podobna sytuacja powstaje w procesie kontrahenta 
z drugim o zapłatę do rąk osoby trzeciej, na której korzyść 
umowę zawarto a w którym to przypadku na podstawie wyroku 
trzeci od strony zasądzonej domagać się może zapłaty. Zasadni­
cze względy nie stoją więc na przeszkodzie, aby koszta proce­
sow e przyznano adwokatowi, który w procesie działa, korzystnem  
jest zaś dla adwokata, jeżeli odnośnie do kosztów procesowych  
uchodzi za wierzyciela a dla strony nie jest szkodliwem, jeżeli 
nie zapłaciła należytości za zastępstwo i wydatków nie zwóciła. 
Oświadczamy się zatem za zasadą prawa francuskiego, ale z pewną  
odmianą: podczas, gdy tu tylko na żądanie przyznaje się adw o­
katowi koszta procesow e, to oświadczamy się za tem, aby od­
łączenie kosztów odbyło się już z samego prawa. System, że
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żądanie adwokata rozstrzyga o odłączeniu, doprowadza do przy­
krych sytuacji, bo na zewnątrz staje się widocznem, że strona 
nie zapłaciła adwokatowi wynagrodzenia a tego uniknie się, je­
żeli zasadą będzie, że adwokatowi przypadają koszta wobec  
przeciwnika i że tylko on uprawniony jest domagać się ich za­
płaty oraz prowadzić egzekucję, wskutek czego przeciwnik pod 
żadnym pozorem nie może pow oływ ać się na jakieś transakcje 
ze stroną co do kosztów  doszłe do skutku. W myśl tej zasady 
zatem każdy adwokat uchodzić ma za bezpośrednio uprawnio­
nego do kosztów sporu, obojętnem więc będzie, czy strona w y­
nagrodzenie zapłaciła i wydatki zwróciła. W tym ostatnim jednak 
wypadku może się okazać potrzeba, aby nie adwokat, lecz strona 
uchodziła jako uprawniona. To też adwokatowi należy nadać 
uprawnienie do żądania, aby w orzeczeniu sądowem  nie jemu, 
lecz stronie koszta przyznano.

Przyznając adwokatowi charakter uprawnionego odnośnie 
do kosztów  procesowych, nadajemy mu też samodzielnie, od 
strony niezawisłe prawo wnoszenia środków prawnych, o ile się  
rozchodzi o orzeczenie co do kosztów  sporu; tego prawa nie 
posiada, jeżeli strona jest uprawnioną, bo roszczeniem swojem  
dysponuje jako uprawniony, a bardzo wątpliwem jest, czy przy­
znać je można wierzycielowi zastawniczemu. Zdaje się nam, że 
i to przemawia za proponowaną przez nas konstrukcją, nie ucho­
dzi bowiem, aby adwokat zadowolić się musiał zbyt nisko ozna­
czonymi kosztami sporu a do tegoby doszło, gdyby strona nie 
życzyła sobie wniesienia środka prawnego a sama była niewy­
płacalną.

Przy unormowaniu kwestji w sposób  przez nas podany 
uwzględnić też wypada, że często w jednym procesie kilku w y­
stępuje adwokatów i to bądź równocześnie, bądź też po sobie 
w tej samej lub w innej instancji. W ostatnim przypadku przy­
znać należy koszta temu adwokatowi, który w odnośnej instancji 
stronę zastępował, chyba, że działał jako substytut innego adw o­
kata, bo wtedy tylko temu koszta winny przypaść. Jeżeli zaś kilku 
adwokatów w tej samej instancji występuje, to łącznie przyznać 
im należy koszta, a jeżeli po sobie zastępywali, to ostatni adw o­
kat powinien być uznany za uprawnionego, przyczem jego rzeczą 
będzie przeprowadzić rozrachunek z poprzednikiem i ze stroną, 
o ile tylko część kosztów ma mu przypaść. Rozumie się, że co 
do zwyżki niepodobna adwoicata uznać jako uprawnionego, cho­
ciaż orzeczenie na jego imię opiewa, lecz tylko tę osobę, której 
ma przypaść i dlatego też egzekucję przez jego wierzycieli uwa­
żać wypada jako niedopuszczalną, a tak samo ma się rzecz 
z klijentem, który honorarjum zapłacił i wydatki z ło ży ł; adwokat 
uchodzi za formalnie uprawnionego, zaś prawo materjalne przy­
sługuje stronie. Takie uregulowanie kwestji, nie powinno nasu­
wać wątpliwości, bo trudno przyjąć, aby adwokat koszta należne 
stronie, zatrzymał dla siebie i narażał się na odpowiedzialność 
dyscyplinarną a nawet karną.
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W końcu zaznaczyć jeszcze wypada, że strona narazić może 
adwokata na szkodę nietylko przez to, że koszta procesowe 
ściąga od przeciwnika i sobie zatrzymuje, lecz i przez to, że 
godzi się na spoczywanie postępowania i nie dopuszcza do 
dalszego tegoż popierania, wskutek czego adwokat dojść nie 
może do kosztów. Możliwem jest też, że strona zawiera ugodę 
sądow ą, którą zrzeka się kosztów albo „też dobija je do pre­
tensji a na zewnątrz oświadcza, że kosztów się nie domaga (por. 
o tem Allerhand, Podstęp w procesie 1909, str. 298 i nast.). I tym 
praktykom należałoby zapobiec i dlatego przyjąć powinno się 
przepis, że w razie załatwienia procesu w  drodze ugody, czy to 
sądowej, czy też pozasądowej, adwokatowi dla jego należytości 
z tytułu zastępstwa i wydatków przysługuje na samej pretensji 
prawo zastawu.. Jest to jedyna droga, aby stronę przeciwną 
wstrzymać od zapłaty z pominięciem adwokata.

Ze względu na pow yższe wywody proponujemy następu­
jący p rzep is:

„Koszta procesow e należy wobec przeciwnika przyznać 
adwokatowi — chyba, że tenże przed wydaniem orzeczenia w przed­
miocie kosztów zażąda przyznania ich stronie, której jest pełno­
mocnikiem procesow ym ; w  razie, gdy kilku adwokatów w ystę­
puje w charakterze pełnom ocników procesowych, przyznać na­
leży koszta temu, który w chwili wydania orzeczenia jest pełno­
mocnikiem. Przepis ten nie uwłacza prawu strony domagania 
się od adwokata, aby z ściągniętych od przeciwnika kosztów  
zwrócił jej część przypadającą na zapłacone mu przez nią w y­
nagrodzenie za czynności i wydatki, oraz prawu adwokata, który 
poprzód stronę zastępywał, aby późniejszy zwrócił mu część 
kosztów i wydatków na niego przypadającą. Pretensji adwokata 
o zapłatę kosztów  procesowych przeciwstawić można do po­
trącenia koszta w tym samym procesie prawomocnie przyznane.

Jeżeli spór załatwiony bywa ugodą, bez sądow ego ozna­
czenia kosztów sporu, przysługuje adwokatowi na ugodzonej 
pretensji prawo zastawu dla wynagrodzenia za czynności i dla 
poczynionych w sprawie wydatków“.

Jeżelibyśmy nawet przyjęli, że tylko pełnom ocnikowi strony 
ubogiej przyznane być mają koszta należne od przeciwnika, w ó w ­
czas również wypada prawo dokładnie określić i albo nadać adw o­
katowi bezpośrednie prawo wobec przeciwnika albo też prawo 
zastawu z mocą zrealizowania a więc i uprawnieniem do pro­
wadzenia egzekucji. W każdym razie nie podobna ograniczać 
prawa adwokata do ściągania ustalonych należytości, bo to znie­
wala go do uprzedniego dochodzenia roszczeń wobec strony, 
której jest pełnomocnikiem, a to jest zbędne, jeżeli adwokat za- 
dowalnia się kosztami wobec przeciwnika przyznanymi.
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LEONARD MUTERMILCH,
a d w o k a t  w W a rszaw ie .

§§ 5 i 6 rozporządzenia z dnia 14. maja 
1924 o przerachowaniu zobowiązań pry- 

watno-prawnych.
„Hipoteki, zabezpieczające wierzytelności z pożyczek na 

nieruchomościach, z których głów ny dochód pochodził z komor­
nego, o b e c n i e  określonego na podstawie ustawy o ochronie 
lokatorów, przerachowuje się w Warszawie etc. na 25% i t. d. (§ 5 )“.

„Hipoteki zabezpieczające wierzytelności z pożyczek na in­
nych nieruchomościach, niż w §  5 wskazanych, przerachowuje 
się w W arszawie etc. na 50% i t. d. (§ 6).

Jaka jest istotna myśl prawodawcy, stanowiącego o p o ­
chodzeniu komornego w czasie przeszłym ? — Czy należy rozu­
mieć czas udzielenia pożyczki, czy też czas ogłoszenia prze­
p isó w ?

Czy udzielenie pożyczki na nieruchomość, stanowiącą na- 
onczas pusty plac, a obecnie dom mieszkalny, stanowi o s to so ­
waniu doń §  6?

Czy zaś udzielenie pożyczki na nieruchomość, z której do­
chód pochodził z komornego, a obecnie „główny" dochód p o ­
chodzi z eksploatacji teatru, stanowi o stosowaniu §  5?

W edle literalnego brzmienia przepisu miarodajnym być w i­
nien moment udzielenia pożyczki. Uzasadnia to i treść § 1 — 
odsyłającego zainteresowanego do momentu powstania tytułu.

Taka interpretacja byłaby jednakże sprzeczną z intencją 
prawodawcy, który dlatego ustanowił dla nieruchomości que- 
stionis normę 25%, że ustawa o ochronie lokatorów ogranicza 
w ciągu ściśle określonego czasu dochodow ość z nich, — choć 
nie należy zapominać, że takie rozumowanie znajdowałoby s ię  
w jawnej sprzeczności (w łaśnie udzielenie np. pożyczki hipo­
tecznej na pusty plac) z zamiarem stron, — który wedle rozpo­
rządzenia (§ 28) winien być miarodajnym.

Dlaczego właściciel placu, który nie czerpie żadnego do­
chodu ze swej realności, a ponosi natomiast wszelkie ciężary 
(i nawet specjalne, jak nD. podatek miejski od niezabudowanych 
placów) odpowiada za dług w wysokości 50% (w  W arszawie), 
a właściciel wielkiej kamienicy, która dziś już pomimo ustawy  
o ochronie lokatorów, przynosi mu znaczne dochody, a wkrótce 
będzie on pobierał pełne komorne, odpowiada w w ysokości 25% ? 
Raczej winno być odwrotnie.

Przepis o normie przerachowania wierzytelności na nieru­
chomościach miejskich jest ściśle związany z faktem istnienia 
ustaw y o ochronie lokatorów, zmniejszającej chwilowo dochód 
właściciela. Nasuwa się przeto sama przez się myśl, że z chwilą 
dojścia norm komornego do pełnej w ysokości, przerachowanie 
wierzytelności hipotecznych w miastach będzie w p e ł n i .
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Potwierdza to i p. 4 § 5 dotyczący prawa zwłoki do dnia
1. stycznia 1928 r., w którym to dniu stawka komornego prze­
widziana ustawą o ochronie lokatorów (np. dla lokali oznaczo­
nych w p. d) art. 6 tej ustaw y z odnośnemi zmianami dla in­
nych kategoryj lokali) równać się będzie komornemu w  w yso­
kości przedwojennej *).

Jak rozumieć słow o „obecnie", o czem mówi prawodawca, 
stanowiąc o pochodzeniu komornego wedle ustawy o ochronie 
lokatorów ?

Ustawa o ochronie lokatorów została ogłoszoną w dniu
10. maja 1924 r., a rozporządzenie o przerachowaniu zobowiązań 
w  dniu 21. maja tegoż roku, czyli mniej więcej w  jednym czasie.

Stawki procentowe wedle p. 3 art. 6 ustawy o ochronie 
lokatorów wzrastają od 1. lipca 1924 r. do dnia 1. stycznia 1925 
co kwartał o 4% podstaw ow ego komornego, a od 1. stycznia 
1925 r. co kwartał o 6% aż do chwili osiągnięcia 100% p od ­
staw ow ego komornego.

Skoro ustawa o ochronie lokatorów przewiduje d w a  
okresy czasu: do 1. stycznia 1925 i od tej daty, — to nasuwa 
się mniemanie, że rozporządzenie mówiąc o „obecnie" określo- 
nem komornem, ma na myśli jedynie komorne pierwszego okresu, 
gdyż inaczej rozporządzenie m ówiłoby o „obecnie obowiązującej 
ustawie o ochronie lokatorów", a nie o „obecnie" określonem  
komornem na podstawie powołanej ustawy (t. j. pierwszego  
okresu).

Taka interpretacja wydaje się tem bardziej słuszną, że 
przeciwne rozumowanie prowadziłoby do jawnej sprzeczności 
z normą §  6 obciążającą w  dwójnasób właściciela pustego placu 
i w ciężkiem położeniu znajdującego się przem ysłowca i t. d. 
(np. z uwagi na fakt braku kapitału, — o czem wspom ina ko­
mentator prof. dr. Zoll).

Pozorna przeto sprzeczność obu przepisów  winna być 
usuniętą drogą pow yższego rozumowania t. j. skoro odnośny  
okres czasu przewidziany ustawą o ochronie lokatorów minął, 
przerachowanie wierzytelności na nieruchomościach miejskich 
(np. w Warszawie) winno nastąpić w  pełnej w ysokości, — 
zwłaszcza z uwagi na prawo zwłoki co do spłaty kapitału t. j. 
do chwili dojścia norm komornego do pełnej 100% w ysokości.

Interpretację pow yższą uzasadniają również słow a Prof. 
dr. Zolla (str. 5 — I wydania) który mówi „że z pod słów  ustawy 
należy wydobyć w drodze wykładni treść, aby rozporządzenie 
spełniło swój cel", a cel ten jest jasny i wskazuje nań również 
komentator, gdy mówi „o kredycie realnym, który jest konieczny 
z punktu widzenia' dobra ogólnego i o ożywieniu ruchu bu­
dowlanego".

') Zauważyć atoli wypada, że komorne odnośnie do pom ieszczeń w y­
mienionych w p. a) b) c) art. 6 ust. o ochr. lok. osiągnie w ysokość komor­
nego podstawow ego, dopiero w c i ą g u  roku 1928. Przyp. Red.
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Odmienna zaś interpretacja byłaby ostrzegawczą w sk a ­
zówką dla pragnącycn lokować fundusze na hipotekach nieru­
chom ości miejskich i byłaby sprzeczną z celem, którym winno 
być zawsze dla interpretatora prawa „dobro społeczne" (le but 
social — Planiol str. 93 wyd. 1923 r.).

Ustrój adwokatury francuskiej.
(List paryski).

Jak Czytelnikom naszym w iadom o, to w  ostatnim czasie praca nad 
jednolitym statutem palestry polskiej czyni raźniejsze postępy, a to dzięki 
inicjatywie p. prof. J. J. Litauera, w iceprezesa Komisji Kodyf. i referenta 
odnośnego projektu. (Zob. „G łos Prawa", luty b. r. str. 85—86). W ydział 
lw ow skiej Izby Adwokatów , uświadamiając sob ie  don iosłość i wartość 
w spółpracy członków  stanu ok oło  tego dla nas tak żyw otnego dzieła  
ustaw odaw czego, p ow oła ł do życia specjalną kom isję, mającą na celu 
w spółdziałać z czynnikami ustaw odaw czym i w zredagowaniu ostatecznego  
projektu statutu palestry i dążyć w  tym celu do w ypośrodkowania i usta­
lenia poglądów  członków  Izby w kwestjach najbardziej zasadniczych. 
W skład tej komisji w chodzą pp. K oled zy: Drowie Appenzeller, H owy- 
kow icz, Ad. Fischer, Lutwak, Mańkowski, prof. N ow otny, S. Paneth, K. 
Srokowski, A. Till i Wolf. Komisja ta w ybrawszy na pierwszem  p osie­
dzeniu odbytem  dnia 30. kwietnia b. r. kol. Dra Lutwaka przew odniczą­
cym, zaś kol. Dra Srokow skiego sekretarzem, zajęła się przedew szystkiem  
tematami przeznaczonymi przez prof. Litauera na porządek dzienny naj­
bliższej konferencji m iędzyizoow ej, zw ołanej zrazu na 23 i 24 maja b. r. a na­
stępnie wskutek wypadków  majowych przesuniętej na 29 i 30 czew ca b. r. Są 
to m ianow icie: 1) kw estja organizacji i zakresu kompetencji Naczelnej Rady 
adwokackiej, tudzież 2) kwestja ewent. udziału sędziów  państwowych  
w  sądow nictw ie dyscyplinarnem adwokackiem II. Instancji. Pragnąc w tych 
o io  kwestjach uzyskać autentyczne informacje co do ustroju adwoKatury 
francuskiej, na której w szak pod niejednym względem  w zoruje się nasza  
palestra, zw łaszcza w arszawska i poznańska, zw rócił się  jeszcze poprze­
dnio Dr. Lutwak listow nie do dwóch wybitniejszych adw okatów  fran­
cuskich, a to pp. Maurice Thery w Paryżu i Charles Ramarony w  Bor- 
deaux i otrzym ał od obu nader instruktywne w iadom ości, kulminujące 
przedew szystkiem  w tem, że adwokatura irancuska nie zna organu cen­
tralnego, a tem mniej zwierzchniego w  rodzaju projektowanej u nas 
Naczelnej Rady adwokackiej — tudzież, że  jurysdykcja dyscyplinarna w y­
konywana jest w pierwszej instancji przez W ydziały czyli Rady Izb 
(C onseils de 1’ordre) zaś w drugiej przez Sądy apelacyjne państw ow e.

Przypuszczając, że list p. M aurycego Thery zajmie w wysokim  
stopniu uw agę naszych C zytelników, przytaczamy go poniżej w dosłow nem  
brzm ieniu: i
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P aris 3  A vril 1926
l -b ia  Quai  aux fleurn.

M onsim r et Tres Honore Confrere.

Veui!lez je vous prie excuser le retard mis k repondre aux que- 
stions que vous m a v ez  fait 1’honneur de me poser. Les soins a donner 
ces temps derniers k plusieurs affaires trćs urgentes m’ont la isse fort 
peu de tem ps librę depuis une quinzaine de jours.

Les avocats qui exercent pres de chaque cour d’appel ou de chaque 
tribunal de premiere instance ne siegeant pas au chef lieu d’une cour 
d’appel forment un ordre des avocats ou barreau. Aucun avocat ne peut
faire partie de deux barreaux. Pour pouvoir etre inscrit au tableau de
1’ordre il faut remplir certaines conditions determ inćes par la loi.

Les barreaux me paraissent correspondre k vo s chambres mais ils 
sont plus nombreux puisqu’il y en a ou il peut y en avoir aupres d e  
chaque tribunal de premiere instance et de chaque cour d’appel, sauf le 
cas ou la Cour el le Tribunal siegent au męme lieu. II n’y a alors qu’un 
seul barreau, celui de la Cour.

Dans certains tribunaux tres peu importants, il n’y a pas d’avocats. 
Les avoues cumulent alors les fonctions d’avoues et d’avocats, on le s
designe sous le nom d’avoues plaidants.

A u t o n o m i e  d e s  b a r r e a u  x. Chaque barreau jouit k 1’egard
des autres barreaux d’une c o m p l e t e  a u t o n o m i e .  Chacun d’eux a son re- 
glement intćrieur. Chacun d’eux s ’administre a son gre sous reserve 
seulem ent des lo is  qui regissent la profession. Chaque Conseil de 1’Ordre 
applique comme il l’entend la discipline professionelle, sous le contróle 
de la Cour d’Appel. C’est ainsi que l’avocat rayć d’un barreau peut etre 
accueilli par un autre barreau. D e meme, un avocat accueilli par un 
barreau qu’il quitte ensuite volontairem ent peut ne pas etre accueilli dans 
tel autre barreau. Chaque barreau peut toujours apprecier les faits autre- 
ment qu’un autre barreau ne l’eut fait.

L’assem blee generale de chaque barreau est com posee de tous le s  
avocats inscrits au tableau. Chaque barreau est administre par un conseil 
de 1’ordre qui est presidś par le batonnier.

Le nombre des membres du conseil de 1’ordre varie de cinq a vingt 
quatre suivant le nombre des avocats inserits. II sont elus par l’assem blće 
generale des avocats. Les batonnier est egalem ent elu par 1’assem blee
gen ~ale, son election doit preceder celle du conseil de 1’ordre.

La juridiction disciplinaire est subordonnee dans la mesure suivante
a la juridiction de 1’E ta t:

Le Conseil de 1’Ordre statuę sur les demandes d’admission au stage. 
(Le stage est un tem ps d’ćpreuve im pose k ceux qui se  proposent de  
demander leur adm ission au tableau des avocats. Ils doivent pendant 
cette periode se  conformer k certaines obligations speciales d ’assiduite  
a des conferences et exercices pratiques).

Le Conseil statuę egalem ent sur les demandes d’admission au 
tableau. Cette adm ission conf&re a celui qui est admis la plenitude des 
droits de l’avocat.

Le Conseil de 1’Ordre siegeant comme conseil de discipline pour- 
suit et reprime d’office ou sur les plaintes qui lui sont adressees le s  
infractions et les fautes com m ises par les avocats inscrits au tableau
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des avocats ou sur la listę du stage. II applique s'il y a lieu les peines 
disciplinaires prevues par les lois ou decrets en vigueur.

Le refus d’admission au stage ou d’inscription au tableau peut 
etre defere par 1’interesse k la Cour d’AppeI.

Lorsque une decision disciplinaire prononcant l’avertissem ent ou la 
reprimande prive en outre l’avocat du droit de faire partie du conseil 
de l’ordre et dans le cas d’interdiction temporaire ou de radiation, l’a- 
vocat condamne peut interjeter appel devant la Cour d’appel du ressort.

Le droit d’appeler des dćcisions rendues par les conseils de di- 
scipline appartient dans tous les cas aux procureurs generaux.

Dans les cas ou 1’appel n’est pas prevu on estim e que l’avocat interesse 
est recevable a interjeter appel. En effet le droit d’appel est la regle. 11 e st  
acquis au plaideur lorsqu’il ne se  trouve aucun lexte pour le lui retirer.

Le decret du 20 Juin 1920 qui regle l’exercice de la profession  
d’avocat et auquel j’emprunte la plupart des indications ci dessus, ne 
parle pas de la Cassation. On peut en conclure que la jurisprudence 
anterieure qui admettait le pourvol en cassation reste applicable.

On voit donc que la juridiction disciplinaire du Conseil est d’une 
facon tres generale soum ise au contróle des Cours d’appel et de la Cour 
de Cassation.

L’ouvrage le plus recent sur la profession d’avocat est celui de 
MM. Payen avocat a la Cour d’appel de Paris ancien membre du Con­
seil de l’ordre et Duveau Secretaire de 1’ordre a Paris. C’est un ouvrage 
qui parait destine a faire autorite sur toutes ces questions. Le titre en 
est je c r o is : R egles de la Profession d ’Avocat ou un titre analogue. II 
suffirait de demander k 1’editeur l’ouvrage recemment publie par ces  
m essieurs sur la Profession d’Avocat, il saurait im mediatement ce dont 
il s ’agit. L’editeur est Mr P e d o n e  13 Rue Soufflot a Parjs. Le prix 
de l’ouvrage est 25 frs. 11 y a aussi uu ouvrage de Mr Cresson qui 
etait autrefois tres estim e. Mais il est beaucoup plus ancien je crois 
donc que le livre de MM. Payen et Duveau est preterable.

V ous pouvez aussi consulter utilement les Decret du 20 Juin 1920 
cite plus haut et que vous trouverez dans les recueils des lo is et arrets 
de D alloz ou de Sirey. Si vous n’aviez pas ces recueils k votre dispo- 
sition, je pourrai tacher de me procurer le texte au Journal Officiel, e t 
vous l’envoyer. C’est d’ailleurs k ce decret que j’ai emprunte la plupart 
des indications ci dessus.

Vous ć tes  trop m odeste de vous excuser de votre connaissance  
insuffisante de la langue francaise, votre lettre etait parfaitement claire 
et je regrette de ne pas pouvoir m’exprimer aans votre langue comm e 
vous exprimez dans la mienne.

J’espere que les quelques explications ci dessu suffiront a vou s  
eclairer, si cependant vous aviez besoin de renseignem ents complemen- 
taires je me ferai un plaisir de vous les donner.

V euillez agreer, Monsieur et tres honore confrere 1’assurance de  
m es sentim ents bien devoućs, M aurlce T h ćry .

P. S. J’ai pensć que cela pourrait vous interesser d’avoir le regle- 
ment interieur de 1’Ordre des A vocats k la Cour de Paris et je vou s  
en envoie un exemplaire. Vous trouverez egalem ent dans cette brochure 
le texte du Decret du 20 Juin 1920 dont je vous ai parle dans cette lettre.

-------------------  13
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TADEUSZ P1ĄTKIEW1CZ.

Z orzeczeń N ajw yższego  Sądu W ojsk ow ego .
(D okończenie) x).

II.

C zy  prokurator wojskowy, przy zaskarżaniu wyroków zwyczajnym  

środkiem prawnym na korzyść oskarżonego, musi działać za zgodą

oskarżonego?

Wyrokiem W ojskow ego Sądu Okrągowego w P. z dnia 4. sierpnia 
1925 r. skazany został plut. R. za w yst. sprzeniewierzenia z §  138 kkw. 
łącznie z  §  183 u. k. austr., oraz za w yst. dezercji z §  69 kkw., po 
myśli § §  138, 40 i 37 kkw. oraz art. 10 i 19 Rozp. Rady Min. z dnia
10. maja 1920 na karę więzienia przez półtora roku, z degradacją do 
stopnia szeregow ca i przeniesieniem do II kl. żołnierzy, z zaliczeniem  
aresztu śledczego. .

Podczas dezercji przebywał oskarżony w  Niemczech, skąd — na 
podstaw ie w drożonego, w toku śledztw a postępow ania ekstradycyjnego — 
w ydany zosta ł przez w ładze niemieckie bez szczegó łow ego  zastrzeżenia  
co do przestępstw , z pow odu których wydany nie powinien być ścigany, 
jakkolwiek w  ściganiu ekstradycyjnem sąd naprow adził w szystk ie  prze­
stępstw a, o które toczyło  się śledztw o. Na tej podstaw ie w niesiony z o ­
sta ł akt oskarżenia o wspom niane w yżej w ystępki, gdyż ustaw ow o nic 
nie sta ło  na przeszkodzie w ydanego, w łasnego obyw atela ścigać w edług  
ustaw  krajowych, skoro obce państwo w ydało go z w iedzą o zarzuco­
nych mu przestępstw ach, a nie poczyniło zastrzeżeń wynikających z trak­
tatów  ekstradycyjnych, lub specjalnych umów.

Sąd orzekający mimo, że  na kilka dni przed rozprawą niemieck* 
urząd dla spraw zagranicznych notą werbalną dodatkow o zaw iadom ił, że  
w ydanie oskarżonego nastąpiło pod warunkiem nieścigania go w Polsce  
za  dezercję, — zasądził oskarżonego także i za ten w ystępek.

Na m ocy § 325 ust. 2 p. k. w . uprawniającego oskarżyciela pu­
blicznego do skorzystania z przysługujących mu środków  prawnych także 
na korzyść oskarżonego z polecenia w łaściw ego dow ódcy, w niósł oska­
rżyciel w  terminie ustawow ym  skargę przeciwko temu wyrokowi z przy­
czyny niew ażności, przewidzianej w  §  358 pkt. 9 lit. b) w . k. p., t. j. 
z pow odu błędu prawnego w orzeczeniu sądu co do okoliczności w y­
kluczającej ściganie czynu karygodnego, przewidzianej w § 41 u. k. 
austr., który w ypow iada zasadę prawną, zawartą też w m iędzynarodo- 
wem  prawie karnem, że  ściganie sprawcy, w ydanego z obcego państwa 
ograniczyć się musi tylko do czynów  niezastrzeżonych.

Najw. Sąd W ojskowy wyrokiem R. 1C87/25 z dnia 27. stycznia 1926 
odrzucił zażalenie niew ażności prokuratora z tem uzasadnieniem, że — 
poniew aż oskarżony i jego obrońca w nieśli o zatw ierdzenie wyroku,

’) Poprzedni rozdział zob. w  zeszycie kwietniowym Głosu Prawa.
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a temsamem nie wyrazili sw ej zgody na wymieniony środek prawny — 
należało przyjąć, że  prokurator nie miał w  tym kierunku uprawnienia, 
w obec czego zażalenie niew ażności przedstawia się  jako niedopuszczalne ; 
natom iast zauw ażył z urzędu zarzuconą niew ażność i uchylił wyrok 
pierw szej instancji w  tej części.

Na jakiej podstaw ie prawnej Najw. Sąd W ojskow y przyjął, że  pro­
kurator przy w noszeniu zw yczajnego środka prawnego na korzyść o sk a ­
rżonego, winien działać za zgodą zasądzonego, trudno w yw nioskow ać, 
albow iem  Najwyższy Sąd W ojskow y, w uzasadnieniu sw ego  zapatrywania, 
oparł się w yłącznie na stanie faktycznym, nie pow ołując na poparcie 
sw ego  zapatrywania żadnego przepisu proceduralnego, jakkolwiek kwestja  
ta jest kw estją w ybitnie formalną.

W konsekwencji zapatrywania prawnego, w ypow iedzianego przez 
N ajw yższy Sąd W ojskow y w om ówionym  wypadku, prokurator, w razie 
w ydania przez sąd wyroku naruszającego ustawę na niekorzyść oskarżo­
nego, musiałby, o i|e  nie uzyskał zgody oskarżonego do założenia środka 
prawnego, dopuścić św iadom ie, najpierw do uprawomocnienia się w y­
roku, a dopiero po prawom ocności m ógłby spow od ow ać zaskarżenie w y­
roku nadzwyczajnym środkiem, t. j. zażaleniem  niew ażności w obronie 
ustaw y. Trudno przyjąć, by intencją ustaw odaw cy było  rzeczyw iście do­
puścić do takiej anomalji, pom inąwszy już, że  ten ostatni środek prawny, 
nie ma z reguły skutków dla oskarżonego.

Rozpatrzmy przeto na gruncie procedury, jakie przepisy zawiera  
ustaw a w ojskow ego postępow ania karnego co do w noszenia środków  
prawnych na korzyść oskarżonego.

§ §  334 ust. 1-szy i 357 ust. 3-ci w . p. k. postanawiają, że  do za ­
łożenia odw ołania, w zględnie zażalenia niew ażności na korzyść oskarżo­
nego mają prawo zarów no sam oskarżony, jak i osoby, wymienione 
w § 325 w. p. k. Przepis zaś §  325 w . k. p. w  ust. 1-szym uprawnia 
do w noszenia środków  prawnych za oskarżonego obrońcę i, w  razie ma- 
ło letn ości oskarżonego, jego u staw ow ego zastęp cę; tego ostatniego na­
w et wbrew w oli oskarżonego; w drugim ustępie uprawnia do w noszenia  
środków  prawnych na korzyść oskarżonego, oskarżyciela publicznego na 
polecenie w łaściw ego dow ódcy. Przepis §  326 ust. 3-ci w . k. p. posta­
nawia, że  środek prawny, w niesiony przez obrońcę musi być cofnięty, 
jeżeli oskarżony cofnął sw ą zgod ę; w reszcie §  325 ust. 4 -ty w. k. p. 
postanaw ia, że  „jeżeli środek prawny przeciw w yrokowi zosta ł w n ie­
siony na korzyść oskarżonego przez jego zastępcę ustaw ow ego, lub 
oskarżyciela, albo jeżeli jest wątpliwem , czy oskarżony zgadza się  na 
środek prawny, wniesiony przez obrońcę, w ów czas należy go zaw iad o­
mić o tem i pouczyć, iż w niesienie środka prawnego powstrzym uje pra­
w om ocność wyroku, a wskutek tego także wykonanie orzeczonej w  da­
nym razie kary".

Z treści tych przepisów , w szczególności z  brzmienia ostatnio na­
prow adzonego § 325 ust. 4-ty w. p. k., który wyraźnie stawia oskarży­
ciela publicznego na równi z ustawow ym  zastępcą, w przeciwstawieniu  
do obrońcy, którego w niesienie środka prawnego jest zawarunkowane, — 
wynika, że przy wnoszeniu środków  prawnych tylko obrońca musi się  
w ylegitym ow ać zgodą oskarżonego, natom iast co do oskarżyciela pu­
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blicznego nie ma w  ustaw ie żadnego ograniczenia jego uprawnień co do 
w noszenia zwyczajnych środków  prawnych na korzyść oskarżonego. 
Takie ograniczenie byłoby też sprzeczne z zasadą skargow ości, w ypo­
wiedzianą w  § §  1 i 3  w . p. k., w  myśl której to  zasady prokurator 
sto i na straży prawa (art. 105 R. R. M. z 10. maja 1920). To stano­
w isko uprawnia oskarżyciela publicznego do w noszenia zwyczajnych  
środków prawnych na korzyść oskarżonego nietylko w  wypadku, jeżeli 
oskarżony zrzekł się  środka prawnego i wyrok przyjął, lecz  także i w ta­
kim razie, jeżeli oskarżony, w zględnie obrońca sprzeciwiają się  w nioskow i 
oskarżyciela i zażądają zatwierdzenia sprzecznego z ustaw ą wyroku. 
Oskarżyciel w ystępuje bowiem  w  takim wypadku nie jako zastępca  
oskarżonego, lecz w  interesie wymiaru spraw iedliw ości i w łaśnie ten  
w zgląd na interes publiczny wymaga, by oskarżyciel dążył — bez w zględu  
na w o lę  oskarżonego — do zmiany wyroku także na jego korzyść, gdyż  
oskarżony sam nie jest pow ołany do zastępstw a interesu publicznego 
w tedy, gdyby z pow odu błędnego zastosow ania prawa wyrok nie odpo­
w iadał ustawie. Ograniczenia tych praw oskarżyciela publicznego proce­
dura karna w ojskow a nigdzie nie przewiduje, a jakkolwiek nie posta­
nawia też w yraźnie, że  oskarżyciel m oże wbrew w oli oskarżonego w no­
sić środki prawne na jego korzyść, to takie postanow ienie było, z e  
w zględu na specjalne stanow isko w yznaczone oskarżycielowi ustawą, 
jako rozumiejące się sam o przez się — zbędne, i d latego ustaw odaw ca  
ograniczył się do postanowienia, zaw artego w  § 325 ust. 2 w . p. k., że  
na zarządzenie w łaściw ego  dow ódcy m oże oskarżyciel skorzystać z przy­
sługujących mu środków prawnych także na korzyść oskarżonego.

Nie od rzeczy będzie w reszcie na poparcie w ypow iedzianego w y­
żej zapatrywania prawnego, pow ołać się  jeszcze  na przepis §  417 w . 
p. k., który postanawia, że  „czas, który osoba, skazana na karę uw ię­
zienia, przebywa w areszcie od czasu og łoszen ia  wyroku karnego I. In­
stancji, należy w liczyć do czasu kary o tyle, o ile rozpoczęcie jej d o­
znało zw łoki wskutek okoliczności od w oli skazanego niezależnych, 
a zw łaszcza  wskutek w niesienia środka prawnego przez osoby, które 
były uprawnione do tego także wbrew jego woli".

W niesiony w ięc środek prawny na korzyść oskarżonego przez 
oskarżyciela publicznego, chociażby wbrew w oli oskarżonego — jakkol­
wiek w  myśl par. 325 ust. 4 w. p. k. należy środek prawny podać do 
w iadom ości oskarżonego z pouczeniem , że praw om ocność wyroku i w y­
konanie orzeczonej w danym razie kary zostaje wstrzymane — nie za­
graża oskarżonemu żadnymi złym i skutkami, gdyż czas uwięzienia od  
ogłoszen ia  wyroku I. Instancji należy w liczyć do kary, bo „rozpoczęcie  
jej doznało zw łok i wskutek okoliczności od w oli skazanego niezależnej".

N aw et projekt nowej procedury karnej, jakkolwiek zawiera szereg  
odchyleń od zasady skargow ości, przewiduje jednak nadal dla oskarży­
ciela publicznego rolę stróża spraw iedliw ości (art. 448 i 563), uprawnia­
jąc go do w noszenia środków  prawnych na korzyść oskarżonego.
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Czy rozporządzenia o w ysokośc i odsetek praw­
nych nie mają zastosow ania  do należytości w e  

walutach obcokrajow ych?

D o tej już w dziennikach z  żyw em  zainteresowaniem  poruszonej 
kw estji, otrzymaliśmy od pp. adw. Drów W eissberga i A. Wanga w  R ze­
szow ie  w zględnie też od p. Dra L. Enisa adw. w e  Lwow ie tekst d oty ­
czących orzeczeń, które ogłaszam y i poniżej om aw iam y:

Firma czeska zaskarżyła kupca w  R zeszow ie o zapłatę ceny kupna 
za towary w  koronach czeskich z  6%  odsetkam i od dnia skargi.

Sąd okręgow y w  R zeszow ie wyrokiem Cg. I. 119/24 orzekł w  myśl 
żądania skargi. Po doręczeniu pow ódce wyroku w niosła  pow ódka po­
danie o sprostowanie wyroku odnośnie do odsetek, uzasadniając w niosek  
sw ój tem, że  w  myśl rozp. Rrez. Rzpl. 27. sierpnia 1924 Nr. 79, poz. 769 
i z  30. grudnia 1924 Nr. 118, poz. 1075 winien był Sąd procesow y już 
z Urzędu zasądzić stronę pozw aną na zapłatę odsetek  ustaw ow ych we 
w ysokości 24 °/# w zględnie 15% .

Sąd 1. stosow nie do wniosku pow ódki sprostow ał wyrok odnośnie
do odsetek  na 24%  wzgl- 15% .

U chwałę tę zaczepił pozw any rekursem, a Sąd Apelacyjny w Kra­
kow ie jako rekursowy uchwałą z 16. marca 1925 R. IV. 381/24 zm ienił 
uchwałę sprostow aw czą Sądu I. i orzekł, że  pozwany winien zapłacić 
jedynie 6 % -w e odsetki.

D o s ł o w n e  m o t y w a :  Rozp. Prez. Rzpl. z 27. sierpnia 1924 
Nr. 79, poz. 769 i dalsze z 30. grudnia 1924 Nr. 118, poz. 1075, niemniej 
rozp. Min. z 24. stycznia 1925 Nr. 7, poz. 92, normujące w ysokość od ­
setek  ustaw ow ych mają zastosow anie jedynie do odsetek  od należytości 
pieniężnych w e walucie krajowej, a nie w e walutach obcych. Celem tych 
rozporządzeń było dostosow anie miary odsetek prawnych do stosunków  
kredytowych, panujących w kraju, zatem  w stosunku do w artości i za­
potrzebow ania waluty krajowej. Św iadczenia w e  walutach obcych nie
pozostają w  żadnym stosunku z tą kwestją. Gdy wyrokiem I. inst. przy­
znano pow ódce jej należność w  koronach czeskich, przeto przepisy po- 
w ołauych rozporządzeń w danym wypadku nie mają żadnego zasto so ­
wania i dlatego mylnie je uw zględniono.

Przeciw tej uchwale w niosła  pow ódka rekurs rewizyjny, który jednak 
nie zosta ł uw zględniony.

D o s ł o w n e  m o t y w a  S ą d u  N a j w y ż s z e g o :  (111. R. 494/25. 
111, Rw. 1198/25). Żalenie się powódki, iż nie przyznano jej odsetek  w e  
w ysokości 24%  w zgl. 15% nie ma podstaw y w ustawie. Rozp. Prez.
Rzpl. z 27. sierpnia 1924 Nr. 79, poz. 769 i z 30. grudnia 1924 Nr. 118,
poz. 1075 oraz rozp. Min. z 24. stycznia 1925 Nr. 9, poz. 72 odnoszą
się  tylko do zapłat w e walucie krajowej, jak to wynika z okoliczności, 
że  przytoczone rozporządzenie Prezyd. Rzpl. pow ołuje się na ustaw ę  
o naprawie Skarbu Państwa i poprawie gospodarstw a społecznego .

Do pow yższych m otyw ów  pp. Dr. W eissberg. i Dr. W ang nad­
mieniają :

Zaznaczamy, że  Apelacja krakowska obecnie stale odmawia przy­
znania ustawow ych 15% odsetek od należytości n i e z ł o t o w y c h ,  a o ile
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chodzi o w ierzycieli zagranicznych, to m otywuje sw oje stanow isko jeszcze  
tem, że w ierzyciel np. czeski nie m oże się domagać przed tut. Sądem  
odsetek 15°/#, skoro nie przyznanoby mu takich odsetek  od tut. dłużnika 
w wypadku, gdyby go zaskarżył przed sądem czeskim w zgl., że  w ierzy­
ciel tut. mimo, że  transakcja przyszłaby do skutku u nas w kraju, nie 
m ógłby od dłużnika czeskiego lub innego domagać się przed Sądem  
czeskim czy wiedeńskim odsetek w w ysokości tu obow iązującej, gdyby  
go zapozw ał przed jego Sąd. Opierając się na pow yższem  orzeczeniu  
Sądu Najw. tutejsze Sądy nie przyznają od należytości dolarowych t u 
pow stałych  15°/0, lecz jedynie 5 °/0 w zgl. 6% .

Uwagi redaktora : P ow yższe  orzeczenia mogą ła tw o w yw ołać  
wrażenie uprawiania jakiejś polityki walutowej czy kredytowej, do której 
sądy żadną miarą, bo ani prawnie ani z punktu w idzenia fachow ego nie 
są pow ołane. W każdym zaś razie nie można uznać, iżby te orzeczenią  
stały na gruncie ustawy. Ani jeden z przytoczonych w nich argumentów  
nie wytrzymuje krytyki.

Przedewszystkiem  czynienie różnicy między walutą krajową a obco­
krajową specjalnie w zakresie cyt. rozporządzeń o w ysokości odsetek  
prawnych wym agałoby wyraźnego pozytyw nego przepisu, a to z uwagi 
na to , iż obow iązujące u nas ustaw odaw stw o cywilne traktuje walutę 
obcą w z a s a d z i e  pod każdym w zględem  na równi z walutą krajową 
i żadnych dla tej ostatniej przywilejów w stosunkach prywatno-prawnych  
nie przewiduje. Jeśli tedy rozp. Prez. Rzpl. P. z 27. sierpnia 1924 o w y ­
sokości odsetek prawnych zaraz w §  1 g ło si, iż „w ysokość odsetek  
prawnych (ustaw ow ych) w  s t o s u n k a c h  p r y w a t n o - p r a w n y c h  
ustala się  aż do odw ołania na 24°/0 od sta rocznie" — to w obec tego  
tak ogólnego Drzmienia naczelnego przepisu obejmującego w s z y s t k i e  
bez wyjątku stosunki prywatno-prawne, w  związku z tytułem tych rozpo­
rządzeń, który wskazuje wyraźnie na to , iż chodziło ustaw odaw cy tylko 
o ustalenie w y s o k o ś c i  odsetek prawnych, w reszcie zaś w obec braku 
jakiegokolwiek w cyt. trzech rozporządzeniach zastrzeżenia pozw alającego  
ograniczyć stosow anie tychże tylko do waluty krajowej, uznać trzeba 
tezę pow yższych orzeczeń za zgo ła  dow olną.

Chybionym jest w  szczególności argument, jakoby za tezą  tych 
orzeczeń przemawiała okoliczność, iż cyt. rozporządzenia Prez. Rzpl. P. 
z 17. sierpnia 1924 i z 30. grudnia 1924 pow ołują się w e w stępach na 
ustaw ę o naprawie skarbu państwa i poprawie gosp. społ. z 31. lipca 
1924 Nr. 71/687, z tego bow iem  nie wynika w cale, iżby rozp. te odno­
siły  się  „tylko do zapłat w e walucie krajowej". P ow ołują się one mia­
now icie na art. 1 lit. E  punkt 5 cyt. ustawy, to zaś postanow ienie g łosi jedy­
nie, iż ustaw odaw ca zmierza do „ w z m o ż e n i a  i u ł a t w i e n i a  o b r o t u  
p i e n i ę ż n e g o  i k r e d y t o w e g o  a to m. in. przez unormowanie pro­
centu prawnego w  s t o s u n k a c h  p r y w a t n o - p r a w n y c h " . . .  Cho­
dziło tu zatem li tylko o ożyw ienie obrotu pieniężnego i zw łaszcza  kre­
dytow ego, nie zaś o jakiekolwiek w yróżnienie lub uprzywilejowanie w a­
luty krajowej, przyczem już na dyletantyzm zakrawa argument Apelacji 
krakowskiej, iż św iadczenia w  walutach obcych nie pozostają w żadnym  
stosunku z kw estją sytuacji kredytowej w kraju, albowiem nie masz 
kraju, którego gospodarka pieniężna i kredytowa dałaby się uniezależnić 
od obrotu walutami obcokrajowemi.



Nr. 5 G Ł O S  P R A W A Str 195

Jedynie w ów czas m ożnaby omawianym orzeczeniem  przyznać pew ne 
uzasadnienie z punktu w idzenia intencji ustaw odaw czej, jeśliby dało się  
wykazać, że autorow ie tych rozporządzeń mieli specjalnie na oku możli­
w ość  d e p r e c j a c j i  waluty k r a j o w e j  i pragnęli przez ustalenie w yż­
szej stopy odsetkow ej (na 24% , potem na 15% ) wynagrodzić w ierzy­
cielow i szkodę mogącą wyniknąć z tej deprecjacji. Atoli supozycja ta 
upada, gdy się zw aży, iż cyt. rozporządzenia wydane zostały  w łaśnie  
jako jedno z następstw  reformy walutowej i wprowadzenia z ło tego , który 
w czasie wydania cyt. rozporządzeń miał ustaloną relację do dolara amer. 
i to tak dalece, iż ustaw odaw ca nasz przystąpił naw et do obniżenia od­
setek prawnych z 24% na 15% . Ocierając się  tedy na założeniu sta łości 
złotego , ustaw odaw ca nasz nie miał żadnego rozumnego pow odu do 
traktowania kredytów opiewających na waluty obce pod w zględem  w y ­
sokości odsetek inaczej, czy gorzej, niźli kredytów Złotowych.

Przyznawanie zresztą odsetkom  prawnym funkcji odszkodow aw czej 
za ew ent. deprecjację dłużnej waluty, sprzeciw iałoby się samej istocie  
prawnej odsetek, które w edług naszego system u prawnego są odpłatą  
li tylko za u ż y w a n i e  kapitału, wymierzaną w edług kw oty i czasu  (Zob. 
Krainz-Ehrenzweig, System wyd. V, §  300). Nie ulega zaś w ątpliw ości, 
że ustaw odaw ca nasz nie miał zamiaru przeistoczenia cyt. rozporządze­
niami istoty prawnej odsetek.

W reszcie też nie da się teza omawianych orzeczeń obronić choćby 
tylko w  ograniczeniu podm iotow em  t. j. przeciw o b c o k r a j o w c o m  mają­
cym w ierzytelności opiew ające na waluty obce do obyw ateli polskich, 
albowiem  ani w cyt. rozporządzeniach ani w ustawie z 31. lipca 1924 
na której one się opierają, niema jakiegokolw iek zastrzeżenia o retorsji 
lub o szczególnem  traktowaniu obcokrajowców. W obec tego zaś stosow anie  
retorsji pod w zględem  w ysokości odsetek  prawnych dopuszczalnem jest 
li tylko w granicach i pod warunkami normy § 33 kod. cyw. Z punktu 
w idzenia zaś tego przepisu jest bez znaczenia okoliczność przez Ape­
lację krakowską przytoczona, iż sąd obcokrajowca nie przyznałby mu 
tak wysokich odsetek przeciw tut. dłużnikowi — albo, że  naw et tutejszy  
w ierzyciel z tranzakcji tutaj zawartej w walucie kraju obcego nie m ógłby 
od dłużnika obcokrajowca uzyskać od sądu tegoż kraju obcego przy­
znania tak w ysokich odsetek. To są kw estje polityki finansowej, w którą 
sądy w dawać się nie są pow ołane. Dr. A nzelm  Lutwak.

DR. jAKÓB LESSING.

Z manowców pseudopatrjotycznej sprawiedliwości.
W kwestji dopuszczalności egzekucji przeciw Skarbowi Państwa

T ę — niestety - -  tak stałą rubrykę „Głosu Prawa" pozwalam  so ­
bie w zbogacić następującym przyczynkiem :

Skarb Państwa, przegrawszy w e w szystkich 3-ch instancjach spór 
m ieszkaniowy przeciw  memu klientowi J. K., m i m o  u p ł y w u  d ł u ż ­
s z e g o  c z a s u  od dnia płatności kosztów  sporu, nie zapłacił ich memu 
klientowi.
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Czyniąc zadość wym ogom  praktyki ostatnich czasów  — choć w usta­
w ie w cale nie uzasadnionej — w e z w a ł e m  wprzód Prokuratorję G e­
neralną O. w e Lw ow ie l i s t e m  p o l e c o n y m  o z a p ł a t ę  zaległych  
kosztów  — a gdy i to w ezw anie zosta ło  bez skutku, wdrożyłem  p o 
d a l s z y c h  k i k u  t y g o d n i a c h  — przeciw Skarbowi Państwa e g z e ­
k u c j ę  przez zajęcie jego roszczeń w obec osoby trzeciej, pow stałych na 
zasadzie prawomocnego wyroku s ą d o w e g o  z  umowy czysto prywatno­
prawnej.

S ą d  p o w i a t o w y  d o z w o l i ł  t e ż  t e j  e g z e k u c j i ,  jednak na 
skutek rekursu Prok. Gen. Sąd okręgowy w  Stanisław ow ie w ydał pod  
datą 10. kwietnia 1926 R. III. 186/26 następującą uchw ałę:

„ S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  j a k o  S ą d  r e k u r -  
s o w y w sprawie egzekucyjnej Józefa K. w  Bohorodczanach wierzyciela  
zastąpionego przez adw okata Dra Jakóba L. w  Bohorodczanach przeciw  
Skarbowi Państw a zastąpionemu przez Prokuratorję Generalną R zeczy­
pospolitej Polskiej Oddział w e Lw ow ie zobow iązanem u o 103 zł. 30 gr. 
zpn. wskutek rekursu zobow iązanego Skarbu Państw a od uchwały S ą d u  
p o w i a t o w e g o  w B o h o r o d c z a n a c h  z  dnia 19. marca 1926 lcz. 
E. 901/26/1 którą d o z w o l o n o  przeciw Skarbowi Państw a w  celu 
ściągnięcia w ierzytelności — (z tytułu koksztów  sporu przegranego przez 
Skarb P. procesu) — w kw ocie 103 zł. 30 gr. zpn. e g z e k u c j ę  p r z e z  
z a j ę c i e  i p r z e k a z  d o  ś c i ą  g n  i ę c i  a w ierzytelności w  kw ocie 30 zł. 
p r z y s ł u g u j ą c e j  S k a r b o w i  P a ń s t w a  p r z e c i w  H e r s c h o w i  
R o t t e n b e r g o w i ,  tudzież przez zajęcie roszczenia Skarbu Państwa  
przeciw H e r s c h o w i  R o t t e n b e r g o w i  o z e z w o l e n i e  n a  u s t a ­
n o w i e n i e  na rzecz Skarbu Państw a przez złożenie dokumentów w Są­
dzie p r a w a  z a s t a w u  na niewydzielonych 10/ 60 częściach parceli bud. 
lk. 371 gm. kat. Sadzaw a i na niew ydzielonych 10/ eo częściach parceli 
grt. Ikat. 285 gm. kat. Bohorodczany miasto stanowiącej ogród, Herscha 
Rottenbarga własnych a od Ela Rottenberga nabytych,_ dla w ierzytelności 
Skarbu Państwa w kw ocie 285 zł. 75 gr. znp. — a to aż do w ysokości 
egzekw ow anego roszczenia wierzyciela, pow ziął następującą uchw ałę:

„Rekurs zobow iązanego Skarbu Państwa uw zględnia się i zaskar­
żoną uchwałę Sądu pierwszej instancji zmienia się w  ten sposób, i ż 
o d m a w i a  s i ę  w n i o s k o w i  e g z e k u c y j n e m u  Józefa K. z dnia 
18. marca 1926 lcz. E. 901/26/1 o dozw olenie przeciw Skarbowi Państwa, 
w celu ściągnięcia w ierzytelności w  kw ocie 103 zł. 30 gr. zpn. określo­
nych wyżej kroków egzekucyjnych, a wierzyciel egzekucyjny Józef K. 
winien jest zapłacić Skarbowi Państwa koszta rekursu w kw ocie 24 zł. 
95 gr. do dni czternastu pod rygorem egzekucji.

U z a s a d n i e n i e :  Zaskarżona rekursem uchwała, dozwalająca eg ze ­
kucji przeciw Skarbowi Państwa jest mylną ze stanow iska prawnego. 
Skarb Państwa nie m oże być bowiem stawianym i traktowanym na równi 
z prywatnym dłużnikiem, gdyż nie m oże płacić tak, jak prywatny dłużnik. 
Istnieją przecież administracyjne przepisy, w edle których pow ołana ku 
temu W ładza wydaje odpow iedniej kasie państwow ej polecenie w ypłaty, 
poczem  wierzyciel może asygnow aną kw otę podjąć w tej kasie za po­
kwitowaniem . Odnośne przepisy administracyjne wydane zostały  w inte­
resie publicznym, gdyż służą one do utrzymania porządku i kontroli 
w gospodarce państwow ej. Przestrzeganie tych przepisów  stanow i w edle
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§  290 ord. egz. graniczenie w ściąganiu w ierzytelności pieniężnych prze­
ciw ko Skarbowi Państwa. Nie m oże w ięc ulegać w ątpliwości, że  za sto ­
sow anie przepisów rozdziału drugiego pierwszej części ord. egz. o eg ze ­
kucji celem ściągnięcia w ierzytelności pieniężnej do nieasygnowanych  
jeszcze w ierzytelności pieniężnych przeciw Skarbowi Państw a jest w o g ó l ­
n o ś c i  w y k l u c z o n e m  (orzeczenie plenarne Sądu N ajw yższego w e  
Wiedniu z dnia 18. czerw ca 1901 L. 7153 Nr. 173 repertorjum orzeczeń, 
oraz orzeczenie Sądu N ajw yższego w W arszawie z dnia 13. czerwca 1922 
R. 111. 435/22 i z  dnia 30. grudnia 1922 R. III. 680/22). N ależało tedy  
w  uwzględnieniu rekursu Skarbu Państwa zaskarżoną uchwałę zmienić 
i proszonych kroków egzekucji w o g ó l n o ś c i  odm ów ić. Orzeczenie 
o  kosztach rekursu uzasadniają przepisy § §  41 i 50 proc. cyw . i §  78 
org. egz" .

Do pow yższej uchwały sądu rekursow ego pozwalam  sob ie naw ią­
zać  następujące

U w ag i: Nasza dotychczasow a judykatura w  pow yższym  przedmiocie 
opierając się na orzeczeniu plenarnem austr. N. T. z  dnia 18. czerwca 
1901 1. 7153 i orzeczeniu S. N. z dnia 13. czerwca 1922 R. III. 435/22/1 
sta ła  na stanowisku, ż e :

1. egzekucja przeciw Skarbowi Państw a o roszczenie pieniężne 
jeszcze  nieasygnow ane jest niedopuszczalna, o ile w ierzyciel nie wyka­
za ł, że  w łaściw a w ładza odm ów iła w yasygnow ania dłużnej k w o ty ;

2. egzekucja mobilarna przeciw Skarbowi Państw a jest niedopu­
szczalna, jeżeli przedmiotem jej mają być zasoby kas rządow ych.

W ostatnich czasach judykatura niektórych sądów  małopolskich  
posunęła się jeszcze o krok dalej w sw ej „interpretacji" pseudopatrjo­
tycznej, odmawiając egzekucji przeciw Skarbowi Państw a naw et i w ów czas, 
jeżeli 1) w ierzyciel wykazał, że  b e z s k u t e c z n i e  w ezw ał Prokuraturę 
Generalna o zapłatę przyznanych mu prawomocnym wyrokiem kosztów  
sporu i 2) chociaż środkiem egzekucyjnym nie jest zajęcie zasobów  ka­
sow ych, lecz zajęcie i przekazanie p r y  w a t n  o -  prawnego roszczenia  
Skarbu Państw a np. również z tytułu kosztów  sporu, przyznanych mu 
wyrokiem sądowym .

Przykładem takie judykatury jest w łaśnie pow yższe  orzeczenie Sądu 
okręgow ego w  Stanisław ow ie, które na poparcie sw ych „motywów" po­
w ołuje się  na przepis §  290 o . e., jakkolwiek w tym przepisie o po- 
dobnem ograniczeniu ani wzmianki niema.

Ze stanow iska prawnego kw estja ta zosta ła  należycie om ów iona  
w  g łosie  p. prof. St. Gołąba w  O. S. P. t. IV z. 1., cytow anej dosłow nie  
w „G łosie Prawa" R. II. Nr. 3 —4 (luty 1925). .

W yw ody te nie pozostaw iają najmniejszej w ątpliw ości, że  zasada 
np. S. O. w  Stanisław ow ie, jakoby „egzekucja przeciw Skarbowi Państwa
0 roszczenia pieniężne nieasygnowane była w o g ó 1 e (!) niedopuszczalną", 
nie znajduje żadnego, ale też  zgo ła  żadnego uzasadnienia w ustawie
1 jest po prostu jej n e g a c j ą .

T ego sam ego zdania są  też oczyw iście — i to  co do orzecz. N. 
T . z 18. czerwca 1901 najbardziej u m i a r k o w a n e g o  — napoważniejsi 
prawnicy austrjaccy ja k : Rudolf Pollak, Petschek, W achtel, Schwalb i w . i.

W yznawcom  ow ej zasady (na sw ój sposób  „wywrotowej" I) nie­
tykalności egzekucyjnej Skarbu Państw a — nie chodzi też szczególn ie
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o jej uzasadnienie prawne, ile raczej o „dobro Państwa", jak oni je 
rozumieją.

Orzeczenie wyżej cytow ane głosi innemi s łow y , że  „jakkolwiek 
wyrok — n. b. og łoszony w Imieniu R zeczypospolitej P o lsk ie j! — na­
kłada na Skarb Państwa obow iązek św iadczenia pieniężnego, to jednak 
w y k o n a n i e  t e g o  w y r o k u  z a l e ż y  t y l k o  o d  d o b r e j  w o l i  
z a r z ą d u  s k a r b o w e g o ,  a jej brak uchyla zarazem odnośne przepisy  
prawa o wykonaniu wyroków".

Praktyczne usankcjonowanie podobnej zasady „prawnej", obala 
w s z e l k i e  prawo — stawia nas pod w zględem  praworządności na równi 
już nie tylko z naszymi wschodnimi sąsiadami, ale naw et z ich sąsia­
dami jeszcze bardziej „wschodnimi", w reszcie zaś podkopuje nasz kredyt 
moralny i finansow y u zagranicy. (Warto przytem nadmienić, że  m otywa 
cyt. w yżej orzeczenia Sądu okręg, w  Stanisław ow ie odpisane są  prze­
ważnie ze znanego komentarza G. Neumanna do austr. ord. egz. wyd. 
z r. 1906 ad § 15 ord. egz. przyczem atoli komentator sam zdaje się 
nie być całkiem pewnym sw ego  zdania. P rzyp. Red.).

Przem ówienie Ministra Sprawiedliwości  
w  chwili przełomowej.

(I parę słów dodanych).

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Stałej Delegacji Zrzeszeń i Insty-
tucyj Prawniczych Rz. P. (W arszawa ul. M okotow ska 14) odbytem  celem
powitania p. prot. W acława M akow skiego jako Ministra Sprawiedliwości 
w ygłosili Prezes Naczelnej Rady adwok. H. Konic i Minister Sprawiedli­
w ości przemówienia, które za komunikatem Stałej Delegacji poniżej przy­
taczam y, pragnąc polegać na ośw iadczeniu p. Ministra, iż w tej ciężkiej 
dobie przełom u pragnie On być rzecznikiem i szermierzem „żywej har- 
monji między prawem, a sumieniem społecznem ".

Witając p. Ministra Spraw iedliwości, p. P rezes Konic zaznaczył, że
po pełnych tragizmu i grozy wypadkach dni ostatnich zachodzi obawa, 
iż społeczeństw o utraci wiarę w p o t ę g ę  p r a w a  o r a z  w i e l k i e j  
i d e i  p r a w o r z ą d n o ś c i .  To też, w  dzisiejszych ciężkich okoliczno­
ściach najpierwszem m oże zadaniem Ministra Spraw iedliwości będzie za­
pew nienie obu pow yższym  czynnikom należnego stanowiska, bo zresztą  
bez prawa i bez praworządności państwo now oczesne nie tylko rozwijać 
Się, ale naw et istnieć nie m oże. W ierzymy głęboko, że  obecny Kierownik 
w ydziału spraw iedliw ości potrafi sprostać tej wielkiej czekającej go pracy.

W odpow iedzi na powitanie Przew odniczącego, p. Minister Spra­
w iedliw ości w yg łosił przem ówienie, które w streszczeniu brzmi, jak na­
stępuje :

W gronie reprezentującem św iat prawniczy nie trzeba m ów ić o zna­
czeniu, jakie ma prawo w  życiu społecznem  i państwowem .

Po różnostronnych poszukiwaniach nauka prawa, czy to drogą fi­
lozoficznych rozważań, czy drogą socjologicznych w yw odów , dochodzi 
do wniosku, że  prawo i spraw iedliw ość są wyrazem formalnym sumienia 
społecznego.
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Są one także jedyną w łaściw ą organizacyjną formą, zabezpiecza­
jącą normalne zadośćuczynienie poczucia słuszności społecznej, gwarancją 
ładu, rozkwitu i udoskonalenia życia zbiorow ego.

Zadaniem prawnictwa w jego pow szechności, a zarazem każdego  
prawnika na jakimkolwiek stanowisku społecznem , jest krzewienie tych 
prawd i rzeczyw iste ich praktykowanie.

N i e  f o r m a l i s t y k ą  c z c z e j  f r a z e o l o g j i  p r a w n i c z e j ,  a l e  
h a r m o n j ą  ż y w ą  p o m i ę d z y  p r a w e m  i s u m i e n i e m  s p o ­
ł e c z n e m  u t w i e r d z a  s i ę  ł a d  p r a w n y  i p o d s t a w y  m o r a l n e  
ż y c i a  p u b l i c z n e g o .

Rola twórczej pracy prawniczej w życiu narodów jest olbrzymia — 
w  P olsce w obecnych warunkach jest ona szczególn ie wielka, n iestetety  
dotąd nie dość zrozumiana i nie dość wykonywana.

Chciałbym, aby całe prawnictwo polskie podniosło się na duchu, 
w zm ogło sw ój obyw atelski w ysiłek, w ytężyło  sw oje bogate zasoby inte­
lektualne i moralne dla dobra narodu, dla rozKwitu R zeczypospolitej, dla 
tryumfu żyw ego prawa, opartego na odrodzeniu moralnem sp ołeczeństw a.

Po w ygłoszeniu przemówienia, p. Minister Soraw iedliw ości poże­
gnał zebranych.

Sekretarz Generalny Stałej Delegacji, prof. E. Stan. Rappaport, 
w imieniu Prezydjum Delegacji, a w związku z ośw iadczeniem  p. Mi­
nistra Sprawiedliwości, zg ło s ił projekt uchwały Stałej Delegacji, którą 
zebrani przyjęli.

Uchwała p ow yższa  brzmi, jak następ u je:
Stała Delegacja Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych R. P. z uczu­

ciem dużej ulgi przyjmuje do w iadom ości ośw iadczenie p. Ministra Spra­
w iedliw ości, jak i Jego uprzednie deklaracje w  pismach okólnych do Sę­
dziów  i Prokuratorów. D ow odzą one, że  Minister Spraw iedliwości odzy­
skuje obecnie w gabinecie należne Mu m iejsce stróża prawa i praw o­
rządności, że  przestaje być tylko szefem  jednego ze specjalnych działów  
administracji państw ow ej, na które to podrzędne, a szkodliw e dla zdro­
w ego rozw oju państw ow ości polskiej stanow isko spychano stopniow o  
urząd Ministra Spraw iedliwości w gabinetach poprzednich.

Deklaracje rzeczone dow odzą również, że Minister Sprawiedliwości, 
ten z istoty rzeczy Strażnik poszanow ania prawa i zdrowia moralnego 
w stosunkach prawnych Rzeczypospolitej, największy kładzie nacisk n a 
o d r o d z e n i e  m o r a l n e  o g ó ł u  i z a n i e c h a n i e  p o g ł ę b i a n i a  
w a ś n i  p a r t y j n y c h  k o s z t e m  d o b r a  c a ł o ś c i ,  d o b r a  P a ń ­
s t w a .  Słusznie wymaga on od przedstawicieli magistratury sądow ej, pa- 
lestry i nauki prawa, aby i nadal dawali przykład pow agi, spokoju, po­
szanow ania prawa i poczucia zb iorow ego interesu państw ow ego.

Solidaryzując się w  imieniu ogółu prawnictwa polskiego z poglą­
dami p. Ministra Spraw iedliwości na konieczność jaknajprędszego p o ­
wrotu do rów nowagi wszystkich czynników bieżącego życia publicznego 
w Polsce i jaknajintensywniejszej pracy nad jego odrodzeniem moral­
nem, — W ydział W ykonawczy Stałej Delegacj wraz z m iejscowym i de­
legatami w zyw a Zrzeszenia i Instytucje w  niej reprezentow ane do sze ­
rzenia tych haseł w sw ych ośrodkach.
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D o pow yższych s łó w  manifestacyjnych niech nam w olno będzie  
skromnie zauważyć, że  sam o „szerzenie haseł" dziś już chyba nie w y ­
starcza. Szerzeniem szczytnych haseł trudniliśmy się dotychczas z całą  
predylekcją — a w ieleż zdziałaliśm y ? W takiej chwili o tóż, jak ta dzi­
siejsza, musimy od leaderów naszego prawnictwa żądać czegoś w ięcej. 
Żądamy od nich przejścia od subtelnych doktryn i uroczystych przem ó­
wień d o  k o n k r e t n e g o  p r o g r a m u  i d o  w i e l k i e g o  c z y n u ,  od  
którego jedynie „odrodzenie" prawa i spraw iedliw ości zależy. Żądamy 
od  nich reorganizacji i reformy — nie tyle w  słow ach i na papierze, 
He raczej w  l u d z i a c h  i w  w y m i a n i e  m ó z g ó w .  Żądamy od nich 
zdobycia się na wielki i śm iały zamach stanu przeciw w szechw ładztw u  
formalistyki, w stecznictw a i partyjnictwa w pracy ustaw odaw czej i żą­
damy od nich, by się zabrali nareszcie do radykalnego tępienia w y­
znaw ców  szlendrjanu, biurokratyzmu, sam ow oli i fałszu w dziedzinie  
naszego wymiaru spraw ied liw ości! Żądamy od nich, by sob ie  ostatecznie  
uśw iadom ili, że  g łów ne zarody rozkładu moralnego, na który w  dniach 
m ajowych b. r. biadała odezw a Rady Ministrów, kryją się przedew szyst- 
kiem w fikcjach i rezerwacjach mentalnych ustaw odaw stw a oraz w zdroż- 
nościach państw ow ego regalu spraw iedliw ości.

Prześw ietne prawnictwo liczące — (achl) — tylu m istrzów cere- 
monji prawnej, tylu w irtuozów  djalektyki i sofisterji, tylu giętkich dyplo­
matów spraw iedliw ości i tylu perukonośnych aktuarjuszów zasad i kon- 
strukcyj prawnych — umiało z  tem w szystkiem  szczęśliw ie w yzbyć się  
wszelkiej łączności organicznej, w szelk iego pożycia duchow ego, moral­
nego i społecznego z  o g ó ł e m  l u d n o ś c i ,  której też nic już dzisiaj nie 
ma do pow iedzenia — poza „formalistyką czczej frazeologji prawniczej". . .

A dopóki ten stan rzeczy czy też ten „stan prawny" trwa — jakże 
tu marzyć o „harmonji ż y w e j  pom iędzy prawem i sumieniem społecznem " ?... 
Panie M inistrze Sprawiedliwości — śmiem prosić o zamach stanu t e g o ! . . .

Lex.

Okólnik lwowskiej Izby Skarbowej.

P. Dr. J. Ruff adw okat w Pruchniku przysłał nam następujący okól­
nik Izby Skarbowej w e Lwow ie, wydany pod datą 31. marca 1926 do 
L. 66302/26 W . V. O. 1 a, do w szystkich podległych Urzędów Skarbo­
wych podatków  i op łat skarbowych i do lw ow skiego Urzędu Skarb, do 
spraw opłat stem plowych i podatku spadkow ego, a w yw ołany podaniem  
p. Dra Ruffa w sprawie należytości stem plow ych od sądow ych w niosków  
egzekucyjnych oraz od protokołów  rozpraw sądow ych. Okólnik ten jako 
zasługujący na uw agę naszych Czytelników ogłaszam y dosłow nie, jak 
następuje:

„Wskutek podniesionych w  pow yższym  przedmiocie w ątpliw ości w y­
jaśnia Izba Skarbowa co następu je:

I. Podania w noszone do Sądów , a zawierające obok wniosku egze­
kucyjnego na zajęcie także w niosek  na licytacyjną sprzedaż zająć się 
mających przedm iotów (§  264 ust. 2) ord. egzek. podlegają w chwili 
wniesienia zasadniczo tylko opłacie stem plowej od podania, przew idzia­
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nej w poz. tar. I. a. ces. rozp. z 15. w rześnia 1915 Nr. 279 Dz. ust. oraz 
ew ent. dalszej należytości w myśl ptar. 6 D), za pierw sze dozw olen ie  
egzekucji.

Obow iązek uiszczenia przewidzianej w uw adze 3 (do pt. 1) dalszej 
należytości stem plow ej w kw ocie 2 zł. od wniosku o wydanie edyktu  
lub ogłoszen ia , pow staje dla strony dopiero z chwilą wydania edyktu 
licytacyjnego (ogłoszenia).

W tym celu ma Sąd skierować do wierzyciela lub tegoż pełno­
mocnika na formularzu przewidzianym w §  13 ust. 1) rozp. Min. z 21. 
grudnia 1915 Nr. 380 Dz. ust. w ezw anie do uiszczenia przypadającej od  
edyktu w zgl. ogłoszen ia  opłaty stem plow ej w kw ocie 2 zł.

O ileby pomienieni nie uczynili zadość temu wezwaniu w przeciągu 
dni 8, winna Kancelarja sądow a w ygotow ać opis urzędowy.

N ocjonow anie przedm iotowych podań z pow odu braku opłaty stem ­
plow ej od edyktu w kw ocie 2 zł. przed wydaniem edyktu lub przypi­
syw anie, na podstaw ie tego rodzaju przedwczesnych op isów  urzędowych, 
podw yżek, przewidzianych w §  79 ust. nal. z r. 1850 jest tedy nieuza­
sadnione.

H. W edle postanowień §  32 ust. z  9. lutego 1850 Nr. 50 Dz. ust. 
§  49 ust. 1) L. 1) oraz poz. tar. 2 i 32 ces* rozp. z 15. września 1915 
Nr. 279 Dz. ust. w  brzmieniu ust. z  12. czerwca 1924 Nr. 56 Dz. ust. 
poz. 562 podlegają od 30. czerwca 1924 r. protokoły spisyw ane w spra­
wach spornych i o ubezpieczenie dow odu poza procesem  (pt. 2 c) oraz 
w sprawach karnych wskutek oskarżenia prywatnego, opłacie stem plow ej 
oznaczonej w  myśl pt. 1 a (w zgl. pt. 32) cyt. ces. rozp. n i e w edle  
liczby protokołów , l e c z  w e d l e  i l o ś c i  f a k t y c z n i e  s p i s a n y c h  
a r ku s z y .

Temsamem od protokołu dalszej rozprawy, spisanego na tymsamym  
arkuszu, na którym w ygotow ano należycie ostem plow any protokół pier­
wotnej rozprawy, n i e p r z y p a d a  o d r ę b n a  o p ł a t a  s t e m p l o w a .

W sprawach n i e s p o r n y c h  obow iązuje natom iast wyjątkowy  
przepis uwagi 2) do pt. 17 tylekroć pow ołanego ces. rozp., w edle k tó­
rego w razie odroczenia audjencji protokół późniejszej audjcncji, cho­
ciażby go w ygotow ano na tymsamym arkuszu, na którym spisano pier­
w otny protokół, podlega jako now y protokół odrębnie należytości po 
1 zł. od każdego arkusza".

Za Prezesa Izby Skarbowej (—) Dr. Polak m. p.

Z orzecznictwa cywilnego.

42) Przy ocenie, czy nowo wybudowany budynek podlega ustawie o ochronie 
lokatorów z I I .  kwietnia 1924 Dz. U. poz. 406 czy też nie, rozstrzygająca jest 
w b. zaborze austr. nie chwila wybudowania, lecz chwila udzielenia konsensu bu­
dowlanego (art. 2 I. I lit. d ) .  (Teza ogłoszona w zeszycie Nr. 4 Gł. Prawa 
str. 171 pod Nr. 42).

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 7. października 1925 Rw, 1869/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w  B o h o r o d c z a n a c h  wyrokiem z dnia 1. sierpnia 

1925 C. I. 546/25/5 u t r z y m a ł  w y p o w i e d z e n i e  najmu z 10. czerwca 1925 
K. 4/25 przeciw pozwanym Skarbowi Państwa i Edwardowi B. opierając się 
na ustaleniu, że dom, w  którym znajduje się sporne mieszkanie, był podczas
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wypadków wojennych jeszcze przed r. 1917 zupełnie zniszczony i że dopiero 
obecnie został w  całości na nowo odbudowany, w obec czego nie podlega 
ustawie o ochronie lokatorów (obecnej) czemu nie stoi na przeszkodzie oko­
liczność, że dom odbudowano bez konsensu budowlanego, albowiem w  czasie 
odbudowy, Urząd gminny w  Bohorodczanach nie funkcjonował należycie 
i konsensów budowlanych nie wydawał. Ponadto przyjął sąd powiatowy za  
wykazaną ważną przyczynę wypowiedzenia okoliczność, że sporne mieszkanie 
stoi prawie próżne, gdyż ani pozwany Skarb Państwa ani jego sublokator 
mieszkania tego nie zajmują, ani nie potrzebują.

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem 
z dnia 22. sierpnia 1925 Bc. III. 468/25/10 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  
p o z w a n y c h  od wyroku I instancji opierając się na ustaleniach w  nim 
przyjętych, o ile dotyczą czasu wybudowania domu, wyrażając przytem za­
patrywanie iż okoliczność, że konsensu na budowę tego domu dotychczas 
nie udzielono, jest bez znaczenia, skoro pewnem jest, że jeżeliby iconsens 
ten dodatkowo został udzielony, co zresztą po małych miasteczkach często  
się  zdarza, to będzie on nosił w  każdym razie datę późniejszą od 27. stycznia 
1917 r.

Zresztą ustawa pow yższa pragnąc ożywić ruch budowlany wyłącza  
domy nowo wybudowane z pod ochrony lokatorów, czyniąc okoliczność tę 
zależną dla b. zaboru austr. od daty udzielenia zezwolenia na buaowę później­
szą od 27. stycznia 1917 co należy znów odnieść do wszystkich budów po 
tym czasie wykonauych, niezależnie od tego, że w danym razie konsensu 
na budowę jeszcze nie udzielono.

Skoro w ięc w  danym razie dom wybudowany w latach 1919 i 1920 
nie ulega jako taki ochronie lokatorów, zbędnem było ustalenie w tym 
sporze ważnych przyczyn wypowiedzenia.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  powoda od po­
w yższego wyroku, u c h y l i ł  t e n  w y r o k  i zw iócił sprawę sądowi odw o­
ławczem u z poleceniem, by w sprawie orzekł ponownie z uwzględnieniem  
poniżej wyrażonego zapatrywania prawnego.

U z a s a d n i e n i e :  Z poniesionych w  rewizji przyczyn rewizyjnych 
z § 503 1. 2, 3 i 4 p. c. nie można odmówić słuszności pierwszej i ostatniej. 
Na podstawie ustalenia Sądu II, że pow ód nie uzyskał zezwolenia na od­
budowę domu pod L. xp. 506 w Bohoroaczanach po zniszczeniu w czasie 
wojny musi się dojść do wniosku prawnego, że dom ten nie jest wyłączony 
od ochrony lokatorów Ustawa z dnia 11. kwietnia 1924 poz. 406 Dz. U. 
w  art. 2 1. 1 lit. d) czyni bardzo jasną różnicę między b. zaborem austr., 
a resztą Sziem polskich ; jeżeli w ostatnich wystarczy ukończenie budynku 
lub gruntowne odbudowanie po oznaczonym czasie, to w  b. dzielnicy austr. 
wymagany jest koniecznie konsens. Niema w tym kierunku żadnego w y­
jątku dla mniejszych miasteczek, w których często buduje się bez kon­
sensu ; z okoliczności, że w łaściciel przekracza przepisy budowlane, nie można 
dlań stwarzać przywileju i przyznawać mu korzyści przewidziane tylko dla 
tych, którzy się trzymają ustawy. Gdy zaś Sąd II, wychodząc z mylnego za ­
patrywania prawnego nie zbadał, czy zachodzą w  danym wypadku ważne 
przyczyny wypowiedzenia, ustalone przez Sąd I należało w  myśl §  510 p. c. 
znieść zaskarżony wyrok i zarządzić uzupełnienie orzeczenia, celem uzy­
skania potrzebnej podstawy faktycznej.

44) Niedotrzymanie terminów umownych zapłaty czynszu z drobnej dzierżawy, 
nie może stać się powodem rozwiązania stosunku dzierżawnego, jeśli terminy po­
wyższe nie odpowiadają terminowi określonemu w § 7 lit. a )  ustawy z 31. lipca 1924 
poz. 741 Dz. U. (Teza ogłoszona w  zeszycie Nr. 4 Głosu Prawa str. 172 pod 
Nr. 44).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 20. października 1925 Rw. 1548/25..
S ą d  p o w i a t o w y  w K r o ś n i e  wyrokiem z 14. sierpnia 1924 C. III 

263/4/4 o d d a l i ł  p o w o d ó w  z żądaniem skargi o u z n a n i e  u m o w y  d z i e r ­
ż a w y ,  dotyczącej 2 morgów gruntu z a  r o z w i ą z a n ą .  Sąd powiatowy usta­
liwszy, że niezapłacenie przez pozwanego czynszu za r. 1924 w  terminie 
umówionym, mianowicie w ciągu lipca 1924, nastąpiło bez winy pozw anego, 
przyjął że przyczyna do rozwiązania umowy nie zachodzi.
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S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  o d w o ł a w c z y  w J a ś l e  wyrokiem z 10. lu­
tego 1925 Bc. III 446/24/3 uwzględnił odwołanie powoda i z m i e n i ł  zaskarżony 
wyrok w  ten sposób, iż przychylił się do żądania skargi uznając ocenę sprawy 
przez Sąd 1 instancji pod w zględem  faktycznym za błędną dlatego, że w y­
niki rozprawy nie dały podstawy do przyjęcia, że pozwany nie ponosi winy 
w niezapłaceniu czynszu dzierżawnego w  terminie umówionym, co pociągnęło 
za  sobą błędną również ocenę sprawy pod w zględem  prawnym.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o z w a n e g o ,  z m i e ­
n i ł  zaskarżony wyrok sądu odw oław czego w ten sposób, iż p r z y w r ó c i ł  
do mocy prawnej w y r o k  S ą d u  1 instancji z pow odów :

Ustawa z dnia 31. lipca 1924 poz. 741 Dz. U. o ochronie drobnych 
dzier?awców rolnych, głosi w  art. 5 że  wszelkie, choćby prawomocne, są ­
dowe i pozasądow e wypowiedzenia dzierżaw gruntów nie przenoszących 
5 ha użytków rolnych dla każdego dzierżawcy, nie mają mocy obowiązującej, 
o  ile nie zachodzą wymogi przewidziane w art. 7 i 8 tej ustawy. Znaczy to, 
że jakkolwiek ustawa ta w eszła w życie dopiero dnia 28 sierpnia 1924 to 
jednak pow ołane właśnie postanowienia jej mają moc działania w stecz, się­
gającego tak daleko, że nawet prawomocne rozstrzygnięcia sądow e nie mogą 
być wykonane, o ilo one opierają się na stanie faktycznym i prawnym od­
powiadającym postanowieniom art. 7 i 8 cyt. ustawy. Tembardziej więc posta­
nowienia tych artykułów muszą być stosowane w e wszystkich jeszcze nie­
rozstrzygniętych sprawach, bez względu na czas wniesienia skargi względnie 
wypowiedzenia i bez względu na odmienne postanowienia umowne. W arty­
kułach tych wyliczone są szczegółow o i wyczerpująco wypadki, w  których 
jedynie może właściciel żądać zwrotu wydzierżawnego gruntu, bez różnicy 
oczsw iście, czy to drogą skargi, czy też wypowiedzenia.

Pow odow ie domagali się skargą wniesioną w pierwszych dniach lipca 
1924 rozwiązanie umowy zawartej ze stroną pozwaną o dzierżawę gruntu 
nie przenoszącego 5 ha na tej jedynie podstawie, że strona pozwana nie za­
płaciła półrocznej raty dzierżawnej zapadłej wedle umowy z dnia 1. lipca 
1924. Artykuł jednak 7 lit. a) cyt. ustawy, głosi w  tej mierze z powołaniem  
się na art. 6 tej samej ustawy, że w łaściciel może żądać zwrotu wydzierża­
wionego gruntu a więc rozwiązania umowy dzierżawnej wtedy tylko, jeśli 
dzierżawca z własnej winy nie zapłacił należytego czynszu w  ciągu dni 30 
po terminie, a terminem tym nie jest termin umowny, ile  dzień listopada 
każdego roku, w którym to dniu dzierżawca ma płacić czynsz za cały rok 
z dołu. Przyjmując w ięc nawet faktyczne twierdzenia skargi tak, jak je strona 
pow odowa przedstawiła, za prawdziwe, okazuje się, że  żądanie jej, wedle 
powołanych wyżej bezwzględnie obowiązujących postanowień ustawowych, 
jest nieuzasaanione, gdyż dzień 1. grudnia 1924 będący ostatecznym termi­
nem zapłaty czynszu dzierżawnego za ten rok nie minął był tak w dniu 
wniesienia skargi jak i w czasie zamknięcia rozprawy i wydania wvroku I in­
stancji zapadłego w sierpniu 1914, a ten tylko materjał procesowy, który 
nie uległ również żadnej zmianie w postępowaniu odwoławczem , stanowił 
podstawę ocenę prawnej zaskarżonego wyroku, jak również stanowi w  myśl 
§ 504 p. c. podstawę rozpoznania w postępowaniu rewizyjnem.

Skoro zaś wyrok zaskarżony, jakkolwiek zapadł 10. lutego 1925, a więc 
po wejściu w  życie cyt. ustawy, nie uwzględnił postanowień jej art. 5 i 7, 
przeto ocenił sprawę ze stanowiska prawnego mylnie naczem uwzględnieniu 
rewizji opartej na przyczynie rewizyjnej 1. 4 §  503 p. c., nie wdając się już 
w  rozpatrywanie dalszych przyczyn rewizyjnych, zmieniono zaskarżony w y­
rok i przywrócono do mocy prawnej wyrok I instancji z odmiennych tylko 
motywów.

52) Wyroku wydanego przez Sąd czeskosłowackl (w Trstenej), o ile dotyczy 
mieszkańca obszaru do okręgu tego Sądu niegdyś należącego a obecnie wcielo­
nego do Rzeczypospolitej Polskiej a wydany został w granicach właściwości tego 
Sądu, nie można uważać za zagraniczny tytuł egzekucyjny.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 9 . marca 1926, III, 131/26.
S ą d  p o w i a t o w y w  C z a r n y m  D u n a j c u  uchwałą z dnia 1. grudnia 

1925 lcz. E. 623/25 d o z w o l i ł  na rzecz P. F. e g z e k u c j i  m o b i l ą r n e j  na 
podstawie wyroku wydanago przez Sąd w Trstenie (Czechosłowacja, obszar
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Orawy) dnia 8. marca 1920 Nr. 1205/20 przeciw A. E- w Chyżnem (Obszar 
Orawy przydzielony do Polski).

S ą d  o k r ę g o w y  w  N o w y m  S ą c z u  na skutek w niesionego przez 
zobowiązanego przeciw pow yższej uchwale rekursu opartego na zapatrywa­
niu, że wyrok pow yższy jest tytułem zagranicznym, uchwałą z dnia 24. gru­
dnia 1925 r. R. III. 347/25 uchwałę Sądu 1. instancji z m i e n i ł ,  o d m a w i a ­
j ą c  e g z e k u c j i  m o b i l a r n e j .

U z a s a d n i e n i e :  Zaczepioną uchwałą dozw olił Sąd pierwszy egze­
kucji mobilarnej na podstawie wyroku Sądu w Trstenie z dnia 8. czerwca  
1920 L. 1295/20 a w ięc wyroku zagranicznego, gdyż m iejscowość Trstena 
należy do państwa czechosłowackiego. Wyron ten nie przestał być wyro­
kiem zagranicznym wskutek przesłania dotyczących aktów procesowych Są­
dowi powiatowemu w Czarnym Dunajcu. Egzekucja zatem na podstawie tego  
wyroku mogłaby być dozwoloną i przeprowadzoną jedynie w takim wypadku 
i w  takich rozmiarach, w jakich traktaty państwowe i deklaracje rządowe 
wzajemność zapewniają (§  79 ord. egz.) oraz o ile zachodzą warunki w § 80 
ord. egz. przewidziane. Nie mamy zaś dotychczas żadnej deklaracji rządowej 
ani traktatu państwowego, mocą których wyroki Sądów Czeskosłowackich 
byłyby na naszem terytorjum wykonalne i dlatego uchwala pierwszosądowa, 
którą dozwolono egzekucji mobilarnej nie jest uzasadnioną a ponadto w y­
daną została przez Sąd niewłaściwy, gdyż do dozwolenia egzekucji na pod­
stawie tytułów zagranicznych właściwym jest trybunał pierwszej instancji 
(§  82 org. egz.).

Sąd Najwyższy powyżej cytowanem orzeczeniem uchwałę sądu I. in­
stancji do mocy prawnej przywrócił. Uzasadnienie: Czeskosłowacki Sąd po­
wiatowy w  Trstenej wydając dnia 8. czerwca 1920 Nr. 1205/20 wyrok w spra­
wie powoda (obecnego wierzyciela) przeciw pozwanemu (obecnemu zobo­
wiązanemu) o zapłatę 3.000 cz. kor. był tak dla pozwanego a obecnego zo­
bowiązanego jak i dla obszaru gminy Chyżne swojskim a nie zagranicznym. 
Istoty rzeczy nie zmienia fakt późniejszego wcielenia obszaru gminy Chyżne 
do Rzeczypospolitej Polskiej obszar gminy. Chyżne i skoro wyrok ten w y­
dany w  granicach w łaściwości tego Sądu dotyczył mieszkańca tego obszaru. 
W obec przejęcia przez Rzeczpospolitą Polską władzy sądowej nad obszarem  
gminy Chyżne i wykonania tej w ładzy w  1. instancji przez Sad powiatowy  
w Czarnym Dunajcu, któremu Czeskosłowacki Sąd pow iatow y w Trstenie 
pomiędzy innemi także akta Sądowe i dokumenty odnoszące się do gminy 
Chyżne oddał a Sąd powiatowy w Czarnym Dunajcu akte te celem dalszego  
wymiaru sprawiedliwości przyjął, nie można uważać przedmiotowego w y­
roku jako zagranicznego tytułu egzekucyjnego. Dlatego słuszną i prawnie 
uzasaanioną jest uchwała Sądu pierwszej instancji.

Podał Dr. Jakób Schlachet adw. w Czarnym Dunajcu.

53) Posiadacz niewpisanego do księgi naftowej udziału brutto w przedsiębior­
stwie kopalnianem, nie biorący żadnego udziału w zarządzie przedsiębiorstwa 
ani też w jego stratach, może swe uprawnienia przenieść na inną osobę (§ 1393 
k. c.) bez zezwolenia posiadacza kopalni i bez wpisu do księgi naftowej. Obowią­
zek wypłaty powyższego udziału nie gaśnie dla zobowiązanego z chwilą prze­
niesienia przez niego własności przedsiębiorstwa na inną osobę, jeżeli uprawniony 
nie zgodzi się wyraźnie lub w sposób dorozumiany na przyjęcie nowego właści­
ciela jako jedynego dłużnika w miejsce poprzedniego zobowiązanego.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 20. października 1925 Rw. 1786/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  wyrokiem z 15. listopada 1924 

Cg. I. c. 140/24/18 uznał obowiązek pozwanych Bertolda G. i Galicyjskiego 
karpackiego T ow . naltowego do solidarnej zapłaty pow odowi kwoty 4.255 zł. 
z pn. i do złożenia mu rachunków wykazujących produkcję gazów w ydoby­
tych z szybów  „Goldberg 11“ w Tustanowicach w  czasie od 15. lutego 1914 
do exclusive 1. maja 1916, oraz zainkasowane za te gazy przez pierw pozw a- 
nego ceny kupna.

Powód wyprowadził sw e prawo z kontraktu ustępstw a z daty Lwów, 
14. lutego 1914 1. rep. 62602, którym nabył od inż. B. 2% udziału w pro­
dukcji minerałów żywicznych z kopalni „Goldberg 11“ założonej przez wtór-
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pozwane Towarzystwo, w której to kopalni prawozlewca powoda nabył 
jeszcze, od sw ego poprzednika Jakóba S. 5% udziatu w dochodach brutto.

Żądanie powoda wobec pierwpozwanego jest uzasadnione kontraktem 
ustępstwa z daty Wiedeń 18. marca 1912 G. Z. 23613, którym wtórpozwane 
Towarzystwo sprzedało w mowie będącą kopalnię na własność pierw pozw a­
nego, który w ustępie VIII tego kontraktu zobow iązał się do wydawania 
w  myśl postanowień umowy z daty Glinik 27. marca 1903 produkcji z tego 
szybu prawozlewcy powoda jako ówczesnemu w łaścicielowi tego udziału, 
zatem w myśl tych umów jest on obowiązany do wydania powodowi przy­
padającej na niego jako prawonabywcę inż. B. części produkcji bruttowej za  
okres czasu w  skardze wymieniouy i do złożenia żądanych rachunków. W o­
bec wtórpozwanego 1 owarzystwa żądanie powoda uzasadnione jest w treści 
ustępu VIII komraktu z dnia 18. marca 1912 stwarzającego między prawo- 
zlew cą powoda a pozwanymi stosunek prawny wynikający z przekazu, i skoro 
wtórpozwane T owarzystwo nie wykazało, by prawozlewca powoda bądź w y­
raźnie, bądź w sposób dorozumiany zrzekł się dochodzenia swych roszczeń 
do wtórpozwanego Tow. (§ 1407 u. c.) przeto w obec odmowy świadczenia 
przez pierwpozwanego, odpowiedzialnem staje się w obec pow oda wtórpo­
zwane T owarzystwo (§  1406 u. c.).

Nieuzasadniohy jest zarzut pozwanego Towarzystwa co do rzekomej 
niemożności złożenia rachunków, skoro w myśl ustępu XIX kontraktu z 18. 
marca 1912 przysługuje wtóm ozwanem u Tow . prawo kontroli nad pierwpo- 
zwanym. Wartość produkcji za okres w skardze wymieniony oceniono na 
podstawie orzeczenia znawcy na 5.957 koron, którą w myśl §§ 28 i 29 rozp. 
walor, przerachowano wedle pełnej stawki na kwotę 4.355 Zł.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem z dn. 
5. czerwca 1925 lcz. Bc. II. 302/25/3 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  pozw a­
nych z pow odów :

Gdyby nawet przyjąć zgodnie ze stanowiskiem apelantów, że stosunek  
prawny stworzony umową z dnia 27. marca 1903 jest stosunkiem spółki, to  
i w tym wypadku żądanie skargi nie byłoby nieuzasadnionem, albowiem  
w zasadzie może spólnik bez zezwolenia innych spólników rozporządzać do­
w olnie dochodami i pożytkami ze sw ego udziału w spółce, a w ięc je trze­
ciemu odstąpić (§  1192 i nast. u. c.) przez co jeszcze nie narusza postano­
wienia § 1185 u. c. Takie też prawo służyło Jakóbowi S. i jego prawona- 
bywcorr, a strona pow odowa może dochodzić spornych roszczeń przeciw  
pozwanym tem skuteczniej, że idzie tu o dochody już zapadłe i wymagalne. 
Pozwani w ięc nie mają prawa zatrzymywać produkcji należnej stronie pow o­
dowej, jako rzeczy obcej, a wtórpozwane Tow. mogłoby się zwolnić oa so ­
lidarnego z pierwpozwanym obowiązku świadczenia tylko wówczas, gdyby 
się odpowiednio zabezpieczyło przy zawarciu umowy o pozbycie sw ego  
ueziału, czego jednak nie uczyniło.

Przerachowanie wierzytelności powoda w pełnej mierze jest słuszne  
i odpowiada §§  28 i 29 rozp. walor, kwota zaś przyznana powodowi mimo 
zastosowania pełnej miary przerachowania, nie jest w  rzeczywistości pełną 
równowartością produkcji ropy za cały sporny czas od 15. lutego 1914 do 
1. maja 1916, albowiem Sad i przyjął jako czas miarodajny dla zastosow ania  
skali §  2 rozp. walor, pierwsze półrocze r. 1916, w  którym to czasie wartość 
złotego w stosunku do korony była w yższa niż w czasie poprzednim. Pod­
niesiony ponadto w ape’acji zarzut, że powód jest cudzoziemcem nie mógł 
być w postępowaniu apelacyjnem rozpatrywany, skoro nie podniesiono go  
w I instancji.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanych.
U z a s a d n i e n i e :  Podniesione w rewizji w szystkie przyczyny rewi­

zyjne z §  503 p. c. nie są uzasadnione.
1. Nie zachodzi wcale nieważność z §  503 I. 1 i §  477 1. 3 p. c. za ­

rzucone z tego powodu, że Sądy tutejsze nie są powołane do rozstrzygania 
sporów obywateli państw sprzymierzonych przeciw obywatelom austrjackim 
(pozwanym). Spór niniejszy w ytoczono bowiem jeszcze dnia 24. lutego 1920 r. 
i w  braku zarzutu niewłaściwości sądu, Sąd okręgowy w  Samborze stał się 
właściwym i pozostaje takim nadal (§  29 N.J.). Traktat w Saint Germain ogło­
szono u nas dopiero dnia 19. lutego 192o poz. 114 Dz. U. Nie uchyla on ani w y­
danego już naówczas wyroku I. instancji, ani sądownictwa krajowego (por.

14
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§  17 aneksu do art. 248 i art. 254/1 traktatu), i nie wywołuje przerwy po­
stępowania sądowego. Sposób zaś wykonania wyroku nie wchodzi w rachubę.

Przesłuchiwanie w przewodzie odwoławczym  świadka Kazimierza B. 
celem stwierdzenia „prawdziwej w oli stron przy zawarciu urnowy11 w tym 
kierunku, czy jego udział był brutto czy netto, było niedopuszczalne, bo treść 
umowy jest dokładnie znana, a prawne zapatrywanie świadka na charakter 
umowy jest obojętne dla sprawy (§ §  488/1 i 275 p. c.). Pominięcie tego do­
wodu nie przedstawia zatem przyczyny rewizyjnej z 1. 2.

Przyczyny rewizyjnej z 1. 3 nie wywiedziono w rewizji w  sposób prze­
pisany (§ 506 1. 2 p. c.).

II. Ocena sporu ze stanowiska prawnego odpowiada ustawie.
Stosunku prawnego, pow stałego na zasadzie umowy z daty Glinik 

Marjampolski 27. marca 1903 r. niepodającej wprawdzie tytułu prawnego, 
ale niezaczepionej w tym kierunku, nie można rozpatrywać według przepisu 
§  7 noweli naftowej z dnia 9. stycznia 1907 r. 1. 7 Dzpp. i § 445 p. c., gdyż 
pow stał przed rokiem 1907, obowiązki Karpackiego Towarzystwa wynikłe 
z tej umowy, nie są zatem ciężarem realnym, ale ciężarem osobistym, nie 
wymagającym wpisu do księgi naftowej lub gruntowej. I przy ustanowieniu 
tego obowiązku nie wpisano go do księgi gruntowej.

Stosunek prawny pozostały z umowy z dnia 27. marca 1903 ma nie­
wątpliwie pewne podobieństwo do spółki, ale nie do spółki z § 1175 k. c ,  
jak to słusznie wywiódł Sąd Apelacyjny w  uchwale z dnia 27. grudnia 1922 
Bc. II 60./22/2. Jakob S. nie wykazał bowiem prawa do 7io części kopalni 
(praw kopalnianych, zwanych netto), któremi Tow. karpackie w kontrakcie 
z  dnia 15. marca 1912 w  całości rozporządziło, nie brał żadnego udziału 
w  zarządzie kopalni, nie ponosił strat dalszych, oprócz możliwej straty ka­
pitału (którego kontrakt z r. 1903 nie wymienia), a miał tylko prawo do p o ­
bierania możliwych dochodów. Stosunek ten ma zatem największe podo­
bieństwo do spółki cichej z art. 266 kod. handl. z tem, że odnosi się do 
czynności handlowych. Ze stosunku tego (po uiszczeniu zapewne nieznacznej 
zapłaty), nie miał już S. żacmych obowiązków tylko uprawnienie t. zw. brutto- 
netto, uprawnienie to jednostronne m ógł w  drodze ustępstwa przenieść na 
Kazimierza B., a ten na powoda (§ 1393 k. c.), bez zezwolenia posiadacza 
kopalni i bez wpisu do księgi gruntowej. Pozwani nie potrzebowali przyjmo­
w ać pow oda jako spólnika, ale mieli mu jedynie wydać udział na niego przy­
padający. Choćby powód żądał wydania mu czystego brutta, to B. G. mógł 
mu wydać brutto po potrąceniu kosztów  popędu i zarządu kopalni.

Karpackie Tow . naftowe, sprzedawszy G. kontraktem z daty W iedeń, 
18. marca 1912 r. szyb zwany obecnie Goldberg H, przekazało temuż wszystkie 

. obowiązki, ciężące na kopalni, a między niemi także sporne brutto-netto 
(w  umowie nazwane mylnie netto). Gdyby obowiązek przekazany był cięża­
rem realnym, mógłby za niego odpowiadać tylko posiadacz kopalni GoldDerg. 
Ponieważ atoli, jak to wyżej w yłuszczono, jest on obowiązkiem osobistym, 
a ani powód, ani poprzednik jego B. nie oświadczyli wyraźnie ani w sposób  
dorozumiany, że zgadzają się na przyjęcie G. jako jedynego dłużnika w miejsce 
Karpackiego Tow. (§  1407 k. c. dawny), przeto Towarzystwo Karpackie od­
powiada pow odowi w  myśl umowy z dnia 27. marca 1903 r. N iem ożliw ość 
złożenia rachunków z wydobytków gazów za czas od 15. lutego 1914 do 1. 
jnaja 1916 nie. zachodzi wcale (§ 1447 k. c.). Wierzyciel nie może ponosić 
szkody przez to tylko, że dłużnik odstąpił przedmiot majątku innemu, który 
nie składa należnego rachunku.

W reszcie pytanie co do przerachowania roszczenia zostało załatwione 
należycie. Miarodajnym jest tu protokół I. instancji z dnia 5. listopada 1924 
Cg. Ic. 138/24 w którym strona pow odow a uzasadniła żądane pełne przeracho­
wanie. Zastępca pozwanych sprzeciwił się tylko pełnemu przerachowaniu. jako 
ustawow owo nieuzasadnionemu, nie podnosząc żadnych faktów, ani bliższych 
zarzutów. W szczególności nie podnieśli pozwani, żeby strona pow odowa  
y ła cudzoziemcem (Belgijczykiem), żeby obywatele polscy w Belgji byli go- 

-j traktowani od obywateli tamtejszych oraz by belgijski frank uległ zna­
czniejszemu spadkowi od czasu wojny. Okoliczności te podniesione dopiero 
w  odwołaniu, a częściow o w  rewizji, stanowią niedopuszczalną now ość  
(§ §  482/2 i 504/2 p. c.) Sad nie miał zatem podstawy faktycznej do s to so ­
wania § 43 rozp. o przerach. (poz. 213/25 Dz. U.) w  myśl art. 5 umowy
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państwowej, zawartej z Belgją dnia 30. grudnia 1922 poz. 834/23 Dz. U., oby­
watele belgijscy utrzymywali w całości prawa nabyte przed wojną. Należność 
za ropę bruttową z lat 1918—1920 płaci Skarb Państwa w pełnej wartości 
{§ 4 lit. a) rozp. Prezydenta Rzpl. Pol. z dnia 27. grudnia J924 poz. 1030 
L)z. U.); tem więcej należy to odnieść przez podobieństwo prawne do bruttów 
(lub bruttów-netto w) za czas dawniejszy.

54) Orzeczenie wyrokiem o obowiązku do podpisania kontraktu kupna-sprze­
daży, uprawnia jedynie do wdrożenia egzekucji w myśl § 354 o. e. celem wymu­
szenia na zobowiązanym dokonania tej czynności.

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. z 27. października 1925 r. R. 773/25.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako rek u rsow y uchw ałą  

z  dnia 12. czerw ca 1926 r. R. IV 260/21 u w z g l ę d n i ł  rekurs z o b o ­
w i ą z a n e g o  St. R. od uchw ały  S ą d u  o k r ę g o w e g o . w  S t a n i s ł a ­
w o  w ie , z 29. lu tego  1924 r. E. 7/24, którą na podstaw ie w yrok u  Sądu  
apelacyjnego  we L w ow ie z 11. grudnia  1923 r. Bc. IV  789/23/3 d o z w o ­
l o n o  na rzecz B. M. i n t a b u l a c j i  p r a w a  w ł a s n o ś c i  realności 
w hl. 1041 i 1042 ks. gr . Stan isław ów  i z m i e n i ł  p ow yższą  uchw ałę w ten  
sp osób , iż żądaniu tej e g z e k u c j i  o d m ó w i ł  z pow odów : ,,W edle p o ­
w ołan ego  w yroku  apelacyjn ego  ma zobow iązany podp isać kontrakt 
k u p n a -sp rz ed a ży , k tórym  on sprzedaje w ierzycielow i eg zesu c ję  p op ie­
rającem u p ow yższą  realność w olną od w szelk ich  ciężarów  i d ługów  i z e ­
zw ala na w p is w ierzyciela  za w łaściciela tej realności. Jak z p ow yższego  
w idać, zobow iązany ma w ykonać czynn ość, która przez o so b ę  trzecią  
nie m oże b yć w ykonana, a w ykonanie jej zależy w yłączn ie od w oli zo ­
bow iązanego. W danym  w ypadku m oże zobow iązany b yć p rzyn ag lon y  
d o w ykonania  tej czyn n ośc i jed yn ie  środkam i przep isanem i w §354 o. e. 
a to, jeżeli n ie ma n iebezp ieczeństw a w zw łoce, po przesłuchaniu  zobo­
w iązanego (§ 358 o. e.). N ie ma tu zaś zastosow ania przep is § 367 o. e., 
g d y ż  egzekucja  w m y śl tego  p rzep isu  m oże być w ów czas ty lk o  dozw olo­
ną, jeżeli zobow iązany ma w edle treśc i w yroku , z łożyć  ośw iadczen ie w oli.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
w i e r z y c i e l a  i zatw ierdził zaskarżoną uchw ałę, na w yw od y  zaś re­
kursu  z a u w a ż y ł: O czyw iście nie m ożna traktow ać zb yt form alistyczn ie  
przep isu  § 367 o. e., bo to nie odpow iada duchow i u staw y, jak to ok a­
zu je  się z m otyw ów  ustaw odaw czych  do pow ołanego przep isu  ustaw y. 
P raw om ocny w yrok  je s t bow iem  surogatem  zastępującym  ośw iadczenie  
w oli, we w szystk ich  tych  w ypadkach, w których sporządzen ie p isem n ego  
doku m entu  stanow iłoby  ty lk o  zbędną form alność. W danym  w ypadku  
idzie n iety lko  o zezw olen ie na in tab u lację , k tóre m ógłb y  snadnie za­
stąp ić  praw om ocny w yrok , ale nadto także o styp u lację  d a lszych  we 
w zajem nej za leżności od sieb ie zostających  obow iązków , któreby w razie 
uskuteczn ien ia  intabulacji prawa w łasn ości na rzecz w ierzyciela  na za­
sadzie § 367 o. e p ozosta ły  poza naw iasem . Bez form aln ego  kontraktu, 
którego podpisan ie w ym u sić  m ożna na zobow iązanym  jed yn ie  na zasa­
d zie  § 354 o. e. obejść się nie m ożna.

UWAGA: O rzeczenie Sądu Najw., w zględn ie też A pelacyjnego, nie je s t  
bynajm niej trafne i słu szn ą  raczej była uchw ała Sądu I instancji. Sądy  
w yższe  przeoczyły  dwa zasadnicze m om enty praw ne, a to  : 1. że w ierzy­
cielow i nie m ożna odm ów ić egzek ucji z tego  jed yn ie  pow odu, iż on d o ­
m aga się tejże w zw ięźlejszym  zakresie, niż go  do tego  upraw nia tytu ł 
egzek u cyjn y , oraz 2. że kontrakt p isem n y jes t o ś w i a d c z e n i e m  
w o l i ,  a podpisan ie go  stanow i ty lko  dopełn ien ie f o r m y  p i ś m i e n ­
n e j  danego ośw iadczenia w oli (§§ 863 i 884 u. c .\  J eśli otóż w edług  
treści tytu łu  egzek u cy jn eg o  zobow iązany w inien ośw iad czyć w olę sw oją  
w tym  kierunku, iżby w ierzyciel w p isany  został za w łaściciela realności, 
a p o n a d t o  ma jeszcze  dalsze jak ieś ośw iadczenia w oli z łożyć lub i ' e  
czyn n ośc i w ypełn ić  na rzecz w ierzyciela, to nie ma pow odu odinaw.A: 
w ierzycielow i egzekucji d latego jedynie, iż tenże w sw oim  w niosk u  p o ­
przestał na żądaniu na razie ty lko  w pisu  prawa w łasności, na czem  mu  
rzecz prosta g łów n ie  zależy. W niosek  ten w n in iejszym  w ypadku znaj­
d u je  pełne uzasadnien ie w §§ 350 i 367 ord. egz., albow iem  z jednej
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stron y  roszczen ie w ierzyciela  w  sam ej rzeczy sk ierow ane je s t ku u sta­
now ien iu  praw a k sięgow ego  (t. j. w łasności), co odpow iada norm ie § 350 
ord. egz., a z drugiej stron y  na dom iar § 367 ord. egz. n i e  c z y n i  
ż a d n e j  r ó ż n i c y  m iędzy ośw iadczeniem  w oli u s t n e m  a p i s e m n e m .  
Jeśli w ięc ty tu ł egzek u cyjn y  nakazuje zobow iązanem u zezw olić na w p is  
w łasności na rzecz w ierzyciela , a to w e form ie p iśm iennej (t. j. przez  
podpisan ie kontraktu  zaw ierającego to w łaśn ie  ośw iadczen ie w oli), to  
należy w m y śl § 367 ord. egz. uznać ośw iadczenie to za złożone z ch w ilą  
w ejścia ty tu łu  egzek u cyjn ego  w m oc praw a a tem sam em  dozw olić od- 
razu w p isu  praw a w łasności w  m y śl § 350 ord. egz. S tosow anie zaś 
§ 354 ord. egz. w zględn ie użycie środków  przym u sow ych  tam że przew i­
dzianych je s t w tym  w ypadku w ręez n iedopuszczalne i pozbaw ione ro . 
zum nego celu. (Por. t e ż : N eum ann, K om entar zur E. O. ad § 367 o. e.)_

Dr. Lutwak.

55) Prawo wypowiedzenia dzierżawy wynikające z art. 8 lit. b) i c) ustawy 
z d. 31. lipca 1924 Nr. 75 poz. 741 Dz. u. służy jedynie właścicielowi, nie zaś 
użytkowcy gruntu.

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. z 6. października 1925 r. Rw. 1425/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w B r z o z o w i e  w yrok iem  z dnia 28. lu tego  

1925 L. cz. C. I 201/24 u t r z y m a ł  n a k a z  w y p o w i e d z e n i a  d z i e r ż a ­
w y  z dnia 3 listopada 1924 K. 318/24, ustalając, że pow ódka w yd zierża­
w iła pozw anym  praw o d ożyw otn iego  użytkow ania realności w hl. 524 
gm . G., że dzierżaw a ta została następn ie ograniczoną do połow y i że 
pow ódka prócz połow y pow yższej realności n ie ma w użytkow an iu  ża­
dn ego  gruntu . Na tej zasadzie uznał Sąd pow iatow y, że w y p o w i e ­
d z e n i e  opierające się na przep isach  art. 8 lit. b) i c) u staw y  z 31. lipca  
1924 r. Nr. 75 Dz. u. je s t u z a s a d n i o n e .

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a n o k u  w yrokiem  z dnia 24. kw ietnia 1925 
Bc. 124/25/2 u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  p o z w a n y c h  i zaskarżony w yrok  
Sądu I in st. z m i e n i ł  w  ten sp osób , że u c h y l i ł  p o w y ż s z e  w y p o ­
w i e d z e n i e ,  z p ow odów : U staw a z dnia 31. lipca 1924 Nr. 75 Dz. u. 
poz. 741, która jako ustaw a W yjątkowa m usi być śc iśle  stosow aną, nie  
dopu szczając rozszerzającej w ykładni, norm uje stosu n ek  d zierżaw ny  
w yłączn ie m iędzy w łaścicielem  a dzierżaw cą i czyn iąc  w yłom  czasow y  
w  praw ach w łaściciela, oznacza w ypadki, w  k tórych  w łaściciel m oże sk u ­
tecznie w ypow iedzieć dzierżaw ę. Skoro zaś pow ódka nie je s t  w łaścicielką  
przedm iotu  d zierżaw y, lecz ty lk o  jeg o  u żytkow czyn ią , nie m oże opierać  
sw ego  w ypow iedzen ia  na p rzyczynach  zastrzeżon ych  ustaw ą w yjątkow ą  
dla stosu n k u  dzierżaw nego ty lk o  m iędzy w łaścicielem  a dzierżaw cą.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pow ódki od po­
w y ższeg o  w yroku, z pow odów : R ew izja oparta jed yn ie  na p rzyczyn ie  
rew izyjnej z § 503/4 p. c. n ie je s t  uzasadniona. P rzyjęcie  Sądu odw o­
ław czego, że ustaw a o ochronie d robn ych  dzierżaw ców  z dnia 31. lipca  
1924_ r. Nr. 75 Dz. u. p. 741 jako w yjątkow a nie dopuszcza ro zszerza ­
jącej w ykładni, lecz m u si b yć  śc iśle  tłum aczoną, je s t  trafne. T rafnem  
je s t  rów nież zapatryw anie praw ne tegoż Sądu, że przep is art. 8 1. b) i c) 
cytow anej u staw y, na podstaw ie k tórego  pow ódka w ypow iedzen ie p rzed ­
m iotow e opiera, nie od n osi się  do danego  w ypadku, skoro pow ódka nie  
jest w łaścicielką p rzedm iotu  dzierżaw y, lecz ty lko jego  u żytk ow czyn ią . 
N ie m oże zatem  u legać w ąto liw ości, że praw a w ypow iedzen ia  drobnei 
dzierżaw y przew idziane w art. 8 lit. b) i c) cytow anej u staw y  p r z y s łu ­
g u ją  jed yn ie  w łaścicielow i, a rozszerzen ie tych  praw na inne o sob y  poza  
w łaścicielem  je s t n iedopuszczalne, g d y ż  sprzeciw iałoby się  zasadzie ścisłej 
w ykładn i cytow anej u staw y , jako w yjątkow ej.

Skoro zresztą  chroni pozw anych  cytow ana ustaw a, przeto w obec  
tego, że pow ódka w ażnej p rzyczyn y  w ypow iedzen ia  przew idzianej w cy­
tow anej ustaw ie nie podała, u chylen ie  sp orn ego  w ypow ied zen ia , je s t  
p ra w n ie  uzasadnione.
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56) Ocena, czy działka gruntowa położona w obrębie miasta, podpada pod 
ochronę drobnych dzierżawców rolnych, zależy od zbadania w każdym poszcze­
gólnym wypadku, czy dany obszar gruntu przeznaczony jest stale na cele uprawy 
rolnej, czy też właiciwie tworzy plac budowlany, czasowo tylko pod uprawę ziemi 
używany.

O rzeczenie Izb y  I I I  S.' N. z dnia 29. w rześn ia  1925 r. Rw. 1168/25.
S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  w yrokiem  z dnia

12. gru dn ia  1924 C. V I 464/24 u c h y l i ł  n a k a z  r u m a c j i  z dnia 15. 
października 1924 r. K. 1278/24 polecający pozw anem u opróżn ien ie spornej 
parceli położonej w obrębie m. Krakowa, przyjm ując, że pow odow ie nie 
w ykazali w arunków  rozw iązania dzierżaw y przew idzianych  w  ustaw ie  
z dn ia  31. lipca 1924 Dz. u. p oz . 741.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  jako odw oław czy  
w yrok iem  z dnia 24. m arca 1925 r  Bc. IV  113/24 z m i e n i ł  zaskarżony  
w yrok  I instancji w  ten sp osób , iż p o w y ższy  n a k a z  u t r z y m a ł  
w m o c y .  Sąd odw oław czy w yraził zapatryw anie, że skoro  dotycząca  
parcela je s t  położona w obrębie m iasta  Krakow a, to nie sto su ją  się  do  
niej u staw y o ochronie drobnych  dzierżaw ców  rolnych , zaczem  przem a­
w iają  art. 1 1. 7 oraz art. 20 ustaw y z 15. lipca 1920 poz 402 o w y k o ­
naniu reform y rolnej, art. 1 u staw y z 20. maja 1921 o zn iesien iu  ogra ­
n iczeń  dla gruntów  w łościańsk ich  w  obręb ie m iast, nadto art. 2 ustaw y  
z 26. w rześn ia  1922 poz. 911 o rozbudow ie m iast, z k tórych  w ynika, że 
gru n ta  położone w obręb ie m iast, choćby czasow o b yły  używ ane jako  
gru n ta  rolne, słu żą  przed ew szystk iem  na rozbudow ę m iast i d latego  nie  
m ogą  doznaw ać ochrony na rzecz roln ików .

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę ,  u c h y l i ł  z a ­
s k a r ż o n y  w y r o k  Sądu odw oław czego, jakoteż w yrok  Sądu I in ­
stancji i z w r ó c i ł  spraw ę tem u ostatn iem u do uzupełn ien ia  rozpraw y  
ł  ponow nego rozstrzygn ięcia .

N ie m ożna odm ów ić uzasadnienia rew izji, o ile zaskarza w yrok  
Sądu odw oław czego z pow odu w yrażonego  w nim  pogląd u  praw nego, 
że u staw y  o ochronie drobnych  dzierżaw ców  rolnych , nie m ają w  da­
nym  w ypadku zastosow ania d latego jed yn ie, że działk i sp orn e położone  
są  w obrębie m iasta Krakowa. U staw y w ydane w przedm iocie ochrony  
drob n ych  dzierżaw ców  rolnych , a to ustaw a z 9. liDca 1919 r. poz. 345 
Dz. u. tudzież zm ieniające ją  częściow o i uzupełn iające ustaw y z 2. lipca  
1920 r. poz. 346 i z 31. lipca 1924 r. poz. 741 Dz. u. nie czyn ią  żadnej 
różn icy  m iędzy  gruntam i w iejsk im i, a gruntam i położon ym i w obrębie  
m iast i od noszą  się  w edle art. 1. cyt. ust. z 1920 r. do w szelk ich  gru ntów  
poddanych  pod upraw ę zboża i okopow izn , bez d a lszego  rozróżnienia.

R ów nież p rzep is art. 12 i art. 8 lit. a)  cyt. ust. z 1924 r. w ylicza­
ją ce  dobra i tereny w yjęte  z pod działania tej ustaw y, n ie w spom ina  
w caie o gruntach  położonych  w obrębie m iast.

Skoro tedy z jednej stron y  tekst p ow yższych  ustaw  nie p rzep ro ­
w adza rozróżn ien ia  m iędzy gruntam i w iejsk im i, a gruntam i położonem i 
w  obręb ie m iast, z drugiej zaś, w m iastach zw łaszcza, po przyłączen iu  
do nich w si sąsiedn ich , są  całe dzieln ice, pośw ięcone upraw ie zbóż i ok o­
pow izn, n ie różniące się  niczem  od p osiad łości w iejsk ich , przeto  stosu jąc  
śc is łą  w ykładnię pow ołanych ustaw  tak, jak w yjątk ow y ich charakter  
tego  w ym aga, należy w każdym  p oszczególn ym  w ypadku zbadać, czy  
czy  w yd zierżaw ione grunta b y ły  przeznaczone stale pod upraw ę zboża  
i ok op ow izn , czy  też stanow ią ze w zględu  na b lizkość od centrum  
m iasta p lace budow lane. D zierżaw cy gru ntów  pierw szej kategorji d o ­
znają ochrony przew idzianej pow ołanem i w yżej ustaw am i, do gru ntów  
zaś d ru g iego  rodzaju ustaw y  te n ie mają zastosow ania .

O dm ienny pogląd  praw ny, na k tórym  opiera się  zask arżony w yrok, 
je s t  tedy n ietrafny, a rew izja oparta na p rzyczyn ie  rew izyjnej 1. 4 § 503 
proc. cyw . je s t  w tym  kierunku uzasadniona. P oniew aż zaś okoliczności 
tych , is to tn ych  dla prawnej oceny spraw y nie badano, m im o od m ien ­
nych  w tej m ierze tw ierdzeń stron , przeto uzasadniona je s t i p rzyczyn a  
rew izyjna  z 1. 2 § 503 p. c.
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57) Roszczenie z tytułu wydatków gotówkowych poniesionych przez przed­
siębiorstwo przewozowe w wykonaniu zlecenia przewozu, nie ulega przedawnieniu 
w myśl § 1486 I. I u. c.

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. z 3. grudnia 1925 R. 776/25.
S ą d p o w i  a t  o w y  S. I w e L w o  w ie  w yrokiem  z 3. grudnia  1924 

C. X III  92/24/8 o d d a l i ł  pow ódkę z żądaniem , by pozw ani zapłacili jej 
kw otę 648.45 koron czeskich  zpn. Pow ódka, jako firm a przew ozow a  
w B ogum in ie u skuteczn iła  na zlecenie firm y Bracia M. i Ska we L w ow ie  
przew óz 7 sk rzyń  części sk ładow ych  do m aszyn  z Berna do L w ow a w e 
w rześn iu  1920 r., a zarazem  pon iosła  w szelk ie  w ydatk i jako należytości 
frachtow e i sp ed ycyjn e i dom aga się  obecnie od pozw anych byłych  
jaw nych spóln ików  n ieistn iejącej już firm y Bracia M. i Ska, zapłaty  
roszczen ia  pochod zącego  z p ow yższego  tytu łu . P ozw ani zarzucili prze­
daw nienie z § 1486 u. c ,  k tóre Sąd uznał za uzasadnione, skoro ty tu ł 
roszczen ia  pow stał w e w rześn iu  1920 r., zaś pow ódka w niosła  skargę do­
p iero 10. m arca 1924 r , zatem  po uD ływ ie lat trzech od czasu  pow stania  
ty tu łu . P ozasąd ow e upom nien ia  pow ódki o zapłatę nie m ają znaczenia, 
g d y ż  n ie pow odują p rzerw y przedaw nienia.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy w y ­
rokiem  z 27. maja 1925 r. Bc. V 210/25/2 u w z g l ę d n i a j ą c  apelację po­
w ódki, z n i ó s ł  zaskarżony w yrok  i p r z e k a z a ł  spraw ę Sądow i pro­
cesow em u z poleceniem , ażeby po praw om ocności tej uchw ały rozpraw ę  
uzupełn ił i w ydał ponow ny w yrok.

U z a s a d n i e n i e :  W m y śl § 1486 1. 1 u. c. przedaw niają się w 3 
latach w ierzyte ln ości za dostarczone rzeczy lub w yk on yw an ie  robót albo  
innych  św iadczeń w zakresie pT zedsiębiorstw a przem ysłow ego , kupie­
ck iego lub  innego  zarobkow ego. N ie ma tu jednak w zm ianki o w ydatkach  
go tów k ow ych  w yłożon ych  w zakresie w ykon yw ania  tych  przed sięb iorstw , 
a w ydatków  tych  nie m ożna p odciągnąć pod pojęcie „innych świadczeń". 
P oniew aż roszczen ie pow ódki obejm uje n iety lko  prow izję  za jej czyn ­
n ośc i i św iadczenia, ale także w ydatk i gotów kow e, do k tórych  nie ma 
zastosow an ia  p rzep is § 1486 L. 1 u. c., w ięc oddalenie pow ódki z jej 
całą p retensją  na tej podtaw ie, że roszczen ie  jej u legło  przedaw nieniu, 
polega  na m ylnej ocenie spraw y pod w zględem  praw nym , należy tedy  
poddać rozpatrzen iu  całe żądanie pow ódki poczynić potrzebne ustalenia, 
zbadać, czy nie zachodzą w arunki przerw y przedaw nienia, a następnie  
w ydać ponow ny w yrok.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j ­
n e g o  pozw anych. Z u z a s a d n i e n i a :  M otyw em  w prow adzenia szcze­
gó ln ego  czasu  przedaw nienia w ierzytelności pochodzących  z tytu łów  w y ­
liczonych  w § 1486 u. c. w brzm ien iu  now eli I I I  była  w praw dzie z je ­
dnej stron y  pótrzeDa bezpieczeństw a obrotu, w ym agającego  k ró tszego  
czasu  przedaw nienia p reten sji z in teresów  przew ażnie codziennego życia, 
na które po d łu ższym  czasie trudno o dow ody, z drugiej zaś, w zgląd  
na g osp od arczy  charakter tych pretensji, k tóre jako b ieżące nakłady, 
po w inne b yć zaspakajane g łów n ie  z fun d u szu  obrotow ego. N iem niej 
jednak, w obec w yczerp u jącego  ich w yliczenia, n ie je s t  dopuszczalna roz­
szerzająca w ykładnia  tego postanow ienia  ustaw ow ego. N ależy tedy p rzep is  
ten stosow ać śc iśle  bez w zględu  na to, czy w ierzyteln ości i z innych  ty ­
tułów  oceniane z punktu  gosp od arczego  n ie w ykazują takich sam ych  
cech jak w ierzyte ln ości w p rzep isie  tym  w yliczone. B rzm ienie zaś prze­
p isu  § 1486 u. c. w ykazuje, że do w ierzyte ln ości w yliczon ych  w punkcie 1 
w szczegó ln ośc i do w ym ien ion ych  tam „innych świadczeń" nie należą  
opłaty w gotów ce.

_ W ynika to już z zestaw ien ia  tego  u stępu  1 z u stępam i 5 i 6, 
w których  je s t w yraźn ie m ow a o w ydatkach gotów kow ych . Jeślib y  w ięc  
ustaw odaw ca chciał poddać trzech letn iem u zadaw nieniu  op iaty  go tó w ­
kow e i w u stęp ie  1, to b y łb y  to n iew ątpliw ie, podobnie jak w  tam tych  
u stępach , w yraźn ie zaznaczył. P onadto, skoro ow e „inne świadczenia"  
ob ejm ow ałyb y  i w ydatki gotów kow e, to w yliczen ie  obok tego, jeszcze  
w ierzy te ln ośc i ,,za dostarczone rzeczy i w ykonane roboty", b y łob y  zbę- 
ne, a przep is ten m u sia łb y  brzm ieć „w ierzyte ln ości za św iadczenia
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w ogóle w przedsięb iorstw ie przem ysłow em , handlow em  lub innem  za- 
rob kow em “, bo pod pojęcie św iadczenia podpada w szystk o , co zaspakaja  
in teres stron y drugiej, podpadają tak działania, jak i zaniechania (§ 861 u.c.).

Jeśli w ięc ustaw a obok dostarczenia  rzeczy i w yk on an ia  robót, 
które są  n iew ątp liw ie także i św iadczeniam i, dodała „albo inne św iad­
czenia" to z tego w niosek , że ow e inne św iadczenia, m ają być sw ym  
charakterem  zbliżone do tych  dw óch rodzajów  św iadczeń podanych  
przykładow o. Zaczem  opłaty w gotów ce, jako od nich różne, n ie należą  
do tych  „innych świadczeń".

UWAGA: O rzeczenie je s t  najw idoczniej m ylne. W ierzyteln ości prze­
daw niające się w trzech latach, o k tórych  m ow a w znow elizow anym  
§ 1486 u. c., pochodzą z um ów  d w ustron n ie zobow iązujących . Są one  
w ierzytelnościam i w zajem nem i za zobow iązania j u ż  w y k o n a n e ,  któ­
rych przedm iotem  b yło  jak ieś d a re  lub facere  albo d arefacere . M ogą to 
b yć w ierzytelności, k tóre konieczn ie z um ów  takich w yp ływ ają  i k tóre  
je w łaśn ie charakteryzują  jako contractus bilaterales aeąuales, lub też 
takie, które obok nich pow stają  jako w ierzytelności podrzędne, a p o ­
w stać m ogą także z kontraktów  bilaterales inaeąuales.

Nie ma żadnego s łu szn ego  now odu stosow an ia  k rótszego  czasu  
przedaw nienia ty lk o  do g łów n ych  i kon iecznych  w ierzyteln ości w zaje­
m nych, a w yłączen ia  z pod przep isu  § 1486 u. c. w szelk ich  innych  m o­
żliw ych  w ierzyteln ości podrzędnych, do k tórych  należy także w ierzy­
teln ość o zw rot nakładów  lub w ydatków . N ie w ynika to w praw dzie ze 
słów  (pod 1. 1): „oder so n stig e  L eistungen", a jeś li Sąd Najw. w ysuw a  
argu m en t taki, to w ojuje chyba z w iatrakam i, — lecz ze słów  początko­
w ych : „F orderungen fu r..."  U staw odaw ca u m yśln ie  w yraża się tak o g ó l­
nikow o, aby objąć i poddać przep isow i w szy stk ie  m ożliw e w ierzyte l­
ności w zajem ne, chociażby nie b y ły  one konieczne, byleby ty lko  po­
w sta ły  z um ow y głów nej i b y ły  w zw iązku z jej w ykonaniem . (g)

(Trudno też przyjąć, by jeś li np. szew c zrobił dla k o g o ś parę 
butów , pretensja  jego  za sam ą robotę przedaw niała się w  m yśl § 1486 
p. 1 u. c. w trzech latach, a roszczen ie  o zw rot w ydatku  na skórę p rze ­
daw niało się  w czasok resie  (z regu ły) 30 lat. (P rzy p . R ed.).

58) Przerachowanie należności płynącej z aktu notarjalnego wykonalnego 
w myśl § 3 ustawy notar. dopuszczalne jest w drodze sporu z pominięciem po­
stępowania niespornego (?).

Orzecz. Izb y  I I I  Sądu Najw. z 23. m arca 1926 r. R. 225/26.
W zeszycie  m arcow ym  b. r. „G łosu Prawa" na str. 118— 119 o g ło ­

s iliśm y  pod Nr. 37) orzeczenie Sądu Najw. z tezą w prost przeciw ną p o­
w yższej, a skutk iem  przeoczenia drukarni opuszczono datę i sygn atu rę  
tego orzeczenia, co n in iejszem  uzupełn iam y: b yło  to m ianow icie orze­
czenie Sądu Najw. Izba I I I  z 14. p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 5  r. R . 544125.

Otóż p. dr. A r t u r  M e l l e r ,  adw okat w Stan isław ow ie, dostar­
czy ł nam pow yż og łoszonej „antytezy", którą w p iśm ie do nas zrepro- 
dukow ał n astępującem i słow y:

O dnośnie do judykatu  Sądu N a jw yższego  podanego  w „G łosie  
Prawa" pod Nr. 37 w przedm iocie sp osob u  przerachow ania pretensji 
płyn ących  z aktu notarjalnego za in teresu je zapew ne W Pana R edaktora  
dow iedzieć się, że w czoraj otrzym ałem  rozstrzygn ięcie  z 23. m a r c a  1 9 2 6  
I I I  R  225126  w k ierunku w ręcz przeciw nym . W odnośnej spraw ie to ­
czącej się  w tut. Sądzie ok ręgow ym  do Cg. I  164/25. Sąd p ierw szy  dał 
m iejsce m em u zarzutow i n ied opu szcza lności d rogi sporu . Sąd Apela­
cyjny  tę uchw ałę zm ienił, a Sąd N ajw yższy  tym  razem  dla odm iany  
nie uw zględnił rek ursu  rew izyjn ego , z następującem  u m o t y w o w a ­
n i e m :  W yrażenie § 47 L. 2 rozp. o przerach. poz. 213/25 Dz. u., że 
przerachow anie m o ż e  się  od b yć w tryb ie postępow ania n iesp orn ego  
w skazuje na to, że w nioskodaw ca m a  w y b ó r  m iędzy postępow aniem  
niesp ornem  lub spornem . Że rozporządzen ie nie przepom niało  tu w y ­
padku, gd y  n ależność je s t  u stalona praw om ocnym  w yrokiem  lub  ugodą, 
w skazuje następ ne zdanie tego  p rzep isu , k tóre w in nym  b. zaborze po­
daje stanow czo odrębne d rogi postępow ania dla na leżności u stalonych
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w yrokiem  lub ugodą, a odrębne dla n ieusta lon ych . Chociaż roszczen ie  
pożyczkow e 20.000 koron z pn. posiada w edług  zapisu  d łużnego  z dnia  
9. w rześn ia  1913 r. m oc natychm iastow ej w yk on aln ości z § 3 ust. not., 
to jednak żąaaniu  obecnem u 29.400 zł. n ie m oże b yć przeciw staw iony  
zarzut n iedopu szcza lności d rogi sporu  (por. § 39 rozp. o przer., zdanie  
środk.), zw łaszcza, że d łużn icy  m ogą żądać w yraźn ego  zaznaczenia w w y ­
roku, że chodzi tu o przerachow anie p ow yższej koronow ej w ierzytelności.

59) Szopa drewniana otwarta lub poddasze przeznaczone na skład węgla 
lub drzewa, znajdujące się na placu w tym celu wynajętym, są budynkami w ro­
zumieniu przepisu art. 2 I. k) ustawy o ochronie lokatorów z dnia 11. kwietnia 1924.

O rzeczenie Izb y  I I I  Sądu N ajw. z dnia 1. w rześn ia  1925 Rw. 1122/25.
S ą d  p o w i a t ó w  S.  I  w e  L w o w i e  w yrok iem  z dnia 20. s ty ­

cznia 1925 r. L. cz. C. X IX  7/25/3 u trzym ał w m ocy nakaz aw izacyjny  
z dnia 20. styczn ia  1925 r. K. 1902/24 polecający pozw anym  op różn ien ie  
w ynajm ow anego przez nich  placu na sk ład  drzew a i w ęgla  wraz 
z  otw artą szopą. U z a s a d n i e n i e :  N ie jest spornem , że w spom niany  
plac  pow odow ie w ynajęli pozw anym  na skład drzew a i w ęgla i że na 
tym  placu stała już w chw ili w ynajm u szopa, tudzież, że po tem  już  
w  ok resie  trw ania najm u, pozw ani postaw ili na tym  placu dru gą  szopę. 
N a podstaw ie rezolucji M agistratu w e L w ow ie z dnia 30. grud n ia  1924, 
tudzież z dnia 16. styczn ia  1925 /Stwierdzono, że szop y  te są  otw arte, 
drew niane t. zw. poddasza. W obec tego  nie są  one b udynkam i w rozu ­
m ieniu  ustaw y o ochronie lokatorów , a skoro  w ed łu g  niej także place  
nie doznają jej ochrony, należało orzec jak w yżej.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy w y ­
rok iem  z dnia 16. kw ietnia 1925 1. cz. Bc. V 250/25/4 n i e  u w z g l ę d n i ł  
apelacji pozw anych, zatw ierdzając w yrok  sądu  I instancji z pobudek  
w nim  przytoczon ych .

S ą d  N a j w .  uw zględniając rew izję pow oda z m i e n i ł  zaskarżony  
w yrok  w ten sposób , iż u c h y l i ł  p r z e d m i o t o w e  w y p o w i e d z e ­
n i e .  P ow od y rozstrzygn ięc ia : R ew izji opartej na p rzyczyn ach  rew izyj- 
z 1. 4 i 2 § 503 p. c. n ie m ożna odm ów ić s łu szn o śc i ze stan ow iska  
pierw szej w ym ien ionej p rzyczyn y . W m y śl zasad art. 1 i 2 lit. k) ust. 
o  ochr. lok., nie pod legają  tej u staw ie najm y placów , sk ładów  na wol- 
nem  pow ietrzu, na k tórych  nie ma żadnych zabudow ań. N atom iast objęte  
są  tą ustaw ą place i sk łady  na w olnem  pow ietrzu, na k tórych  znajdują  
s ię  zabudow ania w ynajęte dla celów  fabrycznych  lub zarobkow ych. P o ­
niew aż w danym  w ypadku  ustalono, że przedm iotem  najm u je s t plac 
na skład drzew a i w ęgla  i dw ie szop y  drew niane — i poniew aż nie jest 
sporne, że place i szop y  słu żą  celom  zarobkow ym  pozw anych, którzy  
tam w ażą i sprzedają drzew o rębane i w ęgiel, przeto najem  ten podlega  
ustaw ie ochr. lok. Gdy w ięc pow odow ie n ie p rzytoczy li w p isem nem  
w ypow iedzen iu  żadnej ważnej p rzyczyn y  w ypow iedzen ia , przeto w y p o ­
w iedzenie to należało uchylić. Z apatryw anie, że szop y  nie są  budynkam i 
w rozum ien iu  art. 1 ustaw y ochr. lok. je s t  m ylne, ustaw a bow iem  m ów i
0  budynkach w ogóle, a w ięc w najszerszem  znaczeniu, obejm uje zatem  
bud ynk i zarów no m ieszkalne jak i fab ryczn e i d la celów  zarobkow ych
1 t. p. służące. Czy budynek  odpow iada przepisom  policyjn o  - budow la­
nym , je s t  ze stanow iska u staw y o ochr. lok . całkiem  obojętne.

UWAGA: Z art. 1 ustaw y z 11. kw ietnia 1924 r. poz. 406 Dz. u., który  
poddaje jej ochronie najm y b u d y n k ó w  i c z ę ś c i  b u d y n k ó w ,  
w zw iązku z przep isem  art. 2 lit. K  w yjm u jącym  z pod tej ochrony  
place w ynajęte  jako p r z y n a l e ż n o ś ć  m i e s z k a n i a ,  należy w nio­
skow ać, źe n ie pod legają  tej ustaw ie najm y, k tórych  g ł ó w n y m  przed­
m iotem  są place, jeżeli ty lk o  z rozm iarów  placu i budynków , przezna­
czenia p ierw szego  i drugich , rodzaju budynków  lub  z innych  jeszcze  
ok oliczn ości w ynika n iew ątp liw ie, że budynek  m? charakter rzeczy p od­
rzędnej, pom ocniczej a s łu ży ć  mającej do lep szego  i ła tw iejszego  użytku  
placu sam ego. Taki w łaśn ie sto su n ek  p od rzędności is tn ie je  przy  szopach  
drew nianych  lub podobnych  budynkach w idoczn ie prow izorycznych , 
które znajdują się  na placach przeznaczonych  na skład w ęgla lub drzew a.
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Z orzeczenia Sądu Najw. w ynik ałob y konsekw entn ie, że podlegają  
przep isom  ustaw y o ochronie lokatorów  place jako g ł ó w n y  p rzed­
m iot najm u, że natom iast n ie  p od legają  one tym  przep isom  jako przed­
m iot u boczny (p rzynależność). (Por. analogiczną k on strukcję w § 1091 
u st. cyw . P rzy p . Red,.). A le w łaśn ie tego  skutku  nie chciała ustaw a  
o  ochronie lokatorów , ograniczając tę ochronę do bud ynków  i części 
budynków , (g.)

Do tego  orzeczenia, k tórego  teza og ło szon a  już b yła  w zeszycie  
styczn iow ym  b. r. „Gł. P r.“, porów naj orzeczen ie  Sądu Najw. z 12. li­
stopada 1925 r. Rw. 1942/25 w zeszyc ie  z lu tego  b. r. „Gł. P r .“ (P rzy p . R ed.).

48) Ustalenie podstawowego komornego nie może nastąpić w postępowaniu 
niespornem. (Teza ogłoszona w zeszycie 4 b. r. na str. 172 pod Nr. 48).

Orzeczenie Izby III. S. S. z 10. listopada 1925 Rw. 810/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  nie uwzględnił rekursu rewizyjnego wnioskodawców  

od uchwały Sądy okręgow ego jako rekursowego w  R z e s z o w i e  z dnia 12. 
września 1926 R. III. 542/25/2, którą na rekurs wnioskodawców, uchwałę Sądu 
pow iatow ego w S t r z y ż o w i e  z 30. czerwca 1925 Nc. 1.989/25/4, ustalająca 
w postępowaniu niespornem podstawow y czynsz najmu za lokal zajmowany 
przez Barucha D. oraz c a ł e  p o p r z e d z a j ą c e  ją postępowanie z n i e ­
s i o n o  j a k o  n i e w a ż n e  i w n i o s e k  rekurentów o ustalenie czynszu o d ­
r z u c o n o .

Na w ywody rekursu zauważył Sąd Nalwyższy, że w razie zacho­
dzącej wątpliwości, czy dana sprawa ma być załatwioną w  trybie postępo­
wania spornego, czy też w drodze postępowania niespornego, należy zaw sze  
dać pierwszeństwo zwyczajnemu postępowaniu spornemu, gdyż, o ile za­
łatwienie pewnych spraw cywilnych przekazuje ustawa do postępowania nie­
spornego, to wyraźne w  tym w zględzie zawiera postanowienie. Jest to w y­
pływem zasady, że prawa prywatne stron podlegają ich swobodnej dyspo­
zycji, która znajduje sw e pełne nrzeczywistnienie jedynie w  zwyczajnem po­
stępowaniu spornem, podczas gdy w postępowaniu niespornem występuje 
na pierwszy pian działalność Sądu z urzędu, która jako poniekąd wyjątkowa 
ma miejsce tylko w  zakresie przez ustawę wyraźnie określonym. Dla przy­
kładu wskazać można na przepisy §§ 105 -122 n. j., przepis § 56 ces. rozp. 
z 28. czerwca 1916 Nr. 207 Dz. U. o pozbawieniu własnowolności, przepis 
§  9 ust. 3 ustawy z dnia 7. lipca 1896 Nr. 140 Dz. u. p. o drogach koniecz­
nych, postanowienie § 17 noweli I do kod. cyw.; przepis § 47 ust. 2 Rozp. walor, 
z dnia 14. maja 1924 poz. 441 Dz. u. i t. p., w  których tryb postępowania 
niespornego jest wyraźnie wskazany. Z powyższych rozważań wynika, że 
skoro przepis art. 5 ust. 2 ustawy o ochr. lokatorów z dnia 11. kwietnia 
1924 poz. 407 Dz. u., przekazując, w  braku urzędu rozjem czego dla spraw  
najmu sądom sprawy o ustalenie podstaw ow ego czynszu najmu (komornego), 
nie przepisuje trybu, w jakim to ustalenie ma nastąpić, to te sprawy mogą 
być rozpatrywane tylko w  drodze zwyczajnego postępowania spornego.

Zarzut rekurenta rewizyjnego jakoby rozpatrywaniu tego rodzaju spo* 
rów mających za przedmiot ustalenie podstawow ego komornego, a w ięc usta­
lenie faktu, sprzeciwiał się przepis §  228 p. c., nie jest trafny. Aczkolwiek 
bowiem ten ogólny przepis proceduralny dopuszcza jedynie skargi o ustale­
nie istnienia lub nieistnienia stosunku prawnego lub prawa, to jednak nie 
stanowi on żadnej przeszkody prawnej dla rozpatrywania przez sąd sw o­
istego rodzaju sporów o ustalenie podstaw uw ego komornego, skoro ustawa 
specjalna i późniejsza, jaką jest ustawa o ochr. lok., przekazuje wyraźnie 
w art. 5 1. 2 w  braku urzędu rozjemczego, takie ustalenie sądowi, a tryb po­
stępowania niespornego nie jest przepisany.

%
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Z nadesłanych książek i czasopism .

— Dr. A rth u r Nussbaum : Das Geld in Theorie  und Praxis des 
deutschen und auslandischen Rechts. Tubingen 1925.

Nauka prawa prywatnego od połow y wieku XIX mało zajm owała  
się pieniądzem jako kategorją prawną. Waluta była bow iem  w tym cza­
sokresie przeważnie ustaloną, wskutek czego przy rozwikłaniu stosunków  
prywatno-prawnych kwestje w alutow e odgryw ały podrzędną rolę. D o ­
piero katastrofy w alutow e, które w  ostatnich latach naw iedziły niektóre 
państwa europejskie, w yw oła ły  niezmierną ilość kw estji w  dziedzinie 
prawnej pieniądza, dla których brak normy prawnej.

Prawdziwe w zbogacenie umiejętności prawniczej stanowi pow yższa  
książka, obejmująca całokształt stosunków  prawnych, których przedmio­
tem jest pieniądz. Autor z nadzwyczajną dokładnością przedstawia całe  
prawo prywatne pieniądza na podstaw ie przepisów  ustaw ow ych, nauki 
prawniczej i orzecznictw a sądów , przy czem za podstaw ę badania bie­
rze nietylko prawo niemieckie, ale i inne prawa europejskie, tudzież  
prawo Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki. Z uznania godną su­
miennością autor rozstrzyga sporne kw estje prawne.

Autor należy do szkoły nominalistycznej, która uważa nadaną pie­
niądzowi wartość zewnątrzną (valor im positus) za decydującą w prze­
ciwstawieniu do szkoły walorystycznej, która w ariość pieniądza w idzi 
jedynie w jego w artości wewnętrznej (bonitas intrinseca) lub w wartości 
obiegow ej tj. w sile  nabywczej pieniądza. We Francji, pod wpływ em  
coraz bardziej wzrastającej w ładzy państwow ej, dość w cześnie, a mian. 
z początkiem wieku XVII zw yciężyła teorja nominalistyczna i ona do­
tychczas tam jest panującą. Natomiast w innych krajach jak np. w Niem­
czech wskutek ustaw icznego pogarszania się pieniądza tylko jego war­
tość wewnętrzna w zględnie obiegow a m ogła znaleźć w obrocie uznanie 
i zastosow an ie.

Gdy w drugiej p o łow ie w . XIX waluta w Niemczech się  ustaliła, 
teorja w artości nominalistycznej zyskuje tam coraz w ięcej zw olenników , 
by z czasem  stać się prawie w yłącznie panującą *). Dopiero pod w pły­
wem dewaluacji pieniądza teorja w artości obiegow ej zaczyna zdobyw ać  
sobie coraz w ięcej uznania 2).

W czasach ustalonej waluty różnica tych dwóch zapatrywań nie 
miała tej don iosłości, do jakiej ona doszła  w czasach dewaluacji p ie­
niądza. Ile dłużnik pieniężny ma św iadczyć, stało się piekącą kwestją

') Np. Schey, Obligationsverhaltnisse str. 113, uważa to jako pewnik, 
że wartość nominalna pieniądza ma znaczenie decydujące. Jeszcze Ehren- 
zweig, das Recht der Schuldverhaitnisse (1920) str. 21 twierdzi, że pieniądz 
musi być przyjęty na podstawie przepisu ustawowego w edle wartości no­
minalnej, chociażby jego wartość obiegowa była odmienną. Również Wahle, 
das Valorisationsproblem (1924) stf. 206 uważa teorję nominalistyczną za 
obowiązującą.

2) Do tych należy np. Geller, Wertkonstanz der Geldforderungen 
ZBL. 1920, str. 321 i nast., który z właściwym sobie zapałem jako jeden 
z pierwszych w ystąpił przeciw fikcji prawnej, iż korona równa koronie 
i zwalcza zapatrywanie, jakoby pieniądz papierowy nie doznawał żadnej 
zmiany wskutek zwolnienia jego wystawcy od obowiązku wykupna pieniądza 
papierowego za gotówkę, — tudzież Roller w N. Fr. Pr. Nr. 20663 i 20667.
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w  ostatnich latach: czy taką ilość pieniędzy, których nominalna cyfra 
odpow iada cyfrze sumy dłużnej, czy też należy brać wzgląd na w ew nę­
trzną wartość pieniądza, iż w obec obniżenia się wartości w ew nętrznej 
pieniądza ilość pieniędzy musi być odpow iednio w yższą.

Autor rozstrzyga tę zasadniczą kw estję w duchu szkoły  nomina- 
listycznej, że  zobow iązanie dłużnika obejmuje nominalną cyfrę sumy pie­
niężnej, a odmienne zapatrywanie uważa jako sprzeczne z zadaniem pie­
niądza (str. 71).

Konsekwentnie autor w yw odzi, że uchylenie obowiązku wykupna 
banknotu za gotów kę nie ma w pływ u na stan zasadniczy jednostki w a ­
lutowej czyli na prawną don iosłość tej jednostki, a tem samem na stan 
w aluty (str. 120). Autor dlatego ośw iadcza się z całą stanow czością  
przeciw dopuszczalności waloryzacji roszczeń pieniężnych na zasadzie  
ogólnych przepisów  ustaw ow ych tj. przeciw t. zw . waloryzacji sęd ziow ­
skiej i ma wyrazy pochw ały dla Sądu N ajw yższego w e Wiedniu, ponie­
waż tenże w zasadzie wylucza waloryzację (str. 127) ').

Jedynie dla nieznacznej grupy w ierzytelności, jak dla w ierzytelności
0  odszkodow anie z powodu utraty lub uszkodzenia rzeczy (str. 146), dla 
roszczeń o zw rot nakładów, (str. 147), dla roszczeń o utrzymanie z ustawy  
(str. 148) 2), dla odszkodow ania z pow odu zw łok i w  zapłacie (str. 150)
1 w reszcie w wypadkach, w  których ustawa uznaje klauzulę rebus sic 
stantibus (str. 153), autor każe uw zględnić w ewnętrzną wartość pieniądza 3).

W ramach niniejszego sprawozdania ograniczamy się jedynie do 
zaznaczenia, że nie podzielam y w cale zapatrywania Autora na sprawę 
waloryzacji 4),

Musimy to raczej poczytać za ogromną zasługę Sądow i Najwyż­
szem u w W arszawie, iż zapoczątkować sędziow ską waloryzację w ierzy­

’) Odmiennie prezes Sądu N aiw yższego w e Wiedniu, Dr. Roller, Geld- 
entwertung, Rechtssprechung und G esetzgebung (1924) gorąco przemawia za 
waloryzacją ogólną, a to nawet za waloryzacją sędziowską, uważając ustawę 
waloryzacyjną za zbędną (str. 71). Zdaniem Rollera dewaluacja nie jekt wcale 
szkodą, którą należałoby ocenić wedle przepisów rozdziału XXX u. c. (str. 
46 i 61), lecz stanowi ona wadliwość świadczenia tak że świadczenie pier­
wotnej sumy w zdewaluowanym pieniądzu nie jest zapłatą w myśl ustawy. 
Sędzia powinien dokładnie zbadać okoliczności danego wypadku i oznaczyc 
sumę pieniężną, którą dłużnik winien świadczyć (str. 47).

2) Słusznie Roller (1. c. str. 48) powątpiewa, czy sędzia jest mimo 
braku wyraźnego przepisu uprawnionym do różniczkowania wierzytelności 
pieniężnych w edle celu, na jaki mają być użyte pieniądze uzyskane z za- 

I płaty w ierzytelności; skoro sędzia może zwaloryzować cyfrowo oznaczone 
roszczenie pieniężne z tytułu utrzymania, to sędzia i zwykłe roszczenie pie­
niężne powinien zwaloryzować.

■’) Także inni prawnicy ze szkoły nominalistycznej dopuszczają walo­
ryzację niektórych rodzajów wierzytelności pieniężnych na zasadzie ogólnych 
przepisów prawnych. Takie różniczkowanie wierzytelności pieniężnych w kwe­
stji waloryzacji uważa np. Klang, Geldentwertung und juristische Methode 
(192F jako sprzeczne z teorją nominalistyczną pieniądza (str. 8, 15).

*) D ość szczegółow e zestawienie piśmiennictwa i orzecznictwa za 
i przeciw waloryzacji w  Niemczech zawiera Oertmann, die Aufwertungsfrage 
(1924) str. 10 i n. Autor, który początkowo należał do obozu przeciwników  
waloryzacji, pod wpływem strasznej obniżki marki niem. przemienił się 
w orędownika tej idei i w  cyt. rozprawie str. 9 wywodzi, iż społeczeństw o, 
które mimo podobnej dewaluacji pieniądza, jaka dotknęła markę niemiecką, 
trwałoby przy zasadzie nominalistycznej „auf die Wtirde eines Kulturstaates 
verzichten m iisste“.
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telności przedwojennych w czasie, gdy nasza waluta poczęła tracić na 
sw ej wewnętrznej wartości. Życie społeczno-gospodarcze tworzy prawo, 
a sprzeciwia się  to etyce i spraw iedliw ości, by życie  sp o łeczn o-gosp o­
darcze w tłaczać w  przepisy prawne, wydane w  innych czasach dla od­
miennych stosunków  społeczno-gospodarczych. D ążnością naszą winna 
być spraw iedliw ość materjalna, nie zaś bałw ochw alstw o w obec litery 
prawa 1).

Autor przyznaje, że  w ykluczenie waloryzacji w czasach znacznego  
obniżenia się wartości wewnętrznej pieniądza jest niesprawiedliwością, 
ale tylko ustaw odaw cę uważa za uprawnionego do zezw olenia na w alo­
ryzację, a odm awia sędziemu uprawnienia do waloryzacji na podstaw ie  
wykładni ogólnych przepisów  prawnych (str. 128). To stanowisko autora 
jest tem bardziej dziwne, skoro orzecznictw o sądów  niemieckich w spra­
wach waloryzacyjnych powinno go było przekonać, że  śc isłe  miary dla 
przerachowania w ierzytelności nie dadzą się  przeważnie pogodzić z w y­
mogami słuszności i spraw iedliw ości i że  należy raczej w  każdym p o ­
szczególnym  wypadku uw zględnić konkretne okoliczności, co jest w łaśnie 
rzeczą sędziego, a nie ustaw odaw cy. W Niemczech tylko te kategorje 
w ierzytelności, w  których ścisła  miara przerachowania ze w zględów  go ­
spodarczych jest pożądaną, unormowano w tak zw anej dritte Steuernot- 
verordnung z 14. lutego 1924, w  miejsce której obecnie obow iązuje tak 
zw ane Aufwertungsgesetz z 16 lipca 1925. Pozatem  waloryzacja jest tam 
rzeczą orzecznictwa sądów .

Na szczególną uw agę zasługują w yw ody autora o kwestjach w a­
lutowych w  prywatno prawnych stosunkach międzynarodowych. Autor 
zgodnie z zasadą nominalistyczną utrzymuje, że  zarządzenie państwa co 
do sw ej w aluty, jak w szczególności przepisy, uchylające obow iązek w y- 
kupna banknotów za m onetę złotą , mają moc obowiązującą także dla 
osób  mieszkających zu granicą a objętych stosunkiem  obligatoryjnym  
opiewającym  na walutę tego państwa. Zdaniem Autora obojętnem naw et 
jest, czy ten stosunek obligatoryjny podpada pod ustaw odaw stw o od­
nośnego państwa i czy m iejsce wykonania leży na terytorjum tego pań­
stw a (str. 140).

Należy podnieść z  uznaniem, że Sąd R zeszy w  Lipsku, w orow a- 
dzając waloryzację, przyznał ją najpierw wierzycielom zagranicznym  
przeciw dłużnikom mieszkającym w Niemczech, a będącym w zw łoce  
z zapłatą. Sąd R zeszy w ychodził z założenia, że w ierzyciel zagraniczny, 
otrzym awszy w terminach płatności zapłatę w  markach niemieckicn, byłby 
walutę niemiecką w czas w ym ienił na sw oją w łasną w alutę. Dopiero 
w  miarę coraz silniejszego obniżenia się marki niem. sądy niemieckie 
przyznawały waloryzację także w ierzycielom  krajowym.

Autor szczegó łow o  omawia także wypadki zewnętrznej zmiany w a­
luty, czyli stosunek nowej waluty do starej, tudzież klauzule, zabezpie-

’) Jaskrawy wypadek krzywdy, wyrządzonej odmówieniem waloryzacji, 
przedstawia Fick. die Frage der Aufwertung (Basei 1925) str. E6 i n., gdzie 
szwajcarski Sąd związkowy orzekł, że legat w kwocie 50.000 marek niem., 
ustanowiony przez testatora zmarłego 15. grudnia 1918 w  testamencie z 1. 
maja 1917 dla uniwersytetu w e Freiburgu- ma być wypłacony w  nominalnej 
cyfrze marek niem., chociaż wykonawcy testamentu oświadczyli się za w a­
loryzacją legatu i chociaż masa spadkowa znajdując się w Szwajcarji, nie 
doznała zmniejszenia wartości wskutek dewaluacji.
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czające kontrahenta, przeważnie w ierzyciela, przed sźkodą z pow odu  
zmiany waluty. Bardzo ciekawym w tym w zględzie jest układ państw ow y  
między Niemcami a Szwajcarją co do sposobu zapłaty w ierzytelności 
markowych przysługujących wierzycielom  szwajcarkim, a zabezpieczonych  
prawem zastaw u na nieruchomościach w Niemczech.

Autor rów nież dokładnie przedstawia kw estję długów w alutowych  
tj. długów  opiewających na walutę zagraniczną, nie będącą w  obiegu 
w miejscu zamieszkania dłużnika. Końcowy rozdział obejmuje w ysoce  
teraz aktualne normy handlu zagranicznymi środkami płatniczymi.

Obowiązujące u nas rozporządzenie waloryzacyjne nie załatw iło  
zasadniczej kw estji, co jest przedmiotem zobow iązania pieniężnego. Je- 
żelibyśm y nawet chcieli już uspokoić nasze poczucie sprawiedliwości, gdy 
stosujem y to rozporządzenie do zapłaty długów  przedwojennych, to  
jednak od sierpnia 1926, kiedy poraź pierw szy w sposób dość silny za­
atakowano naszą walutę z ło tego , to poczucie dość często  staw ia nam 
pytanie, czy rzeczyw iście zgadza się to z prawem słusznem , że np. ku­
piec, który kupił tow ar zagraniczny za w alutę dolarow ą i sprzedał go  
na kredyt za walutę z ło tow ą , musi sw ój dług zapłacić w w alucie dola­
row ej, zaś zapłatę sw ej w ierzytelności musi przyjąć w nominalnej sumie 
złotych. Czujemy, że ze stanow iska społecznego pytanie to sam o przez 
się przejmuje grozą i że powinniśmy każdą myśl o waloryzacji z ło tego , 
jako podkopującą zaufanie do naszej waluty, odegnać od nas jakby 
zmorę. Ale przecież ten kupiec faktycznie traci majątek i przy pewnem  
obniżeniu się z ło tego , choćby naw et nie całkiem znacznem, może popaść 
w klęskę i hańbę bankructwa.

Ze zbyt lekkiem sercem, zdaje się, przeszliśm y nad upadkiem na­
szej pierw szej waluty, skoro tylko m ożliwem  było podejrzenie, że  banki 
nasze spekulowały znow u na obniżkę z ło tego .

Przeczytanie niniejszej książki nietylko znacznie rozszerzy zakres 
naszej w iedzy prawniczej, ale uprzytomni nam zarazem, że stała waluta 
jest ostoją całego naszego życia gospodarczego i obrotu prawnego, tu­
dzież przypomni nam ow e tysiące kw estyj prawnych, spow odow anych  
dewaluacją pieniądza, byśmy z całym zasobem  naszych sił czuwali nad 
naszym złotym  i byśmy z krańcową bezw zględnością ścigali w szelk ie  
czyny, któreby m ogły niekorzystnie w płynąć na byt z ło teg o .

Dr. Fryderyk Halpern.

— D r. W ilhe lm  Binder, emer. Sędzia Najw. Tryb. Adm in.: Ustawa 
o Najwyższym Trybunale Adm inistracyjnym  z uwzględnieniem  zmian 
w prowadzouych now elą z dnia 25. marca 1926 i pokrewne ustawy. 
Hoesicka teksty ustaw Nr. 34, W arszawa 1926, str. 331.

Książka potrzebna 1 pożyteczna dla św iata prawniczego. U staw a  
o Najw. Tryb. Admin., uwzględniająca w  swym  tekście już zmiany wpro­
w adzone now elą z  r. 1926, zaopatrzona jest komentarzem, świadczącym  
o dużej erudycji i wytrawnej znajom ości przedmiotu, popartym nietylko  
motywami do ustaw, ale także krytycznem om ówieniem  nasuwających 
się kwestji, z pow ołaniem  się  na odnośną literaturę.

W artość tej książki podnosi pozatem  cenny materjał informacyjny, 
podany przy poszczególnych artykułach, który prawnikowi niejednokrotnie 
ułatwi szybkie znalezienie przepisów  różnych, nstaw i rozporządzeń, często  
mu nieznanych lub zapomnianych, boć przecież trudno, aby w szystko
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objąć pamięcią. Autor zam ieścił ponadto przy artykułach ustaw y spis 
w ładz państwowych centralnych, w ładz państwow ych terytorialnych, krótki 
rys o w ładzach sam orządowych w e wszystkich b. trzech zaborach, o prze­
budow ie pruskiej administracji w  związku z ustanowieniem  sądow nictw a  
administracyjnego z r. 1875, o ustroju administracyjnym i sądow nictw a  
administracyjnego po przejściu b. zaboru pruskiego pod panowanie Polski, 
regulamin Najw. Tryb. Admin., przepisy o kosztach postępowania przed 
Najw. Tryb. Admin., judykaturę od r. 1922 po koniec r. 1925, obejmu­
jącą 220 zasad prawnych w odniesieniu do poszczególnych artykułów  
ustawy, w reszcie skorowidz rzeczow y.

Książka zatem jest pożądanym nabytkiem dla naszego skąpego pi­
śm iennictwa prawniczego, zw łaszcza  uwzględniającego potrzeby prawnika 
praktyka i w spom agającego go w  pracy komentarzem w e w łaściw em  tego  
s ło w a  znaczeniu, a nie tylko zbiorem orzeczeń.

Nie w olno jednak zam ilczeć wad technicznych w układzie książki. 
Autor umieścił judykaturę jako osobny dodatek do ustawy, a nie pod 
każdym artykułem. To niepraktycznie i niew ygodnie. O w iele lepiej i dla 
przejrzystości korzystniej, jeśli orzeczenia znajdują się pod każdym prze­
pisem ustawy. Zdanie moje wspierają w ydaw nictw a ustaw francuskich, 
niemieckich, austrjackich i polskich, gdzie w idocznie nietylko tradycja, 
lecz także długoletnie dośw iadczenie za takim układem przemawia.

Jeszcze jedna drobna uwaga. Niema spisu rzeczy, którego każdy 
najpierw szuka, chcąc dow iedzieć się o zaw artości książki. Skorowidz 
rzeczow y go nie zastępuje. A dw okat Dr. P rzew orsk i.

Z, tych  d n i majowych...
W  tych m ajowych dniach , gdy S za ł i  R ozpacz , B unt i  Zepsucie 

p r a ż y ły  się hratobójczem i sa lw am i w  ulicach sto licy  — w tych m ajo­
wych dniach w a ży ły  się losy R zeczypospolite j w yzw olonej, losy 30  m iljo- 
nów, za  które w ieszcze i  bohaterowie cierpieli i Śmierć p o n o sili, a m oie  
też losy ca łej tej części św ia ta  —  pono ju ż  uw iądem  starczym  tk n ię te j. . .

W  tych majowych dniach opadła  nas niemoc c ię żk a : chwilam i 
serca p rze s ta w a ły  bić, chicilam i p rzy w id y w a ło  się nam, że  pu lsow i serc 

w spółm iern y ruch naszego św ia ta  dozn a ł katastroficznego w strząsu  —  że 
ten glob w ytrącon y zo s ta ł z  o rb ity  i  s taw szy  się m asą ślepą i bezw ładną  —  
(bo bez ruchu i k ierunku  nie m asz w idzenia)  —  gna w bezm iar p u sty  
na zgubę, aby lada  chw ila  u derzyć  o kraw ędź jakiegoś m asywniejszego, 
zw artszego globu i ro z trza sk a ć  się w  p e r z  i  p ia ch . . .

Bo w  tych majowych dn iach  śm iertelnie zaniem ogło B r a w o : żo ł­
n ierz chw ilam i, godzinam i n ie w iedzia ł, czyich rozkazów  słuchać, u rzę­
d n ik  nie w iedzia ł, czy i ja k  urzędować, obywatel nie w iedzia ł, co wolno, 
a czego nie w o ln o . . . Oczywiście, że tylko  chwilam i, tylko  godzin am i. . . 
L ecz p rze z  tych k ilka  chwil czy godzin  byliśm y w yw ażen i z  orbity p ra w a
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i  w iedliśm y żyw o t upiorów  - potępieńców , tu łających się po bezdrożach  
za św ia ta .

A  gdy najciem niejsze, najbrzem ienniejsze chm ury orkanu p rzec ią ­
gn ęły  nad nam i, gdy p iekielne żą d ła  p łom ien i pochow ały się znowu  

w  czeluściach, ży jem y znów  tym sam ym , co przed tem , ładem  i składem , 
tym sam ym  „porządn ym  i u ta r tym  t r y b e m p r a c u j e m y  i żyw im y się, ko­
rzys ta m y  z  darów  bożych, z  ła sk  re lig ji, ze zdobyczy cyw ilizacji, z  u rzą ­
dzeń  p ra w a , z  praw orządności p a ń s tw a . . . W  tych dniach  —  co za  
cud  /  - -  nie rzu ciliśm y się jeden  na drugiego ja k  z  k la tek  wypuszczone, 
' '•wioztrcze bestje, nie skorzysta liśm y z  powszechnego zam ętu, popłochu  
 •zą d u , nie proklam ow aliśm y p ra w a  pięści i  ro zw arte j p a s z c z y . . .

K om u ż  —  za p y ta jm y  tera z  —  zaw dzięczam y zbaw ienie  ? Czy może 
>e sam ym , czy raczej w ielkoduszności jedynego w d zisie jsze j Polsce 

e l  k i  e g  o P a trjo ty , k tó ry  zbuntow ał się p rzec iw  trupieszejącem u praw u ?
_ y ż  wolno nam na p ra w d ę  pow iedzieć, iż  ocaliło nas nasze sumienie, 

-:.z hart ducha, nasza  m iłość O jczyzny, w ia ra  i wrodzone, a nieza- 

wiane poczucie p ra w a  i praw orządn ości ?

O, w ejdźm yż na chwilę w  siebie i rozw ażm y, czy  te w szystk ie  cnoty
w nas jeszcze  ż y w e  i  c z y n n e ,  czy  to nasze „zachowanie spokoju

zim nej k r w iu w  tych m ajowych dniach było istotn ie w ypływ em  jakiegoś
lnego s iły  i  dobrej w oli, zbiorowego w ysiłku  ducha, czy dow odziła  nam i

i ł  głębsza, zw a rta , m ocarna i n ieprzeparta  m yśl o praw ie i r z ą d z ie ? . . . 
poj
[yj He, h e ! Jeśliby w  tych majowych dniach zam iast onej przem ocy  

..mej i  pa tr jo tyczn ej, cisnęła się była na nas przem oc ciemna i p r z e -  
crotna, p rzem oc jednego z  F aryzeuszów , umiejących rzą d z ić  i g rab ić  za -  

pomocą lite ry  p ra w a , w szelkie ło trostw o p rzyw d z iew a ć  lub osłan iać sza tą  
p a ra g r a fu  —  czy nie bylibyśm y zachow ali tejsam ej zim nej k rw i, tego- 
samego spokoju, tejsam ej lojalności i  pow ag i ? . . .

T w ierdzę, że  jesteśm y na ogół tknięci b e z w ł a d e m  m o r a l n y m  
i  p r a w n y m ,  którego n a jbardzie j złu dn ym , lecz i  n a jbardzie j sym pto ­
m atycznym  objawem je s t  w łaśn ie ta zim na krew  — spokój — lojalność  — 
pow aga  —  dostojna i nam aszczona pow aga, stro jn a  ja k  grzyb ja d o w ity  
a  pu sty , w  najpiękn iejsze barw y i  k s z ta łty . . .

T w ierdzę, że ten nasz bezw ład znosi z  zim n ą  krw ią , z  całym  spo­
kojem  i z  najozdobniejszą pow agą i lojalnością w szelakie  —  by u żyć  

słów P iłsudskiego z  31. m aja  b. r . do głów  naszego p a ń stw a  —  „ro zp a ­
noszenie brudu i dopuszcza  do bezczelnej przew agi sprzedajnyćh  ele­
m entów “ . . .

Tw ierdzę, że społeczeństwo nasze gotowe d ziś  o każdej p o rze  dnia  

i  nocy uścielić się do stóp każdego rzą d cy  i  bezrządcy i dać się u żyć  

za  n arzędzie  wszelkiego terroru .
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T wierdzą, że m iłość O jczyzny dzisiejszego  „m iarodajnego11 pokolenia  
P olsk i i jego  wierność p ra w u  nie różn ią  się w ielce gatunkiem , genezą  
i celem od owej miłości O jczyzny i w ierności p ra w u , zapom ocą której 
pokolenie to p o d p iera ło  a ż do r .  1914 spróchniałe tron y zabórcóiv. . . .

W  szczególności tw ierdzą , że je ś lib y  losy P o lsk i za le ża ły  by ły  w y­
łącznie od przyw ódców  żyjącego d z iś  pokolenia  praw nikóio  polskich  —  
wybaczcie m i Panowie: — toby P olsk i tak  rychło nie b y ło . . .

Twierdzą, że je ś l i  m ajowa odezwa R ady  M in istrów  do p a trzy ła  się  
nareszcie p rzy c zy n y  tragicznych w ydarzeń  w „ r o z k ł a d z i e  m o r a l n y m ,  
ja k i  toczy życie publiczne w Polsce“ —  i  je ś l i  d o p a trzy ła  sią «(!/,11IKa 

niejszego zadan ia  R ządu  „w odrodzeniu m oralnem , w  oparciu  ro; 
R zp lte j na p  o s  z a n  o w  a n i  u p r a w a  i s ł u s z n o ś c i  s p o ł e c z n e ;  
to rozpocząć należy to odrodzenie m oralne w  p ierw szym  rządzie  o d  p  <0(j 
s t  w o w e g o  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i !  lla

B o stą d  —  z  p rzyb y tk ó w  spraw ied liw ości m a w ychodzić ż y i2'  
szczere i słuszne p ra w o , na powszechne poszanow anie zasługujące  — a u A' 
chodzi nazbyt cząsto k rzyw d a  i b ezpraw ie; stąd  ma prom ien iow ać i 
cały k ra j, na ca ły  św ia t ożyw cza ciepłota  słuszności społecznej i m iłośy  
bliźniego  — a sączy sią n ieraz w yciśn ięta łz a  lub p rze la n a  k r e w ; tu ta j »z  
pan ow ać n iepodzieln ie Sum ienie  —  a p a n u je  — (ja k że  cząsto!) —  k  
neksja, w yznanie, p a r tja , lenistwo, sam owola, a  czasem naw et —  v  
krztu śm y w końcu te słoicą d ław iące, które ju ż  w szędy stugębna f c  

klijen te li sądow ej ro z g ła sz a : czasem naw et podarunek i p ien ią d z  
To trzeba nieodzownie i bez ogródek w ypow iedzieć w  Głosie P ra w a  t 
tych m ajowych dniach !

N ie w idzą na szczytach  naszego w ym iaru  spraw iedliw ości ani jednego  
B ohatera  — w idzę sam ych niem al biurokratów , niedostępnych, pełnych  

„powagi, spokoju i  zim nej k r wi 11. . .  Spraw iedliw ością  R zeczypospo­
lite j wyzw olonej za rzą d za ją  mechanicy i  m aszyniści p ra w a , pozbaw ien i 
w szelkiej inwencji, w szelkiej emocyjności duchowej, w szelk iej czułości in ­
tu icyjnej d la  moralności i  p sych ik i w a lk i o p ra w o . A  p rzec ie ż  —  ja k  
żadn ą  m achiną nie zastąp ic ie  ig rzysk  olim pijskich, ja k  żadn ą  techniką, 
chociażby n a jbardzie j „ ra d jo w ą * , nie zastąp ic ie  dziejowego pędzla  M a­
tejk i lub S tyk i, tak  nie będziecie mogli tw orzyć  p ra w a  i pań stw a , obsa­
dza jąc naczelne stanowiska w ym iaru  spraw iedliw ości b iurokratam i. Bo 
w ym iar spraw iedliw ości to O lim p i d zie je . . .

Tu trzeba w iększych lu dzi, tu trzeba gorących i nie dbających  
„o pow agą“ szerm ierzy p ra w a . B ez nich nie w ydźw ign iem y się p rze n ig d y  

z  bezw ładu i ro zk ła d u  moralnego, toczącego życie pu b liczn e w  P olsce! . . ,

Dr. A nzelm  L u tw a k .
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Ostateczny projekt polskiej procedury 
karnej.

Projekt ustawy postępowania karnego przyjęty w II czy­
taniu przez Sekcję postępowania karnego komisji kodyfikacyjnej 
pojawił się z początkiem r/ 1925 i wywołał bardzo żywą kry­
tykę na łamach pism fachowych.

Zajęła się tym projektem także specjalna ankieta Izby adwo­
katów we Lwowie, a ogłoszony drukiem protokół stenograficzny 
posiedzem tej ankiety najwymowniej świadczy, jak wiele wad, 
błędów, usterek i uchybień we wspomnianym projekcie popeł­
niono. Słusznie zauważył lutor wstępu tego protokołu steno­
graficznego, że te rozmaite błędy przypisać należy odsuwaniu 
praktycznego świata prawniczego od należytej współpracy ko- 
dyfikącyjnej. Zwłaszcza w zakresie ustaw formalnych udział ten 
wydaje się niemal konieczny, bo tylko praktyk zdoła należycie 
poinformować i wyjaśnić, jak w istocie w praktyce przedsta­
wiają się poszczególne instytucje prawne i jak życie z nieubła­
ganą mocą łamie nieraz najwspanialsze zasady teoretyczne.

Obecnie ukazał się projekt ustawy postępowania karnego 
ostatecznie przyjęty przez Komitet organizacji prac komisji ko­
dyfikacyjnej w dniu 28-go kwietnia 1926, a przy czytaniu tego 
projektu odnosi się wrażenie, jak gdyby autorowie jego z nie­
których uwag naszej ankiety przecież skorzystali. Dotyczy to 
jednak tylko niektórych przedmiotów; niestety wiele najbardziej 
uzasadnionych postulatów pominięto milczeniem.

Jeżeliby chodziło o ogólną charakterystykę tego nowego 
projektu, to jest on co do swej struktury i zasadniczej linji wię­
cej jednolity i konsekwentny, niż projekt poprzedni, z drugiej
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strony, o ile chodzi o oskarżonego i jego obrońcę, to w nowym 
projekcie ujawnia się z n a c z n e  p o g o r s z e n i e  d o l i  o s k a ­
r ż o n e g o ,  a nieco liberalniejsze przebłyski dawnego projektu 
w kierunku przyznania słusznych praw obronie zagasły zupełnie 
w tem nowem dziele. Nadarmo łudziliśmy się, wszystko ma po­
zostać po staremu 1

Pragnę kilka uwag szczegółowych w sprawie tego pro­
jektu poruszyć.

I. Określenie p r z e d m i o t o w e j  w ł a ś c i w o ś c i  s ą d ó w  
zależnie od wysokości grożącej za pewien czyn kary jest słuszne, 
wszelako zasada ta powinna być bezwzględnie utrzymana i wy­
jątki od niej nie mogą być dopuszczone.

Tymczasem projekt, ograniczywszy właściwość jednooso­
bowych sądów grodzkich do rozpoznawania spraw o przestępstwa 
zagrożone karą do jednego roku, w § 2 art. 17 robi wysoce 
niebezpieczny wyłom od tej zasady, albowiem przestępstwo, na­
leżące do właściwości sądu grodzkiego, nie przestaje należeć do 
jego właściwości, nawet gdyby ze względu na powrót do prze­
stępstwa, groziła kara wyższa. Nie wiemy wprawdzie, jak będzie 
wyglądała ta podwyżka kary przy powrocie do przestępstwa, 
wszelako przy takiem brzmieniu przepisów projektu jeden sędzia 
w sądzie grodzkim mógłby wymierzyć recydywiście kilkuletnią 
karę. A przecież oddawanie chociażby nawet recydywisty na 
łaskę i niełaskę jednego człowieka jest wysoce niebezpieczne.

II. K o m p e t e n c j a  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  jest bardzo 
ograniczona i w tym nowym projekcie utrzymano niestety przy 
czynach pospolitycn granicę najniższego wymiaru 10 lat jako 
kryterjum właściwości, zamiast lat pięciu.

Czyny popełnione treścią pisma drukowego wyjęto w ca­
łości z pod kompetencji przysięgłych, a jakkolwiek zasadniczo 
zgodzić się trzeoa z koniecznością odjęcia sądom przysięgłych 
tego rodzaju spraw, to jednak sprawy zarzutów podniesionych 
w prasie przeciw urzędnikowi ze względu na jegó urzędowanie 
powinnyby być powierzone do osądzenia raczej sądowi obywa­
telskiemu, niż sędziemu-urzędnikowi (art. 23).

III. Wysoce krzywdzące są postanowienia projektu, niedo- 
puszczające żadnego w ogóle u d z i a ł u  o b w i n i o n e g o  czy  
t eż  j e g o  o b r o ń c y  w p o s i e d z e n i a c h  n i e j a wn y c h .  Naj­
ważniejsze kwestje jak aresztu, kaucji, sprzeciwu, wznowienia i t. p. 
będą załatwiane na tajnych posiedzeniach przy udziale prokuratora, 
ale bez obecności oskarżonego, czy jego obrońcy (art. 51).

Gdyby autorom projektu naprawdę chodziło o zmoderni­
zowanie procedury, to tego postulatu życia nie byliby przecież 
zlekceważyli.

Posiedzenia niejawne, niekontrolowane przez najbardziej 
interesowaną stronę, pozostaną nadal przeważnie czczą formal­
nością tak, jak to jest u nas dotychczas. W czasie trwania na­
szej ankiety ten właśnie postulat dopuszczenia obrony do po­
siedzeń niejawnych wysuwaliśmy na pierwszy plan, zdając sobie 
na podstawie codziennej praktyki sprawę z tego, że tylko w ten
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sposób skłoni się sądy do wyjątkowo sumiennego rozpatrywania 
najbardziej życiowych incydentów w przewodzie karnym i że 
nasza tam obecność przyczyni się do usunięcia niejednej krzywdy 
czy pomyłki.

Niestety i w tym punkcie zawiodły nasze nadzieje!
IV. Walczyliśmy również z całą energją o konsekwentne 

przeprowadzenie w całym projekcie z a s a d y  s k a r g o w o ś c i ,  
aby nigdy, w źadnem stadjum procesu nie robić z sędziego 
oskarżyciela.

Projekt pod tym względem nie został poprawiony.
Więc najpierw obok prokuratora będą w sądach grodzkich 

także samoistnymi prokuratorami funkcjonarjusze policji oraz inne 
władze administracyjne (art. 55).

Odstąpienie oskarżyciela publicznego od oskarżenia na roz­
prawie głównej nie wiąże sądu (art. 58, § 2).

Odstąpienie oskarżyciela prywatnego w toku rozprawy 
głównej I instancji przed ukończeniem przewodu sądowego po­
woduje umorzenie postępowania tylko, jeżeli nastąpiło za zgodą 
oskarżonego lub na rozprawie zaocznej (art. 67).

Tak samo unormowano kwestję tę odnośnie do oskarży­
ciela posiłkowego z tą różnicą, że przed sądami grodzkimi od­
stąpienie oskarżyciela posiłkowego nie wiąże sądu (art. 74, 75).

W zakresie oskarżeń prywatnych nieuzasadnionem jest po­
stanowienie, że pokrzywdzony tym samym czynem choćby za­
niedbał terminu zastrzeżonego do wniesienia skargi prywatnej, 
ma prawo przyłączyć się aż do rozpoczęcia rozprawy w I instancji 
do postępowania wszczętego wskutek skargi prywatnej drugiej 
osoby dotkniętej tymże samym czynem (art. 63).

Nowem jest postanowienie, że pojednanie się oskarżyciela 
prywatnego z oskarżonym powoduje umorzenie kary, jeżeli zgło- 
sone zostało do sądu w nieprzekraczalnym terminie 3 dni od 
daty oznajmienia (komu ? oskarżycielowi czy oskarżonemu ?) 
sentencji wyroku I instancji (art. 68).

V. W kwestji dopuszczalności o s k a r ż e n i a  p o s i ł k o w e g o  
nastąpiła znaczna poprawa. Podczas gdy w pierwszym projekcie 
podejrzany mimo całej bezpodstawności posądzenia i mimo umo­
rzenia sprawy przez oskarżyciela publicznego, mógł być szyka­
nowany przez oskarżyciela posiłkowego w każdem stadjum sprawy 
i mógł być według upodobania jego postawiony w stan oska­
rżenia i na rozprawę, to obecny projekt w art. 70 i 71 posta­
nawia :

Art. 70. „Jeżeli w sprawie o przestępstwo, ścigane z urzędu 
i należące do właściwości sądu ziemskiego lub sądu przysięgłych, 
prokurator w jakiemkolwiek stadjum sprawy przed rozprawą 
główną odmawia ścigania, to zawiadamia o tem pokrzywdzonego 
z przytoczeniem uzasadnienia oraz objaśnieniem, że w terminie 
nieprzekraczalnym dwutygodniowym może zwrócić się do Sądu 
apelacyjnego o zezwolenie na popieranie oskarżenia w charak­
terze oskarżyciela posiłkowego.
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Art. 71. W sprawach o przestępstwa, ścigane z urzędu 
przed sądami grodzkiemi. pokrzywdzony może wnieść i popierać 
oskarżenie jako oskarżyciel posiłkowy, bez uprzedniego zwra­
cania się do oskarżyciela publicznego".

VI. S p r a w a  obrony ,  o ile chodzi o to, kto obrońcą być 
może, nie uległa w nowym projekcie zmianie, a więc przed 
wszystkimi sądami może być obrońcą tylko adwokat i profesor 
lub docent karnego prawa lub postępowania karnego, lecz przed 
sądami grodzkimi mogą być też obrońcami osoby wciągnięte do 
wykazu obrońców karnych sądu ziemskiego, do którego okręgu 
należy dany sąd grodzki (art. 88 i 89).

Nasuwałaby się w pierwszym rzędzie wątpliwość, czy taki 
obrońca z wykazu sądu ziemskiego może działać przed sądami 
grodzkimi w całej Polsce, czy też tylko w okręgu tego sądu 
ziemskiego, gdzie jest wciągnięty.

W przepisach przechodnich, w szczególności w art. 676 
projektu wymogi wciągnięcia na listę obrońców do czasu wy­
dania jednolitych przepisów o obrońcach karnych, określone są 
w ten sposób, iż kompetować o wpis mogą osoby z dyplomem 
ukończonych studjów prawniczych, które odbyły przynajmniej 
jednoroczną aplikację sądową albo też osoby pełnoletnie, cie­
szące się dobrą opinją, jeżeli w drodze specjalnego egzaminu 
przed sądem ziemskim wykażą praktyczną znajomość prawa 
i postępowania karnego.

O wpisie decyduje ostatecznie prezes sądu ziemskiego.
Tego było jednak jeszcze za mało, a więc w ciągu 5 lat 

od wejścia w życie procedury, w miejscowościach, w których 
ma siedzibę mniej niż trzech adwokatów lub obrońców, sąd 
grodzki może dopuścić do obrony oskarżonego w sprawach 
karnych każdą osobę pełnoletnią i nieposzlakowaną (art. 677),

Zupełne więc u l e ga  1 iz o w an i e p o k ą t n e g o  p i s a r ­
s t w a  na lat  p i ę ć !

Są to postanowienia nie wywołane istniejącymi stosunkami, 
a tak barazo godzące w byt adwokatury, że powinien się pod­
nieść jeden potężny g ł o s  p r o t e s t u  c a ł e j  a d w o k a t u r y  
p r z e c i w  t ym z a k u s o m.

Nie chcąc powtarzać się w tej kwestji odsyłam ciekawych 
do mojego artykułu p. t .: „Stanowisko obrońcy w projekcie 
polskiej procedury karnej" ogłoszonego w Nr. 3—4 „Głosu 
Prawa" z lutego 1925.

Niebywały z każdym dniem powiększający się napływ mło­
dych sił do adwokatury, przepełnienie jej zwłaszcza u nas, zu­
pełna pauperyzacja tego stanu, zmuszają do postawienia jak 
najwyższych wymagań od zastępcy strony przed sądem.

Nawet instytucja obrońców karnych z dyplomem studjów 
prawniczych i jednoroczną praktyką aplikancką staje się coraz 
bardziej zbędną i niepotrzebną — gdyż przy wprowadzeniu je­
dnolitej ordynacji adwokackiej okaże się, iż w Polsce jest adwo­
katów raczej za dużo niż za mało.
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VII. W pierwszym projekcie procedury istniał art. 92 p o ­
stanawiający, że obrońca, będący adwokatem, może się z obw i­
nionym przyaresztowanym porozumiewać sam na sam i kore­
spondow ać bez żadnych ograniczeń.

Bez wszelkich więc ograniczeń co do stadjum postępow a­
nia komunikacja obrońcy z klijentem miała być nieograniczona 
żadnymi więzami.

Autorowie nowego projektu zatrwożyli się wszakże owego  
liberalizmu, bo w nowym projekcie w art. 96 zepchnięto obroń­
ców  do dotychczasowej roli oznaczonej np. procedurą austrjacką.

Art. 96: „Z obwinionym, który jest aresztowany, obrońca 
do chwili wniesienia aktu oskarżenia może porozumiewać się 
tylko w obecności bądź sędziego, bądź prokuratora, bądź osoby, 
wyznaczonej przez sąd lub prokuratora; — po wniesieniu zaś 
aktu oskarżenia wolno mu porozumiewać się z nim sam na 
sarn".

A jednak jest to zasadnicza kwestja, s p r a w a ,  k t ó r e j  
a d w o k a t u r a  b r o n i ć  m u s i  aż  d o  o s t a t e c z n y c h  k o n -  
s e k w e n c y j .

Zdawałoby się, że autorowie projektów pewne wytyczne 
poglądy ustalili przed przystąpieniem do spisania tych projektów  
i cieszyliśmy się, iż w  pierwszym projekcie procedury przynaj­
mniej na tym punkcie spotykamy się ze zrozumieniem naszego 
stanowiska i naszej roli w  procesie karnym oraz, że w  Polsce  
obrońca nie będzie traktowany z podejrzliwością, która jest 
udziałem obwinionego.

Okazuje się, że jest inaczej, i że wszystko, co tchnęło no­
wem życiem, skwapliwie wyeliminowano w  nowym projekcie.

(C. d. n.).

DR. MAURYCY FRUCHS.

Do wykładni § 412 procedury cywilnej.

Do czego doprowadzić może ślepa wiara w autorytet uzna­
nych ogólnie komentatorów ustawy, wykazuje praktyka stosow ana  
powszechnie a przeważnie przez senaty odw oław cze za Neuman- 
nem w przedmiocie zasady bezpośredniości rozprawy, wyrażonej 
w § 412 p. c. Sąd okręgowy w Czortkowie orzeczeniem z dnia 
26. stycznia 1926 I. cz. Bc. 13/26 zniósł jako n i e w a ż n y  w y­
rok Sądu pow iatow ego w Husiatynie z dnia 25. listopada 1925, 
C. 7/25 motywując sw e orzeczenie jak następuje:

„Podstawową zasadą procesu cywilnego jest ustność i bez­
pośredniość postępowania. Pierwszym celem bezpośredniego p o ­
stępowania jest to, aby Sąd mógł wyrozumieć treść działania, 
treść czynności procesowej zgodnie z wolą i zamiarem podmiotu.

Drugim celem bezpośredniości postępowania jest to, aby 
postępowanie dow odow e odbywało się przed samym sędzią
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orzekającym, aby ten sędzia badał dowody i wyciągał z nich te 
wiadomości, które są potrzebne do ocenienia prawdziwości fak­
tów, mających służyć za podłoże rozstrzygnienia sporu. Do tego  
służyć ma ustna forma, gdyż tylko zapomocą ustności może być 
postępowanie urządzone jako bezpośrednie. Tę właśnie myśl 
wyraża przepis §  412 p. c. W szczególności w razie zmiany 
w  osobie sędziego zaszłej już w toku rozprawy musi być ustna 
rozprawa przeprowadzona na nowo, przyczem wszystkie dotąd 
b e z p o ś r e d n i o  przeprowadzone dowody muszą być powtórzone.

Sąd I. inst. wbrew wyraźnemu wnioskowi strony pow odo­
wej, odpowiadającemu wyżej cytowanemu przepisowi ustawy, 
odczytał zeznania przedtem bezpośrednio przed Sądem orzeka­
jącym przesłuchanych świadków, a następnie na zeznaniach tych 
świadków oparł swój wyrok, a nadto na zeznaniu świadka P. 
Sz., którego zeznania wedle treści protokołu rozprawy z dnia 
25. listopada 1925 K. 21 wcale nawet odczytane nie zostały.

To jaskrawe naruszenie zasady bezpośredniości uzasadnia 
nieważność wyroku po myśli § 477 1. 2 p. c .“.

Argumenty te powtórzone są niewolniczo za komentarzem 
Neumanna (uwagi do §  412 p. c.)- Mimowoli jednak nasunąć 
się tu musi refleksja, że takie małostkowe poszukiwanie za jakąś 
formułką w komentarzu choćby nawet ogólnie uznanej powagi 
jak Neumann, zabija twórczość umysłu skądinąd zdolnych sę­
dziów i wypacza nawet ich niezawisłość, która nie tylko musi 
być moralną, lecz też intelektualną. W szelkie komentarze są w y­
tworem żywej i niezawisłej myślowo praktyki, której abstrakcją 
dopiero jest nauka i teorja. „Am Anfang war die T a t “. Obej­
mująca całokształt zjawisk życiowych praktyka sądów jest owym  
samorzutnym czynem, a jego pojęciowym odblaskiem jest nauka. 
W prawie rzecz ma się odwrotnie aniżeli w naukach śc is ły ch : 
nauka zapożycza się przeważnie u praktyki i tylko na gruncie 
pulsującej życiem praktyki wyrasta nauka!

W przedmiocie wykładni § 412 p. c. należy zastanowić się  
nad kwestją, a) czy zapatrywanie pow yższe w ogóle da się p o ­
godzić z brzmieniem i duchem przepisu § 477, 1. 2 p. c. oraz 
b)  czy w szczególności nieważność taka zachodzić może, jeżeli 
naruszenie zasady z § 412 p. c. odnosi się n ie  d o  c a ł e j  r o z ­
p r a w y ,  l e c z  t y l k o  d o  p o s t ę p o w a n i a  d o w o d o w e g o ,  
l u b  j e g o  c z ę ś c i ,  c) czy wogóle zachodzi naruszenie zasady 
z §  412 p. c. a zatem choćby nawet tylko przyczyna zniesienia 
wyroku z § 496, 1. 2 p. c., jeżeli nowy sędzia nie powtórzył 
wszystkich poprzednio przeprowadzonych bezpośrednich d o­
w odów .

Aa a) Otóż co powiada § 477, 1. 2 p. c. ? Nieważnym jest 
wyrok (i ewentualnie poprzedzające go postępowanie), jeżeli Sąd 
nie był należycie („vorschriftsmassig)“ obsadzony. Zdanie to po 
myśli reguły z §  6 u. c. może mieć tylko takie znaczenie, że 
nieważnym jest wyrok, jeżeli bądźto brak przepisanego kompletu 
sędziów, bądźto nie każdy sędzia posiada przepisane Kwalifikacje, 
bądź też nie zachowano przepisów dotyczących tworzenia sena­
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tów . Wynika z tego, że przyczyna nieważności z § 477, 1. 2 p. c. 
nie dotyczy wogóle s p o s o b u  zachowania się sędziego ani sp o ­
sobu wykonywania czynności sędziowskich, lecz tylko j e g o  
o s o b y  j a k o  t a k i e j  b e z  w z g l ę d u  n a  s p o s ó b  s p r a w o ­
w a n i a  w danym wypadku czynności urzędowej.

Jestto rzeczą tak jasną, że nie wymaga nawet bliższego 
uzasadnienia. Źródłem jednak zapatrywania Neumanna w ypo­
wiedzianego na str. 1135 komentarza, wyd. z r. 1908 jest orze­
czenie Najwyższego Sądu z dnia 15. stycznia 1901, 1. 261, Gl. 
U. N. F. 1258, cytowane w uwagach do § 477, I. 2 p. c. ko­
mentarza Neumanna na str. 1250 wyd. z r. 1908. W orzeczeniu 
tem wypowiedziano zapatrywanie, że jeżeli wyrok ogłoszony zo­
stał przez sędziego, który po ogłoszeniu wyroku zmarł, a na­
stępnie wyrok taki wygotowany został na piśmie przez innego 
sędziego, to ten ostatni wyrok jest nieważnym d o  myśli § 477, 
I. 2 p. c. Znaczenie tego orzeczenia, o którego trafności tu mówić 
zresztą nie jest miejsce, zostało następnie przez Neumanna zu­
pełnie niesłusznie u o g ó l n i o n e  w ten sposób, że wogóle  
wszelkie naruszenie zasady bezpośredniości z § 412 p. c. sta­
nowić ma nieważność z § 477, 1. 2 p. c. Podniesienie zapatry­
wania tego do rzędu niewzruszalnego dogmatu, wyznawanego 
z bezwzględną czcią przez Sąd odwoławczy budzić musi po­
ważne wątpliwości, albowiem wedle wszelkich reguł logiki i inter­
pretacji zasada z § 412 p. c. żadną miarą nie da się wtłoczyć 
w  ciasne ramy § 477, 1. 2 p. c., a wypadek, będący przedmio­
tem wyż cytowanego orzeczenia Najwyższego Sądu z 15. stycznia 
1901 żadnego zgoła nie ma podobieństwa do wypadku, o któ­
rym wyżej była mowa.

A d  b) §  412 p. c. wymaga, by w razie zmiany w osobie  
sędziego u s t n a  rozprawa została ponownie przez nowego sę­
dziego przeprowadzoną. Przyjąwszy tedy nawet, że naruszenie 
tej zasady stanowi nieważność z § 477, 1. 2 p. c. czy nieważność 
ta zachodzi tylko w  razie, gdy w ogóle rozprawa przed nowym  
sędzią nie została przeprowadzoną — jak np. w wypadku, który 
w yw ołał wyż cyt. orzeczenie Najwyższego Sądu, — czy też także, 
jeżeli jeden choćby dowód nie został przed nowym sędzią p o­
wtórzony? Nie wchodziłbym tu na razie w dociekania, czy po­
jęcie „ustnej rozprawy" obejmuje też postępowanie dow odow e, 
a zatem i k a ż d ą  c z ę ś ć  p o s t ę p o w a n i a  d o w o d o w e g o .  
Spróbuję raczej kwestję tę wyświetlić ze stanowiska praktycznego.

Otóż weźmy właśnie wyż omówiony wypadek. Apelant za­
rzucił nieważność z § 477, 1. 2 p. c. z powodu zaniechania po­
nowienia dow odów  przez nowego sędziego. Przeciwnik jedna­
kowoż stanął na stanowisku, że zarzut ten jest w każdym razie 
bezprzedmiotowym, bo treść samej skargi nie uzasadnia żądania 
skargowego i że zatem żądanie skargowe jest prawnie nieuza- 
sadnionem, b e z  w z g l ę d u  na  w y n i k  p o s t ę p o w a n i a  d o ­
w o d o w e g o .  Przypuśćmy, że w danym wypadku zapatrywanie 
apelanta co do braku prawnego uzasadnienia żądania skargo­
wego w stanie faktycznym skargi było słuszne i że Sąd odw o­
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ławczy doszedł do tego samego przekonania. Mimo to jednak 
stojąc na stanowisku bezwzględnej nieważności wyroku nie mógłby 
Sąd odwoławczy po myśli § 478, ust. 2 p. c. wyroku oddala- 
lającego Sędziego pierwszego zatwierdzić, bo zdaniem jego za­
chodzi nieważność i w razie nieważności należy wyrok bezwa­
runkowo znieść. Mógłby natomiast z drugiej strony Sąd odw o­
ławczy wyrok oddalający zatwierdzić, gdyby nowy Sędzia pierw­
szy, wychodząc z tego samego zapatrywania prawnego, nie był 
w ogóle dopuścił dow odów  na twierdzenia skargowe. Czyli innemi 
s ło w y : W razie dopuszczenia przez nowego sędziego dow odów  
na fakta skargi, a niepowtórzenia choćby tylko jednego, dodajmy: 
bezpośredniego dowodu przed dawniejszym sędzią przeprowa­
dzonego, Sąd odwoławczy nie może wchodzić w merytoryczną 
ocenę trafności zasady prawnej skargi tj. kwestji, czy fakta skargi 
uzasadniają prawnie żądanie skargowe, lecz musi po myśli §  478, 
ust. 2 p. c. pierwszosądowy wyrok oddalający bezwzględnie 
znieść, chociażby nawet żądanie skargi było zdaniem Sądu odw o­
ławczego prawnie w stanie faktycznym skargi nieuzasadnionem — 
zaś w razie niedopuszczenia dow odów  przez nowego sędziego, 
może Sąd odwoławczy wyrok pierw szosądow y zatwierdzić. Czyż 
można przypuszczać, by ustawodawca chciał tak absurdalnych 
konsekwencji? Czyż można choćby nawet przypuszczać, że Neu- 
mann swoją uwagą do §  412 p. c. chciał w yw ołać takiego ro­
dzaju interpretowanie § 477, 1. 2 p. c.?

W ogóle z natury rzeczy i natury przyczyn nieważności 
z § 477 p. c. wynika, że nieważność nigdy nie może zachodzić 
z powodu jakiegoś choćby nawet bardzo istotnego braku, k t ó ­
r y m  d o t k n i ę t e  j e s t  s a m o  t y l k o  p o s t ę p o w a n i e  d o ­
w o d o w e .  Do wniosku tego musi się dojść już choćby dlatego, 
gdyż nieważność b e z w z g l ę d n i e  n i s z c z y  w y r o k  nią do­
tknięty, zaś jakikolwiek brak, którym dotknięte jest postępowanie 
dow odow e, z natury rzeczy wywrzeć może w pływ  na wyrok 
tylko, jeżeli okaże się, ż e  u d o w o d n i ć  s i ę  m a j ą c e  f a k t a  
b y ł y  d l a  o c e n i e n i a  s p r a w y  s t a n o w c z e .  Ocenienie do­
niosłości braków postępowania dow odow ego musi tedy być po­
przedzone merytoryczną oceną sprawy pod względem prawnym, — 
istota nieważności polega zaś przeciwnie na tem. ż e  s t o i  na  
p r z e s z k o d z i e  p r z y s t ą p i e n i u  do  o c e n i a n i a  m e r i t u m  
s p r a w y .  Przyjęcie tedy nieważności w danym wypadku jest 
pojęciow o wprost niezrozumiałem, polega na zbyt pochopnem  
uogólnieniu wypowiedzianego w  uwagach do §  412 p. c. zapa­
trywania Neumanna i przekreśla nieopatrznie wszelkie podsta­
w ow e zasady procedury cywilnej.

Ad c) Niepowtórzenie przez nowego sędziego wszystkich  
dow odów  przeprowadzonych przez dawniejszego sędziego, nie 
narusza nawet zasady z § 412 p. c. a zatem nie stanowi choćby 
tylko Drzyczyny zniesienia wyroku z § 496, 1. 2 p. c. Proces 
nasz polega wprawdzie na zasadzie bezpośredniości, od zasady 
tej jednak dopuszczone są w interesie sprawnego funkcjonowa­
nia aparatu sądow ego liczne wyjątki. Najważniejszym wyjątkiem
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takim jest przeprowadzenie dowodu przez sędziego wezwanego 
w drodze rekwizycji. Sędzia procesowy może przeprowadzić do­
wody w drodze rekwizycji, jeżeli uważa, że bezpośrednie zetknię- 
cię się z osobami lub rzeczami, mającemi stanowić źródło jego 
przekonania, nie jest koniecznie wymaganem. W razie przepro­
wadzenia rozprawy przez nowego sędziego zachodzi podobny 
wypadek jak w razie przeprowadzenia dowodu w  drodze re­
kwizycji. I w tym wypadku wzgląd na zaoszczędzenie czasu, 
trudu i kosztów może nakazać przeprowadzenie dow odów  w  dro­
dze odczytania wyników przeprowadzonych już dowodów. Bo 
czyż nie zachodzi w jednym i drugim wypadku ta sama ratio 
legis ?

Oczywiście w jednym i drugim wypadku może też sędzia 
nie poprzestać na odczytaniu wyników tych dow odów  i bezpo­
średnio je powtórzyć, jeżeli na podstawie odczytania odnośnych  
protokołów nie może nabrać przekonania o prawdziwości sta­
nowczych faktów. Przepis § 412 p. c. nie stoi temu Dynajmniej 
na przeszkodzie. Przepis ten nie wzbrania bowiem bynajmniej 
posługiwania się dowodami złożonymi w aktach ( „ . . . u n t e r  
B e n l i t z u n g . . .  der zu d e n  A k t e n  g e b r a c h t e n  B e -  
w e i s e . . . “). Zapatrywanie Neumanna, że przez słow a te ro­
zumiane są tylko „dowody pośrednie", nie koniecznie przeko- 
nywują i nie koniecznie uważane hyć muszą jako niewzruszalny 
dogmat. Procedura odróżnia bowiem wyraźnie pojęcie „rozprawy" 
od pojęcia „postępowania dow odow ego", a  § 412 wymaga tylko 
powtórzenia u s t n e j  r o z p r a w y  ze  s t r o n a m i  ( „ . . .  ist die 
mundliche V e r h a n d l u n g . . .  von neuem durchzufUhren.. . “), 
nie zaś powtórzenia postępowania dow odow ego. Gdyby usta­
wodawca tego ostatniego wymagał, byłby to wyraźnie zarządził. 
A jednak uznał on przeciwnie za dopuszczalne posługiwanie się 
dowodami w aktach złożonymi, nie odróżniając bynajmniej, czy 
chodzi tu o dowody bezpośrednie czy pośrednie. Lege non di- 
stinguente nec est nostrum distinguere.

TADEUSZ PIATK1EW1CZ.

Istota aresztu tymczasowego, zawieszonego 
nad zasądzonym w myśl § 312 w. p. k.

Wyrokiem Wojsk. Sądu Okr. Nr . . . .  w P. z dnia 3. lutego 
b. r. oskarżony szer. rez. M. M. z baonu garnizonowego w P. 
uznany został winnym wyst. dezercji z §  69 k. k. w. i za to za­
sądzony po myśli § 70 k. k. w. na jeden rok więzienia z prze­
niesieniem do II. klasy żołnierzy na zasadzie §  74 k. k. w.

Po ogłoszeniu wyroku i odebraniu od oskarżonego odnoś­
nych oświaaczeń co do środków prawnych, z których zgłosił 
zażalenie nieważności i odwołanie, trybunał orzekający — po
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wysłuchaniu oskarżyciela publicznego, który zaw nioskował za­
wieszenie aresztu tym czasowego — zarządził nad skazanym, po­
zostającym dotychczas na wolnej stopie, zawieszenie aresztu 
tym czasowego na zasadzie §  312 ust. ost. w. p. k.

Przeciwko temu zarządzeniu wniósł zasądzony przez sw o ­
jego obrońcę zażalenie, które W osk. Sąd Okr. na posiedzeniu  
dyspozycyjnem w dniu 5. lutego b. r. odrzucił jako „niedo­
puszczalne, ponieważ w  ustawie nie są przewidziane żadne środki 
prawne przeciwko takiej uchwale sądu orzekającego, powziętej 
na zasadzie §  312 ust. ost. w. p. k. (vide Nr. 83 zbiór Grubera 
orzeczeń Najw. Sądu W ojsk.)w.

Ponieważ po otrzymaniu pisemnego wyroku prokurator woj­
skowy nie widział pow odów  do dalszego utrzymania w mocy 
tego aresztu tym czasowego, względnie do postawienia wniosku  
na zawieszenie aresztu śledczego, przeto zawnioskował na uchy­
lenie aresztu tym czasowego, któryto wniosek sąd na posiedzeniu  
dyspozycyjnem z dnia 3. lutego b. r. pozostaw ił jednak bez roz­
patrzenia, uznając się niewłaściwym, „albowiem przepisy wojsk, 
procedury karnej nie zawierają postanowienia, któreby uprawniało 
posiedzenie dyspozycyjne do uchylenia aresztu tym czasowego, 
zaw ieszonego na zasadzie § 312 ust. ost. wojsk. proc. karnej, 
a stanu tego nie zmienia też wniosek prokuratora, a to wobec  
okoliczności, że sąd orzekający, decydując o konieczności za­
wieszenia aresztu tym czasowego na zasadzie §  312 w. p. k. nie 
jest wcale związany wnioskiem prokuratora wojskowego, zatem 
też przepis § 182 w. p. k. nie może być analogicznie stosowany".

W danym wypadku trybunał orzekający, po ogłoszeniu w y­
roku zawiesił nad zasądzonym areszt tymczasowy na zasadzie 
§ 312 w. p. k. z g o d n i e  z odnośnym wnioskiem oskarżyciela 
publicznego, postawionym natychmiast po ogłoszeniu wyroku, 
dlatego uzasadnienie uchwały posiedzenia dyspozycyjnego, twier­
dzące, że trybunał orzekający rozstrzyga o konieczności zawie­
szenia aresztu tym czasowego, nie będąc wcale związany wnio­
skiem oskarżyciela, jest ze względu na wyraźny przepis § 182 
ust. 2 w. p. k. — o uchyleniu aresztu śledczego i tym czasowego  
na wniosek prokuratora — o tyle niesłuszne, o ile uchwała miała 
na myśli, że trybunał może zarządzić areszt tymczasowy, cho­
ciażby oskarżyciel publiczny zastosowania tego środka nie za­
wnioskował, gdyż trybunał orzekający, jak z brzmienia § 312 
ust. ost. w. p. k. wynika, rozstrzyga o tem, czy zasądzony ma 
być osądzony w  areszcie tymczasowym dopiero „po w ysłucha­
niu oskarżyciela", czyli ust. ost. § 312 w. p. k. wskazuje tylko 
kierunek, w  jakim ma się oskarżyciel publiczny oświadczyć w nio­
skiem, t. j. za lub przeciw zawieszeniu aresztu tym czasowego, 
po wysłuchaniu którego dopiero trybunał rozstrzyga o dalszym  
losie skazanego; nie wynika natomiast wcale z pow ołanego prze­
pisu, by trybunał orzekający mógł wbrew oświadczeniu się oska­
rżyciela publicznego, że wnioskuje na pozostawienie zasądzo­
nego na wolnej stopie, areszt tym czasowy zawiesić, jedynie 
w tym wypadku tylko, gdy oskarżyciel publiczny wnioskuje na



Nr. 6 G Ł O S  P R A W A Str. 231

zawieszenie aresztu tym czasowego, ma trybunał orzekający roz­
strzygnąć, czy przychyla się do tego wniosku lub nie. (Porównaj 
Nr. 19 powołanego zbioru Grubera). Ponieważ jednak — jak 
wyżej zaznaczono — w danym wypadku uchwała trybunału za­
padła zgodnie z wnioskiem oskarżyciela publicznego, postaw io­
nym zaraz na rozprawie po ogłoszeniu wyroku, kwestja zapa­
trywania, czy trybunał orzekający, przy korzystaniu z prawa 
przyznanego mu w ust. ost. § 312 w. p. k. nie jest wnioskiem  
oskarżyciela, postawionym na zasadzie § 182 ust. 2 w. p. k. 
tak dalece związany, że może zarządzić areszt tym czasowy na­
wet bez wniosku oskarżyciela publicznego na zastosow anie tego 
środka zapobiegawczego, względnie wbrew wnioskowi na p o­
zostawienie zasądzonego na wolnej stopie, jest drugorzędnego 
znaczenia. Na pierwszy plan natomiast w ysuwa się kwestja w ła­
ściw ości posiedzenia dyspozycyjnego do rozstrzygania o wniosku  
prokuratora na uchylenie aresztu tym czasowego, zawieszonego  
przez trybunał orzekający na zasadzie §  312 w. p. k. Na wstępie  
zaznaczyć należy, że — jakkolwiek przeciwko uchwale trybunału 
orzekającego na zawieszenie aresztu tym czasowego w warunkach 
§ 312 w. p. k. nie są przewidziane w ustawie żadne zwyczajne 
środki prawne, że okoliczność ta pozostaje bez wpływu na 
kompetencję posiedzenia dyspozycyjnego co do właśnie poru­
szonego wniosku prokuratora wojskow ego.

§  312 w. p. k. traktując o zawieszeniu aresztu tym czaso­
wego, nie stwarza jakiegoś odrębnego rodzaju, sui generis aresztu 
tym czasowego, lecz mówi o rodzaju aresztu, o którym szcze­
gółow o traktuje rozdział III w §§  169— 182 w. p. k. z przepi­
sów  tego rozdziału wynika, że areszt tym czasowy — jak już 
sama nazwa wskazuje — posiada charakter tylko tymczasowy, 
ograniczony bardzo w czasie, bo należy go bezzwłocznie uchy­
lić, albo zarządzić areszt śledczy (§§ 175 do 182 w. p. k.). 
W tym kierunku nie bez znaczenia będzie powołanie się na 
brzmienie § 312 ust. ost. w. p. k. w pierwotnej redakcji, przed 
zmianą wprowadzoną art. 124 R. R M. z 10. maja 1920 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 59/20, poz. 368). Ustęp ostatni tego paragrafu 
brzmiał, że trybunał orzekający, po wysłuchaniu oskarżyciela pu­
blicznego , rozstrzyga o ewentualnem osadzeniu skazanego 
w areszcie tymczasowym „aż do dalszego rozstrzygnięcia (§ 175) 
względnie zarządzenia wykonawczego w łaściw ego komendanta". 
Powołanie się ustawodawcy w tym ustępie na § 175 w. p. k. 
wyraźnie wskazuje, że § 312 w. p. k. nie stwarza jakiegoś od­
rębnego typu aresztu tym czasowego, lecz ma na myśli areszt 
tym czasowy z rozdziału XII w. p. k.

Idąc natomiast po linji m otywów posiedzenia dyspozycyj­
nego, areszt tym czasowy z §  312 w. p. k. byłby odrębnym ro­
dzajem, który powinienby trwać:

a) albo aż do ewentualnego uprawomocnienia się wyroku
I. instancji, t. j. najwyżej 3 dni, albo

b)  w razie wywiedzenia zgłoszonego środka prawnego przez 
którąkolwiek ze stron, bez żadnego ograniczenia w czasokresie
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trwania ewent. aż do orzeczenia Najwyższego Sądu W ojskowego  
o założonym środku prawnym, przyczem nikt nie byłby upraw­
niony ten areszt tym czasowy skrócić, mimo ogólnego obowiązku, 
wypowiedzianego w §§  175 i 182 w. p. k., że prokurator w oj­
skowy i wszystkie dowództwa, w ładze i organa uczestniczące 
w postępowaniu karnem, obowiązane są starać się o jak naj­
dalej idące skrócenie aresztu tego. Taki stan. rzeczy jest nie do 
pomyślenia, gdyż ukrywałby w sobie — pominąwszy już prze­
pisy §§  175 i 182 w. p. k. — niebezpieczeństwo wywierania 
na strony uprawnione do zaskarżenia wyroku pośrednio nacisku 
do zrezygnowania ze środków prawnych, byleby tylko wyrok 
uprawomocnił się jak najprędzej w celu zmiany aresztu tymcza­
sow ego.

Gdy zatem rozdział XII w. p. k. nakłada ogólny obowią­
zek najdalej idącego skrócenia aresztu tym czasowego, wynika 
z tego, że nawet bez powołania się na pierwotną redakcję §  312 
w. p. k.t areszt tymczasowy, zawieszony na mocy tego para­
grafu nie powinien trwać dłużej, niż tego wymaga ustawowa  
potrzeba, — i że należy go uchynć z chwną ustania pow odów  
jego utrzymania. Obowiązek ten ciąży szczególnie na prokura­
torze, gdyż w  myśl §  175 w. p. k. powinien on natychmiast 
uczynić wniosek na wypuszczenie aresztowanego na w olność, 
albo — o ile zachodzą warunki — na zarządzenie aresztu śled­
czego; taksamo postanawia §  182 w. p. k., że uchylenie przy­
trzymania tym czasowego i aresztu śledczego następuje na w nio­
sek w łaściw ego oskarżyciela publicznego zaraz po ustaniu p o ­
w odów  do przytrzymania tym czasowego, względnie aresztu śled­
czego.

Co do w łaściw ości rozpatrywania odnośnego wniosku pro­
kuratora wynika z art. 40 R. R. M. z 10. maja 1920 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 59/20, poz. 368), że posiedzenia dyspozycyjne przezna­
czone są do rozpatrywania spraw p o z a  r o z p r a w ą  g ł ó w n ą ,  
przyczem wyliczone w art. 40 R. R. M. wypadki nie są taksa- 
tywne, gdyż ustawa przewiduje, oprócz tam wyliczonych w y­
padków, jeszcze cały szereg innych zdarzeń proceduralnych, 
o których rozstrzyga posiedzenie dyspozycyjne jak np. zdarzenia 
w  postępowaniu przygotowawczem do rozprawy głównej (§§ 251, 
252 w. p. k. i t. d.), dalej w postępowaniu o środkach prawnych 
(§§ 326 ust. 5 i 341 w. p k. i t. d.), jakkolwiek wypadki te 
nie są wyliczone w wspomnianym artykule 40 R. R. Min.

Uchwała wojsk, sądu okręgowego powzięta na posiedzeniu  
dyspozycyjnem narusza zatem, według wyżej wyłuszczonego za­
patrywania — ustawę w przepisie §§  175 i 182 w. p. k. i art. 
40 powołanego Rozp. R. Min.

Ciekawsze jeszcze stanowisko w powyższej sprawie zajął 
Najw. Sąd W ojskowy, na skutek wniesionego przez obrońcę 
oskarżonego zażalenia nieważności z przyczyny formalnej i ma- 
terjalnej, oraz prośby o uchylenie zaw ieszonego przez trybunał 
orzekający na zasadzie §  312 w. p. k. aresztu tym czasowego.
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Prośbę pow yższą, motywował obrońca okolicznością, że 
instancja niższa na posiedzeniu dyspozycyjnem uznała się nie­
właściwą do uchylenia aresztu, mimo odpowiedniego wniosku 
prokuratora wojskowego.

Najwyższy Sąd W ojskowy w orzeczeniu swem R. 168/26 
po załatwieniu zażalenia nieważności, znosząc zaskarżony wyrok 
wyraził zdanie, że prośba taka, jako skierowana do Najw. Sądu 
W ojskowego nie jest oparta na przepisach ustawy i w formie 
swej niedopuszczalna. „Jest ona zresztą nieaktualna, bo wobec 
zniesienia wyroku I. instancji, charakter aresztu oskarżonego 
zmienia się na areszt śledczy przed rozprawą główną, co do 
którego uchylenia lub utrzymania decydować będzie Sąd I. instancji 
zgodnie z wymogami ustawy i wnioskami prokuratora w ojsko­
wego".

Nie wynika wprawdzie z pow yższego zapatrywania Naj­
wyższego Sądu W ojskowego, jak długo może trwać areszt tym­
czasowy, zawieszony na mocy §  312 w. p. k., w szczególności, 
kto władny jest areszt ten, jako taki uchylić, ale zastanawia za­
patrywanie Najwyższego Sądu W ojskowego, że ten rodzaj aresztu 
z pow odu zniesienia wyroku z m i e n i ł  s i ę  na areszt śledczy. 
W obec braku bliższego uzasadnienia tego zapatrywania przez 
Najw. Sąd Wojsk, niemożliwe jest zrozumieć tę zmianę; prze­
pisy procedury bowiem wyraźnie przewidują wypadki i warunki 
aresztu tym czasowego i aresztu śledczego w §§  169— 182, 237, 
243, 300 i 312 w . p. k., lecz nigdzie nie jest przewidziana tego 
rodzaju zmiana aresztu, chociażby z powodu zniesienia wyroku 
Sądu I. instancji, jest natomiast ogólną zasadą procesową, że — 
o ile Najw. Sąd W ojskowy nie odrzuca środka prawnego, względnie 
nie orzeka w sprawie samej, względnie nie zauważa z urzędu 
zachodzącej przyczyny nieważności — należy zaskarżony wyrok 
znieść bądź w całej osnowie, bądź częściow o, wskutek czego 
wraca sprawa w stan procesow y istniejący przed rozprawą, 
a zatem i środek zapobiegawczy, zastosow any na zasadzie § 312 
w. p. k. po zasądzającym wyroku winien być, z powodu znie­
sienia tego wyroku raczej uchylony, bo oskarżony przed rozprawą 
główną pozostaw ał na wolnej stopie.

Wskutek takiego zapatrywania Najw. Sądu W ojskowego  
pozostaje kwestją otwartą pytanie: w co zmieniłby się areszt 
tymczasowy, gdyby wyrok sądu I. instancji zniesiony został tylko 
częściow o np. odnośnie zbiegającego się przestępstwa, które nie 
jest zagrożone karą najsurowszą, albo nawet gdy jest zagrożone 
taką karą ?

W myśl pow yższego należało — naszem zdaniem — ogra­
niczyć się wyłącznie do stwierdzenia, że z powodu zniesienia 
wyroku odpada konieczność utrzymania zastosow anego środka 
zapobiegawczego, natomiast nie wypowiadać tezy, że areszt tym­
czasowy zmienił się na areszt śledczy, bo taki areszt do oska­
rżonego przed rozprawą główną nie był wcale zastosow any, ani 
zawnioskowany.
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Reasumując powyższy wywód, stwierdzamy zgodnie 
z ustawą ż e :

1-mo areszt tymczasowy, zawieszony przez trybunał orze­
kający na mocy § 312 w. p. k. jest tylko środkiem zapobie­
gawczym, przewidzianym w rozdziale XII w. p. k . ;

2-ndo, że. zatem prokurator wojskowy uprawniony, a nawet 
obowiązany jest do postawienia wniosku na ewentualne uchy­
lenie tego aresztu, zaś posiedzenie dyspozycyjne w łaściw e jest 
do rozpatrzenia tego w n iosk u ;

3-tio, że areszt ten jest niezależny od rozstrzygnięcia Najw. 
Sądu W ojskowego o założonym ewentualnie przeciwko wyrokowi 
Sądu I. instancji zwyczajnym środku prawnym, a w szczególności, 
że nie zmienia się automatycznie w inny rodzaj środka zapo­
biegawczego.

Takiem stanowiskiem usuniętą byłaby domniemana luka 
w  ustawie o charakterze aresztu tym czasowego, zawieszonego  
na zasadzie §  312 wojsk, procedury karnej.

DR. J. LESSING.

Uwagi do rozprawy Prof. Allerhanda: 
„Postanow ienia  procesow e w  projekcie ustawy  

o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji"*).

W ywody p. prof. Allerhanda w ychodzą w yłącznie z założenia, za ­
wartego w pierwszem zdaniu ustępu II : „Nie można dopuścić do tego, 
aby przeciw tej samej osobie rów nocześnie prowadzono kilka procesów  
o zaniechanie tej samej czynności, mogącej narazić konkurentów na 
szkodę".

W ychodząc z tej zasady, zaleca autor szereg przepisów  proceso­
w ych, które jednak stanow ią zupełnie now e w dotychczasow ym  system ie 
procesow ym , jak np. zaw isłość  sporu i prawom ocność wyroku dla osób  
n i e biorących w cale udziału w danym indywidualnym procesie, leg ity­
mację osób trzecich do w drożenia egzekucji i t. p.

Przepisy te stw orzyłyby konstrukcje prawne, które z powodu zu­
pełnego braku tradycji okazałyby w praktyce tyle niedomagali, że nie 
obeszłoby się bez rychło po sobie następujących now el, — co w łaśnie  
jest chroniczną a tak dotkliw ie odczuwaną chorobą naszego ustaw o­
daw stw a, — lub też tak znaczne niezgodności w  judykaturze, iż przez 
dłuższy czas nie m ogłyby spełnić sw ego  zadania.

W rzeczy samej jednak trudno się dopatrzeć istotnej potrzeby 
w znoszenia tak misternej, a tak chwiejnej budowy, nie dającej w cale na­
leżytego pom ieszczenia dla danej instytucji prawnej t. j. ochrony przed 
nieuczciw ą konkurencją.

Autor nie uzasadnia w cale sw ej tezy w stępnej, uważając ją w i­
docznie za zasadę rozumiejącą się przez się, czem ona jednak wcale

*) Por. Gł. Pr. z kwietnia b. r. str. 157 nast.
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nie jest. Na pytanie: „ d l a c z e g o  nie można dopuścić do tego i . . .  
i t. d .“ — trudno znaleźć odpow iedź zadowalniającą.

Nie ulega w ątpliw ości, że  w  razie sam ow olnego dokonania zmiany 
biegu strumyka, nie podpadającego pod ustaw ę wodną, w olno k a ż  d e m u 
z  dotkniętych tym czynem w łaścicieli gruntów przybrzeżnych z osobna — 
choćby ich było bardzo wielu — w nieść skargę sądow ą przeciw sprawcy 
ow ej szkody i nikt nie dopatrzy się konieczności stwarzania w tym w y ­
padku instytucyj prawnych proponowanych przez Sz. Autora, jakkolwiek  
analogja między tym wypadkiem, a wypadkiem nieuczciwej konkurecji 
jest w zasadzie zupełna.

Co w ięcej — podczas gdy zmiana koryta strumyka w yrządza mniej 
w ięcej w szystkim  sąsiadom  szkody podobne co do istoty, a różne tylko 
co do intensyw ności, to jeden i ten sam czyn, zaczepialny jako nie­
uczciwa konkurencja, m oże spow odow ać d!a każdego z dotkniętych, 
szkodę zupełnie inną, tak co do jakości, jak i co do znaczenia. Np. p e­
w ien sposób opakowania m oże być zaczepiony przez kilku konkurentów  
z zupełnie różnych pow odów : przez jednego z pow odu koloru i układu 
napisu, przez drugiego z powodu formatu (pomijamy wypadek naruszenia 
chronionej marki lub wzoru I), a przez innego znowu z powodu podobnej 
(choć nie identycznej) nazwy towaru. Każdy z tych konkurentów będzie  
skarżył o zaniechanie tegosam ego działania a jednak będzie dochodził 
w swym  sporze innego interesu. Jakaż racja prawnicza przemawia za tem
0  sprzężenie wszystkich tych przeciwników do jednego procesu, którego 
p r z e d m i o t  będzie w istocie dla każdego z nich inny, a tylko — ten 
sam p o z w a n y  i ta sama p r z y c z y n a  faktyczna?

Nie można zaprzeczyć, że  pew ne w zględy ekonomji procesow ej
1 natury publiczno-prawnej przemawiają za możliwem skupieniem kilku 
lub też w szystkich tych procesów  w ręku jednego sądu, a nawet za 
rów noczesnem  ich przeprowadzeniem, ale postulatow i temu uczynią w zu­
pełności z a d o ść :

1. przepisy o w yłącznej w łaściw ości pew nego sądu — propono­
w ane przez Autora w punkcie 1 ustępu VII (str. 163) i

2. przepisy analogiczne do § §  187 i 192 austr. procedury cyw. 
o uprawnieniu sądu do łączenia i rozdzielania procesów  w miarę istotnej 
potrzeby (w edle sw obodnego uznania, a bez szablonu).

W ten sposób  w szystkie uzasadnione interesy publiczne i prywatne 
w trakcie procesu znajdą dostateczną ochronę, przyczem każdy z inte­
resow anych z osobna będzie miał m ożność dochodzenia sw ego specy­
ficznego interesy bez względu na innego i bez jego szkody.

Sw oboda ta jest konieczna w  procesie, a jeszcze bardziej w  po­
stępow aniu egzekucyjnem, w którem i tak sw oboda wierzyciela jest do­
statecznie ograniczona przez tytuł egzekucyjny i charakter tego p ostę­
pow ania, odbyw ającego się w dość znacznej części z urzędu.

Dalej idące ograniczenia sw obody dochodzącego ochrony prawa 
nie są podyktow ane żadnymi względami w yższym i i sprzeciwiają się za­
sadzie możliwej sw obody iudywidualnej, o ile nie koliduje pow ażnie  
z  interesem publicznym.

Z tych przyczyn są mojem zdaniem propozycje Autora z  ust. VII 
pod 2  i 3, jak również w drugiem zdaniu punktu 4-go nieracjonalne.
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M E M O R J A Ł * )

Podkomisji specjalnej Komisji III Stałej Delegacji Zrzeszeń i instytucyj . 
Prawniczych w sprawie naprawy Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 17. marca 1921 w składzie: Przewodniczący — H. Konic, 
Zast. Przewodn. — A. Mogilnicki i A. Birgfellner, Referenci — St. 
Car i A. Chmurski, Sekretarze — K. Głębocki i A. Bogucki, Człon­
kowie — T. Hilarowicz, i. Kopczyński, E. Neumark i W. Supiński.

Zgoanie z uchwałą Stałej Delegacji z Ąpia 2. czerwca 1926:
1. o konieczności wydatnego rozszerzenia w ładzy Prezydenta R. P., 

przedew szystkiem  zaś nadania mu prawa rozw iązyw ania Sejmu i Senatu, 
w ładzą własną,

2. o upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do ustanowienia ciała do­
radczego pod nazwą Rady Stanu, złożonej z członków , mianowanych  
przez Prezydenta Rzpl., i przeznaczonej do wydawania opinji o projektach 
dekretów,

3. o uprawnieniu Prezydenta Rzpl. do wydawania, w czasie przerw  
m iędzy sesjami Sejmu i Senatu, dekretów z mocą ustawy pod dwoma 
warunkami:

a) że dekrety takie składane bęhą uprzednio Radzie Stanu do
opinji,

b) że po zebraniu się Izb U staw odawczych będą im przedstawione 
do zatwierdzenia, jak również zgodnie z opinją Stałej Delegacji, że jest 
rzeczą niezbędną w prow ad zen ie:

1 -m o : zmiany ordynacji wyborczej, a w szczególności z m n i e j ­
s z e n i a  l i c z b y  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  o r a z  p o w o ł a n i a  d o  
p a r l a m e n t u  o s ó b ,  o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n y c h  d o  
p r a c y  u s t a w o d a w c z e j ,

2 -d o : Zmiany Konstytucji w przedmiocie ustroju i kompetencji Se­
natu — Podkomisja, po przeprowadzeniu szczegó łow ej dyskusji doszła  
do poniższych w niosków  :

1. Jest rzeczą niew ątpliw ą, że  przepisy Konstytucji z 17. marca 
1921 wymagają rewizji. Atoli przeprowadzenie rewizji gruntownej, jako 
wymagające dłuższych prac, musi być poprzednio przez zmianę najbar­
dziej hamujących bieg życia państw ow ego przepisów  o stosunku władzy 
wyKonawczej do ustawodaw czej i uprawnieniach głow y w ładzy w yko­
nawczej w dziedzinie ustaw odaw stw a, — czyli r o z s z e r z e n i a  u p r a w ­
n i e ń  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

2. Dla ustalenia, kto ma prawo inicjatywy w  z a k r e s i e  r e w i z j i  
k o n s t y t u c j i ,  miarodajne są postanowienia art. 10 i 125 tejże. Rze­
czone prawo służy Rządowi i Sejm owi.

Podkomisja uznała za w skazane ze w zględów  praktycznych posta­
wienie pytania, czy prawo inicjatywy ustawodaw czej Rządu nie jest ogra­
niczone do wypadków  ustaw odaw stw a zw ykłego, z w yłączeniem  w nio­
sków  o rewizję konstytucji. Podkomisja j e d n o m y ś l n i e  doszła do 
wniosku, że  tak nie jest i między innemi opierała się  w  tym w zględzie

*) Wnioski tego memorjału znalazły w m iędzyczasie w pewnej mie­
rze uw zględnienie w znanych uchwałach Sejmu i Senatu. — Przyp. Red.
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na interpretacji logicznej postanowień Konstytucji. Art. 10 przyznaje prawo  
inicjatywy ustaw odaw czej „Rządowi i Sejmowi". Żadnego ograniczenia  
prawa inicjatywy Rządu konstytucja nie zawiera. Natom iast ust. 2 art. 
125 ogranicza prawo inicjatywy Sejmu. Art. 125 reguluje kilka kwestyj 
i ust. 1 omawia kw estję rewizji Konstytucji w ogóle, ustępy zaś 2, 3 i 4 
zawierają trzy odrębne wyjątki, z których jeden dotyczy sprawy inicja­
tywy rewizji Konstytucji ze  strony Sejmu. Kto może w imieniu Sejmu 
zgłaszać odpow iednie w nioski ustaw odaw cze — ustala bądź Konstytucja, 
bądź regulamin obrad. W zakresie ustaw odaw stw a zw ykłego — w imieniu 
Sejmu nie m oże w ystępow ać jeden p oseł, lecz 15, tylu bowiem  p osłów  
musi podpisać w niosek ustaw odaw czy — w myśl postanowień Regula­
minu obrad Sejmu i Senatu. W zakresie rewizji Konstytucji obow iązuje  
kwalifikowana cyfra — zaztrzeżona w art. 125 — a to ze w zględu na 
w ażność sprawy. Z tego pow odu ow o zastrzeżenie mieści się też  odrazu 
w ustaw ie konstytucyjnej. O ileby miało być również ograniczone prawo 
inicjatywy Rządu — musiałoby to być wyraźnie w skazane, a w obec braku 
podobnego przepisu należy stw ierdzić stanow czo, że  R z ą d o w i  s ł u ż y  
p r a w o  i n i c j a t y w y  u s t a w o d a w c z e j  w  z a k r e s i e  r e w i z j i  
K o n s t y t u c j i .  (Ta wykładnia logiczna niezbyt nas przekonuje 1 — 
Przyp. Red.).

3. K o n i e c z n e  j e s t  r o z s z e r z e n i e  z a k r e s u  u p r a w n i e ń  
P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  p r z e z  n a d a n i e  m u  p r a w a  r o z w i ą z a ­
n i a  S e j m u  i S e n a t u  w ł a d z ą  w ł a s n ą .  D otychczasow e postanowienia  
Konstytucji, uniemożliwiające faktycznie rozw iązanie Izb U staw odaw czych  
bez zgody Sejmu, nie pozw alają na stw orzenie trw ałego rządu, ani też  
na zachow anie koniecznej rów nowagi m ięazy w ład zam i: ustaw odaw czą  
i w ykonawczą. Zasada podziału w ładz będąca podstaw ą obecnego sy ­
stemu parlamentarnego, wymaga dla praw idłow ego funkcjonowania m e­
chanizmu państw ow ego, w zajem nego wyodrębnienia i w spółuzależnienia  
w ładz od siebie. W razie konfliktu między parlamentem a rządem, musi 
istnieć m ożność odw ołania się do narodu w drodze rozwiązania Izb 
U staw odaw czych i uskutecznienia nowych w yborów . Wynik ich jest mia­
rodajny dla dalszej polityki państw ow ej. Atoli postanowienia Konstytucji 
z 17. marca 1921 pozbaw iły Prezydenta rzeczonego uprawnienia i, zw ła sz ­
cza w obec braku trwałej w iększości parlamentarnej, — stanow iły po­
w ażne utrudnienie dla zachowania koniecznej rów nowagi w ładz w  pań­
stw ie. Z a c h o d z i  t e d y  k o n i e c z n o ś ć  p r z w r ó c e n i a  r ó w n o ­
w a g i  m i ę d z y  w ł a d z ą  u s t a w o d a w c z ą  a w y k o n a w c z ą  
p r z e z  u p r a w n i e n i e  P r e z y d e n t a  d o  r o z w i ą z y w a n i a S e  j m u 
i S e n a t u  w ł a d z ą  w ł a s n ą .

4. P odstaw ow ą funkcją parlamentu jest uchwalanie budżetu. Atoli 
wykonanie jej wymaga, aby parlament rzeczyw iście zbierał się na sesję  
zwyczajną dla uchwalenia budżetu i po uskutecznieniu jej, iżby sesja ule­
gała zamknięciu. W ten sposób — przez wyodrębnienie sesji zw yczajo­
wej dla prac nad budżetem — um ożliwi się parlamentowi dokonanie 
najpoważniejszej jego funkcji w takim czasie, w  którym budżet jest 
realny. N ależałoby tedy zasadę art. 25 w cielić w życie przez ustalenie, 
że Sejm zw ołu je się na sesję zwyczajną w e  w r z e ś n i u  każdego roku 
i czas do N ow ego Roku przeznaczyć na sesję zwyczajną. Po upływ ie  
zaś tego okresu (czterech m iesięcy) sesja ulegałaby zamknięciu. O ileby
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rząd w niósł projekt budżetu z opóźnieniem — należałoby sesję zw y ­
czajną zamknąć p o  u p ł y w i e  c z t e r e c h  m i e s i ę c y  o d  c h w i l i  
w n i e s i e n i a  p r z e z  r z ą d  p r e l i m i n a r z a  b u d ż e t o w e g o ,  p r z y -  
c z e m ,  w  r a z i e  n i e u c h w a 1 e n i a p r z e z  S e j m  b u d ż e t u  
w c i ą g u  o w y c h  c z t e r e c h  m i e s i ę c y  — z ł o ż o n y  S e j m o w i  
p r o j e k t  b u d ż e t u  u z y s k i w a ł b y  m o c  u s t a w y .

5. Istotną konsekwencją rozszerzenia zakresu uprawnień Prezydenta 
Rzplitej w ogóle, jest, zdaniem Podkomisji, konieczność przyznania mu 
p r a w a  w y d a w a n i a  d e k r e t ó w  z m o c ą  u s t a w y  w c z a s i e ,  
g d y  S e j m  i S e n a t  s ą  a l b o  z a m k n i ę t e ,  a l b o  o d r o c z o n e ,  
a l b o  t e ż ,  g d y  m a n d a t y  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  w y g a s ł y  — 
a ż  d o  c h w i l i  p o n o w n e g o  z e b r a n i a  s i ę  S e j m u  i S e n a t u .  
(Arcyniebezpieczny eksperyment, jak św iadczy historja osław ionego  § 14 
konst. austr. I — Przyp. Red.).

Ogrom zadań w dziedzinie reformy i naprawy administracji sa ­
nacji Skarbu, jakoteż sprawy bieżące wymagają tego, tembardziej, że  
szereg ustaw, koniecznych do rzeczyw istego w prowadzenia w życie Kon­
stytucji, nie m oże oczekiw ać wprowadzenia w  drodze ustaw odaw stw a  
zw ykłego. Zadania te nie ulegną zmniejszeniu w najbliższym czasie i dla­
tego Podkomisja przyznanie rzeczonego uprawnienia Prezydentowi uważa  
za rzecz nader ważną. Jednakże, zdaniem Podkomisji, należy zastrzec, 
że  projekty rozporządzeń (dekretów) ulegają uprzedniej opinji specjalnego  
ciała doradczego, ponadto zaś, podlegają złożeniu Sejm owi i tracą moc 
obow iązującą w  razie niezłożenia Sejm owi.

Zdaniem Podkomisji, ciało doradcze, pow ołane do opinjowania 
projektów dekretów Prezydenta R zeczypospolitej powinno nosić m ian o: 
„ R a d a  S t a n u " .  Rada Stanu powinnaby się składać w yłącznie z osób, 
wybranych przez Prezyddnta w  ogólnej liczbie 30 z grona sędziów  Sądu 
N ajw yższego, N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego, adwokatów, 
profesorów prawa szk ó ł w yższych oraz znaw ców  administracji i życia 
gospodarczego. P ołow a członków  Rady Stanu musi mieć w ykształcenie  
prawnicze.

Członków Rady Stanu powinienby m ianować Prezydent R zeczypo­
spolitej na w niosek Rady M inistrów ; Prezes Rady Stanu powinien być 
urzędnikiem państwow ym , rów nież mianowanym przez Prezydenta Rze­
czypospolitej na w niosek Rądy M inistrów. Prezesa Rady Stanu należy 
pow iązać organizacyjnie z Ministrem Spraw iedliw ości.

Funkcje członków  Rady Stanu są honorow e; mogą oni otrzym y­
w ać jedynie zw rot kosztów  podróży i pobytu w W arszaw ie.

Do Rady Stanu należy obow iązkow e opinjowanie projektów dekre­
tów  Prezydenta Rzpl.; mogą być rów nież pow ierzone jej funkcje op in io­
daw cze w zakresie rządow ych projektów ustaw i rozporządzeń.

Rada Stanu powinna przedstawić Prezydentow i Rzpl opinję o pro­
jekcie dekretu w terminie 2 tygodni, który Prezydent m oże przedłużyć, 
ew t. — w wypadkach nagłych, niecierpiących zw łoki — skrócić.

Określenie szczegó łów  organizacji Rady Stanu należe pozostaw ić  
regulam inowi tejże. ( —) H. Konic.

Przewodniczący Podkomisji.
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En uczczeniu 50-ciolecia pracy sędziowskiej 
Prez. Adolfa Czerwińskiego.

W dniu 20. czerwca b. r, obchodził św iat prawniczy M ałopolsk • 
pięćdziesięcioletni jubileusz pracy sędziow skiej Prezesa lw ow skiego Sądu 
Apelacyjnego Adolfa Czerwińskiego. W samej rzeczy: św iat prawniczy 
tego kraju, a nie tylko jego stan sęd z io w sk i. . .  Bo sędzia tej miary 
i tego kształtu duchow ego, co Adolf Czerwiński, musi być drogim sercu  
całego sp o łeczeń stw a !

Przedm owa „ K s i ę g i  p a m i ą t k o w e j "  wydanej z tej okazji sta ­
raniem Komitetu redakcyjnego, w  którego skład wchodzili pp. sęd ziow ie  
Miecz. R ossow ski, Dr. Leon Bloch (podobno autor tej przedm owy) i W ł. 
Ż egiestow ski — widzi trafnie w Adolfie Czerwińskim „zalety charakteru 
i umysłu, które p r a w d z i w e g o  sędziego znamionują", w idzi w  Nim 
ow ą „predyspozycję", która „czyni pew ną jednostkę sędzią z p o w o ­
łania" — zatem : przedew szystkiem  m o r a l n ą  o d w a g ę  i s t a ł o ś ć ,  
która pozw ala sędziem u b e z  w z g l ę d u  n a  u b o c z n e  w p ł y w y  (!), 
dopom óc prawu, by się urzeczyw istniło — z m y s ł  s p o ł e c z n y ,  w ro­
dzoną d o b r o ć  s e r c a  — voluntatem suum cuique tribuendi — b y s t r y ,  
n i e u p r z e d z o n y  i n t e l e k t  — rozległy h o r y z o n t  w i e d z y .  Tacy 
o to  sęd ziow ie  — (dodajmy od siebie) — są w łaściwym i r e p r e z e n ­
t a n t a m i  stanu sędziow skiego, oni — chociażby ich było  niewielu — 
s ą  s t a n e m  s ę d z i o w s k i m ,  nie zaś ci, którzy dopięli tego urzędu 
bez wnętrznego pow ołania — nie ci, którym na im ię: „wielu, za wielu" — 
nie ci, którzy sw oje niezbyt w ażkie „ja“ tem-ci pochopniej utożsamiają 
z „ogółem" i z „stanem sędziow skim ": 1’etat c’est m o i! (Zob. artykuł 
redakcyjny p. t. „Postulat odrodzenia moralnego odrzucony z moralnem 
oburzeniem" w zeszycie niniejszym).

W ięc gdy Adolf Czerwiński ma za sobą 50 lat tej pracy sęd ziow ­
skiej, której św iatłość i ciepłota opromieniały i ożyw iały  nasz wymiar
spraw iedliw ości a przezeń wniknęły w społeczeństw o, nie pozwalając 
mu zw ątpić w potrzebę prawa i w zw ycięstw o spraw iedliw ości — przeto 
rzecz słuszna i godziw a, iż w  dniu 20. czerwca b. r. największa sala 
rozpraw lw ow skiego Sądu okręgow ego karnego, umajona zielenią i k w ie­
ciem , nie mogła pom ieścić w szystkich uczestników  obchodu, a roz­
brzmiewała szeregiem  przem ówień kreślących w żyw ych i serdecznych
słow ach koleje życiow e i zaw od ow e tudzież trw ałe zasługi Jubilata. 
Były to przemówienia sęd ziego  Sądu Apel. Szalaya, nadprokuratora Maliny, 
prof. Longchampsa, mec. A. D zięuzielew icza, prez. Izby adw. Michała
Greka, przedstawicieli Prokuratorji Skarbu, Izby notarjalnej i i. Niejedno 
z tych przem ówień, zw łaszcza  zaś p ierw szego m ówcy, który dał nam 
szczegó łow ą  a barwną kronikę działalności Jubilata, zasługiw ałoby na 
utrwalenie drukiem, a jest to w edług naszego zdania istotnym brakiem 
„Księgi pamiątkowej", iż nie zawiera ona życiorysu Adolfa Czerwińskiego.

Księga pamiątkowa atoli posiada istotnie wartość nieprzemijającą 
dzięki szeregow i cennych prac naukowych i publicystycznych z różnych 
dziedzin prawa i pracy społecznej. Brak miejsca zmusza nas do poprze­
stania na razie na wymienieniu spisu rzeczy. Księga otóż  zaw iera prócz 
wzmiankowanej już przedm ow y: śp. Prof. E. T illa: „Swoboda formy 
w prawie cywilnem a w prawie stem oiowem " — Prof. Dra M. Aller-
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handa: „Wybór prawa" — Dra B. Blumenfelda: „Zadania adwokatury" — 
Dra Ludwika D worzaka: „Problemy z przebudowy kary" — Dra A. Dzię- 
d zielew icza: „Walka o prawo", — Prof. Jul. N ow otnego: „Kilka uw ag
0 przyszłej polskiej ustawie prasowej" — Dra Jana Pierackiego: „Obo­
wiązki obyw atelskie a zaw od ow e adwokata-Polaka" (ta św ietnie napi­
sana rozprawa w ybitnego obrońcy przyczyni się skutecznie do o czy ­
szczenia atmosfery z miazmatów pseudopatrjotyzmu i w stecznictwa, jakie 
się w życiu korporacyjnem naszej adwokatury i naszego sądow nictw a  
rozwielm ożniły I — Przyp. Red.). — Dra Romana P iotrow skiego: „O uchy­
laniu osób sądowych" — Dra Kaz. P rzybyłow skiego: „Z pogranicza 
między służebnością a ciężarem rzeczowym" — Dra Józefa Serkow skiego: 
„T. O. M.“ (T ow arzystw o ochrony dzieci i m łodzieży) — żyw y pomnik 
pracy i ofiarności społecznej sądow nictw a lw ow skiego okręgu apela­
cyjnego i jego Prezesa-Jubilata, — Prof. Kamila S tefk i: „Jednolitość 
orzecznictwa w Sądzie Najwyższym", — Dra W łodz. W erhanow skiego: 
„Uwagi do traktowania zarzutu kompensaty w procesie cywilnym"
1 w reszcie Dra Józefa B iihna: „Pokłosie wojenne".

Przyłączamy się z całego serca do tego pow szechnego hołdu dla 
S ę d z i e g o  Adolfa Czerwińskiego. W ystrzegając się zaś w obec tak w y­
bitnej osob istości sędziow skiej czczego panegiryzmu, do którego zresztą  
brak nam talentu, musimy stwierdzić, że  gdy w tej świetlanej postaci 
porównujemy s ę d z i e g o  z z a w i a d o w c ą  s ą d o w n i c t w a ,  to ten 
ostatni nie dorównuje pierw szem u. . . Czcigodny Jubilat był przez sze ­
reg lat inspektorem sądów , a gdy je w izytow ał, nie uchodził jego by­
stremu w zrokow i żaden szczegół, dostrzegalny w  ogólności przez w izy­
tatora, który sw ój przyjazd zapow iada. Zawiadywanie atoli na zasadzie: 
„quod non est in actis, non est in mundo" już się od d łuższego czasu  
przeżyło. Nam in mundo est aliud quam in actis I I dlatego zawiadując 
mniej podług „stanu aktów" a wizytując bardziej incognito, możnaby 
daleko w ięcej dostrzec i zdzia łać. . . Ażeby z czasem  posiąść większą, 
jak największą ilość sędziów  ukształtowanych na wzór Adolfa Czerwiń­
skiego 1

Postulat moralnego odrodzenia wymiaru sprawiedliwości 
—  odrzucony z moralnem oburzeniem...

Odpowiedź Wydziałowi lwowskiego Związku sędziów  
i prokuratorów.

Dewizy niniejszej odpow iedzi:
1) „W naszych czasach nie w y­

starcza już samo bezustanne gło­
szenie morału, iż „justitia funda- 
mentum regnorum", ażeby zdobyć 
poważanie ludności dla sądownictwa. 
Jedynie w ów czas w spółobyw atele 
będą mogli uznać wymiar sprawie­
dliwości jako bezpieczną przystań 
i ostoję wśród walk i burz życio­
wych i mieć w poszanowaniu urzęd­
ników wymierzających sprawiedli­

wość, jeśli posiędą u f n o ś ć  i p e ­
w n o ś ć ,  że ci sw e szczytne pow o­
łanie spełniają".

Z  mowy inauguracyjnej senatora  
V i n c e n z o  C o s e n z a  p rzy  obję­
ciu urzędu Pierwszego Prezydenta  
Sądu Kasacyjnego w Neapolu  — 

w sierpniu 1911.
2) „Sędzia o tych (sc. znamie­

nitych, a poprzednio wymienionych) 
kwalifikacjach, stwarza o so ło  siebie
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a t m o s f e r ę  z a u f a n i a  i a b s o -  3) Argum entum  a contrario
l u t n e j  p e w n o ś c i ,  że prawo znaj- „Gtosu P raw a” :
dzie rozumne urzeczywistnienie11. Kto nawet na wyżynie urzędu

sędziowskiego zdołał się omroczyć 
Z  przedm ow y do K sięgi pam ią tko- a t m o s f e r ą  n i e u f n o ś c i  i n i e -
w. ku uczczeniu 50 -le tn ieg o J u b i-  P ™ w i e l ć  
leuszu pracy sędziowskiej Prezesa  publiczna ściga najgorszemi posą-
Iwowskiego Sądu Apelacyjnego, dzeniami. On budzi grozę po-

A d o l f a  C z e r w i ń s k i e g o .  w szech n ą ! Bo żaana zbrodnia nie
’ może iść w porównanie z bezpra-

Lwów, 1926. wiem popełnionem na ołtarzu Spra­
wiedliwości...

* *
*

Artykuł naszego redaktora p. t. „Z tych dni m ajowych” . . .  w  po­
przednim zeszycie „Głosu Prawa” (str. 218—220), sp ow od ow ał W ydział 
lw ow skiego Oddziału Związku sędziów  i prokuratorów do w ystosow ania  
do nas pisma, które — przypuszczalnie w myśl intencji Autorów —
ogłaszam y dosłow nie, jak następuje:

„Lwów, dnia 27. czerwca 1926. — Związek sędziów  i prokuratorów  
R zeczypospolitej Polskiej Oddział w e Lwow ie. — L. 70/26. — Do Re­
dakcji czasopism a „G łos Prawa” na ręce redaktora p. Dra Anzelma Lu- 
twaka w e Lwow ie ul. Sykstuska 38.

Zam ieszczony w Nrze 5, z  maja b. r. „Głosu Prawa” artykuł p. t.
„Z tych dni m ajow ych. . .  ”, zawiera w sobie m iędzy innemi ciężkie z a ­
rzuty skierowane przeciw polskim sędziom .

Poniew aż zarzuty te postaw iono go łosłow n ie  bez rzeczow ego
uzasadnienia, bez przytoczenia jakichkolwiek m om entów faktycznych, któ- 
reby pozw oliły  na ich rozpatrzenie i w yciągnięcie odpowiednich kon- 
sekw encyj, przeto W ydział Oddziału lw ow skiego Zrzeszenia sędziów  
i prokuratorów R zeczypospolitej Polskiej, do którego z kół sędziow skich  
odniesiono się z  pow odu pow yższego  artykułu, na posiedzeniu z 27. 
czerw ca b. r. wyraził o tym artykule sw e zapatrywanie w tym kierunku, — 
co postanow ił podać do w iadom ości redakcji „Głosu Prawa”, — że  
wspomniane wyżej zarzuty uważa z a  p r o s t ą  k a l u m n i ę ,  rzuconą na 
nasz stan sędziow ski.

O d d z i a ł  l w o w s k i  Z r z e s z e n i a  s ę d z i ó w  i p r o k u r a t o ­
r ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  L. S. Za W ydział: Prezes 
Schnajder mp. — Sekretarz Piotrowski mp.”

*  *
*

Zaprawdę: dzieje walki o prawo — tej walki zw łaszcza, której 
przyśw ieca nie jakiś interes jednostkowy i jednorazowy, lecz odw ieczny, 
ogólnoludzki poryw ku brzaskom spraw iedliw ości, a w ięc dzieje tej walki, 
jaką staczają obok wielkoduchów bezpartyjne organy prawa w rodzaju tego  
oto  czasopism a — pisane są krwawemi głoskam i! W tej walce prow a­
dzonej na linji wewnętrznej przeciw blokadzie najbardziej m ocarstwowej 
magistratury, jaką jest sąd i sędzia państw ow y, a prowadzonej tragicznie, 
bo l i  t y l k o  c e l e m  u t r z y m a n i a  1 w y w y ż s z e n i a  s ą d u  i s ę ­
d z i e g o  p a ń s t w o w e g o  - -  nie masz nigdy w idoków  zw ycięstw a! 
Jestto walka dla walki, znój dla znoju, m iłość dla m iłości, jakieś dąże­
nie przeciwne celow i, jakieś w ołanie na puszczy, jakieś „contra spem  
spero”, pełne mąk 1 zaw odów , klęsk i upokorzeń, jakieś beznadziejne
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zmaganie się z przemocą, którą się miłuje i czci jak bóstw o — wbrew  
w iedzy, iż ona nie jest b óstw em !

Tylko nieuk bowiem , prostaczek nie znający nawet elementarza 
dziejów  tej walki, może zaw sze jeszcze a w spraw iedliw ości z i e m s k i e j  upa­
trywać niepokalaną boginię, — nie mającą zresztą zbytniego do w łasnych  
oczu zaufania, skoro je przewiązuje opaską. Lecz kto choćby wspom ni 
G olgotę lub proces Sokratesa, procesy pierwszych chrześcijan o mor­
derstwa rytualne, o zatruwanie studzien i czynienie czarów, wieki „św ię­
tej" inkwizycji i procesów  czarownic, procesy antiżydow skie o mordy 
rytualne i zniew ażanie hostji, albo procesy jakiegoś Jana Calasa czy  
Alfreda Dreyfusa — kto wspomni leż  o tem, jak to Emil Zola po sw oim  
artykule „J’accuse“ zosta ł w  1 i II instancji j a k o  o s z c z e r c a  s ą ­
d o w n i c t w a  zasądzony i musiał przed więzieniem ratować się ucieczką 
do Anglji, ten nie zawaha się  stwierdzić z nami, iż spraw iedliw ość  
ziem ska w e wszystkich czasach i krajach była i bywa niejednokrotnie 
furją, najemnicą lub nierządnicą.

A jednak — incredibile d ic tu : gdy pod wstrząsającem wrażeniem  
kataklizmu m ajowego w  Polsce i pod w pływ em  oficjalnych już biadań 
i naw oływ ań z najwyższych rządowych stanow isk o odrodzenie moralne, 
o usunięcie „rozkładu moralnego toczącego życie publiczne w Polsce"  
zw róciliśm y w artykule „Z tych dni majowych" obow iązkow o uwagę na­
szego  prawnictwa, sądow nictwa i sfer rządzących na to, iż ten rozkład  
moralny nie ominął — (i nie m ógł ominąć!) wymiaru spraw iedliw ości; 
gdy uczynił to  nasz redaktor w słowach dosadnych, emocyjnych czy  
choćby naw et alarmujących, bo dostosow anych do pełnych grozy w yda­
rzeń, spotykamy się o to  ze strony autorytatywnej, ze strony przedsta­
w icielstw a stanu sędziow skiego z zarzutem k a l u m n j i l

Sędzia powinien w iedzieć, że  kalumnia, to  r o z m y ś l n a  potw arz. 
A spotwarzenie naszego stanu sędziow skiego o g ó ł e m ,  to byłaby naj­
skrajniejsza nikczemność. Oddajemy artykuł p. t. „Z tych dni majowych" 
wraz z  pismem W ydziału Związku sędziów  i prokuratorów pod sąd 
opinji i h istorji: niechaj one orzekną, czy dopuściliśmy się zarzuconej 
nam najskrajniejszej nikczemności, czy werdykt potępiający zawarty w po- 
w yższem  piśmie W ydziału Z. s. i p. jest w  samej rzeczy wyrokiem spra­
w iedliwym  i bezstronnym, godnym sędziow skiego pow ołania i sędziow ­
skiej św iatłości autorów ? Czy ten wyrok przypadkiem nie dostarcza 
raczej w łaściw ego tła inkryminowanemu artykułowi. . .

Bo też dziw nie się to z ło ży ło : w  dniu 10. lipca b. r. zw rócono  
nam uwagę na to, iż osław iony brukowiec lw ow ski, organ pospolitego  
szantażu, brudu i pogromu, organ, którego sam o istnienie od dwóch  
dziesiątków  lat w  tem m ieście slołecznem  stanow i namacalny dow ód  
rozkładu moralnego w śród czynników, które mu istnieć pozw alają — za­
m ieścił artykuł, w  którym rozprawiając się w  sw oim  stylu z artykułem  
naszym „Z tych dni majowych" najwidoczniej nawet nie przeczytanym, — 
wyraża p e w n o ś ć  (1), że  tak Prokuratura jak i Związek sędziów  odda 
„ten nędzny żydow ski (s ie i)  paszkwil na drogę karną, a Związek sędziow ski 
zajmie przytem na przyszłość odpow iednie stanow isko w obec w szystkich  
panów redaktorów „Głosu Prawa". . . "

Istotnie też — zaraz nazajutrz po ukazaniu się tej zapow iedzi bru­
kowca, doręczono nam ogłoszone pow yżej pismo W ydziału Związku s.
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i p. — i uprzytomniła się nam w ten sposób raz jeszcze rzecz w całym  
już Lwow ie notoryjna (zw łaszcza  od czasu procesów  Jaegera, Mykytyna 
i Steigera), — iż dziennikiem najlepiej, bo najbliżej poinformowanym
0 nastrojach, życzeniach i przedsięwięciach urzędowych i nieurzędowych  
niektórych funkcjonarjuszy sędziowskich, prokuratorskich i nadprokura- 
torskich, jest w łaśnie wspomniany organ brukowy! 1 poniew aż jedna część  
jego zapow iedzi spełniona została  na poczekaniu, czekamy na część  
drugą: na pociągnięcie do odpow iedzialności karno-sądowej naszego re­
daktora, który w szak artykuł ów  podpisał pełnem imieniem i nazwiskiem, 
biorąc zań temsamem jawną i pełną odpow iedzialność jako człek, oby­
w atel i prawnik o czystem  sumieniu. Kto mu ciska w twarz zarzut ka- 
lumnji, niechaj okaże poczucie wzajemnej odpow iedzialności, niechaj ma 
odw agę pójść z nim w szranki publicznej, bezstronnej i wszechstronnej 
rozprawy. Nie możem y przecież posądzić W. Sz. Panów o to , iżby ciężki 
zarzut spotwarzenia stanu sędziow skiego rzucili jak tani fajerwerk, jeno  
dla efektu, dla omamienia opinji publicznej i oszczędzenia sobie potrzeby  
wniknięcia w „momenty faktyczne". Wam chodziło, jak W. Sz. Panowie  
piszą, przedew szystkiem  o „momenty faktyczne", któreby pozw oliły  na 
rozpatrzenie zarzutów w  inkryminowanym artykule zawartych i na w y­
ciągnięcie odpowiednich konsekwencyj. Autor zaś tego  artykułu o b e c n i e ,  
po rzuceniu nan tej klątwy, nie odczuw a już potrzeby ani otuchy w y­
spow iadania się gdzieś szeptem  i na uboczu przed W. Sz. Panami 
z ow ych m om entów faktycznych, jakie miał i ma na w zględzie. Cóż 
tedy pozostaje: albo praw idłow e śledztw o i rozprawa przed bezstronnym
1 w łaściwym  Trybunałem Przysięgłych, albo — zarzut kalumnji cofnąć 1 
Dla s ę d z i ó w ,  którzy byli inicjatorami tego zarzutu, tertium non datur 1 
Inaczej pismo W. Sz. Panów posłuży opinji publicznej tylko do przypie­
czętow ania — naszego postulatu sanacji moralnej również w przybytkach 
Temidy 1. . .

*

A teraz rzecz dla nas w obliczu opinji w ażniejsza: winniśmy w o ­
bec treści pisma Z. s. i p. wyjaśnić, dlaczego nie przytoczyliśm y „mo­
m entów fautycznych" i dlaczego mimo to czujemy się wolni od zarzutu 
spotwarzenia naszego stanu sędziow skiego.

Artykuł „inkryminowany" był impulsywnym a jednak obow iązkow ym  
okrzykiem bolu, protestu i oburzenia przeciw zgniliźnie moralnej, która 
poczęła  się już w żerać do w szystkich dziedzin życia publicznego w Polsce, 
zatem też do wymiaru spraw iedliw ości, a którą w tej ostatniej dziedzi­
nie krzewią t. zw . parszyw e ow ce, a podsycają zdaniem naszem fary­
zeu sze „powagi, spokoju i zimnej krwi" oraz biurokraci, mechanicy i ma­
szyniści prawa, przeważający u nas na stanowiskach naczelnych zarządu 
spraw iedliw ości. Oto skrót, oto synteza zw ięz łego  artykułu „Z tych dni 
majowych". — I to ma być kalumnia rzucona na nasz stan sędziow ski 
i na to W. Sz. Panom W ydziałow ym  Związku s. i p. brakuje jeszcze  
faktów i dow odów  ? Naprawdę ?

My zamilczeliśm y „momenty faktyczne". W ymienienie choćby jednej 
parszywej ow cy zaalarm owałoby opinję publiczną bez porównania mocniej 
i rozleglej, niżli sama teza! A przedew szystkiem  : „G łos Prawa" nie ma 
czytelników  w śród tłumu laików, czytają go natom iast znaw cy istnieją­
cych w naszym wymiarze spraw iedliw ości stosunków. A dla znaw ców
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przytaczanie notoryjnych im „momentów faktycznych" byłoby zbędne 
i n u d n e . . .  (Por. „List do Redakcji" tu na str. 247—248!)

Mimo brzemienności i niew czesności wym ierzonego przeciw nam 
anathema, nie podejrzewamy W. Sz. Panów z obecnego W ydziału lw ow ­
skiego Z. s. i p. ó  z łą  w o lę : lecz dlatego w łaśnie musimy Ich — nie­
chaj nam tę otw artość w ybaczą — podejrzewać o niew iedzę pewnych 
m om entów faktycznych, o których wróble na wszystkich dachach ćw ier­
kają- Musimy w  tem w idzieć jeden z obiaw ów  inercji, by nie p ow ie­
dzieć : b ezżyciow ości, w jakiej od długiego już czasu są pogrążone przed­
staw icielstw a naszych korporacyj sędziow skich, których istnienie i dzia­
ła lność zw ykła się, jak dotychczas, przejawiać na zewnątrz zaledw ie 
jeszcze tylko przy okazjach uroczystych lub gdy chodzi o protest — 
zresztą ze w szech miar słuszny i poparcia godny — przeciw redukcji 
poborów  sędziow skich lub w reszcie o zajęcie stanowiska w o b e c . . .  ka- 
lumnji rzuconej na nasz stan sędziow ski. O ile natomiast chodzi o w y­
tępienie parszywych ow iec i naprawę wymiaru spraw iedliw ości, zdaje się  
panow ać w śród dzisiejszych oficjalnych przedstaw icielstw  naszego stanu 
sędziow skiego i prokuratorskiego ow a błoga i Bogu ducha winna n ie ­
św iadom ość, z jaką spotykamy się częstokroć w  niektórych małżeństwach, 
gdzie żona niemal już całkiem jawnie dzień w dzień, czy noc w noc 
zdradza męża z najzuchwalszym z gachów — tak, iż jej w iarołom ność 
jest już na ustach w szystkich, podczas gdy sancta simplicitas męża pławi 
się w bogobojnej w ierze w nienaruszalną cnotliw ość tow arzyszki życia 
i kamienuje każdego, kto się  pow aży najlżejszy cień na jej cześć nie­
w ieścią rzucić. . .

My natom iast wierzymy w m ożność wytępienia zuchwałych ga­
chów  wymiaru spraw iedliw ości i liczymy tutaj w łaśnie na najgorliwszą  
w spółpracę stanu sędziow skiego, jak temu daliśmy szczery wyraz „sub 
rosa" w naszej „Odezwie do stanu sędziow skiego" — zob. Nr. 3 G łosu  
Prawa b: r. str. 124—125. Wiarą tą potwierdzam y i podtrzymujemy 
ow szem  zaufanie do naszego stanu sędziow skiego, a gdybyśm y tego  
zaufania nie mieli, to artykuł „Z tych dni majowych" pozostałby niena- 
pisany! Co prawda: dla nas i dla społeczeń stw a nie każdy sędzia i nie 
byle sędzia jest przedstawicielem  stanu sędziow skiego, jak tez nie każdy 
i nie byle adwokat jest przedstawicielem  stanu adwokackiego. Stan s ę ­
dziow ski to nie ci, których św iatłość i dążność wyczerpuje się  z tych 
lub innych pobudek w tuszowaniu nadużyć i w brutalnem nieraz d ła­
wieniu w szelk iego ostrzegaw czego głosu  krytyki. Stan sędziow ski to  
także nie „wszyscy" ani każdorazowa „większość". Stan sędziow ski to w na­
szych oczach i w  oczach św iata: e l i t a  duchowa naszych sędziów  i pro­
kuratorów państwa, której nam dzięki Bogu jeszcze nie brak i która po­
winna czem rychlej ująć w sw e ręce ster Zarządu spraw iedliw ości i ofi­
cjalne przedstaw icielstw o korporacji sędziow skiej, jeśli nie ma się to 
stać za p ó ź n o . . .  Bo nie m oże już być oardziej zasm ucającego i zna- 
m ienniejszego signum tem poris ac personarum, jak ten, iż gdy przed kilku 
miesiącami przesłaliśm y cytow aną w yżej „O dezw ę do stanu sęd ziow ­
skiego" w e formie podań na ręce Pp. Prezesów  Sądu Apelacyjnego 1 Są­
dów  okręgowych w e L w ow ie oraz na ręce W ydziału tut. Związku sę ­
dziów  i prokuratorów, po dziś dzień żadnej od tych Adresatów odpo­
wiedzi nie otrzymaliśmy, ba naw et objęte temi podaniami zażalenie z p o ­
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w odu drastycznego zajścia opisanego w artykule p. t. „Z pow szedniej 
doli adwokata" (zob. G łos Prawa Nr. 2 b. r.) nie dał Adresatom po 
dziś dzień asumptu do jakiegokolwiek znaku życia! Taksamo np. donosi 
nam adw. Dr. Lessing z Bohorodczan, że  zażalenia jego w niesione do 
instancyj nadzorczych z pow odu niesłychanie rażącego nadużycia op isa­
nego w art. p. t. „Judex legibus solutus" (czyli „o wyroku dwulicowym") 
(zob . G łos Prawa Nr. 4 b. r.) odniosły ten jedynie skutek, iż żalący się 
zawiadom iony zosta ł po kilu miesiącach o — „ujemnym wyniku w dro­
żonych dochodzeń dyscyplinarnych". . . Tak się dotychczas w  niezliczo­
nych już wypadkach kończyło w noszenie s k o n k r e t y z o w a n y c h  zażaleń  
i przytaczanie w obec pow ołanej instancji nadzorczej lub korporacyjnej 
stanu sędziow skiego owych „momentów faktycznych, któreby pozw oliły  
na ich rozpatrzenie i w yciągnięcie odpow iednich konsekwencyj" 1. . Za 
to po ogłoszeniu  artykułu „Z tych dni majowych" dostąpiliśm y w reszcie  
zaszczytu odpow ied zi: „prosta kalum nia"!..

*

Jakoś tych t. zw . „kalumniatorów", co to się żalą na wymiar spra­
w iedliw ości bez przytoczenia mom entów faktycznych, mnoży się coraz 
w ięcej w  ostatnich czasach i to nie byle jakich I Nie sięgajmy d a lek o : 
w księdze pamiątkowej ku czci Prezesa Adolfa Czerwińskiego, z której 
przedmowy wyjęliśmy jedną z dew iz niniejszego artykułu, znajdujemy 
artykuły dwóch czołow ych  i miarodajnych przedstawicieli palestry lw ow ­
skiej : Dra Michała Greka i Dra Antoniego D ziędzielew icza — pełne sil­
nych akcentów skierowanych — b e z  p r z y t o c z e n i a  m o m e n t ó w  
f a k t y c z n y c h  — przeciw  dzisiejszem u wymiarowi spraw iedliw ości. 
Pierw szy z  tych artykułów kulminuje w tezie: „tchnąć wiarę w lud, który 
przez wieki pow tarzał i przekazywał następnym pokoleniom : nie obawiaj 
się  ustaw , obawiaj się sędziów" (1. c. str. 52) — a drugi stw ierdza, iż w  dzisiej­
szej w alce o prawo zw ycięża z r e g u ł y (!) bezprawie i że „z tej walki po­
krzywdzony w ychodzi nietylko ze szkodą materjalną i z goryczą, ale — co 
najgorsza — ze złamanem zaufaniem do wymiaru spraw iedliw ości, a nie­
raz z zabitem poczuciem  sam ego p r a w a !" .. .  W tejsamej księdze pa­
miątkowej p. aplikant Piotrowski, na pow yższem  piśmie Związku s. i p. 
w spółpodpisany, a który w śledztw ach Jaegera, Mykytyna i Steigera sta­
nął w ogniu pow szechnego, naprężonego zainteresow ania publiczności 
pod niezbyt dodatnimi znakami zapytania odnośnie do sw ej działalności 
i bezstronności śledczej — rehabilituje się  rozprawą uniwersytecką na 
temat nader trafnym instynktem dobrany: „O uchylaniu osób  sądowych", 
którą to instytucję uzasadnia de lege lata i de lege ferenda, wykazując 
z gorącem przekonaniem jej rację bytu.

Obecny p. Minister Spraw iedliw ości zw oław szy  w p ołow ie lipca 
b. r. na konferencję prokuratorów przy sądach apelacyjnych m. i. celem  
stwierdzenia, „czy zarzuty czynione urzędowi prokuratorskiemu w sp o ­
łeczeństw ie i naw et z trybuny sejm owej są słuszne" — (cytujemy d o ­
słow n ie za komunikatami dzienników!) — ustalił jako najpierwszy ze  
sw oich postulatów  — b e z  p r z y t o c z e n i a  m o m e n t ó w  f a k t y c z ­
n y c h — iż „ p o l i t y k a  m u s i  b y ć  u s u n i ę t a  z wymiaru sprawiedliwości, 
a w ięc i z czynności urzędu prokuratorskiego" . . . Członek Komisji Kodyfika­
cyjnej, znakomity adwokat krakowski Dr. Skąpski wyznaje w jednym  
ze  sw oich ogłoszonych  drukiem referatów na tem at: „Rewizja czy ka­
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sacja“, iż przeszedł w  szeregi przeciwników rewizji, ażeby — Sąd Naj­
w yższy , narażony dotychczas na z a b i e g i  z e  s t r o n  i n t e r e s o w a ­
n y c h  czynników, uwolnić od szkodliw ych w pływ ów  zewnętrznych", — przy­
czem „momenty faktyczne" przem ilcza. . . (Por. G łos Prawa, Nr. 9 —10 z r. 
1924 str. 26). I dlaczegóż mielibyśmy wśród tego zbiegu okoliczności za­
taić, iż nie tak dawno temu prezes jednego z największych sądów  okrę­
gow ych w M ałopolsce wschodniej, zaw oła ł do adwokata żalącego się  
na nadużycia pew nego naogół i naokół uprzejmego sędziego z szczerą  
desperacją w g ło s ie  i bez wymienienia mom entów faktycznych: „Mam 
kilku łapow ników  i nie mogę się ich pozbyć!" — Czy ośm ielicie się W. 
Sz. Panow ie podtrzym ywać jeszcze zarzut, że  to  są „proste kalumnie" ?

*

Jeśli d oszło  już do tego, że  jednem z pierwszych pytań, jakie 
w dobie dzisiejszej każdy niemal klijent zw ykł staw iać adw okatowi, byw a  
p y ta n ie: „A który sędzia będzie moją sprawę prowadził ? Czy p. Mece­
nas zna się z tym sędzią lub wie, kto się z nim zn a ? . . “ — jeśli zw łaszcza  sto ­
sunki na p r o w i n c j i ,  które w art. „Z tych dni majowych" mieliśmy g ł ó w - 
n ie  na oku, w ołają częstokroć o pom stę do nieba, to w myśl dew iz niniej­
szego  artykułu przytoczonych na w stępie pod 2) i 3) odpada w szelka potrzeba 
przytaczania „momentów faktycznych" i prowadzenia ścisłych dow odów ! 
A zresztą chodzi w takich razach zazw yczaj o fakta uchylające się ty­
siącem kurczowych zabiegów  przed grozą w yjaw ienia. . .  Uznaje to sam 
ustaw odaw ca, skoro do uchylenia osoby sądow ej od sprawowania urzędu 
w danej sprawie nie wymaga praw idłow ego dow odu, a poprzestaje na 
u p r a w d o p o d o b n i e n i u  zarzutu uprzedzenia. (Por. cyt. rozprawę p. P io­
trow skiego). N asze dew izy w ysunięte pod 2) i 3) na czo ło  niniejszego  
artykułu są dewizami ustaw odaw ców  i największych szermierzy spra­
w ied liw ości od czasów  niepamiętnych I. .

Kilkuletnia rzeź św iatow a — u nas w P olsce do r. 1920 przedłu­
żona — będąc następstw em  zwyrodnienia kultury europejskiej, stała się  
zarazem przyczyną w ycieńczenia etycznego do szpiku kości u zw ycięzców  
i u zw yciężonych. Nie dziw w cale, że  w dziedzinie najbardziej z etyką  
i kulturą zrośn iętej: w  wymiarze spraw iedliw ości w szystkich niemal kra­
jów tego starego i zepsutego św iata widzimy oznaki najgłębszego scho­
rzenia. Procesy przeciw ludożercom, psychopatom seksualnym, m asowym  
mordercom, rządow o upoważnionym i patrjotycznie w yśw ięconym  fa łsze­
rzom banknotów, przeciw pogrom szczykom , prowokatorom i zam achow­
com na kościoły i na cytadele, przeciw gloryfikatorom mordu g łow y  
Państwa, mordy sądów  kapturowych w Niemczech — wymieńmy tylko 
nazw iskow o takie etaov jak: Haarmann-Denke-Angerstein-Fejta-Dworaćek- 
W indischgraetz-Nadossy-M ararescu — sprawa prezesa sądu okręg, w  Han- 
now erze Jurgensa, oskarżonego o szereg oszustw  i defraudacyj — u nas 
sprawy takie, jak podprokuratora Hurczyna w Wilnie lub Muraszki lub 
Trojanowskiego lub mordercy i syfilityka w sutannie, karmelity ks. Ko­
pacza, afery korupcyjne jak: Guzohan, Głąbiński, Łasiriski-Biliński (w  Najw. 
Izbie Kontroli Państwa 1), afery Intendantur w ojskow ych i P. K. O., M o­
nopolu spirytusow ego i lasów  państw ow ych — oto łuny pożogi, w znie­
conej erupcjami zgorzeliny o b y c z a jo w e j .. .  I nie mija prawie dzień ża­
den, iżby jakiś w iększy wrzód korupcyjny nie w ybiegł i nie zaognił się  
na powierzchni naszego organizmu państw ow ego, zatruwając pow ietrze I. . .
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„A ty synu człow ieczy  — jak głosi Ezechjel prorok (XXII, 2) — 
iżali pobłażać będziesz temu miastu krwi ? Raczej mu oznajmij w szystk ie  
obrzydliwości jego 1“ . . .

(Lub jeśli w olicie, to  z Ewangelji św . M ateusza V, 13): „Wy je­
steście solą ziemi I Jeśli tedy zwietrzeje, czem że solić będą ? — Do  
niczego się już nie przyda, tylko aby była precz porzucona i przez lu ­
dzi podeptana 1“ . . .

W ięc dość już tuszowania, dość już „powagi, spokoju i zimnej 
krwi", — dość już orędzi potępiających ! Przestańcież W. Sz. Panowie 
kalumniować i kamienować, a w ołajcie raczej ratunku! Społem  w szyscy, 
kto żyw , na ratunek I. . .

List do Redakcji.
Pod datą 21. czerwca 1926 otrzymaliśmy od jednego z adw okatów  

z d u ż e g o  miasta w M ałopolsce wschodniej następujące znamienne pism o:

W ielmożny Panie Redaktorze!

Nawiązując do artykułu og łoszonego  w  Nr. 5 (z maja b. r.) „Głosu  
Prawa", a m ianowicie: „Przemówienie Ministra Sprawiedliwości" oraz 
„ Z  tych dni majowych11 — odczuwam potrzebę dorzucić kilka słów , p ły­
nących z głębi serca i z  głębi — prowincji.

Nigdzie nie pokrywają się bowiem słow a  o upadku, konieczności 
sanacji i podniesienia poziom u wymiaru spraw iedliw ości tak, jak ze sto ­
sunkami, panującymi na prowincji. „Poszanow anie prawa i słu szność sp o ­
łeczna" w  ramach państw ow ego wymiaru spraw iedliw ości — wygląda 
w obliczu faktów często  tylko na ironję, na dźwięki bez treści, na 
echa jakichś dawno już przebrzmiałych czasów . W iększe środow iska  
są — zdaje się — pod tym względem  szczęśliw sze. A le  p r o w i n c j a ł  
T a  p r z e ż y w a w t e j  d z i e d z i n i e  s w ą  c i ą g ł ą ,  c i c h ą  t r a g e d j ę .  
W ygląda to, jak by niektóre czynniki wymiaru spraw iedliw ości zostały  
w zięte w arendę przez jakieś kliczki, dla których poszanow anie prawa 
i słu szność społeczna są pojęciami bardzo dalekiem i. . .

M ogę służyć niezbitymi faktami, których serja rozpoczęła się przed 
laty, a stwierdzającymi, że  bardzo często  los adwokata na prowincji 
i interesy jego klienteli zależą nie od niego, lecz od kaprysu. Częstokroć
0 sprawie przed forum sądow em  rozstrzyga n i e  j e j  s ł u s z n o ś ć ,  a l e  
o k o l i c z n o ś ć ,  k t o  z a s t ę p u j e  i k t ó r y  s ę d z i a  m a  o n i e j  w y ­
d a ć  o r z e c z e n i e .

Taki stan rzeczy musiał w  końcu w ywrzeć w pływ  bardzo ujemny 
na godność i poziom  stanu adw okackiego i na moralne znaczenie pa- 
lestry w sp ołeczeństw ie. P ow odzen ie lekarza zależy od jego osobistych  
kwalifikacyj, od praktyki i zaufania, którem go darzą pacjenci. N ato­
miast — zw łaszcza  na prowincji — uzależnionem jest pow odzenie a na­
w et często  cała egzystencja adwokata nie od indywidalnych kwalifikacyj, 
a l e o d k o n j u n k t u r y  t o w a r z y s k i e j ,  o d  s t o s u n k ó w  s p r y t n i e
1 c e l o w o  n a w i ą z a n y c h  i s p l ą t a n y c h ,  od tupetu, z jakim się 
tę konjunkturę i stosunki w e w łaściw ej — dla klijenta dostępnej i w i­
docznej — sytuacji potrafi w ykorzystać. . .
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Uwagi moje — jestem o tem przeświadczony — nie naprawią zła, 
które się rozpleniło w rozmiarach przerażających. Wiem, że będzie to g łos  
w ołającego na puszczy. Uważałem jednak za obow iązek — jako ad w o­
kat i obyw atel — napisać tych kilka s łów  prawdy — gorzkiej prawdy — 
d o . . . (Następują wyrazy kurtuazyjne pod adresem redaktora. — Przyp. 
Red.).

Łączę wyrazy praw dziw ego poważania i głębokiego szacunku
Dr. Sch.

Z orzecznictwa cywilnego.

60) Darowizna wyposażająca (donatio propter nuptias), nie może być odwo­
łana po zawarciu małżeństwa ani wskutek omyłkowego opuszczenia w kontrakcie 
wzajemnych obowiązków obdarowanego, ani z powodu grubej niewdzięczności obda­
rowanego względem darczyńcy.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 12. stycznia 1926 Rw. 1749/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powodów od wyroku 

Sądu apelacyjnego w e Lwowie jako odw oław czego z 23. kwietnia 1925 Bc. 
III. 130/25/3, którym na odwołanie pow odów  zatwierdzono wyrok Sądu okrę­
gow ego w  Sanoku z 25. stycznia 1925 Cg. Ia. 332/24/8 oddalający powodów  
z żądaniem skargi o unieważnienie kontraktu notarjalnego z daty Sanok, 7. 
lutego 1921 i o uznanie objętej tym aktem darowizny za odwołaną.

Powody rozstrzygnienia. Rewizja oparta na przyczynach rewizyjnych 
z 1. 2 —3 —4 § 503 p. c  nie ma żadnego uzasadnienia. Aktem notarjalnym 
z daty Sanok, 7. lutego 1921 1. rep. 29713 zatytułowanym „kontrakt przed­
ślubny" oświadczyli powodowie, że pod warunkiem i w  razie gdy zamie­
rzony związek małżeński między pozwanym a Marją O. zawarty zostanie, 
odstępują pozwanemu, sporne realności lwh. 206 i 286 ks. gr. gm. K. tytu­
łem darowizny na w łasność z zastrzeżeniem na rzecz pow odów  prawa bez­
płatnego dożywotnego użytkowania tychże realności i z zastrzeżeniem spłat 
po 5.000 M. na rzecz małoletnich Agaty. Cecylji i Józefa Ż.

Nie jest spornem, że małżeństwo między pozwanym a Marją O. po 
zawarciu pow yższego kontraktu przedślubnego zostało zawarte i trwa do­
tychczas. W obec tego kontrakt powyższy stał się nieodwołalny (§ 1247 u. c. 
por. §  45 u. c.) podobnie jak nieodwołalne jest małżeństwo pozwanego  
z Marją O., którego zawarcie było pobudką i warunkiem (§ 901 u. c.) kon­
traktu przedślubnego, choćby nawet w kontrakcie tym przez omyłkę nie w pi­
sano innych jeszcze obowiązków przez pozwanego w obec powodów za­
ciągniętych. W tym ostatnim bowiem razie służy powodom prawo domagania 
się od pozwanego dopełnienia wszystkich przez niego przyjętych obowiązków, 
ale nie prawo żądania rozwiązania umowy przedślubnej. Również nie mają 
pow odow ie prawa odwołania powyższej umowy z powodu grubej niewdzię­
czności, albowiem przepis z §  948 u. c. nie odnosi się do darowizn w ypo­
sażających (donatio propter nuptias) do jakich należy przedmiotowy kontrakt 
przedślubny, gdyż prawno-majątkowa podstawa nowożeńców musi pozostać 
niewzruszalną w  interesie społeczeństw a i państwa.

61) Budynki istniejące na wspólnym gruncie mogą być wyłączone od po­
działu, jeżeli przez to nie zmniejszy się znacznie wartość pozostałych z podziału 
nowych jednostek gospodarczych (§ 843 u. c ).

O rzeczenie Izb y  III . S. N. z 12 styczn ia  1926 Rw. 1870/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d ó w  od 

w yroku  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w J a ś l e  jako Sądu odw oław czego  
z 23. kw ietnia 1925 Lcz. Bc. I I I . 150/25/3, k tórym  na odw ołanie pozwanej 
z m i e n i o n o  w yrok  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w B i 1 c z u z 5. lu tego
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1925 C. 188/24/4 i odm ów iono żądaniu pow odów  o orzeczenie, że pozw ana  
w inna zezw olić na w ydzielen ie  parceli budow lanej 1. 4475 w chodzącej 
w skład  spólnej realności pow odów  i pozwanej i u tw orzen ie z niej no­
w ego  ciała h ipotecznego na rzecz pow odów  i pozw anej po 1/3 części 
z m i e n i ł  w y r o k  S ą d u  o d w o ł a w c z e g o  w ten sp osób , iz p r z y ­
w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  S ą d u  I instancji, k tórym  
orzeczono w  m y śl żądaniu  skargi.

P o w o d y  r o z s t r z y g n i e n i a :  Z podn iesionych  p rzyczyn  rew i­
zyjn ych  z 1. 3, 4 i 2 § 503 p. c. uzasadnione są  p rzyczyn y  z 1. 3 i 4. 
Pozw ana nie zarzuciła w  p ierw szej instancji, że sporna realność nie da 
się  fizyczn ie  podzielić z pow odu istn iejących  na niej budynków  — 
a przeciw nie broniła się  jed yn ie  zarzutem , że sporna realność została  
już fizyczn ie  podzielona. Z tym  jed yn ym  zarzutem  pozw ana się jednak  
nie utrzym ała, albow iem  okazało się, że stanow czego  podziału  fizyczn ego  
dotąd nie przeprow adzono. S łuszn ie zatem  orzek ł sędzia p ierw szy  do­
pu szcza ln ość zn iesien ia  sp ó łw łasn ości przez podział gruntów  z w y łą ­
czeniem  budynków , m ających nadal pozostać w łasn ością  stron  spornych , 
sk oro  pozw ana przeciw  w yłączen iu  budynków  nie oponow ała. O dm ienne 
rozstrzygn ien ie  Sądu odw oław czego jako przeciw ne aktom  i ustaw ie, 
nie m ogą zatem  się  ostać. W m yśl bow iem  § 843 u. c. realność w tedy  
ty lk o  m oże b yć sprzedaną, jeżeli albo w cale n ie da się  rozdzielić, albo  
da się  podzielić, ty lk o  ze znacznem  um niejszen iem  w artości. P rzep is ten  
nie w ym aga  jednak, aby całość w zględn ie każda część składow a spólnej 
w łasności m usiała u lec podziałow i, bo przecież np. drogi, w ody. n ie ­
użytk i, pastw iska, w chodzące w sk ład spólnej realności m u szą  pozostać  
i nadal w e w spólnem  w ładaniu jako p rzyn ależność z natury swej n ie­
podzielna, chociaż w szy stk ie  inne u żytk i rolne i leśn e  u legają  fizycznem u  
podziałow i. To sam o tyczy  się w ięc i budynków , które zatem  m ogą być  
w yłączone od podziału  i p ozostać nadal spoiną w łasnością  spóln ików , 
jeżeli przez to w artość now ych  z podziału  spólnej realności pow stałych  
jed n ostek  gospodarczych  n ie zm n iejszy  się i to znacznie. P oniew aż ale 
pozw ana w toku sporu  deprecjacji realności w  rozum ien iu  § 843 u. c. 
po w yłączen iu  budynków  nie zarzuciła, ani naw et zasadniczo nie sp rze­
ciw iła się żądaniu w yłączen ia  budynków  od podziału, przeto  rew izja  
je s t  uzasadniona i d latego należało orzec jak w yżej.

62) Państwo polskie obejmując koszary zajmowane poprzednio przez wojska 
austrjackie na podstawie kwaterunku, weszło w ten sam stosunek prawny z wła- 
śclelem odnośnego budynku bez potrzeby przeprowadzenia na nowo postępowania 
administracyjnego.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 22. grudnia 1925 Rw. 914/20.
S ą d  p o w i a t o w y  w  C z o r t k o w i e  uchwałą z 10. września 192o 

C. II. 452/25/4 w  sporze gminy Czortkowa przeciw Skarbowi Państwa o od­
danie w posiadanie koszar, u w z g l ę d n i ł  z a r z u t  n i e d o p u s z c z a l ­
n o ś c i  d r o g i  s ą d o w e j  i skargę odrzucił'

U z a s  a dn i e n i e : Nie jest spornem że powódka wystaw iła przed 
około 30 laty z własnych funduszów budynki przeznaczone na pomieszczenie 
wojska i że budynki te od chwili zajęcia' Czortkowa przez wojska polskie 
o d d a ł a  na pomieszczenie w  nich wojska polskiego. Powódka twierdzi, że  
budynki pow yższe odstąpiła ona administracji wojskowej polskiej b e z i n t e ­
r e s o w n i e  n a  p r z e c i ą g  1 a t  6 - c i u  i domaga się obecnie oddania ich 
w  jej posiadanie, gdyż administracja w ojskowa oświadczyła, że ich nie kupi, 
ani też nie odsiąpi pow ódce. W obec tego, że pozwany podniósł zarzut nie­
dopuszczalności drogi sądowej dla rozstrzygnięcia tej sprawy powołując się 
na ustawy kwaterunkowe z 10. czerwca 1879 Nr. 93 i 25. czerwca 1895 Nr. 
200 Dzpp. wyłania się kwestja, kto jest powołany do rozstrzygnięcia sprawy 
ninieszej, sąd czy w łaściwa władza administracyjna. Sąd ze względu na to, że 
wspomniane budynki od chwili ich istnienia przeznaczone są wyłącznie i stale 
na potrzeby kwaterunku w ojskow ego, który jest ciężarem publicznym, uznał, 
że roszczenie niniejsze jako oparte na stosunku publiczno-prawnym należy  
do rozstrzygnienia w ładz administracyjnych.
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S ą d  o k r ę g o w y  w C z o r t k o w i e  jako rekursowy uchwałą z dnia 
13. października 1925 Rw. 254/25, u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  p o w ó d k i  
i u c h y l i ł  zaskarżoną uchwałę Sądu I inst. polecając temuż, by po prawo­
mocności niniejszej uchwały rozprawę uzupełnił i wydał ponowne rozstrzy- 
gnienie.

U z a s a d n i e n i e :  Decvzja Sądu I inst. okazuje się przedwczesną. 
Powódka stwierdziła, że od chwili zajęcia Czortkowa przez wojska polskie 
odstąpiła w ojskowości przedmiot sporu bezinteresownie, a następnie, że 
w r. 1924 zawarły obie strony umowę tej treści, iż pozwany Skarb Państwa 
zobow iązał się do 1. czerwca 1925 nabyć przedmiot sporu, lub w tym czasie 
oddać powódce z powrotem w  posiadanie. Dołączone jednak do skargi od­
pisy sporządzonych w tej sprawie protokołów komisyjnych i przeprowa­
dzonej korespondencji nie wyjaśniają charakteru stosunku prawnego stron 
w  odniesieniu do przedmiotu sporu i w  świetle obowiązujących przepisów  
ustawowych budzą znaczną wątpliwość, czy w  danym wypadku zajęcie przed­
miotu sporu przez wojsko poczytywać można za kwaterunek stały lub przej­
ściowy. W piśmie kierownika rejonu Inż. i saperów w Tarnopolu z 14. grudnia 
1924 skierowanym do magistratu m. Czortkowa znajduje się zwrot: „w s p r a- 
w i e  u s t a l e n i a  w a r u n k ó w  n a j m u  k o s z a r  m i e j k i c h  d l a  z a ­
r z ą d u  w o j s k o w e g o "  jako określenie celu odbycia komisji. Następnie 
jako przedmiot odnośnego protokołu komisyjnego podano „ s p r a w y  u r e ­
g u l o w a n i a  s t o s u n k u  S k a r b u  P a ń s t w a  i g m i n y  m. C z o r t ­
k o w a  o d n o ś n i e d o u ż y t k o w a n i a  k o s z a r  g m i n n y c h  p r z e z  
w ł a d z e  w o j s k o w e " .  Te wyrażenia się łącznie z treścią odnośnych pro­
tokołów wskazywałyby raczej, że strony sporujące nie traktowały sprawy 
koszar jako kwaterunku i że nie zostało przeprowadzone odpowiednie po­
stępowanie administracyjne. Polski Skarb Państwa nie jest następcą prawnym 
austr. Skarbu Państwa w  myśl postanowień traktatu w Saint Germain z 10. 
września 1919 poz. 114 Dz. U. z r. 1925. Dlatego powoływanie się pozwa­
nego na sukcesję, w  uprawnieniach co do zajmowania przedmiotu za kwa­
terunek stały, nie może mieć znaczenia prawnego i do przyjęcia że obecne 
zajmowanie koszar przez wojska polskie uważać należy za kwaterunek, p o- 
t r z e b n e m b y ł o  p r z y  o b j ę c i u  t y c h  k o s z a r  p r z e z  w o j s k a  
p o l s k i  w r. 1919 p r z e p r o w a d z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o  w s k a  a n e g o  u s t a w a m i  z U.  c z e r w c a  1879 
Nr. 93 i z 25. c z e r w c a  1895 Nr. 100 Dz. u. a u s t r .  w z g l ę d n i e  z d n .
11. k w i e t n i a  1919 Nr. Dz. u. R. P. (o r z e c z o w y c h  ś w i a d c z e n i a c h  
w o j e n n y c h ) .  Czy takie postępowanie zostało przeprowadzo, nie zostało  
wynikami rozprawy ustalone, a tem samem nie zostało obalone twierdzenie 
powódki, że pozwany zajmuje sporne koszary na zasadzie umowy prywatnej.

Przy tym stanie rzeczy należy zatem zbadać, na zasadzie jakiego za­
rządzenia władzy państwowej sporne koszary zostały przez w ojskow ość za­
jęte, c z y  r e s p e k t o w a n o  p r z y t e m  o b o w i ą z u j ą c e  p r z e p i s y  
u s t a w y ,  czy pomiędzy stronami zawarta została jaka ważna umowa i ja­
kiej treści, a dopiero w miarę wyniku tych dowodów przystąpić do roz­
strzygnięcia zasadniczej w  tym sporze kwestji wstępnej, czy roszczenie po­
wódki opiera się na tytule prywatno czy publiczno-prawnym.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  r e w i z y j n y  
pozwanego Skarbu Państwa, z n i ó s ł  zaskarżoną uchwałę i p o l e c i ł  Są­
dowi okręgowemu, a b y z a ł a t w  i ł r e k u r s  p o w ó d k i  z p o m i n i ę ­
c i e m  ż ą d a n e g o  u z u p e ł n i e n i a .

U z a s a d n i e n i e :  Żądane przez Sąd okręgowy uzupełnienie roz­
prawy jest zupełnie zbyteczne dla załatwienia sprawy, wyrażenie zawarte 
w piśmie kierownika inżynierji i saperów w Tarnopolu z dnia 14. grudnia 
1924 (o najmie koszar) nie może zmieniać istoty stosunku prawnego co do 
kwaterunku w ojskowego (§ 914 k. c.). W sprawie niniejszej chodzi według 
zgodnych twierdzeń stron o budynki koszarowe, przeznaczone od lat 30 na 
pomieszczenie wojska i stosunek prawny gminy do Skarbu Państwa uregu­
lowany jest ustawami kwaterunkowemi z dnia II. czerwca 1879 Nr. 93 Dzpp. 
i z dnia 25. czerwca 1895 Nr. 100 Dzpp. które dekret z dnia 8. lutego 1919 
Poz. 197 D. P. (art. 9) utrzymał w mocy. Nie zmienia istoty tego stosunku 
prawnego okoliczność, że gmina po wkroczeniu wojsk polskich do Czortkowa 
zrzekła się czasow o zapłaty za pomieszczenie wojska i że zarząd wojskowy
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miał przyrzekać, iż albo sporne koszary nabędzie na własność, albo je 
opróżni do dnia 1. czerwca 1925 r. Zapatrywanie prawne, jakoby Państwo 
polskie przy objęciu koszar w  r. 1918 potrzebowało przeprowadzać na nowo 
postępowanie administracyjne, polega na zapoznaniu istoty nowo pow stałego  
państwa, które nabywa z mocy swej własnej władzy w szystkie prawa 
zwierzchnicze dawnego państwa. — (Prosi się o glosę! — Przyp. Red.).

68) W razie udowodnionej zmowy właściciela domu z lokatorem na szkodę 
sublokatora, ten ostatni wstępuje w prawa lokatora, jeszcze zanim tenże opuścił 
mieszkanie (art. 13 ustawy o ochr. lok. z dnia II .  kwietnia 1924). Okoliczność, 
źe zmowę zawarto jeszcze przed wejściem w życie obecnie obowiązującej ustawy, 
jest obojętną, jeżeli zmowa była wykonywana np- przez popieranie egzekucji prze­
ciw lokatorowi po dniu 1. czerwca 1924

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. z dnia 1. w rześnia  1925 r. Rw. 1256/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  O. IV.  w K r a k o w i e  j a k o  o d w o ­

ł a w c z y  w yrokiem  z dnia 5. kw ietnia 1925 1. cz. Bc. IV  160/25/4 nie  
uw zględniając apelacji pow odów  od w yroku  S ą d u  p o w i a t o w e g o  
w K r a k o w i e  z dnia 16. grud n ia  1924 1. cz. C. I I I  571/24, o uznanie ich  
za najm obiorców  m ieszkania sk ładającego się z 2 pokoi i kuchni na II  
piętrze dom u pod 1. 2 przy ul. św . Filipa w K rakow ie, stanow iącego  
w łasn ość  pozw anej Marji G. i o zm uszen ie pozw anej H eleny  W. do  
op uszczen ia  p o w y ższeg o  .m ieszkania, zatw ierdził p ow yższy  w yrok.

U z a s a d n i e n i e :  Żądanie skargi oparte je s t  na postanow ien iu  
art. 13 obow iązującej u staw y  o ochr. lok. z dnia 11. kw ietnia 1924. P o ­
stanow ien ie  to nakładające karę na lokatora, za jego  podstępne p o stę ­
pow anie, zm ierzające do pozbaw ienia podnajem cy dachu ■■ad głow ą, 
m oże zdaniem  Sądu odw oław czego znaleźć zastosow anie do w ypadków  
p o d s t ę p n e g o  pozbaw ienia sublokatora m ieszkania, zaszłych  z a p a n o ­
w ania obow iązującej u staw y  o ochronie lokatorów , nie zaś do takichże 
w ypadków  zaszłych  przed 1. czerw ca 1924, albow iem  tak surow e posta­
now ienia nowej ustaw y nie m ogą być stosow ane do postępow ania loka­
tora z czasu, k iedy poprzednia ustaw a o ochronie lokatorów  takiego r y ­
g o ru  nie znała.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d ó w  
z m i e n i ł  zask arżony w yrok  Sadu okręgow ego oraz Sądu pow iatow ego  
i orzekł, że pow odów  Józefa  i Stanisław ę G. u z n a j e  s i ę  z a  l o k a t o ­
r ó w  w yżej op isan ego  m ieszkania i że pozw ana H elena G. w inna w ciągu  
dni 14 pod zagrożen iem  egzekucji opróżn ić p ow yższe  m ieszkanie i od ­
dać je pow odom .

P obudki rozstrzygn ięcia . Z p odn iesionych  w rew izji p rzyczyn  re­
w izyjn ych  z § 503 1. 3 i 4 p. c. nie m ożna ostatniej odm ów ić słu szn ości, 
g d y ż  zapatryw anie praw ne w yrażone przez oba Sądy jest m ylne. Art. 
13 ustaw y z dnia 11. kw ietnia 1924 Poz. 106 Dz. u - stanow i: „W razie 
udow odnionej zm ow y w łaściciela ż lokatorem  na szkodę praw  su b loka­
tora, ten ostatn i w stępuje z m ocy sam ego prawa w stosu n k u  do przed­
m iotu  najm u w prawa lokatora11 Jed yn ą  przesłan ką w stąpienia w prawa 
lokatora jest zatem  ty lko  „zm owa w łaściciela z lokatorem  na szkodę  
praw  sublokatora".

P oniew aż Sąd I uznał stan spraw y w m yśl sk argi za ustalony, 
a Sąd II  przejąj te ustalenia, przeto nie u lega w ątpliw ości, że p ow o­
dow ie są  sub lokatoram i sp orn ego  m ieszkania i że zm ow a, o której m ówi 
ustaw a zaistn iała na szkodę pow odów . O koliczność że zm ow ę zaw arto  
przed w ejściem  w życie nowej ustaw y o ochronie lokatorów , je s t  ob o­
ję tn ą  w obec jej w ykonyw ania  po dniu  1. czerwca 1924 przez popieranie  
e g z e k u c j i; zm ow a ta narusza obecnie praw a sublokatora i m uszą  być  
do niej stosow an e p rzep isy  obow iązujące obecnie. U staw a nie daje także 
p od staw y do przypuszczen ia , że w stąp ien ie  w praw a lokatora ma nastą ­
pić po opuszczen iu  m ieszkania przez tegoż lo k a to ra ; w stąp ien ie  ma 
m iejsce w razie udow odnienia zm ow y, bez w zględu  na to, czy  daw niej­
szy  lokator zajm uje m ieszkanie lub nie. W reszcie  n ie m ów i ustaw a, 
w jakiej drodze ma sublokator dochodzić sw ego  praw a; z regu ły  zatem  
będzie to droga  w skazana w  § 19 u. c. oraz art. I  ust. w prow . p. c.
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Skoro w stąp ien ie  sublokatora w  prawa lokatora dotyka praw obu p o ­
zw anych, przeto w obec obu należało orzec pow stan ie now ego stosun ku  
najm u. Skutkiem  tego  ma H elena W. obow iązek opuszczenia  sp orn ego  
m ieszkania, które zajm uje obecnie bez ty tu łu  praw nego (§ 1435 u. c.).

64) Czynności dokuczliwe najmodawcy, obelgi słowne albo czynne lub wy­
woływanie scen gorszących są przekroczeniem obowiązku unormowanego w § 1096
u. c. nleprzeszkadzania najemcy w używaniu przedmiotu najmu, a jako takie uspra­
wiedliwiają skargę petytoryjną de amplius non turbando.

(O rzeczenie Senatu IV. Sądu A pelacyjnego  w e L w ow ie z 18. lis to ­
pada 1925 1. cz. Bc. IV. 600/25).

U w zględniając częściow o sk argę sęd ziego  pow iatow ego Stefana H . 
S ą d  o k r ę g o w y  O.  I. w  Z ł o c z o w i e  (S. S. O. K ratocliw il) orzek ł w y ­
rokiem  z 24. lipca 1925 L. cz. C. I a  1/25, że pozw ane Zofja i Anna F. 
i Marja P. w inne solidarn ie zaniechać, bezp ośrednio  lub pośrednio , ja- 
kichkolw iak czynności, k tóreby zaw ierały w sob ie  n aruszen ie pow oda  
w w yk onyw aniu  przez n iego  lub jeg o  dom ow ników  najem nego u żyw a­
nia pom ieszkania znajdującego się  przy ul. Rz. Nr. 53 sk ładającego się  
z trzech pokoji i kuchni, oraz używ ania  korytarza i w erandy, a w szcze­
gó ln ości p ow strzym ać się  od w szelk ich  krzyków , hałasów , dzw onienia  
dzw onkiem , stukania, zastaw iania drzw i m ieszkania tudzież korytarza, 
uszkodzen ia  przedm iotu  najm u i w ogó le  zachow yw ania się  n ieodpo­
w iedniego, un iem ożliw iającego pow odow i i jeg o  dom ow nikom  używ ania  
przedm iotu  najm u w sp osób  zw yk ły  a zdolnego pozbaw ić pow oda i jego  
dom ow ników  spokoju  d om ow ego. N atom iast oddalił go  Sąd z żądaniem
0 orzeczenie, że Dozwane w inne są  zaniechać, bezpośred n io  lub  p ośred n io  
obelg , czy to słow n ych  czy też czynnych  lub gróźb  oraz w yw ołania  
scen  gorszących .

Z m o t y w ó w  S ą d u  I. i n s t a n c j i :  Na podstaw ie zeznań św iad­
ków  i aktów  cyw iln ych  i karnych  u sta lił sąd  procesow y, że od 4 lat 
pow ód z rodziną zajm uje jako najem ca w dom u pozw anych m ieszkanie  
złożone z trzech pokoi, kuchni i sp ó ln ego  przedpokoju  (kurytarzaV  że 
pozw ane w zam iarze zniew olenia g o  do w yprow adzen ia  się  w ypraw iają  
m u rożne zbytki, jakoto  zasuw ają w  przedpokoju  pod drzw i pow oda  
paki w tym  celu, aby przeszkadzać mu w przechodzen iu  przez przed­
pokój, że w yn o siły  do przedpokoju  p rzytyk ającego  do m ieszkania po­
w oda gram ofon  i na nim  grały  od 10 do 12 god zin y  a nieraz do 2 
w nocy i przy otw artych  drzw iach tańczyły  w sw ojem  m ieszkaniu
1 g ło śn o  w yk rzyk iw ały , że w przedpokoju  (kurytarzu) nocną porą roz­
b ijały paki z tyton iem , że często , dniem  i nocą w przedpokoju  czyli 
k orytarzu  przed drzw iam i pow oda dzw on iły , gw izdały  i krzyczały , tak- 
sam o na podw órzu przed oknam i, tak g łośn o , że słychać było  na ulicy; 
że pewnej nocy zasm arow ały  na czer\vono cztery okna od dw óch pokoi 
pow oda w ten sposób , że w pom ieszkaniu  jego  b y ło  ciem no, że poza­
tem  dop uszcza ły  się one w zględem  pow oda obrazy czci, w yk rzyk u jąc  
za nim , g d y  szed ł do biura: „bandyta poszedł, złodziej p oszed ł11; że 
krzyczały  pod jego  adresem , że k toś ukradł im  szyn k ę  i ty toń  i k rzy ­
cza ły : „bij w m ordę złodzieja“, że na drzw iach m ieszkania jego  i przy  
bram ie w chodow ej w y w iesiły  kartkę z napisem  : „tu m ieszka bandyta11, 
że dokuczania te w zm ogły  się  w  czasie od B ożego  N arodzenia 1924 do  
Trzech Króli 1925, gd y  na św ięta zjechała pozw ana Marja P ., że w ów czas 
pow ód w yjechać m usiał z rodziną na św ięta grecko-katolick ie do Lwow a, 
bo ostatn io  przez 6 dni ani on ani dom ow nicy jego  spać n ie m ogli 
z pow odu krzyku  i hałasów , że następnie po odjeździe Marji P. doku­
czania te zm n iejszy ły  się w praw dzie, ale dalej pow tarzają się  w m niej­
szym  stopniu .

W m y śl przep isu  § 1096 u. c w ynajm ujący  obow iązany je s t nie  
przeszkadzać najem cy w używ aniu  przedm iotu  najm u, tak żeby biorący  
w najem  m ógł stosow n ie  do w yraźnej albo z natury in teresu  dorozu­
m ianej um ow y przedm iot najm u używ ać (§ 922 u. c.). U staw a o ochro­
nie lokatorów  z 10. maja 1924 norm uje w praw dzie w ypadki, k iedy w ła­
ściciel m oże z pow odu n ieodpow ied n iego  zachow ania się  lokatora w y-
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m ów ić m u pom ieszkanie, lecz w ypadek, gd y  w łaściciel nieodpow iednio  
się zachow uje, nie je s t w spom inaną ustaw ą przew idziany, d latego w n i­
n iejszym  w ypadku należało zastosow ać w yraźn ie przep isy  ustaw y cy ­
wilnej (§§  1096 i 922 u. c.).

Żądaniu jednak pow oda by orzec, że pozw ane w inne są  też zanie­
chać ob elg  słow nych , czynnych  lub gróźb  oraz zaniechać w yw ołania  
scen  gorszących , odm ów iono, albow iem  czyn y te w kraczają już w sferę  
przep isów  unorm ow anych  ustaw ą karną.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  (S. S. A. Ilnicki, Lewicki i Schnei­
der) w yrokiem  z 18. listopada 1925 1. cz. Bc. IV. 600/25 n i e  u w z g l ę d n i ł  
odw ołania pozw anych, n a t o m i a s t  u w z g l ę d n i ł  o d w o ł a n i e  p o ­
w o d a  orzekając, że pozw ane w inny zaniechać b ezp ośredn io  obelg  czy  
to słow n ych  czy też czyn n ych  lub gró śb  oraz w yw oływ ania scen g o r ­
szących.

U z a s a d n i e n i e :  O bojętnem  je s t czy  pow odow i p rzysłu gu je  
skarga negatoryjna  lub nie, albow iem  pozew  obecny opiera się w yłączn ie  
na żądaniu w ykonania um ow y o najem  m ieszkania ze stron y  w y n a jm u ­
jącego . Zarzut spraw y osądzonej nie je s t  trafny, bo sp ory  prow izorjalne  
dotyczą  ty lko  w spółposiadan ia  korytarza, a spór obecny sk ierow any  
je s t  na w yp ełn ien ie  um ow y o najem  m ieszkania. Św iadczeniem  z um ow y  
w ynikającem  je s t zaniechanie czynn ości sprzecznych  z obow iązkiem  od ­
dającego m ieszkanie w najem , unorm ow anym  w § lu96 u. c. Z tych  
przyczyn  nie uw zględn iono  w n iosku  pozw anych na zm ianę u stępu  1 
w yroku.

Z usta lonych  faktów  w ynika, że pozw ane dopuszczały  się  w obec 
pow oda b ezpośrednio  lub pośredn io  obelg  czy to słow n ych  czy też 
czyn n ych  lub  gróźb  oraz w yw oływ ały  scen y  gorszące. Bez w zględu  na 
to, czy te czyn y w kraczają już w sferę p rzep isów  unorm ow anych  ustaw ą  
karną, stanow ią  one naruszen ie obow iązków  stron y  pozw anej, jako w y ­
najm ującej, unorm ow anych  w § 1096 u. c. D latego żądanie sk arg i o za­
niechanie także i tego  zachow ania się  stron y  pozw anej jest uzasadnione.

Uwaga Redakcji. Jestto  orzeczen ie d on ios łego  znaczenia, a przy tem  
trafn ie zd. n. um otyw ow ane. P odał je nam p. Dr. H en ryk  Offe, adw. 
w Brodach, k tóry  spór ten w ytoczy ł i prow adził jako pełnom ocnik  
pow oda.

65) Przekraczanie porządku domowego jako ważna przyczyna wypowiedzenia 
z art. I I  I. 2, lit. c ustawy o ochronie lokatorów spowodowana przez jedną z dwu 
osób, którym służy łączne prawo najmu, skutkuje przeciw obydwom.

Mylne ocenienie zeznań i wiarygodności świadków stanowi dopuszczalną 
przyozynę odwołania.

Także w odpowiedzi rewizyjnej podniesiony zarzut mylnej oceny prawnej 
wyroku odwoławozego może być przez Sąd rewizyjny uwzględniony.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 22. grudnia 1925 Rw. 2379/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w S a m b o r z e  wyrokiem z 7. lipca 1925 C. I.

308/25 u t r z y m a ł  w m o c y  w y p o w i e d z e n i e  z 2. kwietnia 1925 K. 
36/25 którem polecono pozwanym opróżnienie spornego mieszkania, uznając 
jako ważną przyczynę wypowiedzenia uporczywe i rażące przekroczenie obo­
wiązującego porządku dom owego przez pozwanych.

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a m b o r z e  jako odw oław czy wyrokiem z 30. 
września 1925 Bc. XII. 390/25/3 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  p o z w a ­
n y c h ,  jakkolwiek stwierdził, że ustalenia wyroku 1 inst., mające uzasadnić 
istnienie pow yższej przyczyny wypowiedzenia, są zgodne ze stanem aktów, 
o ile dotyczą pozwanej Anny H. Ponieważ jednak pozwany Józef H., który 
wprawdzie nie brał udziału w postępowaniu żony swej Anny H. naruszają-
cem porządek domowy, nie poczynił starań ukrócenia jej zachowania się
w tym w zględzie, przeto zdaniem Sądu odw oław czego, niekorzystne skutki 
stąd wynikające, muszą objąć i tego pozwanego.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę ,  z n i ó s ł  za­
skarżony wyrok i polecił Sądowi okręgowemu, aby po ponowieniu rozprawy, 
orzekł w  sprawie ponownie.

17
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U z a s a d n i e n i e :  Z podniesionych w rewizji przyczyn rewizyjnych 
z § 503 1. 2, 3 i 4 p. c. nie można pierwszej odmówić słuszności. Sąd II 
podaje w  pobudkach: „W ywody apelacji, jakoby zeznania powołanych na 
wstępie świadków jako krewnych powodów nie zasługiwały na wiarę, 
stanowią niedopuszczalną krytykę swobodnej oceny dowodów z przekonania 
sędziow sk iego ,. . .  i nie zasługują na bliższe zajmvwanie się niemi".

Wywód ten jest sprzeczny z podstawowem i przepisami post. sąd.
0 odwołaniu. Byłby on słuszny, gdyby chodziło o rewizję, która jest dopu­
szczalna tylko z przyczyn wymienionych w § 503 p. c., wykluczających za­
czepienie ustaleń fakiycznych Sądu II. W przeciwieństwie do ograniczonej 
rewizji jest odwołanie w  tym kierunku dopuszczalne (§  461 p. c.). Pozweni 
mogli zatem zaczepić w odwołaniu ustalenia faktyczne i wiarygodność św iad­
ków, a Sąd II nie mógł tego zaczepienia pominąć, ale winien był sprawę 
zbadać w tym kierunku i podać odnośne pobudki. Ponawianie dow odów  
(§ 488/1 p. c.) jest konieczne tylko w tym wypadku, gdyby Sąd II z jakiej­
kolwiek przyczyny nie zgadzał się z ustaleniami Sądu I. Jeżeli ustalenia są  
zgodne, to ponawianie dowodów nie jest konieczne, ale Sąd II powinien te 
dowody ocenić Ponieważ Sąd okręgowy przeoczył te zasadnicze przepisy 
postępowania, przeto postępowanie odwoławcze jest dotknięte wadą, mo­
gącą wpłynąć na rozstrzygnienie sprawy. Dlatego zniesiono wyrok zaskarżony 
w myśl §  510/1 p. c. i zarządzono jak wyżej.

W odpowiedzi rewizyjnej podnieśli pow odow ie słusznie zarzut mylnej 
oceny sprawy ze stanowiska prawnego odnośnie do stosowania art. 11 I. 2 
lit. c ustawy o ochronie lokatorów. Ponieważ prawo najmu, przysługujące 
łącznie dwom osobom nie da się podzielić (§§  1090 i 890 u. c.), przeto prze­
kraczanie uporczywe porządku dom owego przez jedną z nicn uzasadnia 
ważną przyczynę wypowiedzenia dla obu, każda bowiem z tych osób musi 
być uważaną za lokatora. (Por. atoli Gł. Pr. Nr. 23—24 ex 1925 str. 486—48 7 1)

66) Sąu polski nie jest właściwy do rozstrzygania sporu przeciw skarbowi 
republiki czesko-słowackiej.

Orzeczenie Izby  III . S. N. z 2. m arca 1926 Rw. 133/26.
S ą d  o k r ę g o w y  w N o w y m  S ą c z u  w yrokiem  z dnia 26. maja 

1924 Cg. I. 399/20/20, n i e  u w z g l ę d n i a j ą c  p od n iesionego  przez po­
zw any Skarb R epubliki czesko-słow ackiej z a r z u t u  n i e w ł a ś c i w o ś c i  
s ą d u  do orzekania w nin iejszej spraw ie orzekł, iż pozw any Skarb w i­
nien zapłacić pow ódce kw otę 1.630 Zł. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  O bow iązek pozw anego skarou  do w yn agro­
dzenia szkody w yrządzonej pow ódce n ieostrożną  jazdą sam ochodu sta­
now iącego w łasność pozw aneno skarou  opiera się na przep isach  §§ 1, 
6, 9 ustaw y z 9. sierpnia 1908 Nr. 162 D zpp. i § 1325 u. c. Z arzutu po­
zw anego co do n iew łaściw ości tu tejszego  sądu , nie uw zględn iono  z uw agi 
na p rzep isy  §§ 1 i 3 p. c. i § 101 N. J., w m y śl k tórych  m oże b yć przed  
sądy tu tejsze pozw any obcokrajow iec posiadający zdolność procesow ą, 
do sądzen ia  zaś nin iejszej spraw y uznał się Sąd w m y śl § 102 N. J. za 
w łaściw y, jako sąd  szczegó łow y  z § 9 ustaw y z 9. sierpnia 1908 Nr. 162 
Dzpp. O rzeczenie n in iejszego  w yroku  nie jest naruszeniem  su w erenności 
P aństw a C zeskosłow ackiego, albow iem  pozw any Skarb P aństw a nie jest  
żadną suw eren ną w ładzą państw ow ą, je s t tylko cudzoziem cem  i osobą  
praw ną w przeciw staw ien iu  do cudzoziem ca osob y  fizycznej, w obec czego  
sąd  tu tejszy  nie w idzi podstaw y do stosow ania innych  terytorjów  od  
nośn ie  do osób  fizycznych , a innych  do osób  praw niczych. W yrok n i­
n iejszy  je s t  ty lko  orzeczeniem  ustalającem  n iezgod n ość  m iędzy stanem  
fak tyczn ym  a praw nym , uzasadnionem  w § 9 w spom nianej u staw y, co 
nie narusza su w erenności obcego państw a, skoro  nie chodzi o akt w y­
konany na jego  terytorjum  lub przeciw  jego  w ładzom .

S ą d  a p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  jako odw oław czy uchw ałą z 14. 
listopada 1924 Bc. I I I  400/24/1 na apelację pozw anego z n i ó s ł  zaskar­
żony w yrok  wraz z poprzedzającem  go  postępow aniem  joko niew ażnem
1 sk argę pow ódki odrzucił.

U z a s a d n i e n i e :  W yrok  i poprzedzające go  postępow anie do­
tknięte są  n iew ażnością  z § 42 N. J . i 477 1. 6 p. c., gd yż w yk luczoną
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je s t ju rysd yk cja  Sądów  polsk ich  w spraw ie przeciw  państw u zagra­
n icznem u. W ładza sądów  jako organów  zw ierzchniczych w państw ie 
sięga  tak daleko, jak daleko sięga  władza zw ierzchnicza państw a, czy to 
na podstaw ie w łasnych  ustaw , czy też o ile chodzi o zagranicę, na pod­
staw ie m iędzynarodow ych  traktatów. Z apatryw anie Sądu p ierw szego  że 
pozw any Śkarb P aństw a nie jest żadną suw erenną w ładzą państw ow ą, 
tylko cu dzoziem ską o sob ą  praw ną i że zatem  w yrok  w tej spraw ie nie 
narusza suw erenności obcego państwa, nie da s ię  utrzym ać. P aństw o  
w łaśnie ze w zględu  na sw ój m ajątek (skarb) jest o sob ą praw ną. P rzep is  
§ 1472 u. c. nadający pań stw u  przyw ilej d łu ższego  czasu zasiedzenia  
iden tyfikuje w yraźn ie zarząd m ajątku państw ow ego z państw em . Skarb  
P aństw a i P aństw o o ile chodzi o jego  m ajątek, to w ięc ty lko  dw ie 
różne nazw y na ok reślen ie  jednej i tej sam ej osob y  praw nej, nie m ożna  
zatem  Skarb P aństw a uw ażać za odrębną o sob ę praw ną postaw iona na 
rów ni z osobam i fizycznem i. W yrok  zatem u stalający stosu n ek  praw ny  
m iędzy stronam i, o ile je s t  sk ierow an y przeciw  obcem u państw u, 
w zględnie jego  skarbow i, naruszałby su w erenność tego państwa. N ie 
m oże w ięc zagraniczny skarb państw a pod legać ju rysd yk cji tu tejszych  
sądów , a tem sam em  sąd ok ręgow y w N ow ym  Sączu je s t w spraw ie  
niniejszej bezw zględ n ie n iew łaściw ym  (§ 4 / N. J.). Pow ódka m ogłaby  
ze sw em i roszczen iam i do Skarbu R epublik i czesko-słow ackiej, w ystąp ić  
tylko przed sądam i czeskiem i. Do m otyw ów  sądu  p ierw szego  zauw ażyć  
należy, że pow oływ an ie się na §§ 3 p. c. i 101 N. J. je s t chybione, bo 
te p rzep isy  od noszą  się do obyw ateli obcego państw a, a n ie do tego  
państw a jako takiego, zaś pow oływ anie się na przep is § 74 N. J. jest  
błędne już dlatego, że przep is ten ma na m yśli ty lko tu tejszy  skarb  
państwa.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  pow ódki.
U z a s a d n i e n i e :  P rzep is § 9 ustaw y z dnia 9. w rześn ia  1908 

L. 162 Dz. P . P  o w łaściw ości ze w zględu  na m iejsce w ypadku sam o­
chodow ego m ożna stosow ać oczyw iście  ty lko  w razie, jeżeli pozw any  
podlega tu tejszym  Sądom  w ogóle. Tak jednak nie jest w n in iejszej 
spraw ie. „Skarb P aństw a1' czesko-słow ackiego je s t  ty lk o  oznaczeniem  
tegoż państw a jako podm iotu prawa m ajątkow ego (1472 k. c.), a Sądy  
P olsk ie  nie są  pow ołane w zasadzie do sądzenia spraw  przeciw  obcem u  
państw u. P aństw a bow iem , jako o sob y  praw ne, n iezaw isłe w zajem nie  
od siebie, nie są  sob ie podległe, a stosu n k i ich w zajem ne regu lu ją  trak­
taty m iędzynarodow e i prawo narodów  P rzep isy  Kodeksu cyw ilnego  
regu lu ją  ty lk o  stosu n k i praw no-pryw atne m ieszkańców  państw a do sieb ie  
(§ 1 u. c.); przyznanie prawa zakrajow ości ty lk o  przedstaw icielom  obcych  
państw  (§ 38 k. c ) nie zm ienia stanu rzeczy, bo nie chodzi tu o „zakra- 
jo w o ść“ ale o „n iezaw isłość11 (suw erenność). Jeżeli zatem jedno państw o  
na obszarze d ru g iego  naruszy  prawa pryw atne obyw atela, to m ożna  
doń stosow ać ty lko  p rzep isy  prawa m iędzynarodow ego, ale nie w ładzę  
terytorjalną narodow a (art. 2 u st. konst.).

Żadne państw o nie m oże z regu ły  nad drugiem  w ykonyw ać są ­
dow nictw a, a w yjątk i m ogłyb y  ty lk o  zajść w razie w yraźnego  przep isu  
prawa narodów , w razie dobrow olnego  poddania się i w razie orzecznictw a  
realnego (por. art. I I I  i IX  ust. w prow . N. J. i § 85 N. J . \  Poniew aż  
w danym  w ypadku chodzi o odp ow iedzialność za k ierow nika rządow ego  
czesko-słow ac. sam ochodu, która n ie podpaaa pod żaden z p ow yższych  
w yjątków , przeto słu szn ie  uznał Sąd A pelacyjny sk argę w n iesioną  przed  
Sąd P o lsk i jako n iedopuszczalna f§ 477 1. 6 p. c.).

67) Połączone wnioski o przerachowanle i dozwolenie egzekucji należy trak­
tować oddzielnie.

Kwestja uprawnienia wierzyciela do postawienia wniosku o przerachowanie 
winna być przez sąd w postępowaniu waloryzacyjnem z urzędu badaną (§ 2/5 
pat. niesp.).

Stronie nie służy prawo żądania zwrotu kosztów narosłych w postępowaniu 
waloryzacyjnem.

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 29. w rześn ia  1925 Rw. 697/25.
*
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S ą d  p o w i a t o w y  w G r z y m a ł o w i e  uchw ałą z dnia 4. czerwca  
1925 E. 215/25/3 w ydaną na w niosek  w ierzyciela przed stanow czem  za­
łatw ieniem  jego  w n iosku  o dozw olen ie egzekucji przez p rzym usow ą  
sprzedaż realności objętej whl. 1860 ks. gr. gm . kat. G rzym ałów , p r z e -  
r a c h o w a ł  i n t a b u l o w a n ą  na rzecz w ierzyciela  w  stanie b iernym  po­
w yższej realności p r e t e n s j ę  w k w o c i e  250 k o r o n  z 10% odsetkam i 
od 15 maja 1914 do 9. w rześn ia  1924, w edle staw ki 50%. w m yśl §§ 39, 
47 i 48 rozp. Prez. R zpl. z 14. maja 1924 Nr. 42 Dz. u. poz. 441. u w zg lę­
dniając §§ 28 i 29 tegoż rozp. — ua łączną kw otę kapitału z odsetkam i 
256 Zł. 40 gr., p r z y z n a j ą c  w i e r z y c i e l o w i  od zobow iązanej ty tu ­
łem  k o s z t ó w  z a s t ę p s t w a  i stem pli kw otę 10 Zł.

U z a s a d n i e n i e :  Z obow iązana m im o należycie d oręczonego jej 
w ezwania do ośw iadczenia się  na p ow yższy  w niosek  n ie staw iła się, w o­
bec czego, dla braku przeciw nego ośw iadczenia się  z jej stron y , orze­
czono jak w yżej na zasadzie § 56 ord. egz.

S ą d  o k r ę g o w y  w T a r n o p o l u  jako rekursow y uchw ałą z dnia  
30. zzerw ca 1925 lcz. R. I I I .  151/25 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  zobow iązanej 
i zm ienił zaskarżoną uchw ałę I inst. w ten sposób , iż o d m ó w i ł  w n i o ­
s k o w i  w i e r z y c i e l i  o p r z e r a c h o w a n i e  pow yższej pretensji p r z y ­
z n a j ą c  z o b o w i ą z a n e j  k o s z t a  r e k u r s  u.

U z a s a d n i e n i e :  W ierzyciele nie dow iedli sposobem  przew idzia­
nym  w § 9 ord. egz. że są  praw onabyw caini roszczenia p rzysłu gu jącego  
upraw nionem u ze sk ryp tu  d łużnego  z dnia 15. maja 1914, a gd y  brak  
ten sto i na p rzeszkodzie dozw oleniu  egzekucji na ich rzecz, przeto nie 
m ogą dom agać się w tem postępow aniu  egzeku cyjnem  przerachow ania  
rzeczonej w ierzytelności.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  r e w i z y j n y  w ie­
rzycieli od pow yższej uchw ały, z n i ó s ł  zaskarżoną uchw ałę oraz uchw ałę 
Sądu I in stancji i zw rócił spraw ę tem u ostatn iem u sądow i do u zu­
pełnienia postępow ania i w ydania ponow nej uchw ały postanaw iając, że 
koszta  rekurs.: pon iosą  sam i rekurenci.

U z a s a d n i e n i e :  Sąd I istancji w yszed ł ze słu szn ego  założenia  
oddzielając załatw ienie w niosku  o przerachow anie od w n iosku  na do­
zw olenie egzekucji. — P rzeoczył jednak Sąd I in stancji że w m y śl § 44/2 
rozporządzenia Prez. Rzpl. z dnia 14 m ąja 1924 Nr. 42 Dz. u. poz. 441, 
przedm iotow y w niosek  o przerachow anie ma być załatw ionym  w trybie  
postępow ania n iesp ornego . W m yśl § 5/2 pat. n iesp . Sąd obow iązanym  
>est naw et z urzędu zbadać w szystk ie  okoliczności i stosun k i, które są  
stotne dla w ydać się  m ającego rozstrzygn ien ia  sądu.

W brew  tem u p rzep isow i Sąd I inst. oparł sw oją  uchw ałę na p rze­
p isie  § 56 ord. egz. i przyznał koszta  postępow ania, które w p ostęp o­
w aniu niespornem  każda ze stron  sam a p on osić  winna.

Uchwała Sądu I instancji w ydana w ięc została z oczyw istem  na­
ruszeniem  przep isów  prawa - -  a skoro Sąd I I  in stancji popełn ił ten 
sam błąd, gd yż  oparł sw ą uchw ałę na przep isie  § 9 o. e. niim o, że 
spraw a upraw nienia w nioskodaw ców  do żądania przerachow ania przed­
m iotow ej należności, pow inna była być w m yśl § 2/5 pat. n iesp . z urzędu  
zbadaną i ustaloną, przeto także i uchw ala Sądu I I  instancji, dotknięta  
jest tą  sam ą wadą.

68) Ulegają przerachowanlu w myśl rozp. walor, roszczenia uznane prawo­
mocnym wyrokiem za zgasłe skutkiem zapłaty dokonanej na zasadzie ustaw z 15. 
stycznia 1920, poz. 26 I 24. marca 1920, poz. 116 Dz. U. R. P. (relacja Grabskiego) 
jeśli zapłata ta nie odpowiadała wewnętrznej wartości roszczenia i stosunkom 
stron.

Orzeczenie Izby Ili S. N. z 26. stycznia 1926 Rw. 2320/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w Z ł o c z o w i e  wyrokiem z 6. kwietnia 1925 

Cg. I. 25/25 oddalił powoda z żądaniem skargi o zasądzenie pozwanego na 
zapłacenie kwoty 9.089 Zł. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  Pretensja powoda pochodząca z udzielonej pozwa­
nemu w r. 1913 pożyczki w resztującej kwocie 6.000 kor. z 10%, a w yno­
sząca po przerachowaniu wedle pełnej stawki zaskarżoną kwotę 9.039 Zł.
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została uznana prawomocnymi wyrokami sądu pow. w Kamionce str. z 20. 
lutego 1922 C. 654/21/4 i sądu okr. w Złoczow ie jako odw oław czego z 10. 
maia 1922 Bc. 222/22/3 tudzież uchwałą sądu pow. w Kamionce str. z 13. 
sierpnia 1923 E. 377/22 za umorzoną, a uzyskane przez powoda prawo za­
stawu dla zabezpieczenia tej pretensji zostało wykreślone. W obec powyższego  
żądanie skargi, mimo twierdzenia powoda, że pozwani na umorzenie jego  
wierzytelności nie uiścili równowartości otrzymanej w r. 1913 pożyczki, przed­
stawia się jako nieuzasadnione.

Sąd Apelacyjny w e Lwowie wyrokiem z 18. września 1923 Bc. IV. 
410/25/3 nie uwzględnił apelacji powoda.

U z a s a d n i e n i e :  Przepis §  39 rozp. wal., na który się apelant po­
wołuje nie odnosi się do pretensji, które wyrokiem sądowym zostały uznane 
za umorzone, a zatem już nieistniejących. Przepis §  40 rozp. nie jest tu 
również rozstrzygającym, gdyż odnosi się tylko do pretensji, co do których 
wierzyciel przy zapłacie zastrzegł sobie możność dochodzenia nadwyżki. 
Skoro zaś prawomocnym wyrokiem stwierdzono, że pretensja przez złożenie 
jej do depozytu sądow ego została w zupełności zaspokojoną, powód nie 
może się powoływać na przepis §  40 rozp.

S ą d  N a j w y ż s z y  przychylając się do rewizji powoda, zniósł wyrok 
Sądu apelacyjnego i zatwierdzony nim wyrok Sądu 1 inst. i zwrócił sprawę 
temu ostatniemu do ponownej rozprawy i wyrokowania.

U z a s a d n i e n i e :  W myśl § 39 rozp. o przerachowaniu zarzut sprawy 
osądzonej nie ma w toku postępowania o przerachowanie znaczenia, chyba 
że należność została już przerachowana wyrokiem.

W danym wypadku wyroki sądu pow iatow ego w Kamionce strumi- 
łowej z 20. lutego 1922 C. 654/21/9 i Sądu okręgowego w Złoczowie z 10. 
maja 1922 Bc. 222/22/3, któremi uznano pretensje powoda do pozwanych za 
zgasłe wskutek dokonanej zapłaty, nie polegają na przerachowaniu pretensji 
tych w edług ich wewnętrznej wartości i stosunków stron, lecz wyłącznie na 
zastosowaniu norm ustaw z 15. stycznia 1920 r. poz. 26 Dz. U. K. P. i z  24. 
marca 1920 poz. 116 Dz. U. R. P., nie mają zatem dla roszczenia dochodzo­
nego skargą niniejszą powagi rzeczy osądzonej. Gdy zaś Sądy nrższe wsku­
tek mylnego przyjęcia stanu rzeczy osądzonej nie rozpoznały merytorycznie 
zarzutów, wniesionych przez stronę pozwaną przeciw roszczeniu skargi 
i sprawa w obec tego nie jest dojrzałą do rozstrzygnięcia jej przez Sąd re­
wizyjny, zniesiono na zasadzie § 510 p. c. i w  myśl wniosku rewizji wyrok 
Sądu odw oław czego, a gdy także rozprawa w pierwszej instancji wymaga 
uzupełnienia, także wyrok pierwszej instancji i wydano pow yższe zarządzenie.

51) Dopuszczalne jest w myśl rozp. wal. przerachowanie roszczenia, które 
zostało we właściwym czasie złożone do depozytu sądowego i którego złożenie 
zostało prawomocnym wyrokiem uznane za prawnie uzasadnione, jeżeli wierzyciel 
sumy złożonej nie przyjął z powodu, że suma ta w chwili jej złożenia nie odpo­
wiadała pierwotnej wartości roszczenia. (Teza ogłoszona w zeszycie kwietnio­
wym b. r. Głosu Prawa, str. 172 pod Nr. 51).

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 25. listopada 1925 Rw. 1616/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w T a r n o w i e  wyrokiem z dnia 28. stycznia 1925 

Cg. I. 159//24 orzekł, nie uwzględniając zarzutu sprawy osądzonej, że pozwany 
winien zapłacić pow odowi kwotę 12.290 Zł. 20 gr. zpn. w czterech ratach 
do 1. kwietnia 1926 i oddalił powoda z resztą żądania co do kwoty 8.709 Zł. 
80 gr. Żądanie skargi dotyczy przerachowania kwoty 20.000 koron dla której 
realność pozwanego była obciążona prawem zastawu na rzecz powoda. Po­
zwany złożył był w dniu 11. czerwca 1921 do depozytu sądow ego kwotę
14.000 Mp. jako zapłatę powyższej sumy dłużnej, a zarazem w niósł skargę 
o uznanie prawa zastawu dla sumy 20.000 koron za zgasłe. Prawomocnym 
wyrokiem Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 22. listopada 1921 Bc. V 232/21 
orzeczono po myśli żądania skargi i zarządzono wykreślenie pow yższego  
prawa zastawu. Powód złożonej do depozytu kwoty dotąd nie podniósł, 
obecnie zaś aomaga się przyznania mu kwoty 21.000 Zł. zpn.

Sąd okręgowy nie uwzględnił zarzutu sprawy osądzonej podniesio­
nego przez pozwanego, przyjmując iż spór obecny polega na innem podłożu 
prawnem niż spór poprzedni, który nie dotykał wcale kwestji, czy kwota do
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depozytu złożona jest co do swej wartości istotną spłatą długu i uznał, że 
kwota powyższa nie może być uważaną za równowartość dłużnej kwoty
20.000 koron, będącej w istocie swej częścią niespłaconej reszty ceny kupna. 
Przyjmując za podstawę przerachowania stosunek obecnej wartości obcią­
żonej prawem zastawu dla powyższej sumy realności, do równowartości 
dłużnej kwoty przyznał sąd powodowi na zasadzie §  29 ust. a) rozp. walor, 
kwotę 12 290 Zł. 20 gr. oddalając go z żądaniem co do reszty.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  jako odwoławczy wyrokiem z 26. 
maia 1025 Bc. V 103/25/6 n ie  u w z g l ę d n i ł  apelacji pozwanego przyjmując, 
że powód jest uprawniony domagać się zapłaty dłużnej sumy przerachowa- 
nej w myśl zasad rozp. walor, mimo złożenia jej do depozytu i mimo uzna­
nia tego złożenia za ważne na podstawie prawa obowiązującego przed w ej­
ściem w życie pow yższego rozp. skoro wedle zasad tegoż rozp. (§§  39 i 40) 
waloryzacja może być przeprowadzoną i dla roszczeń przyznanych wyrokiem  
prawomocnym.

Sposób przerachowania i udzielenie zwłoki uważał Sąd odwoławczy  
za uzasadnione w  stanie sprawy i przepisach *§ 28, 29 lit. a) rozp. walor.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanego z po­
w odów  : Ze stanowiska formalnego zaczepienie odrzucenia zarzutu sprawy 
osądzonej nie ulega rozpatrzeniu, albowiem oba sądy niższe zarzut ten od­
daliły, zaczem też po myśli §§ 261 i 528 p. c. zażalenie w tym kierunku jest 
niedopuszczalne.

Co do istoty rzeczy pozwany nie może wysnuwać ze sporu poprze­
dniego żadnych wniosków na sw ą korzyść, albowiem w  tymże sporze po­
przednim nie rozchodziło się o w ysokość roszczenia, tylko o czas jego pła­
tności. Nie można również ze stanowiska obecnego powoda w tamtym spo­
rze wnioskować, że on przyjął zapłatę bez zastrzeżeń. Przeciwnie on się 
bronił przeciw zapłacie, a obojętnem jest jaką była na zewnątrz wyrażona 
pobudka odmowy przyjęcia zapłaty. W każdym razie zapewne przyjęcia za­
płaty odmówił dlatego, że nie odpowiadała wewnętrzne] wartości dłużnej 
sumy. W obec tego złożenie tejże w relacji markowej do depozytu sądow ego, 
której to sumy zresztą powód nie podjął nie stanowi zapłaty w  jego w e­
wnętrznej wartości. Oczywistem w ięc jest, że ze względu na ogólne zasady 
rozp. Prez. Rzpl. z 14. maja 1924 Nr: 42 poz. 441 Dz. u. jakoteż ze względu 
na przepisy §§ .39 i 40 tegoż rozp. przerachowanie zaskarżonej wierzytelności 
jest dopuszczalne mimo wyroku wydanego w poprzedniem sporze. Niedo­
puszczenie przerachowania pozwoliłoby pozwanemu zwolnić się ze zobowią­
zania przez złożenie drobnej kwoty, a tego w danych warunkach ustawa 
chcieć nie może. Co do samego przerachowania, sposobu zapłaty i wzięcia 
pod rozwagę domniemanej woli stron przy zasadniczej umowie rozstrzygnię­
cie sądu odw oławczego jest trafne i dlatego wystarczy nieuzasadnione w y­
wody rewizji odesłać do motywów wyroków sądów niższych.

Uwagi do powyższych dwóch orzeczeń.
P ow yższe  obydw a orzeczenia są  słu szne, ale n iedostateczne jest  

ich uzasadnienie. N ie w yjaśn iły  one i nie w ytłum aczyły , d laczego w ciąż 
jeszcze dalej istn ieje i dochodzone być m oże zobow iązanie, które w yrok  
praw om ocny uznał za um orzone i zgasłe.

O dżycia takiego zobow iązania i dopuszczalności jego  p rzeracho­
wania nie uzasadnia § 39 rozp. o przerachow aniu, bo przep is ten zasady  
praw om ocności w yroku nie ty lko  nie narusza, lecz przeciw nie w ychodzi 
z niej i ją  potw ierdza. N iem a sprzeczności m iędzy w yrok iem  u stalają­
cym  w ierzyte ln ość  pieniężną, a orzeczeniem  w a lo ry za cy jn em ; przera- 
chow auie jej jest zrozum iałe a naw et konieczne z pow odu zaszłej zm iany  
u stroju  w alutow ego. Z tego jednak nie w ynika dopuszcza ln ość przera­
chow ania w ierzytelności n i e i s t n i e j ą c e j  i za taką praw om ocnie u zn a­
nej. Jak dalece § 39 rozpp. o przer. broni n iew zru sza ln ości rzeczy o są ­
dzonej, w ynika z n iedopuszczalności przerachow ania w ierzyteln ości już  
przerachow anej, chyba że zaszed ł fakt now y po w yrok u  (zw łoka dłużnika), 
do k tórego ustaw a przyw iązuje m ożliw ość przerachow ania pow tórnego.

D łużnik spełn ił św iadczenie, które b yło  przedm iotem  zobow iązania, 
a spełn ił je przez zapłatą w e w łaściw ym  czasie su m y pieniężnej, jaka
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w czasie zapłaty i w edle obow iązującego w ów czas praw a odpow iadała  
treści św iadczenia zm odyfikow anej zm ianą sy stem u  w alutow ego. Zaołata  
była legalną, ale g d y b y  n ią naw et nie była, to za taką uznał ją  w yrok  
praw om ocny.

Przez tę zapłatę stosu n k i praw ne w ierzyciela  zm ieniły się na jego  
n iek orzyść  w d r o d z e  l e g a l n e j .  Z w yczajnie praw o ustaw ow e, na leży­
cie tłum aczone i stosow ane, nie w yw iera skutku  szkod liw ego , bo dąże­
niem  jego  je s t zaw sze s łu szn ość  i spraw ied liw ość. J est ono jednak  
ulom nem  dziełem  ludzkiem  p rzystosow anem  do w ięk szości w ypadków  
i stosunków , nie m ogącem  ogarnąć w szystk ich  m ożliw ych  w ydarzeń  
życiow ych . N orm a praw na m oże być dobrą dla przecięcia w ypadków , 
dla norm alnego typu  zjaw isk  życia gospodarczego , a jednak w odn ie­
sien iu  do szczegó ln ego  w ypadku zaw ierać w sob ie zbytn ią  n ies łu szn ość  
i surow ość. Tę to w łaśn ie m ożliw ość ma na m yśli znana paroem ia  
praw na: sum m um  iu s, saepe sum m a iniuria.

W ypadki szkodliw ych  n astępstw  n orm y praw nej m ogą się  m no  
ży ć ; w tedy jes t to oznaką, że ustaw a je s t przestarzałą  i sprzeczn ą z p o ­
czuciem  i przekonaniem  ogółu  o tem , co ma być praw em .

P rzeciw ko takim w yjątkow ym  szkod liw ym  zm ianom  stosunk ów  
praw nych niem a żadnego środka w  zw yczajnej drodze prawa, poniew aż  
sę  one konsekw en cją  prawa sam ego. W  klasycznem  praw ie rzym skiem  
był na 10 w enty l bezpieczeństw a. W nadzw yczajnych a jask raw ych  w y ­
padkach k rzyw dy w yrządzonej przez prawo sam e radził sób ie  praetor  
na m ocy sw ego  im perium  środkam i ju rysd yk cy jn ym i. N ie m ógł on 
zm ienić prawa cyw iln ego , nie m ógł polecić sędziem u, aby g o  nie s to so ­
wał. A le efekt ten osiągał, polecając sędziem u, aby tak spraw ę roz­
strzygn ą ł, j a k  g d y b y  o w a  n i e k o r z y s t n a  z m i a n a  s t o ­
s u n k u  p r a w n e g o  n i e  b y ł a  n a s t ą p i ł a  (n p .: ac s i res usucapta  
non esset). Czyli innem i słow y: przyw racał on stosu n ek  praw ny do 
p oprzedn iego  stanu, który istn iał, zanim  nastąp iła  jeg o  zm iana n iek o­
rzystna.

W now oczesnem  państw ie sędzia nie ma im perium . On m usi prawo  
stosow ać zaw sze; nie m oże on dopuszczać in in tegrum  restitu tionem , 
jeżeli jej nie uznaje i nie dopuszcza praw o sam e.

K ataklizm y, przew roty i w strzą sy  w życiu  państw ow em  i gosp o-  
darczem  m ogą b yć pow odem  n ieracjonalności dotych czasow ych  norm  
praw nych a z drugiej strony  nie d ość  spraw nego  funkcjonow ania aoa- 
ratu ustaw odaw czego. Zdarza się w ów czas często , że sędzia łam ie ustaw ę  
m ając za sobą cichą zgodę społeczeństw a. Ale nie czyn i on tego otw arcie 
lecz w ykrętnie, naciągając ustaw ę, tłum acząc ją  so fistyczn ie  i nadając 
jej znaczenie, k tórego n ie miała i nie ma. Taki stan bezpraw ia d ługo  
istn ieć  n ie m oże, lecz prze on gw ałtow nie do zm ian ustaw odaw czych.

* *
*

R ecypow ane u nas praw o cyw ilne n ie zna in in tegrum  restitu- 
tionem , bo też i n ie ma dla niej m iejsca w  zw artym  system ie  prawa. 
Jeżeli bow iem  ustaw odaw ca regu luje i norm uje od początku  jakąś ma- 
terję praw ną, a napotyka w  m yśli na w ypadki, w k tórych  projektow ana  
przezeń norm a praw na b yłaby nieodpow iednią, to już z góry  tak ją  
układa i kształtuje, aby także i te przew idyw ane przypadki w yjątkow e  
dały się dobrze podporządkow ać praw u bez krzyw d i zw ichnięć i bez 
naruszenia rów now agi.

Potrzeba takiego środka nad zw yczajnego okazać się m oże w ów czas, 
jeżeli ustaw odaw ca bez zam iaru gru ntow nego  reform ow ania ob o­
w iązującego  prawa usun ąć chce ty lk o  lub łagod zić  zbytn ią  su row ość  
ścisłej konsekw encji prawnej w  odniesien iu  do przypadków  w yjątko­
w ych, które się  więcej n ie pow tórzą, a zaszły  już za panow ania ustaw  
dotychczasow ych .

T a k i  t o  ś r o d e k  n a d z w y c z a j n y ,  t a k ą  t o  s z c z e g ó l n ą  i n  
i n t e g r u m  r e s t i t u t i o n e m  z a p r o w a d z a  § 40 r o z p o r z ą d z e n i a  
o p r z e r a c h o w a n i u  z o b o w i ą z a ń  p r y w a t n o - p r a w n y c h .
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Że konstrukcja  nasza jest popraw ną, w ynika z treści i słów  cyt. 
przepisu. P o lega  on na założeniu, że nastąpiła  już zapłata legalna i ma 
on zastosow an ie ty lk o  w tedy, jeżeli b y ła  ona lega lną  i w łaśn ie dlatego, 
że nią była, to znaczy że była taką, jaka w edle prawa całkow icie um a­
rza zobow iązanie. (Por. słow a ustaw y w u stęp ie  o skutkach depozycji 
sądow ej : „jeżeli złożenie b yło  praw nie uzasadn ione11). Jeżeli zapłata lub  
depozycja  nie b yły  legalne i d latego  n ie spow odow ały zgaśnięcia zobo- 
w ięzania, to w tedy nie ma m ow y w stosow aniu  § 40 rozp. wal., ale też 
i nie ma w ów czas p otrzeby nadzw yczajnej pom ocy praw nej.

To jednak w ychodzenie z lega ln ości szkod liw ych  zm ian stosun ków  
praw nych w ierzyciela  i jej podkreślanie, a zarazem  w racanie do po­
przedniego stanu praw nego, jaki istniał, zanim  nastąp iła  ztniana n iek o ­
rzystna, jak g d yb y  nie była ona nastąpiła, a to w szy stk o  ze w zględów  
słu szn ości i spraw ied liw ości w yrów naw czej, to w łaśn ie — pow iadam  — 
charakteryzuje ten nadzw yczajny środek praw ny jako m a t e r j a l n i e -  
p r a w n ą  i n  i n t e g r u m  r e s t i t u t i o .

P od w zględem  form alnym  atoli nie ma i nie potrzeba odrębnego  
postępow ania resty tu cyjn ego . N ie ma i nie potrzeba extraordinariam  
causae cognitionem  ani iudicium  rescindens. Czy rzeczyw iście  pow stała  
ustaw ow a p rzyczyna przyw rócen ia  p ierw otnego stanu praw nego (iusta  
causa in  in tegrum  restitu tion is), bada sędzia jako kw estję  prejudycjalną  
w postępow aniu  o przerachow anie i zapłatę zobow iązania. Może to na­
stąp ić  także w postępow aniu  n iespornem , jeżeli ono zresztą  je s t w ła­
ściw e, a nie trzeba od sy łać  spraw y na zw yk łą  d rogę prawa, chociażby  
sporne b yły  ok oliczności faktyczne uzasadniające iustam  causam  in  
in tegrum  restitu tion is.

Z naszej konstru kcji prawnej w ynikają  w ażne n astępstw a.
W yjaśnionem  zostaje p rzed ew szystk iem , d laczego w yrok  poprzedni 

uznający, że zobow iązanie zgasło  z pow odu zapłaty, nie sto i na prze­
szkodzie stosow an iu  § 40 rozp. wal. W yrok ten nie stw ierdza nic innego, 
jak to ty lko, z czego  w ychodzi § 40 rozp. wal. i co jest w arunkiem  jego  
stosow ania. Stw ierdza on zapłatę legalną  pow odującą całkow ite u m o­
rzenie zobow iązania, a ustaw a w razie istn ien ia  iu stae causae przyw raca  
stan poprzedni, jak g d y b y  nie b yło  zapłaty legalnej, w ięc też, jak g d yb y  
nie b yło  w yrok u  stw ierdzającego tę jej legalność.

Z pow odu przyw rócen ia  do stanu p ierw otnego  cofn ięty  zostaje  
tylko s k u t e k  zapłaty (lub legalnej depozycji) p olegający na całkow i- 
tem  um orzeniu zobow iązania. Z resztą  zaś zapłata (depozycja) n ie jest  
bezskuteczną, a w ierzyciel m usi zgod zić  się na zarachow anie na poczet 
sw ej w ierzyteln ości kw oty pobranej lub dla n iego  słu szn ie  zd ep on o­
wanej.

In  in tegrum  restitu tio  następuje ty lk o  w i n t e r e s i e  w i e r z y ­
c i e l a ,  nie zaś osób  trzecich. Jeżeli k toś naprzykład  ustanow ił dru iego  
dziedzicem  sw oim  pod w arunkiem  zaw ieszającym , że do pew nego . is u  
spłaci on d łu g  jego  do o sob y  trzeciej, a dziedzic ów pod w arum  m 
ustanow ion y zapłacił lub lega ln ie  zdeponow ał ty le  tylko, ile w cz e 
zapłaty lub  d epozycji należało się na zupełne zaspok ojen ie  d ługu, 
uw ażać należy, że z iścił się w arunek, a o sob y  pow ołane do dziedziczę  
na w ypadek n ieziszczen ia  się warunKu nie m ogą pow ołać się  na iusta  
causam  in in tegrum  restitu tion is , g d y ż  środek ten  nadzw yczajny służ_ 
ty lk o  w ierzycielow i.

Z kolei w ypadałoby  zastanow ić się  nad tem, co uw aża ustaw a za 
iustam  causam  in in tegrum  restitu tion is , zw łaszcza że w praktyce za ­
gadnien ie to byw a m yln ie pojm ow ane i rozw iązyw ane. B ędzie ono p rzed ­
m iotem  odrębnego artykułu .

H. Gross.
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karnej.
(Ciąg dalszy).

VIII. O ile chodzi o dowód ze ś w i a d k ó w ,  nasuwają się 
wątpliwości ze względu na to, iż projekt zupełnie nie uwzględnia 
żadnych przeszkód ani w przesłuchaniu ani w zaprzysiężeniu 
świadków.

Stan umysłu świadka i jego rozwój, jego przeszłość ewen­
tualnie poprzednie ukaranie za fałszywe zeznania, wreszcie sto­
sunek do samego czynu, o którym ma zeznawać, czy też do 
osób w sprawie danej interesowanych, jest dla projektodawcy 
najzupełniej obojętny.

Szkoda, że projekt nie poszedł drogą wskazaną w § 56 
procedury zaboru pruskiego lub w art. 93, 94 95, i 96 ustawy 
postępowania karnego obowiązującej w Królestwie, oczywiście 
z odpowiedniemi zmianami. Procedura rosyjska nie dopuszcza 
np. do przysięgi w razie zgłoszenia wyłączenia przez którąkolwiek 
stronę, poszkodowanego i osób z nim spokrewnionych i spo­
winowaconych, a dalej osób związanych stosunkiem przysposo­
bienia, opieki, wzajemnego zarządzania interesami oraz osób pro­
wadzących proces z którąkolwiek ze stron biorących udział 
w sprawie. Również nie dopuszcza ta ustawa do przysięgi męża, 
żony i krewnych oskarżonego, jeśli nie uchylają się od świad­
czenia W przepisach tych uwydatnia się głęboka znajomość ży­
cia, duszy ludzkiej; ustawodawca z mocy konkretnego przepisu

*) Poprzednia część artykułu ogłoszona w Nr. 6 „G łosu Prawa" za 
czerwiec 192b r. Por. uwagę Redakcii na końcu artykułu. P rzyp . Red_
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ustawy traktuje tę kategorję św iadków  z pew ną ostrożnością 
i przez nieodbieranie przysięgi zwraca na ten moment uwagę 
sędziego. Projekt polski te tak bardzo uzasadnione przepisy n ie­
stety całkowicie pominął.

Obrońcy nie wolno słuchać co do faktów, o których się 
dowiedział od oskarżonego przy udzielaniu porady prawnej lub 
prowadzeniu sprawy, nie ma zaś takiego zwolnienia wówczas, 
jeśli pewne wiadomości pochodzą od najbliższej rodziny oskar­
żonego. Również apodyktyczny zakaz słuchania obrońcy w kwe- 
stjach, o których dowiedział się od oskarżonego jest nieracjo­
nalny. Obrońcy powinno bowiem przysługiwać praw o uchylenia 
się od zeznań, bo on najlepiej potrafi ocenić, czy w interesie 
spraw y ma zeznawać czy nie. Zakaz odbierania zeznań może 
wytworzyć nieraz sytuację dla oskarżonego bardzo niekorzystną.

Niezrozumiałe jest, dlaczego po  myśli art. 108 projektu 
może odmówić zeznań małżonek i krewny w linji prostej oraz 
brat i siostra obwinionego, a po myśłi art. 110 ma świadek 
prawo nie odpow iadać na pytania, co do których odpowiedź 
mogłaby narazić na ściganie karne lub hańbę jego samego oraz 
krewnego lub powinowatego w linji prostej, brata lub siostrę 
świadka. Dlaczego powinowatym w linji prostej nie przyznano 
praw a odmówienia zeznań, dlaczego w ogóle tak bardzo ogra­
niczono to koło uprzywilijowanych osób pozostaje zagadką, cho­
ciaż wszelkie momenty psychologiczne przemawiałyby za jak 
najszerszem ujęciem tej sprawy, jak to czyni np. procedura obo­
wiązująca w b. zaborze pruskim (§§ 51 i 52).

O ile chodzi o kwestję z n a w c ó w ,  to nie ulega wątpli­
wości, iż znawcą powinna być osoba w sprawie zupełnie nie- 
interesowana. Tymczasem projekt nie wyklucza wyraźnie od tej 
funkcji np. poszkodow anego w danej sprawie i tylko przez przy­
toczenie ważnych pow odów  osłabiających zaufanie do takiego 
biegłego, sąd po myśli art. 129 § 2 wzywa innego znawcę w jego 
miejsce. Ponieważ zaś uznanie, czy zachodzą ważne powody, 
osłabiające zaufanie, należy do sędziego, więc zdarzyćby się 
mogło, że pokrzywdzony przestępstwem  sam w  swojej własnej 
sprawie będzie znawcą. A to byłoby przecież potworne.

Natomiast wyraźnie zaznacza projekt w § 2 art. 127, że 
okoliczność, iż ktoś jest świadkiem w danej sprawie, nie wy­
łącza przesłuchania go w roli biegłego. Przepis również nie­
racjonalny i nie liczący się z tem, że świadek czynu mimowoli 
w  drodze naturalnego procesu psychologicznego ustosunkowuje 
się w pewien sposób  do samego czynu i jego sprawcy.

Niezrozumiałe jest dalej, dlaczego biegli tylko za p o śre ­
dnictwem przewodniczącego mają prawo zadawać pytania obw i­
nionemu i świadkom i po co takie zupełnie bezcelowe utrudnie­
nie badania!

Istniał wreszcie w pierwszym projekcie przepis art. 129, 
w  myśl którego badanie ciała osób, które mają praw o uchylić 
się od zeznań w roli świadka, wymaga zawsze ich zgody. Ten 
pfzepis został wyeliminowany w nowym projekcie, wskutek
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czego krewny oskarżonego, korzystający z p raw a uchylenia się 
od zeznań, mimo to będzie musiał poddać się oględzinom i b a ­
daniom przez znawców.

Czy jest to słuszne i racjonalne, bardzo wątpię, zrozumieć 
bowiem nie można, dlaczego pew na kategorja osób ma praw o 
nie stwarzać dow odu przeciw obwinionemu z własnych słów, 
zeznań, a musi s twarzać dow ód z oględzin w łasnego ciała?

Przepisy art. 135 i 136 o umorzeniu względnie zawieszeniu 
pos tępow an ia  karnego z pow odu  choroby umysłowej powinny 
być umieszczone w  działach o umorzeniu względnie zawieszeniu 
postępowania , a nie w  dziale o oględzinach i biegłych.

IX. W  rozdziale traktującym o rewizji i zatrzymaniu rzeczy 
zjawia się w projekcie nowy termin techniczny „ d o c h o d ź c a " ,  
co ma oznaczać osobę, prow adzącą dochodzenia. Nie śmiem 
rozstrzygać kwestji, czy wyraz ten jest zgodny z zasadami języ- 
kowemi, ale to stanowczo twierdzę, że razi ucho.

X. Kwestja a r e s z t u  tymczasowego i śledczego w nowym 
projekcie jest o tyle odmiennie ujęta od projektu dawnego, że 
w dawnym projekcie areszt koluzyjny mógł być zawieszony, gdy 
obwiniony starał się usuw ać dow ody przestępstw a, a natomiast 
nowy projekt zadowala się uzasadnioną obawą, że obw. będzie 
się starał o usunięcie dow odów  przestępstw a.

Znowu więc zmiana na gorsze.
Możeby przecież można ująć tę sp raw ę  przynajmniej w s p o ­

só b  wskazany w  § 112 procedury b. zaboru pruskiego, to zna­
czy, że areszt koluzyjny można zawiesić, „gdy ujawnią się fakty, 
upoważniające do wniosku, że obwiniony zatrze ślady czynu 
albo nakłoni św iadków  lub współw innych do fałszywego zezna­
nia, przyczem fakty te należy w aktach zaznaczyć".

Stylizacja bowiem projektu mechanizuje zupełnie spraw ę 
przyczyn aresztu i stanie się szablonem zawieszanie aresztu ko- 
luzyjnego, jak to obecnie jest w b. zaborze austrjackim; tylko 
konkretne ujęcie spraw y przez żądanie wskazania faktów może 
zapobiec niepotrzebnemu niejednokrotnie zawieszaniu aresztu.

T o  sam o odnosi się również do aresztu z pow odu  obawy 
ucieczki, o ile on ma być oparty tylko na obaw ie uzasadnionej, 
iż obwiniony będzie się ukrywał (art. 173) i tu trzebaby żądać 
uzasadnienia w  aktach tej obaw y konkretnymi faktami.

Nie uważam dalej za szczęśliwą stylizacji art. 173 a ) , według 
którego tymczasowe aresztowanie może nastąpić wtedy, gdy 
sp raw a  t o c z y  s i ę  o przestępstw o, za które ustaw a przepisuje 
przynajmniej karę więzienia. Racjonalniejsza byłaby stylizacja 
z §  112 procedury dla b. zaboru pruskiego, iż wolno osadzić 
obwinionego w areszcie, gay istnieją u z a s a d n i o n e  p o w o d y  
p o d e j r z y w a n i a  g o .  N a ten moment powinien być nacisk 
położony, czy pew ną osobę można uzasadnienie podejrzywać 
o  udział w czynie, a nie, czy w ogóle sp raw a  o przestępstw o 
się toczy.

Wreszcie konieczne jest zamieszczenie postanowienia, iż 
wszystkie władze, biorące udział w  dochodzeniach i śledztwie
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winny dołożyć wszelkich starań, by tymczasowe przytrzymanie 
względnie areszt śledczy trwał jak najkrócej.

Postanowienie art. 182 projektu, zezwalające na uchylenie 
każdego rodzaju aresztu za kaucją względnie poręczeniem, p o ­
zostaje w  sprzeczności z art. 188 projektu, w  myśl którego skła­
dającego kaucję uprzedza się, iż w razie ucieczki lub n ieuspra­
wiedliwionego niestawiennictwa obwinionego kaucja ulega prze­
padkowi, co wskazywałoby na to, iż kaucją względnie poręcze­
niem m ożna uchylić wyłącznie tylko areszt z pow odu obaw y 
ucieczki. To w ustawie powinno być jeanak wyraźnie pow ie­
dziane.

XI. D o r ę c z a n i e  w e z w a ń .
Zupełnie słusznym był przepis art. 189 § 1 dawnego p ro ­

jektu o następującem brzm ieniu :
„W razie wezwania osoby, zajmującej takie stanowisko p u ­

bliczne lub prywatne, którego opuszczenie mogłoby s p o w o d o ­
wać szkodę dla interesu publicznego, zawiadamia się jednocześnie 
bezpośrednią zwierzchność osoby wzywanej".

Ograniczenie obowiązku zawiadomienia w nowym projekcie 
tylko do osób będących w służbie kolejowej, żeglugi w oanej lub 
powietrznej jest niesłuszne.

Nie do utrzymania jest postanowienie, i i  w  ogóle wszelkie 
pisma sądow e doręcza się adresatom w m i a r ę  m o ż n o ś c i  do  
rąk własnych (art. 210), — a więc i wezwania na rozpraw ę 
i pisma, od których doręczenia liczy się termin zawity. Przy zna­
nej nieporadności i niedbałości naszej ludności wiejskiej d o p ro ­
wadzić to może do niepożądanych konsekwencyj, a zresztą jakaż 
jest gwarancja, że o tak niebywale ważnych pismach osoba inte­
resow ana była powiadomiona, jeśli nie ma przymusu doręczania 
pism do rąk własnych ?!

XII. Zezwolenie na p r z e g l ą d a n i e  a k t ó w  przez 
strony i obrońców  w toku dochodzeń i śledztwa zależnem jest 
od dobrej woli prokuratora względnie sędziego (art. 220), od ­
miennie od postanowień §  45 austr. proc. karnej w brzmieniu 
noweli z ’ 6. lipca 1920 Nr. 67, poz. 453 Dz. u. Rz. P. który 
zasadniczo zezwala na wgląd w akta w toku dochodzeń i śledztwa, 
wkładając na sędziego obowiązek wyłączenia tej części aktów, 
której podanie do wiadomości strony nie dałoby się pogodzić 
z celem postępowania. W prawdzie ten przepis w praktyce w y­
konuje się w ten sposób ,  że nigdy nie zezwala się na wgląd 
w akta, była jednaK przynajmniej pew na zasada, co innego p o ­
stanawiająca.

Procedura  niemiecka obowiązująca w b. zaborze pruskim 
uczyniła dostępnymi obrońcy już w toku dochodzeń i śledztwa 
przynajmniej protokoły przesłuchania posądzonych, orzeczeń 
znaw ców  oraz protokoły tych czynności, przy których wolno 
być obrońcy obecnym.

W skazaną byłaby przecież pew na remedura przepisów pro ­
jektu w tym kierunku, iż zasadniczo wgląd w akta dozwolony 
jest obrońcy w dochodzeniach i śledztwie poza wypadkami w y­
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jątkowymi, kiedy to sędzia śledczy zdołałby względami na tok 
sp raw y  uzasadnić odmowę.

XIII. Spraw a p r o t o k o ł o w a n i a  w art. 244 o tyle nie­
właściwie została ujętą, że w postępow aniu  przed sądem przy­
sięgłych protokołowanie zeznań odbyw a się tylko wtedy, gdy 
s t ro n a  tego żąda lub sąd uzna to za potrzebne. Skończy się więc 
na tem, że strony zawsze zapewne będą żądały p ro tokołow ania .

O dopuszczalności i warunkach s t e n o g r a f i c z n e g o  sp isa­
nia przebiegu rozprawy projekt wcale nie w s p o m in a ! Jest to luka 
bardzo poważna. Wiemy jak wielkie usługi oddaje s tenografo­
wanie nie tylko ze względu na możliwość szybkiego p row adze­
nia rozprawy, ale jeszcze bardziej ze względu na większą pew ność  
należytego utrwalenia przebiegu rozprawy.

XIV. Znane iest s tanowisko pierwotnego projektu, przeka­
zujące p r o w a d z e n i e  d o c h o d z e ń  w spraw ach o ścigane 
z urzędu przestępstw a oskarżycielowi publicznemu. T o  s tan o ­
wisko zostało i w tym projekcie utrzymane (art. 250).

Sędziowie śledczy będą prowadzili tylko ś l e d z t w a ,  
a śledztwo jest konieczne w spraw ach o zbrodnie, należące do 
kompetencji sądów  przysięgłych, jest zaś dopuszczalne w innych 
spraw ach należących do sądów  przysięgłych lub ziemskich za­
leżnie od wniosku oskarżyciela lub obwinionego i oa  uznania s ę ­
dziego śledczego, że śledztwo jest potrzebne ze względu na za ­
wiłe okoliczności sp raw y (art. 271). Musi więc sędzia śledczy 
przychylić się do wniosku strony, aby śledztwo mogło być p ro ­
w adzone; jeśli odmówi wnioskowi strony, może się strona żalić 
(art. 273). Now ością  jest, że i obwiniony może domagać się w dro ­
żenia śledztwa np. zamiast dalszego prowadzenia dochodzeń.

O umorzeniu dochodzeń decyduje zawsze prokurator, choćby 
wszczął dochodzenia inny oskarżyciel publiczny (art. 256). Zaszła 
więc zasadnicza zmiana w stosunku do pierwotnego projektu 
i pew na koncentracja funkcji oskarżenia w osobie prokuratora.

Niemile uderza postanowienie, dające prokuratorowi prawo 
obecności przy wszystkich czynnościach śledczych, gdy d o p u ­
szczenie poza tem obecności stron zależy od uznania sędziego 
(art. 276).

XV. A k t  o s k a r ż e n i a  będzie zazwyczaj znacznie u p ro ­
szczony, gdyż tylko w spraw ach należących do orzecznictwa 
sąd ó w  przysięgłych musi być zaopatrzony w uzasadnienie, p o ­
za tem dodanie uzasadnienia zależy od woli prokuratora (§ 2 art. 
286). Niebezpieczny jest brak przepisu, któryby nakazywał w ska­
zanie w akcie oskarżenia ustawow ych znamion czynu, gdyż wy­
starczy według projektu dokładne określenie samego czynu z wska­
zaniem miejsca, czasu i okoliczności towarzyszących popełnieniu 
jakoteż wskazanie artykułów ustawy karnej, pod który czyn 
podpada .

W sądach grodzkich (do których kompetencji będzie na­
leżało sądzenie sp raw  zagrożonych karą do jednego roku) w y­
starcza, jeżeli akt oskarżenia zawiera dokładne oznaczenie osoby 
obwinionego i zarzuconego mu czynu (art. 287).
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XVI. S p r z e c i w  przeciw aktowi oskarżenia, który musi być 
podpisany przez adwokata, nie może być wniesiony z pow odu  
braku dostatecznych podstaw  do podejrzewania obwinionego
0 popełnienie czynu.

W praktyce ten brak da się odczuć, gdyż przecież trafiało 
się nieraz, że w wypadkach wątpliwych sąd apelacyjny z p o ­
wodu braku podstaw  do podejrzywania obwinionego, akt oskar­
żenia uchylał i oszczędzał obwinionemu przykrości rozprawy 
głównej.

Doręczenie oskarżenia i wszelkie p r z y g o t o w a n i a  d o  
r o z p r a w y  należą do prezesa sądu.

Strona ma praw o żądać wezwania innych jeszcze św iadków 
prócz wskazanych w oskarżeniu, a prezes sądu wzywa ich, nie 
badając czy są potrzebni czy nie (art. 301 i 302). Tylko gdyby 
wniosek wpłynął tak późno, że niemożliwe jest wezwanie św iad­
ków do rozprawy, prezes sądu podda  wniosek obradom posie­
dzenia niejawnego (art. 304), a wtedy strona, którą spotkała o d ­
mowa, może sama sprow adzić świadków do sądu (art. 305).

Nasuwają się przecież wątpliwości, czy w ogóle takie 
wnioski dow odow e stron nie powinny być przedmiotem obrad 
sądu, aby uniknąć przy rozprawie niepotrzebnego nieraz balastu
1 zapobiec obciążeniu skarbu państw a należytościami zbędnych 
świadków.

Odrzucenie przez sąd wniosku dow odow ego na posiedze­
niu niejawnem nie przeszkadza przecież podniesieniu tego w nio­
sku na rozprawie (art. 308), a jeśli wniosek jest uzasadniony, 
należy przypuszczać, iż dowody zostaną dopuszczone. S trona 
może jednak niejednokrotnie nadużywać dla innych celów sw ego  
p raw a wzywania świadków, a sąd będzie musiał tracić czas cał­
kiem niepotrzebnie.

Poszedłbym  raczej jeszcze dalej i przyznałbym prezesowi 
sądu prawo poddania obradom posiedzenia niejawnego kwestji, 
czy wzywać wszystkich świadków z aktu oskarżenia, jeśliby p re­
zes uważał, iż prokurator niepotrzebnie domaga się pewnych 
świadków.

Uważam dalej za wysoce nieracjonalne, skoncentrowanie 
wszelkich funkcyj od chwili wniesienia aktu oskarżenia do samej 
rozprawy w rękach prezesa sądu. N ajprawdopodobniej nie będzie 
on mógł sam  zająć się należycie wszystkiemi sprawami i będzie 
musiał wyręczać się zastępcami. Po  co zresztą ma zaznajamiać 
się dokładnie z każdą sp raw ą prezes sądu, gdy będzie musiał za­
znajomić się z nią także przewodniczący rozprawy. Czy nie upra­
szczałoby sprawy przekazanie czynności już od chwili wniesie­
nia akiu oskarżenia przewodniczącemu rozprawy i czy nie by­
łoby to połączone ze znaczną ekonomją czasu i t ru d ó w ?

W  z a o c z n o ś c i  będzie mogła być przeprowadzona r o z ­
p r a w a  tylko w sadach grodzkich (art. 306), osobiste staw ien­
nictwo przed tymi sądami oskarżonego jest obowiązkowe tylko 
wówczas, gdy sąd wyraźnie uzna je za niezbędne i to w w ezw a­
niu zaznaczy. Należy wszakże bezwzględnie usunąć przepis §  2
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art. 307, nakazujący doprowadzenie do rozprawy oskarżonego 
osadzonego w areszcie w innym okręgu sądowym  tylko wtedy, 
gdy sąd to uzna za niezbędne. Przecież oskarżony ma prawo być 
obecnym przy rozprawie i nie można mu tego prawa odbierać 
dlatego, że pozostaje w aresztach w innym okręgu sądowym. 
Gdy żąda doprowadzenia do rozprawy, powinno to być usku­
tecznione. Chodzi tu bowiem o niego, o jego wolność, cześć, 
najżywotniejsze nieraz interesy i jeśli oskarżony żąda, nie można 
mu odjąć możności osobistej obrony.

XVII. W przepisach o ogólnym porządku r o z p r a w y  
g ł ó w n e j  p r z e d  s ą d e m  z i e m s k i m  należałoby wyelimino­
wać normę, która pozwala stronom na badanie oskarżonego tylko 
za pośrednictw em  przewodniczącego. Jest to z jednej strony nie­
potrzebne utrudnienie rozprawy, a z drugiej strony rażące ogra­
niczenie p raw  stron, jeśli zdajemy sobie sp raw ę z tego, że tech­
nika zadawania pytań w przewodzie karnym ma decydujące zn a­
czenie i że nie jest obojętnem, jak brzmi pytanie. Przewodniczący 
ma przecież praw o uchylania pytań niestosownych (§ 3 art. 310).

Jeśli druga strona nie sprzeciwia się wnioskowi przeciwnika, 
a przewodniczący do wniosku tego się przychyla, decyduje on 
o tem ostatecznie; p o z a te m  zawsze jest wymagana decyzja sądu 
(art. 31 2).

Artykuł 316 traktujący o władzy dyscyplinarnej nad obrońcą 
w ymaga niezbędnej poDrawy. Już po jednorazowem upomnieniu, 
jeżeli obrońca nadal zachowuje się w sposób  zakłócający p o ­
rządek rozprawy lub ubliżający pow adze sądu, przewodniczący 
odbiera mu głos, a sąd może ponadto ukarać go grzywną ao  500 zł., 
a naw et usunąć od udziału w rozprawie. T o  ostatnie zarządze­
nie, jeśli ma być utrzymane w  ustawie, powinno poprzedzić za­
grożenie usunięcia od rozprawy i pow inna dopuszczalność jego 
być zawisła od rażąco niesfornego zachowania się obrońcy. 
Czy grzywna w razie nieściągalności może być zamieniona na 
karę aresztu, mogłoby nasuwać pew ne wątpliwości i dlatego 
wzkazane byłoby zamieszczenie wyraźnego przepisu, iż to nie 
jest dopuszczalne, tem bardzie|, że na wypadek niezłożenia takiej 
grzywny, ściągnąłby obrońca na siebie postępow anie dyscyplinarne.

Nieracjonalne jest postanowienie, zezwalające oskarżycie­
lowi prywatnemu, posiłkowemu i pow odow i cywilnemu p o zo ­
stanie w sali sądowej, choćby mieli składać zeznania w roli 
świadków (§ 3 art. 338), nieracjonalny jest ten wyjątek właśnie 
na rzecz św iadków  najwięcej i bezpośrednio w spraw ie intere­
sowanych, chociaż inni mniej animujący się sp raw ą  świadkowie 
ze sali przed swem przesłuchaniem są  wydaleni.

Zupełnie słuszne jest natomiast postanowienie art. 346, za­
kazujące odczytywania przy rozprawie zapisków dochodzeń sp i­
sanych przez okarżyciela publicznego. Istotny natomiast brak 
istnieje w art. 347 w tym kierunku, iż nie ma postanowienia, 
zezwalającego na odczytanie przy rozprawie pro tokołów  prze­
słuchań niejawiających się świadków lub orzeczeń znawców, 
jeśli strony godzą się na to, a sąd do tego się przychyli.



Str. 268 G Ł O S  P R A W A Nr. 7 - 8

Kwestja przerwy rozprawy jest postaw iona w projekcie 
zbyt rygorystycznie i niepraktycznie. Przerwa może trwać bowiem 
w edług projektu najdłużej trzy dni (§ 2 art. 354). Czasokres s ta ­
nowczo za krótki, możnaby go śmiało przedłużyć do 14 dni bez 
obawy o zatratę wrażeń uzyskanych na przerwanej rozprawie. 
Zresztą każdej chwili może sąd w myśl § 2 a) art. 355 p ro w a­
dzić rozpraw ę od początku, jeśli to uzna za potrzebne, naka­
zywać jednak bezwzględnie prowadzenie rozprawy od początku, 
gdy przerw a przewyższa 3 dni, jest napraw dę niecelowe, może 
być połączone z niepotrzebną stratą czasu i znacznymi kosztami 
powtarzanej rozprawy.

Brak wreszcie w projekcie postanowienia, iż od wszelkich 
decyzyj i zarządzeń przewodniczącego może strona odw ołać się 
do trybunału, a to przecież nieraz bardzo jest wskazane i bardzo 
się przyczynia do wprow adzenia rozprawy na racjonalne tory.

XVIII. W rozdziale VI działu I księgi VII zawarte są  p rze ­
pisy o w y r o k u  przed sądami ziemskimi.

W art. 375 wyDowiedziana jest zasada, że wyrok może być 
uniewinniający, skazujący lub umarzający postępowanie, w sze­
lako w całym tym rozdziale nie ma przepisu, kiedy który z tych 
rodzajów wyroku ma zapaść. Jeżeli zaś co do wyroku zasądza­
jącego i uniewinniającego możnaby się domyślać, kiedy one za ­
padają, to o ile chodzi o wyrok umarzający, postępow anie n a ­
leży przecież mimo postanow ień art. 3 i 4 w tem miejscu w y­
mienić, w  których wypadkach taki, od wyroku uniewinniającego 
odróżniający się, wyrok ma być wydany.

Nie można dalej zgodzić się z projektem w sprawie brzmie­
nia sentencji wyroku (art. 376), każda bowiem sentencja wyroku, 
czy on jest zasądzający, czy uniewinniający, czy umarzający, p o ­
winna bezwzględnie zawierać nie tylko dokładne określenie czynu 
z podaniem czasu i miejsca popełnienia, lecz również z ozna­
czeniem wedle znamian ustawowych, a również z podaniem 
przepisu ustawy, który znajduje zastosow anie względnie miał 
znaleźć zastosowanie, — bo bez tego nie ma właściwie wyroku. 
Tymczasem projekt tylko przy sentencjach wyroków zasądzają­
cych stawia niejasny wymóg „ustalenia czynu przypisanego oskar­
żonemu" obok ogólnego wymogu dla wszystkich sentencyj „d o ­
kładnego określenia czynu zarzuconego oskarżonemu z dodaniem 
czasu i miejsca jego popełnienia". Co ma zresztą oznaczać „usta­
lenie czynu" obok „dokładnego określenia czynu" jest niezrozu­
miałe i stwarza niepotrzebne niejasności ustawy.

Uzasadnienie wyroku spisuje sąd tylko wtedy, gdy z a p o ­
wiedziano przeciw wyrokowi środek prawny (art. 387), na co 
trudno się zgodzić. Możnaby co najwyżej zatrzymać ten przepis 
w  wypadkach prawom ocności wyroku, opartego na przyznaniu 
oskarżonego ; tam, gdzie oskarżony wypiera się winy, w ażność 
sprawy, bo chodzi przecież o wyrok karny w spraw ach p o ­
ważniejszych, wymaga uzasadnienia wyroku, a jest to bardzo 
wskazane ze względu na ewentualne przyszłe wznowienie, udział 
dalszych osób w czynie i t. d.
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Nowością jest w tym projekcie dokładne i należyte okre­
ślenie, co mają zawierać motywa wyroku (art. 388), czego 
w pierwszym projekcie wcale nie było.

W  razie uniewinnienia oskarżonego aresztowanego, prze­
wodniczący zarządza bezwłoczne wypuszczenie go na w olność  
(art. 383), co się jednak dzieje, gdy zapadł wyrok umarzający, 
tego projekt nie rozstrzyga.

Nie rozstrzyga też projekt, czy uwzględniony zarzut rze­
czowej niewłaściwości sądu załatwia się wyrokiem, czy uchwałą.

O ile wreszcie chodzi o wyroki zaoczne, powinien odpaść  
przepis art. 395, według którego niestawiennictwo oskarżyciela 
prywatnego lub posiłkowego na rozprawie ponownej wskutek 
uchylenia zaocznego wyroku, nie tamuje rozpoznania sprawy. 
Przeciwnie powinien znaleźć zastosow anie przepis art. 66 i 72 
i niestawiennictwo tych oskarżycieli powinno się uważać za o d ­
stąpienie od oskarżenia. Nie ma najmniejszej racji takie specjalne 
uprzywilejowanie oskarżycieli prywatnych i posiłkowych, a na­
p raw dę może naw et trudno byłoby prowadzić rozprawę, skoro 
nie ma przy niej tego, kto ją w ywołał i kto oskarżeniem dy­
sponuje.

Projekt procedury nie podaje, z wielu sędziów mają się 
składać senaty na posiedzeniach niejawnych, względnie rozpra­
wach; na wszelki sposób  kwestja ilości g łosów  potrzebnych do 
wydania wyroku zasądzającego powinnaby być unorm ow ana żą­
daniem 2/3 głosów, a nie bezwzględnej większości g łosów  (obacz 
§  262 proc. niemieckiej).

XIX. P o s t ę p o w a n i e  p r z e d  S ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  
wykazuje szereg przepisów, które spaczają zupełnie tę instytucję, 
a  w szczególności należą tu przepisy o tworzeniu ławy, o ilości 
potrzebnych do zasądzenia g łosów  i o zawieszeniu werdyktu.

Oto według projektu na początku roków  przysięgłych o d ­
bywa się posiedzenie w stępne i już na tem posiedzeniu ustala 
się listę przysięgłych dla wszystkich sp raw  tej kadencji, przy­
najmniej z 18 a najwyżej z 24 przysięgłych; pozostałych zaś 
przysięgłych się zwalnia. Jest to niepraktyczne, bo w ciągu ka­
dencji mogą zajść wypadki, uniemożliwiające udział owych de­
sygnowanych do listy przysięgłych, wskutek czego nie będzie 
można osądzić wszvstkich spraw , a temu zapobiegłoby się, gdyby 
nie zwolniono zaraz na początku żadnych w ogóle przysięgłych 
i gdyby obowiązek stawiennictwa wszystkich przysięgłych do 
każdej rozprawy został utrzymany. Sądy przysięgłych są w ogóle 
aparatem  ciężkim z pow odu udziału w nich sędziów niezawo­
dowych i nie należy przez zupełnie niepotrzebną formalistykę 
sp raw y utrudniać.

Należy dalej zwrócić uwagę na to, że zasadniczo zachodzi 
wielka różnica między sędzią zawodowym  a sędzią przysięgłym. 
Sędzia zawodowy i jako urzędnik i zwłaszcza jako sędzia w swych 
stosunkach osobistych, majątkowych, w swych interesach i t. d. 
musi ze względu na prestige swego urzędu i ze względu na 
obowiązki swego stanu do pew nego stopnia się wyodrębnić.
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Musi uważać na to, z kim się w życiu styka, bo może w  swo- 
jem urzędowaniu mimowoli spotkać się czasem z przykrą kolizją. 
Natomiast sędzia przysięgły i nieraz nie może i nie ma potrzeby 
tak nadzwyczajnie uważać na każdy swój krok, każdą sw ą  now ą 
znajomość, a niejednokrotnie zawód jego już to sprawia, iż styka 
się z rozlicznymi ludźmi, bez bliższego ich segregowania i oceny 
wartości moralnej.

Wskutek tego konieczność niemotywowanego wyłączenia 
przysięgłych przez obie strony (art. 414) ma swoje uzasadnienie 
w istniejących stosunkach i jest instytucją bezwzględnie p o ­
trzebną, a w interesie czystości wymiaru sprawiedliwości leży 
jak największe jej rozszerzenie, a nie ścieśnienie. Kto bierze 
częściej udział jako prokurator lub obrońca w spraw ach przed 
sądem przysięgłych, ten z praktyki dokładnie wie, jaki splo t 
najrozmaitszych momentów, uprzedzeń i t. p. po stronie sędziów 
przysięgłych zachodzących, może decydować w samej spraw ie 
i jak wskazaną jest rzeczą, by obie strony mogły jak najinten- 
zywniej przez wyłączenie wpłynąć na wytworzenie takiej ławy, 
któraby dawała swym składem gwarancję, iż ostateczny wynik 
obrad sędziów przysięgłych będzie miał cechy objektywności.

Tymczasem projekt po ograniczeniu listy przysięgłych dla 
danej kadencji do 18 a najwyżej 24 osób, zezwala na przystą­
pienie do tworzenia ławy już wówczas, gdy jest przynajmniej 
jeden przysięgły więcej ponad liczbę potrzebną do utworzenia 
ławy (art. 413), która przypuszczalnie z 12 członków będzie się 
składała. Cóż się więc dzieje? Wyłączy oskarżony jednego przy­
sięgłego, prokurator nie może wyłączyć nikogo i ław a jest już 
utworzona. Mogą w tej ławie być reprezentowane najrozmaitsze 
osoby, co do których zachodzą momenty uprzedzenia w jednym 
lub drugim kierunku, a obie strony są bezsilne. Szkodzić to może 
równie dobrze interesom oskarżenia, jak obrony, a zawsze szko­
dzi interesom prawidłowego wymiaru sprawiedliwości.

To też ilość przysięgłych, która ma być obecna przy tw o ­
rzeniu ławy, powinna wynosić przynajmniej dwa razy tyle, ile 
wynosi przepisana ilość przysięgłych w ławie. Dopiero wtedy 
można bowiem mieć jaką taką Dewność, iż obie strony usuną 
z listy w drodze wyłączenia osoby niepożądane i że ława nie 
będzie a priori usposobiona na korzyść czy też niekorzyść oskar­
żonego (obacz §  280 procedury niemieckiej).

Dalszą anomalją w postępow aniu  przed sądami przysięgłych 
jest stosunek głosów  potrzebny do uznania oskarżonego winnym. 
Według projektu wystarcza już bezwzględna większość głosów 
(art. 443). Postanowienie to jest bardzo niebezpieczne, gdy się 
zważy, że sędziami są laicy i że tylko kwalifikowana większość 
g łosów może stworzyć pew ność co do przekonania o winie 
oskarżonego. Stosunek więc J/3 czy s/ 4 g łosów  wydaje się nie­
zbędny.

Wreszcie przyznaje projekt trybunałowi praw o suspenzji 
werdyktu i przekazania spraw y celem ponow nego rozpatrzenia 
na najbliższych rokach, jeśli trybunał jednomyślnie uzna, że
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przysięgli niesłusznie potwierdzili lub zaprzeczyli pytania co do 
winy (art. 453). Procedura austrjacka i niemiecka znają instytucję 
suspenzji tylko w w ypadku nieuzasadnionego zasądzenia ; jest 
to wentyl bezpieczeństwa, w prow adzony ao  procedury przeciw 
niesłusznemu werdyktowi zasądzającemu, właśnie ze względu na 
charakter sądu przysięgłych, w interesie oskarżonego. Jest to 
więc instytucja wyjątkowa na korzyść oskarżonego. Przyznać 
takie praw o i w wypadku uwolnienia, które trybunał uw aża za 
nieuzasadnione, znaczyłoby poddać w ogóle werdykty przysięgłych 
kontroli trybunału i uczynić z ławy sędziów przysięgłych insty­
tucję sędziow ską niewyposażoną w  pełnię p r a w !

W końcu należałoby przecież oskarżonemu ogłaszać tylko 
ostateczny rezultat obrad przysięgłych, i nie narażać go na wy­
słuchiwanie wszelkich odmian niezupełnych werdyktów. Przy­
sięgli się mylą, dają odpowiedź nieodpowiadającą ustawie, muszą 
wracać do sali obrad, popraw iać odpow iedź — a tego w szyst­
kiego słucha oskarżony ;  po co i na c o ?

Przysięgli zadają według projektu (art. 420) pytania oskar­
żonemu, świadkom i biegłym tylko za pośrednictwem przewodni­
czącego, jak gdyby panow ała  obawa, by przypadkiem nie zadał 
przysięgły w p ro s t  pytania, które mogłoby się przewodniczącemu 
nie podobać.

Wreszcie pozostaje sp raw a  resume, tego nieszczęsnego re ­
sume, które jest torturą dla sumiennego sędziego, bo wymaga 
od niego omówienia wyniku dow odów  przy równoczesnem  sta- 
rannem ukryciu swego ja, — w istocie jednak przeradza się wie­
lokrotnie właściwie w plaidoyer strony i to przeważnie strony 
skarżącej. Ostatni czas usunąć tę anomalję, a jeżeli już musiałaby 
zostać, to bezwzględnie przyznać należy stronom praw o żądania 
protokołowania tak faktycznych jak i prawnych wyjaśnień p rz e ­
wodniczącego, przy równoczesnem  zagrożeniu wyroku n iew ażno­
ścią, jeśliby pod względem faktycznym było resume stronniczem 
lub niezgodnem z wynikami rozprawy lub wreszcie błędnem pod 
względem prawnym. Tylko takie bowiem ujęcie spraw y mogłoby 
może dać gwarancję, iż resume będzie objektywne.

Stylizacja przepisów i w  tym dziale i w innym jest nieraz, 
zdaniem mojem, nieszczęśliwa. Tak np. art. 412 ma brzmienie: 
„Jeżeli po usunięciu przysięgłych wyłączonych z mocy ustawy, 
pozostaje tylko tylu", nie ma jednak nigazie przepisu, że przed 
przystąpieniem do utworzenia ławy, należy usunąć przysięgłych 
wyłączonych z mocy ustawy od spraw ow ania  funkcyj sędziow ­
skich, że należy przysięgłych pouczyć o odnośnych przepisach 
i zapytać, czy są  takie wyłączające ustaw ow e powody.

Albo np. tego rodzaju stylizacja art. 443: „Odpowiedzi za­
padają bezwzględną większością g łosów ", przez co autor p ro ­
jektu chce powiedzieć, iż do zatwierdzenia pytania potrzeba bez­
względnej większości głosów.

XX. P o s t ę p o w a n i e  p r z e d  s ą d a m i  g r o d z k i m i  
unorm owane jest zupełnie tak samo, jak postępow anie  przed 
sądami ziemskimi z małoznaczącemi zmianami.
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Jest i w tym dziale przepis (art. 459), że sędzia nie może 
odm ówić wezwania świadków wskazanych przez stronę nie p ó ź ­
niej, niż przy pierwszem jej przesłuchaniu na rozprawie głównej; 
o ile chodzi o nieracjonalność tego postanowienia, wypadnie o d ­
wołać się do uwag powyżej pod XVI zamieszczonych.

Ciekawe jest postanowienie art. 460, że nieobecność oskar­
życiela publicznego lub posiłkowego nie tamuje rozpoznania 
sprawy. Wystarczy żądanie ścigania w doniesieniu, a sąd grodzki 
bez oskarżyciela sam już sobie wszystko przeprowadzi i sp raw ę 
osądzi. Może to postanowienie jest praktyczne, ale przecież łamie 
ono zupełnie zasadę skargowości.

XXI. Projekt zna trzy rodzaje ś r o d k ó w  o d w o ł a w ­
c z y c h ,  a to zażalenie, apelację i kasację.

Aby zrozumieć ich układ, trzeba zaznaczyć, że sądy grodzkie 
rozpoznają spraw y o przestępstw a zagrożone karą pozbawienia 
wolności do jednego roku lub grzywną albo obiema temi karami 
łącznie bez względu na kary dodatkowe (art. 17).

Jeżeli jednak ustaw ow y wymiar kary nie przekracza 14 dni 
pozbawienia wolności lub 100 złotych grzywny albo obu tych 
kar łącznie bez względu na kary dodatkowe, to spraw y o takie 
przestępstw a rozpoznaje sędzia pokoju (art. 19).

Instancją odw oław czą dla sędziego pokoju jest sąd  grodzki, 
a dla sądu grodzkiego jest sąd ziemski, który poza tem rozpoznaje 
w  I instancji wszystkie spraw y nie powierzone innym sądom (art. 
20 , 21 , 22).

Sądy apelacyjne rozpoznają zażalenia na postanowienia s ą ­
dów  ziemskich i sądów  przysięgłych, o ile one nie są  przeka­
zane Sądowi Najwyższemu oraz orzekają w wypadkach wyraźnie 
w ustawie wskazanych (art. 24).

Sąd Najwyższy jest instancją kasacyjną dla wszystkich są ­
dów  (art. 25).

Otóż z pomiędzy środków  odwoławczych zażalenie jest 
. środkiem prawnym przeciw postanowieniom, zapadającym poza 

rozprawą, a jest zażalenie zasadniczo dopuszczalne przeciw 
wszystkim postanowieniom, zamykającym drogę do wydania wy­
roku, o ile ustaw a inaczej nie stanowi, poza tem dopuszczalne 
jest zażalenie tylko w wypadkach wyraźnie w ustawie w ska­
zanych (art. 463, 464).

Niestety określenie „postanowienia, zamykające drogę do 
wydania wyroku", jest tak nieszczęśliwe, że właściwie nie 
wiadomo, o jakie to postanowienia chodzi i pod tym względem 
konieczna jest popraw a.

Zażalenia na postanowienia sądu ziemskiego rozstrzyga sąd 
apelacyjny z wyjątkiem zażaleń z pow odu  nieprzyjęcia kasacji, 
które rozstrzyga Sąd Najwyższy (art. 465).

Sąd, przeciw którego postanowieniu wniesiono zażalenie, 
może przychylić się do zażalenia, jeśli uzna je za zasadne (art. 
467), w przeciwnym razie przedkłada je wyższej instancji.

Apelacja jest środkiem odwoławczym przeciw wyrokowi 
sędziów pokoju i sądów  grodzkich jako 1 instancji, kasacja zaś
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do Sądu Najwyższego jest dopuszczalna od wyroków sądów  
przysięgłych i ziemskich (art. 472 i 502).

W skutek tego od wyroków sędziów pokoju jest lylko jedna 
instancja, a to apelacja do sądów  grodzkich.

Od wyroków sądów  grodzkich są  dwie instancje, apelacja 
do sądu ziemskiego i następnie kasacja do Sądu Najwyższego.

Od wyroków sądów  ziemskich jako I instancji i sądów  przy­
sięgłych jest tylko jedna instancja, kasacja do Sądu Najwyższego.

Dlaczego tak uprzewilejowane są  wyroki sądów  grodzkich, 
a raczej d l a c z e g o  t a k  u p o ś l e d z o n e  s ą  w y r o k i  s ą d ó w  
z i e m s k i c h ,  jest tajemnicą. T e  same względy, które przemawiają 
za dopu szczalnością apelacji od wyroków sądów  grodzkich, 
przemawiają także za wprow adzeniem  apelacji do w yroków  są­
dów  ziemskich, jako I instancji, do sądów  apelacyjnych. Zyska­
łoby się w  ten sp o só b  wiele w  kierunku pewności, iż zapadną 
słuszne wyroki i bardzo uprościłoby się sp raw ę  urzędowania 
Sądu Najwyższego.

W rozdziale o apelacji, która jest środkiem odwoławczym 
pełnym, powodującym badanie sp raw y w II instancji na p o d ­
stawie powtórzonej rozprawy, brak przepisów, czy w yw ód ap e ­
lacji jest konieczny czy też nie.

Nie rozwiązuje tej kwestji brzmienie art. 483 „ w y w ó d  ap e ­
lacji składa się w przepisanym terminie do sądu, który wydał 
zaskarżony wyrok", skoro w art. 485 powiedziano tylko, że „ape­
lację założoną po terminie lub przez osobę nieuprawnioną, sąd 
odrzuca" i skoro apelacja jest założona, gdy ją zgłoszono.

W praw dzie art. 232 używa terminu „zapowiedzenie apelacji", 
z czego wnosićby należało, że samo zgłoszenie nie jest jeszcze 
jej założeniem, ale nie wiem, po co mają być te wszystkie w ą t­
pliwości, skoro się tworzy now ą ustawę i dlaczego nie miałoby 
być wystarczającem do przyjęcia apelacji, jeśliby ona czy to w  s a ­
mem zapowiedzeniu lub też w wywodzie określała, k tórą częścią 
wyroku czuje się s trona pokrzywdzoną i dla czego, oraz w jakim 
kierunku domaga się remedury, wreszcie czy i jakie now e do ­
w ody strona ofiaruje. Jeżeli ani z zapowiedzenia ani z w ywodu 
zorjentować się nie można, o co stronie chodzi, należy apelację 
odrzucić.

Aby w II. instancji świadkowie i biegli, przesłuchani w I 
instancji byli ponownie słuchani, należy tego żądać w apelacji, 
chyba że sąd  z własnej inicjatywy inaczej postanowi. Sąd bada, 
czy dow ody now o ofiarowane w apelacji są potrzebne, jeśli ape- 
lant jednak przyprowadzi świadka na rozpraw ę apelacyjną, sąd 
nie może odmówić zbadania świadka (art. 489, 490, 491).

Dlaczego ? Świadek może być zupełnie niepotrzebny, o ko­
liczność, którą ma stwierdzić jest całkiem ooojętna i tylko d la­
tego, że strona św iadka przyprowadziła na rozprawę, sąd musi 
koniecznie czas tracić i świadka b a d a ć ?  Przecież to byłoby nie­
rozsądne i spychałoby sędziego do dziwnej roli. P rzepisy art. 
301, 302, 459, 491 wymagają absolutnie popraw y w  myśl moich 
uwag w  punkcie XVI.
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Znowu jako odstąpienie od zasady skargowości zjawia się 
przepis art. 497, że zrzeczenie się apelacji przez oskarżyciela 
publicznego na rozprawie nie wiąże sądu  (art. 497).

Zasadniczo sąd odwoław czy rozstrzyga spraw y meryto­
rycznie, unieważnienie wyroku i przekazanie sp raw y właściwemu 
sądowi ma miejsce tylko wtedy, gdy orzekał sąd rzeczowo nie­
właściwy lub sędzia, który ulegał ustaw owem u wyłączeniu (art. 
500 punkt c), wreszcie gdy sąd  odwoławczy rozdzieli niewłaści­
wie przez Sąd I instancji połączone spraw y i uzna za konieczne 
polecić sądowi I instancji, by każdą z nich z osobna rozpoznał.

W artykule 487 mylnie pow ołano  art. 461.
O ile chodzi o kasację, to uderza brak wyraźnego podania 

przyczyny kasacji z pow odu  nienależytego uzasadnienia wyroku, 
a więc obrazy art.  388.

Ponadto  w punkcie g )  art. 507 należałoby dodać art. 91 
(brak obrońcy przed sądem przysięgłych), punkt h )  art. 507 na­
leżałoby przestylizować w tym kierunku, że kasacja może być 
założona, gdy przesłuchano świadka z obrazą p rzepisów  art. 105 
i 108 (osoby, których słuchać nie wolno i które mają prawo 
uchylić się od zeznań).

Dotkliwy brak istnieje w projekcie w kierunku orzeczeń 
co do kary przez sądy ziemskie i sądy przysięgłych podykto­
wanej. Projekt nie zna środka odwoławczego, który mógłby s p o ­
w odow ać podwyższenie lub obniżenie kary, a to jest przecież 
niesłuszne, bo kwestja wysokości wymierzonej kary jest równie 
ważna jak samej winy.

Wreszcie nie wiadomo, dlaczego w nowym projekcie o p u ­
szczono art. 495 dawnego projektu o t. zw. nadzwyczajnej ka­
sacji, która pow inna być dopuszczalna we wszystkich w ypad­
kach, gdy Najwyższy Sąd przy sposobnośc i badania spraw y 
jednomyślnie dojdzie do przekonania, że niewinnie oskarżonego 
zasądzono.

XXII. Czas spędzony w t y m c z a s o w e m  p r z y t r z y m a ­
n i u  l u b  a r e s z c i e  ś l e d c z y m ,  p o w i n i e n  b y ć  p o l i c z o n y  
n a  p o c z e t  k a r y  i t o ,  mojem zdaniem, bezwzględnie. Projekt 
nie zawiera w tym kierunku postanowień poza art. 542, który 
zalicza na poczet kary czas pozbawienia wolności po ogłoszeniu 
wyroku, a )  jeśli skazany nie założył apelacji lub kasacji albo 
założoną cofnął, b )  jeżeli wyższa instancja apelację lub kasację 
przynajmniej częściowo uwzględniła. W punkcie a )  jest więc 
przyobiecana premja za niewnoszenie względnie cofnięcie ape­
lacji luh kasacji, a w punkcie b )  premia za powodzenie środka 
odwoławczego.

Tak jednak w ogóle kwestyj tych stawiać nie można!
W kwestji aresztu śledczego przed wyrokiem decydują

0 jego zawieszeniu okoliczności albo przez obwinionego w pros t  
zawinione, bo np. po popełnieniu czynu uciekł, ukrywał się
1 władza dopiero go wyśledziła, albo też okoliczności nie p o ­
zostające w związku z danym czynem, a z brzmienia ustawy 
skutkujące przyaresztowanie, jak np. brak stałego miejsca p o ­
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bytu, brak określonego zajęcia (art. 173 punkt b )  itp. Tylko 
areszt zawieszony z pow odu tych w p ro s t  zawinionych przez 
obw. okoliczności mugłby nie być policzonym na poczet kary, 
chociaż właściwie słuszność raczej przemawia za zaliczeniem 
k a ż d e g o  aresztu. Byłoby już wszakże rażącą niesprawiedliwością 
nie wliczać na poczet kary aresztu śledczego wtedy, kiedy obw i­
niony ani nie uciekał, ani się nie ukrywał ani na św iadków  nie 
wpływał, a ustaw odaw ca z mocy konkretnych przepisów  uważa 
za wskazane zabezpieczyć się co do osoby obwinionego przez 
zawieszenie aresztu.

P o  wyroku areszt śledczy zawsze bezwzględnie powinien 
być zaliczony, a fakt, że ktoś korzysta ze środka odwoławczego, 
fakt, że środek odwoław czy nie ma powodzenia, nie powinien 
wpływać na kwestję zaliczenia aresztu, gdyż p rocedura  każdemu 
przyznaje praw o użycia środka odwoławczego, a za wykonanie 
praw a nie pow inna odwołującego się spotykać tak dotkliwa kara!

XXIII. Przepisy o u ł a s k a w i e n i u  objęte są  art. 559 i 560; 
sp o só b  urzędowania w takich wypadkach nie jest w projekcie 
unormowany, chociaż przepisy art. 529 do 531 pierwotnego p ro ­
jektu tok urzędowania nakreślały i były bardzo celowe. Należa­
łoby je zrestytuować.

W z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  jest ujęte 
zbyt rygorystycznie i projekt nie liczy się z tem, że chodzi tu 
przecież o czyny kryminalne i że wznowienie zwłaszcza na ko ­
rzyść zasądzonego powinno być do ostatecznych granic uła­
twione.

Tymczasem zasądzony może domagać się wznowienia tylko 
w ówczas, gdy wyjdzie na jaw, że wyrok skazujący wydano pod 
w pływem  k ł a m l i w e g o  zeznania świadka lub biegłego, sfałszo­
wania dow odu rzeczowego lub przekupstwa, wreszcie ob noviter 
reperta  (art. 593). Wszelako już noviter producta powinny da­
w ać podstaw ę do wznowienia, zwłaszcza, że nieraz strona staje 
na sądzie sama, nie wie, że pew ne znane jej dow ody mogą być 
dla spraw y ważne i dopiero ex pos t  po wyroku dowiaauje się 
od kogoś np. od adwokata, że gdyby była skorzystała z tego 
lub innego znanego jej dowodu, to byłaby uniewinniona.

Gorzej jeszcze postaw iona jest sp raw a wznowienia na nie­
korzyść oskarżonego, który został uwolniony prawom ocnym  w y­
rokiem (art. 591, 592). Tylko wykazanie, iż wyrok uwalniający 
zapadł 1. pod w pływem  kłamliwego zeznania świadka lub bie­
głego, 2. sfałszowania dow odu rzeczowego lub 3. przekupstwa, 
może sp o w o d o w ać  wznowienie i to przestępstw a te muszą być 
ustalone prawom ocnym  wyrokiem, chyba, że wyrok nie może 
zapaść  z pow odu ustawowych okoliczności, wyłączających w yro­
kowanie lub powodujących zawieszenie postępow ania  na czas 
nieograniczony. Poza tem niema oskarżyciel sposobu, by w zno­
wić postępowanie, choćby wyszło na jaw nie wiedzieć wiele 
nowych dowodów , wykazujących niewątpliwie winę sprawcy, 
który tylko z braku dow odów  czy z innych p o w odów  został
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od oskarżenia .uwolniony. Jest to przecież nieracjonalne, nie da 
się pogodzić z poczuciem słuszności i w p ro s t  obraża to p o ­
czucie.

XXIV. P o s t ę p o w a n i e  w s p r a w a c h  n i e l e t n i c h  
w całości ujęte jest z pominięciem wszelkich przepisów, które 
uznane są  za gwarancję prawidłow ego wymiaru sprawiedliw ości;  
jest to rodzaj jakiegoś ojcowskiego urzędowania bez zachowania 
koniecznych zasad proceduralnych.

Obyśmy tylko zawsze w spraw ach nieletnich mieli sędziów, 
którzy napraw dę po ojcowsku będą te spraw y sądzili. Ponieważ 
jednak może być inaczej, to sądzę, że przepisy procedury p o ­
winny być w tych spraw ach  jeszcze ściślej dochow ane, nieletni 
powinien mieć zawsze obrońcę od chwili wszczęcia sprawy, 
a tylko sposób  i miejsce przytrzymania i jakość kar powinny 
być odmienne. Niestety przepisy te są  powtórzeniem przepisów  
ustawy o sądach dla nieletnich, przyjętej już przez ogólne ze­
branie komisji kodyfikacyjnej i wniesionej do sejmu.

XXV. W  rozdziale o odszkodowaniu z a  n i e s ł u s z n e  
o s k a r ż e n i e  należałoby rozszerzyć zasadę odszkodowania na 
oczywiście niesłuszne uwięzienie w śledztwie lub w dochodze­
niach, które zostały um orzone; o tem czy uwięzienie było oczy­
wiście niesłuszne, powinien podobnie jak i w  innych w y p ad ­
kach, decydować sąd apelacyjny po zaciągnięciu opinji sądu, 
który sp raw ę prowadził.

W  rozdziale o p r z y w r ó c e n i u  p r a w  i z a t a r c i u  s k a ­
z a n i a  nie są podane warunki, od których zależy jedno i drugie.

Brak w projekcie przepisów o w a r u n k o w e m  z a s ą ­
d z e n i u ,  o w a r u n k o w e m  u w o l n i e n i u  z w i ę z i e n i a ,  
o s ą d o w n i c t w i e  d o r a ź n e m .

Są to najogólniejsze tylko uwagi o ostatnim projekcie p ro ­
cedury karnej, uwagi, nie obejmujące wszystkich zarzutów, jakie 
ze stanowiska praktyki możnaby podnieść przeciw projektowi.

Na wszelki sp o só b  jedno jest oewne. Projekt ten, nie jest 
jeszcze dojrzały, by w obecnem brzmieniu mógł się już stać 
ustawą, wymaga on jeszcze przemyślenia wielu rzeczy, oraz 
przerobienia i dokładniejszego opracow ania  niektórych działów.

Uwaga Redakcji: O poprzednim projekcie polskiej p ro ­
cedury karnej ogłosiliśmy w roczniku 1925 Głosu P raw a  szereg 
prac, a t o : prof. N o w o t n e g o  w  Nrach 1 a o 8 ; P i e r a c k i e g o  
w Nrze 3—4; A x e r a  w Nrze 1— 2; G ł u s z k i e w i c z a  w Nrze 
9 — 10 i L a u b a  w Nrze 9 — 10 z r. 1925.
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ADW. DR. IZYDOR PORDES.

Zawieszenie wykonania kary w  b. zaborze 
austrjackim *).

I. Najwyższe praw o rodzi nieraz krzywdę, a wdzięczność 
przestępcy za wolność, lepsze ow oce niż kara. To p rześw iad­
czenie stworzyło wentyl bezpieczeństwa prawa, amnestję, która 
jednak — dorazowo występując — nie wystarcza potrzebom 
życia. Drogę do postępu  starało się w Austrji otworzyć rozp. 
Min. Spraw , z 25. l is topada 1902. J. V. BI. 51, dając szerszą 
platformę dla stałej akcji ułaskawienia; ograniczenie jej do m ło­
docianych i ociężały proceder § 411 p. k. unicestwiły jednak 
ten szlachetny rozmach. Tymczasem w Anglji utarł się od r. 1842 
zwyczaj, że sędzia po uznaniu niel. oskarżonego winnym prze­
s tępstwa, odkładał orzeczenie co do kary na później, a P roba-  
tion of First Offenders Act (1887) rozszerzył instytucję wstrzy­
mania orzeczenia kary na czas próby na wszystkich pierwszy 
raz skazanych. W  Belgji (1883) i Francji (1891 loi Berenger) p o ­
wstała  instytucja wstrzymania wykonania kary orzeczonej w yro­
kiem (sursis a l’execution de la peine), która zwolna rozpo­
w szechniła się prawie we wszystkich państw ach  europejskich 
i w  Japonji.

Na terenie Rzeczypospolitej Polskiej znalazła ona zas toso ­
wanie w trzech etapach. Wskutek opozycji w Niemczech mogła 
się ona w b. zaborze pruskim ustalić w formie warunkowych 
aktów łaski (król. dekr. z 23. paźdz/enika 1895). Do b. zaboru 
rosyjskiego w prow adziły  ją art. 19—21 przep.-przech. (1917) do

*) Zdaniem naszem ustawa z 10. czerwca b. r. o warunkowem za­
w ieszeniu wykonania kary rozumie pod karą pozbaw ienia w olności, które] 
wykonanie m oże być zaw ieszone, tylko karę więzienia albo aresztu orze­
czoną p r z e z  s ą d  k a r n y  w postępowaniu przeprowadzonem  w edle prze­
p isów  austr. procedury karnej. Wynika to nie tylko z wykładni histo­
rycznej lecz także z całego układu i prawie każdego artykułu ustawy. 
I tak w edle art. 4 s ą d  zarządzi wykonanie zaw ieszonej kary, a w edle  
art. 6 kara jest darowaną, jeśli s ą d . . . nie zasądzi jej wykonania. Orze­
czenie zam ieszcza się w  w y r o k u ,  a objęte będzie osobną uchwałą, 
jeśli w y j ą t k o w o  nie m ogło być objęte wvrokiem (art. 7). S ą d  za­
rządza wykonanie zaw ieszonej kary (art. 9). O uchwałach pow ziętych na 
zasadzie art. 7 i art. 9 zawiadamia s i ę . . .  o s k a r ż y c i e l a  (art. 11). 
Warunkowe zaw ieszen ie wykonania kary i zarządzenie jej wykonania  
uwidacznia się w r e j e s t r z e  k a r n y m  (art. 13).

Ściągnięcie grzywny jako kary głów nej nie podlega zaw ieszeniu. 
Natom iast zaw ieszoną byc m oże kara na w olności orzeczona na w ypa­
dek nieściągalności grzywny.

Grzywnę nałożoną obok kary na w olności uważać należy jako karę 
dodatkow ą, której zaw ieszen ie  jest skutkiem zaw ieszenia  wykonania kary 
głów nej (art. 5). — P rzyp . Red.

19
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rosyjskiego kod. kar. Jako naglącą potrzebę życia w prow adza 
ją nowa ustaw a na terenie b. zaboru austrjackiego.

II. Tytuł „ustawy z dnia 10. czerwca 1926 r. o warunko- 
wem zawieszeniu wykonania kary *) na obszarze mocy obow ią­
zującej ust. o post. kam. z dnia 23. maja 1873“ określa tery- 
torjalny (art. 16), ale nie rzeczowy zakres. W ostatnim kierunku 
odnosi się ona na wspomnianym obszarze do w s z e l k i c h  kar 
pozbawienia wolności, nie przekraczających 6 miesięcy, — bez 
względu na rodzaj przestępstwa, za które karę zawieszono, lub 
na władzę orzekającą. Przepisy przechodnie do rosyjskiego kod. 
kar. są z tymże organicznie zrośnięte i dlatego postanowienia 
(art. 19—21 p. p. do ros. k. k.) o z. w. k. obowiązują — w braku 
wyraźnej odmiennej normy — tylko w zakresie kodeksu karnego. 
Na tle zaś obecnej ustawy — lege non distinguente — ani inter­
pretacja gramatyczna ani logiczna nie uzasadnia wyjątków z sze­
roko zakreślonych ram ustawy.

W szczególności odnosi się tedy ustaw a do kar p. w., za­
wieszonych przez sądy powszechne, wojskowe 2) i skarbowe, — 
ale też przez władze administracyjne 3). W praw dzie obowiązujące 
w  innych dzielnicach praw o nie obejmuje instytucji z. w. k. admi­
nistracyjnych; ustaw a obecna obowiązuje jednak w swej o s ta­
tecznie ustalonej treści, nie wyłączającej żadnego rodzaju kar od 
dobrodziejstwa zawieszenia wykonania 4). Co szczodrą dłonią 
ustaw a w s z y s t k i m  przestępcom daruje, nie wolno wbrew ce­
lom ustawodawcy odebrać mniej niebezpiecznym delinkwentom 
(del. adm!, skarb.).

Rozszerzenie tej instytucji na kary zawieszone przez władze 
administracyjne stanowi w stosunku do innych dzielnic p o s t  ę p, 
którego praktyka nie pow inna się zrzec, chociażby zastosowanie 
na tem polu natknęło na trudności.

III. Zawieszeniu mogą uledz kary na wolności, nie przekra­
czające in concreto 6 miesięcy 6) 6) — bez względu na rodzaj kary

2) W skróceniu: z. w. k.
2) Tak referat posła  Dra Liebermana na posiedzeniu Sejmu z 29. 

marca 1926.
3) W sprawie kompetencji niżej ustęp VIII. 1.
4) Mając do w yb oru : albo art 1 obecnej ustaw y interpretować za- 

cieśniająco w pow yższym  kierunku, albo art. VIII ust. wprow. do p. k. 
(jak niżej) rozszerzająco, powinna praktyka pójść drogą słuszności.

") Zgodnie z prawem obowiązującem w b. dzieln. ros. — w edług  
projektu Kom. Kod. 2 lata.

6) Karą na w olności ust. karn. - skarbowej jest areszt (§  36 suk.) 
do 4 lat (§  60), który m oże być przy zamianie aresztu zw ykłego na 
ścisły  lub przy odpowiedniem  zaostrzeniu (§  122 suk.) skrócony poniżej 
najniższego wymiaru kary — naw et do 24 godzin. O ile w ięc tylko 
pierwotny wymiar kary — nie zaś skrócony — przew yższy 6 m iesięcy, 
można orzec z. w. k., albowiem tylko ten wymiar należy brać w  rachubę, 
który przypada do wykonania.
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{więzienia-aresztu). Natomiast grzywny nie w chodzą tu w rachubę1), 
gdyż głównym celem instytucji jest ochrona skazanego przed 
zetknięciem się z w ięzieniem ; ustaw a obejmuje jednakow oż karę 
na wolności jako zastępczą — w razie nieściągalności grzywny, 
orzeczonej jako kara g ł ó w n a 2). i

W edług rządowego projektu do tych 6 miesięcy należało 3) 
wliczyć karę z a s t ę p c z ą ,  wymierzoną na wypadek nieściągal­
ności d o d a t k o w e j  kary pieniężnej. Komisja Prawnicza Sejmu 
zmieniła to jednak, uważając dalsze realizowanie reakcji karnej 
wobec darowania kary na wolności za przeciwne celowi — 
i obecnie odnosi się z. w, k. na wolności także do tej grzywny — 
bez jej policzania.

Kary porządkow e p. c. w formie aresztu zastępczego (§ 220 
al. 3 p. c.) mogą uledz zawieszeniu wykonania (jak też do nich 
odnosi się postępow anie  z §  411 al. 3 p. k.). Natomiast areszt 
po  myśli §§  48, 354 i 355 o. e. (mimo wyrażenia „Strafverfuegung“) 
w  § 361 o. e.) nie ma charakteru kary (v. § 360 al. 2 o. e.) 
będąc li tylko środkiem egzekucyjnym, przeciw któremu jest d o ­
puszczalna skarga opozycyjna z § 35 o. e., i który może być 
uchylonym po  wypełnieniu zobowiązania.

IV. Stosowanie z. w. k. uzależnia ustaw a (jak też projekt 
Kom. Kod. w art. 61 §  2) od tego, czy „ze względu na okoliczności, 
towarzyszące popełnieniu przestępstw a, charakter i zachowanie 
się późniejsze skazanego, przypuszczać należy, że wstrzyma się 
on popełnienia nowego przestępstw a" . G łów ny nacisk kładzie 
więc ustaw a na indywidualność spraw cy (nie ograniczając się 
do  młodocianych 4) lub nie k a ran y ch )5), a głównym jej probie­
rzem ma być s w o b o d n a  o c e n a  sędziego. Ponieważ jednak 
idzie o instytucję w b. dzień, austr. nową, w którą sędziowie 
mają się dopiero wżyć, przeto celem zapobieżenia zbytniej roz­
bieżności judykatury w prow adzono pew ne ograniczenia.

Artykuł 2 ustawy wyklucza otóż s tosow anie z. w. k . :
1. W  wypadkach, w  których cel instytucji: ochrony skaza­
nego przed więzieniem stał się bezprzedmiotowym, ponieważ 
tenże poprzednio  8) był prawom ocnie 7) skazany na karę wię-

’) Taksamo ustaw a czeska, belgijska, projekt niemiecki, szwajcarski 
oraz Kom. Kod., inaczej ust. francuska i norwedzka.

2) Z aw ieszenie następuje w  uchwale.
3) Tak też projekt Kom. Kod.
4) W iek podkreśla ustawa norweska, austrjacka, niemiecka.
5) Art. 20 pp. ros. k. k. ogranicza z. w  k. do nie skazanych za 

zbrodnię lub w ystępek na karę pozbaw ienia w olności.
6) Poprzednio tj. przed chwilą, w  której z. w . k. należy stosow ać  

czyli o niem orzekać.
7) Musi bowiem  Istnieć pew ność, iż kara ma być wykonaną (cho­

ciaż orzeczenie o w ysokości kary nie jest prawom ocne). Orzeczenia ura­
stające później w  moc prawną m o g ą  sp ow od ow ać fakultatywne zarzą­
dzenie w. k. (art. 4, al. 2). O dłożenie rozstrzygnienia do praw om ocności 
zasądzenia (§  276 p. k.) byłoby m oże praktycznem, ale m ogłoby stwo^
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z ien ia J), którą ma odbyć bezwarunkowo w przyszłości, od ­
bywa lub odbył przed 5 laty.

Samo zasądzenie poprzednie nie ma tu znaczenia, o ile kara 
nie została wykonaną. Przestępcy ułaskawieni, warunkowo z a ­
sądzeni lub z jakichkolwiek przyczyn niezasądzeni nie są  wyklu­
czeni od z. w. k., albowiem u nich brak jeszcze wpływu zetknięcia 
się z więzieniem karnem i zawieszenie w. k. może ujawnić swe 
zbawienne znaczenie. Również bez w pływ u są  wykonane Kary 
pieniężne i aresztu, „odbyw ane w aresztach powiatowych, w któ­
rych — poza wielkiemi miastami — skazany rzadko jest n a ra ­
żony na zetknięcie się z indywiduami zepsutemi".

Słowo „poprzednio"  (art. 2, L. 1 a )  zdawałoby się w ska­
zywać, iż czasokres 5-letni należy liczyć od dnia orzekania o z. 
w. k. wstecz. T a  interpretacja gramatyczna faworyzuje jednak 
przewlekanie postępow ania  aż do upływu terminu ustaw ow ego, 
zapoznaje bowiem, iż ustawodaw ca, domagając się upływu 
5-letniego czasokresu, „w ciągu którego skazany nie popełnił 
żadnego większego przestępstwa, wychodzi z założenia że p o  
p r z e d n i e  w i ę z i e n i e  n i e  p o c i ą g n ę ł o  z a  s o b ą  n a ­
s t ę p s t w  u j e m n y c h " ,  — wyraził temsamem postulat 5-lecia 
wolnego od przestępstw  (nie od zasądzenia), kończącego się 
więc najpóźniej przed chwilą popełnienia czynu — bez względu 
na termin ukończenia postępowania .

2. Do osób, co do których orzeczono dopuszczalność d o ­
zoru policyjnego.

3. Do czynów, których późniejsze popełnienie pow oduje 
obligatoryjne zarządzenie w. k. (art. 4, L. 1 i 2).

V. Czasokres próby ustalony jest w  b. zaborze ros. na 1—2 
lat dla wykroczeń, 2 —5 lat dla zbrodni i w ystępków ; tego p o ­
działu nie utrzymuje projekt Kom. Kod. ani ustaw a obecna, 
zwłaszcza, że do wykroczeń zalicza niejednokrotnie austr. k. k. 
czyny poważniejsze niż k. k. ros., a występki i przekroczenia 
są  w nim objęte równym co do rodzaju i wymiaru systemem kar.

O becna ustaw a określa czas ten na 1—5 lat; w  tych g ra­
nicach decyduje sw obodna  ocena sędziowska. Różnorodność 
przestępstw  pow oduje  zmienność okresu próby, który będzie 
tem dłuższym, im cięższe wykroczenie, im mniej pewnym  cha­
rakter delikwenta.

Początek tego okresu przypada na dzień zawiadomienia 
(art. 1/2 i 12) skazanego o uprawom ocnieniu się orzeczenia za­
sądzającego i zawieszającego k a r ę 2), albowiem „od tej chwili 
można mówić o w pływie warunkow ego skazania na psychikę 
skazanego i o jego obowiązkach z warunkowego skazania w y­
nikających".

rzyć sytuację obligaturyjnego w ykluczenia z. w . k., jest w ięc niedopu­
szczalne w  myśl zasady in dubio mitius.

’) w ięc nie za przekroczenie, lecz tylko zbr. i w yst.
2) bez w zględu na praw om ocność orzeczenia o w ysokości kary.
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VI. Od tej chwili rozpoczyna się obowiązek dobrego sp ra ­
w ow ania się (Bewahrung) w arunkow o zasądzonego, od którego 
wypełnienia art. 21 p. p. ros. k. k. uzależnia umorzenie kary. 
W ed łu g  projektu Kom. Kod. może nastąpić zarządzenie wyko­
nania kary, jeżeli skazany w  okresie z. w. k. popełnił zbrodnię 
lub występek, uchyla się z pod  dozoru albo się źle prowadzi.

Aparatu potrzebnego ao  przeprowadzenia dozoru brak 
jednak, bez tego zaś ocena prowadzenia się oddałaby „skaza­
nego zbyt silnie w dyspozycję poglądów  indywidualnych sędziego 
(jeśli nie dowolności)"  '). Dlatego obecna ustawa, którą wszystkie 
czynniki kom petentne uważają za tym czasową (do unifikacji pr 
karn.), poprzestaje  na zupełnie konkretnem kryterjum próby, ja­
kiem jest popełnienie przestępstw a.

A )  P róbę należy uważać za nieudałą i bezwarunkowo za­
rządzić wykonanie zawieszonej kary, jeśli w  okresie z. w. k.:

1. skazany popełn i :  a) zbrodnię, u m y ś l n y  występek, przekr. 
z §§  460, 561, 464 u. k. — lub b )  takie same przestępstw o, 
jak to, z pow odu  którego nastąpiło w arunkow e skazanie. W  osta ­
tnim wypadku wystarczy już culpa in negligendo, albowiem „sw ą 
wolę przystosow ania się do porządku społecznego winien ska­
zany okazać przedewszystkiem w odniesieniu do takiego prze­
s tęp s tw a ,  dla którego mu przyznano warunkow e z. w. k .“. Mogą 
to być czyny, co do których zasądzenie nie nastąpiło z pow odu  
ułaskawienia, przedawnienia, cofnięcia oskarżenia, odstąpienia 
od ścigania po myśli §  541 suk., i t. d. —  byle tylko dow ód 
popełnienia mógł nastąpić w ramach postępow ania  po myśli 
art. 9 u s ta w y ;

2. jeśli się ujawni, że z. w. k. nastąpiło z obrazą art. 2.
B )  Fakultatywnem jest zarządzenie w. k . :
1. jeśli skazany zostanie po orzeczeniu z. w. k. bezw a­

runkow o zasądzony przez jakąkolwiek władzę na jakąkolwiek 
karę z pow odu  przestępstw a popełnionego przed rozpoczęciem 
okresu próby. Należą tu czyny, popełnione a )  po  wydaniu a przed 
zawiadomieniem o uprawomocnieniu się orzeczenia z. w. k. — 
oraz b )  przed wydaniem orzeczenia popełnione, lecz później 
ujawnione — z wyjątkiem jednak objętych art. 2 (z pow odu  któ­
rych zarządzenie w. k. jest obligatoryjnem art. 4, L. 3). „Oczy­
wiście nie wystarcza popełnienie jakiegokolwiek przestępstw a, 
lecz należy zbadać jego rodzaj, jakość i towarzyszące okoliczności, 
k tóre dopiero wykazują, czy przestępstw o jest w ypływem  n a ­
stroju woli, przeciwnego zamierzeniom w arunkowego skazania 2) “;

2. jeśli w przeciągu trzech miesięcy po okresie próby w d ro ­
żono  przeciw skazanemu postępow ania  karne 3) przed jakąkolwiek 
w ładzą z pow odu przestępstwa, popełnionego w okresie próby 
(art. 6, al. 2) (scil. o ile postępow anie  ukończyło się zasądze­
niem ?)

v. m otywa rządowe.
2) tamże.
3) nie dyscyplinarne.
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3. w wypadku zawinionego 2) niewyrównania szkody, mimo 
sądow ego polecenia. Wina może być umyślna lub nieumyślna. 
Lekkomyślną krydą spow odow ana  niezapłata nie może być jednak 
tutaj policzoną jako w ina; natomiast przekr. lekkomyślnej krydy 
uzasadnia zarządzenie w. k.

Sąd może bowiem w orzeczeniu o z. w. k. (niezawiśle od 
załatwienia sporu  adhezyjnego) skazanemu zlecić wyrównanie 
szkody, wyrządzonej przestępstw em  w  określić się mającym czasie 
i rozmiarze, j e ś l i  stosunki gospodarcze skazanego w czasie 
orzeczenia na to pozwalają (art. 3). Z systemu udzielanych ska­
zanemu sędziowskich wskazów ek 2) najłatwiejszem jest polecenie 
w yrównania szkody, przejaw „czynnego żalu" i „istotny probierz, 
czy skazany na przyszłość wyrzeka się przestępstw  i ich ko­
rzyści". — Zadośćuczynienie poleceniu stwierdza sędzia w edług  
swej swobodnej oceny 3).

Zarządzenie w. k. może nastąpić w okresie próby i w ciągu 
trzech miesięcy potem, w wypadku zaś VI. B. 2 (art. 6, al. 2) 
w  ciągu trzech miesięcy po uprawomocnieniu się orzeczenia. 
W skutek omieszkania tych terminów następuje ipso iure daro ­
wanie kary.

VII. Z. w. k. pow oduje też zawieszenie (art. 5), a omiesz­
kanie w. k. w powyższym czasie — d a r o w a n i e  (art. 6 ):

a )  wykonania kar dodatkowych z wyjątkiem konfiskaty, 
która ma być wykonaną w  okresie próby i w ciągu następnych 
trzech miesięcy bezwarunkowo, potem zaś tylko, jeśli jest w inte­
resie publicznym.

Austr. kodeks karny nie zawiera określenia kar d oda tko ­
wych, a rozumie się przez nie powszechnie środki karne, k tóre 
mogą być s tosow ane tylko w połączeniu z jakąś karą głów ną 
i m uszą być w wyroku wyraźnie nałożone — w odróżnieniu od 
skutków zasądzenia, wynikających automatycznie z wyroku.

Koszta postępow ania  i odszkodowanie (§ 42 u. k.) są ro ­
szczeniami p ryw atno-praw nem i; nawiązka z art. 23, al. 1, zd. 2 
i art. 121, al. 1, zd. 2 ust. o ochronie wynalazków, wzorów  
i znaków towarowych (Dz. U. Nr. 31 z r. 1924) i pokutne z art. 
58 ust. o pr. autorskiem (Dz. U. Nr. 48 z r. 1926) mają w praw dzie 
tradycję kary, są  jednak obecnie traktowane i mogą być docho­
dzone poza postępow aniem  karno-sądow em . Na nie, a z mocy 
wyraźnego przepisu ustawy też na orzeczenie dopuszczalności 
oddania do zakładu pracy przymusowej lub popraw czego (art. 6/3) 
z. w. k. nie ma wpływu.

Natomiast grzywny, nałożone prócz k. p. w. uważa usta­
w odaw ca jako kary dodatkow e 4) i one podlegają zawieszeniu 
wykonania i darowaniu.

*) s ło w o  w staw ione na w niosek posła Dra Sommersteina.
2) ustawa czeska, austrjacka, projekt szwajcarski przewidują np. 

w yuczenie się lub wykonanie zawodu.
3) jak uw. 1, str. 281.
4) v. materjały rządowe.
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b )  ogólnych skutków zasądzenia. Nie oznacza to jednak, iż 
„la condamnation sera consideree comme non avenue“, ani też 
umorzenia zasądzenia, co „byłoby zbyt wielkiem uprzywilejowa­
niem skazanego, co do którego dopiero dłuższe terminy niena­
gannego życia, przewidziane w przepisach o „zatarciu skazania" 
mogą dać rękojmię, że zasługuje na szczególne przewileje tej 
instytucji". To też późniejsze wyroki będą się mogły pow ołać  
na zasądzenie warunkowe (§ 176 u. k.) chociażby p róba  w y­
padła korzystnie *).

VIII. 1. O zarządzeniu (§ 4) i zawieszeniu w. k. (art. 1) 
orzeka na wniosek stron lub z urzędu sąd  (nie władza admini­
stracyjna), a to :

a )  sąd I. inst. (trybunał przysięgłych), a subsydjarnie
b )  sąd  wyższy, rozpatrując sp ra w ę ;  sąd ten może też zlecić 

sądow i I. inst. aby sp raw ę rozpatrzył (art. 7).
Miejscowej i rzeczowej kompetencji sądów  ustaw a nie kon­

kretyzuje. Są to z reguły sądy powszechne, wojskowe lub skar­
bowe, które orzekły w spraw ie głównej. Nie powinien też razić 
brak normy o właściwości sądu w sprawie kar, orzeczonych 
przez władze administracyjne, W szak ust. czekowa wogóle nie 
zapodaje, która władza ma orzekać o karach art. 51 tej ustawy. 
Skoro więc o z. w. k. w  sprawie przekroczeń administracyjnych 
sądy mają orzekać (art. 1 i 7), będą to sądy pow iatow e (anal. 
zast. art. VIII. ust. w prow . do p. k . : „ p o s tę p o w a n ie . . .  co do 
wszystkich innych przekroczeń wyraźnie sądom  do sądzenia 
p rzy d z ie lo n y ch . . .  należy do sądów  powiatowych") określone 
w § 51 i nast. p. k. (v. uw. 4, str. 278).

2. Orzeczenie ma zapaść po wglądzie w kartę karną i w y­
jaśnieniu wszystkich okoliczności ważnych dla rozstrzygnięcia 
(art. 1), na podstaw ie rozprawy, „przeprow adzonej według zasad 
rozprawy głównej" 2) tj. przy celowem za s to so w an iu 3) o d p o ­
wiednich zasad rozprawy głównej. Będzie więc utrzymaną k o n ­
centracja dowodów , przeprowadzonych jawnie w obec obu stron 
bezpośrednio przed sądem orzekającym.

Orzeczenie zapadnie z reguły w formie w y ro k u ; wyjątkowo 
zaś w osobnej uchwale, w szczególności „jeśli potrzebne są uzu­
pełniające wyjaśnienia, których nie dostarczyła rozpraw a g łów na;  
jeśli karę wymierzono o są d e m ; jeśli o z. w. k. wypadnie orzec po  
wyroku wyższej instancji wskutek jej polecenia, lub wskutek uchy­
lenia wyroku I. instancji tylko co do orzeczenia o z w. k., lub

1) tak też orzeczenie Izby II. Sądu N ajw yższego z 31. października 
1922 K. 637/22 dla b. dzieln. ros.

2) sło w a  te, przepisane z ustawy czeskiej, stanow ią — o ile sprawę 
z. w . k. rozpatruje sąd po wyroku, — błąd term inologiczny, albowiem  
„nie można w edług zasad rozprawy głów nej załatwiać czegokolw iek  tam, 
gdzie nie ma oskarżonego, nie ma oskarżenia, nie wydaje się wyroku" 
(M akarewicz na posiedzeniu Senatu z 10. czerwca 1926).

3) v. sprawozdanie senatora Dra Ringla na posiedzeniu Senatu 
z 10. czerwca 1926.
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wskutek uchylenia uchwały o z. w. k., albo jeśli wskutek nie­
ściągalności kary pieniężnej orzeczonej jako kara zasadnicza, na­
leżałoby wykonać zastępczą karę aresztu"*). Orzeczenie ma 

’ zaw sze zawierać uzasadnienie (chociażby wyrok zastąpiono za­
piskiem). Rozdział XXIII. p. k. o kosztach postępowania (zastęp­
stw a osk. pryw.) znajdzie tu zastosowanie.

3. Zarządzenie wykonania kary wydaje sąd uchwałą „po 
wysłuchaniu skazanego i oskarżyciela publicznego" (art. 9);  
oskarżyciel prywatny nie zabiera tu głosu. Postępowania celem 
stwierdzenia popełnionych przez warunkowo zasądzonego prze­
stępstw  (art. 4, L. 1 i 2) nie będących przedmiotem orzeczenia, 
ustawa pozatem nie normuje; lukę tę stara się wypełnić rozpo­
rządzenie wyk. Min. Spraw, z 30. czerwca 1926 (Dz. Urz. Min. 
Spraw, z 1. lipca 1926, Nr. 13, poz. 17), stanowiąc w §  2, al. 3: 
„sąd może celem nadzoru 2) przesłuchać w każdym czasie okresu 
próby skazanego i inne osoby. Należy z tego prawa robić użytek 
tylko wyjątkowo, w  razie potrzeby sprawdzenia wiadomości, 
uzasadniających zarządzenie wykonania zawieszonej kary".

O uchwałach z art. 7 i 9 zawiadamia się skazanego i oskar­
życiela publicznego i prywatnego (ostatniego o zarządzeniu w . k., 
jakkolwiek nie brał udziału w postępowaniu) według §§ 77 
i 78 p. k.

Luką ustawy jest, iż nie przewiduje postępowania przeciw  
nieobecnym i zbiegłym 3). Ponieważ bez ich wysłuchania nie 
może nastąpić zarządzenie w. k., obejście ustawy jest łatwe 
przez uniemożliwienie dotrzymania terminu art. 6.

4. Orzeczenie w sprawie zawieszenia i zarządzenia w. k. 
można zaczepić, a mianowicie:

a j  o ile jest zawarte w wyroku 1. inst. — bez względu na 
przyczyny ruszenia t y l k o  w  trybie odwołania. Należy przyjąć, 
że zasada koncentracji środków prawnych § 296 p. k. ma tu 
zastosowanie. Jeśli obrażono istotne w danym wypadku prze­
pisy postępowania, sąd odw oław czy usunie usterki lub uchyli 
zaskarżone orzeczenie — także w postępowaniu uproszczonem, —  
polecając sądowi I. wydanie nowego. Odwołanie załatwia się 
po przesłuchaniu oskarżyciela p u b l i c z n e g o  na posiedzeniu 
niejawnem, chyba że według § 471 p. k. lub art. 7 ust. o post. 
uproszcz. odbędzie się rozpraw a;

b) inne orzeczenia: do 8 dni po zawiadomieniu zażaleniem 
do sądu w yższego (odw oław czego lub Najwyższego), w postę­

1) jak uw. 2, str. 283.
2) za wzorem amerykańskim nadzoruje (liberte surveillee) w Anglji 

zasądzonego w czasie próby Probation Ofiicer. W naszej ustawie brak 
postanowienia uzasadniającego nadzór; brak też stosow n ego  aparatu — 
zw łaszcza, że  cyt. rozp. zakazuje wykonywać go przez organa bezpie­
czeństw a. Zawiera ono jednakow oż celow e elem enta i należy się sp o ­
dziew ać, że  nie będzie ono źródłem  nadużyć.

3) R ozdział XXIV p. k. odnosi się do postępow ania przeciw „oskar­
żonym" tj. tylko do prawom ocności wyroku.
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powaniu uproszczonem do trybunału I. inst. Jeśli w  dniu ustnego 
ogłoszenia uchwały zażądano jej doręczenia, termin 8-dniowy  
liczy się od doręczenia. Zażalenie załatwia sąd na posiedzeniu  
niejawnem.

Restytucja z powodu upływu terminu do zaczepienia orze­
czenia zawartego w  wyroku uzasadniona w §  364 p. k., niedo­
puszczalna jednak dla zażaleń 1). Odwołanie i zażalenie na ko­
rzyść zasądzonego wstrzymują wykonanie kary.

Zażalenie w obronie ustawy (§§  33 i 292 p. k.) jest dopu­
szczalne. Ponadto będzie mógł zasądzony korzystać w toku p o ­
stępowania z zażalenia po myśli §  15 p. k.

IX. Artykuł 14 ustawy odnosi się do spraw osądzonych  
przed wejściem ustawy w życie. (Arg. „orzeczonej już kary“ 
oraz sprawozdanie ref. senatora Ringla na posiedzeniu Senatu 
druk Nr. 422).

Ustawa w eszła w życie 15. lipca 1926.
Należy się spodziewać, że praktyka przezwycięży trudności 

jej zastosowania i luki — oraz ku pożytkowi społeczeństw a zreali­
zuje humanitarne jej tendencje.

W ypada też wyrazić życzenie, aby małopolskie sądownictwo  
trafnem stosowaniem  ustawy rozwiało kilkakrotnie pod jego 
adresem wyrażone obawy ustawodawców i ponownie w pełnej 
mierze uzasadniło sw ą dawną sławę.

OTTON LANDSBERG,
były  m in is te r  sp ra w ie d l .  Rzeazy n iem .  i poseł  

n a  Sejm Rzeazy.

Przesilenie w  niemieckim wymiarze 
sprawiedliwości *).

Ludzie jak i państwa chełpią się chętnie cnotami, których nie mają. 
Pruskie państwo zw ierzchnościow e (Obrigkeitsstaat) niem ało sob ie w m a­
w iało z tytułu n iezaw isłości sw oich sędziów . Lecz ich edukacja i dobór, 
a zw łaszcza  ich aw ans opanow ane były w zupełności dążnością państwa  
do obsadzania sądów  ludźmi wiernie oddanymi istniejącemu system ow i 
rządów , a przytem gotow ym i do pokrywania wszelkich reakcyjnych przed­
sięw zięć, chociażby one nie w iedzieć jak bardzo były zdrożne. „Nieza­
wiśli" sęd ziow ie pruscy byli — jeśli już nie czem ś gorszem  — niew olni­
kami zasad, którym zaw dzięczali sw e posady. Manteuffel i Bismarck 
mogli bvć z  nich zadow oleni i przyznać tym sw oim  wiernym sługom  — 
nieusuwalność.

J) Nierównom ierność nieuzasadniona i w  materjałach do ustawy  
nie przewidziana.

*) Artykuł pow yższy, ogłoszony na naczelnem miejscu w  dzienniku 
wiedeńskim „ N e u e  f r e i e  P r e s s e “ z 1. sierpnia b. r. zasługuje ze względu 
na swój temat i treść rewelacyjną, a niemniej na osobę autora, w  całej pełni 
na miano dokumentu dziejow ego z dziedziny powojennego wymiaru spra-
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Najwyższy Sąd pruski zasądzał w  okresie przełom u p osłów  opo­
zycyjnych sejmu krajowego z powodu wyrażeń (Ausserungen) uczynionych  
w Izbie w charakterze zastępców  ludu. Konstytucja poręczała posłom , 
iż nie wolno ich pociągać do odpow iedzialności karnej z pow odu po­
glądów  (Meinungen) w y p o w i e d z i a n y c h  w Izbie. Pruski ’ Sąd Apela­
cyjny (Obertribunal) w yniósł się  ponad to postanow ienie zapom ocą nie­
słychanego argumentu, iż ta ochrona konstytucyjna dotyczy jedynie po­
glądów , nie zaś czynów , a zatem w yrażeń . , ,

Konstytucja R zeszy Niemieckiej z r. 1871 g ło s iła : „C złonkow ie 
Sejmu R zeszy nie mogą w tym charakterze pobierać płacy ani w yna­
grodzenia". Gdy w latach ośm dziesiątych stronnictwa opozycyjne udzie­
liły niezamożnym posłom  na Sejm R zeszy drobnych odszkodow ań za 
poniesione wydatki, zajął Bismarck stanow isko takie, iż ow e odszkod o­
wania przedstawiają się z uwagi na zakaz konstytucyjny jako dane „na 
cel przeciwny obyczajności". Podług pruskiego pow szechnego Landrechfu  
służyło  fiskusow i prawo konfiskaty zysków  nieobyczajnych. Na podstaw ie  
tego przepisu i naciągniętej dedukcji Bismarcka w ytoczyły  w ładze pruskie 
przeciw szeregow i p osłów  skargi o wydanie wspomnianych odszkodow ań. 
N ajw yższy Sąd niemiecki, Sąd R zeszy (Reichsgericht) uznał te skargi jako 
uzasadnione i zasądził p osłów  na z a p ł a t ę . . .

Gdy konserwatysta prof. Geffcken o g ło s ił pamiętnik wojenny ce­
sarza Fryderyka z r. 1870, zarządził Bismarck przeciw niemu p ostępo­
w anie o zdradę kraju (I) a senat niemieckiego Sądu R zeszy zaw iesił nad 
uczonym areszt śledczy, który trwał przeszło trzy m iesiące.

wiedliwości. Ostatniej podniety do napisania go użyczyło snać autorowi po­
wszechne zgorszenie w yw ołane w  całym św iecie cywilizowanym przez skan­
dalicznie tendencyjne śledztwo prowadzone przez sędziego Dra Kóllinga 
w Magdeburgu w zmowie z mordercą Schroderem (towarzyszem partyjnym 
tegoż sędziego) przeciw żydowskiem u fabrykantowi Rudolfowi Haasowi jako 
obwinionemu o rzekome sprawstwo moralne morderstwa popełnionego przez 
Schródera na osobie komiwojażera Hellinga. Autor artykułu roztacza przed 
nami plastyczny obraz deprawacji n i e m i e c k i e g o  wymiaru sprawiedliwości, 
płynącej z reakcyjnego usposobienia i z partyjnej tendencyjności sędziów  
niemieckich. Zaprawdę — niejedna tutaj nasuwa się nam analogja do stosunków  
w  n a s z y m  dzisiejszym, polskim wymiarze sprawiedliwości! Jakże w iele  
analogij między śledztwem w sprawie Haasa, a śledztwem w sprawach My- 
kytyn-Jaeger-Steiger! . .  Dlatego oto artykuł pow yższy zasługuje też u nas 
na jak największe rozpowszechnienie. Mamy w nim pewnego rodzaju po­
ciechę — cokolwiek rzewną — iż Niemcy powojenne i na grzbiet pow alone 
przebywają przesilenie moralne w  swoim wymiarze sprawiedliwości w  tej- 
samej czy może nawet w jeszcze w yższej mierze, niźli my — w  Polsce Wy­
zwolonej i Zw ycięskiej. . .  Atoli najwyższa wartość obyczajowa i edukacyjna 
tego artykułu tkwi — jak się nam zdaje — w tern, iż daje on specjalnie
i nam w Polsce ze w szech miar pożądaną l e k c j ę  s z c z e r o ś c i ,  o t w a r ­
t o ś c i  i p a t r j o t y z m u  o p a r t e g o  n a  u m i ł o w a n i u  p r a w d y !  W naszym  
kraju, gdzie ciągle jeszcze każdy żywszy odruch przeciw fałszow i i przeciw  
tendencji w  judykaturze bywa ścigany jak zbrodnia a piętnowany jak blu- 
źnierstwo lub crimen laesae majestatis — (por. ostatnio np. pismo Wydziału 
lw ow skiego Związku sędziów  i naszą odpowiedź w zeszycie czerwcowym  
b. r. Głosu Prawa) — ten przykład pruskiego b. ministra sprawiedliwości 
i posła, który wbrew tradycjom ojczyzny Wilhelmów i Fryderyków nie za­
w ahał się w dzienniku światowym, jakim jest Neue freie Presse, postawić 
tendencyjny i reakcyjny wymiar sprawiedliwości sw ego kraju pod pręgierz 
cywilizacji — ten oto przykład powinienby na nas podziałać jak rozdarcie 
ociężałych chmur ciemnoty promieniami objaw ienia! Zobaczymy, czy tak 
podziała. Redakcja.
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W iadomo też, iż napływ zasądzeń o obrazę majestatu w zm ógł się  
za panowania Wilhelma II w  stopniu niepamiętnym od epoki cesarstwa  
rzym skiego. D ziś jeszcze grozą przejmuje nas myśl o tem, że  w r. 1899 
August Muller, późniejszy sekretarz stanu, zasądzony zosta ł przez try­
bunał karny w Magdeburgu za obrazę majestatu popełnioną artykułem  
dziennikarskim — na cztery lata więzienial

Państw o pruskie m ogło oczyw iście poprzestaw ać na n iezaw isłości 
sędziow skiej, która się w  takich wyrokach uosabiała. Lecz gdy mu cza­
sem sam odzielność sw oich sędziów  staw ała się  niemiłą, ignorow ało ją 
bezw zględnie. W pewnym procesie przed sądem  przysięgłych w Berlinie 
przeprowadzony zosta ł dow ód, że urzędnicy policyjni nadużyli sw ego  
urzędu do rażących aktów  gwałtu. (Na nas w  P olsce nie uczyni to już 
wrażenia 1 — Przyp. Red.). Gdy przewodniczący w pouczeniu prawnem  
celem wyjaśnienia przysięgłym pojęcia obrony koniecznej, przytoczył przy­
kładow o jedno z udowodnionych wykroczeń policjantów jako wypadek  
usprawiedliwiający obronę konieczną, zaw ezw ał pruski minister spraw ie­
d liw ości bezw łoczn ie tego sędziego  do siebie, by go należycie połajać.

Gdy pewien berliński trybunał karny uznał, że  dow ód prawdy na 
tw ierdzenie, iż saski Sąd krajowy w yższy  traktuje zw yczajow o socjal­
nych demokratów jako obyw ateli n iższego rzędu, zo sta ł przeprowadzony, 
przeniesiono przew odniczącego i w otantów  do senatów  cywilnych. A gdy 
radca sądu krajowego Aleksander Schmidt uw olnił Maksymiljana Hardena 
od oskarżenia o obrazę majestatu, zm uszono tego sędziego do w nie­
sienia podania o spensjonowanie.

Niemiecka republika przejęła od państwa zw ierzchnościow ego stan 
sędziow ski, którego członkow ie byli w  znacznej części ś m i e r t e l n y m i  
w r o g a m i  p o g l ą d ó w  w o l n o ś c i o w y c h .  Znikomo drobna część  
sęd ziów  starego państwa zdobyła się na tę uczciw ość, by odm ówić 
pełnienia nowej służby i przenieść się w stan spoczynku. W iększość  
przeważająca p ozostała  w urzędzie i z łoży ła  przysięgę na konstytucję 
demokratyczną. Zrazu roztropność nakazyw ała sw oje uczucia taić. R ezo­
lucje sędziow skich zrzeszeń i zebrań z czasu przewrotu państw ow ego  
nacechow ane były istną trw ogą przed uszczupleniem n iezaw isłości s ę ­
dziow skiej a w zględnie przed usunięciem dużej ilości tych, którzy się  
republikanom uprzykrzyli. Bo temsamem prawem, jak stare państw o przy 
wydawaniu ważnych nowych ustaw  materjalnych lub procesow ych uzy­
skiw ało od ciał ustaw odaw czych upow ażnienie do usuwania sędziów , 
których wiek daw ał pow ód do pow ątpiew ania, czy zdołają się  w żyć  
w now e ustaw odaw stw o, m ogła też demokracja niemiecka usunąć tych 
sęd ziów , którym nie przypisywała zdolności przystosow ania się do w y­
m ogów  nowej ery. Nie uczyniła tego jednak, a pob łażliw ość jej 
pom ściła się.

Z w zm ocnieniem  reakcji w  Niemczech poczęły  też reakcyjne po­
jęcia wśród sfer sędziow skich  znów  w ychodzić na jaw. Z początkiem  
1919 r. uznął Sąd R zeszy w ażność rozporządzeń rady rewolucyjnej ko­
misarzy ludowych, kładąc temsamem niejako p ieczęć pod rewolucję. 
Obecnie atoli spotykamy w orzecznictwie niemieckich, a zw łaszcza  pru­
skich sądów  w licznych wypadkach objawy lekcew ażenia rzeczypospolitej. 
Zmierza się zapom ocą w yroków  tendencyjnych do moralnego i zaw od o­
w ego  zniszczenia urzędników niemieckiej republiki. Proces magdeburski
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0 obrazę p ierw szego Prezydenta R zeszy nie jest odosobniony, choć jest 
to już ostatecznością, iż  fanatyzm sędziów  niem iecko-narodow ych nie 
cofnął się przed przypisaniem „jurydycznej zdrady stanu" m ężow i, który — 
gdy w szystko groziło rozpadem — p o łożył sw e życie na szalę i Niemcy 
ocalił.

Związki ojczyźniane doznają faworyzacji ze  strony przyjaciół par­
tyjnych, przywdzianych w togę sędziow ską. W razie starć między tam­
tymi a republikańskimi związkami, p ierw sze z  nich mogą być pew ne  
przyznania opieki paragrafu obrony kooiecznej. Na ław ie oskarżonych  
mają tylko ich adwersarze zasiadać.

Sądow nictw o republiki niemieckiej okazało się niezdolnem  do p o ­
skromienia politycznego skrytobójstwa. Ciężko obraźiiwe zarzuty przeciw  
ministrom republikańskim, nawet zarzut przekupstwa i zdrady głów nej, 
bywają karane grzywnami pieniężnemi, przyczem wymiar kary doznaje 
niekiedy uzasadnienia ujawniającego wyraźnie lekcew ażenie, które sąd  
żyw i w zględem  obrażonego. Nic nie ośw ietla  tej judykatury bardziej cha­
rakterystycznie, niżli ośw iadczenie kanclerza R zeszy i dotychczasow ego  
ministra spraw iedliw ości Marxa z trybuny Sejmu R zeszy, ż e  d o ś w i a d ­
c z e n i a  z e b r a n e  p r z e z e ń  w s ą d a c h  n i e m i e c k i c h  n a k a ­
z a ł y  mu  n a  p r z y s z ł o ś ć  w y r z e c  s i ę  w s z e l k i e j  o b r o n y  
c z c i .  Marx, który sam był sędzią w ysokiego stopnia, nie staw ia już 
naw et z pow odu najbrutalniejszych obelg wniosku karnego, nie mając
1 nie mogąc mieć tego bodaj zaufania, iż sąd do którego się zw róci, 
użyczy mu zadośćuczynienia. W obec czego też nie zaw ahał się  pow ziętą  
zasadę podać do w iadom ości publicznej.

Przewaga tendencyj wrogich republice w śród stanu sędziow sk iego  
spow odow ała  sędziów  republikańskich do zrzeszenia się w  republikańskim 
związku sędziów , który też jest cierniem w oku sędziów  kierunku w ro­
giego republice. Trudno tym ostatnim — rzecz to znamienna — w yobra­
zić sobie, iżby inny m otyw, aniżeli pospolite karjerow iczow stw o, sp o ­
w od ow ało  sędziów  republikańskich do zrzeszenia się.

Z końcem r. 1925 p ow zię ło  pruskie stow arzyszenie sędziów , do 
którego należy największa część sędziów  pruskich — uchwałę, iż odtąd ża­
den z jego członków  nie m oże przystąpić do innej organizacji, mającej 
na celu zastępstw o interesów  stanowych. Aczkolwiek reoublikański z w ią ­
zek sędziów  nie wytknął sob ie tego celu, nie ulegało już z góry żadnej 
w ątpliw ości, że  przeciw niemu w yłącznie była wym ierzona pow yższa  
uchwała. Stało się to jasnem, gdy w net potem oddział pow iatow y „Berlin" 
pruskiego stow . sędziów  wykluczył z pow ołaniem  się na tę  uchw ałę pre­
zydenta senatu sądow ego Grossmanna, będącego członkiem  Niemieckiego 
stronnictwa dem okratycznego i republikańskiego związku sęd ziów , nie 
mogąc znieść ani w ybaczyć Grossmannowi, iż tw ierdził publicznie, że 
w iększość sęd ziów  pruskich przepełniona jest wewnętrznem  przeciwień­
stw em  względem  republikańskiej formy rządów, że dom agał się od sw oich  
kolegów  szczerej wierności dla republiki, że  krytykował pew ne wyroki, 
które zbyt łagodnie określał jako „Fehlurteile", że  w reszcie dał wyraz 
nadziei, iż z czasem sam rozum podyktuje dużej w iększości sęd ziów  — 
obecnie reakcyjnej — iż trzeba republice sprzyjać.

Atoli wrogie usposobienie w iększości sędziów  pruskich w zględem  
demokratycznej formy rządów, posunięte już tak daleko, iż nie toleruje
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się  w sw ych szeregach kolegi zaw od ow ego oddanego republice, powinno 
mieć ten skutek, by państw o chw yciło  się środków  zaradczych przeciw  
niebezpieczeństw om  grożącym mu ze strony wielkiej ilości w łasnych  
urzędników sędziow skich. Niem ieccy republikanie nie chcą tego, by w de­
mokracji — jak to miało miejsce w  państwie zw ierzchnościow em  — prawo 
było gw ałcone przez tych, którzy są pow ołani do przestrzegania go — 
lecz też nie chcą oni, aby państw o, którego byt jest im drogi, było  
zw alczane przez tych, co się jego sługami mienią.

Z  niemieckiego prze łoży ł Dr. Lutw ak.

DR. J. LESSING.

N a marginesie artykułu prof. G ołąba o miejscowej 
w łaśc iw ośc i sądowej w  projekcie polskiej pro­

cedury cywilnej*).

Do art. 17. Szan. autor w  objaśnieniach sw ych  tego  przepisu sam  
zwraca uw agę na m ożliw ość mylnego podciągnięcia pod ten przepis także 
sporów  podpadających pod postanow ienie a n . 34.

Istotnie oba te przepisy: art. 17 i 34 w  swem  obecnem brzmieniu 
są ze sobą sprzeczne i wymagają stanow czo przeredagowania.

1 tak np. skarga o dług pieniężny zaciągnięty przez spadkodaw cę  
należy od chwili o ś w i a d c z e n i a  się do spadku jednak jeszcze przed 
o b j ę c i e m  spadku przez spadkobierców, przed forum art. 17-go, jak to  
wyraźnie wynika z  objaśnień prof. Gołąba.

Poniew aż jednak skargę taką skierow ać należy — po myśli §  550 
u. c. — już przeciw „ s p a d k o b i e r c o m  j a k o  t a k i m " ,  (którzy w tym 
czasie odpowiadają solidarnie), przeto byłaby też uzasadniona ^ w ła śc i­
w ość  sądu art. 34-go.

Zachodzi zatem  wyraźna antynomia, wymagająca korrektury.
W  art. 19 — w brzmieniu odbitki na str. 145 „Głosu Prawa" — 

zamiast sło w a  „przedmiotów prawnych" w inno op iew ać: „podmiotów  
prawnych" (tak sam o jak w art. 33 ostatnie zdanie). [Niewiadom o, czy 
błąd ten zaszed ł w  oryginalnym projekcie, czy też w  odbitce „Głosu  
Prawa"].

D o ari. 25 . Jakkolwiek słusznie tw ierdzi p. prof. Gołąb, że  §  88 
austr. normy jurysd., na którym przepis ten jest w zorow any, nie nasuw ał 
w ątpliw ości w  praktyce, to  jednak przedew szystkiem  dlatego, że  §  88 
n. j. zaw ierał — opuszczony w art. 25 — dodatek, że  „umowa (scil. 
o m iejsce dopełnienia) musi być wykazana dokumentem".

Skreślenie tego zdania w  projekcie art 25 p. p. c. pociągnie w prak­
tyce bardzo ujemne następstw a.

Kwestja m i e j s c a  dopełnienia um owy nie jest w  ustawach m a ­
t e r i a l n y c h  obowiązujących (obecnie przynajmniej) na ziemiach p o l­
skich, ani jednolicie, ani też w  każdej z osobna zupełnie jednoznacznie

*) Artykuł odnośny ogłosiliśm y w zeszycie Nr. 4 (kwiecień b. r.) 
G łosu Prawa. — P rzyp. Red.
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ustalona. D ość w  tej mierze porównać przepisy §  905 austr. ust. cyw . 
i art. 345 austr. ust. handl. (z których ostatni np. traktuje jedynie o chwili 
i miejscu przelewu odpow iedzialności, co jednak nie jest w cale równo- 
znacznem z miejscem „dopełnienia um ow y). O tóż o ile w  praktyce miej* 
sce dopełnienia umowy nie zostanie między stronami piśmiennie um ówione, 
a następnie zaistnieje między niemi spór o w łaściw ość sądu — zw łaszcza  
o ile strony będą miały sądy ogólnie w łaściw e na terytorjach dwóch  
różnych byłych zaborów , — nader często  będzie koniecznem przeprowa­
dzenie całego sporu i n m e r i t o, by m ódz rozstrzygnąć kw estję w ła ­
ściw ości sądu, a jeżeli w tedy sąd odnośny okaże się niew łaściw ym , w y­
niknie z tego  zmarnowanie znacznej ilości czasu, pracy i kosztów .

Inaczej zupełnie przedstawia się rzecz w razie p i ś m i e n n e g o  usta­
lenia przez strony miejsca dopełnienia umowy, które w  takim razie tylko 
nader rzadko będzie m ogło być zakw eztjonow ane przez jedną ze  stron 
(chyba zarzutem sfałszow ania podpisu i t. p. — co jednak w  praktyce 
nader rzadko się zdarza!) i w ów czas prawie zaw sze  m ożliwem  jest roz­
strzygnięcie kwestji w łaściw ości Sądu — o ile ona nawet zaistnieje — 
już w postępow aniu ograniczonem jedynie do tej kwestji, a zatem  
od razu.

Zdaniem mojem jest zatem postulat piśmiennego w y k a z a n i a  już 
w skardze miejsca dopełnienia um owy konieczny.

D o art. 2 6 . W przepisie tym brak — mojem zdaniem — po s ło ­
wach „z czynności" jeszcze s ł ó w : „ l u b  z a n i e c h a ń " ,  a ostatnie zdanie 
pow inno op iew ać: „ . . . w  którego okręgu dopuszczono się  tej czynności 
lub tego zaniechania".

Delicta i quasi delicta, które będą przyczyną skarg objętych tym 
przepisem , będą bowiem  polegały nie tylko na „czynnościach", ale i na 
„omieszkaniach". Brak zaś rozumnej przyczyny do ograniczenia w łaści­
w ości z art. 26 tylko do wypadków  „czynności spełnionych", a wyklu­
czenia -jej w  wypadku czysto  biernego zaniechania.

Do art. 29 . R ozdzielenie warunków w łaściw ości z tego przepisu  
w ten sposób, że warunki „nexus" i „compensabilitas" um ieszczono w  art. 
29 p. c., zaś, warunek„przedmiotowej w łaściw ości dla roszczenia w za­
jemnego" w  ustaw ie zaprowadzającej procedurę cyw., jest — mojem  
zdaniem — nieracjonalnem, gdyż utrudnia i komplikuje bezpotrzebnie 
sprawę, zam iast ją m ożliw ie uprościć.

D o art. 30. Stylizacja tego przepisu nasuwa w ątpliwości. Z ustępu 
pierw szego  wynikałoby bowiem , że  i skargi o zapłatę c z y n s z u  
należą rów nież w y ł ą c z n i e  przed forum rei sitae, gdyż i te spory  
są  bezw ątpienia również „sporami ze  stosunku najmu lub dzierżawy", 
Skoro zaś ustęp 2-gi ustanawia dla sporów  o czynsz tylko f n k u 11 a- 
t y w n ą  w łaściw ość  fori rei, należałoby też ustęp 1-szy przestylizow ać  
tak, by wykluczał w szelką w ątpliw ość i stanow ił z  ustępem  2-im jedną 
logicznie zwartą całość.

D o art. 32 . Przeois ten stanowi znaczną i bardzo dodatnią re­
formę w stosunku do obecnej praktyki na terytorjum b. zaboru austrjac- 
kiego, która dla spraw o prawa rzeczow e, oparte na u m o w i e  n i e  
uznaje z reguły w łaściw ości z §  81 u. j., a tylko ogranicza ją do sp o ­
rów o prawa w yw odzące się  z innych przyczyn jak np. z zasiedzenia
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Art. 32 p. p. c. zupełnie słusznie kładzie koniec temu stanow i 
rzeczy, nie dającemu się uzasadnić ze stanow iska logiki.

D o art. 34. W tekście (czy tylko w  odbitce „Głosu Prawa" ?) brak 
w  ostatniem zdaniu po słow ach „przed sąd w łaściwy" słow a „ p r z e d ­
m i o t o w o " .  Konieczność um ieszczenia tego  s łow a  wynika też z uwagi 
prof. G ołąba do tego artykułu, wyjaśniającej wyraźnie zamiar ustaw o­
daw cy.

Do art. 37 . Ustęp 1-szy tego przepisu nasuwa w ątpliw ości w  dwóch  
kierunkach, a w yw ody p. prof. Gołąba (na str. 137 „Głosu Prawa") wątpli­
w ości tych w cale nie usuwają.

Przedew szystkiem  z brzmienia tego ustępu nie wynika w cale za ­
sada (w edle prof. G ołąba sama przez się oczyw ista), „że forum proro- 
gatum jest sądem wyłącznym". W tekście brak zupełnie tego p ostan o­
w ienia i nie rozumie się też  ono sam o przez się, bo bardzo dobrze da 
s ię  też pom yśleć, iż strony chcą ustanow ić forum to jako forum facul- 
tativum. Najlepszym tego dow odem  jest przepis §  104 austr. normy jur., 
w edle którego sąd umowny jest sądem f a k u l t a t y w n y m .  Wynika to  
jasno z  napisów  odnośnych rozdziałów .

M ianowicie rozdział normy jur. zatytułow any „Besondere Gerichts- 
stSnde" obejmuje § §  7 6 —1C4 i rozpada się na 2 podrozdziały: 1. „Aus- 
schlieBliche", obejmujący § §  76—85 i 2. „W ahlgerichtsstande", obejmujący 
§ §  86— 104; każdy zaś z tych dwóch podrozdziałów  obejm uje poszcze­
gólne fora.

Otóż skoro w edle postanow ień austr. normy jurysd. forum pro- 
rogatum jest z a w s z e  fakultatywne, a praktyka uznała stan ten za 
dobry i rozumny, to  trudno utrzymywać, iż „zasada, że  forum proro- 
gatum jest sądem wyłącznym ", rozumie się sama przez się i nie w y­
maga w yraźnego ustalenia w  tekście.

Mojem zdaniem zasada ta jest naw et ani słuszną, ani tak bardzo
rozumną i przeciwnie ustaw a powinna wyraźnie forum to ustanow ić jako
forum f a k u l t a t y w n e .

W każdym jednak razie powinien zamiar ustaw odaw czy — taki 
lub owaki — znaleźć wyraźny i niedwuznaczny wyraz w  tekście ustawy,
tak jak to ma miejsce w  austr. normie jurysd.

Druga w ątpliw ość tyczy się dalszego w yw odu p. prof. G ołąba: „Zro­
zumiałe zaś jest sam o przez się, że przepis art. 37 ma na myśli jedynie 
poddanie się przez strony w łaściw ości sądu p o l s k i e g o ,  a nie zagra­
nicznego i dlatego niema potrzeby podkreślać tego w  samej ustawie".

Mojem zdaniem ma prof. Gołąb słu szność o tyle, że  z r e g u ł y  
strony będą się umawiały o sąd polski, ale n i e  zaw sze, czego d ow o ­
dem żyw a praktyka.

Piszący te s łow a  był niedawno zm uszony bronić tezy  p. prof. G o ­
łąba, zwalczanej jednak przez jednego z najświatlejszych adw okatów  
w St. (i w spółpracow nika „Głosu Prawa"), którego teza (o.n iedupuszczal- 
ności prorogacji sądu zagranicznego) ma też za sobą zdania takich p o ­
w ag jak Pollak, Schrutka, a naw et Neumann, który ją tylko czyni za ­
w isłą od uznania jej dopuszczalności także i w  odnośnej ustaw ie za ­
granicznej.
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Wynika z tego, że  niedwuznaczne wyjaśnienie tej kw estji w  t e ­
k ś c i e  ustawy jest konieczne, a zaniechanie tego p ozostaw i lukę, która 
w  praktyce będzie pow ozem  licznych sporów .

Do art. 40. Zwrot w tekście: „Z pośród których jeden m u s i a ł b y  
być w łaściw ym ". . .  nie w ydaje się odpowiednim  i m ógłby być za ­
stąpiony innym np. „ . . . z  których c o  n a j m n i e j  jeden jest w łaściw y  
w edle postanow ień niniejszej u s t a w y . . ." .

Co jednak w ażniejsze, oto, że  przepis ten nie rozstrzyga w ogó ie  
kw estji tej zupełnie jasno.

Cóż bowiem  ma się stać w  wypadku następującym : dwa sądy 
orzekły sw ą n iew łaściw ość, a p o z w a n y  (bo ustawa pozw ala każdej ze  
stron postaw ić taki w niosek), zwraca się do sądu bezpośrednio przeło­
żonego dla sądu pierw szego o ustanowienie sądu w łaściw ego  z pomię­
dzy nich. Natom iast p o w ó d  w ytacza spór ten przed sądem t r z e c i m ,  
n i e podlegającym ow em u sądow i w yższem u, i ten sąd trzeci uznaje s ię  
w łaściwym  i sprawę naw et rozstrzyga zanim, ów  sąd w yższy załatw i 
w niosek pozw anego: czy sąd ten będzie niew łaściw y już tylko dlatego, 
że ów  sąd w yższy, który go zupełnie nie brął w rachubę, uznał za  
w łaściw y sąd inny, mianowicie jeden z  dw óch pierwszych ? Czy w  takim 
razie też  będzie dopuszczalna rozprawa nad tem, czy sąd trzeci nie jest m oże 
fakultatywnie w łaściw y obok ustanow ionego przez sąd w yższy  ? Czy 
rozstrzygnięcie sądu trzeciego pozostanie w ażne, jeżeli żadna ze stron  
nie zaczepi jego w łaściw ości ?

W tym kierunku przepis ten wym aga uzupełnienia w zgl. od p o­
wiedniego przeredagowania.

Uwagi sprawozdawcy redakcyjnego:
Pomijając uwagi do art. 19, 26, 29, 30, 34 i (częśc iow o) do art. 40 

projektu Komitetu redakcyjnego poi. procedury cywilnej, jako bądź czysto  
stylistyczne, bądź prostujące tylko w idoczne omyłki w druku — zauw a­
żyć trzeba, co następuje:

Do art. 17. Przepisu §-u 550 austr. kod. cyw . interpretować nie 
można w  oderwaniu od przepisu §-u 547, w ypow iadającego zasadę, że  
dziedzic po przyjęciu spadku wyobraża sp ad k od aw cę: „Beide w erd en . . . 
fur Eine Person gehaiten". W obec tego w  przypadku, podanym przez p. 
dra Lessinga będzie miało zastosow anie forum z art. 17‘ a nie forum 
z art. 34 projektu, i niema m iędzy tymi artykułami żadnej sprzeczności. 
W przypadku tym chodzi w łaśnie o ow ą „kontynuację osoby zmarłego", 
o której m owa w m otywach do art. 17, o „chwilę, w  której majątek 
zm arłego nie przeszedł jeszcze na spadkobierców , nie sta ł się jeszcze  
ich majątkiem.

Nie można zresztą w poi. procedurze cyw. rozstrzygać kw estyj, 
należących do (dzieln icow ego) prawa materjainego, ani narzucać tam 
taką lub inną ich interpretację.

D o art. 25 . Kwestja konieczności wykazania umowy o m iejsce w y­
pełnienia zobow iązania dokumentem — jest kw estją czysto oportuni- 
styczną. Projekt odrzuca ten warunek, aby ułatwić w ierzycielow i docho­
dzenie sw ego  roszczenia, gdy nie zachow ano formy piśmiennej. I nie bę­
dzie żadnego nieszczęścia, choć sąd wda się w meritum sprawy w celu  
rozstrzygnięcia kwestji sw ej w łaściw ości, bo przepis art. 249 ustęp 2
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projektu pozw ala na przekazanie sprawy na w niosek pow oda sądów  
właściwem u.

D o art. 37 . Należy pamiętać o tem, że  artykuł ten zam ieszczonoi 
nie w śród sądów  konkurencyjnych, lecz jako ostatni z  przepisów  o są­
dach w yłącznych. Można się spierać o to, czy forum prorogatum ma 
być „fakultatywne", a w zględnie, czy stronom pozostaw ić decyzję o tem, 
czy ono ma być fakultatywne, czy w yłączne (tak projekt pierwotny). 
Ale nie można twierdzić, że  §  104 austr. N. J. uznaje to forum zaw sze  
jako fakultatywne. Por. np. orzeczenie S. N. z  2. października 1900 
L. 12526 (G. U. 1238), gdzie wyraźnie uczyniono zaw isłem  od w oli stron, 
czy forum prorogatum j e s t  w y ł ą c z n e .  N agłów ek: „Wahlgerichtsstande"  
dotyczy tylko artykułów 86— 101; artykuł zaś 104 m a i n n y  n a g ł ó w e k  
(Vereinbarung tiber die ZustSndigkeit der Gerichte).

Komitet redakcyjny skreślił pierwotny ustęp 2 art. 37. w ychodząc  
z założenia, podanego w m otywach. Ale m otywy nie mają, jak w iadom o, 
mocy wiążącej, i dlatego ostrożna redakcja obecna art. 37 proj. da prak­
tyce m ożność doboru takiej drogi, jaką uzna za  najbardziej celow ą  
w  tej mierze.

Przepisy jurysdykcyjne w poi. procedurze cyw. pisane są  tylko dla 
sądów  polskich, w ięc i prorogatio fori odnosić się m oże tylko do pol­
skich sądów .

Do art. 40 . Decyzja sądu przełożonego nad sądem, który pierw szy  
w szczą ł spór, n i e  s t o i  w c a l e  n a  p r z e s z k o d z i e  w ytoczeniu sporu 
przed jakiś trzeci sąd, byleby sąd ten był w łaściw ym . Jeżeli strony nie 
kwestjonują jego w łaściw ości i on sam za w łaściw y  się uznał — sprawa 
załatw iona! O n iew łaściw ości lub o „fakultatywnej" tylko w łaściw ości 
takiego sądu nie m oże być w ów czas m owy, i niema kw estji, że  jego  
rozstrzygnięcie będzie w ażne. Gdyby jednak p ow ód w ytoczy ł następnie 
spór przed inny sąd, oznaczony decyzją sądu „bezpośrednio przełożo­
nego" jako w łaściw y, w ów czas pozw any ma zarzut litis pendentis w zgl. 
rei iudicatae.

Artykuł 40 nie wymaga zatem ani uzupełnienia, ani przereda­
gowania.

ST. SEMPOŁOWSKA.

Cyfry, które ostrzegają.
Komisja sejm owa stw ierdziła straszne przeludnienie w ięzień. W nie­

których więzieniach liczba aresztantów jest 3 — 5 razy w iększa, niż liczba  
miejsc przez regulamin danego w ięzienia przewidziana.

W skutek tego w więzieniach w  Łodzi, w  Krakowie, w Równem, 
w Łucku i innych, na jednego w ięźnia przypada l -5 sześciennego metra 
powietrza, zam iast 16 — 20, jak tego  wymagają wskazania higjeniczne dla 
ludzi przebywających stale w zamkniętych ubikacjach.

Trudno sob ie  wyobrazić, jak w tym natłoku ludzie mogą u łożyć  
się do snu — śpią często  po 2 lub 3 na jednym sienniku, często  bez

‘) Artykuł ten, ogłoszony w tygodniku warszawskim „G łos Prawdy11 
Nr. 152, drukujemy ze  względu na aktualność i w agę poruszonych w nim 
braków naszej procedury sądowo - karnej i naszego więziennictwa. Przyp. Red.
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siennika, jak mogą siedzieć, pom ieścić się w  chwili, gdy nie stoją w  urzę­
dow ych szeregach na baczność. Przy każdym ruchu człow iek  tam p o ­
trąca człow ieka, depce po nim prawie.

Ludzie, w chodzący do tych cel z w olności — duszą się w zep su ­
łem  powietrzu, nie mogą oddychać, wstrzymują torsje.

W tych warunkach z decyzji (lub za zezw oieniem ) w ładz spraw ie­
dliwości żyje w R zeczypospolitej kilkadziesiąt tysięcy ludzi przez m ie­
siące, lata długie, nieskończenie długie lata — często  do końca życia, 
t. j. dokąd im s ił starczy.

Liczba w ięźniów  w R zeczypospolitej nie jest dokładnie znaną. 
Urzędowa statystyka nie obejmuje wszystkich uw ięzionych — podaje 
tylko cyfry, odnoszące się  do w ięzień sądow ych, gdy w aresztach p o li­
cyjnych, zw łaszcza na kresach wschodnich — tysiące ludzi przetrzym y­
wanych jest w śledztw ie w aresztach policyjnych — w b r e w  p r a w u  
nietylko po kilka tygodni *), ale i po kilka miesięcy. Statystyka nie obej­
muje też zupełnie żołnierzy, przebywających w więzieniach i aresztach 
w ojskow ych.

W przybliżonem obliczeniu liczba uwięzionych w  Polsce dochodzi 
o g ó łe m : w więzieniach i aresztach sądow ych, policyjnych i w ojskow ych  
48.000 do 50.000 ludzi.

Jeżeli od ogółu  ludności (28,000.000) odejm iem y małe dzieci, po­
zostanie 24,000.000 — 25,000.000 to znaczy, że  w Rzeczypospolitej Polskiej 
na każde 1.000 obyw ateli jest 2 więzionych.

Odsetek to duży. Cyfra ta stanie się jeszcze  wym owniejszą, gdy 
porównamy ją z odpow iednią statystyką na zachodzie Europy. W e Francji 
po wojnie jest w ięźniów  0*8 pro mille, w  Belgji 0 8, w  Szwajcarji 0-7, 
w C zechosłow acji 0'7, w Anglji 0 3 .

Cyfry w ięźn iów  podaw ane przez urzędow ą statystykę w roczni­
kach Statystycznych (rok 1923 i 1924), a odnoszące się w yłącznie do 
w ięźniów  sądow ych są następujące:
d. 1. VII. 1922 było  w 349 więzień, na ogóln. 353 więzień 28.488 w ięźniów

„ 1. I. 1926 „ „ ? „ „ „ ?) Sejmowej (32.639 „
t. j. w okresie prac Komisji liczba w ięźniów  stale w zrastała o 230 ludzi 
m iesięcznie.

Cyfry otrzymane przez Komisję nie są jednak zupełnie pewne. Nie 
mówią, ile w ięzień jest w nich uw zględnionych, pozatem  dane te p o ­
chodzą z  informacji b. dyrektora Departamentu karnego, p. G łow ackiego, 
który w spółcześn ie  podał P. M inistrowi i Komisji Sejm ow ej sfa łszow ane  
dane o liczbie w ięźniów  politycznych (jako cyfrę ogólną, która docho­
dziła' w tedy prawdopodobnie do 5.000 — podał 1.476 t. j. dane z 55

') Konstytucja dopuszcza tylko 2 4 -godzinny areszt bez badania sę ­
dziego śledczego. Urzędy policyjne obchodzą to prawo fikcją, pozorami, 
chwilowem wejściem sędziego śledczego do urzędu policyjnego, zgóry przy­
gotowanym dokumentem, opatrzonym w podpis sędziego — lub zgoła for­
malności nawet pomijają, wbrew kodeksowym przepisom — prowadzą te 
same pierwotne dochodzenia śledcze (dające pole do szeregu zwyrodniałych 
wybryków). Na kresach wiele stanowisk sędziów  śledczych jest od dłuższego 
okresu czasu nie obsadzonych.

„ 1. 1. 1923 „ „ 120 „
„ U I. 1924 „ „ ? „
„ 1. I. 1925 „ „ ? „

345 26.326
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w ięzień — zam iast z 342 w ięzień 1). O ile praw dziw e były cyfry, p o ­
dane przez tego kierownika Departamentu trudno przew idzieć, — w każdym  
razie przy znanej tendencji Departamentu sądzić można, że  są one raczej 
zm niejszone niż pow iększone.

Przyczyną przerażająco wielkiej liczby w ięźn iów  jest zapew ne p o ­
w ojenny w zrost przestępczości wśród społeczeństw a, — lecz z drugiej 
strony bardziej decydującym pow odem  tego  przepełnienia w ięzień jest 
w a d l i w a  o r g a n i z a c j a  i f u n k c j o n o w a n i e  w ł a d z  p a ń s t w o ­
w y c h ,  w a d l i w a  p o l i t y k a  k r y m i n a l n a .

Psychoza wojenna z konieczności dotyka na równi z obywatelam i 
prywatnymi i obyw ateli pełniących służbę publiczną i staje się w  ich 
rękach zabójczą siłą. Charakterystyczne dla nastrojów pow ojennych, 
l e k c e w a ż e n i e  ż y c i a  l u d z k i e g o ,  t e m b a r d z i e j  d o l i  l u d z ­
k i e j  — o d b i j a  s i ę  p o w s z e c h n i e  b a r d z o  s i l n i e ,  a b a r d z o  
z g u b n i e  n a  d z i a ł a l n o ś c i  u r z ę d ó w .  A r e s z t o w a n i e  c z ł o ­
w i e k a ,  p o z b a w i e n i e  g o  n a j c e n n i e j s z e g o  d a r u :  w o l n o ś c i ,  
d o k o n u j e  s i ę  z p r z e r a ż a j ą c ą  ł a t w o ś c i ą  i z z u p e ł n y m  
b r a k i e m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Dla rzekomej ochrony praw i doli 
obyw ateli, tak ła tw o pozbaw ia się w olności rów noprawnego obyw atela.

— Gdy się okaże niewinnym, sąd go uwolni — m ówią w ładze.
Ale spraw iedliw ość u nas jest nierychła. N ieszczęśliw a ofiara n ie­

odpow iedzialnych urzędników — traci w  więzieniu prewencyjnem m ie­
siące, lata życia, zanim sąd wyrok sw ój w ypow ie.

N i e s u m i e n n e  l u b  b e z m y ś l n e  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  
w ł a d z  a d m i n i n i s t r a c y j n y c h  i s ą d o w y c h  d o  o b y w a t e l i — ł a ­
mi e  b e z k a r n i e  p r a w a ,  z a p e w n i o n e  i m p r z e z  k o n s t y t u c j ę .

Lekkomyślne aresztowania, dokonyw ane przez policję — pow iem  
w ięcej bezprawne, często  św iadom ie bezpod staw ne; lekkom yślne odda­
wanie podejrzanych przez policję w ładzom  sądow ym  — i zarzucanie tą 
drogą urzędów  sądow ych śledczych olbrzymim materjałem; lekkom yślne 
stosow anie przez w ład ze sądow e d ługotrw ałego aresztu jako środka 
prew encyjnego; niesumienne przeciąganie w  nieskończoność śledztw a  
i ła tw e odkładanie terminu rozpraw sądow ych 2) ; lekkom yślne w yroko­
wanie sądów  pierw szej instancji, które zm usza prawie w e wszystkich  
procesach politycznych do apelow ania; — w reszcie okrutne wyroki są ­
dow e, które posłuszne dotąd carskim kodeksom , krzywdzą tysiące oby­
w ateli nie zaliczając im długotrw ałego aresztu prew encyjnego do w y ­
roku — oto  szereg zjawisk, powtarzających się system atycznie w pro­
cesach i postępow aniu karnem.

Statystyka działalności sądów  karnych rzuca też sm utne św iatło  
na dolę w ięźniów  i m ów i o nienormalnem funkcjonowaniu w ładz spra­
w ied liw ości. Liczba spraw karnych jest tak w ielką (czy też aparat tak

x) Już po stwierdzeniu przez posła Uziembłę tego sfałszowania doku­
mentów podanych Ministrowi i przedstawicielom Sejmu — p. Głowacki usu­
nięty ze stanowiska kierownika Departamentu — został mianowany sądowni- 
kiem. Nominacja ta, po stwierdzeniu takiego faktu, bardzo charakterystyczną 
jest dla naszych stosunków sądowych.

a) W W arszawie sprawa Granasa 4 razy spadała z porządku obrad; 
sprawa Róży Szapiro 3 razy spadła z wokandy; sprawa Grzeszczaka, Pur- 
mana i innych, której odłożenie w  tych dniach w yw ołało taką burzę wśród  
obwinionych i ich rodzin — już drugi raz została odłożona.
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nieudolny), iż olbrzymia liczba spraw, zw łaszcza  politycznych, co rok 
pozostaje niezałatwiona, a liczba ta rośnie z  roku na rok.

I ta k : w  sądach pokoju (pow iatow ych) i sądach okręgowych 1 i II 
instancji p ozosta ło  niezałatwlonych :

w 1921 r. — 170.332 sprawy („Rocznik Statystyczny"), 
w 1922 r. -  294.215 „ „ „
w 1923 r. — 319.536 „ „ „
Gdyby w  1924 r. chciano wyrównać zaleg łości, musianoby sądzić  

oprócz spraw bieżących dziennie tysiące spraw zaległych. To niem ożliwe. 
Stały w zrost tych za leg ło śc i wygląda najbardziej zatrważająco. Znów  
w 1924 r. musiały pozostać olbrzymie zaleg łości na 1925 r.

Trudno w ierzyć w  g o ło s ło w n e uspakajanie opinji publicznej, ż e  
stan rzeczy jest dzisiaj lepszy.

Nie można w  to wierzyć bez poznania danych sądow ych za  
ostatnie 2 lata. — Zwiększająca się stale liczba aresztowań nie dozw ala  
na optym istyczne przypuszczenia.

1 znów  w rócę do w ym ow y cyfr. Nie mając danych urzędow ych, 
przytoczę, dane og ło szon e  w jednodniówce „Amnestja". Znam dobrze 
stosunki w ięzienne — i dane te wydają mi się prawdziwe. (Patrz poniżej 
tabelka). Jednocześnie ze  wzrastającą liczbą zaległych spraw sądow ych, 
wzrasta długotrw ałość aresztu prewencyjnego.

Oto jak w ygląda ta statystyka („Rocznik Statystyczny 1924 r.): 

Procesy polityczne od I. czerw ca 1925 r. do I. czerw ca 1926 r.

Ilość

spraw

Liczba 
w yroków  
w latach

Łączna suma 
w yroków  
w  latach

Aresztowania 
liczba now o  

aresztowanych  
osób

1925 r.

VI miesiąc 40 204 503 264
VII „ 41 105 212 324
VIII „ 34 103 223 375
IX „ 39 100 233 1.007
X .. 47 170 364 453
XI „ 46 168 226 305
XII 41 220 325 340

1926 r.

I miesiąc 40 304 428 478
II „ 45 207 405 415
III .. 50 217 311 734
IV „ 39 ') 407 304 1.379
V 3 5 2) 236 104 373

O gółem . . 497 2.441 3.638 6.447 8)

') 5 rtrocesów odroczonych.
2) 10 zbiorowych procesów odroczonych.
3) na 2.441 osadzonych, przybyło 6.447 aresztowanych (!).
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W b. K ongresówce, ziemiach wschodnich jako środek zapobieżenia  
uchylenia się od sądu i śledztw a zatrzymano w a reszc ie :

1921 r. 1922 r.

O g ó ł e m ................................................................. 8.550 12.444
Do 7 d n i ................................................................. 732 930
Od 7 dni do 1 m ies ią ca ................................. 2.202 3.034
Od 1 miesiąca do 3 m iesięcy . . . 1.611 3.605
Od 3 m iesięcy do 6 m iesięcy . . . 1.188 2.049
Od 6 m iesięcy do 1 roku . . . . 820 1.536
Od 1 roku do 2 l a t ......................................... 282 538
Od 2 lat do 3 l a t ......................................... 31 105
Pow yżej 3 l a t ................................................. 3 27
W arunkowo zatrzymani w areszcie do 

w niesienia k a u c j i ......................................... 1.481 1.220

Że te stosunki nie uległy poprawie na lepsze, lecz raczej pogor­
szy ły  s ię ,  dow odzi niezbicie spraw ozdanie Komisji sejm ow ej, która 
w  1925 r. spotykała całe grupy ludzi, siedzących w  więzieniu prewen- 
cyjnem 2 — 3 lat i w ięcej, a poseł Sobolew ski z imienia i nazwiska cy­
tow ał w Sejmie szereg w ięźniów  politycznych, którzy w więzieniu pre- 
wencyjnem  wileriskiem przebyli 2 a naw et 3 i pół roku.

Przed kilku dniami otrzymałam z tegoż więzienia list niejakiego 
M ichajłowa Mikołaja, który tw ierdzi, źe  siedzi jako śledczy juź 4 latał 
(n iezaliczone do wyroku). P o se ł Sommerstein na posiedzeniu Komisji 
prawniczej Sejmu twierdził, że  w w ięzieniach polskich 75 °/0 w ięźniów  
politycznych czeka od d w ó c h  l a t  na ukończenie śledztw a.

Z całą stanow czością tw ierdzę, iż w  R zeczypospolitej Polskiej 
w tej chwili setki ludzi przebyw a w więzieniu prewencyjnem około  3 lat, 
a tysiące jest takich, którzy w areszcie prewencyjnym męczą się po 
2 lata z tem przekonaniem, że polskie w ładze sądow e — przeciągając 
tak lekkom yślnie dochodzenia — potem z poczucia g łębokiego szacunku 
i przywiązania do kodeksu carskiego — w ięzienia tego w poczet wyroku 
im nie zaliczą.

W sprawach politycznych — w edług moich obliczeń — w ięzienie  
prewencyjne od chwili aresztu do ostatecznego wyroku trwa przeciętnie 
22 m i e s i ą c e . . . .  Za n ied ołęstw o lub niesum ienność w ładz sądow ych  
w iększość w ięźniów  politycznych jest karana prawie dwuletniem w ięz ie ­
niem dodatkowem , p oza-w yrokow em .

Czy nie jest karygodnem skazyw anie ludzi, często  zg o ła  niewin­
nych, dopiero podejrzanych o przestępstw o — na mękę kilkuletniego  
w ięzienia — przeważnie strasznego więzienia, w  sw ych warunkach fizy­
cznie i moralnie zabójczych — (regulamin polski nie zna różnic między 
w ięzieniem  karnem i śledczem ).

Nad krzywdą człow ieka uw ięzionego ani w ładze, ani spo łeczeń ­
stw o, nie zw ykły się zastanawiać, uw ięzionego wbrew duchowi prawa,
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traktuje się jak winnego — winnego zaś traktuje się zaw sze jako po­
zbaw ionego praw ludzkich i obyw atelskich.

Na tę krzywdzącą obyw ateli formę działania w ładz administracyj­
nych i spraw iedliw ości nikt nie zwraca uwagi, nikt energicznie nie szuka 
środków zaradczych. O gół wraz z  władzami spraw iedliw ości ulega jednej 
psychozie : obaw ie, aby jednostka winna nie uniknęła kary — i dla tej 
maksymy spokojnie patrzy na krzywdę tysięcy w spółobyw ateli, na ruj­
now anie stanu praworządnego w Państw ie i poczucia praworządności 
w śród społeczeństw a.

Niewiara, nieufność, brak szacunku dla prawa, sędziego i sądu, 
jakie dziś cechują nasze społeczeństw o, są logicznem następstwem  
tego stanu rzeczy, jaki panuje w dziedzinie akcji sądowej i karnej.

Uporządkowanie jej to sprawa najpilniejszej potrzeby państw ow ej. 
Nie uporządkuje i nie naprawi tej sprawy ten, kto się nie zdobędzie na 
odw agę śm iałego przeciwstawienia się  panującym nastrojom, kto nie  
przeciw staw i panującej zasadzie — zasady, iż większą zbrodnią, wię- 
kszem niebezpieczeństwem dla Państwa i społeczeństw a jest skazać 
jednego niewinnego człowieka, niż wyrozumienie, wybaczenie, nawet 
nie pociągnięcie do odpowiedzialności 10 ludzi w innych.

To zasada nietylko chrześcijańska, moralna, — ale w państw ow ych  
stosunkach mądra politycznie i przewidziana w prawie obow iązującem , 
jako podstaw ow a zasada.

M E M O R J A Ł Y * )
Podkomisji specjalnej Komisji III Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj 
Prawniczych w sprawie naprawy Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej 

z dnia 17. marca 1921.
W sk ła d z ie : Przewodniczący — H. Konic, Zast. Przewodn. — A. 

Mogilnicki i K. Birgfellner, Referenci — St. Car i A. Chmurski, Sekretarze — 
K. G łębocki, A. Bogucki i E. Neymark, a ponadto: T. Hilarowicz, J. 
Kopczyński i W. Supiński.

M em orjał I.

W dalszym toku prac nad rewizją Konstytucji z dnia 17. marca 
1921 r. Podkomisja specjalna Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj Pra­
wniczych zajm owała się kwestją z m i a n y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .

1. W tej mierze należy zaznaczyć na w stępie, że nietylko Kon­
stytucja polska przewiduje pięcioprzym iotnikowe (równe, tajne, b ezp o ­
średnie, pow szechne i stosunkow e) g łosow anie przy wyborach do parla­
mentu (art. 11 Konstytucji), lecz czynią to  prawie w szystk ie konstytucje, 
ogłoszone w  ostatnim, powojennym okresie czasu, a w ięc: łotew ska, 
estońska, litewska, pruska, czecho - słow acka, R zeszy niem ieckiej; kon­

*) Obydwa memorjały t. j. niniejszy i następny („o utworzeniu Rady 
Stanu Rzecz. P .“), nadesłane nam przez Sekretarjat Generalny Stałej Delegacji 
z prośbą o ogłoszenie, zawierają szereg doniosłych projektów do ustaw o­
dawstwa konstytucyjnego i wzbudzą niezawodnie żyw e zainteresowanie na­
szych Czytelników. Dyskusja byłaby w ielce pożądana — oczyw iście przed­
miotowa i nie wprowadzająca tendencyjnie partyjnych kątów widzenia.

P rzyp . Red.
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stytucja Irlandji stanow i również w  art. 26, że  członków  parlamentu w y­
biera się na podstaw ie przedstaw icielstw a stosunkow ego.

Jednakże w  życiu publicznem tych państw, zw łaszcza R zeszy nie­
mieckiej — jak stw ierdzono — daje się zauw ażyć tendencja do uchy­
lenia proporcjonalności w yborów , jako sprzecznych praktycznie z zasa­
dami demokratyzmu, stosow an ie ich bowiem  oddaje ludność i w ładzę  
państw ow ą na łaskę i niełaskę partji politycznych.

System  g łosow ania  nie na osoby, lecz na listy partyjne i tw o­
rzenie nadto list państwowych sprawia, że  kandydaci na p osłów  nie re­
krutują się niestety z elem entów  doborowych. Przy tym system ie za ­
zw yczaj na czele każdej listy um ieszcza się jedno, lub conajwyżej parę 
nazwisk osób istotnie poważnych, zasłużonych i pożytecznych działaczów  
społecznych, przyczem często  jedno popularne nazwisko zdobi listę w kilku 
okręgach jednocześnie. O soby te mają ściągać g łosy  w yborców  na daną 
listę. R esztę kandydatów stanow ią na listach bądź sto łeczn i i prowin­
cjonalni sekretarze i urzędnicy partyjni, bądź też osoby, w spierające ma- 
terjalnie dane stronnictwo i jego organy, albo też w spółdziałające czynnie 
w prowadzonej agitacji przedwyborczej, często  zupełnie nieznani w swym  
okręgu, nie znający tej ludności, warunków jej bytu, ani też potrzeb  
ow ego  środow iska, które im mandat poselski pow ierzyło.

R zeczony system , pow odujący pow oływ anie do parlamentu nie je­
dnostek, lecz numerów z listy stronnictwa, w yw iera demoralizujący w pływ  
na administrację państw ow ą. Niektórzy posłow ie  bow iem , pow ołani w om a­
wianej drodze, uważają mandat poselski za nagrodę ze strony danej 
partji politycznej i starają się, aby im przyniósł jak najwięcej korzyści, 
zajmują się tedy w szystkiem , prócz pracy w parlamencie, w  szczeg ó l­
ności zaś załatwianiem  w urzędach spraw sw ych w yborców . Pełno ich 
w każdym urzędzie, a administracja państw ow a, kierowana przez Mini­
strów parlamentarnych, często  — rów nież p osłów , nie posiada dość od­
porności na w pływ y poselsk ie. U r z ę d n i c y  a d m i n i s t r a c y j n i  n a ­
b i e r a j ą  w  t y c h  w a r u n k a c h  o c h o t y  z y s k a n i a  m a n d a t u  p o ­
s e l s k i e g o ,  z a p i s u j ą  s i ę  d o  s t r o n n i c t w i u 1 e g a j ą w  d u ż e j  
m i e r z e  i c h  w o l i .

Owo smutne dośw iadczenie innych państw Europy, znajdujące od ­
zw ierciedlenie w literaturze, skłania do uznania proporcjonalnego sy ­
stemu g łosow an ia  za nie w skazany. Podkom isja uznała, że  w art. 11 
Konstytucji Rzecz. Polskiej należałoby wykreślić w yraz: „ s t o s u n k o ­
w e  m “, u c h y l a j ą c  w t e n  s p o s ó b  p r o p o r c j o n a l n o ś ć  p r z y  
w y b o r a c h  d o  S e j m u .

2. Dalej Podkom isja rozw ażała kw estję utworzenia okręgów  jedno­
mandatowych.

Owa reforma nie byłaby obliczona na szkodę m niejszości naro­
dow ych, albowiem w okręgach o mieszanem zaludnieniu dałoby się za ­
stosow ać dwu - i trzym andatowość. Celem tej zmiany byłoby tylko przy­
stosow anie techniki wyborczej do przewodnich zasad naprawy ordynacji 
wyborczej w ogóle. Zasada przedstaw icielstw a m niejszości znana jest 
między innemi konstytucji rumuńskiej, jakoteż konstytucji Królestwa 
Serbów, Kroatów i S łow eńców .

W ychodząc z tego założenia, konieczne jest ustalenie zasady j e- 
d n o m a n d a t o w o ś c i o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  w o g ó l e  z z a -
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s t r z e ż e n i e m ,  i ż  w  w o j e w ó d z t w a c h  k r e s o w y c h  n a l e ż a ­
ł o b y  t w o r z y ć  o k r ę g i  d w u -  i t r z y  m a n d a t o w e w m i a r ę  
i s t o t n e j  p o t r z e b y  d l a  z a p e w n i e n i a  l u d n o ś c i  w ł a ś c i ­
w e g o  j e j  c h a r a k t e r o w i  n a r o d o w o ś c i o w e m u  p r z e d s t a w i ­
c i e l s t w a  ( z a s a d a  u w z g l ę d n i a n i a  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h ) .

3. Specjalną uwagę należy zw rócić rów nież na zachow anie w ła ­
ściw ego stosunku przedstaw icielstw a ludności miejskiej do wiejskiej, d o ­
tychczas bowiem m i e s z k a ń c y  m i a s t  b y l i  m a j o r y z o w a n i  
p r z e z  l u d n o ś ć  w i e j s k ą .  Zapobiegłoby temu wyodrębnienie w ię­
kszych miast i utworzenie z nich osobnych okręgów  wyborczych. Re­
forma w tym kierunku byłaby nader wskazana, a to ze  w zględu na 
w iększe uświadom ienie i wyrobienie polityczne obyw ateli miast i w ię­
kszych ośrodków . Różnice, jakie zachodzą w  tym kierunku w p o szcze ­
gólnych dzielnicach kraju nie pozwalają ustalić ogólnego kryterjum, np. 
miasteczko o 10.000 obyw ateli w b. Kongresówce jest ośrodkiem nie 
odbiegającem od okolicy wiejskiej w  stopniu tak wysokim , jak mniejsze 
od niego o p ołow ę miasteczko w M ałopolsce. D latego należy przyjąć 
zasadę, że  p r z y  u s t a l a n i u  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  n a l e ż y  
w y o d r ę b n i a ć  m i a s t a  (jako ośrodki więcej postępow e i kulturalne), 
o p i e r a j ą c  s i ę  n a  m e t o d z i e  i n d y w i d u a l i z a c j i  t y c h ż e .

4. Ewentualne tw orzenie kurji, zarów no narodow ościow ych, jak 
i w ykształceniow ych, byłoby niew skazane, prow adziłyby one bow iem  do 
pogłębiania różnic między poszczególnem i warstwami społeczeństw a, d o­
datnie zaś ich wyniki m ogłyby się okazać iluzorycznemi.

5. Ważną w dziedzinie ordynacji wyborczej jest kw estja ustalenia 
granicy wieku w yborców do Sejmu oraz kandydatów na p o s łó w ; d o ­
tychczasow e bowiem granice — lat 21 przy czynnem prawie wyborczern 
i lat 25 przy biernem, są zbyt niskie.

Z państw powojennych, granicę wieku w yborców  określają jedne 
na lat 20,. — jak R zesza niemiecka, Prusy, W olne miasto Gdańsk, Estonja, 
Austrja; inne — na lat 21, jak Łotwa, Litwa, C zecho- Słowacja, Ru- 
munja, Królestwo Serbów, Kroatów i S łow eńców , Irlandja.

Bierne prawo w yborcze służy obyw atelom , którzy ukończyli lat 20 
(Estonja), bądź lat 21, a to  w Irlandji i Ł otw ie, bądź 24 (Austrja, 
Litwa) i 25 (W olne miasto Gdańsk, Prusy, Rumunja), a nawet 30, mia­
now icie w Czecho - Słowacji, Egipcie, jakoteż w Królestwie Serbów, 
Kroatów i S łow eńców .

Ze w zględu na dotychczasow y poziom  nauczania i uspołecznienia  
obyw ateli oraz ich wyrobienia politycznego, zachow anie niskiej granicy 
wieku nie wydaje się celow e i p r a w o  w y b o r c z e  d o  S e j m u  p o ­
w i n n o  s ł u ż y ć :  c z y n n e  — o d  u k o ń c z e n i a  l a t  25, — b i e r n e  
z a ś  p o  u k o ń c z e n i u  l a t  30.

6. Kwestja. liczebności ciał ustaw odaw czych zasługuje na specjalną 
uwagę, bowiem dotychczasow a liczDa posłów  i senatorów  jest zbyt 
wielka. Jak wiadom o, dawne parlamenty naogół nie były bardzo liczne, 
z utworzonych zaś po wojnie — bardzo liczny jest czecho - słow acki, 
Izba poselska składa się bowiem z 300, a Senat ze 150 członków . Na­
tom iast zaledw ie ze 100 posłów  składa się parlament na Łotw ie i w Estonji. 
W Królestwie Serbów, Kroatów i S łow eńców  liczba p osłów  zależy od
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ogólnej liczby lu d n ości; na każde 40.000 obyw ateli ma przypadać 1 p ose ł, 
ponadto zaś o ile liczba mieszkańców w jednym okręgu wyborczym  
przekracza 25.000, w tym okręgu wybiera się jednego posła nadliczbowego.

Od liczebności ciał ustaw odaw czych zależy niew ątpliw ie szybkość  
i w ydajność ich pracy. D ziałalność parlamentu nie ogranicza się do usta­
w odaw stw a, służy mu bowiem  ponadto prawo i obow iązek sprawowania  
kontroli w  stosunku do Rządu.

Skuteczne w ykonywanie ciążących na parlamencie obow iązków  jest 
zależne oczyw iście od tego, czy parlament posiada dostateczną liczbę 
p osłów  i senatorów, pragnących i mogących uczestniczyć w  jego pracach.
Z tego względu w państwach pow stałych lub wskrzeszonych po wojnie, 
liczba członków  parlamentu nie powinnaby być zbyt nikła, tembardziej, 
że  p osłow ie  muszą od czasu do czasu odw iedzać sw e okręgi dla za- ' 
chowania kontaktu z wyborcami.

Z drugiej zaś strony, zbyt liczny skład parlamentu pociąga za  
sobą przedew szystkiem  lekcew ażenie obow iązków  poselskich przez stron­
nictwa polityczne, p osłów , a nawet kandydatów na p osłów . W parla­
mentach nielicznych każda jednostka i każdy oddany g ło s mają sw ój 
walor. D latego też kandydat na posła w ie, że czeka go pow ażna praca. 
W ie o tem rów nież stronnictwo polityczne, zwraca w ięc pewną uwagę 
na indywidualną wartość wysuwanych przez siebie jednostek. W czasie  
prac parlamentarnych — stronnictwa czuwają nad obecnością p osłów  
w parlamencie.

N atom iast w parlamentach licznych — jak wskazuje dośw iad­
czenie — dzieje się inaczej. Ani stronnictwa polityczne, desygnujące przy­
szłych posłów , ani przyszli posłow ie  nie zastanawiają się przeważnie 
nad tem, że w parlamencie trzeba pracować, albowiem w ydawanie ustaw  
i kontrola Rządu wymagają pracy i odpowiednich do niej kwalifikacji. 
Dzięki temu do parlamentu dostają się nawet analfabeci, praca zaś ich 
w dziedzinie ustaw odaw stw a daje wyniki oprakane.

P osłow ie  w parlamentach o licznym składzie uczęszczają rzadko 
na posiedzenia, dow odząc lemsamem, że są zbędni. O ile jednak biorą 
udział w  pracach Izby, pociąga to za sobą długotrw ałe debaty, prze­
w ażnie mające na celu nie przyczynienie się do udoskonalenia u staw o­
daw stw a, lecz wskazanie wyborcom, że ich poseł odgrywa rolę w par­
lamencie. Ponadto, utrzymywanie licznego parlamentu jest dużem obcią­
żeniem skarbu, w szelk ie zaś wydatki, które nie są bezw zględnie kon ie­
czne, są  szkodliwe.

Liczbę posłów  należy zmniejszyć do granic istotnych potrzeb na­
szego  kraju. O dpowiednie wnioski zaw ierały liczby: 224, 400 i 300. — 
Przyjęto ostatni, u s t a l a j ą c  l i c z b ę  p o s ł ó w  n a  300 i s e n a ­
t o r ó w  75.

7. Podkomisja rozw ażała nadto sprawę wynagrodzenia p osłów . 
W ychodząc z założenia, że' stałe w ynagrodzenie w pływ a ujemnie na 
psychikę członków  parlamentu i nie odpow iada zasadom  słuszności, je­
dnomyślnie uznano, że p o s ł o w i e  i s e n a t o r o w i e  p o w i n n i  o t r z y ­
m y w a ć  j e d y n i e  d j e t y  z a  k a ż d e  p o s i e d z e n i e  I z b y ,  w  k t ó-  
r e m  u c z e s t n i c z y l i .

8. W reszcie, Podkomisja zw róciła uw agę na kw estję nadużywania  
przez p osłów  mandatu przez dow olnie zbyt daleko posuniętą interpre­
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tację praw i obow iązków  p osła  w  dziedzinie ingerencji w  kom petencje 
w ładzy w ykonawczej. W skutek tego członkow ie Izb ustaw odaw czych  
w różnych państwach uważają się za uprawnionych do interweniowania 
w urzędach w  sprawach osób  prywatnych, starając się pow agą sw ego  
mandatu lub zapow iedzeniem  interpelacji, w zględnie interwencji u w ładz  
przełożonych, wpłynąć na przychylne załatw ienie poszczególnych spraw. 
D ochodziło naw et do tego w pewnych krajach, że  członkow ie parla­
mentu zwracali się do sądów  o w ydawanie przychylnych decyzyj w  ob ­
chodzących ich sprawach. Ażeby zapobiec m ożliw ości podobnego naduży­
wania mandatu poselsk iego u nas, Podkomisja uznała za w skazane uzu­
pełnienie art. 22 Konstytucji.

Przewodnią myślą postanowienia art. 22 było zagw arantowanie 
niezależności p osłów  od Rządu, który m ógłby zjednyw ać sobie poparcie 
p osłów  w drodze przysparzania im korzyści materjalnych, jak również — 
z drugiej strony — zabezpieczenie Rządu przed aspiracjami p osłów  do 
wyzyskiwania mandatu do zdobyw ania majątku.

Poniew aż interweniowanie p osłów  co do załatwiania spraw osób  
prywatnych jest równie niemoralne, a jeszcze bardziej szkodliw e dla 
kraju i sp o łeczeń stw a , demoralizuje bow iem  administrację państw ow ą  
i ludność, podkopuje pow agę prawa i wiarę w nie oraz zaufanie oby­
wateli do w ładzy  — w ydaje się rzeczą ze w szech  miar wskazaną uzu­
pełnić postanow ienie art. 22 Konstytucji przez dodanie, że  p o s ł o w i  
n i e  w o l n o  i n t e r w e n j o w a ć  p r z e d  w ł a d z a m i  a d m i n i s t r a -  
c y j n e m i  i s ą d o w e m i  w s p r a w a c h  o s ó b  p r y w a t n y c h ,  przy- 
czem należy ów  przepis opatrzyć sankcją, ustalając, że bezprawna in­
terwencja p osła  m a p o c i ą g a ć  z a  s o b ą  p o z b a w i e n i e  g o  
mandatu .

Przy rozważaniu tej kw estji zw rócono uwagę, że  w ś r ó d  p o s ł ó w  
z n a j d u j ą  s i ę  a d w o k a c i ,  k t ó r z y  w i e l o k r o t n i e  p r o w a d z ą  
s p r a w y  o s ó b  p r y w a t n y c h  w u r z ę d a c h  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h .  P o d k o m i s j a  s t a n ę ł a  n a  s t a n o w i s k u ,  ż e  w n o s z e n i e  
p r z e z  n i c h  p i s m  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o d w o ł a ń ,  p r z e ­
w i d z i a n y c h  w  p o s t ę p o w a n i u  a d  m i n i s t r a c y j n e tn , j a k o  
d z i a ł a l n o ś ć  j a w n a  i p r z e z  p r a w o  u z n a n a ,  n i e  n a s u w a  
ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i .  W z a k r e s i e  z a ś  i n t e r w e n c j i  o s o ­
b i s t e j  w c h a r a k t e r z e  a d w o k a t a ,  n i e  w o l n o  p o w o ł y w a ć  
s i ę  n a  m a n d a t  p o s e l s k i .

D otychczasow a praktyka wykazała, że  posłow ie, będący adw oka­
tami, umieli rozgraniczać praktykę zaw od ow ą  i spraw ow anie mandatu, 
p r z y c z e m  c z y n i l i  t o  w s p o s ó b ,  d o w o d z ą c y  w y s o k i e g o  
p o z i o m u  e t y k i .  — Można się tedy spodziew ać, że  będą tak p o stę ­
pow ali nadal, inaczej zaś — będą musieli pogodzić się z koniecznością  
zrezygnow ania z mandatu. O ileby w działalności publicznej posła , bę­
dącego adwokatem lub naw et nie będącego nim, zaszła  potrzeba w ska­
zania Rządowi, że jego organy nie funkcjonują sprawnie, a w ięc prze­
trzymują sprawy przy ich załatwianiu, lub że załatwiają je w sposób  
niew łaściw y, wskutek czego obyw atelom  dzieje się krzywda, — p o se ł 
m oże zaw sze  zw rócić się  do Ministra w e w łaściw y i najbardziej celow y  
sposób  w  d r o d z e  w n i e s i e n i a  i n t e r p e l a c j i .
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M em orjał II. *)

Projekt ustawy o utworzeniu Rady Stanu R zeczypospolitej Polskiej.

Art. 1. Zostaje utworzona Rada Stanu R zeczypospolitej Polskiej.
Art. 2. Do zakresu działania Rady Stanu n a leży :
a )  opinjowanie projektów rozporządzeń Prezydenta R zeczypospo­

litej, w ydawanych na podstaw ie art. . . . ustawy Konstytucyjnej,
b) opinjowanie, na żądanie Prezydenta R zeczypospolitej lub Rządu, 

projektów ustaw tudzież rozporządzeń w ydawanych przez Prezydenta  
R zeczypospolitej, lub przez w ładze naczelne na podstaw ie upoważnień  
odnośnych ustaw.

Art. 3. Na czele Rady Stanu stoi P rezes Rady Stanu, mianowany 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, na w niosek Rady Ministrów.

Zastępcą Prezesa Rady Stanu jest jeden z członków  Rady Stanu, 
w yznaczony przez Prezydenta Rzeczp. na w niosek Prezesa Rady Stanu.

Okres urzędowania Prezesa Rady Stanu trwa lat 5. Prezesow i Rady 
Stanu przysługują w szystkie prawa urzędnika państw ow ego, przewidziane 
ustaw ą z dnia 17. lutego 1922 r. o państw ow ej służbie cywilnej (Dz. u. 
Rz. P. Nr. 21 poz. 164) ustawą z dnia 9. października 1923 r. o  uposa­
żeniu funkcjonarjuszów państwow ych i wojska (Dz. u. R. P. N. 116 p. 924) 
oraz ustawą z dnia 11. grudnia 1923 o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjo­
narjuszów państw ow ych i zaw odow ych w ojskow ych (Dz. u. R. P. N. 6 
z 1924 p. 46), z tem jednak zastrzeżeniem , że w razie niezam ianowania 
go po upływ ie ukończonego okresu urzędowania ponow nie na dalsze 
pięciolecie, następuje bezpośrednie zw olnienie ze służby państw ow ej przy 
zastosow aniu odnośnych postanowień pow ołanej ustaw y emerytalnej. 
Stanow isko Prezesa Rady Stanu zalicza się do 2 st. sł.

Zastępca Prezesa Rady Stanu nie pobiera żadnego wynagrodzenia,
0 ile zastęp stw o nie trwa dłużej niż sześć  tygodni w ciągu jednego 
roku kalendarzowego. Za czas zastęp stw a ponad wskazaną normę za­
stępcy Prezesa Rady Stanu przysługuje wynagrodzenie, odpow iadające 
uposażeniu urzędnika 2 st. sł.

*) Mpmorjał niniejszy wraz z drugim powyżej ogłoszonym otrzyma­
liśmy dnia 5. sierpnia b. r. z prośbą o ogłoszenie, przyczem zauważamy, iż 
dopiero następnie doszedł nas Nr. 83 Dziennika Ustaw z 2. sierpnia b. r. 
zawierający rozporządzenie Prezydenta Państwa o R a d z i e  P r a w n i c z e j ,  
wzorowanej podobnie, jak i powyższy projekt na francuskiej Radzie Stanu. 
Projekt ten ogłaszamy z uwagi na to, iż w  niektórych swoich postanowie­
niach organizacyjnych — by tylko przykładowo wskazać na art. 4, 8, 9, 10
1 11 tego projektu — zdaje się on bardziej odpowiadać celowi i lepiej 
zabezpieczać g r u n t o w n o ś ć  i n i e z a w i s ł o ś ć  z d a n i a  tej nowej u nas 
instytucji państwowej, niźli ogłoszone rozpotządzenie, które pod tymi właśnie 
względami najistotniejszymi pozostawia niejedno do życzenia. Ogłoszony tedy  
niniejszem memorjał ma niewątpliwe znaczenie de lege ferenda, chodzi tu 
bowiem o instytucję powołaną do niezmiernie doniosłego zadania naprawy 
naszej tak zaniedbanej dotychczas umiejętności i techniki ustawodawczej.

Nadmieniamy w końcu, iż jeszcze z początkiem grudnia 1925 r. na­
desłała nam Stała Delegacja Zrzeszeń i Inst. prawn. materjały przygotowawcze, 
których owocem  jest projekt niniejszy — a mianowicie: dotyczący referat 
Prezesa Najw. Trybunału Admin. J. Kopczyńskiego, korreferat adw. E. Star­
czew skiego, oraz odnośne protokoły posiedzeń podkomisji specjalnej. Dla 
braku miejsca nie możemy niestety materjałów tych ogłosić, chętnie atoli 
udzielimy ich temu, ktoby w tym przedmiocie pragnął w ypowiedzieć się na 
łamach „Głosu Prawa". — Przyp. Red.
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Art. 4. Skład Rady Stanu, prócz Prezesa, stanow i trzydziestu (30 
członków  Rady Stanu, mianowanych przez Prezydenta R zeczypospolitej 
na w niosek Rady Ministrów z grona prezesów  i sędziów  Sądu N aj­
w yższego  i N ajw yższego Trybunału Administracyjnego, adw okatów , pro­
fesorów  prawa szkół w yższych oraz znaw ców  administracji i życia go­
spodarczego, przyczem przynajmniej p ołow a członków  winna posiadać 
w yższe  w ykształcenie prawnicze.

Członków  Rady Stanu pow ołuje się na lat trzy. Ustępujący człon­
kow ie Rady Stanu mogą być pow ołani powtórnie. Prezydent R zeczypo­
spolitej m oże odw ołać członka Rady Stanu przed upływem w skazanego  
trzyletniego okresu w yłącznie na podstaw ie uchwały Rady Stanu p o ­
w ziętej bezw zględną w iększością  g łosów  w obecności p o łow y członków .

Członkami Rady Stanu nie mogą być p osłow ie  i senatorow ie.
Art. 5. Rozpatrywanie spraw, należących do zakresu działania Rady 

Stanu, odbyw a się na posiedzeniach pod przewodnictwem  Prezesa Rady 
Stann w zględnie jego zastępcy. Dla w ażności uchwał Rady Stanu w y­
maganą jest obecność przynajmniej p ołow y członków .

Art. 6. Dla przygotow ywania opinji w  poszczególnych sprawach 
Rada Stanu m oże p ow oływ ać komisję, złożoną z członków  Rady Stanu 
pod przewodnictwem  w yznaczonego przez Prezesa Rady Stanu jednego  
z jej członków .

Do komisji mogą być pow oływ ani za zgodą Prezesa Rady Stanu, 
rzeczoznaw cy z poza grona członków  Rady Stanu.

Art. 7. Referentami spraw na posiedzeniach Rady Stanu są w y­
znaczeni przez Prezesa Rady Stanu członkow ie Rady, w zględnie prze­
wodniczący komisji, pow oływ anych zgodnie z art. 6.

Prezes Rady Stanu ma prawo w yznaczać na referentów również 
urzędników z Dersonela przydzielonego do biura Rady Stanu (art. 15).

Art. 8. Przy rozpatrywaniu projektów ustaw i rozporządzeń, opra­
cowanych przez poszczególne M in isterstw a; w posiedzeniach Rady Stanu 
mogą uczestniczyć interesowani M inistrowie, w zględnie delegow ani przez 
nich przedstawiciele.

W szystkie w ładze i urzędy państw ow e obow iązane są na żądanie 
Rady Stanu, w zględnie jej Prezesa, dawać potrzebne wyjaśnienia czy to 
w  drodze pisemnej, czy to przez delegow anie na posiedzenie Rady Stanu 
sw oich przedstawicieli

Art. 9. Na posiedzeniach Rady Stanu g ło s  stanow czy przysługuje 
jedynie Prezesow i i członkom  Rady Stanu, w szystkie inne osoby (art. 6, 
7 i 8) uczestniczą w posiedzeniach Rady Stanu jedynie z głosem  do­
radczym.

Art. 10. P rzygotow ane przez Radę Stanu opinje o projektach ustaw  
i rozDOrządzeń referuje na Radzie Ministrów jeden lub dwóch członków  
Rady Stanu, w yznaczonych przez Prezesa Rady Stanu, przyczem w re­
feracie winna być uwzględniona, z zaznaczeniem  stosunku g ło só w , i opinja 
m niejszości, o ile m niejszość teg o  zażąda.

Art. 11. Zmiany w projektach ustaw i rozporządzeń, rozpatrzonych 
przez Radę Stanu, zam ierzone przez Radę Ministrów, winny być po od- 
nośnem  posiedzeniu Rady Ministrów zakomunikowane Radzie Stanu dla 
rozw ażenia i postaw ienia w niosków  na następne posiedzenie Rady Mi­
nistrów, na którym następuje ostateczna decyzja.
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Art. 12. Rada Stanu obow iązana będzie projekty ustaw i rozpo­
rządzeń, w niesione do jej zaopinjowania rozpatrzyć w ciągu dwóch ty­
godni. Termin ten m oże być, na przedstawienie Prezesa Rady Stanu, 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej przedłużony, w zględnie skrócony w w y­
padkach nagłych i nie cierpiących zw łoki.

Art. 13. C złonkow ie Rady Stanu za sw oje czynności wynagrodzenia  
nie pobierają.

Członkom Rady Stanu zamieszkującym poza m. W arszaw ą, przy­
sługuje zw rot rzeczyw istych kosztów  podróży i pobytu w W arszawie.

Art. 14. W ewnętrzny tok urzędowania, sposób  obrad i prac określi 
regulamin, uchwalony przez Radę Stanu i zatw ierdzony przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej na w niosek  Prezesa Rady Stanu.

Art. 15. Radzie Stanu dodaje się odpow iedni personel urzędniczy 
i pom ocniczy.

Art. 16. W y k o n a n ie ................................pow ierza się Ministrowi Spra­
w iedliw ości.

Art. 17.............................................. niniejsze w chodzi w życie w miesiąc
po dniu ogłoszenia.

Na krawędzi orzeczeń Sądu Najwyższego 
w kwestji wysokości odsetek prawnych przy pretensjach 

w obcych waintach.
Już po og łoszen iu  artyku łu  w tej kw estji w m ajow ym  zeszycie  

Gł. Pr. (str. 193 nast.), o trzym aliśm y  z W arszaw y d a l s z e  orzeczenie Sądu  
Najw. o tezie  analogicznej jak poprzednie, tudzież uw agi krytyczn e p. 
adw. Dra H. L andesberga. Ze w zględu  na w agę przed m iotu  og łaszam y  
poniżej jed no i drugie  :

Przepisy Rozp. Prez. Rzeczyp. z 27, sierpnia 1924 Nr. 79/769 Dz. u. i Rozp. 
Min. Skarbu z 24. stycznia Nr. 9, poz. 72 Dz. u. (o ustawowych odsetkach 24% 
i 15%) nie odnoszą się do należności w obcych walutach.

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 26. maja 1926 Rw. 2001/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rew izję pozw anego od w yroku  S ą d u  A p e ­

l a c y j n e g o  w K r a k o w i e  z 30. czerw ca 1925 Bc. I I I . 115/25/5, k tórym  
zatw ierdzono w yrok  S ą d u  o k r ę g o w e g o  j. h a n d l .  w  K r a k o w i e  
z 21. styczn ia  1925 Cg. II . 86/24/25, zm ien ił zaskarżon y w yrok  w roz- 
strzy g n ien iu  co do stop y  procentow ej w ten sp osób  iż orzekł, że od  
przysąd zonej sum y 93.368 kor. czesk ich  ma pozw an y Bank zapłacić po­
w odow i od setk i po 6%.

Z u z a s a d n i e n i a :  ...N a to m ia st nie należą się pow odow i od setk i 
w w y so k o śc i 24%, g d y ż  Rozp. Prez. Rzpl. z 27. sierpnia  1924 Nr. 79, 
poz. 769 Dz. u. i późn iejsze nie m ają tu zastosow ania, jako oparte na  
ustaw ie z 31. lipca 1924 Nr. 71, poz. 887 Dz. u. dotyczącej napraw y  
Skarbu P ań stw a i popraw y gosp od arstw a  społeczn ego , a w ięc s to su n ­
ków  w ew nętrznych  Państw a. P rzep isy  te n ie m ogą  d o tyczyć  procentów  
od su m y należnej i płatnej za gran icą  w tam tejszej walucie.

Do tych  orzeczeń  naw iązuje p. Dr. H . L a n d e s b e r g  następujące  
u w a g i:

O rzeczenie Sądu N ajw yższego  I I I . R. 494/25, III . Rw. 1198/25 d o ­
tyczące w ysok ośc i odsetek  praw nych  przy pretensjach  w obcej w a­
lucie, k tóre Kol. Dr. Lutw ak w Nr. 5 „G łosu P raw a11 poddał ze  w szech  
m iar trafnej analizie k rytycznej, — p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  
w yw ołać m oże n iepożądany sk u te k : O rzeczenie to nie uw zględn ia  m ia­
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nowicie, że jest zdolne podkopać resztę istniejącego jeszcze zaufania do 
naszego kredytu w zagranicznym świecie bankowym i handlowym. 
Polska nie może zrzec się im portu towarów z zagranicy, których sama 
nie produkuje. Niemniej skazaną jest na kredyt zagraniczny. Jest obo- 
jętnem, czy kredyt zagraniczny uzyskuje rząd, czy też uzyskuje go 
organizacja handlowa lub przem ysłowa, a nawet jednostka. W każdym  
bowiem wypadku pieniądz zagraniczny wpływa do kraju. W yższy pro­
cent prawny był dotąd niejednokrotnie zachętą dla obcych kapitalistów, 
by swe kapitały lokowali w naszych bankach lub w przem yśle polskim. 
Sądownictwo nasze cieszy się zagranicą zaufaniem. Wierzyciel zagra­
niczny ufał tedy, że w razie zwłoki w zapłacie uzyska u Sądów naszych  
przyznanie wierzytelności z ustawowo u nas ustalonemi odsetkami, 
w czem tkwi pewna p r e m i a  za  r y z y k o  wobec kredytowo słabszego  
dłużnika polskiego. Z chwilą odebrania wierzycielowi tej premji — ry­
zyko z natury rzeczy wzrasta, a następstwem  tego jest wzrost nie­
ufności i wzmożona rezerwa w udzielaniu kredytu przez zagranicznych  
kapitalistów. Ta nieufność potęguje się jeszcze przeświadczeniem, że 
dotyczące jasne przepisy ustawowe zostały nagle przez Sąd Najwyższy 
obalone z motywacją bardzo problematyczną i wbrew zasadom dwu­
letniej judykatury i praktyki. Tak tedy powołane orzeczenie godzi 
w sposób niebezpieczny w życie gospodarcz. i kredytowe naszego 
Państwa. Zawczasu należy temu zaradzić. Sfery finansowe i gospodarcze 
są w wysokiej mierze zaniepokojone skutkami powołanego orzeczenia, 
które znalazło krytyczne echo w zainteresowanych kolach zagranicznych. 
W interesie gospodarstwa krajowego należałoby jak najrychlej ogłosić  
a u t e n t y c z n ą  i n t e r p r e t a c j ę  Rozp. 1 rez. Rzpl. z 27. sierpnia 1924 
Nr. 79 i z 30. grudnia 1924 Nr. 118 Dz. UP. Oby nie post festu m !

Dr. hetiryk Landesberg.

f  Andrzej Lorek

em. prezes Sądu okręgow ego w Czortkowie, zmarł 8. maja 1926 w Prze­
myślu. Opuściła nas jedna z najpiękniejszych postaci sądow nictw a m ało­
polskiego. Znał Go także Lwów, gdzie do roku 1911 pełnił przez kilka 
lat urząd w iceprezydenta Sądu krajowego i gdzie stał na czele senatu  
apelacyjnego w sprawach cywilnych. Stąd od szed ł na stanow isko pre­
zydenta now o utw orzonego Sądu okręgow ego w Czortkowie. P ełn ił ten 
urząd aż do chwili przejścia w stan spoczynku, w drugiej p o łow ie  r. 1924.

Śp. Andrzej Lorek w stąpił do służby w sądow nictw ie przed prze­
sz ło  40 laty przy Sądzie obw odow ym  w Przemyślu, później pracował 
przy Sądzie pow iatow ym  w Rudkach, przeszedł do służby przy Sądzie 
obw odow ym  w Samborze, pełnił obow iązki w iceprezydenta Trybunałów  
pierwszej instancji w  Tarnopolu i w e L w ow ie, a w reszcie znajdywał się  
od  r. 1911 do 1924 na czele Sądu okręgow ego w Czortkowie, jako tegoż  
prezes.

Należy stwierdzić, że  rząd austrjacki starał się  o sądow nictw o, 
zw łaszcza  po reformie postępow ania cyw ilnego i otaczał je wielką opieką  
tak pod w zględem  osobistym  jakoteż rzeczowym .

Dla pom ieszczenia Sądu okręgow ego w Czortkowie w zniesiono  
w spaniały budynek, zaopatrzony w e w szystkje now oczesne urządzenia 
i dający w ygodne lokale tak sędziom , jakoteż stronom szukającym spra­
w ied liw ości.
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Dla Sądu okręgow ego w Czortkowie zam ianowano liczny personal 
sędziow ski, złożony z w ielu wybitnych prawników, nad którymi objął 
kierownictwo śp. Andrzej Lorek.

Prawdziwą tragedją życia śp. Andrzeja Loreka było zniszczenie 
budynku Sądu okręgow ego w Czortkowie przez nieprzyjacielskie i przy­
jacielskie wojska, po których kilkuletnich kwaterunkach pozostały  ruiny. 
Całe w ew nętrzne urządzenie budynku oraz w szystn ie archiwa zniknęły. 
Rozbiegł się też w przeważnej części zesp ó ł sił sędziow skich, z których 
kilku zajmuje obecnie w ysokie stanowiska w  sądow nictw ie R zeczypospo­
litej. Prawie jeden tylko śp. Andrzej Lorek w ytrw ał na stanowisku aż 
do chwili ustąpienia z czynnej służby.

Zmarły był znakomitym znawcą wszystkich dziedzin prawa cyw il­
nego i karnego. Szybkość orjentacji pozw alała Mu obejm ować natychmiast 
całok szta łt sprawy. Był On też serdecznym i doskonałym  doradcą w rze­
czach prawnych w szystkich sw ych m łodszych kolegów .

Ponad św iatłym  umysłem Zmarłego górow ało w szelako Jego dobre 
serce, które okazyw ał wszystkim  sw oim  podwładnym , starając się zw łaszcza  
w ciężkich czasach wojennych dopom ódz w każdej potrzebie.

Na osobną wzmiankę zasługuje Jego wyrozum iały i prawdziwie ko­
leżeński stosunek względem  palestry. Czuł On to doskonale, że  w szyscy , 
sęd ziow ie i adwokaci, szukamy prawdy i prawa I A przy tem szukaniu 
były dla Zmarłego pierwszorzędną w skazów ką dobroć i wyrozumiałość, 
które niestety zdają się być nieraz obce niektórym m łodszym  sędziom . 
A przecież „suaviter in modo" mawiali starzy Rymianie.

Gdy śp. Andrzej Lorek przeszedł w  stan spoczynku, urządzili Mu 
sęd ziow ie i adwokaci w spaniałe, a prawdziwie serdeczne uroczystości 
pożegnalne. Gdy odjeżdżał w  październiku 1925 r. z  Czortkowa, p o ­
żegnała Go Gmina czortkow ska przepięknym adresem w uznaniu Jego 
wybitnej, sędziow skiej i obyw atelskiej działalności.

N iespodziew anie zmarł Andrzej Lorek w Przemyślu, gdzie się uro­
dził i gdzie spoczął na cmentarzu wśród członków  Swojej rodziny.

Adwokaci okręgu czortkow skiego złożyli wyrazy w spółczucia ro­
dzinie oraz przeznaczyli zebraną przez siebie składkę na T ow arzystw o
opieki nad m łodzieżą i Patronat opieki nad więźniami.

Oby duch Zmarłego nie opuszczał sal gmachu Sądu czortkow skiego  
i sw em  dobrem tchnieniem w skazyw ał zaw sze  drogę do św iatła i spra­
w ied liw ości! Dr. Ludwik T . A. G rzybow sk i.

Z nadesłanych książek i czasopism .

— Dr. O skar MUgel: Das gesamte Aufw ertungsrecht. Tom I.
1925. Tom 11. 1926. (Berlin, Verlag von Otto Liebmann).

W związku z dwojaką funkcją pieniądza, jako miernika wartości 
i jako środka p łatniczego, dewaluacja w yw ołuje dw ie zasadnicze k w estje :
1) w  jaki sposób utrwalić daną w artość św iadczenia pieniężnego na w y­
padek dalszego obniżenia się wartości pieniądza w przyszłości, czyli jaki 
now y stały miernik wartóści wprowadzić do czynności prawnych i 2) jak 
należy zapłacić długi pieniężne, które już uległy dewaluacji.
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Kwestja now ego miernika w artości jest mniej doniosłą, o ile usta­
w ow o dopuszczalna autonomja stron um ożliwia im przy zawieraniu czyn­
ności prawnych w miejsce w łasnego zdew aluow anego pieniądza posłu ­
giw ać się innym miernikiem wartości, np. obcą walutą. Atoli dow olne  
mierniki wartości utrudniają obrót handlowy, a w  szczególności obca 
waluta m oże podlegać zmianom kursowym, zaw isłym  od obcych czynni­
ków. W Niemczech dlatego w czasach dewaluacji marki niem. w ystąpiły  
dążności do wprowadzenia nowej ustaw ow ej jednostki rachunkowej. Aż 
do czasu, dopókiby nie nastąpiła stabilizacja marki niem., now a jednostka 
rachunkowa miała służyć do zachowania w artości św iadczenia pieniężnego, 
zaś dotychczasow y pieniądz miał stanowić nadal tylko środek płatniczy.

Jednym z pierwszych, którzy przemawiali za now ą jednostką ra­
chunkową był Zeiler. T enże w Geldentwertung etc. (1921) str. 38 i n. 
jako gospodarczą siłę  jednostki pieniężnej uważa udział posiadacza tej 
jednostki w gospodarstw ie społecznem  narodu i żąda, aby fakultatywnie 
tj. o ile strony inaczej się nie um ówiły, ustaw ow o w ierzytelność pie­
niężną uiszczano w edle stosunku przeciętnego dochodu obyw atela z czasu  
pow stania w ierzytelności pieniężnej do tego dochodu w czasie jej za­
płaty. Odpowiedni organ państw ow y miałby odnośne cyfry ustalić (str. 54).

Mtfgel, Geldentwertung und G esetzgebung (1923) str. 23 i n. domaga 
się wprowadzenia złotej marki jako ustaw ow ej jednostki ob liczen iow ejJ). 
Rząd miałby perjodycznie ustalać stosunek marki papierowej do marki 
złotej.

Geiler, die Geldentwertung ais Gesetzgebungsproblem  (1922) str. 33  
proponuje fakultatywne wprowadzenie tak zwanej Neumark jako abstrak­
cyjnej jednostki rachunkowej, która ma odpow iadać sile nabywczej marki 
w kraju w danej chwili. Stosunek tej Neumark do marki niem. z r. 1914 
należałoby perjodycznie autorytatywnie oznaczyć.

Słusznie Lehman, die G eldentwertung ais Gesetzgebungsproblem  
1922) str. 31 zauważa, że teorja i praktyka wszystkich państw kultu­

ralnych sprzeciw iły się rozbieżności między jednostką monetarną a je­
dnostką rachunkową. W praktyce już w  lecie r. 1923 posługiw ano się 
z ło tą  marką jako jednostką obliczeniow ą i marka złota  rachunkowa zna­
lazła zastosow anie także w niektórych ustawach

Druga kwestja zapłaty dawniejszych długów  pieniężnych w yw oła ła  
w  Niemczech silną walkę, z której zw ycięsko w yszła  zasada waloryzacji.

Rozwój tej zasady w  ostatnich latach w ogóle, a zw łaszcza  w Niem ­
czech, sposób, w jaki ona stopniow o coraz w iększą ilość kategorji w ie­
rzytelności pieniężnych przenikała, by w reszcie znaleźć ogólne uznanie, 
będzie stanow ił przedmiot ciekawych badań nad istotą praw a: czy źró­
dłem prawa jest kodeks czy też przekonanie prawne odnośnej społeczno­
ści. R ozw ój ten nie był w cale prostolinijny, a naw et orzecznictw o Sądu 
R zeszy w Lipsku nie było jednolite.

N ajwcześniej rozpoczęto uwzględniać dewaluację pieniądza przy 
kontraktach o dostaw ę, które przez żadną stronę nie zostały  jeszcze  
wykonane. Początkow o, podobnie jak u nas, tak w  Niemczech zapozna­
wano w ogóle dewaluację pieniądza i w  podw yżce cen tow arów  upatry­
w ano drożyznę, jakkolwiek nauce o gospodarstw ie społecznem  już od

') Za taką jednostką obliczeniową ośw iadczył się np. także Wolff, die 
Goldwertrechnung (1923) str. 17.
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dawna znaną jest reguła, że  przyczynę ogólnej podwyżki cen tow arów  
w kraju należy szukać nie w drożyźnie, lecz w obniżeniu się w artości 
pieniądza.

Poniew aż sądy niemieckie i po ukończeniu w ojny św iatow ej pod­
w yżkę cen tow arów  kładą na karb drożyzny, to  w myśl normy, pacta 
sunt servanda, zasądzają dostaw cę na dostaw ę dłużnych tow arów , mimo 
że w chwili dostaw y zachodzi znaczna różnica między ceną kontraktową  
a ceną targową. Tak np. jeszcze orzeczenie z 8. grudnia 1920 Jur. W. 
1. 921, str. 234 tylko w  tym wypadku uwalnia dostaw cę od obow iązku  
dostaw y, gdy z pow odu zasadniczej zmiany ogólnych stosunków  gosp o­
darczych' umowne św iadczenie straciło sw e  w łaściw ości i sta ło  się innem 
świadczeniem .

Sądy zw olna łagodząc przepis, pacta sunt servanda, uznawały  
um owę o dostaw ę tow arów  za rozwiązaną, jeżeli wykonanie było p o­
łączone z ruiną gospodarczą dłużnika. Por. np. O. z 8. lipca 1920. JW.
1921, str. 24 i O. 22. października 1920, R. G. 100.134.

Później i w ym óg ruiny gospodarczej złagodzono o tyle, iż um ow ę 
o dostaw ę rozw iązano, jeśli dłużne św iadczenie rzeczow e było dla d łu ż­
nika takim ciężarem, jakiego w edle zasad uczciw ości i zaufania z  §  244
u. c. odeń nie można żądać. (Nichtzumutbarkeit). Tak np. O. z  18. lu ­
tego 1921, JW. 1923, str. 833).

Rozwiązanie um owy z pow odu dewaluacji nie zaw sze  leżało w inte­
resie dłużnika rzeczow ego, gdy ten np. poczynił kroki przygotow aw cze  
dla uskutecznienia św iadczenia, lub jeżeli stosunek prawny miał trwać 
przez dłuższy czas. D latego O. 21. w rześnia 1920 R. G. 100.120 nadało 
sędziem u moc oznaczenia w ysokości św iadczenia pieniężnego z pow odu  
zaszłej w  m iędzyczasie dewaluacji. M ianowicie w r. 1912 zaw arto nm owę 
o dostarczenie siły  parowej dla celów  przem ysłow ych na przeciąg 8 lat, 
za oznaczoną cenę: sędzia ma przyznać zobow iązanem u do dostarczenia  
siły  parowej odpow iednią cenę w miejsce um ów ion ej*).

Mimo tego orzeczenia późniejsze orzeczenia stoją znowu na sta­
nowisku niew zruszalności kontraktu, jak np. O. z 16. kwietnia 1921. R. G. 
102.98, każe w ykonać za pierwotną cenę ofertę na kupno-sprzedaż gruntu, 
którą w łaściciel uczynił 3. stycznia 1913 i którą był zw iązany do 1. p a ź ­
dziernika 1922, a to chociaż druga stroua tę ofertę dopiero 31. marca 
1920 przyjęła, a w m iędzyczasie w artość gruntów kilkakrotnie w zrosła  
w stosunku do ceny oznaczonej w  ofercie 2). Podobnie O. z 8. marca 
1921, JW. 1923 zasądza dostaw cę na dostarczenie za pierw otną cenę lo ­
kom otywy, którą tenże zobow iązał się  jeszcze w r. 1915 dostaw ić w 9  
m iesięcy po zawarciu pokoju.

Aby uchronić także w ierzyciela rzeczow ego przed szkodą z roz­
wiązania um owy pow stać mogącą, to w myśl O z 3. lutego 1922 R. G. 
103.329, zobow iązany do św iadczenia rzeczow ego ma w ezw ać w ierzy­
ciela do podw yższenia sw ego  w zajem nego św iadczenia pieniężnego w s to ­
sunku do dewaluacji, a dopiero, gdy w ierzyciel odm ów i podw yżki, dłużnik 
staie się wolnym  od świadczenia.

’) Orzeczenie to w yw ołało żywą dyskusję w kołach prawniczych, por. 
np. Nipperdey: Vertragstreue und Nichtzumutbarkeit der Leistung (1921) str. 
42 i 51 i Heymann JW. 1921, str. 24, uw. 3.

s) Por. co do tego orzeczenia Heymann JW. 1923, str, 830.
21
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Czyniono dalej tę różnicę, iż dłużnikowi przyznawano prawo do 
podw yżki ceny tylko w tedy, gdy ze  w zględu na panujące w  chwili za  
warcia umowy stosunki gospodarcze nie m ógł przew idzieć dewaluacji. 
Ale następnie uwzględniano interes dłużnika i w tedy, gdy dewaluacja 
przybrała w iększe rozmiary, aniżeli było do przewidzenia.

Zasady dewaluacji stosow ano z czasem także przy kontraktach 
dzierżawy i sądy p odw yższały  czynsz dzierżawny. O. z 27. czerwca 1922, 
R. G. 104.494, każe przy żelaznym  inwentarzu dzierżawnym ustanowioną  
pierwotną wartość inwentarza w markach złotych , przeliczyć na marki 
papierowe w edle ich siły  nabywczej w  kraju.

Z daw ałoby się, ż e  przy pożyczce pieniężnej uwzględnienie dewaluacji 
ułatw i przepis §  607 niem. u. c., który stanowi, iż kto otrzym ał jako 
pożyczkę pieniądze, lub inne rzeczy zamienne, obow iązany jest w yp o­
życzającem u zw rócić to , co otrzym ał, a to w rzeczach tego sam ego ro­
dzaju, tej samej dobroci i ilości. Tymczasem rzecz ma się w ręcz o d ­
wrotnie. Jeszcze O. R. G. 101.145 każe pożyczkę mimo klauzuli z ło ta  ’) 
spłacić w  nominalnej cyfrze marek papierowych.

Dopiero W yższy Sąd Krajowy w Darmstadt w  orzeczeniu z 29. 
marca 1923, JW. 1923, 359 w wypadku spłaty pożyczki przedwojennej 
markami papierowymi jasno i stanow czo w ypow iedział, że  obrót uchy­
lił przymusowy kurs marki niem. w edle nominalnej wartości, że  marka 
papierowa nie m oże być identyfikowana z  marką z ło tą  i że  w ypow ie­
dziana w § 242 niem. u. c zasada uczciw ości i zaufania wyklucza, by 
zapłata sumy pożyczkow ej z czasów  przedwojennych m ogła być usku­
tecznioną w  markach papierowych w edle nominalnej cyfry. Na tem sa ­
mem stanowisku stanął ten sam sąd w orzeczeniu z 18. maja 1923, JW. 
1923, 522.

Sąd R zeszy w Lipsku dopiero w orzeczeniu z dnia 28. listopada  
1923, Rg. 107.78, waloryzując w ierzytelność, zabezpieczoną prawem z a ­
staw u, w ypow iedział ogólną zasadę waloryzacji, że  ustanowiony w  §  242 
niem. u. c. w ym óg uczciw ości i zaufania decyduje, do jakiej cyfry w  mar­
kach papierowych nominalna suma w ierzytelności pieniężnej opiewającej 
na marki niem. ma być ze  względu na dew aluację podw yższona. To 
orzeczenie zapoczątkow ało ogólną sędziow ską waloryzację. Nie można 
jednak twierdzić, by zasada waloryzacji zosta ła  uznaną przy wszystkich  
zobow iązaniach i).

Ta sędziow ska waloryzacja miała i w iele  przeciwników, a nie­
którzy nawet żądali, aby w  drodze ustaw ow ej zakazać waloryzacji. Gdy 
jednak sędziow ie Sądu R zeszy ośw iadczyli, że  nie będą się stosow ali 
do ewentualnej ustaw y, wykluczającej waloryzację, ile że  taka ustawa 
byłaby sprzeczna z konstytucją, rząd niemiecki przystąpił do u staw o­
w ego unormowania w aloryzacji. W ydano najpierw tak zw aną „Dritte 
Steuernotverordnung“ z 14. lutego 1923, R. G. BI. S. 74, a w jej miejsce 
następnie tak zw ane „Aufwertungsgesetz" z 16. lipca 1925 R. G. BI. S. 
117. Atoli ani pierwsza, ani druga ustaw a nie objęła całokształtu  w alo-

') Rozporządzenie z 28. września 1914 (RG. BI. 412) postanawia, źe 
uczynione w umowach zawartych przed dniem 1 lipca 1914 zastrzeżenie za­
płaty sumy dłużnej w złocie, na razie nie obowiązuje.

5) Np. abstrakcyjne roszczenie w ekslow e nie bywa waloryzowane 
<0. z 17. marca 1925, JW. 25, 1380).
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ryzacji, lecz każda z nich normuje w aloryzację dla niektórych tylko ka- 
tegorji stosunków  prawnych. Stan prawny w Niemczech jest tedy tego  
rodzaju, iż obok waloryzacji ustaw ow ej istnieje waloryzacja sędziow ska.

P ow yższe  dzieło jest jednem z najlepszych w  tej dziedzinie lite­
ratury prawniczej. P ierw szy tom obejmuje w jednej części waloryzację 
sędziow ską, a w  drugiej części komentarz ustawy. Drugi tom obejmuje 
komentarz do rozporządzenia w ykonaw czego, uzupełniające przepisy i do­
datkow e objaśnienia. Że dzieło to w sposób  jasny, wyczerpujący i prze­
konywujący sprawę przedstawia, jest poniekąd sam o przez się zrozu­
miałem ze  w zględu na osob ę autora, który już przedtem w wielu zna­
nych pracach przem awiał za waloryzacją i który brał czynny udział 
w opracowaniu ustawy waloryzacyjnej.

O czywista, że  tu możem y się zająć tylko niektóremi kwestjam i.
Autor stara się pogodzić waloryzację sędziow ską z ustawami w a- 

lutowem i, które ustanawiają przym usowy kurs pieniądza w edle nomi­
nalnej wartości. Autor tw ierdzi, że  te ustaw y postanawiają tylko, w  jaki 
sposób  dług pieniężny, opiew ający na oznaczoną sumę ustaw ow ej w a­
luty, należy zapłacić, zaś oznaczenie w ysokości tej sumy w alutow ej jest 
rzeczą ustawy cywilnej (str. 96).

Autor nie uznaje roszczenia waloryzacyjnego jako sam oistnego ro­
szczenia, lecz utrzymuje, iż wskutek dewaluacji zobow iązanie dłużnika 
pieniężnego, które op iew ało  na oznaczoną sumę pieniężną, sta ło  się co 
do sw ej w ysokości nieokreślone i w  myśl zasad uczciw ości i zaufania 
należy oznaczyć cyfrę dłużnego św iadczenia pieniężnego (str. 97). To 
sw e zapatrywanie autor konsekw entnie przeprowadza, a m ianowicie, że  
orzeczenie sądow e o waloryzacji nie jest wyrokiem tworzącym prawo, 
lecz ustala stan już istniejący (str. 91), że  zapłata sumy nominalnej długu 
stanow i tylko częśc iow ą zapłatę (str. 126), że  wyrok sądow y przyzna­
jący w ierzycielow i nominalną sumę w ierzytelności jest tylko częściow ym  
wyrokiem, a praw om ocność wyroku ogranicza się tylko do przyznanej 
częściow ej kw oty (str. 137), że  poręka i zastaw  odpow iadają za całą 
zw aloryzow aną w ierzytelność (str. 124).

Autor słusznie pochwala (str. 84) orzeczenie zjednoczonych sena­
tów  cywilnych Sądu R zeszy z dnia 31. marca 1925, R. G. 110.371, iż 
przy czynnościach zawartych w  handlu hurtowym, a obustronnie jeszcze  
niewykonanych, waloryzacja um ówionej ceny kupna m oże iść poza kurs 
zagranicznej stałej waluty (dolara amer.) z dnia zawarcia um owy i po 
za cyfry indeksowe, a ma uw zględnić obecną w yższą cenę targową od­
nośnego towaru ł ). Orzeczenie to jest wynikiem należytej oceny stosun­
ków gospodarczych panujących w  czasie inflacji. W ów czas pieniądz miał 
w  kraju w yższą  s iłę  nabywczą, aniżeli w  stosunku do zagranicznej w a­
luty, czyli ceny tow arów  były w kraju n iższe, aniżeli zagranicą.

Sędziow ska waloryzacja zosta ła  uznana w § 62 ustaw y waloryz. 
jako uzupełnienie waloryzacji ustaw ow ej. U staw a waloryzacyjna normuje 
g łów n ie waloryzację hipotek i zabezpieczonych nimi w ierzytelności o so ­
bistych tudzież lokaty majątkowe, nie określając jednak w sposób  p o ­
zytyw ny pojęcia lokaty majątkowej. Natom iast waloryzacja sędziow ska

') Por. O. z 15. marcą 1926, J. W. 1926, str. 1798 i uwagę Dr. Laskera
tamże.
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w zasadzie obejmuje rzoczow o niezabezpieczone roszczenia z kontraktów  
dwustronnych.

Jako w ysoce  spraw iedliw e należy, zdaniem naszem, uważać np. 
przepisy niem. ustawy waloryzacyjnej, że zapłaty, przyjęte naw et bez 
zastrzeżenia przez w ierzyciela w czasie, gdy marka niem. już bardzo 
nisko stała, nie pozbawiają go m ożności w aloryzacji, lub że w  razie 
cesji w ierzytelności nie jest wykluczoną waloryzacja po części i na 
rzecz cedenta.

W miarę jak n ow oczesny bandytyzm w alutow y obejmuje coraz 
szersze kręgi, kw estja waloryzacji staje się coraz bardziej doniosłą. 
Pająk dewaluacyjny, który od d łuższego czasu stara się ogarnąć i w a­
lutę francuską, zdaje się, w  ostatnich czasach opanow ał już sw oją  ofiarę. 
Sądy cyw ilne francuskie, broniąc sw ej waluty, nie uznawały dotychczas 
waloryzacji. Ale g ło s sumienia i tam zw ycięży, by niski cynizm dłużni­
ków nie szydził z  łez  w ierzycieli. W poszukiwaniu za słusznem  i spra- 
w iedliwem  rozwiązaniem  kw estji waloryzacji niemiecka literatura i orzecz­
nictwo sądow e o waloryzacji m oże być pożądanym drogowskazem . Jednak 
pragnęlibyśmy, by badanie prawa w aloryzacyjnego miało w ogóle jedynie 
wartość teoretyczną. Nastąpi to, skoro ludzie dobrej w oli w e w szystkich  
państwach europejskich złączą się do walki z szakalami w alutow ym i. 
Jak zw ycięży ła  zasada słuszności i uczciw ości w  w alce z chorobą de­
waluacji, tak musi zw yciężyć idea słuszności i uczciw ości w  w alce ze  
żmiją, która dewaluację w yw ołuje. Dr. F ryderyk H alpern.

— O  więziennictwo i proces karny na podobieństwo cz ło ­
wieka. Pod tym napisem — jak sądzim y, w łaściw ym  — pozw alam y sob ie  
przedrukować z  warszawskiej „P alestry" — z zeszytu Nr. 4—5 za kwiecień  
i maj b. r. — następujące spraw ozdanie z IX M iędzynarodow ego Kon­
gresu Penitencjarnego w  Londynie, które zasługuje niew ątpliw ie na baczną 
uw agę i pamięć naszego sądow nictw a i kierowników naszego Zarządu 
spraw ied liw ości:

W dniu 8. kwietnia b. r. dr. W łodzim ierz Sokalski sędzia Sądu Naj­
w yższego w y g łosił w T ow . Kryminologicznem referat, pośw ięcony rzeczo­
nemu Kongresowi, który odbył się w Londynie w sierpniu ubiegłego roku ').

Prace Kongresu ześrodkow ały się w trzech sekcjach: ustawodawstwa, 
adm inistracji więziennej i  prewencji, nosiły  atoli wybitne piętno dążenia 
do podkreślenia doniosłej roli prewencji w w alce z  przestępczością. 
Prace w sekcjach toczy ły  się po południu; w godzinach rannych odby­
w ały się posiedzenia plenarne, na których rozw ażano zapadłe w  sekcjach 
uchwały, ponadto zaś wybitni prawnicy angielscy w ygłaszali odczyty, 
św iadczące o wielkiem zainteresowaniu społeczeń stw a angielskiego spra­
wami w ięziennictw a. R zeczone odczyty w ygłosili k o lejn o: Minister Spraw 
W ewn. (Home Secretary) William Joynson-H icks: „Ewolucja system ów p e ­
nitencjarnych w Anglji w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu", Lord Oxford 
and Asąuith „Zasady kary", Lord Heward „Środki, zastępujące więzienie", 
Lord Cave „W yrok nieokreślony", w reszcie wicehrabia Haldan of Cloan 
„Znaczenie kary".

‘) Członkami Kongresu z pośród Polaków byli pp.: Rappaport E. St. 
(delegat Rzplitej), Głowacki Fr. i |amonttJ. (delegaci urzędowi-rzeczoznawcy), 
dr. Sokalski Wł. (delegat Pol. Tow. Ust. Krym.) i Neymark E.
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Prace Kongresu Londyńskiego pośw ięcone były z natury rzeczy  
kwestji kary i jej wykonania. Ze w zględu na ew olucję zadań kary, zm ie­
niła się rola w ięzienn ictw a; polega ona nie na samem pozbaw ieniu wol­
ności, a na popraw ie przestępcy. Kongres zw rócił przedew szystkiem  uwagę 
na kw estję celowości ścigania  i dążąc do ograniczenia kary do w ypadków  
koniecznych, pow ziął uchw ałę, zalecającą stosow anie zasady celow ości 
ścigania przestępców  w szerokim zakresie w tych w szystkich wypadkach, 
gdy dobro publiczne wym aga pozostaw ienia faktu przestępstw a bez dal­
szych następstw . Rzeczona zasada powinnaby znaleźć najszersze za sto ­
sow anie w obec nieletnich. O ile zaś kara ma być orzeczona, Kongres 
zaleca unikanie kary pozbawienia wolności i dąży do szerokiego zastoso ­
wania kary grzyw ny oraz swoistego w Anglji systemu probacji (probationj. 
Karę należy indywidualizować. D latego Kongres pow ziął uchwałę, wyra­
żającą zdanie, że  procedury karne w szystkich państw powinny przyjąć 
za głów ną zasadę, że sędzia  bada p rzed  wydaniem wyroku okoliczności, 
dotyczące charakteru, dziedziczności, zachowaniu się i trybu życia oskarżo­
nego, zarów no jak i w szystk ie kw estje, które mu się wydają niezbędne 
dla spraw iedliw ego określenia kary, jaką przestępca ma ponieść. W obec 
tego, kodeks karny pow inien dać sędziom  do rozporządzenia obszerny  
zakres różnorodnych kar i środków  karnych, nie ograniczając zbytnio  
dyskrecjonalności w ładzy magistratury. Przepisy o charakterze ogólnym  
powinny być pom ocą, w iodącą sęd ziego  ku indywidualizacji. Studja pra­
wnicze należy uzupełniać w drodze wprowadzenia specjalnych studjów  
kryminologicznych. Niezbędne w iym celu wykłady uniwersyteckie i odpo­
wiednie ćwiczenia praktyczne (w  szczególności z  zakresu psychologji i so- 
cjologji kryminalnej, medycyny, psychjatrji sądow ej i penologji) powinny 
obowiązywać każdego, kto pragnie spełniać funkcje sędziego kryminalnego. 
Sędzia kryminalny powinien się pośw ięcić w yłącznie i stale sprawom kry­
minalnym, mając m ożność odpow iedniego posuwania się w  hierarchji tej 
magistratury. Należy utw orzyć odpow iednie kursy dla uzupełniania w iedzy  
tych sędziów  w zakresie krym inologji; m uszą oni znać gruntownie wię­
zienia i analogiczne zakłady oraz często odw iedzać je . Sądy powinny  
w granicach m ożliw ości opierać się na zasadzie specjalizacji z w yod rę­
bnieniem sądów  dla nieletnich i decentralizacji. Sędzia przed w ym ierze­
niem kary powinien zasięgać dostatecznych informacji o stanie fizyczn ym  
i  psychicznym, warunkach egzystencji społecznej sprawcy oraz przyczynach  
przystępstw a. W  tym celu p rzed  rozpraw ą należy zbadać okoliczności p rze ­
stępstw a. Badania te nie mogą w żadnym  razie być dokonywane w dro­
dze anonimowych wywiadów policyjnych, natom iast powinny być usku­
teczniane przez sam ego sędziego lub inne w łaściw e organy, pozostające 
do dyspozycji sądu. Procedura karna powinna upoważniać sędziego  
w granicach m ożliw ości do w zyw ania i badania w charakterze świadków  
osób, któreby m ogły udzielić informacji o osobie oskarżonego i warunkach 
jeg o  życia  w społeczeństwie. Gdyby rzeczone środki nie w ystarczyły są ­
dow i do ustalenia jasnego wyobrażenia o stanie psychicznym i fizycznym  
oskarżonego, należałoby upoważnić sąd do poddania go badaniu sp e­
cjalistów  lekarzy i psychologów . N ależałoby podzielić  debaty sądowe na 
dwa stadja. W pierwszem  om aw iałoby się i decydow ało o winie, w dru- 
giem zaś — o karze. W czasie dyskusji w drugiem stadjum rozprawy
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należałoby wykluczyć od udziału w niej publiczność i pow oda cyw ilnego. 
(Kiedyż doczekamy się tego w szystk iego u n as? ! — Przyp. Red.).

Indywidualizacja kary wym aga odpow iedniej klasyfikacji wiążniów. 
Kongres zaleca ją tedy w szerokim zakresie, podkreślając, że  klasyfikację 
w ięźniów  należałoby przeprowadzić przedew szystkiem  w edług wieku  
i płci, biorąc rów nocześnie pod uwagę stan ich umysłu.

Klasyfikacja powinna być oparta na uwzględnianiu charakteru indy­
widualnego każdego przestępcy i m ożności jego poprawy. Skazanych na 
krótkoterminowe pozbaw ienie w olności należy poddać odmiennemu regu­
laminowi, niż skazanych na długoterm inowe w ięzienie.

Na tle indywidualizacji kary i klasyfikacji w ięźniów  rozwija się  
system  warunkowego skazania (zaw ieszenia wykonania kary) i przed­
term inowego uwolnienia, przyczem Kongres kładzie nacisk na odpow iednią  
kontrolę i opiekę nad zwolnionym i przestępcami.

W stosunku do przestępców  zaw odow ych i z nawyknienia zaleca  
się zamknięcie specjalne o charakterze nie represyjnym, lecz prewencyjnym. 
W iąże się  to poniekąd z kw estją wyroków nieokreślonych.

Dla należytego zagwarantowania w łaściw ego  wymiaru kary, Kon­
gres uważa za konieczne badanie cech psychicznych i fizycznych wiążniów, 
nietylko karnych, lecz również śledczych.

Do zakresu celow ych środków  prewencyjnych, zdaniem Kongresu, 
należałoby przedew szystkiem  oddawanie nieletnich odpowiednim rodzinom  
na wychowanie. Rodziny te musiałyby być przygotow ane w łaściw ie do  
sw ych zadań i odpow iednio kontrolowane. Dalej, należałoby zw rócić 
szczególną uwagą na film y o charakterze demoralizującym  i przeciwdziałać 
ich w pływ om  na społeczeństw o. Kongres podkreślił rów nież konieczność  
energicznej walki z  przestąpcam i o charakterze miądzynarodowym, zazna­
czając potrzebę wyznaczenia w tym celu przez poszczególne państwa 
odpow iednich funkcjonarjuszów.

Sędzia Sokalski zaznaczył, że poza treścią uchwał Kongresu, za­
sługuje na uw agę polityka kryminalna Anglji, będąca wymownym d o w o ­
dem, jak b łogosław ione wyniki daje zastosow an ie praktyczne rzeczonych  
wskazań. Anglja od lat pięćdziesięciu realizuje stopniow o najnow sze z d o ­
bycze polityki kryminalnej. Dzięki temu, liczba w ięźniów  w ynosi około  
1ji  pro mille, gdy w e Francji — około  ^/j, w  C zechosłow acji — 1, 
a w Polsce przeszło 1 pro mille ludności. Polityka kryminalna Anglji 
opiera się na dobrem ustaw odaw stw ie, dobrem sądow nictw ie i dobrem  
wykonaniu kary. W  wiązieniach nie pon iża  sią, lecz przeciwnie, podn osi 
godność człowieka, wpajając mu odpowiednie za sady religijno-moralne, ucząc 
go  i wdrażając do pracy. (Kiedyż to spełni się  u nas ?! — P rzyp. Red.). 
Państw o popiera w szelkie dążenia społeczeństw a do w spółpracy nad 
poprawą w ięźniów , społeczeń stw o zaś umie ow o zadanie ocenić i nie 
szczędzi w tym celu w szelkich w ysiłków .

Po interesującym referacie w yw iązała się dyskusja.
W obec w yrażonego przez kilku uczestników  zebrania życzenia za­

poznania się bliżej ze stanem w ięziennictw a polskiego, p. Głowacki, D y­
rektor Depart. Karnego Min. Sprawiedl., ośw iadczył go tow ość  udostępnie­
nia członkom T ow arzystw a zw iedzenia w ięzień w arszawskich oraz pro­
wincjonalnych, a zw łaszcza  w ięzienia Ś-to Krzyskiego (o którem n ieścisłe  
informacje oblegają wśród społeczeństw a polsk iego) dla bliższego za ­
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poznania się z ich stanem i warunkami życia w ięźniów , podkreślając 
gorące życzenie Rządu w spółpracow ania ze społeczeństw em  w  dziedzinie 
w ięziennictw a.

Adw. Rodys podniósł konieczność nawiązania kontaktu między 
administracją w ięzienną a społeczeństw em  i stw orzenia instytucji p ośw ię­
conej w ięziennictw u, na w zór Ligi Hovarda, istniejącej w Anglji.

P. Neymark ośw iadczył, że jako członek Ligi Hovarda usilnie po­
piera rzeczony w niosek i zauw ażył, że  odpow iedni projekt utworzenia  
K om itetów w ięziennych, w skład których w chodziliby przedstawiciele sp o ­
łeczeństw a, jest opracowany i og łoszon y  drukiem. Próbą realizacji jest 
utworzony Komitet opiekuńczy przy oddziałach dla nieletnich w w ięz ie ­
niach w arszawskich. W niosek adw. R odysa przyjęto.

Z orzecznictwa cywilnego.

69) Gminy parafialne nie są osobami prawnemi i nie mogą być przed sąd 
pozywane.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 13. kwietnia 1926 R. 252/26.
S ą d  o k r ę g j w y  w R z e s z o w i e  wyrokiem  z 4. września 1925 

Cg. I. 48/25/14 oddalił powoda z żądaniem skargi by orzeczono, że po­
zwana gm ina parafialna winna zapłacić powodowi 12.990 Zł. 96 gr. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  Zarzut braku legitym acji biernej po stronie k a­
tolickiej gm iny parafialnej w B. uznano za słuszny, ponieważ gmina 
parafialna nie jest osobą prawniczą i jako nie mająca osobowości praw­
nej, nie może mieć zdolności procesowej. Komitet parafialny jest orga­
nem nadzorującym i zarządzającym funduszem  konkurencyjnym , lecz 
gm ina parafialna nie ma jeszcze korporatywnej organizacji, gdyż p rze­
pisy o ukonstytuowaniu gm iny parafialnej i jej zastępstwie zastrzeżone 
dla odrębnej ustawy, nie zostały dotąd wydane. Powód ze swem roszcze­
niem z tytułów wydatków poniesionych przez swego spadkodawcę 
śp. Ks. J. S. na budowę “budynków plebańskich, które to wydatki 
Kom itet parafialny zobowiązał się zwrócić temu ostatniemu z dodatko­
wej konkurencji, winien w ystąpić przeciw funduszowi religijnem u, za­
stąpionemu przez Generalną Prokuratorję Rzeczypospolitej.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  uchwałą z 25. stycznia 1926 
Bc. IV. 344/25/4, uwzględniając odwołanie powoda zniósł zaskarżony w y­
rok i polecił Sądowi okręgowemu, by po prawomocności tej uchwały, 
przeprowadził ponowną rozprawę i wydał ponowny wyrok.

U z a s a d n i e n i e ,  Sąd pierwszy zupełnie mylnie identyfikował 
brak legitym acji do sporu z brakiem zdolności procesowej spowodowa­
nej brakiem osobowości prawnej. Brak legitym acji sporu zachodzi je­
żeli istnieje osoba prawna lub fizyczna, lecz brak jej tytułu z prawa 
materjalnego do sporu. W danym razie po stronie katolickiej gm iny  
parafialnej, istnieje osobowość prawna, skoro gmina ta ma majątek 
i jest zastąpioną przez komitet parafialny zarządzający tym majątkiem  
(§§ 35 i 36 ust. z 7. maja 1874 Nr. 50 dz. p. p.). Gdy zatem gm ina jako 
taka posiada zdolność procesową, skarga przeciw niej nadaje się do 
rozpatrzenia w rzeczy samej.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  rekurs rewizyjny pozwanej, 
z n i ó s ł  zaskarżoną uchwałę Sądu Apelacyjnego, wyrok Sądu okręgo­
wego oraz c a ł e  p o s t ę p o w a n i e  i s k a r g ę  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  Sąd Apelacyjny zupełnie słusznie w yjaśnił róż­
nicę, zachodzącą m iędzy brakiem osobości prawnej, a brakiem zdolności 
procesowej. Sąd Najw. miałby przytem tylko do zauważenia, że uży­
wanie wyrazów „legitymacja czynna i bierna11 do sporu nie znajduje 
żadnej podstawy ani w postępowaniu sądowem , ani w prawie cywilnem;
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wyrazy te powinny stanowczo zniknąć z polskiego słownictwa prawni­
czego. Są one bowiem tylko przeżytkiem  starej procedury austrjackiej 
z 18 wieku, w której te zarzuty były odrębnemi zarzutami procesowem i, 
nad któremi rozprawiano się także odrębnie. Dziś zarzuty, że powód 
„niema uprawnienia11 do skargi, lub, że pozwany „nie odpowiada11 za 
dochodzone roszczenie, są zarzutami p r a w a  m a t e r j  a l n e g o ,  które 
Sądy rozstrzygają wyrokiem ostatecznym  podobnie jak setki innych  
zarzutów. Niema zatem żadnej podstawy, aby z tych dwóch zarzutów  
tworzyć odrębną grupę pod nazwą łacińską zwłaszcza, że każdy z tych 
zarzutów może się materjalnie opierać na bardzo różnych przepisach. 
Mylnym jest jednak dalszy wywód Sądu I I .  co do osobowości prawnej 
gm iny parafialnej katolickiej. Ustawa z d. 7. maja 1874 L. 50 Dz. P. P.
0 urządzeniu stosunków prawnych kościoła katolickiego przewidziała 
w §§ 35 i 36 utworzenie gmin parafialnych, ale zastrzegła wydanie bliż­
szych postanowień wykonawczych (§ 37). Postanowień takich nie w y­
dano, a zatem i gm iny parafialne, nie mające ani urządzenia wewnętrz­
nego, ani zastępstwa nie m ogą prawnie istnieć (por. § 26 u. c.). Zresztą 
ustawa następna z d. 31. grudnia 1894 L. 7/95 Dz. P. P. wyjaśniła w § 1, 
że gmina parafialna jest tylko oznaczeniem ogółu katolików tego sam ego 
obrządku, mieszkających w okręgu parafialnym.

Gminy parafialne jako takie nie posiadają żadnego majątku, bo 
majątek kościołów i zakładów kościelnych należy do tych kościołów, 
a majątek beneficjów do odnośnych probostw ('§ 39 ust. z r. 1874). 
Gminy parafialne jako takie nie ponoszą także żadnych ciężarów kościel­
nych, ale ponoszą je gm iny administracyjne lub parafjanie m ieszkający 
w tych gminach (§§ 8 i 8 a ustawy z dnia 16. kwietnia 1896 L. 25 Dz. 
kraj.). Komitet parafjalny jest w § 13 ustawy z dnia 15. sierpnia 1866, 
L. 28 Dz. k ra j) w brzmieniu ustawy z dnia 20. sierpnia 1905, L. 10 Dz. 
kraj.) powołanym tylko „dla spraw tyczących się budowania nowych
1 utrzym ywania istniejących budynków kościelnych, jakoteż do załatwia­
nia spraw konkurencyjnych". Komitet parafialny, ani jego organ w y­
konawczy (przewodniczący § 20/1) nie są zatem zastępcami gm iny pa- 
rafjalnej i nie m ogą za gm inę zaciągać zobowiązań. W m yśl § 15 p o­
wołanej ustawy wolno im tylko w razie potrzeby zebrania funduszów  
w drodze konkurencji odnieść się do władzy politycznej o zarządzenie 
rozprawy konkurencyjnej.

Nie jest rzeczą Sądu Najwyższego rozpoznawanie w tym  sporze 
pytania, czy do dochodzenia spornego roszczenia byłaby właściwą droga 
administracyjna (§ 57 ustawy z r. 1875), czy droga skargi z § 1036 u. c. 
przeciw podmiotom w §§ 39 i 40 ustawy z r. 1874 wym ienionym , oraz 
rozpoznawanie pytania, poruszonego przez Sąd I, czy za sporne ro­
szczenie odpowiadać ma fundusz religijny (który zresztą i w b. Austrji 
istniał przeważnie tylko na papierze)1 Dla załatwienia tego sporu wy­
starczy wywód powyżej podany wykazujący, że gm iny parafjalne w 4 
południowych województwach jako osoby prawne nie istnieją, a tem sa­
mem nie mogą być przed Sąd pozywane. Skutki braku osobowości 
prawnej określa § 7/1 proc. cyw.

70) Za podstawę obliczenia zachowku należy przyjąć wartość masy spad 
kowej wedle stanu w czasie rzeczywistego przydziału zachowku.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 31. marca 1926 Rw. 1621/25.
S ą d  N a j w y ż  s z y  rewizję pozwanego od wyroku S ą d u  A p e l a ­

c y j n e g o  w  K r a k o w i e  z 2. czerwca 1925 Bc. V. 113/25, którym na odw o­
łanie obu stron zmieniono częściow o wyrok S ą d u  o k r ę g o w e g o  w  W a ­
d o w i c a c h  z 23. grudnia 1924 Cg. I. 481/23 o d r z u c i ł ,  o ile ją skierowano 
przeciw orzeczeniu o kosztach sporu, pozatem zaś n i e  u w z g l ę d n i ł  r e ­
w i z j i .

U z a s a d n i e n i e .  Rewizję sw ą oparł pozwany na przyczynie rew i­
zyjnej z 1. 4, §  505 p. c., którą uzasadnia tem, że wyrok zaskarżony przyjął 
za podstawę obliczenia zachowku wartość masy spadkowej nie w edle czasu  
zdziałania rozporządzenia ostatniej woli lub też śmierci spadkodawcy, ale 
w edle czasu rzeczywistego przydziału zachowku. Ta ocena prawna w za­
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skarżonym wyroku jest jednak trafna, jak to wynika przedewszystkiem  
z brzmienia § 786 u. c. Przepis ten głosi, że  do czasu rzeczywistego przy­
dzielenia zachowku należy uważać spuściznę, co do zysków i strat za wspólny 
stosunkowo majątek dziedzica głów nego i dziedziców koniecznych. Wynika 
z tego, że dziedzic konieczny uczestniczy stosunkowo aż do chwili przy­
dzielenia mu zachowku w przyroście lub ubytku wartości majątku spadko­
wego, że więc w szelkie zmiany, jakieby zaszły w majątku spadkodawczyni 
do czasu rzeczywistego przydziału części obowiązkowej idą także na ra­
chunek dziedzica koniecznego tak, jak gdyby był współw łaścicielem  majątku 
spadkowego. A skoro tak, to nie może być miarodajnym dla obliczenia za­
chowku dzień śmierci spadkodawcy, lub — jak chce rewizja — dzień zdzia­
łania rozporządzenia ostatniej woli, ale dzień, w  którym zachowek zostaje 
rzeczywiście przydzielony. Przemawia zatem także przepis §  167 pat. niesp.. 
w edle którego przy ustaleniu wartości spadku ma być uwzględniony później­
szy przyrost, w zględnie ubytek majątku. Że zaś pojęcie zysku i strat, wedle 
przepisu § 786 u. c. obejmuje nietylko dochody i naturalny przyrost majątku, 
ale i zmiany zaszłe w  jego wartości, a w ięc i zmiany spow odow ane obni­
żeniem lub podwyższeniem  wartości waluty pieniężnej, wynika tak z brzmie­
nia cytowanego §  786 u c. jak i z postanowienia dekretu nadw. z 27. marca „ 
1847 Nr. 106 Zb. u. s., który odróżnia wyraźnie od zysków  i strat ow oce dzie­
dzictwa głosząc, że i w  tych ostatnich uczestniczy stosunkowo dziedzic ko­
nieczny aż do rzeczywistego przydzielenia mu zachowku.

Za taką w reszcie wykładnią przepisu § 786 u. c., jaką zgodnie z tem 
co powiedziano, przyjął zaskarżony wyrok, przemawia i ta okoliczność, że 
dziedzic konieczny w edle brzmienia § 784 u. c. i dekretu nadw. z 31. stycznia 
1844 Nr. 781 Zb. u. s. nie ma prawa do stosunkowego udziału w  poszcze­
gólnych rzeczach należących do spuścizny, a jedynie do wartości części dzie­
dzicznej, odliczonej w pieniądzach podług oszacowaria sądow ego; zaczem  
jeśliby podstawę obliczenia zachowku miała stanowić wartość spadku w chwili 
śmierci spadkodawcy, to w razie gw ałtownego obniżenia się wartości ma­
jątku spadkow ego w czasie między śmiercią spadkodawcy, a rzeczywistein  
przydzieleniem zachowku, dziedzic główny musiałby być zniewolony do 
uiszczenia zachowku w w ysokości przenoszącej m ożliw ie wartość całego  
nawet spadku, co byłoby sprzeczne z ustawowem pojęciem zachowku, któ­
rego wartość ma odpowiadać w stosunku ustawowym wartości całego ma­
jątku spadkowego przypadającego dziedzicowi koniecznemu.

Jeśli w ięc wyrok zaskarżony przyjął za podstawę obliczenia zachowku 
wartość majątku spadkow ego ocenioną przez znawców dnia 29. w rześnia  
1924, a w ięc z czasu bezpośrednio przed zapadnięciem wyroku, a nie z czasu  
śmierci spadkodawcy (1. czerwca 1915) lub sporządzenia przezeń rozporzą­
dzenia ostatniej woli (z października 1914), ani też z  czasu poprzedzającego  
oszacowanie z 7. października 1919, to ocenił sprawę trafnie i zgodnie 
z ustawą.

71) Celem zapobiegnięcia milczącemu przedłużeniu umowy najmu lub dzier­
żawy, wydzierżawiającemu (wynajmującemu) służy prawo wyboru między postą­
pieniem w myśl § 1114 zd. ost. u. c. (wyraźne niezgodzenie sie na dalsze wyko­
nywanie prawa przez dzierżawcę lub najemcę), a wniesieniem skargi z § 569 p. c.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 27. stycznia 1926 Rw. 2211/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rewizję powoda od wyroku S ą d u  o k r ę g o ­

w e g o  w  J a ś l e  j a k o  o d w o ł a w c z e g o  z 10. marca 1925 Bc. III. 64/25 
którym zmieniono wyrok Sądu pow iatow ego w Jaśle z 27. października 1924 
C. 11. 220/24, p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  ten ostatni wyrok.

U z a s a d n i e n i e :  Rewizji powoda, powołującej przyczyny rewi­
zyjne z 1. 3 i 4 § 503 p, c. nie można odmówić słuszności.

Zgodne ze stanem aktów i wynikiem rozprawy jest ustalenie Sądu 
I. instancji, że pow ód nie zgodził się na przedłużenie spornej umowy z po­
zwanym poza rok 1922, czy zaś powód umowę tę pojął jako najem czy jako 
dzierżawę, jest to obojętne ze względu na jednakie w  tej mierze przepisy 
ustawow e. Ponieważ jednak ze stanowiska prawnego umowa ta jest dzier­
żawą, bo istotą jej było użytkowanie, zaznaczyć trzeba, jż  trafnie orzekły  
Sądy niższe, że przepisy ustawy o ochronie drobnych dzierżawców nie mają
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tu zastosowania, bo p r z e d m i o t e m  d z i e r ż a w y  n i e  b y ł  g r u n t  
o r n y ,  l e c z  ł ą k a .

Spór nie toczy się wcale o w cześniejsze rozwiązanie umowy, zaczem  
nie są tu miarodajne wypadki z § 1118 u. c. Powód żąda uznania umowy 
za rozwiązaną z końcem roku 1922, w szczególności już po upływie czasu  
dzierżawy, dotąd z roku na rok odnawianej.

Przepis §  1114 zdanie ostatnie u. c. wymaga dla zapobiegnięcia do­
rozumianemu odnowieniu umowy dzierżawy wyraźnego niezgodzenia się ze  
strony w ydzierżaw iającego na dalsze wykonywanie prawa przez dzierżawcę, 
zaś przepis §  569 p. c. postanawia, że wydzierżawiający może nawet biernie 
zachow ywać się w obec dzierżawcy aż do samego końca czasu dzierżawy, 
byle tylko w niósł skargę o zwrot przedmiotu dzierżawy w  ciągu dni 14 po  
upływie czasu tejże. Z zestawienia dwóch pow yższych przepisów wynika, 
że jeżeli wydzierżawiający nie w niósł skargi z §  569 p. c. w  takim razie 
musi udowodnić, że na przedłużenie dzierżawy wyraźnie się nie zgodził. 
Taki dowód pow ód przeprowadził i na tej podstawie Sąd 1. instancji ustalił, 
że po ostatnim okresie dzierżawy, który upłynął z końcem 1922 roku, nie 
przyszło już na następne lata pomiędzy stronami do porozumienia. A zatem  
mimo niewniesienia skargi z §  569 p. c., umowa dzierżawy zgasła.

72) Kancelarja adwokacka może być po śmierci adwokata odstąpioną 
innemu adwokatowi.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 23. marca 1926 Rw. 425/26.
S ą d  p o w i a t o w w y  w Ż y w c u  wyrokiem z 29. września 1925 

C. III. 253/25 uchylił wypowiedzenie K. 50/25.
U z a s a d n i e n i e :  Pow odow ie nie wykazali podniesionej przyczyny 

wypowiedzenia, jakoby w  danym razie istniał podnajem mieszkania za w y­
górowanym czynszem. Ustalono bowiem że przedmiotem umowy pozwanych 
było odstąpienie kancelarji adwokackiej oraz dotyczącego lokalu przez pierw- 
pozwaną jako w dow ę po adwokacie Drze J. wtórpozwanemu, który tytułem  
wzajemnych świadczeń zobowiązał się opłacać wpierwpozwanej miesięcznie 
300 Zł. przez pierwsze 2 lata, zaś w trzecim roku 400 Zł., przy dochodach 
przewyższających 1500 Zł. miesięcznie, po 500 Zł. miesięcznie, nadto po 
upływie lat trzech zobow iązał się tytułem jednorazowej odpłaty zapłacić 
pierwpozwanej 500 dolarów amer. Tytułem podnajmu 2 pokoji na kance- 
larję miał wtórpozwany opłacać % całego opłacanego przez pozwaną ko­
mornego za 5-cio  pokojowe mieszkanie. Istnieją tu zatem dwie oddzielne 
umowy z których pierwsza jest dopuszczalnem odstąpieniem praw majątko­
wych, do jakich należy kancelarja adwokacka, druga zaś umową podnajmu 
odpowiadającą ustawie.

S ą d  o k r ę g o w y  w W a d o w i c a c h  j a k o  o d w o ł a w c z y  w y­
rokiem z 29. grudnia 192b Bc. III. 387/25 na apelację pow odów  z m i e n i ł  
w y r o k  S. I. i n s t .  i utrzymał w  mocy w ypow iedzenie.

U z a s a d n i e n i e .  W edle umowy zawartej między pozwanymi, po­
zwany Dr. K. miał prowadzić sprawy kancelaryjne aż do ich ukończenia na 
wyłączny rachunek pierwpozwanej, zatem umowa ta przedstawia się jedy­
nie jako odstąpienie lokalu kancelaryjnego, składającego się z dwuch ubi­
kacji, opłaty zatem, które Dr. K. miał uiszczać pierwpozwanej, przedsta­
wiają się jako wygórowany czynsz podnajmu (art. 11, 1 . .d  ust. o ochr. lok.). 
Ponadto Sąd odwoławczy wyraża zapatrywanie, że kancelarja adwokacka 
po błp. Drze J. nie mogła być przedmiotem umowy jako niezawartej między 
adwokatami.

S ą d  N a j w y ż s z y  nie uwzględnił rewizji pozwanych.
U z a s a d n i e n i e :  Sąd Najwyższy nie podziela zdania Sądu odwoł., 

że kancelarja adwokacka po śm ieici adwokata nie może już być odstąpiona 
innemu adwokatowi. Jeżeli takie przejęcie kancelarji jest dopuszczalne za 
życia adwokata, co w orzecznictwie jest uznawane, to nie ma żadnej słusznej 
przyczyny, któraby je wykluczała po śmierci adwokata. W szak nie chodzi tu 
o odstąpienie czysto osobistego prawa do wykonywania adwokatury. Cieszącą  
się zaufaniem kancelarja adwokacka o wyrobionej klienteli przedstawia, — 
jak doświadczenie uczy, — znaczną wartość majątkową, jako gotow y war- 
stat pracy dla innego adwokata i ta wartość majątkowa nie ginie ze śmiercią
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adwokata. Taka umowa obowiązuje pozbywającego do różnych czynności, 
których celem jest ułatwienie nowemu adwokatowi zetknięcie się z klientelą 
i pozyskania jej, jak np. staranie o to, b y  substytucja po ustępującym czy 
zmarłym adwokacie była poruczona przejemcy, oddawanie mu korespondencji 
nadchodzącej do kancelarji, a przedewszystkiem odstąpienie lokalu, w  którym 
kancelarja się mieści. Zachowanie tego lokalu odgrywa tu oczywiście nad­
zwyczaj ważną rolę, która jeszcze się wzm ogła przy obecnych stosunkach 
mieszkaniowych.

W obec tego słusznie Sąd odwoławczy uznał (§ 914 i 916 u. c.), że 
w kwotach miesięcznych, które Dr. K. według umowy z 5. grudnia 1924 ma 
opłacać pozwanej J. mieści się wynagrodzenie za odstąpienie lokalu kance­
laryjnego drogą podnajmu. Wniosek, jakoby ta umowa była tylko umową 
podnajmu, a całe wynagrodzenie wyłącznie komornem za lokal kancelaryjny, — 
idzie wprawdzie za daleko; atoli nie ulega wątpliwości, że  bardzo znaczna, 
przynajmniej połow ę wynosząca część tych opłat przedstawia wynagrodzenie 
za sam lokal kancelaryjny.

Gdy Dr. K. pozatem według ustnej umowy ma jeszcze opłacać 2/s 
części komornego, które pozwana J. opłaca za cały swój lokal, oczywistem  
jest, że ona .część tego lokalu odstąpiła za wynagrodzeniem nadmiernie W y ­
sokiem, w porównaniu z komornem, które sama płaci (podstaw ow e komorne 
1000 K. rocznie) w ypowiedzenie jest zatem uzasadnione na podstawie art. 
11, ust. 2, lit. d  ust. o ochr. lok.

73) Umowa podnajmu nie gaśnie automatycznie wskutek śmierci głównego 
lokatora lub wskutek braku dziedziców i spuścizny po zmarłym lokatorze. (§ 1116
a) u. c. i art. 13 ust. o ochr lok.).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 23. marca 1926 Rw. 300/26.
S ą d  p o w i a t o w y  S. 1. w e  L w o w i e  wyrokiem z 6. maja 1923 

C. XX. 319/24 orzekł, iż pozwana ma ustąpić do 3 miesięcy z mieszkania 
w  realności powoda. U z a s a d n i e n i e :  ponieważ pozwana jako podna- 
jemczyni zmarłej dnia 4. września 1924 lokatorki Marji P. nie posiada żadnego 
tytułu prawnego do używania spornego mieszkania, skoro nie należy do osób  
wymienionych w  art. 12 ust. o ochr. lok. _

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  j a k o  o d w o ł a w c z y  
wyrokiem z 15. października 1925 Bc. V. 811/25 na apelację pozwanej z m ie ­
n i ł  w y r o k  S. I. i n s t .  i o d d a l i ł  p o w ó d k ę  z ż ą d a n i e m  s k a r g i .

U z a s a d n i e n i e :  Skoro w  myśl §  1116 a u. c. śmierć jednej strony 
kontraktowej nie znosi umowy najmu, a powódki nie twierdzą, ażeby umowa 
najmu między niemi a śp. Marją P. lub jej masą spadkową została rozwią­
zana, należy przyjąć, że umowa ta dalej istnieje, a dotyczy to także umowy 
podnajmu zawartej między pozwaną a zmarłą lokatorką.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w ó d k i .
U z a s a d n i e n i e :  W ywód rewizji, że umowa najmu zgasła, ponieważ 

w braku dziedziców  i spuścizny po zmarłej lokatorce nie mogła być odno­
wiona, nie jest uzasadniony, albowiem po zmarłej pozostały w braku czego 
innego conajmniej prawa z umowy najmu, przedstawiające bądź co bądź 
pewien przedmiot majątkowy. Skoro pozostał czy to spadkobierca, czy też 
podnajemca, który prawa sw oje na tamtej umowie opiera, nie może być 
mowy o automatycznem zgaśnięciu umowy najmu (§ 1116 a u. c. art. 13 ust. 
o ochr. lok.).

Czy pozwana broniła się twierdzeniem, że głów na umowa najmu nie 
zgasła, czy też tego nie przytoczyła, jest obojętne. Pow ołała się ona na 
swoją umowę podnajmu i na umowę najmu między powódkami i zmarłą lo­
katorką. To wystarczy. Konstrukcja i wnioski prawne należą do Sądu.

46) 0 stosowaniu ustawy o ochronie drobnych dzierżawców rolnych roz­
strzyga łączny wydzierżawiony obszar bez względu na to, że dzierżawiony grunt 
składa się z więcej części wydzierżawionych oddzielnie i bez różnicy, czy kon­
trakty dzierżawy zawarto z innym właścicielem, czy też z administracją państwową 
(przy niezagospodarowanych użytkach rolnych). (Teza ogłoszona w zeszvcie Nr. 4 
GL Pr. pod Nr. 46).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 27. października 1925 Rw. 1658/25.
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S ą d  p o w i a t o w y  w  J a ś l e  wyrokiem z 11. grudnia 1924 C. 11.404/24/4 
u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e  d z i e r ż a w y  z 10. października 1924 K. 220/24. 
Uzasadnienie. Pozwany dzierżawi od powodki dwa tereny gruntowe, a to 
jeden o obszarze 3 hektarów na zasadzie dobrowolnej umowy, a drugi 
w  obszarze 5'/2 morgów na podstawie przymusowej dzierżawy, a to w myśl 
ustawy o wydzierżawieniu niezagospodarowanych użytków rolnych z 18. lipca 
1920 Dzp. Nr. 28 poz. 65. Ponieważ w  niniejszym sporze ma się do czynie­
nia z dwoma różnemi i odrębnemi umowami dzierżawnemi, a każda taka 
umowa stanowi jednolitą całość i to tak co do przedmiotu, jak i innych w a­
runków, musi być zatem traktowana indywidualnie, przeto niedopuszczalnem  
jest łączenie 2 różnych obszarów w jedną całość i podporządkowanie tej 
całości ze względu na obszar, pod art. 3 ustawy o ochronie drobnych dzier­
żaw ców  z 31. lipca 1924. Zresztą gdyby nawet do niniejszego sporu miat 
zastosowanie powołany art. ustawy o ochronie drobnych dzierżawców, to 
w  najgorszym razie powódka mogłaby w ypowiedzieć dzierżawę na takim 
obszarze dzierżawionym, aby pozwany pozostał przy użytkowaniu 5 ha, tzn. 
w ypowiedzieć nadwyżkę ponad 5 ha.

S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e  jako odw oław czy wyrokiem z 26. marca 
1925 Bc. 111. 97/25/3 u w z g l ę d n i a j ą c  odwołanie powódki z m i e n i ł  za ­
skarżony wyrok 1 inst., że w y p o w i e d z e n i e  u t r z y m a ł  w mo c y .

Uzasadnienie: Apelacja słusznie zarzuca wyrokowi 1 instancji, błędną 
ocenę sprawy pod względem prawnym. W edług ustawy z dnia 31. lipca 1924 
poz. 741 Dz. U. przysługuje ochrona tym drobnym dzierżawcom, którzy 
dzierżawią obszar do 5 ha gruntów rolnych przyczem ustawa nie robi różnicy, 
czy grunta wydzierżawiono jedną lub więcej umowami. W ypuszczenie gruntu 
w dzierżawę w myśl ustawy z 8. marca 1919 poz. 735 Dz. U. i 18. marca 
1920 poz. 165 Dz. U. nie zmienia charakteru umowy o dzierżawę, albowiem  
władza polityczna w wypadkach tych była jedynie przymusową pełnom oc- 
niczką w łaściciela i działała imieniem w łaściciela. Umowa dzierżawna za ­
warta przez w ładze polityczną imieniem właściciela w iąże równomiernie obie 
strony. Skoro w ięc nie jest sporne, że pozwany azierżawi od powódki 3 ha 
i 5'/2 morga, zatem razem powyżej 5 ha, przeto nie m oże korzystać z usta­
w ow ej ochrony.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanego z pow o­
dów : Ustawa o ochronie drobnych dzierżawców z dnia 31. sierpnia 1924 
poz. 741 Dz. U Nr. 75 uważa za drobnego dzierżawcę takiego rolnika, który 
dzierżawi użytki rolne do 5 ha obszaru (art. 3) — przyczem ustawa nie 
czyni różnicy, czy obszar ten w zięto w dzierżawę jednym czy więcej kon­
traktami, oraz czy kontrakty dzierżawy zawarto z samym właścicielem, czy 
też także z administracją państwową (przy niezagospodarowanych użytkach 
rolnych). Maximum gruntu dzierżawnego podlegającego ochronie z powyższej 
ustawy nie może zatem przekraczać 5 ha użytków rolnych. Ponieważ w da­
nym wypadku obszar gruntu dzierżawionego przez pozwanego z kompleksu 
dóbr S., powódki własnych, wynosi 3 ha +  5 '/2 morga, czyli razem 6 ha 13 ar 
50 m 2, przeto dzierżawa ta nie podlega ochronie z ustawy z 31. sierpnia 
1924 poz. 741 i dlatego zaskarżony wyrok jest uzasadniony.

74) Dzierżawca popada w zwłokę z zapłatą czynszu dzierżawnego umó­
wionego w markach polskich, jeżeli po wejściu w życie rozporządzenia waloryza­
cyjnego nie uiścił właścicielowi mimo upomnienia zapadłej w tym czasie raty 
dzierżawnej lub nie postarał się o sądowe jej ustalenie.

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 9. grudnia 1925 Rw. 2342/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d ó w  od w y­

roku S a d u  o k r ę g o w e g o  c y w i l n e g o  w e  L w o w i e  jako sądu od w o­
ław czego z dnia 27. sierpnia 1925 Bc. V 615/25/3, którym na odwołanie po­
zw anego zmieniono w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  S. I w e  L w o w i e  z dnia 
25. stycznia 1925 C. XII. 414/24/3 i oddalono powodów z żądaniem, by umowę 
dzierżawy z daty Lwów, 6. kwiotnia 1922 zawartą między powodami a po­
zwanym uznano za bezw łocznie rozwiązaną, — zmienił wyrok Sądu od w o­
ław czego w ten sposób, iż p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  
S ą d u  1. instancji zapadły w  myśl żądania pozwu.
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U z a s a d n i e n i e :  Pow odow ie oparli rewizję na przyczynach z 1. 2, 3, 
4 § 503 z których ostatnia jest uzasadniona.

Umową z daty Lwów, 6. kwietnia 1922 wydzierżawili pow odow ie p o ­
zwanemu młyn wodny w  Dubowicy wraz z mieszkaniem, w  tymże młynie 
się znajdującem, dom dla mielnika, stajnię, piwnicę i magazyn ziemny, tu­
dzież działki gruntowe na dwa lata od faktycznego oddania im młyna w dzier­
żawę, co nastąpiło 1. czerwca 1923. Pozwany miał uiszczać czynsz dzierżawny 
w  ratach półrocznych po 750.000 Mk. 1. czerwca i 1. grudnia każdego roku 
dzierżawy. W skardze pow odowie domagają się uznania tej umowy za roz­
wiązaną na tej podstawie, iż pozwany mimo upomnienia nie chce płacić rat 
dzierżawnych odpowiednio przerachowanych. Ustalono, że pozwany posłał 
powodom w czerwcu i grudniu 1923 oraz w czerwcu 1924 raty dzierżawne 
po 750.000 Mk., bez uwzględnienia zniżki marki polskiej, ale powodowie 
żadnej z tych rat nie przyjęli.

Sąd I instancji orzekł zgodnie z żądaniem skargi, natomiast Sąd od ­
w oław czy oddalił powodów z tem żądaniem, wyrażając zapatrywanie, że 
jakkolwiek pozwany ofiarował zapłatę rat dzierżawnych jedynie w  nominalnej 
wysokości, to jednak dopełnił formalnie obowiązku z umowy, nie działał w ięc  
wbrew dobrym obyczajom i dlatego nie można go uznać winnym zwłoki 
w zapłacie.

Ta ocena sprawy przez Sąd odwoławczy nie jest trafna. Skargę w y­
toczono w sierpniu 1924 W tym czasie obowiązywało już rozporządzenie 
Prez. R. P. o przerachowaniu zobowiązań prywatno-prawnych z 14. maja 
1924 Dz. U. R. P. Nr. 42 poz. 4211. Skoro zatem pozwany musiał wiedzieć 
ile miał płacić z tytułu rat dzierżawnych, a mimo upomnień ze strony po­
w odów  przerachowanego czynszu dzierżawnego do dnia skargi nie uiścił, 
ani też nie postarał się o odnośne ustalenie sądow e, tem samem z własnej 
winy popadł w  zw łokę w zapłacie czynszu wskutek ofiarowania nienależytej 
zapłaty tj. w  markach polskich. W obec zalegania w  zapłacie rat dzierżawnych 
żądanie skargi o uznanie umowy dzierżawnej za rozwiązaną jest uzasadnione. 
Tem samem trafną i słuszną jest ocena sprawy przez Sąd 1 instancji i dla­
tego uwzględniając rewizję, wyrok ten przywrócono do mocy prawnej.

75) Przerachowania można dochodzić w drodze postępowania spornego 
mimo, że zapis dłużny będący tytułem przerachować się mającego roszczenia, po­
siada już moc wykonalności z § 3 ust. not.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 23. marca 1926 R. 225/26.
S ą d  o k r ę g o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  uchwałą z 14. paździer­

nika 1925 Cg. 1. 164/25,10 o d r z u c i ł  s k a r g ę  powódki o zapłatę kwoty 
29.400 zł. zpn.

U z a s a d n i e n i e .  Powódka ma już dla roszczenia skargi tytuł egze­
kucyjny w myśl §  1, ust. 17 ord. egz. gdyż skrypt dłużny stanowiący podstawę 
żądania skargowego został ujęty w e formę aktu notarjalnego z mocą bez­
zwłocznej egzekucji. W niniejszym sporze dochodzi powódka tego sam ego 
roszczenia, zmierza więc do uzyskania dla tej samej pretensji drugiego ty­
tułu egzekucyjnego, w obec czego należało uwzględnić podniesiony przez po­
zwanego zarzut niedopuszczalności drogi sądowej i pozew  odrzucić (§  240 
ust. 3 i 261 p. c.)

S ą d  A p e l a c j n y  w e  L w o w i e  jako rekursowy uchwałą z 20. 
stycznia 1926 R. IV. 16/26, na rekurs powódki z m i e n i ł  zaskarżoną uchwałę 
i polecił Sądowi I. inst. by z pominięciem zarzutu niedopuszczalności drogi 
procesowej sprawę merytorycznie rozstrzygnął.

U z a s a d n i e n i e .  Z użytego w ustępie 2, §  47 rozp. walor, słow a  
„może“ wynika niedwuznacznie, że przerachowanie może nastąpić nietylko 
w  drodze postępowania niespornego, ale także zapomocą skargi bez wzgiędu  
na to, czy przerachować się mające roszczenie zostało już ustalone wyro­
kiem lub ugodą sądową. W tej mierze służy żądającemu przerachowania 
wybór, a kwestja, że  tenże w  sprawach ustalonych już wyrokiem lub ugodą  
sądową obrał drogę procesową zamiast spornej, mimo, że strona przeciwna 
do wytoczenia sporu nie dała powodu, może mieć tylko znaczenie dla oce­
nienia, czy i komu należy przyznać koszta sooru. W danym w ięc razie oko­
liczność, że powódka opiera sw e żądanie na notarjalnym skrypcie dłużnym  
zaopatrzonym już w  moc wykonalności z § 3 ust. not. nie uzasadnia odrzu-
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cenią skargi z powodu niedopuszczalności drogi procesowej i to tem bardziej, 
iż jak to wynika z odpowiedzi wniesionych przez pozwanych, sporną jest 
nietylko w ysokość zastosować się mającej stawki waloryzacyjnej, ale także 
należność pretensji powódki, przyczem pozwani na uzasadnienie swoich  
wniosków  przytoczyli szereg faktów, które jak świadczy protokół rozprawy 
z 13. października 1925 są między stronami sporne. W tym stanie rzeczy  
sędzia niesporny musiałby w  myśl §  2, ust. 7 pat. niesp. niniejszą sprawę 
odstąpić do postępowania procesow ego, gdyż sam o wymienionych kwestjach  
bez przeprowadzenia formalnego postępowania dow odow ego rozstrzygać by 
nie mógł.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
pozwanych, z pow odów :

Wyrażenie §  47 I. 2 rozp. o przerach. Poz. 213/25 D. U., że „przera- 
chowanie m o ż e  się odbyć w  trybie postępowania niespornego11, wskazuje 
na to, że wnioskodawca ma wybór między postępowaniem  niespornem lub 
spornem. Że rozporządzenie nie przepomniało tu wypadku, gdy należność 
jest ustalona prawomocnym wyrokiem lub ugodą, wskazuje następne zdanie 
tego przepisu, które w  innym b. zaborze podaje stanowczo odrębne drogi 
postępowania dla należności ustalonych wyrokiem lub ugodą.

Chociaż roszczenie pożyczkowe 20.000 kor. zpn. posiada w edług zapisu  
dłużnego z dn. 9. września 1913 r. moc natychmiastowej wykonalności z §  3 
ust. notar., to jednak żądaniu obecnemu 29.400 zł. nie może być przeciwsta­
wiony zarzut niedopuszczalności drogi sporu (por. §  39 rozp. o przerach. 
zdanie środk.) zw łaszcza, że dłużnicy mogą żądać wyraźnego zaznaczenia 
w  wyroku, iż chodzi tu tylko o przerachowanie pow yższej koronowej wierzy­
telności. (Por. Gł. Prawa z marca b. r. pod Nr. 37 i z maja b. r. pod Nr. 58. — Red.).

76) Zliczenie dwu •drębnycn roszczeń plesiężnyoh dochodzonych Jedną 
skargą przeolw dwu pozwanym na zasadzie § 11/2 p. o. nie uzasadnia dopuszczalności 
rewizji, jeżeli suma każdego z tych roszczeń osobno wzięta nie wystaroza do 
uzasadnienia dopuszczalnośoi tego środka prawnego.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 2. grudnia 1925 Rw. 2122/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  o d r z u c i ł  r e w i z j ę  powoda od wyroku S ą d u  

o k r ę g o w e g o  w  Z ł o c z o w i e  z 12. sierpnia 1925 Bc. 308/25/3 którym na 
odw ołanie pozwanych z m i e n i o n o  w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w Z b o -  
r o w i e  z dnia 18. maja 1925 C. VIII. 903/24/7 w ten sposób, iż oddalono 
pow oda z żądaniem pozwu o orzeczenie, że pierwpozwany ma zapłacić po­
w odow i 45 dolarów lub 234 Zł. zpn. a wtórpozwany 50 dolarów lub 
260 Zł. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  W myśl §  502 ust. 2 1. 1 p. c. w  brzmieniu Rozp. 
Rady Min. z dnia 18. lutego 1924 poz. 156 Dz. u. jest rewizja w ogóle nie­
dopuszczalna, jeżeli wartość przedmiotu sporu, o którym rozstrzygał Sąd od­
w oław czy, nie przekracza kwoty 300 Zł. W danym wypadku powód, korzy­
stając z przepisu § 11 1. 2 p. c., dochodzi jedną skargą 2 odrębnych roszczeń  
przeciw obu pozwanym, a mianowicie pretensji w kwocie 45 dolarów lub 
234 Zł. zpn. przeciw pierwpozwanemu oraz pretensji w kwocie 50 doi. am. 
lub 260 Zł. zpn. przeciw wtórpozwanemu na podstawie odrębnych i w  róż­
nym czasie zawartych umów, co wynika niewątpliwie z przytoczeń skargi. 
Chociaż więc, o ile chodzi o kwestję w łaściw ości Sądu, roszczenia te ule­
gają zliczeniu w myśl § 55 n. j., i o roszczeniach tych orzeczono jednym 
wyrokiem w konsekwencji przepisu §  II I. 2 p. c. to jednak nie utraciły 
one swej odrębności prawnej, i co do każdego z nich mógł był zapaść od­
mienny wyrok w miarę wyników rozprawy i różnych ustaleń faktycznych. 
Dlatego też przy ocenie kwestji dopuszczalności rewizji należy oba roszcze­
nia skargą dochodzone traktować samoistnie, gdyż zakres dopuszczalności 
środka prawnego rewizji nie może być zależnym jedynie od uznania powoda, 
a mianowicie od faktu, czy tenże zdecydow ał się dochodzić jedną skargą 
obu roszczeń pieniężnych, czy też odrębnemi skargami. Gdyby bowiem stać 
na stanowisku, że zliczenie obu roszczeń pieniężnych, miarodajne dla uza­
sadniania w łaściwości Sądu w myśl §  55 N. J., ma decydować także o za ­
kresie dopuszczalności rewizji, to w  pierwszym wypadku, t. j. w  razie do­
chodzenia jedną skargą obu roszczeń wynoszących łącznie 414 Zł. byłaby  
rewizja dopuszczalna w  razie rozbieżności wyroków I i II instancji
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w  myśl § 505 ust. 2 1. 2 p. c., w  drugim zaś wypadku t. j. w  razie docho­
dzenia z  osobna każdego z roszczeń w  których żadna nie przekracza kwoty 
300 ZŁ, byłaby rewizja w ogóle niedopuszczalna w  myśl § 502 ust. 2 1. 1 
p. c. T ego rodzaju konsekwencje prawne nie dałyby się oczyw iście pogo­
dzić z celem przepisu §  505 ust. 2 p. c. jako wyraźnej i ścisłej normy usta­
wowej. Ponieważ więc tak sporne roszczenie skierowane przeciw pierw- 
pozwanemu, jak również roszczenie skierowane przeciw wtórpozwanemu nie 
przekracza kwoty 300 Zł., przeto w myśl powyższych rozważań należało od­
rzucić rewizję jako niedopuszczalną na podstawie przepisów §§ 502 ust. 2
I. 1, 471 1. 2, 474 ust. 2 i 513 p. c.

77) Wzajemnego świadczenia można dochodzić ponownie skargą mimo orzeczo­
nego już prawomocnym wyrokiem zastrzeżenia, którem wykonalność przyznanego 
powodowi tym wyrokiem roszczenia uczyniono zawisłą od dokonania przez powoda 
tegoż właśnie świadczenia.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 13. kwietnia 1926 R. 200/26.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy uchwałą z 11. 

grudnia 1925 Bc. IV. 674/25/3 na apelację strony pozwanej od wyroku- S ą d u  
o k r ę g o w e g o  w K o ł o m y j i  z 29. września 1925 Cg. I. 112/25/5, u c h y ­
l i ł  t e n  w y r o k  w r a z  z c a ł  e m p o s t ę p o w a n i e  m i s  k a r g ę p o-  
w o d a  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e .  Prawomocnym wyrokiem Sądu okręgowego w Ko­
łomyji z 28. maja 1924 Cg. 1. 278/22'23 orzeczono, że Iwan F. (obecny po­
wód) winien oddać Michałowi Z. (obecnemu pozwanem u) sporną realność, 
za równoczesną zapłatą przez Michała Z. kwoty 954 doi. kanad. Skargą ni­
niejszą domaga się Iwan F. zasądzenia Michała Z. na zapłacenie mu 9L)5 doi. 
kanad, potrąciwszy z pierwotnej kwoty 954 doi. kanad. koszta sporu przy­
znane Michałowi Z. w  poprzednim sporze. Sąd I. instancji zaskarżonym w y­
rokiem dał miejsce żądaniu skargi, jednak niesłusznie, skoro w niniejszej 
sprawie zaszedł stan rzeczy osądzonej prawomocnie. Powołany na wstępie 
wyrok z 28. maja 1924 przysądził już obecnemu powodowi zaskarżoną obecnie 
kwotę, a stosunek prawny, o którym wyrokiem tym orzeczono, jest tak co 
do swej treści jak i zasady powstania zupełnie identyczny ze stosunkiem  
prawnym dochodzonym obecnie.

S ą d N aj w y ż s z  y na rekurs rewizyjny powoda u c h y l i ł  zaskar­
żoną uchwałę i polecił Sądowi odwoławczemu załatwić odw ołanie pozwa­
nego z pominięciem przyjętej przyczyny nieważności.

U z a s a d n i e n i e .  W wyroku z dnia 28. maja 1924 Cg I. 278/22/23 
nie orzeczono wcale o roszczeniu Iwana F. przeciw Michałowi Z. o zwrot 
ceny kupna w kwocie 954 doi. kanad. w  taki sposób, iżby stosunek sporny 
między stronami co do tego roszczenia istniejący unormowany został w myśl 
postanowień § 914 p. c. Okoliczność, iż wykonalność zaskarżonego w owym  
sporze roszczenia, a mianowicie uznania powoda za właściciela spornego 
gruntu zawisłą była od wzajemnego świadczenia pow oda na rzecz pozwa­
nego, a mianowicie od zapłacenia pozwanemu kwoty 954 doi., nie czyni rze­
czonego wyroku w cale tytułem egzekucyjnym (§ 1 o. e.) dla tego roszczenia 
pozwanego. Sąd odw oław czy bezpodstawnie zatem przyjął, nawet bez pod­
niesionego przez strony zarzutu, iż w danym sporze sprawa została już o są ­
dzona co do zaskarżonego roszczenia i bezpodstawnie zniósł przeprowadze­
nie postępowania i wyrok I. sędziego.

78) W zapisie na sąd polubowny składający się z więcej osób dopuszczalną 
jest klauzula, że w razie uchylania się jednego ze sędziów od udziału w postę­
powaniu lub od podpisania wyroku, wydać I podpisać go mają sędziowie pozostali, 
a wyrok zgodnie z tą klauzulą wydany i podpisany nie sprzeciwia się przepisowi 
§ 592 ust. 2 p. c.

Orzeczenie Izby III S. N. z dn. 5. maja 1926 Rw. 398/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  z m i e n i ł  wyrok S ą d u  a p e l a c y j n e g o  w e  

L w o w i e  z  15. paźdz. 1925 Bc. 111. 490/25 i p r z y w r ó c i ł  d o  p r a w n e j  
m o c y  wyrok Sądu okręgow ego w Przemyślu z 23. kwietnia 1925 Cg. I. 
19/25 o d d a l a j ą c y  powoda z żądaniem uznania bezskuteczności zapisu na 
sąd polubowny.
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Z p o w o d ó w  r o z s t r z y g n i ę c i a .  Z zapisu na sąd polubowny 
wynika, że strony ustanowiły na wypadek ustąpienia jednego sędziego po­
lubownego, sąd polubowny z dwu sędziów  polubownych, co jest zgodne 
z § 577 p. c., wedle którego strony mogą umówić się, że rozstrzygnięcie 
sporu ma nastąpić przez jednego lub więcej sędziów  polubownych. Nie ma 
w ustawie wcale przepisu, któryby zabraniał stronom umieszczenia ważnego  
w zapisie na sąd polubowny postanowienia, że w razie uchylenia się jednego 
ze sędziów  polubownych od wzięcia udziału w  postępowaniu lub podpisania 
wyroku, pozostały inny lub inni sędziow ie wraz ze superarbitrem stanowią 
komplet sądu polubownego, ustanowiony wedle przepisu § 577 p. c.

Skoro zatem po ustąpieniu sędziego polubownego A. M., drugi sędzia  
polubowny E. F. i superarbiter S. B. zgodnie sprawę rozstrzygnęli i wydali 
wyrok jako sędziowie polubowni w tym składzie t. j. w  składzie z dwu usta­
nowieni, to bez znaczenia jest okoliczność, że pierwotnie także ustanowiony  
sędzia M. wyroku nie podpisał, gdyż on nie należał już po ustąpieniu do 
prawnie ustanowionego sądu polubownego i jego podpis nie był do ważności 
wyroku w myśl § 592 p. c. potrzebny.

U w aga . Orzeczenie to odbiegające od praktyki dawn. austr. najw. tryb. 
jest słuszne i trafnie uzasadnione. (g)

50) Do dozwolenia egzekucji na podstawie listy opłat wystawionej przez 
Kasę chorych i mającej stanowić tytuł egzekucyjny wymagane jest potwierdzenie 
wykonalności listy przez władzę nadzorczą Kasy. (Teza ogłoszona w zeszycie  
4 b. r. Gł. Pr. str. 172 Nr. 50).

Orzeczenie Izby III. S. N. z  24. listopada 1925 R. 508/25/3.
S ą d  N a j w y ż s z y  nie uwzględnił rekursu rewizyjnego wierzycielki 

Powiatowej Kasy chorych w B. od uchwały Sądu okręgow ego w  S a n o k u  
jako rekursowego z 23. maja 1925 R. 303/25 którą uchwałę Sądu pow iato­
w ego w  B r z o z o w i e  z 1. kwietnia 1925 E. 318/25 dozwalającą na rzecz 
wierzycielki egzekucji mobilarnej w  ten sposób zmieniono, że żądanej egze­
kucji odmówiono.

Uzasadnienie: W myśl §  54 ust. 2 o. e. do wniosku egzekucyjnego 
opartego na jednym z tytułów egzekucyjnych wymienionych w § 1 1. 8, 9, 
10, 11, 12 i 14 o. e. musi być dołączone poświadczenie władzy orzekającej 
lub wydającej zarządzenie, że rozstrzygnienie lub zarządzenie nie podlega 
środkom prawnym wstrzymującym jego wykonalność. W tych w ięc wypadkach 
poświadczenie ponadto prawomocności nie jest wymagane. Powyższy prze­
pis § 54 ust. 2 o. e. stosow ać jednak należy także do wniosków  egzeku­
cyjnych opartych na tytule egzekucyjnym wymienionym w § 1 1. 13 o. e., 
który dlatego tylko tutaj w  wyliczeniu tytułów egzekucyjnych został pomi­
nięty, że art. Ii ust. wprow. o. e. utrzymuje w mocy przepisy ustawow e  
o zabezpieczeniu i ściąganiu podatków i świadczeń na publiczne cele oraz 
innych ustawowo na równi z podatkami co do ściągania postawionych na- 
leżytości. A że w danym wypadku żądano egzekucji mobilarnej na podstawie 
wykazu zaległości (listy) opłat na rzecz Powiatowej Kasy chorych, przeto ma 
się tu do czynienia z tytułem egzekucyjnym wymienionym w § 1 1. 13 o. e. 
oraz w art. III. ust. wprow. o. e. Ten tytuł egzekucyjny wymaga zatem po­
twierdzenia, że jego wykonalności nie stoi na przeszkodzie żaden w  toku 
instancji dopuszczalny środek prawny, t. zn. że przeciw niemu nie zawis! 
środek prawny, skutkujący ustawow o wstrzymanie wykonania. Takiego po­
świadczenia rekurentka nie dostarczyła i dlatego zaskarżona uchwała odma­
wiająca dozwolenia egzekucji jest prawnie zupełnie uzasadniona.

Okoliczność, że Zarząd Kasy chorych potwierdził sam na tytule egze­
kucyjnym prawomocność listy opłat jest bez znaczenia prawnego, albowiem  
ootwierdzenie prawomocności listy opłat w ogóle nie jest wymagane, ko­
nieczne natomiast było potwierdzenie wykonalności w  sposób w § 54 ustęp 
2 o. e. przepisany, do czego powołana jest w edle przepisów dzielnicowych  
władza nadzorcza rekurenta, ileże powiatowe Kasy chorych, aczkolwiek  
służą dobru publicznemu, przecież nie mają same w sobie charakteru władz 
publicznych. (Art. 107 ustawy z 19. maja 1920 poz. 272 Dz. U. Nr. 44; §§  19, 
70 ustawy z 30. marca 1888 Nr. austr. dz. u., zobacz judykaty wied. Sądu 
Najw. Nr. 144 i Nr. 251).
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Ochrona prawna w polskiej ustawie 
autorskiej.

Referat na Międzynarodowy Kongres Prawa Autorskiego*).

I. Projekt pierwszy prawa autorskiego, ogłoszony drukiem 
w roku 1920 1), starał się ująć rzecz konstrukcyjnie, biorąc za 
naczelną podstawę prawo podmiotowe twórcy i odróżniając 
autorskie prawa majątkowe i osobiste. Ta „koncepcja cywili- 
styczna" jest jedynie trafną, bo daje twórcy ochronę wszelkich 
jego praw autorskich; nie można więc wysunąć przeciw niej 
coś istotnie poważnego, czy to ze stanowiska doktryny, czy też 
z uwagi na cele legislacyjne. Ale w dalszym ciągu, co do ochrony 
praw twórcy, oparło się uzasadnienie projektu na dawnem od­
różnieniu : actiones iti rem i actiones in personam, tłómacząc je 
jako roszczenia bezwzględne i względne, i dzieląc działanie bez­
prawne na przywłaszczenia sobie prawa autorskiego (wkroczenia, 
wdarcia się w sferę tego prawa) i na wszystkie inne bezprawia, 
których projekt nie uważa za takie wdarcia się w sferę prawa 
autorskiego, choć uszczuplają one albo nawet niszczą zupełnie 
jego przedmiot lub wartość. Do pierwszych należy np. podro­
bienie, skopjowanie, albo bezprawne przetłómaczenie utworu — 
do drugich zniszczenie manuskryptu, nędzne wystawienie lub wy­

*) Kongres ten odbył się jak w iadom o w W arszaw ie od 27. do  
30. września b. r. — Red.

x) Prawo autorskie w  projekcie Prof. Zolla. Kraków 1920, str. 7
i 4 4 -5 2 .
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danie utworu. Pierwsze z tych działań miałaby ulegać represji 
zapomocą actionis in rem — drugie przez actionem in personam.

Pomijając już okoliczność, że i tym drugim działaniom bez­
prawnym nie można, biorąc rzecz ściśle, odmówić charakteru 
„wkroczeń" w prawa autorskie, czyli n a r u s z e ń  tych praw, 
trzeba podkreślić, że wedle samego uzasadnienia projektu pierw­
szego jedne i drugie z tych działań mogą spowodować dla twórcy 
nietylko materjalną ale i moralną szkodę. Lecz wedle tego pro­
jektu działania drugiej kategorji nie powodują nigdy wzbogacenia 
się ich sprawcy. Tak jednak nie jest zawsze. Jeżeli A. wydał 
tematy matematyczne z rozwiązaniem, a B. dokładne opracowa­
nie tych tematów, to B. mógł się przez to „wzbogacić". Rzecz 
inna, czy spełnił w ogóle jakieś działanie bezprawne wobec A. 
przez wydanie swej książki; nieznam uzasadnionej przyczyny, 
dlaczego by mu nie było wolno opracować samoistnie tematy 
wydane przez A., choćby książka A. straciła przez to na wartości?

Działania tej drugiej kategorji ulegają wedle projektu pierw­
szego represji tylko wówczas, gdy są występkami lub narusze­
niami stosunków obowiązkowych — podczas gdy działania ka­
tegorji pierwszej mogą być popełnione nawet „w dobrej wierze". 
W praktyce jednak oba rodzaje działań będą popełniane prawie 
zawsze w sposób zawiniony, tak że przynajmniej niedbalstwo 
wzgl. nieuwaga sprawcy nie powinna ulegać wątpliwości. I tak, 
biorąc pod uwagę przykłady, podane w uzasadnieniu projektu 
pierwszego: nakładca, drukujący ponadumowną ilość egzempla­
rzy, obowiązany był przedtem przekonać się dowodnie o tem, 
ile mu drukować wolno; wprowadzony w błąd przez swego 
urzędnika, odpowiada za jego nieuwagę. Przedruk dokonany 
w mniemaniu, że prawo autorskie zgasło, nie jest też bez winy, 
bo obowiązkiem wydawcy było przekonać się o tem, czy prawo 
to zgasło już naprawdę, (niedbalstwo).

Niepodobna też pogodzić się z pojęciem roszczenia „prze­
ciw całemu światu"; jeżeli ono ma mieć w prawie jakieś zna­
czenie i odpowiadać tak konwencji mowy ludzkiej jak też wy­
nikom analizy poznawczej, to musi być zawsze skierowane prze­
ciw oznaczonej osobie*). Właściciel np. nie ma roszczeń, gdy 
nikt nie narusza jego prawa; dopiero z chwilą naruszenia wła­
sności przez kogoś nieuprawnionego uzyskuje on jako podmiot 
prawa własności roszczenie przeciw naruszycielowi. Niema więc 
roszczeń bezwzględnych, są tylko roszczenia względne, t. zn. 
w z g l ę d e m  p e w n e j  o s o b y  przysługujące. Istnieją natomiast 
prawa bezwzględne i względne, z których pierwsze pociągają za 
sobą ogólny obowiązek szanowania sfery prawnej osoby upraw-' 
nionej i nie są skierowane z góry przeciw oznaczonej osobie — 
drugie zaś mają ten kierunek z góry, gdyż równocześnie z pra­
wem podmiotowem powstaje w nich roszczenie, tak że oba te 
pojęcia zlewają się z sobą. Ale nje zlewa się z niemi zawsze

*) G o łą b : P ow szechne obow iązki i prawa obyw atelskie, str. 9
i nast.
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prawo skargi, które np. przy pożyczce powstanie dopiero z chwilą 
„płatności" długu, lub o prawo względne przeciw dłużnikowi 
istnieje już od chwili zawarcia umowy pożyczki.

Nie można tedy identyfikować ani skarg z roszczeniami, 
ani uznawać roszczeń tam, gdzie niema naruszenia prawa bez­
względnego. W uzasadnieniu projektu pierwszego chodziło o co 
innego: o to, aby pewne działania bezprawne uznać za naru­
szenia praw bezwzględnych twórcy i wyposażyć je w skargę 
z takiego prawa — inne zaś tylko za naruszenia praw względ­
nych twórcy, ex re których służyłaby mu skarga względna prze­
ciw z góry oznaczonemu przeciwnikowił). Konkretny jednak „sto­
sunek powstający ze skargi. . . .  jest zawsze względny, nawet 
wówczas, gdy skargą dochodzi się prawa bezwzględnego, a po­
dział na actiones in rem i in personam jest właściwie podzia­
łem praw, a nie skarg 2).

II. Z tego, co już powiedziałem wyżej, wynika że odróżnie­
nie autorskich praw majątkowych od osobistych twórcy wymaga 
w swej konsekwencji p o d z i a ł u  t akż e  d z i a ł a ń  b e z p r a w ­
n y c h  na n a r u s z e n i a  p r a w  m a j ą t k o w y c h  i na n a r u ­
s z e n i a  p r a w o s o b i s t y c h  t wó r c y ,  choćby oba te rodzaje 
naruszeń zbiegały się in praxi w jednym czynie. To też nic 
dziwnego, że tytuł dotyczącego rozdziału w projekcie pierwszym 
brzmiał: Skargi z powodu naruszenia praw autorskich (sc. ma­
jątkowych) i osobistych. Dokładniej ujął ten podział projekt Ko­
misji Kodyfikacyjnej z 9. kwietnia 1923 r. i za nim ustawa polska 
z 29. marca 1926, umieszczając pod tytułem : „Ochrona prawna" — 
dalsze napisy: „Skargi z powodu naruszenia praw autorskich" — 
i „Skargi z powodu naruszenia praw osobistych". Tylko wśród 
pierwszych przeprowadzony jest — wewnętrznie — bez napi­
sów, podział na wkroczenia w prawa twórcy i na czyny, które 
nie są niemi, ale któremi wyrządzono szkodę „w przedmiocie" 
prawa autorskiego. Obie te kategorje podpadają atoli pod jedną: 
„nar us z e ń  p r a w  a u t o r s k i c h " .  To też w art. 55 ustawy 
rażą — stante concluso — słowa: „by zaniechał naruszenia", 
zamiast: „wkraczania", albo poprostu: „aby tego zaniechał".

III. Przypatrzmy się teraz skutkom prawnym, jakie wywo­
łują wszystkie owe działania bezprawne, czyli, inaczej mówiąc, 
sankcjom natury cywilistycznej na korzyść poszkodowanego 
twórcy. Projekt pierwszy przewidywał następujące sankcje:
1. przeciw wkroczeniom w prawa autorskie (art. 57) możność 
żądania: a) uznania prawa twórcy, b) zaprzestania przywłaszczeń,
c) uchylania ich skutków (przez odwołanie publiczne, publiczną 
deklarację, publikację wyroku); d) wydania wzbogacenia, e) peł­
nego usunięcia szkody, f )  usunięcia środków do dalszego po­
pełniania bezprawia (art. 58) — 2. przeciw działaniom drugiej 
kategorji z art. 59 (vide wyżej): a) zaprzestania czynu krzywdzą­
cego, b) usunięcie jego skutków (odwołania publicznego, pu->

‘) W rób lew sk i: Zarys wykładu prawa rzymskiego I. str. 235.
2) T ill: Prawo prywatne I. str. 455 i nast.

*
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blicznej deklaracji, publikacji wyroku); c) pełnego usunięcia zrzą­
dzonej szkody — 3. przeciw naruszeniom praw osobistych twórcy 
(art. 61) możność żądania: a) zaprzestania takich czynów, b) usu­
nięcia ich skutków (publicznego odwołania, publicznej deklaracji 
wyroku etc.), c) zapłaty pokutnego, jeżeli czyn był rozmyślny,
d) usunięcia środków do dalszego popełniania krzywdy.

Odsunąwszy odrazu na bok wycofaną z projektu możność 
żądania „uznania" praw twórcy — podkreślić trzeba zaraz, że 
przy wszystkich tych skargach powtarzają się petita o zaprze­
stanie naruszeń i uchylenie ich skutków. Również żądanie „usu­
nięcia" czyli wynagrodzenia szkody w przypadkach 1 i 2 jest 
identyczne; w przypadku 3 natomiast dano żądanie zastępcze 
zapłaty „pokutnego", o którem niżej. W przypadkach 1 i 3 jest 
żądanie usunięcia środków do dalszego popełniania bezprawia, 
którego niema w przypadku 2. W przypadku 1 dopuszcza pro­
jekt żądanie „wydania wzbogacenia", czego niema w przypadkach 
2 i 3, jednak w przypadku 2 mieści się ono — mimo odmien­
nych motywów projektu pierwszego — w „pełnem usunięciu 
szkody". Pozatem brak innych różnic w sankcjach tych skarg, 
a te, które są, nie dają m. zd. podstawy do przyjęcia zasadniczo 
odmiennej, odpowiednio do ich charakteru prawnego, ochrony. 
W szczególności między skargami 1 i 3, różniącemi się od siebie, 
jak wiemy, zasadniczo, ochrona jest prawie jednakową1): prawo 
bezwzględne chroni się przez t. zw. actio in rem.

W Subkomitecie zmieniono rzecz tę w sposób następujący: 
Skarga 1 (obejmująca tylko „przywłaszczenie" sobie prawa autor­
skiego) ma jedynie trzy petita: a) zaprzestanie naruszenia, b) wy­
danie wzbogacenia, c) tylko w razie winy, wynagrodzenie wszel­
kiej szkody. Opuszczono więc w Subkomitecie — bez podania 
przyczyn — żądanie uchylenia skutków działania bezprawnego 2) 
i ścieśniono wynagrodzenie pełnej szkody do działań zawinio­
nych; argumentując a contrario sprawca przywłaszczenia, dzia­
łający w dobrej wierze odpowiada tylko za wzbogacenie się 
z szkodą twórcy3), za dalszą jego szkodę jednak nie odpowiada. 
Opuszczenie tu żądania uchylenia skutków działania bezprawnego 
polega, jak mi się wydaje, na nieporozumieniu, wywołanem 
zidentyfikowaniem tego uchylenia z wynagrodzeniem szkody 4). 
Nieporozumienie to bierze początek z brzmienia art. 57, 59 i 61 
projektu pierwszego. W pierwszym z tych artykułów odróżniono

4) W róblew ski: Uwagi do prawa autorskiego str. 28.
2) Przepis art. 56, iż pokrzywdzonem u mogą być przyznane b ez­

prawnie sporządzone egzem plarze i przyrządy na poczet jego roszczeń, 
albo, iż można je uczynić niezdatnemi do użytku (por. też ibid. ustęp
2) — acz trafny, nie jest wystarczający w tym w zględzie . Patrz niżej 
tekst.

3) Litauer: Uwagi nad projektem prawa autorskiego str. 30 n. o ra z : 
dodatkow y koreferat, nadbitka str. 177 i nast. — W róblewski j. w . str. 
58 i 28.

4) W róblewski, j. w . str. 58.
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bowiem: „uchylenie s k u t k ó w  bezprawnego czynu", wiążąc je 
poniekąd, acz niezupełnie jasno, z odwołaniem publicznem i t. p. 
Natomiast w art. 59 związano w ten sam sposób „usunięcie 
zrządzonej s z k o d y "  z temi samemi środkami — poczem znowu 
w art. 61 nastąpił w tej materji powrót do brzmienia art. 57. 
Ale trzeba się przecież zdecydować, czy uchylenie skutków dzia­
łania bezprawnego i usunięcie szkody niem wywołanej — to 
jedno i to samo, czy też dwa pojęcia różne. Sądzę, że pierwsze 
z tych pojęć jest daleko szersze. Uchylić te skutki można np. 
przez odwołanie, wykluczając przez to p r z y s z ł ą  szkodę twórcy. 
„Usunięcie11 szkody jest wynagrodzeniem szkody już powstałej 
bez względu na to, o jaką szkodę chodzi (damnum emergens, 
lucrum cessans, załagodzenie szkody moralnej, który poniósł 
twórca). Takie środki, jak odwołanie publiczne lub ogłoszenie 
wyroku, nie podpadają w ścisłem rozumieniu cywilistycznem pod 
wynagrodzenie szkody. Wprawdzie w art. 57, 59 i 61 projektu 
pierwszego były one oddzielone średnikiem od uchylenia skutków 
czy usunięcia szkody — ale średnik ten powiększał jeszcze nie­
jasność unormowanych tam żądań skargi. Środki, o których mowa, 
nie są tylko „środkami duchowego zadosyć uczynienia" (proj. 
pierwszy art. 61), lecz jak wskazałem wyżej, przedewszystkiem 
środkami zapobieżenia dalszej, jeszcze niezrządzonej, ale grożącej 
twórcy materjalnej i moralnej szkodzie. Dlatego trafniej i logi­
czniej jest przyłączyć je z żądaniem uchylenia skutków bezprawia, 
niżli z żądaniem wynagrodzenia szkody już powstałej: ta prze­
cież może być wynagrodzoną tylko środkami materjalnemi bez 
względu na jej charakter.

Nieusprawiedliwionym a wielkim uszczerbkiem twórcy są 
wszelkie próby ograniczenia jego prawa żądania (pełnego) wy­
nagrodzenia szkody. T w ó r c a  p o w i n i e n ,  mi e ć  to p r a w o  
w k a ż d y m p r z y p a d k u  n a r u s z e n i a  j ego p r a w — ma­
j ą t k o w y c h ,  czy o s o b i s t y c h  — be z  w z g l ę d u  na k we -  
s t j ę  w i n y  o s o b y ,  k t óra  je n a r u s z y ł a .  Je s t  to o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  nie za wi nę ,  l e c z  za „skutek",  t. zn. za 
wszystkie szkody zrządzone twórcy. Cóż znaczy dla niego mo­
ment subjektywny winy sprawcy bezprawia; dlaczego brak tej 
winy miałby go pozbawiać wynagrodzenia c a ł e j  szkody, jaką 
poniósł przez czyn bezprawny? Jeżeli contra temu powie ktoś, 
że działający bezprawnie lecz z dobrą wiarą, bez drobnej nawet 
przewiny, nie może być narażony na tak surową konsekwencję, 
to zapytamy go, dlaczego twórca ma tracić na tem, że ktoś na­
ruszył jego prawa, podczas gdy on sam nie dał powodu do 
tego naruszenia? Dlaczego ofiarą ma paść osoba i interesy twórcy, 
a nie majątek tego, co popełnił czyn wkraczający w jego prawa? 
Ochrona prawna twórcy iść powinna ponad wszystkiem — inaczej 
twórczość, znajdując pod nogami kłody, zachwiać się może po­
ważnie w swym biegu.

Skarga 2 została w Subkomitecie zmieniona radykalnie. 
Uznano, że przepisy art. 59 projektu pierwszego wynikają już 
z zasad prawa cywilnego, a zostawiono je w projekcie na to
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tylko, aby zaznaczyć przeciwieństwo do actio in rem z art. 57 
projektu. Już wyżej zaznaczyłem, jak zapatrywać się trzeba na 
owe „actiones" i na to przeciwieństwo. Skarga z art. 59 pro­
jektu pierwszego miała obok żądania wynagrodzenia szkody 
jeszcze żądania o zaprzestanie bezprawia i usunięcie jego skutków 
przez odwołanie etc. To wszystko znikło w Subkomitecie, a po­
zostało tylko żądanie wynagrodzenia szkody, banalne w tym 
miejscu, bo istotnie dopuszczalne już według kodeksu cywilnego. 
Wylano więc dziecko z kąpielą i dla uzasadnienia przewidzianej 
już w kodeksach cywilnych skargi osobistej opuszczono rzecz 
samą. Więc ten, kto narusza autora w samym przedmiocie jego 
prawa, niema być zasądzony na zaniechanie dalszego naruszenia 
i usunięcie jego skutków np. przez odwołanie bezprawia, które 
może wywołać jeszcze dalsze niekorzyści dla twórcy? Przypo­
minam, że kto wyrządza szkodę „w przedmiocie prawa autor­
skiego", temsamem narusza czy „wkracza" w to prawo; dość 
dziwne tedy robi wrażenie obecny art. 57 poi. ustawy o prawie 
autorskim, przeciwstawiając sobie „wkroczenie w prawo autor­
skie" — wyrządzeniu szkody w jego przedmiocie. Ale w pro­
jekcie pierwszym i w projekcie Subkomitetu było odróżnienie 
inne: „ p r z y w ł a s z c z e n i e "  sobie prawa autorskiego, które 
przeciwstawiano zrządzeniu szkody w jego przedmiocie bez przy­
właszczenia sobie samego prawa. Obecnie, po usunięciu wyra­
żenia „przywłaszczenia" i zastąpieniu go „wkroczeniem" w prawo 
autorskie (lepiej byłoby znacznie: naruszeniem tego prawa) — 
przeciwstawianie powyższe jest czemś nienaturalnem i zbytecznem. 
Uzależnienie obowiązku wynagrodzenia szkody od winy popeł­
niającego bezprawie jest i w tych przypadkach niesłusznym 
a dotkliwym uszczerbkiem twórcy; na nim  c i ą ż y ł b y  d o w ó d  
w i n y  s p r a w c y ,  d o w ó d  t r ud ny  n i e r a z  b a r d z o  do  
p r z e p r o w a d z e n i a ,  co  s i ę  r ó w n a  p r a w i e  i l uz o r y -  
c z n o ś c i  t aki e j  s karg i ,  c z y l i  w y d a n i a  t w ó r c y  na  
ł u p  s p r y t n e g o  a n i e s u m i e n n e g o  n i s z c z y c i e l a  j e g o  
dz i e ł a ,  k t ó r e mu  j e s z c z e  t w ó r c a  d o p ł a c i  do t e g o  
z n i s z c z e n i a  k o s z t a m i  p r z e g r a n e g o  p r z e z  s i e b i e  
s p o r u  s ą d o w e g o !

Skarga 3 nie została co do żądań zmieniona istotnie w Sub­
komitecie. Mimo więc „krzywd osobistych", a nie majątkowych 
tylko, twórcy — ma on actio in rem w całej pełni. Dodano tylko 
do dawnego art. 61 ustęp drugi z „przykładami" na naruszenia 
praw osobistych twórcy. Zauważyć należy, że niektóre z nich 
jak np. wprowadzenie w publikacji zmian, uwłaszczających go­
dności i wartości dzieła, lub wydanie go w nieodpowiedni spo­
sób — zaliczał projekt pierwszy do grupy 2-giej*).

W Sekcji prawa cywilnego Komisji Kodyfikacyjnej niezmie- 
niono omawianych tu przepisów o ochronie prawnej w sposób 
istotny. Pozostały więc z niedomaganiami, jakie miały w Subko­
mitecie, i z niemi weszły do polskiej ustawy o prawie autorskiem.

Zol), jak wyżej str. 46.
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IV. Podnieść trzeba, że w art. 58 ustawy należność „po­
kutnego" jest wprawdzie też uwarunkowana rozmyślnością czynu 
bezprawnego, atoli wówczas przypada ono poszkodowanemu 
twórcy „oprócz odszkodowania", jak gdyby nie było ono jedną 
z pozycyj odszkodowawczych, lecz czemś zupełnie niezależnem, 
odrębnem. Natura prawna owego pokutnego nie została wy­
czerpująco wyjaśnioną w toku obrad nad ustawą o prawie autor- 
skiem. W uzasadnieniu projektu pierwszego*) uważa się je za 
karę prywatno-prawną (niemiecką Busse) dla satysfakcji po­
krzywdzonego. Ujęcie takie nie jest trafne — mówić dzisiaj o ka­
rach prywatnych jest anachronizmem2). A wszelkie „pokutne" 
nie jest niczem innem jak wynagrodzeniem twórcy bolu psy­
chicznego, jakie doznał z powodu popełnionego bezprawia. Jest 
to więc n a w i ą z k a  za bó l  p s y c h i c z n y ,  i jako taka powinna 
była wejść do ustawy zamiast pokutnego, przez które nie daje 
się nic nowego, okrom cofnięcia się do czasów, gdzie uważano 
za stosowne postanawiać kary prywatne. Mimo zresztą swej 
nazwy — będzie to pokutne spełniać w naszej ustawie rolę na­
wiązki t. zn. odszkodowania za ból, i to — w dziedzinie prawa 
autorskiego — za ból psychiczny twórcy. Jest to więc nawiązka 
ograniczona ad usum delphini, gdyż ból fizyczny w przypadkach 
tych w grę nie wchodzi, choć nie da się zaprzeczyć że czasem 
wielki ból psychiczny spowodować może fizyczne bole.

Słowa : „oprócz odszkodowania" wstawiono dopiero w pro­
jekcie rządowyms), gdzie nadto starano się określić bliżej po­
kutne słowami: „odpowiednią kwotę za poniesione przykrości 
i inne osobiste uszczerbki", przyczem oznaczenie tej kwoty po­
zostawiono swobodnemu uznaniu sędziego. Powyższe określenie 
świadczy o tem, że do poi. ustawy o prawie autorskiem nie 
przeszczepiono pojęcia wziętego z niemieckich ustaw karnych 4), 
a tylko zostawiono uwięzioną nawiasem nazwę, która — mimo 
negatywnej próby wyzwolenia się tego nawiasu w artykule na- 
następnym — nie daje tego, co zapowiada.

Postanowiona w ustawie zależność obowiązku zapłaty takiej 
nawiązki od „rozmyślności" bezprawia — nie jest czemś co się 
rozumie samo przez się. Wszak obowiązek zapłaty nawiązki 
przyjęty jest w niektórych ustawodawstwach cywilnych nawet 
w razie „lekkiego niedbalstwa", gdzie o rozmyślności, a więc 
o złym zamiarze uszkodziciela, niema mowy. Dlaczego znów 
twórca ma mieć na sobie ciężar dowodu, że bezprawie „w za­
kresie jego osobistego stosunku do dzieła" popełniono cum dolo? 
Sądzę, że jest to warunek zbyt trudny, aby mógł dać twórcy 
w gros wypadków możność korzystania z „pokutnego".

V. Skargę z powodu naruszenia praw osobistych — bez 
orawa do pokutnego — przyznano w art. 59 ustawy po śmierci

*) Ibidem str. 48.
2) W róblewski, jak w yżej str. 37 i n.
3) Druk Sejm owy Nr. 1786 z roku 1925.
4) Ibidem uzasadnienie do art. 59 i 60.
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twórcy jego małżonkowi, rodzicom, zstępnym i rodzeństwu r o ­
dzonemu. Słusznie odrzucono w Komisji Kodyfikacyjnej wniosek, 
aby nie chronić praw  osobistych twórcy, jeżeli ich naruszenie 
nastąpiło już po  jego śm ierc ix), a natomiast przyznać dziedzi­
com zmarłego naw et praw o do pokutnego, jeżeli to naruszenie 
zaszło jeszcze za życia twórcy. Wedle uzasadnienia projektu rzą­
dowego roszczenie o wynagrodzenie szkody idealnej (pokutne) 
przejdzie na spadkobierców twórcy w myśl „ogólnych zasad 
praw nych" już wtedy jeżeli jeszcze za życia twórcy „zostało za­
skarżone lub uznane". Jest to znany judykat wiedeńskiego Sądu 
Najwyższego Nr. 2 0 4 2), dotyczący roszczenia o n a w i ą z k ę  
z §  1325 austr. kod. cyw. Potwierdza to też w zupełności moje 
uwagi poprzednie :  pokutne w poi, ustawie autorskiej nie jest 
niczem innem, jak nawiązką.

Słusznie też odrzucono wniosek o wprow adzenie n iepraw do­
podobnej dziś a c t i o n i s  p o p u l a r i s  w celu ochrony oso- 
bistycn p raw  autorskich po śmierci tw ó rc y 3).

Jeśli jedna z osób, wymienionych w  art. 59, wniosła już 
pozew sąuow y — inne mogą tylko przystąpić do wytoczonego 
sporu  w charakterze interwenjentów ubocznych, lecz n i e  m o g ą  
w y t a c z a ć  s p o r u  o d r ę b n e g o 4). Przepis ten wstaw iono na 
mój wniosek, opuszczono jednak dodatek końcowy, s treszcza­
jący się w tem, że taki interwenjent uboczny nie potrzebuje w y­
kazywać swego interesu prawnego w  sporze, do którego przy­
stąpił. Dodatek ten jest potrzeby wobec ogólnego przepisu p ro ­
cedury cywilnej, że interwenjentem ubocznym może być ten tylko, 
„kto ma interes prawny w  tem. aby sp raw a  tocząca się między 
innemi osobami została rozstrzygniętą na korzyść jednej z nich 5). 
Nie jest trafne twierdzenie, że „z samego faktu, iż osoby te są 
krewnymi, wynika już, że mają interes praw ny" 6). U staw a au tor­
ska powinna była wyraźnie zwolnić osoby wymienione od wy­
kazywania takiego interesu, usuwając w ten sposób  pow ażną 
w ątpliw ość w praktyce Jest to więc postulat de lege ferenda 7).

Pomijam inne kwestje jako d ru gorzędne8) i dochodzę do 
w y n ik ó w :

x) Tak W róblewski j. w. str. 40.
2) O rzeczenie z 17. czerwca 1913 Slg. XVI 6485.
3) Patrz moje „Protokoły obrad Sekcji prawa cyw ilnego Koitiisji 

Kodyfikacyjnej — „Prawo autorskie", II str. 106 i nast.
4) Protokoły jak wyżej str. 238.
6) Projekt poi. procedury cywilnej w  opracowaniu Komitetu Re­

dakcyjnego (Fierich, Gołąb, Litauer) art. 63.
6) Protokoły jak w yżej str. 238.
7) W ustawie o prawie autorskiem zaszed ł b ł ą d :  zamiast „skargi

osobnej" (t. j. odrębnego sporu) — pow iedziano ta m : „skargi osobistej".
Błąd ten zrobił już Rząd w  swym  projekcie.

8) Patrz jeszcze art. 56 (o którym m owa w yżej), i art. 60 
ustawy.
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T e z y :
I. U staw a  o p ra w ie  au torsk iem  ch ron ić p o w in n a  tw ó rcę  

z a r ó w n o  w  z a k re s ie  je g o  m ają tk ow ych , ja k  o so b is ty ch  
p raw  a u torsk ich  przed  w s z e l k i e m i  d z ia ła n ia m i b ez -  
p raw n em i, t. j . p rzed  k ażd em  n a ru szen iem  tych  p raw , i b ez  
w zg lęd u  na w in ę  lub  brak w in y  po  stro n ie  n a ru sza ją ceg o .

II. T w ó rca  m o że  żą d a ć  — sto so w n ie  do  o k o lic z n o śc i — 
sk a rg ą  są d o w ą :

1. za n iech a n ia  d a lsz e g o  n a ru szen ia ;
2. u su n ięc ia  w sze lk ich  sk u tk ów  n a ru szen ia  p rzez  o d ­

p o w ied n ie  o św ia d c z e n ia  lub o d w o ła n ie  p u b liczn e , o g ło ­
sz e n ie  w yroku  i u su n ięc ie  śro d k ó w  do d a lsz e g o  p o p e łn ia ­
n ia  b e z p r a w ia ;

3 . p e łn e g o  w y n a g ro d ze n ia  szk o d y  tak  m aterja ln ej, jak  
m ora ln ej, n i e z a l e ż n i e  o d  k w e s t j i  w i n y  n a r u s z y -  
c i e l a .  Z a b ó l p sy ch iczn y  tw ó rcy  z p o w o d u  n aru szen ia  
je g o  o so b is ty ch  p raw  a u torsk ich  n a leży  mu s ię  n a w ią zk a , 
c h o ć b y  b e z p r a w i e  n i e  b y ł o  r o z m y ś l n e .

III. M ałżon k ow i i n a jb liż szy m  krew nym  tw ó rcy  p o ­
w in n o  b yć p rzy zn a n e  po  je g o  śm ierci p raw o sk arg i z  p o ­
w odu n aru szen ia  o so b is ty c h  p raw  au torsk ich  tw ó rcy . Je­
ż e li  jed n a  z tych  o só b  sp ó r  w y to c z y , in n e p o w in n y  m ieć  
p ra w o  p rzy stą p ien ia  do n ie g o  w  ch a ra k terze  in terw en jen -  
tó w  u b o czn y ch , b e z  p o trz eb y  w y k a zy w a n ia  s w e g o  in teresu  
p ra w n eg o . -

PROF. DR M. ALLERHAND
Członek K om isji Kodyf.

Uwagi procesowe do ustawy o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji.

i.

Za przykładem § 27 ustawy niem. o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji i §  22 ustawy austr. dotyczącej tego samego 
przedmiotu, s tanowi polska ustawa w art. 5, że dla sporów  
o roszczenia cyw ilno-prawne z artykułów 1 do 4 właściwe są  
s ą d y  o k r ę g o w e  j a k o  h a n d l o w e .  Ze względu na to, że 
na obszarze p raw a austrjackiego sądow nictw o jednoosobow e 
w prow adzone  jest także w spraw ach handlowych, pow staje  py ­
tanie, czy w procesach wytoczonych na podstaw ie a r t .  1 d o  4 
ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, w artość przedmiotu



Str. 334 G Ł O S  P R A W A Nr. 9

sporu  rozstrzyga o obsadzie sądu. Z d a n i e m  n a s z e m  p r z y ­
j ą ć  t e g o  n i e  m o ż n a ,  zaczem bez względu na w artość docho­
dzonego roszczenia s p r a w ę  z a ł a t w i ć  w i n i e n  s e n a t ,  bo 
po myśli § 7 a) n. j. przekazane są sędziemu samoistnemu w try­
bunale tylko spraw y określone w §§  50 ust. 1 i 51 p. 1 do 3 
n. j. oraz sp raw y w noweli procesowej z roku 1920 wyraźnie 
wymienione, zaczem wszystkie inne spory  bez względu na w ar­
tość przedmiotu sporu załatwić winien senat (§• 19 ustawy cze­
sko-słowackiej z roku 1923 o ochronie określenia pochodzenia 
tow arów  zaznacza wyraźnie, że sądownictw o jednoosobow e w y­
kluczone jest w  spraw ach dotyczących nieuczciwej konkurencji; 
por. Gellner, Das Tschechoslowakische Gesetz zum Schutze dier 
Ursprungsbezeichnungen 1924 str. 13).

Z tego, że sp raw a przekazaną jest bez względu na w artość  
przedmiotu sporu  senatowi w  trybunale pierwszej instancji, w y­
nika, że prorogacja sądu powiatowego w miejsce sądu okręgo­
wego jest niedopuszczalną, zaczem też załatwienie przez sąd 
powiatowy pow oduje nieważność w myśl § 477 p. 3 p. c., z a ­
łatwienie zaś przez sędziego samoistnego w trybunale n ieważność 
w myśl § 477 p. 2 p. c.

II.

Według projektu ustawy dopuszczalną była w niektórych 
wypadkach nieuczciwej konkurencji tylko droga cywilna, w innych 
zaś znaną była droga karna. U staw a uzupełniła projekt i w  art. 
11/2 umieściła całkiem słuszne, ale niepotrzebne postanowienie, 
że w przypadkach, w których postępow anie  karne wdraża się 
jedynie na wniosek poszkodowanego, roszczenia cyw ilno-prawne 
mogą być dochodzone w pros t  na drodze cywilnej, nawet bez 
wytoczenia spraw y karnej. W skutek tej wstawki dochodzi do 
pytania, czy dla spo rów  opartych na działaniu wbrew art. 9 i 10 
ustawy, właściwy jest sąd okręgowy jako handlowy, dalej, czy 
na obszarze p raw a procesow ego austrjackiego i rosyjskiego d o ­
puszczalne jest wdrożenie procesu przed forum delicti commissi, 
na obszarze praw a niemieckiego bowiem wobec przepisu §  32 
niem. p. cyw. nie można kwestjonować właściwości sądu p o ­
pełnionego czynu.

Z układu ustawy należałoby wnosić, że przepisy o przed­
miotowej i miejscowej właściwości sądu odnoszą się tylko do s p o ­
rów  o roszczenie z art. 1 do 4 ustawy, a nie do innych, bo art. 
5 umieszczony jest przed przepisami karnymi, a w śród  tych mieści 
się przepis, że i bez wdrożenia postępow ania  karnego, docho­
dzić można roszczeń cywilnych opartych na przestępstw ie na 
wniosek ściganem. Istota rzeczy jednak przemawia za tern, że 
przepis art. 5 jest ogólnym i dotyczy wszelkich sp o ró w  wyto- 
czonycn na podstawie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konku­
renci! Nie powinno bowiem ulegać wątpliwości, że w p ro w a­
dzając orzecznictwo handlowe i w łaściw ość sądu popełnienia 
czynności, chciano wszelkie procesy o roszczenia cyw ilno-prawne 
uzasadnione w przepisach ustawy o zwalczaniu nieuczciwej k o n ­
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kurencji, pod wzglądem w łaściw ości jednakowo traktować; brak 
też wszelkiej racji, dlaczegoby co do niektórych przedmiotowa 
w łaściw ość handlowa i miejscowa w łaściw ość delicti commissi 
miała być wykluczoną, skoro co do innych jest uzasadnioną.

III.

Przepis o miejscowej właściwości sądu prowadzi do tego, 
że w przypadku wymienionym w art. 4, a mianowicie, gdy roz­
chodzi się o ochronę przedsiębiorców pewnego okręgu lub pewnej 
kategorji, prow adzone być mogą równocześnie przez rozmaite 
sądy procesy przeciw tej samej osobie o zaniechanie naruszenia. 
Jeżeli bowiem każdy przedsiębiorca produkujący tego samego 
rodzaju wytwory, lub też handlujący nimi domagać się może, 
aby nie oznaczano ich fałszywie w sposób  wskazujący na pew ne 
pochodzenie, to przeciw temu samemu pozw anemu jeden może 
wdrożyć proces przed sądem powszechnym, drugi przed sądem 
zakładu, a trzeci przed sądem popełnienia czynności i każdy żą­
dać może zaniechania roszczenia. Połączenie tych spo rów  nie 
jest dopuszczalne, bo według § 147 p. c. mem. i § 187 p. c. 
austr. jest to możliwe tylko wtedy, gdy spory  toczą się w tym 
samym sądzie ; nie jest też dopuszczalną przerwa postępow ania  
w  sporze jednym aż do czasu, kiedy inny sp ó r  będzie ukończony, 
bo jednego sporu  nie można uważać za pozostający w obec dru­
giego w stosunku zawisłości, lecz chyba za identyczny, a przerw a 
w takim wypadku nie jest dopuszczalną, może więc dojść w cał­
kiem takich samych spraw ach do rozmaitych sprzecznych ze 
sobą  orzeczeń.

Wątpić należy, czy odpow iada to prawu procesow em u, 
które nie znosi prowadzenia p rocesów  niepotrzebnych. P roces 
dalszy jest zaś zbędny, jeżeli wytoczono już sp ó r  o zaniechanie 
i dojść w nim może do korzystnego orzeczenia, bo z wyniku 
takiego wszystkie osoby uprawnione do wniesienia skargi p o ­
winny być zadow olone; nie zacnodzi więc potrzeba ochrony 
a ta jest wymogiem korzystnego wyniku procesu, gdy zatem brak 
jej, to żądaniu odmówić wypada. Że zaś tak rzecz się ma i że ' 
sp ó r  może być wytoczony jedynie wtedy, gdy ochrony udzielić 
potrzeba, tego dow odem  fakt, że o świadczenie skarżyć można 
tylko wtedy, gdy doszło już do zapadłości roszczenia, a o usta­
lenie, gdy zachodzi interes w tem ustaleniu; gdzie brak tych 
wymogów, a więc nie zachodzi potrzeba udzielenia ochrony, 
prawnej, tam zapaść nie może korzystny wyrok. To sam o przy­
jąć należy przy skardze o zaniechanie: jeżeli jeden z pokrzyw dzo­
nych wniósł skargę, to inny nie ma interesu w wytoczeniu no ­
wego sporu  i dlatego nie pow inno mu się udzielać ochrony 
prawnej, a jeżeli się obawia, że pow ód nie będzie należycie p o ­
pierał procesu, to może do niego przystąpić w charakterze inter­
wenienta i to samoistnego, i doprow adzić do orzeczenia, na p o d ­
stawie którego zakaz dalszego naruszania będzie wydany.

Potrzeba ochrony, której brak po wytoczeniu sporu  przyjąć 
wypada, zajdzie jednak, jeżeli wyrok w tym procesie zapadły
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będzie niekorzystny, bo inny pokrzywdzony osiągnąć może od ­
mienne od poprzedniego orzeczenie wskutek tego, że w prow adzi 
do procesu nowe poprzód  nie przytoczone fakta i środki d o w o ­
dowe i to usprawiedliwia dopuszczalność nowej skargi. Także 
i wtedy okazuje się potrzeba ochrony prawnej, jeżeli na p o d ­
stawie korzystnego orzeczenia pow ód nie prowadzi egzekucji 
i wskutek tego dopuszcza do utrzymania stanu bezpraw nego; 
w tym wypadku należy innego uprawnionego uważać za naru­
szonego w swych prawnych interesach i dlatego przyznać mu 
w ypada ochronę ptawną.

IV.

W projekcie nie było mowy o tern, że w  przypadkach, 
w  których udziela się ochrony karno-sądowej, osoby pokrzyw­
dzone wystąpić mogą z roszczeniami odszkodowawczem u P rze­
pis taki był zbędny, bo jasnem jest, że poszkodow any domagać 
się może wynagrodzenia szkody i to albo w postępow aniu  przy- 
datkowem albo też w drodze postępow ania cywilnego, które 
według niemieckiego i austrjackiego procesu cywilnego w yto­
czone być może bez wyczekiwania wyniku postępow ania  karnego, 
a według rosyjskiego praw a o postępow aniu  cywilnem dopiero 
po  tegoż ukończeniu. W ustawie umieszczono jednak osobny 
przepis, a mianowicie w art. 11/1, że w razie skazania narusza­
jącego na karę, pokrzywdzonemu przyznane być mogą roszcze­
nia odszkodow aw cze i wzbogacenie, a oprócz tego pos tano­
wiono w art. 11/2, iż roszczenia te w przypadkach przewidzia­
nych w art. 9 i 10 a więc tam, gdzie postępow anie  karne wdraża 
się tylko na wniosek pokrzywdzonego, dochodzone być mogą 
w prost  na drodze cywilnej, nawet bez wytoczenia spraw y karnej.

Przepis powyższy wywołuje pew ne wątpliwości, bo z ze­
stawienia obydwu us tępów  art. 11 wynikałoby, że w p rzypad­
kach, w których z urzędu wytacza się postępow anie karne, sk a ­
zanie jest wymogiem roszczenia cywilnego, zaczem też w razie, 

* gdy do tego nie dochodzi, roszczeń pryw atno-praw nych p o d n o ­
sić nie można, dalej, że tych roszczeń nie można dochodzić ina­
czej, jak tylko w postępow aniu  karno-sądow em . Wniosek ten 
byłby jednak błędny. W prawdzie w zasadzie jest możliwem, 
że wymogiem roszczenia cywilno-prawnego jest skazanie przez 
sąd karny, ale tego nie podobna przyjąć, gdy w tym względzie 
brak wyraźnego i jasnego przepisu, bo zasada, że od wyroku 
karnego jest zawisłe roszczenie odszkodowawcze, stanowi w y­
jątek i nie jest przyjętą naw et w  prawie procesow em  rosyjskiem, 
które tylko nie dopuszcza dochodzenia roszczeń przed ukończe­
niem postępow ania  karnego, ale w razie wyroku uwalniającego 
zezwala na zaskarżenie pretensji z czynu karygodnego w ypły­
wającego. Dojść więc musimy do wyniku, że skazanie za czyn 
wymieniony w ustawie, a karze podlegający na skutek publicznego 
oskarżenia, nie jest warunkiem dochodzenia pretensji odszkodo­
wawczej i o wydanie wzbogacenia.
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Odnośnie do kwestji procesowej zaznaczyć należy, że i co 
do niej niepodobna odstąpić od ogólnie przyjętej zasady. To też 
na obszarze p raw a procesow ego rosyjskiego s tosow ać się ma 
przepisy art. 5 i nast. ros. pr. cyw., zaczem dochodź,enie roszczeń 
cywilnych w zasadzie nie może się odbyć przed wdrożeniem 
postępow ania  karnego, na obszarze jednak p raw a procesowego 
niemieckiego i austrjackiego dopuszczalnem jest zaskarżenie p re ­
tensji, chociaż nie wdrożono postępow ania  karnego a sąd cy­
wilny może tylko w myśl §  149 p. c. niem. i § 191 p. c. austr. 
odłożyć względnie przerwać postępow anie  aż do ukończenia 
spraw y karnej, ale nie musi tego uczynić, lecz może kwestję 
prejudycjalną samodzielnie rozstrzygnąć.

DR. LUDWIK GRZYBOWSKI.

Z m a n o w có w  sprawiedliwości.
E xem p lu m  jSlr. 11.

Uwagi do orzeczenia Sądu Najwyższego Izby III z 22. grudnia 1925 

Rw. 914/25, które zam ieszczono w czerw cow ym  zeszycie „G łosu

Prawa4' b. r. pod L. 62 „ Z  orzecznictw a cyw ilnego11 *).

Podane pow yżej orzeczenie poprzedziły  następujące zdarzenia fa­
ktyczne :

Jeszcze przed przeszło 3 0 -tu  laty nabyło miasto Czortków dwom a  
kontraktami kupna - sprzedaży grunta, po łożone w  Czortkowie i w ysta­
w iło  na tych gruntach cztery jednopiętrow e oraz cztery parterowe bu­
dynki murowane z cegły . Prawo w łasności do wszystkich tych nierucho­
m ości zapisano w ksiedze gruntowej bez żadnego ograniczenia na rzecz 
miasta Czortkowa.

W szystkie pow yższe budynki w ystaw iło  m. Czortków w zamiarze 
przeznaczenia ich na pom ieszczenie dla załogi w ojskow ej w  Czortkowie. 
Zamiar ten urzeczyw istniło też  m. Czortków, albowiem  przed laty prze­
sz ło  3 0 -tu  zaw arło z w ojskow ym  Skarbem austrjackim kontrakt najmu, 
którym w ynajęło temuż Skarbowi w szystk ie  om awiane budynki na do-  
m ieszczenie za łogi w ojskow ej w Czortkowie. Austrjacki Skarb w ojskow y  
zobow iązał się płacić miastu odpow iedni czynsz najmu, przyczem strony 
om ów iły szczegó łow o  w szystk ie sw e wzajem ne obow iązki co do utrzy­
mania przedmiotu najmu, czyszczenia ustępów  1 t. d.

*) Przypominamy tezę tego orzeczenia lądu Najw., o którem zauwa­
żyliśmy w końcu, iż ono prosi się o glosę. T eza brzmi: „Państwo Polskie 
obejmując koszary zajmowane poprzednio orzez wojska austrjackie na pod­
stawie kwaterunku, w eszło  w  ten sam stosunek prawny z właścicielem od­
nośnego budynku, bez potrzeby przeprowadzenia na nowo postępowania 
administracyjnego". Miło nam glosę do tego orzeczenia podać Szan. Czytel­
nikom od osobistości najbardziej powołanej. Szan. Autor, jeden z najstarszych 
przedstawicieli palestry, jest syndykiem m. Czortkowa i spór odnośny w  za­
stępstw ie gminy tego miasta prowadził. — Poprzednie „exempla‘‘ naszej rubryki 
„Z manowców sprawiedliwości" por. w  zeszytach Nr. 7, 8 i 11 — 12 ex 1924, 
Nr. 1 — 2, 11— 12, 2 1 - 2 2 ,  23 -  24 ex 1925 i Nr. 1 e x l9 2 6 r . „Głosu Prawa". 
Przyp. Redakcji.
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Taki stan faktyczny i prawny trwał aż do chwili wybuchu wojny 
św iatow ej. W sierpniu 1914 r. opuściły wojska austrjackie Czortków, 
który dostał się na przeciąg lat trzech pod panowanie rosyjskie. Wojska 
najezdnicze objęły oczyw iście w posiadanie koszary, nie troszcząc się 
w cale o panujące co do tych koszar stosunki prawne. W liocu 1917 r. 
powraca do Czortkowa rząd austrjacki, a od tej chwili zajmują koszary, 
w ystaw ione przez miasto Czortków, p rzelo tn ie: w ojska niemieckie, au­
strjackie, ukraińskie, polskie, bolszew ickie, a w reszcie już na sta łe  aż 
do obecnej chwili od października 1920 wojska polskie.

Wojska rosyjskie zn iszczyły  w 1915 r. całkow icie księgę gruntową 
m. Czortkowa, którą odnow iono dopiero w ostatnich latach już pod pa­
nowaniem  R zeczypospolitej Polskiej, a w  księdze gruntowej dla miasta 
Czortkowa zapisano znów bez żadnych ograniczeń praw o własności do 
wszystkich budynków używanych na koszary, na imię m iasta Czortkowa.

Gdy tylko uspokoiły się  stosunki na w schodniej rubieży naszej 
Ojczyzny, począł się zarząd w ojskow y polski zwracać do m. Czortkowa 
z wezwaniem  o zawarcie kontraktu najmu co do koszar w  Czortkowie. 
Na te w ezwania zachow ał się zarząd miasta biernie, ośw iadczając w oj­
skow ości, że  na razie koszar nie odbiera, ale do zawarcia kontraktu 
najmu przystąpić nie m oże. Przyczyną tego stanowiska zarządu miasta 
była ta okoliczność, że  w ciągu długotrwającej wojny koszary doznały  
dotkliwyeh zniszczeń, że zarząd w ojskow y polski częściow o koszary o d ­
naw iał i że  w  chwili zawarcia um owy o najem byłby oczyw iście w y­
stąp ił z roszczeniem  o zwrot kosztów  tych napraw, których sw oją drogą 
nie było ani śladu w obec ustawicznego dalszego niszczenia koszar.

Taki stan w zajem nego wyczekiw ania trw ał aż do końca 1924 r.
Dnia 18. grudnia 1924 r. zawarła gmina m. Czortkowa ze Skarbem 

Państwa, zastąpionym przez szereg sw ych delegatów  um owę, na pod­
staw ie której zobow iązała się sprzedać  sw e koszary Skarbowi Państw a  
za ryczałtow ą sumę 250.000 zł., płatną w  ciągu lat 1925 i 1926. Na przy­
padek w szelako, gdyby Skarb Państwa oferty tej nie przyjął i koszar od 
gminy nie kupił, zastrzegła  sobie gmina m. Czortkowa odebranie koszar  
z  dniem I. czerwca 1925 r. R ów nocześnie mimo nalegań ze strony dele­
gatów  Skarbu Państwa odm ów iła gmina m. Czortkowa w szelkich ro­
kowań co do wynajęcia swych budynków, potrzebnych obecnie na w łasne  
cele gminne. W tej odm ow ie, jakoteż w naleganiu strony przeciwnej, 
tkwi wyraźny dow ód, iż obie strony zajm owały stanowisko czysto p ry ­
w atno-praw ne odnośnie do będących własnością gm iny budynków.

Do 1. czerwca 1925 r. nie przystąpiły organa w ojskow e ani do 
oddania m. Czortkowow i należących do miasta koszar, ani też do ich 
zakupna w edle zawartej umowy.

Tymczasem z w iosną 1925 r. um ieszczono w C zortkow ie.D ow ództw o  
VI Brygady Korpusu Ochrony Pogranicza, które zw róciło  się do miasta 
Czortkowa o sprzedaż  koszar gminnych cywilnemu Skarbowi Państwa  (za­
stąpionemu przez M inisterstwo spraw w ewnętrznych) na pom ieszczenie  
odnośnych oddziałów  K. O. P. Poniew aż koszary miejskie stały prawie 
pustką, a w niektórych budynkach mieszkali tylko podoficerow ie razem  
ze sw em i rodzinami, przeto zarząd miasta zgod ził się w  zasadzie na tę 
sprzedaż, a rów nocześnie udał się komisarz m. Czortkowa osob iście  do 
D ow ódcy Korpusu w e L w ow ie o opróżnienie i oddanie koszar, zajętych
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przez nieliczne jednostki w ojskow e. D ow ódca Korpusu odm ów ił oddania 
koszar. Na to zagroził komisarz miasta w szczęciem  kroków sądow ych, 
lecz w edle sprawozdania komisarza miasta m iał otrzym ać odpow iedź, iż 
w  razie przegrania przez  Skarb wojskowy procesu, ma on jeszcze  bagn ety!

Na szczęście  — nie okazała się potrzeba użycia bagnetów , albo­
wiem Najwyższy Sąd uznał niedopuszczalność drogi sądow ej w sprawie, 
która tylko  do drogi sądow ej należy 1).

W omawianym przypadku prawnym oparły się Sądy 1 i 111 instancji 
na przepisach ustaw kwaterunkowych i pozbaw iły tern samem miasto  
Czortków m ożności dochodzenia prawa na drodze sądow ej, chociaż 
w toku sporu nie zbadano i nie udowodniono, jakoby co do koszar m iasta  
Czortkowa przeprow adzono postępowanie kwaterunkowe i jakoby koszary  
m. Czortkowa wyjęto niejako z  obiegu na podstaw ie takiego postępow ania!

W sw ej pośredniej uchwale nakazał Sąd okręgow y jako rekursowy 
w Czortkowie tylko zbadanie sprawy kwaterunku, w szelako S ą d  N aj­
w yższy  przeszed ł nad tern dochodzeniem do porządku dziennego, nakazując 
bezzwłoczne odrzucenie skargi.

W edle stanow iska Sądu N ajw yższego w ystarcza tedy, gdy Skarb 
Państwa zapozw any o oddanie pew nego budynku lub nieruchomości z a ­
rzuci stronie pozw anej, że trzyma przedmiot sporu z tytułu kwaterunku. 
Taki zarzut ma w dalszem  następstw ie sprow adzić odrzucenie skargi dla 
niedopuszczalności drogi sądow ej.

To zapatrywanie Sądu N ajw yższego jest w  całem tego sło w a  zna­
czeniu groźnem. U zasadnia ono stan ex lex dla tych wszystkich, którzy 
w eszli w stosunek prawny ze Skarbem P aństw a!  O rzeczenie Sądu Naj­
w yższego  narusza podstaw ow e zasady prawa cyw ilnego, które staw ia na 
równi w szystkie osoby fizyczne i prawne, a także i Skarb Państwa  
w ich stosunkach majątkowych.

M iasto Czortków jest przecież niew ątpliw ie w łaścicielem  sw ych  
koszar, uzyskało na sw oją rzecz w pis prawa w łasności w  księdze grun­
tow ej, Skarb Państwa nie uzyskał żadnych praw rzeczow ych na tychże 
koszarach — co więcej zobow iązał się dobrow olnie koszary oddać — 
i mimo tego w szystk iego oddala się skargę gminy o oddanie koszar!... 
I to nie sen — tylko prawda!!

Ciekawem jest zakończenie całej sprawy. Oto już po ostatecznem  
rozstrzygnięciu sporu przez w ładze sądow e zaw arł Skarb w ojskow y  
z gminą m. Czortkowa kontrakt, którym oddał gminie natychmiast w p o ­
siadanie trzy budynki, zaś inne w ynajął na 10 lai za  oznaczonym czyn­
szem  najmu.

Czy po latach dziesięciu będzie miasto Czortków m ogło zreali­
zow ać zw ykły kontrakt najmu i odebrać sw ą w łasność ? Zaprawdę trudno 
dać odpow iedź na to p ytan ie! Chociaż z drugiej strony naw et stawianie  
takiego pytania byłoby niew łaściw em , gdyby nie om awiane orzeczenie 
Sądu N ajw yższego z 22. grudnia 1925 r.

‘) Będziemy zatem musieli uznać, iż orzeczenie to Sądu Najw., cho­
ciażby nie było słuszne ani w  ustawie uzasadnione, jest jednak patrjotyczne. 
W idocznie Sąd Najw. zdawał też sobie sprawę z tego, że u nas z wojskiem  
nie ma żartów. Droga sądow a nie jest w samej rzeczy dopuszczalna tam, 
gdzie dopuszczalna jest droga bagnetów. Przyp. Red.
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Adwokatura w  M ałopolsce  jako refugium em e­
rytów i zb iegów  sądownictwa.

Z  powodu prawomocnej decyzji wyższosądowej, narzucającej Izbie 

adwokatów wpis osobnika najgorszej konduity na listę aplikantów  

adwokatury i orzekającej zarazem, iz dla wpisu na listę aplikantów  

adwok. i na listę adwokatów nie istnieje ustawowy wymóg nie­

skazitelności moralnej — zwłaszcza, jeśli petentem jest były sędzia .. .

Notujem y pon iżej z  wszelkim i istotnymi 
i  oficjalnymi szczegółam i nowy, grozą budzący  
fa k t  narzucenia naszej palestrze p rzez  Admi­
nistracją Sprawiedliwości wpisu j e d n o s tk i  
m o r a ln ie  p o n a d  w s z e lk ą  w ą tp l iw o ś ć  
z d y s k w a l i f ik o w a n e j  i dlatego też w rzeczy 
sam ej (acz nie form alnie) z  sądownictwa usu­
niętej — n a  li s tę  a p l ik a n tó w  a d w o ­
k a c k ic h  ! .  . .

O głaszając dosłownie dotyczącą decyzją 
lwowskiego Sądu Apelacyjnego (senat prezy- 
djalny) wraz z  rekursem przez Izbą adwok. 
w Sarnoorze od tej decyzji wniesionym a p rzez  
Sąd N ajw yższy odrzuconym, zabieramy na 
końcu g łos do uwag i wniosków, opartych na 
judykaturze i na ustawodawstwie, a uspra­
wiedliwiających czołowy napis niniejszego  
artykułu. R edakcja.

„Prezes Sądu Apelacyjnego w e Lwowie, dnia 26. stycznia 1926, 
Prez. 1. 104/4. A/2b. Do W ydziału Izby A dwokatów  w Samborze do L. 
1227/25, — Sąd Apelacyjny w e Lw ow ie postanow ił uwzględnić odw ołanie  
W. K., b y ł e g o  s ę d z i e g o  w D r o h o b y c z u ,  od uchwały W ydziału
Izby A dwokatów w Samborze z 25. października 1925 L. 1098, którą
odm ów iono w nioskow i odw ołującego się  o wpisanie go na listę kandy­
datów  adwokatury i uchwałę pow yższą w  ten sposób  zmienić, iż W. 
K. ma być wpisany na listę kandydatów adwokatury, a to : od dnia 22. 
sierpnia 1919 jako praktykujący w kancelarji adw okata Dra J. K. w  Dro­
hobyczu, od dnia 1. lipca 1920 jako praktykujący w kancelarji adw okata  
Dra L. W. w Drohobyczu, a od dnia 5. grudnia 1924 jako praktykujący 
w kancelarji Dra W. S. w  Drohobyczu.

U z a s a d n i e n i e :  W uchwale opugnowanej ustala W ydział Izby 
A dwokatów  w Sam borze:

a ) że  prow adzone przeciw odwołującem u się postępow anie karne, 
o zbrodnię z  §  104 ustawy karnej — (Przyjm owanie podarunków w spra­
wach urzędowych 1 — Przyp. Red.) — uchwałą Sądu okręgow ego z 26. 
października 1922, Liczba czynności Nc. VI. 482/23 z p o w o d u  a m n e -  
s t j i  umorzone zosta ło , a odw ołujący n i e  ż ą d a ł  w  myśl §  11 ustaw y  
amnest. z  6. lipca 1923 Nr. 71 dz. u. poz. 555 dokończenia tego p ostę­
powania celem z r e h a b i l i t o w a n i a  s i ę ;

b) że  wdrożone przeciw niemu w c z a s i e  j e g o  s ł u ż b y  s ę ­
d z i  o w s k i e j  postępow anie dyscyplinarne z z a  w i e s z e n i e m  g o  w urzę­
dowaniu z pow odu poszlaków  zbrodni z §  101 ustawy karnej — (Nad­
użycie w ładzy urzędow ej! — P rzyp. Red.) jedynie z pow odu cofnięcia
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przez niego podania o przyjęcie do służby polskiej zastanow iono z o ­
stało  — (sprostow ać należy, że nie było cofnięcia podania i zastano­
wienia postępow ania dyscyplinarnego, lecz kontynuacja tegoż postępo­
wania była wykluczona z powodu, że  odw ołujący się nie pozostając 
w służbie, nie jest w stosunku zależności od administracji sądow ej) — i

c) że także inne poufne informacje o zachowaniu odw ołującego się  
dały wynik dla niego niepochlebny.

Na tych opierając się ustaleniach konkluduje W ydział Izby A dw o- 
tów , że odw ołujący się jako niezasługujący na zaufanie nie m oże być 
wpisany na listę kandydatów adwokatury. Stanowisko to jest jednak 
prawnie nieuzasadnione.

Ordynacja adw okacka nie zawiera ża  dn e g o  (?) postanowienia, któreby 
uznaw ało W ydział Izby A dwokatów  za uprawniony do badania w ogóle  
godności zaufania petentów  o w pis na listę kandydatów i do opierania 
sw ego  orzeczenia na jego wynikach. O moralnem nadawaniu się kandy­
datów  do wpisu na listę nic w ogóle ustawa nie mówi, ogranicza się  
ona w  §  30 ust. 1 do zupełnie ogólnego postanowienia, iż starający się  
mają wykazać w ym ogi, przepisane dla wstąpienia na praktykę sądow ą. 
Już ten fakt, że  ordynacja adwokacka w ustępie 2 i 3 §-fu 7 ustala m o­
ralne przymioty ubiegających się o w pis na listę adw okatów  w ten sp o ­
sób, iż nie może zachodzić przeszkoda wynikająca z ustaw y karnej lub 
z postanow ień ordynacji adwokackiej ani też z orzeczenia dyscypli­
narnego w miarę przepisów  dyscyplinarnych, nasuwa w niosek, że  tern 
samem chciano w ykluczyć innego rodzaju uchybienia i m o r a l n e  n i e ­
d o s t a t k i  starających się z pod uwzględnienia (? 1 — Znaki Red.).

Historja pow stania ordynacji adwokackiej dow odzi zupełnie słuszności 
tego przyjęcia (vide judykat Nr. 194. T. XII zb. urzęd. Nr. 1367).

W obec ograniczających postanow ień § 7 ust. 2 i 3, w obec ścisłych  
norm dyscyplinarnych okazuje się w ięc rzeczą niedopuszczalną z tej ok o­
liczności, że §  30 ord. adw. wymaga dla wpisania na listę kandydatów  
adwokatury w y k a z a n i a ,  ż e  s p e ł n i o n e  s ą  w y m o g i  p r z e p i ­
s a n e  d l a  w s t ą p i e n i a  n a  p r a k t y k ę  s ą d o w ą ,  w ysnuw ać kon­
kluzję, że  takie postanow ienie §  2 instr. sąd. z  3. maja 1853 Nr. 81 dz. 
pp. musi mieć zastosow an ie przy rozstrzyganiu o prośbie o w pis na listę 
kandydatów adwokackich.

Konsekwentnie w ysnuć należy stąd ow szem  w niosek wręcz przeciwny. 
Z przytoczonych postanow ień wynika, że  co odw ołującego się nie za ­
chodzi żadna przeszkoda z  ustaw y karnej przeciw jego w pisow i na listę  
adw okatów , albowiem  przeszkodą taką m ogłoby być t y l k o  p r a w o ­
m o c n e  z a s ą d z e n i e  połączone z następstwam i przewidzianem i w §  
26 ustawy karnej i w ustaw ie z 15. listopada 1867 Nr. 131 Dz. p. p. 
Zasądzenia takiego odwołującem u się nie wykazano, a przytoczona w y­
żej uchwała amnestyjna nie m oże być przecież uważana jako rów no­
znaczna z wyrokiem zasądzającym.

Nie przytoczono też ż a d n e j  p r z e s z k o d y  z p o s t a n o w i e ń  
o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j  (? Red.) ani też w ydanego przeciw odw ołują­
cemu się orzeczenia dyscyplinarnego, któreby w miarę postanow ień dyscy­
plinarnych stanow ić m ogło przeszkodę przeciw w pisow i odw ołującego się  
na listę kandydatów.

23
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W reszcie w cale już nie może być brany w rachubę powyżej pod
c) wym ieniony nieskonkretyzowany zarzut o rzekomo niepochlebnej opinji 
odw ołującego się.

W obec tego należało odw ołanie uwzględnić i pow yższe zarządze­
nie wydać, przyczem w pis w poszczególnych kancelarjach adwokackich  
nastąpić ma w  myśl §  30 ord. adw. od dnia, w  którym w płynęło  do 
Izby adw okatów  zgłoszen ie  odw ołującego się  o wstąpieniu na praktykę 
w  danej kancelarji. Załączniki podania z 13. grudnia 1925 zwraca się 
pod 1), — Czerwiński m. p .“.

P ow yższą decyzję zaskarżył W ydział Izby Adwokatów środkiem  
prawnym, nazwanym rekursem, wniesionym  pod datą 7. lutego 1926 do 
L. cz. 98/26 przez Sąd Apelac. w e Lw ow ie do Sądu N ajw yższego w War­
szaw ie. Oto brzmienie tego rekursu (w zgl. odw ołania ? — Por. §  30/111 
ord. a d w .):

„Niniejszy rekurs, do którego w niesienia W ydział uważa się upraw­
nionym (orzecz. plen. Sądu N ajw yższego z dnia 15. lutego 1898 L. 2025 
S. R. 166 zbioru 26) uzasadnia się następująco:

I. Co do faktycznego stanu rzeczy podnosi się :
1. że  W. K. w p i e r w s z e m  podaniu o wpis na listę kandydatów  

z  dnia 22. sierpnia 1919 L. 429 w cale n i e  p o d a ł ,  j a k o b y  k i e d y ś  
b y ł  s ę d z i ą ,  lecz przedłożył tylko 3 św iadectw a egzam inów rządow ych, 
ostatn ie z dnia 28. czerw ca 1904,

2. że  w podaniu z dnia 6. października 1919 L. 582 wspom niał, 
że  był sędzią w  Państw ie a u s t r j a c k i e m ,  ostatnio w Drohobyczu  
i że  n i e  r e f l e k t u j e  n a  p o s a d ę  u r z ę d o w ą  w R z e c z y p o s p o -  
1 i t e j  P o l s k i e ] ;

3. że  na nasze zapytanie oznajm iło nam Prezydjum Sądu Apelacyjnego 
w e  L w ow ie pismem z dnia 21. października 1919 Prez. 22991/13. A/19, 
że K. do służby w Państw ie polskiem nie zosta ł przyjęty ;

4. że  w podaniu z dnia 3. grudnia 1924 L. 920 K. sam donosi, że  
jego d a w n y  s t o s u n e k  s ł u ż b o w y  z o s t a ł  j e d n o s t r o n n i e  
r o z w i ą z a n y  i ż e  o d m ó w i o n o  m u  p r z y j ę c i a  d o  s ł u ż b y  s ę ­
d z i o w s k i e j ,  a w  podaniu następnem z dnia 5. grudnia 1924 L. 926 
sam zaznacza, że  w n i ó s ł  r e z y g n a c j ę  z e  s ł u ż b y  s ę d z i o w s k i e j ;  
co jednak

5. Prezydjum Sądu Apelacyjnego pismem z dnia 30. stycznia 1925 
Prez. 2153/11. D ./25 (liczba Izby 86/25) prostuje o tyle, że K. nie w niósł 
rezygnacji, gdyż w obec n i e p r z y j ę c i a  g o  d o  s ł u ż b y  p o l s k i e j  
r e z y g n a c j a  t a k a  b y ł a b y  b e z p r z e d m i o t o w ą ,  a pismem z dnia 
18. sierpnia 1925 Prez. 25559/12. P/25 oznajmia nam, że w o b e c  t e g o  
o d p a d ł a  p o t r z e b a  dokończenia w drożonego przeciw niemu p ostę­
powania dyscyplinarnego;

6. zaś z  udzielonego nam „wykazu stanu osobow ego" W. K. oka­
zuje się, że  tenże jeszcze za czasów  austrjackich z a w i e s z o n y  zostat 
dnia 10. stycznia 1918 w  urzędowaniu.

Ten stan rzeczy podkreśla się dla wykazania, że K. już w czasie  
wniesienia pierw szego podania, nie był bynajmniej s ę d z i ą  czynnym, ileże  
jeszcze za rządów austrjackich był zaw ieszony w urzędowaniu, że  w  czasie  
nastania rządów polskich w e w schodniej M ałopolsce w cale do służby  
polskiej się n i e  z g ł o s i ł  i o d t ą d  ż a d n e j  n i e  p o b i e r a ł  a n i  n i e  
p o b i e r a  e m e r y t u r y .
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Mylnie w ięc traktuje go zarekurowana decyzja apelacyjna jako by­
łego  sędziego em erytow anego i zamierza co do niego stosow ać judykat 
N ajw yższego Sądu z 25. kwietnia 1911 Nr. 194 (N. 1367 zb. orz.), bo 
ani Państw o polskie, ani tut. W ydział W. K. ani za czynnego, ani za 
em erytowanego sędziego nie uznaje, ani uznać tegoż nie ma prawnej 
podstaw y.

II. Judykat ten, a na podstaw ie tegoż Sąd Apelacyjny utrzymuje, 
że  Izba A dwokatów  nie jest uprawnioną badać przy wpisach na listę  
adw okatów  w zgl. kandydatów adw. godności zaufania byłych sęd ziów , 
chyba że zostali ze służby państw ow ej wydaleni lub niedobrow olnie 
przeniesieni w  stan spoczynku (§  6 ord. adw .); a judykat dodaje, że  
gdyby po ustąpieniu z czynnej służby sędziow skiej w yszły  na jaw ka­
rygodne przewinienia przez tych sędziów  w czasie ich urzędowania p o ­
pełnione, należałoby przeciw nim w drożyć postępow anie karne w zgl. dy­
scyplinarne i że  nie uchodzi, by Izby A dwokatów  badały ponow nie ich 
uchybienia służbow e przez W ładze sądow e już załatw ione.

Tutejsza Izba te zasady też przestrzegała, o czem św iadczy ok o ­
liczność, że  obecnie na tut. liście adw okatów  w p i s a n y c h  j e s t  10 
b y ł y c h  s ę d z i ó w .  (Których m o r a l n e g o  uzdatnienia zatem się nie ba­
dało 1 — P rzyp . Red.).

III. D o W. K. jednak tej zasady nie można stosow ać nie tylko
z przyczyn już w yżej podanych, ale także z tej, że  judykat cytow any
w edle brzmienia sw ego  odnosi się w praw dzie do sędziów  em erytow a­
nych, starających się  o w pis n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w  l u b  k a n d y d a ­
t ó w ,  jednak nie do w szystkich innych osób  ubiegających się o w pis na
listę kandydatów.

P ow yższem  orzeczeniem  plenarnem N ajw yższy Sąd niew ątpliw ie  
nie chciał bezw zględnie uchylić uprawnienia Izby A dwokatów  do badania 
kwalifikacji moralnej w s z y s t k i c h  o w pisy się ubiegających osób, 
a np. także takich, które kiedyś uzyskały św iadectw a z odbytych nauk 
prawniczych, ale przez szereg lat zaw od ow i prawniczemu w cale się nie 
od daw ały. O takich ani §  1 ani §  6 ord. adw. ani m otywy judykatu 
nie wspominają, a przecież trudno odm ów ić uprawnieuia W ydziałow i Izby 
żądania przedłożenia św iadectw a nienagannego zachowania się takich 
o só b  i badania ich moralnej przeszłości. W szak każdy służbodaw ca przed 
przyjęciem zw ykłej służby dom ow ej tę przeszłość bada i badać jest 
uprawniony.

Co prawda powinien to czynić adwokat, który takiego koncypienta 
przyjmuje do praktyki kandydackiej, ale jeżeli z  jakichkolwiek przyczyn 
adw okat tego nie czyni, to obow iązek ten przypada W ydziałow i Izby 
s t o j ą c e m u  z m o c y  u s t a w y  n a  s t r a ż y  g o d n o ś c i  s t a n u  
a d w o k a c k i e g o .  (U staw a w § 23 ord. adw. wyraża się jeszcze  do­
sadniej słow am i: „ h o n o r u ,  p o w a g i  i praw stanu adw okackiego. — 
P rzyp . Red.).

IV. Musimy także poddać krótkiej krytyce m otyw y pow ołanego  
judykatu, na których zaczepiona decyzja apelacyjna g łów nie się opiera.

Utrzymują one, jakoby geneza austr. ordynacji adw., mianowicie 
dyskusja w czasie jej uchwalenia wykazała, że  § §  2 i 3 instrukcji są̂ - 
dow ej z r. 1853 zosta ły , o i l e  o d n o s z ą  s i ę  d o  k a n d y d a t ó w  
a d w o k a t u r y ,  przez §  30 ord. adw. uchylone, że w ięc do wpisu ną
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listę kandydatów adwokatury wymagany jest tylko dow ód złożonych  
egzam inów prawniczych, nie zaś także dow ód nienagannego zachowania  
się kandydata.

Zapatrywanie to uważamy za zupełnie mylne, bo sprzeciwia się  
ono wyraźnemu przepisowi § 9 ust. cyw ., w edle którego ustawy tak 
długo obowiązują, dopóki nie zostaną zmienione lub wyraźnie zniesione, 
a pow ołane przez nas § §  2 i 3 instr. sąd. z r. 1853 ordynacją adw o­
kacką nie tylko w y r a ź n i e  nie zosta ły  uchylone, ale też przez §  30 
ord. adw. nie zosta ły  zmienione, ileże ow szem  t e n  p r z e p i s  o r d y ­
n a c j i  w y r a ź n i e  p o s t a n a w i a ,  ż e  s t a r a j ą c y  s i ę  o w p i s  n a  
l i s t ę  k a n d y d a t ó w  p o w i n i e n  u d o w o d n i ć  d o p e ł n i e n i e  w y ­
m o g ó w  d l a  w s t ą p i e n i a  d o  p r a t y k i  s ą d o w e j  p r z e p i s a ­
n y c h ,  a obow iązujące dotąd ustaw y tak dawne, jakoteż polskie w ym a­
gają do przyjęcia do praktyki sądow ej w łaśnie także nienagannego, mo­
ralnego i politycznego zachowania się kandydata. (Por. niżej nasze uwagi. — 
Przyp: Red.).

W prawdzie w czasie dyskusji parlamentarnej nad austr. ordynacją 
adwokacką w  sw oim  czasie niektórzy m ów cy podnosili, że  należy ustaw ę  
tak stylizow ać, by zapobiegła wszelkim  szykanom i dow olnościom  przy 
wpisach na listę adw okatów , ale wnioski te — będące w pływ em  ów czesnej 
ery liberalnej i dążności do zupełnego osw obodzen ia  adwokatury od  
rzekomej dow olności W ładz rządowych przy mianowaniu adw okatów  
i przeznaczaniu im siedziby urzędowej — t y c z y ł y  s i ę  t y l k o  w p i ­
s ó w  n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w  (i częśc iow o też w  § §  1, 2, 6 i 7 ord. 
adw . zosta ły  uwzględnione), n i e  z a ś  t a k ż e  w p i s ó w  n a  l i s t ę  
k a n d y d a t ó w  a d w . ; a na rozszerzenie tych paragrafów na kandyda­
tów  adw. brzmienie przepisu § 30 ord. absolutnie nie zezw ala, choćby 
naw et ratio legis w  obu wypadkach była ta sama, bo ustaw a ma moc 
obow iązującą w w y r a ź n e j  w o l i  u s t a w o d a w c y ,  nie zaś  w p o­
b u d k a c h  do tej w oli. (Unger Syst. I. §  15 i 16. — Stubenrauch Koment. 
j Zeiller kom. do § 9 ust. cyw .).

V. N iesłusznie też decyzja apelacyjna zupełnie wyklucza „branie 
w rachubę" nieskonkretyzow anego zarzutu naszego o r z e k o m o  nie­
pochlebnej opinji W. K. Prosimy przyjąć zapew nienie, że  nasza odm ow a  
w pisu jego nie była dyktowaną żadną przeciw niemu animozją, że spraw ę  
badaliśmy bez w szelk iego uprzedzenia objektywnie i że  odm ow a opiera 
się na głębokiem  przekonaniu naszem, że ten kandydat nie ma moralnej 
kwalifikacji, jakiej od kandydata do naszego zaw odu wym agać pow in­
niśmy, — z w ł a s z c z a  w o b e c n y c h  c z a s a c h  o g r o m n e g o  n a ­
p ł y w u  p r a w n i k ó w  d o  a d w o k a t u r y  i nieprzewidzianej dawniej, 
niestety często  demoralizującej konkurencji zaw odow ej. Liczba adw okatów  
w tutejszym okręgu izbowym  w zrosła  z  pierwotnych 30 do p rzeszło  250, 
warunki egzystencji dla w iększej części coraz trudniejsze, a uchybienia zaw o­
dow e coraz częstsze. Musimy w ięc oddalać od siebie osobników  niedających  
żadnej gwarancji należytego pojm owania godności i obow iązków  stanu. A do 
takich osobników  zaliczamy W. K., który j a k  w y s z c z e g ó l n i o n e  
w n a s z e m  s p r a w o z d a n i u  rekursowem do Sądu Apelacyjnego a k t a  
w y k a z u j ą  — d o p u s z c z a ł  s i ę  w  c z a s i e  s ł u ż b y  s ę d z i o w ­
s k i e j  j a s k r a w y eh,  k a r y  g o d  n y  c h n a d u ż y ć ,  a k t ó r e g o  t a k ż e  
W y s o k i e  M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  u z n a ł o  g o ­
d n y m  p r z y j ę c i a  d o  s ł u ż b y  s ę d z i o w s k i e j .
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Nie można w reszcie czynić nam zarzutu, że  informacji co do kan­
dydatów  członkom W ydziału nieznanych, zbieramy w drodze poufnej, bo 
tak postępuje także każda inna W ładza pow ołana do przyjmowania kan­
dydatów  do sw ego  urzędu.

Prosimy w ięc: W ysoki Sąd N ajw yższy raczy zarekurowaną uchw ałę 
Sądu Apelacyjnego zmienić i zatwierdzić naszą uchwałę odmawiającą 
wnioskom  W. K. o wpisanie go na tut. listę kandydatów adwokatury".

P ow yższy rekurs Izby adw. w Samborze odrzucony zosta ł z po­
w ołaniem  się na osnow ę §  30 ust. III ord. adw. jako niedopuszczalny 
decyzją Sądu Najw. z 2. marca 1926 L. cz. R. 147/26 przyczem nadmie­
nić należy, iż W ydział Izby adw . w  Samborze zw rócił się prócz tego  
podaniem z 13. marca 1926 L. 275/26 do M inisterstwa Spraw iedliwości 
o' w yw ołan ie w  kw estji objętej pow yższym  rekursem plenarnego orze­
czenia Sądu Najw. W obec w łaśnie odrzucenia odw ołania Izby adw okatów  
prośba ta naszem zdaniem jest tern bardziej aktualna! Przedstaw iony  
bow iem  „wypadek" przejmuje grozą, upokarza cały stan adwokacki m o­
ralnie, podrywa w spółżycie między adwokaturą a sądow nictw em  i — na­
suw a nam przeto następujące

0

Uwagi i wnioski:
Nie możem y ani na chwilę wahać się z ustaleniem, że pow yż

og ło szon a  decyzja apelacyjna wraz z judykatem Nr. 194 z 25. kwietnia
1911 r. b. austr. Sądu N ajw yższego, z którego Sąd Apelacyjny niemal
ca łe  sw e uzasadnienie zaczerpnął, przedstawiają się jako typow y płód
abstrakcyjnej i jałow ej jurysprudencji form alistycznej, w której brak 
pulsu życia i duszy i przeciw której przeto buntuje się dziś w szystko, 
co żyje. Recepta tej jurysprudencji od kilkuset lat nieodmienna — i prosta 
jak przepis kucharski: bierze się w edług smaku, potrzeby i pojem ności 
garnka um ysłow ego jeden albo dwa paragafy, dolew a się do nich odro­
binę logicznej w ody, soli się  szczyptą „genezy kodyfikacyjnej", pieprzy 
zacytow aniem  jakiegoś prejudykatu lub jakiejś pow agi naukowej, potem  
ten rozczyn miesi się i wałkuje w pewnym upatrzonym kierunku, jaki 
n. p. w  danym przypadku był w skazany „dobrze zrozumianym" choć 
kwestja, czy nie zbyt „krótko widzianym" interesem kastowym , wykonuje 
się  przytem kilka wypróbowanych od szeregu pokoleń rękoczynów , 
jakieś argumentum, jakąś interpretatio lub conclusio i urabia się w ten 
sp osób  pożądane ciasteczko, przepiękne z wierzchu, lecz z zakalcem, od  
którego każdemu now oczesnem u człow iekow i skręcają się jelita. —  
Skądże to pochodzi?

Rzecz prosta: „Durch einen guten Koch wird ein Herr nicht witzig" — 
jak pow iada przysłow ie niemieckie. Oto tej sztuce kulinarno - juryspru- 
dencyjnej brak sensu życiow ego , brak znajom ości ingredjencyj, któreby 
jej produktom w etchnęły życie i prawdę i nadały im pęd i w zrost. 
Takie mianowicie ingredjencje jak: postęp i potrzeby życiow e spełeczeń- 
stw a, etyka, szczerość i spraw iedliw ość społeczna — są tej juryspru­
dencji obce i pozostają poza jej polem rozpoznania. Ut exemplum docet! 
A wyniki i następstw a tej judykatury są niekiedy przerażające. W om a­
wianym n. p. wypadku nikt chyba nie zdoła  zaprzeczyć, że  efekt o rze­
czenia apelacyjnego daje się  streścić w  tern zdaniu, iż o d t ą d  p o d  
o s ł o n ą  t e g o  o r z e c z e n i a  d l a  n a j g o r s z y c h  n a w e t  n i c p o ­
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n i ó w  o t w a r t e  s ą  n a  o ś c i e ż  p o d w o j e  a d w o k a t u r y !  — W ia­
domo przecież, jak wielka ilość notoryjnych złoczyńców  — zw łaszcza  
w czasach dzisiejszych — uwija się b e z k a r n i e  po św iecie, ba naw et 
dochodzi do majątków, godności, koneksyj i znaczenia, umiejąc z p o ­
dziwu godną rutyną ominąć pułapkę paragrafów karnych i dyscyplinar­
nych, o które oni dzień w dzień się ocierają. W ięc jeśliby miało być 
prawdą, co g łoszą  m otywy decyzji apelacyjnej, że  postanowienia § 7 
ust. 11 i III ord. adw. „ o g r a n i c z a j ą "  a w zględnie o b n i ż a j ą  w y- 
wym ogi moralne wpisu na listę  adw okatów  lub aplikantów adwokatury 
p o n i ż e j  tych w ym ogów  moralnych, jakie przepisane są ustaw ow o dla 
wstąpienia do służby sądow ej — jeśliby zatem miało być prawdą, jak 
twierdzi dalej Sąd Apelacyjny w ślad za cyt. judykatem austr. S. N., iż 
jest niedopuszczalnem  z § 30 ord. adw. (yerba: unter Nachweisung der 
E r f i i l l u n g  d e r  z u m  E i n t r i t t e  i n  d i e  G e r i c h t s p r a x i s  v o r- 
g e s c h r i e b e n e n  E r f o r d e r n i s s e “) w ysnuw ać konkluzję, że  utrzy­
many dotychczas w mocy przepis §  2 instr. sąd. z 3. maja 1853 r. Nr. 81 
Dz. p. p. o niedopuszczalności przyjęcia do służby w  sądzie kogok ol­
wiek, czyje n i e n a g a n n e  m o r a l n e  p r o w a d z e n i e  s i ę  n i e  j e s t  
p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  w y k a z a n e  (por. §  19 ustawy
0 org. sąd. z 27. listopada 1896 Nr. 217 Dz. p. p.) musi mieć za sto so ­
wanie także w  odniesieniu do ubiegających się o w pis na listę apli­
kantów adwokackich —  i jeśliby w reszcie prawdą być miała konkluzja 
Sądu Apelacyjnego, iż „ j e d y n i e  p r a w o m o c n e  z a s ą d z e n i e  z na­
stępstw am i § 26 ust. kar. i z 15. listopada 1867 m ogłoby stanow ić prze­
szkodę tego  w pisu — to adwokatura musiałaby się stać niechybnie już 
nietylko przytuliskiem emerytowanych zbiegów  sądow nictw a, jakiem się  
coraz w ięcej staje od wydania prześw iatłej lex M atakiewicz, lecz zgo ła  
już jakiemś refugium et asylum  dla w szelakiego rodzaju żerujących w y­
rzutków społecznych.

W danym przypadku chodziło o petenta, który nie zdoła ł się oczy­
ścić z oskarżenia o zbrodnię łapow nictw a popełnionego na urzędzie s ę ­
dziowskim (§  104 ust. kar.) i o zbrodnię nadużycia w ładzy urzędowej 
(§  101 u. k.) — o petenta, który z tego pow odu pociągnięty był do 
odpow iedzialności dyscyplinarnej i zaw ieszony w urzędowaniu, który 
w reszcie skwapliwie skorzystał z amnestji dla f o r m a l n e g o  pokrycia 
sw ej przeszłości i któremu pomimo to odm ów iono przyjęcia do służby  
sędziow skiej w P o lsce . . . .  1 temu jedynie faktowi zaw dzięczając uni­
knięcie zasądzenia dyscyplinarnego — jednostka ta pow ażyła się  w y­
stąpić z uroszczeniem o w pis na listę aplikantów adwok., a gdy W ydział 
Izby adw okatów  z najelementarniejszych skrupułów moralnych odm ów ił 
tej „prośbie", Sąd Apelacyjny tę jednostkę, której zapew ne niejedno sza­
nujące się Kasyno obyw atelskie odm ów iłoby przyjęcia w poczet sw oich  
członków , — wprowadził w szeregi stanu adw okackiego ugruntowanego  
na zaufaniu publicznem i pow ołanego do obrony prawa i spraw iedli­
w ości I . . .

Pytamy się na g ło s : co dzieje się już z nami, gdy tej treści de­
cyzja apelacyjna m ogła się stać faktem prawom ocnie dokonanym ? —
1 pytamy się na g ło s , czy jest poza pewną sferą biurokracji choćby  
jeden człow iek, który w ierzyłby w to, że  ta decyzja i jej protoplasta: 
judykat Nr. 194, pow odow ały  się naprawdę i szczerze li tylko bezstronną
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wykładnią ustawy, nie zaś broń B oże — materialnym interesem k asty?  — 
Wśród argumentów logicznych i historycznych judykatu Nr. 194 znajdu­
jemy i ten argument „etyczny", iż nie uchodzi zamykać przystęp do
adwokatury byłemu sędziem u, którego w łaściw y sąd dyscyplinarny nie
uznał za niegodnego do spraw owania urzędu sędziow sk iego  i że nie 
można Izbom adwokackim przyznać s a m o i s t n e g o  prawa oceniania 
godności zaufania t e j  k a t e g o r j i  p e t e n t ó w ,  już choćby z uwagi 
na to , iż stan sędziow ski, stojąc na straży prawa i ustawy w i n t e ­
r e s i e  P a ń s t w a  i o g ó ł u ,  czuw ać musi co najmniej (s ic!) w  tej 
samej mierze nad nieskazitelnością moralną i nad pełną godnością za ­
ufania sw oich członków , jak stan adwokacki, którego członkow ie — aczkol­
w iek na zasadzie ustaw — zastępują j e d n a k  t y l k o  („doch nur“) je ­
dnostronny interes klijenta. . . .

Jakże pięknie i  przekonywująco się to czyta — nieprawdaż ?
A przecież ta św iątobliw a frazeologia służy li tylko do tego, ażeby
w tych czasach, kiedy słyszym y w naszych sądach ciągłe zaw odzenie  
z pow odu katastrofalnego niedoboru sił sędziow skich  i kiedy sumienni 
i uzdolnieni sęd ziow ie uginają się pod nadmiarem pracy, umożliwić em e­
rytowanym przedw cześnie dezerterom sądow nictw a jak najintratniejszą 
eksploatację sw oich koneksyj sądow niczych w adwokaturze 1. . . Czy 
w ten sposób broni się „interesu Państwa i ogółu" ? Czy raczej „jedno­
stronnego" interesu poszczególnych, częstokroć najmniej doborowych in­
dywiduów ?

Otóż w łaśnie — miejmy tu jeno na w zględzie — ale szczerze! — 
interes ogółu  i Państwa, a natychmiast wyjdzie na jaw bezbrzeżna pustka 
i ja łow ość  analizy interpretacyjnej zawartej w omawianej decyzji i na­
tychm iast okaże się, że  istotna sedes materiae danego zagadnienia pra­
w nego nie tkwi w  żadnym z paragrafów cytow anych w tej decyzji 
i w  judykacie Nr. 194, lecz tkwi ona raczej w ogólnym przepisie §  23 
ord. adw., który g ło s i j a k o  f u n d a m e n t a l n ą  z a s a d ę ,  iż Izby 
adw okackie oraz ich W ydziały pow ołane są do przestrzegania z urzędu 
h o n o r u  i p o w a g i  a niemniej praw i obow iązkow  adwokatury. Je­
śliby ta zasada w interesie Państwa i ogółu  przez ustaw odaw cę posta ­
now iona, przyśw iecała Sądowi Apelacyjnemu i b. austr. Sądowi Naj­
wyższem u przy rozstrzyganiu zagadnienia, to judykat Nr. 194 i omawiana 
decyzja nie ujrzałyby nigdy św iatła dziennego i p. W. K. nie dotarłby  
nigdy do adwokatury I

Bo ilekroć w pisanie petenta na listę zagrażałoby ujmą honorowi 
i pow adze adwokatury, okoliczność ta stanow i ów  w łaśnie „n a  p r z e ­
p i s a c h  o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j  (sc. § 2 3 )  p o l e g a j ą c y  p o ­
w ó d  d o  o d m ó w i e n i a  w p i s u "  — o którym temi s łow y  wzmian­
kuje §  7 ust. II ord. adw.

Z punktu w idzenia zasady § 23 ord. adw. wykładnia rów nież § 30 
ord. adw. w  kw estji „dopełnienia przez petenta w ym ogów  przepisanych 
do w stąpienia na praktykę sądową" — nie dopuszcza żadnej wątpli­
w ości, iż jeśli do tych w ym ogów  zalicza się między innemi wykazanie 
p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  nienagannej przeszłości (§  2 cyt. 
w yżej instr. sąd. z 1853 r.), to choćby niektóre inne wym ogi wstąpienia  
do służby sądow ej nie dały się zastosow ać przy w pisie na listę kandy­
datów  adwok. (np. w ym óg wieku poniżej lat 40), to jednak od wymogu
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takiej przeszłości petenta, któraby honorow i i pow adze stanu adw oka­
ckiego nie przynosiła ujmy, nie masz d y sp en zy ! I nawet przebieg debaty 
parlamentarnej przytoczony w m otywach judykatu Nr. 194, a mający rze­
komo popierać jego w ykładnię § §  6, 7 i 30 ord. adw., nie m oże dla 
nas mieć dzisiaj znaczenia istotnego, gdy z jednej strony w ym óg m o­
ralnej przeszłości przyjęty jest zasadniczo w ustaw odaw stw ie polskiem, 
dla wszystkich, c h o ć b y  n a j n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  (por. art. 6 ust. 
z 17. lutego 1922 Nr. 21 Dz. u. o państw ow ej służbie cywilnej lub np. 
art. 4 i 5 wzgl. art. 1 rozporządzeń Min. sprawiedl. z  16. czerwca 1922 
Nr. 46 poz. 396 i 397 Dz. u.) — i gdy z drugiej strony w yniesienie nie- 
tylko stanu sędziow sk iego  i biurokracji państw ow ej, lecz także stanu 
adw okackiego na m ożliw ie najw yższy poziom  etyczny, stało się jedno­
myślnym postulatem  Państwa i ogółu  1

Z tej zasady płynie bezpośrednio bezwarunkowe prawo Izb ad w o­
kackich w zględnie ich W ydziałów  (Rad) do s a m o i s t n e g o  opinjowania 
i osądzania moralnej kwalifikacji petentów  i w tym w łaśnie sensie  za­
sada ta urzeczywistniona jest w  ustaw odaw stw ach w szystkich niemal 
państw kulturalnych, by w ym ienić tu tylko f r a n c u s k i e  i n i e m i e c k i e .

W tytule Iii p. n. „Du stage“, art. 22 znow elizow anej francuskiej 
ordynacji adwokackiej wydanej w formie dekretu z 20. czerwca 1920 r., 
opartej na ustawie z 22 ventóse an XII t. j. 13. marca 1804 i na kilku 
innych późniejszych ordonansjach i dekretach, wymaga się od ubiegają­
cego się o dopuszczenie do aplikantury adwokackiej oprócz przedłożenia  
W y d z i a ł o w i  I z b y  a d w o k a c k i e j  szeregu innych dokum entów, także 
„un extrait de son casier judiciaire", co jeśli się nie mylimy, oznacza do­
kument wykazujący nieposzlakow aną przeszłość, ale co w ięcej, dalszy  
ustęp tego artykułu brzm i: „ Une enąuete sur la moralite du postu lan t est 
fa ite  par les soins du canseil de l’ordre". Wyraźnie tedy przyznane jest 
tu W ydziałow i Izby prawo d o c h o d z e n i a  moralności petenta — a tem sa- 
mem rzecz prosta : prawo polegania na sw oich informacjach zebranych  
o przeszłości petenta, których atoli nasz Sąd Apelacyjny nie chce nawet 
„brac w  rachubę. . . “ A przepis p ow yższy  gruntuje się zasadniczo na 
normie zupełnie analogicznej do normy § 23 austr. ord. adw., a m iano­
w icie na normie art. 16 p. 2 tejże francuskiej ord. adw., w myśl którego
do atrybucyj W ydziału Izby adw. należy m. i . : „exercer la surveillance
que l’honneur et 1’interet de l’Ordre rendent necessaires".

W N i e m c z e c h  aplikantura adwokacka nie jest unormowana o d ­
rębnie, albowiem  stanow i ona część integralną aplikantury sędziow sk iej, 
a uzdatnienie ao urzędu sędziow sk iego  jest identyczne z  uzdatnieniem  
do adwokatury. (Por. § §  2 do 5 niem. ustawy o org. sąd. oraz § §  2,
25 i 40 niem. ord. adw.). Co się zaś tyczy w pisu na listę adw okatów ,
to w edług n i e m i e c k i e j  ord. adw. z 1. lipca 1878 r. znow elizow anej 
ustaw ą z 22. maja 1910 r. rozstrzyga wprawdzie krajowy zarząd spra­
w iedliw ości o dopuszczeniu adwokata do w ykonywąnia adwokatury w da­
nym kraju zw iązkow ym  (§  2), ale dzieje się to zaw sze  n a  p o d s t a ­
w i e  opinji W ydziału Izby adwokackiej (§  3). Zarząd spraw iedliw ości 
m u s i  o io  odm ów ić dopuszczenia petenta do adwokatury nietylko w na­
stępstw ie utraty zdolności p iastow ania urzędów publicznych skutkiem za­
sądzenia karnego i w  następstw ie zasądzenia dyscyplinarnego pow odu­
jącego w ykluczenie z adwokatury, a dalej z pow odu ograniczonej dyspo­
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zycji majątkowej, tudzież z pow odu pełnienia takiego urzędu lub za- 
zatrudnienia, które w edług ustawy lu b  w e d ł u g  o p i n j i  W y d z i a ł u  
I z b y  a d w o k a c k i e j  nie dają się pogodzić z zaw odem  lub godnością  
adwokatury (§  5 p. 1, 2, 3 i 4), lecz ponadto także i w ó w cza s: „wenn  
der Antragsteller nach dem Gutachten des Vorstandes der Anwaltkammer 
sich eines Verhaltens schuldig gemacht hat, w elches die A usschliessung  
von der Rechtsanwaltschaft bedingen w iirde“ (tak p. 5 §  5), w reszcie  
zaś i w ów czas także: „wenn der Antragsteller nach dem Gutachten des 
Yorstandes der Anwaltkammer in Foige eines kórperlichen Gebrechens oder 
w egen eingetretener Schwache seiner kórperlichen oder geistigen KrSfte 
zur Erfiillung der Pflichten eines Rechtsanwalts dauernd unfahig is t“ (tak 
p. 6 §  5 ibidem).

W tych tedy wypadkach o p i n j a  W y d z i a ł u  I z b y  w kw estji 
zarów no moralnego jakoteż nawet i fizycznego uzdatnienia petenta do 
adwokatury d e c y d u j e  b e z w z g l ę d n i e  i wykluczonem jest przeto 
w Niemczech podstępne wkradanie się do adwokatury, będące już u nas 
w M ałopolsce zgo ła  w zwyczaju z e  strony jednostek, które z pow odu  
rzekomo trwałej utraty zdrowia dają się pensjonow ać, ażeby zaraz p o ­
tem w nieść podanie o w pis na listę adw okatów  lub aplikantów adw. 
(N aw iasow o dodajm y: judykat austr. Nr. 194 w sw ej części drugiej o d ­
m awia Izbom adw. w zględnie W ydziałom tychże rów nież prawa oceniania 
f i z y c z n e g o  uzdatnienia petentów  pochodzących ze  stanu sęd ziow ­
sk iego , aczkolw iek i to prawo w ypływ a w prost z  zasady §  23 ord. 
adw. a w zględnie z obow iązku Izby i jej W ydziału przestrzegania „praw 
i obow iązków  adwokatury". Z w ażyw szy, iż normy § §  50—54 ustawy dy­
scyplinarnej dla urzędników sędsiow skich z 21. maja 1869 Nr. 46 Dz. p .p . prze­
widują o b l i g a t o r y j n e  spensjonow anie, a naw et usunięcie w  drodze dy - 
scyplinarnego orzeczenia sędziego , który do zaw odu sta ł się niezdolnym sku­
tkiem braków cielesnych lub um ysłow ych, okazuje się, że ten judykat w iedzie  
do tego absurdalnego następstw a, iż sędzia spensjonow any naw et przymu­
so w o  z pow odu w łaśnie ułom ności tego rodzaju, musi na sw e  żądanie 
być dopuszczony do adwokatury t. j. do zaw odu wym agającego spraw ­
ności fizycznej w  stopniu jeszcze w yższym , niźli urząd sędziow ski 1).

W edług § §  1, 23, i 33 austr. ordynacji adw. obowiązującej w Ma­
łop olsce stan adwokacki zażyw a p e ł n e j  a u t o n o m j i  i jest w  szcze­
gólności n i e z a w i s ł y  o d  s ą d ó w .  W rażącej przeto sprzeczności 
z temi zasadam i pozostaje cyt. judykat Nr. 194 i omawiana decyzja ape­
lacyjna, o ile one aplikantów i adw okatów  pochodzących ze stanu s ę ­
dziow skiego narzucają Izbom adwokackim z tern um otywowaniem , iż dla 
Izby wzgl. dla jej W ydziału winien być miarodajnym fakt negatywny, 
iż petent n i e zo sta ł usunięty z urzędu sędziow skiego wyrokiem sąd ow o- 
karnym lub orzeczeniem  s ę d z i o w s k i e g o  sądu dyscyplinarnego. Sądzimy 
w szelako, że  nie potrzeba na to w ogólności żadnych pozytyw nych prze­
p isów , ażeby uznać prawo now oczesnej autonomicznej korporacji adw o­
kackiej do s a m o i s t n e g o  oceniania moralnego a naw et fizycznego  
uzdatnienia petentów  jako kardynalny postulat etyczny i społeczny, dykto­
wany w prost względami dobra pow szechnego *).

*) Dowiadujemy się w  czasie druku niniejszego artykułu o najświeższym  
wypadku zwalczanej tutaj judykatury. Oto nasz Sąd Najwyższy orzeczeniem  
z 21. września 1926 R. III. 641/26 na odwołanie pew nego petenta — byłego
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Arcybolesnem jest przeto doznawane już niejednokrotnie dośw iadcze­
nie, iż nasz Zarząd spraw iedliw ości w  realizacji tego postulatu okazuje 
o sp a ło ść , a niekiedy naw et obojętność, czego św ieży  i jaskrawy dow ód  
w omawianej decyzji. Jest ona płodem  tego sam ego ducha, z którego  
pochodzi „lex M atakiewicz". Przed dwom a laty dwaj sędziow ie, będący  
posłam i, uprzykrzywszy sobie zaw ód sędziow ski, postanowili sw e man­
daty poselsk ie i potęgę sw oich stronnictw, w ykorzystać do przeniesienia 
się do adwokatury — (czy w interesie Państw a i ogółu ?) — a w  tym  
celu nasze ciała ustaw odaw cze nie zawahały się uczynić im prezent 
osob isty  w  postaci ustawy z 19. lutego 1925 r. Nr. 26/172. U staw a ta 
mogąca odtąd stale dziesiątkow ać niezbyt obfite kadry naszego sąd o­
wnictwa i doprowadzać zarazem przepełnienie i nędzę w adwokaturze 
M ałopolski do rozpacznych rozmiarów, pozostanie w iekopomnym sym ­
bolem znieczulenia moralnego i skrajnej prywaty w sprawach ustaw o­
daw stw a i sądow nictw a — ona będzie naszą plamą dziejową, jak jest nią po 
w sze czasy liberum veto, a przedew szystkiem  dla stanu sędziow skiego  
przebolesnem będzie wspomnienie, iż instygatorami tej ustawy byli dwaj 
sęd ziow ie 1

Stw ierdziw szy tedy pełne pow inow actw o duchowe zachodzące 
między tą ustawą a judykaturą w yw odzącą się z austr. judykatu Nr. 194, 
należy sobie w końcu uświadom ić, że  jedna jak druga nietylko na pew ne  
poniewierają moralnie adwokaturę i rujnują ją materjalnie, ale też równie 
na pew ne wyrządzają takie sam e szkody s t a n o w i  s ę d z i o w s k i e m u .  
Z tej ustawy i z tej judykatury bow iem  korzystać mogą i będą n a j ­
m n i e j  d o b o r o w e ,  b o  n a j b a r d z i e j  m a t e r j a 1 i s  t y c z n i e 
u s p o s o b i o n e  j e d n o s t k i ,  które bez pow ołania w ew nętrznego  
były sędziami i bez pow ołania w ew nętrznego, a z reguły także bez  
potrzebnego do adwokatury przygotow ania zaw od ow ego chciałyby być 
adwokatami, — którym przeto zabezpieczać byt o tyle dostatniejszy od  
skromnego bytowania sędziów  wiernych swem u w zniosłem u urzędowi, 
nie leży a n i  w i n t e r e s i e  s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o ,  a n i  w  i n ­
t e r e s i e  P a ń s t w a !

Rząd Państwa, który z jednej strony uprawia redukcję n iedostate­
cznych płac sędziowskich i redukcję sądów  i sędziów , a z  drugiej 
strony wydaje niezaw isłą (na papierze) adwokaturę, w iodącą w  M ałopolsce  
żyw ot tak już suchotniczy — na łup em erytowanyeh eksploatatorów , 
u s t a n a w i a  t e m s a m e m  p o n ę t n ą  p r e m i ę  d l a  ż y w i o ł ó w  
b o j k o t u j ą c y c h  i p u s t o s z ą c y c h  k a d r y  s ą d o w n i c t w a ,  a p a ­
s o ż y t u j ą c y c h  n a s t ę p n i e  n a  a d w o k a t u r z e  i — n a  s z k a ­
t u l e  p a ń s t w o w e j .  Sądzimy tedy, iż stan sędziow ski nie mniej jak 
stan adwokacki, domagać się winien od Rządu i ustaw odaw stw a bez­
zw łocznego zaw rócenia z tej drogi niebezpiecznej w  kierunku w prost 
przeciw nym : Należy przeforsować uznanie i bezwyjątkowe przestrze­
ganie tej zasady etyczno - społecznej, i i  sędzia, który opuszcza  
swój urząd, ażeby przejść do adwokatury, może to uczynić jedynie 
tylko z powołania wewnętrznego, nigdy zaś z chęci zysku. Pod

sędziego — od uchwały W alnego Zgromadzenia Izby adwok. odmawiającej 
mu zgodnie z uchwałą Wydziału Izby wpisu na listę adwokatów dla braku 
kwalilikacji mo r a l n e j ,  zlecił Izbie ten wpis — pomimo, iż według stanu 
aktów osobow ych przeszłość petenta okazuje się r ó w n i e  zaszarganą, jak 
w wypadku powyżej omawianym!
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imperatywem zaś tej zasady należy z jednej strony uznać bezwarunkowe 
prawo W ydziałów  (Rad) Izb adw okackich do odmawiania wpisu 
na listę aplikantów lub adwokatów w przypadkach, w których 
wpis mógłby w yrządzić ujmę honorowi i powadze albo prawom  
i obowiązkom adwokatury jako takiej — z drugiej zaś strony uchylić 
ustawę z 19. lutego 1925 r. Nr. 26/172 Dz. p. p. jako powodującą 
zapełnianie adwokatury żyw iołam i niedostatecznie do tego zawodu 
przysposobionym i i często moralnie niepożądanym i, a jednocze­
śnie wpisywanie petentów uchodzących z urzędów państwowych, 
a w szczególności z sądownictwa do adwokatury, uzależnić od 
zrzeczenia się uposażenia emerytalnego.

Pierwszy z tych postulatów  jest już urzeczyw istniony de lege tata  — 
vide § §  23, 7 i 30 ord. adw., obowiązującej w M ałopolsce, wymaga atoli 
w obec orzecznictwa trzymającego się dotąd austr. judykatu Nr. 194, nie­
odzow nie wykładni a u t e n t y c z n e j  tych norm — drugi postu lat w y­
czekuje jak najszybszego spełnienia ze strony naszego ustaw odaw stw a.

Dr. A nzelm  Lutw ak.

N ow e paragrafy karne dl& podtrzymania powagi  
naszych W ładz?

W „G łosie Prawdy" — dzienniku będącym dziś en vogue jako pół- 
oficjalny organ Szefa Rządu, czytaliśmy pod datą 24. października b. r. 
artykulik p. t. „Nie wolno ju ż  znieważać W ładz państwow ych“, w  którym 
zapow iedziano nam na czas najbliższy now e rozporządzenie Prezydenta 
R zecz. Polsk. „o Karach za rozpow szechnianie nieprawdziwych lub 
fałszywie interpretowanych w iadom ości, dotyczących pośrednio lub 
bezpośrednio bezpieczeństwa i całości Państwa oraz przedstaw icieli 
reprezentujących je. Projekt przewiduje także kary za zniewagę 
w ładz państwowych i ich reprezentantów. Całe rozporządzenie za ­
warte jest w 12- t u  artykułach, przyczem uw zględnione są szczegó łow o  
sankcje karne od 200 zł. do 5 tysięcy zł. grzywny za zamianą 
na areszt od tygodnia do sześciu".

Projekt tego rozporządzenia zosta ł już — jak doniosły inne dzien­
niki — zaaprobow any przez Radę prawniczą. Gdy zeszyt niniejszy „Głosu  
Prawa" opuści prasę, rozporządzenie to — kto w ie — będzie już m oże 
faktem dokonanym.

Temu otóż pom ysłow i zabezpieczenia szarpanej snać już z nazbyt 
licznych stron pow agi naszych W ładz państwow ych, nie można odm ówić 
oryginalności, skoro się zw aży, iż każda z dzielnic Państwa jest już d o ­
tychczas zasobna w  ogromnie doborow ą kolekcję paragrafów karnych, 
celujących w e w szelk ie m ożliw e przypadki i stopnie obrazy czci należnej 
z góry każdej W ładzy i każdemu jej przedstawicielowi a misera plebe 
contribuente: wszak paragrafy te pochodzą przeważnie jeszcze z XVII w., 
kiedyto ukoronowani despoci, mając w ładzę nie mniej rozległą od dzi­
siejszego naszego Rządu dem okratycznego, wysilali uległe g łow y  sw oich  
Rad prawniczych ku wymyślaniu coraz to sroższych i skuteczniejszych  
gróz karnych, zginających karki i grzbiety „poddanych" przed glorją se- 
renissimusa i każdego jego w ygalonow anego sługusa. Tak np. staroświecki
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z  1803 r. pochodzący kodeks karny austrjacki, obowiązujący jeszcze  
w  M ałopolsce, zna szereg zbrodni takich, jak zbrodnia obrazy majestatu 
(§  63), zbrodnia obrazy członków  domu cesarskiego (§  64), zbrodnia za ­
burzenia porządku publicznego (§  65) obejmująca aż trzy kategorje po­
gw ałcenia autorytetu suwerena i w ładz państwow ych, przyczem za zbro­
dnie te zagrożone są kary od 1 do 5  la t więzienia i to z  reguły cięż- 
ktego. Ale i pozatem mamy całą gamę odw etów  kryminalnych na w szelkie  
inne, choćby lżejszego i najlżejszego kalibru grzechy przeciw respektow i 
dłużnemu W ładzom od Boga nam danym, jakoto § §  300, 308, 309, 312, 
314, 492 tejże ustawy karnej, tudzież art. V ustawy z 17. grudnia 1862 
Nr. 8/1863 Dz. p. p. w związku z § §  487 do 491 i 496 austr. ust. kar., 
a kary dla tych przestępstw  wahają się m iędzy l a d  miesiącami zw y­
kłego lub ścisłego aresztu. Mamy tu konstrukcje i represje karne zgoła  
wszelakich postaci obrazy W ładz oraz ich przedstaw icieli lub też roz­
powszechniania jakichkolwiek niepokojących,- a nieprawdziwych lub taj­
nych w iadom ości, ba nawet przepowiedni (§ §  308 i 309).

Czyż tak bujna na tern polu fantazja ancien regim e’u ma być zdy­
stansow aną obecnie przez pom ysłow ość naszego Rządu demokratycznego ? 
1 do czegóż to prow adzi?  — Nasi w ielkorządcy zdają się nie w iedzieć  
lub zapominać, iż nawet pod rządami zaborców czyniono z pow yższych  
paragrafów coraz rzadszy użytek — tak, iż one w  końcu prawie, że  już 
sw oją moc zatraciły. Bo w ędzidłem , kagańcem, knutem i bagnetem nie 
można już nad społeczeństw em  now oczesnem  panować ani zw łaszcza  
wyrobić sob ie u niego znaczenia i szacunku. . . . Przestańmy się w reszcie  
łudzić: wśród około  30 miljonów ludności naszej istnieje bardzo tylko 
cieniuchna warstew ka ludzi zadow olonych, ci zaś w łaśnie po największej 
części zasiadają w naszym parlamencie, w naszym Rządzie i w  naszej 
Radzie prawniczej, a kto w ie, czy — gdy przyjdzie im te stanowiska  
opuścić — będą jeszcze zadow oleni. N ależałoby tedy sądzić, że  w kraju 
mającym na razie tak nieprzebraną moc malkontentów z istniejącego po­
rządku i nieporządku, zbytnie kneblowanie ust i łamanie piór tym w szy st­
kim, co złorzeczą i pomstują, jest rzeczą arcyniebezpieczną, a co naj­
mniej — przedw czesną!*)

Miejcie, Panow ie Rządący, za sobą najpierw nieco w iększą garść 
zadow olonych — (to bynajmniej nie leży  poza sferą m ożliw ości 1) — 
miejcie nieco w ięcej geniuszu politycznego i umiejętności rządzenia, a nie 
przypuszczajcie ani na chwilę, iżbyście kiedykolwiek potrafili autorytet 
W ładzy i jej przedstawicieli ugruntować trwale na paragrafach karnych 
i represjach administracyjnych, m iast na zasłudze i na przywiązaniu  
ludności I Bądźcie też przekonani: jeżeli spełnicie w ysokie oczek i­
wania, które strzałami majowymi zosta ły  w społeczeństw ie obudzone, 
to  trzeba będzie raczej paragrafów karnych dla stłum ienia gw ałtow nych  
objaw ów  pow szechnego entuzjazmu i uw ielbienia; jeśli natomiast tych 
oczekiw ań nie spełnicie, to pomimo zamierzonej asekuracji sw ego  auto­
rytetu nie unikniecie losu, jaki zgotow aliście sw oim  poprzednikom.

L ex.

*) Do podniesienia powagi naszych W ładz przyczyniłoby się wielce 
wydanie nareszcie ustawy wykonawczej do art. 121 Konstytucji o odpow ie­
dzialności Państwa i jego organów za szkodliwą działalność urzędową. 
O takich „nowych paragrafach1' nic jakoś nie słychać! — Red.
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Z orzecznictwa dyscyplinarnego.

Komu przysłużą prawo wniesienia zażalenia przeciw uwalniającej uchwale 
Rady dyscyplinarnej przy wykroczeniach przeciw godności stanu? (Zmienione sta­
nowisko Sądu Najwyższego).

N a j n o w s z a  t e z a :  Od uchwały Rady dyscyplinarnej, uznającej, że  
niema powodu do postępowania dyscyplinarnego z powodu wykroczenia 
przeciw godności stanu, ma jedynie Prokurator Izby prawo wniesienia zaża­
lenia, natomiast donosicielowi służy zażalenie tylko wówczas, gdyby obwi­
niony przez wykroczenie naruszył obowiązki zaw odowe w obec niego.

Dwa orzeczenia Senatu dysc. S. N. z dn. 26. czerwca 1926 Ds. 107/26 
i Ds. 146/26.

U z a s a d n i e n i e :  Od uchwały zastanawiającej postępowanie dyscy­
plinarne, może wnieść zażalenie tylko ten, kto przez wykroczenie jest naru­
szony w swych „prawach11 (§  53 p. 3 statutu dysc.). Pomijając już zatem, 
że adw. Dr. X., pogodziwszy się w Sądzie z Dr. Y. co do swej obrazy nie 
może w ogóle czuć się pokrzywdzonym przez zastanowienie postępowania dy­
scyplinarnego, wdrożonego z przyczyny tej obrazy, — Senat dyscyplinarny 
zaznacza, że „prawo11 do ścigania wykroczeń przeciw „godności stanu" ma 
tylko Prokurator Izby (§ 47 1. 2 stat. dysc.) stojący na straży tej godności. 
Od jeden może zatem wnieść zażalenie w razie, gdy Rada dyscyplinarna 
niesłusznie zaniechała postępowania o wykroczenie przeciw godności stanu. 
Donosicielowi służy zażalenie tylko wówczas, gdy obwiniony przez w ykro­
czenie naruszył obowiązki zawodowo w obec niego.

T e z a  d a w n i e j s z a :  Prawo zaskarżenia uchwały Rady dysc. po­
stanawiającej, że niema powodu do postępowania dyscyplinarnego, przysłu­
guje także temu, którego prawa przez wykroczenie obwinionego zostały na­
ruszone. Przepis ten należy rozumieć w  ten sposób, że żalący się musi do­
znać uszczerbku czy to jakiegoś prawa materjalnego, lub też idealnego, jak 
np. uszczerbku na honorze.

(Orzeczenie tegoż Senatu S. N. z 25. października 1924 Ds. 116/24 
i analogiczne z 20. września 1924 Ds. 154/24).

Do powyższych orzeczeń Sądu Najwyższęgo podaje Prokurator Izby 
Adw. w e Lwowie, Dr. T ill, w  Czasopiśmie Adwokatów Polskich następu­
jące trafne uwagi, nam jednocześnie zakomunikowane:

Zacytowane na w stępie najnowsze zdanie Sądu Najwyższego, derogu- 
jące jego dotychczasowe stanowisko pod względem legitymacji do wniesienia 
zażalenia przeciw zastanawiającej postępowanie dyscyplinarne uchwale Rady 
dyscyplinarnej, nie wydaje mi się słusznem ani ze stanowiska obowiązującej 
w b. zaborze austrjackim ustawy, — ani ze stanowiska objektywnej słu­
szności.

§  53 ust. 3 stat. dysc. z dn. 1. kwietnia 1872, Nr. 40 austr. d. u. p. 
nie czyni żadnej dystynkcji między wykroczeniami przeciw obowiązkom, 
a przeciw godności stanu i przyznaje bez tej dystynkcji i zupełnie ogólni­
kowo, w  razie zastanowienia postępowania uchwałą Rady Dyscyplinarnej, 
prawo zażalenia także osobie „dotkniętej w swoich prawach11. W zasadzie 
będzie to zwykle osoba donosiciela, któremu wedle § 29 statutu ma być 
uchwała Rady doręczoną. Zachodzi tu zasadnicza różnica między zastano­
wieniem postępowania dokonanem uchwałą Rady, a uwolnieniem przez orze­
czenie Rady, zapadłe po przeprowadzeniu ustnej rozprawy, gdyż przeciw ta­
kiemu orzeczeniu nie przysłużą donosicielowi ani też osobie w prawach 
swoich dotkniętej, odw ołanie (§ 47 stat. dysc.) a nawet orzeczenie takie nie 
ma im być doręczone, a tylko na żądanie mogą otrzymać o d p i s  orzeczenia 
z motywami.

Jeśli tedy może być mowa o ograniczeniu legitymacji do zaskarżenia 
decyzji Rady, to ograniczenie to, zachodzące co do donosiciela, względnie 
rzekomo pokrzywdzonego, przy orzeczeniach zapadłych po przeprowadzeniu 
postępowania, na ustnej rozprawie, uzasadnione jest właśnie tą dokładnością 
i wyczerpaniem postępowania, przy którem sprawa jest aż dwukrotnie przed­
miotem rozpatrywania Rady (przy uchwale przekazowej i przy rozprawie). 
Przy uchwale zastanawiającej postępowanie na niejawnem posiedzeniu —
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rzecz jest przez Radę tylko raz rozpatrywaną i dletego nie można odmówić 
słuszności postanówiemu, że oprócz czynników oficjalnych, także i osoba  
czująca się osobiście pokrzywdzoną może w takim przypadku zażądać re­
wizji postępowania.

W ustawie tedy nie można znaleźć uzasadnienia dla tezy, w edle której 
osoba czująca się pokrzywdzoną, m oże wnieść zażalenie, jeśli co do niej 
obwiniony miał naruszyć obowiązki stanu, — nie może zaś, jeśli tylko na­
ruszenie godności stanu mu zarzucono.

Jedynie tedy słusznem wydaje się dotychczasowe stanowisko Sądu 
Najwyższego, które ponadto słusznie żądało wykazania tych rzekomo naru­
szonych praw, ale też za takie naruszenie uważało dotknięcie donosiciela na 
honorze, a więc szkodę pozamaterjalną.

Także ze stanowiska objektywnej słuszności nowa teza Sądu Naj­
w yższego nie wytrzymuje krytyki. Prokurator Izby stoi bezsprzecznie w  pierw­
szym rzędzie na straży godności stanu, — niemniej jednak nie jest on nie­
omylnym ocenicielem tej godności i pomijając nawet m ożliw ość zaniedbania 
lub niedopatrzenia z jego strony, nie można odmówić prawa upomnienia się  
o tę godność osobie bezpośrednio dotkniętej, zwłaszcza, że  takie doniesienia 
mogą pochodzić czy to w  interesie tej godności stanu od Wydziału Izby 
Adwokatów, a w ięc instytucji nawet ustawowo (§ 1 stat. dysc.) do chro­
nienia jej powołanej, czy też w interesie ogólnym, lub nawet własnym o d 
i n n y c h  a d w o k a t ó w ,  a w ięc ludzi z takiemi samemi kwalifikacjami za- 
w odowem i, jakie ma Prokurator Izby. W reszcie nawet osoba z poza Adwo­
katury m oże słusznie w idzieć naruszenie godności adwokackiej w  fakcie, 
który uszedł uwagi Prokuratora i który Rada Dyscyplinarna zbyt łagodnie 
skwalifikowała.

Należałoby tedy życzyć sobie, aby Senat dyscyplinarny Sądu Naj­
w yższego powrócił do sw ego poprzedniego stanowiska w  kierunku legity­
macji osób wnoszących zażalenia przeciw zastanawiającym uchwałom Rady 
Dyscyplinarnej.

Z orzecznictwa cywilnego.

79) Zobowiązanie się do zwrotu zaliczki udzielonej na zakupno sacharyny, 
jest umową nieważną, jako dotyczącą czynności zabronionej (§ 878 u. c ).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 26. stycznia 1926 Rw. 1661/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w K a l w a r j i  wyrokiem z 5. maja 1925 C. II. 

54/25/7 orzekł, że  p o z w a n i  w i n n i  z a p ł a c i ć  powodowi 420 zł. zpn. Sąd 
ustalił, że roszczenie powoda pochodzi z ceny kupna w  kwocie 3.200 kor. 
uiszczonej przez niego z góry za dostarczyć się mające towary przed wojną, 
którą to kwotę zgodnie z umową nowacyjną obniżyły strony na 1.600 kor. 
T ę ostatnią kw otę przerachował sąd mając na uwadze złe stosunki ma­
jątkowe, powoda na 24% skali § 2 rozp. wal. tj. na kwotę 420 zł., nie 
uwzględniając przytem zarzutu pozwanych, że sumę, o którą tu chodzi po­
brali od pow oda na cel niedozwolony, bo na zakupno sacharyny. Sąd bo­
wiem w yszedł z założenia, iż okoliczność, że handel sacharyną w myśl obo­
wiązujących naówczas rozporządzeń w ładz austrjackich był wzbroniony ze 
w zględów  czysto fiskalnych, nie uzasadnia zarzutu, że świadczenie pow oda  
dane było na cel niedozwolony w rozumieniu §  1174 u. c. w  brzmieniu 
noweli.

S ą d  o k r ę g o w y  w  W a d o w i c a c h  jako odwoławczy wyrokiem  
z  23. czerwca 1925 Bc. II. 204/25/4 u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  p o z w a n y c h  
i o d d a l i ł  p o w o d a  z żądaniem skargi, uznając świadczenie powoda za 
uczynione na cel ustawowo niedozwolony, skoro rozporządzeniem Minister­
stwa spraw wewnętrznych oraz przemysłu z 20. kwietnia 1898 I. 52 dz. p. p. 
tudzież I. 49 i 50 handel sacharyną był zakazany i to nie w celach fiskalnych, 
jak to utrzymuje Sąd I, lecz w  celach sanitarnych, a nadto w  celu niedo­
puszczenia do konkurencji z fabrykacją cukru. Charakteru tytułu niedozw o­
lonego, nie zmienia i późniejsza umowa nowacyjna.
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S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .  Przepis 
§  1174 u. c. aczkolwiek pomieszczony w rozdziale o kontraktach najmu 
i uskutecznieniu dzieła, ma z racji ustawy zastosowanie i do wszystkich 
innych kontraktów, a w ięc i do kontraktów kupna-sprzedaży. Ustalono, że 
w  r. 1907 powód wręczył pierwpozwanemu kwotę 3.200 kor. w. a. na za- 
kupno sacharyny, której przywóz oraz wolny handel nią był i jest zakazany 
(zob. rozp. z 20. kwietnia 1898 austr. Dz. p. p. Nr. 49 i 52; rozp. z 30. grudnia 
1924 poz. 64 Dz. U, R. P. Nr. 9 z r. 1925) tudzież, że oboje pozwani umową 
z daty Kalwarja, z  13. marca 1907 obowiązali się zwrócić pow odowi kwotę 
1.600 kor. czyli połow ę ze sumy 3.200 kor. Z tego się okazuje, że umowa 
dotyczyła czynności zabronionej, bo miała widocznie na celu sprowadzenie 
do kraju sacharyny w drodze przemytnictwa i była nieważną (§ 878 u. c.), 
a to, co świadom ie dane zostało stronie drugiej na wykonanie niedozwolonej 
umowy, nie podlega zwrotowi (§ 1174 u. c.). Nie zmienia postaci rzeczy, że 
pozwany uznał dług i że po jego stronie przystąpiła do zobowiązania jego 
żona (wtórpozwana) w  charakterze współdłużnika (§§ 1375, 1347 u. c.), albo­
wiem ani uznanie nieważnego długu, ani też przemiana lub umocnienie ta­
kiego długu, nie stanowi w ażnego tytułu zobowiązania, ani nie konwaliduje 
pierwotnej, z miejsca nieważnej umowy (por. §  1432 u. c.).

80) Najem zewnętrznej ściany domu celem umieszczenia na niej gablotki 
reklamowej nie podlega ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 4. listopada 1925 Rw. 1295/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w P r z e m y ś l u  wyrokiem z dnia 22, grudnia 

1925 C. II. 414/24 u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e  z 22. grudnia 1924 K. 471/24.
U z a s a d n i e n i e :  Ustalono, że pozwana w m i e j s c e  o k n a  w y s t a ­

w o w e g o  s k l e p u  p o w o d a ,  które poprzednio używała, a którego się 
zrzekła, n a j ę ł a  w z a m i a n  s p o r n ą  ś c i a n ę  na  u s t a w i e n i e  t a m ż e  
g a b l o t k i  d l a  r e k l a m y . j e j  p r z e d s i ę b i o r s t w a  h a n d l o w e g o ,  
które to przedsiębiorstwo prowadzi w  lokalu najętym u powoda. W tym 
stanie rzeczy n a j e m t e j  ś c i a n y  b y ł  z d a n i e m  s ą d u  ł ą c z n y  
z n a j m e m  l o k a l u  i s t a n o w i ł  p r z y n a l e ż n o ś ć  tego lokalu jako 
przedsiębiorstwa handlowego pozwanej, w obec czego ustawa o ochronie lo­
katorów z 11. kwietnia 1924 Dz. U. Nr. 39, poz. 406 ma w niniejszem w y­
padku zastosowanie, a w  szczególności jej art. 1 i 11, skoro łączny najem 
tej ściany podpada pod art. 1 (słow a: „do najmu budynków i części ich“) 
zaś art. 2 tej ustawy nie wyłącza tego wypadku z pod jej przepisów. Gdy 
w ięc powód nie podał żadnych innych przyczyn wypowiedzenia jak tylko, 
że ściana ta mu jest potrzebna, nie twierdząc wcale, by ściany tej przedtem  
używał w tym celu dla siebie, przeto zdaniem Sądu nie zachodzi uzasadniona 
przyczyna do utrzymania wypowiedzenia z mocy.

S ą d  o k r ę g o w y  w  P r z e m y ś l u  jako odwoławczy wyrokiem z dnia 
18. kwietnia 1925 Bc. III. 203/25/8 n i e  u w z g l ę d i ł  a p e l a c j i  p o w o d a .

U z a s a d n i e n i e .  Wedle art. 1 ustawy z 11. kwietnia >924, poz. 406 
Dz. U. przepisy tej ustawy mają zastosowanie do najmu budynków i części 
ich. Ściana jest częścią budynków i stylizacja art. 1 wyklucza wątpliwości 
co do stosowania tego przepisu w niniejszym wypadku, zw łaszcza, że  od 
sasady wymienionej w  art. 1 są wyjątki tylko szczegółow o skreślone pod a) 
b) w pierwszym ustępie art. 2. Ściana sporna była objętą umową najmu, 
a skoro powód nie wykazał ważnych przyczyn w ypowiedzenia w myśl § 11 
pow . ustawy, słusznie oddalono go z jego żądaniem.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d a  z m i e n i ł  
obydwa p ow yższe wyroki i u t r z y m a ł  w y p o w i e d z e n i e  w m o c y .

U z a s a d n i e n i e .  Postanowienia ustawy o ochronie lokatorów z 11. 
kwietnia 1924, poz. 406 Dz. U. odnoszą się do najmu budynków i ich części. 
Tak głosi jej art. 1. Co zaś ustawa rozumie pod budynkami i ich częściami 
podaje art. 6 tejże, który wyliczone w nim lokale nazywa pomieszczeniami 
wskazanemi w art. 1. Artykuł ten więc daje wykładnię art. 1-go, wedle której 
chronione są tą ustawą jedynie pom ieszczenia w rodzaju wyszczególnionych  
w  nim, bez względu, czy mieszczą się one w całych budynkach najętych, 
czy też zajmują tylko części budynków. T e g o  r o d z a j u  p o m i e s z c z e ­
n i e m  n i e  j e s t  z e w n ę t r z n a  ś c i a n a  b u d y n k u  s a m a  d l a  s i e b i e ,  na
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co zresztą wskazuje i cel tej ustawy określony w jej nazwie, jako ustawy
0 ochronie lokatorów, a więc ustawy chroniącej tych, którzy zajmują najęte 
lokale. Podobnie błędny jest i dalszy pogląd, jakoby zewnętrzna ściana i to 
nie należąca do lokalu najętego przez pozwaną, stanowiła jego przynależność 
dlatego, że powód wynajął pozwanej równocześnie ze sklepem, celem umie­
szczenia na niej gablotki reklamowej. Cechą istotną przynależności jest wedle 
§ 294 u. c wprowadzenie jej w  trwały związek z rzeczą. To samo posta­
nawia § 297 u. c., który określa jako przynależność te rzeczy, k tó r e  
p r z e z n a c z o n e  s ą  do  t r w a ł e g o  u ż y t k u  p e w n e j  c a ł o ś c i  — (to chyba 
w danym wypadku zachodzi! — Red.). Wynika z tego, że nie można uważać 
za przynależność rzeczy pobocznej, która wprawdzie jest potrzebna, a nawet 
konieczna do używania rzeczy głównej, która jednak w e  d l e o c z y w i s t e g o  (?) 
zamiaru ustanawiającego związek, nie miała być wprowadzona w  trwałe
1 stałe połączenie z rzeczą główną. Takiego trwałego i stałego połączenia 
spornej ściany ze sklepem osobno położonym ani nie stwierdzono, ani też 
nie wynika ono z istotnego położenia obu tych rzeczy. Sporna ściana tedy 
nie jest ani przynależnością sklepu wynajętego przez pozwaną, ani też nie 
stosuje się do niej ustawa o ochronie lokatorów. B e z  z n a c z e n i a  (?) jest 
też moment, źe najem obu tych rzeczy objęto jedną umową, bo to samo nie 
stworzyło jeszcze stałego i trwałego połączenia ich ze sobą. Dlatego skoro 
ustalono stosunek najmu między stronami co do spornej ściany, to powód 
wypowiadając ów  najem nie potrzebował wykazywać ważnej przyczyny w y­
powiedzenia. A gdy przeciw samemu wypowiedzeniu poza zarzutami z ustawy 
o ochronie lokatorów, która nie ma tu zastosowania, nie podniesiono żadnych 
istotnych zarzutów, należało w ypowiedzenie utrzymać w mocy.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  Orzeczenie to S. N. odbiega w  sposób  
niedopuszczalny od ustaleń faktycznych Sądów I i II Inst.. a pozatem polega  
na oczyw iście błędnej wykładni ustawy o ochr. lok. oraz §§ 294 i 297 u. c. 
Związek f i z y c z n y  między rzeczą główną a przynależnością nie jest wcale 
wymagany ! A z drugiej strony — jak powiada Krainz-Ehrenzweig, System  
§ 94: „Zubehór ist nur, w as n i c h t  Bestandteil ist“. — Ścieśniająca w y­
kładnia pojęcia „pomieszczenie11 zastosowana przez S. N mogłaby w  końcu 
mieć ten skutek, że lokatorowie zostaliby pozbawieni w s z y s t k i c h  w ogóle 
przynależności swoich mieszkań i lokali, o ile te przynależności nie mają 
kształtu „pomieszczeń11 lub c z ę ś c i  budynku11. Tutaj — co więcej - chodzi 
o ścianę, zatem o c z ę ś ć  b u d y n k u ,  czy zaś ta ściana służy do pomie­
szczenia człowieka, czy jakiegoś przedmiotu (np. gablotki), to chyba ze sta­
nowiska ustawy o ochr. lok. nie czyni różnicy. Wynajęcie np. ściany na cel 
wyświetlania reklam optycznych, podlegać będzie w  z a s a d z i e  ustawie 
o ochr. lok., wyjąwszy wypadki z lit. h) art. 2 tej ustawy. — (L .)

81) Roszczenia w koronach austr., które zgasły wskutek złożenia sumy 
dłużnej ao depozytu sądowego, jeszcze w czasie przed wnrowadzeniem marki 
polskiej jako prawnego środka płatniczego, nie ulegają przerachowaniu w myśl 
rozp. waloryzacyjnego, choćby suma złożona do depozytu, nie odpowiadała co do 
wartości wewnętrznej pierwotnej wysokości roszczenia.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dn. 10. marca 1926 Rw. 1855/25. *)
S ą d  o k r ę g o w y  w  Z ł o c z o w i e  wyrokiem z 26. stycznia 1925 

Cg. I b 428/24/5 o d d a l i ł  p o w o d a  z żądaniem skargi o zapłatę przez po- 
wanego kwoty 1.320 zł. zpn. z pow odów:

Powód domaga się zapłaty reszty ceny kupna w  kwocie §40 kor. przy­
padającą do zapłaty 15. maja 1915, którą to kwotę wraz z odsetkami zw a­
loryzował na kwotę 1.320 zł. Pozwany zaś zarzucił, że na umorzenie po­
wyższej pretensji z ł o ż y ł  j u ż  d n i a  31. m a j a  1918 do depozytu sądu 
pow. w Złoczowie 872 koron 64 hal. Sąd okręgowy uznał na podstawie 
stwierdzonych okoliczności faktycznych za słuszne złożenie do depozytu są­
dow ego powyższej kwoty jako odpowiadającej wierzytelności powoda wraz

! ) Por. dwa cokolwiek w cześniejsze orzecz. S. N. o tezach odmiennych 
ogłosz. w  Gł. Pr. zeszyt Nr. 6 pod Nrami 68 i 51 (str. 256 i nast.), dotyczące 
atoli złożenia dłużnej sumy do depoz. sądow ego już po wprowadzeniu marki 
polskiej. — Red.
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z narosłemi udsetkami i wierzytelność powoda uznał za umorzoną w myśl 
§ 1425 u. c. Żądanie powoda o wyrównanie różnicy w kursie między dniem 
zapadłości wierzytelności tj. dniem 15. maja 1915, a dniem złożenia do de­
pozytu uznał sad okręgowy za nieuzasadnione z powodu, że w  chwili z ło ­
żenia do depozytu sądow ego, nie istniała żadna ustawa waloryzująca ówczesne  
obniżenie wartości korony austr.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odwoławczy wyrokiem z dnia 
27. maja 1925 Bc. IV. 268 25/3 z a t w i e r d z i ł  w y r o k  S ą d u  1 i n s t a n c j i  
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .

U z a s a d n i e n i e .  Z brzmienia § 1 rozp. wal. okazuje się, że przed­
miotem przerachowania mogą być t y l k o  n a l e ż n o ś c i ,  p ł a t n e  w m a r ­
k a c h  p o l s k i c h  i to bez względu na to, czy te należności już pierwotnie 
tj. w  chwili powstania tytułu były wyrażone lub płatne w markach polskich, 
czy też opiewały wówczas na waluty b. państw zaborczych (b. kor. austr., 
ruble carskie i marki niemieckie), a stały się płatnemi w markach polskich 
dopiero ną skutek przepisów, które wprowadziły w państwie polskiem markę 
polską, jako prawny środek płatniczy (ust. z dnia 15. stycznia 19.0). Ponie­
waż Sądy obu niższych instancji ustaliły, że  żona pozw anego z powodu tegoż 
nieobecności i w  jego zastępstw ie, a zarazem jako w ekslow o w spółobow ią- 
zana podaniem z 31. maja 1918 złożyła resztę ceny kupna wraz z wysokimi 
na on czas odsetkami zwłoki do składu sądow ego na korzyść powoda z za­
strzeżeniem zwrotu weksla, danego jako zabezpieczenie pretensji, że powód  
o tym składzie jeszcze dnia 11. czerwca 1918 we Lwowie zawiadomiony zo­
stał, wreszcie, że skład powyższy odpowiadał warunkom przewidzianym  
w § 1425 u. c., to nie może być mowy o tem, by pretensja była płatna 
w markach polskich. Złożenie bowiem długu do depozytu sądow ego, jeśli 
odpowiada warunkom ustawowym, pociąga za sobą zwolnienie dłużnika od 
długu, podobnie jak zapłata, która dług umarza. Z tych rozważań wynika, 
że sporna pretensja zgasła jeszcze przed wprowadzeniem marki polskiej 
jako prawnego środka zapłaty, że w ięc nie było podstawy prawnej do za­
stosowania przepisów rozp. wal., bez skutku zatem powołuje się powód na 
przepis §  4(3 tego rozp.

Z nadesłanych książek i czasopism .

— K odeks cyw ilny  obowiązujący w  M ałopolsce i w okręgu Sądu okręg, 
w Cieszynie — w  p rzek ła d z ie  i on racow an in  Dra W łodzim ierza  Dba- 
ło w sk ie g o  sędziego Sądu N ajwyższego i Dra Jana P rzew o rsk ieg o  adwo­
kata w  W arszawie. — Zeszyt I (§§  1 do 284 kod. cyw.). — Warszawa, 1927. 
Nakładem F. Hoesicka.

Oto książka — powiedzmy odrazu — dla nas prawników w M ało­
polsce przedewszystkiem, a bez wątpienia też dla ogółu prawnictwa i sp ołe­
czeństwa polskiego — ogromnie ważna, cenna i aktualna. W szak austr. kodeks 
cywilny z r. 1811 jest fundamentem całego pożycia prawnego tej dzielnicy, 
oddziaływającym nader silnie też w sferę międzydzielnicowych stosunków  
prywatno-prawnych wszystkich ziem Rzeczypospolitej. N ie ulega zaś również 
w ątpliwości, że ten kodeks będący uznanem w Europie arcydziełem ustawo- 
dawczem, przejdzie w  niemałej mierze do jednolitej* kodyfikacji polskiego 
prawa cywilnego, na którą snać jeszcze dość długo nam czekać. Rozpo­
wszechnienie zatem kodeksu tego w  Polsce i ustalenie jego tekstu w sta­
rannym przekładzie polskim posiada pierwszorzędne znaczenie zarówno dla 
praktyki prawa, jakoteż dla naszych prac naukowych i ustawodawczych.

Zasługa obu w yaawców  kodeksu — zapisanych już skądinąd znacząco 
w naszej literaturze prawniczej, (przypominamy też niedawno urzez Dra Prze­
worskiego wydany austr. kodeks karny!) jest tem większa, iż obok nowego  
a starannego przekładu dają nam wydawcy zapomocą objaśnień z judykatury 
byłego austr. i naszego Sądu Najwyższego, a niemniej z ustawodawstwa 
subsydjarnego, w szczególności też polskiego — opracowanie kodeksu w y­
niesione na poziom pełnej w spółczesności. Przeszło 40 przynależnych ustaw  
i rozporządzeń sięgających po ostatnią dobę naszego ustawodawstwa, w cie-

24
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łono w tekst zeszytu I przy odnośnych § §  kod. cyw., które typograficznie 
należycie uwydatniono. Szczególnie cennem dla nas jest wyczerpujące niemal 
przytoczenie ustawodawstwa małżeńskiego wszystkich naszych dzielnic, ze 
względu zwłaszcza na ogłoszone co dopiero w dzienniku ustaw Nr. 101 ustawy 
o międzydzielnicowem i międzynarodowem prawie prywatnem.

Ten atoli przyjęty przez wydawców system interpolacyjny zbytnio roz­
sadza ustawę główną, ma zaś i tę dalszą wadę, iż przeważna część owych 
ustaw i rozporządzeń dodatkowych n ie  ze  w szystk iem  treścią swoją przy­
należy do tych §§  kod. cyw., do których je wydawcy nawiązali. W ydawnictwo 
zyskałoby na przejrzystości i poręczności, jeśliby przynajmniej obszerniejsze 
z tych ustaw i rozp. zebrane były na końcu książki (wzgl. zeszytu)jako aneksy, 
do których zapomocą uwag przy poszczególnych § §  kod. cyw. łatwo czy­
telnika odesłać.

Polskie przekłady austr. kod. cyw., którymi posługiwaliśmy się do­
tychczas — np. Wacyka, prof. Jaworskiego i prof. W róblewskiego — nietylko, 
że się przeżyły jako wvdane jeszcze w latach przedwojennych, lecz też w y­
kazują one liczne wady językowe, a nawet przedmiotowe. Przekład prof. Ja­
worskiego np. (Nakładem Frommera z r. 1905), niejednokrotnie wprowadza 
czytelnika w błąd co do prawdziwe] osnowy przepisów. Tak np. w § 80 
opuszczono wyraz „rodziców", w  § 136 powołano fałszywie § 132, w § 384 
powiedziano „pnia macicznego" zamiast „m acierzystego" i powiedziano „na 
wspólnym gruncie" zamiast na „publicznym  gruncie" — w § 1331 pow ie­
dziano „wartości nadzwyczajnej" zamiast „wartości sz c z e g ó ln e g o  u p od o­
bania" — w § 1445 in fine powiedziano: „dłużnik i wierzyciel" zamiast 
„dłużnik i ręczycie l — w § 1048 powiedziano „wydanie" (Herausgabe) za­
miast „oddanie" (Uebergabe), a ponadto powiedziano „w większej połowie 
wartości" zamiast „ponad połow ę wartości" (bo zresztą „większa połowa" 
jest pojęciem zgoła apokaliptycznem). Takich miejsc naliczyłem sw ego czasu 
w przekładzie prof. Jaworskiego k ilk a d zies ią t, a do tego przybywa m nóstw o  
takich próbek polszczyzny jak np. w  § 1373: „Ręczyciele zdatni wtenczas 
tylko będą przyjętym i ( s ic !), gdy obowiązany do zabezpieczenia n ie  je s t  
w  stan ie  (germanizm!) dać zastawu". (Podobnie przełożył ten § prof. Wró­
blewski, którego przekład atoli na ogół jest o całe niebo lepszy). Zacho­
dzimy w głow ę, jak mógł p. prof. Jaworski, wielka dziś nasza powaga nau­
kowa, tak lichy przekład kodeksu cvw. puścić w obieg odpłatny, pomimo, 
iż należy go zaliczyć do „res extra commercium". Ongiś w r. 1905 przygo­
towując się z tego przekładu do egzaminu adwokackiego, po porównaniu go 
z tekstem niemieckim, stwierdziłem z przerażeniem, iż narażałem się na spa­
lenie przy egzaminie 1 przedsięwziąłem sobie przeio zwrócić na ten „nau­
kowy" przekład uwagę publiczności przy stosownej okazji.

Okazja do spłacenia tego długu wdzięczności nadeszła z wydaniem  
w reszcie poprawnego przekładu austr. kodeksu cywilnego w opracowaniu 
pp. Dbałowskiego i Przeworskiego. Wyczekujemy zapowiedzianych na bliską 
przyszłość zeszytów  dalszych (11 i III). A nzelm  Lutwak.

— Dr. G ustaw  T a u b e n sc h la g : P o lsk ie  praw o karno - ad m in istra­
cyjne. — Łódź 1925.

— Dr. G ustaw  T au b en sch lag : Rekurs adm in istracyjny . — Łódź 1925.
Obie te książki wydane nakładem Sejmiku łódzkiego wypełniają do­

tkliwą lukę w  naszem ubogiem piśmiennictwie administracyjno - prawnem. 
Pierwsza z obu tych prac (str. 264) to kom entarz do wszystkich w polsk ich  
ustawach zawartych przepisów obowiązującego prawa karno - administracyj­
nego tak materjalnego jak formalnego — opracowany z niepospolitą znajo­
mością przedmiotu, pełen cennych objaśnień i wskazówek praktycznych, przy- 
czem nie brak pouczających wywodów teoretycznych i rzutu oka na odnośne 
projekty ustawodawcze. Jeśli się nie mylimy, to jestto pierw sze w  literaturze 
polskiej specjalne opracowanie jurysdykcji karno - administracyjnej organów  
państwowych, samorządowych i społecznych, zatem książka ze w szech miar 
pożyteczna.

Niemniej cenną jest druga praca tegoż Autora (str. 48) zawierająca 
wyborny komentarz do tak ważnej ustawy z 1. sierpnia 1923 o środkach 
prawnych od orzeczeń władz administracyjnych.
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— U staw a o ub ezp ieczen iu  od w yp adk ów  obowiązująca w Rzeczy­
pospolitej Polskiej z wyjątkiem dzielnicy pruskiej, ze  wszystkiemi nowelami 
i rozporządzeniami oraz statutem Zakładu ubezpieczenia od wypadków. — 
Opracował Józef Janelii, Dyrektor tegoż Zakładu. Wydanie III. Lwów 1926. 
Nakładem Związku urzędników tego Zakładu. Str. 320.

Trzecie wydanie tej książki w krótkim stosunkowo czasie (od r. 1924) 
świadczy najwymowniej o znacznej jej wartości dla każdego, kto ze spra­
wami ubezpieczenia od wypadków ma styczność. Walory tego zbioru od­
nośnych ustaw i rozporządzeń, to przejrzystość układu, zamieszczenie auten­
tycznych tekstów niemieckich pod przekładem polskim, dość liczne objaśnie­
nia i odsyłacze, wresżcie skorowidz alfabetyczny.

—  A ch illes R osenkranz , naczelnik wydz. w M inisterstw ie Skarbu : 
Taryfa opłat stemplowych w układzie alfabetycznym z dołączeniem  
dosłow n ego tekstu ustawy z 1. Iipca 1926. Nakładem księgarni F. H oesicka. 
W arszawa 1926, str. 216.

W dniu 1. stycznia 1927 r. w ejdzie w życie ustawa o opłatach  
stem plowych, obowiązująca w całem Państwie, uchylająca dotychczasow e  
ustaw odaw stw o dzielnicow e z nieznacznymi wyjątkami, przewidzianymi 
w art. 172— 174 ustawy.

Autor, jeden z najwybitniejszych naszych znaw ców  ustaw odaw stw a  
skarbow ego i twórca ustawy o opłatach stem plow ych, dokonał żmudnej 
pracy, za którą należą mu się wyrazy szczerego uznania. U łożenie Taryfy 
w układzie alfabetycznym ułatwia zainteresowanym stosow anie ustawy  
i pozw ala na ominięcie pom yłek, jakie zajść muszą przez nienależyte  
zrozumienie lub tłumaczenie przepisów  ustawy. Gdy dodamy, że  opłaty  
stem plow e odgrywają w tyciu codziennem znaczną rolę, że  nietylko  
prawnik musi w iedzieć, jaka opłata stem plow a należy się od pewnej 
czynności prawnej lub aktu prawnego, ale także każdy przem ysłow iec  
i kupiec ciągle spotyka się z opłatami stem plow em i, to „Taryfa" ułatwia  
każdemu zadanie, oszczędza w iele czasu na poszukiwaniu odnośnej stawki 
i upewnia go w uiszczeniu odpow iedniej opłaty.

Nie dla reklamy piszę to sprawozdanie krótkie o książce, ale dla 
zakomunikowania, iż rzecz tak potrzebna pojaw iła się i że  odda w szyst­
kim dobre i pożyteczne usługi. Sprawozdania bowiem  o książkach z d z ie ­
dziny prawa są tak skąpe, a często  tak późne, iż uważam w prost za  
obow iązek podzielenia się z czytelnikami w iadom ością, iż książka taka 
jest już na ladzie księgarskiej. A dw okat P rzew orsk i.

— Kodeks karny Republik Sow ieckich. Tłumaczyli z oryginału 
Ł e m k i n  i K o c h a n o w i c z .  S łow o w stępne napisał prof. dr. Juljusz 
M a k a r e w i c z .  W ydawnictwo seminarjum prawa karnego U. J. K. w e 
Lwow ie. Nakładem księgarni- F. Hoesicka, W arszawa, 1926, str. 132.

Z przedm owy do tłumaczenia kodeksu sow ieck iego dowiadujemy 
się, że w e lw ow skiem  seminarjum kryminalistycznem stosuje się od sze ­
regu lat m etodę porównawczą, że każdą instytucję omawia się racjona­
listycznie i historycznie, że szuka się przejawów jej w ustaw odaw stw ie  
obcem, a nawet egzotycznem , że po przetłumaczeniu nasunęła się myśl 
opublikowania tekstu polskiego celem umożliwienia zapoznania się z nim 
osobom  poza murami uniwersyteckiemi będącym. Bardzo słuszną p o ­
w zięto decyzję z dwóch przyczyn: raz dlatego, że nie jest rzeczą ob o ­
jętną nawet dla szerszego ogółu dow iedzieć się, jak wre praca naukowa 
w w arstacie o tern jego wyłącznem  przeznaczeniu, a pow tóre dlatego, 
że nie ukryto zazdrośnie rzeczy w ielce ciekawej przed św iatłem  dziennem.

*



Str. 360 G Ł O S  P R A W A Nr. 9

Praca zyskuje na w artości tem bardziej, że prof. dr. Makarewicz 
w słow ie  wstępnem  omawia głów ne instytucje „swoiste" kodeksu, różne 
od dotychczasow ych utartych pojęć w prawie karnem i w ustaw odaw - 
stwach o ustroju kapitalistycznym. Przyczynia się to bardzo do zw ró­
cenia uwagi na interesujące przepisy tak w części ogólnej jak szczegó ­
łow ej tej kodyfikacji „nowego" prawa karnego, opartego na fundamencie 
całkiem nam dotychczas obcej organizacji społecznej.

Najbardziej interesującą częścią kodeksu są niew ątpliw ie przestępstw a  
przeciw państwu, obejmujące działania kontrrewolucyjne, przestępstw a  
urzędnicze i przestępstw a gospodarcze. Popierałyby one zdanie prof. Ma­
karewicza, tw ierdzącego w sło w ie  w stępnem , że zaw sze  broni tezy, iż 
dla rzeczyw istego poznania charakteru społeczeństw a, jego pojęć moral­
nych, zasad gospodarczych, ustroju państw ow ego, jest Konieczne poznanie 
jego kodeksu karnego, że  w  tem, co i jak się karze, a czego się nie 
karze, odbija się  całe życie danego społeczeństw a, — gdyby ustaw odaw stw o  
było objawem w oli i myśli społeczeństw a, a nie jak w tym przypadku 
było w olą narzuconą przez garść ludzi społeczeństw u, w rzeczy samej 
nierozumiejącemu tego now ego ustroju i fatalistycznie mu się poddającemu.

Ale nie miejsce i czas tutaj na omawianie tezy, mogącej być przed­
miotem osobnej w cale interesującej rozprawy. Książka ma wartość przez 
to, z czem nas zapoznaje, a co w ielu dla nieznajom ości języka rosyj­
skiego było niedostępne. Zainteresować powinna nietylko sfery praw­
nicze, ale rów nież tych, którzy chcą poznać instytucje prawne sąsiedniego  
państwa, a tych pow inno być bardzo wielu.

A dw okat P rzew orsk i.

D w a grubjaństwa urzędowe.

W edług art. 25 p. 4 ustawy o państwow ej służbie cywilnej z 17. 
lutego 1922 Nr. 21/164 dz. u. powinien każdy urzędnik — od najw yższego  
do najniższego — „w stosunkach urzędowych z interesantami zachować 
należytą pow agę, być bezstronnym i — u p r z e j m y m  i w granicach 
dopuszczalnych s ł u ż y ć  i m r a d ą  i p o m o c ą " .  Zaniedbanie tych ob o­
w iązków stanow i karygodne wykroczenie służbow e, a nawet stanowić  
m oże w ystępek dyscyplinarny. (Por. § §  67 i nast. cyt. ustawy). — Są to 
zasady pow tórzone pozatem w szeregu rozporządzeń i instrukcyj mini- 
sterjalnych dla wszelakich dykasteryj urzędowych jako w ypływ  najprostszej 
logiki w szelk iego rządzenia i najelementarniejszej etyki i kultury w sto ­
sunku „Władzy" do ludności. Zdaje się tedy, że zasady te obowiązują 
również — D y r e k t o r a  p o l i c j i  l w o w s k i e j  p. Reinlandera tudzież 
funkcjonarjuszy lw ow skiego O d d z  i a ł u  G e n e r a l n e j  P r o k u  r a t o r  j i . . . 
Zdaje się również, że  specjalnie a d w o k a c i  jako rzecznicy prawni 
ludności, powinni w obcowaniu z władzami, a już zw łaszcza z obiema 
wym ienionem i, mającemi z ochroną prawną szczególn iejszą styczność — 
módz liczyć na uprzejmość i pom oc. . . p . Minister spraw wewnętrznych  
Gen. Sław oj-Składkowski w ydał wszak znany, bardzo kategorycznie w y­
stylizow any okólnik do wszystkich starostw  z 19. października b. r. który 
mimo wprowadzenia ceremonjału w ojskow ego w stosunku między ludno­
ścią a w ładzą administracyjną naszem zdaniem niedopuszczalnego, św iadczy
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jednak o najlepszej woli Autora i o tem zarazem, w  jak niesłychanych  
już formach w yniosłość i zarozum iałość znacznego odłamu funkcjonariuszy 
państwowych w zięła  górę nad zasadami uprzejmości, rady i pomocy 1

Prezentujemy poniżej ad usum czynników Rządu centralnego dwie 
czarno na białem utrwalone, zatem z pełnego rozmysłu pochodzące 
enuncjacje wspomnianych dwóch urzędów państw ow ych — a mianowicie 
dwie enuncjacje, które aczkolwiek w sw ej genezie były najzupełniej od 
siebie niezależne, przystają przecież do siebie najzupełniej pod w zglę­
dem — nieprzystojności, obydw ie bow iem  popisują się wyrazem „i m p e r -  
t y n e n c j a “ . . .  Gdy zaś ten rodzaj urzędowej „uprzejmości, rady i p o ­
mocy" przypadł w  udziale dwom adwokatom , którzy działali jedynie 
w granicach sw ego  zaw odow ego obowiązku i w  formach przyzwoitych, 
przeto tem jaskrawiej uwydatnia się w tych dwóch konkretnych w ypad­
kach „mentalność" i edukacja odnośnych dygnitarzy i też W ydział 
lw ow skiej Izby adw okatów  zajął się tymi wypadkami jako mającymi zna­
czenie zasadnicze.

W y p a d ek  p ie rw sz y :
Pod naciskiem sw ego  klienta pana F. K. i pod w pływem  otrzymanej 

odeń w dniu 1. października b. r. alarmującej w iadom ości, iż grozi mu 
b e z z w ł o c z n e  usunięcie p r z e m o c ą  z dzierżawionego lokalu re­
stauracyjnego a to  p r z y  u ż y c i u  p o l i c j i  z ramienia Dyrektora po­
licji p. Reinlandera — adw okat Dr. Anzelm Lutwak (nasz redaktor) w y­
s to so w a ł do tegoż w  tym że dniu w p o r z e  p o p o ł u d n i o w e j ,  gdy 
biura Dyrekcji policji są zamknięte — list następującej tr e ś c i:

„Lwów, dnia 1. października 1926. Do Jaśnie W ielm ożnego Pana 
Dra J. Reinlandera Dyrektora Policji w e Lw ow ie. — Jaśnie W ielmożny  
Panie Dyrektorze Policji 1 — Proszę wybaczyć, że  w  sprawie nie cierpią­
cej zw łoki, ośmielam się zwrócić do JWPana Dyrektora zapom ocą pisma 
niniejszego w  następującej sp ra w ie :

Jestem rzecznikiem prawnym p. F. K. (imię i nazw isko to w liście 
wymieniono — Red.) restauratora, który od maja zesz łego  roku na pod­
staw ie zawartej umowy prowadzi restaurację w  tut. Kasynie i Kole lite- 
racko-artystycznem przy ul. Akademickiej L. 13, a to jako s a m o i s t n y  
przedsiębiorca restauracyjny tj. na w łasny rachunek, przyczem klient mój 
w ło ży ł w przedsiębiorstwo to już dotychczas bardzo znaczne sumy p ie­
niężne, albowiem opłaca on z własnych funduszów cały personal, w szystk ie  
podatki, opał i św iatło, ponadto w szelkie naczynia s to ło w e  i kuchenne, 
rozmaite zaś adaptacje i t. p. poczynił z w łasnych funduszów.

Gdy obecnie wspomniane Kasyno zagroziło przed kilku tygodniami 
wbrew przepisom ustawowym  panu K., iż z dniem 1. października b. r. 
zostanie on z przedsiębiorstwa tego, a w zględnie z odnośnych lokalności 
usunięty, a restauracja oddana zostan ie  innemu przedsiębiorcy, udał się 
klijent mój na drogę sądow ą, a m ianowicie w ytoczył przeciw  Kasynu 
i Kołu literacko-artystycznemu w tut. Sądzie okręgowym  cywilnym pro­
ces do lcz. Cg. IX. a. 1059/26 o u s t a l e n i e  w y r o k i e m  s ą d o w y m ,  
że przysługuje mu prawo dalszego prowadzenia tej restauracji kasynowej 
po dniu 1. października 1926, a w szczególności — gdy stosunek umowny 
zawarty zosta ł sw ego  czasu definitywnie od 1. listopada 1925 — przy­
sługuje mu sześciom iesięczny czasokres w ypow iedzenia i to na sześć
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miesięcy przed 1. listopada każdego roku, c o  d o t y c h c z a s  n i e  n a ­
s t ą p i ł o .

Pomimo otóż, że sprawa ta należy w yłącznie do kompetencji są­
dow ej i że Sąd okręgowy w  tym sporze w yznaczył już rozprawę na 
dzień 11. października b. r., usiłują niektórzy funkcjonarjusze Kasyna 
przeforsować w drodze ustaw ow o niedozw olonej sam opom ocy, g w a ł ­
t o w n e  u s u n i ę c i e  k l i e n t a  m e g o  z dzierżaw ionego przezeń lokalu 
i przedsiębiorstwa restauracyjnego — i co w ięcej: d z i s i a j  w ł a ś n i e  
doszła klienta mojego w ieść, że  Kasyno czy też niektórzy funkcjonarjusze 
jego, budując na tern, iż JWPan Dyrektor jest również członkiem Kasyna, 
postanowili uprosić JWPana Dyrektora o dostarczenie asystencji p o li­
cyjnej celem gw ałtow nego usunięcia p. F. K. wraz z jego personalem  
etc. z lokalności kasynowych j u ż  d n i a  j u t r z e j s z e g o .

Aczkolwiek nie chce mi się w ierzyć, iżby coś podobnego było 
wykonalnem w Państw ie praworządnem, to jednak w obec znanych po­
w szechnie niektórych zaszłości i wypadków, w  których policja dała się  
niekiedy użyć do załatwienia spraw czysto  prawnoprywatnej natury, na­
kazuje mi obow iązek przezorności ciążący na mnie jako na rzeczniku 
prawnym, zwrócić się do JWPana Dyrektora ze w zględu na w agę i p o ­
w agę tej sprawy z uprzejmą prośbą, ażeby raczył przyjąć łaskawie do 
w iadom ości, iż w edług pow yżej przedstaw ionego stanu rzeczy, c h o d z i 
t u t a j  o s t o s u n e k  p r y  w a t n o - p r a w n y ,  n a l e ż ą c y  d o  w y ­
ł ą c z n e j  k o m p e t e n c j i  S ą d u ,  a natom iast wyłączający się całko­
w icie z pod ingerencji w ładzy bezpieczeństw a, — tern bardziej, że  sprawą 
tą jak pow yżej wykazałem, zajęty już jest Sąd Państw ow y.

Natom iast W ładza bezpieczeństw a pow ołaną będzie do wkroczenia 
w tym wypadku, jeśliby którykolwiek z funkcjonarjuszy Kasyna — 

■czego w tej chwili jeszcze nie przypuszczam — dopuścił się jakiego­
kolwiek aktu przemocy przeciw osob ie lub mieniu pana F. K. czy też  
jego personelu, celem gw ałtow nego usunięcia go i udaremnienia decyzji 
sądow ej. (A jednak wnet potem to się s t a ło ! 1 — P rzyp . Red.).

Tusząc, że IWPan Dyrektor wśród pow yższej sytuacji raczy moich 
uwag pow yższych nie poczytać mi za z łe , a moją prośbę uznać za usprawie­
dliw ioną, łączę wyrazy w ysokiego pow ażania: Dr. Anzelm Lutwak mp.“

Pow yż dosłow nie przytoczony list Dra Lutwaka zosta ł mu zw ró­
cony nazajutrz przez posłańca z dopiskiem p. Dyrektora Policji dosłow nie  
następującej tre śc i:

„We Lwowie, dnia 2. października 1926. Panu Dr. Anzelm owi Lut- 
wakowi w e Lwow ie, ul. Sykstuska 1. 38 — zwracam z tern, że nie uznaję 
m otywów , któreby Pana upoważniały do w ystosow ania do mnie p o ­
dobnego pisma, przyczem zaznaczam, iż pouczanie mnie o kompetencji 
urzędu, na którego czele  mam zaszczyt stać przez lat 16 cie, jest co- 
najmniej impertynencją. — Reinlander mp.“

Tak oto wygląda odpow iedź lw ow skiego Dyrektora policji na pi­
smo w ystosow ane doń w formie iście wersalskiej I Przytem p. Dyrektor 
Reinlander zdaje się nie w iedzieć zupełnie, że  roztrząsanie kwestji kom­
petencji któregokolwiek urzędu należy w prost do ustaw ow ego zakresu 
działania adwokata, zaczem rzeczow e przedstawienie mu zachodzącego  
stanu rzeczy przez adwokata celem  zapobieżenia wprowadzeniu policji 
w błąd zd o ła ło  go tak oburzyć jako „pouczenie" o kompetencji urzędu,
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na którego czele p. Reinlander ma zaszczyt stać od lat 16. Atoli w ciągu 
tych w łaśnie 16 lat Lwów stał się eldoradem w szelkiego rodzaju w ła ­
mywaczy, stolicą Kajdanów i Łukomskich. Im w ięcej bandyci po tern mieście 
stołecznem  hulają, im częściej plądrują dniem i nocą całe magazyny, 
w yw ożąc łupy autami ciężarowemi, z tem w iększą dumą p. Reinlander 
spogląda na 16 lat sw ego  — tak pew nego s i e b ie  — urzędowania. Jestto 
zaiste objaw tysiąckrotnie już zaobserw ow any, iż zarozum iałość i buta 
pewnych urzędników stoi z reguły w odwrotnym stosunku do ich dziel­
ności i sprawności w urzędowaniu. Im w ięcej zaś zaniedbań i nadużyć 
dzieje się pod ich egidą, tem w ięcej interwencja adwokacka wydaje się 
im — im pertynencją. . .

W y p a d ek  d ru g i:
Pod datą 23. w rześnia 1929 otrzymaliśmy od kolegi i w spółpra­

cownika naszego p. Dra Henryka Landesberga adwokata we Lwowie 
pismo następujące:

Szanowna Redakcjo 1 — Doręczony adw okatow i egzemplarz odpo­
w iedzi rewizyjnej przeciwnika zw yczajnie wędruje ad acta nie przeczy­
tany. W szak jest to  pismo, na które już reagow ać nie m ożem y. D o­
św iadczenie ostatnich dni nauczyło mnie czytać także odpow iedzi rew i­
zyjne, zw łasza, gdy jej autorem jest G e n e r a l n a  P r o k u r a t o r j a  
w sporze przeciw Skarbowi Państwa.

Oto doręczono mi przed kilkoma dniami taką odpow iedź rew i­
zyjną, a gdy ją przeglądnąłem znalazłem  w niej następujące z d a n ie : 
„Insynuacje rewizji, jakoby Zarząd Kolejowy nie chciał przedłożyć i nie 
przedłożył rzekomej pisemnej reklamacji sa  prostą im pertynencją11.

Tak expressis verbis wyraziła się poważna W ładza w podaniu 
skierowanem do Sądu N ajw yższego, a podpisali to podanie sw em  pełnem  
nazwiskiem dwaj dygnitarze tej W ładzy I

Zapyta ktoś, co m ogło dać Generalnej Prokuratorji asumpt do takiej 
napaści osobistej i użycia w yrazów  „insynuacja" i „prosta impertynencja" ?

Aby rozw iać w szelk ie przypuszczenia jakiejkolwiek prowokacji lub 
c h o ć b y  n a j m n i e j s z e j  p r z y c z y n y  dla tak obelżyw ych słów , muszę 
wyjaśnić, że  przy rozprawie żądałem , by Zarząd Kolejowy przedłożył 
akta administracyjne wraz z reklamacją pow oda. Generalna Prokuratorja 
zaś pismem skierowanem do Sądu procesow ego z dnia 11. grudnia 1924 
L. 25555/24 o d m ó w i ł a  w e z w a n i u  S ą d u  p r o c e s o w e g o  z 20. 
listopada 1924 (1. 14) wydania aktów Dyrekcji Kol do L. 84/569/VI/22.

W piśmie rewizyjnem pow ołałem  się na tę okoliczność i pow ia­
dam : „Gdyby Zarząd Kolejowy w procesie uw ażał się za stronę proce­
sow ą równą drugiej stronie, nieuprzewilejowaną i gdyby sto sow a ł się  
do przepisów  procedury i poleceń Sądu i przedkładał w s  z y s  t k i e akta 
dla sporu potrzebne, a nie zatrzym ywał u siebie tych aktów, których 
przedłożenie mu jest niew ygodne *), gdyby w reszcie Sąd rzeczyw iście  
korzystał z przepisu §  303 p. c. i z  takiego zachow ania się procesow ego

*) Jestto abusus aż nazbyt często już w procesach ze Skarbem Pań­
stwa doświadczany, przeciw któremu czas najwyższy wdrożyć odpowiednią  
akcję u W ładz centralnych, a ewent. na terenie parlamentarnym. Nierzetelne 
metody procesowania się, sabotujące wyświetlenie prawdy w  procesie a tem- 
samem wymiar sprawiedliwości, nie mogą być tolerowane jako przywilej Władz 
i przedsiębiorstw państwowych. Na tem tle dochodzi już — jak to Autor na 
konkretnym wypadku stwierdza — do istnych tragedyj I — Przyp. Red.
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wyciągnął odpow iednie konkluzje, — nie m ogłoby dojść do wyroku tak 
tragicznego dla pow oda i dla ogólnego poczucia spraw iedliw ości i słu ­
szności, iż p o m i m o  z b r o d n i c z e g o  c z y n u  o r g a n ó w  k o l e j o ­
w y c h ,  s u r o w o  u k a r a n y c h ,  pow ód oddalony zostaje  z  żądaniem  
odszkodow ania za rzeczy, które stanow iły prawie cały jego m ajątek!

„Jest w szak zadziwiające i prawnika niepokojące, że w s z y s t k i e  
a k t a  s i ę  z n a l a z ł y ,  l e c z  a k u r a t  tego n a j w a ż n i e j s z e g o  p r o ­
t o k o ł u  n i e  m o ż n a  b y ł o  z n a l e ź ć .  Jakżeż inaczej m oże strona 
w ykazać Sądow i w sporze z Zarządem Kolejowym pew ien doniosły fakt, 
jeśli nie przez pow ołanie się na szczegó ły  dokumentu znajdującego się  
w ręku Kolei i przez sw e zeznania?"

Pozostawiam  teraz opinji publicznej i ocenie ogółu naszego pra- 
wnictwa, czy w obec pow yższego  aktami stw ierdzonego stanu rzeczy, 
tak nieparlamentarna agresyw ność ze strony Generalnej Prokuratorji daje 
się uniew innić?

Gdyby sobie adwokat pozw olił na tak obraźliwe w ycieczki w piśmie 
do Sądu skierowanem, reakcja nastąpiłaby doraźn ie!

W obronie adwokata natomiast Sąd nie w ystąpił w  sposób prze­
pisany §  86 p. c., a wniosek o zastosow anie tego przepisu o d r z u c i ł ,  
z m otywacją, że  strona w tym kierunku ingerować nie m oże, tylko Sąd 
z urzędu stosow ać m oże §  86 p. c., pozatem  rozchodzi się o W ładzę, 
której karać nie można. (Znamienne 1 Znamy natom iast wypadki, w których 
lw ow ski Oddział Gener. Prokuratorji, niezw ykle czuły nawet na najlżejsze 
aluzje skierowane przeciw sobie czy naw et przeciw jakiemuś wyrokowi 
i n g e r o w a ł  o nałożenie grzywien porządkowych na adw okatów ! — Red.).

W obec ataków osobistych zatem w  pismach w niesionych do Sądu 
orzez W ładze jesteśm y bezbronni.Do tego dopuścić ani też ustaw y w ten 
sposób w ykładać nie w olno. Stoimy na straży przewodu procesow ego  
także pod w zględem  jego pow agi, ale żądamy rów nież od zastępców  
Generalnej Prokuratorji, którzy w procesie mają wszak r o l ę  a d w o k a ­
t ó w ,  szacunku i dobrego tonu, gdy sami im zaw sze należny szacunek  
oddajemy. Niechaj nie uważają się za w yższych lub uprzywilejowanych  
w procesie, bo ani ustawa procesow a, ani żadna inna nie daje ku temu 
podstawy. Przed sądem obie strony oraz ich zastępcy zażywają b e z ­
względnej równości 1

Przeciw zniew adze osobistej znajdę drogę do uzyskania zadośćuczy­
nienia. Mam zaufanie do naszych Sądów . Lecz sprawa ta, jak w ykaza­
łem, ma pozatem  d on iosłe  znaczenie zasadnicze. Tutaj również honor 
i pow aga stanu adwokackiego są  zaangażow ane, a reprezentacja tego stann, 
stojącego na równi z Generalną Prokuratorją, nie może żadną miarą dopu­
ścić do prejudykatu w yrządzającego ujmę honorowi i pow adze adwokatury i

U w aga  fin a ln a :
Jeśli flaga państw ow a, którą p. M inister spraw wewnętrznycn p o ­

lecił w okólniku sw oim  w yw ieszać codziennie w godzinach przyjęć na 
gmachach wszystkich starostw  jako sym bol „szczególnej łączności sta­
rosty z ludnością" — ma być istotnie talizmanem chroniącym nas (ludność 
państwa) przed uroKami grubiaństw urzędowych, to życzylibyśm y sobie  
bezzw łocznego w yw ieszenia flagi państwow ej rów nież na gmachach 
lw ow skiej Dyrekcji policji i lw ow sk iego  Oddziału Prokuratorji Gene­
ralnej — i to naw et permanentnie. . .
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DR. ANZELM LUTWAK.

Zaprzepaszczanie imienia Polski.
W n et po ukazaniu się n in iej­

szego artykułu, bo z dniem 1. styczn ia  
1927, dekret p rasow y z listopada b. r. 
mocą znoszącej go ustawy, prze jdz ie  
do h lstorjl. N ies te ty , że do h lstorji — 
p o l s k i e j !  A  tym czasem  płodząca 
dekrety reakcja  p rzeo iw w o ln ośo low a  
zagn ieżdża  się coraz w nętrzn iej 
w  polsk iej dzls lejszości. Dzienniki 
zagran iczne obw ieszcza ją  ju ż światu, 
że zapow ied zian y  n ow y polski de­
k re t p rasow y ogran lozy  wolność 
prasy w  niem niejszej m ierze, n iź li 
uchylony — ty lko, że z w ięk szą  ru­
tyną. P rze żyw am y  recepcję  zabor­
czego  p raw a  ucisku — spadkobranie 
zaborozyoh  loohów , k rat 1 kagańców . 
P o ls ce  g ro z i u trata Imienia.

Autor.

„Trzebaby do służby narodu 
Błaznów całego zastępu —

Okropne rzeczy się d z ie ją . . .

Patrzeć na przebiegi zaarzeń  
dalekie, dalekie od  marzeń, 
tak dalekie od wszystkiego, 
co było wielkie w kraju; 
że wszystko, co było, przepadło, 
bezpowrotnie w mroku zb lad ło :  
to bajki o Trzecim M aju! . . . “ 

St. W yspiańsk i: W esele. 
(Scena VII aktu II, 
Stańczyk i D ziennikarz).

Szósty listopada 1926 — dzień w którym „dekret prasowy"  
przez Prezydenta Rz. P. i wszystkich dwunastu Ministrów, p o ­
wiedzmy zatem: przez Wielką Trzynastkę — jednomyślnie pod­
pisany, pojawił się w  dzienniku ustaw Poloniae restitutae, prze­

kazany będzie wiekom jako dzień własnowolnego pogromu w ol­
ności. Pamięć tego dnia będzie nas ścigać, trapić, prześladować 
w najdalsze pokolenia — bez względu na to, czy ten dekret —  
co w chwili pisania tych słów  nie jest jeszcze zadecydowane, 
popadnie bezpowrotnie w czeluść niemocy czy też utrzymany 
on będzie przy życiu przesmutnem w postaci coś niecoś uśmie­
rzonej, zaostrzonej czy zam askow anej.. .  Bo ten dzień na szlaku

25
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dziejowym Polski, wiodącym od Złotej Wolności poprzez Upadek 
i Powstanie ku Wyzwoleniu — znaczyć się będzie otchłanią, własną 
dłonią kopaną... Czy mniemacie może Panowie Autorzy dekretu 
i wielbiciele ładu i porządku kagańcowego, iż „powagą" para­
grafów dekretu, namaszczeniem dyskusji o nim, dostojnością wa­
szego krasomóstwa, pomysłowością i uczonością zamówionych 
akademickich komentarzy do uzgodnienia dekretu z Konstytucją — 
zdołacie i sama otchłań zamaskować? Czy naprawdę podejmu­
jecie się zgnębić w społeczeństwie święty gniew, stłumić wszelki 
odruch uniesienia, oburzenia i satyry — i to w chwili, kiedy 
za wieszczem mówiąc: „trzebaby do służby narodu błaznów ca­
łego zastąpu! — ?

O, pozwólcie mi cokolwiek jeszcze przed wygaśnięciem 
wolności w Polsce pobłaznować! — Wstrzymajcie się jeszcze na 
chwilę od „tymczasowego zajęcia" tego druku (art. 7/III), od skon­
fiskowania go w ciągu następnych siedmiu dni (art. 7/IV) — nie 
cenzurujcie mnie grzywną od stu do pięciu tysięcy czy nawet do 
dziesięciu tysięcy złotych, nie aresztujcie mnie po uprawomocnieniu 
się grzywny (art. 12) na przeciąg dni trzech do sześciu tygodni 
czy nawet dni dziesięciu do trzech miesięcy z powodu nieza­
wodnej nieściągalności grzywny (art. 1, 2, 3) — nie zawieszajcie 
mi „Głosu Prawa" decyzją bezapelacyjną na wieki wieków t. j. 
do ściągnięcia grzywny (art. 12) — uszanujcie na chwilę jeszcze 
art. 105 Konstytucji, poręczający mi, iż tego rodzaju efektywna 
cenzura ani żadna inna nie może być w Polsce wprowadzona — 
zmiłujcie się nademną i nad artykułami 2, 74 i 77 Konstytucji 
wołającymi głosem zamierającym, że w Rzeczypospolitej Polskiej 
ma być wymierzana s p r a wi e d l i wo ś ć  i to przez niezawisłe Sądy, 
podlegające tylko ustawom — nie oddawajcie mnie przeto do 
załatwienia władzy administracyjnej, Wam powolnej i każdorazo­
wemu rządowi uległej — ale pozostawcie mnie w spokoju, 
a względnie pozostawcie mnie sądowi, któremu w sprawach 
drukowych w myśl § 484 tut. procedury karnej wyłącznie pod­
legam, skoro modli się o to za mną art. 98 ewangielicznego 
zbioru morałów, nie mającego mocy dekretu, a przeto Konsty­
tucją zwanego. . .

Zapewniam, że nic takiego nie oowiem, nie napiszę, coby 
w oddaleniu lub w przybliżeniu wyglądało na „świadome" lub 
tylko „z niedbalstwa" pochodzące „rozpowszechnianie niepraw­
dziwej lub przekręconej a szkodliwej dla Państwa wiadomości 
o niebezpieczeństwie grożącem Państwu, a w szczególności 
j e g o  u s t r o j o w i  k o n s t y t u c y j n e m u "  (art. 2 dekretu) — 
ślubuję owszem, że będę wiernie i ściśle trzymał się jedynej tej 
wiadomości na wskróś prawdziwej, autentycznej, oficjalnej o nie-* 
bezpieczeństwie grożącem Polsce i jej ustrojowi konstytucyjnemu, 
jaką rozpowszechnił zapomocą Dziennika ustaw Rz. P. z daty 
6. listopada b. r. Nr. 110 w całym świecie cywilizowanym Wasz 
dekret prasowy.

Zapewniam i ślubuję Ci, o Wielka Trzynastko, że jedynie 
w ramach art. 2 Twego dekretu piać pragnę Twoją i poprzednich
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Trzynastek „działalność będącą w związku z ich urzędowemi 
czynnościami" — (oto wyuczyłem się już formułek dekretu 
na pamięć!) — tylko, błagam, zadekretujcie mi jeszcze to jedno 
oficjalnie i autentycznie: czy jeśli głosić będę p r a w d ę ,  praw­
dziwą i nieprzekręconą, o Waszej działalności urzędowej, ażeby 
ominąć Charybdę artykułu 2 — czy właśnie przez to nie wpadnę 
w zawrotny wir Scylli ziejącej z art. 3, który karze za — „z n i e ­
w a g ę  władz państwowych lub ich przedstawicieli" karami — 
patrz wyżej? — Lub naodwrót: czy mnie Scylla nie wypluje 
w miażdżące objęcia Charybdy, jeśli zapragnąłbym Was uwielbić 
i wysławić i w tym celu prawdziwą o Was wiadomość p r z e ­
k r ę c i ł b y m  w p o c h l e o n e  dla Was przeciwieństwo?"

Niemniej autentycznie i oficjalnie zadekretujcie mi — bła­
gam — (co mi w dekrecie Waszym także niejasne): czy chcie­
liście uchronić tylko ż y j ą c y c h  lub jako tako jeszcze u r z ę d u ­
j ą c y c h  przedstawicieli władz państwowych od niezamówionych 
b i o g r a f i j, czy też chcecie również nekrol ogi  wszystkich eksbu- 
downiczych Polski mieć wzbronione? 1 też — czy pozwalacie 
np. o Witosach i Grabskich głosić tesame wiadomości, jakie 
w maju i potem z Marszałkiem Piłsudskim na czele głosiliście
0 nich i podobno ciągle jeszcze głosicie? — I dalej jeszcze: 
czy wolno mi p er a r g u me n t u m a c o n t r a r i o  głosić i pi­
sać, co mi się żywnie spodoba, przynajmniej o władzach 
a u t o n o m i c z n y c h  i ich przedstawicielach tudzież o p o s ł a c h
1 s e n a t o r a c h  Rz. P., skoro Wasz dekret wyjmuje snać te 
władze oraz „zastępców ludu" z pod prawa — przyznanego 
w art. 2/IV każdemu posterunkowemu policji państwowej?

A wreszcie muszę z góry wiedzieć, a nie wiem i proszę
0 autentyczne i oficjalne wyłożenie mi, czy byłoby mi to poczy­
tane za przestępstwo z art. 1, 2 lub 3 albo nawet może za po­
trójne przestępstwo z wszystkich tych trzech artykułów dekretu — 
jeślibym coś niecoś wydrukował o tem, co mimo ogłoszenia de­
kretu niesforna prasa ciągle jeszcze rozpowszechnia i to pod 
takimi napisami, jak np. „Tortura na policji" — „Policja w zmo­
wie ze złodziejami" — „Niesłychane nadużycia w intendanturze 
wojskowej w X" — „Nadużycia w warsztatach amunicji w Y“ — 
„Przerażające nadużycia w administracji wojskowej" — „Co się 
dzieje w P. K. O." — „O skandalu wydzierżawienia monopolu 
zapałczanego" — „Nadużycia w monooolu spirytusowym" — 
„Skandaliczna gospodarka w lasach państwowych" — „Defrau­
dacje w Najwyższej Izbie Kontroli Państwa" i t. p. — ? Czy to nie 
będzie „zniewaga" Władz państwowych oraz ich przedstawicieli
1 rozpowszechnianie „nieprawdziwych" wiadomości lub pogłosek
0 ich urzędowej działalności? I czy nie lepiej będzie dla Państwa
1 dla całości obecnego Rządu, aby prasa o takich drażliwych 
i niepokojących rzeczach wogóle milczała, zamiast ryzykować 
zadekretowane „skutki"?

A niechaj wiem także, abym nie zbłądził i nie uległ karom 
i konfiskatom czasopisma, majątku i wolności — czy wolno mi 
np. pisać jeszcze o Nieświeżu i o wymianie fotografij i hołdo-
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wniczych autografów między Marszałkiem Piłsudskim a Musso- 
linim tudzież o zachwytach faszysty Lefranconiego z formy i treści 
rządów w Polsce Piłsudskiego?

Bo pragnąłbym tylko — ślubuję to Wam i najsolenniej za­
pewniam — Was sławić, wielbić, czcić. . .  Więc ani s łowa! . . .  
Ani słowa, że zasługujecie się ogromnie i wiekopomnie około 
imienia i wielkości Polski i około postępu świata, jeśli wyso- 
kiemi grzywnami, konfiskatami i aresztami wypleniacie z polskiej 
gleby chwasty homeryckiej obelgi, homeryckiego gniewu i home- 
ryckiego śmiechu! Obelgi, gniewy, śmiechy mogły powadze po­
gańskich bohaterów starożytności nie szkodzić — Achilles i Aga- 
memnon obrzucają się niemi bez widocznego uszczerbku swej 
siły i swego autorytetu — ale dla Waszej powagi i siły, gniew, 
śmiech, obelga są arcyniefortunne — Wasza powaga niepo- 
gańska, a wysoce kulturalna i foremna, to niby puch subtelny 
a biały i mimoza czuła. ..

Bo rojno też w tej Polsce dzisiejszej — (nietylko w „mia­
rodajnych" sferach!) — od ludzi jedwabistych, których rażą 
mocne, ostre, gwiżdżące lub gryzące słowa — spać im nie dając, 
ani dla ojczyzny działać... I rzecz słuszna, że im szersze za­
tacza kręgi korupcja, wyzysk, ucisk, przelew krwi, im bardziej 
dotyk moralny drętwieje, tem bardziej słuch — delikacieje, subtel­
nieją nerwy, sybarycieje drażliwość osobista. Precz tedy z granic 
Polski z obrzydliwościami homeryckiemi — niestety od tysięcy 
lat cytowanemi, niestety i w szkołach naszych recytowanemi — 
jak oto te np. publicznie na zgromadzeniu ludowem wyrzeczone:

„O łakomco, o człeku bezwstydnego czoła!
Któż z  Greków chętnie twoje spełni rozkazanie ?

Bezczelniku z  psiem okiem, bezecny o p o ju /“
Tak lżył Achilles!

„Jemu król Agamemnon równym gniewem zdjęty:
Jedź, g d y  ci się podoba, spychaj twe okręty!
C zyż to na tobie jednym  los Grecyji s t o i ? . . . u

Na to znów Achilles:
„Nad podłemi panujesz, ludożerco, tłumy:
Inaczej, jużbyś zgonem przypłacił swej dumy! . . .  “

Zastrzegam się : nie myślę dla dzisiejszych Pygmejczyków gło­
sić prawa i kultu obelgi. Jest ona niekiedy na miejscu, gdy za 
nią wielkość prawa, krzywda ogółu i rzetelna siła gniewu stoi. 
Jest ona wtedy bardziej na miejscu, niźli okrągła i gładziuchna 
grzeczność, niźli cynicznie-polubowny uśmiech, niźli wyperfumo- 
wanej gracji pełna „lojalność".. .  Ale jeśli to prawda, iż t r w o g a  
przed obelżywemi napaściami w prasie oddziaływa paraliżująco 
na najzbawienniejsze i wysoce twórcze, a wykonania bliskie za­
mierzenia Rządu, którego o d w a g ę  w maju b. r. cały świat po­
dziwiał, to byłbym za usunięciem każdego obelżywego wy­
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razu ze słownika polskiego, byłbym nawet za osobnym dekre­
tem zarządzającym oczyszczenie z wszystkich zniewag przedsta­
wicieli władzy państwowej, nietylko polskich przekładów Iljady, 
lecz i wszelkich innych równie barbarzyńskich utworów, przeło­
żonych na język polski, ażeby nie mogły być aluzyjnie cytowane 
i przeszkadzać ministrom naszym w zbawianiu Polski i umacnia­
niu działającej cuda władzy wykonawczej.

Z tego punktu widzenia widzi mi się, że dekret listopa 
dowy raczej za mało, niż za wiele czyni! Wprawdzie żaden akt 
naszej sztuki rządzenia nie był dotychczas tak genjalnie pomy­
ślany, jak np. postanowienia §§ 5 i 6 dekretu, przekazujące de 
facto c e n z u r ę  nad p r a s ą  nietylko — o czem już wspomnie­
liśmy — władzom administracyjnym, lecz także n a k ł a d c o m,  
w y d a w c o m ,  dr u k a r z o m,  ba n a w e t  w ł a ś c i c i e l o m  
bi ur d z i e n n i k ó w  i k o l p o r t e r o m  — i to nawet cenzurę 
p r e w e n c y j n ą  — w genjalnie prosty sposób: mianowicie przez 
zagrożenie im wszystkim solidarną odpowiedzialnością karną 
i majątkową ze „sprawcą11, wchodzącą w zastosowanie nietylko, 
jeśliby nie chcieli do dni siedmiu wydać tej władzy autora — 
(na domiar: „zamieszkałego w P o l s c e  w chwi l i  ukazani a  się  
d r u k u “ — nie inaczej!) — lecz także i w tym razie, jeśli od 
sprawcy nie będzie można lub nie będzie się chciało ściągnąć 
grzywien, opłat i kosztów postępowania... Z tem wszystkiem 
jednak dekret daje nam zaledwie n e g a t y w n ą  i p a s y w n ą  
ochronę autorytetu Władzy. Chroni on go bowiem, wyczekując 
niejako dopiero pogwałcenia go w formie niepokojącej wieści 
lub zniewagi, a chroni go jedynie zapomocą kar, konfiskat, za­
wieszania czasopism i t. p., zatem jedynie środkami c i e r p i e ­
nia. To nie może wystarczać!

Ochrona Autorytetu powinna być też pozy ty wna i ak ty w na. 
Odpowiednikiem zniewagi i wieści niepokojącej jest — wieść ra­
dosna, na duchu podnosząca i kompliment; odpowiednikiem 
kary jest — nagroda; odpowiednikiem grzywny jest premja pie­
niężna; odpowiednikiem konfiskaty jest przydział majątku; odpo 
wiednikiem aresztu jest swoboda ruchów w kraju i wolność 
przekraczania granicy. — Należałoby tedy na modłę art. 1 na­
szego dekretu dodatkowo zadekretować, że: [kto publicznie lub 
w druku rozpowszechnia świadomie nieprawdziwą lub przekrę­
coną, ale radosną, podnoszącą na duchu i mogącą przysporzyć  
korzyść interesom Państwa\ wiadomość o jego stosunkach ze­
wnętrznych lub wewnętrznych, a w szczególności o pomyślnem  
powodzeniu jego ustroju konstytucyjnego lub społecznego, choćby 
wiadomość taka podawał jako pogłoskę — otrzymuje premją 
w kwocie od 300 zł. do 10.000 zł. lub odpowiedni order wraz 
z przydziałem gospodarstwa rolnego na kresach lub bez tego 
przydziału (sc. w miarę stopnia zasługi) — albo, gdy woli: bez­
płatny paszport emigracyjny. A jeśli zasłużył się rozpowszechnia­
niem takich wiadomości jedynie wskutek niedbalstwa lub nie­
chcąco, otrzymuje premję tylko w kwocie od 100 zł. do 3.000 zł. 
lub odpowiedni ordei — albo, gdy woli: ulgowy paszport ku­
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racyjny, bez potrzeby świadectwa polityczno - kwalifikacyjnego 
i zapłaty podatków i bez jakiegokolwiek narażenia życia".

Podobnie na modłę art. 2 dekretu należałoby dodatkowo 
zadekretować, że „[scribałur inclusum, ja k  wyżej] wiadomość po­
chlebną o działalności władz państwowych lub ich przedsta­
wicieli, będącej w związku z ich urzędowemi czynnościami, choćby 
wiadomość tę i t. d.“ (reszta jak wyżej).

A wreszcie też korelat do art 3: „Kto publicznie, w druku, 
w piśmie do urzędu lub w urzędzie odznaczy się uwielbieniem 
władz państwowych lub ich przedstawicieli podczas lub z powodu 
pełnienia przez nich urzędowych czynności lub też odznaczy się 
wytropieniem i wydaniem w ręce w ładzy autora, redaktora, na­
kładcy, wydawcy, drukarza, posiadacza kantoru dzienników lub 
kolpoltera, którzy dopuścili się jednego z przestępstw karalnych 
podług §§ 1, 2 lub 3 dekretu, otrzymuje premję. . .  i t. d.u (reszta 
jak wyżej).

Dopiero więc pod hasłem: „ z a s ł u d z e  nag r o da ! "  de­
kret prasowy w Polsce Wyzwolonej może swoją idealną misję 
przełomową należycie spełnić. A nie chciejmy wątpić, iżby do 
tego nie miało może już wkrótce dojść W złotych blaskach od­
zyskanej wolności, odrodzonego prawa i pokoju, panuje zasada: 
suum cuiąue. Ile nor, batów i pomsty dla winowajców, w sam 
raz tyle dobrodziejstw, faworów i zaszczytów dla obywateli za­
służonych około uświetnienia władzy wykonawczej i wywyższe­
nia wykonawców władzy! Już wszak u zaborców, którym ach, 
tyle nauki i edukacji zawdzięczamy, widzieliśmy kamaryllę przy 
robocie, a przyznajmy, że ta robota nie była zła, ani daremna, 
była owszem skuteczna, była w całem tego słowa znaczeniu: 
„staatserhaltende Kraft". Da Bóg, pod działaniem dekretu praso­
wego i ta robota i siła się rozwinie — zadatki mamy już dane 
w odebranej od zaborców edukacji politycznej naszych żyjących 
jeszcze mężów stanu, a talentów nam nie brak.

. . . O  nie! Nie poszła jeszcze w las nauka guwernerów nie­
woli — takiego Repnina, Nowosilcowa, Milutyna, Murawiewa, 
Hurki, Apuchtina, Pobiednoscewa, Skałłona, Stołypina, v. Bis­
marcka, v. Beselera, v. Metternicha, v. Bacha, v. Schmerlinga, 
v. Hochenburgera, v. Sttirgkha! — — — kiedyto Polska prze­
żywała Sybir, nahajki i katorgi, ucisk języka, religji i szkolnictwa, 
kiedyto istniała brutalna cenzura i konfiskaty ćałych bibljotek 
i muzeów, kiedy były wywłaszczenia i konfiskaty majątków, 
pruski „Kulturkampf" i Hakata, Kroże i Września, zwijanie setek 
szkół, kasowanie uniwersytetów, rozmyślne szerzenie analfabe­
tyzmu, nocne rewizje, aresztowania i internowania, wieszanie do­
raźne na stokach Cydadeli, rugowanie Polaków z urzędów, tajna, 
pełna szpiegów i prowokatorów policja i przekupne czynownictwo 
i czarne sotnie — a na straży tego wszystkiego stały b a g n e t y  
i dekre t y ,  k a r z ą c e  i c h r o n i ą c e  p o w a g ę i  — n i e o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  owych przedstawicieli suwerennej, nietykalnej 
i nieomylnej Zwierzchności Państwowej z Bożej łaski . . .  Więc 
za tern poszły niezliczone, niezmierzone pobojowiska polskich
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powstań, spisków, buntów na obu półkulach globu, aż wreszcie 
nadciągnęła zawierucha światowa ! . . .

W obliczu tych Losów — i tej Wędrówki pasyjnej wiel­
kiego narodu, który to wszystko przecierpiał li tylko w imię 
swego Ukochania Wolności, uginają się kolana każdemu prze­
chodniowi, każdemu pielgrzymowi, każdemu barbarzyricowi — 
dreszcze nabożeństwa przenikają ziemię, truchleją gromy i gwiazdy 
na niebie się łzawią! — Jest jeszcze tylko jeden naród na świecie, 
który przebywał tosamo i jeszcze przebywa — i znikąd, jak 
z Polski, powinna płynąć dla niego antyfona Wyzwolenia I. . .

Więc pocóżby to wszystko się stało? — Pocóżby były 
owe poświęcenia, ofiary i cudy ? — I jakież prawo bytu i prze­
znaczenia miałyby mieć w Polsce Wyzwolonej wszystkie te 
wskrzeszone w Niej — Zmory „stanów wyjątkowych" — te roz- 
srożone sądy doraźne — to jęków i przekleństw pełne więzien­
nictwo polityczne — ta tajna, jakże straszliwie tajna policja po­
lityczna ze swoimi od czasu do czasu eksplodującymi tajnikami — 
to arcytajne, w tych dniach znowu dyskutowane otwieranie listów 
na pocztach i podsłuchiwanie rozmów telefonicznych przez szpi­
clów — ta wyszukana, coraz wyszukańsza i sprężystsza cenzura 
prasowa — to nie wymagające już specyficznej przydawki osad­
nictwo kresowe, rozdawanie ziem wywłaszczonych żołnierzom 
i generałom — to „unaradawianie" szkół obcoplemiennych — to 
tolerowanie „Rozwoju" — numerus clausus i walki wyznaniowe
0 trupy na uniwersytetach — grabszczyzna wywłaszczeniowa 
w ustawodawstwie agrarnem, podatkowem, walutowem, walo- 
ryzacyjnem i monopolowem — ten kunszt rządzenia w taki spo­
sób, że mimo w i e 1 ok r o tn eg  o opodatkowania tegosamego do­
chodu każdego obywatela, mimo ustawicznych podwyżek i do­
datków podatkowych i mnóstwa podatków konsumcyjnych, urzę­
dnik państwowy i autonomiczny głodem przymiera — i ten knut 
paszportowy na chorego i zubożałego obywatela i ten knut ewi­
dencyjno-prostytucyjny na cudzoziemca (por. Rozp. Prezydenta 
Rz. P. o cudzoziemcach z 13. sierpnia 1926 Nr. 83 Dz. u.) — 
słowem: całe to nieprzejrzane i nieprzebrane ustawodawstwo 
oligarchiczne i dyktatorskie, z ustawicznych a bezgranicznych 
„pełnomocnictw" i „upoważnień" płynące, Konstytucję kruszące
1 w chaos nas wtrącające, o którem gdzieś już u Tacyta (Annales) 
czytaliśmy: Corruptissima respublica — plurimae leges!

A koroną tej wirującej mgławicy i tego „umacniania władzy 
wykonawczej" w Polsce, to właśnie ten dekret prasowy, powtóre 
też owo przyjęcie Sejmu i Senatu na Zamku przez Prezydenta Rz. P. 
w postawie „na baczność", usunąwszy stołki ze sali — a zatem 
symboliczne odjęcie polskiemu parlamentowi t. j. przedstawi­
cielstwu ogółu, który jest źródłem wszelkiej władzy (art. 2 Kon­
stytucji!) — prymitywnego prawa zajęcia miejsca — prawa, któ­
rego nawet żebrakowi w progi domu przybywającemu, nie od­
mawiamy! I nad tem przeszło się cichaczem do porządku dzien­
nego. . .

*  *
*
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Na zebraniu prasy lwowskiej 11. listopada b. r. zaznaczy­
łem na wstępie mych uwag o dekrecie prasowym, że imię Polski 
zrosło się dziejowo z pojęciem wolności. Polska nie daje 
się pomyśleć bez niepodległości na zewnątrz ani tem mniej bez 
najczystszej atmosfery wolnościowej na wewnątrz. Dopóki tej 
atmosfery niema, dopóty niema Polski: Polska w atmosferze 
wstecznictwa i ucisku nie miałaby poco być. Bo w p r z e k o ­
n a n i u  i w w y o b r a ź n i  ś w i a t a  Polska zajmuje jeden z na­
czelnych posterunków cywilizacyjnych: narody i państwa przy­
wykły widzieć w Niej chorążego sztandaru walki „za waszą i naszą 
wolność" — apostoła tolerancji i gościnności, twórczynię unij 
międzyplemiennych — jak horodelska, lubelska, brzeska, na prawie 
wolnych z wolnymi i równych z równymi, — Przedmurze Chrze­
ścijaństwa — Oswobodziciela Wiednia — Ojczyznę wieszczów 
i bohaterów cierpiących za miljeny, jednego z pierwszych i naj­
szczerszych promotorów Konstytucji w Europie. To też nie sa­
mym tylko legionom — jak wiemy — Polska swe wskrzeszenie 
zawdzięcza, bo nie zwycięstwo w polu z a d e c y d o w a ł o  o tem, 
że Polska powróciła niepodległa w swych dawnych granicach 
na kartę Europy, a zadecydowała o tem raczej wierność 
sztandarowi wolności i wiara ludów w posłannictwo Polski 
wolnościowej!

Nie można tedy ani na chwilę łudzić się co do tego, że 
porzucenie powyższego posterunku dziejowego, sfałszowanie 
wolnościowej struktury Polski, byłoby temsamem, co przeisto­
czenie jakimś złym czarem orła białego w ziemistego kreta — 
byłoby zaprzepaszczeniem imienia Polski. To imię wyrosło 
już dawno ponad swoją rasę i nie wystarcza już przeto pielęgnacja 
rasy, aby je zachować. Żadna zdobycz oręża, żaden sukces dy­
plomatyczny, żadne powodzenie monety polskiej, nie zdołałoby 
wynagrodzić Polsce utraty tego gruntu ideowego i moralnego, 
na którym Polska Drzed wiekami się zrodziła i na którym też 
zmartwychwstała. Świat cywilizowany nie umiałby nigdy tego 
pojąć, znieść ani wybaczyć Polsce, iżby z szermierza wolności 
miała się stać jej katem. Byłaby to — by użyć metafory z dzie­
dziny prawa — u p a d ł o ś ć  w zakreśie mienia ideowego i cy­
wilizacyjnego. Tak przewrotna obłuda wytrąciłaby Polskę z orbity 
przeznaczeń, wiodłaby wprost do przewrotu elementarnego i do 
zguby — jak też niejedno już państwo na obłudzie takiej prze­
padło. W Polsce musi nareszcie ustać absurdalna, karkołomna 
zasada, iż Rząd posiada przywilej łamania Konstytucji. Nie można 
na zewnątrz jeździć do Wersalu, do Genewy, do Locarno, na 
zewnątrz głosić wolność, równość, braterstwo i święcić cudy 
nad Wisłą — a na wewnątrz budować kraty i kazamaty i udo­
skonalać kagańce... Ongiś Polska poległa z n a d u ż y c i a  w o l ­
n o ś c i :  więc była to śmierć wielka, niepokalana i przepiękna 
w swym tragiżmie, a przeto cielesna tylko i doczesna. Lecz jak 
żeby Polska miała jeszcze raz zmartwychwstać, jeśliby w d u c h u 
umarła? —
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. . .Już,  już czekają na nas za drzwiami — jeśli wierzyć 
komunikatom dzienników z ostatnich dni — dwa nowe dekrety 
prasowe, mające z l u z o w a ć  listopadowy. Ten stanął pod prę­
gierzem jednolitej opinji Polski myślącej — i to j e s t  j e d y n a  
rzecz ,  k t óra  nas  mo ż e  o t u c h ą  n a p a w a ć !  — a Rząd ów 
dekret przerabia jeszcze? Z tego łachu ma coś jeszcze być? 
Ten rząd już ponad parlament, ponad społeczeństwo, ponad całą 
opinję wyniesiony, — czy naprawdę tyle już dla Polski zrobił, 
że z nich — z nich wszystkich — nie potrzebuje nic sobie ro­
bić, może pozostać na miejscu i robić swoje, chociażby p rz ec i w 
nim? — Słychać, iż nowe dekrety mają przynieść poprawę, przy­
najmniej o tyle, iż juryzdykcja w tych sprawach ma być zwrócona 
sądom. Za to kary miałyby być zaostrzone, orzeczenia miałyby 
zapadać „niejawnie" bez udziału obwinionych, w formie „nakazów 
karnych11, od których byłby tylko rekurs, dowód prawdy miałby 
nie uchylać karygodności „zniewagi", zakładanie wydawnictw 
prasowych miałoby być utrudnione kontrolą władzy politycznej 
i uzależnione od „niezakazania" ze strony tejże i t. d. Czy to 
podobne do wiary? Czy to nie plotka? A do tego wszystkiego 
miałyby być użyte Niezawisłe Sądy w Niezawisłej Polsce? Rząd 
je w dekrecie listopadowym spostsponował okazał im mniej 
zaufania, niźli pp. starostom i wojewodom, a teraz — mejako 
po ramieniu je dobrotliwie klepiąc — powiada do nich: Mam 
do Was zaufanie!... A cóż One na t o? . . .  Cóż na to Społe­
czeństw o?... Cóż Polska?. . .

„Poczułem na szy ji arkan —
Polska to je s t wielka rzecz: 
podłość odrzucić precz, 
wypisać świętą sprawę 
na ta rczy! . . . “ •)

DR. LEON PEIPER.

W  kwestji uprawnienia obrażonego do zażalenia  
przeciw uchwale zastanawiającej dochodzenia  
dysc. o wykroczenie przeciw godności s ta n u .l)

Ogłoszone w Nrze 9 z r. 1926 Głosu Prawa (str. 353) dwa 
równobrzmiące orzeczenia Sądu Najw. z 26. czerwca 1926, od­
mawiające tego prawa obrażonemu, spotkały się z krytyką ze 
strony bardzo poważnej, gdyż ze strony p. Prokuratora lwowskiej 
Izby adw.

*) St. W yspiański: W esele. (Scena X aktu 11: P oeta i Pan M iody).
*) Nie podzielam y poglądu Sz. Autora ani de lege lata ani de lege 

ferenda. W miarę w łaśnie rozbudow y autonomji adwokatury, należycie
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Uważając stanowisko przez Najw. Sąd w obu powyższych 
orzeczeniach zajęte nietylko za legalne i słuszne, lecz także za 
odpowiadające naszym interesom i dążeniom stanowym, pozwolę 
sobie wyczerpująco materję tę omówić.

I. Przepis §-fu 53 stat. dysc., który dotyczy obu kategoryj 
deliktów dysc. (przeciw obowiązkom i przeciw godności stanu), — 
przyznaje prawo żalenia się temu, kto przez odnośne wykro­
czenie dysc. został w swoich prawach („in s e i n e n  Rechten") 
skrzywdzony („beeintrSchtigtu).

Otóż co do podmiotu uprawnionego do żalenia się, należy 
tu ściśle odróżnić pokrzywdzonego od donosiciela sensu stricto, 
który w danej sprawie osobiście wcale nie jest zainteresowany.

Donosić o deliktach dysc., oodobnie jak o przestępstwach, 
może każdy (quivis ex populoj1); uprawnia do tego przepis 
§-fu 86 („wer immer") procedury karnej, którą wobec luk sta­
tutu dysc. i braku innych pokrewnych ustaw (§ 7 u. c.) stosu­
jemy do postępowania dysc.2); ślady tego uprawnienia znacho- 
dzimy też w § 23 ust. 1 („durch eine Anzeige oder Beschwerde") 
i w § 24 ust. 2 st. dysc. („durch Mitteilung").

Takie doniesienie w cudzej sprawie uczynione, nie prze­
istacza jednak donoszącego w pokrzywdzonego; to też nie służy 
mu prawo żalenia się z § 53 1. 3 (O. b. austr. T. K. z 14. maja 
1913 G. H. 1913: 38); co więcej, nie ma on nawet z reguły

pojęta racja stanu adw okackiego, wzgląd na jego doniosłe pow ołanie  
społeczne i na jego publiczny stosunek do społeczeństw a i Państwa, 
nakazuje dążyć ow szem  do r o z s z  e rz  e n i a uprawnień pokrzyw dzonego  
w postępowaniu dyscyplinarnem. Byłby też w ogóle już czas najw yższy, 
by sądy dyscyplinarne adwokackie, sędziow skie, urzędnicze i w szelkie  
inne, przestały być sądami — kapturowymi i sądami zasklepionych w sobie  
cechów .

Nie biorąc atoli i dla naszego zdania patentu nieom ylności, nie 
możemy zapoznać, że  wytrawna argumentacja Autora ośw ietla  w ażne to 
zagadnienie w sposób  godny uwagi i przyczynia się pożytecznie do po­
głębienia dyskusji. — P rzyp. Red.

J) B yłoby bardzo ponętnem om ów ić tu genezę, historję i znacze­
nie „ p r a w a "  donoszenia, wychodzi to jednak poza ramy niniejszego  
tem atu; ograniczę się w ięc do zaznaczenią, że  już w cześnie obow iązek  
osób  prywatnych do donoszenia o przestępstw ach uznano za sprzeczny 
z prawem natury, gdyż naraża on delatora na zem stę sprawcy ew ent. 
na skargę o potwarz w  razie braku dow odów . (Schneickert: Verheimlichte 
Tatbestande, Berlin 1924, str. 13).

D latego też z wyjątkiem pewnych wypadków  (np zdrada głów na) 
gdzie obow iązek ten utrzymano, stw orzono dla reszty wypadków  tylko 
„prawo" donoszenia („berechtigt" w §  86 pk.), jako antytezę i negację  
o b o w i ą z k u  donoszenia.

s) Przepis §  59 st. dysc. nakazuje analogiczne stosow anie proce­
dury kar. li tylko co do wznowienia post. dysc.; w  b. zaborze pruskim, 
stosow anie analogiczne przepisów  ustaw y o post. kar. jest ustaw ow o  
przepisane (§  66 ust. z  18. lipca 1924 Nr. 78 poz. 755 Dz. U. R. P.).
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możności wniesienia zażalenia, gdyż nie będąc żalącym się („Be- 
schwerdeftihrer" — ob. też słowa: Anzeige o d e r  Beschwerde 
w § 23 al. 1 st. dysc.) nie otrzymuje on wcale uchwały zasta­
nawiającej (§ 29 al. 3 st. dysc.).

II. Pod względem przedmiotowym naruszone prawa należy 
podzielić na materjalne i niematerjalne, w miarę tego, czy z ich 
naruszenia wynikła jakaś szkoda bądź majątkowa, bądź proce­
sowa czy też szkoda taka nie wynikła.

W sferze wykroczeń p r z e c i w  o b o w i ą z k o m  s t a nu ,  na­
ruszenie praw materjalnych może nastąpić np. przez użyczenie 
pomocy przeciwnikowi (praevaricatio), opieszałość, i t. d .; na­
ruszenie zaś praw niematerjalnych może nastąpić np. przez zdradę 
tajemnicy zawodowej, przez nieudzielanie wyjaśnień i rachunków,
0 ile naturalnie żadna stąd nie wynikła szkoda.

Naruszone mogą być prawa mat. i niemat. bądź własnego 
mandanta (tego wypadku dotyczą wszystkie powyż przytoczone 
przykłady), bądź też — na co teorja nie zwróciła dotąd należy­
tej uwagi — prawa osób trzecich, a nawet przeciwnika proce­
sowego np. przez wnoszenie widomie bezzasadnych skarg (ob. 
orzeczenie Rady Naczelnej w Palestrze 1925, str. 747), przez pie­
niacze prowadzenie procesu, sztuczne mnożenie kosztów i t. p.

We wszystkich tych wypadkach przysługuje poszkodowa­
nemu prawo żalenia się na zastanowienie dochodzeń, bo naru­
szono j e g o  prawa i to aktem pogwałcenia obowiązków stanu, 
aktem godzącym w podwaliny adwokatury i w publiczne do niej 
zaufanie.

III. Również i przy wykroczeniach p r z e c i w  g o d n o ś c i  
s t a n u  mogą być naruszone zarówno prawa materjalne np. pod­
noszenie przez adwokata w jego procesie własnym zarzutów 
wyłącznie dla szykanowania przeciwnika (O. z 19. czerwca 1913 
J. BI. 1913:18), potwierdzenie zdolności kredytowej własnego kli- 
jenta wbrew lepszej wiedzy (O. z 11. grudnia 1912 G. Z. 1913:10)
1 t. d. — jakoteż i prawa niematerjalne, jak np. uiedopuszczalne 
usiłowane nastraszenie przeciwnika, o ile stąd szkoda nie wy­
nikła, (O. z 9. maja 1913 J. BI. 1913:39), systematyczne wystę­
powanie zwłaszcza z osobami postronnemi przeciw koledze (ob. 
Palestra 1925, str. 749) wreszcie obrazy czci.

Naruszone mogą być tak prawa własnego mandanta, jak 
i osób trzecich.

Otóż także i przy wykroczeniach przeciw godności stanu 
pokrzywdzony w swych prawach materjalnych jest uprawniony 
do zażalenia z § 53 1. 3, natomiast nie przysługuje mu ono 
w razie naruszenia prawa niematerjalnego, a więc w szczególności 
przy obrazach czci*).

') Zachodzi tu analogiczny stan rzeczy, jak w dziedzinie procesu  
karnego, gdzie tylko przez poniesienie szkody mat. stać się  m oże p o­
krzywdzony stroną interesow aną prywatną (§  47 al. 1. pk.). Tak też  
Lóffler (D as advokatorische Immunitatsrecht in Oesterreich w  Oester. 
Zeitschrift fur Strafrecht 1913, str. 394) powiada, że w tem (sc. dyscy- 
plinarnem) postępow aniu żalący się nie ma praw strony.
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Zapatrywanie to opieram na następujących momentach:
1. Przedmiotem dochodzeń dysc. nie jest tu kwestja, czy 

naruszona została cześć obrażonego, lecz czy przez zachowanie 
się adwokata (Benehmen § 2 st. dysc.) naruszone zostały godność 
i powaga stanu adwokackiego. Dokonana zniewaga o tyle tylko 
wchodzi w krąg rozważań sądu dysc., o ile ona rzuca ujemny 
refleks na osobę i zachowanie się obwinionego adwokata; obra- 
ziciel odpowiada nie za uszczuplenie czci o b r a ż o n e g o ,  lecz 
za obniżenie godności i powagi własnego stanu. Znieważenie 
obrażonego nie jest więc ani środkiem deliktu ani powodem postę­
powania i powodem kary dysc., lecz objawem zezwnętrznym 
zachowania się naruszającego godność stanową.

To też Rada dysc. nie orzeka, że delinkwent dysc. winnym 
się stał obrazy czci jakiejś osoby, lecz że przez swoje zacho­
wanie się w konkretnym wypadku obniżył powagę stanu. Ta 
sama, w tem samem miejscu i sposobie popełniona obraza 
w jednym wypadku naruszy tę godność stanu, w innym zaś nie.

Obwiniony dyscyplinarnie mógł dopuścić się obrazy, za 
którą przez sąd zostałby uwolniony z powodu braku istoty czynu 
lub też z powodu dostarczenia dowodu prawdy wzgl. bonae 
fidei a Rada dysc. go zasądzi — odwrotnie: skazanie sądowe 
musiałoby nastąpić a nawet faktycznie już uastąpiło, mimo to 
zaś Rada dysc. go uniewinni.

W logicznej konsekwencji wynika stąd, że obrażony nie 
dochodzi w post. dysc. s w e g o  prawa t. j. ochrony swej własnej 
czci, a wnosząc zażalenie na podstawie §§ 46 i 53 st. dysc. musi 
je uzasadniać n ie  tem, że naruszono j e g o  cześć, lecz tem, że 
naruszono cześć i powagę stanu adw., czyli walczy nie o swoje 
prawo, lecz o prawo cudze, a to sprzeciwia się wyraźnemu 
brzmieniu § 53 („seine Rechte").

2. Podczas gdy przy naruszeniu praw mat. orzeczenie dysc. 
skazujące może mieć znaczenie, jeśli nie prejudycjalne, to przy­
najmniej pomocnicze przy sądowem dochodzeniu przez po­
krzywdzonego jego roszczeń prawno-prywatnych, to orzeczenie 
o zachowaniu się adwokata nie odpowiadającem godności stanu 
pozbawionem jest wszelkiego znaczenia nietylko w sporze o od­
szkodowanie z § 1330 u. c., lecz nawet i w procosie karnym
0 samąż obrazę. Adwokat, który nie naruszył godności stanu, 
odpowiada mimo to za obrazę wedle ogólnych przepisów prawa ’)
1 na odwrót mimo zasądzenia za przeciwne §-wi 2 st. dysc. za­
chowanie się, sąd uwolni go skutkiem dowodu prawdy lub bonae 
fidei, braku istoty czynu, zadawnienia i t. d. (ob. powyż pod 1).

3. Obrażony ma z jednej strony otwartą drogę do sądu 
powszechnego, z drugiej strony tylko w sądzie powszechnym 
może on znaleźć zadośćuczynienie i oczyścić się z uczynionych 
mu zarzutów. Tego nie da mu nigdy postępowanie dysc., które

1) Nie wchodzi tu zupełnie w  rachubę wypadek obrazy otoczonej 
ochroną z §  9 ord. adw., bo w ów czas o zasądzeniu dysc. naw et mowy 
być nie może.
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idzie po całkiem innej linji i do innego zmierza celu. Ponadto 
jestto postępowanie tajne,  na którego przebieg obrażony nie ma 
żadnego wpływu, w którem wykluczony jest jego współudział 
w przesłuchaniu obwinionego i świadków, wgląd do aktów etc. 
Toteż słusznie powiada Lóffler 1. c. (ob. uw. 3): „Ein solches 
Verfahren entspricht nicht dem Genugtuungsbedtirfnisse des Ver- 
letzten".

Że wobec tego zażalenie do Rady dysc. jest raczej aktem 
zemsty, a zażalenie z § fu 53 byłoby więcej aktem szykany, niż 
poważnie pojętego dochodzenia swych praw — to chyba wątpli­
wości ulegać nie może, a w konsekwencji należy odeprzeć tego 
rodzaju zakusy.

4. Statut dysc. porucza ochronę godności stanu Wydzia­
łowi Izby, Radzie Dysc. i Prokuratorowi Izby. Wydaje mi się 
otóż wprost nie do pomyślenia, aby tę godność orędował ktoś 
inny, często a może nawet z reguły nie będący adwokatem — 
zwłaszcza, że ustawa odmawia tego prawa nawet Nadprokura- 
torowi powołanemu przecież do obrony interesów Państwa (§ 30 
p. k.) a więc interesów ogółu obywateli.

Widoczna więc i jestto zresztą rzeczą ogólnie znaną, że 
statut dysc. zgodnie z zapowiedzią zawartą w § 33 al. 2 ord. 
adw. pozostawił czuwanie nad godnością stanu autonomicznym 
władzom adwokackim. Jeśli zaś sprawy dysc. w II inst. przy­
chodzą pod rozpoznanie Sądu Najw., to pochodzi to stąd, iż 
przy wydaniu ord. adw rząd wzdragał się przed stworzeniem 
drugiej autonomicznej instancji dysc., które wyemancypowałoby 
adwokaturę w zupełności z pod władzy rządu i sądu, pod któ­
rych jarzmem do roku 1868 pozostawała 1).

Jeśli więc adwokatura zdołała wyemancypować się z pod 
poglądów Nadprokuratora przynajmniej co do przestępstw prze­
ciw godności stanu, to jestto dla mnie wprost niezrozumiałem, 
byśmy co do nich sami sobie stwarzali nowego opinanta i kon- 
trolora z poza stanu adw. i prowokowali judykaturę Najw. Sądu 
możliwie niezgodną z naszymi poglądami (Kiibl, Geschichte der 
óster. Advokatur, Graz 1925, str. 120 powiada: „Am schwersten 
wiegt jedoch, dass sich der Staat vorbehalten hat, dass der 
Rechtsmittelzug gegen Disziplinarentscheidungen an seine Organe 
zu gehen hat, ja dass solche sogar das Recht haben, den In- 
stanzenzug zu provozieren“).

*) Z aw isłość ta objaw iała się w nominacji adw okatów  przez rząd 
po zasiągnięciu policyjnych w yw iadów  co do prawom yślności nominanda, 
w poddaniu ich dyscyplinarnej juryzdykcji sądów  (pierwszą instancją były  
Sądy w yższe , a resztki ich dawnej ingerencji znajdujemy w nadanych 
Nadprokuratorowi prawach), w  przyznawaniu niskich kosztów  adw oka­
tom źle widzianym. W tym celu korzystano z przepisów  § §  426 i 427 
ust. sąd. zach. gal., w edle których koszta ma się przyznaw ać: „Nach 
dem w esentlichen V erdienste“ (des Advokaten) i w edle t e g o : „Ob er 
sich hiebei (sc. bei der Prozessłuhrung) durchaus infolge dieser Gerichts- 
ordnung benommen habe“.
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Muszę tu jeszcze podnieść 2 momenta:
a) Choćby obrażonym był adwokat, to można mu wpraw­

dzie przyznać znajomość sfery godności stanu, ale nie musi się 
tej jego znajomości stawiać ponad teoretyczną i praktyczną wie 
dzę sądu dvsc. i prokuratora Izby. Gdyby jednak i tak było, to 
dla wyjątkowego takiego wypadku nie wolno poświęcać zasady. 
Zresztą pokrzywdzony może swoje zapatrywania przedstawić 
Wydziałowi Izby i spowodować polecenie prokuratorowi Izby 
(§ 24 al. 1 st. dysc.) wniesienia zażalenia 1).

b) Nie jest wcale pożądanem, by Sąd Najw. stykał się 
z większą ilością adwokackich spraw dysc., niż to jest nie- 
zbędnem i nieuniknionem wobec przepisów legis latae; sprawy 
dysc. bowiem obniżają powagę całego stanu wobec sędziów. 
Toteż jest znanem pragnieniem i dążeniem adwokatury, wyswo­
bodzić się z pod judykatury Sądu Najw. w sprawach dysc. 2) 
i uzyskać orzecznictwo władz autonomicznych także i w II inst. 
Dążenie to w danym zaborze austr. ma tern silniejsze uzasadnie­
nie, że w senacie dysc. Sądu Najw. nie zasiadają adwokaci i nie 
mają możności bronienia swoich poglądów i stanowiska 3).

5. Nie przemawia przeciw memu zapatrywaniu fakt, że się 
żalącego uwiadamia o uchwale zastanawiającej (§ 29 1. 3 st. dysc.), 
gdyż taksamo zawiadamia się o niej Nadprokuratora, a mimo 
to nie ma on prawa żalenia się w sprawach o wykroczenie prze 
ciw godności stanu (§§ 47 1. 3 i 53 1. 2 st. dysc.).

6. Teorja nie zajęła się gruntownie kwestją przezemnie oma­
wianą. Praktyka austr. była chwiejną: zażalenie obrażonego uznaje 
ona raz za dopuszczalne (O. z 24. stycznia 1911 G. H. 1911, 
str. 396), częściej za niedopuszczalne (O. z 14. lutego 1917 G. 
H. 1917, str. 139) i to nawet wówczas, gdy obrażonym jest 
adwokat (O. z 14. maja 1913 G. H. 1913, str. 573, z 20. stycznia 
1914 G. H. 1914, str. 154 i z 14. lutego 1917 G. H. 1917, 
str. 139).

Ostatnio jednak wied. Najwyższy Sąd plenarną uchwała 
z 7. listopada 1924 Pras. 228/24 i 367/24 (Jur. BI. 1925, str. 56) 
uznał dopuszczalność zażalenia pokrzywdzonego także i przy 
naruszaniu praw niematerjalnych, bez względu na to, czy chodzi 
o delikt przeciw obowiązkom, czy też przeciw godności stanu.

') Prokurator Izby uprawniony jest do zażalenia, choćby sam w n o­
sił o zastanow ienie dochodzeń (O. z  9. maja 1901 G. Z. 1901:319).

2) A tak sam o i w szelkich innych praw i interesów  stanu adw. 
G łos Prawa w alczy o to od zarania sw ego  istnienia, a szczególn ie w y­
mownym i przekonywującym jest artykuł Dra Lutwaka w Nrze 9 G łosu  
Prawa z roku 1926 str. 340 i nast.

3) W edle § 55 a stat. dysc. dla niemieckiej Austrji i w edle §  90 
ust. z  18. lipca 1924 Nr. 78, poz. 755 Dz. U. Rz. P. dla b. zaboru pru­
skiego wydanej senat dysc. składa się z 3 sędziów  i 2 ad w o k a tó w ; 
w senacie dla b. zaboru pruskiego ciż dwaj adwokaci muszą należeć do 
tej samej Izby, co obwiniony.
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Mimo to z powyż wyłuszczonych powodów obstaję przy 
swojem zapatrywaniu, jako legalnem i niewątpliwie dla stanu 
adw. korzystnem i sądzę, że powinniśmy z uznaniem powitać 
zmienione w tej materji stanowisko naszego Najwyższego Sądu, 
który tym sposobem uwolnił nas — miejmy nadzieję, że na 
zawsze — od niepowołanych opiekunów naszej godności sta­
nowej a zarazem i od szykan osobistych.

Przemyśl, w listopadzie 1926.

DR. MOJŻESZ STEINBERG.

Czy do orzekania w sporach o prawo wypasania bydła 
na pastwisku gminnem przez członka gminy, powołane są 

sądy zwyczajne czy też władze samorządu gminnego ?
O r z e c z e n i e m  z 19. m a j a  1926 R. III. 374/26 Sąd N ajw yższy zgodnie 

z instancją drugą, a w brew  orzeczeniu instancji pierw szej rozstrzygnął 
kw estję n agłów kow ą w myśl w łaściw ości sądów  zwyczajnych. W ścisłym  
zw iązku za leżności z  tą kw estją pozostaje kw estja, czy uprawnienie 
członka gminy do w ypasania bydła, należy do dziedziny prawa pry­
w atnego czy publicznego. Obie zaś te kw estje w życiu gospodarczem , 
zw łaszcza  naszego w łościaństw a, odgrywają nader w ażną i ciągle aktu­
alną rolę, zaczem  w ydaje mi się rzeczą pożyteczną przedstaw ić przebieg  
odnośnego sporu i do orzeczeń sądow ych zapadłych w toku instancyj 
nawiązać kilka uw ag krytycznych.

Gmina A. w niosła  przeciw S. K. do Sądu pow iatow ego w T łu­
maczu do 1. cz. C. 1. 387/25 pozew  o uznanie, że pozwanem u nie przy­
sługuje prawo paszenia na pastwisku gminnem w A.

Sąd pow iatow y w Tłumaczu uznał się „niewłaściwym  do prow a­
dzenia tej sprawy" skargę odrzucił i całe postępow anie uznał za nie­
ważne, a pow odow a gminę zasądził na zw rot k osztów  sporu pozwanemu.

U z a s a d n i e n i e :  Strona pow odow a twierdziła, że  na pastwisku  
gminnem w A ntonówce wypasają sw e bydło jedynie ci członkow ie, którzy 
stale w gminie mieszkają, a to na podstaw ie istniejącego od  lat niepa­
miętnych zwyczaju. Pozw any zam ieszkaw szy stale od r. 1920 w O leszo- 
w ie utracił prawo do paszenia na gminnem pastwisku w Antonówce 
i nie w ykonyw ał tego prawa od r. 1920, aż dopiero na w iosnę 1924 r. 
mimo sprzeciwu ze strony gminy Antonówka zaczął znowu sw e bydło  
w ypasać na tem że pastwisku w Antonówce.

Pozwany w niósł na oddalenie pow ódki z jej żądaniem i zarzucił 
przedew szystkiem  n i e d o p u s z c z a l n o ś ć  d r o g i  s ą d o w e j ,  gdyż 
w danej spraw ie w łaściw e są do orzekania w yłącznie w ładze admini­
stracyjne. Ponadto zapodał pozw any, że nie rości sobie prawa służebności 
do paszenia na pastwisku w Antonówca a tylko jemu jako członkow i 
gminy Antonówka, którego grunta leżą w obrębie gminy Antonówka, takie 
prawo z ustawy przysługuje.

W edle przepisu § 288 u. c. pastw isko gminne jest dobrem gmin­
nem. Uregulow anie zaś wszelkich roszczeń członków  gminy do pożytków
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z dobra gminnego z uwagi na to, iż roszczenia te polegają na tytule 
publiczno-prawnym, w myśl ustaw y gminnej nie należy do sądu lecz do 
reprezentacji gminnej i przełożonych autonomicznych w ładz administra­
cyjnych.

Na podstaw ie zeznań św iadków  M. D. i O. K. tudzież pozw a­
nego oraz na podstaw ie tut. aktów A 586/23 ustalono, że po­
zw any ma sw oje grunta w obrębie gminy Antonówka, zatem gdyby na­
w et prawdą było, że pozwany opuściw szy gminę Antonówka, nie miał 
w tej gminie przynależności, to jednak mając majątek nieruchomy w obrębie 
gminy Antonówka położony, jest u c z e s t n i k i e m  tejże gminy, a w ięc 
członkiem gminy Antonówka, a gdy w edle przepisów  ustawy gminnej 
roztrząsanie i rozstrzyganie wszelkich roszczeń członków  gminy do  
gminy samej, należy do w ładz autonomicznych — przeto zarzut po­
zw anego co do niedopuszczalności drogi sądow ej jest uzasadniony.

S ą d  o k r ę g o y  w S t a n i s ł a w o w i e  uwzględniając rekurs po­
wódki z m i e n i ł  pow yższą  uchwałę Sądu I inst., odm ów iw szy uw zględ­
nienia zarzutu niedopuszczalności drogi sądow ej i polecił Sądow i I me­
rytoryczne rozstrzygnięcie sporu.

Z u z a s a d n i e n i a :  Skarga pow ódki jest skargą n e g a t o r y j n ą  
i sporze niniejszym rozchodzi się o kw estję p r a w a  p r y w a t n e g o ,  
w obec czego do rozstrzygnienia tego sporu pow ołane są jedynie Sądy.

S ą d  N a j w y ż s z y  orzeczeniem z 19. maja 1926 R. III. 374'26 
z a t w i e r d z i ł  uchwałę II instancji.

Z m o t y w ó w :  P ow odow a gmina opiera sw oje roszczenie o uzna­
nie, że  pozwanemu nie służy prawo paszenia bydła na gminnem pa­
stwisku, na prawno-prywatnym tytule (§  523 u. c.) a do rozstrzygnienia  
w sporach tego rodzaju są pow ołane zw ykłe sądy (§  1 n. j.) (M oże  
raczej: z w y c z a j n e  sądy ? — Przyp. Red.).

Do pow yższych orzeczeń nasuwają mi się następujące

Uwagi:
Zapatrywanie II i III instancji jest mojem zdaniem mylne. Sądy 

w yższe zapoznały bowiem  szereg m om entów ważnych pod w zględem  
faktycznym i prawnym, a naw et nie uwzględniły dostatecznie twierdzeń  
faktycznych skargi.

Sama bowiem gmina pow odow a twierdziła w skardze „że na pa­
stwisku gminnem w A. przysługuje w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  gminy
A., którzy w gminie stale mieszkają, prawo paszenia bydła sw ego, a to 
w edle zwyczaju od niepamiętnych lat istniejącego" i że  pozw any „wsku­
tek zamieszkania od roku 1920 na sta łe  w O leszow ie utracił prawo 
członkostw a gminy A.“ wskutek czego zdaniem pow odow ej gminy utracił 
prawo wypasania sw ego  bydła na pastwisku gminnem.

Dla należytego ujęcia tej sprawy należało przedewszystkiem  w y­
jaśnić d w i e  k w e s t j e  z a s a d n i c z e ,  a to : 1. czy korzystanie z dobra 
gminnego przez członków  gminy jest tytułem prywatno-prawnym, czy  
też publiczno-prawnym i II. czy pozwany jest c z ł o n k i e m  gminy po­
w odow ej, czy też jak twierdzi gmina utracił charakter członka gminy A.

Ad I. O ile chodzi o znaczenie prawne uprawnienia członków  
gminy do korzystania z dobra gminnego, to należy zauw ażyć, że  prawo 
pożytkow ania i współużytkowania dobra gminnego przez członków  gminy 
nie jest uprawnieniem prywatno-prawnem w rozumieniu naszej ustawy
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cywilnej, lecz tylko uprawnieniem p u b l i c z n o - p r a w n e m  i z cha­
rakterem członkostw a gminy ściśle związanem.

Takie znaczenie tego uprawnienia wynika z historycznego pocho­
dzenia gruntów stanowiących obecnie pastwiska i lasy gminne, które 
jako dawne „almende11 służyły już poprzednio w yłącznie do użytkowania  
przez w s z y s t k i c h  osiadłych członków  gminy, a przeszed łszy na­
stępnie ze zmianą organizacji gminnej na w łasność gminy, tw orzą d o ­
b r o  g m i n n e  w rozumieniu § 288 u. c.

Stan ten utrzymany zosta ł i po przekształceniu dawnej gminy tzw . 
rzeczow ej (Realgemeinde) na obecną gminę polityczną (politische Ge- 
meinde), w której grunta będące poprzednio „alniendami“ przeszły na 
w łasność gminy, dla korzyści i potrzeb członków  gminy, gdyż wszystkim  
członkom gminy przysługuje nadal prawo w spółużytkowania i korzystania 
z tych gruntów w granicach i rozmiarach u s t a l o n y c h  s t o s o w n i e  
d o  p r z e p i s ó w  o r d y n a c j i  g m i n n e j  na podstaw ie dotychczaso­
w ego niezaczepionego zwyczaju.

Pod w zględem  prawnym to w spółużytkow anie dobra gminnego 
przez członków  gminy, n i e  j e s t  a n i  w s p ó ł w ł a s n o ś c i ą  a n i  s ł u ­
ż e b n o ś c i ą  o charakterze i znamionach prywatno-prawnych w rozu­
mieniu naszej ustawy cywilnej, a tylko uprawnieniem s u i  g e n e r i s  
o charakterze wybitnie p u b l i c z n o - p r a w n e m  przysługującem tylko 
c z ł o n k o m  gminy, którego nabycie bowiem zw iązane jest ściśle z cha­
rakterem c z ł o n k o s t w a  g m i n y .

Uprawnienie to różni się bowiem  od w spółw łasności np. tem, że 
żadnemu z uprawnionych użytkujących, nie przysługuje prywatno-prawne 
prawo domagania się  zniesienia tej w spółw łasności po myśli §  830 u. c. 
Wykluczonym jest również zgodnie przez wszystkich uczestników  posta­
now iony podział tej w spólnoty w edle zasad prawa cyw ilnego jak przy 
w spółw łasności. Użytkowanie i korzystanie z tego dobra unormowane 
jest s p e c j a l n e m i  p o s t a n o w i e n i a m i  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  
a g r a r j n y c h ,  w edle których podział tych przez w szystkich członków  
gminy w spólnie użytkowanych gruntów jak i uregulowanie prawa użytko­
wania tych gruntów należy do a u t o n o m i c z n y c h  w ł a d z  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h ,  w ślad za czem tedy niedopuszczalnem jest dysponow anie 
tymi gruntami w edle zasad prawa prywatnego 1).

Uprawnienie to nie przedstawia się rów nież jako s ł u ż e b n o ś ć  
prawa pryw atnego, od której różni się s p o s o b e m  i t y t u ł e m  n a ­
b y c i a .  Tytuł bow iem  do nabycia tego prawa w ypasania na pastwisku  
gminnem, nie m oże się opierać na żadnym z tytułów  nabycia służebności, 
(por. §  480 u. c.) a w szczególności nie m oże się opierać od czasu  
patentu serw itutow ego z 5. lipca 1853 na zasiedzeniu, jak przy słu- 
żebnościach prawa prywatnego. Nie traci się  również tego uprawnienia 
wskutek niewykonywania go przez przeciąg lat 3 jak to ma m iejsce przy 
służebnościach prawa prywatnego po myśli §  1488 u. c.

Do nabycia prawa w spółuczestn iczenia w korzyściach i pożytkach  
z dobra gminnego nie jest wymaganem wykazanie w a ż n e g o  t y t u ł u  
lub p r a w n e g o  s p o s o b u  n a b y c i a  w rozumieniu prawa prywatnego, 
aczkolw iek jest to koniecznym wym ogiem  nabycia służebności prawa pry­

’) Por. Krainz-Ehrenzweig I. Tom Allg. Teil I. Halfte, § 79 wyd. 1925 
oraz patent serwitutowy z 5. lipca 1853.
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w atnego (§  481 u. c.). O ile członek gminy rości sobie prawo do k o ­
rzystania z tego dobra gminnego na podstaw ie sw ego  c z ł o n k o s t w a  
w tej gminie, to tytułem nabycia tego prawa w spółuczestniczenia i użytko­
wania dobra gminnego jest c h a r a k t e r  c z ł o n k o s t w a  g m i n y .  (Por. 
§ §  6, 9 i 68 galic ust. gminnej z 12. sierpnia 1866 Nr. 19 Dz. u. kr.). 
Taki tytuł jest bezsprzecznie tytułem p u b l i c z n o - p r a w n y m ,  a nie 
prywatno-prawnym ]).

Na takim tytule oparte użytkowanie dobra gminnego przez cz ło n ­
ków gminy w  myśl przepisów  ordynacji gminnej i w  rozmiarach usta­
lonych prawem zw yczajow em  zaistniałem do chwili wydania ordynacji 
gminnej, n:e rodzi skutków prywatno-prawnych dla tych członków , w obec  
czego  członkow ie ci jako uprawnieni nie mogą praw tych ani nabyć ani 
pozbyć drogą umów prywatnych, odmiennie tedy jak przy służebnościach  
prawa prywatnego.

O ile tedy prawo korzystania z dobra gminnego przez członków  
gminy nie ma charakteru prywatno-prawnego, to w  konsekwencji nie 
można do tych uprawnień stosow ać zasad i przepisów  prawa prywatnego, 
a w szczególności nie można stosow ać do nich przepisu z §  523 u. c., 
w  którym ustawa nasza normuje środki prawne służące do obrony praw 
ze  służebnością p r a w a  p r y w a t n e g o  związanych.

Ad 11. Należałoby jeszcze zbadać drugi moment zasadniczy w  da­
nej kwestji, czy pozw any jest członkiem pow odow ej gminy A. W tej 
mierze mają zastosow anie przepisy u s t a w y  o p r a w i e  s w o j s z c z y ­
z n y  z 3. grudnia 1863 Nr, 105 austr. Dpp. oraz postanowienia państw o­
w ej o r d y n a c j i  g m i n n e j  z 5. marca 1862 Nr. 18 Dpp. w zg. k r a j o ­
w e j  z 12. sierpnia 1866 Nr. 19 Dz. u. kr. odnośnie do b. Galicji, obecnie 
M ałopolski. W edle tejże ordynacji c z ł o n k a m i  g m i n y  są osoby tam 
przynależne oraz te osoby, które jakkolwiek do gminy przynależne n ie  
s ą ,  posiadają w w  obrębie gminy nieruchomość lub opłacają bezpośredni 
podatek w gminie od w ykonyw anego tamże przedsiębiorstwa lub do­
chodu (§  6 cyt. wyżej ord. gm.). W konkretnym wypadku odnośnie do 
pozw anego zaistniały oba kryterja ustaw ow o wymagane dla nabycia 
w zgl. wykazania sw ego  charakteru członka gminy, albow iem  pozwany  
ma prawo sw ojszczyzny w pow odow ej gminie, jako, że jego przodkowie, 
a w szczególności jego ślubny ojciec miał w tej gminie prawo sw oj­
szczyzny (§  6 cyt. ust. o sw ojszczyźnie), oraz i z tego powodu, że  
sam pozw ‘any posiada w  pow odow ej gminie oddziedziczoną po swym  
ojcu nieruchomość, co ustaliła I instancja na podstawie aktów spadko­
w ych do A. 586/23.

Zachodziłaby jeszcze kwestja, czy pozwany tego charakteru członka  
w m iędzyczasie nie stracił. W tej mierze należy zauw ażyć, że w edle  
§ 17 cyt. ust. z 3. grudnia 1863 traci się prawo sw ojszczyzny w  pewnej 
gminie dopiero z chwilą n a b y c i a  p r a w a  s w o j s z c z y z n y  w i n n e j  
g m i n i e ,  a przestaje się być członkiem gminy w ów czas, gdy się stra­
ciło prawo sw ojszczyzny lub odpadły inne ustaw ow e wym ogi człon ­

‘) Por. orzecz. austr. Tryb. Adm. z 18. września 1877 Z. 1066 (B 137) 
z 24. września 1879 Z. 1674 (B 342) z 29. stycznia 1880 Z. 2464 (B 683) 
z 31. grudnia 1883 Z. 2937 (B 1955) z 12. czerwca 1885 Z. 1619 (B 2607) 
cyt. u Mayrhoffera, Handbuch fur den polit. Verwaltungsdienst, tom II. wyd. 
5, str. 589.
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kostwa, a zatem np. przez pozbycie nieruchomości w  tej gminie p o ło ­
żonej i t. p.

W wypadku konkretnym otóż pozwany ani prawa sw ojszczyzny  
w pow odow ej gminie nie stracił, ani posiadanej w niej nieruchomoćci 
nie pozbył, ow szem  nadal ją posiada i użytkuje, co w toku postęp o­
wania przed I instancją wykazazem zosta ło , zaczem  też charakteru 
c z ł o n k a  pow odow ej gminy nie stracił.

W edle §  9 cyt. galic. ord. gm. normującego uprawnienia gminy, 
przysługuje członkom  między innemi prawo korzystania z p r a w  i p o ­
ż y t k ó w  gminy, przyczem obowiązani są członkow ie gminy do pono­
szenia ciężarów i zobow iązań gminy w granicach i rozmiarach tą ustawą  
gminną przepisanych. Uprawnień tych członek nie traci p r z e z  c z a ­
s o w e  t e g o ż  n i e w y k o n y w a n i e ,  a co w ięcej: n a w e t  c z a s o w e  
z r z e c z e n i e  się tych uprawnień przez członka nie pow oduje ich p o ­
wrotu na rzecz gminy *).

W konkretnym zaś wypadku gdy chodzi o prawo paszenia bydła 
na pastwisku gminnem, stanowiącem  dobro publiczne, przez jej członka, 
ktery pow ołuje się  na sw oje członkostw o w gminie pow odow ej jako na 
t y t u ł  tego uprawnienia, będący sam przez się tytułem publiczno-praw- 
nym, brak w szelkich podstaw  do skwalifikowania skargi pow odow ej gminy 
przeciw pozwanem u jako skargi negatoryjnej z §  523 u. c. której roz­
strzyganie należałoby do sądu. Poniew aż tytułem, na którym pozw any  
opiera sw oje roszczenie do wypasania sw ego  bydła na pastwisku gmin­
nem pow odow ej gminy, jest jego c z ł o n k o s t w o  w tej gminie, przeto  
uregulowanie i roztrząsanie tej kw estji, należy (por. §  68 cyt. galic. 
ord. gm.) w y ł ą c z n i e  do reprezentacji g m i n n e j  i j e j  w  t o k u  i n ­
s t a n c j i  p r z e ł o ż o n y c h  a u t o n o m i c z n y c h  w ł a d z  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  2).

Zresztą nie od rzeczy będzie nadmienić, że  z pow odu zaistniałego  
już w takiej samej kw estji sporu kom petencyjnego, austr. Tryb. Państwa  
jako Tryb. Kompetencyjny uznał w ładze administracyjne jako kom pe­
tentne do rozstrzygania takich sporów  3) i 4).

Z uwag pow yższych okazuje się tedy niewątpliw ie, że  orzeczenia  
Sądu rekursowego i Sądu N ajw yższego są zupełnie chybione.

’) Por. orzecz. austr. Tryb. Adm. z 13. października 1893 Z. 3393 
<B 7452) z 3. października 1893 Z. 2273 (B 1855) i inne.

2) Por. cyt. u Mayrhoffera tom U. wyd. V. str. 596 orzecz. austr. Tryb. 
Adm. z 11. listopada 1831 Z. 1665 (B 120). Neumann: Kommentar zur Z. P.
O. tom 1. uwagi do § 1 nj. str. 280 i przez niego pow ołane orzeczenie z 11. 
lutego 1880 Z. 13383 Gl. U. Nr. 7849 z 28. grudnia 1870 Z. 15270 G l, U. Nr. 
3420. Tramnier; Nor. jur. uw. do § 51 str. 79 orzeczenie z 21. kwietnia 1903 
L. 5173 GJ. VI. 199.

3) Por. orzeczenie z 29. kwietnia 1871 Z. 54 Hey Nr. 14 cyt. u Neu- 
manna, Kommentar zur Z. P. O. uw. do § 1 nj.

4) Piszący te słow a po otrzvmaniu decyzji N. T. w  głosowanej niniej- 
szem sprawie usiłow ał spow odow ać również orzeczenie Trybunału Kompe­
tencyjnego, zwłaszcza, że w tej sprawie przełożona reprezentacji gminnej 
autonomiczna władza administracyjna tj. W ydział Powiatow y w  Tłumaczu 
przeprowadził już dochodzenia i w ydał orzeczenie do L. 895/26. Starania te 
jednak były bezskuteczne mimo dwukrotnej interwencji u odnośnego referenta 
Wydziału Tym czasowego, który wedle art. 11 ust. o Tryb. Komp. jest w y­
łącznie powołany do zawiadomienia sądu o roszczonej przez w ładzę admi­
nistracyjną kompetencji dla wywołania sporu kompetencyjnego.

*
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Gzy donatio propter nuptias jest nieodwołalna?
W orzeczeniu ogłoszonem  w  numerze czerw cowym  G łosu Prawa 

(pod 1. p. 60) N ajw yższy Sąd w yraził zapatrywanie, że  darowizna w ypo­
sażająca (donatio propter nuptias) unormowana w § 1247 u. c. nie m oże  
być odw ołana po zawarciu m ałżeństw a z powodu grubej n iew dzięczności 
obdarow anego w zględem  darczyńcy *). Zapatrywanie to jest mylne. Prze­
pis §  1247 u. c. normuje wypadek darowizny uczynionej przez jednego  
z narzeczonych na rzecz drugiego, lub też przez osob ę trzecią na rzecz 
jednej z osób  mających w ejść w  zw iązek małżeński ze  względu w łaśnie  
na zaw rzeć się mające m ałżeństw o. R ów nocześnie stanow i ten paragraf, 
że darowizna taka m oże być odw ołaną, jeśli m ałżeństw o b e z  w i n y  
darczyńcy nie dojdzie do skutku. Z tego wynika a contrario tylko ten 
argument, że w razie nie dojścia do skutku m ałżeństw a z w i n y  dar­
czyńcy, tenże nie m oże darowizny odw ołać. Nie wynika jednak z tego, 
by taka darowizna w razie zawarcia m ałżeństw a przez obdarow anego, 
była w ogó le  nieodw ołalna, a to naw et w wypadkach przewidzianych  
w  rozdziale ośmnastym ustaw y cywilnej. Przeciwnie, darowizna taka nie 
różni sie niczem od innych darowizn, jak tylko tem, że jest ona w a­
runkową i w razie zawarcia m ałżeństw a, a zatem spełnienia się warunku, 
staje się bezwarunkową. Jest ona zatem, jak każda inna darowizna, od- 
w ołalną z przyczyn w  § §  947 do 952 u. c. przytoczonych. D o n a t i o  
p r o p t e r  n u p t i a s  u n o r m o w a n a  w §  1247 u. c. n i e  j e s t  d a r o ­
w i z n ą  w y p o s a ż a j ą c ą ,  jak to N ajw yższy Sąd ją nazwał, i różni się 
od posagu w § §  1218 do 1229 u. c. om ów ionego, który nie jest odw o- 
łalny, zw łaszcza, jeśli zosta ł ustanowiony przez osoby do tego z ustawy  
zobow iązane (§  1220—1222 u. c.). Donatio propter nuptias nie służy „do 
wyposażenia", nie ma na celu ułatwienia m ężow i ponoszenia w ydatków  po­
łączonych ze spólnością małżeńską, gdyż m oże być i byw a zazw yczaj 
dawaną obok posagu bądźto przez m ęża żonie, bądź przez żonę m ężow i, 
bądź też przez osob ę trzecią na rzecz któregokolwiek z m ałżonków, 
podczas gdy posag daje się w edle ustawy tylko m ężow i. D latego też 
darowizna ta nie przestaje być i nadal po ślubie darowizną i m oże być, 
jak każda inna, odw ołana.

P oniew aż N ajw yższy Sąd nie odróżnia należycie darowizny propter 
nuptias od posagu, przeto także i dalszy argument w orzeczeniu tem  
zawarty, jest niesłuszny i m ógłby się odnosić tylko do instytucji posagu. 
N ajw yższy Sąd wyraził się  bowiem , że § 948 u. c. traktujący o odw o-

*) W edług naszych informacyj zasiągniętych w  sferze Sądu Najwyższego, 
zapadło już kilka podobnych orzeczeń S. N. — w szczególności, że daro­
wizna na rzecz jednego z nowożeńców, uczyniona ze W2ględu na zaw rzeć 
się  mające małżeństwo, a opierająca się na obowiązku ustawowym darczyńcy 
do wyposażenia nowożeńca — (ten ostatni moment nie był w omawianem  
wyżej orzeczeniu roztrząsany) — nie ma charakteru darowizny i do jej 
ważności nie potrzeba fizycznego oddania przedmiotu w posiadanie ani formy 
aktu notarjalnego. Dotychczas atoli, jeśli się nie mylimy, prócz orzecz. og ło ­
szonego w G łosie Prawa, było tylko jedno jeszcze pokrewne orzecz. Izby
III. S. N. ogłoszone, a to w  Orz. Sądów Póls. tom 111, zeszyt 8. Nr. 373 z 7. 
listopada 1923 Rw. 2087/22. Wskutek naszego wywiadu otrzymaliśmy w ostatniej 
chwili orzeczenie Izby 111. S. N. z 12. września 1922 R. 639/22, doiychczas 
nie ogłoszone, które w  związku z artykułem P. Dra S. Weinberga poniżej ogła­
szamy. — P rzyp. Redakcji.
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łaniu darowizn, z pow odu grubej niew dzięczności „nie odnosi się do da­
rowizn proDter nuptias, gdyż prawno-majątkowa podstaw a now ożeńców  
musi pozostać niewzruszalną w interesie społeczeństw a i państwa". — 
Jeśli jednak np. teściow a darowała sw ej przyszłej synow ej bardzo k o ­
sztow n y pierścień brylantowy ze względu na zaw rzeć się mające m ał­
żeństw o z jej synem, a po ślubie synow a dopuściła się grubej n ie­
w dzięczności, to ani interes społeczeństw a ani państwa nie ucierpi na 
tem, jeśli ta darowizna zostanie odw ołaną. Inaczej przy posagu, który 
atoli w ogóle nie m oże być odw ołany. Zupełnie inna kwestja zachodzi 
w ów czas, jeśli jakaś tranzakcja zosta ła  w kontrakcie przedślubnym tylko 
f a ł s z y w i e  nazwana darowizną, a w istocie  przedstawia się prawnie 
jako ustanowienie posagu. Dr. Weinberg starszy.

110) Przepis § 948 u. c. nie odnosi się do darowizny wyposażającej z § 1247 
u. c. (donatio propter nuptias) +).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 12. września 1922 R. 639/22.
S ą d  o k r ę g o w y  w S t r y j u  wyrokiem z 16. stycznia 1922 Cg.

I. 704/21 o d d a l i ł  p o w o d ó w  z żądaniem skargi o orzeczenie, że kon­
trakt przedślubny z daty Stryj, 3. października 1919 L. rep. ‘23319, któ­
rym powodowie zapisali pozwanemu tytułem  darowizny pewne nieru­
chom ości, uznaje się za odwołany, zaś prawo własności tych nierucho­
mości ma być wpisane częścią na powoda Jakima B. częścią na po­
wódkę Annę B.

Z u z a s a d n i e n i a :  Zaskarżony kontrakt przedślubny przedstawia 
się  jako donatio propter nuptias z § 1247 u. c., a nie jako bezwarun­
kowa darowizna i przepis § 948 u c., na którym powodowie opierają żą­
danie skargi, nie ma w tym wypadku zastowania. Powodowie byliby upra­
wnieni w m yśl § 1247 u. c. do odwołania darowizny tylko w wypadku, 
gdyby małżeństwo, którego zawarcie było warunkiem jej uczynienia, 
do skutku nie doszło bez winy darczyńcy, co w obecnym wypadku nie 
miało miejsca. Wobec tego zaniechano przeprowadzenia dowodu na obo 
jętną dla rozstrzygnięcia sporu okoliczność, czy pozwany dopuścił się 
wobec powodów grubej niewdzięczności.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  uchwałą z 8. maja 1922 Bc. II. 
267/22/3 na apelację powodów z n i ó s ł  wyrok Sądu I in st , i polecił temuż 
Sądowi, by po p r a w o m o c n o ś c i  tej uchwały, rozprawę ponownie 
przeprowadził i wydał ponowny wyrok.

Z u z a s a d n i e n i a :  W spólnie z § 1247 u. c. postanawia § 1246 
u. c., że darowizna pod warunkiem zawarcia małżeństwa traktowaną 
jest na równi z każdą inną darowizną i dlatego ma być ocenioną wedle 
postanowień dla darowizny wogóle, a tylko ze względu na szczególne 
stosunki, wśród jakich ją uczyniono, mianowicie pod warunkiem za­
warcia małżeństwa, ustawa daje m ożność odwołania jej, jeśli m ałżeństwo  
do skutku nie doszło. Wobec tedy braku w ym ogów z § 1247 u. c. należy 
po m yśli § 1246 u. c. zastosować przepisy §$ 938, 948 i 949 u. c., a z r z e ­
c z e n i e  s i ę  o d w o ł a n i a  d a r o w i z n y  w ł a ś n i e  z p o w o d u  
g r u b e j  n i e w d z i ę c z n o ś c i  j e s t  b e z  z n a c z e n i a .  (Jeszcze za 
czasów austrjackich m ieliśmy orzeczenia b. austr. S. N., iż zrzeczenie 
się z góry prawa odwołania darowizny z powodu grubej niewdzięczności 
nie jest wiążące. — Przyp. Red.). Skoro Sąd I inst. nie dochodził w y­
mienionej w pozwie przyczyny odwołania darowizny, wyrok zniesiono 
celem uzupełnienia rozprawy w powyższym  kierunku.

S ą d  N a j w y ż s z y  na rekurs pozwanego z n i ó s ł  uchwałę Sadu 
Apelac. i polecił temuż załatwienie odwołania powodow w rzeczy samej.

*) Orzeczenie to zaopatrzyliśm y Nrem 110), gdyż rubryka „Z orzecz­
nictwa cywilnego" w zeszycie niniejszym  kończy się Nrem 109). — 
Przyp. Red.
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Z u z a s a d n i e n i a :  § 1246 u. c. dotyczy t y l k o  darowizn zdzia­
łanych między małżonkami i postanawia, że ważność lub nieważność 
tego rodzaju darowizn, należy oceniać podług ogólnych przepisów o da­
rowiznach w ustawie postanowionych. Eównież § 948 u c., jako odno­
szący się do bezwarunkowych darowizn nie ma w niniejszym  wypadku  
zastosowania, gdyż nie dotyczy kontraktów małżeńskich. Badanie zatem 
w niniejszym  wypadku przyczyn odwołania darowizny przewidzianych 
w § 948 u. c. jest niepotrzebne.

Z debaty nad budżetem Ministerstwa  
Sprawiedliwości.

D nia 29. listopada b. r. obradowała Komisja budżetow a Sejmu nad 
budżetem M inisterstwa Sprawiedliwości.

R e f e r e n t  p o s e ł  Ł y p a c e w i c z  przedstawił szczegó łow o  w cy­
frach stan sądow nictw a i jego potrzeby. Cytujemy najw ażniejsze d a ty : 
pracow ało w  P olsce w  ubiegłym okresie 3048 sędziów , a 388 prokura­
torów. Na 113 w iceprezesów  Sądów Apelacyjnych i Okręgowych przypada 
na M ałopolskę jedynie 21, jakkolwiek na ogólną liczbę 1091 sędziów , 
pracujących w sądach Apelacyjnych i Okręgowych, wypada 557 sędziów , 
urzędujących w okręgach Apelacji lw ow skiej (362) i krakowskiej (195).

Liczba aplikantów wynosi ogółem  1003. Z tego na Lwów i Kra­
ków przypada 388, Apelacja lw ow ska w zięła  rekord, bo posiada 246 
aplikantów. Następna najw yższa cyfra 185 przypada na Apelację war­
szaw ską

Referent w dalszym ciągu poczynił kilka uwag ogólnych, żalił się  
na pow olny wymiar spraw iedliw ości, a dotykając zarzutu korupcji, rzucił 
insynuację, opartą rzekomo na informacjach przyjaciół sw oich z M ało­
polski, że  kurupcja k w i t n i e  w sądow nictw ie M ałopolski W schodniej.

Przeciw  tej insynuacji z miejsca w ostry sposób zarem onstrował 
p o se ł Dr. Emil Sommerstein, co podniosła z uznaniem m ałopolska prasa.

Dyskusja obfitow ała nie tylko w momenty rzeczow e, ale i w y ­
bitnie polityczne, głów nie w sprawie dekretu prasow ego i na tle opo­
zycji Klubu P. P. S. przeciw obecnemu Ministrowi Sprawiedliwości.

R zeczy te są są dostatecznie znane z codziennej prasy ; oświetlim y  
tedy tylko momenty rzeczow e. Podniósł je w  znacznej mierze p ose ł Dr. 
Som m erstein, w  szczególności konieczność unifikacji ustaw odaw stw a  
i wprowadzenia w życie konstytucji przez uchylenie ustaw z nią sprze­
cznych i w ydanie u s t a w  o s w o b o d a c h  o b y w a t e l s k i c h .  (Jak 
pośpiesznie w ydano dekret prasowy, dekret o cudzoziem caoh, rozporzą­
dzenia paszportow e — jak pośpiesznie zakratowano Polskę od zew nątrz  
i od w ewnątrz — a gdzież ustawa czy dekret, któryby w reszcie zreali­
zow ał prawo z art. 121 Konstytucji: „Każdy obyw atel ma prawo do  
wynagrodzenia szkody, jaką mu wyrządziły organy w ładzy państwow ej, 
cywilnej lub w ojskow ej przez działalność urzędową, niezgodną z prawem  
lub z  obowiązkam i służby"? — P rzyp. Red.). Tu ingerencją M inisterstwa  
Spraw iedliwości była dotychczas nadzwyczaj słaba.

K a t a s t r o f a l n i e  p o w o l n e  t e m p o  w y m i a r u  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  wym aga pow iększenia etatów  sędziowskich, lepszego upo­
sażenia i — w yszkolenia sędziów .
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Ograniczenie m asowych a r e s z t ó w  p r e w e n c y j n y c h ,  zniesienie 
s ą d o w n i c t w a  d o r a ź n e g o  jako instytucji trwałej oraz zreformo­
w anie stanu w ięziennictw a — oto  dalsze postulaty.

U n i f i k a c j a  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  wymaga w pierw­
szym rzędzie unifikacji tych organów , które w spółdziałają w wymiarze 
spraw iedliw ości, tj. u n i f i k a c j i  s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o  i a d w o ­
k a c k i e g o .  Należy og łosić  uchwaloną przed rokiem p r a g m a t y k ę  s ę ­
d z i o w s k ą  i z n i e ś ć  r o g a t k i  m i ę d z y d z i e l n i c o w e ,  i s t n i e ­
j ą c e  d o t y c h c z a s  w a d w o k a t u r z e .

Jest absurdem, że adw okat małopolski mając prawo zastępstw a  
przed sądami republiki austrjackiej, ma przed sobą zamknięte wrota Są­
dów w Kongresówce i W ielkopolsce 11

W duchu tych w yw odów  przed łożył p ose ł Dr. Sommerstein pięć 
rezolucyj, które będą głosow ane w trzeciem czytaniu.

W dyskusji szczegó łow ej budżet przyjęto w edług propozycji rzą­
dowej, z tą zmianą, że  w zaw ieszeniu pozostaje budżetow a pozycja 
R a d y  p r a w n i c z e j ,  którą zw alczał p o se ł Pragier (P. P. S.) ze w zględów  
politycznych, a co do której składu p ose ł Dr. Sommerstein podniósł 
b r a k  z a s t ę p c ó w  p a l e s t r y  m a ł o p o 1 s k i e j. W Sądzie Najwyższym  
dodano dziew ięć nowych etatów . Ze sum budżetowych dla M ałopolski 
przeznaczone są dw ie pozycje na budow ę sądu w Tarnowie oraz na 
remont kapitalny w ięzienia w Drohobyczu.

Z orzecznictwa cywilnego.

82) Zakaz obciążania nieruchomości, ustanowiony w myśl § 364 c) zdanie 
pierwsze u. c. nie może być w księdze gruntowej wpisany. Zakaz taki choćby 
wpisany do księgi gruntowej jest wobec osób postronnych bezskuteczny, choćby 
wiedziały o istnieniu takiego zakazu.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 1. czerwca 1926 R. 263/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rekurs rewizyjny od uchwały S ą d u  A p e ­

l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  jako sądu rekursowego z 9. grudnia 1925
B. I. 953/25/2, którą zmieniono uchwałę S ą d u  o k r ę g o w e g o  c yw.  w e  
L w o w i e  z 29. września 1925 Dh. 5762/25, z m i e n i ł  uchwałę Sądu re­
kursowego w ten sposób, iż przywrócił w moc prawną uchwałę Sądu 
okręgowego, o ile nią zezwolo na wpis prawa zastawu dla sum y 13.000 Zł. 
w stanie biernym realności whl. 1138/1V. m. Lwowa.

U z a s a d n i e n i e :  W stanie biernym powyższej nieruchumości 
zanotowany jest przy prawie zastawu dla dwu sum kaucyjnych po 
50,000.000 Mk. zakaz obciążania tej nieruchom ości aż do wykreślenia  
tego prawa zastawu. Obecnie jednak właściciel zezwolił na wpis prawa 
zastawu dla sum y 13.000 Zł. w stanie biernym tej realności, jakkolwiek 
prawo zastawu dla dwu sum po 50,000.000 Mk. nie jest wykreślone. Sąd 
rekursowy odmówił prośbie o wpis prawa zastawu dla 13.000 ZŁ, po­
nieważ zezwolenie na ten wpis jest bezskuteczne, skoro właściciel jest 
w m yśl § 364 c) u. c. związany przyjętym  poprzednio zakazem obcią­
żania.

Ten pogląd nie odpowiada ustawie. W danym wypadku ma zasto­
sowanie. jak Sąd rekursowy stwierdza, zdanie pierwsze § 364 c) u. c. 
Pow yższy zakaz obciążania nie powinien być tedy w księdze grunt, za­
notowany, tak ze względu na przepis § 1371 u. c., jak również dla braku 
przepisu, któryby na adnotację w tym przypadku zezwalał. § 364 c) u. c. 
zezwala na wpis w księdze hip. jedynie w przypadkach przewidzianych  
w drugiem zdaniu tego §-fu. Adnotacja, o której mowa, nie rodzi tedy
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żadnych skutków prawnych, w szczególności nie nadaje osobistem u zo­
bowiązaniu właściciela realności charakteru rzeczowego. W edług § 364 c) 
u. c. umowny zakaz pozbywania lub obciążenia zobowiązuje właściciela 
nieruchomości osobiście, nie ma atoli — o ile nie zachodzą warunki w y­
mienione w drugiem zdaniu’ § 364 c) u. c. — skutku wobec osób po- 
stonnych. Jedynie właściciel odpowiada osobiście za niedotrzymanie 
um owy ustanawiającej zakaz pozbywania czy obciążania. Atoli ten zakaz 
nie czyni wcale przeciwnego mu działania zobowiązanego właściciela 
nieruchomości bezskutecznem i w niczem nie wiąże osób postronnych, 
choćby nawet o istnieniu zakazu wiedziały.

83) Dodany do umowy z uwagi na przepisy o wykonaniu reformy rolnej 
zakaz pozbywania i obciążania realności powstałych wskutek parcelacji prywatnej, 
jest wobec osób trzecich bezskuteczny i nie może być ujawniony w księdze grun­
towej, o ile nie został umówiony między osobami wymienionemi w zdaniu 2 
§ 364 c) u. c.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 27. maja 1926 R. 310/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rekurs rewizyjny od uchwały S ą d u  o k r ę ­

g o w e g o  w B r z e ż a n a c h  z 31. grudnia 1925 R. III. 627/25/1, którą 
uchwalę S ą d u  p o  w. w B r z e ż a n a c h  z 17. kwietnia 1925 Dz. hip. 911/25 
na rekurs Prokuratorji Gen. Rz. P. imieniem Skarbu Państwa z m i e ­
n i o n o  w ten sposób, że dozwolono zawnioskowanycli adnotacji w m yśl 
art. 33 i 34 ustawy z 15. lipca 1920 Nr. 70 Dz. U. p. 462 o wykonaniu  
reformy rolnej, — z m i e n i ł  zaskarżoną uchwałę i p r z y  w r ó c i ł  w moc 
prawną uchwałę Sądu I. instancji.

Z u z a s a d n i e n i a :  Ustawowy zakaz pozbywania i obciążania 
z art. 33 ustawy z dnia 15. lipca 1920 Nr. 70 Dz. U. p. 462 o wykonaniu  
reformy rolnej, dotyczy jedynie, jak to trafnie Sąd I instancji przyj­
muje. gospodarstw powstałych wyłącznie z parcelacji państwowej, a więc 
gospodarstw  pozbytych przez Państwo z państwowego zapasu ziemi, 
a nie odnosi się do gospodarstw  rozparcelowanych tak, jak w niniejszym  
wypadku przez prywatnych właścicieli. Słusznie zatem odmówił Sąd I 
instancji żądaniu zanotowania na kartach B i C wykazów hipotecznych  
przedmiotowych realności, zakazów objętych punktem 6 odnośnych kon­
traktów kupna i sprzedaży, gdyż uwidocznienie tycli zakazów w księdze 
gruntowej, nie może wywołać jakichkolwiek skutków prawnycn przeciw  
trzecim osobom. Zaaazy te bowiem w przedm iotowych kontraktach, 
jakkolwiek zamieszczone z inicjatywy i z warunku Urzędu ziem skiego, 
nie są zakazami ustawowymi, lecz mają charakter zakazów wynikłych  
z dyspozycji stron, zaczem podpadają pod przepis § 364 c) u. c.

W m yśl tego przepisu zakaz taki obowiązuje tylko pierwszego 
właściciela, nie zaś jego dziedzica lub innych jego prawnych następców. 
Przeciw trzecim osobom odnosi zaś skutek tylko wówczas, jeśli:

1) ustanowiony został między osobami wymienionemi w 2 zdaniu 
§ 364 c) u. c .;

2) wpisany został do księgi publicznej.
Ponieważ w przedmiotowych kontraktach powołany w ym óg ad 1) 

nie zachodzi, przeto uwidocznienie tego zakazu w księdze gruntowej, 
mimo zaistnienia form alnych warunków z § 97 u. hip. nie może nastąpić, 
gdyż zakaz ten z przyczyn prawa materjalnego dla braku warunków  
§ 364 lit. c) u. c. byłby nieważnym i nieskutecznym  (§§ 20 lit. b) i 94 
u. hip.).

84) Zastrzeżony w kontrakcie lasowym przepadek drzewa niewywiezionego 
z lasu w terminie oznaczonym, nie może być uważany za karę umowną z § 1336 
u. c. Zastrzeżenie takie przedstawia się jedynie jako czasowe ograniczenie uoraw- 
nień wynikających z kontraktu i powoduje utratę niepobranych w zastrzeżonym 
terminie korzyści, bez prawa do odszkodowania.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 13. kwietnia 1926 Rw. 654/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n a  r e w i z j ę  pozwanej o d  w y r o k u  S ą d u  

A p e l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  jako sądu odw oław czego z 11. stycznia 1926
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Bc. III. 531/25/4, którym ten Sąd na odwołanie obu stron zmienił częściowo  
wyrok S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  z 31. lipca 1925 Cg. 1 c 275/24/34, 
z m i e n i ł  zaskarżony wyrok Sądu Apel. i o d d a l i ł  p o w ó d k ę  z żądaniem 
skargi, aby pozwana fundacja zezwoliła na w yw óz zrębanego drzewa dębo­
w ego, kontraktem z dn. 8. lipca 1922 zakupionego, a znajdującego się na 
12 morgach działki lasowej 701 w S., oraz oddala to drzewo do swobdnego 
rozporządzenia.

U z a s a d n i e n i e ;  Kontraktem kupna-sprzedaży z dn. 8. lipca 1922 
sprzedała pozwana fundacja powódce 1.660 sztuk dębów rębanych na 12 
morgach działki lasowej 701 w S .; po zapłacie ceny kupna 26 350.000 mk. 
otrzymała powódka zezwolenie na w yw óz i możność rozporządzania drze­
wem. W ustępie III kontraktu postanowiły jednak strony, że całe drzewó 
ma być ostatecznie w ywiezione z lasu do końca marca 1923 r., gdyż inaczej 
niewywieziona reszta przepadnie na rzecz fundacji. To ostatnie postano­
wienie uważają oba Sądy mylnie jako karę umowną z § 1336 u. c. Karą 
taką może być tylko „naprzód i ściśle" oznaczona ilość pieniędzy lub innych 
rzeczy. W danym wypadku nie oznaczyły strony z góry tej ilości ani w  pie­
niądzach ani w  drzewie; nie można zatem mówić ani o karze umownej 
w ogóle, ani o jej ograniczeniu przez częściow e zezw olenie na w yw óz  
drzewa, ani o ustanawianiu kary urnowej w pieniądzach (jak to czyni Sad II).

W yrażenie kontraktu o przepadku niewywiezionego drzewa (bardzo 
częste w kontraktach lasowych) jest niedosyć ścisłem prawnie określeniem  
rzeczywistej treści umowy (§ 914 u. c-). Sprzedaż rębanego drzewa była
stanowcza, ale wykonanie umowy byto ściśle ograniczone wymogiem w y­
wiezienia drzewa do 31. marca 1923 r. Powódka mogła zatem żądać tylko 
wykonania umowy w oznaczonym czasie, a nie później, — gdyż nabyła je­
dynie świadczenie czasow e (przeciw. §  904 u. c.). Poza tym czasem wyko­
nania umowy nie przysłużą jej żadne prawo. Nabycie czasowych uprawnień 
nie jest żadną nowością; istnieje ono przy każdym kontrakcie dzierżawy 
i przy czasowym kontrakcie naftowym ; jeżeli strona nabywająca nje korzy­
sta z uprawnień swych w oznaczonym czasie, to traci je bez możności żą­
dania zwro.u zapłaty uiszczonej z góry. Ponieważ Sądy zgodnie ze stanem  
aktów ustaliły, że art. III umowy z dn. 8. lipca 1922 nie uległ później żadnej
zmianie, przeto powódka, która z umowy nabyła tylko czasow e prawo w y­
wiezienia drzewa, nie może prawa tego przemieniać na czasow o nieogra­
niczone.

U w aga  so ra w o zd a w cy  : Nie potrzeba być jurystą, aby już na pierwszy 
rzut oka poznać, że pow yższe orzeczenie jest niesłuszne i niesprawiedliwe, 
gdyż sankcjonuje konfiskatę majątku bez względu na winę zobowiązanego  
i bez względu na w ysokość szkody po stronie uprawnionego. Lecz także ju­
rysta — choć z w iększą trudnością — musi, po dokładnej analizie, dojść do 
przekonania, że orzeczenie to polega na mylnem zastosowaniu ustawy i błędnej 
konstrukcji prawnej.

Przedewszystkiem S. N. w  motywach orzeczenia fałszywie reprodu­
kuje brzmienie §-fu 1336 u. c., twierdząc, że kara umowna musi być co do 
ilości pieniędzy lub innych rzeczy „naprzód z góry ściśle" oznaczoną. Na 
podstawie tej fałszywej premisy i błędnej interpretacji tego przepisu w y­
snuwają te motywa następnie mylną konkluzję. Przepis §-fu 1336 u. c. tych 
słów  „naprzód z góry ściśle", ani też podobnych zwrotów nie zawiera. Toteż 
oznaczenie ilości nie musi nasłąpić tak, aby już naprzód z góry była do­
kładnie wiadoma jaj w ysokość. Wystarczy, jeśli jest tak oznaczoną, iżby 
w czasie, kiedy kara umowna stanie się wymagalną, można ją cyfrowo d o­
kładnie obliczyć. Jeśli np. umówiono się (przytaczam wypadek, z którym spo­
tykamy się prawie codziennie), że w razie spóźnionej dostawy, sprzedający 
ma za każdy tydzień zw łoki od każdej tonny towaru zapłacić tytułem kary 
po 2 zł., to nie ulega wątpliwości, że zachodzą w szystkie znamiona z §-fu 
1336 u. c Z góry nie można tu wprawdzie w iedzieć, ile sprzedawca w razie 
zwłoki będzie musiał zapłacić, ale zaraz po .spóźnionej dostawie zależnie od 
ilości tygodni i ilości tonn dostarczonych po umówionym terminie, kupujący 
i sędzia będą w możności obliczyć jak najdokładniej w ysokość kary umow­
nej. Że takie dokładne ścisłe oznaczenie wysokości z góry nie jest wyma­
gane, to wynika także z porównania z § §  1054 i 1056 u. c., gdzie ustawa  
również przepisuje, że cenę kupna musi stanowić „oznaczona" suma pieniężna.
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Mimoto §  1956 u. c. zezw ala na zawarcie umowy kupna przy pozostawieniu  
oznaczenia ceny trzeciej osobie, a §  1058 u. c. normuje wypadek, gdy strony 
umawiają się o cenę targową, jaka będzie w dniu wykonania umowy, lub 
w pewnym innym dniu. Jasnem w ięc jest, że oznaczoną jest dostatecznie 
cena kupna, a także i kara umowna jeśli jej w ysokość w dniu wymagalności 
będzie mogła być dokładnie obliczoną.

Konstrukcia prawna, którą stworzył S. N w niniejszym wypadku jest 
zanadto sztuczna i naciągnięta. Motywa orzeczenia określają mylnie „upraw­
nienia kupującego wynikające z kontraktu jako ograniczone czasow o, wskutek 
czego — podobnie jak przy kontrakcie dzierżawnym — po uoływie czaso­
kresu uprawnienia te gasną, co powoduje utratę niepobranej w  zastrzeżonym  
terminie korzyści bez prawa do odszkodowania". Porównanie tego wypadku 
ze stosunkiem dzierżawnym nie jest wprawdzie zupełnie trafne ze względu  
na odmienny jego charakter (§§  1090 i U 13 u. c.), a le i przy kontrakcie dzier­
żawy nie gasną w s z y s t k i e  uprawnienia z umowy wynikające z upływem  
umówionego czasu dzierżawnego, a w  szczególności nie gasną wzajemne 
roszczenia o odszkodow anie, roszczenia z powodu nakładów poczy­
nionych w  czasie dzierżawy oraz roszczenia, które odnoszą się do czyn­
ności związanych z rozwiązaniem umowy. Jeśli w ięc dzierżawa posiadłości 
gruntowej skończyła się dnia 1. października b. r., a dzierżawca nie zdołał 
jeszcze w yw ieść całego zbioru zboża, do czego był wedle umowy zobowią­
zany, to i w  tym wypadku, mimo zgaśnięcia stosunku, zboże to nie staje się  
w łasnością wydzierżawiającego i dzierżawca będzie uprawniony w yw ieść to 
zboże lakże po expiracji dzierżawy, a tylko będzie ewent. zobowiązany do 
wynagrodzenia szkody. Takie same prawa ma także lokator po ukończeniu 
stosunku najmu co do swoicn na czas niewywiezionych mebli, oraz upraw­
niony do wydobywania bituminów z podziemia po zgaśnięciu tego stosunku 
co do niezabranych a wydobytych przez siebie produktów i co do rur i innego 
inwentarza. Gdyby jednak w  kontrakcie dzierżawnym dodano klauzulę, że 
niewywiezione przez dzierżawcę przed ekspiracją dzierżawy przedmioty jak 
zboże, inwentarz etc. przepadają na rzecz wydzierżawiającego, to taka klau­
zula stanowi właśnie uboczny układ (§ 912 u. c.) o karę konwencjonalną, 
bo w  taki sposób strony oznaczyły ilość rzeczy mających przypaść wydzier­
żawiającemu zamiast wynagrodzenia szkody.

Mylne jest zatem twierdzenie, jakoby wskutek sam ego upływu zastrze­
żonego w umowie terminu zgasły w s z y s t k i e  uprawnienia z umowy w yni­
kające, a już ztlpełnie nieuzasadniony jest pogląd, iż te uprawnienia gasną  
bez prawa do odszkodowania. Zapatrywanie to stoi w rażącej sprzeczności 
z przepisami §§  919 do 921 u. c., które stanowią wyraźnie, iż w razie zwłoki 
w dopełnieniu umowy, strona druga może wprawdzie odstąpić od kontraktu, 
ale p o z o s t a j ą  mimoto w m o c y  roszczenia o odszkodowanie oraz roszcze­
nia wzajemne z tytułu niesłusznego wzbogacenia się z § §  1431 i 1435 u. c. 
W ysokość tego odszkodowania z powodu zwłoki w dopełnieniu umowy, 
o której jest mowa w §-fie 921 u. c. mogą strony już w  umowie stypulować, 
a w ów czas ten układ uboczny (§ 912 u. c.) ustanawiający świadczenie zo­
bowiązanego w miejsce wynagiodzenia szkody stanowi karę umowną z §-fu 
1336 u. c ,  która jednak może być przyznaną tylko wówczas, jeśli zwłoka 
nastąpiła z winy zobowiązanego a nie np. wskutek vis major i która nadto 
podlega umiarkowaniu sędziowskiemu. Dr. S. W einberg starszy .

85) Żądania, by odszkodowanie z tytułu zaginięcia przesyłki kolejowej prze- 
rachowano wedle pełnej skali w myśl § 35 a) I. 4 rozp. o przerachowaniu poz. 
213/25 D. U. nie uzasadnia samo twierdzenie, że zaginięcie przesyłki nastąpiło 
skutkiem zawinienia ze strony Koleji Państwowych, bez przytoczenia takich faktów, 
które mogłyby uzasadnić przyjęcie „oczywistego i grubego niedbalstwa pracowni­
ków kolejowych". (Teza ogłoszona w Nr. 1 z r. b. »Głosu Prawa« str. 31).

Orzeczenie Izby III Sądu Najw. z d. 29. września 1925 Rw. 1741/25.
S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  h a n d l o w y  w e  L w o w i e  wyrokiem  

z dnia 23. lutego 1925 Cg. IV 247/23/16 orzekł, iż pozwany Skarb Państwa 
winien zapłacić powodowi ze zaskarżonej, a w toku rozprawy do sum y
1.404 zł. 35 gr. rozszerzonej pretensji, j e d y n i e  k w o t ę  954 zł. 66 gr. zpn. 
Ustaliwszy, że przesyłka jednego wagonu rygli sosnowych, nadana przez
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pow oda dnia 23. października 1922 r. zaginęła podczas przew ozu i adre­
satow i w yd aną nie została, oraz, że zw yczajna cena handlow a l m ’ p rze­
słanych  ry g li w yn osiła  w czasie i w m iejscu  nadani? ich  do przew ozu  
po 7 ’/3 dolara za 1 m 3, p rzyją ł Sąd ok ręgow y w artość zagin ionej p rze­
sy łk i obejm ującej 24.473 m i (licząc jeden  dolar po 5 zł. 18 gr.) na 954 zł. 
66 gr. i tę kw otę p rzyznał pow odow i tytu łem  odszkodow ania, op ierając  
się  na przepisach  art 30 i 34 m iędzynarodow ej konw encji kolejow ej 
(berneńskiej). Sąd n ie brał pod uw agę przy obliczeniu  odszkodow ania  
rozporządzeń  obniżających stopę przerachow ania, z uw agi na p rzep is  
art. 35. konw encji, w edle k tórego  kolejom  żelaznym  służy praw o u stano­
w ienia kw ot m ak sym alnych  odszkodow ania za zag in ioną  p rzesy łk ę  tylko  
w tym  w ypadku, o ile na całej lin ji przew ozu stosow an ą  być ma jedna  
i ta sam a kw ota m aksym alna, Sądow i zaś w iadom em  jest, że w Czecho­
słow acji, przez którei terytorjum  zagin iona przesy łk a  m iała być prze­
w ożoną, n ie obow iązują zasady, obniżające odpow iedzia lność SkarDU 
Państw a, w prow adzone przez ustaw y o przerachow aniu  pretensji przeciw  
Skarbowi P aństw a z przew ozu kolejow ego.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w yrokiem  z dnia 25. czerw ca  
1925 Be I 383/25/3 nie u w zględ n ił odw ołania pozw anego, u w z g l ę d n i a ­
j ą c  n a t o m i a s t  o d w o ł a n i e  p o w o d a ,  z m i e n i ł  zaskarżony w yrok  
w ten sp osób , iż p rzysąd ził pow odow i od pozw anego kw otę 1.404 zł. 
15 gr. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  Sąd A pelacyjny oparł się  przy obliczeniu  od szk o ­
dow ania na zasadzie przyjętej prze:: Sąd I. instancji, że pow odow i p rzy ­
znać należy pełną w artość zaginionej p rzesy łk i, dokonał jednak odm ien­
nego  obliczenia, p rzyjm ując za podstaw ę tegoż obliczenia  cenę jed n o st­
kow ą po 50.000 Mkp., n ie zaś 7—8 dolarów , jak to u czyn ił Sąd I. in stancji, 
skoro naw et strona pozw ana p ow yższej ceny jednostk ow ej w odw ołaniu  
nie podaw ała w e w ątp liw ość. Z asadę pełnej w aloryzacji odszkodow ania  
oparł Sąd A pelacyjny w danym  razie na tej podstaw ie, że tow ar prze­
znaczony b y ł za gran icę i że tam strona otrzym ałaby pełne od szk od o­
w anie za zag in iony tow ar, k tórego  cenę w e fakturze oznaczono rów nież  
w e w alucie zagranicznej, w obec czego  z uw agi na p rzep is art. 34 k on ­
w encji berneńskiej i w  P o lsce  takie odszkouow anie p rzyznać należy. 
N adto u w zględ n ił Sąd A pelacyjny także i tę ok o liczn ość, że w danym  
razie chodzi o c a ł y  w ó z  m a t e r j a ł u ,  k tóry  gd z ieś  zaginął. Z a g i ­
n i ę c i e  t a k i e  n i e  m o g ł o  n a s t ą p i ć  b e z  o c z y w i s t e g o  i g r u ­
b e g o  n i e d b a l s t w a  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  n a  c o  s i ę  p o ­
w ó d  w s k a r d z e  p o w o ł u j e .  Cały w óz z ładunkiem  12.240 kg. n ie  
m ógł całkow icie zniknąć, czy go  zatsm  w ydano innem u adresatow i, czy  
m oże bez zw rócenia na to uw agi słu żb y  kolejow ej w  zu pełności rozkra- 
dziono, to w każdym  razie w inę i to gru b ą  pon osi personal k olejow y, 
ten stan rzeczy zaś uzasadnia przyzn an ie pełnej w artości zag in ion ego  
tow aru w m y śl § 35 a) 1. 4, R ozp. Min. Skarbu z 25 m arca 1925 Nr. 30 
poz. 213 D. U. R. P.

O stosow an iu  p r z e p isó w : 43 i nast. rozp. walor, od n oszących  się  
do cudzoziem ców  nie ma tu m ow y, poniew aż pow ód d ochodził roszczenia  
o d stąp ion ego  m u przez tu tejszego  obyw atela.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  c z ę ś c i o w o  r e w i z j ę  
p o z w a n e g o  od p o w y ższeg o  w yroku, z m i e n i ł  ten w yrok  i w  całości 
orzekł, iż pozw any Skarb P aństw a w inien  zapłacić pow odow i z za­
sk arżonego  roszczen ia  ty lko połow ę t j. 702 zł. 18 gr. zpn.

Z u z a s a d n i e n i a :  I. N iezgodne z aktam i je s t  u sta len ie  Sądu II. 
że pow ódka w  skardze pow ołuje się  w yraźn ie na okoliczność, »iż zag i­
n ięcie p rzesy łk i nie m ogło  nastąp ić bez oczyw istego  i g ru b ego  n ied b a l­
stw a praoow ników  kolejow ych*. P ow ódka tw ierdziła w skardze ty lko, 
że ^przesyłko zaginęła  s k u t k i e m  z a w i n i e n i a  ze stron y  K oleji 
P aństw ow ych*, a nie p rzytoczy ła  żadnych  faktów , które m ogłyb y  uza­
sadnić przyjęcie  »oczyw istego  i g ru b ego  zaniedbania*. T w ierdzenia p o ­
w ódki n ie dały  zatem  żadnej podstaw y do przyjęcia pełnej m iary p rze­
rachow ania w m y śl § 35 al. 4 rozp. o przerach. (Poz. 213/25 D. U.).

I I . M ylne pod w zględem  praw nym  je s t zastosow an ie do danego  
przypadku art. 35 konw encji berneńsk iej z dnia 14 października 1890 r.
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poz. 685/22 D. U. P rzep is ten o m aksym alnych  norm ach odszkodow ania  
stanow i w yjątek  od zasady w yrażonej w  art. 34, który zastosow ano tu 
przy ob liczen iu  odszkodow ania O bliczenie odpow iada zatem  konw encji 
berneńskiej. W danym  razie idzie jednak  zupełn ie o co innego, t. j. 
o przerachow anie roszczen ia  pow sta łego  w m arkach polsk ich  na z ło te ; 
o  tem  konw encja nic nie m ówi. Przerachow anie ponad 50% zasadniczej 
staw ki jest w ykluczone (§ 35 c rozp. o przerach. i § 1 1. 2 rozp. Rady  
M inistrów  z dnia 7 styczn ia  1925 r. poz. 35 D. U.). D latego obniżono  
n ależytość przyznaną pow ódce do połow y, gd yż P rokuratorja  Generalna  
takie ty lko  postaw iła żądanie z pom inięciem  p rzep isu  § 43 rozp. o przer.

U w agi sp ra w o zd a w cy : T rudno p ogodzić się z m otyw acją p ow yż­
szego  orzeczenia kulm inującą w tem , że w danym  przypadku nie idzie
0 stosow anie, w zględn ie interpretację od n ośn ych  p rzep isów  konw encji 
berneńskiej, lecz w yłączn ie o problem  przerachow ania. Tak n ie jest. — 
D wie kw estje zasadnicze w inny b yły  znaleźć rozstrzygn ięcie  :

1. Czy zachodzą w ym ogi z § 35 a)  L. 4 rozp. walor, m iarodajne  
dla stopnia  przerachow ania ?

2. Czy rozporządzen ie w aloryzacyjne w ogó le  m oże znaleźć za sto ­
sow anie w konkretnym  przypadku?

Ad 1) N ależy w skazań na zgodne ustalenie, że w agon kantów ek  
sosn ow ych  podczas transportu  zag in ą ł kom pletnie, naw et ślad z n iego  
nie pozostał. Sąd A pelacyjny, który p rzyznał pow odow i pełne od szk o­
dow anie, przyjm uje, że takie zupełne zagin ięcie w ozu „nie m ogło  na­
stąp ić  bez oczyw istego  i gru b ego  n iedbalstw a pracow ników  kolejow ych". 
Rzecz to jasna. W szak w agon kolejow y p odczas transportu  znajduje się  
pod ciąg łą  p ieczą organów  kolejow ych , a w edle przep isów  instrukcji 
kolejow ych  żaden n iepow ołany nie ma p rzystęp u  do w agonu, ani p o d ­
czas ruchu, ani na stacjach. Jakżeby m ogło  nastąp ić zniknięcie c a ł e g o  
w agonu m aterjału drzew nego, je ś lib y  pracow nicy kolejow i spełn iali sw e  
obow iązk i i przestrzega li przep isów , w zbraniających w stępu  obcym  do  
w ozów  k olejow ych ?  Co w ięcej, zabranie ładunku drzew nego  z w agonu  
m usiało  trw ać przez d łu ższy  czas, a n iew ątp liw ie załadow ano ten tow ar  
na fu ry  w celu w yw iezien ia  go  poza obręb terytorjum  kolejow ego. T ego  
w szy stk ieg o  n ik t z pracow ników  kolejow ych  nie zauw ażył ?

M otywa zarzucają skardze pow oda brak p rzytoczen ia  k onk retnych  
faktów  oczyw istego  i gru b ego  niedbalstw a. Ależ oczyw iste  i grub e n ie­
dbalstw o je s t w swej istocie  n i e  f a k t e m ,  l e c z  k o n s e k w e n c j ą ,  
w zględn ie k o n k l u z j ą  p r a w n ą  z pew nego faktu. P ow ód pow ołując  
się  w skardze na zagin ięcie w s k u t e k  z a w i n i e n i a  organów  k o lejo­
w ych, dostatecznie ok reślił stop ień  w iny będący pod staw ą pełnej od p o­
w iedzialności za szkodę. „Zawinienie" bow iem  je s t  ogólnem  pojęciem , 
m ieszczącem  w sob ie w s z e l k i  stop ień  przew inienia od c u lp a  le v is  d o  
d o lm

Nie zaw sze uda się poszk odow anem u  w sk u tek  zagin ięcia  przesy łk i 
schw ytać złoczyńcę k olejow ego in  f la g r a n ti .  D ochodzenia zaś będące 
n astępstw em  zaginięcia p rzesy łk i prow adzi jed yn ie  Zarząd k olejow y, 
a postęp ow an ie to jest tajne, akta zaś dochodzeń są  n iep rzystęp n e n iety lko  
dla poszkodow anego , lecz n a w e t  d l a  S ą d u  p r o c e s o w e g o .  Jestto  
zjaw isko pow tarzające się w każdym  praw ie sporze przeciw  Z arządow i 
kolejow em u, że t e n  o s t a t n i  o d m a w i a  p r z e d ł o ż e n i a  a k t ó w  a d ­
m i n i s t r a c y j n y  cl i  S ą d o w i ,  a' Sądy n iestety  n ie w y ciąga ją  z tej 
od m ow y żadnych przep isanych  k on sek w en cji proceduralno - praw nych  
(§ 307 p. c.), w czem  w efekcie tkw i faw oryzow an ie Z arządu kolejow ego  
przeciw  poszk odow anym  (Vide: »Głos Prawa* Nr. 9/1926 r. strona 363
1 364). Stąd n iejedn okrotn ie pow ażne konflik ty . Kolej bow iem  we w y ­
n iku sw ych  dochodzeń zazw yczaj z n a  spraw cę, który p rzesy łk ę  ograbił, 
a podanie aktów  dochodzeń do w iadom ości Sądu i stron  u sta liłob y  ponad  
w szelk ą  w ątp liw ość zachodzące gru b e n iedbalstw o, a często  naw et d o lu s  
organów  kolejow ych. Z naruszen iem  tedy przep isów  proceduralnych  
zataja się  u stalone w dochodzeniach  fakta. Z apytuję, czy to etyczne  
i czy n ie czas, by W ładza przełożona w  tym  k ierunku  poleciła rem edurę ?

Z konkretn ego  faktu, w zględnie sp osob u  zagin ięcia p rzesy łk i lo ­
giczn ie dopuszczalnem  je s t jed yn ie  p rzyjęcie  gru b ego  niedbalstw a, jak ­
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kolw iek  osoba spraw cy oznaczyć się nie da (§ 1297 u. c ). fVide g lossa  
do O. S. N. z 7. kw ietnia 1925 r. Rw. 959/25 w  »Głosie T>rawa« Nr. 21 — 
22/1925, str. 456). Tu w skazać w ypada także na O. S. N. z 26. m arca 1925 
Rw. I I I  503/25 ogł. w  »G łosie Prawa* Nr. 9 —10 r. 1925, str. 216 i nast., 
w którem  Sąd N ajw yższy  w yraża dosłow nie : „Sądy nie ocen iły  w praw dzie 
r o d z a j u  w i n y  R oleji, a l e  j e s t  t o  p y t a n i e  p r a w n e ,  k t ó r e  n a ­
l e ż y  r o z p o z n a ć  n a  z a s a d z i e  u s t a l o n y c h  o k o l i c z n o ś c i  
f a k t y c z n y c h 11. (Por. też dla ew idencji orzecz. S. N w Nr. 13—14/1925 
»Głosu Prawa* str. 314—135. — Red,.).

N ie było p rzyczyn y  do zajęcia w  n in iejszym  przypadku odm ien­
n ego  stanow iska. D latego, zdaniem  naszem , o ile kw estja  przerachow ania  
była  aktualną, zastosow an ie § 35 a) L. 4 rozp. w alor, pow inno było  
m ieć m iejsce.

Ad 2) Inn ą jest kw estja, czy rozporządzen ie w aloryzacyjn e w tym  
p rzypadku w ogó le m ogło znaleźć zastosow anie. Dwa m om enty o d g ry ­
w ają przy rozstrzygan iu  tej kw estji dom inującą ro lę: a j że pow odem  
je s t  obyw atel zagraniczny iczecho - słow acki), b) że przesy łka  nadaną zo­
stała pod adresem  zagranicznym  na podstaw ie bezpośredn iego  listu  
przew ozow ego.

Do takiej um ow y o przew óz stosu ją  się jed yn ie  i w yłączn ie prze­
p isy  konw encji berneńskiej. Na zasadzie tych  przep isów , pow ód jako  
obyw atel zagranicznego państw a, które nie posiada ustaw y w aloryza­
cyjnej (§ 43 rozp. walor.) jest w lepszej sytuacji, aniżeli b y łb y  obyw atel 
p olsk i. R oszczen ie bow iem  pow oda opiera się na ustaw ie m iędzynaro­
dow ej, która stanow i lex co n tra c tu s . P ow odow i p rzysłu gu je  tedy p e ł n e  
o d s z k o d o w a n i e  w e d l e  a r t .  34 k o n  w.  b e r n . ,  po m yśli którego  
odszkodow anie ma b yć obliczone na zasadzie zw yczajnych  cen handlo­
w ych, jakie dla tego  sam ego rodzaju i gatunku tow arów  istn ia ły  
w m i e j s c u  i c z a s i e  nadania p rzesy łk i. Zarząd k olejow y, którem u po 
m yśli art. 47 konw . bern. p rzysłu gu je  prawo regresu  do inn ych  koleji, 
które brały udział w przew ozie, nie m iał tedy p rzyczyn y  um niejszać  
w ynagrod zen ie szk od y  pow oda przez stosow an ie rozporządzenia w alo­
ryzacyjn ego , które dla braku w zajem ności n iesłu szn ie  zastosow ano. 
O rzeczenie w inno b y ło  op ierać się  ty lk o  na cyt. art. 34 konw . bern. 
D latego praw nie s łu szn iejsze  jest orzeczen ie Sądu A pelacyjnego

Dr. Henryk L andesberg.

86) Wobec obowiązywania ustawy o ochr. lok. oraz wobec judykatury uzna­
jącej żądanie o zniesienie współwłasności realności miejskich jako nie będące 
na czasie (g 830 u. c ), ten który w takich warunkach zbyt tanio nabył idealną 
część realności miejskiej, musi być z góry przygotowany na uzasadniony zarzut, 
że świadomie wyzyskał lekkomyślność, nierozum lub przymusowe położenie sprze­
dawcy (§ 879 al. 4 n. c.).

Orzeczenie Izby III. S. N. z dn. 26. stycznia 1926 Rw. 1739/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  uwzględniając rewizję pow oda od wyroku Sądu 

Apelacyjnego w e Lwowie jako sądu odw oław czego z 6. czerwca 1925 be. I. 
326/25/3, kiórym na odwołanie powoda zatwierdzono wyrok Sądu okręgowego  
we Lwowie z 23. lutego 1925 Cg. IX. 228/24/9, zniósł wyroki obu niższych 
instancji i zwrócił sprawę sądowi okręgowemu do ponownej rozprawy i w y­
dania wyroku.

Z u z a s a d n i e n i a :  Nabywanie i pozbywanie idealnych części realności 
miejskich w czasach nieustalonych jak obecnie warunków ekonomicznych 
i kredytowych, jest interesem w ysoce ryzykownym w obec obowiązywania 
ustawy ochronnej lokatorów i w obec judykatury uznającej żądanie o znie­
sienie w spółw łasności takich realności, jako nie będące na czasie (§  830 
u. c.). Kto zatem w lakich warunkach zbyt tanio nabywa idealne części re­
alności miejskich, ten musi być przygotowany z góry na zarzut, że św ia­
domie wyzyskał lekkomyślność, nierozum lub przymusowe położenie sprze­
dawcy (§ 879 1. 4 u. c.) i nie wystarczy wtedy dla uspokojenia nabywcy za­
pytanie sam ego sprzedawcy o pobudkę wyzbywania się majątku, bo ten 
zaw sze znajdzie więcej lub mniej prawdopodobną wymówkę, lecz należy się 
liczyć z otoczeniem sprzedawcy i baczyć na równnmierność wzajemnych
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świadczeń. Skoro tedy kurator powoda zarzucił, że kurand, człowiek młody, 
żonaty i mający 1 dziecko, w czasie dokonywującej się transakcji o sprzedaż 
niewydzielonej połow y kamienicy w e Lwowie, był w dochodzeniach o uzna­
nie go za marnotrawnego (L. XV 9/24), o czem przez stosowny wywiad  
wprost u rodziny kuranda najłatwiej można sie było przekonać, skoro dalej 
zarzucił, że cena kupna daleką jest od rzeczywistej wartości przedmiotu 
sprzedaży, to należało tę ostatnią okoliczność zbadać przez znawców, aby 
móc ocenić, czy pozwana kupując w  tajemnicy przed rodziną powoda jego  
połow ę kamienicy świadomie wykorzystała lub nie, jego lekkomyślność, nie- 
rozum albo przymusowe położenie.

U w aga  sp ra w o zd a w cy : Czy zniesienie wyroku i zarządzenie uzu­
pełnienia rozprawy jest słuszne, to się nie da ocenić, ponieważ z moty­
wów  tego orzeczenia nie można poznać, czy Sądy niższe należycie i w y­
czerpująco zbadały stan faktyczny będący podstawą skargi. To jednak jest 
pewne, że motywa orzeczenia są zupełnie błędne. Słuszne jest tylko za­
patrywanie, że nabywanie idealnych części realności miejskich w czasach 
nieustalonych, jak obecnie, warunków ekonomicznych i kredytowych jest 
interesem w ysoce ryzykownym. Gdzie zaś zachodzi ryzyko, tam jest wprawdzie 
m ożliw ość dobrego interesu ale też ewentualna dotkliwa strata Lekkomyślnym 
w ięc jest nie sprzedawca, lecz nabywca, który wydaje z ręki pewną g o ­
tówkę przedstawiającą ustaloną wartość, dajmy na to w dolarach, a w zamian 
za  to dostaje objekt, którym w obec judykatury utrudniającej zniesienie w sp ó ł­
w łasności nie może dowolnie dysponować, i który w ooec ustawy o ochr. 
lok. nie przynosi pełnego dochodu a nadto podlega deterioracji. Jeśli zatem 
nabywca w  tych warunkach kupił połow ę realności, a cenę ustalono niższą 
właśnie ze względu na to ryzyko, to ta okoliczność sama przez się nie rzuca 
żadnego podejrzenia na nabywcę co do jego zamiaru wyzyskania sprzedawcy, 
bo samo istnienie ryzyka wpływa na znaczne obniżenie wartości, której 
często nawet w takich razach niepodobna ustalić. Mylny jest przeto wniosek, 
iż sprzedawca musiał być lekkomyślny lub nierozumny sprzedając zbyt tanio 
’/j realności, gdyż raczej nabywcę za takiego uważaćby można.

Dr. S. W ein b erg  starszy .

87) Charakteru umowy spółki z § 1103 u c. nie zmienia ustanowione do­
datkowe, uzupełniające świadczenie pieniężne, które uiścić ma spólnik biorący 
w uprawę grunt tytułem zwrotu za zapłacony podatek gruntowy.

Do umów powyższego rodzaju nie odnoszą się przepisy ustawy o ochronie 
drobnych dzierżawców rolnych.

O rzeczenie Izb y  III . S. N. z 23. kw ietnia 1926 Rw. 370/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji pozw anego od w y ­

roku S ą d u  o k r ę g o w e g o  w P r z e m y ś l u  jako odw oław czego z 2. 
czerw ca 1925 Bc. III . 284/25/11, k tórym  na odw ołanie pozw anego z a ­
t w i e r d z o n o  w yrok  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w P r z e m y ś l u  z 15. l i ­
stopada 1924 C. III . 322/24/5 nakazujący pozw anem u oddać pow ódce  
w posiadanie sporne działki gruntow e.

Z u z a s a d n i e n i a :  U stalono, że pozw any zaw arł b y ł z pow ódką  
w  roku 1922 umowę, na zasadzie której w ziął do upraw y sp orn y  gru n t 
na jeden  rok, zobow iązując się oddać pow ódce połow ę zbiorów  i zapła­
cić podatek, oraz, że um ow a ta przed łużoną została pod tym i sam ym i 
w arunkam i na rok następny.

Ocena prawna p ow yższego  ustalenia je s t  słu szn ą  i zgodną z prze­
pisem  § 1103 u. c ,  skoro  oba niższe Sądy przyjęły , że um ow a w p o­
w yższy  sp osób  zawarta jest um ow ą spółki, nie zaś um ow ą dzierżaw y. 
Bez isto tn ego  znaczenia jest okoliczność, że oprócz g łów n ych  św iadczeń  
pozw anego ustalonych  w stosunkow ej części p łodów  odnośn ie do ca­
łości, ustanow iono także dodatkow e uzupełn iające św iadczenie p ieniężne  
w obow iązku pozw anego do zapłaty podatku, g d y ż  to n ie m oże w p łynąć  
na charakter praw ny zawartej um ow y, której g łów ne św iadczenie po­
leca ło  na oddaniu przez pozw anego pow ódce części pożytków  oznaczo­
nej w stosu n k u  do całości. B ezzasadnem  jest w reszcie pow oływ anie się  
pozw anego na p rzep isy  ustaw y o ochronie d robnych  dzierżaw ców  ro l­
nych z dnia 31. lipca 1924 Dz. U. Nr. 75. poz. 741, g d y ż  p rzep isy  tej
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ustaw y od n oszą  się  ty lko do stosun ków  dzierżaw nych, a n ie do spółek, 
których  zaw iązania ustaw a ta nie zabrania.

88) Skarb Państwa nie może byćwdroaze sporu zmuszony do zezwolenia na 
tabularne przeniesienie parcel powstałych na opuszczonem łożysku rzeki po jej 
regulacji, jeżeli parcele te na rzecz Skarbu Państwa dotąd nie były intabulowane, 
ani też nie przeprowadzono postępowania celem wpisu Ich do ksiąg gruntowych 
(§ I lit. b ust. z 25. lipca 1871 Ńr. 96 Oz. 11. P.).

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 13. kw ietnia 1926 Rw. 594/26.
S ą d  p o w i a t o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  w yrokiem  z 3. lis to ­

pada 1925 C. III. 401/25 u z n a ł  p o w o d a  w ł a ś c i c i e l e m  parcel 
g ru n tow ych  w ym ien ionych  w sk ardze i stan ow iących  ło ży sk o  rzeki 
B ystrzycy  op uszczone po regulacji i zalecił pozw anem u Skarbow i Państw a  
zezw olić na utw orzen ie z tych  parcel n ow ego ciała h ipotecznego  i na  
zaintabulow anie prawa w łasności tego ciała na rzecz pow oda, p rzyjąw szy , 
że pow ód w ykazał sw e praw o w łasności 40 letniem  zasiedzeniem . Skarb  
P aństw a zaś m ógł być w n in iejszvm  sporze pozw anym , skoro  n iew ątp li­
w ie je s t  podm iotem  d ysp on u jącym  p ow yższym i gruntam i, stanow iącym i 
jed en  k om pleks z rzeką B ystrzycą .

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  w yrokiem  z 30 styczn ia  
1926. Bc. I I I . 54/26/2 na apelację pozw anego Skarbu, w yrok  I. inst. z m i e -  
n o d d a l a j ą c  p o w o d a  z żądaniem  skargi, a S ą d  N a j w y ż s z y  
n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .

Z u z a s a d n i e n i a :  Skarga pow oda nie je s t  skargą  w ydobyw czą  
z § 369 k. c ,  ani z § 372 k c., bo pow ód jest, jak tw ierdzi, sam  p osia­
daczem  sp orn ych  gruntów . N ie jest też sk argą  o ustalen ie z § 228 p. c., 
gd y ż  brak jej u staw ow ych  w ym ogów . P ow ód określa  ją  sam  w rew izji 
jako „skargę o uznanie i w pis hipoteczny'1. J e st to zatem  ty lko  n iedość  
dokładne określen ie  skargi z § 1498 k. c. T ych w ym ogów  atoli skarga  
obecna n ie posiada, a droga obrana w sp orze je s t  zupełn ie m ylną.

Chodzi o gru n t p o łożon y nad rzeką B ystrzycą . G ranic tego  gruntu  
od rzeki nie m oże ustanaw iać ani strona, ani żaden sąd , bo to należy  
jed yn ie  i w yłączn ie  do w łady adm inistracyjnej (§ 47/7 ust. z dnia 26. 
w rześn ia  1910 L. 215 Dz. u. kraj. oraz art, 6/2 ustaw y wodnej z dnia 19. 
w rześn ia  1922 Poz. 936 Dz. U.). Bez oznaczenia lin ji brzegu  n ie m oże  
sąd  w ogóle orzec, czy pow ód m ógł nab yć sporn e grunta  na w łasn ość , 
bo nie w iadom o, dokąd sięga  łożysk o  rzeki (art 2/2 ust. wodnej). — 
O dnośnie zaś do grun tów  n iew pisanych  do k sięg i gruntow ej n ie m ożna  
w p rost żądać w p isu  w  drodze sporu. Do tego celu  is tn ie je  p ostęp ow a­
nie odrębne o uzupełn ien ie k s ią g  gruntow ych  (łj 1 lit. b) u st. z 25. lipca  
1871 L. 96 Dz. p. p ). W postępow aniu  tem  okazałoby się, czy do sporn ego  
grun tu  rości sob ie praw o Skarb Państw a, czy przedsięb iorca  regulacji 
rzeki, czy  kto inny — i Sąd rozdzieliłby role w  m ożliw ym  sp orze (§ 9 
tej ustawy).

89) Jak długo istnieje możność skutecznego ponowienia odrzuconego wnio­
sku o dozwolenie przewłaszczenia nieruchomości, sprzedający nie może odstąpić 
jednostronnie ud umowy o sprzedaż.

O rzeczenie Izby  III . S. N. z 9. marca 1926 Rw. 2161/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  uw zględn iając rew izję pow oda od w yrok u  S ą d u  

A p e l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  z 14. maja 1925 Bc. III. 77/25/3, k tórym  
na odw ołanie pow oda z a t w i e r d z o n o  w yrok  Sądu ok ręgow ego  w P rze­
m yślu  z .18. listopada 1924 Cg. X. 26/23/15 o d d a l a j ą c y  pow oda z żą­
daniem  o zeznanie kontraktu kupna-sprzedaży w zględem  n ieruchom ości, 
z n i ó s ł  w yrok sądu  odw oław czego zw racając tem uż spraw ę celem  u zu ­
pełnienia rozpraw y i w ydania now ego w yroku.

Z m o t y w ó w :  U stalono, że pozwana, n ab yw szy  przy parcelacji 
maj. D. rea lność obecnie na jej rzecz zaintabulow aną, sprzedała z tej 
realności 11. maja 1922 pow odow i sporną parcelę za 400.000 Mk. i o tr z y ­
m ała tyt. zadatku 200.000 Mk., tudzież, że reszta  ceny kupna miała być  
złożon ą przy sp orządzen iu  p isem n ego  kontraktu, co wedle um ow y m iało
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nastąp ić 15. czerw ca 1922; kontraktu pozw ana jednak nie zeznała. W edle 
niezaprzeczonych  tw ierdzeń pow oda nastąp iło  także oddanie srzedanego  
gruntu  w posiadanie powoda. Sądy n iższe oddaliły  pow oda z żądaniem  
pozw u d latego, że P ow iatow a K om isja dla obrotu ziem ią w  P rzem yślu  
odm ów iła zezw olenia na przen iesien ie w łasności sporn ego  grun tu  na 
pow oda. — W edle § 10 1. 3 ces. rozp. z 9. sierpnia 1915 dz. p. p. austr. 
Nr. 234 odrzucony w n iosek  o zezw olenie na przew łaszczen ie gruntów  
rolnych  lub leśn ych  m ożna ponow ić, skoro  przytoczone zostaną now e  
fakta lub dow ody. Jak d łu go  zatem istn ieje  m ożność sk utecznego  p o ­
now ienia odrzuconego w niosku  o zezw olenie na przew łaszczenie, n ie  
m oże być um ow a jed nostronn ie przez sprzedającego rozw iązana. Pow ód  
tw ierdził przy rozpraw ie przed sądem  p ierw szej instancji, że spraw a  
zatw ierdzenia spornej um ow y została ponow nie w n iesion ą  do o k ręgo ­
w ego U rzędu z iem sk iego . Poniew aż ponow ne załatw ienie w niosku  o do­
zw olenie przew łaszczenia  przez U rząd z iem sa i m oże m ieć dla tej spraw y  
w edle zasady w nin iejszej uchw ale w yrażonej rozstrzygające  znaczenie, 
a Sąd odw oław czy te, w toku sporu  podniesionej okoliczności nie badał, 
przeto słu szn ie  pod n iesion o  w  rew izji zarzut w adliw ości postępow ania  
odw oław czego.

U w aga  sp ra w o zd a w cy : To orzeczenie budzi w ątp liw ości. U chwały  
władz adm in istracyjnych  z regu ły  n ie nabyw ają t. z. m aterjalnej pra­
w om ocności. P rośb ę w niesioną  do tych władz, a praw om ocnie odm ow nie  
załatwioną, m oże petent ponow nie przedstaw ić w ładzy, a w ładza obo­
w iązaną jest poddać prośb ę rzeczow em u baaaniu. Podobnej treści p rze­
p is zaw iera też z dodaniem  p ew nych  ograniczeń  § 10/3 ces. rozp. z 9. 
sierpnia  1915. S tanow isko zajęte przez S. N. um ożliw ia  przeciąganie  
stanu n iepew n ości praw nej, w yw ołanego  p otrzebą zatw ierdzenia alienacyj 
gru ntow ych  przez Urząd Z iem ski, ad infin itum , o ileb y  jedna ze stron  
kontraktujących, mająca in teres w tem przeciąganiu , ponaw iała w ielo­
krotnie prośb ę o zatw ierdzenie kontraktu. Zdaniem  naszem  należało  
w yrok  Sądu A pelacyjnego zatw ierdzić a pow odow i pozostaw ić m ożność  
w n iesien ia  pozw u o w znow ienie postępow ania (§ 530 1. 7 p. c.) na w y­
padek dodatkow ego zatw ierdzenia kontraktu  przez U rząd Z iem ski.

S.

90) Pozbycie nieruchomości przez dłużnika celem uzyskania funduszów dla 
ratowania zdrowia i życia dłużnika, nie daje podstawy do skargi zaczepnej na 
zasadzie ces. rozp. o zaczepianiu czynności prawnych poza konkursem z 10. 
grudnia 1914 dz. p. p. austr. Nr 337 III. (§ 2 I. 3).

O rzeczenie Izb y  III . S. N. z 23. lu tego  1926 E w . 184025.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w .  w e  L w o w i e  w yrokiem  z 22 styczn ia  1925 
Cg. II  a  254/24 12 o d m ó w i ł  żądaniu pow ódki, o u z n a n i e  kontraktu  
K upna-sprzedaży z daty Lwów, 4. października 1922, k tórym  K azim ierz  
S. sprzedał pozw anym  sw oje 118/896 części m ajętności H . za b ezsk u ­
teczny. W yrok  ten z a t w i e r d z i ł  S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e w y -  
rokiem  z 24. czerw ca 1925 Bc. I. 310/25/3 n i e  u w z g l ę d n i a j ą c  a p e ­
l a c j i  pow ódki. S a d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji pow odki

Z m o t y  w ó  w : U stalono, że K azim ierz S. ojciec naturalny pow ódki, 
? d ^ n i k  w zakresie obow iązku  alim entow ania n ieślubnej córki,
je s t chory na gruźlicę  p łu c; że dłużnik  na leczen ie tej choroby zu żył 
w szystk ie  fu n d u sze  gotów kow e odziedziczone po babce śp. Marji S . ; 
ze celem  uzyskania  now ych p łyn n ych  fu ndu szów  dla d a lszego  ratow ania  
zdrow ia i życia d łużnika sąd  spadkow y i op iekuńczy  po ojcu dłużnika  
sp. A leksandrze pozw olił na sprzedaż w drodze parcelacji 190 m orgów  
gruntu  z fo lw arku H., około  300 m orgów  m ierzącego, a w  */8 części po 
ojcu na d łużnika spad łego , z tem jednakże zastrzeżen iem , że pozw ana  
jako rodzeństw o i w spółw łaścicielk i odkupią  od dłużnika, t. j. od ich  
brata y8 część fo lw arku  H . ; on zaś otrzym a w gotów ce rów now artość  
78 części całego fo lw arku; w reszcie, że pozw ane zaczepionym  obecnie 
kontraktem  nabyły  od dłużnika część  pozostałej reszty  folw arku II. 
i w ypłaciły  m u cenę kupna 1,531.965 Mp. za */8 część  całego folw arku.
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Z usta leń  tych  w ynika, że trafne jest przyjęcie  sądów  n iższych , 
że jed yn ą  pobudką dłużn ika do pozbycia  się n ieruchom ości b y ło  u zy ­
skanie m ożliw ości d a lszego  ratunku sw ego  zdrow ia i życia, a skoro tak, 
to n ie m ożna podsu w ać pozw anym , że w iedziały  lub  w iedzieć m usiały  
o zam iarze d łużn ika w yrządzen ia  szk od y  pow ódce, k tórego  tenże n ie  
m iał i m ieć nie m ógł.

91) Do uznania małżeństwa osoby zaginionej za rozwiązane w myśl § 112 
u. c. wystarcza taki upływ czasu od chwili jej urodzenia oraz od chwili zagi­
nięcia, który wykraczając dość daleko poza czasokresy określone w § 24 ust. I 
u. c. pozwala zasadnie wnosić, iż zaginiony przy życiu już nie zostaje.

O rzeczenia Izb y  II I . S. N. z 4. lu tego  1926 R. 18/26.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako rek u rsow y uchw ałą z 6. 

października 1925 R. I. 828/25 z a t w i e r d z i ł  uchw ałę S ą d u  o k r ę g o ­
w e g o  c y w .  w e  L w o w i e  z dnia 26. kw ietnia 1925 T. 443/23/14, k tórą  
P raksedę Ch. uznano za zm arłą, natom iast odm ów iono uznania jej m ał­
żeństw a zaw artego z lik iem  Ch. za rozw iązane, albow iem  w edle w y n i­
ków  przeprow adzonych  dochodzeń, n ieob ecności zagin ionej nie tow a­
rzy szą  żadne takie okoliczności, k tóreby n ie pozostaw ia ły  żadnej w ątp li­
w ości co do tego, że śm ierć zaginionej rzeczyw iśc ie  nastąpiła .

S ą d  N a j w y ż s z y  na reku rs rew izyjny  Ilka Ch. z m i e n i ł  za­
skarżoną uchw ałę w ten sposób , iż  uznał m ałżeństw o Ilka Ch. z zag i­
n ioną P rak sed ą P. za rozw iązane.

Z m o t y w ó w :  § 112 u. c. ma zasadniczo na m yśli ty lk o  w ypadki 
dom niem anej śm ierci (§ 24 u. c.), a w ięc do jeg o  zastosow an ia  n ie p o ­
trzeba stw ierdzen ia  tego  rodzaju ok oliczności fak tyczn ych  (poza u p ły ­
w em  czasu w  § 24 oznaczonego), k tóreby stanow ić m og ły  zarazem  do­
w ód śm ierci o sob y  zagin ionej, bo w takim  razie p rzep is § 112 u. c. b y łb y  
illu zoryczn y . Do zastosow ania  tego  p rzep isu  w ystarcza  zatem  w ykazanie  
tego  rodzaju  ok oliczności, k tóre w edle w sze lk iego  praw dopodobieństw a  
każą zasaunie w nosić , iż  zag in iony p rzy  życiu  ju ż  nie pozostaje. Otóż 
w danym  w ypadku, jeżeli się zw aży, że od czasu  ostatn iej w ieści, o za­
gin ionej b iegn ie  już 13 rok, a w ięc u p łyn ęło  już p rzeszło  2 lata poza  
śc is ły  10-letni czasok res ok reślon y  w  § 24 1. 1 u. c., z drugiej stron y  
od czasu urodzen ia  zagin ionej up łyn ęło  już przeszło  54 lat, podczas g d y  
p rzep is § 24 1. 1 u. c ustala  dom niem anie śm ierci osób  n ieobecnych  
przez 10 lat ju ż w tedy, gd y  od ich urodzen ia  u p łyn ęło  30 lat, a w ięc n ie  
w iele w ięcej niż połow ę p ow yższego  czasu, — to należy przyjąć, że za­
chodzą fak tyczn e w y m o g i § 112 u. c. do uznania m ałżeństw a zaginionej 
z lik iem  Ch. za rozw iązane.

U w aga  re feren ta : I w  tern orzeczeniu, rów nie jak w og łoszon em  
w N rze 5—6 ex  1925 tego  czasop ism a pod 1. p. 12 (por. uw aga red. do  
tego  orzeczenia str. 127 i 128) om in ął S. N. zajęcia w yraźn ego  stan o ­
w iska w obec kw estji, czy  w  razie uznania n ieobecn ego  za zm arłego na­
leży  każdocześn ie  na żądanie stron y orzec także uznanie jeg o  m ałżeń­
stw a za rozw iązane. S. N. w daje się  i tu w ocenę natury czysto  fak tycz­
nej a tem sam em  im plicite  rozw iązuje k w estję  p o w y ższą  raczej w sp osób  
negatyw n y . R ozb ieżność i n iep ew n ość  poglądów , istn iejąca w tej ważnej 
m aterji z oczyw istą  szk od ą  dla bezpieczeństw a prawa, pozostaje  tedy  
nadal n ie usunięta. *) S.

92) Najmobiorca nie korzysta z ochrony lokatorów przed oddaniem mu 
i objęciem przezeń najętego lokalu.

Nowonabywca domu nie jest z reguły obowiązany do dopełnienia umowy 
najmu zawartej z poprzednim właścicielem i do oddania mieszkania na.iemcy, jeżeli 
ono temuż oddane nie zostało przez poprzedniego właściciela.

Orzeczenie p len arn e Izby 111. S. N. z 18. marca 1926 Rw. 250/26.

*) Por. też w  tej m aterji G łos Praw a Nr. 21—22 z r. 1925 str. 445 
nast. „Z m anow ców  spraw ied liw ości — E xem plum  Nr. 7 z w yw odem  
w k w estji: czy  uznanie za zm arłego pow oduje zgaśn ięcie  osobow ości*1 ? — 
P rsy p . R ed .

27
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S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rewizji powódki od wyroku 
S ą d u  o k r ę g o w e g o  w K r a k o w i e  jako odw oławczego z dnia 7. grudnia 
1925 Bc. IV. 623/25/4, którym na odwołanie pozwanych z m i e n i o n o  wyrok 
S ą d u  p o w i a t o w e g o  c y w . w K r a k o w i e  z 20. maja 1925 C. U. 717/23/14 
i oddalono powódkę z żądaniem skargi o oddanie w  posiadanie lokalu sk le­
pow ego w  domu pod 1. 18 przy ulicy Szewskiej w Krakowie.

Z m o ty w ó w : Powódka najęła w e wrześniu 1919 od G. lokal na re­
staurację w domu pod L. 18 przy ul. Szewskiej w  Krakowie na 2 lata, p o­
cząw szy od 1. października 1919 r., którego to lokalu G. powódce nie od ­
dał. Wyrokiem Sądu okręgowego w  Krakowie z .d n . 26. listopada 1920 Bc.
IV. 428/20 skazano G. na oddanie powódce tego lokalu. Egzekucja wyroku 
została jednak udaremnioną, ponieważ G. w Iipcu i wrześniu 1921 sprzedał 
sw ą kamienicę, a nowi w łaściciele wynajęli sporny lokal firmom BI. i B.

W obec tego, zaskarżyła powódka obecnych właścicieli domu i obecnych 
najemców spornego lokalu, o oddanie jej tego lokalu. Sąd I orzekł z g o d n i e  
z żądaniem skargi, Sąd II natomiast o d d a l i ł  powódkę z roszczeniem skar- 
gowem . Wskutek rewizji powódki od tego wyroku Sąd Najw. poddał ocenę 
zasadniczych tu się wyłaniających pytań prawnych rozwadze pełnego ze­
brania Izby III., a mianowicie:

1. Czy najmobierca przed oddaniem mu i objęciem lokalu korzysta 
z  ochrony lokatorów?

2. Czy nowonabywca domu obowiązany jest zawsze wykonać umowę 
najmu, zawartą z poprzednim właścicielem i oddać najemcy mieszkanie na­
jęte ale nie oddane przez poprzedniego w łaściciela?

Ad 1) Ustawa zalicza kontrakt najmu i dzierżawy wyraźnie do umów, 
przychodzących do skutku przez samą zgodną w olę stron, ale zarazem po­
równuje go z kupnem używania rzeczy (§ 1094 k. c.). I tak jak przy kupnie 
umowa sama nie przenosi prawa w łasności (§ 425 k. c.) tak i przy najmie 
mieszkania „używanie rzeczy11 nabywa się dopiero przez oddanie, stąd po­
wstają znaczne prawne różnice między umową bez oddania, a umową po 
oddaniu przedmiotu. Oddanie to jest bowiem konieczne do wykonywania 
praw wynikających z umowy, a nadto daje posiadaczowi prawo najmu ochronę 
posiadania (§  339 k. c.) i częściow o ochronę przeciw nowonabywcy (§ 1120 
k. c.). Skuteczność umowy najmu w obec osób postronnych zależy od po­
siadania przedmiotu przez najemcę. Dopuki oddanie nie nastąpi, ma najmo­
bierca tylko roszczenie ściśle osobiste przeciw temu, kto z nim zawarł umowę 
najmu.

Ustawy z dn. 18. grudnia 1920 Poz. 19/21 Dz. U. i z dn. 11. kwietnia 
1924 Poz. 406 Dz. U. o ochronie lokatorów ograniczyły prawo w ypow iedze­
nia i rozwiązania umów najmu.

Bez ważnej przyczyny nie może wypowiedzieć najmu ani właściciel 
domu, który sam zawarł umowę ani nowonabywca. O tem zaś, kiedy i jak 
ma wypowiedzenie nastąpić, mówią § 1116 k. c. oraz § 560 p. c . ; należy 
w ypowiedzieć na pewien czas, zanim ma najemca ustąpić, zanim przedmiot 
najmu ma być napowrót zwrocony i odebrany. W ypowiedzenie zapobiega  
milczącemu odnowieniu umowy najmu, które ma miejsce, jeżeli najmobierca 
po upływie czasu najmu używa nadal przedmiotu najmu (§ 1114 k. c.). W w y­
powiedzeniu sądowem musi się też wyraźnie żądać oddania lub odebrania 
przedmiotu najmu (§  562 p. c.). Z tego wynika, że w ypowiedzenie jest tylko 
tam możliwe, gdzie najemca używa przedmiotu najmu i gdzie się chce za­
pobiec dalszemu używaniu. Jeżeli w łaściciel domu nie oddał mieszkania na­
jemcy, to nie ma mu w ogóle co wypowiadać. Ponieważ zaś ustawa daje 
ochronę przeciw bezpodstawnemu wypowiedzeniu, przeto jest rzeczą jasną, 
że niema jej ten, komu najmu mieszkania nie oddano. Rozszerzanie ochrony 
na wypadki poza wypowiedzeniem, nieorzewidziane w tej wyjątkowej ustawie, 
jest niedopuszczalne.

Ad 2) Jeżeli dom został sprzedany, a nowonabywca zastaje mieszkanie 
wolne, to po odebraniu domu może rozporządzać mieszkaniem według w ła ­
snego uznania (.§§ 1064 i 1050 u. c.). Zawarcie umowy o najem z poprzednim 
właścicielem może nowonabywcę wiązać tylko o tyle, o ile prawo najmu jest 
w pisane w księdze publicznej (§  1095 k. c.) i stało się przez to prawem 
rzeczowem, lub o ile sprzedawca w kontrakcie nałożył mu osobisty obow ią­
zek dotrzymania umowy najmu (§ 1404 k. c.). Ustawa o ochronie lokatorów
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nie wprowadziła tu żadnej zmiany. Powoływanie przepisów § §  442 i 1394 
k. c. dla uząsadnienia przeciwnego zapatrywania (że umowa z dawnym w ła­
ścicielem w iąże nowego) jest mylne; ostatni z tych przepisów nie odnosi 
się do przeniesienia własności, tylko do zobowiązań, a pierwszy mówi w y­
raźnie o prawach połączonych z w łasnością rzeczy i wyłącza wyraźnie 
prawa osobiste właściciela.

Przepis ten nie mówi wcale o obowiązkach osobistych, zaciągniętych 
przez poprzedniego w łaściciela domu, chociażby się odnosiły do tego domu, 
jeżeli nie są w księdze publicznej wpisane (§  443 u. c.), albo nie stanowią 
ciężaru rzeczowego. Jeżeli więc sprzedawca domu, który zawarł umowę 
najmu, nie oddał najemcy najętego lokalu, to nowonabywca domu nie będzie 
z reguły obowiązanym do wykonania umowy zawartej z poprzednikiem i w o­
bec niego nie będzie miał najemca ochrony lokatorów.

Powódka ma tylko prawo do żądania odszkodowania od dawnego  
w łaściciela domu. Najemcy obecni ani w łaściciele obecni domu nie pozostają 
z powódką w  żadnym stosunku prawnym.

93) Odstąpienie przez najemcę części najętego lokalu właścicielowi domu 
do jego rozporządzenia w zamian za pewne świadczenie, nie jest umową nie­
ważną w myśl art. 9 I. 2 ust. o ochr lok. z r. 1920 ani w myśl art. 10 I. I zd. 
drugie takiejże ustawy z r. 1924.

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 28. kw ietnia 1926 Rw. 1738/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w .  w e  L w o w i e  w yrok iem  z 18. lu tego  

1925 Cg. II  c 594/24/8 zasądził pozw anego na zapłacenie pow odow i 353 Zł. 
59 gr. zpn.

U m ow ą z daty Lwów, 2. kw ietnia 1924 pozw any jako lokator za 
u stąp ien ie pow odow i, w łaścicielow i dom u, jednej tylnej i ciem nej, małej 
ubikacji, w ym ów ił dla sieb ie  o p u st przez 3 lata połow y czyn szu  najm u, 
który  m iał płacić od 5 najętych  ubikacji. U m ow ę tę, o ile zaw ierała op u st  
czyn szu , uznał Sąd ok ręgow y za n iew ażną w obec przep isu  art. 9 u staw y
0 ochr. lok. z 20. 12 1920 r. oraz § 879 1. 4 u. c. i p rzyznał p ow odow i 
kw otę odpow iadającą kom ornem u p ierw otn ie um ów ionem u.

S ą d  A p e i a c j n y  w e  L w o w i e  w yrok iem  z dnia 22. maja 1925 
Bc. I. 268/25/3 na odw ołanie pozw anego z m i e n i ł  zaskarżony w yrok
1 oddalił pow oda z żądaniem  pozw u.

Z m o t y w ó w :  U staw a o ochronie lokatorów  chroni tych że przed  
w y zy sk iem  tych  osób , które m ieszkaniam i rozporządzają  (w łaścicieli d o ­
m ów i g łów n ych  lokctorów ). W danym  w ypadku pow ód od stąp ion ego  
lokalu nie potrzebow ał na m ieszkanie dla siebie, je ś li zaś potrzebow ał 
tego  lokalu  na cel inny , to w tym  w ypadku nie m ogą m ieć w ogóle za ­
stosow an ia  p rzep isy  ustaw y  o ochronie lokatorów . N iem a rów nież p od ­
staw y do stosow an ia  przep isu  § 879 1. 4 u. c., sk oro  brak p odstaw y  
faktycznej do przyjęcia, że pozw any, w ym aw iając sob ie  w zm iankow ane  
w ynagrodzen ie, w yk orzysta ł p rzym u sow e położen ie p ow oaa; rów nież  
niem a m ow y, o w yk orzystan iu  lek k om yśln ości, n iedośw iadczen ia  i t. p. 
O ile bjr zaś oprzeć się m ożna o ogólną  zasadę § 879 u. c. i przyjąć, 
że um ow a o w yn agrodzen ie w tak znacznej w y so k o śc i sprzeciw ia  się  
dob rym  obyczajom , rp w razie dochodzenia n iew ażności um ow y, m u­
sia łby  być p rzyw rócony stan p ierw otny. P ow ód m usia łby  zw rócić p o ­
zw anem u od stąp ioną  ubikację i na ten ty lk o  w ypadek  m ógłb y  żądać 
od  pozw anego  płacenia całego czyn szu  (§ 1447 u. c.). To jednak n ie je s t  
w ykonalne, bo pow od odstąp ion ą  ubikację zatrzym ał.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .
Z m o t y w ó w :  Do m otyw ów  zaskarżonego  w yrok u  dodać należy, 

że w obec ogólnej zasady o w olności um ów , w szy stk ie  p rzep isy  u sta ­
w ow e uznające pew ne um ow y za niew ażne, m uszą  b yć jako p rzep isy  
w yjątk ow e śc iśle  tłum aczone. U staw a o ochr. lok. od n osi się ty lk o  do 
najm u m ieszkań (art. 1), a w przepisach art. 9 1. 2 zdanie d ru g ie  oraz 
art. 10 1. 1 zd. d ru g ie zabrania, pod sankcją n iew ażności, w ym aw iania  
sob ie  szczegó ln ych  św iadczeń, nie pozostających  z sam ą isto tą  urnowy 
najm u w bezp ośredn im  zw iązku. W obecnym  w ypadku nie stał się  p o ­
w ód będący w łaścicielem  dom u ,ani ,,n ow ym  lok atorem 11 w stosu n k u  do
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pozw anego jako p oprzed n iego  lokatora, ani też jego  sublokatorem , co 
jest założeniem  pow ołanych  w yżej przep isów . N ie m ożna pom inąć także  
tej okoliczności, że zrzeczenie się przez pozw anego jednej ubikacji z lo ­
kalu restauracyjn ego  b yło  p ołączone dlań z n iekorzyścią , której n ie  
m ożna m ierzyć sam ą redukcją  czyn szu  podstaw ow ego za lokal o kw otę  
16 kor. m iesięczn ie. W obec zaznaczonej w yżej w ykładni przep isów  art. 9  
w zględn ie art. 10 ustaw  o ochr. lok., obojętną^ jest w reszcie  dla roz- 
strzygn ien ia  kw estja, czy  i jak  pow ód jako w łaściciel rozporządził znow u  
tą  ubikacją do jego  d ysp ozycji m u oddaną.

94) Podnajemca może przeciw wypowiedzeniu skierowanemu przeciw na­
jemcy podnosić samodzielnie zarzuty tylko celem obrony praw, służących mu na 
zasadzie art. 13 ustawy o ochronie lokatorów.

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 27. kw ietnia 1926 Rw. 773/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji przypozw anej od 

w yrok u  S ą d u  o k r ę g o w e g o  e y w . w e  L w o w i e  z 10. lu tego  1926 
Bc. V. 44/26/3, k tórym  ten Sąd na odw ołanie przypozw anej z a t w i e r d z i ł  
w yrok  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w e  L w o w i e  S. I z  dnia 25. listopada  
1925 C. X IX . 827/25/4 u trzym ujący  w ypow iedzen ie z dnia 19. w rześnia  
1925. K. 1508/25.

Z u z a s a d n i e n i a :  Ze stanow iska praw nego słu szn ie  podniósł 
Sąd II , że przypozw ana Centralna Kasa jako podnajem czyni nie m oże  
ze skutk iem  praw nym  działać w sp orze o w ypow iedzen ie za najem cę, 
lecz ty lk o  w im ien iu  w łasnem . W ypow iedzenie najm u najem cy przez  
w łaściciela dom u, b y ło  w m y śl § 56? p. c. skuteczne także przeciw  pod- 
najem cy, chociaż przy w yp ow iedzen iu  najm u nie m iał żadnego udziału  
P odnajem ca atoli, jako m ający in teres praw ny w tem , aby najem ca  
w razie sporu  zw ycięży ł (§ 17 p. c.), m ógł do sporu  p rzystąp ić  jako  
działacz uboczny, m ogący  p rzedsiębrać p oszczegó ln e  czyn n ości p roce­
sow e ze skutk iem  praw nym , o ile one nie b yły  w  sprzeczności z czy n ­
nością  p rocesow ą najem cy (§ 19/1 p. c.). Jeżeli w ięc najem ca n ie w n iósł 
zarzutów , to nie m ógł ich w n ieść i podnajem ca.

Ten stan praw ny u leg ł zm ianie przez p rzep is art. 13 ustaw y  
o ochr. lok., k tóry nie pozw ala na to, aby podnajem ca m ógł być w y­
sied lon y  z m ieszkania bez uprzedniej w iad om ości; w spraw ie o w y s ie ­
dlenie m usi b yć  podnajem ca „przypozw any pod rygorem  b ezsku teczności 
w yrok u 11. Poniew aż podnajem ca nie pozostaje w żadnym  stosun ku  praw ­
nym  z w łaścicielem  dom u, przeto słu żą  m u ty lk o  p r a w a :

a) działacza ubocznego, jeżeli p rzystąp i do toczącego  się  s p o r u ;
b) w łasne prawa, nadane m u w art. 13 ust. o ochr. lok. t. j. w stą ­

p ien ie w prawa lokatora w razie zm ow y tegoż z w łaścicielem  na szkodę  
podnajem cy i żądanie o pozostaw ien ie go  w używ aniu  części m ieszkania  
do 6 m iesięcy  po w ygaśn ięciu  praw  najem cy. Jeżeli zatem  podnajem ca  
sam  w nosi zarzuty, to m ogą być uzasadnione ty lk o  w kierunkach w y ­
m ien ion ych  w yżej pod b). Jeżeli najem ca nie w n iósł zarzutów , to p od ­
najem ca n ie m oże tego uczynić w zastępstw ie najem cy vpor. § 20 p. c.), 
bo n ie m oże go  zm uszać, aby najem ca p ozosta ł dłużej w  stosu n k u  najm u, 
który  ten  ostatn i pragnie rozw iązać.

Z arzuty Centralnej K asy, w n iesion e w innych  kierunkach, nie są  
ustaw ow o dopuszczalne.

95) Już samo zapowiedzenie przez właściwą władzę przymusowego zbu­
rzenia budowli, uzasadnia ważną przyczynę wypowiedzenia najmu mieszkania.

O rzeczenie Izb y  III . S . N. z 17. lu tego  1926 Rw. 208/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji pozw anych od w y ­

roku S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w . w K r a k o w i e  jako odwoławczego- 
z 30. listopada 1925 Bc. IV. 714/25, k tórym  na odw ołanie pozw anych  z a ­
t w i e r d z o n o  w yrok  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w K r a k o w i e  z 27. 
czerw ca 1925 C. II . 179/24/7 u t r z y m u j ą c y  w m o c y  w yp ow ied zen ie  
najm u z 12. m arca 1924 L. 423/24.



Nr. 1 0 -1 1 G Ł O S  P R A W A Str. 401

Z u z a s a d n i e n i a :  P ozw ani zaskarżając w yrok  odw oław czy w y ­
w odzą, że z uw agi na w yrażen ie § 1118 u. c. o kon ieczności postaw ienia  
w ynajętego  b udynku na now o, m oże w ejść w zastosow anie ty lk o  prze­
p is  § 1112 u. c. o rozw iązaniu um ow y najm u w sku tek  zn iszczen ia  rzeczy, 
ale nie m ożna z tej p rzyczyn y  m ieszkania w ypow iedzieć. Z w yw odu  
tego  w ynika, że w razie zn iszczenia przedm iotu  najm u — jak .w  danym  
w ypadku — aż do nakazanego przez w ładzę zburzenia budynku, sto su ­
nek najm u m iałby b yć m im o to u trzym any aż do czasu zaw alenia się  
budow li lub też uskuteczn ien ia  przez w łaazę budow laną zapow iedzia­
nego  p rzym u sow ego  zburzenia na k oszt i n iebezp ieczeństw o pow ódki. 
P ogląd u  tego n ie m ożna podzielić. Przeciw nie, w ynajm ującem u w celu  
w ykonan ia  zarządzenia w ładzy budow lanej oraz uchronienia się od n ie ­
k orzyści i odpow iedzialności, p rzysłu żą  w razie zn iszczenia  budynku  
praw o rozw iązania um ow y najm u przez w yp ow iedzen ie (§ 1118 u. c.).

Gdy w ięc w danym  w ypadku zburzenie budynku  zostało  naka­
zane przez w ładzę budow laną, a jego  zn iszczen ie także sądow nie stw ier­
dzone, trafnie orzek ły  n iższe sąd y, że stan ten uzasadnia w ażną p rzy ­
czynę w ypow iedzenia sporn ego  m ieszkania.

96) Przepis art. 12 I. I ustawy o ochronie lokatorów z I I .  kwietnia 1924 
Dz. u. poz. 406 ma także zastosowanie do mieszkań służbowych w domach fa­
brycznych i kopalnianych.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 23. kwietnia 1926 Rw. 544/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w ó d k i  od wyroku 

S a d u  o k r ę g o w e g o  c y w i l n e g o  w K r a k o w i e  jako odw oław czego  
z 6. listopada 1925 Bc. IV. 579/25, którym na odwołanie pozwanej z m i e n i o n o  
w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w P o d g ó r z u  z 9. czerwca 1925, L. cz. 
C. 508/25/4 i u c h y l o n o  w ypowiedzenie najmu.

U z a s a d n i e n i e .  Mieszkania służbow e w  domach fabrycznych i ko­
palnianych podlegają wedle postanowień art. 2, 1. 1 lit. e) ustawy o ochronie 
lok. z reguły pełnej ochronie tej ustawy na równi z najmami budynków mie­
szkalnych za wyjątkiem w przepisie tym przewidzianym t. j. o ile praco­
dawca może wymówić stosunek służbowy z pow odów  uprawniających go 
do zerwania umowy bez w ypowiedzenia. W obec tego do mieszkań tych mają 
w równej mierze zastosowanie w szystkie te przepisy powyższej ustawy, 
które liczą się do powyższej ochrony. Do przepisów takich należy postano­
wienie art. 12, 1. 1 cyt. ust. wedle którego w razie śmierci lokatora, pozo­
stali po nim członkowie jego najbliższej rodziny z nim zamieszkali i w prze­
p isie tym wymienieni, wstępują w umowę najmu pod warunkami tamże w y­
mienionemu Skoro zaś rozwiązanie stosunku służbow ego lokatora, o ile nie 
nastąpiło w wymienionych wyżej pow odów  w wspomnianym na w stępie prze­
pisie art. 2, I. 1 lit. e) tej ustawy, nie ma wpływu na zastosowanie pełnej 
ochrony dla zajm owanego przezeń mieszkania służbow ego, ileże przyjąć 
trzeba, iż po ustaniu stosunku pracy powstaje z mocy ustawy umowa najmu 
(t; 1090 u. c )  więc i rozwiązanie stosunku służbow ego przez śmierć loka­
tora, które w danym razie miało miejsce, musi pozostać bez wpływu na 
prawa jego spadkobierców, wynikające z przepisu art. 12, L. 1 cyt. ustawy 
zwłaszcza, że przecież śmierci pracownika ie można oceniać z punktu w i­
dzenia przyczyny uprawniającej pracodawcę do zerwania umowy pracy bez 
wypowiedzenia.

U w aga  sp ra w o zd a w cy : Orzeczenie to jest mylne i niesłuszne. Z re­
guły mieszkania służbow e nie podlegają ustawie o ochronie lokatorów. W y­
jątek stanowią „mieszkania zajmowane przez rządców lub administratorów  
dom ów tytułem wynagrodzenia za pełnienie obowiązków meldunkowych lub 
zarządu oraz domy fabryczne i kopalniane, o ile wymówienie pracy nie na­
stąpiło z pow odów  uprawniających pracodawcę do zerwania umowy najmu (?) 
bez wypowiedzenia" (art. 2, al. 1 e) ust. o ochr. lok.). Przepis ten przyto­
czyłem dosłownie, aby podkreślić, jak nieszczęśliw ą jest jego stylizacja. 
Mówiąc o powodach do zerwania umowy, niepotrzebnie dodano tu wyraz 
„najmu11, przezco staje się niejasnem, czy ustawodawca miał na myśli powody 
zerwania umowy najmu usług, czy też najmu mieszkania, któreto powody 
zupełnie od siebie się różnią. Zdawaćby się mogło, że w ustawie o ochronie
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lokatorów, ilekroć mowa jest ogólnikowo o najmie, rozumieć przez to należy 
najem mieszkania. Jednakowoż z intencji ustawy wynika, że te powody do­
tyczą zerwania umowy n a j mu  u s ł u g  t. j. stosunku służbow ego. Ponadto 
użyto w  tymże przepisie ustawy wyrazu potocznego „zerwanie11 umowy, 
podczas gdy wszystkie dotychczasowe ustawy b. zaboru austr., jak ustawa 
cywilna, przemysłowa, o pomocnikach handlowych i o urzędnikach przed­
siębiorstw rolnych i leśnych, na określenie tego pojęcia posługują się s ło ­
wami „przedwczesne rozwiązanie" stosunku służbow ego lub „zwolnienie ‘ 
ze służby (Vorzeitige Losung albo Entlassung).

Opierając się na tem wyrażeniu ustawy: „zerwanie umowy11, dochodzi 
Najwyższy Sąd do wniosku, że w wypadku śmierci pracownika nie można 
mówić o zerwaniu stosunku służbow ego i że w obec tego w wypadku śmierci 
nie zachodzi ten wyjątek, który wyklucza zastosow anie ustawy o ochronie 
lokatorów. Zapatrywanie to jest mylne, co się okazuje najlepiej z porówna­
nia z przepisami, które normują powody uprawniające pracodawcę do roz­
wiązania stosunku służbowego bez poprzedniego wypowiedzenia. W edle § 82 
ustawy przemysłowej może pracodawca natychmiast zwolnić pracownika ze 
służby bez poprzedniego wypowiedzenia, między innymi powodami także 
w ówczas, jeśli tenże do umówionej pracy okazał się niezdatnym lub w sku­
tek choroby, choć bez własnej winy, dłużej jak 4 tygodnie do pracy w ogóle  
jest niezdolny. W tych wypadkach m oże pracodawca niewątpliwie pracowni­
kowi, którego zwolnił ze służby, odebrać mieszkanie służbow e bez względu  
na ustawę o ochr. lok. ponieważ w łaśnie w tych wypadkach zachodzi w y­
jątek przewidziany w art. 2, al. 1 e) tej ustawy. W razie zaś śmierci pra­
cownika, tenże staje się tem bardziej i raz na zawsze — a w ięc w każdym 
razie dłużej jak przez 4 tygodnie — niezdolnym do pracy i te same pow oay  
przemawiają za tem, aby pracodawca mógł mieszkanie tego zmarłego pra­
cownika oddać innemu żyjącemu i do pracy zdolnemu. Gdyby orzeczenie 
pow yższe Najw. Sądu było słuszne, natenczas w przeciągu lat kilkunastu 
w szystkie fabryki w całej Polsce musiałyby stanąć, gdyż z biegiem czasu  
wszyscy robotnicy zamieszkali w  domach fabrycznych muszą pomrzeć, a ich 
wdowy i dzieci oraz dalsze generacje pozostałyby nadal w  ich mieszkaniach 
w charakterze lokatorow, fabrykant zaś nie mógłby przyjąć innych robotni­
ków do fabryki, nie mając dla nich pomieszczenia w  swoich domach fa­
brycznych przemienionych succesive na domy czynszowe. Nie można jednak 
żadną miarą przyjąć, by ustawa o ochronie lokatorów mająca podłoże so ­
cjalne chciała tak daiece chronić robotników fabrycznych aż do trzeciego 
i czwartego pokolenia a tem samem spow odow ać ruinę całego przemysłu 
fabrycznego w kraiu. Stąd wniosek, że w razie śmierci pracownika fabrycz­
nego ustawa ochr lok. a zatem także art. 12, al. 1 tej ustawy nie mają z a ­
stosowania do mieszkań służbowych i że  rodzina zmarłego musi ustąpić 
miejsca dla nowego robotnika. Dr. S. W ein b erg  starszy .

U w a g a  R e d a k c j i :  Por. orzeczenie S. N. z 9. grudnia 1925 Rw. 1873/25 
w Gł. Pr. Nr. 3 (marzec) r. b. str. 113, do pewnego stopnia przedmiotowo 
pokrewne, oraz uwagi Dra Lutwaka tamże.

97) Zarzut wiszącego sporu nie jest uzasadniony w sporach o wypowie­
dzenie najmu na różne terminy, choćby spory te dotyczyły jednego i tego samego 
przedmiotu najmu.

Orzeczenie p lenarne Izby III. S. N. z 1. grudnia 1925 R. 816/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rekurs oowoda od uchwały S ą d u  o k r ę g o ­

w e g o  w S t r y j u  jako odw oław czego z dnia 5. września 1925 Bc. III. 403/25, 
którą na odwołanie pozwanych zniesiono wyrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  
w S k o l e m  z 18. maja 1925 C. VI. 243/24 i poprzedzające postępowanie 
i odrzucono wypowiedzenie, u c h y l i ł  zaskarżoną uchwałę i polecił Sądowi 
okręgowemu, by załatwił powtórnie odwołanie pozwanych z pominięciem za­
rzutu sprawy wiszącej.

U z a s a d n i e n i e :  W ypowiedzenie najmu na pewien termin nie uza­
sadnia zarzutu sporu w iszącego w  innym sporze wskutek wypowiedzenia  
najmu na inny termin. Do uzasadnienia bowiem zarzutu sporu w iszącego  
potrzeba tożsamości stron procesowych, zasady prawnej i żądania (§ 233 
d. c.). Oznaczenie czasu, w którym stosunek najmu ma się skończyć, jest
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w wypowiedzeniu istotną częścią roszczenia i żądania (§ 562/1 p. c.), tak 
dalece, że brak tego oznaczenia nieusunięty, pociąga za sobą odrzucenie w y­
powiedzenia z urzędu (§ 562/3 p. c.). Spory zatem o wypowiedzenie na różne 
terminy są różnymi sporami. W wyroku wydanym w postępowaniu na zarzuty 
należy orzec, czy i o ile dane wypowiedzenie (a zatem na oznaczony w w y­
powiedzeniu termin) utrzymuje się w mocy, lub uchyla (§  572 p. c.). Stąd 
wniosek, że wyrok w sporze o wypowiedzenie na inny termin nie może uza­
sadniać zarzutu sprawy osądzonej (§ 411 p. c.). Inaczej doszłoby się do nie­
możliwego prawnie wniosku, że  prawomocnie uchylone wypowiedzenie p o­
zbawia powoda raz na zaw sze prawa rozwiązania najmu, choćby nawet te 
same przyczyny dalej istniały. Skoro zaś w nowym sporze na inny termin 
wypowiedzenia nie możnaby podnieść zarzutu sprawy osądzonej, to nie 
można podnieść także zarzutu sprawy wiszącej; obydwa zarzuty polegają  
bowiem na tej samej myśli ustawodawczej (ne bis in idem), a różnią się 
tylko o tyle, że się odnoszą do innego stanu dawniejszego sporu (spór ukończony, 
a toczący się).

Przepisy § §  572 i 573 p. c. nie zmieniają rzeczy i nie mogą uzasadnić 
odmiennego zapatrywania prawnego, bo zawierają w ogóle wskazówki co do 
czasu opróżnienia i oddania przedmiotu i rozumiejącą się wskazówką, że 
w stosunkach najmu należy przedmiot natychmiast oddać, jeżeli w chwili 
wydania wyroku, zasądzającego pozwanego, czas najmu już minął. Przeciwnie 
przepisy dowodzą, że termin, z którym w ypowiedziano najem, jest istotny 
w wypowiedzeniu, skoro ustawa wyklucza zastosow anie ogólnej reguły z § 409 
ust. 1 p. c.

U w aga R edakcji: Powyższe orzeczenie plenarne, które otrzymaliśmy 
od p. Dra N. W ies ia  adwokata w  S k o ł e m,  jest zupełnie słuszne, a mo- 
tywa jego są tak trafne, proste i przekonywujące, że należy się dziwić, jak 
N. S. mógł być kiedykolwiek innego zapatrywania. A jednak znane nam jest 
orzeczenie wprost przeciwne N. S. z 8 października 1924 III. Rw. 1298/24 
ogłoszone pod Nr. 285 Przeglądu prawa i admin. z r. 1924. Natomiast iuż 
po wydaniu orzeczenia wyżej ogłoszonego pojawiło się nowsze orzeczenie 
N. S. z 16. lutego 1926 Ili. R. 79/26 w krakowskim Przeglądzie Sądowym  
Nr. 8 z r. b. str. 118—119 ogłoszone, które tak co do tezy, jak też co do 
m otywow jest równobrzmiące z powyższem  orzeczeniem plenarnein.

98) W sporze o wypowiedzenie mieszkania służbowego rozstrzyga o do­
puszczalności rewizji wartość przedmiotu sporu, przez pozwanego w zarzutach 
podana i niema zastosowania art. 2 I. 10 ustawy z I I .  sierpnia 1923 p. 705 0. U.

Orzeczenie Izby J1I S. N. z 19. października 1926 r. Rw. 1466/26. — 
(Do orzecznictwa dotyczącego mieszkań służbowych por. w niniejszym  
zeszycie orz. z 28. kwietnia 1926 Rw. 544/26 oraz dalsze cytowane tamże 
w uwadze sprawozdawcy oraz w uwadze Redakcji — O ile idzie o m ie­
szkania służbowe funkcjonarjuszy państwowych i wojskowych, orze­
cznictwo sądowe stanie się bezprzedmiotowe wskutek rozp. Prez. Rz. z 3. 
września 1926 Nr. 93/540 Dz. u. — P rzy p . R ed.).

S ą d  p o w i a t o w y  S I .  w e  L w o w i e w sprawie Skarbu Państwa  
przeciw M. Z. emer. inspekt, kolejowemu wyrokiem z 21. grudnia 1925
C. XIX 738/25 utrzym ał w mocy wypowiedzenie K. 1128/25.

Z u z a s a d n i e n i a :  Przedmiotowy dom, stojący na parceli bu­
dowlanej, wchodzącej w skład posiadłości kolejowej K raków -L w ów , na 
rzecz Skarbu Państwa wpisanej w gm inie Lwów, jest państwowym  bu­
dynkiem  kolejowym, położonym na obszarze stacji kolejowej, przezna­
czonym  na pomieszkanie biurowe i mieszkalne Zarządu kolejowego, 
wcale zaś nie jest w ym ieniony w spisie nieruchom ości, stanowiących  
własność funduszów pensyjnego i prowizyjnego, byłych austrjackich  
kolei państwowych. Dom ten przeto nie podlega przepisom  ustawy  
o ochr. lok. z 11. kwietnia 1924 r. Wobec tego należało utrzym ać w mocy 
wniesione dnia 25. lipca 1925 r. wypowiedzenie, dostosowane do przepisu  
art. 2 ust 2 tejże ustawy.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  wyrokiem  z 29. marca 
1926 r. Bc. V 189/26 n i e  u w z g l ę d n i ł  o d w o ł a n i a  p o z w a n e g o .
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Z u z a s a d n i e n i a :  Pomieszkanie awizowane j est służbowe i z tego 
tytułu  nadano pozwanemu to pomieszkanie, i charakteru urzędowego  
tego mieszkania nie zmieniono aż do ostatniej chwili.

S ą d  N a j w y ż s z y  wskutek rewizji pozwanego na niejawnem po­
siedzeniu postanowił: 1. o d r z u c i ć  r e w i z j ę  pozwanego, 2. koszta  
przewodu rewizyjnego znieść wzajemnie.

Z u z a s a d n i e n i a :  ad 1. Oba Sady ustaliły zgodnie, że w daaym  
sporze idzie o mieszkanie służbowe. W ypowiedzenie spornego mieszkania 
nie opiera się zatem na umowie najmu, ale wyłącznie na przepisie art. 2 
L . 2 ustawy z dnia 11. kwietnia 1924 poz. 406 Dz. U. Do tej sprawy 
niema zatem zastosowanie art. 2 L . 10 ustawy z dnia 11. sierpnia 1923 
poz. 705 Dz. U.

Sąd okręgowy uchwałą z dnia 4. października br. oznaczył wpraw­
dzie wartość przedmiotu sporu na 1.200 zł., ale uczynił to z widoczną 
obrazą § 502 p. c. nie pozwalającego temu Sądowi na przekroczenie 
sum y, przyjętej jako wartość sporu w I instancji. Gdy zaś pozwany 
w zarzutach podał wartość przedmiotu sporu na 100 zł. i nie może od­
stąpić od tego oznaczenia (§ 56/2 N. J.), przeto Sąd Najwyższy może 
tylko 100 zł. przyjąć jako wartość przedmiotu sporu. Wobec tego jest 
rewizja w tym sporze ustawowo wykluczona (§ 502 ust. 2 L . 1 p. c. 
w brzmieniu § 2 L. 9 rozp. Rady Min. z dnia 18. lutego 1924 poz. 156 
Dz. U.) i ulega odrzuceniu (§§ 471 L. 2, 474/2 i 513 p. c.);

ad 2. Kosztów przewodu rewizyjnego nie przyznano Skarbowi 
Państwa, bo w odpowiedzi rewizyjnej, nie podniósł jedynie miarodaj­
nego zarzutu co do niedopuszczalności rewizji, odpowiedź ta nie była 
zatem potrzebna do odpowiedniego celowi dochodzei i roszczenia (§§ 50 
i 41 p. c.). Podał: Dr. Juljusz Rosengarten.

99) Sprawy bezpłatnego ustąpienia praw najmu w myśl art. 11 lit. e ust.
0 ochr. lok. mogą być rozpatrywane w postępowaniu niespornem.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 13. kwietnia 1926 R. 167/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  uwzględniając rekurs rewizyjny Cypry F. od 

uchwały Sądu okręgowego w Sanoku z 6. lutego 1926 R. 9/26/1, którą na 
rekurs Lazara R. od uchwały S ą d u  p o w i a t o w e g o  w S a n o k u  z 26. 
listopada 1925 Nc. 745/25/5 uchwałę tę w ten sposób zmieniono, iż odmó­
wiono Cyprze F., zezw olenia na bezpłatne odstąpienie Abrahamowi i Sarze 
B. prawa najmu mieszkania w realności Lazara R. — z n i ó s ł  zaskarżoną 
uchwałę sądu rekursowego i przekazał temuż sprawę do ponownego roz­
patrzenia.

U z a s a d n i e n i e .  Co do zasadniczego pytania, czy sprawa niniejsza 
m oże być rozpatrywana w postępowaniu niespornem, Sąd Najw. podziela 
zdanie Sądów niższych, iż na to pytanie należy odpowiedzieć twierdząco. 
Jest to bowiem jeden z tych wypadków, w których Sąd swem  orzeczeniem  
ma bądź uzupełnić, bądź też zastąpić oświadczenie pewnej osoby, ażeby 
w  ten sposób stworzyć pewien nowy stosunek prawny (zatwierdzanie umów 
zawartych im. osób pozostających pod opieką, rozstrzyganie w razie różnicy 
zdań w łonie rodziny, zezwolenie mężatce na prowadzenie handlu wbrew  
sprzeciwowi męża i t. p.) lub ustalić autentycznie pewna okoliczność. 
W szystkie takie sprawy należą do zakresu t. zw. juryzdykcji kautelarnej czyli 
sądownictwa niespornego. N ie wyklucza to oczyw iście rozpatrywania spraw, 
z art. 11 lit. e ust. o ochr. lok. także w  drodze spornej (§ 2,1. 7 pat. niesp.).

W takiej sprawie należy zbadać, czy odstąpienie jest bezpłatne, czy 
pobudki tego odstąpienia są dość ważne, ażeby wykluczyć wypuszczającego 
w najem od prawa rozporządzania lokalem, który ma się opróżnić, wreszcie, 
na czem sprzeciw wynajmującego się opiera i czy jest uzasadniony. Ten 
ostatni szczegół nie został należycie wyjaśniony. Wynajmujący utrzymuje, że 
nie życzy sobie B. jako lokatorów, ponieważ ci są ludźmi niespokojnymi
1 z poprzednim gospodarzem mieli szereg zatargów i spraw karnych. Wnio­
skodawczym zaś twierdzi, że B. ofiarowali wynajmującemu za zezw olenie 
na odstąpienie mieszkania 100 doi., czego jednak tenże nie chciał przyjąć 
żądając rzekomo 200 doi.

Należy tedy w tej mierze rozprawę uzupełnić i następnie orzec po­
nownie o wniosku.
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100) Wierzytelność hipoteczna ciążąca na realności, która w chwili wejścia 
w życie obowiązującej ustawy o ochronie lokatorów była domem czynszowym, ma 
być przerachowana wedle stawki przewidzianej w § 5 rozp. walor, mimo, że

' w chwili powstania wierzytelności realność ta charakteru domu czynszowego nie 
posiadała.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 23. lutego 1925 Rw. 797/25. *)
S ą d  p o w i a t o w y  S. I. w e  L w o w i e  wyrokiem z 21. czerwca 1925 

Nc. VIII. 31/24 przerachował wierzytelność Galicyjskiej Kasy oszczędności 
w kwocie 1423 kor. 77 hal. zaintabulowanej w stanie biernym realności whl. 
2024/1 gm. Lwowa z mocy skryptu dłużnego z daty Lwów, 4. lipca 1894 
w  myśl § 2 i 5 rozp. Prez. R. P. z 14. maja 1924 dz. u. poz. 441 na 15% 
sumy wynikłej z przeliczenia pretensji w edle skali §  2 cyt. rozp. t. j. na 
kwotę 223 zł. 75 gr. Przeliczenia tego dokonał Sąd na podstawie dochodzeń, 
które wykazały, że  w realności obciążonej mieszka od dawna 2 lokatorów 
opłacających komorne, że w ięc realność jest domem czynszowym.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  jako rekursowy uchwałą 
z 29. sierpnia 1925 R. V. 796/25 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  wierzycielki i z m i e ­
ni ł  zaskarżoną uchwałę w ten sposób, że przedmiotową wierzytelność p r z e ­
r a c h o w a ł  w myśl § 6 rozp. wal. na 24% sumy obliczonej wedle skali §  2 
cyt. rozp. t. j. na kwotę 320 zł. 13 gr. zpn. a to ze względu na to, że w ie­
rzytelność jest zahipotekowana na nieruchomości, z której główny dochód 
w czasie udzielenia pożyczki nie pochodził z komornego, gdyż wedle od­
nośnego operatu szacunkowego, realność obejmowała tylko 2 pokoje mie­
szkalne zajmowane przez w łaściciela, tudzież kuźnię i warsztat ślusarski 
w łaściciela, zatem nie była wynajmowana osobom trzecim.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  rekurs rewizyjny dłużnika 
zmienił zaskarżoną uchwałę i p r z y w r ó c i ł  w  moc prawną u c h w a ł ę  I. 
i n s t a n c j i .

U z a s a d n i e n i e .  Obciążona nieruchomość miała ongiś w czasie za­
ciągnięcia pożyczki hipotecznej po części charakter przemysłowy, mieszcząc 
w sobie oorócz pomieszczeń mieszkalnych kuźnię, jednakże jak stwierdza 
Sąd I. instancji już od dawna jest w  przeważnej części zamieszkana przez 
lokatorów. Niższa stawka przerachowania dla nieruchomości, „których główny  
dochód pochodził z komornego, obecnie określonego na podstawie ustawy 
o ochronie lokatorów11 — została wyznaczona dlatego, że dochód z tych 
nieruchomości został wskutek wspomnianej ustawy na cały szereg lat znacznie 
uszczuplony. Czy takie uszczuplenie w stopniu wymaganym przez ustawę 
istotnie nastąpiło, można ocenić tylko według stanu i czasu, kiedy ustawa 
o ochronie lokatorów już obowiązywała. Jeżeli w tym czasie nieruchomość 
była w całości lub w przeważnej części wynajęta, na cele mieszkalne lub 
inne doznające ochrony, stosuje się do niej § 5, w  przeciwnym razie § 6 roz­
porządzenia 0 przerach. Stan rzeczy w czasie zaciągnięcia pożyczki, a więc 
często o kilkadziesiąt lat w stecz, nie ma w danej kwestji żadnego znaczenia, 
gdyż tymczasem przeznaczenie i sposób użytkowania nieruchomości mogły 
ule iz  nawet radykalnej zmianie. W obec pow yższego miarodajnym jest dzień, 
w którym przepisy §§  5 i 6 pow ołanego rozp. w eszły  w życie, zatem dzień
21. maja 1924.

101) Wierzytelność hipoteczna ciążąca na realności stanowiącej bursę utrzy­
mywana przez towarzystwo oświatowe ulega przerachowanlu w myśl § 6 rozp. 
walor.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 4. lutego 1926 R. 917/25.
S ą d  p o w i a t o w y  S. I. w e  L w o w i e  uchwałą z 24. września 1925 

Nc. XVII. 36/25 p r z e r a c h o w a ł  wierzytelność hipoteczną Galicyjskiej Kasy 
oszczędności ciążąca w  stanie biernym realności lk. 1988 w e Lwowie w kwocie
161.000 koron spłacalnej w ratach, na 15% sumy przeliczonej w edle skali 
§ 2 rozp. wal. t. j. na kwotę 24.744 Zł. 17 gr. płatną w ratach po 738 Zł. 
64 gr. — a to głów nie z tego powodu, ponieważ wzgląd zmniejszonej do-

*) Por. też artykuł L. Mutermilcha do § §  5 i 6 rozp. walor, w  Głosie 
Prawa Nr. 5 r. b. str. 185. — Red.
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chodowości z § 5 rozp. wal. należy odnieść d o  r e a l n o ś c i  n i e  m a j ą ­
c y c h  w c a l e  c h a r a k t e r u  d o c h o d o w e g o ,  jak w danym wypadku 
obciążona realność, b ę d ą c a  b u r s ą .

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i ę  jako Sąd rekursowy 
uchwałą z dnia 24. października 1925 R. V. 1135/25 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  
w i e r z y c i e l k i  i przyjętą w I. instancji miarą przerachowania podwyższy! 
do 24% ustalając przerachowaną wierzytelność na kw otę 39.590 Zł. 67 gr. 
zpn. — a to ponieważ przedmiotowa realność w chwili udzielenia pożyczki 
nie była i teraz nie jest domem czynszowym , z którego główny dochód po­
chodził z komornego.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  T o  w.  S z k o ł y  
l u d o w e j  jako dłużnika i zatwierdził zaskarżoną uchwałę, zaś na w ywody  
rekursu zauważył: Rozp. walor, rozróżnia wyraźnie tylko d w i e  kategorje 
nieruchomości t. j. nieruchomości, z których główny dochód pochodził z ko­
mornego, obecnie określonego na podstawie ustawy o ochronie lokatorów  
(§ 5 rozp. wal.) i wszelkie i n n e  nieruchomości niż w § 5 wskazane (§ 6  
rozp. walor.), tak, że w istocie rzeczy przepis § 5 przedstawia się jako w y­
jątek od zasady §  6 rozp. walor, i już dlatego nie może być rozszerzająco  
interpretowany.

Z osnowy przepisów tych wynika, że rozp. walor, nie dotyka wcale 
w łaściwego przeznaczenia kwestji nieruchomości, a rozróżnia je tylko wedle 
tego momentu, czy przynoszą one przeważnie dochód z komornego, czy też 
dochód i nny ,  a to bądź rzeczywisty w wartości pieniężnej (np. grunta orne, 
łąki, ogrody i t. p.), bądź przedstawiają się w  wartości użytkowej (np. fa­
bryki, wille, szkoły, szpitale i t. p.). Gdyby zaś ustawodawca chciał sto so ­
wać do zakładów i instytucji służących celom społecznym czy humanitarnym, 
jak szpitale, przytułki, bursy, ochronki i t. p., miar przerachowania ozna­
czoną w  § 5 rozp. walor., to byłby niewątpliwie zamieścił takie postano­
wienia zwłaszcza, że mniejsza dochodow ość i siła ekonomiczna tego rodzaju 
nieruchomości w  stosunku do domów czynszowych jest oczywistą i noto- 
ryjną. Ratio legis w stosowaniu do domów czynszowych niższej miary prze­
rachowania (§ 5 rozp. walor.) szukać należy w tem, że tego rodzaju nieru­
chomości uległy szczególnemu i dotkliwemu ograniczeniu w  dochodowości 
i wartości wskutek ustawy o ochr. lok., co nie dotyczy w zasadzie innych 
nieruchomości, tembardziej nie mogły uledz takiemu ograniczeniu realności, 
które ze względu na sw e przezuaczenie i cele nie przynosiły w ogóle docho­
dów. Ścisła zatem wykładnia cyt. przepisów rozp. walor, przemawia nie­
wątpliwie za trafnością zaczepionego orzeczenia Sądu rekursowego.

Przeto zaś, jeżeli chodzi o stosunek Towarzystwa Szkoły ludowej jako 
dłużnika do Galie. Kasy oszczędności jako wierzycielki, to nie można prze­
oczyć, że w danym wypadku równoważą się poniekąd te w zględy społeczne, 
na które się powołuje Towarzystwo Szkoły ludowej dla przeparcia sw ego  
stanowiska prawnego w  przedmiocie zastosowania przepisu ij 5 rozp. walor., 
gdyż wierzycielka jest, jak powszechnie wiadomo, instytucją finansową, nie- 
obliczona na zysk i rozporządzającą funduszami powstałemi z wkładek 
oszczędności najbiedniejszych warstw ludności, działając zaś właśnie w  ich 
interesie ma nietylko prawo lecz i obowiązek domagać się ścisłego sto so ­
wania przepisów rozp. walor., chociażby nawet w stosunku do instytucji naj­
bardziej pożytecznych i humanitarnycn.

102) Przerachowaniu ulegają także roszczenia pochodzące z umów zabro­
nionych ze względu na obowiązujące w chwili zawarcia umowy przepisy ograni­
czające obrót obcemi walutami, jeżeli dla roszczenia mimo to istnieje tytuł 
prawny, oparty o obowiązujące szczególne przepisy ustawy (np. §§ 877,878,914, 
1435, 1447 u. c.).

Sposób przerachowania jest w takim razie uzależniony od właściwości 
interesu prawnego będącego podłożem odnośnego stosunku prawnego.

Orzeczenie Izby 111. S. N. z 5. maja 1926 Rw. 2178/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w .  w e  L w o w i e  wyrokiem z 20. kwietnia 1925 

Cg. IX. 315/24/14 z a s ą d z i ł  pozwaną na zapłacenie powodowi 1.818 zł. zpn.
U z a s a d n i e n i e :  Pozwana zaciągnęła u powoda pożyczkę w  w yso­

kości 450 dolarów, a na jej rachunek prócz 100 dolar, i odsetek nie uiściła
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żadnej spłaty. Jakkolwiek pozwana nie podniosła zarzutu, że powyższa po­
życzka udzieloną została w czasie ograniczenia obrotu obcemi walutami, to  
ze względu na m ożliwość podniesienia tego zarzutu in apellatorio, zazna­
czyć należy, że ten fakt nie ma żadnego znaczenia, gdyż obowiązek pozwa­
nej do zwrotu otrzymanej od powoda kwoty, wynika z przepisu § §  877, 878, 
1455 u. c.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem z 27. 
sierpnia 1925 Bc. 1. 446/25 na apelację pozwanej z m i e n i ł  c z ę ś c i o w o  
zaskarżony wyrok i zasądził pozwaną na zapłacenie kwoty 181 zł. 60 gr. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  Jakkolwiek w  chwili zawierania pożyczki istniały 
ograniczenia dew izow e (rp. 24. lutego 1921 p. 104, 115 Dz. U. i dalsze), to  
jednakże stąd nie wynika, by powód zwrotu pożyczki dolarowej w ogóle żą­
dać nie miał prawa. Powód w obec ograniczeń obrotu nie miał prawa żąda­
nia dolarów, lecz miał prawo żądania zwrotu niesłusznego wzbogacenia, 
a w ięc zwrotu w walucie kratowej tej wartości, jaką pozwanej tytułem po­
życzki w obcej walucie udzielił. W postępowaniu odwoławczem  pozwana 
postawiła wniosek o przerachowanie tej pożyczki. Przerachowanie to jest 
zasadniczo dopuszczalne, skoro powód był uprawniony do żądania zwrotu 
wartości pożyczonych dolarów, wyrażającej się w czasie zawarcia umowy 
w obowiązującej wówczas walucie krajowej t. j. w  markach polskich, ulega­
jących przerachowaniu na zasadzie §  1 rozp. o przerach. Skoro zaś pod­
stawą do żądania tego zwrotu była pożyczka, zastosowano miarę przera- 
chowania dla tego rodzaju roszczenia (§  <1 rozp.) i przerachowując wedle 
tej miary przyznano powodowi z kwoty przyznanej przez Sąd 1 instancji 
10% Ł J- kwotę 181 zł. 60 gr.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rewizji powoda.
U z a s a d n i e n i e :  Wbrew wywodom rewizji dopuszczalne jest prze­

rachowanie spornego roszczenia wedle zasad Rozp. Pr. Rz. z 14. maja 1924 
Nr. 42 poz. 441 Dz. U.

W edle ustalonego zgoduie przez niższe instancje stanu rzeczy, roz­
chodzi się o pożyczkę udzieloną przez powoda pozwanej w  dolarach w czasie, 
kiedy transakcja taka była wzbronioną. Mimo to jednak istnieje roszczenie 
z tytułu wzbogacenia się, które wedle zasad §§ 977, 714, 1435 i 1447 u. c. 
dochodzone być może. Wyraża się ono w walucie, która obowiązywała  
w kraju w czasie, kiedy roszczenie powstało, a w ięc w markach polskich. 
Prztliczenie tego roszczenia jest w ięc w edle § 1 wspomnianego Rozp. do­
puszczalne. Co do sposobu w jaki przerachowanie ma nastąpić, tenże uza­
leżnić należało od interesu prawnego, który był pierwotnem podłożem całego  
stosunku prawnego. Sąd odw oław czy zastosow ał w ięc trafnie przepis § 11,
1. 1 rozp. wal.

U w aga  sp raw ozd aw cy  : Orzeczenie to jest w ustawie nieuzasadnione. 
Nie wdajemy się tu w  rozważanie kwestji, czy pożyczka dolarowa w czasie 
zakazu obrotu obcemi walutami zawarta jest ważna czy tez nieważna. Kwe- 
sija ta została bardzo wszechstronnie omówioną w G łosie Piawa z marca 
1925 str. 134 przez p. Dra Lutwaka, który za pomocą trafnej argumentacji 
wykazał, że taka pożyczka — jako umowa jednostronna — jest ważna. 
Przyjmijmy jednak — zgodnie z motywami tego orzeczenia — że pożyczka 
taka jest nieważną, i że roszczenie wierzyciela przemieniło się wskutek lego  
od sam ego początku na pretensję z tytułu condictio causa data causa non 
secuta (§§ 1431 i 1435 u. c.). W takim razie także niesłusznie przerachował 
N. S. tę pretensję w edle § 11, al. 1 rozp. wal. normującego waloryzacje po­
życzek, ponieważ wedle motywów tego orzeczenia pożyczka żadna nie miała 
miejsca.

Przerachowanie powinno było nastąpić wedle takiej normy jaka jest 
odpowiednia dla pretensji z tytułu kondykcji, t. j. w edle § §  28 i 29 rozp. 
walor., a przy zastosowaniu tych przepisów można było ewentualnie przy­
znać zgodnie z orzeczeniem 1 inst. całych 100% a nie tylko 10%.

Jeśliby słusznem było zapatrywanie, że przy nieważności umowy na­
leży umowę nieważną brać za podstawę waloryzacji, w ów czas zupełnie 
zbędnym byłby przepis § 30, al. 1, lit. e) rozp. walor, normujący walory­
zację zwrotów pieniężnych w razie unieważnienia umów. Ponieważ każdy
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przepis należy tak tłumaczyć, aby miał jakieś znaczenie i zastosowanie, przeto 
przepis powyższy musi z konieczności być zastosowanym do pretensji z ty­
tułu condictionis z § 1431 i nast. u. c.Dr. S. W ein b erg  starszy.

103) Emerytury urzędników prywatnych przyznane w koronach austr. węg. 
należy waloryzować wedle stawki w chwili przeniesienia urzędnika w stan 
spoczynku.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 9. marca 1926 Rw. 426/26.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  wyrokiem  z dnia 28. 

września 1925 Cg. I h) 425/25/4 o d d a l i ł  powoda z żądaniem skargi 
o orzeczenie, że pozwany Skarb Państwa winien zapłacić powodowi 
kwotę 5.292 zł. 48 gr. zpn.

U z a s a d n i e n i e .  Powód był urzędnikiem Banku austro - węg. od
22. lutego 1888 i po rożpadnięciu się monarchji au stro -w ęg . pełnii dalej 
służbę we filji tegoż Banku w Krakowie, zaś od dnia 1 maja 1919 r. po 
przejęciu filji przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową był pracowni­
kiem tei instytucji, pobierając płacę według zasad uposażeniowych Banku 
austr. węg. Na prośbę powoda Bank austro-w ęgiersk i dekretem z 27. 
stycznia 1920 r. przyznał powodowi em eryturę w kwocie 13.600 koron  
rocznie na zasadach regulaminu służbowego tegoż Banku obowiązują­
cego od miesiąca maja 1918 r., a em eryturę tę przekazywał powodowi 
przez P. K. K. P., która wypłatę uskuteczniała według relacji 100 kor. —
70 mp. Po przejęciu funduszu emerytalnego Banku austro - węg. przez 
Państwo Polskie em eryturę wypłacała powodowi P. K. K. P. na zasadzie 
przepisów em erytalnych ustalonych dla pracowników P. K. K. P., a na 
podstawie obliczenia przyjęto pełne ostatnie m iesięczne poDory powoda 
płatne w dniu 1 września 1919 r. W reszcie na zasadzie um owy między 
Ministerstwem Skarbu a Bankiem Polskim  zobowiązał się Bank Polski 
od maja 1925 począwszy do wypłaty em erytur em erytom  b. Banku 
austro - węg. w rozmiarach uznanych przez P. K. K. P. i zatwierdzonych  
przez M inisterstwo Skarbn. Em erytura powoda odtąd wypłacana w yno­
siła 262 zł. 94 gr. miesięcznie

Obecnie żąda powód przerachowania em erytury wkwocie 13.600 
koron rocznie wedle stawki z maja 1918 r. na tej podstawie, że spensjo- 
nowanie nastąpiło na zasadzie postanowień regulaminu służbowego  
uchwalonego przez Radę generalną Banku w maju 1918 r. Kwota 13.600 
koron przerachowana według skali z tego czasu w ynosi 6.800 zł. rocznie t. j. 
566 zł. 66 gr. miesięcznie, a gdy pozwany Skarb wypłacał mu tylko 
262 zł. 94 gr. miesięcznie, przeto za cały rok 1924 i za czas, od 1. s ty ­
cznia do 1 maja 1925 r. otrzymał powód o 5,292 zł. 48 gr mniej i dla­
tego żąda zapłaty tej sumy.

Sąd okręgowy z uwagi na to, że tytułem  uzasadniającym roszczenie 
em erytalne jest dekret pensyjny Banku au stro-w ęgier . z 27. stycznia  
1920 r. opiewający na korony niem. - austr., skoro był wydany już za 
czasów Republiki niem. - austr., a więc na walutę obcą, uznał, że należność 
powoda nie podlega przerachowaniu wedle stawek ustalonych w rozp. 
walor, z 14. maja 1924 r. (§ 1). Gdyby zaś przyjąć nawet dopuszczal­
ność przerachowania w m yśl rozp. wal. stosownie do daty dekretu pen 
syjnego, m ogłoby ono nastąpić tylko wedle stawki ze stycznia 1920 r. 
w relacji 1 zł. =  28 kor. austr. - węgier., co dałoby zaledwie kwotę 485 zł.
71 gr. rocznie. Przerachowanie wedle ówczesnego kursu koron niem.- 
austr. dałoby również mniej więcej tę samą kwotę.

Gdy zaś pozwany Skarb stosując się do zobowiązania wobec Ko­
m isji likwidacyjnej Banku austro - węgier. wypłacał powodowi emeryturę 
w w ysokości znacznie wyższej, żądanie jego jest nieuzasadnione.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  wyrokiem z 31. grudnia 1925 
Bc. II  494/25/4 na apelację powoda, z m i e n i ł  wyrok Sądu I. instancji 
w ten sposób, iż orzekł w m yśl żądania pozwu.

Z m o t y w ó w :  Gdy dekret pensyjny opiewa na „korony“ bez 
żadnego dodatku, przeto nie ulega wątpliwości, że są to dawne korony  
austr. - węgier., a za takie uważała je także P. K. K. P. następczyni 
Banku austr. - węgier. w Polsce, która em eryturę powoda wypłacała



Nr. 1 0 -1 1 G Ł O S  P R A W A Str. 409

w relacji 100 koron =  70 m arek polsk ich . P retensja  pow oda u lega w ięc  
przerachow aniu w  m y śl zasad rozp. wal. P r a w o  p o w o d a  d o  e m e -  
r y t u r y m a s w o j e  ź r ó d ł o  w u m o w i e  s ł u ż b o w e j ,  a n i e  w d e -  
k r e c i e  p e n s y j n y m ,  k tóry  je s t  ty lko form alnem  stw ierdzeniem  tego  
praw a. P rzy jśc ie  do skutku  tej u m ow y nastąp iło  z chw ilą objęcia przez  
pow oda obow iązków  słu żbow ych , w zględ n ie z chw ilą osta tn iego  ustalenia  
stosu n k u  słu żb ow ego  w regu lam in ie służbow ym  uchw alonym  ostatn io  
przez R adę G eneralną Banku austro  - w ęgier. w m aju 1918 r. W edle  
staw ki § 2 rozp. walor. (1 zł. =  2 kor.) em erytura pow oda w yn osiła  
6.800 zł. rocznie, czy li m iesięczn ie 566 zł. 66 gr., a gd y  pow ód o trzy ­
m yw ał ty lk o  262 zł. 94 gr. m iesięczn ie, o trzym ał za sp orn y  przeciąg  
czasu o 5.292 zł. 40 gr. m niej, niż mu się  należało.

S ą d  N a j w y ż s z y  na rew izję pozw anego Skarbu, z m i e n i ł  za* 
sk arżon y w yrok , przyw racając do m ocy praw nej w yrok  Sądu I instancji-

Z m o t y w ó w :  W yw ód Sądu II., że pow ód n ab ył praw o do em e­
rytu ry  w chw ili zaw arcia um ow y służbow ej z B ankiem  autro -w ęg . jest  
n iety lk o  sp rzeczn y  z § 46 porządku słn żb ow ego  dla urzędników  tegoż  
Banku, ale także z ogó ln em i zasadam i prawa em eryta ln ego  oraz prawa  
p ryw atnego . W  m y śl p ow ołanego  p rzep isu  spensjcnow sm ie następu je  
w razie zejścia  się  w ym ogów  usta lon ych  w  przep isach  pen syjn ych , 
a zatem  oznaczonej ilo śc i lat słu żb y  (p rzedew szystk iem ) i in nych  w a­
runków . (P or. też art. 9 u staw y  z l i .  gru an ia  1923 Nr. 6 z r. 1924 p. 46).

W chw ili zaw arcia u m ow y służbow ej ma urzędnik  ty lk o  m o ż n o ś ć  
u zysk an ia  w  p rzy sz ło śc i em ery tu fy , podobnie, jak człow iek  ma w chw ili 
urodzen ia  m ożn ość  dojścia  w p rzysz ło śc i do kilku  dziesięciu  lat życia. 
P raw o do zaopatrzenia em eryta ln ego  pow staje tak, jak każde praw o  
pryw atne (bo idzie tu o urzędnika bankow ego), nie w chw ili w ydania  
przep isu  praw nego, ale w chw ili zejścia  się  zdarzeń  praw o - tw órczych, 
oznaczonych  przez p rzep is u staw y . To m iało m iejsce co do pow oda do­
piero w chw ili p rzen iesien ia  g o  w stan spoczyn k u  (styczeń  19201, i w  tej 
dopiero chw ili pow sta ł tytu ł, uzasadniający jeg o  roszczen ie  em eryta lne  
(§ 3/t rozp. wal.). Gdy zaś pow ód otrzym ał znacznie w ięcej, n iżby  mu  
się  należało w edle skali § 2 rozp. wal., przeto roszczen ie skargow e jest  
oczyw iśc ie  bezpodstaw ne.

104) Wierzytelność obywatela czecho-słowackiego ulega na wniosek dłużnika 
przerachowaniu w myśl zasad rozp. walor, z 14. maja 1924 poz. 441 Dz. u. R. P. 
według najniższej miary przerachowania (§ 4., I Zł. =  1,800.000 Mp.), w razie 
jednak ofiarowania przez dłużnika zapłaty kwoty przewyższającej tą miarę, wnio­
sek ten winien być przez Sąd przyjęty.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 2. marca 1926 Rw. 556/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  uwzględniając częściowo rekurs dłużniczki, z m i e ­

n i ł  zaskarżoną uchwałę Sądu okr. w  Złoczowie w ten sposób, iż p r z y ­
w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  u s t ę p  I. u c h w a ł y  S ą d u  1. i n s t a n c j i  t. j. 
Sądu pow. w Złoczowie, którą dokonano przeliczenia przedmiotowej pretensji 
na kwotę 9.327 Zł. 24 gr. zpn., zaś jej zapłatę rozłożył na 3 równe raty, 
płatne dnia 1. kwietnia i 1. października 1926 oraz dnia 1. kwietnia 1927 r.

U z a s a d n i e n i e .  Sąd rekursowy oparł uchwałę odmawiającą w nio­
skowi gminy m. Z łoczowa o ‘przerachowanie na zapatrywaniu, że do tej w ie­
rzytelności należnej Bankowi, który ma siedzibę w Czechosłowacji, rozpo­
rządzenie Prezydenta R. P. z  14. maja 1924 o przerachowaniu w ogóle nie 
ma zastosowania. Pogląd ten jest zupełnie mylny. Jak wynika z postanowień  
§§  1, 4, 42, 43, 44, 45 pow. rozp. żadna wierzytelność nie jest z pod dzia­
łania tego rozporządzenia dlatego wyjęta, że wierzyciel jest obywatelem  
obcym lub mieszka za granicą; przeciwnie w § 42, który wylicza wyłączenia, 
wierzytelności takie nie są wymienione, a §§ 43 i 44 również nie w ypowia­
dają wyłączenia tych wierzytelności, tylko miarę przerachowania uzależniają 
w tvch wypadkach od pewnych dalszych jeszcze warunków, których się nie 
stawia w obec wierzycieli krajowych. Wierzyciel cudzoziem iec musi się nie­
kiedy zadowolić niższą lub nawet najniższą miarą przerachowania (§ 4, 1 Zł. =
1,800.000 Mp.), ale to wcale nie znaczy, by jego wierzytelność nie podlegała
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przepisom tego rozporządzenia, skoro właśnie to jego upośledzenie z tych 
przepisów wynika.

Sąd I inst. trafnie wywodzi, że w edług obecnego stanu prawnego, do 
tej wierzytelności stosuje się najniższa miara przerachowania; a skoro dłuż- 
niczka nie chce w całej pełni z tego korzystać i ofiaruje zapłatę sumy, która 
wynik takiego przerachowania wielokrotnie przewyższa, to oczywiście ten 
jej wniosek jako znacznie korzystniejszy dla wierzyciela, musi być przez 
Sąd przyjęty bez względu na to, w jaki sposób dłużniczka taką właśnie, a nie 
inną kwotę wyliczyła. Na tej zasadzie należy zatem I ustęp uchwały Sądu 
powiatowego przywrócić w całości do mocy obowiązującej.

W usiępie II swej uchwały Sad I instancji poszedł jednak zbyt daleko 
w ulgach dla dłużniczki, która wierzytelność anuitetową z końcem 1923 r. 
wypowiedziała, czem oświadczyła gotow ość spłacenia jej jednorazowo, 
a w  każdym razie w jakimś krótkim okresie. W obec tego rozłożenie spłaty 
na 12 rat półrocznych nie ma uzasadnienia; uwzględniając duże straty w o­
jenne jakie gm. m. Złoczowa poniosła, Sąd Najwyższy uważa rozłożenie 
długu na 3 raty półroczne za odpowiednie. Na w ywody wierzyciela zauważa 
się, że art. 248 lit. d) traktatu pokojowego w St. Germain do tego wypadku 
zupełnie się nie stosuje, ponieważ cały ten artykuł dotyczy wyłącznie w ie­
rzytelności istniejących między obywatelami mocarstw sprzymierzonych i sta- 
warzyszonych z jednej, a mocarstw nieprzyjacielskich z drugiej strony, 
a w ostatnim ustępie punktu d) jest mowa tylko o określeniu waluty, w  któ­
rej takie wierzytelności mąją być płacone. Nieuzasadnionym jest również 
wniosek o odroczenie niniejszej sprawy aż do czasu, gdy układ między Cze­
chosłowacją a Polską w  przedmiocie wierzytelności między obywatelami tych 
państw będzie ostatecznie zawarty i ogłoszony. Dłużniczka ma prawo doma­
gać się rozpatrzenia sw ego wniosku na podstawie istniejącego stanu prawnego 
zwłaszcza, że wniosek postawiła jeszcze w r. 1924.

U w aga  sp ra w o zd a w cy : Orzeczenie to jest niesłuszne o tyle, o ile 
Najw. Sąd rozłożył zapłatę zwaloryzowanej sumy na 3 raty półroczne po­
cząw szy od 1. kwietnia 1925, zamiast rozłożyć ją stosownie do wniosku 
dłużniczki i zgodnie z uchwałą i inst. na 12 rat półrocznych rozpoczynają­
cych się od tej samej daty. Skoro bowiem Najw. Sad uznał, iż w łaściwie 
wierzytelność Żivn. Banki w kwocie 465.469 kor. 79 hal. z powodu retorsji 
i braku umowy międzynarodowej z Czechosłowacją powinna być zwalory­
zowaną w edle najniższej stopy 1 Zł. =  1,800.000 Mp., coby w ynosiło zaledwie 
41 groszy a zwaloryzował ją na 9.327 Zł. 24 gr. tylko dlatego, ponieważ 
dłużniczita (Gmina m. Z łoczow a) dobrowolnie w podaniu o waloryzację 
oświadczyła gotow ość zapłaty tej kwoty, przeto Najw. powinien był ofertę 
dłużniczli uznać za wiążącą z temi wszystkiemi modyfikacjami i ogranicze­
niami, pod jakiemi oferta ta została uczynioną.

Orzeczenie to pozatem jest obecnie nieaktualne, ponieważ w między­
czasie ogłoszony został w  Dzienniku Ustaw t r a k t a t  ratyfikowany z C z e ­
c h o s ł o w a c j ą  p o d  p o  z. 256 z r. 1926, który te stosunki reguluje i obo­
wiązuje od 29. kwietnia 1926 r.

Jest ono jednak pouczające ze względu na możliwe wypadki walory­
zacji w ierzytelności innych obcokrajowców, co do których nie istnieje reci- 
procitas i nie ma jeszcze traktatu w tej materji. Ponadto zachodziłaby tu 
kwestja, czy Żivn. Banka mogłaby obecnie żądać zwaloryzowania swej pre­
tensji w edle postanowień tego traktatu, mimo iż w  tej samej sprawie w y­
dano prawomocne orzeczenie sądow e. Otóż zdaniem mojem o res judicata 
już dlatego nie można mówić, ponieważ sprawa rozstrzygniętą została w  po­
stępowaniu niespornem, a zresztą przyjąćby należało, że Żiwn. Banka tylko 
na r a z i e  z nadwyżką oddaloną została, jak długo nie nastąpiła ratyfikacja 
traktatu, który w czasie wydania orzeczenia był już podpisany lecz nie ogło­
szony. Dr. S. W ein b erg  starszy .

105) Kapitał odsetkowy winien być przerachowany wedle daty powstania 
tytułu samej pożyczki.

O rzeczenie Izby  I I I  S. N. z 29. w rześn ia  1925 R. 562/25.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako Sąd rek u rsow y w spraw ie  

akc. B anku h ipotecznego  o przerachow anie pożyczk i 20.000 kor. ciążącej
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na realności whl. 132/11 m. Lwowa, uchwałą z dnia 26. maja 1925 R. I. 
511/26 nie uwzględnił rekursu dłużników hipotecznych od uchwały Sądu 
okręgow ego we Lwowie z d. 10. kwietnia 19251. cz. Dh. 3202, którą dozwolono 
adnotacji przerachowania dla kapitału odsetkowego i uchwałę zatwierdził.

U z a s a d n i e n i e :  Kapitalizacja odsetek wprowadzona w austr. 
ustawodawstwie, w czasie wojny i podczas trwania moratorjum, miała 
na celu zapewnienie odsetkom ponad 3 lata zaległym równego pierwszeń­
stwa hipotecznego z kapitałem pożyczkowym . Kapitał odsetkowy tedy 
jest sumą zaległych odsetek wpisanych z równem pierwszeństwem  z ka­
pitałem głównym. Ten kapitał nie ma swego tytułu w ustawie o kapi­
talizacji lecz tytuł jego, jako wyrażonej sum y odsetek, opiera się na ty­
tule kapitału głównego, więc na kontrakcie pożyczki. Podstawą przera­
chowania nie może być zatem data skapitalizowania odsetek, lecz data 
powstania tytułu dla samej pożyczki.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  nadzwyczajnego rekursu 
rew izyjnego dłużników hipotecznych od powyższej uchwały dla braku 
wym ogów § 16 ces. pat. z dnia 9. sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. p. p.

106) Do wykładni §261 ust. VI. proc. cyw. i art. XLII ustawy wprowadzającej proc. 
cyw. Od p. Dra FranciszkaKalm usa, adwokata w N ad w ó r n i e , otrzym a­
liśm y z prośbą o ogłoszenie następujące do powyższego tematu uwagi — 
naszem zdaniem trafne — które uzupełniamy na końcu kilku własnemi 
uwagami.

P. dr. Kalmus p is z e : „Uprawniona do poboru udziałów brutto 
z produkcji kopalni założonej na terenie gm innym  gm ina P. wniosła 
przeciw firm ie VOC., która eksploatując dotyczący teren odmówiła bez 
podstawnie złożenia powodowej gm inie rachunku z uzyskanej produkcji 
i w y p ł a c e n i a  należnego gm inie „udziału brutto11, skargę o złożenie 
rachunków po m yśli art. X LII ust. wprow. procedurę cywilną z 1 
września 1895 Dz. u. p. Nr. 112, przyczem po m yśli tegoż art. in fine 
p o ł ą c z o n o z t ą  s k a r g ą  ż ąd a n i e o w y  d an  i e n a l e ż y t o ś c i ,  
której w ysokość określoną być miała na podstawie złożyć się mającego 
rachunku.

Powódka oceniając interes w sporze na 400 zł. wniosła rzeczoną 
skargę do Sądu powiatowego w Nadwornie do L. cz. C. IV 708/25. Po 
przeprowadzeniu całego szeregu dowodów w sprawie samej a w szcze­
gólności dowodu z księgi produkcji pozwanej, którą strona pozwana 
przedłożyła dopiero na 5 lub 6 audjencji procesowej, powodowa strona 
uzyskała substrat do cyfrowego określenia drugiego żądania względnie 
żądanego świadczenia pozwanej, to zaś w cyfracn wyrażone przekro­
czyło kwotę 500 zł.

Strona pozwana, która przez cały czas starała się wszelkimi środ­
kami przewlekać spór w ysoce jej niewygodny, skorzystała skwapliwie 
z tego ' zarzuciła w tem stadjum sporu rzeczoną niewłaściwość sądu, 
a powodowa strona zgodziła się wobec tego na odstąpienie sprawy Są­
dowi okręgowemu w Stanisławowie. W nioskowi strony pozwanej o przy­
znanie jej kosztów c a ł e g o  p r z e w o d u  d o t y c h c z a s o w e g o  Sąd 
pierwszy odmówił „jako proceduralnie nieuzasadnionem u11.

Strona pozwana od tej uchwały wniosła rekurs, a Sąd okręgowy  
w Stanisławowie wydał wskutek tego decyzję z 3. sierpnia 1926 R. I I I  
618/26/2, którą orzekł: „Rekurs u w z g l ę d n i a  s i ę  i zaskarżoną nim 
uchwałę zmienia się w ten sposób, że z tytułu policzonych przy ustnej 
rozprawie w Sądzie powiatowym w Nadwornie z dnia 24 czerwca 1926 
L. cz. C. IV 708/25/7 kosztów sporu przyznaje się pozwanej od powódki 
tytułem  tych kosztów kwotę 90 zł. 96 gr., zaś tytułem  kosztów rekursu  
kwotę 15 zł, 10 gr. to w szystko płatne do dni 14 pod rygorem  egzekucji 
b e z  w z g l ę d u  n a  o s t a t e c z n y  w y n i k  s p o r u ,  albowiem skoro 
powódka po szeregu ustnych rozpraw w Sądzie powiatowym  w Nad- 
wórnie w niniejszej sprawie przeprowadzonych, udaremniła dalsze po­
stępowanie tamże, w y w o ł u j ą c  s w y m  w n i o s k i e m  w d a l s z y m  
c i ą g u  p o s t ę p  o w a n i e t r y b u n a l s k i e ,  które w m yśl przepisów  
procesowych powoduje cofnięcie sprawy do stadjum początkowego I au­
djencji, winna powódka po m yśli §§ 48, 52 i 261 p. c. zapłacić stronie po-
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zwanej urosłe w Sądzie powiatowym koszta sporu wyżej oznaczone. 
O kosztach rekursu orzeczono w m yśl §§ 44 i 50 p c.

Oo teg o  k ilka u w a g : Nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że strona 
powodowa będąc po m yśli art. X LII ust. wprow. do proc. cyw. upra­
wniona zastrzec sobie dokładne określenie świadczenia pozwanej strony  
aż do czasu, kiedy pozwana wyjawi swój majątek względnie w tym  
konkretnym wypadku produkcję uzyskaną z dotyczącej kopalni, mogła 
dopiero na ostatniej audjencji procesowej to świadczenie określić, a kwe- 
stja, czy z tego powodu jedna lub druga strona ponieść ma odpowie­
dzialność, wyrażającą się w obowiązku poniesienia kosztów postępo­
wania dotychczasowego, n i e  d a  s i ę  o s ą d z i ć  o d d z i e l n i e  od  
s p r a w y  s a m e j ,  bo przecież rozstrzygającą i prejudycjalną m usi tu 
być kwestja, czy strona powodowa miała możność określenia tego świad­
czenia przedtem czy nie i czy niem ożność tę spowodowała strona po­
zwana przez nieusprawiedliwione wzbranianie się złożenia dotyczącego  
rachunku, k t ó r a  t o k w e s t j a  s t a n o w i  w ł a ś n i e  s e d n o  s p r a w y  
g ł ó w n e j .  Nie przesądzając więc sprawy głównej, nie m ógł sąd w tym  
przypadku orzec o wniosku pozwanej o przyznanie jej kosztów dotych­
czasowego postępowania i słusznie też Sąd powiatowy w Nadwornie 
wnioskowi temu odmówił, zastrzegając temsamem swą decyzją załatwienie 
kwestji kosztów do ostatecznego załatwienia sprawy głównej przez w ła­
ściwy sąd.

Na wszelki wypadek nie miał podstawy sąd rekursowy do zasto­
sowania § 52 p. c., gdyż obowiązek; zwrotu, kosztów dotychczasowego  
postępowania w tym konkretnym przypadku nie da się wprost osądzić 
niezawiśle od sprawy głównej, jak to już wyżej zaznaczono, a jeżeli już 
mogłaby być mowa o udaremnieniu dla którejś ze stron dotychczaso­
wego postępowania, to już na podstawie wyników tegoż, mogłaby tylko  
chyba strona powodowa zażądać z pewną racją zwrotu kosztów tego  
postępowania n i e z a w i ś l e  od w y n i k u  s p r a w y  g ł ó w n e j .

W najgorszym  czy najlepszym przypadku m ógł sąd rekursowy  
orzec jedynie „o k o s z t a c h  s p o r u  o w ł a ś c i w o ś ć "  po m yśli cyto­
wanego przezeń § 261 p. c ,  ale pod żadnym warunkiem o kosztach po­
stępowanie w sprawie głównej, a wobec tego okazuje się wspomniana de­
cyzja jaskrawem naruszeniem ustawy. Niestety jednak nie ma przeciw  
tejże wobec przepisu § 519 p. c. środka prawnego, — /Raczej wobec prze­
pisu § 528 p. c. zm ienionego nowelą z 1. czerwca 1914, bo § 519 p. c. 
ma zastosowanie tylko w postępowaniu o d w o ł a w c z e m  ! Przyp. R ed.) — 
a szkoda wyrządzona stronie tą decyzją judykatury „ferjalnej...." nie 
może być naprawioną!"

Do powyższych uwag p. Dra Kalmusa wskazane są następujące 
U w agi R edakcji:

Strona powodowa całkiem zbytecznie — naszem zdaniem — za- 
wnioskowała względnie zgodziła się na przekazanie skargi Sądowi okrę­
gowem u w m yśl § 261 ustęp VI p. c., a sędzia powinien był w m yśl 
zupełnie stanowczych dla danego przypadku przepisów §§ 29, 41/11, 43, 
56/11 i 59 nor. jur. odmówić uwzględnienia zarzutu rzeczowej niewła­
ściwości swej, skoro ten zarzut nie został podniesiony przed wdaniem  
się w spór (§ 441 p. c.), a zresztą też podług zacytowanych poprzednio 
przepisów nie m ógł być skutecznie podniesiony.

Również z osnowy i celu postanowienia art. X LII ust. wprow. do 
p. c. nie podobna wywnioskować, iżby powód, któremu właśnie gwoli 
nieznajomości zażądać się mającej kwoty lub rzeczy ustawodawca po­
zwolił w y j ą t k o w o  (por. § 226/1 p. c.) zastrzec sobie oznaczenie tejże 
na czas po złożeniu przez stronę pozwaną przysięgi wyjawiającej — 
miał być narażony na odrzucenie skargi ex post z powodu niewłaści­
wości sądu lub choćby tylko na odwłokę sporu, jaką powoduje przeka­
zanie sposu innemu sądowi w m yśl § 261 ust. VI p. c. W naszym  w y­
padku nawet — jak się zdaje — nie przyszło jeszcze do złożenia tej 
przysięgi przez stronę pozwaną.

Jeśli atoli strona powodowa snać z ostrożności procesowej — ("bo 
nigdy prawie nie można przewidzieć jak wypadnie decyzja sądu w kwe- 
stjacli form alno-praw nych) — zgodziła się w s k u t e k  z a r z u t u  n i e -
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w ł a ś c i w o ś c i  s ą d u  na przekazanie skargi sądow i okręgow em u  w m yśl 
§ 261/V I p. c., to bądź co bądź n iesłu szn em  okazuje się zasądzen ie p o ­
w ódki na zw rot k osztów  — i to  c a ł e g o  dotych czasow ego  postępow ania  
stron ie pozw anej. Sąd rek u rsow y p rzeoczył tutaj n iety lko  to, że prze­
kazanie sporu  w yw ołane zostało  — (n ieuzasadnionym  zresztą) — zarzu­
tem  n iew łaściw ości sądu, lecz i to także, że w niosek  pow oda z § 261/V1 p. c. 
jest ty lk o  w a r u n k o w y  (t. j. na w ypadek  uw zględn ien ia  zarzutu n ie­
w łaściw ości), a ponadto, że sąd którem u spraw ę przekazano, m oże być  
m im o to d c  fac to  n iew łaściw ym  (por. v e r b a : „nicht fu r  o f f  e n  b a r  
u n zu sta n d ig .. •* oraz ostatn ie zdanie § 261 p. c.), a w reszcie, że przep is 
ten dopuszcza oznaczenia kosztów  sporu  d otyczącego  j e d y n i e  z a ­
r z u t u  n i e w ł a ś c i w o ś c i ,  Do zaw isłość sporu  m e r y t o r y c z n e g o  
nie doznaje tutaj żadnej przerw y, a dotychczasow a rozpraw a doznaje 
pełnego  zużytkow ania w sądzie przekazanym . To też zażalenie p. dra Kal- 
m usa jest w  sam ej rzeczy uzasadnione. (L.)

107) Do wykładni § 55 n. j.:
W razie zaskarżenia oświadczonego spadkobiercy osobiście przed przyzna­

niem mu części spadku o przypadającą nań część długu spadkodawcy, przeno­
szącego 500 U , właściwym jest sąd powiatowy, choćby nawet cały dług spadko­
dawcy przenosił 500 zł.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 1. lipca 1926 R. 386/26.
Sąd powiatowy w  H. dał miejsce podniesionemu przez pozwaną K. P. 

zarzutowi niewłaściwości Sądu, a to z następujących przyczyn:
Po myśli §  547 u. c., jak długo spadek nie został przyznany, dziedzic 

reprezentuje osobę spadkodawcy i jako taki odpowiada całą masą spadkową 
niepodzielnie za  długi spadkodawcy a także wierzytelności spadkodawcy na­
leżą  w  całości do spadku jako takiego.

Pretensji ao spadku można dochodzić przeciwko dziedzicom św iadczo­
nym do spadku jako reprezentantom takowego. Po myśli bowiem § 550 u. c. 
jak długo spadek nie został przyznany, odpowiadają w szyscy dziedzice soli­
darnie, a dopiero (§  821 u. c.) po przyznaniu spadku każdy z dziedziców  
pro rata parte do wysokości swojej części dziedzicznej.

Na podstawie odczytanych aktów A V 94/24 stwierdzono, źe spadek 
po śp. Piotrze Bembenie nie został jeszcze przyznany, albowiem dotychezas 
nie został jeszcze wydaty dekret dziedzictwa po tymże spadkodawcy oraz, 
że do spadku po śp. Piotrze Bembenie oświadczyła się pozwana Katarzyna 
Podolska żona Henryka tudzież imieniem nieletniej Marji Kalamin,[ Warwara 
Kalamin.

Z odczytanyeh aktów C 46/26 stwierdzono, że zarówno skarga niniej­
sza jak i skarga C 46/25 z tego samego tytułu wywodzą roszczenia powoda 
i dosięgają pretensji do 1.000 zł. Powód tę swoją pretensję 1.000 zł. do­
chodzi zatem w dwóch skargach przeciwko dwom oświadczonym dziedzicom  
spadkodawcy śp. Piotra Bembena, chociaż jak długo dekret dziedzictwa w y­
dany nie został, dłużnik się nie zmienił, bo jest nim spadkodawca reprezento­
wany przez dziedziców, a zatem zarówno przez pozwaną w  pozw ie niniej­
szym jak i w  pozwie do C 46/26.

Po myśli § 55 n. j. jeżeli przedmiotem żądania jest tylko część w ie­
rzytelności kapitałowej, — a w  danym wypadku cała wierzytelność kapita­
łow a wynosi 1.000 zł. a dochodzona część tej wierzytelności 500 zł. — mia­
rodajna jest dla ustalenia w łaściwości Sądu, który o’ tej w ierzytelności ka­
pitałowej może rozstrzygać, ogólna kwota niezapłaconej jeszcze wierzytel­
ności kapitałowej tj. zatem wierzytelności 1.000 zł., gdy zaś powód docho­
dzi w niniejszej skardze tylko części tej w ierzytelności, Sąd tut. jest rze­
czowo do rozstrzygania w  niniejszym sporze niew łaściw y.

S ą d  o k r ę g o w y  w Cz.  z m i e n i ł  powyższą ucnwałę (tj. odmówił 
uwzględnienia zarzutu niew łaściw ości) z następujących przyczyn: Słusznie 
podnosi Sąd pierwszy w zaskarżonej uchwale, że  gdy dekret dziedzictwa po 
śp. Piotrze Bembenie nie został jeszcze wydany, dłużnikiem jest jego masa 
spadkowa, a nie jego spadkobierca -  jak niemniej słusznem jest zapatry­
wanie Sądu pierwszego, że wierzyciel może dochodzić swej pretensji jedynie 
przeciw masie spadkowej reprezentowanej przez oświadczonego do spadku
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dziedzica, a nie przeciw temuż dziedzicowi, te atoli motywa mogą służyć 
jedynie dla uzasadnienia orzeczenia załatwiającego sprawę merytorycznie, 
a nie dla uzasadnienia zarzutu niewłaściwości Sądu.

Faktem jest natomiast, że pozwana (chociaż ze względu na przepisy 
prawa materjalnego bezpodstawnie) z a s k a r ż o n ą  z o s t a ł a  o s o b i ś c i e ,  
a ponieważ zaskarżoną została o zapłatę kwoty 500 zł. przeto dla roz- 
strzygnienia tego sporu Sąd powiatowy jest w łaściwy.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
pozwanej, motywując sw e orzeczenie jak następuje:

Pytanie czy powód w danym wypadku powinien był skierować skargę 
przeciw masie spadkowej śp. Piotra Bembena, czy też przeciw spadkobier­
czyni, jako dotyczące obowiązku pozwanej wdania się w  spór, jest kwestją 
istoty sprawy. To zaś zagadnienie nie jest rozstrzygającem dla formalnej 
kwestji w łaściwości Sądu. Gdy tedy powód zapozw ał jedną ze spadkooierczyń 
o sumę 500 zł. przeto właściwym do sporu jest Sąd powiatowy, zaczem też 
rozstrzygnienie sądu rekursowego jest trafne.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  Najwyższy Sąd nie wdaje się w ogóle 
w ocenę kwestji, czy w danym wypadku zaskarżona suma 500 zł. jest częścią 
w iększego długu w kwocie 1.000 zł. czy też nie (§ 55, drugie zdanie n. j.), 
mimo, że zajęcie stanowiska w obec tej kwestji dla ocenienia sprawy było 
nieodzowne. Sąd rekursowy stanął bowiem na stanowisku, że pozwana 
wogóle nie jest biernie legitymowana w niniejszym sporze, albowiem biernie 
legitymowaną byłaby wyłącznie masa spadkowa po śp. Piotrze Bembenie. 
Gdyby nawet zapatrywanie to Sądu rekursowego było słuszne, to mimo to 
w każdym razie mylną jest dedukcja wysnuta zeń przez Sąd rekursowy. Jak­
kolwiek bowiem rzecz się ma, tj. czy legitymowaną biernie w  obecnym spo­
rze jest pozwana osobiście, czy też mąsa spadkowa po śp. Piotrze Bemben 
„mająca tylko być zastąpioną przez obecną pozwaną*1, to w  każdym zazie 
żądana w obecnym sporze przez powoda kwota 500 zł. stanowi część więk­
szej i n ie  p o d z i e l o n e j  d o t y c h c z a s  pretensji wynoszącej wedle twier­
dzeń skargi 1.000 zł. Podział tej pretensji mógłby po myśli §  821 u. c. na­
stąpić tylko przez fakt przyznania spadku obecnej pozwanej oraz pozwanej 
do C 46/26 tj. przez fakt wydania dekretu dziedzictwa. Gdy jednakowoż 
przyznanie spadku dotychczas nie nastąpiło, podział pretensji powoda, w y­
noszącej w edle twierdzeń skargi 1.000 zł. na dwie połow y dotychczas nie 
nastąpił, w  ślad za czem zaskarżoną obecnie kwotę 500 zł. należy uważać 
jako część większej należności w kwocie 1.000 zł., która to w iększa należność 
po myśli § 55. drugie zdanie nor. jur. jest miarodajną dla oceny kwestji 
w łaściwości Sądu *). Dr. M aurycy Fruchs.

108) Spoczywanie sporu wytoczonego przez prawozlewcę uzasadnia zarzut 
wiszącego sporu przeciw prawobiorcy występującemu ze skargą o ten sam 
przedmiot.

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 16. lu tego  1926 R. 74/26.
S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  uchw ałą z 21. października 1925 

Cg. I b 219/24/13 d a ł  m i e j s c e  z ą r z u t o w i  s p r a w y  w i s z ą c e j  i t e in  
s a m e m  s k a r g ę  p o w o d a  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  P ow ód jako cesjonarjusz Ju lji P. w ytoczy ł 
sk argę o zapłatę legatu , o k tórego  w yrów nanie cedentka w ytoczyła  już  
poprzednio spór do praes. 18. listopada 1922 Cg. I. 485/22/1, a sp ór ten  
spoczyw a na podstaw ie um ow y stron  od dnia 14. grudnia  1023. Tern

*) Zapatrywanie Szan. Sprawozdawcy podlega dyskusji. Skoro mamy 
do czynienia z faktem, że jeden ze spadkobierców zapozwany został o s o ­
b i ś c i e ,  a niewątpliwą jest rzeczą, że na niego nie przypada ze spornego 
długu więcej, jak o00 zł., to wątpliwem jest, czy mimo to zachodzi w łaści­
w ość Sądu okręgowego w  myśl §  55 zd. II nor. jur. Istotą bowiem wszelkiego  
stosunku obligatoryjnego, a zarazem też w szelkiego stosunku procesow ego jest 
to, iż stosunek ten jest zawiązany m i ę d z y d w i e m a ,  ś c i ś l e  o z n a c z o n e m i  
s t r o n a m i .  Tylko tedy w odniesieniu do tych dwojga stron, a w  szczególności 
do osoby pozwanego należy w duchu powołanego przepisu rozpoznać, czy 
dane roszczenie wynosi lub nie wynosi więcej niż 500 zł. — Przyp. Red.
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samem podniesiony przez kuratora pozwanego zarzut „litis pendentis11 
przedstawia się jako słuszny, gdyż powód wywodząc swe roszczenie 
przeciw pozwanemu od Julji P. na zasadzie cessji z 21. marca 1924, 
przedstawia z nią jedną i tę samą osobę, a proces poprzedni ustępstwem  
powyższem  nie został jeszcze um orzony (§ 234 p. c.).

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako rekursowy uchwałą z dnia 
18. grudnia 1925 R. II. 908/25 na rekurs powoda, o d r z u c i ł  z a r z u t  
s p r a w y  w i s z ą c e j ,  i sprawę p r z e k a z a ł  Sądowi pierwszemu do 
dalszego prowadzenia sporu.

U z a s a d n i e n i e :  W danym razie nie zachodzą podstawowe wa­
runki skuteczności zarzutu sprawy wiszącej. Powód, jako cesjonarjusz 
Julji P. nie dochodzi bynajmniej spornej pretensji imieniem cedentki, 
jako jej ustawowy reprezentant, lecz czyni to imieniem własnem i tem- 
samem za jedną z nią osobę bezwarunkowo uważany być nie może. 
Zresztą strona pozwana w każdym z obu sporów z osobna może zająć 
odrębne stanowisko w stosunku do każdego z powodów przeciw niej 
występujących i bronić się przeciw każdemu z nich odrębnymi za­
rzutami.

S ą d  N a j w y s z y  na rekurs rewizyjny pozwanego, p r z y w r ó ­
c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  u c h w a ł ę  S ą d u  I i n s t a n c j i .

U z a s a d n i e n i e :  Nie ulega wątpliwości, że w sporze niniejszym  
chodzi o to samo roszczenie, które już poprzednio było zaskarżone 
przez Julję P. (Ten sam przedmiot i ten sam tytuł prawny). Przenie­
sienie tego roszczenia na powoda nie zmieniło istoty rzeczy (§ 1394 k. c.'„ 
gdyż P. i powód — jako prawozlewczyni i prawonabywca przedstawiają  
wobec pozwanych jedną i tę samą osobę. Dlatego też przepis § 234 p. c. 
podnosi wyraźnie, że odstąpienie zaskarżonej wierzytelności nie ma 
żadnego wpływu na proces ; wyrok będzie skuteczny także przeciw pra- 
wonabywcy.

Jeżeli zatem spór, wytoczony przez prawozlewczynię spoczywa, 
a więc wisi, to wytoczenie przez prawobiercę sporu o ten sam przed­
miot i na zasadzie tego sam ego tytułu prawnego m usi się spotkać z za­
rzutem sprawy wiszącej (§ 233 p. c.).

109) Komisje rozjemcze do rozpatrywania zatargów między właścicielami 
a dozorcami domów, powołane są do rozpatrzenia poszczególnego zatargu między 
właścicielem a dozorcą, wynikłego jedynie na tle niestosowania się da postano­
wień Nadzwyczajnej Komisji rozjemczej (art. 4 ust. z 16. maja 1922 Dz. U. poz. 
324); nie są  zaś powołane do rozpatrywania innych zatargów np. wskutek nie­
stosowania się dozorcy do przepisów policyjnych lub do przepisów ustawy karnej 
(z powodu obrazy czci i t. p ).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 30. marca 1926 Rw. 407/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  uwzględniając rewizję powodów od wyroku 

S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w .  w K r a k o w i e  jako odwoławczego z dnia 
5. czerwca 1925 L. cz. Bc. IV. 271/25/4, którym  z a t w i e r d z o n o  wyrok 
S » d u  p o w i a t o w e g o  w K r a k o w i e  z dniu 31. grudnia 1924 C. VI. 
642/24/3, z m i e n i ł  wyroki Sądu I i II instancji i uznał orzeczenie Ko­
misji rozjemczej na miasto Kraków powołanej do załatwienia zatargów  
zbiorowych między właścicielami a dozorcami domów z dnia 5. lipca 
1924 Nr. B. 2796/31 za  n i e w a ż n e  i p o z b a w i o n e  s k u t k ó w  p r a w ­
n y c h .

U z a s a d n i e n i e :  Słusznym  jest zarzut mylnej oceny sprawy pod 
względem prawnym. Wprawdzie m ylny jest wywód rewizji, jakoby 
utworzone na podstawie ustawy z 16. maja 1922 Dz. U. poz. 324 Komisje 
rozjemcze były powołane jedynie do załatwiania zatargów zbiorowych 
między właścici lami realności a dozorcami domowymi, a nie były nigdy  
właściwe do rozpatrzenia zatargów indyw idualnych; temu poglądowi 
przeczą bowiem stanowczo art. 4 i 5 nowol. ustawy. Komisja rozjemcza 
najpierw ogólnie określa warunki pracy i wynagrodzenie dozorców do­
m owych (art. 3), następnie zaś rozpatruje także „zatargi (pojedyncze) 
wynikłe na tle niestosowania się do postanowień Kom isji rozj,'* (art. 4).

*
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Chodzi o ustalenie, jak daleko sięga właściwość Komisji rozj. do 
rozpatrywania sporów pojedynczych i czy rozstrzygnięty przez Kom isję 
spór mieści się w granicach tej właściwości. Pzzytem  należy mieć na 
względzie, że przepis art. 4 pow. ust. ustanawia wyjątek od obowiązu­
jącej zresztą w tych sprawach powszechnie właściwości sądowej (p. orze­
czenie z 17. maja i924 O. S. P. III. 482 oraz z 28. kwietnia 1925 R. 304/25 
ogłoszone w Nr. 9—10 r. 1925 tego czasopisma, str. 226. Dop. sprawozd.), 
że zatem należy ten przepis ściśle tłumaczyć. W danym wypadku Ko­
misja rozjemcza orzekła rozwiązanie stosunku służbowego z powodu 
niezamykania bramy i używania słów obelżywych w stosunku do pra­
codawczym. Do regulowania tych szczegółów w stosunku służbowym  
dozorców Komisje rozjemcze nie są powołane; zamykanie bram musi 
się stosować do nakazu policyjnego, a obowiązek przyzwoitego zacho­
wania się stoi pod strażą ustawy karnej; w stosunku między praco­
dawcą a pracownikiem obelgi są ważną przyczyną do bezzwłocznego 
rozwiązania umowy o najem pracy. W tych przepisach ustaw powszech­
nych postanowienia lakiejkolwiek Komisji rozj. niczego nie mogą zmienić.

Z tego okazuje się, że powyższy zatarg rozpatrzony i rozstrzygnięty  
przez Komisję rozjemczą, nie wynikł bynajmniej „na tle niestosowania  
się do postanowień Komisji rozj."; zaczem też Komisja rozj. do roz­
patrywania tej sprawy nie była właściwą. Orzeczono tedy na podstawie 
art. 5 1. 3 z 16. maja 1922 Dz. U. poz. 324 stosownie do żądania pozwu.

O bw ieszczenia W ydziału lwowskie] Izby 
Adwokatów.

I. Postępowanie przy wpisach na listę adwokatów.

L. 8716. — W ydział Izby pow ziął na p o s i e d z e n i u  d n i a  10.  
g r u d n i a  1926 jednom yślnie następującą uchw ałę:

1. Praktyka aplikantów adwokatury poniżej trzech m iesięcy w jednej 
kancelarji nie m oże być policzoną, z uwagi na to, iż w ypow iedzenie  
posady w ynosi co najmniej sześć  tygodni, zaczem praktyka poniżej trzech 
miesięcy, wykazuje niewątpliw ie znamiona i charakter praktyki p ozornej;

2. Podania o w pis na listę adw okatów  muszą być w niesione co 
najmniej na cztery tygodnie przed posiedzeniem  W ydziału Izby;

3. Nazwiska i adresy podających o w pis na listę adw okatów  będą 
ogłoszon e co najmniej na 14 dni przed posiedzeniem  W ydziału w Izbie, 
dalej w  pokoju A dwokatów w Sądzie, o ile m ożności też w „Głosie 
Prawa", a to celem umożliwienia w niesienia ewentualnych zarzutów prze­
ciw proszonem u w pisow i.

II. W  sprawie obron kom unistycznych. *)

L. 5698. — Rada adwokacka w  W arszawie zakomunikowała W y­
działow i Izby następującą uchwałę Naczelnej Rady adwokackiej z daty 
W arszawa, 26, sierpnia 1926:

*) Por. w tym przedmiocie artykuły w  „G łosie Praawa“ Nr. 17- 20 
(wrzesień-paździer.) 1925 str. 386 n., Nr. 21—22 (listopad) 1925 str. 440 n. 
oraz Nr. 3 (marzec) 1926 str. 125 n. — Pow yższą uchwałę N. R. A. powitać 
należy w punkcie 1 jako objaw rozumnej refleksji — zaprawdę bardzo dziś 
utrudnionej wśród ogólnego niemal rozwydrzenia pseudopatrjotycznego. Za 
to punkty 2 i 3 nasuwać muszą silne w ątp liw ości: jeśli już wolno adwoka­
towi bronić komunistę, to jakże może on w ywiązać się z  zadania, skoro 
musi według tej uchwały liczyć się z tem, iż wszelka próba wytłumaczenia
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Naczelna Rada adwokacka postanow iła:

1. U chw ałę Rady Adwokackiej w  Lublinie z dnia 6. marca 1926 
roku w  sprawie obron z wyboru oskarżonych o należenie do partji ko­
munistycznej znieść w drodze nadzoru z pow odu obrazy art. 24 i 31 
dekretu o statucie tym czasowym  Palestry Państw a P o lsk ieg o ;

2. wyjaśnić, że przy w noszeniu obron w  sprawach osób , oskarżo­
nych o należenie do partji komunistycznej, niedopuszczalne są ze strony 
obrońcy usprawiedliw ianie, a tembardziej gloryfikacja zasad komunizmu, 
jak rów nież niedopuszczalne jest pobieranie przez adwokata honorarjum 
od osób i organizacyj, co do których zachodzi uzasadnione podejrzenie 
finansowania ich przez Trzecią M iędzynarodówkę;

3. polecić Radom adwokackim rozciągnąć baczną kontrolę nad s to ­
sowaniem  się adw okatów  do zasad ustalonych w p. 2-im uchwały ni­
niejszej.

III. W  sprawie inseratow czyniących wrażenie reklamy.

L. 6091. — W ydział Izby pow ziął na posiedzeniu 14. września 1926 
z pow odu kilku wypadków  tego rodzaju — uchwałę, iż  zam ieszczanie 
w prasie codziennej przez członków  stanu adw okackiego ogłoszeń  „o p o­
w rocie ż w yw czasów  ferjalnych", połączonych zw łaszcza  z wym ienie­
niem bliższego adresu, numeru telefonu i t. p., jako mogących w yw ołać  
wrażenie n iestosow nej reklamy, jest z punktu w idzenia godności i p o ­
wagi stanu adwokackiego niedopuszczalne.

IV. W  przedm iocie skarg o kwoty drobne.

L. 7580/26 i 4530/25. — Na zapytanie Naczelnictwa jednego z Są­
dów  pow iatow ych, oznajmił temuż W ydział Izby treść swej uchwały z 22. 
w rześnia 1925 L. 4530/25 wyrażającej przekonanie, że „w noszenie przez 
adw okatów  w c e l a c h  z a r o b k o w y c h  skargę o drobne kw oty (kilku- 
zło tow e), zw łaszcza mandatowych i upominawczych, m o ż e  stanowić 
isto tę  wykroczenia dyscyplinarnego przeciw godności stanu".

V. O tw arcie czytelni i bibljoteki w Izbie Adw okatów .

Z dniem 1. grudnia b. r. otwarto przy Izbie A dwokatów w e  Lwo­
w ie ul. Grodzickich 1, czytelnię czasopism  prawniczych jakoteż bibljo- 
tekę dla adw okatów  i kandydatów adwokatury. Czytelnia otwarta jest 
codziennie z wyjątkiem niedzieli i soboty  od godziny 4 —8 popołudniu. 
Książki będą w ypożyczane na warunkach regulaminu.

czynu zarzuconego oskarżonemu — wytłumaczenia go światopoglądem oskar­
żonego — może być obrońcy poczytaną jako „usprawiedliwianie i gloryfi­
kacja zasad komunizmu11? Zapewniamy, że nic w spólnego z  komunizmem nie 
mamy — zapewniamy, by nam nie w zięto za złe, gdy pozwolimy sobie W. 
Szan. Naczelnej Radzie Adwokackiej przypomnieć, że komunizm, bądź jak 
bądź, jest — światopoglądem i to pouobno mającym takich protoplastów  
jak Chrystus i Platon. Cóż więc ten punkt 2 ma znaczyć? Poco ten ucisk 
sumienia obrończego ze strony naczelnej władzy samorządu adwokatury? — 
Przyp. Red.
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Z nadesłanych książek i czasopism .

— Dr. E rnst L oh sin g : O esterre ich isch es A nw altsrech t. Ein Kom- 
m entar. — Graz 1925, IJlrich Mosers Buchhandlung (I. Meyerhoffl. Str. 539.

(L.) Praca naukowa i publicystyczna nad zagadnieniami adwokatury 
wykazuje w ubiegłych kilkunastu latach znamienne ożywienie. Objaw ten 
pozostaje w związku przyczynowym nietylko z ogólnym rozwojem piśmien­
nictwa, z poszukiwaniem nowych orjentacyj w dziedzinie teorji i praktyki 
prawa, z powstawaniem nowych warunków bytu, nowego prawa i nowego 
układu sił społecznych w następstwie przewrotów polityczno-państwoMyci, 
lecz także — i to może głównie — w związku przyczynowym z p r z e s i ­
l e n i e m  b y t u  m a t e r j a l n e g o ,  jakie przeżywa adwokatura od własnego 
wnętrza, w całej niemal Europie, a podobno nawet i  na drugiej półkuli.

Każda też książka dotycząca adwokatury, choćby to był najsuchszy 
komentarz, przywodzi nam na myśl przedewszystkiem tę tragedję adwo­
katury w o l n e j  t. j. nieurzędowej i na wolnem współzawodnictwie opartej, 
więc także ta książka Dra Lohsinga wciąga nas — prawie mimowoli — 
w krąg tego niesłychanie złożonego, zawiłego i trudnego zagadnienia, jakie 
wyraża dylemat: adwokatura w złotej niewoli czy adwokatura wolna 
w n ied o li? ... W samej rzeczy omawiana książka jest prawidłowym, 
z wielką gruntownością opracowanym komentarzem do austr. ordynacji 
adwok. z r. 1868 i do austr. adw. statutu dyscypl. z r. 1872 z uwzględnie­
niem oczywiście tego ich brzmienia, jakie nadano im w republice austr. z mocy 
dwóch nowel z 6. lutego 1919, z których jedna do statutu dysc. (Nr. 93 
austr. Dz. u.) powołała m. i. do życia mieszane z sędziów i adwoka­
tów senaty dyscyplinarne II. instancji przy Sądzie Najw., a druga (Nr. 95 
austr. Dz. u.) zreformowała oprócz tytułu adwokackiego na „Rechtsanwalt — 
Rechtsanwahańwiirter), nadto też pewne wymogi wpisu na listę adwok. 
i aplikantów (w szczeg. wymóg godności zaufania!), rotę przysięgi adw. etc.

Dzieło to Dra Lohsinga — jednego z wybitnych adwokatów w ie­
deńskich — jest może pierwszym, naukowo opracowanym komentarzem do 
austr. ordynacji adwok. i statutu dysc. Autor spożytkowuje przytem całą 
dotychczas ogłoszoną w Austrji przedmiotową judykaturę, zwłaszcza z za­
kresu p r a w a  d y s c y p l i n a r n e  go, objaśnia zaś każdy przepis w sposób 
nader wnikliwy i pouczający, w końcu zaś podaje regulaminy Izb adw. 
wiedeńskiej i styryjskiej, oraz Wydziałów i Rad dysc. tychże Izb, a do­
kładny rejestr alfabetyczny obok spisu rzeczy ułatwia użytek cennej książki.

— P rzem ysław  D ąb k ow sk i: P a lestra  i k s ięg i są d o w e  z iem sk ie  
1 grod zk ie  W  d aw n ej P o lsce . Z 2 rycinami. Nakładem Red. Pamiętnika 
histor.-prawnego pod redakcją Autora. Lwów, 1926 (ul. Mickiewicza 5 a).

(L.) Archiwalna ta praca znakomitego historyka prawa polskiego 
jest kontynuacją i rozwinięciem jego prac poprzednich w przedmiocie ksiąg  
sądowych i urzędników kancelaryjnych sądów ziemskich i grodzkich, któ­
rych ogół zwano w dawnej Polsce „palestrą“. (Por. też Nr. 17—20 Gł. Pr. 
z r. 1925 str. 413). Obecna praca zapoznaje nas jeszcze wielostronniej 
z ustrojem osobowym kancelaryj sądowych, a zarazem z zakresem działania 
poszczególnych stopni tych urzędników kancelaryjnych, którzy nie byli by­
najmniej tak kategorycznie jak dzisiaj oddzieleni od urzędników sędziow­
skich, zwłaszcza, że jedni i drudzy pochodzili zazwyczaj ze stanu szlacheckiego, 
a nawet pierwsi byli niekiedy wybitnymi i wykształconymi jurystami. Autor 
omawia tedy funkcje tych urzędników, jak regenta, wiceregenta, susceptanta, 
inducentów, lektantów, kancelarzystów i i., dalej zaś chowanie, przepisy­
wanie i  rewizje ksiąg sądowych, powody niszczenia tychże i t. d., dodając 
na końcu szereg ordynacyj ustanowionych dla kancelaryj kilku sądów. 
I tę monografję cechuje mrówcza skrzętność badacza, tudzież jasny i zaj­
mujący wykład, odtwarzający z charakterystycznych szczegółów, zajśó 
i urządzeń, w sposób umiejętny daną epokę prawa.
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— K azim ierz P r z y b y ło w sk l; K .uuzula „rebus s ic  stantibus"  
w  rozw oju  h istorycznym . — Nakładem Red. Pamiętnika histor.-prawnego. 
Lwów 1926. Str. 94.

(L.) Rozprawa ta stanowi tło historyczne do drukującej się od kilku 
już kwartałów w „Przeglądzie prawa i administracji11 monografji tegoż 
Autora p. t. „Wpływ zmiany stosunków na zoDOwiązania — renesans klau­
zuli „r. s. st.“ w dobie współczesnej".

Klauzula będąca tematem tej prawdziwie naukowej i źródłowej pracy, 
jest niewątpliwie jednem z najbardziej pociągających z,.gadnień zarówno 
prawa pozytywnego jak i filozofji prawa, tkwi w niej bowiem idea celo­
wości, zawisłości od warunków bytu, zmienności i rozwoju prawa. Nasze 
akty prawne — podabnie zresztą jak nasze ustawy — nawiązane są zawsze 
do pewnych zasadniczych „stanów rzeczy", które stanowią ich założenie 
istotne, a wszelki wyłom lub zmiana w tem założeniu — o ile nie dały 
się przez działającego dostatecznie przewidzieć i wziąć w rachubę — po­
ciągają za sobą zmianę znaczenia i skuteczności danego aktu prawnego. 
Skutkiem tego też stosunek prawny n a takim akcie prawnym oparty, do­
znaje przeistoczenia — podobnie, jak ze zmianą warunków realnych zmie­
nia się automatycznie sens dotyczącej ustawy, a ewentualnie dochodzi na­
wet do automatycznego wytrącenia ustawy z użytku i mocy prawa.

Myśl ta w epokach przewrotowych, jak nasza, uzmysławia się nam 
całem mnóstwem form przechodzenia stosunków prawnych, które trwały 
dotychczas w stanie „stałym" — w stan „płynny" lub nawet w „nirwanę", 
w nicość — a przemiany te odbywają się wprost żywiołowo, bo niezależnie 
od woli stron, sprowadzając niejednokrotnie też katastrofy gospodarcze. 
Klauzula ta wyciska przeto najbardziej znamienne piętno na naszem współ 
czesnem ustawodawstwie — a niemniej też na wymiarze sprawiedliwości, 
bo jest ona też najsilniejszym może bodźcem teorji t. zw. „wolnego poszu­
kiwania prawa".

Dociekając historycznej genezy tej — zazwyczaj tytko domniemy­
wanej klauzuli, Autor pokazuje uam zarazem na tle całego szeregu dzieł 
słynnych prawników — tak cywilistów  jak i kanonistów — oraz na tle 
historycznych aktów prawodawczych i judykatów, jakie fazy, losy i koleje 
klauzula i jej wykładnia przechodziła w toku wieków. Imponujące oczy­
tanie młodego uczonego, sumienność naukowa i potoczystość stylu czynią 
z tej pracy w związku z monografją ogłoszoną w „Przeglądzie pr. i adm." 
nabytek naszej literatury prawniczej mający wartość nietylko aktualną, 
lecz trwałą i zasługujący zwłaszcza na rozpowszechnienie w przekładzie 
na jeden z wielkich języków europejskicfl.

— Dr. E. v. W a ld k irch : D as V ólkerrecht in seinem Grundziigen 
dargestellt. — Basel 1926. Verlag Helbing & Lichtenhahn.

CL.) Jestto zarys prawa narodów, przedstawiający jego całokształt aż 
po ostatni czas z pominięciem szczegółów drugorzędnych i balastu uwag 
podnóżnych, m iast których znajdujemy na końcu książki oprócz skoro­
widza alfabetycznego także nader pożyteczne zestawienie najnowszych 
tudzież najcenniejszych dzieł o prawie narodów, zbiorów źróuoł tego prawa 
i odnośnych czasopism. Książka ta (str. 420) napisana bardzo jasno i po­
glądowo, odda dobre przysługi studjującym oraz prawnikom praktycznym, 
którzy w kwestjacn tego prawa częstokroć skomplikowanych, poszukują 
łatwej i zwięzłej orjentacji.

— T aryfa  o p ła t stem p low ych  wprowadzonych ustawą z dnia 1. 
lipca 1926 Nr. 98 Dz. U. R. P. poz. 570. Opracowali i  zestawili w po­
rządku alfabetycznym Dr. S t a n i s ł a w  K r z e m i c k i ,  adwokat i Dr. 
W ł a d y s ł a w  S z y d ł o w s k i ,  st. radca Prokuratorji Gen. Rz. P. Na­
kładem Spółki wydawniczej „Kodeks" we Lwowie. Cena 1 zł. 60 gr., str. 66.

Autorowie ci współpracowali przy zaopinjowaniu projektu do ustawy 
stemplowej, są więc dokładnie obznajomieni ze wszystkiem i kwestjami 
prawnemi i wątpliwościami, które się w yłoniły w toku kodyfikacji. Na 
tej podstawie wydają ci sami autorowie obecnie drukujący się K o d e k s  
s t e m p l o w y ,  który zawiera obszerny komentarz do tej ustaw y stemplo­
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wej oraz do przepisów o podatku od spadków i darowizn. Jako kwinte­
sencja tego komentarza przedstawia się wydana obecnie książeczka, w któ­
rej pod każdem hasłem można zaraz znaleźć pouczenie, czy i jaka nale- 
żytość stemplowa od danego aktu prawnego się należy. Ponieważ sama 
ustawa jest dość trudna i zawiła i nawet prawnikowi czasem trudno się 
zorjentować, jaką opłatę ma zastosować i ponieważ z reguły sama strona 
zeznająca dokument prawny musi bez współudziału W ładzy Skarbowej 
wymierzyć należytość stemplową, przeto taryfa powyższa oddaje publicz­
ności znakomite usługi i przedstawia się jako b. cenny podręcznik infor­
macyjny dla prawników, kupców i przemysłowców, którzy przy wielkim  
nawale interesów nie mają czasu na czytanie ustawy i potrzebnego do 
niej komentarza. Taryfa ta ma jeszcze tę zaletę i to ją odróżnia od ta­
ryfy wydanej przez Rosenkranza, że jest przystosowana do ustawodawstwa 
obowiązującego w Małopolsce i że cena jej jest bardzo przystępna.

Dr. S. W -g .

Z sk ry tk i wolnych m yśli.
Oskarżenie M inistrów .

N ieporządek i brud w domu przypisu jem y gospodarzow i i gospodyni, 
a nie służbie. Za złe postępy  uczniów w szkole publicznej winimy głównie 
nauczycieli. N iezdarność szeregowca w czasie m usztry lub defilady składamy 
na komendanta oddziału, a niepowodzenie w bitwie nie na szturmujące 
w ogniu nieprzyjacielskim szeregi, lecz na wodza przesiadującego nad mapą  
sztabu jeneralnego.

J a k  wytłumaczyć, iż  tej sam ej słusznej i  powszechnie uznawanej za ­
sady i praw dy me nauczyliśm y się jeszcze  stosować do naszych M in  i-  
s t r ó w ,  gdy  chodzi o odpowiedzialność za  złe — marnie złe — fatalnie 
złe postępy naszego pożycia  społecznego i prawnego ?

Jeśli je s t praw da — co napisała niedawno znana działaczka spo­
łeczna Stefania Sem połowska do M arszałka Piłsudskiego  — że w Polsce 
od 1. czerwca 1925 r. do 1. czerwca 1926 r. Sądy osądziły  2.431 osób 
oskarżonych iylko o przestępstw a p o l i t y c z n e  i w tym sam ym okresie are­
sztowano nowych 6 .7 5 7  osób — to eo ipso w ciągu jednego roku 9 .188  
osób otrzym ało rzec można „dwóję" z  zachowania się obywatelskiego tub 
obyczajowego. — Czy za  te tysiączne zastępy dwójaków w Państwie, nie 
odpow iadają głównie ci, co tern Państwem rządzą  i komenderują?

Aresztantów 9 .188  — to całe m iasto! A z  roku na rok po  9.188  
aresztantów — to niebawem miasto sto łeczne! . . . Proponuję założenie m i a s t a  
a r e  s z t a n t ó w  p o l s k i c h ,  które stanowiłoby odrębną kurję wyborczą, 
a posłowie i senatorowie z  tej kurji niechajby zasiadali w naszym  p a rla ­
mencie z  kajdankami na dłoniach p o d  eskortą posterunkowych i bez praw a  
zabierania głosu. Jako nieme oskarżenie M inistrów — rządzących Polską  
Wyzwoloną. Ł e x .
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XAWERY FIER1CH.

O postępowaniu przygotow aw czem  w sądach  
kollegjalnych I instancji, ze szczególnem  uw zględ­
nieniem projektu Polskiej Procedury Cywilnej 

(1926).
i.

Proces z e w n ę t r z n i e  przedstawia się jako łańcuch czyn­
ności, po części stron, po części sędziego.

W e w n ę t r z n i e  dopatrujemy się w procesie stosunku pro­
cesow ego. trzechstronnego, prawno-publicznego.

Biorąc pod rozwagę stronę zewnętrzną, możemy ten łańcuch 
czynności podzielić na drobniejsze,' ogniwa. I tak, na stadjum 
przygotowawcze, rozpoznawcze, dow odow e, orzekania, na sta­
djum środków prawnych, wreszcie egzekucji. Stadjum p ierw sze: 
p r z y g o t o w a w c z e ,  w różnych procedurach różną ma rozcią­
głość. W każdym razie sięga ono od skargi aż do rozpoczęcia roz­
prawy głównej. Najrozmaitsze jednak czynności procesow e tak 
stron, jak i sędziowskie mogą wchodzić w skład tegoż stadjum.

Stadjum to w procedurze f r a n c u s k i e j  leży w ingerencji 
stron. Strony same przygotowują materjał, ewentualnie ich pa­
tronowie. W innych procedurach stadjum przygotowawcze od­
bywa się wobec sędziego, rozpadając się na większą lub mniej­
szą ilość poszczególnych czynności. Od tego teoretycznego pojęcia 
s t a d j u m  przygotowawczego, odróżnić należy p o s t ę p o w a n i e  
przygotowawcze, które ma w procesie cywilnym specjalne zna­
czenie, a przypomina swoim tokiem postępowanie przygoto­
w aw cze lub śledztwo w dziedzinie procesu karnego.

29
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Jeżeli weźmiemy pod rozwagę całokształt różnych p ro c e ­
dur, to przekonamy się, że możemy w tern postępow aniu  przy- 
gotowawczem odróżnić dwie formy postępow ania , odpow iada­
jące dwom  formom procesu, tj. f o r m i e  p i s e m n e j  i f o r m i e  
u s t n e j .  Jak później jednak wykażemy, jest to tylko w  stosunku 
do sędziego s p r a w  o z d a w c y ; natomiast w stosunku do sędziego 
o r z e k a j ą c e g o ,  jest postępow anie  przygotowawcze zawsze 
postępowaniem  pisemnem.

I. F o r m a  p i s e m n a  (wymiana pism stron) jest właści­
w ością procedury f r a n c u s k i e j ,  i stąd przeszła do procedur, 
które na sobie dziedzicznie mają piętno tejże procedury. Z dziel­
nicowych procedur naszego państw a procedura r o s y j s k a  
z pewnemi odmianami naśladuje w tym względzie procedurę 
francuską.

Procedura francuska zna t. zw. L ’lnstruction par ecrił (art. 
93, 95— 115). A mianowicie, jeżeli sp raw a  nie nadaje się do tego, 
aby na ustne przedstawienie lub na podstawie obrad była roz­
strzygniętą, w ów czas sąd zarządzi, aby była pisemnie p rzep ro ­
wadzoną. W szczególności jeden sędzia, który we wyroku będzie 
oznaczony, ma w tym przedmiocie złożyć sprawozdanie. U staw a 
najdokładniej oznacza, jakie w tym przypadku ma być p rzep ro ­
w adzone postępow anie  i w jakich terminach mają być czynności 
p rzeprowadzone. Sama konstrukcja „Vinstruction p a r ecrit“ nie 
budzi większego zainteresowania dla konstrukcji procesowej 
w ogólności. Postępow anie  to, które na wymianie pism polegać 
winno, tyczyć się się będzie p rocesów  zawiłych, zwłaszcza t. zw. 
p rocesów  rachunkowo-działowych, w których pozycja za p o ­
zycją ma być przedmiotem rozpoznania. Po  przeprowadzeniu 
wymiany pism w sposób  ustaw ą przepisany, spraw ozdanie bywa 
odczytane publicznie na posłuchaniu. Sędzia sp raw ozdaw ca nie 
wyraża jednak sw ego zdania. (Art. 111).

Postępow anie  przygotowawcze we formie pisemnej znane 
było dawniejszej procedurze francuskiej p o a  nazwą „appointementu. 
Wyraz ten pochodzi od łacińskiego „a d p u n c t a  r e “, t. zn. zejść 
d o  poszczególnych punktów  przedmiotu procesow ego. Stąd nazwa 
„ P u n k t e n p r o z e s s e " .  W  naszym języku używają wyrazu: p ro ­
cesy „punktowe". Termin ten pod względem językowym nasuwa 
pow ażne  wątpliwości.

Rzecz nad wyraz znamienna, że to tak — zdawałoby się — 
trafnie skonstruow ane postępow anie przygotowawcze nie znalazło 
należnego przyjęcia we Francji. I tak G l a s s o n 1) w swojem 
wielkiem dziele mówiąc o instrukcji pisemnej, wyraża się: nLa 
procedurę de 1’instruction p a r  ecrit compte, encore aujourdhui, des 
partisans dans la doctrine. II est cerłain qu’elle peu t rendre de 
serieux services dans les affaires compliguees; il est egalement 
hors de doute qu’elle pourrait etre simplifiee et amelioree. Mais 
a quoi bon insister sur les reformes a, introduire dans une proce­
durę dont la pratique ne veut plus et ne se sert p lu s? “

') G lasson: Precis theorique et pratique de procedurę civile. Tom
I. str. 455.
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Projekt proc. cyw. francuskiej i proj. proc. cyw. belgijskiej 
nie przyjęły 1’i n s t r u c t io n  p a r  e c r i t  ( H a h n :  Materialien zur Zivil- 
p rozessordnung str. 300).

Natomiast w procedurze rosyjskiej instytucja omawiana 
przyjętą została na wzór proc. francuskiej, z wielkiemi jednak 
uproszczeniami. I tak art. 335/1 opiewa jak następuje :

„Jeżeli sąd  nabierze przekonania, że sp raw a  z pow odu  swej 
zawiłości nie może być wyjaśnioną w rozprawie ustnej, to może 
chociażby już przedtem było złożone w niej wyjaśnienie na piśmie 
(art. 312) nakazać stronom złożyć po jednem lub po dw a w y­
jaśnienia na piśmie, wyznaczając w tym względzie porządek ko ­
lejny i czasokres określony i wskazując również, jeżeli sąd  uzna 
to za konieczne, których głównie okoliczności wyjaśnienia te d o ­
tyczyć mają".

II.
Projekty proc. cyw. dawniej pruskiej, półn. - niemieckiej, 

hannowerskiej, wirtenberskiej, poszły za przykładem procedury 
francuskiej. Lecz i w tych projektach podobnie jak w  proc. cyw. 
francuskiej nie ujawniła się konieczna potrzeba za w prow adze­
niem pisemnej podstaw y przed przeprowadzeniem ustnej rozprawy 
(Hahn — Materialien 301). Procedura wirtenberska wprow adziła  
1’i n s ł r u c t io n  p a r  e c r i t ,  jak jednak z materjałów Hahna (j. w.) w i­
dzimy, praktyka sądów  wirtenberskich nie stwierdziła ani jednego 
przypadku zastosow ania omawianej instytucji.

Projekty i procedury powyższe stanowią niejako pom ost, 
który w prow adza  postępow anie  przygotowawcze, nie jako p o ­
stępow anie 1’i n s t r u c t i o n  p a r  e c r i t ,  lecz postępow anie , którebyśmy 
mogli nazwać p o s t ę p o w a n i e m  k o m i s y j n e m .  W p o s tęp o ­
waniu tern sędzia delegowany, a więc komisarz sądow y, jako 
organ sądu  orzekającego, ustnie lub przez przesłuchanie stron 
wyświetla stan sprawy.

T ak  przynajmniej proc. austr. poleca (§ 245 i dalsze). N a­
tomiast proc. niem. i węgierska zarządza przeprow adzenie tego 
postępow ania  według zasad postępow ania  przed sądami p o w ia­
towymi. Atoli we wszystkich trzech procedurach zgodnie w p ro ­
w adzone zostało postępow anie  przygotowawcze, w procesach 
rachunkowych, działowych i t. d.

Aczkolwiek postępow anie  będzie prow adzone ustnie, ew en­
tualnie według zasad przed sędzią powiatowym, a więc także 
ustnie, to mimo to postępow anie  to będzie pisemne, bo pytanie, 
czy postępow anie  jest ustne czy pisemne, rozstrzyganem bywa 
ze stanowiska sędziego orzekającego. S ę d z i a  o r z e k a j ą c y  
z a ś  w e ź m i e  w e  w s z y s t k i c h  p r z y p a d k a c h  z a  p o d ­
s t a w ę  p r o t o k u l a r n i e  u d o k u m e n t o w a n y  s t a n  r z e c z y  
w  p o s t ę p o w a n i u  p r z y g o t o w a w c z e m ,  l u b  p r z e d  s ę ­
d z i ą  p o w i a t o w y m .  I to usprawiedliw ia nasze poprzednio 
wyrażone twierdzenie, że czy postępow anie  przygotow awcze o d ­
bywa się według francuskiego typu, czy według typu niemiec­
kiego, zawsze będzie postępow aniem  pisemnem. Za typem nie­

*
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mieckim, oprócz proc. austr. i węg., poszła  jeszcze procedura 
berneńska. Jednak w znacznie skromniejszym zakresie i ze sku t­
kami mniej surowymi. Postępow anie  przygotowawcze według 
typu niemieckiego a w następstw ie i austr., niemniej węgierskiego, 
ma tę daleko idącą w skutkach ujemną stronę, że w p o s tęp o ­
waniu procesow em  w prow adza nowy incydent procesowy, w  któ­
rym rozważane być muszą kwestje zaoczności, prekluzji, stawie­
nia się jednej strony, niestawienia się obu stron, niedawania od ­
powiedzi na pytania i t. d.

Znowelizowana proc. n i e m i e c k a  z 1924 r. nie zna właści­
wego pos tępow ania  przygotowawczego. W prow adza  ona p o s tę ­
pow anie  przygotowawcze w s z e r s z e m  z n a c z e n i u ,  które 
jednak raczej zastępuje p ierw szą audjencję, niż postępow anie 
przygotowawcze w typowem  znaczeniu. Celem przygotowania 
orzeczenia sądu procesow ego tak w I jak i II instancji, należy 
sp raw ę  przedewszystkiem rozpoznać przed sędzią samoistnym 
(jednym sędzią). Może jednak przewodniczący odstąpić od tego 
wymagania, jeżeli przygotowanie według okoliczności zachodzą­
cych, przewodniczącemu nieprzedstawia się jako potrzebne. Cała 
ta instytucja przed sędzią jednym w sądach okręgowych ma zna­
czenie fakultatywne. Przewodniczący to może, lecz nie musi za­
rządzić. Stanowisko sędziego samoistnego jest zasadniczo różne 
od delegata lub spraw ozdaw cy. Gdy ci są jedynie organami p o ­
mocniczymi, w  stosunku administracyjno-sądowym do sądu, je ­
den sędzia (samoistny) jest obok kollegium niezawisłym orga­
nem sądu collegialnego. Sędzia samoistny w  kilku kierunkach 
rozwija działalność:

a )  Przygotowuje rozpraw ę główną tak dalece, żeby na 
jednem posiedzeniu sąd procesow y mógł sp raw ę załatwić. Sędzia 
gromadzi materjał procesowy, gromadzi dow o d y ;

b )  W  pewnych SDrawach sędzia sam oistny sam rozstrzyga  
zgodnie z art. 349 proc. n iem .;

c )  Wreszcie jeden sędzia może za zgodą obu stron, roz­
strzygnąć w  spraw ach majątkowych w  miejsce sądu. Jest to 
jednak tylko upoważnienie sędziego jednego, nie jednak jego 
obowiązkiem.

III.
Tak więc w dzielnicach Państw a Polskiego mamy repre­

zentowane oba system y: system francuski przez ustawę rosyjską, 
a system niemiecki przez niemiecką procedurę z r. 1877 i proc. 
austr. Znając istotną różnicę obu systemów, należy przypatrzyć 
się, jak statystycznie przedstawia się stosow anie przepisów  o p ar­
tych na systemie francuskim, a jak na systemie niemieckim. 
W  dzielnicy poaustrjackiej prezydja s ą d ó w  a p e l a c y j n y c h  
w  K r a k o w i e  i w e  L w o w i e  przesłały w skróceniu materjał 
statystyczny.

Oto ostateczne zestawienie cyfr statystycznych o p o s tęp o ­
waniu przygotowawczem, w dwóch dopiero co wymienionych 
sądach ape lacyjnych:
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W okręgu sądu apelacyjnego krakowskiego w latach 1913 
do. 1922, a więc w okresie lat dziesięciu, na 82.743 sp raw  w d ro ­
żono postępow anie  przygotow awcze w  ogóle w 18-tu przy­
padkach. Szczegółowo rzecz biorąc w przypadku §  245 L. 1 
(sp raw y rachunkowe, działowe i t. p.) w  ilości 0.01 %, w przy­
padku § 245 L. 2 (obszerny materjał faktyczny) w  ilości 0.005%; 
wreszcie w przypadku 245 L. 3 (trudności w przeprowadzeniu 
dow odów ), w ilości 0.006%.

Z okręgu sądu apelacyjnego lwowskiego mam statystykę 
jedynie z lat 1921 i 1922, a więc z okresu czasu, który po 
części pokrywa się z poprzednio przedstawionym.

W r. 1921 wdrożono postępow anie  z § 245 L. 1 w przy­
padkach 0.004%. W  przypadku § 245 L. 2 w ilości 0.2%. 
W przypadku § 245 L. 3 w ilości 0.09%.

W r. 1922 w drożono postępow anie  z § 245 L. 1 w ilości 
0 .003%. W przypadku § 245 L. 2 w ilości 0.2%. W  przypadku 
§  245 L. 3 w ilości 0 03%.

Przypatrzmy się, jak się rzecz ma w popruskiem, gdzie na­
dal do obecnej chwili, obowiązują analogiczne przepisy o p o s tę ­
powaniu przygotowawczem, jak w dzielnicy poaustrjackiej. W śród 
spraw ozdań  złożonych Prezesowi sądu apelacyjnego w Poznaniu 
czytamy mianowicie: G n i e z n o  (Prezes sądu) wyraża s i ę : . . . .  
.......................  „Przepisy procedury cywilnej o postępow aniu  przy­
gotow aw czem  w spraw ach rozrachunkowych okazały się nieży­
wotne i niepraktyczne. Sądy niemieckie korzystały z tych prze­
pisów  w nader rzadkich wypadkach. Podczas przeszło trzydzie­
stoletniej praktyki adwokackiej przy landgerichcie w Gnieźnie, 
uchwalono w spraw ach przezemnie prowadzonych postępow anie  
przygotowawcze r a z  j e d y n y 11.

„W  ostatnich latach sądy niemieckie zaniechały zupełnie 
skierowania procesu na §§  348 i nast. proc., ponieważ przeko­
nały się, że przepisy te ani nie upraszczają, ani nie p rzyśpie­
szają biegu procesu.

  Przepisy o postępow aniu  przygotowawczem stały
się w praktyce martwą literą, podobmej ak np. § 500 procedury".

Sprawozdanie sądu okręgowego w L e s z n i e  op iew a : 
„W ypadków , w których sąd okręgowy zarządził postępow anie  
przygotowawcze w spraw ach rachunkowych, działowych i t. p. 
po  myśli §§  343 do 354 i 277 p. c. w r. 1919, 1920, 1921 i 1922 
tu nie było".

Tak sam o w sądzie okręgowym w  P o z n a n i u  przypadki 
takie nie zachodziły.

W sądzie okręgowym w B y d g o s z c z y  zaszedł tylko jeden 
przypadek w r. 1920, w którym sąd zarządził postępow anie  
przygotowawcze w spraw ach  rachunkowych.

Zaiste wyniki te ponad  wszelką wątpliwość stwierdzają, że 
postępow anie  przygotowawcze według systemu niemieckiego nie 
rozwinęło prawie żadnej działalności w  dzielnicy popruskiej, 
a  zaledwie nadzwyczajnie marną działalność w dzielnicy p o ­
austrjackiej. Wykazy statystyczne w państwach, które dobrze kie­
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rowały statystycznemi biurami i działalnością statystyczną, stw ier­
dzają zupełną bezcelowość omawianego przez nas systemu p o ­
stępow ania  przygotowawczego.

Nieco inaczej rzecz się ma przy przedstawieniu dat staty­
stycznych tyczących się postępow ania  przygotowawczego z art. 
335/1 proc. r o s y j s k i e j .  Sprawozdania te mają tę ujemną stronę, 
że jak same stwierdzają, nie były prow adzone dokładne wykazy 
statystyczne, w obec czego musiałyby być wszystkie akta przej­
rzane, których znaczna część znajduje się w archiwum.

Prezes sądu okr. w  W a r s z a w i e ,  przesłał spraw ozdanie  
poszczególnych wydziałów tegoż sądu okręgowego. Wyniki tych 
sp raw ozdań  nie postępują  po jednej linii. I tak w y d z i a ł  c y ­
w i l n y  pierwszy stwierdza, „że prawie we wszystkich spraw ach 
więcej skomplikowanych, sąd na podstaw ie art. 335 proc. ro ­
syjskiej nakazuje złożenie wyjaśnienia na piśmie". „ W y d z i a ł  
h a n d l o w y  stwierdza, iż na podstaw ie poczynionych dośw iad ­
czeń, p rzypadków  wdrożenia postępow ania  do art. 335 proc. ro ­
syjskiej mogło być w okresie polskiego sądow nictw a kilka lub 
kilkanaście". Natomiast W y  d z i a ł  p i ą t y  jak sprawozdanie nad­
mienia: „bardzo często, mniej więcej w  80% rozpoznawanych 
spraw , nakazuje petentom składanie wyjaśnień na piśmie; wy­
nika to jednak nie z zawiłości spraw y przewidzianej w art 335/1 
U. P. C., lecz z n i e d o s t a t e c z n o ś c i  — niestety bardzo czę­
stej, — w y j a ś n i e n i a  s p r a w y  w p i e r w s z e m  p o d a n i u ,  
która to niedostateczność u petentów nieoświeconych w ypływ a 
z nieznajomości prawa, zaś w wypadkach, gdy podania w noszą 
adwokaci, z braku staranności w przzygotowaniu spraw y". W y ­
d z i a ł  d z i e s i ą t y  stwierdza, że żądanie wyjawienia wyjaśnień 
z inicjatywy sądu (art. 335/1) zdarza się od kilku do kilkunastu 
razy w ciągu roku.

W p ro s t  inne wyjaśnienie daje s ą d  o k r ę g o w y  w Ł o mż y .  
Spraw ozdanie tegoż stwierdza, że w okresie ostatnim 1917— 1922 
stosow nie  do istniejących materjałów statystycznych, w po s tę ­
powaniu sądu okręgowego w Łomży przypadków, w którychby 
sąd po myśli art. 335 proc. ros. nakazał s tronom złożenie w y­
jaśnienia na piśmie, nie było.

Z tych nie -na ścisłych datach statystycznych opartych w y­
nikach, można tyte stwierdzić, że praktyka sądów  w tym w zglę­
dzie jest bardzo chwiejną. Bądź co bądź w Wydziałach sądu 
okręgowego warszawskiego, korzystanie z postępow ania  z art. 
335/1 proc. ros. było dosyć w użyciu, w każdym razie w znacznie 
większem użyciu, niż w proc. znających system niemiecki.

IV.
Taki stan rzeczy zastała Komisja Kodyfikacyjna w chwili 

prac nad projektem proc. cyw. Początkow o referent nie mając 
jeszcze dat statystycznych, pragnął w prow adzić system berneński, 
który polegał na uproszczonem w wysokim stopniu pos tępo-  
w an iu * k o m  i s y  j n em . Projekt ten ujęty został art. 26—32 '). P o ­

*) Polska proc. tyw. Projekty ref. z uzasadnieniem. Kraków 1921, 
str. 183—184. Niemniej uzasadnienie na stronie 222.
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stępowanie według tego wzoru jest bardzo prostolinijne. Rzecz 
jasna, nie można było wziąć całości tego postępow ania  z proc. 
berneńskiej, tylko trzeba byjo strukturę pos tępow ania  berneń­
skiego dostosow ać do zupełnie oryginalnej procedury polskiej.

Spraw a stanęła na porządku dziennym Sekcji procedury 
cywilnej, w dniu 24. i dalszym kwietnia 1922 Ł).

Po przeprowadzeniu dyskusji, w której zajmowano s tano­
wisko krytyczne, w stosunku do postępow ania  przygotow aw ­
czego, postanow iono sp raw ę  omawianą przekazać do rozstrzy­
gnięcia Komitetowi Redakcyjnemu.

Komitet Redakcyjny na podstaw ie  wyników przeprow adzo­
nych badań statystycznych, zresztą zgodnie z tokiem dyskusji 
nad temże postępow aniem  Sekcji w  r. 1922, postanow ił nie 
przyjmować postępow ania  przygotowawczego ani austrjackiego, 
ani niemieckiego.

Z drugiej strony nabrano przekonania, że przecież w  nie­
których spraw ach  zawiłych pew ne przygotowanie sp raw y przed 
jej rozpoczęciem, okazuje się potrzebnem, dla przyśpieszenia 
toku postępow ania  i zcentralizowania materjału przy rozprawie 
g łów nej1 Otóż biorąc p od  rozwagę daty statystyczue, tyczące się 
byłego Król. Polskiego, Komitet Redakcyjny przyszedł do prze­
konania, że wskazanem by było wziąć za pods taw ę  powyżej 
przytoczony art. 335/1 proc. ros. z pewnemi z istoty rzeczy pły- 
nącemi zmianami, które wynikałyby z potrzeby zastosow ania 
omawianej instytucji do koncepcji Proc. Polskiej.

W obec tego przyjęto art. 245 w następującej o s n o w ie :
.................  „Niezależnie od wymiany p ism ................... może sąd
w sprawach zawitych i w sprawach rozrachunkowych polecić wy­
mianą pism  przygotowawczych między stronami, tak przed  rozprawą, 
ja k  i w toku rozprawy po  zarządzeniu je j  odroczenia.

Sąd  oznaczy porządek wymiany pism , okresy, w ciągu któ­
rych wymiana nastąpić powinna i okoliczności, których wyjaśnienia 
tyczyć się m ająu.

Na posiedzeniu Sekcji w listopadzie 1926 ponowiony został 
wniosek o zebranie materjału przez sędziego jednego, zamiast 
pisemnej wymiany pism. W niosek ten jednak nie uzyskał więk­
szości. W następstw ie tego, w projekcie Polskiej Proc. Cyw 
uchwalonej przez Sekcję, przyjęty został artykuł powyższy.

Artykuł powyższy oprócz tego przymiotu, że pos tępow anie  
przygotowawcze nie będzie obciążało sędziego, ma tę dodatnią 
stronę, iż według pierwotnego projektu Pol. Proc. Cyw. może 
nastąpić tylko wymiana w jednem piśmie, zaś przez w prow adze­
nie powyższego postanowienia, będzie mogła nastąpić wymiana 
i w większej ilości pism, przez co zyska należyte przygotowanie 
rozprawy głównej. W ten sp o só b  wzór pos tępow an ia  przygo­
towawczego francuskiego 1’instruction par ecrit w przeróbce p ro ­
cedury rosyjskiej dostał się do Projektu Pol. Proc. Cywilnej.

*) Polska proc. cyw . j. w. Tom II. str. 302 i 303.
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DR. JÓZEF STEUERMANN.

Zabezpieczenie należytości adwokackich  
de lege ferenda*).

Sposób ustalenia i zabezpieczenia należytości adwoknckich jest 
obecnie zagadnieniem równie aktualnem i dla przepełnionej adwokatury 
piekącem, jak też niełatw em  do rozwiązania. D otyczące normy ustaw ow e  
obow iązujące w  dzielnicach Rzecz. Polskiej pochodzą z czasów  lepszych, 
a minionych, są tedy wśród dzisiejszych stosunków  adwokatury ana­
chronizmem — ba, naw et były one do pew nego stopnia anachronizmem już 
w czasie przedwojennym. Dzięki nim ciężko zapracowane, a dzisiaj prze­
w ażnie bardzo skąpe, częstokroć marne wynagrodzenie adw okata prze­
pada, staje się fantomem nieuchwytnym, niedoścignionymi... Od należytego  
rozwiązania tego zagadnienia zależy oczyw iście byt adwokatury, pra­
w id łow ość  jej życia, funkcji i rozwoju, a temsamem zależy pośrednio  
też praw idłow ość wymiaru spraw iedliw ości. Aktualność tej sprawy w y­
nika ponadto z faktu, iż prace około  projektu jednolitej polskiej ordy­
nacji adwokackiej w  bliskiej już chyba przyszłości muszą w reszcie dobiec  
końca i że w szczególności na porządku dziennym najbliższej Konfe­
rencji delegatów  Izb adwokackich odbywającej się perjodycznie z ra­
mienia Komisji Kodyfikacyjnej pod przewodnictwem  referenta tejże p. prof. 
Litauera w  przedmiocie tegoż projektu, ma się też znaleźć kw estja unor­
mowania wynagrodzenia adwokackiego.

Z pow yższych w zględów  zainteresow ać musi ogó ł naszych C zy­
telników  nadesłany nam przez czcigodnego Prezesa Samborskiej Izby 
adw okatów  p. d r a  J ó z e f a  S t e u e r m a n n a  i przez niego opraco­
wany memorjał w tym przedmiocie, pod datą 21. listopada 1926 r. pod 
L. cz. 1354/26 do M inisterstwa Spraw iedliwości oraz do czynników usta­
w odaw czych w niesiony, a odznaczający się siłą  i św iatłością  argumen­
tacji w łaściw ą temu znakomitemu prawnikowi i rzecznikowi prawa. —  
Oto brzmienie tego memorjału:

„Związek Adwokatów w Drohobyczu, gdzie obecnie urzęduje 90 
adw okatów , zw rócił się do tut. wydziału i w ydziałów  w szystkich innych 
M ałopolskich Izb Adwokackich z wnioskiem zainicjonowania akcji celem  
uzyskania now eli do §  52 pr. cyw. mającej zabezpieczyć należytości ad w o­
kackie w cywilnych sporach.

Na uzasadnienie tego wniosku przytacza Związek A dwokatów  w D ro­
hobyczu zgodnie z rzeczyw istym  stanem rzeczy, że  coraz częściej sp o ­
tykamy się z dotkliwymi objawami w yzysku adw okatów  przez n iesu­
miennych klijentów. W yzysk ten dokonywa się w trojaki sp osób:

1, Albo klijent zam inkasuje od sw ego przeciwnika koszta proce­
so w e  poza plecyma sw ego  adwokata, mimo że  rachunek kancelaryjny 
tegoż nie zo sta ł jeszcze w yrównany, a przyznane koszta sporu repre­
zentują w całości lub w znacznej części wynagrodzenie za trudy ad w o­
kata i zw rot jego gotow ych  w ydatków ;

*) Por. do tego rozprawę prof. Allerhanda p. t. „Zabezpieczenie na­
leżytości adwokackich11 w  Nrze 5 G łosu Prawa z r. b. str. 179 i nast. — 
Przyp. Red.



Nr.  12 G Ł O S  P R A W A Str. 429

2. albo strona przeciwna m szcząc się niejako na adw okacie strony  
zw ycięskiej, w chodzi w  porozumienie z tą ostatnią w kierunku w yp ła ­
cenia tejże w prost kosztów  sporu, przyczem uzyskuje od niej nieraz 
opust pewnej części przysądzonych kosztów , stanow iący zachętę i premję 
za  działanie na szkodę adw okata;

3. albo w reszcie klijent daje sobie zakondykować w drodze eg ze ­
kucji koszta sporu na rzecz sw ego  w ierzyciela, nieraz sfingow anego, na 
podstaw ie spreparowanego umyślnie w tym celu tytułu egzekucyjnego  
p ow sta łego  w drodze symulacji procesow ej (wyrok zaoczny i t. p.).

We wszystkich tych przypadkach adw okat aż nazbyt często  traci 
bezpow rotnie sw oje  w ynagrodzenie za trudy i poniesione gotow e w y­
datki, zw łaszcza, gdy klijent w m iędzyczasie staje się niewypłacalnym, 
a na w szelki sposób narażony jest co najmniej na przew lekłe często  
dochodzenie sw ej pretensji przeciw niewdzięcznem u klijentowi.

Gdy dawniej spory adw okatów  przeciw klijentom o w yrównanie 
rachunków kancelaryjnych były nader rzadkie to w ostatnich czasach one 
ogromnie się w zm ogły, co tłumaczyć należy nietylko niekorzystnymi stosun­
kami gospodarczym i, ale przeważnie lekceważeniem  obow iązków  klijenteli 
w obec sw oich doradców  prawnych i świadom em  uchylaniem się od ich 
dopełnienia. Są to objawy nader smutne pod w zględem  prawnym i ety­
cznym a w wysokim stopniu materjalnie adw okatów  krzyw dzące i do 
wzrostu pow szechnie spostrzedz się dającej pauperyzacji co raz w iększej 
liczby adw okatów  się  przyczyniające.

Powinno w ięc być dążeniem miarodajnych czynników, aby te  
krzywdy usunąć, a przynajmniej rozm yślne ich w yw oływ anie utrudnić.

M oże to nastąpić tylko przez zmianę przepisów  prawnych w tym kie­
runku, aby adwokat, który pracą sw oją, w iedzą fachową, a często  i pie­
niężnymi wydatkami przyczynił się do uzyskania w zględnie odzyskania  
przedm iotów  majątkowych klijenta, nie był pozbaw iony należnego mu 
wynagrodzenia, ani narażony naw et na bezprawne przyw łaszczenie sobie  
i w zbogacenie się teg o ż  kosztam i sporu od przeciwnika uzyskanymi.

A gdy dotychczasow e przepisy —  jak dośw iadczenie uczy — 
pod tym w zględem  są niedostateczne, ośm iela się podpisany W ydział 
przedłożyć poniżej projekt uzupełnienia dotychczasow ych przepisów  usta­
w ow ych z gorącą prośbą o śpieszne rozw ażenie i nadanie mu mocy 
prawnej.

M ianowicie proponuje W ydział następujący dodatek do §  52 pr. 
cyw . w byłym zaborze austrjackim ob ow iązującej:

„Adwokatow i przysługuje ustawowe praw o zastawu dla pokrycia jego  
pretensji o wynagrodzenie za  zastępstw o i o zw rot wydatków z  powodu  
zastępstwa p rzez niego poniesionych na kosztach sporu klijentowi od  
przeciwnika procesowego należnych, a  na wypadek niewystarczania tychże 
na ookrycie lub nieprzyznania ich klijentowi —  na sam ej dochodzonej przez  
tegoż wierzytelności“.

Uzasadnienie: D otychczasow e ustawy traktują należytości ad­
w okata za zastęp stw o jak w szelk ie inne prywatno - prawne pretensje 
a naw et nie przyznają im takiego pierw szeństw a, jakie przepisują dla 
roszczeń z tytułu najmu usług. Drobnego tylko uprzywilejowania doznają 
należytości adwokata zastępującego bezpłatnie s t r o n ę  u b o g ą  — o tyle,
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że m oże ściągać je w prost od strony przeciwnej, o ile jego  ubogiemu 
klijentowi zosta ły  sądow nie przyznane (§  70 pr. cyw .); dalej, że  przy­
znała mu ustaw ow e prawo zastawu na gotów ce pobranej dla klijenta, 
którą w  razie sporu o w ysokość sw ego  wynagrodzenia obow iązany jest 
z łożyć  do depozytu sądow ego (§  19 ord. adw. z 6. lipca 1868) i daje 
przez to na odw rót niestety m ożność szykanowania go przez klijenta. 
Małą tylko ulgę przynosi mu § 94 N. J. zezw alający na dochodzenie  
sw ego  wynagrodzenia przed Sądem procesu głów n ego bez w zględu na 
miejsce zamieszkania klienta. Zresztą zaś ustawy nie ochraniają go od  
w yżej nacechow anego wyzysku ze strony niesumiennego m ocodaw cy.

Jedyną skuteczną ochronę dałoby mu tylko proponowane niniej- 
szem ustaw ow e prawo zastaw anie tylko na kosztach sporu klientowi 
w obec przeciwnika przyznanych, ale i na samej jego trudem w ywalczonej 
wierzytelności. Samymi kosztam i sądow nie przyznanymi nie m oże on się  
zadow olnić, bo koszta te często  nie dosięgają w ysokości jego pretensji.

Albowiem §  41 pr. cyw . przyznaje stronie w obec przeciwnika tylko 
te koszta, które w edle wyniku procesu okażą się „koniecznemi i ce lo - 
wemi". Adwokat atoli musi prowadzić proces na podstaw ie informacji 
i zapodań klijenta, a z góry nie m oże poznać, czy one polegają na prawdzie. 
Jeżeli w  toku postępow ania okaże się, że podane — na podstaw ie takiej 
mylnej informacji przez adwokata — pisma, wnioski i w yw ody są  n ie­
prawdziwe, to Sąd za te czynności adwokata nie przyzna stronie k o ­
sztów . Ale adw okat ma prawo żądania od klijenta wynagrodzenia, choć 
Sąd nie uznał ich za konieczne i celow e, bo sp ow od ow ał je klijent 
mylną informacją. R ównież w razie częśc iow ego  wygrania sporu Sąd 
przyznaje dotyczącej stronie tylko część kosztów  poniesionych lub w za­
jemnie je znosi (§ 4 3  pr. cyw.). Przez to jednak nie powinna zm niejszyć 
się w ysokość wynagrodzenia adw okatow i od klijenta należnego. To sam o  
zachodzi w razie sądow ego lub pozasądow ego pogodzenia się stron  
z zrzeczeniem  się kosztów  sporu.

W tych przypadkach sam o prawo zastaw u na przyznanych kosztach  
sporu nie daje adw okatow i żadnej korzyści ani zabezpieczenia. Konie­
cznem jest więc, żeby ustaw ow e prawo zastaw u dla adwokata rozcią­
gnęło się także na s a m ą  w i e r z y t e l  n o ś ć  jego klijenta czy to w  skardze 
głów nej (pow oda) czy też w skardze wzajemnej (pozw anego) dochodzonej.

Użyliśmy w projektowanym dodatku wyrazu w ierzytelności „d o-  
c h o d z o n e j "  a nie w yw alczonej, aby uchylić ewentualną interpretację, 
że adw okat ustaw ow e prawo zastawu uzyskuje dopiero z chwilą sąd o­
w ego  przyznania klijentowi zaskarżonej pretensji, a zaznaczyć wyraźnie, 
że to prawo zastaw u obciąża tę pretensję do przeciwnika już o d 
c h w i l i  w n i e s i e n i a  p r z e z  a d w o k a t a  s k a r g i ,  i że  nie tylko 
sam klijent, ale i osoby trzecie nabywające tę pretensję, muszą się z tem  
ustawow em  obciążeniem liczyć i w iedzieć, źe  za wynagrodzenie adwokata 
zajmującego się dochodzeniem  pretensji, odpow iada sama ta pretensja 
bez w zględu na zmianę osoby wierzyciela. Jedynie takie postanow ienie  
może zapobiedz pokrzywdzeniu adwokata.

Przyznanie temuż ustaw ow ego prawa zastawu, usuwa potrzebę 
zmiany procedury cyw. także w tym kierunku, czy i kiedy koszta sporu 
bezpośrednio jemu, a nie zastąpionej przez niego strony winny być
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przyznane; co nie tylko kom plikowałoby wyrokowanie, ale też w obec  
Sądu i na zewnątrz w yw oła łoby wrażenie nieufności adwokata w zględem  
sw ego  klijenta i podejrzywania tegoż o zamiar pokrzywdzenia sw ego  
rzecznika prawnego.

Już sam o prawo zastaw u daje podstaw ę prawną adw okatowi do 
ew entualnego późnisjszego zrealizow ania sw ojej pretensji przez przymu­
sow e zajęcie w ierzytelności klijenta zgodnie z przepisami ordynacji egze­
kucyjnej (§  286 i nast.) uzależniającymi zajęcie od uzyskanego prawa 
zastaw u; a w reszcie sprow adza ono na osoby dążące do udaremnienia 
lub utrudnienia adw okatow i zrealizow ania jego pretensji w szystk ie  kon­
sekw encje karno i cywilno - prawne za takie czyny przewidziane.

Przyjęcie p ow yższego  projektu niew ątpliw ie przyczyni się  też do  
zmniejszenia pieniactwa i sporów  sądow ych.

Prof. dr. M. Allerhand w umiejętnym artykule umieszczonym w mie­
sięczniku „G łos Prawa" z maja 1926 r., który dał nam cenne w skazów ki 
do niniejszej petycji, wyraża także potrzebę dodatkow ego przepisu na 
przypadek zastępow ania jednej strony przez kilku adw okałów . Jesteśm y  
jednak zdania, że takie specjalizow anie byłoby zbytecznem , w razie 
ustalenia prawa zastawu, gdyż stosuneK między konkurującymi w ierzy­
cielami zastawnymi, innemi ustawami (ust. cyw. ord. egz. i konk.) jest 
już dostatecznie unormowany, a to nie tylko do wierzycieli, którzy ró­
w nocześnie, ale także co do tych, którzy następow o uzyskali prawo  
zastaw u .'

Nakoniec chcemy rozprószyć ew entualne obaw y, że sami adwokaci 
mogliby na szkodę sw oich klijentów nadużyć przyznanego im prawa za­
stawu, utrudniając im ściąganie przysądzonych pretensji.

Ale przypadki takie zdarzyć się mogą tylko nader w yjątkow o. 
W razie bowiem n iezgody strony i adwokata co do należności i w y ­
sokości wynagrodzenia tegoż, służyć będzie nie tylko adw okatow i prawo 
dochodzenia sw oich roszczeń w drodze skargi sądow ej, ale także klijen- 
tow i prawo do skargi przeciw adw okatow i o uznanie ustaw ow ego prawa 
zastaw u za zgasłe , lub o ograniczenie tegoż, a zarazem o o d s z k o ­
d o w a n i e  z a  u t r u d n i e n i e  r e a l i z a c j i .

W obu razach adwokat będzie zniew olony należycie w obec Sądu 
udow odnić należność i w ysok ość sw ojego wynagrodzenia przy jawnej 
rozprawie, a jeżeli ono okazałoby się nieuzasadnionem, to nie tylko od­
pow iadałby materjalnie za szkodę klijentowi wyrządzoną, ale w razie 
sw aw olnego lub niegodnego postępow ania na odpow iedzialność d yscy­
plinarną. Na takie zaś następstw a adw okat szanujący sw oją o sob ę ze  
względu choćby na zaw od ow e stanow isko — narażać się nie będzie".

*

Nadmieniamy, że pow yższy memorjał Samborskiej Izby adw okatów  
był też już przedmiotem obrad K o m i s j i  s t a t u t o w e j ,  utworzonej na 
wniosek Dra Lutwaka przez W ydział lw ow skiej Izby adw okatów , opra­
cowującej projekt statutu palestry pols. i pozostającej pod wybitnem prze­
wodnictw em  P. D r a  S e w e r y n a  P a n e t h a ,  który uchw ałę tej Komisji 
w tej materji pow ziętą, sform ułow ał w następującem piśmie wniesionem  
pod datą 16. grudnia 1926 do L. 8365/26 do W ydziału lw ow skiej Izby 
ad w o k a tó w :
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„Podpisana Komisja statutow a rozpatrywała na posiedzeniu dzisiej­
szym w niosek W ydziału Izby adwokackiej w Samborze o now elizację  
§  52 p. c. austr., który załącza się pod 1) i uchwaliła zaproponow ać  
W ydziałow i Izby, zw rócenie uwagi p. Referenta Komisji Kodyfikacyjnej, 
że  kwestja zabezpieczenia honorarjum adwokata znaleźć powinna wyraz 
w statucie adwokackim np. przy § 14 projektu p. Dra Litauera, i że  
proponowany przez W ydział Izby Samborskiej tekst nie ochrania adwokata  
p r z e d  z a r z u t e m  k o m p e n z a c j i ,  podniesionym przez stronę prze­
ciwną, że zatem dla z u p e ł n e g o  zabezpieczenia kosztów  adw okatów , ko­
nieczny by był przepis analogiczny do przepisu §  70 p. c. austr., a to tej treści, 
że strona przeciwna, zasądzona na koszta sporu, przeciw staw ić m oże 
adwokatowi zarzuty ze  stosunków  istniejących między nią a klijentem  
adwokata, tylko o tyle, o ile chodzi o policzenie k osztów  nałożonych  
na jego klijenta w tym samym sp o rze ; w szelka inna kompenzacja jest 
niedopuszczalna. (To zastrzeżenie K om isji stal. uważać należy widocznie 

ja k o  d o d a t e k  do normy proponowanej p r z e z  Izbą samborską. N adm ie­
niamy, że  jednocześnie Kom isja ta rozpatrywała kwestją taryfy adw. — 
P rzyp. R ed.).

Co do wydania zaś taryfy, to i ta kwestja łączy się ściśle z prze­
pisem § 14 projektu statutu adw okackiego i upoważnienie Ministra Spra­
w iedliw ości do wydania takiej taryfy w drugim ustępie tego §  14 mo­
głoby znaleźć miejsce. Atoli s łow a  „i postępow ania karnego'1 winny być 
opuszczone. Komisja statutow a jest bowiem  zdania, że  sprawy karne, 
nie tylko w  Sądzie okręgowym, ale i w  Sądzie pow iatow ym  (naw et wskutek  
oskarżenia prywatnego) dochodzone, są zbyt różnorodne i nieraz zbyt 
wielkiej wagi, by bez różniczkowania m ogły być przeciętnie oceniane.

Komisja statutow a zastanaw iała się także nad tern, czy nie byłoby  
wskazane upoważnienie Ministra Sprawiedliwości do oznaczania w drodze 
taryfy także i tych czynności, które w Izbie adw okatów  w e Lwowie 
unormowane są  t. zw . taryfą autonomiczną, przyszła atoli do przeko­
nania, że  nie byłoby to odpow iednie, ileże ocenienie takich czynności 
lepiej w  drodze zwyczaju, przez W ydział Izby stw ierdzonego da się  
ująć, a taryfie ministerjalnej przekazane być mają tylko takie czynności, 
które, „ze w zględu na sw ą prostotę i powtarzanie się" (t. zw . Currentia) 
umożliwiają przeciętną ocenę, jak to postanawia też austr. ust. z 26. 
marca 1890 Nr. 58 Dz. p. p.

Nie uznano też za odpow iednie, by taryfa odnosiła się do za­
stępstw a przed Sądami polubownym i, czy to na podstaw ie zapisu kom- 
promisarskiego, czy też na podstaw ie postanowień ustawow ych urzędu­
jącymi (Sąd giełdow y, Zakład pensyjny, Zakład ubezpieczeń od w y­
padków ), gdyż i te sprawy należą do ważniejszych i często  też za ­
wilszych.

Nakoniec podniesiono w toku dyskusji też z naciskiem, że taryfa 
zawierać winna w y s z c z e g ó l n i e n i e  czynności adwokackich, jak to do­
tychczas istnieje w  M ałopolsce i nie m oże oznaczać jakiegoś procento­
w ego obliczenia ryczałtu wynagrodzenia za c a ł y  proces.
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DR. LEON PEIPER.

W  kwestji uprawnienia Prokuratury 
do w noszen ia  środków prawnych na korzyść  

oskarżonego wbrew jego woli.

W numerze 5 „Głosu Prawa* z 1926 r. prokurator w ojskow y p. Piąt- 
kiewicz om ów ił krytycznie orzeczenie Najw. Sądu Wojsk, z 27. stycznia  
1926 r. R. 1087/25, które kw estję pow yższą rozw iązało negatyw nie o d ­
mawiając prokuraturze takiego uprawnienia.

Przyłączając się w  zupełności do przeciwnego zapatrywania szan. 
autora, pragnę doń dorzucić garść u w a g :

I Przepis §  282 p. k. w yliczając osoby, które mogą na korzyść 
oskarżonego w nieść zażalenie niew ażności, wymienia w prawdzie między 
niemi także prokuratora, dodaje jednak, że  wbrew w oli oskarżonego mogą 
je w nieść tylko  rodzice m ałoletniego i jego opiekun.

Poniew aż w tym ustępie §  282 pk. prokuratora nie w ym ieniono, 
przeto procesuaiiści w  przeważającej w iększości jako to : prof. dr. S. Mayer 
(Commentar zur Óstr. Strafprozessordnung tom II str. 577), dalej prof. 
dr. Lóffler (Unheilbare Nichtigkeit Wien 1904 str. 27), Amschl (AUg. óstr. 
Gerichtszeitung 1900 str. 166), a ostatnio dr. Lohsing (Óster. Strafprozess- 
recht Wien 1920 str. 627) stoją na stanowisku, iż prokurator nie m oże 
w brew w oli oskarżonego w nieść zażalenia, zw łaszcza, że  już prawo pro­
kuratora do wniesienia zażalenia w obronie oskarżonego, choćby i za 
jego zgodą, stanow i w yłom  w zasadzie akuzatoryjności procesu karnego.

Przeciw nego zdania jest Mitterbacher (D ie Strafprozessordnung 
Wien 1882 str. 464) motywując je tern, że  prokurator w noszący zaża­
lenie w obronie oskarżonego nie czyni tego w zastępstw ie oskarżonego, 
lecz sam oistnie i niezależnie od niego w zastępstw ie interesu publicznego 
i w e w ypełnieniu urzędow ego obow iązku nałożonego nań w  §  3 p. k., 
wypełnienie zaś tego obowiązku nie m oże być uzależnione od w oli 
(„Willkur") strony (oskarżonego).

Za poglądem Mitterbachera ośw iadczył s ię  w iedeński Trybunał 
Kasacyjny w orzeczeniu z 14. stycznia 1904 1. 372 (zbioru nr. 2902) p o ­
wołując się na pierw szą część §  282 pk., nie w ypow iedział się jednak Try­
bunał Kasacyjny co do dalszego postanow ienia tegoż §  282, iż wbrew  
w oli oskarżonego zażalenie w nieść mogą tylko rodzice m ałoletniego  
i jego opiekun.

Już jednak w parę tygodni potem  (Orzecz. z 25. lutego 1904 r.
1. 2454 zbioru nr. 1915) Trybunał Kas. obstając przy swym  poglądzie w y­
rażonym w orzeczeniu Nr. 2902 zaznaczył w m olywacli, że  choć § 282 pk. 
nie wyklucza interpretacji, iż prokurator tylko za zgodą oskarżonego m oże 
w nieść zażalenie niew ażności na jego korzyść, to  jednak sprzeciwia się  
temu stanow isko procesow e prokuratora polegające na zasadzie legalno­
ści, że  także i do prokuratora odnosi się przepis §  3 pk., że prokurator 
zastępuje interes państwa (§  30 pk.), że  w ystępując w obronie obrażonej 
ustawy nie działa on w zastępstw ie oskarżonego, do czego mu Drak 
w szelkiej legitymacji, lecz w ystępuje jako stróż prawa w  intere^e pu­
blicznym, w czem nie m oże być uzależnionym od w oli („Wilikiir*) oskar­
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żonego, że m otywa projektu pk. z 1869 r. opierają prawo prokuratora 
do w noszenia zażalenia niew ażności i odw ołania na korzyść okarżonego 
m ożliw ą niezaradnością tegoż ostatniego („weil dem Angeklagten in man- 
chen Fallen die notige Beurteilung seines Interesses fehlen kann“) w reszcie 
że  przy redagowaniu § 282 pk. om ieszkano zaznaczyć sam oistność pro­
kuratorskiego prawa do w noszenia zażalenia niew ażności.

Trafność poglądu i m otyw ów  Trybunału Kasacyjnego zdaje mi się 
nie ulegać w ątp liw ości; uznał to ustaw odaw ca w  motywach do projektu 
proc. kar. w ojsk, (obacz poniżej pod II. 7 ); pogląd przeciwny oparty na 
interpretacji czysto  gramatycznej zam iast logicznej (§  6 uc.) grzeszy 
przeciw zasadzie prawdy materjalnej, przeciw obow iązkow i w ładz publ. 
do jej w ypośrodkowania i przeciw interesow i państwa w należytym w y­
miarze spraw iedliw ości, pośw ięca zatem  najcenniejsze dobra dla martwej 
litery, dla całkiem przypadkowej, prawdopodobnie poronionej stylizacji.

O ile zaś idzie o w yłom  w zasadzie akuzaturyjności, to w yłom  
ten stw orzyła  procedura karna już przez niesporne prawo prokuratora 
do w noszenia zażalenia niew ażności pro r e o ; z chwilą zaś, gdy ustawa  
przyznała to prawo prokuratorowi to z punktu w idzenia akuzatoryjności 
obojętnem jest, czy on to prawo wykonuje za zgodą oskarżonego lub 
bez niej.

II. Daleko jaśniej przedstawia się prawo prokuratora w  dziedzinie 
procesu kar. wojsk. 1 tak:

1. Procedura kar. w ojsk, nie zawiera przepisu w ystylizow anego  
sposobem  § 282 pk., a tern samem odpada jedyna podstawa, na której 
opierają się kom entatorowie pow szechnej proc. kar.

2. Przepis §  4 p. k. w . nakłada na w ładze czynne w post. kar. 
w ojskow em , a w ięc i na prokuratora, te sam e obow iązki, co przepis §  3 pk.

3. Prokurator w ojskow y w nosi zażalenie na polecenie w łaściw ego  
d ow ód cy  (§  325 al. 2 p. k. w .); przyzw olenia oskarżonego ustawa się  
nie domaga.

4. W edle §  326 al. 3 p. k. w. środek prawny w niesiony p rzez  
obrońcą musi być cofnięty, jeźli oskarżony odw oła  sw ą zgodę na jego  
w niesien ie; o prokuratorze niema tu wzmianki, a tern samem prokurator 
nie jest obow iązany do cofnięcia skargi w  razie, gdy oskarżony od w oła  
sw ą zgodę. Oskarżony nie może też „odwołać" sw ej zgody, której ustawa  
nie żąaa i bez której prokurator w niósł sw e zażalenie.

5. W postępow aniu karnem pow szechnem  prokurator m oże w nosić  
na korzyść oskarżonego tylko zażalenie n iew ażn ośc i; w  post. kar. w ojsk, 
także odw ołanie (§  334 al. 1 pkw.) a naw et w szelk ie zażalenia w ogó le  
a w ięc i zażalenia w post. uprzedniem. Wynika to z §  325 al. 2 pkw. 
m ów iącego o środkach prawnych w ogó le  a w ięc także i o zażaleniach 
(§  322 al. 1 pk.).

Procedura kar. w ojsk, w yszła  w ięc w obronie praw oskarżonego  
przez prokuratora daleko poza ramy pow szechnej proc. kar., a ratio legis 
leży w szczególnej pieczy nad żołnierzem .

Żołnierzowi pełniącemu w obronie Ojczyzny ciężką pow inność w oj­
skow ą, zw ykle zdała od sw ej rodziny i kół, w  których się obracał, 
a w ięc pozbawionem u rady i pom ocy, a zazw yczaj i środków  pienię­
żnych potrzebnych dla przybrania obrońcy — niew ątpliw ie należy się  
szczególna ochrona; a jeśli odnośnie do osób cywilnych m owa była
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pow yż o m ożliwem  niezrozumieniu interesu w łasnego, to tembardziej 
obaw a niezaradności zachodzi u człow ieka m łodego, który wyrwany ze  
sw ego  środow iska znalazł się nagle w now em , nieznanem mu dotąd  
otoczeniu , pod obuchem nieznanych mu dotąd przepisów  karnych, dyscy­
plinarnych i służbowych.

6. Prokurator w nosi zażalenie pro reo na zarządzenie w łaściw ego  
dow ód cy  i jest instrumentem w ręku tegoż o sta tn ieg o ; żalącym się jest 
w łaściw ie ów  dow ódca, który z jednej strony ma w edle regulaminu 
służbow ego dbać w każdym kierunku o dobro fizyczne i duchowe pod­
w ładnego żołnierza, zaś z drugiej strony w edle wyraźnego brzmienia 
§  4 pkw. ma uwzględniać starannie to, co za oskarżonym przemawia.

Jeżeli Trybunał Kasacyjny uniezaw iślił urzędow e działanie proku­
ratora na podstaw ie § 3 i 30 pk. od w oli oskarżonego, to o ileż bar­
dziej musi być od w oli tegoż ostatn iego niezależnym w łaściw y dow ódca  
w ypełniający nietylko obow iązek proceduralny, ale i obow iązek  służbow y. 
C zyż można sob ie  zresztą przedstawić, ażeby dow ódca — w regule ge­
nerał dow odzący korpusem — zasięgał od szeregow ca zezw olen ia  na 
spełnienie lego , co uczynić mu nakazują jego sumienie, jego ojcow ska  
troska o żołnierza, procedura karna i przepisy s łu żb ow e?

7. M otyw a rządow e do projektu proc. karn. w ojsk. (str. 259) uza­
sadniają przepis §  325 al. 2 pkw. tern, źż takie prawo przysługuje pro­
kuratorowi i w  dziedzinie pow szechnej procedury karnej i że  przyznanie 
teg o ż  prawa w łaściw em u dow ódcy jest tembardziej uzasadnione, skoro  
w łaściw y dow ódca w sw oim  charakterze przełożonego ma strzedz inte­
resów  podlegającego mu oskarżonego naw et wbrew tegoż woli.

T oteż kw estja, która w yłoniła się z brzmienia § 282 pk. nie zna­
lazła refleksu w dziedzinie procesu kar. w o jsk .; dow odem  tego, że  dr. Ru­
dolf Nowak wydając sw ój komentarz do proc. kar. wojsk, w  czerwcu  
1914 r., a w ięc jeszcze przed jej w ejściem  w życie, przyznaje środkom  
prawnym prokuratora zupełną n iezaw isłość od w oli oskarżonego (Der 
Strafprozess der gemeinsamen Wehrmacht Wien 1914 str. 307) a w sp ó ł­
pracownik przy układaniu procedury kar. wojsk. dr. W eisl, człow iek, 
który jedyny z osób  cywilnych, przez 26 iat przed uchwaleniem nowej 
proc. karn. wojsk, zajm ował się procedurą kar. w oisk., stylizuje sw oje  
uwagi do §  325 pkw. w ten sposób, że  wyklucza w prost zakw estjono- 
wanie prawa w łaściw ego  dow ódcy do polecenia prokuratorowi założenia  
środków  prawnych pro reo (Dr. W eisl Komentar zu den Militarstraf- 
prozessordnungen Wien 1913 str. 264).

8. Nie od rzeczy też będzie nadmienić, że przepis §  325 al. 2 pkw. 
przejęto z niemieckiej procedury kar. w ojsk. W ystarczy w tym w zględzie  
zestaw ić oba dotyczące teksty. 1 tak § 325 al. 2 brzmi: „Der Anklager 
kann tiber Anordnung des zustandigen Kommandanten von den ihm zu- 
stehenden Rechtsmitteln auch zugunsten des Angeklagten Gebrauch ma- 
chen“, — zaś §  367 proc. kar. w. niem. o p iew a : „Der Gerichtsherr kann 
von den ihm zustandigen Rechtsmitteln auch zu Gunsten des Angeklagten  
Gebrauch machen“.

Z tej stylizacji §  367 wynika z jednej strony, źe pierw ow zór n a ­
szej proc. kar. w ojsk, nie domaga się tu zgody oskarżonego, z drugiej 
stron y okazuje się trafność uwag pow yż pod 6. poczynionych.
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DR. ANZELM LUTWAK.

Z manowców sprawiedliwości pseudopatrjotycznej *).
Z  wywodem w kw estji: czy przestępstwo polityczne popełnione 
przez adwokata poza wykonywaniem zawodu, może stanowić w ykro­
czenie dyscyplinarne przeciw  obowiązkom  zawodu adw okackiego?

(Por. n iże j: „Uwagi giossatora").

N a tle orzeczenia senatu dyscyplinarnego Sądu N ajw yższego z  30. 
kwietnia 1926  Ds. 110 /26 , mocą którego po tw ierdziw szy pow yższe pytanie, 
zasądzono 2  adwokatów na karę 3-m iesięcznej suspensji. — Instancja I :  
Rada dyscyplinarna lwowskiej Izby adwokatów, wydala orzeczenie u w a l n i a ­
j ą c e  z  daty 2 6  września 1925 Rd. 124/24, zasądziw szy  jednego z  oskar­
żonych za  inne wykroczenie dysc. — Oto brzmienie tych obu orzeczeń:

„ R a d a  d y s c y p l i n a r n a  I z b y  a d w o k a t ó w  w e  L w o w i e  
na rozprawie odbytej dnia 26. w rześnia 1925 w obecności obw inionego  
Dra Jana S. kand. adw. w K. i jego obrońcy Dra S. oraz w  obecności 
Dra O. jako obrońcy nieobecnego Dra M. W. adwokata w K. . . . po  
wysłuchaniu Referenta i Zastępcy Prokuratora Izby orzekła:

I. Dra J. S., kandydata adwokatury w K . . . .  uznaje się winnym  
wykroczenia przeciw godności stanu popełnione przez t o : że  będąc 
substytutem notarjalnym w W. w ykonyw ał wbrew przepisom ustawy no- 
tarjalnej praktykę w K., przyczem używ ał niepraw dziw ego pozoru, jakoby 
do danych czynności notarjalnych w K. w ezw any zosta ł przez strony.

Za pow yższe wykroczenie zasądza się Dra J. S. na podstaw ie §  12 
lit. a )  ustaw y z dnia 1. kwietnia 1872 Nr. 40 dz. u. p. na karę p i s e m n e j  
n a g a n y ,  a na podstaw ie §  41 pow ołanej ustawy na koszta postępo­
wania dyscyplinarnego w kw ocie 50 zł. — (Ta część I orzeczenia w arty­
kule niniejszym nas zajm ować nie będzie i opuścimy też dotyczącą część  
uzasadnienia, aczkolwiek zastanawiać m oże to, iż tutaj pociągnięto do 
odpow iedzialności dyscyplinarnej kandydata adwokatury za czyn popeł­
niony w czasie, kiedy jeszcze  był substytutem notarjalnym, zatem dy­
scyplinie zaw odu adw okackiego nie podlegał i nie był obowiązany prze­
strzegać godności i pow agi stanu adw okackiego. Tkwi w tern n. zd. 
również mocne wyKolejenie wymiaru spraw iedliw ości dyscyplinarnej — 
ale bledniejące w obec przedstaw ionego poniżej orzeczenia Sądu Naj­
w yższego . P rzyp. R ed ).

II. Natom iast Dra J. S. kand. adw. w K. i Dra M. W., adwokata  
w K. u w a l n i a  s i ę  o d  z a r z u c o n e g o  i m w y k r o c z e n i a  p r z e -

*) Oprócz rażących wykolejeń judykatury sądowej polegających na 
oczywistych pogwałceniach kardynalnych norm prawa, logiki lub etyki, a re­
jestrowanych przez nas w rubryce „Z m a n o w c ó w  s p r a w i e d l i w o ś ć  i“ 
(por. ostatnie „ E x e m p l u m  Nr.  11“ w zeszycie Nr. 9 Gł. Prawa z r. b. 
oraz cytowane tam exempla dawniejsze) -^'pośw ięcam y zarazem odrębnie 
uwagę niebezpiecznym wykwitom p s e u d o p a t r j o t y z m u ,  wyżywającego 
się w  niektórych orzeczeniach w  formach groteskowych, a ślepego zupełnie 
na szkody wyrządzane przezeń samemu Państwu, jako wykwity z niwy 
pseudopatrjotycznej por. artykuły w Nrach 5 ex 1924 str. 13, — 5 i 6 ex 1925 
str. 137, — 17 do 20 ex 1925 str. 388, — i 5 ex 1926 str. 195. — P rzyp . Red.
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c i w  o b o w i ą z k o m  s t a n u  popełnionego przez to  : jakoby rozw inąw szy  
w jesieni 1922 w  okresie wyborczym do Sejmu i Senatu R zeczypospo­
litej Polskiej agitację przeciw udziałowi ludności ruskiej w wyborach  
i nadużywszy do tego celu sw oich stanow isk, pierwszy jako substytut 
notarjalny, drugi jako adwokat, w p r z e m ó w i e n i a c h  s w o i c h  n a  
z g r o m a d z e n i u  w y b o r c z e m  dnia 18. września 1922 w Kałuszu, 
skłonili niektóre osoby narodow ości ruskiej do złożenia godności cz ło n ­
ków  komisji wyborczej, tudzież do bezpraw nego przeciwstawienia się  
zarządzeniom w ładz w związku w  wyborami wydanym, przez co nara­
zili się  na przewidziane w ordynacji wyborczej kary grzywien.

W skutek tego uwalnia się także Dra M. W. od kosztów  p ostęp o­
wania dyscyplinarnego.

U zasadn ien ie:

(Z opuszczeniem  części pierwszej, dotyczącej wykroczenia, które nie 
jest przedmiotem poniższych uwag).

II. Odnośnie do wykroczenia zarzuconego D row i S. i Drowi W. 
za ich działalność p o l i t y c z n ą  w czasie wyborów  do Sejmu i Senatu  
w  roku 1922 w K., Rada dyscyplinarna nie znalazła dostatecznych pod­
staw  do uznania obu obwinionych winnymi zarzuconego im wykroczenia.

A k t a  k a r n e  Sądu okręgow ego w Stanisław ow ie Vr. 2076/22 nie 
dostarczyły wystarczających dow odów  winy. Zeznania św iadków  Jana 
Tokarza, Eugenjusza Hassa, Marjana Jakonowicza, Michała Babija i Fi­
lipa Humiłowicza i doniesienia Policji państw ow ej w celach dow odow ych  
odczytano. Św iadkow ie ci z wyjątkiem Filipa Humiłowicza n i e  s t w i e r ­
d z i l i ,  iżby obwinieni skłaniali członków  komisji wyborczej do złożenia  
sw ych godności, św iadkow ie ci n i e  m a j ą  o t y c h  f a k t a c h  w i a d o ­
m o ś c i  b e z p o ś r e d n i c h ,  a opierają sw oje zeznania bądź na ośw iad ­
czeniach innych osób, bądź też zapodają, że sobie tych faktów n i e  
p r z y p o m i n a j ą ,  bądź w reszcie faktom tym z a p r z e c z a j ą .  Jedynie 
ś w i a d e k  H u m i ł o w i c z  przesłuchany w Policji Państw ow ej w Ka­
łuszu podał konkretne fakta. Słuchany jednak w toku śledztw a w  Ka­
łuszu (D. a. o .) z e z n a n i a  s w e  z m i e n i ł .  W tym stanie rzeczy brak 
dow odu winy oskarżonych odnośnie do nakłaniania członków  komisji 
wyborczych do złożenia godności, co w edle obowiązujących ustaw by­
łoby karygodne.

Z całokształtu postępow ania karnego do Vr. 2076/22 zdaje się w y­
nikać, że  oskarżeni brali żyw y udział w akcji przeciwwyborczej i w pły­
wali na sw ych rodaków , by w wyborach udziału nie brali, agitacja jednak 
w ty m  k i e r u n k u  nie podpada pod sankcję ustaw karnych i z t e g o  
t e ż  p o w o d u  i w d r o d z e  d y s c y p l i n a r n e j  n i e  m o ż e  b y ć  
ś c i g a n a .

Państw o i w ładze stanu adw okackiego domagać się muszą od  
sw ych członków  bezw zględnej lojalności. W niniejszym jednak wppadku 
nietylko dla braku dowodu winy, lecz t a k ż e  d l a  z a ż e g n a n i a  s p o ­
r ó w  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i d l a  u s u n i ę c i a  t a r ć  p o c h o d z ą ­
c y c h  z c z a s ó w ,  k i e d y  p r z y n a l e ż n o ś ć  w s c h o d n i e j  M a ł o ­
p o l s k i  n i e  b y ł a  j e s z c z e  b e z w z g l ę d n i e  na  t e r e n i e  m i ę ­
d z y n a r o d o w y m  u s t a l o n a ,  Rada dyscyplinarna zm uszoną była w y­
dać orzeczenie uwalniające".

*
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Wskutek odw ołania Prokuratora Izby adw. w e L w ow ie od p o ­
w yższego  orzeczenia senat dyscyplinarny Sądu N ajw yższego pod prze­
w odnictw em  Prezesa Sądu N ajw yższego D w orskiego, w obecności S ę ­
dziów  Sądu N ajw yższego Dra Bresiew icza, Dra Mendelsburga, Romoc- 
kiego i Jełow ickiego, oraz sędziego pow . Dr. Solarskiego jako protoko­
lanta po przeprowadzeniu rozprawy ustnej dnia 30. kwietnia 1926 w  n i e ­
o b e c n o ś c i  o b w i n i o y c h ,  po wysłuchaniu sprawozdania Sędziego  
Referenta S. S. N. Dr. Bresiewicza *) i w yw odu odw ołania Prokuratora 
przy Sądzie Najwyższym , postanow ił:

„ U w z g l ę d n i ć  częśc iow o odw ołanie i z m i e n i a j ą c  zaskarżone orze­
czenie, o ile nim uwolniono Dra J. S., kandydata adw. obecnie adwokata 
w K. i Dra M. W., adwokata w K. od zarzuconego im wykroczenia 
przeciw obow iązkom  stanu, oraz o ile niem obw inionego Dra J. S. za 
wykroczenie przeciw godności stanu, zasądzono na karę, orzec w  sprawie 
samej i uznać obwinionych Dra J. S. i Dra M. W. winnymi w ykro­
czenia przeciw  obowiązkom stanu, popełnionego przez to, że  roz­
w inąwszy w jesieni 1922 r. w  okresie wyborczym do Sejmu i Senatu 
R zeczypospolitej Polskiej agitację przeciw udziałowi ludności ruskiej 
w wyborach, pierwszy jako s u b s t  y tu  t n o t  ar  j a l  n y, (s ic!) drugi jako 
adwokat w p r z e m ó w i e n i a c h  s w o i c h  na zgromadzeniu wyborczem  
dnia 18. września 1922 r. w K. skłonili Filipa Humiłowicza do złożenia  
godności zastępcy członka komisji wyborczej, a tem samem do bez- 
orawnego przeciwstawienia się zarządzeniom w ładz w  związku z w ybo­
rami wydanym, przez co narazili Filipa Hum iłowicza na przewidzianą  
w ordynacji wyborczej karę grzywny — i zasądzić obu tych obw inio­
nych za to w ykroczenie, a nadto obw inionego Dr. J. S. za objęte za- 
skarzonem orzeczeniem  także wykroczenie przeciw godności stanu n a 
k a r ę  w s t r z y m a n i a  w  w y k o n y w a n i u ,  a d w o k a t u r y  p r z e z  
13) t r z y  m i e s i ą c e  c o  d o  k a ż d e g o  z o b w i n i o n y c h ,  oraz obu 
obwinionych na ponoszen ie kosztów  postępow ania dyscyplinarnego.

*) Z bardzo p o w a ż n y c h  stron zwracano nam już niejednokrotnie 
uwagę na nazwisko tego Sędziego S. N. — notabene byłego adwokata! — 
jako zbyt często figurujące w orzeczeniach, których ostrze skierowane jest 
przeciw adwokatom. D ość atoli przypomnieć choćby tylko orzeczenia po­
chodzące także podobno z referatu tego Sędziego, a omówione przez nas 
w  artykule „Z manowców sprawiedliwości — Exemplum Nr. 10“ w zeszycie  
Nr. 1 cx 1926 str. 32 nast. Głosu Prawa. W obec tego prosimy nie wziąć 
nam za złe, iż wyjątkowo kładziemy pewien nacisk zasadniczy na — na­
zwisku... Bo judykatura sądow a nie płynie z objawień Bożych, lecz z głów  
ludzkich, które są niekiedy p l u s  p a p e  q u e  l e  p a p e !

To też nie bez głębszej racji ustawodawca nakazuje ogłaszanie na­
zwisk sędziów  w e wyroku jako ponoszących zań odpowiedzialność w obec 
opinji publicznej i historji. Jestto zresztą analogon jawności rozprawy. Odpo­
wiedzialność zaś sędziego-spraw ozdawcy jest bez wątpienia największa, gdyż 
jego wykład i wnioski decydują z reguły o kierunku rozstrzygnięcia, ‘od 
niego też głów nie pochodzą motywa. Jako organ opinji publicznej — i to 
fachowej — nie możemy nie zwrócić szczególniejszej uwagi na osobistość  
sędziowską w instancji najwyższej zasiadającą, z której nazwiskiem łączą 
się tak naprawdę — „uderzające" orzeczenia. Możemy atoli zapewnić szcze 
rze, iż czekamy z upragnieniem tej o w iele milszej nam sposooności, byśmy 
nazwisko tego bezsprzecznie czcigodnego sędziego-patrjoty mogli wymienić 
i w yszczególnić w  związku czyto z jakąś pracą naukową trwałej wartości, 
czy też z jakiemś orzeczeniem wybijajacem się w ysoko ponad szablon  
genjuszem intuicji prawniczej lub głębią w iedzy i mocą argumentacji. Je­
steśm y też pewni, że p o c h w a ł y  nikt nam nie weźmie za złe. — Przyp. Red.
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Powody : Stw ierdzono należyte doręczenie w ezwania do rozprawy  
obu obwinionym, w obec tego przeprow adzono rozprawę w ich n ie ­
obecności.

Prokurator Izby adw okatów  odw ołuje się od zaskarżonego orze­
czenia odnośnie do obw iuionego Dra J. S. z pow odu zbyt niskiego w y ­
miaru kary za zarzucone mu wykroczenie przeciw godności stanu, oraz 
odnośnie do obu obwinionych z pow odu uwolnienia od zarzutu prze- 
ciw państw ow ej działalności.

Odw ołanie od orzeczenia uwalniającego obwinionych jest uzasa­
dnione. Wina obwinionych odnośnie do zarzuconej im działalności prze- 
ciw państw ow ej z okazji wyborów  do Sejmu i Senatu w 1922 r. jest w y ­
kazana. Z aktów  karnych Sądu Okręgowego w Stanisław ow ie lcz. Vr. 
2076/22 wynika i obwinieni to sam o przyznali, że na zgromadzeniu w y- 
borczem dnia 18. w rześnia 1922 r. w  K. w przemówieniach w pływ ali na 
sw ych w spółrodaków  narodow ości ruskiej, by się wstrzymali od udziału  
w zarządzonych przez w ładze państw ow e wyborach do Sejmu i Senatu, 
zaś zeznaniami świadka Hum iłowicza zosta ło  stwierdzonem , że obwinieni 
na tern zebraniu w zyw ali swych w spółrodaków , aby się  wstrzymali od 
udziału w wyborach i od udziału w komisjach wyborczych jako cz ło n ­
kow ie tychże; św iadek rzeczony pod w pływ em  pow yższej agitacji o b w i­
nionych i z  obawy spodziew anego terroru z ło ży ł godność zastępcy członka 
Komisji wyborczej za co zosta ł skazany na grzywnę. P ow yższe  zeznania 
z ło żo n e  przed policją św iadek Humiłowicz z ł a g o d z i ł  w toku dochodzeń  
przygotow aw czych; okoliczność ta jednak jest b e z  z n a c z e n i a  dla oceny  
winy, gdyż rzeczone okoliczności obciążające obwinionych zosta ły  po­
tw ierdzone także p o ś r e d n i o  przez św iadków  Eugenjusza Hassa, Michała 
Babija i Jana Tokarza.

W myśl art. 26 ordynacji wyborczej z dnia 28. lipca 1922 poz. 590
D. U. nikt nie m oże się uchylać od obow iązków  członka komisji w y­
borczej bez usprawiedliw ionej przyczyny, a winny tego ulega karze 
grzywny. Obwinieni zatem s k ł o n i l i  pow yższego  świadka do działania 
zagrożonego karą, oraz sprzeciwiającego się zarządzeniom w ładz w yd a­
nym w związku z wyborami.

W edług art. 89 i 90 ustawy konstyt. jest obow iązkiem  każdego  
obyw atela  w ierność aia Rzp., szanow anie i przestrzeganie ustaw  i roz­
porządzeń w ładz państwow ych.

Obwinieni jako członkow ie stanu adwokackiego w zględnie notar­
ialnego w Państw ie Polskiem mieli nadto szczególny, zaprzysiężony ob o ­
w iązek do przestrzegania w swej działalności w szelkich obowiązujących  
ustaw i przepisów  i do postępow ania w sposób  nienaruszający intere­
só w  Państwa (§  5 ord. adw . i §  122 ustawy notar.).

Przez p ow yższe postąpienie obwinieni naruszyli ten s z c z e g ó l n y  
obow iązek zaw odow y na nich ciążący, a temsamem naruszyli ciężko o b o ­
wiązki sw ego  zawodu.

Czy Dr. W. i Dr. S. uważali się naów czas za obyw ateli polskich, 
to  jest obojętne, bo obyw atelstw o nie zależy zaw sze od w oli jednostki. 
W każdym razie należy podnieść, że  było to po zawarciu traktatu Ry­
skiego z dnia 18. marcia 1921, ustalającego prawnie w schodnią granicę 
Polski.

*
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Obwiniony Dr. S. jako substytut notarjalny z łoży ł Państwu P ol­
skiemu przysięgę dnia 26. sierpnia 1921 r., był następnie kandydatem  
adwokackim i od 23. października 1925 jest wpisany na listę adw okatów  
z siedzibą w K. Obwiniony Dr. M. W. przysięgi Państwu Polskiemu  
w praw dzie nie z łoży ł, gdyż M inisterstwo Sprawiedliwości zrazu zarzą­
dzone odbieranie przysięgi od adw okatów  w strzym ało postanowieniem  
z dnia 5. kwietnia 1919 Nr. 7653, ale obow iązuje go w obec Państw a  
P olsk iego  przysięga złożon a dawniej w  myśl §  5 ord. adw.

O dw ołanie Prokuratora Izby A dwokatów  odnośnie do wykroczenia 
przeciw  godności stanu nie jest dopuszczalne, gdyż Prokurator Izby nie 
w n iósł w  sw oim  czasie zażalenia od uchwały Rady dyscyplinarnej z d. 
21. lutego 1925, zastanawiającej postanow ienie w tym kierunku.

Kara odpow iada ciężkiemu przewinieniu obwinionych. Przy wym ia­
rze kary uw zględniono jako okoliczność łagodzącą co do obu obw inio­
nych, że  czynu dopuścili się w c z a s i e  n i e z w y k ł e g o  r o z n a m i ę t -  
n i e n i a  p o l i t y c z n e g o  w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n i e j ,  nadto co  
do obw inionego Dra J. S., że  nie był dotychczas dyscyplinarnie karany, 
zaś jako obciążające co do tego ostatniego zbieg wykroczeń, a co do 
obw inionego Dra M. W. poprzednie ukaranie dyscyplinarne. Winę obu 
o b c i ą ż a  nadto okoliczność, zeznania przez świadka J. Petriego, że 
w ow ym  czasie pow tarzały się ciągle podpalania i zamachy dynam itowe, 
a w pow iecie Kałuskim istniała bojówka ukraińska; agitacja obwinionych  
m ogła s ię  zatem przyczynić do szkodliw ego wzburzenia um ysłów  ludności 
ukraińskiej.

Mimo, że  obwiniony Dr. J. S. był w  czasie pełnienia czynów  sub­
stytutem  notarjalnym, podpada pod w zględem  dyscyplinarnym przepisom  
statutu dyscyplinarnego ad w ok atów ; jest bowiem  o b e c n i e  adwokatem*.

Uwagi g lossatora:

Poza w szelkim i na razie paragrafami, należy pod kątem w iazenia  
ludzkości — o ile judykatura zachow ała jakiś jeszcze choćby luźny z nią 
zw iązek  — zw ażyć, że  kara zaw ieszenia w e wykonywaniu adwokatury 
jest karą niszczącą podstaw y materjalnej i moralnej egzystencji skazanego, 
karą srogą, niew iele lżejszą od kary hańbiącego więzienia za zbrodnię 
pospolitą. Sąd N ajwyższy nie zaw ahał się o tóż karę tę  — i to 
w w ym iarze t r z e c h  m i e s i ę c y l  — nałożyć na dwóch adw okatów  za 
to tylko, iż w  czasie — jak sam stwierdza — n iezw ykłego roznamiętnie- 
nia politycznego w tej dzielnicy, w  czasie w yborów  do Sejmu i Senatu 
w jesieni 1922 r. działając z pobudek narodow o-ideow ych, p r z e m a ­
w i a l i  pew nego dnia na zebraniu wyborczem w Kałuszu w takim du­
chu, iż jeden jedyny z uczestników  zebrania: Filip H., uczuł się tern prze­
m ówieniem  sp ow odow any do złożenia  mandatu z a s t ę p c y  członka Ko­
misji wyborczej, za co otrzym ał grzyw nę. . . Zaiste, podziw  i głęboki 
szacunek budzić w nas musi spostrzeżenie, iż Sąd N ajw yższy w  cztery 
lata prawie po tych wyborach tak boleśnie odczuł usunięcie się Filipa 
H. z zastęp stw a członka Komisji wyborczej w  Kałuszu! Co za rozpiętość 
poczucia sp raw ied liw ości!

Uderza nas przytem już na pierwszy rzut oka, iż Sąd Najw. fakt 
rzekom ego w pływ ania przez obwinionych zapom ocą sw oich przemówień 
na w spółrodaków , by się wstrzymali od udziału w wyborach i w Ko­
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misjach wyborczych — ustala na w łasną rękę — li tylko na podstaw ie  
„stanu aktów", a wbrew ustaleniom instancji pierwszej, która w nader 
przekonywujący sposób w yłuszczyła, d laczego dow odu winy w tym 
w łaśnie Kierunku nie znalazła.

Co w ięcej: postępow anie karno-sądowe do Łez. Vr. 2076/22 prze­
ciw  obu adwokatom o t e n s a m  w ł a ś n i e  c z y n  w drożone, za stan o - 
w ionę zosta ło  bez orzeczenia zasądzającego. Gdy otóż  w edług sentencji 
i m otyw ów  obu instancyj dyscyplinarnych, wykroczenie zarzucone obw i­
nionym miało polegać li tylko na tem, iż obw inieni przekroczyli jedną 
z  ustaw powszechnych, do której przestrzegania już jako obyw atele  
państwa byli obow iązani, a w zględnie, gdy chodziło  tu o zarzut prze­
kroczenia p o w s z e c h n i e  obowiązującej n o r m y  k a r n e j ,  do której 
stosow ania państw ow y sąd karny jest w yłącznie w łaściw y, to rzecz 
jasna, iż dopóki ten pow szechny w zgl. zw yczajny sąd państw ow y nie 
uznał prawomocnie obwinionych winnymi tego czynu, dopóty żadna inna 
w ładza, a w ięc też sąd dyscyplinarny nie ma prawa karać ich z a t e n 
s a m  c z y n  pod formą przewinienia dyscyplinarnego, ileże sąd dyscy­
plinarny nie ma do tego formalnych i przedmiotowych kwalifikacyj i by­
łoby to naruszeniem art. 98 Konstytucji Rz. P., w myśl którego nikt nie 
m oże być pozbaw iony sądu, któremu z prawa podlega. I dlatego w łaśnie  
stanowi § 16 ust. II adwok. statutu dysc. obow . w M ałop., iż dopóki 
toczy się postępow anie karne w s ą d z i e  w ł a ś c i w y m ,  dopóty p ostę ­
pow anie dyscyplinarne o t e n  s a m  c z y n  nie m oże się toczyć. (P o ­
dobnie art. 39 ust. I Statutu tymcz. Palestry P. P. dla b. zaboru rosyjs.). 
Jeśli np. postępow anie karne przeciw adw okatow i o sprzeniewierzenie 
pewnej kwoty pieniężnej, zosta ło  zakończone wyrokiem uwalniającym lub 
zastanow ione dla braku podstaw  do oskarżenia, to Sąd dyscyplinarny nie 
m oże już skazać tego adwokata za wykroczenie przeciw obow iązkom  za­
wodu popełnione p r z e z  s p r z e n i e w i e r z e n i e  ow ej kw oty, a m oże jedy­
nie wśród zachodzącego stanu rzeczy dopatrzeć się i n n e g o  c z y n u  ka­
rygodnego dyscyplinarnie, który nie był przedmiotem śledztw a karno-są- 
dow ego, jak np. w prowadzenie klijenta w ołąd co do czasu zainkaso- 
wania ow ej kwoty, albo opóźnienie sprawozdania czy też rozliczenia się  
z  klijentem i t. p. Podobnie też, jeśli adw okat uwolniony zosta ł od 
oskarżenia o zbrodnię zabójstw a, Rada dysc. m oże zasądzić go za w y ­
kroczenie przeciw godności stanu popełnione przez o p i l s  t w o, skutkiem  
którego dokonał zabójstwa. W naszym atoli wypadku przedmiotem oskar­
żenia dyscyplinarnego n ie  b y ł  c z y n  o d m i e n n y  od tego, o którego 
zaistnieniu orzec pow ołany był w y ł ą c z n i e  państw ow y sąd karny. 
E rgo: senat dyscyplinarny Sądu Najw. jako odw oław czy  w dał się tutaj 
w  r z e c z  n i e s w o j ą  i przyw łaszczyw szy sobie bezprawnie w ładzę ka­
rania, bezprawnie dwóch adw okatów  ukarał.

Lecz co gorsza: nie dopuścimy się żadnej przesady, gdy stw ier­
dzimy, iż m otyw a orzeczenia najw yższosądow ego pozbaw ione są logiki — 
bo są zgoła niezrozum iałe. Cóż bow iem  ma znaczyć to uzasadn ien ie: 
„pow yższe zeznania (sc. Humlłowicza) złożon e przed policją św iadek ten 
z ł a g o d z i ł  w  toku dochodzeń przygotow awczych, lecz ta okoliczność  
jest b e z  z n a c z e n i a  (? s i c !) dla oceny winy, gdyż rzeczone oko­
liczności obciążające obwinionych zosta ły  potw ierdzone także p o ś r e d n i o  
(? s ie i)  przez św iadków  Haasa, Babija i T o k a r z a " ... — I na tem kó-
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niec uzasadnienia w i n y l  — A proszę tylko zw ażyć: Rada dysc. ustaliła  
wyraźnie, iż ż a d e n  ze św iadków  z wyjątkiem Humiłowicza nie stw ierdził 
dotyczącego zarzutu i że św iadkow ie ci nie opierali sw ych zeznań na 
spostrzeżeniach własnych. A Sąd Najw. mimo to  skazuje obwinionych 
na suspenzję 3-m iesięczną, gruntując to orzeczenie li tylko na tej lako­
nicznej, ogólnikow ej i dla nikogo nie zrozumiałej uwadze, iż chociaż 
św iadek Humiłowicz sw e pierwotne zeznanja złagodził, to jednak inni 
św iadkow ie fakta dotyczące s tw ie r d z ili . . .  p o ś r e d n i o ! . . .  I j u ż ! — Jak 
stwierdzili, czem stwierdzili, na jakiej podstaw ie stwierdzili — o to Sąd 
N ajw yższy nie pyta, tego nie w yjaśnia! — Czy to podobne do w iary?
Czy na to istnieje Sąd N ajwyższy, aby produkować tego ro d za ju -----------
(jakby to wyrazić bez uwikłania się w jakiś dekret prasow y?). W szak  
tutaj nie chodzi już o jakieś zaw iłe zagadnienie prawne, o kw estje te ­
oretyczne : tu chodzi już raczej o  najprymitywniejsze w ym ogi prawidło­
w ego orzeczenia sądow ego — bo stajemy tu przed motywami, których 
nie możnaby nawet najmłodszemu z sędziów , co dopiero z jajka w ykłu­
temu, w ybaczyć. . .

Jednakże szczytem  bezprawia jest i pozostanie zasądzenie dwóah  
adw okatów  za wykroczenie przeciw  obowiązkom zawodowym  z powodu  
manifestacji przekonania politycznego, która w ż a d n y m  z w i ą z k u  
z w y k o n y w a n i e m  z a w o d u  a d w o k a c k i e g o  n i e  p o z o s t a ­
w a ł a !  Bo naw et, jeśli adwokat p r z y  s p o s o b n o ś c i  l u b  w t o k u  
c z y n n o ś c i  z a w o d o w e j  — np. w czasie rozprawy sądow ej lub 
w piśmie do sądu wniesionem  — w dał się w jakieś n i e  n a l e ż ą c e  
d o  r z e c z y  i z j a k i m ś  p r z e p i s e m  u s t a w o w y m  j a w n i e  k o ­
l i d u j ą c e  r o z t r z ą s a n i a  p o l i t y c z n e ,  to m oże on w tym w y­
padku być pociągniętym do odpow iedzialności dyscyplinarnej c o  n a j ­
w y ż e j  z pow odu naruszenia g o d n o ś c i  i p o w a g i  s t a n u ,  nigdy 
atoli z pow odu naruszenia obow iązków  zaw odow ych. P ow iad am : „co 
najwyżej" — albowiem nie należąca do rzeczy manifestacja polityczna  
m oże uledz t e j  represji dyscyplinarnej t. j. z  punktu w idzenia godności 
i powagi stanu tylko o tyle, o ile w danym wypadku manifestacja taka 
naraziła f a k t y c z n i e  tę godność i pow agę stanu na poniżenie pu­
bliczne. To też znakomity komentator austr. prawa adw okackiego Dr. 
E r n e s t  L o h s i n g  w swojem  dziele: „ O e s t e r r e i c h i s c h e s  An-  
w a l t s r e c h t "  (Graz 1925) om ów ionem  w poprzednim zeszycie  Gł. Pr. 
stwierdza, (str. 199) że  np. w przemówieniu adwokata, za które tenże 
skazany zosta ł za w ystępek z §  305 austr. kod. kar., nie należy do­
patrywać się nawet naruszenia godności stanu. (Podobnie na str. 160 
i 383 ibid.).

W ż a d n y m  r a z i e  atoli działalność polityczna adwokata, cho­
ciażby niezgodna z obowiązującem prawem, nie m oże uzm ysłow ić w y ­
kroczenia p r z e c i w  o b o w i ą z k o m  z a w o d o w y m  — te bowiem  
dotyczyć mogą li tylko k o n k r e t n y c h  czynności i zaniechari, n i e ­
z b ę d n y c h  d o  p r a w i d ł o w e g o  w y k o n y w a n i a  z a w o d u .  „Be- 
grifflich muss davon ausgegangen werden, — powiada D r. L o h s i n g  
(str. 97 1. c.) — dass Berufspflichtenverletzungen nur in Beziehung auf 
die Berufsausiibung móglich sind und daher Geschafte, die ein Rechts- 
anwalt n i c h t  i n A u s i i b u n g  s e i n e s  B e r u f s  unternimmt, n i e m a 1 s  
eine Berufspflichtenverletzung (wohl aber unter Umstanden eine Beein-
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tr&chtigung der Standeswiirde) begriinden konnen". A znaczna część auto­
rów  i j u d y k a t u r y  (por. cytaty tam że str. 98 nast.) sto i naw et na 
stanowisku, iż naruszenie obow iązków  zaw odow ych przez adwokata  
możliwem jest j e d y n i e  w o b e c  w ł a s n e g o  k l i j e n t a ,  gdyż w edług  
tego zapatrywania adw okat ma obow iązki z a w o d o w e  tylko w obec  
sw ego  klijenta.

Teza otóż  om awianego orzeczenia Sądu Najw., jakoby przekroczenie 
przez adwokata k t ó r e j k o l w i e k  n o r m y  u s t a w o w e j  stanow iło  
w każdym przypadku naruszenie obow iązków  zaw odow ych, a to z tej 
racji, iż art. 89 i 90 Konst. zobow iązują go j a k o  o b y w a t e l a  do 
wierności dla Rz. P. i do przestrzegania w s z y s t k i c h  ustaw i rozp. 
w ładz państw ow ych, albo z tej racji, że złożona przysięga zobow iązuje 
adwokata do przestrzegania w s z y s t k i c h  ustaw, św iadczy — pomimo, 
iż spraw ozdaw ca Najw. Sądu w tej sprawie był ongiś adwokatem —
0 nieznajom ości zasadniczych pojęć dotyczącego prawa adwokackiego,
1 m usiałoby prow adzić do tej absurdalnej konsekw encji, iż naw et prze­
kroczenie przez adwokata przepisów  lub rozporządzeń istniejących np. 
przeciw zbyt szybkiej jeździe albo przeciw spluwaniu na pod łogę, po­
ciągałoby za sobą zasądzenie dyscyplinarne za wykroczenie przeciw ob o­
wiązkom zaw odu adw okackiego! — Co w ięcej: każde w ogó le  zasądzenie  
dyscyplinarne m usiałoby opiew ać w kierunku naruszenia obow iązków  za ­
w odow ych, bo w szelk ie naruszenie godności i pow agi stanu polega z re­
guły zarazem na przekroczeniu jakiegoś przepisu lub rozporządzenia  
w ładzy. W reszcie też w szelka żyw sza  wymiana słów  przez adw okata  
z w łasną teściow ą (np. niesłuszne pozbaw ienie tejże ochrony lokatorów), lub 
zw łaszcza  jakieś nielegalne, choćby najzaciszniejsze tete a tete  żonatego  
adwokata z obcą małżonką lub naw et z rzetelną a uporczyw ą dziew icą  
musiałoby w edług omawianej tezy Sądu Najw. być osądzone jako naru­
szenie zaw odow ych obow iązków  adwokatury 1

M ożemy otóż być przekonani, że naw et autor czy autorowie g lo sso -  
w anego orzeczenia S. N. nie chcieliby sw oją tezę — bez w ątpienia w y­
soce  m oralną, n iebosiężnie moralną — w yw ołać konsekw encje pow yż  
zaznaczone. Z w łaszcza, że  ruchliwe iskierki tych konsekwencyj m ogłyby  
z zagrody adwokackiej łacno przeskoczyć na sędziow ską i w zniecić tutaj 
pożar n iełatw y do ugaszenia. Boć nietylko — jak g łosi S. N. — „człon­
kow ie stanu a d w o k a c k i e g o  w zględnie n o t a r j a l n e g o  w  Państw ie 
Polskiem mają szczególny, z a p r z y s i ę ż o n y  obow iązek do przestrze­
gania w  sw ej działalności w s z e l k i c h  obow iązujących ustaw i prze­
pisów" — lecz mają go i pp. s ę d z i o w i e ,  zaczem  i ci, ilekroć naru­
szyli którąkolwiek ustaw ę lnb przepis, naruszyli tem — m ówiąc znow u  
słow am i S. N. — „ten szczególny obow iązek zaw odow y na nich ciążący, 
a temsamem naruszyli ciężko obow iązki sw ego z a w o d u . . . C z y ż  nie 
tak, o Sądzie Najwyższy ?.... A w takim razie — śmiem zapytać — 
któraż karjera sędziow ska, nie wyjmując najw yższosądow ych , zdołałaby  
z takiego katońskiego śledztw a dyscyplinarnego w yjść cało ? W szcze ­
gólności — przypuściwszy, że  g lossow ane niniejszem orzeczenie S. N. 
wykazuje, jak mniemamy, naruszenie zasadniczych pojęć prawnych i norm 
ustawow ych, ba naw et brak dojrzałego rozw ażenia tychże — to niechże 
w olno będzie spytać: jakie stąd konsekw encje w myśl ow ej tezy nale­
żałoby wysnuć w odniesieniu do Pp. Naruszycieli ?...
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Pokrzywdzonym tak ciężko bezprawnem zasądzeniem  dyscyplinar- 
nem należałaby się pełna rehabilitacja i pełne odszkodow anie ; zaś nam — 
społeczeństw u — nawiązka za ból: za ten srogi, piekący ból moralny 
zadany z wyżyny kulminacyjnej, z  której jeno św iatłości prawa i d zie ł 
spraw iedliw ości wypatrujemy —  a nie c iosów  i urazów rozdawanych 
raz po raz głuchymi obuchami pseudopatrjotyzmu.

DR. HENRYK LANDESBERG.

Sytuacja gospodarcza adwokatury.

Problem położenia gospodarczego adw okatów  uważa się ogólnie 
za sprawę wewnętrzną stanu adw okackiego. D latego publicznie w zgl. 
publicystycznie dotąd go u nas nie poruszano. Na Walnych Zgromadzeniach 
Izb adwokackich nieraz ten i ów  adwokat odw ażył się podnieść g ło s  
w kierunku poprawy położenia gospodarczego adw okatów . Lecz czyniono  
to w formie delikatnej, pełnej rezerwy i bez należytego ze  strony ogółu  
poparcia. Jakby chodziło o tem at, którego się żenow ano. W istocie jednak 
kwestja gospodarcza nie jest tylko sprawą w ewnętrzną naszego stanu. 
Jest par excellence kw estją społeczną, którą winno się zainteresow ać  
społeczeństw o. Z d r o w y  b o w i e m  i g o s p o d a r c z o  s i l n y  s t a n  
a d w o k a c k i ,  c i e s z ą c y  s i ę  z a u f a n i e m  p u b l i c z n e m ,  m o ż e  
e n e r g i c z n i e j  i s k u t e c z n i e j  b r o n i ć  p r a w  s p o ł e c z e ń s t w a .  
D latego nie ma przyczyny owijać w  baw ełnę istotnego stanu rzeczy. 
Nie ma przyczyny milczeć, gdy położenie gospodarcze całego zawodu  
znajduje się w  stanie stałej depresji. Należy ustalić djagnozę choroby 
i szukać środków jej w yleczenia.

Co jest pow odem  zjawiska, że  stan adwokacki, który przed wojną  
w śród wolnych zaw odów  także pod względem  sw ej sytuacji gospodarczej 
pierw szorzędne zajm ował stanow isko, obecnie w  przeważającej ilości 
w ypadków ekonom icznie upada? Znikomą w szak jest liczba adw okatów , 
która z adwokatury zarabia tyle, iżby m ogła m yśleć o oszczędnościach, 
bardzo nieznaczną ilość adw okatów , których dochody na skromny żyw ot 
wystarczają, z n a c z n e  zaś są rzesze adw okatów , którzy nie zarabiają 
nawet na najskromniejsze utrzymanie I

Przy dociekaniu przyczyn tego sm utnego objawu uderza przede- 
w szystkiem  n i e p r o p o r c j o n a l n y  w z r o s t  liczby adw okatów  w la­
tach powojennych. Roczny przyrost w ynosi prawie 10°/0 ! Garną się do 
adwokatury nie tylko kandydaci, którzy system atycznie do tego zaw odu  
się przygotow yw ali. Wracają też na łono opuszczonego zaw odu prawnicy, 
którzy korzystając z konjunktury powojennej, pośw ięcili się  byli zaw o­
dowi kupieckiemu, bankowemu, uauczycielskiemu i t. p. Szukają w reszcie  
w wielu wypadkach schronienia w adwokaturze sędziow ie, bądź tacy, 
którzy z pełną pensją i honorem pożegnali karjerę sędziow ską, bądź też 
tacy, którzy bez pensji i honoru pożegnać ją mus i e l i . . .

Przy tak ogromnym przyroście m usiałyby czynności adwokackie 
w odpowiednim  stosunku również wzrastać, by utrzymanie stopy życiow ej 
adw okatów  było zabezpieczone. Tak atoli nie jest. Kryzys gospodarczy



Nr. 12 G Ł O S  P R A W a Str. 445

sta l się chronicznym. Klientela zubożała. Wskutek zastoju w handlu 
i w przemyśle, kontrakty należą do rzadkich w ypadków. Procesy wskutek  
przeciążenia sądów , — a m o ż e  j e s z c z e  i z i n n y c h  p r z y c z y n — 
trwają tak długo, że  odstraszają strony od dochodzenia pretensji w są­
dzie. Maleją tedy z dnia na dzień czynności w  kancelarjach adwokackich, 
maleją dochody i n iepew ność jutra nas ogarnia.

Sytuacja jest bardzo krytyczna 1 Tem krytyczniejsza, że nie znajdu­
jemy zrozumienia ani u Rządu ani u sp ołeczeństw a. W potrzebie do 
nas się o pom oc zwracają, lecz my w potrzebie nie znajdujemy przy­
jaciół. Należy szukać środków dla zapobieżenia katastrofie, jaką jest 
pauperyzacja i proletaryzacja stanu. O t w ó r z c i e  w r o t a !  — w ołać  
musimy do Rządu, — o t w ó r z c i e  w r o t a  i n n y c h  d z i e l n i c  P a ń ­
s t w a ,  dotąd hermetycznie zamkniętych dla członków  palestry naszej 
dzielnicy! — W szak to r z e c z  n i e m o r a l n a  i n i e k o n s t y t u c y j n a ,  
by obyw atel Państwa nie miał prawa sw obodnego przesiedlania się  
w granicach Państwa. Zbyt łagodnie i cierpliwie tę kw estję dotąd traktu­
jemy. Czas najw yższy, by donośnym głosem  to słuszne żądanie za ­
brzmiało! O r g a n i z u j m y  w i e c e ,  w y s y ł a j m y  d e p u t a c j e  d o  
m i a r o d a j n y c h  c z y n n i k ó w  i nie ustawajmy w naszych dążeniach, 
dopóki nie żhajdziemy posłuchu dla usunięcia krzyczącego w  niebiosy 
bezprawia i stanu w yjątkow ego 1

Państw o żąda od nas ofiar, które chętnie składamy. Żaden zaw ód  
nie jest zniew olonym  pośw ięcać sw e trudy i czss sw ój b e z p ł a t n i e -  
na rzecz Państwa. My tylko taki obow iązek spełniam y. Zastępstw o ubo­
gich przed Sądami i bezpłatne obrony karne — nie znajdują sw ego  ana- 
logon w  żadnym innym zaw odzie. A my nie żądamy nic w ięcej, jak 
t y l k o  s ł u s z n o ś c i  i s t o s o w a n i a  w o b e c  n a s  k o n s t y t u c j i !

D ziś naw et urzędnicy państw ow i stawiają żądania materjalne do 
Rządu w f o r m i e  u l t y m a t y w n e j .  M ieliżbyśmy m y t y l k o  p r o s i ć ,  
gdy chodzi o naszą egzystencję i słuszne prawa nasze, zagwarantowane 
ustawą zasadniczą?

Musimy nałożyć na naszych mandatarjuszy w Sejmie, Senacie i W y­
działach Izb Adwykackich obow iązek, by stale mieli na oku to nasze 
żądanie sw obodnego przesiedlania się i czynnie dopomogli do jego ry­
ch łego  urzeczywistnienia!

Na tem jednak nie wyczerpuje się skala naszych dezyderatów  g o ­
spodarczych. Dla ich ustalenia i naradzenia się nad środkami poprawy 
gospodarczej naszego stanu n a 1 e t  a ł o  b y p o w o ł a ć  d o  ż y c i a  s t a ł ą  
o r g a n i z a c j ę  g o s p o d a r c z ą  naszego stanu w łonie Izby Adwoka­
tów , podobnie jak to się już stało na Zachodzie *). Izba A dwokatów

*) We Wiedniu np. istnieje założona po wojnie „Wirtschaftliche 
Advokatenvereinigung“ rozwijająca — o ile nam wiadomo — nader żywą  
i w pływ ow ą działalność. Przesilenie w sądowym wymiarze sprawiedliwości — 
spow odowane w znacznej części jego zbiurokratyzowaniem i powolnością  
a odbijające się tak dotkliwie na materjalnem położeniu adwokatury, dało 
też palestrze wiedeńskiej w ostatnim czasie asumpt do wystąpienia z pro­
jektem stworzenia stałego adwokackiego sądu polubownego dla luaności po­
szukującej szybszego i życiow szego wymiaru sprawiedliwości. Por. o tem 
Oesterr. Anwaltszeitung Nr. 20, 21 i 22 z r. 1926. — Przyp. Red.
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przeciążona czynnościami statutow o jej zakreślonemi, nie m oże z natury 
rzeczy c a ł e j  sw ej uwagi pośw ięcać tylko problemom gospodarczym na­
szego  stanu. Są one zaś tak doniosłe i tyle wymagają dyskusji i pracy, 
że tylko o d r ę b n a  organizacja gospodarcza będzie w stanie te zadania 
spełniać.

Na ten temat dyskusja otwarta 1

Z konferencyj m iędzyizbowych w  W arszaw ie  
w  przedmiocie ordynacji adwokackiej.

Aktualność i waga zasadniczych zagadnień przyszłego ustroju adw o­
katury w Polsce, będących na porządku dziennym konferencyj międzyizbo­
wych, odbywanych perjodycznie w Warszawie pod egidą Komisji Kodyf. 
Rz. P. a pod światłem przewodnictwem prof. mec. J. J. Litauera usprawie­
dliwiałaby ogłoszenie protokołów z tych konferencyj w pełnej rozciągłości -­
z uwagi zw łaszcza na to, iż streszczenia przebiegu obrad w rodzaju og ło ­
szonego poniżej — pomijać musza niejedną dobrą myśl lub inicjatywę i nie­
jeden ważki argument uczestników tej ankiety. Przyrzekając też sobie i Czy­
telnikom, iż w  bliskim czasie, skoro tylko łamy naszego czasopisma na to 
wystarczą, przystąpimy do ogłoszenia dotyczących protokołów, i zaznaczając, 
iż z konferencji p i e r w s z e j ,  odbytej 6 i 7 lutego 1926 zamieściliśmy krótkie 
sprawozdanie w  Nrze 2 G ł Pr. z r. 1926 str. 85, pozwalamy sobie na razie 
powtórzyć poniżej za warszawską „Palestrą“ (zeszyt za listopad 1926 Nr. 11 
str. 512 nast.) zwięzłe streszczenie przebiegu konferencji d r u g i e j ,  odbytej 
w ostatnicn dniach czerwca 1926. Streszczenie to (podpisane inicjałami T. 
K.) brzmi następująco:

„W dn. 29 i 30 czerwca r. b. pod przewodnictwem w iceprezesa sekcji 
postępowania cywilnego Kom. Kod. a zarazem referenta ordynacji adw o­
kackiej adw. J. J. L itauera odbyły się dalsze 4 posiedzenia tejże Komisji, 
poświęcone omówieniu zasad organizacji przyszłej adwokatury. W naradach 
wzięli udział przedstawiciele rad i wydziałów izb adwokackich pp.: C. P on i­
k ow sk i, A. B ogucki i Z. R ym ow icz (Rada Naczelna), Z. S ok o łow sk i 
Warszawa), A. Lutw ak (Lwów), J. T ram m er (Kraków), W . C elich ow sk i 

(Poznań) oraz delegat Związku Adwokatów Polskich p. A. T ill.
Tematem dyskusji były kwestje:
1) u d z i a ł u  s ę d z i ó w  p a ń s t w o w y c h  w W y ż s z y m  S ą d z i e  d y ­

s c y p l i n a r n y m  i
2) k o m p e t e n c j i  N a c z e l n e j  R a d y  A d w o k a c k i e j .
Odnośnie do pierwszej z poruszonych kwestji nie nastąpiło uzgodnie­

nie poglądów. Delegaci izb małopolskich oraz delegat izby warszawskiej 
wysunęli k o n c e p c j ę  m i e s z a n e g o  s k ł a d u  S ą d u  D y s c y p l i n a r ­
n e g o  11 i n s t a n c j i  Zdaniem ich, za powołaniem do Sądu Dysbyplinarnego 
(oprócz reprezentantów adwokatury) również i przedstawicieli sądownictwa 
przemawiają następujące argumenty: 1) sędziowie państwowi są elementem  
wyszkolonym, 2) komplet mieszany uzyska większą pow agę nazewnątrz, od­
padnie bowiem m ożliw ość zarzutu ze strony społeczeństw a, iż adwokaci za ­
łatwiają sprawy kolegów swoich stronniczo, 3) znaczna ilość spraw, roz­
strzyganych przez Sądy dyscyplinarne, są to t. zw. deliis d’audience; sądo­
wnictwo przeto w ięcej liczyć się będzie z wyrokami w takich sprawach, jeśli 
w wyrokowaniu będzie miało udział, 4) w  razie przyjęcia zasady mieszanego 
Sądu, uniknie się, zdaniem zwolenników tej koncepcji, różniczkowania składu 
sądu w  zależności od kategorji spraw czy też grożących kar, istniejącego 
w statucie tymczasowym z r. 1918.

Przedstawiciel Izby Warszawskiej zastrzegł jednak, by sędziow ie ko­
ronni nie mieli przewagi w sądach dyscyplinarnych. Doświadczenie dotych­
czasow e uczy, iż sędziowie, przyzwyczajeni do sądzenia czynów, będących 
w wyraźnej sprzeczności z kodeksem karnym, nie widząc wyraźnych cech
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przestępstwa w wykroczeniach przeciwko etyce adwokackiej, są niekiedy 
zbyt łagodni. Sąd Dyscyplinarny składać się zatem winien z 3 adwokatów  
i 2 sędziów.

Zdaniem przedstawiciela Lwowa, najodpowiedniejszy byłby komplet 
3-ch sędziów  i 3-ch adwokatów. Przewodniczyć powinien s ę  dz i a .  Koncepcja 
przewagi liczebnej adwokatów nie przejdzie.

Wręcz odmienne stanowisko zajęli w tej sprawie przedstawiciele Na­
czelnej Rady Adwokackiej, wypowiadając się za sądem j e d n o l i t y m  dla 
wszystkich spraw i z ł o ż o n y m  w y ł ą c z n i e  z  a d w o k a t ó w ,  gdyż właśnie 
odpowiednio zorganizowany sąd, czysto adwokacki, uzyska powagę na- 
zewnątrz i odpowie godnie swemu zadaniu. Nie w yw oła to sprzeciwu władz 
ani tembardziej sędziów, którzy oędą zadowoleni, że odejmie się im część 
uciążliwych obowiązków. Przeciwko zaś mieszanemu składowi Sądu drugiej 
instancji przemawia ten wzgląd praktyczny, iż wówczas sprawy zalegałyby  
latami, co niewątpliwie jest szkodliwe dla wymiaru sprawiedliwości.

Do zdania delegatów Naczelnej Rady Adwokackiej przyłączył się de­
legat Izby Poznańskiej, podkreślając, że dopuszczenie udziału sędziów  pań­
stwowych byłoby wyłomem w zasadzie autonomji. Sad dyscyplinarny, zda­
niem przedstawiciela W ielkopolski, jest sądem stanowym, który winien są­
dzić pod specjalnym kątem widzenia. S ę d z i o w i e  p a ń s t w o w i  n i e  z n a j ą  
ż y c i a  a d w o k a c k i e g o ;  mają oni psychoiogję zupełnie odmienną, jak 
w szyscy zresztą urzędnicy; pizy ocenianiu wykroczeń adwokackich zaw sze  
szukać będą analogji z przestępstwami, w yszczególnionem i w paragrafach 
kodeksu karnego, a nie znajdując jej puszczać będą płazem czyny, które 
przez świadomych wym ogów etyki stanowej adw okatów-sędziów  byłyby su­
rowo oceniane.

W dyskusji nad punktem drugim porządku dziennego ( k o m p e t e n c j a  
N a c z e l n e j  R a d y  A d w o k a c k i e j )  zarysowały się dwie rozbieżne 
opinje: przedstawicieli Izby Warszawskiej i Naczelnej Rady Adwokackiej, 
którzy wypowiedzieli się za utrzymaniem dotychczasowej kompetencji Rady 
Naczelnej w brzmieniu, nadanem jej przez statut tymczasowy paiestry Państwa 
Polskiego — z jednej strony i przedstawiciela Izby Lwowskiej ( o g r a n i ­
c z e n i e  t e j  k o m p e t e n c j i  d o  m i n i m u m )  — z drugiej.

Delegaci Izb Adwokackich Krakowskiej i Poznańskiej oraz przedsta­
wiciel Związku Adwokatów Polskich zajęli w  tej sprawie stanowisko k o m ­
p r o m i s o w e .

D elegat Lwowa, zaznaczając na wstępie, że pomysł Rady Naczelnej 
nie cieszy się w sferach adwokatury w M ałopolsce zbytnią sympatją, zapro­
ponował ograniczenie kompetencji Naczelnej Rady Adwokackiej do dwóch 
czynności: rozstrzygania odwołań od wszelkich orzeczeń Rad Adwokackich 
oraz zgłaszania Ministrowi Sprawiedliwości wnioskow ustawodawczych tu­
dzież wniosków co do zauważonych niedomagań w wymiarze sprawiedliwości. 
Przedstawiciel Izby Lwowskiej gorąco zastrzegał się p r z e c i w k o  n a d a ­
n i u  N a c z e l n e j  R a d z i e  A d w o k a c k i e j  p r a w a  u s t a l a n i a  z a ­
s a d  e t y k i  z a w o d o w e j  i w y k ł a d n i  p r z e p i s ó w  s t a t u t u  P a -  
l c s t r y  oraz wykonywania n a d z o r u  nad działalnością Izb Adwokackich. 
Przepis o nadzorze byłby przekreśleniem zasady autonomji Izb Adwokackich. 
W szelkie „wytknięcia" przez Radę Naczelną nieprawidłowości w postępo­
waniu rad okręgowych mogą przedostać się do prasy i powaga rad byłaby 
w tym wypadku narażona na szwank. Kodeks zasad etyki zawodowej byłby 
albu nieścisły albo kazuistyczny, jak kodeks Hamurabiego; Rada Naczelna 
nie może teoretyzować a winna w swych orzeczeniach nawiązywać do kon­
kretnych wypadków. Wykładnia przepisów statutu mogłaby obowiązywać 
rady okręgowe, bądź też posiadać znaczenie opinij Rady Naczelnej. Pierwsza  
koncepcja jest niedopuszczalną, gdyż nawet Sąd Najwyższy nie ma prawa 
wydawania ogólnie obowiązujących orzeczeń; w drugim zaś wypaaku tezy 
Rady Naczelnej nie miałyby żadnego znaczenia i przepis ten zepsułby dobrą 
ustawę zbytnią frazeologią.

Wreszcie mówca zaznaczył, że adwokatura małopolska uważa za nie­
słuszne, by wszystkie Izby delegowały jednakową ilość członków do Rady Na­
czelnej, i wypowiedział się z a  z a s a d ą  p r o p o r c j o n a l n o ś c i  (w s t o ­
s u n k u  d o  l i c z e b n o ś c i  I z b )  proponując, by na każdych dwustu człon­
ków Izby przypadał jeden delegat do Rady Naczelnej. Delegat ten winien mieć
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prawo zastąpienia się przez pełnomocnika, przyczem jeden delegat mógłby 
reprezentować kilka głosów .

Przedstawiciele Naczelnej Rady Adwokackiej oraz Rady Warszawskiej 
przytoczyli między innemi następujące argumenty, przemawiające za utzzy- 
maniem dotychczasowej kompetencji Rady Naczelnej, wypływającej z art. 31 
statutu Palestry. Rada Naczelna powinna mieć prawo rozpoznawania i roz­
strzygania odwołań od wszelkich decyzyj i zarządzeń izb i rad adwokackich, 
gdyż trudno dopuścić jednoinstancyjność w  tym względzie, gdy w  grę wcho­
dzą bardzo poważne interesy osobiste, a często i natury ogólnej (zauważyć 
należy, że ten dział kompetencji Rady Naczelnej nie spotkał się z zasadni­
czym sprzeciwem delegatów izb małopolskich). Rada Naczelna z istoty sw ego  
zadania powinna być przedstawicielką interesów adwokatury i czuwać nad 
jej honorem i pow agą: w konsekwencji więc powinna mieć p r a w o  n a d ­
z o r u  nad zgodną z obowiązującymi przepisami działalności izb i rad adw o­
kackich oraz powinna mieć p r a w o  t ł u m a c z e n i a  i w y j a ś n i a n i a  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  jakie się mogą nastręczyć p r z y  s t o s o w a n i u  p r z e p i s ó w  
s t a t u t o w y c h ,  co nie ubliża temu, iż mogą i powinny być uwzględniane 
pewne różnice, wynikające z odmiennych warunków miejscowych; powinna 
mieć wreszcie możność u s t a l a n i a  z a s a d  p o s t ę p o w a n i a  c z ł o n ­
k ó w  s t a n u  obrończego, t. zw . e t y k i  z a w o d o w e j ,  co wcale nie znaczy, 
aby miała stwarzać kodeks oddzielny lub wdawać się w postanowienia dro­
biazgowe. Ustalanie zasad daje ogólnie cenne wskazówki, umożliwiające uni­
kanie błędów  w  postępowaniu, co, osobliw ie dla młodszej generacji obroń- • 
czej, jest rzeczą niezmiernej wagi. Odpowiada to potrzebie ogółu a w ni- 
Czem nie uchybia autonomji izb poszczególnych. Odrębność izb może być 
zachowana w  różnych szczegółach ich organizacji i funkcjonowania lecz jest 
niedopuszczalna w kwestjach pojmowania zasad etyki zawodowej. Zarzut, iż 
mogłyby wyniknąć sprzeczności pomiędzy zasadami ustalonemi a orzecze­
niami sądów dyscyplinarnych, jest niesłuszny, gdyż przy uznaniu pewnych 
zasad większa lub mniejsza represja przeciwko odstępstwom  od zasad za ­
leży oa okoliczności sprawy i pozostawiona być musi do uznania sądu.

Przewidując, że do Rady Naczelnej bedzie napływała znaczna bardzo 
ilość spraw i że powstaną trudności rozpatrywania ich na posiedzeniach 
pełnych Rady Naczelnej, przedstawiciele Naczelnej Rady Adwonackiej zgłosili 
wniosek, aby utworzyć w y d z i a ł  w y k o n a w c z y ,  któremuby Rada Naczelna 
mogła przekazywać do załatwienia pewne kategorje spraw, ulegających jej 
kompetencji, nadto proponowali, aby dla nadania większej powagi orzecze­
niom w sprawach wykładni i ustaleń’a etyki, zastrzec w statucie, że orze­
czenia te mają zapadać pewną z góry określoną kwalifikowaną w iększością  
głosów .

D elegat Izby Warszawskiej proponował ze swej strony, aby włączyć 
do składu Rady Naczelnej wszystkich d z i e k a n ó w  r a d ,  j a k o  w i r y -  
l i s t ó w  oraz aby posiedzenia Rady Naczelnej odbywały się kolejno w r ó ż- 
n y c h  m i a s t a c h .  Z uwagi na to, że trudno przewidzieć i wyliczyć 
wszystkie sprawy, które powinny podlegać w drodze odwołania rozpoznaniu 
Rady Naczelnej — przedstawiciel Izby W arszawskiej wnosił, aby w yszcze­
gólnić w statucie sprawy, które powinny być decydowane przez rady adw o­
kackie ostatecznie (np. kwestja składek adwokackich i innych opłat, sprawy 
dotyczące zarządu majątkiem Izby i t. d.).

Nadto zarysowała się pewna różnica w  poglądach przedstawicieli Na­
czelnej Rady Adwokackiej i Rady Adwokackiej w W arszawie na kwestję 
trybu, w jakim mają być zgłaszane wnioski ustawodawcze i udzielane opinje 
o projektach ustaw. Gdy zdaniem delegatów Rady Naczelnej, w  i o s k i  u s t a ­
w o d a w c z e  (osobliw ie jeżeli projekt dotyczy spraw całej adwokatury) po­
winny być rozpoznawane i składane przez Radę Naczelną, o p i n j e  z a ś  
o p r o j e k t a c h  u s t a w  powinny być składane za pośrednictwem Rady Na­
czelnej, zdaniem przedstawiciela Izby W arszawskiej, rady adwokackie z uwagi 
na swój autonomiczny i korporacyjny ustrój, winny ’mieć możność udzielania 
opinji Ministerstwu Sprawiedliwości bezpośrednio, zarówno jak i możność 
zgłaszania Wniosków ustawodawczych (z wyjątkiem wniosków, dotyczących 
usjroju adwokatury). Ten ostatni wniosek został również poparty przez 
p r z e d s t a w i c i e l a  I z b y  K r a k o w s k i e j ,  który w nosił nadto, by umieścić 
w przyszłym statucie Palestry przepis głoszący, że radom okręgowym i Ra­
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dzie Naczelnej przysługuje prawo wydawania opinji i przedstawiania wnio­
sków ustawodawczych nietylko Ministerstwu Sprawiedliwości, lecz i innym 
Ministerstwom.

Projekt umieszczenia w liczbie przepisów, dotyczących kompetencji 
Naczelnej Rady Adwokackiej, p r z e p i s u o u s t a l a n i u  p r z e z  R a d ę  
N a c z e l n ą  z a s a d  e t y k i  z a w o d o w e j  o r a z  w y k ł a d n i  p r z e p i ­
s ó w  s t a t u t u  poddany był krytyce przez przedstawicieli Izb Krakowskiej 
i Poznańskiej. Delegat Krakowa uważał umieszczenie tego przepisu w sta­
tucie Palestry za niepożądane, a to ze względu na kolizję, jaka mogłaby 
powstać pomiędzy orzeczeniami Rady i Sądu Dyscyplinarnego. Zasady przy- 
tem etyki miałyby być ustanawiane większością głosów , a nawet wbrew gło­
som przedstawicieli jednej z izb adwokackich.

D e l e g a t  P o z n a n i a  zgłosił odrębny wniosek, dotyczący w p i s ó w  
n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w  i a p l i k a n t ó w  a d w o k a c k i c h .  W sprawach 
o przyjęcie w poczet adwokatów odwołania od orzeczeń rad okręgowych 
winny rozstrzygać sądy dyscyplinarne (sąd dyscyplinarny rady okręgowej, 
jako pierwsza instancja i sąd dyscyplinarny Naczelnej Rady Adwokackiej, 
jako instancja druga). D ecyzje rad okręgowych w sprawach o przyjęcie 
w poczet aplikantów adwokackich winny być ostateczne. Wywiązując się  
w reszcie z danego mu polecenia przez izby adw okackie: Poznańską i Po­
morską, przedstawiciel tych izb w nosił o umieszczenie w  przyszłym statucie 
Palestry wyraźnego przepisu, że sędziowie i prokuratorowie nie powinni 
w  przeciągu pewnego okresu czasu obierać siedzib w miejscu dotychczaso­
w ego sw ego urzędowania.

Jak widać z pow yższego krótkiego zarysu i odnośnie do drugiego punktu 
porządku dziennego (kompetencja Naczelnej Rady Adwokackiej) nie osią­
gnięto całkowitego porozumienia. Niewątpliwie jednak dwudniowe i wielce 
pracowite narady przedstawicieli adwokatury z różnych dzielnic Polski do­
starczyły obfitego materjału informacyjnego, który będzie zużytkowany przy 
układaniu przyszłego statutu Palestry11.

Ciąg dalszy narad międzyizbowych odbędzie się dnia 26. lutego 1927, 
a p o r z ą d e k  d z i e n n y  obejmuje: 1) kwestję łączenia lub niełączenia 
z adwokaturą notarjatu; 2) kwestję honorarjum i taksy adwokackiej i 3) 
k w  e s  t j ę p r z e p i s u p r z e j ś c i o w e g o  o z a p o b i e ż e n i u  p r z e ­
p e ł n i e n i a  a d w o k a t u r y .

Z orzecznictwa cywilnego.

l lOj Spółdzieriawoa uozestniczący w dzierżawie w mniejszym udziale, 
musi ustąpić z przedmiotu dzierZawy, jeżeli spółdzierżawcy posiadający większość 
udziałów, rozwiążą umowę dzierżawną z właścicielem. Spółdzlerżawca przedsta­
wiający mniejszość, zatrzymuje w tym razie tylko prawa przeciw większości o od­
szkodowanie, jeśli tamci postąpili wbrew przepisom §§ 834, 1188, 1205, 1211 u. c.

O rzeczenie Izb y  I I I . S. N. z 6. lipca 1926 Rw. 1376/26.
S ą d  p o w i a t o w y  w K r o ś c i e n k u  w yrok iem  z dnia 21. 

m arca 1926 r. C. 211/25/29 orzekł, że pozw any w i n i e n  bezzw łocznie  
o d d a ć  w p o s i a d a n i e  d z i e r ż a w n e  p o w o d o w i  w ille sw oją  p o ­
łożon ą  w Szczaw nicy, w ym ien ioną w pozw ie.

U z a s a d n i e n i e :  W dniu 12. maja 1924 r. w K rakow ie pozw any  
zaw arł z W ładysław em  H  kontrakt dzierżaw ny, oddając mu na lat 3 
w dzierżaw ę w ille w kontrakcie dzierżaw y w yszczegó ln ion e, budynek  
restauracyjny , w reszcie  w szy stk ie  sk lep y  w obręb ie zakładu. W u stęp ie  IX  
tego kontraktu pozw any zastrzeg ł sobie, że W ładysław ow i H. nie w olno  
bez zgody pozw anego oddaw ać przedm iotów  dzierżaw y w poddzierżaw ę  
w całośc: lub częściam i, ani też w chodzić z osobam i trzeciem i w sto ­
sunk i spółk i lub pełnom ocnictw a. Jak św iadczy p ism o z daty Lwów, 
8 lu ty  1925 r. W ł. H . w szed ł w  stosu n ek  spółk i z pow odem  za zgoda  
i w iedzą pozw anego, w obec k tórego  pow ód zobow iązał się odpow iadać  
za w szelk ie  zobow iązania H. tak z kontraktu  dzierżaw y, jak i z tytu łu
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poręk i danej w obec k om isji zdrojow ej solidarn ie z H ., w szed ł zatem  
w stosunek  dzierżaw y z pozw anym . Skoro zaś obecnie pozw any listem  
z daty  Szczawnica, 27. sierpnia  1925 r., odebrał sam ow oln ie po rozw ią­
zaniu stosu n k u  z H. pow odow i przedm iot dzierżaw y, należało orzec  
w m yśl żądania sk argi.

S ą d  o k r ę g o w y  w N o w y m  S ą c z u  jako odw oław czy w yro­
kiem  z 1. maja 1926 Bc. I I I  186/26/3 na apelację pozw anego z m i e n i ł  
w yrok  Sądu I instancji i o d d a l i ł  pow oda z żądaniem  skargi.

U z a s a d n i e n i a :  Sąd odw oław czy ocen ił um ow ę zawartą m iędzy  
W ł. H  a pow odem  tej treści, że pow ód będzie m iał udział w 40 prc. we 
w szystk ich  praw ach, korzyściach  i zyskach  z tej dzierżaw y dla H . p ły- 
nącycn  i w  tym że stosu n k u  będzie odpow iadać solidarnie z H . za zo ­
bow iązania w ynikające z tej dzierżaw y, — jako um ow ę spółk i m iędzy H . 
z pow odem . U m ow a ta zawarta za w iedzą i zgodą pozw anego, d o ty ­
czyła , zdaniem  Sądu odw oław czego, pozw anego ty lko o ty le, że pow ód  
p rzyją ł w niej od pow iedzia lność so lidarną z H . za zobow iązania tego  
ota tn iego  w ynikające z um ow y dzierżaw nej w obec pozw anego, przez co 
pow ód stał się jed yn ie  spółd łużn ik iem  pozw anego w ed ług  §§ 1347 i 891 
k. c., że natom iast nie nabył żadnych praw  w obec pozw anego, a w szcze­
g ó ln o śc i n ie w szed ł w obec n iego  w stosu n ek  dzierżaw y. Skoro zaś p o ­
w odow i nie słu ży  w obec pozw anego stanow isko  d zierżaw cy, przeto nie  
słu ży  m u tez praw o żądania zw rotu  przedm iotu  sporn ego  i d latego żą­
dan iu  skargi należało odm ów ić.

S ą d  N a j w y ż s z y  nie uw zględn ił rew izji pow oda.
Z u z a s a d n i e n i a :  Co do zarzutu błędnej oceny prawnej s to ­

sunku, jaki pow stał m iędzy pow odem  a pozw anym  w sk utek  um ow y  
stw ierdzonej listem  z 8. lu tego  1925, to w praw dzie w yw ody rew izyjne  
są  trafne, m im o jednak błędnej oceny prawnej tego  stosu n k u  przez Sąd od ­
w oław czy, orzeczenie zask arżonego w yroku  je s t słu szn e  i w ustaw ie uza­
sadnione i d latego należało nie uw zględn ić rew izji z następujących  
przyczyn . Z listu  z 8. lu tego 1925 r., podp isan ego  przez pozw anego i jego  
gen era ln ego  pełnom ocnika, oraz z zeznań pow oda w ynika niew ątpliw ie, 
że pozw any zgodnie z treścią  § IX  um ow y dzierżaw y w dniu 12. maja 
1924 r. z W ł H . zaw artej, p rzyją ł do w iadom ości i zgod ził się na p rzy ­
jęcie  pow oda przez Wł. H. do spółk i w tej dzierżaw ie a to w 40 prc 
udziale i że d latego z pow odem  później w  Szczaw nicy, jako dzierżaw cą  
sw oim , załatwiał spraw y tej dzierżaw y dotyczące (,§ 914 i 863 u. c.). 
W obec treści tego  listu  nie m ożna p orów nyw ać zachow anie się  pozw a­
nego w obec pow oda w spraw ach d otyczących  dzierżaw y z zachow aniem  
się  pozw anego w obec innych  osób  zatrudnionych przez H., g d y ż  do tych  
osób  od n osił się pozw any jako do w iadom ych  sob ie pracow ników  H., 
zaś do pow oda jako spółdzierżaw cy H., a w ięc sw ojego  kontrahenta. 
Trudno też przypuścić , by pozw any, m ajętny ziem ianin, zgoaził s ię  na 
przyjęcie  pow oda, zredukow anego urzędnika państw ow ego, na spół- 
dłużnika. Jednakże skutk iem  tego, że H . rozw iązał dobrow oln ie um ow ę  
dzierżaw ną z pozw anym  i tem uż oddał cały przedm iot dzierżaw y w w y ­
łączne posiadanie, zm ien iły  się najzupełniej faktyczne i praw ne skutk i 
sto su n k u  pow oda, jako spółdzierżaw cy, do pozw anego, jako w łaściciela  
rzeczy dzierżaw ionej. D z i e r ż a w a  b o w i e m  j e s t c o  d o s w e j  i s t o t y  
n i e p o d z i e l n ą .  1 nie da się naw et p om yśleć , w  jaki sp osób  m ogłaby  
ona być w yk onyw aną w 40 prc. udziale, a w ięc na n iew ydzielonych  czę­
ściach przedm iotu  dzierżaw y, sk ładającego się do tego  z m ieszkań, sk le ­
pów  i t. p. Skoro przeto  w i ę k s z o ś ć  s p ó l n i k ó w  r o z w i ą z a ł a  
u m o w ę  d z i e r ż a w y  i o d d a ł a  c a ł y  p r z e d m i o t  d z i e r ż a w y  
w y d z i e r ż a w i a j ą c e m u ,  to reszta  spóln ików  zatrzym uje ty lk o  prawa  
przeciw  w ięk szości o odszkodow anie, jeś li tam ci p ostąp ili w brew  prze­
p isom  § 834, 1188, 1205 i 1211 u . c., lecz nie m oże żądać od w ydzierża­
w iającego p on ow nego oddania sob ie  w dzierżaw ne posiadanie niew y- 
dzielonej częśc i rzeczy w ydzierżaw ionej. N ie m ożna też żądać od po­
zw anego by albo zm u sił H. do ponow nego objęcia sw ego  udziału w tej 
dzierżaw ie, albo też, b y  pozw any sam w stąp ił w m iejsce II. jako spół- 
dzierżnw ca, sk oro  do tego  pozw any jes t w łaścicielem  przedm iotu  d z ier­
żaw y. N ie m ożna też zasądzić pozw anego, by sam em u tylko pow odow
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od d ał cały przedm iot dzierżaw y, skoro pow ód w edle w łasnych  sw ych  
tw ierdzeń  nabył ty lko 40 prc. prawa dzierżaw y. W obec tego  treść listu  
z 27. sierpnia 1925 r. je s t obojętną, tem bardziej, że lis t ten u łoży li nie- 
upow ażnieni do tego przez pozw anego jego  urzędn icy  w edle sw ojego  
osob istego  zapatryw ania praw nego. W reszcie w obec tego , co w yżej n a ­
prow adzono, obojętnem  by b yło  dla w yn iku  tego sporu, g d y b y  się  
uznało um ow ę pozw anego z H . rozw iązującą m iędzy nim i dw om a kon­
trakt dzierżaw y, za n iem oralną i n iew ażną tem bardziej, że skarga ta­
k iego  żądania nie zaw iera i nie została przeciw  H . w ytoczoną.

Uwagi sprawozdawcy :
Sąd N ajw yższy  je s t zdania , że pow ód w skutek  d ysp ozycji 

Wł. H  utracił sw e prawa dzierżaw ne i w skutek  tego  oddalił go  
z żądaniem  skargi. Z aoatryw anie to je s t  b łędne i polega na zupełnem  
zapoznaniu i s t o t y  s p ó ł k i  c y w i l n e j ,  jak ą  była  n iew ątp liw ie um ow a  
zaw arta m iędzy W ł. H . a pow odem . S tosu n ek  sp ó łk i cyw ilnej do osób  
trzecich je s t  ok reślon y  w § 1201 u. c. Spółka cyw ilna jako taka n ie na­
byw a praw ani też nie odpow iada za zobow iązania w obec osób  trzecich, 
lecz nabyw ają prawa pro rata parte p ojedyńczy  sp óln icy , którzy też 
pro parte rata są  odpow iedzialn i za zobow iązania, ale to w szy stk o  pod  
w arunkiem , że w s z y s c y  spóln icy  w spółd zia ła li przy n abyciu  praw  
i przy zaciągnięciu  zobow iązań. Jed yn y  w yjątek  stanow ią czyn n ości 
praw ne p rzedsięw zięte  przy spraw ow aniu  zw yk łego  zarządu (§ 833 u. c.). 
W ów czas czyn n ości praw ne w ięk szości spóln ików  rodzą upraw nienia  
i zobow iązania dla w szystk ich  spóln ików  i tak um ow a o zw yk ły  najem  
zaw arta przez w spółw łaściciela  dom u m ającego trzy  czw arte w łasn ości 
ob ow iązuje i upraw nia w szystk ich  w łaścicieli. J eśli m ają być p rzed się ­
w zięte w a ż n i e j s z e  z m i a n y  d l a  „ u t r z y m a n i a  l u b  l e p s z e g o  
w y z y s k a n i a "  m ajątku zakładow ego (a n ie takie zm iany, które mają 
na celu  zn iszczen ie maj ątku zakładow ego), p o t r z e b n a  j e s t  z r e g u ł y  
z g o d a  w s z y s t k i c h  s p ó l n i k ó  w, która m oże być zastąp iona w sp osób  
przew idziany w §§ 834 i 835 u. c. To w szy stk o  od n osi się  jednak t y l k o  
d o  z a r z ą d u  m a j ą t k u  z a k ł a d o w e g o ,  n i g d y  z a ś  n i e  m o ż e  
w i ę k s z o ś ć  d y s p o n o w a ć  c z ę ś c i ą  m a j ą t k u  z a k ł a d o w e g o  
n a l e ż ą c ą  d o  s p ó l n i k a  z m n i e j s z o ś c i ,  bo co do tego  posta ­
nawia § 829 u. c., że każdy spóln ik  je s t  zupełnym  w łaścicielem  sw ego  
udziału i m oże nim  (t. j. sw oim , a n ie cudzym  udziałem ) dow oln ie roz­
porządzać i takow y zastaw ić, zapisać lub  też pozbyć.

Jeśli zatem  k toś ma tylko 1/10 część  dom u czyn szow ego , to w ła­
ściciele 9/10 części nie m ogą obciążyć, darow ać, lub w in n y  sp osób  po­
zb yć c a ł e g o  dom u, lecz ty lko  każdy sw oją  część. Tak sam o rzecz się  
ma w m niejszym  przypadku. P rzedm iotem  spółk i t. j. m ajątku  zakła­
d ow ego spółk i je s t  praw o d zierżaw y należące do Wł. H . w 60/100 a do 
pow oda w 40y 100 częściach. Tern praw em  dzierżaw y w olno b yło  W ł. H. 
dysponow ać ty lko  w 60/100 częściach i to ty lko ty le, o ile przez to nie 
zostają  naruszone prawa inn ych  sp óln ików  (§ 829 u. c.) tak, że w razie, 
jeś li pow odow i w edle um ow y spółki, m im o m niejszego  udziału  w spółce, 
przysłu g iw ało  praw o zarządu całą dzierżaw ą lub jeg o  częśc ią  n. p. 
pew nym i przedm iotam i dzierżaw nym i, to praw o takie przez pozbycie  
udziału Wł. H., lub przez zrzeczenie się  jego  praw  dzierżaw nych  na 
rzecz w łaściciela nie m oże b yć tangow ane. Z tego w ynika, że w razie 
zrzeczenia się  praw d zierżaw nych  ze stron y  "Wł. H.. u p r a w n i e n i a  
j e g o  p r z e c h o d z ą  n a  w y d z i e r ż a w i a j ą c e g o  t.j. p o z w a n e g o ,  
p r a w a  z a ś  p o w o d a  p o z o s t a j ą  n a d a l  w m o c y  i tak jak przedtem  
praw a dzierzawrne t. j. praw a do w ydobyw ania  fructus c iv illes z p rzed ­
m iotów  dzierżaw y p rzysłu g iw a ło  W ł. H . w 60/100 a pow odow i w 40/100 
częściach , tak i nadal m ają p rzy słu g iw a ć  pozw anem u w 60/100 a pow o­
dow i w 40/100 częściach, a zarząd m ajątku zakładow ego pozostaje  rów nież  
przy tym , k tóry go  przedtem  sprawowrał.

M ylne są  też w szy stk ie  dalsze argum en ta  w orzeczen iu  Sądu N. 
naprow adzone. A m ianow icie m ylne je s t  zapatryw anie, jakoby prawo  
dzierżaw y było tak n iepodzielne, aby n ie m ogło  się od n osić  do idealnych  
części przedm iotu  d zierżaw y, t. j. w tym  w ypadku do idealnych części nie-
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ruchom ości. T reść prawa dzierżaw y je s t id en tyczn a  z użytkow an iem  
rzeczy — z tą różnicą, że praw o d zierżaw y je s t czasow o ograniczone  
i je s t  połączone z obow iązk iem  płacenia czyn szu . Tak sam o więc, jak  
da się D om yśleć praw o użytkow ania  idealnej części jak iejś n ierucho­
m ości (z czem  sp otykam y się codziennie w praw ie spadkow em ), tak sam o  
da się p om yśleć  praw o dzierżaw y od ooszące się do idealnej części n ie ­
ruchom ości, sk lepu  i t. d. N a  p y t a n i e  w i ę c  p o s t a w i o n e  w o r z e ­
c z e n i u  S.  N., w  j a k i  s p o s ó b  m o g ł a b y  b y ć  w y k o n y w a n ą  
d z i e r ż a w a  p r z e z  p o w o d a  w 40% u d z i a l e ,  o d p o w i e d z i e ć  
n a l e ż y ,  i ż  w  t e n  s a m  s p o s ó b ,  j a k  p i e r w e j ,  g d y ż  jego  prawa  
w niczem  nie m ogą b yć tangow ane, a n astęp u je  ty lk o  ia m odyfikacja, 
iż  w  m iejsce p ierw otn ego  spóln ika  w stęp u je jego  następca. Że ten ostatni 
będzie w yk on yw ał sw e praw a w udziale 60 prc. nie jako dzierżaw ca, 
lecz jako w łaściciel, to n ie zm ien ia  is to ty  rze c z y !

Co się  tyczy  upraw nień rzeczyw iście  n iepod zieln ych , jak n. p. s łu ­
żebności gruntow ych , to co do nich należy rozstrzygn ąć  tę k w estję  
rów nież inaczej, n iźli to u czyn ił Sąd Najw. Jeśli bow iem  np. trzem  w ła­
ścicielom  p osiad łości gruntow ej p r z y s łu g u je  s łu żeb n ość  przechodu, p rze­
jazdu i przepędu bydła przez gru n t sąsiedn i, a dwaj w łaściciele rep re­
zentujący 2/3 p osiad łości panującej, zrzekną się  tej służebności, to na­
tenczas w łaścicielow i resztującej 1/3 części będzie p rzysłu g iw a ło  w całej 
pełn i praw o słu żeb n ości przechodu, przejazdu i przepędu bydła przez 
sąsied n i gru n t i to praw o nie zostan ie  w niczem  uszczuplone, a to  
w łaśn ie d latego, że ono je s t  n iepodzielne i że przez d y sp o zy cje  spól- 
ników  nie m ogą b yć naru szone praw a in n ych  spólników . Z p ow yższego  
orzeczenia Sądu Najw. w yn ikałoby zaś przeciw nie, że w skutek  takiego  
zrzeczenia się, traci także trzeci spóln ik  sw e praw o służeb ności, co 
przecież je s t  oczyw iście  b łędnem  !

Na zarzut uczyn ion y  przez Sąd Najw., iż  n ie m ożna żądać oddania  
w dzierżaw ne posiadanie n iew ydzielonej części rzeczy dzierżaw ionej, od ­
pow iedzieć należy, że nic tem u nie sto i na przeszkodzie , bo takie sam o  
praw o p rzysłu g iw ało  n iew ątp liw ie przedtem  pow odow i przeciw  W ł. H .

P ozostaje  natom iast jeszcze  jedna kw estja  do om ów ienia. Faktem  
jest, że w skutek  zrzeczenia się  praw dzierżaw nych  ze strony  W ł. H. 
na rzecz w ydzierżaw iającego, m ogło nastąp ić rozw iązanie spółk i, gd yż  
w edle § 1186 u. c. n ie w olno spóln ik ow i w sw oje m iejsce bez zezw olenia  
in nych  sp óln ików  pod su n ąć o sob ę trzecią. Przez to jednak n ie  gasn ą  
prawa m ajątkow e in nyeh  spóln ików , a w szczegó ln ośc i nie tracą inni 
sp óln icy  sw ych  udziałów  w m ajątku zakładow ym  spółk i. W m iejsce  
rozw iązanej sp ó łk i pow staje w ów czas inny stosu n ek  praw ny, a m iano­
w icie stosu n ek  w sp ó ln ości z § 825 u. c. k tóry p ow staje w ów czas, jeśli 
ta sam a rzecz lub to sam o prawo n iepodzieln ie  p rzysłu gu je  kilku osobom

Dr. S. W ein b erg  starszy .

111) Skarga uiewaźności z § 529 p. c. nie służy przeciw uchwałom za­
padłym w postępowaniu egzekucyjnem.

Brak lub nieprawidłowość przerachowania roszczenia opartego na tytule 
egzekucyjnym, nie może stanowić zasady skargi w myśl § 35/1 ord. egz.

O rzeczenie Izb y  II I . S. N. z 27. kw ietnia 1926 E w . 769,26.
S ą d  p o w i a t o w y  w J a  ś l  e w yrok iem  z 9. listopada 1925 C. I I I  

9/25/10 uznai uchw ały Sądu p ow iatow ego w Jaśle  z dnia 28. lipca i 22 
w rześn ia  1924 C. 287/24 oraz w p i s y  p r a w  z a s t a w u  na podstaw ie  
tych uchw ał zarządzone za  n i e w a ż n e  i p o z b a w i o n e  s k u t k ó w  
p r a w n y c h ,  nadto p retensje pozw anego p łynące z w yroku  Sądu ok rę­
gow ego  w Jaśle  z 10. października 1913 Cg. 1193/13 w zg. Sądu krajow ego  
w yższego  w K rakow ie z 12. lu tego 1914 w kw ocie ponad 10-proeentowy  
ich udział za zgasłe, a p reten sję  o koszta, o które w drożono egzek u cją  
do L cz. E. 171/25 za n ieistn iejącą.

U z a s a d n i e n i e :  W spom niane uchw ały  egzek u cyjn e są  niew ażne, 
g d y ż  w chw ili ich  doręczenia kuratorow i pow oda, m iejsce pob ytu  ku- 
randa b yło  już znane, zaś w toku przew odu egzek u cy jn ego  nieprzed- 
sięw zięto  żadnych kroków  zm ierzających do doręczenia uchw ał kuran-
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dow i, k tórego  n ie m ożna b y ło  uw ażać za n ieobecn ego  w rozum ieniu  
ustaw y. Tern sam em  pozbaw iono kuranda m ożności obron y sw ych  praw, 
ileże n iepotrzebny w ów czas k u r a t o r ,  n i e  t r o s z c z y ł  s i ę  j u ż
0 s p r a w ę  k u r a n d a ,  n ie w nosząc potrzebnych środków  praw nych  
p r z e c i w  b e z p o d s t a w n e j  u c h w a l e  e g z e k u c y j n e j  m i e s z c z ą ­
c e j  w s o b i e  t a k ż e  b e z p r a w n e ,  b o  p r z e c i w n e  p r z e p i s o m  
r o z p .  w a l o r ,  p r z e r a c h o w a n i e  sk ierow anego przeciw  niem u ro ­
szczenia. Skarga pow oda je s t  zatem  u zasad n ion ą  w m y śł § 529 p. c.

S ą d  o k r ę g o w y  w J a ś l e  jako odw oław czy w yrokiem  z 8. lu ­
tego 1926 r., Bc. I I I  18/26 3 na apelację pozw anego częściow o z a t w i e r ­
d z i ł  zaskarżony w yrok , a częściow o sk argę o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  Skarga pow oda je s t uzasadnioną  na zasadzie  
§ 36 1. 1 ord. egz. Sędzia egzek u cy jn y  n ie przerachow ał w cale p ier­
w otnego  roszczen ia  tytu łem  egzek u cyjn ym  objętego, lecz przyjm u jąc  
przeliczenie, podane przez w ierzyciela  w dokum encie pryw atnym , bo 
w  jeg o  podaniu, d ozw olił egzekucji celem  ściągn ięcia  zupełn ie in n ego  
roszczenia , n ie ob jętego  tytu łem  egzek u cy jn ym , stw arzając w ten sp osób  
obok daw nego roszczenia , zupełn ie now e roszczen ie, p łynące już nie  
z w yroku , ale z uchw ały sądow ej, dozw alającej egzekucji. U chw ały eg ze­
kucyjne, k tóre o b ecn ie ’zaskarżono, są  zatem  niew ażne, a n iew ażności 
tej m oże dochodzić strona in teresow ana w każdem  stadjum  p o stęp o ­
w ania egzek u cyjn ego , aż do tegoż ukończenia, bez w zględu  na to, czy  
przeciw  uchw ałom  dozw alającym  egzekucji, w nosiła  poprzednio środki 
praw ne łub też nie, i  naw et g d y b y  z środkam i tym i została oddalona  
(§ 36 ord. egz.). ’

N atom iast żądanie sk argi dotyczące uznania preten syj w ynikają­
cych  z w yroków  w skardze w ym ien ion ych  za zgasłe  w  kw ocie ponad  
ich 10% udział, n ie p ozostaje w żadnej łączn ości z żądaniem  sk argi 
opartej na § 86/1 o. e , a zw racającej się  jed yn ie  i w yłączn ie  przeciw  
ty tu łow i egzekucyjnem u, zaś kum ulacja p u w yższego  żądania skargi, ze 
sk argą  z § 36 ord. egz. je s t  n iedopuszczalna. Skargę w ięc tym  w k ie­
runku odrzucono.

S ą d  N a j w .  na rew izję p ozw anego  z m i e n i ł  w yrok  Sądu ok rę­
gow ego  i o d d a l i ł  p o w o d a  z ż ą d a n i e m  w ym ien ionem  w w yroku  
Sądu p ow iatow ego, n ie naruszając niezaczepionej części w yroku  Sądu  
ok ręgow ego, o ile n im  odrzucono częściow o sk argę pow oda.

U z a s a d n i e n i e :  1) Sk argę sw ą z 30. m arca 1925 nazw ał pow ód  
skargą  n iew ażności i Sąd I uznał ją  za taką. D o sk arg i niew ażności 
w ym aga atoli p rzep is § 529 1. 2 p. c . : a)  aby strona  żądająca un iew a­
żnienia uchw ały n ie b yła  w postęp ow an iu  całkiem  zastąp ioną, i b) aby  
stron a n ie m ogła  p rzyczyn y  n iew ażności p od n ieść  w drodze środka  
praw nego.

P ierw szy  w y m ó g  nie zachodzi, bo pow ód b y ł w spraw ie egzek u ­
cyjnej zastąp iony praw idłow o przez kuratora, k tóry  g o  zastępow ał aż 
do chw ili zg ło szen ia  się  pow oda (§ 117/1 p. c.). P ow ód  w n o sił także  
środki praw ne (rek u rsy) ale bezskuteczn ie.

Ale co w ażniejsza! U chw ały w drodze egzekucji zapadłe m ogą b y ć  
z regu ły  zaskarżone ty lk o  rekursem  (§ 65 ord. egz.) sprzeciw em  (§§ 83
1 397 ord. egz.), lub zażaleniem  (§ 68 ord egz.), — a droga sporu  przeciw  
roszczen iu  w ykonalnem u lub  dozw olen iu  egzekucji je s t  ty lk o  tam do­
puszczalna, gdzie  ją  ustaw a w yraźn ie  dozw ala (§§ 35 — 37 ord. e g z ) .  D o  
u c h w a ł  w d r o d z e  e g z e k u c j i  z a p a d ł y c h  n i e  m a j ą  z a s t o s o ­
w a n i a  p r z e p i s y  § 528 i nast. p. c. (por. § 78 ord  egz.). M ylny jes t  
zatem  w yw ód S ąau  I, jakoby m ógł w drodze spornej popraw iać w edług  
sw ego  zapatryw ania „niedokładne11 uchw ały egzekucyjne Sądów  w yższych .

2) S łu szn ie  też Sąd ok ręgow y  szukał gd zie  indziej u staw ow ego  
oparcia sk arg i; p om ylił s ię  jednak zasadniczo, znajdując je  w § 36 
liczba 1 i § 7/2 ordyn. egzek. Sp orne roszczen ie było  bow iem  n iew ąt­
p liw ie p łatne i w ykonalne już w 1914 r., a p rzep isy  o przerachow aniu  
nie w strzym u ją  ani p łatności, ani w yk on aln ości roszczen ia , g d y ż  w olno  
i w postęp ow an iu  egzekucyjnem  w p rost postaw ić w niosek  o przeracho­
w an ie (§ 4 7  1.1 rozp. o przerach. P oz. 213/25 Dz. U.) N ie zachodzą zatem  
w ym ogi m aterjalne § 36/1 i § 7/2 ord. egz. N adto brak także i w ym ogu
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fo r m a ln e g o ; skarga sprzeciw cza je s t  bow iem  d opuszczalna  ty lk o  w ów ­
czas, jeżeli strona nie m ogła p od n ieść  od n ośn ych  zarzutów  w d rod ze  
rekursu . W  danym  przypadku m ógł ku rator pow oda p od n ieść  te za­
rzuty  w rek u rsie  zarów no co do potrzeb y kuratora, jak  i co do isto tn ie  
w adliw ego  przew od u  przerachow ania. P ierw szy  z tych  zarzutów  pod­
n osił w  sw ych  rekursach także pow ód sam . O dnośnej skardze pow oda  
brak zatem  podstaw y prawnej.

Uwagi sp raw ozd aw cy:

Zawarte w p ow yższem  orzeczeniu  kw estje  praw ne są  bardzo  
ciek aw e i nasuw ają w iele w ątp liw ości. — Oto p rzed ew szy stk iem : 1) 
pierw sza kw estja  bardzo in teresująca, czy  przeciw  uchw ałom  eg ze­
kucyjn ym  p rzysłu gu je  skarga n iew ażności z paragrafu  529 pr. cyw . 
i n astępn ie 2) druga kw estja, jak iego  rodzaju  p ostępow an ie należy za­
sto so w a ć  do w n iosk ów  o przerachow anie w n iesion ych  w  toku p ostęp o ­
w ania  egzek u cy jn ego  i czy taki w n iosek  w strzym u je  egzekucję.

Ad 1) N ie u lega w ątp liw ośc i, że n iety lk o  orzeczen ia  w ydane  
w  sporze m ogą  b yć d otknięte n iew ażnością , ale także uchw ały w ydane  
w  postępow aniu  egzek ucyjn em  i n iesporn em , g d y ż  m ożliw e są  p rzy ­
padki, iż n p. sędzia w ydający  uchw ałę n ie ma odnośnej kw alifikacji, 
b y ł chw ilow o n iepoczytalny, był zaw ieszon y w tym  czasie w urzęd o­
waniu, b y ł w yklu czony, jako b lisk i krew ny strony , od orzekania w tej 
spraw ie, lub też strona m ałoletnia sam a się  zastępow ała i t. p. P ytan ie  
w ięc zachodzi, jakie środk i praw ne p rzy słu g u ją  stron ie  pokrzyw dzonej, 
która bez w łasnej w iny zaniechała w n ieść w tym  kierunku rekurs, bo 
•o tych  przeszkodach  w  term inie przep isanym  dow iedzieć się  n ie m ogła. 
M im owoli nasuw a się  pytan ie, czy  skarga n iew ażności z § 529 p. c. nie  
m ogłaby tu być zastosow aną, zw łaszcza, że w edle tego  paragratu m ożna  
tą  sk argą  zaskarżać n iety lko  w yroki, ale w szelk iego  rodzaju orzeczenia  
sądow e (E n tsch e idu n gen ), a zatem  orzeczenia  tyczące się  w łaściw ości 
^ądu, w  sporach o naruszen ie posiadania  i t. p. Z dalszej treści tego  
paragrafu  w ynika jednak  n iew ątp liw ie, że skarga  ta  d o tyczy  w yłączn ie  
tych  orzeczeń, które poprzedzał proces, a w ięc nie m oże się od n osić  ani 
do postępow ania n iesp orn ego , ani też do egzek u cyjn ego . Z tego  nie w y ­
nika jednak, by  sk arga o uniew ażnienie uchw ał egzek u cyjn ych  i n ie­
sporn ych  była  w ogóle w ykluczona. W ykluczoną je s t  ty łk o  ta  s p e c j a l n a  
skarga n iew ażności, o  której traktuje § 529 p. c. ale znane są  przecież  
najrozm aitsze inne sk arg i n iew ażności, g d y ż  w szy stk ie  czyn n ości praw ne  
i p rocesow e m ogą b y ć  w zasadzie przedm iotem  skargi n iew ażności, jak  
n. p. ugoda sądow a m oże b yć uniew ażniona prócz z p rzyczyn  _w ustaw ie  
cyw ilnej przew idzianych , także z tego  pow odu, poniew aż sędzia b y ł w y ­
k luczony, lecz n ie sk argą  z § 529 p. c., bo ugoda sądow a nie jest  
orzeczeniem .

P rzep is § 529 p. c. zezw ala na p od n iesien ie zarzutu n iew ażności 
w bardzo ciasnych  ram ach, a to ze w zględu  na to, że w  postępow aniu  
spornem  istn ieje  kontrola stron, a z pow odu jaw n ości rozpraw  p roce­
sow ych  naw et kontrola  publiczności i tern sam em  w iększa gw arancja  
spraw ied liw ego  w yrok u  i popraw nego postępow ania . Gdzie tej g w a­
rancji niem a, tam  też i inne p rzyczyn y  n iew ażn ości pow inny b yć uznane 
za d opu szczalne n. p. jeś li uchwał? dozw alająca egzek u cji w ykracza  
przeciw  ustaw ow em u zakazow i pobierania w yższych  od setek , lub  do­
zw olono egzek u cji przeciw  krydatarju szow i co do przedm iotów  n a leżą ­
cych  do m asy  konkursow ej i t. p.

U staw a takich sk arg  n iew ażności w praw dzie n ie norm uje i nie  
podaje p rzyczyn  n iew ażności, ale stało się to ty lko d latego, poniew aż 
takie sk arg i podpadają pod ogó ln ą  norm ę, która uznaje każdą czyn n ość  
praw ną lub procesow ą za n iew ażną, je ś li została  dokonaną z p om in ię­
ciem  isto tn ych  form  praw nych  ustaw ą p rzep isanych , gw arantujących  
spraw ied liw e u stosu nkow an ie w zajem nych praw  i obow iązków  stron. 
J e ś li zatem  pew na czyn n ość  praw na lub p rocesow a je s t n iew ażna, 
a ustaw a nie przep isu je  osob n ych  w arunków  lub specja ln ego  p ostęp o ­
w ania, natenczas od n ośn ą  sk argę należy traktow ać w edług o g ó ln y ch
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norm  praw nycn i zastosow ać postęp ow an ie zw ykłe, dla w szystk ich  
sporów  przepisane.

N ie zachodzi przeto p rzeszkoda żadna do zaskarżenia uchw ał w y­
danych w  postępow an iu  egzek u cyjn em  i n iespornem  zapom ocą skargi 
i do żądania ich uchylenia, a ty lk o  jed n ą  restryk cję  należałoby tu 
uczynić. O i l e  b o w i e m  i j a k  d ł u g o  n i e w a ż n o ś ć  t a k ą  m o -  
ż n a b y  s a n o w a ć w i n n y  s p o s ó b ,  t a k  d ł u g o  n a l e ż a ł o b y  
d r o g ę  p r o c e s u  w y k l u c z y ć .  W p ostępow an iu  n iesporn em  d o ­
puszczalne są  rek u rsy  i przedstaw ien ia  naw et po u p ływ ie  14-d n io w eg o  
term inu. O ile zatem  tym i środkam i praw nym i m ożna u ch y lić  uchw ałę  
niew ażną, skarga n iew ażności jako ultim um  rem edium  byłaby przed­
w czesną. J eśli n. p. w  p ostęp ow an iu  n iespornem  sędzia w yk luczon y  
w ydał orzeczen ie o w aloryzacji, to naw et po p raw om ocności orzeczenia  
należałoby w m y śl § 11 al. 2 pat. n iesp . u su n ąć tę n iew ażność zapom ocą  
przedstaw ien ia  lub  rek u rsu  choćby sp óźn ion ego . W postępow aniu  zaś  
egzekucyjnem  m ożnaby, m ojem  zdaniem , w rek u rsie  od późniejszej 
uchw ały egzekucyjnej zaskarżyć n iew ażność poprzednich  uchw ał eg ze ­
kucyjn ych , jak d łu go  egzekucja  nie je s t  jeszcze  ukończona ; n. p. od  
ed yk tu  licy tacy jn ego  m ożnaby w n ieść  rekurs i nim  zask arżyć pop rze­
dnią uchw ałę dozw alającą licytację z pow odu n iew ażności tej ostatniej 
jako w ydanej przez sęd ziego  w yk lu czonego  lub niew ażnej z pow odu  
zaintabulow ego zakazu pozbyw ania. Sąd I I  inst. pow inien  tę n iew ażność  
poprzedniej uchw ały uw zględn ić, poniew aż w postęp ow an iu  egzek u cy j­
nem S ąd y  m ają z u r z ę d u  czuw ać nad lega ln ością  postępow ania.

D opiero g d y b y  te środ k i praw ne zaw iod ły , m oże być m ow a  
o skardze n iew ażności, ale także ty lk o  z tern ograniczeniem , że n a b y t e  
w m iędzyczasie  p r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  przez to n ie m ogą być na­
ruszone, bo skarga  m oże b yć sk ierow aną ty lko przeciw  stron ie  p rze­
ciw nej, a nie przeciw  osob ie trzeciej, która w p oprzedniem  p ostęp o ­
w aniu nie brała udziału jako strona.

Ad 2) Co się  tyczy  kw estji, jak iego  rodzaju  postępow an ie należy  
zastosow ać do w n iosk u  o przerachow anie w n iesion ego  w toku p ostęp o ­
w ania egzek u cyjn ego , to zaznaczyć należy, że § 47 i nast. rozp. walor, 
uznają ty lk o  m ożn ość  przerachow ania w drodze spornej lub w p ostę­
pow aniu n iespornem , a co do należności u sta lonych  poprzednim  w yro ­
kiem  lub u god ą  sąd ow ą dozw ala sędziem u na przerachow anie w p o stę ­
pow aniu n iespornem , nie w ykluczając jednak d rogi procesu  w p rzyp ad ­
kach, gdzie  m ają b yć rozstrzygan e  sp orne kw estje  faktyczne.

Jak długo pewna wierzytelność nie została przerachowaną, nie 
istnieje dla niej tok postępowania egzekucyjnego, gdyż e g z e k u c j a  
m o ż e  b y ć  d o z w o l o n ą  t y l k o  d l a  p r e t e n s j i  p r z e r a c h o w a -  
n e j  a tytuł egzekucyjny stanowi właśnie orzeczenie waloryzacyjne. — 
Z tego wynika, że kumulacja wniosku o dozwolenie egzekucji z wnio­
skiem o przerachowanie jest wprawdzie możliwa, ale s ę d z i a  n i e  m o ż e  
d o z w o l i ć  e g z e k u c j i  z a n i m  w a l o r y z a c j a  w p o s t ę p o w a n i u  
n i e s p o r n e m  n i e  z o s t a ł a  u s k u t e c z n i o n ą .  Postępowanie bowiem  
egzekucyjne przed wydaniem orzeczenia waloryzacyjnego prowadzone 
być nie może. Z tego wymaa, że orzeczenie waloryzacyjne wydane przez 
sędziego egzekucyjnego może być opugnowane nawet nadzwyczajnym  
rekursem rewizyjnym  także contra binas conformes, bo zostało wydane 
w postępowaniu niespornem po m yśli § 48 al. 2 rozp. o walor, i p r z e d  
dozwoleniem egzekucji. Że rozDorządzenie waloryzacyjne o postępo­
waniu egzekucyjnem  wcale nie wspomina, to pochodzi może stad, że 
w b. zaborze rosyjskim  i pruskim  sąd z reguły egzekucji nie przepro­
wadza, lecz pozostawia te czynności komornikowi, ustawy zaś b. zaboru 
austrjackiego nie zostały dostatecznie przy redagowaniu tego rozporzą­
dzenia przystosowane.

Jeśli zatem  egzekucja  m oże b yć dozw oloną dopiero na podstaw ie  
orzeczenia w aloryzacyjnego , to z tego w yn ika  eo ipso , że w n i o s e k  
o p r z e r a c h o w a n i e  w s t r z y m u j e  e g z e k u c j ę  aż do w ydania  tego  
orzeczen ia  i że naw et sędzia  pow in ien  w m y śl § 12 pat. n iesp . w strzy ­
m ać się  z dozw olen iem  egzeku cji aż do praw om ocności tego  orzeczenia, 
bo sk rzyw d ziłb y  tego  dłużnika, k tóry  m oże i chce zapłacić pretensję
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w ierzyciela po dokonaniu przerachow ania, a m im oto je s t  narażony na 
egzek u cję  i n iepotrzebne koszta  ’).

N ie wiem , czy argum enta tu przytoczone są  d ość  p rzekon yw u­
jące, ale zam iarem  m oim  b yło  tylko, rzucić garść  m yśli, aby pobudzić  
Szan. C zytelników  do zastanow ienia się nad tem i kw estjam i i ew entualnie  
w yw ołać d y sk u sję  na ten tem at budzący w iele w ątp liw ości.

Dr. S. W eln b erg  starszy .

Z orzecznictwa dyscyplinarnego.

Udaremnienie sądu polubownego przez złożenie bez słusznej przyczyny 
przyjętego urzędu sędziego palubownego, stanowi wykroczenie przeciw godności 
stanu.

Orzeczenie Sądu Najw. z 28. listopada 1925 Ds. 163/24. — I Instancja: 
Rada dyscypl. Izby Adwokatów we Lwowie — zasądzenie na grzywnę 150 zł. 
i koszta postępowania.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił odwołania obwinionego od zasądza­
jącego orzeczenia Rady dysc. z 17. maja 1924 Rd. 100/21 z następujących 
p o w o d ó w :

Powołane orzeczenie Rady dyscyplinarnej Izby Adwokatów w e Lwowie 
zaskarża obwiniony z powodu niedokładności przeprowadzonych dochodzeń, 
mylnych i sprzecznych z aktami ustaleń stanu faktycznego oraz z powodu 
błędnego zapatrywania prawnego.

Odwołanie to jest w  całości nieuzasadnione. Ustalono na podstawie 
zeznań świadka adw. Dra Sch. i przedłożonej przezeń notatki sporządzonej 
bezpośrednio w czasie składania przez obwinionego odnośnego oświadczenia, 
że obwiniony oświadczył, iż mandat swój sędziego polubownego składa 
z powodu braku zaufania jego klienta do całego sądu i sw ojego sędziego. 
Ustalenia tego obwiniony nie zaczepia. Obwiniony w  swojem piśmie z 16. 
października 1923 podał jednakże, że do złożenia mandatu skłoniły go inne 
pobudki, przy czem obstawał przy rozprawie dyscyplinarnej.

Zasadniczo już to ubliżałoby w wysokim stopniu godności stanu adw o­
kackiego, gdyby adwokat, powodując się innemi przeszkodami, niźli bra­
kiem czasu, słabością i t. p. — składał mandat sędziego polubownego, dając 
temu wyraz inny, dla sądu niepochlebny a przedewszystkiem nieprawdziwy.

Rada dyscyplinarna rozpatrywała w szystkie okoliczności, jakie obw i­
niony przytaczał na sw e usprawiedliwienie. Z zarzutów odw ołania mających 
uzasadnić niedokładność postępowania, stwierdzić można jedynie brak bliż­
szego rozpatrzenia okoliczności, że klient obwinionego nie zgadzał się na 
zapłacenie mu honorarjum wedle innego obliczenia, mianowicie nie jako 
dzienne wynagrodzenie za jego udział w rozprawach sądu, lecz w edle czasu 
trwania tych rozpraw, — przypuszczalnie po około jednej godzinie dziennie.

*  O dnośnie do tej kw estji należy zw rócić uw agę na orzecz. S N. 
z 3. lu tego  1925 R. 72/25 og ło szon e  w  zeszycie  kw ietn iow ym  z 1925 r. 
(str  183) „G łosu Prawa", w którem  S. N. traktuje orzeczen ie w a loryza­
cyjn e dokonane w  postępow an iu  egzeku cyjnem  (t. j. gd zie  uchw ała od ­
nośna obejm uje rów nocześn ie dozw olen ie egzekucji) jako uchw ałę eg ze ­
ku cyjn ą  i w skutek  tego  orzeka o n ied op u szcza ln ości rek u rsu  rew izy j­
nego  contra binas conform es.

N atom iast orzeczen ie  S. N. z 29. w rześn ia  1925 R. 697/25, k tórego
tezę og łoszon o  w „G łosie Prawa" w zeszy c ie  s ty czn io w y m  z 1926 r.
istr. 31) zdaje się  w skazyw ać na zapatryw anie S. N. iż m im o połączenia  
obu w niosków , w niosek  o przerachow anie należy załatw ić w p o stęp o ­
w aniu n iesporn em . (O rzeczen ie  to  w  c a łe j o sn ow ie  p r z y to c zo n o  w  N r. (i 
„ G ł. P r .“ ex 19 2 6  s tr . 2 5 5  p o d  67. — P r z y p . R ed.).

Poniew aż om ów ione pow yżej w tekście orzeczen ie Sądu Najw.
n osi datę 27. k w ietn ia  1926 r. to w idoczn ie co kilka m iesięcy  ta sa n a
Izba I I I  Sądu N ajw . zm ienia sw ój p og ląd  praw ny.
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Taka pobudka najmniej chyba mogłaby zaważyć w  ocenie winy obwinionego. 
Z orzeczenia wynika jednak jasno, że nie dano wiary temu tłumaczeniu się  
Ustalono bowiem, czego obwiniony również nie zaczepia, że nie jest zgodne 
z prawdą, jakoby sędziow ie polubowni przyrzekli obwinionemu spędzenie 
całych feryj w  K. i prowadzenie przez cały ten czas rozpraw w sprawie KI. 
i J., wskutek czego obwiniony nie miał wcale podstawy do umawiania się
0 sw oje wynagrodzenie w sposób przez niego przedstawiony. Sprawa braku 
koncypienta i rozpraw w sądzie powiatowym w K. była rozpatrywana; — 
ustalono, w szczególności, że obwiniony tą przeszkodą się nie wymawiał, 
jest też co najmniej wątpliwem, by obwiniony w dniu niedzielnym 7. sierpnia 
1921 miał rzeczywiście uczestniczyć w  rozprawach sądowych w sądzie po­
wiatowym w K. — Bezpodstawny jest zarzut sprzeczności ustaleń z aktami 
sprawy, a to tak co do oświadczeń obwinionego o jego słabości i przeszkód  
zawodowych jak i co do wyznaczenia dalszej rozprawy sądu polubownego 
na niedzielę 7. sierpnia 1921 za zgodą H. J. Ustalenia te odpowiadają zezna­
niom świadków Dra Sch. i Dra G. a nie stoją w sprzeczności z zeznaniami 
innych świadków. — W reszcie w zarzucie błędnego zapatrywania prawnego 
obwiniony powraca do pierwotnej swej obrony, że musiał złożyć mandat 
z powodu zakwestjonowania przez jego klienta bezstronności sędziów  polu­
bownych, którzy w jego sprawie (chrześcijanina z żydem) odroczyli dalszą 
rozprawę na dzień niedzielny. Ponieważ ustalono, że  H. J. sam wyraźnie sie 
na to zgodził, odpada wszelka słuszność tego usprawiedliwienia. Obwiniony 
popada tedy w podejrzenie, że jak pierwotnie żądaniem prowadzenia prze­
wlekłych dowodów dążył do udaremnienia przewodu sądu polubownego, tak 
ostatecznie osiągnął ten skutek przez złożenie mandatu sędziego polubownego. 
W każdym razie obwiniony nie miał do tego żadnej uzasadnionej przyczyny, 
ocena zatem, że jego postąpienie wykracza przeciw godności stanu adw o­
kackiego, jest zupełnie trafna.

Karygodność zaświadczenia praktyki pozornej aplikanta adwokackiego +).
Orzeczenie Sądu Najwyższego z 22. października 1926 Ds. 148/26. —

1 Instancja: Rada dyscypl. Izby Adwokatów w Samborze.
Wskutek odwołania Prokuratora przy Sądzie Apelacyjnym we Lwowie, 

od orzeczenia Rady dyscyplinarnej Izby adwokackiej w  Samborze z dnia 13. 
lutego 1926 L. cz. Rd. 25/25, o ile niem Dra H., adwokata w X. za wykro­
czenie przeciw obowiązkom i godności stanu zasądzono jedynie na karę dy­
scyplinarną nagany, Sąd Najwyższy po przeprowadzeniu rozprawy ustnej 
dnia 22. października 1926 po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referenta 
Lorenza, oświadczenia podprokuratora przy Sądzie Najwyższym Błońskiego  
i wzajemnego oświadczenia obrońcy adwokata Dra Chmurskiego p ostan ow ił:

Odwołanie u w z g l ę d n i ć ,  z m i e n i ć  zaskarżone orzeczenie w ustępie 
c o  d o  w y m i a r u  k a r y  dyscyplinarnej i za wykroczenie popełnione przez 
czyn w zaskarżonem orzeczeniu opisany, wymierzyć Drowi H. k a r ę  z a w i e ­
s z e n i a  w w y k o n y w a n i u  a d w o k a u r y  p r z e z  p r z e c i ą g  j e d n e g o  
m i e s i ą c a .  ’

P ow od y  : Wykroczenie przeciw obowiązkom stanu, którego uznano 
winnym obwinionego adwokata Dra H. przedstawia się jako bardzo ciężkie. 
Obwiniony wystaw ił Drowi N. zupełnie ś w i a d o m i e  zaświadczenie niezgodne 
z prawdą, że N. odbywał u niego praktykę adwokacką w czasie od 1. lipca 
1921 do 1. czerwca 1925, a w ięc dłuższy okres czasu, wiedząc dobrze, że 
N. użyje tego zaświadczenia w celu osiągnięcia korzyści bezprawnych. Że 
rzeczywiście miał złe zamiary, na to wskazuje okoliczność, że w niósł po­
danie do Izby Adwokatów w Samborze o potwierdzenie otrzymanego za­
świadczenia, że zaś obwiniony w iedział o zamiarach N., tego dowodzi tak 
przyznanie obwinionego, jakoteż fakt, że zawiadomił Izbę adwokatów o rze- 
komem wystąpieniu N. z jego kancelarji. Tłumaczenie się obwinionego, że 
zaświadczenie miało służyć N. do uzyskania posady w towarzystwie aseku-

*) Orzeczenie to w wymiarze kary zapewne zbyt surowe, ale bez w ątpie­
nia zasadniczo słuszne i wśród obecnych stosunków adwokatury małopolskiej 
pożyteczne, przyczyni się m oże do ukrócenia toleracji w obec praktyki 
pozornej. — P rzyp. Red.
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racyjnem, a nie w adwokaturze, nie decyduje o stopniu winy obwinionego, 
zw łaszcza, że towarzystwo asekuracyjne ma także sprawy do załatwienia 
wymagające praktyki prawniczej.

Okoliczności łagodzące przyjęte przez Radę dyscyplinarną nie uza­
sadniają nadzwyczajnego złagodzenia kary. Okoliczność łagodząca, że obwi­
niony należy do poważniejszych adwokatów, że cieszy się w kołach adwo­
kackich powszechnem zaufaniem i poważaniem, raczei w  niniejszej sprawie 
o b c i ą ż a  jego winę, aniżeli łagodzi. Obwiniony przez to, że wydał zaświad­
czenie niezgodne z prawdą w c e l u  w p r o w a d z e n i a  w b ł ą d  o d n o ś n e j  
w ł a d z y ,  zaw iódł bezsprzecznie zaufanie w nim pokładane i nie ulega wątpli­
wości, że zaświadczenie to właśnie ze względu na zaufanie, jakiem obw i­
niony się cieszył, mogło tem łatwiej wprowadzić w błąd tych, którzy mieli 
polegać na treści tego zaświadczenia. Z tych względów Senat dyscyplinarny 
Sądu Najw. wymierzył obwinionemu kare dyscyplinarną odpowiednią prze­
winieniu.

Rubryka dla ustawy stemplowej.

N ow a ustawa o opłatach stem plow ych, z 1. lipca 1926, której 
technika zasługuje na ogó ł na dodatnie wyróżnienie wśród nadmiaru n o ­
wych a nieudolnie ułożonych ustaw, nastręczy jednak praktyce w pierw­
szych zw łaszcza  latach niejedną trudność, niejedną w ątpliwą a zaw iłą  
kw estję, już choćby przez nie dającą się w tej ustaw ie uniknąć kazu- 
istykę sw oich norm, a niemniej też przez w prowadzenie całego szeregu  
nowych zasad i urządzeń w  trybie wymierzania, uiszczania i ściągania 
opłat stem plowych. Prawnicy w s z y s t k i c h  zaw odów  praktycznych będą 
też dzięki rygoryzm owi tej ustawy zm uszeni w znacznie w yższym  stopniu, 
niźli za panowania dawniejszych przepisów  należytościow ych, czuw ać  
w interesie stron i Państwa, a naw et częstokroć pod własną od pow ie­
dzialnością, nad ścisłem  przestrzeganiem ustawy stem plow ej. Nie ulega 
tedy w ątpliw ości, iż wymiana zdań wśród prawników praktycznych, 
ujawniająca i roztrząsająca poszczególne zagadnienia, jakie się w yła­
niają in concretis z tej ustawy, będzie w ysoce  pożądana i pożyteczna, 
na co też z  pow ażnej, fachowej strony słusznie naszą uwagę zw rócono.

Dla tej tedy wymiany zdań, d l a  w y r a ż e n i a  p o g l ą d ó w  — 
(a nie jedynie samych w ątpliw ości lub nagich pytań) — w kw estjach, 
nasuwających się w  praktyce z postanow ień ustawy stem plow ej, o tw ie­
ramy niniejszem specjalną rubrykę, zapraszając Sz. Czytelników do jak 
najżyw szego udziału w dyskusji. Redakcja.

W związku z pow yższem  podajemy poniżej następującą do o g ło ­
szenia nam udzieloną odezw ę W ydziału lw ow skiej Izby adw okatów  z 31. 
grudnia 1926 L. 9017:

Do wszystkich Członków Izby!

M inisterstwo Skarbu oznajm iło W ydziałow i Izby co następuje:
„Ustawa z dnia 1. lipca 1926 r. o opłatach stem plow ych (Dz. U. 

R. P. Nr. 98, poz. 570) wprowadza od dnia 1. stycznia 1927 r. na obsza­
rze obow iązyw ania kodeksu cyw ilnego austrjackiego bardzo w a ż n e  
z m i a n y  w sposob ie i terminach uiszczania opłat stem plow ych, a mia­
now icie :
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Art. 20 ustawy ustanawia termin 3-tygodniow y od daty sporzą­
dzenia pisma, podlegającego opłacie, jako normalny termin, w ciągu któ­
rego opłata stem plow a winna być u i s z c z o n a .  Zasada ta tyczy się  
w szczególności pism stwierdzających um ow ę o o d p ł a t n e  nabycie 
nieruchomości (nie tyczy się darowizn, co do których pozostają w mocy 
przepisy dotychczasow e).

Podatnik jest obow iązany przed upływem p ow yższego  terminu 
trzechtygodniow ego bądź sam obliczyć opłatę i ją  u i ś c i ć  — a mia­
now icie: znaczkami stem p low em i, skasowanem i w sposób, podany 
w  punkcie „a“ artykułu 23, lub przez w niesienie odpow iedniej kwoty  
gotów ką do kasy skarbowej (art. 24 punkt „a" *) — bądź udać się d o 
u r z ę d u  s k a r b o w e g o ,  który opłatę obliczy i zarządzi jej pobranie 
{art. 23 punkt „b" i art. 24 punkt „b").

N iezastosow anie się do zasad pow yższych spow oduje w ym ierze­
nie — drogą nakazu płatniczego — opłaty stem plow ej oraz podw yżkę 
tej ostatniej w w ysokości 5 - k r o t n e j  o p ł a t y  p o j e d y n c z e j .

Nie wystarcza w ięc — jak to było  dotychczas — sam o zg łoszen ie  
pokumentu urzędowi skarbowemu. Jeżeliby ktoś poprzostał na zgłoszeniu  
a nie uiścił opłaty przed upływem terminu trzechtygodniow ego i spo­
kojnie w yczekiw ał nakazu p łatniczego, to otrzym a wprawdzie nakaz 
płatniczy, ale — jak już pow iedziano wyżej — obejmujący nietylko opłatę 
pojedynczą, lecz także podw yżkę.

Z a s a d y  p o w y ż s z e  s t o s u j e  s i ę  r ó w n i e ż  d o  a k t ó w  
n o t a r j a l n y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  d o  d o k u m e n t ó w  u w i e r z y t e l ­
n i o n y c h  s ą d o w n i e  l u b  n o + a r j a l n i e .  W prawdzie notarjusze 
w zględnie sądy będą przesyłały urzędom skarbowym odpisy dokumentów  
p ow yższych , ale to bynajmniej nie zw alnia stron od obow iązku u iszcze­
nia opłaty przed upływem  terminu trzechtygodniow ego".

Prosimy tedy przy każdej sposobności z okazji wykonywania czyn­
ności zaw odow ych informować strony o zasadach pow yższych i samemu 
ściśle  je przestrzegać, a to tak w interesie stron jak w łasnym  i stano­
wym, gdyż M inisterstwo Skarbu liczy na naszą w spółpracę celem rychłego  
spopularyzowania zasad nowej ustaw y. — Podpisani za W ydział I. A. 
Or. G r e k  mp.  — Dr. S t e i n h a r d t  mp.

Z nadesłanych książek i czasopism .

— Andrzej Kaftal, adw okat: Lotnictw o a prawo cywilne. (War­
szaw a 1926, nakładem księgarni F. Hoesicka).

Cywilne lotnictw o R zeczypospolitej w ybiło  się pod w zględem  w ie l­
kości sieci oraz ilości i spraw ności lo tów  na trzecie miejsce w Europie. 
Cyfra ta stanowi dla prawnictwa rodzim ego imperatyw pow ażnego za ­
jęcia się problematami prawnymi now ego środka komunikacji chociażby  
w  teorji, skoro Francja, Niemcy i W łochy rozstrzygnęły je już w  dro­
dze ustaw odaw czej. P ozostanie tedy niezaprzeczoną zasługą autora, że 
w prow adził czytelnika polskiego w ten św iat nowej myśli cywilno-

*) Szczegóły w rozporządzeniu wykonawczem a mianowicie w  punkcie 
,.g “ §-fu 18 oraz w §§ 33 i 38.
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prawnej. Ani pobieżna korekta słow nictw a, składni i stylu — ani dyspro­
porcja ogólnei części, pośw ięconej teorji o odszkodow aniu czyli o d p o­
w iedzialności (str. 52) do wykładu odpow iedzialności przew ożącego po­
wietrzem (stron 42) nie zrazi czytelnika. D ygresje pisane są bow iem  zajmu­
jąco, a liczne wskaźniki do literatury i obfita judykatura francuska sta­
nowią cenny materjał orjentujący o obecnym stanie teorji i praktyki 
prawa z dziedziny odpow iedzialności lotnictwa. Na tern tle roztrząsa autor 
najaktualniejsze kwestje de lege lata et ferenda w sposób  cechujący 
się znaczną erudycją i szlachetnym duchem społecznym  — uwzględniając 
potrzeby obrotu, jednak bez przeoczenia warunków rozwoju komunikacji 
powietrznej. Jedyna monografja polska w tej materji powinna znaleźć 
ciepłe przyjęcie. ZZ.

— K odeks S p ó łd z ie lczy . Zbiór ustaw i rozporządzeń dotyczących 
Spółdzielni zestaw ił i opracował W ł a d y s ł a w  J e n n e r ,  Dyrektor 
Związku stow. zarobk. i gosp. i Członek Państw. Rady Spółdz. przejrzał 
P r o f .  Dr.  A l e k s a n d e r  D o l i ń s k i ,  Prezes Związku stow. zarobk. 
i gosp. i Członek Komisji Kodyfikacyjnej, słowem wstępnem zaopatrzył 
J a n u s z  K w i e c i ń s k i ,  Przewodniczący Państwowej Rady Spółdz. 
Nakładem Spółki wydawniczej „K odeks11 we Lwowie, (str. 314).

Książka ta ma tę zaletę, że grupuje w jedną całośó w szystkie prze, 
pisy regulujące życie spółdzielcze, a w szczególności w szystkie ustawy- 
rozporządzenia, instrukcje i okólniki porozrzucane po rozmaitych roczni­
kach Dziennika ustaw Rz. P. i Dziennika Urzędowego Min. Skarbu nie 
tak łatwo dostępnych dla laika. Podręczni* ten jest przeto niezbędny dla 
wszystkich, którzy w spółdzielniach pracują lub niemi się zajmują. Prze­
pisy skarbowe odnoszące się do spółdzielni podane zostały w streszczeniu 
przy art. 36 ustawy. U łatwiają nadzwyczaj zrozumienie ustaw y dodane 
do poszczególnych artykułów motywa rządowe, liczne orzeczenia Najw. 
Sadu oraz doskonałe komentarze pochodzące od znakomitego prawnika 
i kooperatysty prof. Dra Dolińskiego Wydanie jest piękne i książkę przy­
jemnie się czyta. Stanowi ona ozdobę każdej bibljoteki prawniczej i św iad­
czy pochlebnie o staranności spółki wydawniczej „Kodeks11.

— Janusz P ierzchalsk i, Główny radca prawny Minist. pracy i opieki 
społ. i S tefan  Szym orow sk i, Radca ministerialny Min. pracy i op eki sp o ł.: 
S k orow id z D zienn ika  u staw  Rz. P o ls. za czas od 1. stycznia 1918 do 1. 
stycznia 1926. — Wydane nakładem i z polecenia Ministerstwa sprawiedl. — 
W arszawa 1926. W ydan:e nieurzędowe. Sir. 471 in 4°.

Skorowidz ten składa się z dwóch części: 1) chronologicznej, zaw ie­
rającej szczegółow e wymienienie wszystkich ustaw i rozporządzeń ogłosz. 
w Dz. u. w  czasokresie od 1. stycznia 1918 do 1. stycznia 1926, przyczem 
po wymienieniu przedmiotu każdej pozycji Dz. u. przytoczono numery i po­
zycje Dz. u późniejsze, a odnoszące się do tego sam ego przedmiotu; oraz
2) alfabetycznej, ułożonej rzeczowo, np. pod „Lasy11 znajdujemy uporządko­
wane chronologicznie w szystkie ustawy i rozp. dotyczące lasów. Znaczna 
ilość tych haseł ułatwia w  wysokim stopniu szybkie obracanie się w  Dzien­
niku ustaw w poszukiwaniu za potrzebnemi źródłami prawa. Zaletę tego  
wydawnictwa w  porównaniu ze skorowidzem R. H a u s n e r a  (por. G łos Pr. 
N 21—22 z r. 1925 str. 465) stanowi nie tylko to, iż sięga on w czas 
późniejszy, niż tamten, lecz także to, że w  części chronologicznej wskazuje, 
które ustawy i rozp. u t r a c i ł y  m o c  p r a w a .  Zaletę skorowidza R. H a u s ­
n e r a  stanowi natomiast to, iż wymienia on również ważniejsze przepisy 
ogłoszone w  M o n i t o r z e  P o l s k i m  oraz w ażniejsze okólniki ministerjalne. 
Od następnego wydania wypadałoby sobie życzyć, by P.p. w ydawcy dali 
nieco więcej „objaśnień skrótów11. Żmudna ta praca wydawców odda sp o ­
łeczeństwu. a przedewszystkiem prawnikom wyborne usługi, podając nić 
Arjadny śmiałkom wdzierającym się do labiryntu naszego, narazie ośm io-

Dr. S. W -g .

letniego Dziennika ustaw.


